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STYCZEŃ 1963 


| ROK XVII 


Druk RSW „Prasa' Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam. 6008. H-41, Podpisano do druku 23.XII.1962 r. 


XI PLENUM KC PZPR 


Przemówienie wprowadzające 
tow. Witolda Jdrosińskiego wygłószone 
17 grudnia 1962r. na XI Plenum KC PZPR 


Towarżysze! 

Biuro Polityczne wnosi pod obrady Komitetu Centralnego sprawy 
szkolnictwa wyższego i badań naukowych. Referat, zatwierdzony przez 
Biuro Polityczne, został rozesłany członkom Komitetu Centralnego oraz 
towarzyszom zaproszonym do udziału w posiedzeniu obecnego Plenum. 

Szkoły wyższe i nauka legitymują się wobec społeczeństwa poważnymi 
osiągnięciami w rozwoju badań naukowych i w kształceniu kadr dla 
potrzeb gospodarki i kultury. Rozwój tych dziedzin życia należy do naj- 
bardziej znamiennych osiągnięć narodu w okresie władzy ludowej i jest 
przedmiotem szczególnej troski partii 1 rządu. 

Mimo tó od dłuższegó czasu dojrzewała konieczność ulepszenia działal- 
ności szkół wyższych i placówek naukowo-badawczych, dokonania szeregu 
refortn. Głównym czynńikiem, z którego ta konieczność wynika, są po- 
trzeby rozwoju społeczno-ekonomicznego i kulturalnego kraju. 

Nauka i najściślej z nią związane szkolnictwo wyższe mogą być ozpa- 
trywańe 2 różnych punktów widzenia, tak jak wielostronna jest rola 
nauki. Służy ona bezpośrednio kształtowaniu sił wytwórczych, tj. bazy 
materiaino-techhićczńej społeczeństwa socjalisiycznego. Służy oha kształl+ 
towaniu socjalistycznych stosunków produkcji, ich otganizacji ti form 
właściwego funkcjonowania. Jest ona wreszcie narzędziem kształtowania 
pólityczno-organiżacyjnej i kulturalnej nadbudowy społeczeństwa sncjali- 
stycznego, służy właściwemu kształtowaniu stosunków międzyludzkich, 
służy kształtowaniu samego człowieka. 

Z tej wszechstronnej problematyki wybraliśmy tę jej część, która wiąże 
się ściślej z potrzebami gospodarki narodowej i na tych zagadnieniach 
skupić pragniemy przede wszystkim uwagę Komitetu Centralnego. 

Obecne nasze Plenum jest więc w ten sposób logiczną kontynuacją sze- 
regu poprzednich posiedzeń plenarnych. 

Partia nasza bowiem, jednocząc pod swoim przewodnictwem wszystkie 
żywotne siły narodu w budownictwie socjalistycznym, musi skupić szcze- 
gólną uwagę na sprawach ekonomicznych, gdyż od ich prawidłowego roz* 
wiązania w decydującej mierze zależy możliwość rozwiązywania wszyst. 
kich innych problemów społecznych. 


Jeśli koncentrujemy naszą uwagę na problematyce ściślejszego powią- 
zania szkolnictwa wyższego i nauki z potrzebami gospodarki narodowej, 
nie oznacza to bynajmniej, że nie dostrzegamy czy nie doceniamy wielo- 
stronnego oddziaływania nauki na życie społeczne. 

Oznacza to jedynie, że wysunięta na obecnym Plenum problematyka 
jest tak ważna, iż wymaga oddzielnego rozpatrzenia. 

Podstawowe zadania, które na obecnym etapie stoją przed szkolnictwem 
wyższym i nauką w naszym kraju, określone są przez zespół przyczyn 
o charakterze ogólnym, związanym z samym rozwojem nauki i techniki 
współczesnej, | 

Rola nauki zwiększyła się ogromnie. Rozwój nauki w coraz większym 
stopniu decyduje o rozwoju techniki, następuje stałe zbliżenie między 
Po ZOE: dyscyplinami a techniką i praktyką produkcyjną oraz spo* 
eczną. . 

Istotę tych procesów trafnie określa nowy program KPZR stwierdzając, 
łe nauka staje się bezpośrednią siłą wytwórczą społeczeństwa. 

W tej sytuacji coraz większego znaczenia nabiera sprawa prawidłowej 
organizacji placówek badawczych, planowego charakteru ich pracy, racjo- 
nalnego określenia zadań poszczególnych placówek i koordynacji ich dzia- 
łalności w skali ogólnopaństwowej, a nawet międzynarodowej. Organiza- 
cyjnym wyrazem tego procesu jest rozwój instytucji naukowo-badaw= 
czych poza szkolnictwem wyższym, bezpośrednio w ramach aparatu pro= 
dukcji i zarządzania. Przed problemami tego rodzaju stoi każdy kraj roz- 
winięty ekonomicznie i istnieją w tym zakresie określone międzynarodowe 
doświadczenia. 

Są także nie mniej ważne problemy wynikające ze specyficznej sytuacji 
szkół wyższych i nauki w Polsce. Dysponujemy ograniczonymi możli- 
wościami materialnymi i tym bardziej troszczyć się musimy o efektywne 
ich wykorzystanie. Nasz potencjał naukowo-badawczy był tworzony w wa- 
runkach ostrego deficytu kadrowego i trudności materialnych. Wymaga 
on wskutek tego przezwyciężenia skutków działania prowizorycznego lub 
nawet żywiołowego. 

Wszystkie kraje odczuwają obecnie poważny głód kadr z wyższym wy- 
kształceniem. Najpomyślniej rozwiązują ten problem kraje socjalistyczne, 
ale i one nie są wolne od deficytów kadrowych. Nasze potrzeby w tej dzie- 
dzinie są szczególnie wielkie, jeśli weźmiemy pod uwagę zwolnienie tempa 
rozwoju szkoł wyższych w latach 1955—1960. 

Mimo wielkich osiągnięć, szkoły wyższe odczuwają dziś niedostatek: 
nsjwyżej wykwa:ifikowanych pracowników, a także wyposażenia i po- 
mieszczeń. Zbyt niska pozostaje sprawność kształcenia, przyspieszenia wy- 
magają reformy programowe. Problemy organizacyjne i programowe szkół 
wyższych stają się więc bardzo skomplikowane. 

Występuje 1 międzynarodowy aspekt tego zagadnienia. Żyjemy w okre- 
sie. kiedy pokojowe współistnienie dwóch systemów jest jedyną słuszną 
alternatywą historyczną, w obliczu której znalazła się ludzkość. Spór dzie- 
jowy między socjalizmem a kapitalizmem rozstrzyga się przede wszystkim 
na płaszczyźnie wspołzawodnictwa ekonomicznego, 

„Obecnie oddziałujemy na rewolucję międzynarodową — pisał Lenin — 
głównie poprzez naszą politykę gospodarczą... Na to pole walka została 
przeniesiona w skali światowej. Jeżeli zadanie to wykonamy — wówczas 
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wygramy w skali międzynarodowej z całą pewnością i ostatecznie. Dlatego 
zagadnienia budownictwa gospodarczego nabierają dla nas znaczenia wy- 
jątkowego'". 

Od chwili, kiedy Lenin pisał te słowa, minęło kilka dziesięcioleci. 
W okresie tym gospodarka socjalistyczna wykazała niezwykłą siłę żywotną 
i dynamizm. Tempo wzrostu gospodarczego światowego systemu socjali- 
stycznego znacznie przekracza tempo wzrostu świata kapitalistycznego. 
Współzawodnictwo ekonomiczne dwóch systemów wkracza w nową, roz- 
strzygającą fazę. W fazie tej rola nauki niepomiernie wzrasta. 

Szerokie zastosowanie wyników nauki w produkcji było jednym z pod- 
stawowych czynników rozwoju sił wytwórczych przez kapitalizm. Na 
obecnym jednak etapie kapitalizm nie jest już w stanie w pełni wykorzy= 
stać możliwości tkwiących w rozwoju nauki dla dobra ludzkości. Nie po- 
zwalają mu na to wewnętrzne sprzeczności antagonistyczne. 

Sprzeczności te nie występują w ustroju socjalistycznym. Dlatego też 
nauka w krajach socjalistycznych, pomimo że większość z nich należała 
w przeszłości do krajów zacofanych pod względem gospodarczym i kultu- 
ralnym, szybko się rozwija, osiąga w wielu dziedzinach poziom światowy, 
a w niektórych wysuwa się na czołowe miejsce w świecie. Znalazło ta 
wspaniałe potwierdzenie w wybitnych osiągnięciach Związku Radzieckiego 
w dziedzinie lotów kosmicznych. Nawet wrogo nastawieni publicyści bur- 
żuazyjni musieli przyznać, że chodzi tu nie tylko o technikę rakietową, 
lecz o współdziałanie szeregu najbardziej nowoczesnych gałęzi nauki, jak 
technika elektronowa, matematyka, cybernetyka itd. 

Współzawodnictwo ekonomiczne między dwoma światowymi systemami 
społecznymi jest dziś również współzawodnictwem na polu nauki i tech- 
niki, a także w dziedzinie kształcenia wysoko kwalifikowanych kadr. Kraj, 
który w tych dziedzinach pozostałby w tyle, musiałby rychło pozostać. 
w tyle również w rozwoju gospodarki. Jest to dodatkcwy, niezmiernie 
ważny wzgląd, który skłania nas do stałego podejmowania wysiłków na 
rzecz rozwoju nauki i szkół wyższych i na rzecz tego, aby te wysiłki przy- 
nosiły pełne efekty. 

Na czoło problemów szkolnictwa wyższego wysuwa się sprawa dostar- 
czenia odpowiedniej liczby specjalistów z wyższym wykształceniem dla 
przemysłu, rolnictwa i kultury narodowej. Z szacunkowych obliczeń wy- 
nika konieczność ponad 3-krotnego wzrostu zatrudnienia kadr z wyższym 
wykształceniem do roku 1980. 

Jest to zadanie trudne. Przekracza ono aktualne możliwości szkół wyż- 
szych. Musimy więc liczyć się w następnych planach pięcioletnich z wydat- 
nym wzrostem nakładów państwa na rozwój materialnej i kadrowej bazy 
szkolnictwa. Niezbędne będzie powiększenie liczby personelu nauczajscego, 
wzrost powierzchni dydaktycznej i miejsc w domach studenckich, lepsze 
wyposażenie uczelni itp. Konieczne będzie utworzenie nowych szkół wyż- 
szych w niektórych rejonach kraju. 

Rzecz polega jednak na tym, że gdyby nadal tolerować liczne braki, po- 
wodujące niedostateczną efektywność pracy szkół wyższych -- to nie 
byłoby nas stać na takie nakłady materialne, które by wystarczyły do za- 
spokojenia naszych potrzeb w dziedzinie kształcenia kadr. 

Szkoły wyższe mają niepokojąco niską sprawność kształcenia, nie za- 
pewniają jeszcze absolwentom dostatecznej wiedzy i przygotowania do 


pracy zawodowej. Kosztowna I rzadka aparatura często nie jest należycie 
wykorzystana. Przy niedostatku kadr pracowników nauki istnieje równo- 
cześnie wiele wypadków nieracjonalnego wykorzystania ich pracy. 


Rezerwy, które istnieją w systemie szkolnictwa wyższego, można w isto- 
cie rzeczy sprowadzić dn problemów następujących: 

1) zwiększenia sprawności szkół WYŚSZYCA w ramach założonego pro- 
- gramu nauczania, 


2) racjonalnego określenia niezbędnego SAT wiedzy, jaką powinien 
uzyskać abs'lwent wyższej uczelni, i wyznaczenia na tej podstawie ko- 
niecznego czasu trwania studiów, 


8) całkowitego wykorzystania istniejącego w szkołach wyższych DOE 
cjału kadrowego i materialnego. 


Rezerwy te mogą być uruchomione bez naruszania właściwego poziomu 
przygotowania absolwentów. Niejednokrotnie wymaga to śmiałego i nowa-: 
torskiego spojrzenia na współczesną rolę szkoły wyższej, odrzucenia sze- 
regu przyzwyczajeń i tradycyjnych poglądów, wymaga wreszcie rozwi- 
nięcia pracy ideowo-wychowawczej wśród samej młodzieży. Dyskusje 
w środowiskach uczelnianych i zgłaszane do Komitetu Centralnego propo- 
zycje ulepszenia systemu kształcenia pozwalają wierzyć, że w szkolnictwie 
wyższym istnieją siły umożliwiające usprawnienie procesu nauczania. 

Wzrost sprawności szkolenia jest obecnie najpilniejszym zadaniem szkol- 
nictwa wyższego. 

W wywon,waniu podstawowej funkcji szkoły, jaką jest kształcenie 
specjalistów, występuje szczególnie dotkliwa słabość. Jest to rezultat sze= 
regu przyczyn obiektywnych, ale przede wszystkim tego, że przez dłuższy 
czas sprawa o tak zasadniczej społeczno-politycznej wadze pozostawiona 
była żywiołowemu biegowi, uznana została w dużej mierze za sprawę 
między profesorem i studentem. Wystąpiło ostro zjawisko poważnego obni- 
żenia dyscypliny nauczania i to zarówno wśród personelu nauczającego, 
jak i przede wszystkim wśród samej młodzieży. 

Podjęte w ostatnim czasie wysiłki dla przezwyciężenia tego stanu przy- 
noszą wprawdzie pewne rezultaty, lecz daleko jest jeszcze do stanu zado- 
walającego. 

Poprawienie efektywności działania szkolnictwa wyższego — to problem 
złożony, wymagający jednoczesnego zastosowania różnorodnych środków. 
Program działania w tej sprawie został przedstawiony w referacie. 

Następnym pilnym zadaniem szkolnictwa wyższego jest krytyczna wery* 
fikacja poglądów na zakres wiedzy, jaki w warunkach dzisiejszego świata 
musi otrzymać absolwent uczelni. Wiąże się to z szeroko pojętym proble- 
mem programów nauczania, a także z niezbędnym i racjonalnie uzasadnio- 
nym czasem trwania studiów. 

Musimy przystąpić w całym szkolnictwie wyższym do rewizji obecnych 
programów nauczania. Programy powinny zapewnić przyswojenie mło- 
dzieży podstaw danej dziedziny wiedzy, jak również zaznajomić ją ż klu= 
czową problematyką dyscyplin granicznych. Niezbędne uzupełnienie wia* 
domości praktycznych, koniecznych przy wykonywaniu zawodu, musi na- 
stąpić w toku samej pracy. 

Trzeba także ponownie rozważyć na niektórych kierunkach sprawę czasu 
trwania studiów wyższych. Począwszy od roku 1956 ustalił się u nas w za-, 
sadzie system studiów 5-letnich. Część kadry nauczającej widzi w przedłu- 
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żaniu studiów rozwiązanie problemu stałego rozszerzania się zakresu wie- 
dzy w poszczególnych dziedzinach nauki. Nie jesteśmy za przyjęciem ta< 
kiego rozwiązania i co więcej, widzimy celowość racjonalnego skracania 
czasu studiów tam, gdzie jest to możliwe. 

Sprawy programów nauczania i merytorycznej treści procesu dydaktycz+ 
nego oraz sprawy optymalnego czasu trwania studiów powinny być roz- 
strzygane przez szkolnictwo wyższe, przy współpracy resortów zatrudnia= 
jących absolwentów wyższych uczelni. Zadanie to będzie mogło być wyko= 
nane jedynie wówczas, kiedy w szkołach wyższych zostaną przezwyciężone 
niesłuszne, konserwatywne poglądy części kadry nauczającej. Konieczne 
jest także przezwyciężenie poglądów, wynikających z obrony partykular= 
nych interesów poszczególnych katedr czy wydziałów szkół wyższych 
i ż tego wzglądu przeciwstawiających się dokonywaniu zmian. Poglądy 
takie ciągle jeszcze odgrywają niemałą rolę w praktycznej działalności 
szkół wyższych. | 


Socjalistyczne szkoły wyższe winny kształcić wysokiej klasy specjali* 
stów, a równocześnie świadomych budowniczych siły socjalistycznego pań. 
stwa, jego gospodarki i kultury. . 

W dyskusjach prasowych o młodzieży pisze się czasem, że nie ma już 
dziś w Polsce miejsca dla Judymów i Siłaczek. Jest to prawda tylko o tyle, 
że rzeczywiście nie ma u nas już społecznych warunków, które nieuchron= 
nie rodziły antynomię między dążeniem do osobistej pomyślności a walką 
o lepsze życie narodu i społeczeństwa. W naszych warunkach społeczni- 
kowskie wysiłki jednostki nie są osamotnione, współgrają one z głównym 
nurtem dążeń partii i władzy ludowej. Ale istnieje dziś nie mniejsza niż 
kiedykolwiek potrzeba ideowości, pasji działania, ofiarności, hartu w walce 
z trudnościami. | 

Do kształtowania takiej aktywnej postawy konieczne jest głębokie wpo* 
jenie młodzieży rozumienia sensu dziejących się zjawisk społecznych, zró* 
zumienia historycznego sensu epoki, w której żyjemy. Socjalistyczne wy* 
chowanie musi rozumowymi kategoriami wyjaśnić doniosłość rewolucji, 
jaką w życiu naszego narodu jest budowa socjalizmu, wytłumaczyć sens 
dziejowej walki o zwycięstwo socjalizmu nad kapitalizmem. Zadaniem 
sżkół w ogóle, a szkół wyższych w szczególności, jest ukształtować w mło= 
dzieży świadomą dyscyplinę, systematyczność w pracy, poczucie odpowie= 
dzialności za każde powierzone zadanie, wolę walki o nowe, lepsze sto- 
sunki międzyludzkie, o awans ekonomiczny i cywilizacyjny naszego kraju. 

Młodzież, która wypełnia sale wykładowe naszych uczelni, w swej zna- 
komitej większości jest dobra, cechuje ją rzetelność w pracy, rzeczowość, 
jest ona chłonna wiedzy. Doświadczenie życiowe i uczucia wiążą tę mło- 
dżież z socjalizmem, z Polską Ludową. Z tego tworzywa mądrzy wycho- 
wawcy mogą i powinni kształtować charaktery świadomych, ofiarnych 
budowniczych socjalizmu. 

Są jednak zjawiska, które nakazują nam usilniej niż dotychczas trosz- 
czyć się o właściwy kierunek wychowania młodzieży studiującej. Spotyka 
się jeszcze w uczelniach typy „smutnych brodaczy'* pozujących na starców, 
pełnych pesymizmu i rozczarowania, a często i cynizmu. Część absolwen- 
tów szkół wyższych ujawnia w swej postawie swoisty egoizm, ciasny utyli- 
taryzm, dążenie li tylko do „wygodnego urządzania się", lekceważący stosua 
nek do potrzeb społecznych, brak twórczych ambicji, niechęć do podejmo- 
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wania trudnych zadań. Część absolwentów uchyla się od podjęcia pracy 
na prowincji nawet za cenę rezygnacji z właściwego wykorzystania naby- 
tych kwalifikacji, a więc ze szkodą dla społeczeństwa i dla siebie. Wśród 
młodzieży nie zapanowało jeszcze należyte zrozumienie tego, że jedyna 
zasługująca na szacunek droga realizacji jej osobistych aspiracji leży 
w płaszczyźnie społecznych interesów, że dopiero zgodność osobistych dą- 
żeń z celami, ku którym zmierza naród, otworzyć może szerokie perspek- 
tywy rozwoju talentu i zdolności. 

Smak estetyczny młodzieży, jej poczucie piękna i wrażliwość na sztukę 
bywają nieraz spaczane przez prymitywne. czasem wręcz rozwydrzone 
formy rozrywki, wybujałe na gruncie merkantylnej, kapitalistycznej rze- 
czywistości, niepotrzebnie przeszczepiane na nasz grunt. 

Zjawiska te nie są powszechne i nie wolno ich generalizować. Ale też nie 
należy bagatelizować, nawet jeśli niektóre z nich dotyczą tylko wąskiej 
warstewki młodzieży, a wszystkie razem tylko jej części. 

Ogólny klimat wychowawczy w szkołach wyższych kształtuje się pod 
wpływem społecznej i politycznej sytuacji kraju. Sytuacja ta jest po- 
myślna. Kształtuje ją twórczy wysiłek klasy robotniczej w realizowaniu 
programu gospodarczego i społecznego rozwoju kraju. Dlatego też wszyst- 
kie przedsięwzięcia, które mają na celu rozszerzenie kontaktu młodzieży 
studiującej z życiem, z klasą robotniczą, z zakładami pracy, a więc zarówno 
rozszerzenie zakresu praktyk w procesie kształcenia oraz rozwój systemu 
stypendiów fundowanych, jak i społeczna działalność młodzieży poza tere- 
nem uczelni, organizowana przez ZMS i ZMW — mają znaczenie nie tylko 
dia podnoszenia zawodowych kwalifikacji studentów, lecz powinny rów- 
nież przynieść istotne efekty wychowawcze, 

Decydującą jednak wagę należy przywiązywać do poczynań wycho- 
wawczych, związanych iniegralnie z procesem kształcenia, z codzienną 
pracą i życiem studenta w uczelni. Szczegolnie wielkie możliwości wycho- 
Wawcze kryje w sobie dydaktyka. Nie ma takiej dyscypliny naukowej, 
która nie zawierałaby w sobie treści wychowawczych, uresci ksztaitującyca 
światopogląd i postawę wobec zycia. Podział ayscyplin na przyroaniczo- 
"matematyczne czy — jak się potocznie mowi — „,ścisie* 1 na społeczne nie 
oznacza bynajmniej, że tylko nauczanie tych ostatnich daje możliwości od- 
działywania ideowo-wychowawczego. Nauki o przyrodzie stwarzają rów- 
nież przesłanki do materialistycznego światopogiądu i racjonalnego myślie- 
nia i mogą wywierać wpivw na poglądy miodziezy. 

Puważną rolę w procesie nauczania i wychowania odgrywa osobisty 
kontakt wychowawcow z młodzieżą. Kontakt ten daje szerokie pole i ty- 
Siączne okazje do szczegolnie siinego wpływu wycnowawczego. Marny 
w naszych szkołach wy4szych wielu wspaniaiych wychuwawcauw, kturzy 
w pracy z młodzieżą troszczą się nie tylko o przekazywanie jej wiedzy, lecz 
rowniez o kształtowanie poglądow 1 cech Charakieru. 5ą wychowawcy, 
kurzy przeż całe lata pozosiają dla swych wychowankow wzorem postawy 
'pontycznej, prawości, sumiennosci, poczucia oDpowiązku i społecznego po- 
dejscia. 

Jeśli stwierdzamy, że nasze szkoły wyższe jeszcze nie spełniają zadowa- 
lająco swych funkcji wychowawczyca, to mamy na mysii m. in. i to, że 
"zadań i obowiązkow wychowawczych nie docenia się nalezycie, ze dyuak- 
tyka bywa często uprawiana ciasno, bez spoiecznegu kontekstu. Fragniemy, 
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aby uchwały obecnego Plenum KC skierowały uwagę Ministerstwa Szkół 
Wyższych, władz uczelnianych, ogółu pracowników nauki, a także instan- 
cji i organizacji partyjnych oraz młodzieżowych na problemy i zadania 
wychowawcze. Pod tym względem szczególnie wiele wymagać powinniśmy 
od członków partii — pracowników nauki. Przynależność do partii nakłada 
bowiem obowiązek przodowania w swoim środowisku postawą oraz pracą 
społeczną i polityczną. 

Niezmiernie istotnym czynniniem procesu socjalistycznego wychowania 
jest przyswojenie młodzieży w podstawowym zakresie wiedzy o polityce, 
przyswojenie jej prawidłowej orientacji w węzłowych sprawach polityki 
wewnętrznej i międzynarodowej naszej partii, spowodowanie, aby świa- 
domie się solidaryzowała z tą polityką. Chodzi o to, że młodzież, obejmując 
pracę w socjalistycznych przedsiębiorstwach, w szkołach, w służbie zdro- 
wia czy też rolnictwie, będzie w praktyce realizować politykę paru. 

Trzeba stwierdzić, że nie można jeszcze uznać za zadowalający poziom 
wyrobienia: politycznego i społecznego, z jakim absolwenci opuszczają 
szkoły wyższe. Część młodzieży jest mało aktywna politycznie, a jej zainte- 
resowania i orientacja w problematyce politycznej i społecznej są nikłe. 
Nie wytworzyliśmy dotychczas zadowalającego systemu ideowo-politycz- 
nego oddziaływania, który by ogarniał swym zasięgiem całą młodzież aka- 
demicką. . 


Problem tylko częściowo rozwiązują wykłady podstawowych KSU spo- 
łecznych, obejmujące ogół studentów. Składa się na to szereg czynników. 
Wymienię niektóre z nich: 


Po pierwsze — ze względu na przeciążenie programów na ważnych kie- 
runkach studiów przeznacza się na wykłady nauk społecznych obecnie za 
mało czasu. Na politechnikach i w szkołach rolniczych wykłada się eko- 
nomię polityczną w wymiarze 60—90 godzin z ćwiczeniami łącznie. Na 
uniwersytetach i w WSP wykłada się ekonomię polityczną i główne zagad- 
nienia marksistowskiej filozofii w wymiarze 210 godzin wykładów i ćwi- 
czeń łącznie. Nie wystarcza to na solidne oświetlenie ważnych problemów, 
powoduje upraszczanie i powierzchowność. W dalszych pracach pr ogramo- 
wych trzeba będzie wziąć pod uwagę potrzeby nauk społecznych i dążyć 
do przeznaczenia na nie więcej miejsca w programie. 

Po drugie — dobór wykładowców i asystentów dokonuje się przez instan- 
cje partyjne i Ministerstwo Szkół Wyższych ze szczególną troską o ich. 
poziom polityczno-ideowy. Ale kadr w tych dziedzinach jest mało. Stąd 
dyscypliny społeczne odczuwają poważne trudności kadrowe, zwłaszcza na 
prowincji. W wielu wypadkach powierzyliśmy wykłady pracownikom mło- 
dym, nie posiadającym jeszcze uprawnień samodzielnych pracowników 
nauki. Większość z nich wywiązuje się pomyślnie ze swych zadań, rozwija 
naukowo, aktywnie działa: społecznie. Troska o tę kadrę powinna stale 
znajdować się w centrum uwagi instancji partyjnych. 

Po trzecie — obowiązujące obecnie ramowe programy wykładów z nauk 
społecznych dla ogółu studentów obejmują giównie podstawowe wiado- 
mości z dziedziny teorii. Dla przykładu program ekonomii politycznej dla 
wyższych szkół rolniczych przeznacza 30 godzin wykładu na tematy 
z ekonomii politycznej kapiializmu, takie jak: towar 1 wartość, pieniądz, 
wartość dodatkowa, renta gruntowa, teoria imperializmu itp., oraz 30 go- 
dzin na węzłowe problemy ekonomii politycznej socjalizmu dotyczące: 
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okresu przejściowego, gospodarki planowej, dochodu narodowego i jego 
podziału, reprodukcji socjalistycznej, pieniądza i kredytu, rozrachunku go- 
spodarczego itp. 5 godzin przeznacza się na temat socjalistycznego ustroju 
rolnego. Wiele ważnych i nad wyraz aktualnych tematów, dotyczących 
polityki ekonomicznej i społecznej naszej partii, stosunków międzynarodo- 
wych, współzawodnictwa dwu systemów, likwidacji systemu kolonialnego 
itp. bądź nie mogło być uwzględnionych, bądź zostało potraktowane margi- 
nesowo. Podobne trudności występują w związku z wykładami filozofii. 

Oczywiście wykład podstaw teorii marksizmu-leninizmu w szkołach 
wyższych jest niezbędny, tym bardziej że nie można na odpowiednim po- 
ziomie zapoznać młodzieży z tą teorią w szkole średniej. Należy jednak po- 
nadto zapewnić młodzieży studiującej w sposób zorganizowany niezbędne 
wiadomości o aktualnych problemach politycznych, zwłaszcza o polityce 
gospodarczej, o społeczno-ustrojowych problemach naszego kraju, o sy- 
tuacji międzynarodowej. Przyczynić się do tego może taka przebudowa do- 
tychczasowych programów dyscyplin społecznych, która pozwoli na szersze 
potraktowanie tych aktualnych problemów w ramach wykładów ekonomii 
politycznej i filozofii, zwłaszcza materializmu historycznego. Na wielu wy- 
działach szkół wyższych istnieją również duże możliwości zapoznawania 
młodzieży z aktualną problematyką polityczno-ideologiczną w ramach 
innych dyscyplin naukowych, np. w ramach wykładów teorii państwa 
i prawa czy też historii współczesnej. Niestety wykłady z niektórych dzie- 
dzin, np. ze współczesnej historii Polski i historii powszechnej, zwłaszcza 
dotyczącej lat ostatnich, okresu II wojny światowej i lat powojennych, po- 
wierza się mniej przygotowanym pracownikom, a w wielu uczelniach nie 
są w ogóle realizowane, 

Trzeba stwierdzić, że w innych krajach socjalistycznych więcej niż u nas 
robi się dla ideowo-politycznego kształcenia i wychowania młodzieży stu- 
diującej. Obok ekonomii politycznej i filozofii prowadzi się w szkołach 
wyższych tych krajów specjalny cykl wykładów poświęconych problemom 
budownictwa socjalizmu i komunizmu. Należy rozważyć to doświadczenie 
"di wyciągnąć z niego wnioski. 

Wielkie zadania w dziedzinie kształtowania postaw politycznych mło- 
dzieży stoją przed organizacjami partyjnymi i młodzieżowymi, które po- 
winny żywo reagować na wydarzenia polityczne w kraju i świecie, orga- 
'nizować wysiłkiem społecznym odczyty i dyskusje polityczne, docierać 
z problematyką polityczną do grup studenckich, rozbudzać zainteresowa- 
nie młodzieży tymi sprawami. Problemów wychowania politycznego nie 
da się bowiem rozwiązać wyłącznie w drodze zajęć programowych. Jest to 
szeroka i ważna domena działalności społecznej, 


Zasadniczej wagi zadania stawiamy w zakresie rozwoju badań nauko- 
wych oraz ich roli w gospodarce i kulturze. 

Posiadamy obecnie poważny potencjał naukowy. Placówki kudadcze 
i wyższe uczelnie niejednokrotnie dysponują już rozbudowaną bazą ba- 
dawczą, skupiają niemałe zespoły pracowników. 

W referacie szeroko mówimy o osiągnięciach polskiej nauki, o wkładzie 
placówek i uczonych w rozwój naszej gospodarki i kultury. Nie sposób 
jednak przejść do porządku dziennego nad ujemnymi zjawiskami, które 
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występują w działalności naukowej placówek: w wyborze tematyki badaw- 
czej, w systemie koordynacji i sterowania rozwojem nauki i techniki 
w kraju, w podziale środków. Niepekoi nas utrzymujący się wciąż dystans 
pomiędzy placówkami naukowymi a produkcją, nauką a postępem tech- 
nicznym. Mimo pewnej bezspornej poprawy wysiłki poszczególnych insty- 
tutów nie są dostatecznie ze sobą powiązane, a działalność ich obejmuje 
zbyt wiele spraw marginesowych lub zgoła zbędnych. Ciągle jeszcze wy- 
stępują zjawiska nieuzasadnionego dublowania tematyki przez różne pla- ' 
cówki badawcze. Zbyt mało uwagi poświęcamy adaptacji osiągnięć za- 
granicznych. 

Dlatego też na czoło spraw związanych z nauką wysuwamy w obecnym 
okresie zagadnienia organizacji badań naukowych i koordynacji, zwłaszcza 
ścisłego powiązania nauki z techniką. 

Chodzi tu zarówno o organizację w skali centralnej, jak i o metody koor- 
dynacji między poszczególnymi placówkami naukowo-badawczymi, a także 
między instytutami a samą produkcją. 


Główną propozycją, jaką przedstawiamy na Plenum, jest przekształce- 
nie Komitetu do Spraw Techniki w nowy organ centralny, Komitet do 
Spraw Nauki i Techniki, który ma zapewnić jednolite kigrownictwo poli- 
tyką naukową w kraju, zwalniając równocześnie Polską Akademię Nauk 
od obowiązku koordynacji całej działalności naukowej. 


Polska Akademia Nauk dokonała istotnego postępu w dziedzinie plano- 
wania, koordynacji i koncentracji badań naukowych. Jej zespoły prze- 
prowadziły poważną analizę problemów szczególnie ważnych dla gospo- 
darki, komitety PAN zaś wytyczyły na ogół prawidłowo kierunki rozwoju 
poszczególnych dziedzin nauki i ustaliły najbliższe zadania. Tym samym 
Polska Akademia Nauk dopomogła do polepszenia sytuacji w nauce. 


Podstawowym jednak niedostatkiem pracy PAN, wynikającym zarówno 
z jej charakteru, jak i braku należytej egzekutywy organizacyjnej i finan- 
sowej, było to, że nie mogła ona rozciągnąć pracy koordynacyjnej na prace 
wdrożeniowe, a więc nie mogła w sposób zadowalający rozwiązać central- 
nego zagadnienia, jakim jest szybkie uzyskanie guspodarczych efektów 
badań. 

Powołanie Komitetu do Spraw Nauki i Techniki p:ozwoli na łączne roz- 
patrywanie problematyki badań naukowych, prac nad nową techniką 
i wdrożeniem jej do produkcji. Skupienie w jednym decydującym ośrodku 
dyspozycji o węzłowych sprawach nauki i techniki oozwoli, lepiej niż do- 
tychczas, zapewnić koncentrację środków i kadr na określonych badaniach, 
szczególnie ważnych i owocnych dla kraju. 

Powierzenie Komitetowi do Spraw Nauki i Techniki koordynacji na- 
szego udziału we współpracy międzynarodowej, zapewnienie mu wiodą- 
cej roli w planowaniu rozwoju nauki i techniki, w polityce kadrowej, 
w ustalaniu zasad organizacyjnych i finansowych badań naukowych i po- 
stępu technicznego oraz wyposażenie go w egzekutywę organizacyjną i ti- 
nansową — pozwoli po raz pierwszy w naszym kraju na prowadzenie kom- 
pleksowej, jednolitej polityki w sprawach nauki i postępu technicznego. 

Jak widać, uprawnienia i obowiązki nowego Komitetu w stosunku do 
uprawnień Komitetu do Spraw Techniki zostają poważnie rozszerzone na 
szereg węzłowych zagadnień. Równocześnie powinno nastąpić uwolnienie 
Komitetu do Spraw Nauki i Techniki od szeregu czynności i spraw, któ- 
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rymi zajmowął się dotychczas Komitet do Spraw Techniki, a przede 
wszystkim od drobiazgowego i szczegółowego planowania wszelkiego po- 
stępu technicznego, należącego w istocie do innych ogniw administracji 
-" państwowej i gospodarczej. 

PAN zachowa swe funkcje koordynacyjne w zakresie nauk nie objętych 
działalnością Komitetu do Spraw Nauki i Techniki, a więc w zakresie 
nauk podstawowych i przyrodniczych nie związanych z nową techniką, 
w zakresie nauk humanistycznych i społecznych. 

Obok systemu centralnego sterowania rozwojem badań naukowych 
i techniki istnieje paląca potrzeba uporządkowania i ulepszenia działalno- 
ści placówek naukowo-badawczych PAN, resortów, katedr i placówek nau- 
kowych Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego. 

Na czoło wniosków wysuniętych w tej sprawie w referacie wysuwa się 
podejmowana już na poprzednich plenarnych posiedzeniach KC, a wciąż 
niedostatecznie rozwiązywana sprawa niedostatecznej więzi między insty- 
tutami i placówkami naukowo-badawczymi a przemysłem. 

Uważamy, że w najbliższym okresie trzeba będzie otoczyć szczególną 
opieką resortowe placówki badawcze, powierzając im szerokie rozwinięcie 
prac badawczych związanych z pow ssh zadaniami danej 
branży. 

Problemy te powinny znaleźć się w centrum uwagi kierownictwa resor- 
tów, a także przyszłego Komitetu do Spraw Nauki i Techniki. 

Szczególną rolę dla dalszego rozwoju socjalistycznej nauki ma nabie- 
rająca coraz większego znaczenia współpraca naukowa i techniczna państw 
naszego obozu. Poważnym krokiem w tym zakresie jest powołanie Komisji 
Nauki RWPG, która może w istotny sposób przyczynić się do właściwego 
podziału zadań badawczych pomiędzy naszymi krajami. Niezależnie od 
tego w ostatnim okresie poważnie rozwinęły się inne formy współpracy, 
zwłaszcza pomiędzy akademiami nauk krajów socjalistycznych. Uważamy, 
że w interesie nauki polskiej jest kontynuowanie i rozszerzanie tej współ- 


Pracy. 


bhuzstrzygzjące znaczenie dla realizacji wszystkich naszych zamierzeń 
w dziedzinie nauki i szkolnictwa wyższego mają kadry naukowe, ich liczba, 
poziom kwalifikacji, postawa polityczna. 

Partia nasza wysoko ceni trud pracowników nauki, ich zasługi dla roz- 
woju naszego kraju, ich osiągnięcia badawcze i dydaktyczne. Jesieśmy 
przekonani, że tak jak dotychczas zrobią oni wszystko, co nieodzowne, aby 
zrealizować trudne zadania, jakie przed nami stawia obecne Plenum Ko- 
mitetu Centralnego. 

Trudności kadrowe stwarzają dziś największe przeszkody na drodze roz- 
woju wielu dziedzin badań naukowych i licznych kierunków studiow wyż- 
Szycn. Lym większą wagę winniśmy przywiązywać do prawidłowej orga- 
nizacji działalności naukowej, do racjonalnego rozmieszczenia kadr nauko- 
wych. Niestety w tej dziedzinie do niedawna biakło nam WSSE, prze- 
myślanej polityki. 

Mieliśmy nauinierne, prawie powszechne zjawisko zatrudniania pracow- 
ników na więcej niż jednym stanowisku. Rozwinęło się ono na podłożu 
wieikiej dysproporcji między zadaniami szkolnictwa wyższego i nauki 
a ograniczonymi mozliwościami kadrowymi. Następnie żywiołowo upo- 
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wszechniało się i zamiast służyć rozwiązaniu trudności, stało się jednym 
ze źródeł ich pogłębienia. Znaczne zmniejszenie wielokrotności zatrudnie- 
nia już dało korzyści szkclnictwu wyższemu, polepszyło warunki pracy 
i rozwoju samych pracowników nauki. Nadal trzeba będzie troszczyć się 
o to, aby wielokrotność zatrudnienia utrzymać w granicach absolutnie nie- 
zbędnych i w miarę zwiększania liczby pracowników nauki w dalszym 
ciągu ją ograniczać. 

W związku z tym jednakże trzeba będzie rozwiązać szereg problemów 
o charakterze organizacyjnym, a w szczególności umożliwić korzystanie 
z warsztatów pracy badawczej w instytutach pracownikom nauki ze szkol- 
nictwa wyższego w tych wypadkach, kiedy szkoły takimi warsztatami nie 
dysponują. Z drugiej strony byłoby niedobrze, gdyby pracownicy nauki 
zatrudnieni w instytutach w ogóle nie uczestniczyli w procesie kształce- 
nia młodzieży. Wydaje się, że można znaleźć rozsądne — nie wymagające 
wielokrotności zatrudnienia — formy włączenia tych pracowników w okre- 
ślonym, niezbyt wielkim wymiarze zajęć do procesu dydaktycznega. 

Problem racjonalnego wykorzystania pracy naukowców jest znacznie 
szerszy niż sprawa wielokrotności zatrudnienia. Jeśli chodzi o rozmieszcze- 
nie pracowników nauki, o rozmieszczenie sił naukowych, występują rów- 
nież wielorakie i poważne dysproporcje. Mówi się o tym w materiałach 
rozesłanych uczestnikom Plenum. Idzie nie tylko o to, że Warszawa i Kra- 
ków skupiają 420% kadr naukowych, ale również o to, że wewnątrz po- 
szczególnych ośrodków akademickich nawet najbardziej zasobnych w ka- 
drę rozmieszczenie sił nie jest prawidłowe. Np. Uniwersytet Warszawski 
i Instytut Matematyki PAN dysponują liczną i wysoko kwalifikowaną 
kadrą matematyków, a Politechnika Warszawska odczuwa poważne trud-- 
ności w obsadzie wykładów i ćwiczeń z tego podstawowego przedmiotu, 
co się odbija bardzo ujemnie m. in. na sprawności nauczania. Podobnie 
kształtuje się sytuacja w dziedzinie fizyki. 

Przez wiele lat resorty, którym podlegają szkoły wyższe, nie troszczyły 
się o rozmieszczenie kadr naukowych odpowiednio do hierarchii potrzeb 
społecznych. Trzeba będzie naprawić wynikłe stąd błędy i podjąć nie- 
zbędne kroki, aby rozmieszczać kadry naukowe między poszczególnymi 
ośrodkami i uczelniami, między szkolnictwem wyższym i instytutami, kie- 
rując się ogólnokrajowymi potrzebami, przezwyciężając partykularne 
tendencje. 

Szczególnie niepokoić nas musi powolne tempo wzrostu młodych kadr 
naukowych. Nie możemy godzić się z tym, że przeciętny wiek nowokreo- 
wanych samodzielnych pracowników nauki, tj. docentów, wciąż przekra- 
cza 40 lat, że 1/5 katedr pozostaje nie obsadzona. Tymczasem wiadoma, 
że poważną część prac naukowych wykonują młodzi pracownicy nauki, 
że wielu z nich reprezentuje wysoki poziom i zyskuje uznanie w kraju 
i za granicą. Powstaje pytanie, dlaczego nie wysuwać tych młodych pra- 
cowników, nie powierzać im samodzielnej pracy, tym bardziej tam, gdzie 
odczuwamy dotkliwe niedobory kadrowe. System kształcenia nowych kadr 
naukcwych został w sposób zbyt formalistyczny podporządkowany syste- 
mowi stopni naukowych i to w jego najbardziej tradycyjnej postaci, W re- 
zultacie również zostały zamknięte lub poważnie zwężone drogi przepływu 
kadr naukowych między instytutami przemysłowymi i przemysłem a szkol- 
nictwem wyższym i placówkami Akademii Nauk. Przemysł nasz dyspo- 
nuje np. piątą co do swej wielkości na świecie stocznią morską, która 
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buduje doskonałe statki. Tymczasem katedry projektowania i budownictwa 
okrętowego przez długi czas pozostawały bez kierownictwa, gdyż formalne 
przegrody między zawodami „naukowymi* a zawodami „praktycznymi* 
utrudniały rozwiązanie tego problemu. 

Wszystko to skłania nas do zreformowania obowiązującego ustawodaw- 
stwa w sprawie trybu i warunków powierzania samodzielnej pracy nauko- 
wej. Zamierzamy w tej dziedzinie działać ostrożnie, nie zmieniamy grun- 
townie istniejącego systemu, jedynie go modyfikujemy, czynimy bardziej 
giętkim po to, aby umożliwić rozsądną politykę kadrową. 


Obok skomplikowanych 1 trudnych zagadnień szkolnictwa wyższego 
i nauki, które stawiamy przed Plenum KC, są inne zagadnienia, których 
analiza byłaby również niezbędna. Nie sposób jednak podjąć i rozważyć 
wszystkich zagadnień jednocześnie, jeśli się chce uczynić to w sposób 
pogłębiony. : 

Istnieje np. niezwykle doniosły — szczególnie ze społecznego i politycz- 
nego punktu widzenia — krąg zagadnień dotyczących treści teoretycznej 
i ideologicznej nauk humanistycznych w szerokim tego słowa znaczeniu, 
a zwłaszcza nauk społecznych. 

Jest to krąg zagadnień nie tylko doniosłych, lecz trudnych do zbadania; 
dlatego nie moglibyśmy ich przedstawić w sposób wyczerpujący razem 
z innymi sprawami. Do kwestii tej trzeba będzie wrócić oddzielnie i posta» 
wić ją w całej rozciągłości. 

Jest jednak rzeczą słuszną i potrzebną, aby zwrócić uwagę Plenum na 
niektóre problemy nauk humanistycznych i społecznych po to, aby instan» 
cje i organizacje partyjne głębiej zajęły się tą problematyką i wniosły swój 
wkład w należyte i pełne jej opracowanie. 

Nauki społeczne — jak żadne inne — są powiązane ścisłymi więzami 
z problematyką polityczną. Badają one prawa rządzące życiem społecznym 
i gospodarką narodową. Formułując wyniki swych badań, nauki społeczne 
wpływają na kształtowanie się opinii publicznej, na rozwój politycznych 
postaw i poglądów społeczeństwa. Jest więc rzeczą jasną, że pozycja i kie- 
runek rozwoju nauk społecznych musi być przedmiotem szczególnego 
zainteresowania ze strony partii. 

Marksistowsko-leninowska nauka o prawach rozwoju społeczeństwa sta+ 
nowi naukową podstawę myśli programowej i działalności politycznej re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego. Jak i inne partie komunistyczne, również 
nasza partia bezpośrednio rozwija nauki społeczne w swej działalności teo- 
retycznej. Poddaje ona analizie problemy gospodarczego i społecznego roz- 
woju kraju, wytycza kierunek działania klasy robotniczej. Praktyka spo+ 
łeczna dowiodła twórczego charakteru i wielkiej naukowej wagi tej teore- 
tycznej i poznawczej działalności ruchu robotniczego. Szczegolnie doniosła 
znaczenie dla rozwoju nauk społecznych na gruncie marksizmu-leninizmu 
ma działalność teoretyczna Komunistycznej rartii awiązku Radzieckiego, 
która ze szczególną siłą znalazła wyraz w uchwałach XX i XXII Zjazdów 
ukZR oraz w nowym programie hrZKR. Nie można owocnie uprawiać nauk 
społecznych bez szerokiego oparcia się na wynikach tej naukowo-poznawe 
czej działainości ruchu kemunistycznego. 

Nie umniejsza to w niczym doniosłości zadań, które stoją przed zawo- 
dowymi — powiedziałbym — pracownikami nauki w dziedzinie nauk spo- 
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łecznych. Winni oni okazać partii pomoc, wzbogacać jej teorię i poznanie 
rzeczywistości społecznej, wnosząc w ten sposób swój wkład w formowa- 
nie jej polityki. Problematyka niektórych dziedzin humanistyki, m. in. 
nauk ekonomicznych, socjologicznych, prawnych, pedagogicznych itp., bez- 
pośrednio wiąże się z praktyką budownictwa socjalistycznego, winna służyć 
tej praktyce analizami teoretycznymi. 

Kierunek działania partii w dziedzinie nauk społecznych został prawidło- 
wo wytyczony w uchwałach III Zjazdu partii, Zjazd stwierdził, że celem 
naszym w tej dziedzinie pozostaje pełne zwycięstwo ideologii marksizmu- 
leninizmu. Zjazd podkreślił, że partia dokonała ogromnej pracy, aby prze- 
zwyciężyć tendencje do dogmatyzmu i sekciarstwa, a także tendencje do 
rozstrzygania sporów naukowych odgórnym komenderowaniem. Równo- 
cześnie III Zjazd wskazał, że podstawowym warunkiem pomyślnego roz- 
woju nauk społecznych i działalności ideologicznej partii w szerszym tego 
słowa znaczeniu — jest konsekwentne przezwyciężenie poglądów i tenden- 
cji rewizjonistycznych, które w tej dziedzinie stanowią dla partii główne 
niebezpieczeństwo. | 

Można stwierdzić, że na drodze realizacji zaleceń Zjazdu został osiąg- 
nięty istotny postęp. 

W pracach i rezultatach badawczych ostatnich lat pogłębiony został 
marksistowski charakter badań naukowych. Wyższy jest również meto- 
dologiczny poziom tych badań. Znalazło to wyraz w rozwiniętych analizach 
wielu dotąd niedostatecznie opracowanych problemów w zakresie teorii 
ękonomii, ekonomik szczegółowych, prawa, badań klas społecznych, za- 
gadnień związanych z problematyką filozofii przyrody, etyki, estetyki itp. 

Produkcja naukowa wzrosła przy tym ilościowo. Pojawiły się społecznie 
cenne syntezy, pomocne w kształceniu specjalistów i młodych badaczy, 
Mamy nowe podręczniki i systemy w zakresie nauk prawnych, ekonomicz- 
nych, historycznych, w szeroko pojętym językoznawstwie. Bliska zakoń- 
czenia jest praca nad pierwszym w dziejach naszej historiografii marksi- 
stowskim wielotomowym, akademickim podręcznikiem dziejów ojczystych. 
Na uwagę zasługują postępy w dziedzinie nauk ekonomicznych dotyczące 
teorii wzrostu gospodarczego, metodologii planowania i zarządzania, syste- 
mu bodźców ekonomicznych, działania prawa wartości, cen, efektywności 
inwestycji i handlu zagranicznego. 

Zbliżenie teorii do praktyki znalazło wyraz w podjęciu badań rozmaitych 
procesów społecznych dokonujących się w naszym kraju. Są to zarówno 
studia dotyczące społecznych i ekonomicznych aspektów funkcjonowania 
przedsiębiorstw socjalistycznych, jak i problemów rad narodowych czy 
roli związków zawodowych w państwie socjalistycznym. Pogłębiona została 
nieporównanie znajomość tradycji klasycznej myśli marksistowskiej oraz 
RA tradycji teorii socjalizmu. Ukazały się w tym zakresie cenne publi- 

acje naukowe. 

Jednocześnie wciąż utrzymują się w naszej humanistyce, a w szczegó|- 
ności w naukach społecznych, liczne zjawiska ujemne. a nawet niepokojące. 

Występuje rozdźwięk między formalną i techniczną stroną tych nauk 
a ich treścią ideową oraz funkcjami ideologicznymi, Przejawia się to 
przede wszystkim w uleganiu burżuazyjnym teoriom i burżuazyjnej meto- 
dologii, w fałszywie rozumianym „obiektywizmie* wobec obcych ideolo- 
gicznie poglądów. Zjawiska te występują w ostatnich latach w naszych 
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naukach społecznych, najostrzej zaznaczając się w pewnych tendencjach 
empirycznej socjologii. 

Rozwój empirycznych badań społecznych jest niewątpliwie pożyteczny. 
Z tego nie wynika jednakże, że można przyjmować w tym zakresie bez 
zastrzeżeń określone kierunki metodologiczne socjologii burżuazyjnej. Tak 
zaś postępują ci, którzy utożsamiając badania socjologiczne z ankietowym 
badaniem świadomości ludzi, przejmują w ten sposób nie tylko błędną 
metodologię, lecz również idealistyczne tecrie burżuazyjnej socjologii. Kla- 
sycznym przykładem takiego błędnego stanowiska były badania przepro- 
wadzone nad studentami warszawskiego środowiska. 


O postawie młodej inteligencji można wnioskować na podstawie wielu 
faktów społecznych, które posiadają charakter obiektywny i dadzą się 
zbadać za pomocą obiektywnych kryteriów. Można też i należy badać jej 
poglądy za pośrednictwem ankiet. Ale nie wolno kierować się wyraźną 
tendencją do negliżowania wartości wszystkich innych sprawdzianów, poza 
ankietą, i konstruować na tej podstawie obrazu przypadkowego i fałszy- 
wego. 

Rozdźwięk, o którym mowa, przejawia się również w postaci braku ofen+ 
sywności ideowej, w postaci rezygnacji z walki z obcymi poglądami. 

Na tę ostatnią sprawę ze względu na jej ostrość polityczną chciałbym tu 
zwrócić szczególną uwagę. Obecnie front ideologiczny nabiera szczegól- 
nego znaczenia. Żyjemy w okresie, kiedy pokojowe współistnienie dwóch 
systemów jest jedyną słuszną alternatywą historyczną, w obliczu której 
znalazła się ludzkość. Idea pokojowego współistnienia oznacza wyelimino- 
wanie wojny jako środka rozstrzygania sprzeczności między przeciwstaw= 
nymi sobie systemami społeczno-ekonomicznymi, lecz nie usuwa samych 
sprzeczności. Walka ideologiczna między: kapitalizmem a socjalizmem nie 
słabnie i nie zanika, lecz zaostrza się i przybiera nowe formy. Rozszerza 
się płaszczyzna styków między krajami socjalistycznymi i kapitalistyczny= 
mni, a wraz z tym częstotliwość konfrontacji zarówno osiągnięć technicz- 
nych i ekonomicznych, jak i różnych postaw, ideałów i styków życia. 

Wymaga to rozszerzenia naszej wiedzy o współczesnym kapitalizmie 
i pogłębienia jego krytyki. Wymaga to gruntownej, operującej argumen- 
tami rzeczowymi polemiki z przeciwnikiem. Wymaga to także podejmowa- 
nia w marksistowskich badaniach naukowych tych problemów, które na- 
sza nauka w przeszłości zaniedbała, a nauka burżuazyjna podjęła opierając 
się na błędnych przesłankach metodologicznych. 

Część pracowników nauki z tych słusznych założeń wyprowadza fałszy+ 
we wnioski. Zwiększając swe zainteresowania burżuazyjną filozofią, socjo- 
logią, ekonomią, uważa za swe wyłączne zadanie przyswojenie sobie tego, 
co racjonalne w wynikach lub metodach tych badań, uchyla się od kry- 
tycznej analizy i bojowej marksistowskiej polemiki. W rezultacie nato- 
miast następuje osłabienie ofensywnej treści ideowej prac naukowych. 
Można by oczywiście wymienić dobre, poważne prace naukowo-krytyczne, 
dotyczące niektórych teorii burzuazyjnych. Prac tych jest jednak jak dotąd 
ciągle za mało. 


Jeśli idzie o kierunek prac badawczych, to nie został spełniony postulat 
sk.trowania uwagi ku problemom współczesności. Spośród blisko 200 sa- 
modzielnych pracowników nauki w naukach historycznych problematyką 
XX wieku zajmuje się nie więcej niż 25 osób. Dotyczy to w pewnym 
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stopniu również historii literatury i kultury. Co gorsza, kierunek prac 
doktorskich i habilitacyjnych, a więc kierunek kształcenia młodzieży 
naukowej, także zwrócony jest głównie ku problematyce teorii i historii 
rozwoju społeczeństw i kultury starszych okresów. 

Jstnieje symptomatyczne zachwianie proporcji między problematyką 
ważną ideologicznie i politycznie a problematyką bardziej „neutralną. 
Silne ośrodki badawcze, m. in. niektóre instytuty humanistyczne PAN, 
jednostronnie rozwijają badania dokumentacyjne, źródłoznawcze, biblio- 
graficzne, materiałowe, a wyraźnie usuwają w cień prace interpretacyjne. 

Występują nie przezwyciężone jeszcze do końca pozostałości rewizjoni- 
stycznych tendencji i koncepcji. 

Znajduje to swój wyraz m. in. w pókutującej jeszcze teorii o przeciw- 
stawności między nauką i ideologią partii klasy robotniczej, 

Przed kilku laty szeroko rozwijana była teoria o sprzeczności między 
tzw. „marksizmem instytucjonalnym a „marksizmem intelektualnym". 
Teoria ta nie została poddana gruntownej krytyce w środowisku .nauko- 
wym. Przeciwnie, ślady jej znajdujemy w wykładach i publikacjach ostat- 
nich lat. Stykamy się nadal z poglądami, że ideologia nie jest instrumen- 
tem ujawniania naukowej prawdy i wobec tego nie odnoszą się do niej 
kategorie prawdy i fałszu. Rzecz jasna, że zajmując takie stanowisko uczo- 
ny powinien dążyć do „oczyszczenia''* swej działalności naukowej od treści 
ideowych. Oczywista, że stanowisko takie wywiera negatywny wpływ na 
ofensywność w walce ideologicznej, jest to stanowisko błędne naukowo 
i szkodliwe politycznie. 


Nauki społeczne mają ze swej natury charakter ideologiczny. Między 
funkcją naukowo-poznawczą a funkcją ideologiczną występuje nierozer- 
walna więź. Uczony, który bada procesy społeczne i rządzące nimi prawa, 
musi oprzeć się na szeregu założeń ogólnych oraz na pewnym systemię 
wartości, którego wyboru dokonuje się między innymi pod wpływem 
określonych interesów klasowych. Każda teoria społeczna służy w ostatniej 
instancji działaniu, które jest w interesie określanej klesy. Dlatego też 
„absolutnie obiektywna”, aklasowa społeczna nauka jest mitologią, która 
służy siłom wstecznym, albowiem broni poglądów zaangażowanych po stro- 
nie klas posiadających przed krytyką rewolucyjną. 

Siła marksistowskiej ideologii w odróżnieniu od wszelkich poprzednich 
ideologii polega właśnie na tym, że podstawą jej jest naukowe poznanie 
rzeczywistości społecznej. Próby przeciwstawienia naukowej strony 
marksizmu jego stronie ideologicznej oznaczają w istocie rzeczy wyjało- 
wienie marksizmu z jego ideowej treści klasowej. 


tyczny sens i ugruntować w tej ważnej kweslii prawidłowe, marksistow- 
sko-leninowskie stanowisko. 

Poglądy rewizjonistyczne głosi się dziś raczej rzadko. Nie została 
jednak przezwyciężona u części pracowników nauki postawa swoistej 
neutralności ideologicznej, znajdująca wyraz w niechęci do podejmowania 
najbardziej zaangażowanych ideowo tematów, w skłonności do tematyki 
odległej od problemów ideowo-politycznych, w unikaniu polemiki z po- 
glądami burżuazyjnymi i rewizjonistycznymi. 

Właściwa postawa ideowa pracowników nauki ma niezmiernie doniosłe 
znaczenie zarówno dla rozwoju samej nauki, jak i dla walsi naszej partii 
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o kształtowanie socjalistycznej świadomości mas. Ośrodki naukowe powine 
ny przez opracowanie ważnych z ideologicznego punktu widzenia proble- 
mów pomóc propagandzie partyjnej i same aktywnie uczestniczyć w dzia» 
łąlności ideowo-wychowawczej. Są w tej dziedzinie pewne osiągnięcia. 
Ogólnie jednak biorąc, zaangażowanie się nauki w walce o kształtowanie 
socjalistycznej świadomości społecznej jest dotychczas niedostateczne. Do- 
tyczy to zarówno naukowego wyjaśniania zasad polityki naszej partii, jak 
i walki przeciw burżuazyjnej ideologii. 

Przed partią staje również zadanie pobudzenia przemyśleń metodolo- 
gicznych w naukach społecznych. Rozwojowi ich w ostatnim okresie nie 
towarzyszyła w dostatecznym stopniu świadoma refleksja metodologiczna, 
co daje się dotkliwie we znaki m. in. w dziedzinie badań socjologicznych. 
Należy przemyśleć formy takiej działalności, powołując w tym celu odpo- 
wiednie seminaria ogólnokrajowe, organizując konferencje teoretyczne, 
rozwijając dyskusję na łamach czasopism. Taka działalność winna być roz- 
winięta przez odpowiednie placówki PAN i szkoły wyższe, a w szczegól- 
ności przez Wyższą Szkołę Nauk Społecznych przy KC PZPR. W wypad- 
kach szczególnie doniosłych winna być rozwijana pod bezpośrednim kie- 
rownictwem instancji partyjnych. 


Oto niektóre zagadnienia, które winny się znaleźć w centrum uwagi na- 
szych organizacji i instancji partyjnych. Zbyt mało dotąd zajmowały się 
one ostatnio ideologiczną stroną rozwoju humanistyki w ogóle, a nauk spo- 
łecznych w szczególności. Te zaległości musimy nadrobić, zmieniając w tym 
względzie styl pracy naszych organizacji i instancji partyjnych. 

Organizacje partyjne działające w środowisku naukowym w wielu wy- 
padkach biernie odnoszą się do ważnych problemów ideologicznych, nie 
wnikają w merytoryczne kwestie z dziedziny nauk społecznych, nie po- 
dejmują walki przeciw fałszywym poglądom. Zdarza się nawet, że odnoszą 
się one z niedopuszczalnym liberalizmem do faktów obcej postawy poli- 
tycznej swych członków. 

Rzeczą konieczną jest dokonanie gruntownej analizy sytuacji w dzie- 
dzinie nauk społecznych po to, aby wytyczyć słuszną drogę dalszego ich 
rozwoju, umocnić zdrowe tendencje, rozwinąć walkę o przezwyciężenie 
niedostatków. Wymagać to będzie wysiłku całej partii, wszystkich jej 
ogniw. Ideologiczne problemy nauk społecznych daleko bowiem wykra- 
czają poza sferę szkolnictwa wyższego i placówek naukowo-badawczych. 
Stanowią one integralną część frontu ideologicznej działalności parti 
iw tym kontekście winny być rozpatrywane. 


Patrząc na rozwój nauki polskiej i polskiego szkolnictwa wyższego 
w okresie powojennym, możemy stwierdzić, że był to okres szybkiego roz- 
woju, zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym. 

Zaczynaliśmy po wojnie od poziomu zerowego, jeśli idzie o stronę orga- 
nizacyjną i rzeczową. Szybką odbudowa zniszczonych przez okupanta war- 
sztatów pracy, szybki rozwój szkolnictwa i badań naukowych były dzie- 
łem twórczego wysiłku naszej inteligencji, która od pierwszej chwili, nie- 
mal w całości, odpowiedziała na zew władzy ludowej. Ale bez wysiłku 
organizacyjnego i ideowego naszej partii, bez świadomej akcji i poparcia 
ze strony władzy ludowej, ten wysiłek twórczy nie dałby obecnych rezul- 
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tatów. Tylko dzięki socjalizmowi, tylko dzięki polityce naszej partii, dzieła 
to mogło być dokonane, Ten fakt inteligencja twórcza niewątpliwie zrozu- 
miała w swojej masie i to zaskarbiło jej sympatię dla socjalizmu. 

Nasza nauka posiada piękne tradycje zarówno badawcze, jak i postępo- 
wo-polityczne. W wielu dziedzinach możemy się chlubić doniosłym wkła- 
dem w naukę światową. Ale obecnie idzie o coś nowego i wyższego — 
o zapewnienie szerokiego i harmonijnego rozwoju całej naszej nauki 
w ścisłym związku z postępem gospodarczym i społecznym kraju. 


Ustrój socjalistyczny i świadoma polityka naszej partii stworzyły pod- 
stawę do takiego właśnie rozwoju nauki. Będziemy te podstawy umacniać 
i rozwijać, czyniąc wszystko, by zapewnić konieczną do rozwoju nauki 
atmosferę oraz niezbędne do tego rozwoju środki materialne. Przemyśle- 
niom nad tymi właśnie sprawami poświęcone będzie obecne Plenum Ko- 
mitetu Centralnego naszej partii. 


Po przemówieniu wprowadzającym tow. WITOLDA JAROSINSKIEGO w dyskusji 
na plenum głos zabrali: prof. Dyonizy Smoleński — przewodniczący Komitetu do 
Spraw Techniki, prof. Stefan Żółkiewski — sekretarz Wydziału Nauk Społecznych 
PAN, prof. Janusz Lech Jakubowski — członek rzeczywisty PAN, prof. Włodzimierz 
Trzebiatowski — członek rzeczywisty PAN, prof. Stefan Hrabec — rektor Uniwersy- 
tetu Łódzkiego, prof. lgnacy Malecki — zastępca sekretarza naukowego PAN, prof. 
Tadeusz Kochmański — rektor Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, prof, Pe- 
weł Nowacki — członek rzeczywisty PAN, prof. Włodzimierz Michajłow — wice- 
minister szkolnictwa wyższego, prof. Oskar Lange — członek rzeczywisty PAN, 
prof. Janusz Groszkowski — prezes Polskiej Akademii Nauk, prof. Zbigniew Ja- 
sicki — rektor Politechniki Poznańskiej, prof. Jerzy Bukowski — rektor Politechniki 
Warszawskiej, prof. Kazimierz Kopecki — rektor Politechniki Gdańskiej, prof. 
Alfred Jahn — rektor Uniwersytetu Wrocławskiego, Barbara Krupa — sekretarz Ko- 
mitetu Uczelnianego PZPR Akademii Medycznej w Gdańsku, Czesław Wiśniewski — 
przewodniczący Rady Naczelnej ZSP, Tadeusz Porębski — sekretarz Komitetu Uczel- 
nianego PZPR Politechniki Wrocławskiej, prof. Tadeusz Kotarbiński, prof. Adam 
Schaff — dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, prof. Maksymilian Poho- 
rille — rektor WSNS przy KC PZPR, prof. Henryk Jabłoński — eekretarz naukowy 
PAN, prof. Stanisław Turski — rektor Uniwersytetu Warszawskiego, Eugenia Kras- 
sowską - wiceminister Szkolnictwa Wyższego, Józef Obłój — dyrektor Instytuty 
Ciężkiej Syntezy Organicznej w woj. opolskim, prof. Aleksander Krupkowski ”— 
wiceprezes PAN, doc. Tadeusz flop — sekretarz Komitetu Uczelnianego PZPR Poli- 
techniki Śląskiej, Tadeusz Jędryka — dyr. Instytutu Włókiennictwa w Łodzi, doc, 
Wiesław Barwicz — dyr. Przemysłowego Instytutu Elektroniki w Warszawie, dac. 
Józef Pilarczyk z Instytutu Spawalnictwa w Gliwicach, Jan Felicki — sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR Politechniki Warszawskiej, Marian Renke — I se- 
kretarz KC ZMS, Jan Szydlak — I sekretarz KW PZPR w Poznaniu, Bolesław Ru- 
miński — przewodniczący Zarządu NOT, Witold Nowacki — z-ca sekrelarza nauko- 
wego PAN i Honryk Golański — minister Szkolnictwa Wyższego. 

Przemówienie końcowe na Plenum wygłosił I sekretarz KC PZPR tow. WŁADJGe 
S_.AW GOMUŁKA, 
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Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki 


wygłoszone 18 grudnia 1962 r. 
na XI Plenum KC PZPR 


Drodzy Towarzysze! 


Z jedenastu plenarnych posiedzeń XC partii, jakie odbyły się od czasu 
III Zjazdu partii, dwa, tj. IV i X, poświęciliśmy sprawie postępu technicz= 
nego, jedno — VII plenum obradowało nad sprawami szkolnictwa po- 
wszechnego i średniego oraz obecne XI plenum —  rozważało sprawy 
szkół wyższych i nauki. Chociaż tematyka każdego z tych plenarnych po- 
siedzeń KC partii była w swoim zakresie specyficzna, wszystkie łączy 
główna nić: dążenie partii do udoskonalenia i rozszerzenia szkolenia 
i nauczania młodego pokolenia oraz do zwiększenia i racjonalnego wyko+ 
rzystania kadry naukowej i technicznej. 

Nie jest przypadkiem, że KC partii poświęca właśnie tym zagadnieniom 
tak wiele uwagi. Wymaga tego od nas samo życie. Kraj, który nie rozwija 
w szybkim tempie i w coraz szerszym zakresie wszelkich form szkolenia 
i nauczania swojej młodzieży, który nie posiada stale rosnącej kadry spe- 
cjalistów w dziedzinie nauki i techniki — taki kraj nie może nadążać za 
szalonym wprost tempem rewolucji technicznej, jaka w: naszych oczach 
dokonuje się w świecie i musi pozostawać w tyle pod względem rozwoju 
swej ekonomiki i kultury. Są to prawdy powszechnie już dzisiaj znane 
i rozumiane w naszym społeczeństwie. 


Plenum dzisiejsze poświęciliśmy węzłowym zagadnieniom rozwoju 
szkolnictwa wyższego, badań naukowych i kadry naukowej. Zaprosiliśmy . 
na nie wielu wybitnych przedstawicieli nauki, aby wspólnie z nimi usta- 
lić, co należy uczynić dla jak najlepszego zapewnienia tego rozwoju. Z za- 
dowoleniem i uznaniem pragnę podkreślić, że zarówno partyjni, jak i bez- 
partyjni przedstawiciele nauki, którzy wzięli udział w dyskusji, poparli 
i wzbogacili własnymi wnioskami podstawowe tezy zawarte w referacie 
Siura Politycznego i ujęte w sposób skondensowany w projekcie uchwały. 
Powiedziałbym, że świadczy to, iż świat nauki idzie razem z partią i partia 
razem ze światem nauki. 

Zamykając dyskusję nie zamierzam zajmować stanowiska w stosunku 
do szeregu tych wypowiedzi, które można by określić jako kontrower- 
syjne, ani też nie zamierzam ustosunkowywać się do wielu wniosków, ja- 
kie padły z tej trybuny. Na pewno wszystkie wypowiedzi i wnioski wy- 
pływały z najlepszych intencji dyskutantów. Będą one wzięte pod uwagę 
przy realizowaniu uchwały, którą plenum nasze poweźmie. Nie precyzu- 
jemy bowiem i nie możemy na dzisiejszym plenum ściśle sprecyzować 
wielu spraw i szczegółów wchodzących w skład ogromnej problematyki 
ujętej referatem i projektem uchwały. 

" Plenum nasze nakreśla tylko ogólne, długofalowe kierunki działania 
w dziedzinie szkolnictwa wyższego i nauki. Powiedziałbym, że jest to 
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pierwsze plenum, którego uchwały: dotyczą nie tylko ekresu aktualnej 
pięciolatki, lecz obliczone są również na plan perspektywiczny, który 
w skali całej gospodarki narodowej znajduje się dopiero w pierwszym 
stadium opracowywania. Jeśli w dziedzinie szkolnictwa wyższego i nauki 
uchwały tego plenum wybiegają naprzód i sięgają 20-letniej perspek- 
tywy, świadczy to tylko o prawidłowości naszego działania, o docenianiu 
znaczenia nauki i potrzeby przygotowania kadr niezbędnych do realizacji 
perspektywicznych planów rozwoju gospodarki narodowej. 

Uchwały plenum, wytyczające kierunki działania, muszą być stale na- 
pełniane konkretną treścią, zwłaszcza w takich dziedzinach, jak programy 
nauczania we wszystkich rodzajach i typach szkół wyższych, zwiększanie 
sprawności kształcenia, udoskonalanie praktyk i stażów, dokształcanie ka- 
dry naukowej i technicznej, koordynacja badań naukowych, wprowadza- 
nie osiągnięć nauki do praktyki i w innych dziedzinach. Ta konkretna 
treść musi się wyrażać zarówno w odpowiednich zarządzeniach władz panń- 
stwowych, jak i w rzetelnej postawie i pracy wszystkich pracowników 
naukowych, pedagogicznych i studentów. wew wa 

Istotne znaczenie dzisiejszego plenum polega na tym, że w dążeniu do 
zapewnienia naszej gospodarce narodowej niezbędnej, stale wzrastającej 
ilości specjalistów z wyższym wykształceniem oraz do stworzenia jak naj- 
lepszych warunków rozwoju naszej nauki, wskazujemy w uchwale, w spo- 
sób generalny, co należy przedsięwziąć, aby usunąć znajdujące się na tej 
drodze i dostrzeżone przez nas różne hamulce i przeszkody. Widzieć sła- 
bości we własnej pracy i zdawać sobie sprawę z tego, czego się chce, to 
podstawowy warunek osiągnięcia celu, do którego się zmierza. To właśnie 
charakteryzuje nasze plenum. | bę = 


Na drodze rozwoju szkolnictwa wyższego i nauki, podobnie jak całej 
gospodarki narodowej, znajdują się przeszkody natury subiektywnej 
i obiektywnej. Te ostatnie — to przede wszystkim ograniczone możliwości 
państwa w zakresie budowy domów studenckich, hoteli asystenckich, roz- 
budowy różnych pomieszczeń audytoryjnych, ćwiczenionych i administra- 
cyjnych szkolnictwa wyższego oraz zabezpieczenie uczelni i instytutów 
naukowo-badawczych w potrzebną im aparaturę i urządzenia. Zdajemy 
sobie w pełni sprawę z rozmiarów niezaspokojonych w tych dziedzinach 
potrzeb, jak też w pełni rozumiemy konieczność maksymalnego wysiłku 
inwestycyjnego w tym kierunku. Bez inwestycji nie ma. rozwoju w żad- 
nej dziedzinie życia. Ale nawet przy maksymalnym uprzywilejowaniu po- 
trzeb inwestycyjnych szkolnictwa wyższego i instytucji naukowych, nie 
wolno naruszyć określonych proporcji w rozdziale środków inwestycyj- 
nych na potrzeby całej gospodarki narodowej, 


Dzisiaj nie mamy jeszcze żadnych opracowań precyzujących ściśle wy- 
sokość nakładów inwestycyjnych na szkolnictwo wyższe i naukę na okres 
następnej pięciolatki i na dalszą perspektywę. Na pewno przeznaczymy 
na ten cel maksimum środków, na jakie nas bedzie stać; należy: jednak 
powiedzieć, że bez radykalnego obniżenia kosztów buduwnictwa nie za- 
spokoi to potrzeb szkolnictwa i nauki. | i 

Szkoły wyższe kształcą specjalistów. Mówimy o konieczności powią- 
zania uczelni, studentów, absolwentów z przemysłem, z-zakładami pracy, 
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£ gospodarką narodową. Katedrom budownictwa i architektury można by 
zalecić w ramach nauczania, aby stwierdziły, ile kosztuje jeden metr 
kwadratowy czy sześcienny w wybudowanych już domach akademickich. 
Koszty te biją bodaj wszelkie rekordy, jeśli chodzi o budowę obiekiów 
mieszkalnych. A czyż nie jest rzeczą ważną, bardzo ważną, aby przyszły 
projektant i konstruktor, dzisiaj student wyższej uczelni, wyniósł z niej 
wiedzę, umiejętność i głębokie przeświadczenie, że należy dobrze budować 
i tanio? 

„Ministerstwo Szkół Wyższych postuluje, aby do roku 1970 wybudować 
25 hoteli asystenckich o 7 tys. miejsc, z tego co najmniej 5 hoteli — do 
roku 1965. Według obliczeń ministerstwa, 6 metrów kwadratowych po- 
wierzchni mieszkalnej w tym hotelu przeznaczonej dla jednej osoby kosz- 
tować ma ni mniej ni więcej tylko 43 tys. złotych. 

Nie wiem, z jakich elementów składa się ten kosztorys. Mogę jednak 
z całą odpowiedzialnością powiedzieć, że przy podobnych kosztorysach 
niezbędne potrzeby inwestycyjne szkół wyższych nie mogłyby być nawet 
w połowie zabezpieczone tą sumą środków, jakie państwo może na te cele 
przeznaczyć. 


A przecież musimy stworzyć studentom, uczelniom, nauce możliwości 
coraz lepszej pracy, musimy stworzyć bazę materialną zabezpieczającą 
realizację nakreślonych zamierzeń w dziedzinie szkolnictwa wyższego 
i nauki. Możemy to zrobić w ramach środków, które państwo przeznacza 
obecnie i przeznaczy w przyszłych planach na te cele. Rzecz sprowadza się 
do tego, aby środkami tymi racjonalnie gospodarzyć, przede wszystkim 
radykalnie zmniejszyć koszty budownictwa, oraz zaopatrzyć maksymal- 
nie uczelnie i instytuty w aparaturę badawczą i urządzenia w ramach 
własnej produkcji. | 

Budownictwo dla potrzeb uczelni powinno świecić przykładem najniż- 
szych kosztów: kadra naukowa szkolnictwa wyższego i instytutów, jeśli 
tylko zechce, może się walnie do tego przyczynić. Budownictwo to musi 
być stypizowane, znormalizowane, zwłaszcza budownictwo domów stu- 
denckich musi cechować surowy reżim oszczędności. Wówczas i środki 
inwestycyjne przeznaczone przez państwo okażą się dostateczne dla za- 
spokojenia potrzeb uczelni i studentów, 


Wiele mówiono na tym plenum na temat podniesienia sprawności nau» 
czania. Nad sprawą tą dość szeroko i wnikliwie dyskutowano. Nie ulega 
chyba wątpliwości, że dydaktyka jest słabym miejscem naszych uczelni. 
Ale na pewno nie tylko to jest źródłem niskiej sprawności. W pełni po- 
dzielam te poglądy wyrażone w dyskusji, które kładły nacisk na postawę 
samej młodzieży wobec studiów, wskazywały na konieczność wzmożenia 
dyscypliny studiów. | 

Na marginesie tej sprawy chciałbym jednak wskazać na ogólnie biorąc 
niską wydajność pracy pracowników naukowych w naszych szkołach wyż- 
szych, co wywiera bezpośredni wpływ na niedostateczną sprawność kształ- 
cenia. 

Liczba pracowników naukowych w szkołach wyższych nie jest bynaj- 
mniej mała w stosunku do ilości studentów. Jak wykazują obliczenia, 
w roku 1961 na jednego pracownika naukowego — pomocniczego i samo- 


22 


dzielnego — przypadało w Polsce 8,2 studenta, licząc łącznie studia dzienne 
i studia dla pracujących, oraz 1,2 absolwenta. W obliczeniu przyjęto, że 
trzech studentów na studiach dla pracujących wymaga tego samego wkła- 
du pracy dydaktycznej. co jeden student na studiach dziennych; natomiast 
w roku akademickim 1937/38 przypadało w Polsce 19,5 studenta oraz 2.8 
absolwenta na jednego pracownika naukowego. Według porównywalnych 
przeliczeń w Związku Radzieckim w 1960 r. na 1 pracownika naukowego 
szkół wyższych przypadało 10,8 studenta oraz 2,3 absolwenta. 


Z danych tych wynika, że dysponujemy niemałym personelem naucza- 
„jącym w stosunku do liczby studentów, lecz wydajność jego pracy, mie- 
rzona ilością absolwentów, jest rażąco mała. Zjawisko to tylko częściowa 
można tłumaczyć tym, że przed wojną samodzielni pracownicy nauki 
stanowili ponad 30 proc. ogółu etatowych pracowników szkolnictwa wyż- 
szego, a dziś niespełna 18 proc. W szkołach wyższych Związku Radziec- 
kiego profesorowie i docenci stanowią ok. 28 proc. ogółu pracowników 
naukowo-pedagogicznych. 


Myślę, że warto i trzeba dokładnie zanalizować przyczyny tak małej 
ilości absolwentów przypadających u nas na 1 pracownika naukowego 
i wyciągnąć z tego odpowiednie wnioski. | 


Wydaje się, że jedną z tych przyczyn jest niewłaściwe rozmieszczenie 
kadr naukowych, zwłaszcza samodzielnych pracowników nauki. Jaskra- 
wym tego przykładem jest nieprawidłowe rozmieszczenie matematyków 
i fizyków. Była o tym mowa na plenum. Byłem jednak głęboko zasko- 
czony, kiedy dowiedziałem się, że ogółem we wszystkich wyższych uczel- 
niach technicznych w Polsce zatrudnionych jest zaledwie 31 samodziel- 
nych pracowników nauki-matematyków oraz 22 samodzielnych pracow= 
ników nauki-fizyków. W kilku politechnikach nie ma ani jednego samo- 
dzielnego pracownika nauki-matematyka, względnie fizyka. Wykłady pro- 
wadzą pomocniczy pracownicy nauki, a występujące niedobory pokry- 
wane są bardzo wysoką ilością godzin w ramach prac zleconych. 


W tym świetle staje się częściowo zrozumiały fakt dużego odsiewu stu- 
osa pierwszych lat uczelni technicznych i najniższa sprawność tych 
uczelni. 

Od wielu lat wybitnie niepomyślnie przedstawia się kształcenie nowej 
kadry matematyków i fizyków. Stan ilościowy, jaki przejęła Polska 
w 1945 r., nie wymaga bliższych komentarzy. W okresie powojennym na 
tle dynamicznego rozwoju szkolnictwa wyższego występowało perma- 
nentne zjawisko rażąco niskich ilości absolwentów matematyki i fizyki, 
zarówno w stosunku do absolwentów innych kierunków studiów, jak i — 
co najistotniejsze — w stosunku do aktualnych i perspektywicznych po- 
trzeb gospodarki narodowej. Znane są powszechnie trudności szkolnictwa 
średniego z powodu braku nauczycieli matematyki i fizyki, co jest jedną 
z ważnych przyczyn złych wyników egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie. 

Brak matematyków i fizyków systematycznie pogłębia się, gdyż w bar- 
dzo szybkim tempię wzrasta zapotrzebowanie na nich, już nie tylko ze 
strony znanych od dawna odbiorców, jakimi są szkolnictwo średnie, wyż- 
sze i różne placówki naukowe, ale pojawiło się ze strony nowego — w do- 
datku bogatego konkurenta — w postaci przemysłu. 
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Sprawa więc radykalnego zwiększenia liczby studentów matematyki 
i fizyki powinna stać się naczelną troską Ministerstwa Szkolnictwa Wyż- 
szego i odpowiednich uczelni. 


Tak głębokie upośledzenie szkół technicznych pod względem kadry 
naukowej matematyków i fizyków nie jest jednak tylko wynikiem ostre- 
go deficytu specjalistów w tych dyscyplinach naukowych. Świadczy otym 
fakt, że o wiele lepiej przedstawia się sytuacja na uniwersytetach, cho-' 
ciaż tu też występują duże dysproporcje między różnymi ośrodkami, a już 
specjalnie uprzywilejowane miejsce zajmują placówki Akademii Nauk. 
W Instytucie Matematycznym PAN zatrudnionych jest 47 samodzielnych 
pracowników nauki, w tym 19 wyłącznie na etacie Instytutu, oraz 48 po- 
mocniczych pracowników nauki. Należy zaznaczyć, że są to w zasadzie 
matematycy najwyższej klasy. 

Doceniając w pełni znaczenie prac naukowych prowadzonych przez ma- 
tematyków i fizyków w różnych placówkach Akademii Nauk i własne po- 
trzeby wydziałów matematycznych i fizycznych uniwersytetów należy 
stwierdzić, że .bezwzględną koniecznością jest wprowadzenie korekty 
w kierunku przesunięcia części matematyków i fizyków do uczelni tech- 
nicznych oraz włączenie wszystkich samodziclnych pracowników mate- 
matyki i fizyki do procesu dydaktycznego, przede wszystkim w wyższych 
szkołach technicznych, w wyższych szkołach pedagogicznych, ekonomicz- 
nycn itd. 

Tego rodzaju zmiany wymagać będą odpowiednich posunięć organiza- 
cyjnych i administracyjnych. Trudno bowiem się zgodzić z tezą wysuniętą 
z tej tcybuny przez tow. Langego, który problem ten pragnie rozwiązać 
w ten sposób, aby wszędzie tam, gdzie w tej dziedzinie występują braki, 
tworzyć specjalne placówki, wychowujące przez x lat własną kadrę. Byłby 
to — zdaniem moim — proces niezmiernie długi, obliczony na zbyt wiele 
lat, a nam sytuacja tak długo czekać nie pozwala. Dlatego też wydaje mi 
się, że polityka Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego w dziedzinie roz- 
mieszczenia kadry naukowej zasługuje na krytykę. Można powiedzieć, że 
w tej dziedzinie w ogóle przez długie lata nie prowadzeno przemyślanej 
polityki. Panował tu żywioł. Z chwilą, gdy któryś z adiunktów habilitował 
się, uczelnia występowała o etat dla niego i z reguły ten etat otrzymy- 
wała. W rezultacie mocne ośrodki rosły w kadry, a słabsze — nie. Dopiero 
w osiatnim okresie są czynione — dość zresztą niekonsekwentne — próby 
regulowania tych spraw, ale również bez właściwego ustalenia general- 
nych zasad gospodarki etatowej. 

Każdy pracownik nauki powinien realizować tzw. pensum zajęć dydak- 
tycznych, które obejmuje 210—280 godzin wykładów i ćwiczeń w roku 
szkolnym, a ponadto określoną ileść konsultacji, egzaminów, kierownictwo 
pracemi dyplomowymi, doktorskimi itp. Ponieważ liczba specjalizacji jest 
„ardzo duża, a program w dużym stopniu zależy od rad wydziałowych, 
nie ma większych trudności z wprowadzeniem do programu dedatkowych 
wykiadów monograficznych, seminariów magisterskich itp., aby dla każ- 
dego etatu znalazło się uzasadnienie. W tej sytuacji zdarza się nieraz, że 
wykłady prowadzone są dla paruosobowych grup studentów. 


Wydaje się, że nałeży poważnie rozważyć zasady gospodarki etatami 
w szkołach wyższych. Najlepiej byłoby za podstawę przydziału etatów 
uznać określoną liczbę studentów przypadającą na 1 pracownika. Oczy- 
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wiście, normy te musiałyby być różne dla różnych kierunków studiów 
i różnych szkół. Ustalenie ich jest rzeczą bardzo trudną, ale możliwą. Po- 
nadto ministerstwo powinno dysponować określoną liczbą etatów dodat- 
kowych i przydzielać je szkołom wyższym po to, aby mogły one udzielać 
pracownikom urlopów szkoleniowych, rozwijać prace badawcze itp. Wów- 
czas polityka etatowa mogłaby stać się narzędziem rozmieszczenia kadr 
odpowiednio do hierarchii potrzeb, 


Część mówców podjęła kwestię tworzenia instytutów uczelnianych. Wy- 
daje się, że pod tą nazwą może się kryć różna treść. Jeśli przez tworze- 
nie takich instytutów rozumieć zespalanie rozdrobnionych katedr o po- 
krewnej tematyce naukowej w celu lepszej organizacji pracy dydaktycz- 
nej, zespołowej pracy badawczej, racjonalnego wykorzystania aoara- 
tury — to tendencję taką należałoby povierać. Nie powinno to jednak po- 
ciągać za sobą dodatkowych etatów i środków materialnych, lecz przede 
wszystkim powinno umożliwiać lepsze *wykorzystanie środków dotych- 
czasowych. 


Należy jednak pamiętać, że cele te można osiągać i w inny sposób, np. 
w drodze tworzenia katedr zespołowych, a także przez zapobieganie two- 
rzeniu nowych katedr tam, gdzie to nie jest uzasadnione. Ostatecznie 
katedry nie powstają bez zgody ministerstwa, które powinno sprawdzać 
celowość takiej decyzji. 

Odrębnie sprawa przedstawia się, jeśli przez instytut ueeślnieny rozu- 
mieć nową placówkę naukowo-o»adawczą tworzoną niezależnie cd istnie- 
jecych katedr, lub taką placówkę, która obok dotychczasowego składu 
csobowego katedr angażuje w szerszym zakresie dcdztzowy ARIA nau- 
kowo-badawczy i nowe poważne środki materialne. W tym wypadku trze- 
ba się kierować takimi samymi zasadami, jak przy tworzeniu każdego no- 
wego instytutu. Można je powoływać tylko wówczas, gdy są one rzeczy- 
wiście niezbędne, gdy żadna z istniejących placówek nie może wykonać 
ważnych badań naukowych. 

Przede wszystkim nie należy powoływać nowych placówek badawczych 
wówczas, gdy nie można zapewnić im należytej obsady kadrowej. 

W przeszłości placówki naukowe często powstawały u nas żywiotowo; 
powoływano je pochopnie, bez troski o celowość i możliwości kcdrowe. 
W rezultacie mieliśmy prawie powszechną wielokrotność zatrudnienia, 
a wiele placówek badawczych pracowało bez należytych eiektów. Nie- 
rzadko poszczególne placówki dublowały się wzajemnie. Było i tak, że 
w jednym pomieszczeniu mieściły się jednoimienne zakłady PAN i ka- 
tedry uczelniane, a znaczna część współpracowników oraz kierownik obu 
placówek — to byli ci sami ludzie, tylko że na dwu etatach. W istocie rze- 
czy mieliśmy do czynienia z jedną placówką, o jednej tematyce badaw- 
czej, tylko występującą pod dwoma szyldami i finansowaną z dwu źródeł. 
Bvło to nieracjonalne. W ubiegłym roku trzeba też było zreorganizować 
liczne tego rodzaju zakłady naukowe PAN w celu uporządkowania struk- 
tury i sieci instytucji badawczy ch. Zadanie to nie jest jeszcze w pełni 
doprowadzone do końca. 

Rozwijając badania naukowe należy wystrzegać się tworzenia placówek 
badawczych, które dublowałyby się z innymi i pogłębiały deiicyt kadro- 
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wy. Ta zasada powinna być przestrzegana zarówno przez szkolnictwo 
wy?sze, jak i przez PAN oraż2 resorty gospodarcze. W pewnych wypad- 
kach celowe będzie powołanie w ramach szkół wyższych instytutów wy- 
kraczających swoimi rozmiarami i zadaniami poza uprzednie rozmiary 
katedr, które weszłyby w ich skład. Widziałbym celowość tego np. wów- 
czas, gdy musimy powołać nową placówkę badawczą, a kadry naukowe 
niezbędne dla niej zatrudnione są w szkole wyższej i nie można części 
z nich stamtąd zabrać. Wtedy lepiej dać szkole wyższej dodatkowe środki 
i zlecić jej wykonanie potrzebnych prac niż budować instytut poza szko- 
łą, w oparciu © podwójne zatrudnienie części pracowników. | 

W każdym poszczególnym jednak przypadku trzeba klerować się troską 
o celowe i racjonalne rozmieszczenie kadr i o wykonanie zadań. 


Słowo o stypendlach i o praktykach. Na ten temat wypowiadało się 
wielu mówców. Sprawy te zostały ujęte uchwałą, niemniej uważam za 
wskazane podkreślić znaczenie stypendiów fundowanych i praktyk stus 
denckich. | 

Rzecz jasna, że nie było słuszne przyznawanie stypendiów fundowax< 
nych od pierwszego roku studiów, kiedy student jeszcze nie wybrał okre- 
ślonego kierunku specjalizacji. Niezależnie jednak od tego idca stypen- 
diów fundowanych została w praktyce spaczona czy też niewłaściwie zro< 
zumiana, zwłaszcza przez szereg ogniw administracyjnych i gospodar= 
czych. 

Na czym polega wysunięta przez naszą partię idea stypendiów fundo- 
wanych, o co nam chodziło £ o co chodzi w tej sprawie? Ci odzi o to, aże- 
by za pomocą tego typu stypendium związać studenta — przyszłego absol- 
wenta z tym zakładem pracy, w którym znajdzie się on po ukończeniu 
studiów. Chodzi o to, aby związać go właśnie w trakcie studiów, zwłaszcza 
w ostatnich dwóch latach studiów. Rzecz jasna, że związek ten nie może 
sprowadzać się tylko do tego, że student co miesiąc regularnie otrzymuje 
stypendium od zakładu pracy. Idzie nam o to, aby stypendysta poznał 
swój zakład pracy, związał się z tym zakładem, a kierownictwo zakładu, 
jego organizacje społeczne związały się z tym studentem, swym przysż- 
łym pracownikiem. Będzie to niezmiernie korzystne dla samego absol- 
wenta. Człowiek, który kończy studia i później przychodzi do określonego 
zakładu pracy, początkowo nie zna ani procesu produkcyjnego, ani lu- 
dzi, ani stosunków, i odwrotnie, załoga tego zakładu nie zna również tego 
absolwenta. Ten nowy człowiek znajduje się — powiedziałbym — w nie- 
przyjemnej, niemiłej dla niego atmosferze. Wszystko zależy od tego, jaki 
to jest zakład pracy, jacy ludzie w nim pracują, jaki jest ich stosunek do 
nowego młodego pracownika. Bardzo często nie napotyka on idealnych 
warunków. Jeśli student w trakcie studiów zapozna się z zakładem, za- 
pozna się z ludźmi, którymi w przyszłości ma kierować, jeśli może nawet 
swą pracę dyplomową zwiąże z potrzebami danego zakładu pracy, to jego 
sytuacja będzie o wiele łatwiejsza. Będzie on znany załodze, wytworzą 
się między nim a jego współtowarzyszami pracy bliskie stosunki. 

Student, pobierający stypendium fundowane, powinien więc w trakcie 
studiów dobrze poznać swój zakład pracy, jego załogę, jego potrzeby, jego 
braki, powinien poznać organizację partyjną, bywać na posiedzeniach sa- 
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morządu robotniczego, przysłuchiwać się temu, co tam się mówi, jakle 
problemy stoją przed zakładem, co trzeba rozwiązać, co ewentualnie on 
sam już mógłby im podpowiedzieć iw czym pomóc. Wówczas, gdy po stu- 
diach przystąpi do pracy, sytuacja jego będzie zupełnie inna. I to właśnie 
nie jest realizowane wskutek biurokratycznego podejścia do idei stypen- 
diów fundowanych. To jest sprawa = moim zdaniem = najważniejsza, 
jeśli chodzi o stypendia fundowane. 


Sprawa druga, sprawa praktyk. Właściwie nasze szkolnictwo wyższe 
nie ma dotychczas wypracowanego systemu praktyk. 


Szukamy, patrzymy na inne kraje, zbieramy doświadczenia, zastanawia- 
my sić, co należałoby U nas zastosować. Ostatnio wprowadziliśmy zasadę, 
że w określonych typach uczelni, przede wszystkim w uczelniach tech- 
nicznych = na płerwszym roku studiów młodzieź odbywa półroczne prak- 
tyki w zakładach pracy. Czy można by to nazwać praktyką zawodową? 
Mnie sią ki brstcę Że na pierwszym roku studiów trudno to nazwać taką 
praktyką, Niemniej jestem zwolennikiem tej formy udziału studenta 
w pracy produkcyjnej. Mam wrażenie, że jest bardzo korzystne, kiedy 
młody człowiek, student, który wstąpił dopiero na uczelnię, spotyka się 
z zakładem pracy, a często pó raz-pierwszy w swoim życiu spotyka się 
z pracą fizyczną. 

Życie — to twarda szkoła i bez pracy, bez wysiłku, bez hartu, bez zde- 
cydówania do osiągnięcia określonego celu żaden człowiek nie wybije się. 
Powiedziałem poprzednio, że solidaryzuję się z szeregiem wystąpień to- 
warżyszy wskazujących na potrzebę większej dyscypliny wśród samych 
studentów. Naprawdę nie jest najlepiej pod tym względem i jest w tym 
dużo naszej winy, dużo jest winy samej partii, dużo jest winy organizacji 
młodzieżowych, dużo jest winy wychowawców. Są tacy, którzy uważają, 
że należy młodzieży stwarzać cieplarniane warunki. Ani nie mamy moż* 
liwości po temu, aby takie cieplarniane warunki stworzyć, ani też w ta- 
kich warunkach nigdy nie wychowa się wartościowego, zaharttowanegó 
człowieka. 

"Ta półroczna praca w fabryce na pierwszym roku studiów wiele uczy, 
wiele daje tej młodzieży. Ale to nie jest jeszcze właściwa praktyka zawa3- 
dowa. System tej praktyk: należy solidnie opracować, gdyż obecnie absol- 
wenci z zasady opuszczają uczelnie bez należytego przygotowania prak= 
tycznego do zawodu. Stąd też narzekania, że za długo trwają staże po* 
dyplomowe, że są one nisko płatne itd. Ale w istocie rzeczy stażysta naj- 
częściej jeszcze bardzą mało umie, on się w istocie rzeczy dalej uczy, po- 
nieważ mało nabrał praktyki w okresie studiów. Ten problem wymaga 
rozwiązania. 

Wiąże się to z tym, co poprzednio mówiłem o stypendiach fundowae 
nych, które powinny wiązać studenta z zakładem pracy. 

Problem ten wiąże się również z zabezpieczeniem mieszkania każdeśnii 
stypendyście czy stażyście, który przystępuje do pracy w swoim zakładzie. 
Istnieje także szersze zagadnienie, dotyczące w wielkim stopniu organi- 
zacji partyjnych, organizacji związkowych, samorządów robotniczych, 
ażeby młodego człowieka, który do nich przyszedł i praktykuje w zakła- 
dzie, a później zostanie jego pracownikiem, otoczyły one należytą opiską 
i ludzką troską. Także ta sprawa jest niedoceniana, a jest ona niezmier= 
nie ważna, 
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Kilka słów, towarzysze, na temat koordynacji badań naukowych i wdra- 
żania osiągnięć nauki do procesu produkcyjnego. 

W zasadzie nikt z dyskutantów nie kwestionował potrzeby stworzenia 
jednolitego centralnego orpanu, centralnie sterowanego systemu kiero- 
wania rozwojem nauki i techniki. Dały się jednak słyszeć nuty pewnych 
obaw, czy stworzenie takiego ośrodka, którym ma być Komitet do Spraw 
Nauki i Techniki, nie ograniczy badań podstawowych, czy rzeczywiście 
ułatwi tczwój nauki i techniki. Otóż chciałbym powiedzieć, że obecna sy= 
tuacja w tej tak wielkiej i niezmiernie ważnej dziedzinie jest wysoce nie- 
zadowalająca, jest niemożliwa do dalszego utrzymania. Wszyscy zgadza- 
my się, że Komitet do Spraw Techniki — nie tak dawno powołany — nie 
zdał egzaminu. W istocie rzeczy nie mógł on zdać tego egzaminu, gdyż za-- 
dania przerasiały jego możliwości. Przede wszystkim Komitet ten pozba- 
wiony bvł egzekutywy wykonawczej. 

Postęp techniczny w naszym przemyśle posuwa się zbyt wolnym kro- - 
kiem. Osiaenięcia nauki nie są wdrażane do praktyki. Co jest główną tego 
przyczyną? Wydaje się, że główna przyczyna tkwi w wielkim rozgardia= - 
szu organizacyjnym, w braku egzekutywy wykonawczej. Kierowanie roz= 
wojem nauki i techniki wymaga, aby organy kierujące na wszystkich 
szczeblach dysponowały odpowiednimi uprawnieniami zarówno organiza- 
cyjnymi, jak i finansowymi. | 

Spójrzmy na przykład na takie zjawisko: Ministerstwo Przemysłu Cięż- 
kiego ma 19 placówek naukowo-badawczych, zatrudniających ok. 7 tys. 
oracowników, 17 biur konstrukcyjnych, zatrudniających 4,5 tys. pracow- 
ników, 11 biur projektowych, zatrudniających 9,3 tys. pracowników, 
ioprócz tego dużą ilość zakładowych placówek badawczych, konstruktor- 
skich, projektowych. Ministerstwo Przemysłu Chemicznego ma 15 insty- 
;utów i centralnych laboratoriów. zatrudniających 3.700 pracowników, 
13 biur projektowych z 4,5 tys. pracowników i 130 zakładowych labora- 
toriów. Ten niemały przecież potencjał naukowo-badawczy jest w sła- 
bym stopniu wykorzystany. Instytuty naukowo-badawcze przemysłu nie . 
„dają należytego wpływu na postęp techniczny w zakładach pracy. Ich 
kontakty z przemysłem są zbyt lużne, bardzo często nikt nimi nie kie- 
ruje, komórki powołane do tego kierowania w ministerstwach oraz zjed- 
noczeniach są na ogół bardzo słabe. | | 


Jest potrzebne zlikwidowanie tego nienormalnego stanu rzeczy. Rzecz 
jasna, że nie zrobi tego sam Komitet do Spraw Nauki i Techniki, jako 
organ centralny. Gdybyśmy na to liczyli, byłoby to powtórzeniem tych 
samych błędów, jakie popełniliśmy przy powoływaniu Komitetu do Spraw 
Techniki. Kierownictwo resortowymi instytutami musi spoczywać w ręku 
ministerstw. i zjednoczeń. One muszą koordynować i inspirować działal- 
ność instytutów i muszą odpowiadać za ich pracę. Rola Komitetu do Spraw 
Nauki i Techniki nie na tym ma polegać, aby on sam zajmował się całą 
wielką siecią placówek badawczych. Komitet w istocie rzeczy winien nad- 
zorować pracę ministerstw, inspirować je, wypracowywać określoną linię 
działania. Musi on również wywierać bezpośredni wpływ na kierunki ba- 
dań naukowych, a gdy zajdzie tego potrzeba, musi mieć możliwość finan= - 
sowania ściśle określonych zadań badawczych, które wymagają skoordy- 
nowanej działalności kilku instytutów znajdujących się czasem w różnych 
resortach, | j 
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Jeśli tak szeroko i słusznie krytykujemy fakt, że osiągnięcia nauki nie 
są wdrażane na szeroką skalę do praktyki, do przemysłu, że proces wdra- 
żania często niezmiernie długo trwa, to główne przyczyny tego stanu rze- 
czy sprowadzają się również do zagadnienia organizacji. Instytuty w isto<- 
cie rzeczy są obecnie zobowiązane tylko do rozwiązania podstawowych 
problemów badawczych. a dalsze sprawy, jak opracowanie dokumentacji, 
projektów, wykonanie konstrukcji, przeprowadzenie badań półtechnicz- 
nych do nich już nie należą. Zakład pracy, który później ma przyjąć do 
praktyki produkcyjnej rozwiązanie opracowane przez instytut, broni się 
przed tym, gdyż nie wie, ile to jeszcze nastręczy kłopotów jego zakłado- 
wemu biuru konstrukcyjnemu, projektowemu czy technologicznemu, ile 
środków trzeba jeszcze przeznaczyć, ażeby rzekome gotowe rozwiązanie 
mogło być rzeczywiście wprowadzone do produkcji. 


Rolę instytutów należy podnieść, należy im dać szersze uprawnienia 
i, rzecz jasna. większe obowiązki, Jeśli chcemy szybciej osiągnąć postęp 
techniczny, to instytuty i placówki naukowo-badawcze muszą mieć. bez- 
pośredni wpływ na kształtowanie planów postępu technicznego w danej 
branży, a także na opracowanie ogólnokrajowego planu postępu technicz= 
nego. Jeśli instytut np. opracował dobry prototyp, to powinien mieć pra- 
wo domagania się, aby zaniechać produkcji urządzeń czy wyrobów prze- 
starzałych, nie odpowiadających potrzebom gospodarki narodowej i wpro» 
wadzić na to miejsce te nowo opracowane przezeń urządzenia czy nowy 
wyrób. Kierownictwo partii uważa za niezmiernie ważne, aby wypełnić 
lukę, jaka istnieje dziś między instytutami a zakładami przemysłowymi, 
które są oddzielone od siebie szeregiem ogniw, m. in. biur projektowych 
i konstrukcyjnych. W celu wypełnienia tej luki trzeba biura projektowe 
i konstrukcyjne powiązać jak najściślej z instytutami i niech one ponoszą 
pełną odpowiedzialność za doprowadzenie do końca osiągnięć swoich ba- 
dań. 
Sprawa druga. Gdybyśmy się, towarzysze, zapytali dzisiaj kogokolwiek 
na tej sali, ile my wydajemy na badania podstawowe, a ile na stosowane 
i wdrożenia, to nie ma człowieka, który by mógł na to odpowiedzieć. Zna- 
my tylko ogólną sumę, jaką przeznaczamy na badania naukowe w ra- 
mach poszczególnych resortów, ale na jakie cele idą te środki, tego już 
dokładnie w obecnym systemie organizacyjnym ustalić nie można. O ucze- 
znaczeniu tych sum bowiem nie decyduje rząd, ministerstwa, lecz same 
placówki badawcze. 

Wydaje się, że zakres badań podstawowych, który został ujęty 5-letnim 
planem rozwoju nauki, jest nierealny, nie mieści się w ramach naszych. 
możliwości. Nie jesteśmy bynajmniej przeciwni rozwijaniu badan pod- 
stawowych, ale rozporządzamy określonymi środkami i jest naszym obo- 
wiązkiem, jest obowiązkiem każdego kierownika odpowiedzialnego za 
państwo, za gospodarkę, dbać o to, ażeby wszelkie środki przeznaczone 
na rozwój nauki, a więc i na badania PPORZOWE były jak najbardziej 
racjonalnie użyte. 

Jesteśmy za biednym krajem, ażeby te SE środki, które przezna- 
czamy i w coraz większej ilości przeznaczać będziemy na naukę, na ba- 
dania podstawowe, stosowane, wdrożenia były wydatkowane w sposób 
nieskoordynowany bez właściwej kontroli, bez skierowania na świadomie 
wwvbrane, najważniejsze cele. Każdy uczony ma prawo uważać, że temat, 
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nad którym on pracuje, jest bardzo ważny. Ale hierarchię ważności pro= 
blemów ostatecznie ustalać muszą miarodajne organy państwowe. Weź 
my np. kopalnie miedzi, które obecnie budujemy. Wiemy, że nasza ruda 
miedzi zawiera określone ilości metali rzadkich. Chodzi o to, ażeby wys 
brać najtańszą i skuteczną technologię oddzielenia tych metali od rudy. 
Na ten cel trzeba dać wszystkie środki, jakie są potrzebne, aby odpowied- 
nie instytuty mogły rozwiązać ten praktyczny problem. A ileż to innych 
podobnych praktycznych problemów mamy i mieć będziemy. 

Idziemy i musimy iść po drodze specjalizacji produkcji, po drodze ze- 
spalania gospodarczego krajów socjalistycznych, gdyż dla małych krajów, 
takich jak Polska czy inne kraje demokracji ludowej, nie ma żadnej moż- 
liwości szybkiego rozwóju bez łączenia swych potencjałów produkcyj= 
nych. Wymaga to także łączenia badań naukowych. Jeśli nasz kraj po- 

ejmie w ramach porozumień specjalizacyjnych określone kierunki pro- 
dukcji, to rzecz jasna będziemy stawiać przed naszymi instytutami i uczo- 
nymi takie zadania naukowe, które wynikać będą z tych określonych pla- 
ńów specjalizacji w przemyśle. Wymagać to będzie niejednokrotnie zmia= 
ny dotychczasowych kierunków badań naukowych, końcentracji sił ńa 
określonych problernach, 
* 


Tak więc. towarzysze, niezależnie od braków czy błędów w dotych- 
czasowej praktyce, jest wiele przyczyń natury obiektywnej, które naka- 
żują nam stworzyć lepszą organizację i lepsze kierownictwo dziedziną 
badań naukowych. 

Nasze plenum, towarzysze, to wielki krok naprzód na drodze nakreśle- 
nia perspektyw, stworzenia warunków dla rozwoju naszych szkół wyże 
szych i naszej nauki. Jestem głęboko przekonany, całe plenum nasze jest 
głęboko przekornanć, że zarówno partia, jak i świat nauki dołożą wszel- 
kich starań i wysiłków, aby te uchwały, które podejmiemy na naszym 
>1 Plenum, znalazły swoje urzeczywistnienie w życiu, 
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Rożwój szkolnictwa wyższego I nauki w Polsce Ludowej należy do naj- 
bardziej znamiennych osiągnięć naszego narodu w budowie socjalizmu. 

W latach 1945—1962 uczelnie wykształciły z górą 300 tys. absolweńtów, 
tj. blisko 90 proc. ogółu współczesńej inteligencji zawodowej ż wyższym 
wykształcenie. W bieżącym roku przyjęto na I tok studiów prawie tylu 
studentów, ilu w 1939 r. studiowało we wsżystkich uczelniach łącznie. 

Struktura szkolnictwa wyższego ztnhieniła się ztodtie że społeczno-ekn- 
nornicznym kieruhkiem tozwoju kraju. 69 proc. ińłodżieży studiuje kie< 
runki techricztie i przyrodnicze, w tym 31 broć. w politechnikach. 

Nastąpiła demokratyzacja systemu szkolńictwd wyższego. Beżpłatność 
studiów, utworżeńie nówych ośrodków akademickich, żwłaszcza w okrę- 
gach przemysłowych i na Ziemiach Zachódniek, borhoć stypendialna i so- 
cjalna państwa dla mnłodzieży — śżeroko otworżyły dostęb tlo wyższych 
uczelni dzieciom robotników, chłopów i ińteligeńcji btacującej. Powołand 
do życia i rozwihnięto systeth studiów dIlB pracujących, 

Na wielką skalę rozwińęły sie badania naukowe zarówńo w Uczelniach, 
jak i poza systemem szkólnictwa wyższego. Powstała sieć nowocześnie wy» 
posażonych instytutów naukowo-badawczych resottów i Polskiej Akau 
demii Nauk. Liczba pracowników nauki wzrosła do 27 tys., wielokrotnie 
przewyższając stan przedwojenny. 

Równocześnie z rozbudową szkolnictwa wyższego i placówek naukowo- 
badawczych następowało głębokie przeobrażenie ich charakteru i spo- 
łecznej funkcji odpowiednio do socjalistycznych przemian społecznych 
i ustrojowych naszego kraju. Poważnie żmieniła się treść, órganizacja, me- 
tody nauczania i wychowania w szkołach wyższych. Marksistowsko-leni- 
nowska teoria staje sią podstawą badań i przedtńiotern nauczania. Uczeni 
polscy przyczyniają się poważńie do rozwoju śoćjalistycznej gospodarki 
i kultury, zacieśniają więż nauki z życiem. Upowszechńiają się metody 
pracy zespołowej, ż coraz większym zrozumieńiem ze strohy społeczności 
naukowej spotyka się zasada planowego rożwóju badań. 

Rozwć; nauki i szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej pozostaje 
w nierozerwalnym związku z soejalistycznym uprzemysłowieni:m kraju. 
Z jednej strony Wzrost dochodu narodowego zapewnia środki materialiie, 
niezbędne do rozwoju szkół wyższych i nauki. Ź drugiej strony rozwój 
nowoczesnego przemysłu i socjalistycznych stosunków społecznych powo- 
duje stały wzrost zapotrzebowania na wysoko kwalifikowane kadry 
wszystkich specjalności i na wyniki badań haukowych. 

Kraj nasz znajduje się obecnie na takim etapie budowy socjalizmu, '3a- 
dy to o dalszym rozwoju gospodarki i tempie wzrostu produkcji decyduje 
przede wszystkim szybki postęp w technice wytwarzania, lepsze wykorzy- 
stanie zasobów surowcowych, efektywniejsze wykorzystanie środków, 
przeznaczanych na inwestycje, zacieśnienie współpracy gospodarczej 
it naukowo-technicznej ż krajami socjalizmu, większa efektywność wy- 
miany handlowej z zagranicą. Te potrzeby kraju określają nowe, poważne 
sadania w żakresie kształcenia kadt i rozwoju badań naukowych. 
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I. 


W 1960 r. liczba pracowników z wyższym wykształceniem, zatrudnio- 
nych w gospodarce narodowej, wynosiła w Polsce 270 tys. osób. Wstępna 
ocena potrzeb naszego kraju oraz analiza doświadczeń krajów wysoko 
rozwiniętych przemysłowo wykazuje, że pożądany stan zatrudnienia pra- 
cowników z wyższym wykształceniem POMP w 1980 roku zbliżyć się 
do 800 tys. osób. 

Przed szkolnictwem wyższym stają więc nowe, wielkie zadania ilościo- 
we i jakościowe. Tymczasem liczne ogniwa systemu studiów wyższych 
pracują mało efektywnie i nie są dostosowane do współczesnych potrzeb 
kraju. Szkoły wyższe odczuwają niedobór samodzielnych pracowników 
nauki, Poważnych uzupełnień wymaga wyposażenie wielu uczelni. Niepo- 
kojąco niska pozostaje sprawność kształcenia, niezadowalający jest po- 
ziom wychowawczej działalności szkół. 

Aby pełniej zaspokoić szybko rosnące potrzeby kadrowe gospodarki 
i kultury narodowej, konieczne jest podwyższenie efektywności i jakości 
kształcenia, odpowiedni wzrost ilościowy kadr nauczających oraz rozbu= 
dowa bazy materialnej wyższych uczelni. 

Na czoło aktualnych zadań szkolnictwa wyższego wysuwa się osią* 

gnięcie wyższej sprawności kształcenia — tak aby w ciągu najbliż- 
szych lat w systemie studiów dziennych wyniosła ona 70 proc., a w dal- 
szej perspektywie 15—80 proc. 

W związku z tym należy obecnie za najważniejsze zadanie każdego pra- 
cownika nauki i wszystkich kolektywów odpowiedzialnych za rezultaty 
pracy uczelni uznać wzmożenie wysiłku dydaktyczno-wychowawczeg. 
oraz podniesienie wymagań w zakresie systematyczności studiów i dyscy- 
pliny studentów. 

Ministerstwa i uczelnie powinny skoncentrować uwagę na praktycznej 
realizacji wytycznych, dotyczących ulepszenia organizacji procesu dydak- 
tyczno-wychowawczego. Rady Wydziałów i katedry powinny: 

— dbać szczególnie o pogłębienie pracy wychowawczej i unowocześ- 

nienie metod nauczania, zwłaszcza na Ii II roku studiów; 

— dążyć — w miarę posiadanych środków — do SEPNISTA liczeb- 
ności grup studenckich na Ii II roku studiówy 

— rozwinąć i usystematyzować formy dokształcania i doskonalenia pe+ 
dagogicznego asystentury. 

Odpowiednie instancje rządowe powinny: 

— podjąć zdecydowane kroki w kierunku zmniejszenia poważnego de- 
ficytu podręczników akademickich; 

— stworzyć bodźce zachęcające pracowników nauki do przygotowywas 
nia podręczników i skryptów; 

— rozwinąć współpracę w dziedzinie podręczników z innymi krajami 
obozu socjalistycznego; 

— zapewnić podręcznikom pierwszeństwo w planach produkcyjnych 
wydawnictw, odpowiednie przydziały papieru i terminowe wyko- 
nanie prac poligraficznych. 

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego i Ministerstwo Oświaty powinny: 

— pogłębiać współpracę uczelni i szkół średnich w zakresie wzajemnej 
znajomości wymagań programowych. doskonalenia egzaminów 
wstępnych oraz pracy informacyjno-pedagogicznej, mającej na celu 


kształtowanie zainteresowań 1 prawidłowy wybór przez młodzież 
kierunku studiów; 

— przystosować programy szkół średnich ogólnokształcących do po- 
trzeb współczesnych studiów wyższych. 

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego powinno zorganizować systema-+ 
tyczne studia nad modernizacją treści programowych i metodyką naucza- 
nia. 

2 W celu zmniejszenia rozpiętości między zapotrzebowaniem na kadry 

z wyższym wykształceniem a możliwościami jego zaspokojenia należy 
poważnie rozszerzyć zasięg studiów dla pracujących. Ich rozwój ma wiel- 
kie społeczne znaczenie, daje możliwość podwyższenia kwalifkacji pras 
cowników już zatrudnionych w gospodarce, oświacie i administracji, wy 
maga ponadto mniejszych nakładów materialnych ze strony państwa. 
Dlatego też należy tak rozbudować studia dla pracujących, aby do 
roku 1980 wykształcić w tym systemie około 35 proc. absolwentów. 

W tym celu Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego i Ministerstwo Oświaa 
ty powinny: 

— rozwinąć prace nad udoskonaleniem metodyki i unowocześnieniem 
nauczania w systemie studiów dla pracujących, zapewnić wydanie 
nieodzownych podręczników i przewodników metodycznych, wyko» 
rzystać do nauczania — radio, telewizję, film wąskotaśmowy itp.; 

— skierować do pracy w tym systemie liczniejsze niż dotychczas grono 
samodzielnych pracowników nauki i szerzej wykorzystywać w cha- 
rakterze. wykładowców wybitnych specjalistów praktyków; 

— w miarę rozwoju bazy materialnej i kadry nauczającej zwiększać dla 
studiujących zaocznie ilość zajęć stacjonarnych w uczelniach i roz- 
wijać sieć terenowych punktów konsultacyjnych; 

— w ciągu 1963 r. przedłożyć do zatwierdzenia rządowi wieloletni plan 
rozwoju studiów dla pracujących. 

W związku z nowymi zadaniami należy w ciągu I kwartału 1963 r. 
zaktualizować przepisy prawne dotyczące ulg świadczonych przez zakłady 
pracy pracownikom, którzy odbywają studia wyższe — kierując się przy 
tym zasadą, że zakres ulg powinien być uzależniony od wyników nauki 
i rozszerzać się w miarę zaawansowania w studiach. 

Kierownictwa zakładów pracy, organizacje partyjne i związkowe winny 
otoczyć opieką pracowników, którzy odbywają studia wyższe. 

W wielu gałęziach gospodarki zatrudnionych jest zbyt mało pracow- 
ników ze średnim wykształceniem w stosunku do pracowników z wy- 
kształceniem wyższym. Ministerstwo Oświaty w porozumieniu z zaintere- 
sowanymi resortami winno opracować w ciągu 1963 r. plan rozwoju śred- 
nich szkół zawodowych dla absolwentów szkół podstawowych, zasadni- 
czych szkół zawodowych i liceów ogólnokształcących. 
Ą Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego w porozumieniu z resortami go- 
spodarczymi powinno przedstawić do połowy 1963 r. koncepcję pro- 
gramową i organizacyjną dziennych wyższych szkół zawodowych. Absol- 
wentom tych szkół należy umożliwić uzupełnianie swej wiedzy i umie- 
ętności w zakresie studiów magisterskich. 
5 Dopływ nowych nauczycieli z wykształceniem uniwersyteckim — 
zwłaszcza nauczycieli przedmiotów matematyczno-przyrodniczych — 
do szkolnictwa średniego i podstawowego jest w ostatnich latach niepo- 
kojąco mały. 
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W celu ulepszenia systemu przygotowania nauczycieli z wyższym wy 
kształceniem dla potrzeb szkolnictwa należy: 

— umocnić kadrowo i rozwijać Wyższe Szkoły Pedagogiczne, a zwłasz= 
cza ich wydziały matematyczno-przyrodnicze; Ministerstwo Oświaty 
winno opracować w ciągu 1963 r. i przedstawić Radzie Ministrów 
plan rozwoju WSP; 

-- rozszerzyć na nauczycielskich kierunkach uniwersytetów zakres 
praktyki pedagogicznej; 

— zapewnić w miarę możliwości przygotowanie absolwentów do nau- 
czania przedmiotu pobocznego. 

6 Jednym z najważniejszych warunków na'żytego przygotowania spe- 

cjalistów z wyższym wykształceniem do ooecnych i przyszłych zadań 
jest umocnienie naukowych podstaw dydaktyki, zbliżenie szkół wyższych 
do potrzeb życia i polepszenie przygotowania absolwentów do pracy za- 
wodowej. 

W pracy nad programami studiów Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
i inne resorty, którym podlegają szkoły wyższe, powinny uwzględnić na- 
stępujące zasady: 

— unowocześniać programy nauczania, m. in. przez wprowadzenie 
współczesnych rozwiązań i ujęć do dyscyplin tradycyjnych nauko- 
wych, eliminując równocześnie treści przestarzałe, mniej przydatne 
w kształceniu nowoczesnego specjalisty oraz wzbogacać plany stu- 
diów nowymi dyscypiinami, związanymi z postępem nauki, 

— programy kształcenia powinny zapewnić gruntowne opanowanie 
podstaw teoretycznych danego kierunku studiów, należy rezygno- 
wać z nadmiernie wąskich, rozdrobnionych specjalności; 

— na wydziałach, które przygotowują absolwentów do dwu lub więcej 
różnych dziedzin pracy zawodowej, odpowiednio różnicować pro- 
gramy studiów; dotyczy to zwłaszcza matematyczno-przyrodniczych 
wydziałów uniwersytetów, których absolwenci poza pracą nauczy- 
cielską podejmują też w coraz szerszym zakresie pracę w naukowo- 
technicznym zapleczu przemysłu i rolnictwa; 

— w programach studiów technicznych uwzględnić konieczność nale- 
żytego przygotowania inżynierów w zakresie organizacji produkcji 
i pracy. 

Dokonując w latach 1954—1956 reformy planów i programów studiów 
niesłusznie ustalono pięcioletni okres nauczania dla wszystkich kierunków 
studiów, niezależnie od rzeczywistych potrzeb. Na wielu kierunkach stu- 
diów nauczycielskich, ekonomicznych i innych okres kształcenia może być 
krótszy. Dlatego Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego i inne resorty, któ- 
rym podlegają szkoły wyższe, powinny w roku 1963 ustalić kierunki stu- 
diów, na których okres kształcenia może być skrócony bez uszczerbku 
dla kwalifikacji zawodowych absolwentów. W ciągu najbliższych dwu lat 
opracować należy odpowiednie zmiany planów 1 programow studiów 
i wprowadzić je w życie. 

] Komitet Centralny uznając za właściwy dotychczasowy kierunek 

zmian programowych w zakresie praktyk studenckich, a zwłaszcza 
wprowadzenie na politechnikach systemu semestralnej pracy produkcyj- 
nej dla studentów I roku, poleca Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego 
i resortom kierującym uczelniami, by na podstawie własnych doświadczen 
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oraz doświadczeń innych krajów socjalistycznych ustaliły w ciągu ro» 
ku 1963 charakter i zakres praktyki zawodowej, wiążąc ją organicznie 
z poszczególnymi kierunkami studiów. 

Resorty, rady narodowe i zjednoczenia ponoszą wespół z uczelniami od- 
powiedzialność za realizację programu i organizację praktyk w podlegs- 
łych im zakładach pracy. W szczególności chodzi o przygotowanie nale- 
żytej ilości miejsc pracy i wyposażenia oraz o zapewnienie właściwego 
instruktażu — o przygotowanie i realizację planu zmiany stanowisk ro- 
boczych w cyklu praktyki, o wyznaczenie odpowiednio przygotowanycn 
zakładowych kierowników praktyk, o ułatwienia socjalno-bytowe dla 
praktykantów etc. Komitet Pracy i Płac wespół z Ministerstwem Szkol- 
nictwa Wyższego winny w ciągu najbliższych trzech miesięcy przedsta- 
wić rządowi projekt nowelizacji przepisów prawnych dotyczących praktyk 
studenckich. 

Do końca lipca 1963 r. Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, Minister- 
stwo Oświaty i Komitet Pracy i Płac zbadają istniejącą sytuację w dzie- 
dzinie stażów pracy dla absolwentów wyższych uczelni i średnich szkół 
aawodowych oraz przedstawią rządowi odpowiednie wnioski. 

8 Zadaniem szkół wyższych jest kształcenie wysokiej klasy specjali- 
stów, świadomych budowniczych socjalistycznego państwa, jego go- 
spodarki i kultury. 

Uczelnie winny kształtować w młodzieży świadomą dyscyplinę, syste- 
matyczność w pracy, poczucie odpowiedzialności za wyniki studiów i za 
każde powierzone zadanie, wolę walki o nowe, lepsze stosunki między- 
ludzkie, o szybki rozwój ekonomiczny i kulturalny naszego kraju. 

Młodzież studiująca powinna mieć świadomość swych obowiązków 
i długu moralnego wobec społeczeństwa, które przeznacza ogromne środki 
na zapewnienie jej wykształcenia i wysokich kwalifikacji zawodowych. 

Szkoły wyższe nie spełniają jeszcze należycie swych zadań wychowaw- 
czych i w stopniu niedostatecznym wiążą pracę wychowawczą z procesem 
nauczania. 

Należy postawić w centrum uwagi władz uczelnianych i ogółu pracow- 
ników nauki, organizacji partyjnych i studenckich troskę o intensyfikację 
działalności wychowawczej w szkołach wyższych. 

Nader istotnym czynnikiem socjalistycznego wychowania jest przyswo- 
jenie przez młodzież podstaw marksizmu-leninizmu i wiedzy o węzłowych 
problemach polityki wewnętrznej i międzynarodowej naszej partii, roz- 
budzenie wśród młodzieży zainteresowań społeczno-politycznych. 

W tej dziedzinie poważną rolę winny odegrać wprowadzone przed trze- 
ma laty do programów nauczania na wszystkich kierunkach studiów wy- 
kłady marksistowskiej filozofii i ekonomii politycznej. 

Wykłady podstawowych przedmiotów społecznych w swojej obecnej 
postaci dają młodzieży wiedzę w zakresie propedeutycznym. Treść i spo- 
sób wykładania tych przedmiotów powinny zapewnić prawidłowe zrozu- 
mienie węzłowych zagadnień politycznych i ekonomicznych. Należy w pro- 
gramach nauczania położyć szczególny nacisk na tematykę związaną z pro- 
blemami budowy socjalizmu i komunizmu oraz dbać o właściwy dobór 
kadry wykładowców. | 

Poważny wpływ na lepsze zaspokojenie potrzeb kadrowych gospo- 
darki i oświaty ma racjonalne wykorzystanie i prawidłowe rozmies”- 
czenie specjalistów z wyższym wykształceniem. 
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W tym celu należy przyjąć zasadę stwarzającą możliwość kierowania 
absolwentów szkół wyższych do określonych miejsc pracy przez właściwe 
władze państwowe zgodnie z potrzebami społecznymi. Ministerstwo Szkol- 
nictwa Wyższego wraz z Komisją Planowania i Komitetem Pracy i Płac 
winny przedstawić rządowi w ciągu trzech miesięcy odpowiednie pro- 
jekty aktów normatywnych. 

U Istotną rolę we właściwym rozmieszczeniu kadr z wyższym wy= 
kształceniem powinny nadal odgrywać stypendia fundowane, 

System stypendialny należy usprawnić i przyznawać stypendia fundo- 
wane po dokonaniu przez studenta wyboru specjalizacji. 

Należy zapewnić, aby student korzystający ze stypendium fundowanego 
utrzymywał więź ze swoim zakładem pracy, zapoznawał się z jego pro- 
blemami, miał kontakt z kierownikiem zakładu i załogą. 

Należy zobowiązać fundatorów i Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
do dalszego usprawnienia trybu zgłaszania i rozdziału stypendiów oraz do 
wykonywania zadań i zobowiązań wynikających z umów stypendialnych. 
1i Szybki rozwój nauki i techniki wymaga stałego pogłębiania i uzu- 

pełniania wiedzy i specjalizacji w toku pracy zawodowej. W tym 
celu zaleca się rozwinąć różne formy studiów podyplomowych i doskona-= 
lenia kadr inżynieryjno-technicznych. 

Rada Ministrów winna przygotować program rozwoju tych studiów, 
określając w tym zakresie zadania Polskiej Akademii Nauk, Minister- 
stwa Szkolnictwa Wyższego oraz innych resortów i stowarzyszeń nauko- 
wo-technicznych NOT. 

12 Poważny wzrost zadań w dziedzinie kształcenia kadr inteligencji 
zawodowej wymaga odpowiedniej rozbudowy szkolnictwa wyższego. 

Komitet Centralny zaleca, aby Komisja Planowania i właściwe resorty 
planując rozwój sieci szkół wyższych kierowały się następującymi za- 
sadami: 

— w pierwszej kolejności rozszerzyć do optymalnych rozmiarów 
istniejące uczelnie, zarówno jeśli chodzi o ilość kierunków i specja- 
lizacji, jak też o liczbę studentów kształconych w systemie studiów 
dziennych i studiów dla pracujących; 

— koncentrować w jednej uczelni wielokrotnie powtarzające się 
w różnych szkołach wyższych identyczne specjalizacje, obejmujące 
niewielkie grupy siudentów, nie uzasadnione z punktu widzenia ra- 
cjonalnego wykorzystania kadry pracowników nauki i bazy mate- 
rialnej szkół; 

— powoływać nowe uczelnie tam, gdzie będą one miały trwałe zaple- 
cze w postaci określonych potrzeb kadrowych terenu, i wtedy, gdy 
można im będzie zapewnić odpowiedni zespół nauczający. 


Komitet Centralny stwierdza konieczność szczególnie intensywnego 
wysiłku inwestycyjnego w dziedzinie szkolnictwa wyższego w najbliższej 
pięciolatce. Szczególnie polepszyć należy stan wyposażenia szkół wyż- 
szych w aparaturę i urządzenia decydujące o unowocześnieniu i uspraw- 
nieniu procesu nauczania. Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, Minister- 
stwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych oraz Komitet 
Budownictwa, Urbanistyki i Architektury, podejmą kroki niezbędne do : 
realizacji tego programu, a w szczególności ustalą: 
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d «= koncentrację projektowania dla potrzeb szkolnictwa wyższego 
w wyodrębnionych biurach projektowych; 
— typizację i normalizację budownictwa, zwłaszcza domów studenckich 
i ich wyposażenia, pomieszczeń na audytoria, sale ćwiczeniowe i po- 
mieszczeń dla administracji. szkolnej; 
— zasady surowego reżimu oszczędności w wykonawstwie robót bu- 
dowlano-montażowych oraz gospodarnego użytkowania urządzeń 
i aparatury. | 
| II. 


Nowe poważne zadania stojące przed naszą gospodarką i kulturą naro- 
dową wymagają dalszego szybkiego rozwoju badań naukowych, zwiększe- 
nia ich efektywności i zacieśnienia ich więzi z praktyką. 

Obiektywne warunki gospodarki socjalistycznej wymagają jednolitego 
systemu kierowania rozwojem nauki i techniki. 

System ten winien mieć na celu: 

— zwiększenie efektywności badań naukowych przez koncentrację 
środków materialnych i wysiłku pracowników nauki na badaniach 
szczególnie ważnych i owocnych dla kraju; 

— przyspieszenie wdrażania do praktyki własnych osiągnięć naukowo- 
technicznych; 

— pełne wykorzystanie możliwości współpracy naukowo-technicznej 
w ramach obózu socjalistycznego i sprawną adaptację osiągnięć za- 
granicznych. 

Właściwe kierowanie rozwojem nauki i techniki zakłada konieczność: 

— traktowania w sposób łączny problematyki badań podstawowych 
i stosowanych oraz wdrożenia ich wyników do produkcji; 

— selekcji tematyki badań naukowych i nowych opracowań technicz- 
nych w celu wybrania tematów najważniejszych i w liczbie nie 
przekraczającej rzeczywistych możliwości; 

— koordynacji prac badawczych w celu zapewnienia zarówno koncen- 
tracji środków i kadr w określonych badaniach, jak i komplekso- 
wości tych badań. 

Należy stwierdzić, że istniejący u nas obecnie system kierowania pra- 
cami naukowo-badawczymi i rozwojem techniki nie spełnia należycie 
tych warunków. 

W zakresie wyboru tematyki został osiągnięty pewien postęp, ale plany 
badań naukowych wciąż są zbyt szerokie w stosunku do możliwości ich 
realizacji i w zbyt wielkim stopniu ograniczają się do rejestracji zamie- 
rzeń pracowników nauki. Nie zostały dotychczas opracowane metody za- 
pewnienia kompleksowości badań, zwłaszcza wówczas, gdy badania te 
wymagają udziału wielu placówek, podporządkowanych różnym resor- 
tom. System finansowania badań naukowych jest wadliwy, polega prawie 
wyłącznie na finansowaniu placówek, a w zbyt małym stopniu uwzględ- 
nia docelowe finansowanie problemów badawczych. 

Uprawnienia koordynacyjne Polskiej Akademii Nauk opierają się jedy- 
nie na autorytecie jej komitetów i zespołów naukowych i nie są zabezpie- 
czone egzekutywą organizacyjno-finansową. 

W rezultacie efektywność prac badawczych jest mniejsza niż pozwa- 
lałby na to potencjał kadrowy i materialny nauki, a na drodze od wyni- 
ków badań do ich wdrzżenia występują liczne przeszkody. 
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Wszystko to dyktuje konieczność zmian w systemie kierowania rozwo- 
jem nauki i techniki. Komitet Centralny stwierdza, że: 

f W celu zapewnienia jednolitego kierownictwa rozwojem nauki i tech- 

niki Komitet do Spraw Techniki należy przekształcić w Komitet Nauki 
i Techniki i powierzyć mu bezpośrednią koordynację badań dotyczących 
węzłowych problemów naukowych i technicznych o charakterze między- 
resortowym i o dużym znaczeniu dla gospodarki narodowej oraz ogólno- 
państwową kontrolę nad wykonaniem tych badań i prac nad praktycznym 
zastosowaniem ich wyników w gospodarce. 

Komitet Nauki i Techniki powinien wespół z Komisją Planowania przy 
RM ustalić najważniejsze założenia rozwoju nauki i techniki oraz inicjo- 
wać i kontrolować umieszczanie w planach resortów węzłowych zadań 
w zakresie prac badawczych, opracowań projektowych i konstruktorskich 
oraz produkcji doświadczalnej. 

Do jego obowiązków powinna należeć koordynacja udziału naszego 
kraju w międzynarodowej współpracy naukowej i technicznej w ramach 
RWPG oraz piecza nad sprawniejszym niż dotychczas wykorzystaniem 
i adaptowaniem zagranicznych osiągnięć naukowych. 

Komitet. Nauki i Techniki winien również określać zasady tworze- 
nia i działania placówek naukowo-badawczych, projektowych, konstruk- 
torskich itd., ustalać ogólne wytyczne w sprawie rozmieszczenia kadr 
naukowych, opracowywać właściwe zasady finansowania i analizy kosz- 
tów badań naukowych. 

Do zadań Komitetu Nauki i Techniki należeć winno opiniowanie 
z punktu widzenia postępu technicznego projektów planów gospodar- 
czych, opracowywanie projektów planow rozwoju materialno-technicznej 
bazy nauki, ustalanie form nadzoru i kontroli nad właściwym wykorzy- 
staniem tej bazy, zwłaszcza unikalnej ! kosztownej aparatury. 

2 Polska Akademia Nauk powinna zachować funkcje koordynacyjne 

w zakresie badań nie objętych koordynacyjną działalnością Komitetu 
Nauki i Techniki. Polska Akademia Nauk w dalszym ciągu będzie 
uczestniczyć w koordynowaniu badań podstawowych związanych z nową 
techniką w ścisłej współpracy z Komitetem Nauki i Techniki. 

Polska Akademia Nauk powinna skupić większą uwagę na prawidłowej 
organizacji prac badawczych w podległych jej placówkach oraz na reali- 
zacji innych ustawowych jej obowiązków, m. in. na opracowywaniu per- 
spektywicznych planów rozwoju nauki, 

3 Resorty gospodarcze powinny koordynować działalność podległych 

im placówek naukowo-badawczych, biur projektowych, konstruktor- 
skich, centralnych laboratoriów itd. Resorty powinny podjąć środki nie- 
zbędne dla kadrowego umocnienia instytutów naukowo-obadawczych. Na- 
lezy ulepszać organizację i podwyższać efektywność pracy instytutów, 
opracować właściwe metody ich współpracy z przemysłem. Należy 
usprawniać strukturę wewnętrzną instytutów, w której obok podziału na 
zakłady i pracownie powinny być powoływane na określony czas grupy 
problemowe do rozwiązywania konkretnych zadań badawczych. Należy 
zwiększyć wpływ instytutów naukowo-badawczych na kształtowanie pla- 
nów postępu technicznego, na politykę inwestycyjną i produkcyjną resor- 
tów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. 

Konieczne jest zorganizowanie w ramach poszczególnych resortów 
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aparatu o odpowiednich kwalifikacjach, który by koncentrował w swoim 
ręku nadzór nad pracą placówek naukowo-badawczych, konstruktorskich, 
projektowych itp. 

W coelu stworzenia lepszych warunków wdrażania opracowań nauko- 

wych do praktyki należy zapewnić ściślejsze powiązanie między in- 
stytutami naukowo-badawczymi a centralnymi biurami konstruktorskimi 
i projektowymi, ustalić właściwe formy współpracy między tymi placów- 
kami w obrębie wspólnych zainteresowań tematycznych oraz w miarę 
potrzeby i możliwości tworzyć placówki kompleksowe, dysponujące odpo- 
wiednią bazą naukowo-badawczą, konstruktorską i projektową. 

Odpowiednio do potrzeb należy tworzyć przy instytutach naukowo-ba- 

dawczych zakłady doświadczalne, prototypownie, SAMO konstruktor= 

skie, projektowe itp. 

b Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego winno podjąć kroki mające na 
celu lepsze i bardziej celowe aniżeli dotychczas wykorzystanie poten- 

cjału naukowo-badawczego szkół wyższych; w szczególności należy roz- 

wijać zespołowe i kompleksowe formy badań naukowych zespalając w ra- 

zie potrzeby katedry i instytuty uczelniane. 

5 W dziedzinie współpracy naukowej z zagranicą należy przede wszyst- 
kim dążyć do wzmocnienia i zacieśnienia dwu- i wielostronnej współ- 

pracy 2 krajami socjalistycznymi w ramach RWPG oraz do rozwijania 

współpracy w zakresie wybranych problemów nauk podstawowych mię- 

dzy akademiami nauk krajów socjalistycznych. 

I W zakresie warunków materialnych niezbędnych do należytego roz- 
woju prac badawczych należy: 

— zapewnić w planach gospodarczych niezbędne nakłady inwestycyjne 
na rozbudowę bazy materialno-technicznej placówek badawczych 
j środki finansowe na terminową realizację postawionych zadań; 

— rozbudować krajową bazę produkcji aparatury naukowej i sprzętu 
oraz rozszerzyć w tym zakresie współpracę w ramach RWPG; 

— wprowadzić takie iormy użytkowania najcenniejszej i unikalnej 
aparatury badawczej, aby mogli z niej w określonych przypadkach 
korzystać pracownicy naukowi z innych placówek. 

8 Rada Ministrów zapewni do końca marca 1963 r. opracowanie odpo- 
wiednich aktów ustawodawczych w sprawie reorganizacji central- 
nego kierownictwa rozwojem nauki i techniki, 


III. 


Mimo poważnego wzrostu liczby pracowników naukowych istnieje do- 
tkliwy niedobór specjalistów wielu dziedzin nauki, zwłaszcza samodziel- 
nych pracownikow nauki, szczególnie w dyscyplinach technicznych 
i eksperymentalnych. Występują poważne dysproporcje w rozmieszcze- 
niu kadr aaukowych. Nadmiernie wysoki jest przeciętny wiek samodziel- 
nych pracowników nauki. Tempo wzrostu młodych kadr naukowych jest 
ciągle niedostateczne. 

blatego Komitet Centralny uważa za niezbędne: 

Rozszerzyć dobór i ulepszyć selekcję kancydatów do pracy nauko- 

wej, zwiększając stopniowo liczbę asystentów-stażystów zarówno 
w uczelniach, jak i w instytutach naukowo-badawczych, rozszerzając sy- 
stem stypendiow naukowych, doskonaląc metody pracy z uzdolnioną nau- 
kowo młodzieżą ostatnich lat studiów, 
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2 Rozszerzyć możliwość uzyskiwania stopnia doktora w instytutach 
naukowo-badawczych oraz organizować krajowe ośrodki studiów do- 

ktoranckich w przygotowanych do tego wyższych uczelniach i instytu- 

tach, zwłaszcza w zakresie kierunków i dyscyplin deficytowych. 
Stworzyć warunki dla staży naukowych w tych ośrodkach krajo- 
wych, które dysponują wykwalifikowaną kadrą naukową i dostatecz- 

nie szeroką bazą badawczą. 

4 Stworzyć młodym pracownikom nauki możliwość wcześniejszej sta- 
bilizacji zawodowej, zgodnie z wykazanymi zdolnościami i AEP 

nymi kwalifikacjami. 

Lr Zmienić niektóre wymogi i tryb nadawania stopni naukowych oraa 
warunki powoływania na stanowisko docenta, a w szczególności: 

— umożliwić uzyskiwanie stopni naukowych również za prace kon- 
strukcyjne i technologiczne, które wymagają rozwiązania istotnych 
problemów badawczych, oraz za prace zespołowe, w których wyko- 
naniu da się ustalić w sposób niewątpliwy wkład poszczególnych 
uczestników; 

— uznać, że stanowisko docenta może być powierzane zarówno pra- 
cownikowi nauki, który posiada stopień naukowy docenta, jak też 
i pracownikowi nauki, który po uzyskaniu stopnia naukowego do- 
ktora wykazał się odpowiednim dorobkiem naukowym, uznanym za 
wystarczający przez właściwy organ kwalifikujący. Zasada ta po- 
winna być stosowana głównie w dyscyplinach technicznych i ekspe- 
rymentalnych; 

— stworzyć możliwość powoływania na stanowiska docentów w trybie 
nadzwyczajnym wysoko kwalifikowanych 1 posiadających osiągnię- 
cia w pracy twórczej pracowników gospodarki narodowej. 

Rada Ministrów winna wnieść pod obrady Sejmu PRL w pierwszej po- 
łowie 1963 r. opracowany w myśl powyższych wytycznych projekt nowe- 
lizacji ustawy o szkołach wyższych z roku 1958 oraz odpowiednich zmiaa 
do ustaw o PAN io instytutach naukowo-badawczych. 

Przez właściwą politykę kadrową usuwać obecne dysproporcje w roz- 

mieszczeniu kadr naukowych, zwłaszcza wzmacniać obsadę katedr 
nauk podstawowych w politechnikach i szkołach rolniczych, oraz polep- 
szać sytuację kadrową placówek naukowych 1 szkół wyższych, położo- 
nych poza największymi ośrodkami akademickimi. 

Dla zwiększenia efektywności pracy kadr naukowych zwiększać stop- 

niowo w składzie personelu szkół wyższych i instytutów naukowo- 
badawczych liczbę pracowników inżynieryjno-technicznych oraz labo- 
rantów, rzemieślników itp. 

IV. 


Realizacja zadań, które obecne plenum stawia przed szkolnictwem 
wyższym i nauką, nakazuje wzmóc ideowe oddziaływanie partii na mło- 
dzież i kadrę nauczającą oraz umocnić i pogłębić polityczne kierownictwo 
działalnością uczelni 1 placówek naukowych ze strony instancji i organi- 
zacji partyjnych. 

Na czoło zadań instancji i organizacji partyjnych należy wysunąć 

problem pracy z młodzieżą, kształtowanie jej poglądów i postawy 
oraz jej stosunku do pracy. Jest to niezbędny warunek umacniania socja- 
listycznego charakteru naszych uczelni. 
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Działalność wychowawcza instancji i organizacji partyjnych, władz 
uczelnianych, kadry dydaktycznej oraz organizacji młodzieżowych winna 
opierać się na jednolitym w swej treści socjalistycznym programie wy- 
chowawczym. | 
2 Nieliczny udział studentów w szeregach partii świadczy o poważnej 

słabości pracy partyjnej w szkołach wyższych. Nie ma istotnych 
obiektywnych przyczyn, dla których miałaby się nadal utrzymywać dys- 
proporcja między stopniem zorganizowania w partii różnych grup zawo- 
dowych inteligencji a liczebnością studentów w uczelnianych organiza- 
cjach partyjnych. Przyczyna tej dysproporcji leży w niedóstatecznej 
pracy politycznej i organizacyjnej organizacji partyjnych w szkołach 
wyższych. Dlatego instancje i organizacje .partyjne powinny skupić 
szczególną uwagę na systematycznej pracy nad rozbudową szeregów par- 
tyjnych wśród przodującej części młodzieży studiującej, zwłaszcza na 
wyższych latach studiów. 
3 Instancje i organizacje partyjne przy współdziałaniu pracowników 

nauki — członków partii winny otaczać stałą opieką naukowy ruch 
studencki, kierować zainteresowania młodzieży na problemy' współczes- 
ności, na aktualne dla kraju zagadnienia rozwoju techniki, ekonomiki 
i życia społecznego. W dziedzinie nauk społecznych należy uczyć młodzież 
posługiwania się marksistowską metodologią w pracach, jakie podejmuje 
ona w ramach kół naukowych. 


Ą Wielkie zadania ideowo-wychowawcze wśród młodzieży studiującej 
mają do spełnienia organizacje młodzieżowe ZMS i ZMW, skupiające 
w swych szeregach 23 proc. ogółu studentów. 

ZMS i ZMW winny rozwijać szeroko pojętą pracę ideowo-wychowaw- 
czą wśród młodzieży, umacniać więź studentów ze środowiskiem robotni- 
czym i wiejskim, podejmować prace społecznie użyteczne, kształtować 
socjalistyczną postawę polityczną młodzieży i jej rzetelny stosunek d. 
nauki. ZMS i ZMW powinny zacieśnić współpracę i jedność działania na 
terenie szkoły. 

ZSP powinno rozwijać swe społeczno-zawodowe funkcje, rozwiązywać 
bytowe, kulturalne i związane z nauczaniem problemy młodzieży i coraz 
lepiej wykorzystywać swój codzienny kontakt ze studentami do pracy 
wychowawczej w oparciu o program Frontu Jedności Narodu. 

Instancje i organizacje partyjne powinny udzielać organizacjom mło- 
dzieżowym wszechstronnej pomocy w ich działalności. 

Szczególnie istotne znaczenie ma  polityczno-organizacyjna praca 

wśród pracowników pedagogiczno-naukowych. Ze względu na wagę 
środowiska naukowego dla rozwoju naszej gospodarki i dla procesu 
kształcenia młodej inteligencji partia powinna szczególnie troszczyć się 
o prawidłową orientację ideologiczną 1 polityczną, o postawę moralną tego 
środowiska, o wiązanie go ze sprawą socjalizmu 1 pokoju. W pracy poli- 
tycznej z kadrą naukową i dydaktyczną powinien brać udział najpowaz- 
niejszy aktyw partyjny, zdolny do wyjasniania na odpowiednim poziomie 
wewnętrznej i międzynarodowej polityki partii. 

Wojewódzkie instancje partyjne powinny poprzez swój czołowy aktyw 
polityczny i gospodarczy udzielać pomocy w pracy propagandowej orga- 
nizacjom partyjnym w szkołach i placówkach naukowych. Wydział Pro- 
pagandy i Wydział Nauki i Oświaty KC winny objąć centralnym lektora- 
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tem wszystkie ośrodki akademickie I naukowe oraz większe uczelnie 
i instytuty, zapewnić odpowiednią tematykę odczytów i przyciągnąć do 
pracy lektorskiej najwybitniejszych działaczy partyjnych, państwowych 
i gospodarczych. 

Poważną rolę w działalności ideowo-politycznej oraz w pracy nad do- 
skonaleniem metod kształcenia i wychowywania młodzieży winny ode- 
grać organizacje zakładowe Związku Nauczycielstwa Polskiego w szko- 
łach wyższych, 

b Instancje partyjne w działalności związanej z merytoryczną pracą 
szkół wyższych i instytutów winny skoncentrować uwagę: 

— na podniesieniu sprawności nauczania i efektywności badań nauko- 
wych, 

— na pogłębianiu więzi szkoły z życiem i zbliżaniu placówek nauko- 
wych, jeśli chodzi o tematykę ich badań, do potrzeb gospodarki na- 
rodowej i kultury, 

— na tworzeniu lepszych warunków rozwoju młodej kadry naukowej. 

Instancje i organizacje partyjne wimny rozwijać dyskusję nad dosko- 
naleniem kierownictwa, planowania i koordynacji badań naukowych nad 
treścią programów nauczania, profilem placówek naukowych i szkół, za- 
kresem studiów i charakterem specjalizacji, konfrontując wysuwane wnio- 
ski z praktyką i opinią działaczy gospodarczych, oświatowych i kultural- 
nych. 

1 Dla ulepszenia partyjnego kierownictwa nauką i szkolnictwem wyż- 
szym instancje partyjne powinny: 
— rozszerzać wszechstronnie swe więzi ze środowiskiem naukowym, 
partyjnym i bezpartyjnym, przyciągać je do współpracy nad anali- 
zowanymi przez instancje problemami gospodarczymi i społecznymi, 
powierzać odpowiedzialne zadania; 
— rozwijać aktywność komisji nauki przy KW, zasięgając ich opinii 
we wszystkich węzłowych problemach nauki i szkolnictwa wyż- 
szego; 
— kierować konkretniej i udzielać większej pomocy w pracy członkom 
partii wchodzącym w skład kolegialnych organów szkół wyższych, 
kierownictw placówek i zarządów towarzystw naukowych, oma- 
wiać z nimi najistotniejsze zagadnienia programowe, organizacyjne 
i kadrowe, dotyczące działalności ich instytucji. 
8 Poważny wpływ na sprawne funkcjonowanie wzajemnych powiązań 

między nauką a praktyką produkcyjno-gospodarczą ma należyty sto- 
sunek do tych problemów terenowych ogniw władzy państwowej, kie- 
rownictw gospodarczych i podległych im przedsiębiorstw. Dlatego też in- 
stancje partyjne udzielą wydatnej pomocy w realizacji zadań stojących 
przed uczelniami i placówkami badawczymi, przyciągając w odpowied- 
nim zakresie do ich rozwiązywania również organizacje partyjne w zakła- 
dach pracy i instytucjach oraz właściwe ogniwa administracji państwo- 
wej i gospodarczej. A 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że wszystkie organizacje par- 
tyjne, wszyscy pracownicy nauki skupią swe wysiłki na realizacji uchwał 
plenum KC, aby podnieść działalność szkół wyższych i placówek nauko- 
wo-badawczych do poziomu odpowiadającego potrzebom socjalistycznego 
rozwoju kraju. 
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V KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


W dużym skrócie można by tak ująć podstawowe zadania ruchu związ- 
kowego w warunkach budownictwa socjalistycznego: zespalać w organicz- 
ną jedność troskę o rozwój gospodarki narodowej z troską o podnoszenie 
poziomu życiowego mas pracujących albo inaczej mówiąc: troska o mak- 
symalny wżźrost dochodu narodowego, a jednocześnie o prawidłowy 
i sprawiedliwy jego podział. To programowe założenie może być realizo- 
wane wówczas, gdy dąży się do wszechstronnego rozwijania inicjatywy 
produkcyjnej ludzi pracy, a to z kolei wymaga czynnego ich udziału 
w zarządzaniu i gospodarowaniu, w rozwijaniu demokracji socjalistycz- 
nej. W ten sposób w praktycznej działalności związki zawodowe mogą 
sie stać istotnie — zgodnie ze wskazaniami leninowskimi — szkołą 
socjalizmu i komunizmu. 


Właśnie niejako przez pryzmat tych programowych założeń V Kon- 
gres Związków Zawodowych prowadził swe obrady. Taki był generalny 
Kierunek sprawozdania z działalności związków zawodowych za ostatnie 
4 lata (okres między IV a V Kongresem) oraz referatu programowego 
wygłoszonego przez przewodniczącego CRZZ, tow. Logę-Sowińskiego, 
wokół tych spraw toczyła się kilkudniowa dyskusja. Tłem do rozwijania 
tych zagadnień stało się przemówienie tow. Gomułki, który z trybuny 
V Kongresu Źwiązków Zawodowych nakreślił wszechstronny obraz 
aktualnego stanu naszej gospodarki narodowej, dał analizę jej osiągnięć 
i trudności, a w szczególności wskazał na kierunki i możliwości uzyskania 
poprawy w najbliższym okresie. *) 


Jest więc rzeczą zrozumiałą, że na sprawach, które stale znajdują się 
w centrum uwagi działalności związków zawodowych oraz ich instancji, 
skoncentrowała się również uwaga Kongresu. A więc: udział związków 
zawodowych i samorządu robotniczego w rozwiązywaniu podstawowych 
problemów gospodarczych, sprawy zatrudnienia i płac, ustawodawstwa 
pracy i ubezpieczeń społecznych, ochrony pracy, sprawy związane z ochro= 
ną zdrowia i warunkami wypoczynku, różne problemy socjalno-bytowe, 
upowszechnienie kultury i oświaty pracowniczej, rozwój sportu, turys 
styki itp., wreszcie — sprawy wewnątrzorganizacyjne. Kongres we 
wszystkich tych sprawach dokonał wszechstronnej oceny dorobku pracy 
związkowej za ubiegłe 4 lata i wytyczył zadania ruchu zawodowego na 
nową kadencję Centralnej Rady Związków Zawodowych. 


V Kongres Związków Zawodowych obradował u progu trzeciego roku 
bieżącej pięciolatki, roku wymagającego zmobilizowania poważnych sił 
i środków w celu przezwyciężenia szeregu napięć i trudności, jakie zary- 
sowują się w przygotowaniu i realizacji planu gospodarczego na najbliż- 
sze trzy lata. Nic więc dziwnego, że poważne miejsce w obradach Kon- 
gresu zajęły sprawy wydajności pracy, kosztów produkcji, usprawnienia 
gospodarki materiałowej, właściwej realizacji programu inwestycyjnego, 
walki z marnotrawstwem, sprawy organizacji pracy i zapewnienia prawi- 


*) Pełny tekst tego przemówienia wydrukowaliśmy w poprzednim numerze. (Red.) 
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dłowych proporcji między wzrostem produkcji a wzrostem funduszu płac 
itp. Z tego wynikają istotne zadania dla organizacji związkowych i samo- 
rządu robotniczego. „Samorząd robotniczy i organizacje związkowe — 
czytamy w uchwale Kongresu — w każdym zakładzie pracy powinny 
mieć pełną świadomość, iż niewykonywanie zaplanowanego wskaźnika 
obniżki kosztów własnych, gromadzenie nadmiernych zapasów materia- 
łowych, nieosiąganie przyrostu produkcji, przede wszystkim poprzez 
wzrost wydajności oraz nieuzasadnione przekraczanie funduszu płac po- 
ciągają za sobą ograniczenie możliwości planowych regulacji płac i zagra- 
żają równowadze rynkowej'". 

W naszych warunkach samorząd robotniczy i jego działalność są — 
w każdym razie powinny być — jak najbardziej sprzężone z działalnością 
wszystkich organizacji i instancji związkowych. Nie może być dobrej 
i owocnej pracy związkowej, jeśli samorząd robotniczy nie stanowi w za- 
kładzie pracy instrumentu operatywnego działania w zarządzaniu 
1 usprawnianiu produkcji, instrumentu przeciwdziałającego biurokratycz- 
nym schorzeniom w ogniwach administracji gospodarczej. Referat sprawo- 
zdawczy i dyskusja wyraźnie podkreślały konieczność umacniania oddzia- 
łowych rad robotniczych, konieczność poszanowania przez wszystkie 
ogniwa zarządzania i planowania roli oraz uprawnień samorządu robotni- 
czego, przyznanych załogom ustawą o samorządzie robotniczym, Jednakże 
obok pełnego egzekwowania ustawowych uprawnień należy domagać się 
od wszystkich działaczy wchodzących w skład samorządu wykonywania 
swych obowiązków. Praca samorządu robotniczego — podkreślano na 
Kongresie — nie może, jak to bywa w niektórych zakładach, ograniczać 
się do sesji KSR. Taka praktyka w konsekwencji ogranicza funkcje kontrol- 
ne samorządu robotniczego i utrudnia skuteczną walkę o podniesienie eko- 
nomicznych wyników przedsiębiorstw. 

Uwzględniając dyskusję przedkongresową i postulaty szeregu delegatów, 
w dążeniu do umocnienia pozycji Konferencji Samorządu Robotniczego, 
Kongres wystąpił z propozycją rozszerzenia jej składu przez włączenie 
przedstawicieli zakładowego koła NOT i zakładowego komitetu ZMS 
(a w PGR przedstawiciela Związku Młodzieży Wiejskiej). 


W dyskusji zgłaszano szereg konkretnych wniosków, zmierzających do 
usprawnienia pracy organizacji związkowej i samorządu robotniczego 
w celu prowadzenia lepszej i racjonalniejszej gospodarki w zakładzie. 
Wiele postulatów i wniosków dotyczyło spraw doskonalenia planowania 
wewnątrzzakładowego, kooperacji międzywydziałowej i międzyzakłado- 
wej, zaopatrzenia i przepływu materiałów dla usprawnienia obsługi sta- 
nowiska roboczego. Wielu dyskutantów z naciskiem podkreślało, że 
wskaźniki planu powinno się dostarczać zakładom pracy w odpowiednich 
terminach, umożliwiających organom samorządu ustosunkowanie się do 
nich i wnikliwe przedyskutowanie projektu planu. Tylko w ten sposób — 
podkreślali niektórzy dyskutanci — można już we wstępnej fazie zapew- 
nić udział ogniw związkowych i samorządu robotniczego w planowaniu. 
A to jest zarazem droga prowadząca do wzmocnienia wśród załóg poczu- 
cia współgospodarzy zakładu. Na tym tle dochodziło w toku plenarnych 
obrad oraz na komisjach Kongresu do pożytecznej konfrontacji stanowisk 
między przedstawicielami resortów gospodarczych a działaczami związ- 
kowymi. 
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Uchwała Kongresu podkreśla rangę samorządu robotniczego w naszym 
państwie i wskazuje na główny kierunek umocnienia jego autorytetu: 
„Samorząd robotniczy — głosi uchwała — szeroka platforma urzeczywi- 
stnienia w przedsiębiorstwach demokracji robotniczej, jest trwałym osią- 
gnięciem w rozszerzaniu udziału załóg w zarządzaniu gospodarką 
przedsiębiorstw i w sprawowaniu kontroli społecznej... Rola i znaczenie 
samorządu robotniczego i jego organów, a tym samym autorytet działaczy 
samorządu będą w tym większym stopniu wzrastać, im bardziej w pra- 
cach swoich samorząd robotniczy będzie się koncentrował na poprawie 
wyników ekonomicznych przedsiębiorstw i podnoszeniu gospodarności", 


* 


Kontrola gospodarki zakładów, aktywne współuczestniczenie w jak naj- 
lepszym jej funkcjowaniu — to niezmiernie istotna strona działalności 
organizacji związkowych. Jest to jednakże jedna podstawowa strona pro- 
gramu działania. Druga strona, nierozerwalnie z pierwszą związana — to 
działalność związkowa, zmierzająca do tego, by każdy pracownik otrzy- 
mał wynagrodzenie stosownie do rzeczywistego wkładu swej pracy, by. 
w zakładzie w sposób dostateczny dbano o bezpieczeństwo i zdrowie pra- 
cowników, przestrzegano ich uprawnień, stworzono im właściwe warunki 
wypoczynku, by nieustannie troszczono się o poprawę warunków życia 
ludzi pracy. W tych sprawach działaczy związkowych szczególnie obowią- 
zuje liczenie się z realnymi możliwościami — poprawa warunków socjal- 
no-bytowych pracowników jest bowiem jak najbardziej zależna od wy- 
ników ekonomicznych każdego zakładu pracy i całej gospodarki. To jest 
rzecz bezsporna. Chodzi jednak o to, że słuszne uzależnianie poprawy 
warunków socjalno-bytowych od istniejących realnych możliwości nie 
może służyć jako osłona do niedopuszczalnego nie respektowania i nie 
realizowania poszczególnych układów zbiorowych, przepisów prawa pra- 
cy, rozporządzeń itp., do tolerowania krzywdy poszczególnych ludz. 
Chodzi również o to, że w ramach istniejących realnych możliwości nie 
wykorzystuje się w poszczególnych zakładach wielu inicjatyw, które 
w znacznym stopniu mogą poprawić warunki socjalno-bytowe załogi. 

Sprawy poziomu życiowego mas pracujących, warunków socjalno-by- 
towych ludzi pracy znalazły sporo miejsca w referacie sprawozdawczym 
tow. Logi-Sowińskiego, w dyskusji i oczywiście w uchwale Kongresu. 
Punktem wyjścia rozważań w tych sprawach była teza: „„Wielkość pro- 
dukcji, jej koszty własne, poziom wydajności pracy i kwalifikacji zawodo- 
wych — decydują o wielkości dochodu narodowego, o możliwości wzrostu 
płac, o poziomie bytu mas pracujących. Dlatego też problemy polityki 
płac i spożycia, kultury i wypoczynku, nakłady państwa na rzecz poprawy 
zdrowotności i rozwój oświaty, na zwiększenie świadczeń socjalnych 
i ubezpieczeń społecznych oraz zabezpieczenia na starość — rozpatrujemy 
zawsze w ścisłym związku z wielkością dochodu narodowego* (z referatu 
tow. Logi-Sowińskiego). | 

Jak kształtował się stan faktyczny we wszystkich tych dziedzinach 
w okresie sprawozdawczym, tj. w ciągu ostatnich 4 lat? Sięgnijmy do da- 
nych przytoczonych w toku obrad Kongresu. 

Płace: Przeprowadzono regulację i podwyżki płac. które służyły m. in. 
do usuwania dysproporcji zarobkowych w skali całej gospudarki narodo- 
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wej, między poszczególnymi jej działami, a także wewnętrznych dyspro- 
porcji pomiędzy poszczególnymi zawodami i grupami zatrudnionych 
o zbliżonym poziomie kwalifikacyjnym, a znacznie zróżnicowanych za- 
robkach. 


Fundusz płac w gospodarce narodowej wzrósł w ciągu lat 1958—1961 
o 31,6'/0, a przeciętna płaca miesięczna brutto o 23,30/e, jednocześnie kosz- 
ty utrzymania rodzin pracowniczych wzrosły o około 12%/e. A więc w tym 
okresie przeciętna płaca realna wzrosła o około 11%/6. Fundusz zakładowy 
wynosił w tym okresie 22 mld zł. W warunkach, gdy możliwości wzrostu 
płac realnych są bardzo ograniczone, szczególnie ważne jest wypracowa- 
nie w każdym przedsiębiorstwie prawidłowych metod gospodarowania 
funduszem płac, a jednocześnie przestrzeganie przepisów dotyczących za- 
sad wynagrodzenia pracowników i pełne honorowanie wszystkich upraw= 
nień pracowniczych. Stanowi to dużej wagi zadanie organizacji związko- 
wych. Niemniej istotne jest, by działacze związkowi stale troszczyli się 
o usprawnienie zasad tworzenia funduszu zakładowego, by nie tylko były 
one przejrzyste, ale by zapewniły właściwe proporcje między wielkością 
funduszu zakładowego a zadaniami wzrostu akumulacji i osiągnięciami 
przedsiębiorstw. 


W toku obrad stwierdzono, że jest wiele jeszcze faktów niewłaściwego 
gospodarowania funduszami nagród i premii, że przy podziale nagród 
przeznaczonych dla robotników i pracowników umysłowych udział robot- 
ników często jest zbyt mały, że nierzadko zdarzają się w tych sprawach 
wypadki klikowości i kumoterstwa. Wytyczne Kongresu podkreślają, że 
związki zawodowe powinny wzmocnić swój udział w decydowaniu o prze- 
znaczeniu środków na premie i nagrody i wypowiedzieć zdecydowaną 
. walkę wszelkim wypaczeniom godzącym w zasady sprawiedliwości spo- 
łecznej i interesy zakładu, 


Jak wiadomo, duży wpływ na płacę realną posiada ruch cen oraz jakość 
artykułów konsumpcyjnych, W tej sprawie padły na Kongresie ważkie 
słowa, uwzględniające postulaty szerokich rzesz członkowskich. Kongres 
domaga się, by nie wycofywano z rynku artykułów tańszych a poszuki- 
wanych, by stale doskonalono jakość artykułów powszechnego użytku, by 
wzrost płac realnych odbywał się głównie przez podwyżki zarobków, by 
zaś niezbędne z ekonomicznych względów podwyżki cen niektórych to- 
warów i usług dla ludności były dokonywane tylko przy stosowaniu zasad 
jawności i rekompensaty skutków tych podwyżek dla ludzi pracy oraz ich 
rodzin. Uchwała Kongresu wzywa do tego, by komisje cen energiczniej 
przeciwdziałały dążeniom do nieuzasadnionych podwyżek cen, m. in. pod 
pozorem polepszenia jakości, zmian asortymentu itp., by przedstawiciele 
związków zawodowych mieli zagwarantowany bardziej skuteczny wpływ 
na decyzje podejmowane w sprawie cen. 


Niektóre problemy socjalno-bytowe: Rzecz jasna, że wśród wielu po- 
stulatów, jakie wpłynęły od rzesz członkowskich w toku dyskusji przed- 
kongresowej, a także za pośrednictwem wielu delegatów, wiele było ta- 
kich, które zmierzały do powiększenia świadczeń państwa na te cele. 
Jednakże państwo w swojej polityce podziału dochodu narodowego 
musi odpowiednio kształtować właściwe proporcje pomiędzy wzrostem 
dochodu narodowego, płac i świadczeń. 
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Rozpatrując w tym świetle szereg postulatów, Kongres uznał, że wiele 
z nich jest nierealnych w najbliższych latach. Wśród nich znajdują się takie, 
jak: postulat podniesienia wymiaru urlopu ustawowego do pełnych 30 dni 
w roku dla wszystkich pracowników fizycznych i zrównania ich z pra- 
cownikami umysłowymi i tymi robotnikami, którzy nabyli prawo do 30- 
dniowego urlopu. Dotyczy to również postulatu wypłaty pracownikom 
fizycznym pełnego zarobku podstawowego w czasie choroby, analogicznie 
jak pracownikom umysłowym, postulatów powszechnego obniżenia wieku 
emerytalnego i skrócenia czasu pracy, rozszerzenia deputatu węglowego 
iin. Tow. Loga-Sowiński w referacie swym w sposób rozwinięty i zasad- 
niczy postawił problem nierówności, jakie jeszcze są w naszym społeczeń- 
stwie, a których likwidacja wymaga dłuższego czasu. Wyjaśnił zarazem, 
czego już dokonał nasz ustrój w dziedzinie zniesienia nierówności spo- 
łecznych odziedziczonych po ustroju kapitalistycznym. Związki zawodo- 
we stawiają sobie jako zadanie osiąganie stopniowo poprawy warunków 
socjalno-bytowych ludzi pracy. I istotnie postęp jest oczywisty. ,„Wpro- 
wadzamy — oświadczył tow. Loga-Sowiński — do naszego związkowego 
programu tylko te postulaty, które są realne do załatwienia. Każde inne 
postawienie sprawy byłoby obiecywaniem gruszek na wierzbie", 


Przestrzeganie ustawodawstwa pracy i przepisów bhp: W innym świe- 
tle należy rozpatrywać te sprawy. Wywołują one sporo uzasadnionej kry- 
tyki ze strony załóg. Tu spotykamy się często w praktyce z niedopusz- 
czalnym lekceważeniem obowiązujących przepisów, a sprawy te wymagają 
przecież. przede wszystkim od instancji związkowych kontroli i ingeren- 
cji Na Kongresie domagano się słusznie zwiększenia skuteczności inter- 
wencji związkowej, bardziej zdecydowanej postawy wobec sprawców 
naruszeń przepisów prawa pracy i bhp. Krytyka dotyczyła wielu kierow- 
niczych działaczy gospodarczych na różnych stanowiskach. 


Spadek wskaźnika wypadkowości w okresie ostatnich czterech lat z 30 
w 1958 r. do 21,7 w roku 1961 na 1.000 zatrudnionych nie powinien zado- 
wolić. Sporo jest bowiem jeszcze wypadków ciężkich i śmiertelnych. Spra- 
wa nabiera tym bardziej dużej wagi, gdyż wraz z wdrażaniem do pro- 
dukcji nowej techniki, nowych skomplikowanych metod wytwórczych — 
dotychczasowe formy służące poprawie stanu bhp stają się niewystarcza- 
jące. Ten stan rzeczy znajduje wyraz we wzroście nakładów finansowych 
państwa, przeznaczonych na bhp: w latach 1956-—1960 — 20 mid zł, w la- 
tach 1961—1965 — wzrost nakładów do 27 mld zł. „Ranga problemów bez- 
pieczeństwa i higieny pracy — postuluje uchwała Kongresu — powinna 
być wydatniej podniesiona w planowaniu oraz w działalności administra- 
cji gospodarczej i państwowej wszystkich szczebli”, 

, Nie sposób nawet w największym skrócie omówić wszystkich spraw, 
jakie były przedmiotem obrad V Kongresu. Były wśród nich — oprócz 
wymienionych — takiej wagi sprawy, jak współzawodnictwo pracy, bodź- 
ce ekonomiczne, rola przedsiębiorstwa socjalistycznego, kierunki upow- 
szechnienia oświaty i kultury, specyficzne sprawy młodocianych i kobiet, 
więż z radami narodowymi, budownictwo mieszkaniowe, gospodarka ko- 
munalna, sprawy wewnątrzorganizacyjne, sprawy jedności międzynaro- 
dowego ruchu zawodowego i wiele innych, mających ogromne znaczenie 
dla działalności związków zawodowych. Jednakże jeden problem wymaga 
szczególnego podkreślenia: konieczność umocnienia działalności podsta- 
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wowego ogniwa, jakim jest organizacja związkowa w zakładzie. Właściwe 
rozwiązanie tego problemu ma decydujące znaczenie dla podniesienia ca- 
łej działalności związkowej na wyższy poziom. 

Od instacji związkowych domagano się na Kongresie udzielania radom 
zakładowym konkretnej pomocy w rozwiązywaniu poszczególnych prob- 
lemów, w usuwaniu trudności, w przezwyciężaniu biurokratycznych 
oporów ze strony administracji gospodarczej, Referat sprawozdawczy 
poddając krytycznej anahzie metody pracy związkowej zwrócił uwagę na 
często jeszcze występujący brak konkretności w pracy na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych łącznie z CRZZ. A przecież przy właściwszych 
metodach pracy, przy odpowiednim wykorzystaniu energii, ofiarności 
i inicjatywy setek tysięcy aktywistów związkowych można osiągnąć nie- 
współmiernie wyższe efekty w pracy związkowej niż obecnie. „Wyniki 
działalności wszystkich ogniw związkowych — stwierdza uchwała Kongre- 
su — będą tym owocniejsze, im głębiej aktyw związkowy wnikać będzie 
w potrzeby i nastroje mas, podejmować będzie z nimi szczerą rozmowę, 
nie uchylając się od spraw trudnych i wyciągając konsekwentne wnioski 
z krytyki robotniczej. Praca związków zawodowych musi być jeszcze ści- 
ślej powiązana z życiem załóg i służyć masom członkowskim związków 
zawodowych: 

Ę * 

Obrady V Kongresu Związków Zawodowych, reprezentującego blisko 
6,5-milionową rzeszę ludzi pracy, przykuwały uwagę całego społeczeństwa, 
Przedmiotem obrad były bowiem sprawy dotyczące najżywotniejszych 
interesów klasy robotniczej i narodu. W obradach przebijała głęboka tro- 
ska o zwiększenie gospodarności naszych załóg i administracji gospodar- 
czej, o szybsze i większe efekty w podnoszeniu poziomu życiowego spo- 
łeczeństwa. Obrady potwierdzały podstawową zasadę, jaką głosi nasza 
partia, że ruch związkowy jako powszechna organizacja ludzi pracy już od- 
grywa, ale może odegrać jeszcze większą rolę w rozwoju naszej ojczyzny, 
w dalszej demokratyzacji wszystkich dziedzin życia społecznego i poli- 
tycznego, że ruch związkowy stanowi jedną z najważniejszych dźwigni 
w budowie socjalizmu w Polsce. 

Dla wszystkich członków naszej partii działających w ruchu związko- 
wym, dla szerokich rzesz członkowskich związków zawodowych podsta- 
wową wytyczną w działaniu stanowią słowa tow. Gomułki wypowiedziane 
na V Kongresie Związków Zawodowych: „W związkach zawodowych par- 
tia widzi i znajduje zawsze swego wiernego pomocnika i współpracownika. 
Jednocześnie związki zawodowe znajdują w partii swoją siłę przewodnią, 
znajdują pomoc i poparcie w realizacji słusznych postulatów wysuwa- 
nych przez ruch zawodowy, leżących w 1nteresach budownictwa socjaliz- 
mu i klasy robotniczej. Około miliona członków partii w szeregach związ- 
ków zawodowych stanowi w nich kręgosłup społeczno-polityczny i orga= 
nizacyjny. Mocne oparcie partii w masowych, samorządnych związkach - 
zawodowych stanowi jedno z najważniejszych źródeł jej siły, jej szerokie- 
go powiązania z masami pracującymi, z drugiej zaś strony szeroka 
i aktywna działalność członków partii we wszystkich dziedzinach pracy 
i na wszystkich szczeblach organizacyjnych związków zawodowych przy- 
czynia się w sposób decydujący do wypełniania zadań stojących przed 
związkami zawodowymi, do ich owocnej działalności". 
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Uwagi 


o wspóÓlłistnieniu 
(W świetle kryzysu kubańskiego) 


JERZY KOWALEWSKI 


Polityka współistnienia nie jest czymś znanym tylko z teorii i nie wy- 
próbowanym w praktyce. Mają po stokroć rację ludzie, którzy życzą Sso- 
bie. żeby współistnienie było czymś więcej niż tylko sianem, w którym 
się nie prowadzi wojny. W świecie jest wiele nie rozstrzygniętych i da- 
lekich od rozstrzygnięcia spraw spornych i każda z tych spraw zawiera 
w sobie potencjalnie niebezpieczeństwo wojny. Ale kto zaprzeczy, że 
mimo wszystko potrafiliśmy już nagromadzić niemały zasób doświad- 
czeń również w dziedzinie pokojowego rozstrzygania spraw spornych i po- 
kojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych? 
W końcu października 1962 r. zasób ten wzbogacił się o doświadczenie, 
mające znaczenie i wymowę zupełnie szczególną. 

Nic nie zdejmie z amerykańskich imperialistów odpowiedzialności za 
ich politykę wobec Kuby od pierwszych chwil po obaleniu dyktatury Ba- 
tisty i powstaniu rewolucyjnego rządu kubańskiego, aż do dni ostatnich. 
Oni to doprowadzili do niebezpiecznego zaostrzenia sytuacji na Mo»vrzu 
Karaibskim. Przeżyliśmy w okresie powojennym niemało już ostrych kry- 
zysów i konfliktów. Ale w konflikcie kubańskim stanęliśmy po ra 
pierwszy oko w oko z niebezpieczeństwem katastrofy term—— 
jądrowej. Blokada Kuby przypomina nam, że siły imperialistyczne 
zdolne są do najbardziej groźnych dla świata działań. Zobaczyliśmy jed- 
nak równocześnie, że nawet tak straszliwe niebezpieczeństwo, jakie za- 
wisło wówczas nad światem, mogło być usunięte w drodze kompromisu 
i porozumienia. 

Nie po raz pierwszy w dziejach się zdarzyło, że państwo zmobilizowało 
ogromną potęgę wojskową, by zmusić inne państwo do kapitulacji. Było 
wiele wypadków, kiedy tego rodzaju nacisk odnosił skutek i państwo za- 
grożone musiało godzić się na ustępstwa. Gdyby kryzys kubański też 
zakończył się w taki sposób, mielibyśmy do czynienia po prostu z ponow- 
nym wydaniem wydarzeń dobrze znanych nam z dziejów. Ale kryzys ku- 
bański skończył się nie tak, jak kończyło się wiele podobnych kryzy- 
sów w przeszłości. Skończył się inaczej. Porozumienie w sprawie Kuby 
jest to porozumienie oparte na zasadzie obustronnych ustępstw. 
Rządów rewolucyjnych na Kubie nie udało się zlikwidować. Jest to fakt 
o znaczeniu decydującym. Bohaterski naród kubański, który był zdecy- 
dowany walczyć w obronie swojej niezawisłości, jest nadal gospodarzem 
w swoim kraju i dalej rozwija swoją rewolucję. Związek Radziecki 
i wszystkie kraje socjalistyczne popierają dążenie Kuby do uzyskania 
efektywnych gwarancji jej suwerenności i niezależności. 

Nie ma oczywiście żadnych podstaw do twierdzenia, że to po raz pierw- 
szy w dziejach zakończył się kryzys kompromisem, obustronnymi ustęp- 
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stwami i obustronnymi korzyściami. Historia zna wiele wypadków takich 
rozstrzygnięć. Kompromis kubański jest to jednak pierwszy w historii 
kompromis zawarty między dwoma największymi mocarstwami atomowy- 
mi świata w konflikcie, w którym były bezpośrednio zaangażowane Stany 
Zjednoczone i Związek Radziecki i który groził wybuchem światowej 
wojny termojądrowej. Kryzys kubański to był pierwszy kryzys, noszący 
wszystkie znamiona kryzysu atomowego. Sposób rozstrzygnięcia 
takiego kryzysu zasługuje też na szczegółową analizę. 


Przemawiając z okazji święta górników, tow. Gomułka powiedział: „Wy= 
cofanie rakiet radzieckich z Kuby i publiczne oświadczenie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych o wyrzeczeniu się napaści zbrojnej na Kubę — to 
kompromis dokonany w ramach zasady pokojowego współistnienia państw". 
(podkr. moje — J. K.). Jest to sąd, który ujmuje istotę omawianego zja- 
wiska. Pierwszy kryzys atomowy naszej epoki zakończył się zgodnie z wy- 
maganiami pokojowego współistnienia, a nie zgodnie z życzeniami zwolen- 
ników wojny. Zasada pokojowego współistnienia zdała najsurowszy z do- 
tychczasowych egzaminów. Spróbujmy zorientować się, jak w świetle kry- 
zysu kubańskiego sprawdziły się podstawowe założenia polityki pokojo- 
wego współistnienia. 


%* 


Pokojowe współistnienie jest sprawą układu sił w świecie. Istnieją 
i działają w świecie siły zainteresowane w utrzymaniu wojny (w tym rów- 
nież i wojny termojądrowej) jako narzędzia rozstrzygania sporów między- 
narodowych i jako narzędzia polityki w ogóle. I istnieją, i działają siły, 
które domagają się wyeliminowania wojen z życia ludzkości. 

Aby pragnienie wyeliminowania wojen z życia ludzkości mogło się stać 
rzeczywistością, siły wypowiadające się za pokojowym współistnieniem 
muszą być tak wielkie, by mogły zrównoważyć albo przeważyć siły dążące 
do wojny i sprzeciwiające się myśli o uniemożliwieniu wojen. Gdyby siły 
opowiadające się za pokojowym współistnieniem były słabsze od sił wojny, 
pokojowe współistnienie nie byłoby i w naszych czasach niczym innym 
jak tylko utopią. 

Nie ma potrzeby dowodzić, że kiedy mówimy o układzie sił, mamy na 
myśli wszystkie elementy potęgi każdej ze stron, a więc potęgę eko- 
nomiczną, potęgę polityczną i moralną (a zwłaszcza stopień i zakres po+ 
parcia przez opinię publiczną) i potęgę wojskową, jaką dysponują poszcze- 
gólne strony. Ałe jest również rzeczą jasną, że w epoce atomowej i w sy- 
tuacjach kryzysowych epoki atomowej decydujące znaczenie ma układ sił 
w dziedzinie najbardziej nowoczesnych broni rakietowych i nuklearnych. 
W naszych czasach jest' to niezmiernie istotny wykładnik stosunku sił 
w ogóle. Fragniemy zmienić ten stan rzeczy przez powszechne i całkowite 
rozbrojenie. Ale do powszechnego i całkowitego rozbrojenia jest niestety 
jeszcze daleko. 

Kryzys kubański potwierdził, że układ sił między światem socjalistycz- 
nym i światem kapitalistycznym, a w szczególności między Związkiem Ra- 
dzieckim i Stanami Zjednoczonymi, jest taki, że rząd amerykański nie 
mógł nie zdawać sobie sprawy z granice swych możliwości. W przemó- 
wieniu wygłoszonym w końcu listopada 1962 r. w Paryżu, Walter Lipp- 
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mann powiedział: „Od pewnego czasu Stany Zjednoczone posiadały wyraź- 
ną przewagę w broni nuklearnej. Przewaga ta wystarczała najzupełniej 
dla powstrzymania Związku Radzieckiego od użycia czy też od groźby 
użycia broni nuklearnej dla narzucenia swych celów na Kubie. Ale prze- 
waga nasza nie była tak wielka, żeby pozwoliła Stanom Zjednoczonym 
użyć czy też zagrozić użyciem broni nuklearnej dla przeforsowania wszyst- 
kich naszych celów na Kubie''. 


Nie wdając się w rozważania na temat przewagi nuklearnej, o której 
mówi amerykański publicysta, możemy stwierdzić, że przyznaje on fakt 
najważniejszy i decydujący. Rząd Stanów Zjednoczonych nie miał środ- 
ków do przeprowadzenia wszystkich swych zamierzeń. Tym, co skł»- 
niło rząd Stanów Zjednoczonych do niezrobienia ostatniego kroku i da 
ograniczenia się do żądań, które — w ostatecznym wyniku — rząd ZSRR 
mógł zaakceptować, był układ sił w świecie. W referacie na posiedzeniu 
Rady Najwyższej ZSRR tow. Chruszczow powiedział, że w okresie naj- 
większego zaognienia kryzysu, listy prezydenta Kennedy'ego „zdradzały 
zaniepokojenie i wyrażały chęć znalezienia wyjścia z sytuacji". | 


Komentując niejako to stanowisko rządu USA, Lippmann stwierdza 
dalej: „Prezydent Kennedy był w stanie przeforsować swą wolę, ponie- 
waż rozporządzając siłą umożliwiającą osiągnięcie ograniczonych 
celów miał dość rozsądku, żeby ograniczyć swe cele do tego, co był w sta- 
nie osiągnąć... Postępowanie prezydenta polegało na ustaleniu ograni- 
czonych celów, które można było osiągnąć za pomocą ograniczo- 
nych środków* (podkr. moje — J. K.). 


W decydujących dniach czy godzinach kryzysu w Waszyngtonie ście- 
rały się różne tendencje. Byli ludzie gotowi nie cofnąć się przed ostatecz- 
nymi krokami, które uruchomiłyby w końcu cały aparat wojny termo- 
jądrowej. Ale górę wzięli ludzie, którzy uważali za konieczne zatrzymać 
się przed ostatecznymi decyzjami. Przy czym dla wiełu z nich decydują- 
cym argumentem były ograniczone możliwości, o których mówi Lippmann. 
Tym zaś, co ograniczało możliwości Stanów Zjednoczonych, była siła 
Związku Radzieckiego. 

Otóż nigdy sobie nie wyobrażaliśmy, żeby w obecnej sytuacji o poko- 
jowym współistnieniu mogło — w ostatecznym wyniku — decydować co 
innego niż siła krajów socjalistycznych. Pokojowe współistnienie nie jest 
apelem do dobrej woli imperialistów i nie jest polityką ustępowania przed 
„siłą i naciskiem imperialistów. Polityka pokojowego współistnienia opiera 
się na sile obozu pokoju ijest rezultatem istnienia siły, która może 
ograniczyć możliwości imperialistów. Rząd Stanów Zjednoczonych 
cofnął się przed decyzją, której następstwem byłaby wojna, nie dlatego, że 
Związek Radziecki jest słaby. Cotnął się przed taką decyzją, ponieważ zda- 
wał sobie sprawę z siły strony przeciwnej. 


W konflikcie kubańskim okazało się, że ani imperializm amerykański 
nie jest „papierowym tygrysem', ani polityka współistnienia nie jest po- 
lityką słabości. W ciągu lat twierdziliśmy, że polityka pokojowego współ- 
istnienia jest możliwa, ponieważ powstała siła, która to współistnienie 
może wywalczyć, i ponieważ powstał układ sił w świecie, w którym tylko 
pokojowe współistnienie ma sens. 


Kryzys kubański to potwierdził. 


51 


% 


Kryzys kubański potwierdził myśl, którą powtarzamy od lat, że obecny 
układ sił w świecie odbiera imperialistom możliwość dowolnego decy dv 
waniao pokoju i wojnie. 

Jest to fakt o ogromnym znaczeniu. Również w czasach, kiedy impe- 
rialiści mogli jeszcze dowolnie decydować o wojnie i pokoju, nie zawsze 
przecież decydowali się na wojnę. Ale jeżeli zanalizować przyczyny, które 
skłaniały ich do decyzji niewojennych, stwierdzimy, że postępowali tak 
z reguły, kiedy nie mieli szans zwycięstwa albo kiedy koszty nawet wy* 
granej wojny nie stały w należytym stosunku do oczekiwanych korzyści. 
Praktycznie rzecz biorąc, był to jedyny hamulec. Imperialiści byli prze- 
ciwni wojnom „nieopłacalnym'*' lub wojnom, które mogli przegrać. 

Teraz jest inaczej. Kraje socjalistyczne są przeciwne nie tylko wojnom 
„nieopłacalnym'* i wojnom, które można przegrać. Są one przeciwne 
wszelkim wojnom światowym i za cel swój uważają świat bez wo- 
jen ibez zbrojeń. Działania ich zmierzają nie tylko do tego, żeby 
postawić zwolenników wojny przed perspektywą klęski. Gdyby tak było, 
nie byłoby zasadniczej różnicy między dażeniami krajów socjalistycznych 
a dążeniami wielkich potęg imperialistycznych, które zawsze robiły i ro- 
bią wszystko, żeby utrzymywać swych przeciwników w strachu przed 
klęską. Kraje socjalistyczne budują potęgę wojskową zdolną do stawienia 
czoła każdej potędze militarnej drugiej strony. Ale celem ich polityki 
jest niedopuszczenie do wojny. Jest to cel, którego nie stawiało sobie ni- 
gdy żadne państwo imperialistyczne. Nawiasem mówiąc świadczy to, jak 
ściśle zasady polityki socjalistycznej „przylegają'* do obiektywnych wy- 
magań życia w okresie atomowym. Zwykła kalkulacja szans wojny ato- 
mowej i perspektyw, jakie stwarza ona dla ludzkości, potwierdza w całej 
pełni wnioski, jakie w sprawie wojny wynikają z fundamentalnych zasad 
socjalizmu. 

Koniecznościom ery atomowej czyni zadość socjalizm i pokojowe współ- 
istnienie, a nie imperializm i grożba wojny. 

Polityka pokojowego współistnienia nie jest wyrzeczeniem 
się wojen, w których nie ma szans zwycięstwa, 
Jest to polityka, która pragnie uniemożliwić wojnę. 

Najważniejszą rzeczą staje się więc niedopuszczenie do powzięcia przez 
imperializm decyzji o wojnie. | 

W czasie pierwszej wojny światowej ruch robotniczy stawiał sobie za 
cel przekształcenie wojny imperialistycznej (której nie był w stanie za- 
pobiec) w wojnę domową. W czasie drugiej wojny światowej ruch robot- 
niczy wytężał wszystkie siły, żeby doprowadzić do klęski Trzeciej Rzeszy 
i jej wspólników i żeby zapewnić zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej 
oraz sił walczących z faszystowskim najeźdźcą. Ale jeżeli mowa o trzeciej 
wojnie światowej, walka toczy się przede wszystkim o to, żeby do niej 
nie dopuścić. Innymi słowy — nie dopuścić do powzięcia decyzji 
o wojnie, która byłaby wojną i zagładą termojądrową. „Nie ma żadnej 
pewności — powiedział tow. Togliatti na Zjeździe Włoskiej Partii Komu- 
nistycznej — czy po takiej zagładzie istniałyby warunki dla utrzymania się 
przy życiu tych. którzy ocaleli. Wobec takiej perspektywy wszelka dy- 
skusja na temat ustroju społecznego, jaki wybrałaby garstka ocalałych 
ludzi — nie ma sensu”. 
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Przebieg i rozwiązanie kryzysu kubańskiego pokazują, że myśl o nie- 
dopuszczeniu do powzięcia decyzji rozpętania wojny jest myślą realną. 
Istnieje dość rozpowszechniony pogląd, że fakt posiadania przez Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone mniej czy bardziej ekwiwalentnej potęgi 
jądrowej i wynikająca stąd „równowaga strachu'* sama przez się wyklu- 
cza już niebezpieczeństwo wojny termojądrowej. Jest to pogląd, którego 
kryzys kubański nie potwierdził. 

Byli w Waszyngtonie i wśród doradców prezydenta ludzie, którzy wcale 
się nie czuli obezwładnieni równowagą strachu i którzy gotowi byli pójść 
na ryzyko wojny termojądrowej. Nie ma powodów nie wierzyć Lippman- 
nowi, który powiedział: „Choć konfrontacja zakończyła się pokojowo, by- 
liśmy bardzo blisko innego rozwiązania. Równowaga strachu nie wy- 
kluczyła automatycznie możliwości rozwiązania, które publicysta amery- 
kański określa słowem „inne'. Nie mówiąc już o tym, że w tak kry- 
tycznych sytuacjach zawsze istnieje niebezpieczeństwo utraty kontroli nad 


wydarzeniami i nad bronią atomową przez ludzi mających decydować 
o wydarzeniach. 


Odbieranie imperialistom możności decydowania o wojnie i pokoju jest 
procesem walki. Jednym z przejawów tej walki może być to, że w kie- 
rownictwie państwa imperialistycznego mogą się pojawić — tak, jak to 
było w czasie kryzysu kubańskiego — istotne różnice zdań. Dowolna moż- 
liwość decydowania przez imperialistów o wojnie i pokoju ograniczana 
jest w stopniu tym silniejszym, im większą potęgę reprezentuje strona 
przeciwna, im silniej na niebezpieczeństwo wojny reaguje opinia publicz- 
na i im szersze grupy społeczeństwa wystąpią przeciw wojnie. Stanowisko 
zajęte podczas kryzysu kubańskiego przez wybitnych przedstawicieli opinii 
światowej, naukowców, artystów i myśliciel, których czołowym repre- 
zentantem był Bertrand Russel, stanowisko przedstawicieli państw neu- 
tralnych, jak również stanowisko Sekretarza Generalnego ONZ w bardzo 
istotny sposób wpłynęły — jak wiadomo — na bieg wydarzeń. 


Wskazywanie na niebezpieczeństwa, jakie grożą krajom imperialistycz- 
nym w razie rozpętania przez nich wojny termojądrowej — to oczywiście 
jeden z najważniejszych argumentów w walce o pokój. Obawa przed dru- 
zgocącym kontruderzeniem nuklearnym wywiera bardzo istotny wpływ 
na polityków świata imperialistycznego. Ale kto chce sprowadzać całą po- 
litykę pokojowego współistnienia do groźby kontruderzenia nuklearnego 
i wywołania strachu przed siłą tego kontruderzenia, ten nie rozumie istoty 
współistnienia. 

Oprócz strachu przed potęgą nuklearną, epoka nasza rodzi również 
iinne tendencje, i inne możliwości. Nikt w Waszyngtonie nie mógł 
w końcu października 1962 r. nie pamiętać, że dccyzja o wojnie termo- 
jądrowej byłaby — mówiąc słowami tow. Gomułki — decyzją o samobój- 
stwie i o ludobójstwie na nieznaną dotąd skalę. Ale tylko najbardziej za- 
ciekli awanturnicy wojenni w Waszyngtonie mogli nie liczyć się z faktem, 
że Związek Radziecki wojny termojądrowej nie chce i że cała polityka 
radziecka zmierza do uchronienia ludzkości przed wojną termojądrową. 
Ci ludzie w Waszyngtonie, którzy nie chcieli dopuścić do ostateczności, 
mogli mieć pewność, że rząd radziecki nie tylko nie zrobi nic, co by mogło 
zaostrzyć sytuację, ale że zrobi wszystko, co w jego mocy, żeby do 
wojny nie dopuścić. Świat zachodni nie jest monolitem i prócz sił pchają- 
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cych do wojny działają w nim siły zainteresowane w pokoju i pokojowym 
współistnieniu. Polityka pokojowego współistnienia nie ma nic wspólnego 
z błagalnym apelowaniem do imperialistów, żeby nie wywoływali wojny. 
Ale uwzględnienie faktu, że również w świecie zachodnim mogą istnieć 
i istnieją określone realne tendencje pokojowe i realne interesy pokojowe, 
wbrew poglądom kierunku sekciarskiego w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym, nie ma nic wspólnego z błaganiem o pokój. Polityka pokojo« 
wego współistnienia stwarza perspektywę nie tylko dla nas, ale i dla sił 
w krajach zachodnich, które z takich czy innych powodów przeciwstawiają 
się wojnie w ogóle albo które przeciwstawiają się konkretnej decyzji wo- 
jennej w konkretnym kryzysie. Jest to plus, a nie minus pokojowego 
współistnienia. 

„W naszym atomowym wieku — powiedział tow. Gomułka = współ- 
czesna cywilizacja może mieć perspektywy istnienia tylko wtedy, gdy te 
dwa wielkie mocarstwa rozporządzające najpotężniejszą bronią jądrową 
oprą stosunki między sobą na podstawach pokojowego współistnienia 
i skierują swą politykę na tory współodpowiedzialności za utrzymanie po* 
koju w świecie'. Jest rzeczą jasną, że współodpowiedzialność 
ża losy świata opiera się na respektowaniu siły drugiej strony, ale nie 
może się sprowadzać jedynie i wyłącznie do strachu przed potęgą nu 
klearną drugiej strony. 

Oto — jak się wydaje — zespół faktów, który sprawił, że ludzie w Was 
szyngtonie zdecydowani do podjęcia działań wojennych nie potrafili prze- 
forsować swej woli. Nie znaczy to, że tak samo będzie już musiało być 
przy wszystkich innych kryzysach, które mogą nastąpić. 

Polityka pokojowego współistnienia nie ma nic wspólnego z wiarą 
w automatyczny bieg wydarzeń i z wiarą w to, że zwolennicy wojny któ- 
regoś dnia znikną po prostu ze sceny politycznej. Polityka aktywnego 
współistnienia — to aktywna walka o nieustanne zmienianie układu 
sił w świecie na korzyść pokoju i pokojowego współistnienia. ,„Ludz- 
kość chce budować swą przyszłość — mówił tow. Chruszczow w swym 
przemówieniu na posiedzeniu Rady Najwyższej ZSRR — nie na gruzach, 
nie na dymiących ruinach, lecz na tym materialnym fundamencie, jaki już 
został stworzony wysiłkiem wielu pokoleń. Oto dlaczego zwracamy się do 
harodów z apelem, by wzmogły akcję w obronie pokoju, wzmogły walkę 
przeciwko podżegaczom wojennym". 

Integralnym elementem tej walki o pokojowe współistnienie jest dą= 
żenie do likwidacji wszystkich agresywnych baz wojennych, do zakazu 
prób atomowych, do nierozpowszechniania broni atomowej, do powszech- 
nego i całkowitego rozbrojenia, do zniesienia bloków wojskowych. Poe* 
wszechne i całkowite rozbrojenie byłoby jednoznaczne z usunięciem ma- 
terialro-technicznych możliwości rozpętania wojny. 


* 


Wniosek, jaki wyciągamy ze wszystkich tych wywodów, brzmi: poko- 
jowe współistnienie opiera się na założeniu, że w naszej epoce wojna 
przestała już być czymś, czego się w żaden sposób nie da uniknąć. Poko- 
jowe współistnienie zmierza do utrwalenia sytuacji, w której wojna prze» 


stała i przestaje być rzeczą nieuniknioną, 
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Również w przeszłości bywały konflikty, które nie kończyły się wojną. 
Ale nikt z rządzących nie uważał, że można uniknąć wojny w ogóle. 
Kiedy przed pierwszą wojną światową uformowały się przeciwstawne 
sobie koalicje, wszyscy wiedzieli, że wojna jest nieunikniona, 
kiedy Trzecia Rzesza przystąpiła do polityki zbrojeń i zaborów, 
również wiadomo było, że wojna jest nieunikniona, ponieważ nie 
udało się stworzyć siły, która mogłaby odebrać hitlerowcom chęć do wo- 
jowania. Wysiłki zmierzające do stworzenia takiej siły przed wybu- 
chem wojny nie przyniosły wyników, Wielka koalicja antyhitlerowska po- 
wstała dopiero w trakcie wojny i z tą chwilą los Trzeciej Rzeszy został 
przypieczętowany. Ale dopiero z tą chwilą. Polska znajdowała się już 
wtedy od dwóch lat w niewoli hitlerowskiej. W niewoli hitlerowskiej było 
już pół Europy. 

Teraz siła zdolna do wybicia agresorowi z głowy myśli o wojnie istnieje 
i działa zawczasuizapobiegawczo. Istnieje układ sił tak nie- 
korzystny dla kandydatów na agresorów, że powstała możliwość uniknię- 
cia wojny. Jeżeli wolno użyć porównania historycznego, kandydaci na 
agresorów wiedzą już teraz przed wybuchem konfliktu wojennego, że 
będą mieli do czynienia co najmniej z takim układem sił, jaki w okresie 
drugiej wojny światowej uformował się dopiero w czasie trwania działań 
wojennych, 

Posługuję się tym porównaniem, chociaż jest ono dalekie od potrzebnej 
mi wyrazistości. Ciągle bowiem popełniamy ten sam błąd, że dla opisania 
sytuacji z epoki atomowej posługujemy się obrazami z epoki przed po- 
wstaniem obozu socjalistycznego i z epoki przedatomowej, a więc z okre- 
su — w dwojakim znaczeniu tego słowa — przedhistorycznego. Ale idzie mi 
o podkreślenie tego niezwykłego, jeżeli posługiwać się kryteriami przesz- 
łości, faktu, że siła wymierzona przeciwko agresji i przeciw każdemu moż- 
liwemu agresorowi istnieje i działa teraz permanentnie z wyraźnie obli- 
czonym celem — niedopuszczenia do konfliktu wojennego. Jest to siła 
wyposażona we wszystkie środki działania. Jest to siła, która nieunik- 
nienie będzie się rozwijać i wzrastać. 


* 


W czasie kryzysu kubańskiego pokazało się, że przeciw polityce pokojo- 
wego współistnienia występują nie tylko przedstawiciele nieprzejednani 
w obozie imperializmu, ale i rzecznicy kierunku dogmatycznego w ruchu 
robotniczym. Tow. Chruszczow zanalizował źródła tego kierunku w sto- 
sunku do idei i polityki współistnienia: ,„Najwidoczniej albańscy przy- 
wódcy i ci, którzy ich popychają, stracili wiarę w możność zwycięstwa 
socjalizmu bez wojny między państwami, a być może w ogóle nigdy nie 
rozumieli takiej możności, uważając, że tylko przez wojnę, przez zagładę 
milionów ludzi można dojść do komunizmu''. 

Przeciwnicy współistnienia w świecie kapitalistycznym nie wierzą 
w możliwość utrzymania się kapitalizmu bez wojennej rozprawy ze świa- 
tem socjalistycznym. Dogmatycy nie wierzą w możliwość utrzymania się 
i zwycięstwa socjalizmu bez wojennej rozprawy zbrojnej ze światem ka- 
pitalizmu. „I jedni i drudzy — oświadczył tow. Chruszczow — chcą po- 
pchnąć bieg wydarzeń do rozpętania wojny, rozstrzygnąć problem zwy- 
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cięstwa komunizmu lub kapitalizmu poprzez wojnę, na drodze zagłady 
wielu milionów ludzi". 

Jest to druzgocąca krytyka awanturnictwa sekciarskiego, która pozwala 
lepiej zrozumieć istotę pokojowego współistnienia. 

Pokojowe współistnienie nie jest pogodzeniem się z imperializmem i wy- 
rzeczeniem się socjalizmu. Kto mówi, że socjalizm muże być osiągnięty 
drogą wojny i niesłychanych zniszczeń i cierpień, jakie ta wojna przy- 
niesie, nie przybliża do sprawy socjalizmu, lecz odpycha od tej sprawy 
miliony ludzi. Istnieje jedna droga pozyskania narodów dla sprawy socja- 
lizmu. Jest nią organiczne zespolenie sprawy socjalizmu i sprawy pukoju. 


* 


Powtarzamy od lat, że w obecnej sytuacji wojna nie jest nieunikniona. 
Okazało się, że wojny termojądrowej, która groziła nam w związku z Kubą, 
można było uniknąć. Z kryzysu kubańskiego polityka pokojowego współ- 
istnienia wyszła wzmocniona. 

Kryzys kubański nie jest jeszcze, jak wiadomo, zamknięty. Po zakoń- 
czeniu najbardziej dramatycznej fazy tego kryzysu. z wielu stron można 
było słyszeć głosy, że otwieraią się teraz większe możliwości pokojowego 
rozwiązywania szeregu spraw spornych w różnych dziedzinach i w róż- 
nych punktach globu ziemskiego. Nie kto inny, jak prezydent Kennedy, 
mówił o możliwości zwrotu w stosunkach między Wschodem a Zacho- 
dem. Czekamy na to, żeby zapowiedzi te przekształciły się w działanie. 
Nikt bowiem nie potrafi zrozumieć, dlaczego nie uruchomić mechanizmu 
pokojowego współistnienia dla owocnych negocjacji w wielu albo wszyst: 
kich sprawach rozdzierających świat, skoro kryzys kubański wykazał przy: 
datność tege mechanizmu w sposób tak oczywisty i bezsporny, 


«* 


Niektóre aspekty planowania 
w szkolnictwie wyższym 


JAN SZCZEPANSKI 


Potrzeba planowania toku, metod i rezultatów pracy szkół wyższych 
wynika z tendencji rozwojowych współczesnych społeczeństw, z zachodzą- 
cych w nich procesów demograficznych, politycznych i ekonomicznych 
oraz z coraz większej wagi szkół wyższych w organizowaniu, korygowa- 
niu i kierowaniu tymi procesami. Jeszcze niedawno do spraw planowania 
w szkołach wyższych zarówno pracy pedagogicznej, jak i nuukowej. pod- 
chodzono z niedowierzaniem, nieufnością czy wręcz lekceważeniem. Można 
było spotkać w 1 szym kraju wielu pracowników szkół wyższyca, kiórzy 
uważali, że planowanie jest tylko zewnętrznym schematem narzuconym 
szkołom wyższym przez pozamerytoryczne tendencje polityczne. Zorgani- 
zowana niedawno w Warszawie międzynarodowa konferencja poświęcona 
właśnie zagadnieniom planowania w szkolnictwie wyższym wykazała, jaką 
wagę przywiązuje się do wypracowania właściwych metod planowania 
również w krajach Europy zachodniej, zwłaszcza w Anglii, Francji i Szwe- 
cji. Referaty przedstawicieli tych krajów o zakresie planowania w ich 
szkolnictwie były pewnego rodzaiu zaskoczeniem. Okazało się bowiem, że 
niektóre kraje wypracowały bardzo interesujące wyniki. 


Konferencja wykazała także wszechstronnie, w świetle doświadczeń róż- 
nych krajów, całą złożoność i trudność zagadnienia. Planowanie dotyczy 
tu bowiem skomplikowanych procesów społecznych, procesów rozwoju 
osobowości wychowanków, wymaga daleko naprzód sięgających prognoz 
w sprawach trudnych do przewidzenia; wyniki jego zależą od współdzia- 
łania złożonego układu instytucji kształcących kandydatów do szkół wyż- 
szych oraz instytucji zatrudniających absolwentów, zalezą od najbardziej 
osobistych dążeń i ambicji pracowników szkół wyższych, studentów i ab- 
solwentów. Stąd też stosunkowo łatwo było wysuwać tezy o „zasadniczej 
niemożliwości* planowania procesów tak złożonych, gdyż planowanie może 
być skuteczne tylko wtedy, gdy w jednym ręku skupia się decyzja o pia- 
nowanych procesach. Jak wszelkie dowodzenie o „zasadniczej niemożli- 
wości”, tak i to okazało się fałszywe. Bez względu na takie czy inne nie- 
doskonałości, braki, potknięcia czy pomyłki — szkolnictwo wyższe we 
wszystkich krajach staje się coraz bardziej szkolnictwem planowanym. 
Niemniej jednak, trzeba sobie należycie zdawać sprawę z cech charakte- 
rystycznych procesów, które tu planujemy, z czynników wyznaczających 
przebieg tych procesów, którymi trzeba manipulować dla osiągnięcia po- 
żądanych rezultatów. Trzeba wreszcie zastanowić się także nad zakreser”* 
l treścią samego zwrotu „planowanie w szkołach wyższych*, aby zai. so- 
bie sprawę ze wszystkich implikacji i aspektów zagadnienia. 

Mówiąc o planowaniu w szkołach wyższych mam na myśli uzyskiwanie 
trwałych i pożądanych skutków ekonomicznych, społecznych, politycznych 
I kulturalnych, wywoływanych przez kształcenie kadr na poziomie szkół 
wyzszych i przez prowadzenie b=Tań naukowych przez pracowników tych 
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szkół, w rozwoju społeczeństwa. Tak pojęte planowanie oznacza rozwiązy« 
wanie kilku podstawowych zagadnień i manipulowanie złożonym układem 
czynników. Zadaniem poniższego artykułu będzie dokonanie przeglądu tych 
zagadnień. 


I. 


Potrzeba planowania pracy szkół wyższych powstała ze spontanicznych 
procesów rozwojowych współczesnych społeczeństw uprzemysłowionych, 
z rozwoju cywilizacji technicznej, ze wzrastającej roli i wagi nauki i tech- 
niki w życiu tych społeczeństw, z podziałów i współzawodnictwa politycz= 
nego między państwami o różnych ustrojach społecznych i wreszcie z wpro- 
wadzenia planowania gospodarczego, wymagającego dysponowania odpo- 
wiednio wykształconymi kadrami realizatorów planów gospodarczych. 
Mówiąc bardziej szczegółowo, planowanie stało się konieczne w wyniku 
przejawiania się następujących tendencji: 

»€ szybkiego wzrostu ludności, co oczywiście pociągnęło za sobą także 
wzrost liczby studentów napływających do szkół wyższych, lecz 
stworzyło także wiele problemów społecznych i podniosło potrzeby 
społeczeństwa. Te potrzeby musiały być zaspokajane przez różne ro- 
dzaje instytucji usługowych, oświatowych, służbę zdrowia itp., co 
2 kolei wymagało zwiększenia liczby specjalistów z wyższym wy- 
kształceniem; 

— rozwoju „cywilizacji technicznej”, tzn. mechanizacji i automatyza- 
cji produkcji, transportu i komunikacji; rozwoju środków masowego 
oddziaływania, jak: prasa, kino, radio, telewizja; mechanizacji i za- 
stosowania naukowych metod pracy w rolnictwie; wzrostu standardu 
mieszkań i podniesienia skali potrzeb najszerszych mas ludności. Te 
tendencje rozwojowe wymagają coraz większej liczby ludzi z wy- 
kształceniem technicznym, ekonomicznym 1 innym. Sprawy te tak 
często opisywano, że nie ma potrzeby zatrzymywać się nad nimi 
dłużej; 

— demokratyzacji życia społecznego i politycznego oraz szybkiej demo- 
kratyzacji wyższych uczelni, która jest wynikiem przemian politycz- 
nych i postępuje w różnym zakresie w krajach o różnych ustrojach 
politycznych. W krajach socjalistycznych była ona rezultatem celo- 
wej polityki wymagającej oczywiście także swoistych metod plano- 
wania i kierowania; 

— wzrastającej roli nauki i techniki nie tylko w dziedzinie organizo- 
wania gospodarki, nie tylko we wzroście produkcji, lecz także w dzie- 
dzinie współzawodnictwa politycznego. Nauka i technika stały się 
podstawą siły i znaczenia nie tylko ekonomicznego, lecz także poli- 
tycznego, kulturalnego i militarnego. Pozycja polityczna w świecie 
uwarunkowana jest w znacznej mierze zdolnościami produkcyjnymi 
uzależnionymi z kolei od możliwości uczonych i techników rozwią- 
zywania coraz bardziej złożonych zagadnień. Lecz rola nauki wzrasta 
także we wszystkich dziedzinach życia publicznego, w kierowaniu 
instytucjami, przemysłem, życiem społeczności ludzkich; 

— budowy ustroju socjalistycznego, która praktycznie biorąc jest dąże- 
niem do szybkiej industrializacji, do stworzenia nowego systemu insty- 
tucji gospodarczych, społecznych, politycznych i kulturalnych; wpro+ 
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wadzenia gospodarki planowej, konieczności celowego operowania 
istniejącymi środkami, zasobami i kadrami; dalej przebudowy społe- 
czeństwa, tzn. struktury klasqwej. Zmiana konkretnej rzeczywistości 
społecznej następuje powoli. Każda klasa pełni określone funkcje 
w społeczeństwie i zanik tej klasy zmusza inne klasy do przejęcia jej 
funkcji. Tak jest i w Polsce, gdzie szkoły wyższe miały do wykona- 
nia poważne zadania w procesie przebudowy struktury klasowej. 
Wreszcie budowa socjalizmu wymaga szybkiego i radykalnego pod- 
niesienia poziomu oświaty i kultury, co nie może nastąpić bez odpo- 
wiedniej liczby ludzi wykształconych w wyższych uczelniach. 


Te krótko tylko wymienione procesy i zjawiska nie tylko wywołują 
konieczność planowania pracy szkół wyższych, lecz także wyznaczają 
istotne zadania planowania. 


II. 


Ogólnym celem planowania w szkolnictwie wyższym jest zharmonizo- 
wanie pracy szkół wyższych z potrzebami społeczeństwa. Szkoły wyższe 
w toku swojej długiej historii powoływane były zawsze przez określone 
instytucje państwowe, kościelne, społeczne czy inne do osiągania określo- 
nych celów. Cele te, ustalone w ustawach, statutach czy w aktach funda- 
cyjnych, określały zadania, jakie dana szkoła miała spełniać, tzn. okre- 
ślały, czego instytucja powołujaca spodziewa się od danej szkoły, jakie 
Skutki społeczne, kulturalne, polityczne czy ekonomiczne ma wywoływać 
w życiu społeczeństwa działalność danej szkoły. Ogół skutków, jakie praca 
uczelni ma wywoływać w życiu społeczeństwa, zgodnie z przewidywaniami 
czy ustaleniami odpowiednich aktów prawnych, możemy nazwać funkcją 
zamierzoną uczelni. 

W okresie liberalizmu w niektórych krajach rozwinęła się i przyjęła kon- 
cepcja autonomiczności szkół wyższych, określająca, że zadania szkół wyż- 
szych, a zwłaszcza uniwersytetów, wynikają z immanentnych właściwości 
nauki, że zadaniem szkół jest szukanie prawdy, tzn. prowadzenie badań 
naukowych i przekazywanie ich wyników studentom, przy czym kierunek 
badań określają wyłącznie logiczne sekwencje zagadnień i zainteresowa- 
nia uczonych. Mówiąc inaczej, według koncepcji liberalnej efektem pracy 
szkół wyższych było rozwijanie nauki i kształtowanie twórczych osobo- 
wości studentów, a społeczne efekty w życiu szerszych grup okazywały 
się efektami wtórnymi, wywoływanymi przez skutki, jakie systemy nauko- 
we wywołują po ich spopularyzowaniu, i wynikami działania wychowan- 
ków w swoich środowiskach pracy zawodowej oraz innych środowiskach 
społecznych. 

Oparcie działalności szkół wyższych na koncepcji pracy planowanej za- 
kłada zwiększenie efektywności pracy szkół wyższych w zakresie rezulta- 
tów społecznych. Planowanie zakłada bowiem, że efekty społeczne nie są 
wtórnym wynikiem spontanicznie zachodzących wzajemnych oddziaływań 
nauki i cech wychowanków, lecz zamierzonym przez szkoły wyższe w pro- 
cesie określonym przez dobór kandydatów, przebieg kształcenia i prowa- 
dzenia prac naukowych, świadome i celowe przygotowanie wychowanków 
do tego, aby swoją działalnością wywoływali skutki społeczne pożądane 
i określone przez ogólną tendencję rozwoju społeczeństwa jako całości oraz 
aby badania naukowe podejmowały zagadnienia ważne dla rozwiązywania 
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aktualnych czy przyszłych problemów praktycznych. Mimo bowiem takich 
czy innych autonomicznych tendencji. szkoły wyższe zawsze zaspokajały 
potrzeby klas społecznych, kategorii zawodowych, instytucji czy partii po- 
litycznych oczekujących od nich określonych efektów. 

Możemy mówić o róznych rodzajach efektywności pracy szkół wyższych. 
Najczęściej ma się na myśli ich efektywność ekonomiczną, tzn. stosunek 
całokształtu nakładów na szkolnictwo wyższe do ekonomicznych korzyści 
osiąganych przez pracę absolwentów szkół wyższych i zastosowanie wyni- 
ków badań naukowych prowadzonych w tych szkołach. Chodzi o korzyści 
wynikające z pracy wysoko kwalifikowanej, z podniesienia poziomu orga- 
nizacyjnego, wydajności i produktywności pracy, z racjonalizacji i stoso- 
wania nowych odkryć naukowych, technicznych itp. Nie ma dotychczas 
metod pomiaru tej efektywności. Próby podjętej przez Strumilina — cho- 
ciaż interesującej — nie można uznać za wystarczającą. W każdym razie, 
chociaż trudno tę efektywność wymierzyć, istnieje wyraźna zależność mię- 
dzy liczebnością kadr wykwalifikowanych a poziomem i tempem wzrostu 
ekonomicznego, między jakością wyższego wykształcenia a poziomem tech- 
nicznym i organizacyjnym gospodarki. Z tego względu planowanie gospo- 
darcze wymaga jako istotnego założenia dysponowania odpowiednią liczbą 
specjalistów z wyższym wykształceniem, a planowanie gospodarcze zakła- 
da istnienie określonych katedr w wyższych uczelniach. Często cytowany 
przykład: powstanie katedry budowy okrętów w Politechnice Gdańskiej 
umożliwiło kilka lat później rozwinięcie przemysłu budowy okrętów. 

Ale mówiąc o efektywności pracy szkół wyższych, można mieć także na 
uwadze efektywność naukową, tzn. stosunek całokształtu nakładów na ba- 
dania naukowe i kształcenie pracowników nauki do wyników i postępu 
nauki, mierzonych wewnętrznymi kryteriami jej rozwoju. W tym znacze- 
niu efektywne są badania, które przynoszą pomnożenie hipotez, rozwiązań . 
problemów, stworzenie nowych metod, nowych teorii itp. Można także 
mówić o efektywności społecznej i kulturalnej pracy szkół wyższych, ma- 
jąc na myśli stosunek nakładów na szkoły wyższe do wyników oddziały- 
wania pracowników nauki i absolwentów na ich środowiska lokalne, do 
ich aktywności społecznej i kulturalnej, do ich wpływu na podnoszenie 
intensywności życia kulturalnego szerszych grup itp. Są to oczywiście rze- 
czy trudne do wymierzenia, jednakże nie niemożliwe, da się znaleźć wy-= 
mierne indykatory takiej efektywności pracy szkół wyższych. Można 
wreszcie mówić także o efektywności politycznej pracy szkół wyższych 
mając na myśli skutki, jakie ta praca wywołuje w układzie sił politycz- 
nych w kraju, w stosunkach międzynarodowych, kształceniu kadr kierow- 
niczych dla polityki, rozwiązywaniu zagadnień naukowych stanowiących 
podstawę decyzji politycznych, wreszcie wpływie na siłę militarną naro- 
du itp. 

Rozważania nad efektywnością pracy szkół wyższych stanowią zasadni- . 
czą podstawę do wytknięcia ogólnych celów planowania. Planujemy bo- 
wiem dla podniesienia efektywności pracy, dla uzyskania odpowiednich 
skutków w życiu społeczeństwa, tzn. skutków polegających na tym, żeby 
tam wszędzie, gdzie potrzeby rozwoju gospodarki, kultury, społeczności 
lokalnych, instytucji społecznych itp. tego wymagają, zjawiali się wykwa- 
lifikowani pracownicy, umiejący te potrzeby zaspokajać, oraz żeby wszę- 
dzie tam, gdzie nieodzowne są udoskonalenia techniczne czy naukowe roz- 
wiązania zagadnień, zjawiali się pracownicy odpowiednich instytucji nau- 
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kowych, którzy łe zagadnienia umieją sprawnie rozwiązywać. Socjalistycz* 
ny charakter naszego państwa, znaczne postępy planowania w zakresie 
ekonomiki stwarzają znacznie korzystniejsze warunki dla planowania 
w dziedzinie szkolnictwa wyższego i nauki. Plan perspektywiczny, zawie- 
rający główne wskaźniki rozwoju gospodarczego kraju da 1960 r., jest nie- 
wątpliwą szansą dla opracowania długofalowego planu działania szkol- 


nictwa wyższego. | 
III. 


" Planowanie w szkołach wyższych jest więc złożonym kompleksem czyn- 
ności, które można ująć w następujące grupy: planowanie kształcenia kadr, 
planowanie badań naukowych, planowanie kształcenia pracowników nauki. 

1) W pierwszej grupie wyróżnimy przede wszystkim zagadnienia pla- 
nowania ilości i jakości kandydatów przyjmowanych co roku na pierwszy 
rok studiów w taki sposób, aby biorąc pod uwagę nieunikniony odpad 
i odsiew w każdej dziedzinie studiów uczelnie wyższe opuszczały liczby 
absolwentów odpowiadające potrzebom we wszystkich dziedzinach gospo- 
darki i kultury. Chodzi tu nie tylko o znalezienie metod obliczania przy- 
szłego zapotrzebowania rynku pracy, lecz także o cały szereg innych 
spraw. Przede wszystkim należy do szkół wyższych skierować tych wszyst- 
kich kandydatów, którzy wyróżniają się odpowiednimi zdolnościami i ce- 
chami charakteru, cechami społecznymi i biologicznymi pozwalającymi na 
sukces w studiach, tzn. ukończenie studiów w terminie i z dobrymi wyni- 
kami. W Polsce do pierwszej klasy szkoły podstawowej wstępuje co roku 
około 750.000 dzieci. Trudno dokładnie określić, jaki odsetek tych dzieci 
składa egzaminy wstępne na wyższe uczelnie, lecz liczba ta może się wa- 
hać w granicach 3—50/,. Co wiemy o mechanizmach dokonujących selekcji 
między 1 klasą w szkole podstawowej a zgłoszeniem się na wyższe uczel- 
nie? Czy rzeczywiście zgłaszają się najzdolniejsi? Studia tego problemu, 
prowadzone przez Pracownię Badań nad Szkolnictwem Wyższym, rzuciły 
wiele interesującego światła na te zagadnienia i wskazały zjawiska raczej 
niepokojące, o których nie będziemy tu mówić, lecz które racjonalnie po- 
jęta polityka planowania musi brać pod uwagę. Dalej, w jaki sposób w pro- 
cesie rekrutacji następuje werbunek kandydatów na poszczególne kierunki 
studiów? Czy rodziny i kandydaci dysponują wszystkimi elementami nie- 
zbędnymi do powzięcia racjonalnej decyzji o wyborze zawodu i kierunku 
studiów? Czy egzamin wstępny jest czynnikiem selekcji, czy też kontrase- 
lekcji, tzn. czy eliminuje tych, którzy mają szanse na sukces w studiach? 
Jaka jest wartość prognostyczna znajomości cech kandydatów przyjętych 
na studia, tzn. czy na podstawie znajomości tych cech decydujących o przy- 
jęciu na studia (wynik egzaminu, świadectwo dojrzałości, opinie, wrażenia 
komisji egzaminacyjnej, protekcje itp.) można racjonalnie przewidywać 
sukces w studiach? Od odpowiedzi na te pytania zależy układ planu rekru- 
tacji. | 

2) Druga grupa zagadnień związanych z planowaniem kształcenia kadr 
zawodowych dotyczy opracowania programu studiów, zakresu i jakości 
przekazywanej im wiedzy, wychowania, tzn. rozwijania pożądanych po- 
staw, cech charakteru i w ogóle właściwego ukształtowania osobowości 
wychowanków. Planowanie programów nauczania jest więc „przetłuma- 
czeniem * przyszłych potrzeb społecznych na taki zakres wiedzy aktualnie 
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przekazywanej, żeby student, a raczej absolwent, opanował wiedzę mery= 
toryczną i metodę potrzebną do rozwiązania zagadnień praktycznych, wy- 
nikających z potrzeb społecznych wtedy, kiedy rozpocznie swoją pracę 
zawodową. Wszyscy wiemy, że aktualnie odpowiednie instancje uczelni, 
Rady Głównej i ministerstwa układają programy na podstawie wyczucia 
tych przyszłych potrzeb, niejasnych dość wyobrażeń o zakresie i rodzajach 
czynności, które w przyszłości będą wykonywali absolwenci i bez żadnej 
prawie wiedzy o przyczynowych zależnościach między tak czy inaczej 
skonstruowanym programem a jakością przyszłej pracy zawodowej absol- 
wenta. Podobnie oceny realizacji programu dokonuje się na podstawie kry- 
teriów rozwiniętych przez tradycję szkół. Stopień przyswojenia sobie wie- 
dzy przez wychowanków określa się tradycyjnie ustaloną skalą ocen, przy 
czym pomiarów tych dokonują egzaminatorzy kierując się własnym do- 
świadczeniem, wyczuciem, przyzwyczajeniami, a nieraz swoistymi dzi- 
wactwami, bez jakiejkolwiek możliwości stwierdzenia, że student otrzy= 
mujący taki czy inny stopień jest przygotowany do wykonywania czyn- 
ności zawodowych na określonym poziomie. Wstępne sondaże Pracowni 
Badań nad Szkolnictwem Wyższym wykazały, że nie ma prostej korelacji 
między sukcesem w studiach. mierzonym uzyskiwanymi ocenami na egza- 
minach, a sukcesem w pracy zawodowej, mierzonym poziomem wykony- 
wanej pracy, ocenami przełożonych, awansami itd. A przecież dla zharmo- 
nizowania pracy Szkół wyższych z potrzebami społecznymi, a zwłaszcza 
dla efektywności ekonomicznej pracy szkół wyższych, zagadnienie to ma 
charakter podstawowy. Aby podnieść tę efektywność, konieczne jest usta- 
lenie treści 1 zakresu wykształcenia nazywanego zawodowym, zdanie sobie 
sprawy z zależności między jakością a metodami realizacji programów na- 
uczania tak określonego wykształcenia. Sprawa wymaga więc badań nauko- 
wych dla stwierdzenia istnienia takich zależności, żeby na ich podstawie 
móc racjonalnie układać programy kształcenia. 


3) Oscbno trzeba omówić sprawę wychowania, tzn. rozwijania pożąda- 
nych cech osobowości studenta, oraz takiego pokierowania jego pracą, aby 
nie tylko kandydatów przyjętych na studia przekształcić w dobrych stu- 
dentów, lecz aby wychować ich na dobrych absolwentów. Jest pewien 
aspekt ogólniejszej natury. Chodzi nie tyiko o uzyskiwanie pożądanych 
wyników w zakresie sprawności nauczania, tzn. doprowadzania moż- 
liwie największego odsetka przyjętych kandydatów na studentów do dy- 
plomu w przewidzianym terminie, ale także o pożądane cechy absolwen= 
tów. W uczelniach do sukcesu studenta stosuje się miary wytworzone w ra- 
mach uczelni, tzn. kandydata na studia wychowuje się na dobrego stu- 
denta, i ci, którzy nie spełniają wymagań tego wzoru, odpadają. Jednak 
nie wiadomo, czy dobry student będzie także dobrym absolwentem, a prze- 
cież miarą wartości szkół wyższych jest nie to, ilu jest w nich studentów 
z piątkami, ale to, ilu tych studentów z piątkami stanie się w przyszłości 
dobrymi fachowcami, pracownikami nauki czy nauczycielami tychże sa- 
mych szkół wyższych. O metodach wychowawczych szkół wyższych można 
by powiedzieć — stosując przejaskrawioną karykaturę — że pracują metodą 
prób i błędów. Gdy się uda i student zostanie wykształcony na dobrego 
absolwenta, wtedy mówi się o sukcesie pedagogicznym profesora, gdy stu- 
dent odpadnie, wtedy mówi się, że był do studiów nieprzygotowany. 
A przecież efektywność naukowa, społeczna i kulturalna działalności szkół 
wyższych zależy przede wszystkim od stosowanych w nich metod pracy 


62 


wychowawczej. Jest to więc jeden z istotnych słabych punktów planowa- 
nia w szkołach wyższych. Cóż bowiem może w tej sytuacji zrobić planista? 
Może określić odsiew i odpad zachodzący w ciągu ostatnich 10 lat, obliczyć 
średnie i na ich podstawie ekstrapolować przewidywany odpad w ciągu 
następnego 10-lecia, odpowiednio powiększając liczbę kandydatów przyj- 
mowanych na studia. Flanowanie rzeczywistej skuteczności pracy szkół 
wyższych zakłada więc, że „kontrolujemy taką istotną zmienną tego pro- 
cesu, jakim jest wychowanie. Gdybyśmy dysponowali wynikami badań 
nad tym, jak funkcjonują nasi absolwenci w środowiskach pracy, wtedy, 
wiedząc jaki produkujemy odsetek „braków, moglibyśmy odpowiednio 
powiększać liczbę kandydatów, aby wyrównać niedobór wynikający z od- 
setka absolwentów nie nadających się do pracy, do której byli przygoto- 
wywani, a więc mających dyplom stwierdzający tylko ukończenie szkoły 
wyższej, choć ich wykształcenie jest pozorne. 


4) Wreszcie planowanie procesu kształcenia fachowców wymaga plano- 
wania zatrudnienia absolwentów. Wstępne sondaże i studia, przeprowa- 
dzone w swoim czasie przez Zakład Badań Socjologicznych PAN i Pracow- 
nię Badań nad Szkolnictwem Wyższym, wykazały, że zastanawiający jest 
odsetek absolwentów pracujących niezgodnie z wykształceniem, że równie 
wielki lub większy odsetek wykonuje pracę w swojej specjalności, lecz bez 
możliwości wykorzystania swojej wiedzy. Słowem, planowany wysiłek 
kształcenia zostaje przeważnie zmarnowany w okresie przechodzenia 
z uczelni do zakładów pracy. Można wypisać epopeje na temat społecznych 
mechanizmów zatrudnienia absolwentów szkół wyższych, na temat wyszu- 
kiwania miejsc pracy, na temat tendencji istniejących wśród absolwentów 
i kryteriów, jakie w ich przekonaniu musi spełniać instytucja, w której 
chcieliby pracować, jakie warunki musi spełniać rodzaj pracy, który by 
chcieli wykonywać, jakie kryteria ocen przy zatrudnianiu stosują instytu- 
cje pracy, ile tu wchodzi w grę sił społecznych i ekonomicznych racjonal- 
nych, a ile irracjonalnych fobii, uprzedzeń, nieodpowiedzialnych ambicji, 
ludzkich dążeń itp. Materiały do takich opisów można znaleźć w publika- 
cjach wspomnianych wyżej instytucji badawczych. Tu chodzi o pewien 
wniosek wynikający stąd dla teorii i praktyki planowania: bez znajomości 
sił społecznych i ekonomicznych działających na rynku pracy wysoko kwa- 
lifikowanej, bez wiedzy o mechanizmach wyznaczających zatrudnienie 
i wykorzystanie wiedzy absolwentów w zakładach pracy, planowanie 
kształcenia jest tylko planowaniem połowicznym. Cała efektywność pracy 
szkół wyższych w zakresie kształcenia kadr zawodowych może być poważ- 
nie zmarnowana i sprowadzona do małych rozmiarów przez irracjonalne 
mechanizmy, wyznaczające zatrudnienie i wykorzystanie wiedzy absol- 
wentów. Jeżeli bowiem o zatrudnieniu czy wykorzystaniu absolwenta 
decydują miejsca w hotelach pracowniczych i brak miejsca w takim ho- 
telu może przesądzić o otrzymaniu pracy przez absolwenta w instytucji, 
do której jest najbardziej predestynowany, i że instytucja zatrudni czio- 
wieka z kwalifikacjami znacznie niższymi, ale mieszkającego na miejscu 
(można wskazać nie tylko mieszkania, ale cały szereg innych czynników 
pozamerytorycznych wyznaczających zatrudnienie), to co wtedy ma zrobić 
planista przewidujący zatrudnienie w danej gałęzi przemysłu za 5 lat? 
Może znowu dokonać ekstrapolacji, jeżeli posiada dane za ubiegły okres, 
że tylu a tyłu specjalistów nie pracuje tam, gdzie powinni, więc trzeba 
ich wykształcić, np. o 20%9 więcej, żeby zrównoważyć i ten ubytek, albo 
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zaplanuje tyle, ile jego zdaniem trzeba, a o właściwe zatrudnienie niech 
troszczy się Opatrzność, bo przecież jest wszechmocna. 

Te sprawy wydają się istotne, jeżeli chodzi o racjonalny system plano- 
wania szkół wyższych. Żeby sensownie planować. trzeba znać rzeczywi- 
stość, trzeba znać procesy w niej zachodzące, trzeba mieć możność „kon- 
trolowania" tych procesów i ingerowania w ich przebieg. Wtedy planowa- 
nie w szkołach wyższych może się stać skutecznym środkiem podnoszenia 
efektywności pracy szkół wyższych, eliminowania strat, właściwego wyko- 
rzystywania absolwentów. 


IV 


Przejdźmy do sprawy planowania rozwoju kadr naukowych. Kształcenie 
kadr naukowych odbywa się różnymi drogami, zasadniczą jednak drogą 
do profesury w szkole wyższej jest asystentura. Od czasu do czasu, a raczej 
stale wybuchają namiętne dyskusje na temat proletariuszy nauki czy wa- 
sali, świadczące o tym, że asystentura jest instytucją niezdrową i choćby 
„Polityka” wylała jeszcze więcej farby drukarskiej na wentylowanie nie- 
przyjemnych spraw powstających wokół asystentury, nic nie zmieni 
w systemie, który powinien być możliwie najszybciej zmieniony. Asysten- 
tura jest pozostałością czasów, kiedy profesor miał jednego lub kilku asy- 
stentów, kiedy miał możność poświęcenia im więcej czasu, bo nie był zago- 
niony pracami dodatkowymi, a przy tym styl pracy naukowej był inny. 
W ciągu ostatnich 50 lat liczba pracowników naukowych na świecie (jeżeli 
mnie pamięć nie myli) wzrosła o 1.200%/4. Asystentura była instytucją kształ- 
cenia pracowników nauki w czasach powolnego wzrostu ich liczby. Asystent 
mópł wtedy zaprawiać się do działalności naukowej, dydaktycznej, admi- 
nistracyjnej, organizacyjnej, powoli przez uczestnictwo w pracach profe- 
sora, gdyż profesor musi umieć wykonywać te wszystkie funkcje, przez 
bezpośredni kontakt z nim, kontakt stały i codzienny. Jest to rzeczywiście 
najlepsza metoda wychowania, której skuteczność została już dowiedziona 
w epoce społeczeństw pierwotnych (dla których to stanowiła niezawodny 
system wychowawczy), lecz zaczyna zawodzić zupełnie, gdy profesor ma 
po kilkunastu czy kilkudziesięciu asystentów w dwóch instytucjach. Każdy 
asystent, kióry dziś wypłakuje swoje żale, wiedział dobrze, co go czeka, 
gdy podpisywał umowę. Wiedział więc, że czeka go około 18 lat niepew- 
ności i że nawet po tylu latach może się dowiedzieć, że się pomylił i że 
wybrał złą drogę. Wiedział, że odkłada na te około 18 lat stabilizację w za- 
wodzie i że zgodził się na dodatkowy długotrwały akres przygotowywania 
się do ewentualnego zawodu samodzielnego pracownika nauki. Wiedział, 
że będzie musiał wykonywać prace dydaktyczne, administracyjne, organi- 
zacyjne itp., a także prace badawcze, lecz tylko te ostatnie będą się liczyły 
jako podstawa awansu. Wiedział, że jego zależność od kierownika katedry 
jest absolutna i że w razie konfliktu będzie musiał odejść, choćby miał nie 
wiadomo jaką rację, asystentura bowiem jest związana nie z instytucją, ale 
z profesorem, i jeżeli profesor odmówi opieki nad asystentem, to nie ma 
żadnej siły na ziemi i niebie, która by mogła zmusić profesora do rzetel- 
nego, a nie tylko formalnego zajęcia się nim. Można profesora zmusić do 
tolerowania asystenta, lecz nie wychowywania go. Każdy asystent wie 
również, że najczęściej profesorowie słabo wiedzą, na czym polega kierowa- 
nie pracą naukową młodych pracowników, na czym polega rozwijanie talen- 
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tu badawczego, intuicji badacza i jeżeli asystent nie ma sam uporu, wytrwaa 
łości w pracy, nie czuje potrzeby rozprawienia się osobistego z zagadnie- 
niami naukowymi, to nawet przy względnej opiece profesora nfć z asysten- 
tury nie wyniknie. 

Planowanie kształcenia liczby pracowników nauki przez przewidywanie 
liczby asystentów jest więc oparte na mylących, bo niepewnych i formal- 
nych tylko przesłankach. Planowanie to opiera się bowiem na założeniach 
ilościowych, że określony odsetek asystentów będzie uzyskiwał stopnie 
samodzielnych pracowników nauki, bez prób merytorycznego potraktowa- 
nia problemu i szukania drogi skutecznego kształcenia pracowników nauki. 


V 


Planowanie badań w szkolnictwie wyższym ma znaczenie podstawowe. 
Wskażmy przy tym kilka paradoksów. Najpierw trzeba stwierdzić, że 
poziom nauczania w szkołach wyższych zależy od intensywności badań 
naukowych w nich prowadzonych. Stwierdźmy dalej, że największa liczba 
wysoko kwalifikowanych samodzielnych pracowników nauki skupia się 
w tych szkołach. Stwierdźmy dalej, że poziom pracy naukowej prowadzo- 
nej w instytutach PAN i w instytutach resortowych jest w znacznej mie- 
rze zależny od poziomu wykształcenia absolwentów szkół wyższych. Jeżeli 
zgodzimy się z tymi założeniami, to zbadajmy teraz, jaki jest budżet szkół 
wyższych na pokrycie badań naukowych w nich prowadzonych? Będzie to 
minimalny odsetek tego, ile otrzymują instytuty resortowe, a można by 
na pewno wskazać wiele takich instytutów resortowych, które uzyskują na 
badania znacznie więcej niż wszystkie szkoły wyższe razem wzięte. Czy 
nad tą sprawą nie warto się zastanowić? Nie znaczy to, że nie doceniam 
pracy instytutów resortowych, lecz chodzi mi tylko o wskazanie para- 
doksu wynikającego z braku perspektywicznego spojrzenia na zagadnienia, 
uświęconego inercją instancji finansujących badania naukowe w Polsce 
lub też ich nieumiejętnością przezwyciężenia irracjonalnych mechaniz- 
mów, które to finansowanie wyznaczają. 

Przejdźmy do sprawy drugiej — metod planowania. 

Planowanie badań naukowych w szkołach wyższych zakłada, że każda 
katedra jest czymś w rodzaju warsztatu chałupniczego, w którym kilku 
rzemieślników pod kierunkiem genialnego mistrza może dokonywać cu- 
dów. Czasami one rzeczywiście się zdarzają i to utwierdza nas w 4 
naniu, że jesteśmy na dobrej drodze. | 


Paradoks planowania badań naukowych polega także na tym, że nikt nie 
wie dokładnie, jakie są potrzeby finansowe szkół wyższych w tym zakresie. 
Jak bowiem powstaje ta część budżetu szkolnictwa wyższego? Jeżeli dobrze 
pamiętam swoje doświadczenia w pracy w Sejmie, to wygląda to mniej 
więcej tak: Ministerstwo Finansów przekazuje resortowi szkolnictwa wyż- 
szego informację, że w tym roku może „liczyć ' na taką i taką sumę. De- 
partament Finansowy Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego informuje na- 
stępnie departamenty merytoryczne, na jakie sumy one z kolei mogą liczyć, 
departamenty informują uczelnie, rektorzy — dziekanów. Sumy przewidy- 
wane przez katedry są najpierw obcinane przez dziekanów, potem sumy 
proponowane przez dziekanów uszczupla rektor, żądania uczelni ograni- 
czają departamenty merytoryczne, ich zapotrzebowania przycina Departa- 
ment Finansowy, przedstawiony przez niego plan zatwierdza komisja 
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Sejmu, a w końcu Ministerstwo Finansów stwierdza: otrzymaliście tyle; 
ile żądaliście. Wskutek tego budżet resortu w tym zakresie, mimo nie- 
znacznych zmian, w zasadzie z roku na rok zamyka się w ramach określo- 
nych tradycją świadczeń, nie mających większego związku z rzeczywi- 
stymi potrzebami. 

Planowanie badań naukowych w wyższych uczelniach ma oczywiście 
cały szereg innych aspektów i publikowane ostatnio przez Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego materiały sprawozdawcze (których doniosłości nie 
można przecenić) z wykonania prac badawczych w uczelniach i dane 
o pracach doktorskich czy habilitacyjnych pozwalają na szersze analizy 
skuteczności i wyników tego planowania. Ponieważ nie rozporządzam w tej 
chwili wynikami takiej analizy, więc ograniczę się do wskazania tylko jed- 
nego aspektu sprawy, jednakże o znaczeniu podstawowym. 

Sprawa niedoinwestowania wielu warsztatów naukowych wyższych 
uczelni, niedostosowanie ich wewnętrznej struktury do współczesnych 
metod badawczych oraz kryteria rozdziału środków finansowych na bada- 
nia w szkołach wyższych wysuwają się na czoło braków i trudności w pla- 
nowaniu badań naukowych szkół wyższych. Wycinkowe potraktowanie 
sprawy planowania badań naukowych w szkołach wyższych sygnalizuje 
przy tym problem wykraczający znacznie poza ramy tych rozważań. 
Sprawy planowania badań w wyższych uczelniach stanowią bowiem tylko 
część szerszego problemu planowania i koordynacji nauki w naszym kraju. 
Uporządkowanie tych problemów jest sprawą pilną, bowiem współczesne 
tempo nauki, jak nigdy dotąd, wysuwa sprawę zacieśnienia współpracy 
naukowej z zagranicą, szczególnie zaś z krajami obozu socjalistycznego, 
dla której nowy etap w działalności Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar+ 
czej otwiera nowe możliwości i perspektywy. 
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Być może, że zagadnienia wyłuszczone w tym artykule są zbyt przeja- 
skrawione, że nie przedstawiają wszystkich spraw istotnych. Sądzę jednak, 
że jeżeli nawet tak jest, jeżeli są to tylko zagadnienia wyrwane z całości 
i naszkicowane pośpiesznie, to jednak wymagają one zastanowienia i roz- 
strzygnięcia. Bez odpowiedzi na te pytania nie ma, jak sądzę, mowy o ra- 
cjonalnym planowaniu, o planowanym podnoszeniu efektywności pracy 
szkół wyższych, 


Na tle aktualnej 
sytuacji gospodarczej 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


W dyskusji sejmowej nad projektem planu gospodarczego i budżetu na 
1963 r. oraz w szeregu publikacji ostatniego okresu (w szczególności w ,,Ży- 
ciu Gospodarczym' i „Gospodarce Planowej') wskazywano na takie zja- 
wiska w aktualnej sytuacji gospodarczej, których nie oczekiwano nie tylko 
w okresie układania obecnego planu 5-letniego, lecz nawet jeszcze na 
początku br. W największym skrócie można te zjawiska ująć następująco: 

— Tempo wzrostu produkcji przemysłowej jest wysokie i nie ulega osła- 
bieniu w 1962 r. Globalne wskaźniki planów produkcji przemysłowej się 
przekracza. Produkcja rolna natomiast osiąga poziom nieco niższy od śred- 
niej za ostatnie 4 lata. 

— Wzrost produkcji przemysłowej i budowlanej dokonuje się w znacz- 
nie większym stopniu w porównaniu z planem 5-letnim wskutek wzrostu 
zatrudnienia niż wzrostu wydajności pracy !). 

— Na podziale wytworzonego dochodu narodowego zaciążyło nieoczeki- 
wanie brzemię wzrostu zapasów. Wzrost zapasów wyprzedza w wysokim 
stopniu tempo wzrostu produkcji również w 1962 r. 


— Dla realizacji podstawowych celów obecnej i następnej 5-latki oka- 
zało się z różnych względów niezbędne podniesienie nakładów na inwe- 
stycje produkcyjne ponad poziom założony w planie. Nie uzyskano zamie- 
rzonego postępu w skróceniu cyklu inwestycyjnego i koncentracji nakła- 
dów. 

— W handlu zagranicznym nie zrealizowano przypadających na lata 
1962—1963 zadań w dziedzinie zmiany struktury obrotów: zwiększony 
import inwestycyjny pokryto zwiększonym eksportem rolno-spożywczym 
i surowcowym. zwiększony żaś import rolno-spożywczy (zboż) — ekspor- 
tem surowcowym; nie osiągnięto bowiem zamierzonej skali eksportu 
maszyn i przemysłowych wyrobów konsumpcyjnych. 

Na obecną sytuację wywarły dodatkowo wpływ niekorzystne zjawiska 
obiektywne: tegoroczne niższe zbiory podstawowych zbóż i okopowych, 
nieurodzaj owoców i warzyw, pogorszenie cen w handlu zagranicznym 
iinne obiektywne trudności w obrotach zagranicznych. Wszystko to zna- 
lazło wyraz w ograniczeniu możliwości wzrostu spożycia, a zwłaszcza 
płac realnych. Nie ulega również wątpliwości, że wyjątkowo pomyślny 
rok rolniczy 1961 tylko przesłonił i odsunął ujawnienie się skutków głęb- 
szych procesów i dysproporcji o 1 rok. 


1) Zamiast 81%, udziału wydajności pracy we wzroście produkcji przemysłowej 
około 66'/. 
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Na tym tle ogólne problemy kierunków i środków naszego rozwoju 
gospodarczego rodzą nowe pytania, a dawniej stawiane kwestie stają 
przed nami ze wzmożoną siłą 2). 


Nie sposób w tym miejscu chaćbv pokrótce omówić wszystkich wyli- 
czonych zjawisk. Zatrzymamy się tylko na niektórych. 


Podstawowe pytanie, które nasuwa się w związku z wyliczonymi zia- 
wiskami, dotyczy realności założonych w planie 5-letnim proporcji w ogóle, 
a przede wszystkim przewidywanego tempa wzrostu produkcji przemy- 
słowej. Zakładano, że w latach 1961—1965 globalna produkcja przemy 
słowa zwiększy się o 51/0. W pięcioleciu poprzednim natomiast produkcja 
ta podniosła się o 60%. Średnio we wszystkich krajach RWPG założcno 
w planach na lata 1961—1965 jej wzrost o 56/0. W świetle tych porównań 
trudno byłoby uznać planowane tempo wzrostu za nadmierne 9). 


Zauważmy przy tym, że sam problem tempa wzrostu w obecnym 5-leciu 
powinno się oświetlić od strony tego „posagu”, który przekazują lata 
poprzednie w inwestycjach dopiero teraz uruchamianych oraz od strony 
wysiłku, jaki w tej dziedzinie świadczymy obecnie na rzecz następnego 
5-lecia. Poprzestańmy na stwierdzeniu, że saldo te obciąża rachunek obec- 
nego 5-lecia w skali, która wykracza poza normalną, 


Źródła trudności kryją się w strukturze wzrostu, w jego kosztach spo- 
łecznych i w zdolnościach gospodarki do uruchamiania intensywnych 
dźwigni wzrostu. Struktura wzrostu produkcji przemysłowej wykazuje 
z punktu widzenia rzeczywistych możliwości zużytkowania tej produkcji 
wyraźne znamiona wadliwości. 


Przypomnijmy. że jedną z zasadniczych koncepcji planu na lata 1961— 
1965 było założenie szybszego wzrostu nakładów inwestycyjnych niż 
dochodu narodowego przy jednoczesnym wzroście spożycia w skali zbli- 
żonej do osiągniętej w poprzednim S5-leciu. Założono bowiem spadek 
udziału przyrostu zapasów w przyroście dochodu narod:'wego %). Można 
dzisiaj wątpić w realność tego założenia, skoro w poprzednich latach fak- 
tyczny przyrost zapasów zawsze przekraczał planowany od 50 do 200*/e, 
a jego tempo przekraczało znacznie tempo wzrostu produkcji. Udział zapa- 
sów w dochodzie narodowym podniósł się z 6,80% w 1960 r. do 7,4/e 
w .1962 r. W ciągu 8 miesięcy br. przyrost zapasów w przemyśle był 
o 5007 wyższy niż wzrost produkcji. Zjawisko szybszego wzrostu zapasów 
niż produkcji występuje permanentnie. Powinny zaś one zwiększać się 
wolniej niż produkcja. Oprócz tego część maszyn i urządzeń ewidencyjnie 
nie zaliczana do zapasów należy faktycznie do zapasów, gdy pozostaje nie 
zamontowana u odbiorcy. 


£ż) Mam na myśli nastęnujące artykuły: Cz. Bobrowskiego „100%, — Przegląd Kul- 
turalny z 11.X. br., W. Brusu „O pewnych warunkach postępu gospodarczego" — Życie 
Gospodarcze z 1l XI br. i M. Lesza „Problemy gospodarki a potrzeby rynku* — Życie 
Gospodarcze z 11.X1. br. 

3) Biorąc pod uwagę z jednej strony niższy poziom produkcji przemysłowej na 1 
mieszkanca w Polsce niż średnio w krajach RWPG. a z druwiej strony podobne 
trudności. które wystąpiły w niektórych krajach socjalstycznych, oraz inne „łatwiej- 
sze" źródła rozwoju przemysłu w poprzedniej 5-latce. 

4) Dochód narodowy mał wzrosnąć w latach 1961-1955 o 4060, fundusz aku- 
mulacji o 41,4%, inwestycje netto o 47,5%, fundusz spożycia (łącznie ze zbiorowym) 
o 30,6'/. 
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Część przyrostu produkcji jest więc nie tylko nieużyteczna ekonomicza 
nie, lecz odciąga z gospodarki cenną substancję surowców i funduszu płac. 
Jest to tym bardziej niepokojące, że jednocześnie przy końcu drugiego 
roku realizacji planu 5-letniego znaleźliśmy się w stanie głębokiego ogra- 
niczenia rezerw (surowców, masy rynkowej i środków płatniczych), które 
musi prowadzić do spadku tempa produkcji, a w niektórych odcinkach 
do wzrostu jej kosztów. 


Oprócz tego, że planowany spadek udziału przyrostu zapasów był zbyt 
śmiały, brakiem oczywistym jest niepodejmowanie na czas takich przed- 
sięwzięć w dziedzinie wewnętrznej zgodności planu oraz w dziedzinie 
organizacyjnej i ekonomicznej, które by zapewniały zmniejszenie tego 
ciężaru. Wchodzą tu w grę następujące grupy przedsięwzięć: 

1) szersze zharmonizowanie zdolności produkcyjnych w poszczególnych 
ogniwach przemysłu z rzeczywistymi potrzebami, tak aby brak lub opóź* 
nienie dostaw niektórych elementów nie zamrażał zapasów wyrobów nie 
zakończonych; przy istnieniu możliwości przekraczania planów w końco= 
wych ogniwach chodzi więc o świadome zakładanie rezerw zdolności pro- 
dukcyjnych w innych ogniwach; p 

2) całkowite zbilansowanie programu inwestycyjnego z produkcją oraz 
importem maszyn i urządzeń, szybszy bowiem wzrost produkcji i importu 
jednych asortymentów niż zdolność budownictwa do ich montażu i brak 
innych asortymentów jest fundamentalną przyczyną zamrożenia zapasów 
w przemyśle ŚJ: 

3) szersze i precyzyjniejsze stosowanie preferencji w celu przekraczania 
planów produkcji asortymentów brakujących i blokowania przekraczania 
planów produkcji w asortymentach, w których odkładają się zapasy — 
wysoka bowiem rozbieżność pomiędzy planem a jego wykonaniem, tak 
charakterystyczna u nas w ostatnich latach, sama w sobie jest źródłem 
nadmiernych zapasów; 

4) przeciwdziałanie rozszerzaniu produkcji podejmowanej nie na zamó- 
wienie odbiorcy, co może wymagać w niektórych gałęziach wiązania 
premiowania z płanem realizacji (sprzedaży), a nie produkcji i innych : 
zmian w systemie planowania; 


5) opracowanie systemu zmiennych cen zbytu i elastyczniejsza polityka 
cen rynkowych w ogóle w tych wypadkach. gdy wymagają tego interesy 
produkcji nowych wyrobów lub sytuacja na rynku lub w zapasach handlu 
i przemysłu; 

6) cały zespół środków nowoczesnej organizacji gospodarki zapasami 
od szerokiego tworzenia handlowych składów określonych surowców, pół- 
produktów, części, normalii itd. aż do ekonometrycznych metod analizy 
i sterowania ich obrotem. 

Jak widać z powyższego (i niekompletnego) wyliczenia, rozwiązywanie 
tego skomplikowanego problemu nie zależy wyłącznie od takich czy 
innych posunięć „modelowych*, lecz także od prawidłowego układu powią- 
zań międzygałęziowych (których poprawność zawsze postulowano w tra- 
dycyjnych metodach naszego planowania) oraz od posiadania rzeczy- 


5 Nadwyżki maszyn występują np. w grupie maszyn dla przemysłu rolno-spo- 
żywczego. rolniczych, wiertniczych, a niedobory w aparaturze chemicznej, urządze- 
niach transportowych kopalnictwa i obrabiarkach. Według danych Banku PWZ 
cyjnego około połowa nie zamontowanych maszyn pochodzi z importu. 
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wistych rezerw. Z wyliczenia powyższego wynika również, że nie wszyst- 
kie zmiany w systemie planowania i zarządzania (w tym także te naj- 
mniej wątpliwe) wymagają dla ich wcielenia w życie wielkich rezerw 
surowców, pewnych zdolności produkcyjnych itd. Zmian tych jednak nie 
dokcnano bądź dlatego, że nie doceniono ich znaczenia, bądź dlatego, że 
ich działanie może być skuteczne tylko łącznie z całym łańcuchem innvch 
poczynań. Szereg zmian tego typu zresztą wprowadzono w życie: w dzie- 
dzinie związków pomiędzy przemysłem a handlem wewnętrznym, w zao- 
patrzeniu produkcji eksportowej, pierwsze kroki w polepszeniu organi- 
zacji zbytu wyrobów walcowanych itd, Są to zmiany przeważnie wprowa- 
dzone w br., które więc nie mogły jeszcze dać się w całej pełni odczuć, 
a ich działanie ogranicza się do pewnych fragmentów szerszego frontu. 


Nie ulega jednak wątpliwości, że dla usunięcia głównych źródeł tworze- 
nia się nieuzasadnionych zapasów potrzeba poważnych środków, które by 
musiały początkowo pochodzić z innych odcinków, tzn. albo przyrost fun- 
duszu inwestycyjnego musiałby być mniejszy, albo podział inwestycji 
zmieniony, albo przyrost funduszu spożycia ograniczony. Np. dla uniknię= 
cia zamrażania zapasów wyrobów gotowych przemysłu lekkiego wypro- 
dukowanych ponad potrzeby handlu, gdyż użyto innych surowców niż we 
wzorcach, trzeba mieć rezerwy rozmaitych rodzajów surowca. 

Nawet bez żadnych zmian w systemie planowania i zarządzania można 
na krótszą metę złagodzić negatywne zjawiska w tej dziedzinie, jeżeli dys- 
ponuje się odpowiednimi rezerwami środków. Na dłuższą metę jednak bez 
tych zmian oraz bez skutecznych odcinkowych polityk zapewniających 
realizację założonych zadań musi występować z coraz większą siłą recy- 
dywa niezdolności gospodarki do efektywnego zużytkowania części przy- 
rostu produkcji (jeśli chcemy utrzymać normalnie wysokie tempo wzrostu 
produkcji). Odnosi się to do gospodarowania nie tylko zapasami, lecz także 
siłą roboczą, do postępu technicznego itd. Same zmiany w systemie wskaź- 
ników w przedsiębiorstwie, które by sprzyjały minimalizacji środków 
obrotowych, zużycia materiałów, siły roboczej i środków inwestycyjnych, 
nie mogą przynieść efektu, jeśli nie zostaną zachowane odpowiednie pro- 
porcje ogólne i szczegółowe w całej gospodarce. Nieprzypadkowo w dys- 
kusji radzieckiej nad propozycjami prof. Libermana wskazywano na głów- 
ną przeszkodę wprowadzenia „norm rentowności" w trudności stworzenia 
ruchomej skali cen. Ruchome ceny przy braku określonych zdolności pro- 
dukcyjnych i samych produktów muszą prowadzić do nieuzasadnionego 
gromadzenia zysków w  przedsiębiorstwach wytwarzających brakujące 
towary 5). 

Łączne traktowanie doskonalenia systemu planowania i zarządzania 
z tworzeniem materialnych warunków wprowadzania tych udoskonaleń 
w życie wywrzeć może w dłuższym okresie czasu dobroczynne skutki. 


*, Liberman pisze na temat proponowanego przez niego systemu cen: ..Wszelkie bo- 
wiem podwyższenie cen przez dostawcę automatycznie obniży rentowność u odbiorcy. 
Z tego względu będzie on z maksymalną skrupulatnością sprawdzał ustalone przez 
dostawcę ceny". Wtedy jednak. gdy występuje ostry brak danego produktu u ode 
biorcy, kwestia przepłacenia schodzi na dalszy plan wobec grożby zatrzymania pro- 
dukcji. Uwarunkowanie otrzymania premi wykonaniem planu asortymentowego ła- 
godzi skutki, lecz nie usuwa dążenia do produkcji „łatwych* i zyskownych asorty- 
mentów. Nie oznacza to, że poszukiwania rozwiązań po linii tego systemu są skazane 
na niepowodzenie. Jego niewątpliwa przewaga nad istniejącym może dać się odczuć 
przy spełnieniu szeregu niezależnych od niego warunków. 
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Niepowodzenie w praktyce tych postulatów, sformułowanych w du- 
żym stopniu już w dokumentach III Zjazdu partii i niektórych póź- 
niejszych plenów KC, polega na tym, że w konkurencji celów bar- 
dziej bezpośrednich lub bardziej widocznych z celami dalszymi w ich 
efektach i mniej widocznymi (a zwykle niepoliczalnymi) zwyciężają naj- 
częściej te pierwsze. 


Praktycznym przykładem łączenia zmian w systemie planowania z two- 
rzeniem warunków ich funkcjonowania, a także organizacyjno-ekono- 
micznych przedsięwzięć oraz, co szczególnie ważne, przesunięć w rozdys- 
ponowaniu środków, jest uchwała Biura Politycznego KC w sprawie han- 
dlu zagranicznego z lutego br. oraz szereg tegorocznych uchwał rządo- 
wych w tej dziedzinie 7). Opracowano statut przedsiębiorstwa produkują- 
cego na eksport, w którym suma uzyskanych dewiz będzie kryterium 
naczelnym, zapoczątkowano tworzenie rezerw materiałowych łatwo osią- 
galnych dla przedsiębiorstwa eksportującego, uproszczono tryb zamówień 
(w tym także z importu), wprowadzono automatyczną, praktycznie biorąc, 
refundację funduszu płac przy przekroczeniu planu produkcji itd. Za 
wcześnie jeszcze oceniać działanie tych środków; przedwczesne również 
byłoby mniemanie o osiągnięciu tutaj idealnego rozwiązania, nie tylko 
dlatego, że takie nie istnieją, lecz dlatego także, że nie można produkcji 
eksportowej wyizolować z ogólnych warunków pracy przemysłu. Niemniej 
doświadczenie tutaj zdobyte będzie mogło służyć do innych przemian. 


Istotnym elementem jest tutaj zapoczątkowana praktyka w dziedzinie 
inwestycji. Sam fakt wydzielenia kilkumiliardowej rezerwy na cele nie 
sprecyzowane rzeczowo, lecz jedynie z zadaniem opłacalnego uzyskiwania 
towarów na eksport (lub dla wyeliminowania nieopłacalnego importu), 
stanowi wyjątek w dotychczasowych metodach programowania inwestycji. 
Co więcej, obecnie zgłoszono z przemysłu kilkaset ofert na mniejsze 
ij większe sumy z tych środków. Opracowano jednolitą metodę międzyga- 
łęziowego porównywania efektywności inwestycji eksportowych i anty- 
importowych i opierając się na wskaźnikach w tym zakresie (oraz danych 
o kursie wynikowym, możliwościach zbytu, możliwościach technicznych, 
bazy surowców krajowych itd.) dokonano eliminacji, przyjmując nakłady 
najbardziej korzystne. Niestety, stosunkowo ograniczona suma, jaką prze- 
znacza się na ten cel uniemożliwi realizację wielu opłacalnych zamierzeń. 


Byłoby niebezpieczną iluzją mniemanie, że taką metodę można by 
przyjąć w stosunku do całości lub nawet większości programu inwestycyj- 
nego, gdyż jest on wyznaczany przez ogólne cele rozwoju gospodarki 
socjalistycznej (np. baza paliwowo-energetyczna, rolnictwo, transport itd.). 
Oczywiście nie oznacza to, że nie należy walczyć o coraz szersze stosowa- 
nie rachunku efektywności (w tym także międzygałęziowego) jako pod- 
stawy decyzji inwestycyjnych w dążeniu do osiągnięcia tych celów. 
Wtedy jednak, gdy podejmujemy inwestycje o wysokiej kapitałochłon- 
ności, długim okresie zwrotu, inwestycje nie mogące legitymować się dużą 
efektywnością ż punktu widzenia rachunkowego, lecz niezbędne — trzeba 
mieć także jakieś środki, które by można przeznaczyć na cele maksymal- 
nie efektywne: dla podniesienia ogólnej efektywności programu inwesty- 
cyjnego, a także częstokroć dla elastycznego przystosowania się do zmien- 


7) Por. omówienie tej uchwały: „Nowe Drogi" nr 4/1962 r. 
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nych potrzeb gospodarki (szczególnie chodzi tu o inwestycje związane 
z postępem technicznym i z uruchomieniem produkcji takich nowych 
wyrobów, które nie wymagają wielkich nakładów) 9). 


Zastosowanie do części nakładów metody analogicznej, jak we wspom- 
nianych inwestycjach dla handlu zagranicznego, nie jest możliwe bez 
zapewnienia odpowiednich rezerw oraz bez stworzenia „ciśnienia 
konkurencyjnych proporycji ca do skorzystania z tych środków, 
tzn. bez odpowiedniego zainteres«wania producentow tego rodzaju przed- 
sięwzięciami. To jest jednak tylko jedna strona sprawy. Trudna bowiem 
w dzisiejszym stanie rzeczy proponować tego rodzaju rozwiązania, skoro 
siły wpływające na przekraczanie planów produkcji w przetwórczych gałę- 
ziach przemysłu i słabość sił dążących do oszczędzania surowców, a także 
po prostu wadliwe bilansowanie doprowadzają do stałego głodu surow-= 
cowego, a więc rodzą tendencje do przesunięć w strukturze inwestycji 
w kierunku bardziej kapitałochłonnym i do ograniczania inwestycji naj- 
łatwiejszych do ścięcia, tj. w finalnych ogniwach produkcji, które z kolei 
należą częstokroć do najbardziej efektywnych. A więc tu także potrzeba 
całego zespołu środków, można by powiedzieć „polityk ORZAIECZNANYE" 
dla osiągnięcia tego celu. 

Założone w planie 5-letnim zmiany w strukturze handlu zagranicznego 
były jednym z najważniejszych filarów zamierzonego tempa wzrostu 
gospodarki. Przyczyny niezrealizowania założeń w tej dziedzinie, przewi- 
dzianych na pierwsze 2 lata, a zwłaszcza zadań w dziedzinie wzrostu 
eksportu maszyn, urządzeń i konsumpcyjnych wyrobów przemysłowych, 
leżą nie tylko w braku wcześniej działających skutecznych systemów 
bodźcowych (z których najważniejsze są kwestie zabezpieczenia jakości 
produkcji), lecz głównie: 

1) w nierealnym planie inwestycyjnym, który miał być podstawą tego 
eksportu; 

2) w braku odpowiednich poczynań organizacyjnych zmierzających do 
specjalizacji i koncentracji produkcji, zwłaszcza w oparciu o szersze 
porozumienia z krajami socjalistycznymi; 

3) w braku odpowiedniego wyprzedzenia prac konstruktorskich i projek- 
towyc.a i koncentracji tych prac na kilku wybranych, dewizowo waż- 

. nych kierunkach; 

4) w braku niektórych rezerw zaopatrzeniowych, a zwłaszcza w dziedzi- 
nie kooperacji. 

Gdyby nawet wszystkie te środki podjęto, skuteczność ich oddziaływa- 
nia byłaby osłabiona wobec silnej konkurencji łatwiejszych zamówień na 
potrzeby wewnętrzne w samych przedsiębiorstwach, wobec braku planów 
technicznej rekonstrukcji branżcwej w przemyśle maszynowym integral- 
nie związanych z planami produkcji, wobec braku wszechstronnych i dłu- 
gofalowych programów oszczędzania importowanych surowców (to ostat- 
nie z wyjatkiem przemysłu lekkiego i chemii). 

Bez stwarzania tych i innych warunków najlepiej działające bodźce 
i systemy planowania w przedsiębiorstwie napotykają bariery „zewnętrz- 
ne'* z punktu widzenia przedsiębiorstwa. A więc wchodzą tu w grę pro- 


8) Można byłoby zastosować ten sposób początkowo do części nakładów inwesty- 
cyjnych przemysłu produkującego towary rynkowe, biorąc tu dodatkowo pod uwagą 
korzyści handlu zagranicznego (surowcowy wsad dewizowy), 
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cesy dłuższe i konieczne są bardziej wszechstronne, „kompleksowe" przed- 
sięwzięcia zapewniające realizację prawidłowo, w swoich intencjach, zało- 
żonych wskaźników wzrostu eksportu maszyn i wytworów przemysłu 
lekkiego. To, co powzięła uchwała Biura Politycznego KC w sprawie 
handlu zagranicznego, usuwa pewne istniejące nieprawidłowości w tej 
dziedzinie i ułatwia na szeregu odcinków wykonywanie postawionych 
zadań. Rzecz polega także na tym. co wymaga szczególnego podkreślenia, 
że znajomość stworzonych warunków (w tym wręcz materialnych korzy- 
ści) nie dotarła w wystarczającym stopniu do przedsiębiorstw; nie wyko- 
rzystuje się jeszcze z energią godną tej sprawy możliwości, które pomimo 
licznych trudności są już teraz bardzo poważne. 

Najbardziej widocznym 'zjawiskiem świadczącym o niewystarczającej 
zdolności naszej gospodarki do uruchomienia intensywnych dźwigni roz- 
woju jest sprawa proporcji pomiędzy udziałem wzrostu zatrudnienia 
i wzrostu wydajności pracy w zwiększeniu produkcji przemysłowej i budo- 
wlanej. Byłoby dziś dość jałowe rozważanie, czy i o ile realne było założe- 
nie w planie 5-letnim 810%/ę udziału wzrostu wydajności pracy we wzroście 
produkcji przemysłowej (założenie oparto na jeszcze wyższych osiągnię- 
ciach ostatnich lat poprzedniego 5-lecia, które zawdzięczaliśmy głównie 
akcji normowania pracy). Rozpiętość pomiędzy planem a wykonaniem 
w.tej dziedzinie jest zasadniczą (oprócz tegorocznej sytuacji w rolnictwie) 
przyczyną napięcia rynkowego w zakresie ważnych artykułów spożyw- 
czych oraz trudności w realizacji zamierzonych wskaźników wzrostu płacy 
realnej. Ponadplanowy przyrost zatrudnienia odłożył się bowiem na fun- 
duszu płac kilkumiliardową sumą. 

Jest natomiast oczywiste, że ani w roku ubiegłym, ani w bieżącym 
nie podjęto takich nowych środków, które zbliżyłyby nas do realizacji 
tych bardzo ambitnych wskaźników. 

Dlaczego nie znając perspektyw bieżącego roku w rolnictwie poszliśmy 
najłatwiejszą drogą przekraczania planów produkcji przemysłowej przez 
zwiększanie zatrudnienia? Przyrost zatrudnienia nie zawsze może być 
usprawiedliwiony ponadplanewym przyrostem produkcji (z wyjątkiem 
gałęzi surowcowych, produkcji związanej z handlem zagranicznym, nie- 
których ogniw produkcji kooperacyjnej itp.). A przyjmuje się niestety 
takie twierdzenie za prawdę oczywistą. 

Przekraczanie planów produkcji w da óse gałęziach przetwórczych 
dzięki ponadplanowemu wzrostowi zatrudnienia po to, aby uzyskany przy- 
rost odłożyć w zbędnych zapasach i pogłębić trudności Surowcowe, a CZza- 
sem wręcz dewizowe jest, oględnie mówiąc, nieuzasadnione ekonomicznie. 
Stanowi to poważny sygnał konieczności zmian w metodach planowania 
na wszystkich szczeblach. 

Komitet Centralny na X Plenum na przykładzie przemysłu maszyno- 
wego nakreślił program tych nowych środków w dziedzinie postępu tech- 
nicznego i organizacyjnego jako zasadniczej podsiawie szybszego wzrostu 
wydajności pracy. W tej dziedzinie bowiem szukać powinnismy najgłęb- 
szych podstaw naszych słabości, m. in. w zakresie proporcji wzrostu za- 
trudnienia.i wydajności pracy. Realizacja tego programu i rozszerzenie go 
na inne dziedziny gospodarki stanie się główną dźwignią powodzenia na 
dłuższą metę w całej pracy gospodarczej. 

W związku z tym trzeba podkreślić, że niewłaściwe jest mieszanie środ- 
ków poprawy sytuacji o charakterze doraźnym ze środkami, których 
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efekty da się odczuć dopiero po dłuższym okresie czasu, z reguły po kilku 

latach. 

Uchwalony przez Sejm Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1963 sta- 
nowi próbę dostosowania ogólnych proporcji wzrostu do istniejących moż- 
liwości importowych handlu zagranicznego i stanu produkcji rolniczej, 
programu inwestycyjnego do zdolności przerobowych budownictwa itd. 
Już najbliższe miesiące pokażą, o ile układ wskaźników zawartych w NPG 
na rok 1963 był konsekwentny i wystarczająco realistyczny. Niezależnie 
jednak od tych zmian ogólnych proporcji, które wyrażają się przede 
wszystkim w ograniczeniu wzrostu produkcji przemysłowej w 1963 r. do 
50%, a mają na celu utrzymanie równowagi gospodarki, konieczne jest 
opracowanie zespołu „polityk zabezpieczających* realizację tych wskaź- 
ników już w 1963 r. 

Oprócz tego, ponieważ środki o charakterze doraźnym, zarówno w dzie- 
dzinie bilansowania, jak i organizacji i ulepszeń systemu planowania nie 
mogą usunąć podstaw naszych słabości, trzeba przystąpić do głębszych 
studiów w celu opracowania przedsięwzięć bardziej zasadniczych w dwóch 
płaszczyznach: 

1. weryfikacji zadań ostatnich dwóch lat obecnego planu pięcioletniego 
dokonanej w ścisłym związku z założeniami następnego planu 5-let- 
niego (na lata 1966—1970). Tylko w tym wieloletnim układzie można 
nakreślić takie kierunki rozwojowe, które uwzględnią negatywne 
doświadczenie ostatnich lat i wyznaczą realistyczne ogólne tempe 
rozwoju, wskaźniki handlu zagranicznego, inwestycji, rolnietwa, 
stopy życiowej itd. Zasadniczym elementem tych założeń powinny 
się stać, rzecz jasna, o wiele szersze niż dotychczas powiązania spec- 
jalizacyjne i surowcowe z krajami socjalistycznymi, które mogą sta- 
nowić podstawę między innymi technicznej rekonstrukcji, koncentra- 
cji produkcji i postępu technicznego, zwłaszcza w przemyśle maszy- 
nowym i chemicznym. 

2. Jednocześnie należy przystąpić do opracowywania programu kierun- 
kowego w dziedzinie zasadniczych kwestii systemu planowania i or- 
ganizacji gospodarki. Program ten postawić sobie powinien zadanie 
nakreślenia nowych silnych dźwigni postępu technicznego i organi- 
zacyjnego, racjonalizacji gospodarki materiałowej, łącznie z gospoda- 
rowaniem zapasami, efektywności inwestycji zarówno przez właściw- 
sze ich programowanie, jak i lepsze projektowanie oraz wykonaw- 
stwo. 

Oczywiście nie może to być. program, którego realizacja przyniesie 
szybko efekty, dość przypomnieć, że dla odejścia od wskaźnika produkcji 
globalnej (lub wskaźnika wartości przerobu w budownictwie) trzeba wpro- 
wadzić do praktyki przemysłu i budownictwa nowe metody ewidencji 
kosztów, określające m. in. normy pracochłonności wyrobów. A to wymaga 
ogromnej pracy. W dziedzinie inwestycji zaś, aby rachunek efektywności 
nie pozostał tak jak dotychczas formalnym uzasadnieniem powziętych już 
decyzji, należy zapewnić możliwość wyboru pomiędzy różnymi wariantami 
rozwiązań. To zaś wymaga znacznego rozszerzenia opracowań ekonomicz- 
nych i wzmocnienia odkow.edrich komórek organizacyjnych. 

W dziedzinie postępu techricznego usunięcie choćby jednego, lecz tak 
istotnego hamuica, jak pren iowanie za osiągnięcie jednego roku, gdy tym- 
czasem efekty ndoskonaleń technicznych z reguły dają się odczuć w ciągu 
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szeregu lat po ich wprowadzeniu, wymaga nakreślenia w licznych wypad- 
kach (oprócz powiązania bodźców z wieloletnim okresem) programu specja- 
lizacyjnego opartego na międzynarodowych porozumieniach, które rozwi- 
jać się będą dopiero stopniowo. 

Nie sposób w tym miejscu wyliczyć bogatej problematyki czekającej na 
głębsze studia, próby praktyczne i stopniowe wprowadzanie w życie. Rzecz 
polega raczej na tym, aby prace nad tymi sprawami zapoczątkowano 
w należytej skali i aby w codziennych troskach nie odkładano ich rozwią- 
zania w nieskończoność. 

Jeśli zaś chodzi o kwestię dalszego tempa wzrostu, chciałbym wyrazić 
przekonanie w sprawie zasadniczej: wysokie tempo rozwoju gospodarczego 
est dla naszego kraju historyczną koniecznością, jest całą naszą nadzieją 

fundamentem poprawy bytu codziennego. Rozwiązywanie trudności 
wzrostu spożycia w dniu dzisiejszym kosztem trwałego obniżenia tego 
tempa byłoby już nie tylko wadliwością takich czy innych koncepcji pla- 
nistycznych, lecz strukturalnym wykrzywieniem, hamulcem dla socjali- 
stycznej gospodarki w jej współzawodnictwie z kapitalizmem. 


Tej prawdy nie można jednak stosować z jednakową miarą do sytuacji 
w każdym roku. Istnieje bowiem (w pewnych granicach) problem wyboru: 
czy na początku kilkuletniego okresu planistycznego uzyskiwać od razu 
wysokie tempo wzrostu produkcji przemysłowej, lecz kosztem bezuży- 
tecznego zamrażania części przyrostu produkcji, kosztem pogłębienia na- 
pięcia w dziedzinie zaopatrzenia w surowce i handlu zagranicznego i kosz- 
tem paraliżowania możliwości porządkowania gospodarki na szeregu waż- 
nych odcinków, a następnie na skutek tych napięć przymusowo reduko- 
wać tempo wzrostu (mając nie uporządkowane liczne dziedziny), czy świa- 
domie zdecydować się na początkowe niższe tempo wzrostu, nagromadzić 
niezbędne rezerwy, uporządkować front postępu technicznego, działalność 
inwestycyjną, gospedarkę zapasami, uzyskać głębszy oddech w handlu za- 
granicznym i na tej podstawie przyśpieszyć tempo wzrostu, aby w końco- 
wym roku uzyskać takie same, a być może, lepsze rezultaty niż zakładano 
uprzednio, 

Jeżeli dotychczas nie dokonano prawidłowego wyboru pomiędzy tymi 
możliwościami, to należyte uswiadomienie sobie alternatywy i zblizżenię 
się do optvmalnego rozłożenia tempa wzrostu pomiędzy poszczególnymi 
latami stać się powinno istotną podstawą przezwyciężania trudności i usu- 
wania wad mechanizmu gospodarczego w latach najbliższych. 


W 100 rocznicę 
powsłania styczniowego 


IRENA KOBERDOWA 


Niewiele jest w Europie narodów, które były zmuszone, podobnie jak 
Polacy, staczać tyle krwawych walk o swoje wyzwolenie. Od czasu utraty 
niepodległości w 1795 r., której bohaterska walka pod wodzą Kościuszki 
nie zdołała obronić, kolejne pokolenia Polaków chwytały za oręż, by ją 
odzyskać. 1830, 1846, 1848 i 1863 r. — to daty powstań narodowowyzwo- 
leńczych, których pamięć wciąż jeszcze jest żywa, a których tradycje przez 
wiele dziesięcioleci w poważnym stopniu kształtowały społeczeństwo pol- 
skie. 

Wszystkie polskie powstania były wydarzeniami wielkiej wagi nie tylko 
w dziejach narodu polskiego, lecz całej Europy. Wiązały się one ze sprawą 
postępu i demokracji, doczekały się bardzo wysokiej oceny Marksa, 
Engelsa, Lenina. Rola ich wynikała ze specyficznej sytuacji, w jakiej 
znajdowała się Europa w pierwszej połowie XIX wieku. 


Od roku 1815 podstawę europejskiego układu sił stanowiły tzw. traktaty 
wiedeńskie, opracowane przez monarchów i dyplomatów po upadku Na- 
poleona I. W ich wyniku ziemie pclskie zostały ponownie podzielone. 
Polskę centralną jako Królestwo Polskie oddano we władanie carów ro- 
syjskich; Prusy do posiadanego już Śląska i Pomorza dołączyły Wielkie 
Księstwo Poznańskie; Austria zatrzymała Galicję. W krajach Europy za- 
chodniej, licząc się nie z aspiracjami narodowymi, ale jedynie z interesem 
władców, wprowadzono taki porządek, jaki istniał przed rewolucją fran- 
cuską 1789 r. i wojnami napoleońskimi. W stosunkach społecznych i w ży- 
ciu politycznym usiłowano wszędzie przywrócić przestarzały ustrój feu- 
dalny, który nie uznawał konstytucji ani wolności obywatelskich, a prawa 
polityczne przyznawał jedynie uprzywilejowanemu stanowi szlacheckiemu. 


Aby strzec takiego ładu w Europie, powstał w 1815 r. sojusz kilku rzą- 
dów europejskich, zwany Świętym Przymierzem. Głosiło ono zasadę inter- 
wencji wszędzie tam, gdzie wybuchało powstanie przeciwko panującym 
monarchom i przestarzałemu ustrojowi, oraz tam, gdzie jakiś naród zry- 
wał się do walki o wyzwolenie. Swięte Przymierze stało się potężną, zło- 
wrogą siłą, która hamowała rozwój krajów europejskich, dławiła wszelkie 
ruchy zmierzające do postępu 1 demokracji. 

Główną siłą tego reakcyjnego przymierza były trzy mocarstwa, które 
podzieiiły między siebie Polskę: Rosja, Austila i Prusy. Ź tego właśnie 
powodu każde powstanie polskie, ponieważ zwracało się przeciwko Swię- 
.temu Przymierzu, miało doniosłe znaczenie dla postępowych i rewolucy j- 
nych sił na zachodzie Europy. 


Pawstanie listopadowe 1830 r., choć samo nie wysunęło radykalnego pro- 
gramu społecznego i w swej treści pozostawało szlacheckie, uratowało od 
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planowanej przez cara Mikołaja I interwencji rewolucje we Francji 
i w Belgii, które obaliły porządek narzucony im przez traktaty wiedeńskie. 

Powstanie krakowskie 1846 r., wymierzone przeciwko wszystkim trzem 
zaborcom, wyróżnia się radykalizmem i demokratycznym charakterem. 
Zerwało zdecydowanie z przywilejami szlacheckimi, nadało w sposób re- 
wolucyjny chłopom ziemię na własność bez wykupu, zatroszczyło się o po- 
prawę warunków bytu rzemieślników i robotników. Walczyło o realizację 
swego programu „z prawdziwie proletariacką odwagą* — jak mówił 
Engels. Było ono zapowiedzią nowej, demokratycznej Polski. Trwało jed- 
nakże tak krótko, że nic niemal nie zdołało wcielić w życie. Mimo to głośno 
było o nim w Europie. Marks i Engels napisali w Manifeście Komuni- 
stycznym: „Wśród Polaków komuniści popierają partię, która rewolucję 
agrarną uważa za warunek wyzwolenia narodowego, tę samą partię, która 
wywołała powstanie krakowskie 1846 r.*. Na obchodzie drugiej rocznicy 
wybuchu tego powstania, zorganizowanym w Brukseli, Marks i Engels 
wygłosili przemówienia, w których ocenili je bardzo wysoko. 

Wiosna Ludów 1848—1849 r., ta wielka wojna przeciwko Świętemu Przy- 
mierzu o wolność narodów i prawa dla ludów, ogarnęła niemal całą Europę. 
Sprawa polska nabrała w tym czasie zupełnie wyjątkowego znaczenia. 
Okrzyk: „Niech żyje Polska!* był na ustach wszystkich rewolucjonistów. 
Polacy walczyli wszędzie, gdzie toczył się bój o wolność: w Niemczech, 
Włoszech, Francji, na Węgrzech i w Austrii. Marks mówił, że można było 
zmierzyć „temperaturę* rewolucji według stopnia zainteresowania Pol- 
ską. 

Choć rewolucje 1848—1849 r. nie przyniosły zwycięstwa ludom, Święte 
Przymierze zostało poważnie zachwiane. Kilka lat później, po wojnie 
krymskiej, przymierze to się rozpadło. Rosja zbliżyła się do Francji, w któ- 
rej rządził cesarz Napoleon III. Natomiast między Austrią a Prusami na- 
rastał konflikt w związku z walką o to, które z tych dwóch państw po- 
kieruje zjednoczeniem Niemiec. 

W przededniu powstania styczniowego panowała więc zupełnie odmien- 
na sytuacja międzynarodowa niż w czasie poprzednich walk wyzwoleń- 
czych. Nie było sojuszu trzech mocarstw rozbiorowych. Jednakże, mimo 
wszystkie rozbieżności, sprawa polska nadal stanowiła łącznik między 
trzema rozbiorowymi państwami, żadne z nich bowiem nie chciało do- 
puścić do odbudowy państwa polskiego. Dopóki trwały rozbiory Polski, 
dopóty możliwe było zawsze zbliżenie między jej zaborcami, zbliżenie nie- 
bezpieczne dla demokratycznego rozwoju Europy. Jeszcze 4 grudnia 1875 r. 
w liście do Walerego Wróblewskiego Engels pisał, że dopóki naród polski 
pozostanie rozdrobniony i ujarzmiony, dopóty z fatalną koniecznością od- 
radzać się będzie Święte Przymierze, a to oznacza ujarzmienie nie tylko 
polskiego narodu, lecz także rosyjskiego, węgierskiego i niemieckiego. 

Odmienność sytuacji międzynarodowej w latach 1863 i 1864 polegała 
przede wszystkim na tym, że w bardziej rozwiniętych gospodarczo kra- 
jach coraz większą rolę w życiu społecznym i politycznym odgrywać za- 
częła klasa robotnicza. W większości krajów nie uświadamiała ona sobie 
jeszcze swej klasowej odrębności, socjalizm dopiero zaczął do niej do- 
cierać. Jednakże proletariat wyrastał na nową siłę polityczną i jego walka 
klasowa zaczęła decydować o postawie burżuazji wobec problemów poli- 
tycznych tego okresu. Polscy działacze demokratyczni na emigracji zaczęli 
nawiązywać kontakty z klasą robotniczą. Próbowano połączyć sprawę pol- 
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ską z socjalizmem. Już pierwsze, słabe jeszcze, międzynarodowe organi- 
zacje robotnicze przejawiały duże zainteresowanie Polską, jej wyzwolenie 
uznały za jeden z punktów programu walki rewolucyjnej. 

Królestwo Polskie było w latach powstania styczniowego najbardziej 
(poza Śląskiem) rozwiniętą ekonomicznie częścią ziem polskich, a w związ- 
ku z tym i społeczeństwo uległo już poważnym przemianom. Rozwijała 
się burżuazja, poczęła się kształtować klasa robotnicza. Znacznie słabiej 
niż na zachodzie wyodrębniona politycznie, stała się obiektem oddziały- 
wania radykalnej i patriotycznej grupy demokratów, przygotowujących 
siły do nowego powstania. Królestwo Polskie przeżywało w tym czasie 
trudności ekonomiczne, które odbiły się szczególnie na położeniu robotni- 
ków i rzemieślników. Wiele rodzin żyło na pograniczu nędzy. Ponadto od 
1861 r. przemysł włókienniczy, podobnie jak w całej Europie, przeżywał 
kryzys z powodu braku bawełny. W Łodzi doprowadzeni do rozpaczy tka- 
cze zburzyli mechaniczne krosna, upatrując w nich przyczynę swej nędzy. 
W Warszawie na Woli i Starym Mieście, dzielnicach zamieszkałych przez 
robotników i rzemieślników, sytuacja była bardzo napięta. Ludność tych 
dzielnic brała szczególnie aktywny udział w demonstracjach patriotycz- 
nych, jakie od 1860 r. odbywały się w Warszawie, Na robotnikach i rze- 
mieślnikach opierała się w swej konspiracyjnej pracy przygotowawczej 
demokratyczna organizacja „czerwonych, W walce niepodległościowej 
w tym okresie zaangażowane były inne siły społeczne niż w latach po- 
przednich. O przewadze elementów szlacheckich nie ma już mowy. 

Chłopi w swej walce przeciwko dworom nie byli osamotnieni. Nawią- 
zywali z nimi kontakt działacze demokratyczni z miast, stając się często 
organizatorami chłopskich wystąpień. 

Nowym zjawiskiem w dziejach polskich walk narodowowyzwoleńczych 
była, powstała w 1859 r., sytuacja rewolucyjna w samej Rosji. I tam, po- 
dobnie jak w Polsce, sprawa chłopska wymagała natychmiastowego roz- 
wiązania, w obu krajach kształtowały się demokratyczne i rewolucyjne 
siły, które gotowe były pokierowąć walką o obalenie systemu feudalnego 
j carskiego absolutyzmu. Żadne inne powstanie polskie nie miało takiego 
sojusznika. Wspólność interesów doprowadziła do porozumienia między 
polskimi i rosyjskimi demokratami, W Petersburgu działało tajne rewolu- 
cyjne koło oficerów polskich, założone przez Zygmunta Sierakowskiego, 
zaprzyjaźnionego z rewolucyjnym demokratą rosyjskim, Czernyszewskim. 
Jarosław Dąbrowski, uczestnik tego kółka, przybył w porozumieniu z nim 
do Warszawy i tu stał się łącznikiem między spiskową organizacją ofice- 
rów rosyjskich a polską konspiracją demokratyczną. Był on twórcą pla- 
nów powstańczych opartych na rewolucyjnym współdziałaniu polskich 
i rosyjskich organizacji. Aresztowany na pół roku przed wybuchem po- 
wstania nie mógł już w nim wziąć udziału, aby realizować swe plany. 
Ale myśl jego podjęli inni polscy działacze, którzy pod koniec 1862 r. do- 
prowadzili do porozumienia z demokratami rosyjskimi, Hercenem i Oga- 
rewem w Londynie oraz z tajną organizacją „Ziemla i Wola'* w Peters- 
burgu. Porozumienie to szczegolnie silnie akcentowało społeczny i demo- 
kratyczny cel powstania narodowego, było więc zaciekle zwalczane w Ro- 
sji i w Polsce przez te wszystkie grupy społeczne, które nie chciały rewo- 
lucji. 

Dwa trudne i skomplikowane problemy podstawowe miało do rozwią- 
zania społeczeństwo polskie w latach powstania styczniowego: sprawę na- 
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rodową i sprawę chłopską. Różne grupy społeczne odmiennie wyobrażały 
sobie rozwiązanie tych problemów. Demokraci polscy oraz ich sojusznicy 
w Rosji widzieli współzależność obu spraw, obie miały być rozwiązana 
przez powstanie narodowowyzwoleńcze, które byłoby jednocześnie rewo- 
lucją burżuazyjno-demokratyczną. Car nie chciał dopuścić do połączenia 
wszystkich jego przeciwników, opozycji antycarskiej w Rosji i powstania 
w Polsce, poszedł więc na daleko idące ustępstwa wobec polskich klas po- 
siadających, obszarnictwa i burżuazji. Poszerzył prawa autonomiczne Kró- 
lestwa Polskiego, namiestnikiem Królestwa mianował swego brata 
w. ks. Konstantego (bratanka znanego z powstania listopadowego w. ks. 
Konstantego, naczelnego wodza armii), a na czele władz cywilnych po- 
stawił Polaka, margrabiego Wielopolskiego. Na urzędy mianowano Pola» 
ków, język rosyjski znikł nawet z urzędowej gazety i oficjalnej kore- 
spondencji z władzami w Petersburgu. Carat zezwolił na otwarcie Szkoły 

łównej, czyli wyższej uczelni w Warszawie, i uniezależnił szkolnictwo 
w Królestwie Polskim od rosyjskiego ministerstwa oświaty. W ten sposób 
car chciał zapobiec rewolucyjnemu rozwiązaniu sprawy polskiej i prze- 
ciągnąć na stronę Rosji polskie klasy posiadające. Pragnął uchodzić za 
obrońcę ich interesów, w ich ręce oddawał załatwienie sprawy chłopskiej, 
zapewniał obronę przed rewolucją społeczną. Obszarnictwo i burżuazją 
widziały w reformach cara duże korzyści, jednakże na współpracę z włar 
dzami rosyjskimi niewielu ludzi chciało przystać otwarcie. Akceptowano 
reformy, uczestniczono w nowych władzach, ale wobec coraz powszech- 
niejszych żądań niepodległości i zjednoczenia kraju, podniecanych dodat+ 
kowo przykładem Włoch, które wyzwoliły się w 1860/1861 r., nie ośmie- 
lano się przyjąć polityki porozumienia z caratem. 

Bardzo trudna do rozwiązania była sprawa chłopska. Na ziemiach za- 
boru pruskiego i austriackiego chłopi zostali już uwłaszczeni przez oba 
rządy zaboreze, przez każdy z nich nieco ódmiennie, lecz w obu wypad- 
kach w taki sposób, który utrwalał gospodarczą i społeczną hegemonię 
wielkiej własności obszarniczej. Była to ta droga przezwyciężania feuda- 
lizmu w rolnietwie, którą Lenin nazwał pruską. W Królestwie mimo daleko 
posuniętych przemian kapitalistycznych w rolnictwie wciąż jeszcze trwały 
stosunki feudalne. Ten przestarzały ustrój hamował rozwój gospodarczy, 
powodował wzburzenie wśród chłopów, którzy domagali się własności 
złemi. Obszarnicy uważali się za właścicieli wszystkich gruntów, godzili 
* jedynie ną zamianę pańszczyzny na czynsz. Chłopi, którzy by zebrali 

powiędnie fundusze, mogli się z czynszu wykupić. Dwory chciały za- 
wierać z chłopami umowy co do warunków dalszego użytkowania ich go- 
spodarstw, ale ci się na to nie godzili, nie chcieli ani pańszczyzny, ani 
czynszu, Stanowiska te były całkowicie nie do pogodzenia. Walka klasowa 
na wsi przybierała na sile. Na wiosnę 1861 r. około 150 000 gospodarstw 
chłopskich przystąpiło do strajku rolnego. 

Rząd carski chciał rozwiązać sprawę chłopską w myśl interesów obszar- 
nictwa, wprowadzając oczynszowanie z urzędu. Natomiast demokraci pol- 
scy, zorganizowani w partii „czerwonych'', stali w tym sporze po stronie 
chłopów, chcieli ich uznać za właścicieli ziemi, którą otrzymać mieli bez 
wykupu. 

Obie zatem sprawy, wyzwolenia narodowego i uwłaszczenia chłopów, 
ściśle się ze sobą wiązały i obie dzieliły spoieczeństwo polskie na dwa prze- 
ciwstawne obozy. 
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Przed wybuchem powstania styczniowego utworzyły się dwa tajne stron+ 
nictwa polityczne: „białych'* i „czerwonych'. | 

„Czerwoni” chcieli, jak wiemy, sprawę chłopską rozwiązać w myśl de- 
mokratycznych zasad, a niepodległość zdobyć przez zbrojne powstanie 
całego narodu. Nie mieli natomiast jasnego poglądu na kwestię ziem pol- 
skich, będących pod zaborem austriackim i pruskim, wahali się rzucić 
hasło trójzaborowego powstania. Lewica „czerwonych'* kładła szczególny 
nacisk na konieczność rewolucyjnej współpracy z rosyjskimi demokratami. 
W skład partii „czerwonych'* wchodziła młodzież studencka, inteligencja, 
rzemieślnicy i robotnicy, drobni kupcy, część uboższej szlachty i niższego 
kleru. Na czele organizacji stał dobrze zakonspirowany Komitet Centralny 
Narodowy, który dzielił się na wydziały. Zbierał on fundusze w drodze 
składek, wydawał tajną prasę i przygotowywał powstanie. Komitet Cen- 
tralny Narodowy pragnął zjednoczyć wokół siebie cały naród, skupić 
wszystkie siły do walki o niepodległość. Dlatego wszelkimi środkami zwal- 
czał porozumienia klas posiadających z caratem. Ludność miast mobilizował 
za pomocą demonstracji patriotycznych, tajnej prasy i ulotek. Do chłopów 
usiłował dotrzeć przez swych emisariuszy oraz przez księży, którzy się mu , 
podporządkowali. Dla wyjaśnienia chłopom swego programu wydał 
12 sierpnia 1862 r. okólnik, w którym zapowiadał zniesienie monopolu na 
sól i tytoń (ceny tych artykułów były dla chłopów zbyt wysokie), budowę 
szkół i stypendia dla dzieci chłopskich, opiekę nad kościołami i cmenta- 
rzami, a wreszcie ziemię na zupełną własność, „aby każdy włościanin 
w całej Polsce, Litwie i Rusi był wolny i swobodny bez żadnej różnicy 
między nim a panem lub mieszczaninem. Jeżeli zaś włościanie nie będą 
Rządu Polskiego słuchali i nie dopomogą do wypędzenia Moskali i Niem- 
ców, to żadne z tych dobrodziejstw na nich nie spadnie", Chłopi chętnie 
słuchali, lecz nie dowierzali obietnicom. Praca agitacyjna na wsi rozwijała 
się z trudem. 

„Czerwoni* utrzymywali kontakty z demokratycznymi organizacjami 
emigracyjnymi we Francji i w Anglii. Wysłali tam swego reprezentanta, 
którym był przyszły działacz I Międzynarodówki, Józef Ćwierciakiewicz. 

Stronnictwo „białych* skupiało zamożną burżuazję, obszarnictwo oraz 
część inteligencji. Skłaniało się ku niemu kilku biskupów. Na czele orga- 
nizacji stała Dyrekcja, która sprawę chłopską, jak wiemy, chciała rozwią= 
zać w myśl interesów obszarniczych, nie chciała dopuścić do połączenia 
jej ze sprawą wyzwolenia narodowego. Stanowczo sprzeciwiała się po- 
wstaniu zbrojnemu, choć na jawną ugodę z caratem zgodzić się nie miała 
odwagi. Sądziła, że za pomocą nacisku na cara uda się stopniowo rozsze- 
rzyć prawa autonomiczne Królestwa Polskiego i w ten sposób rozładować 
sprawę narodową. Myślano o ewentualnej pomocy rządów austriackiego, 
francuskiego i angielskiego. Dyrekcja posiadała duże fundusze, utrzymy- 
wała kontakty z zagranicą, z arystokratyczną partią emigracji polskiej kie- 
rowaną przez Czartoryskiego, a przez nią — ze sferami rządowymi Anglii 
i Francji. 

Partia „czerwonych* w porozumieniu z rosyjskimi spiskowcami ustaliła 
termia wybuchu powstania na wiosnę 1863 r. Wchodziła wówczas osta- 
tecznie w życie ogromnie dla rosyjskich chłopów niekorzystna carska re- 
forma uwłaszczeniowa z 1861 r.; spodziewano się w związku z tym poważ- 
niejszych zaburzeń. Nie było jednak dane doczekać tego terminu. Mar- 
grabia Wielopolski, chcąc złamać partię „czerwonych”, główną przeszkodę 
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w utrwaleniu się jego systemu współpracy z carską Rosją, przeprowadził 
pobór do wojska młodzieży z miast według list imiennych, ułożonych przez 
policję. Tym drastycznym posunięciem miano oczyścić miasta z działaczy 
rewolucyjnych i patriotycznych. Pobór ten, zwany branką, odbył się w po- 
łowie stycznia 1863 r., lecz duża część zagrożonej nim młodzieży zdążyła 
w porę uciec i ukryć się w lasach. Partia „czerwonych* została zmuszona 
do przyspieszenia powstania i 22 stycznia wydała swój znany manifest, 
wzywający społeczeństwo polskie do walki o niepodległość, a naród ro- 
syjski do wspólnego wystąpienia. Tegoż dnia ogłosiła dwa dekrety, nada- 
jące chłopom ich gospodarstwa na własność zupełną i dziedziczną, bez- 
rolnym natomiast, którzy wezmą udział w powstaniu, trzymorgowe na- 
działy gruntu z dóbr państwowych. Obszarnikom obiecano ze skarbu pań- 
stwa odszkodowanie za utraconą na rzecz chłopów ziemię. - 

Rozpoczęła się walka o jednoczesne rozwiązanie obu podstawowych pro- 
blemów: wyzwolenia narodowego i społecznego. Pominięcie jednego z nich 
przy omawianiu powstania styczniowego prowadzić może do fałszywych 
ocen. Przez kilka dziesięcioleci historiografia burżuazyjna interpretowała 
powstanie styczniowe wyłącznie jako walkę o niepodległość, pomijając 
jego społeczny charakter, ułatwiając w ten sposób politykom wykorzy- 
stanie tradycji powstańczych dla propagandy nacjonalizmu. 

Do wiadomości chłopów dekrety uwłaszczeniowe docierały powoli. Przy- 
nosiły je na wieś oddziały powstańcze. O tym, że dotarły one do świado- 
mości chłopów, świadczy fakt, że kwartalnego okupu, jaki zgodnie z car- 
skimi ukazami winni płacić obszarnikom zamiast pańszczyzny, w kwietniu 
1863 r. już nie uiścili. Dwory nie śmiały tych pieniędzy egzekwować. 

W oddziałach powstańczych znalazła się przede wszystkim młodzież 
z miast, zagrożona poborem do wojska, następnie robotnicy i rzemieśl- 
nicy, drobna szlachta. Dowodzili często oficerowie polscy, wykształceni 
w rosyjskich szkołach wojskowych. Przez pierwsze tygodnie kierował 
wszystkim młody 23-letni Stefan Bobrowski, tajny naczelnik miasta War- 
szawy. W Płockiem działał były oficer, Zygmunt Padlewski, który poprzed- 
nio jeździł do Londynu i Petersburga, aby nawiązać kontakty z rosyjskimi 
demokratami. Na południu Królestwa wyróżniał się jako dowódca Marian 
Langiewicz, na Podlasiu Józef Matliński, który pod Węgrowem stoczył ze 
znacznymi siłami rosyjskimi jedną z największych i najkrwawszych bi- 
tew powstania styczniowego. Oddział 400 kosynierów, osłaniający odwrót 
powstańców, w szaleńczym ataku na artylerię i jazdę rosyjską niemal cał- 
kowicie wyginął. Powstańcy nie dysponowali regularną armią, jak to było 
podczas powstania listopadowego 1830 r. Działały tylko oddziały party- 
zanckie. Natomiast strona rosyjska miała na początku 1863 r. do dyspo- 
zycji 100000 wojska. Dlatego też partia „czerwonych'* za jedynie: realny 
plan działania uważała powołanie pospolitego ruszenia oraz współpracę 
z antycarskimi, demokratycznymi organizacjami w Rosji. 

Marks i Engels z sympatią i uwagą śledzili wydarzenia w Polsce. Przy- 
puszczali, że mogą one stać się początkiem nowej rewolucji europejskiej, 
która tym razem potoczyłaby się ze wschodu na zachód. 

Zaskoczona wydarzeniami partia „białych* usiłowała przeszkodzić roz- 
wijającemu się powstaniu, bojkotować je, odcią% dopływ ochotników i pie- 
niędzy. Wydawała odezwy nawołujące do rozejścia się do domów, rzekom2 
by nie kompromitować sprawy narodowej i nie ściągać na kraj represji. 
Wroga lub wyczekująca postawa obszarnictwa i burżuazji powodowała, że 
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powstańcy zaczęli zwracać się przeciw nim. Niektórzy z dowódców karali 
obszarników za sabotaż chłostą, a nawet śmiercią. Bobrowski jako. naczel- 
nik Warszawy ogłosił rozkaz, w którym uznał za zdrajców narodu tych 
' wszystkich, którzy agitowali przeciwko powstaniu. Coraz groźniej wyglą- 
dała sytuacja na wsi, gdzie chłopi zaczęli występować przeciwko dworom. 

Partia „białych* rozumiała, że jeżeli taka sytuacja się przeciągnie, może 
dojść do wojny domowej. Po długich naradach i porozumieniu się 
z ks. Czartoryskim w Paryżu postanowiła przyłączyć się do powstania, 
aby zagarnąć jego kierownictwo i wpłynąć na zmianę jego charakteru 
społecznego. Skłoniła ją ostatecznie do tego kroku wiadomość, że powsta- 
nie polskie wywołało komplikacje dyplomatyczne i że rządy europejskie 
postanowiły interweniować w Petersburgu. 

Na początku marca 1863 r. „biali'* przystąpili do powstania. Jednocześ- 
nie postanowili w drodze zamachu odsunąć od władzy Komitet Centralny 
Narodowy, który mieszcząc się w Warszawie pod bokiem władz rosyjskich 
i narażony na najwyższe niebezpieczeństwo — kierował dotychczas po» 
wstaniem. Chcieli przenieść rząd do Krakowa, gdzie było o wiele bezpiecz= 
niej, i uczynić go jawnym, aby w ten sposób uchronić go od podejrzeń 
rządów europejskich o rewolucyjność. Nakłonili do przyjęcia dyktatury 
wsławionego kilku potyczkami dowódcę Mariana Langiewicza i nadali mu 
w prasie europejskiej wielki rozgłos. Obok dyktatora ustanowić chcieli 
własny rząd cywilny. Pomysł okazał się jednakże nieudany, ponieważ pa 
dziesięciu dniach dyktatury Langiewicz przekroczył granicę austriacką 
i został internowany. Cała tak misternie przeprowadzona intryga upadła, 


„Biali* nie zrezygnowali jednakże ze swych celów, lecz zmierzali do ich 
osiągnięcia ostrożniej. Postarali się, aby ich reprezentanci weszli do Cen- 
tralnego Komitetu Narodowego. Następnie opanowali jego kontakty z Gar 
licją, Poznańskiem i z zagranicą, usunęli od władzy ludzi sobie niewygod- 
nych. Stosowano przy tym nieraz podstępne i brutalne metody. W spro» 
wokowanym pojedynku zabito Stefana Bobrowskiego. 


W związku z przejściem kierownictwa powstania w ręce partii „białych 
nastąpiła zmiana celów walki i jej charakteru. Nie starano się poszerzać 
bazy społecznej powstania, lecz przeciwnie, odcinano je od tych środo- 
wisk, których uczestnictwo nadawałoby mu charakter demokratyczny, 
przede wszystkim zaś od chłopów. Nie dopuszczono do pospolitego rusze- 
nia, planowanego przez „czerwonych*”, nie realizowano planu współpracy 
z rewolucjonistami rosyjskimi. Oblicza się, że jednorazowo pod bronią 
znajdowało się nie więcej niż 20000 powstańców. Jedne oddziały rozpra- 
szały się, inne formowały, nie było zaś takiej siły, która by mogła podjąć 
równą walkę z ogromną armią rosyjską. Powstanie miało się stać zbrojną 
demonstracją, obliczoną na wywołanie dyplomatycznego konfliktu mię- 
dzy rządami Europy zachodniej a Rosją, a nie na zdobycie niepodległości 
własnymi siłami. 

Zmieniał się skład społeczny niektórych przynajmniej oddziałów, prze- 
stano przyjmować ochotników pod pozorem braku broni. Powstawały od- 
działy kierowane przez szlachtę, które rzadko stawały do otwartej walki, 
stosując taktykę „uciekinierstwa'" (alarmowania załóg rosyjskich i ucieczki 
w las lub przez granicę). Nie realizowały dekretów uwłaszczeniowych 
z 22 stycznia, strzegły natomiast majątków obszarniczych przed chłopami, 
pzcylikowały wsie, w.eszały chłcpów dziesiątkami na przydrożnych drze- 


02 


. 


wach. Ludzie ginąć poczęli nie tylko w walkach z wojskiem carskim, ale 
i na froncie walki klasowej. 

Ta terrorystyczna antychłopska działalność wyrządziła ogromne szkody 
powstaniu. Na szczęście miało ono charakter partyzancki i nowemu kie- 
rownictwu nie udało się narzucić swej polityki wszystkim oddziałom. 
Wiele z nich zachowało swe dawne, „czerwone'** dowództwo. Wszyscy ra- 
dykalni działacze partii „czerwonych'”, w tym i oficerowie z rewolucyjnego 
koła w Petersburgu, w momencie wybuchu powstania udali się na pole 
walki. Realizowali oni nadal demokratyczne założenia programowe, opie- 
rali się na masach ludowych, werbowali do powstania chłopów i przycią- 
gali dezerterów z armii rosyjskiej. Tacy dowódcy, jak Borelawski, Heiden- 
reich, Chmieliński, Zwierzdowski i wielu innych, staczali z armią carską 
zacięte walki, ich śmiałość i bohaterstwo zadziwiały współczesnych. 

Powstanie przeniosło się poza granice Królestwa, na Litwę i Białoruś. 
Itam „biali* usiłowali pokierować nim w interesie polskiej lub spolszczo- 
nej szlachty. Jednakże nurt demokratyczny był dostatecznię silny, aby się 
im przeciwstawić. W walkach na Litwie wsławił się Zygmunt Sierakow- 
ski, znany założyciel rewolucyjnego kała oficerów w Pętersburgu, przy- 
jaciel Czernyszewskiego. Działał opierając się na chłopach, przystąpił do 
wykonania planu, który mógł mieć wielkie następstwa, a mianowicie do 
przeniesienią rewolucji na ziemie rosyjskie. Niestety ciężko ranny w bir 
twie dostał się do niewoli i skazany został na śmierć. 

Na Białostocczyźnie i na Białorusi działali znani z demokratycznych 
przekonań: przyszły generał Komuny Paryskiej i członek I Międzynare- 
dówki, Walery Wróblewski oraz Konstanty Kalinowski, blisko związany 
z ludem, walczący o wyzwolenie Białorusi od społecznego i narodowego 
ucisku. 

Powstanie styczniowe wywołało poważne komplikacje dyplomatyczne. 
Przede wszystkim wmieszał się rząd pruski. Jego kierownik, zaczynający 
dopiero swą karierę polityczną, zażarty wróg polskości, Otto Bismarck, 
doprowadził do tajnego porozumienia z carem o wspólnej walce z po- 
wstaniem. Fakt ten zaalarmował inne rządy, dlą których był sygnałem 
odradzanią się Świętego Przymierza, Inne państwa nie mogły pozostać 
obojętne ani wobec prusko-rosyjskiego układu, ani wobec powstąnia 
w Polsce, gdyż społeczeństwa wszystkich niemal krajów masowo i gwał- 
townie demonstrowały na rzecz Polski. Oba te względy spowodowały, że 
rządy Anglii, Francji i Austrii (której ani konflikt z Prusami, ani zagre- 
żenie przez wzmagające się tendencje niepodległościowe ujarzmionych 
przez nią narodów nie pozwalały powrócić do polityki Świętego Przymie- 
rza) przystąpiły do interwencji dyplomatycznej w sprawie polskiej. Choć 
jej prawdziwe cele luźno tylko związane były z Polską, obudziła ona wiel- 
kie nadzieje w społeczeństwie, umocniła politykę partii „białych*. Od 
kwietnia do września trzykrotnie wymieniane noty dyplomatyczne, w któ- 
rych interweniujące rządy radziły Rosji rozwiązać sprawę polską przez 
rozszerzenie autonomii Królestwa. Było to tak niewspółmierne z aspira- 
cjami narodowowyzwoleńczymi Polaków, że sam rząd powstańczy musiał 
uznać plan interwentów za niewystarczającv. Spodziewano się jednakże, 
że jeśli Rosja propozycje odrzuci, może dojść do konfliktu zbrojnego. 

Nadzieje okazały się zwodnicze, choć wydawało się w czerwcu—lipcu, 
iż wojną jest nieunikniona. Rząd rosyjski wrzucił wszelkie propozycje 
i zakwestionował prawo obcych rządów do mieszania się w wewnętrzne 
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sprawy Rosji. Mimo ostrego tonu odpowiedzi rządu carskiego, nie było 
żadnych dalszych następstw. Rozgrywkę dyplomatyczną o Polskę wygrał 
zdecydowanie car. Interwencja miała jeszcze jeden niepomyślny skutek: 
pozwoliła władzom carskim wywołać nacjonalistyczne, antypolskie na- 
stroje, złamać opozycję antyrządową, rozbić obóz demokratyczny wewnątrz 
kraju. Upadł tym samym plan:partii „czerwonych", która liczyła na anty- 
carskie wystąpienie w samej Rosji. 

Do dnia dzisiejszego toczy się dyskusja, jak należy ocenić interwencję 
Anglii, Francji i Austrii w sprawie polskiej w 1863 r. Wciąż jeszcze są 
zwolennicy poglądu, reprezentowanego wówczas przez „białych', że wy- 
zwolenie Polski możliwe było tylko w wyniku interwencji dyplomatycz- 
nej lub wojny Anglii i Francji przeciw Rosji. Dlatego potępiają wszelkie 
działania, które by mogły przeszkodzić decyzjom rządów zachodnich, głów- 
nie zaś wszelkie rewolucyjne poczynania. Pogląd ten ma swe źródła w oce- 
nie przeszłości nie tylko sprzed stu lat, lecz również znacznie nam bliż- 
szej. Wyraża niechęć do rewolucyjnych przemian społecznych, które mu- 
siały nastąpić, gdyby naród sam w swe ręce wziął sprawę swego wyzwo- 
lenia. | 
Jak długo trwała rozgrywka dyplomatyczna, rząd powstańczy kiero- 
wany przez „białych'* starannie tuszował w oczach zagranicy demokra- 
tyczny i rewolucyjny charakter powstania. Starał się przekształcić je 
w zbrojną demonstrecję, uczynił jedynie atutem dla gry dyplomatycznej 
Anglii, Francji i Austrii. Daremnie partia „czerwonych* dwukrotnie do- 
konywała zamachu na rząd powstańczy, aby mu przywrócić charakter de- 
mokratyczny, a powstanie przekształcić w rzeczywistą, powszechną walkę 
wyzwoleńczą. Kierunek dyplomatyczny zwyciężył. 

Kiedy interwencja dyplomatyczna zakończyła się zupełnym niepowo- 
dzeniem, rządy angielski, francuski i austriacki wycofały się z niej, zosta- 
wiając Polskę własnemu losowi. Z oburzeniem pisał o tym Karol Marks: 
„Burżuazja uważała zawsze za dogodne podburzać Polaków na początku 
nowego powstania, zdradzać ich z pomocą swej dyplomacji w toku pow- 
stania i rzucać na pastwę losu, gdy Rosja ich pokonała (Marks, Engels 
o Polsce, t. II, KiW 1960, str. 17 i 18). | 

W obozie ,„białych'* zapanowała konsternacja. Usiłowali wycofać się 
z powstania, porozumieć się z władzami rosyjskimi, zyskać ich obronę 
i przed zbuntowanymi, nie płacącymi okupu chłopami, i przed powstań- 
cami, | | 

W październiku 1863 r. objął władzę dyktatorską w powstaniu Romuald 
Traugutt. Nie należał on do partii demokratycznej i gdy przejmował wła- 
dzę z rąk „czerwonych'*, którzy ją zdobyli zamachem we wrześniu, wyda- 
wało się, że będzie działał w duchu partii „białych*. Ale gdy próbował 
na nowo ożywić powstanie i zmobilizować jak największe siły, napotkał 
opór ze strony szlachty. Usiłował go początkowo przełamać, lecz wreszcie 
zdecydował się nprzeć na masach ludowych, powołać pospolite ruszenie. 
Ustanowił sądy, które miały pociągać do odpowiedzialności obszarników. 
bojkotujących dekrety uwłaszczeniowe z 22 stycznia. Powstanie ponow- 
nie zaczęło przybierać demokratyczny charakter. Jednym z dowódców 
realizującym plan Traugutta był działający na południu Polski, gen. Jó- 
zef Hauke-Bosak, gorący demokrata i republikanin, który w 1871 r. zginie 
w obronie Francji przed Prusakami. 
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W świetle dzisiejszych badań muszą ulec rewizji dawne wyobrażenia 
o negatywnym jakoby stosunku chłopów do powstania styczniowego. Po- 
czątkowo istotnie odnieśli się do niego nieufnie. Lecz dekrety uwłaszcze- 
niowe z 22 stycznia, tam gdzie zostały ogłoszone, oddziaływały na po- 
stawę wsi. Chłopi ochotniczo zgłaszali się do oddziałów, w niektórych 
z nich element chłopski nawet przeważał. Zdarzali się również chłopscy 
przywódcy. Nie wszędzie udział chłopów w powstaniu był jednakowy: 
zależało to i od warunków miejscowych, i od charakteru działającego na 
danym terenie oddziału. Do zupełnie wyjątkowych należały fakty współ- 
pracy chłopów z wojskami carskimi, częściej przytrafiało się to obszarni- 
kom. O liczbie chłopów-powstańców można wnosić pośrednio na podsta- 
wie akt władz carskich, w których odnajdujemy tysiące nazwisk chłopów 
skazanych na zesłanie czy rekruty za udział w powstaniu. Na listach ska- 
zanych na śmierć znajduje się około 80 chłopów-powstańców. Do maso- 
wego zaś ich udziału w walce nie dopuściły władze narodowe, obawiając 
się społecznych konsekwencji takiego kroku. Nie można zatem mówić 
o niechęci chłopów do udziału w powstaniu, lecz przeciwnie, o niechęci 
„białych* władz powstańczych do aktywnego w nim uczestnictwa chło- 
pów. . 

Tylko dzięki życzliwej postawie chłopów powstanie styczniowe zdołało 
przetrwać drugą zimę. Ale najlepszy dla działania okres już minął, główne 
siły zostały wyczerpane, zginęły dziesiątki tysięcy najbardziej ofiarnycn 
ludzi. Bitwa pod Opatowem 21 lutego 1864 r., zakończona klęską, ozna- 
czała zapowiedź końca. 

Rząd rosyjski nie mogąc rozprawić się całkowicie z powstaniem, mimo 
że ściągnął do Królestwa prawie 200000 wojska, a na Litwie oddał wła- 
dzę okrutnemu Murawiewowi, postanowił odciąć je od chłopstwa. Wziął 
w swoje ręce sprawę uwłaszczenia. Zaakceptował taki stan na wsi pol- 
skiej, jaki się tam wytworzył po powstańczych dekretach uwłaszczenio- 
wych z 22 stycznia. Ukaz carski z 2 marca 1864 r. zagwarantował chłopom 
ziemię, którą za ich własność uznało powstanie, lecz której obszarnictwo 
mu przyznać nie chciało, bojkotując dekrety z 22 stycznia. Nic dziwnego, 
że masy chłopskie odwróciły się od powstania. 


W kwietniu 1864 r. aresztowany został Traugutt, a gen. Hauke-Bosak 
musiał opuścić granice Królestwa. Powstanie kończyło się, chociaż drobne 
oddziały (jak np. księdza Brzóski na Podlasiu) jeszcze przez czas dłuższy 
walczyły w różnych częściach Królestwa. 

Narody Europy odniosły się do powstania styczniowego z ogromną sym- 
patią. We wszystkich niemal krajach powstawały komitety zbierające 
składki na pomoc dla powstańców, organizowano demonstracje dla popar- 
cia sprawy polskiej, starano się wpływać na rządy, by udzieliły Polsce po= 
parcia. We wszystkich istniejących wówczas w Europie parlamentach dy- 
skutowano o Polsce. Do powstania przybywali ochotnicy z wiclu krajów, 
by służyć sprawie wolności. Najliczniejszą grupę cudzoziemców-powstań- 
ców stanowili Rosjanie: oficerowie, żołnierze, cywile. Wielu z nich zgi- 
nęło, a jeśli wpadli w ręce władz carskich. czekało ich rozstrzelanie lub 
szubienica. Szczególnie znanym Rosjaninem-powstańcem był Andrej Po- 
tiebnia, oficer, uczestnik tajnej organizacji „Ziemia i Wola*, przyjaciel 
Hercena. Po wybuchu powstania przyłączył się do oddziału Langiewicza 
i zginął w bitwie pod Pieskową Skałą. 
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Sporą grupę ochotników stanowili Włosi, Francuzi, Węgrzy, Niemcy. 
Demokraci niemieccy gorąco zwalczali politykę Bismarcka wobec Polski, 
wzywali młodzież, by szła do powstania. Głosili oni, podobnie jak w czasie 
Wiosny Ludów, że nie będzie wolnych, zjednoczonych Niemiec, bez wol- 
nej demokratycznej Polski. Marks był autorem znanej odezwy Oświato- 
wego Stowarzyszenia Robotników Niemieckich w Londynie, w której 
przedstawił stanowisko proletariatu niemieckiego wobec powstania, Czy= 
tamy tam m. in.: „Sprawa polska, to sprawa niemiecka. Bez niezależnej 
Polski nie ma niezależnych i zjednoczonych Niemiec. — Odbudowanię 
Polski, oto hasło, które niemiecka klasa robotnicza płomiennymi zgłoskami 
musi na swoim sztandarze wypisać*. Wezwał do zbiórki składek. 

Szczególną aktywnością w sprawie polskiej oznaczała się angielska 
i francuska klasa robotnicza. Tysiące robotników francuskich demonstro- 
wało na ulicach, podpisywało petycje do rządu, opodatkowało się na rzecz 
powstania polskiego. W Anglii odbywały się zwoływane przez działaczy 
związków zawodowych wiece ludowe, na których uchwalano bardzo ener- 
giczne rezolucje, domagające się od rządu pomocy dla Polski. Dwa wiece 
robotnicze wysłały nawet delegacje do premiera, aby mu przedstawić 
swoje żądania. Z proletariatem angielskim kontaktowali się demokra- 
tyczni działacze emigracji polskiej. Wiece polskie stworzyły okazję do zbli- 
zenia między przedstawicielami proletariatu francuskiego i angielskiega. 
W lipcu 1663 r. delegacja robotników francuskich przyjechała na wielki 
wiec zwołany w sprawie polskiej w Londynie i wówczas po raz pierwszy 
omawiała z działaczami angielskich związków zawodowych projekt mię- 
dzynarodowej organizacji robotniczej, 

Polityka, jaką względem powstania styczniowego zastosowała burżuazja 
zachodnia, demaskowała w oczach proletariatu jej antyludowe oblicze, jej 
międzynarodowe koneksje w obronie własnych interesów. Stąd wypływał 
wniosek, że w obronie zarówno klasowych interesów, jak i praw narodów 
uciskanych, potrzebna jest międzynarodowa solidarność klasy robotniczej. 

W napisanym w grudniu 183 r. liście robotników angielskich do prole- 
tariatu trancuskiego czytamy m. in.: „Zwołajmy zjazd przedstawicieli 
Francji, Włoch, Niemiec, Polski, Anglii i wszystkich krajów, gdzie istnieje 
chęć współpracy dla dobra ludzkości. Urganizujmy własne kongresy... Niech 
nasze pierwsze zjednoczone wysiłki skierowane będą ku obronie wolności 
Polski", 

Na wiecu polskim 28 września 1864 r. w Londynie powstała I Między” 
narodowka. Kaz jeszcze okazało się, że sprawa polska wiąże się ze sprawą 
posiępu i demokracji w Europie. 

Powstanie styczniowe trwało najdłużej ze wszystkich naszych walk niee 
podległosciowych X1X wieku i objęło najszersze kręgi społeczeństwa. Nie 
Osiągnęło ono celów naroduwowyzwoleńczych, nie przywróciło Polsce nie- 
podiegiości, lecz skompromitowało ugodę z caratem i przypomniało 
swiatu, że „Jeszcze Molska nie zginęła. wytyczyło drogę współpracy z si- 
łami rewolucyjnymi Rosji, Niemiec i Austrii, wiodącą do wyzwolenia 
Folski. 

Usiągnęło natomiast cel społeczny: dało chłopom ziemię na warunkach, 
jakie rząu carski musiał zaakcepluwac, co Spowodowało, że uwłaszczenie 
w hkrolestiwie Polskim było dia chiopuw korzystniejsze niż na innych tere- 
nach rosyjskich. Rownież na Litwie, Białorusi i Ukrainie władze carskie 
zmuszone były pod wpływem powstania polepszyć warunki uwłaszczenia 
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chłopów, wnosząc 1 marca 1863 r. poprawkę do ukazów z 1861 r. obowią- 
zujących na pozostałych ziemiach rosyjskich. Przekształcenie chłopów 
polskich w właścicieli ziemi przyspieszyło dojrzewanie ich świadomości 
narodowej. Jednakże likwidacji feudalizmu nie doprowadzono jeszcze kon- 
sekwentnie do końca: pozostały wielkie majątki obszarnicze, a wielu chło- 
pów posiadało ziemi zbyt mało lub nie mieli jej wcale. Dlatego też kwestia 
agrarna wymagać będzie rozwiązania od przyszłych pokoleń rewolucjoni- 
stów. Podejmie ją po latach, ruch robotniczy. 


Powstanie styczniowe zamknęło okres walk narodowowyzwoleńczych 
o antyfeudalnym ostrzu społecznym. Zawierało ono jednocześnie zalążki 
nowego etapu, w którym na czele walki o narodowe i społeczne wyzwole- 
nie stanię klasa robotnicza, a na arenie międzynarodowej sprawa polską 
zwiąże się z ruchem prolętariackim. I dlatego, chociaż wszystkie nasze 
powstania zaliczamy do wielkich wydarzeń w życiu naszego narodu, po- 
stępowę i demokratyczne tradycje powstania styczniowego są nam naj- 
bliższe. | 

W przyszłym roku ruch robotniczy obchodzić będzie setną rocznicę za- 
łożenia I Międzynarodówki. My natomiast już obecnie obchodząc setną 
rocznicę wybuchu powstania styczniowego myślimy o niej i pamiętamy, 
jaki związek miałą ona z wydarzeniami 1863—1864 r. w Polsce. Marks 
i Engels pisząc w 1880 r. list do polskich socjalistów w Genewie, stwier- 
dzili m. in.: „Powstanie polskie 1863 r., które dało sposobność do wspólnego 
protestu robotników angielskich i francuskich przeciw nadużyciam mię- 
dzynarodowym ich rządów, było punktem wyjścia dla Internacjonału, zało- 
żonego przy udziale wygnańców polskich”, | 


"PO WYBORACH WE FRANCJI 


STANISŁAW GAJEWSKI 


Ostatnie wybory do Zgromadzenia Narodowego we Francji w dniach 18 
i 25 listopada 1962 r., poprzedzone przeprowadzonym przez de Gaulle'a 
w dniu 28 października referendum w sprawie sposobu wyboru prezydenta 
Republiki, stanowią w życiu politycznym tego kraju ewenement poważny, 
który w sposób istotny wpłynął i będzie wpływał w ciągu najbliższych lat 
na dalszy rozwój życia politycznego Francji. 


Aczkolwiek jedną z charakterystycznych zmian ustrojowych, którą 
wprowadziło we Francji powstanie V Republiki, było praktyczne pozba- 
wienie parlamentu klasycznej roli jako areny walki i wewnętrznej gry 
politycznej na rzecz nieograniczonej niemal władzy prezydenta Republiki — 
niemniej jednak to, co się stało we Francji kilka tygodni temu, stanowi 
w polityce francuskiej novum, warte bliższego zastanowienia się i analizy. 


Niejeden obserwator życia francuskiego mógłby (i na pewno wielu to 
czyni) zadać sobie pytanie, czy warto głowić się nad wynikami wyborów, 
sytuacją poszczególnych partii i perspektywami ich dalszych losów, skoro 
i tak w warunkach francuskich w najbliższym okresie praktycznie nie 
może dojść do zmian dotychczasowego systemu rządzenia, wykonywanego 
przez prezydenta-generała, któremu konstytucja z 1958 r. w postaci nad- 
zwyczajnych uprawnień stwarza możliwość wykonywania władzy bez par- 
lamentu, a nawet i wbrew parlamentowi. 


Takie rozumowanie, pozornie nawet nie pozbawione pewnego praktycz- 
nego sensu, jest na pewno niesłuszne zarówno ze względu na istotne prze- 
grupowanie sił wewnętrznych, którego ostatnie wydarzenia we Francji 
są wyrazem, jak też ze względu na rolę, jaką Francja odgrywa i odgrywać 
będzie w układzie sił na Zachodzie, w łonie koalicji i sojuszów, w ramach 
Paktu Atlantyckiego, Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, Unii Za- 
chodnioeuropejskiej itp. 

Referendum z dnia 28 października, które — jak to już wspomnieliśmy — 
miało dać odpowiedź na pytanie, czy wybór prezydenta Republiki będzie 
następował w drodze powszechnego głosowania, czy też, jak dotychczas, 
w drodze pośredniej przez ciało elektorskie, składające się z parlamen- 
tarzystów i miejscowych notabli (radnych departamentalnych, miejskich, 
merów itp.), było formalnie zagadnieniem zmiany obowiązującej konsty- 
tucji. 

Podobnie jednak jak wszystkie poprzednie referenda zarządzane przez 
de Gauliea od chwili objęcia przez niego władzy (a więc 28 września 
1958 r., 8 stycznia 1961 r. i 8 kwietnia 1962 r.), było ono w swej istocie 
plebiscytem — zmuszeniem narodu do wypowiedzenia się za lub przeciw 
de Gaulle'owi. Było nim ono tym bardziej, że w poprzedzających je pu- 
blicznych wystąpieniach telewizyjnych i radiowych, prezydent Republiki 
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nie ukrywał, że od wyników głosowania i wyrażenia masowego zaufania 
dla swej polityki uzależnia on dalsze pozostanie przy władzy oraz roztaczał 
przed opinią francuską obraz chaosu, który by ogarnął kraj w razie jego 
rezygnacji z zajmowanego urzędu i z dalszego wypełniania „posłannictwa 
dziejowego*. 

Mimo tej formy swoistego szantażu politycznego i mimo że odbywało 
się ono w gorących chwilach kryzysu kubańskiego, co niewątpliwie przy- 
sporzyło de Gaulle'owi głosów tych, którzy w momencie wielkiego napięcia 
międzynarodowego obawiali się jakiejkolwiek zmiany, wyniki referendum 
z 28 października były dla de Gaulle'a najgorsze ze wszystkich dotych- 
czasowych plebiscytów. Aczkolwiek ostatecznie odpowiedzi twierdzącej 
na postawione pytanie udzieliło 61,75%, głosujących (ważnie oddanych 
głosów), to jednak biorąc pod uwagę absencję wyborczą (sięgającą 23,03%), 
ilość głosów „tak'* w całej Francji w stosunku do uprawnionych do głoso- 
wania spadła poniżej połowy i wyniosła 46,440. 

Nie było więc to już owo triumfalne i przekraczające 80%, głosujących 
„tak”* z 1958 r. Nawet, co jest jeszcze bardziej znamienne, w 14 południo- 
wych departamentach Francji „nie” uzyskało ponad połowę ważnie odda- 
nych głosów, co jest wynikiem bez precedensu w dziejach V Republiki. 

Nie wchodząc głębiej w przyczyny takiego, a nie innego wyniku refe- 
rendum z 28 października, na którego przebieg na pewno wpłynął w sensie 
ujemnym dla de Gaulle'a fakt jawnej antykonstytucyjności samego spo- 
sobu rozpisania referendum, mającego zmienić przepisy konstytucji z oczy- 
wistym pogwałceniem jej przepisów, które przewidywały uprzednie uzy- 
skanie zgody Zgromadzenia Narodowego — jedno stwierdzić należy: po 
28 października wydawało się, że popularność osoby de Gaulle'a i jego 
polityki (co w V Republice wobec pragmatyzmu i faktycznego braku jasna 
sformułowanego programu prezydenta jest niemal jednoznaczne) spadła 
najniżej od majowych wydarzeń 1958 r. Dało to asumpt wielu politykom 
i komentatorom francuskim do przewidywań zmierzchu de Gaulle'a i snu- 
cia skomplikowanych rozważań na temat dalszych losów tego kraju, 
kształtu ewentualnej VI Republiki itp. 


. W tych warunkach rozwiuzanie parlamentu i rozpisanie przez 
de Gaulle'a, po wyrażeniu przez Zgromadzenie Narodowe votum nieuf- 
ności gabinetowi Pompidou, wyborów na dzień 18 listopada 1962 r. (pierw- 
sza tura, dająca mandat kandydatowi uzyskującemu połowę pius jeden 
ważnie oddanych głosów) i 25 listopada (druga tura, dająca mandat kan- 
dydatowi uzyskującemu względną większość ważnie oddanych głosów), 
tym większe wzbudzić musiało zainteresowanie; tym charakterystyczniej- 
sze także i brzemienniejsze 'w skutkach są wyniki obu tych etapów ostat- 
nich wyborów. 

Przypomnijmy więc, opierając się na oficjalnych danych, ogłoszonych 
przez francuskie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, wyniki wyborów. 

(Uwaga: dla jasności obrazu podajemy ogłoszone wyniki dotyczące 465 
mandatów z okręgów Francji metropolitalnej. Pozostałe 17 mandatów z te- 
rytoriów zamorskich nie zmieniają w zasadzie politycznej wymowy opu- 
blikowanych liczb): 


89 


4 tura 1I tura 


uprawnionych do głosowania 27.535.019 21.957.468 
absencja 88.603.286 (31,3%)  6.132.478 (27,930;g) 
Partia Ilość głosów 2/, Ilość głosów O 
Francuska Partia Komunistyczna 3.992.431 21,8 3.243.041 21,3 
PSU i inne drobne ugrupowania lewicowe _ 449.743 2,4 183.844 1,2 
Socjaliści (SFIO) 2.319.662 12,6 2.304.330 15,2 
Radykałowie 679.812 3.7 635.712 4,2 
Centrum lewicy (radykałowie) 705.186 3,8 432.389 2.8 
UNR (gaulliści) 5.847.403 31,9 6.165.929 40,5 
MRP | 1.635.452 _ 8,9 806.908 5,3 
Niezależni republikanie 798.092 4,4 241.853 1,6 
Komitet Narodowy Niezależnych 
(prawica klasyczna) 1.660.898 9,1 1.125.988 7,4 
„Centrum Republikańskie" 
(skrajna prawica) 81.627 0,5 51.164 0,4 


Powyższa tablica już na pierwszy rzut oka daje generalne pojęcie o ogól- 
nych tendencjach francuskich wyborców. Jednak nie mniej ważne jest po- 
niższe zestawienie ilości mandatów zdobytych w obu turach przez poszcze- 
gólne partie polityczne (również we Francji metropolitalnej): 


Mandat ilość 
Stan dotych- cad: Suma man- Zysk lub 
Partia czasowy datów U strata 
turac 


Francuska Partia Komunistyczna 10 9 32 41 +- 31 
PSU (Zjednoczona Partia Socjali- | 

styczna; — — 2 2 + 2 
Socjaliści (SFIO) 41 1 64 65 + 24 
Radykałowie i centrum lewicy 41 8 34 42 + 1 
Gaulliści (UNR i UDT) 165 46 183 229 + 64 
MRP 56 14 22 36 — 20 
Niezależni republikanie 28 12 8 20 — 8 
Komitet Narodowy Niezależnych 

(CNI) 106 6 22 28 — 78 
„Centrum Republikańskie" 3 — 1 1 — 2 
Skrajna prawicą 12 — mm ma —12 
Bez partyjnej etykiety — — 1 1 + 1 


I wreszcie ostatnie obliczenie, przedstawiające ilość mandatów, która by 
przypadła poszczególnym partiom, gdyby ordynacja wyborcza we Francji 
była oparta nie na zasadzie głosowania większościowego w 2 turach w po- 
szczególnych okręgach wyborczych, ale na zasadzie proporcjonalności: 


Francuska Partia Komunistyczna 102 mandaty 
Socjaliści (SFIO) 59 5 
PSU i różne ugrupowania lewicy 11 5 
Radykałowie i centrum lewicy 35 = 
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Gaulliści 148 mandaty 


MRP 42 5 

Niezależni republikanie 20 LD 

Komitet Narodowy Niezależnych (CNI) 42 5 

Różne ugrupowania prawicy 6 ; 
% 


Na tle powyższych zestawień wyników listopadowych wyborów dv 
Zgromadzenia Narodowego, tak w istocie zaskakujących dla tych, którzy 
usiłowali je przewidzieć, nasuwają się liczne, niezmiernie istotne wnioski, 
wymagające z jednej strony uszeregowania, z drugiej próby analizy i wy- 
jaśnienia zaszłych wydarzeń. Dokładne ustalenie głębszych źródeł przesu- 
nięć w układzie sił politycznych Francji nie jest sprawą prostą. 

Spróbujmy jednak sformułować kilka najważniejszych wniosków wy- 
nikających z francuskich wyborów: 

Na skutek bezspornego sukcesu partii gaullistowskich, popierające w spo- 
sób „bezwarunkowy'* osobę de Gaulle'a (skoro o programie trudno tu mó- 
wić) stronnictwa UNR i UDT uzyskują przeszło 230 mandatów w nowym 
Zgromadzeniu i tworzą najsilniejszą liczebnie grupę, jaka kiedykolwiek 
od 1945 r. zasiadała w parlamencie francuskim. Wraz z deputowanymi, któ- 
rzy pod innym szyldem partyjnym weszli w skład zmontowanego przez 
ministra Malraux w okresie przedwyborczym „Stowarzyszenia na Rzecz 
V Republiki" (Association pour la V-eme Rćpublique) i uzyskali jego wy- 
borczą inwestyturę — powstała w nowym Zgromadzeniu bezwzględna 
i uległa de Gaulle'owi większość. Chodzi tu przede wszystkim o część de-. 
putowanych prawicy, tak zwanych „republikanów niezależnych (20 man- 
datów), działających pod wpływem członka rządu, ministra finansów 
Giscard d'Estaing, oraz o część deputowanych MRP, którym przewodzi 
Maurice Schuman. Ich liczba nie jest w chwili obecnej dokładnie usta- 
lona, ale już następnego dnia po wyborach minister spraw wewnętrznych 
Frey określił łączną liczbę deputowanych, którzy otrzymali inwestyturę 
„Stowarzyszenia Na Rzecz V Republiki", na 272 lub 274. Ponieważ dla uzy- 
skania większości w Zgromadzeniu wymagana jest liczba 242 głosów, spra- 
wa większości gaullistowskiej w parlamencie francuskim jest na razie — 
ito na dłuższy czas — zapewniona. 

Drugim z punktu widzenia przyszłości Francji niewątpliwie ważniej- 
szym wynikiem wyborów jest nie tylko poważny ilościowy wzrost głosów 
i mandatów lewicy (FPK, SFIO, radykałowie), ale co najistotniejsze — za- 
rysowująca się możliwość jedności działania i konsolidacji wysiłków ele- 
mentów republikańskich w walce przeciwko władzy jednostki i o rzeczy- 
wistą odnowę demokratyczną Francji. 

Daleko idące ograniczenia klasycznych swobód republikańskich, maso- 
we wprowadzanie ustawodawstwa wyjątkowego, które stwarza ramy dla 
rządów dyktatorskich, działających w interesie kapitalistycznych monopoli, 
wyraźnie zarysowujący się dalszy kierunek tych antydemokratycznych 
i antyrepublikańskich przemian musiały wywałać głęboki niepokój szero- 
kich warstw narodu francuskiego. Na tle tego niepokoju konsekwentna 
walka FPK, która od dawna słusznie widziała grożące Francji niebezpie- 
czeństwo, doprowadziła do tego, że partia komunistyczna stała się czyn- 
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nikiem krystalizującym opór szerokich warstw ludowych. W szczególności 
stało się to wyraźne między Ia II turą wyborów. 


Powstał szeroki front obrony swobód demokratycznych, który — w za- 
leżności od sytuacji w poszczególnych okręgach wyborczych — stosował 
niezmiernie giętkie metody działania; dla osiągnięcia zwycięstwa nad kan- 
dydatami gaullistowskimi kandydaci partii lewicy wzajemnie wycofywali 
swe kandydatury w poszczególnych okręgach na rzecz tych, którzy mieli 
większe szanse osiągnięcia zwycięstwa, wzywając równocześnie swoich wy- 
borców do głosowania, które by zapewniło pożądany rezultat. Te porozu- 
mienia wyborcze, które część burżuazyjnej prasy francuskiej ochrzciła 
nazwą nowego frontu ludowego, przyniosły rezultaty dla wszystkich partii 
lewicy. Wyborcy komunistyczni, a również na ogół i socjalistyczni, zrozu> 
mieli powagę sytuacji i wykazali w głosowaniu daleko posuniętą dyscy= 
plinę. Przykładem tej dyscypliny wyborców komunistycznych jest wybór 
w II turze szeregu działaczy SFIO, na których rzecz FPK wycofała swych 
kandydatów i którym w niektórych okręgach nie zabrakło ani jednego 
z głosów, jakie w I turze padły na kandydata komunistycznego. Tam, gdzie 
w nielicznych jednak przypadkach kandydaci SFIO odrzucali jedność dzia- 
łania z komunistami, kończyło się to dla nich klęską. 


Wystarczy spojrzeć na wyniki liczbowe wyborów, aby zrozumieć i wagę, 
i skuteczność działania jedności lewicy francuskiej. Francuska Partia Ko- 
munistyczna nie tylko w pierwszej turze uzyskała nieomal 4 mln głosów, 
tj. 21,70% (w ostatnich wyborach w 1958 r. 3.870.000 głosów — 18.90:9), 
i zdobyła 5 mandatów, ale dzięki elastvcznej linii politycznej zapewniła 
sobie w ostatecznym wyniku, mimo powszechnie znanych metod geografii 
wyborczej stosowanej przez francuskie Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych przy „wykrawaniu* okręgów wyborczych i antydemokratycznej 
(a w istocie swojej antykomunistycznej) ordynacji wyborczej — pokaźną 
ilość 41 mandatów, zamiast dotychczasowych 10. Jak to już wyżej wska- 
zaliśmy, przy zastosowaniu zasady proporcjonalności liczba uzyskanych 
głosów przez FPK dałaby jej ponad 100 mandatów w Zgromadzeniu Na- 
rodowym. 

Poważny sukces, dzięki zastosowanej taktyce, przypadł Partii Socjali- 
stycznej, która zebrała w wyborach 2.300.000 głosów, a zdobyła dzięki po- 
parciu wyborców komunistycznych w II turze ogólną sumę 65 mandatów, 
podwyższając swój stan o 24 deputowanych. 


Zwróćmy uwagę na wyżej podane liczby: gdy dla uzyskania 41 man- 
datów Partia Komunistyczna musiała mieć nieomal] 4 mln głosów, do uzy= 
skania 65 mandatów Partii Socjalistycznej wystarczyło trochę więcej niż 
2 mln g'"sów. Fowyższy przykład musi posłużyć nam do wyciągnięcia 
podwójnego wniosku: 


— w razie jedności działania, nawet ten wymierzony przeciwko FPK 
antydemokratyczny system wyborczy może zostać obrócony na rzecz 
wzmocnienia sił lewicy, 


— w skali ogólnej jednak system ten gruntownie fałszuje obraz rzeczy- 
wistego stosunku sił, jeżeli wziąć pod uwagę, że w ostatecznym re- 
zultacie przy 6.165.000 głosów, które padły na UNR, uzyskali oni 
229 mandatów (w samej metropolii), co oznacza, że dla wybrania 
jednego deputowanego komunistycznego głosować musiało 97.824 wy- 
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"borców, gdy tymczasem 25.534 głosy wystarczały do wyboru jednego 
deputowanego gaullistowskiego. 


Jeżeli chodzi o radykałów, to w wyniku zastosowanej taktyki jednocze- 
nia sił demokratycznych i lewicowych, mimo znacznego spadku ich zna- 
czenia w życiu politycznym Francji, zdołali oni zachować dotychczasowe 
pozycje. 

Dalszym uderzającym wnioskiem, nasuwającym się w związku z fran- 
cuskimi wyborami, jest całkowita klęska skrajnej i tradycyjnej prawicy. 
Tzw. „skrajna prawica*, rekrutująca się ze zwolenników „Algierii Fran- 
cuskiej*, byłych członków „niezależnych'* lub UNR i byłych elementów 
poujadystowskich, znikła całkowicie ze składu nowego parlamentu, a tzw. 
„prawica klasyczna" (Komitet Narodowy Niezależnych), nawet jeżeli do- 
liczyć do tej grupy tzw. „republikanów niezależnych”, korzystających 
z inwestytury gaullistowskiego „Stowarzyszenia na Rzecz V Republiki*, 
spada z 134 mandatów do 48, tzn. praktycznie do jednej trzeciej. Charak- 
terystyczna również jest utrata przez katolicką MRP 1/3 swoich manda- 
tów nawet na terenach, które tradycyjnie były jej domeną. 

Tak oto w największym skrócie wygląda tzw. wymowa cyfr i za nią 
idące zasadnicze zmiany w układzie sił nowego francuskiego Zgromadze- 
nia Narodowego. 

Oczywiście każdemu narzuca się pytanie, jakie przyczyny doprowadziły 
do tych zmian, które — jak już to było powiedziane — stanowiły niespo- 
dziankę dla najwytrawniejszej nawet opinii zawodowych obserwatorów 
życia politycznego Francji. 

Sprowadzając je w najgrubszych zarysach do: a) uzyskania przez partie 
gaullistowskie absolutnej większości, b) sukcesu lewicy, c) klęski wyboc- 
czej tradycyjnych partii prawicowych — musimy zanalizować te trzy zja- 
wiska na tle ogólnej sytuacji Francji w ostatnim okresie. 


SUKCES GAULLISTOWSKI 


Jak już mówiliśmy, referendum październikowe wskazywało na spadek 
popularności generała de Gaulle'a. Trzeba tu jednak stwierdzić, że mimo 
intensywnych wysiłków francuskich komunistów z wielu przyczyn, któ- 
rych analiza wykraczałaby poza ramy tego artykułu, przede wszystkim 
jednak na skutek istniejących jeszcze poważnych oporów przeciwko dalej 
idącej współpracy z FPK wśród niekomunistycznej lewicy, wyborczy front 
republikański nie okazał się zdolny do wypracowania wspólnego pozytyw- 
nego programu, który by stanowił alternatywę dla propagandy gaulli- 
stowskiej. W tych warunkach w wyborach listcpadowych wielu przecięt- 
nych wyborców francuskich postawionych zostało przed alternatywą: 
de Gaulle albo powrót do poprzedniego skompromitowanego systemu. 
W tej sytuacji, bezsporna niechęć szerokich warstw narodu do kombi- 
nacji i gierek partyjnych z czasów IV Repubiiki, umiejętnie eksploato- 
wana przez partie gaullistowskie za pomocą oddanych do ich dyspozycji 
środków masowego oddziaływania, jak radio i telewizja, wydała swoje 
owoce. Straszak niestałości gabinetów, niechęć do nazwisk zgranych poli- 
tyków związanych z okresem III i IV Republiki (jak Paul Reynaud i inni) 
odegrały niemałą rolę w sposobie głosowania dużej części elektoratu fran- 
cuskiego. : 
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Istotną przyczyną takiego właśnie głosowania były poza tym z jednej 
strony niewątpliwie istniejąca od kilku lat we Francji dobra koniunktura 
gospodarcza, a zwłaszcza finansowa, związana z dynamicznym rozwojem 
ekonomiki francuskiej (dodatni bilans handlowy, wzrost zapasu dewiz itd.), 
z drugiej — fakt zakończenia niepopularnej we Francji wojny algierskiej, 
który jest połączony w opinii szerokich koł Francji z osobą prezydenta 
V Republiki. 

Na rzecz utrzymania przy władzy rzadów generała de Gaulle'a oddzia- 
łała również obserwowana od dłuższego czasu depolityzacja znacznego 
odłamu społeczeństwa francuskiego. Stosowany od kilku lat system rzą- 
dów spowodował u pewnej części wyborców francuskich apatię polityczną, 
odebrał im bowiem wiarę w możliwość dokonania zmian. Zjawisko to ma 
swoją szczególną wymowę na tle długiej tradycji parlamentarnej i na ogół 
wysokiego stopnia upolitycznienia Francuzów. 

Jeżeli w dodatku zdać sobie sprawę z faktu, że partie gaullistowskie nie 
wysunęły właściwe żadnego sprecyzowanego programu politycznego, a je- 
dynym hasłem. z którym poszły do wyborów, bvła bezwzględna wierność 
dla osoby generała, nie można nie dojść do wniosku, że burżuazja fran- 
cuska, widząc w kontynuacji systemu rządów V Republiki najlepszą 
obronę swoich interesów, potrafiła pociągnąć za sobą znaczną część wy- 
borców ze sfer nie tylko mieszczańskich, ale również tzw. warstw pośred- 
nich. 

SUKCESY LEWICY 


Na tle apatii tej części społeczeństwa francuskiego, która nie posiadając 
wykrystalizowanego stanowiska politycznego tradycyjnie przerzuca swoje 
głosy z jednego ugrupowania prawicowego na drucie lub powiększa absen- 
cję wyberczą, tym jaskrawiej odcina się ożywienie świadomości politycz- 
nej francuskiej lewicy, która swym zasięgiem obejmuje szeroki krąg od 
FPK aż po prawicowe odłamy partii radvkalnej, reprezentujące interesy 
drobnej i średniej burżuazji. Jedną z głównych przyczyn tego zjawiska 
jest — jak już wspominaliśmy — narastająca obawa przed rządami auto- 
kratycznymi tworzonymi przez de Gaulle'a, które jednocześnie mogą 
otworzyć na oścież drzwi dla elementów jawnie faszystowskich. W świa- 
domości przywiązanych do republikańskich form rządzenia Francuzów 
wszystko to, co przyniosła ze sobą wojna alsierska, wraz z nieludzkimi 
metodami jej prowadzenia, akcją ultrasów, polityczną rolą armii i jej 
anibitnych generałów, ich wielokrotnymi próbami zamachów stanu, prób 
dojścia do władzy itd., faszystowską działalnością OAS pod wodzą Bi- 
daulta i Soustelle'a — ukazało we właściwych proporcjach zagrażające sy- 
stemowi demokratycznemu niebezpieczeństwo. Stosowane przez de Gaulle'a 
do tych skrajnie prawicowych elementów metody pobłażania, kunktator- 
stwa, a niekiedy wręcz poparcia, musiały zaalarmować nawet tych, któ- 
rzy niebezpieczeństwa tego dotychczas nie dostrzegali lub nie chcieli do- 
strzegać. 

Klasa robotnicza Francji i stojąca na jej czele Francuska Partia Komu- 
nistyczna już od majowych dni 1958 r. zrozumiała zarodek groźby, którą 
dla przyszłości kraju niósł system rządzenia wywodzący się z puczu gene- 
rałów, a oparty na władzy jednostki. Instynktownie wyczuły ją również 
i masy członkowskie SFIO, które, wbrew stanowisku prawicowych przy- 
wódców, dały temu wyraz w spontanicznej, rodzącej się od dołu jedności 
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działania z francuskimi komunistami. Częste były wspólne wystąpienia 
komunistów i socjalistów w walkach lokalnych o charakterze zarówno eko- 
nomicznym, jak też w niektórych wypadkach politycznym, ale również 
w wielkich bojach strajkowych o wyraźnym charakterze klasowym. Ta 
narastająca jedność tworzy się na tle wzrostu świadomości politycznej 
szerokich warstw mas pracujących, a jednocześnie na skutek określonych 
zjawisk zachodzących w sytuacji ekonomicznej klasy robotniczej, chłop- 
stwa i warstw pośrednich z jednej strony oraz warstw posiadających 
z drugiej. Wspomniany już przez nas wzrost koniunktury gospodarczej 
Francji i związany z nim dobrobyt w ograniczonej tylko mierze objął klasę 
robotniczą. Przeprowadzone ostatnio we Francji bardziej szczegółowe ba- 
dania, nawet oparte na częściowych, a często nieobiektywnych, danych 
statystycznych, w sposób niezbity wykazały, że z wysokiej koniunktury 
gospodarczej i rozwoju przemysłu francuskiego korzystają przede wszyst- 
kim wielkokapitalistyczne monopole i związane z nimi warstwy klas po- 
siadających. Dla przykładu warto przytoczyć, że na podstawie danych, 
odnoszących się do podstaw wymiaru podatku dochodowego, rozpiętość 
dochodów brutto, tzn. bez potrącenia podatku dochodowego, podatników 
francuskich kształtuje się jak 1:700, począwszy od 75 nowych franków 
miesięcznie dla najmniej zarabiającego podatnika chłopskiego, a skoń- 
czywszy na 40.000 nowych franków jako przeciętnej dochodu miesięcznego 
dla 800 najwyżej zarabiających podatników francuskich. Jeżeli te dane 
uzupełnić odnoszącym się do 1961 r. obliczeniem, że na 14 mln rodzin 
francuskich aż 9 mln rodzin wykazuje dochód miesięczny nie podlegający 
opodatkowaniu (małżeństwa bezdzietne o dochodzie poniżej 500 nowych 
franków, małżeństwa z dwojgiem dzieci poniżej 750 nowych franków) — 
to otrzymujemy jasny obraz tego, jakim warstwom społecznym służą 
Be wszystkim wzmożone dochody, wynikające z istniejącej prosperity 
aju. 

Na tle tych dwóch czynników: wzrastającego zagrożenia republikańsko- 
demokratycznego ustroju Francji oraz wzbierającej fali żądań bardziej 
sprawiedliwego podziału dochodu narodowego, doszło w okresie przed- 
wyborczym do pewnego faktycznego porozumienia między partiami le- 
wicy francuskiej. O pozytywnych rezultatach tego porozumienia, jeżeli 
chodzi o efekty liczbowe, pisaliśmy już na wstępie artykułu. Wspomina- 
liśmy również, że prasa burżuazyjna nazwała te porozumienia wyborcze 
„zalążkiem'* nowego frontu ludowego. To określenie nie wydaje się jed- 
nak opowiadać rzeczywistości. O ile w 1936 r. front ludowy w swej 
istocie opierał się na wspólnym programie postępu, ścisłym porozumieniu 
przede wszystkim obu robotniczych partii Francji, o tyle to, co zaszła 
w ostatnich wyborach, miało jako pierwszoplanowy cel zadanie porażki 
kandydatom gaullistowskim. 


PRZEGRUPOWANIE TRADYCYJNEJ PRAWICY 


Istotą porażki tradycyjnych partii prawicowych Francji jest przede 
wszystkim fakt, że głosy ich wyborczej klienteli przeniosły się na de 
Gaulle'a. Klientela ta, reprezentująca najbardziej zachowawcze elementy 
burżuazji francuskiej i poszukująca od 1945 r. partii, która by w najlepszy 
sposób zabezpieczyła jej materialne interesy i odsunęła widmo rzeczywi- 
stego frontu ludowego, w swej znakomitej większości uznała gaullizm za 
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ideę najbardziej jej odpowiadającą. Jeżeli bezpośrednio po dojściu 
de Gaulle'a do władzy w 1958 r. określone odłamy kapitału francuskiego 
z różnych powodów z rezerwą odnosiły się do przyszłych rządów gene- 
rała, to dziś już wyraźnie stwierdzić możemy, że wielki kapitał francuski 
stawia na de Gaulle'a. 

Najpobieżniejsza nawet analiza następujących po sobie większości par- 
lamentarnych IV Republiki wykazuje, że burżuazja francuska, wiedziona 
klasowym instynktem, zawsze poszukiwała najbardziej antykomunistycz- 
nego stronnictwa o programie, który by zapewnił jej decydujący wpływ ' 
na politykę francuską i skutecznie bronił jej klasowych interesów. Takie 
były przyczyny sukcesów wyborczych MRP po wyzwoleniu, a następnie 
gaullistowskiej formacji RPF czy też wreszcie efemerycznego powodzenia 
poujadyzmu we Francji. 

Wysunięcie przez reżim gaullistowski i jego heroldów na czoło propa- 
gandy w ostatniej kampanii wyborczej haseł skrajnie antykomunistycz- 
nych nie mogło nie dać oczekiwanych rezultatów w postaci przeciągnięcia 
na stronę UNR masy wyborców, pragnących utrzymać nadal w izolacji 
politycznej Francuską Partię Komunistyczną. U części prawicowych wy- 
borców interesy klasowe przeważyły w tym wypadku nawet nad żywą 
niechęcią w stosunku do de Gaulle'a jako tego, który został przez nich 
ogłoszony za „likwidatora imperium kolonialnego Francji. 

Ponadto, poza wspomnianym już indyferentyzmem politycznym i pow- 
szechną apatią oraz niechęcią do widma powrotu IV Republiki, które 
w jakiś sposób i w prawicowo nastrojonych kołach mieszczaństwa po- 
działały na korzyść de Gaulle'a, od głosowania na rzecz kandydatów kla- 
sycznej prawicy odepchnął część wyborców fakt, że niektóre nazwiska 
reakcyjnych kandydatów zbyt otwarcie już powiązane były z jawnie fa- 
szystowskimi, OAS-owskimi elementami. 

Doszło m. in. do tego, że wszystkie okręgi wyhkorcze miasta Paryża, 
z których znaczna część była tradycyjną domeną prawicy klasycznej, 
w ostatecznym wyniku są reprezentowane w parlamencie przez deputo- . 
wanych gaullistowskich. 

Jeśli chodzi o straty MRP, nawet w okręgach tradycyjnie przez nich 
obsadzanych (wschodnia Francja, skrajnie klerykalne okręgi Wandei i Bre- 
tanii), to w starciu pomiędzy dwoma głównymi przeciwnikami, jej do- 
tychczasowe dwuznaczne stanowisko niewątpliwie stało się walną przy 
cryną poniesionej porażki. Partia ta, której ministrowie zasiedali w rzą- 
dzie de Gaulle'a, aż do niedawnego momentu opuszczenia go na tle jego 
pelityki europejskiej, nie zajęła wyraźnego stanowiska wobec kluczo- 
wych problemów polityki wewnętrznej Francji. Porażka MRP, zarówno 
co do ilości głosów, jak i ilości mandatów, była ceną zapłaconą za ową 
politykę chwiejności. 


Byłoby chyba rzeczą przedwczesną rozstrzyganie, czy i w jakiej mie- 
rze takie wyniki wyborów zaciążą nad przyszłą polityką Francji w sposób 
trwały. Niewątpliwy natomiast jest fakt, że wyraźna polaryzacja sił klaso- 
wych we Francji oraz przeciwstawność sił prawicy skupionych wokół 
de Gaulle'a w stosunku do lewicy, zjednoczonej w ostatniej fazie walki — 
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zawiera w sobie zalążki przeobrażeń na dalszą metę. Jeśli chodzi o naj 
bliższą przyszłość, niec nie wskazuje, aby zarówno w zagadnieniach polity- 
ki zagranicznej, jak i wewnętrznej, generał de Gaulle zamierzał zmienić 
swą zasadniczą linię. Uzyskanie posłusznej większości w parlamencie, 
z którego wolą i tak się liczył minimalnie, pozwoli mu po prostu w spo- 
sób formalnie bardziej demokratyczny i bez uciekania się do otwarcie 
antykonstytucyjnych posunięć na realizowanie swych ambitnych planów 
odzyskania dla Francji roli pierwszoplanowego mocarstwa. Jeśli chodzi 
o politykę wewnętrzną, to nacisk kół finansowych i interesów monopoli, 
które postawiły na de Gaulle'a jako na główną siłę antykomunistyczną, 
w jakiś sposób prędzej czy później będzie musiał wpłynąć na jeszcze bar- 
dziej reakcyjne — choć jak o tym świadczą ostatnie wydarzenia nie poz- 
bawione demagogii społecznej — sposoby rozwiązywania kluczowych za- 
gadnień gospodarczych i socjalnych tego kraju. Taka jest nieubłagana lo- 
gika wyborczego sukcesu de Gaulle'a w ostatnich wyborach. Już teraz 
burżuazja francuska w swych dalekosiężnych planach widzi w powstaniu 
potężnej partii skupionej wokół osoby de Gaulle'a siłę, która w przy= 
szłości, nawet po jego odejściu, będzie mogła przeciwstawić się zjednoczo+ 
nej lewicy społecznej we Francji. Walka więc będzie długa i ciężka, a jej 
wynik zależy od tego, czy zrodzona w czasie ostatnich wydarzeń we 
Francji wyborcza jedność działania w obronie ustroju republikańskiego 
i demokracji zostanie utrwalona i przerodzi się w rzeczywistą jedność po- 
lityczną sił postępowych, | 


Nowe Drogi — ? 


28 zjazdów bratnich partii 


VIII Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 


"W dniach 20—25 listopada 1962 r. obradował w Budapeszcie VIII Zjazd 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej. Przygotowania do zjazdu 
rozpoczęły się właściwie już od marcowego plenum KC WSPR, na którym 
dokonano oceny przebiegu socjalistycznej przebudowy rolnictwa i uchwa- 
lono tezy precyzujące zadania partii w zakresie umacniania gsocja- 
listycznych stosunków w rolnictwie. Na kolejnym czerwcowym plenum 
KC WSPR omówiono główne zadania partii w przemyśle, podejmując 
uchwałę o rozwoju współzawodnictwa przedzjazdowego, a przede wszyst- 
kim ruchu brygad socjalistycznych. Treścią współzawodnictwa przed- 
zjazdowego miała być oszczędność surowców, obniżenie pracochłonności, 
obniżka kosztów produkcji, podniesienie wydajności pracy. 

Bezpośrednią kampanię wyborczą w WSPR zainicjowało sierpniowe ple- 
num KC, na którym przyjęto dwa podstawowe dokumenty: tezy KC WSPR 
na VIII Zjazd partii oraz uchwałę w sprawie bezprawnych procesów 
wszczętych w latach kultu jednostki przeciwko działaczom ruchu robotni- 
czego i całkowitego zamknięcia związanych z tym spraw. Opublikowane 
tezy zjazdowe oraz uchwała wraz z komunikatem o wykluczeniu z partii 
Rakosiego, Geró i innych stanowiły podstawę do szerokiej dyskusji przed- 
zjazdowej, w której — jak stwierdził tow. Janos Kadar — wzięło udział 
około 100 tys. osób. W dyskusji nad tezami na zebraniach wybcrczych, 
konferencjach powiatowych, miejskich i wojewódzkich, a także na zjeździe 
partii uczestniczyli zaproszeni bezpartyjni działacze. Przewodnią myślą 
dyskusji przedzjazdowej, a także wystąpień na zjeździe, była troska o jesz- 
cze ściślejszą więź partii z masami pracującymi, z całym narodem wę- 
gierskim. 

VIII Zjazd WSPR zamknął trzyletni okres działalności partii. W okresie 
tym, jak stwierdzają towarzysze węgierscy, zakończony został proces so- 
cjalistycznej przebudowy rolnictwa. Toteż tezy zjazdowe, referat spra- 
wozdawczy Komitetu Centralnego oraz dyskusja na zjeździe wysuwają 
to osiągnięcie na czoło jako „zwycięstwo o historycznym znaczeniu', 
Socjalistyczna przebudowa rolnictwa zamyka — jak powszechnie określa- 
na — etap budowy podstaw socjalizmu. Istotna rolę w procesie socjali- 
stycznej przebudowy roinictwa — oprócz wielkiego nakładu pracy poli- 
tycznej i organizacyjnej — odegrały środki gwarantujące osobiste zainte- 
resowanie materialne chłopa (renta gruntowa, ubezpieczenia chorobowe 
i wypadkowe, renty emerytalne i starcze) oraz zwiększone nakłady inwe- 
stycyjne państwa bezpośrednio na rolnictwo. 

W latach 1959—1961 nakłady inwestycyjne na rolnictwo wyniosły 19 mld 
forintów, a łącznie z rokiem 1962 osiągnęły wysokość około 25 mld forin- 
tów. Park maszynowy w latach 1959—1961 zwiększył się o 21.590 trakto- 
rów, tak że w końcu 1961 r. rolnictwo węgierskie dysponowało 53 tys. 
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traktorów. Jeśli np. na jeden traktor w 1958 r. przypadało 339 holdów 
ziemi ornej (hold == 0,57 ha), to w 1961 r. już tylko 172 holdy, a w 1962 r. 
wskutek dalszego zwiększenia ilości traktorów 170 holdów ziemi ornej. 
W najbliższych latach zamierza się dostarczyć rolniectwu — zgodnie z pla- 
nem — dalszych 20 tys. traktorów. Można dodać, że w 1962 r. na 1 traktor 
w państwowych gospodarstwach rolnych przypada 97 holdćw ziemi ornej. 

Poczynając od 1959 r. po dzień dzisiejszy spółdzielnie produkcyjne ko- 
rzystając z pomocy państwa wybudowały 633 tys. stanowisk dla bydła, 
chlewnie dla 1,9 mln sztuk trzody, owczarnie dla 875 tys. owiec i pomie- 
szczenia dla 7,75 mln sztuk drobiu. Według ostatniego spisu rolnego z mar- 
ca 1962 r. pogłowie bydła w stosunku do 1961 r. wzrosło o 1,50%, trzody 
chlewnej o 8,2%, i owiec o 7,8%. Zwiększyły się dostawy mięsa ze spół- 
dzielni produkcyjnych; jeśli np. ze 100 holdów ziemi w 1960 r. wynosiły 
one 14,5 q mięsa wieprzowego, to w 1961 roku osiągnęły one 20,1 q. 

Towarzysze węgierscy w rozmowach bezpośrednich, w dokumentach 
zjazdowych i w dyskusji na zjeździe podkreślali, że udało im się w okresie 
przejścia rolnictwa na tory gospodarki zespołowej nie tylko utrzymać 
poziom produkcji rolnej, ale go znacznie zwiększyć. W latach 1959—1961 
średnioroczna globalna produkcja rolna wzrosła o 8,50%, w porównaniu do 
średniorocznej lat 1958—58, a skup płodów rolnych przez państwo zwięk- 
szył się w porównaniu do 1958 roku o 13,30%. Ostatnie dwa lata ze wzglę= 
du na posuchę były trudne dla rolnictwa węgierskiego. Udało się jednak 
utrzymać, a w niektórych dziedzinach nawet przekroczyć poziom pro- 
dukcji rolnej lat dobrego urodzaju (1960 r.). Oprócz mechanizacji, inwe- 
stycji melioracyjnych i irygacyjnych znaczną rolę odegrało tu nasien- 
nictwo i stosowanie nawozów sztucznych. Zużycie nawozów sztucznych 
w 1938 r. na 1 hold ziemi wynosiło zaledwie 8 kg, w 1958 r. podniosło 
się do 49,3 kg, w 1961 r. wzrosło do 111 kg, a w 1962 r. do 138 kg. Do 
spraw nasiennictwa rolnictwo węgierskie przywiązuje wielką wagę (de- 
legacja polska mogła się o tym naocznie przekonać zwiedzając szereg 
gospodarstw). Hybrydyzowana kukurydza zajmuje 67%, ogólnego areału 
kukurydzy, a radziecka odmiana krasnodarskiego słonecznika (zawartość 
400, tłuszczu, gdy tymczasem własne odmiany zawierają tylko 28—30%/) 
zasiana jest na połowie obszaru przeznaczonego pod jego uprawę. Coraz 
szerzej stosuje się zagraniczne odmiany pszenicy (radzieckie i włoskie), 
które dały plon z 1 holda w 1961 r. wyższy o 6 q niż własne odmiany. 

Dyskusja na zjeździe nad sprawami rolnictwa — jak zauważył w swym 
podsumowaniu tow. J. Kadar — nieprzypadkowo poświęcała temu za- 
gadnieniu dużo miejsca. Socjalistyczne rolnictwo stawia bowiem przed 
partią wiele nowych zadań. Zgodnie z planem 5-letnim rolnictwo węgier- 
skie powinno w 1965 r. uzyskać następujące plony z 1 holda: kukurydzy 
18 q, pszenicy 13,5 q, buraków cukrowych 165 q i ziemniaków 70 q. Wa- 
runkiem tego — jak podkreślano w dyskusji — jest doprowadzenie słabych 
i średnich spółdzielni produkcyjnych do poziomu przodujących. 

W obradach VIII Zjazdu WSPR sprawy przemysłu zajęły nieco mniej 
miejsca niż rolnictwo. Jak stwierdził tow. Kadar, w przemyśle „wózek 
nasz* biegnie utartym już torem. Tor rozwoju przemysłu wyznaczały 
państwowe plany gospodarcze. Już w 1949 r. produkcja przemysłowa 
Węgier przekroczyła poziom 1938 r. o 53,4%, a w 1960 r. była wyższa 
od poziomu przedwojennego mniej więcej 4,5 raza. Przemysł maszynowy 
i chemiczny wykazuje najbardziej dynamiczne tempo rozwoju; w porów- 
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naniu do 1938 r. wartość produkcji przemysłu maszynowego wzrosła 
8-krotnie, a przemysł chemiczny rozwijał się 2 razy szybciej niż cały prze- 
mysł Węgierskiej Republiki Ludowej. W pierwszym roku obecnie realizo- 
wanej 5-latki globalna produkcja przemysłu wzrosła o 12% w porównaniu 
z 1960 r., w tym przemysł maszynowy podniosł swą produkcję o 150%, 
a przemysł chemiczny o 20%4. W ciagu 10 miesięcy 1962 r. globalna pro- 
dukcja przemysłowa w porównaniu do analoricznego okresu ub. r. wzro- 
sła o 8%,. O rozwoju przemysłu świadczy najlepiej jego udział w docho- 
dzie narodowym: przed wojną w 1938 r. wynosił on 330%, w 1961 r. zaś 
wzrósł do 609%. 


Wiele problemów węgierskiej gospodarki narodowej przypomina żywo 
zagadnienia rozwiązywane przez naszą gospodarkę narodową. We wszyst- 
kich gałęziach przemysłu węgierskiego zbliża się do końca proces przejścia 
na normy technicznie uzasadnione. Rewizja norm w poważnym stopniu 
przyczyniła się do racjonalnego wykorzystania siły roboczej. Podobnie jak 
w Polsce przeprowadzano w WRL rewizję inwestycji, która w efekcie 
umożliwiła obniżenie nakładów mniej więcej o 20 mld forintów. Podej- 
muje się wysiłki dla osiągnięcia założonych wskaźników wydajności pracy 
i usprawnienia gospodarki materiałowej. Przeprowadzono w kraju wielką 
akcję oszczędnościową mającą na celu zapewnienie pełnej rentowności 
poszczególnych przedsiębiorstw i zakładów usługowych. 


Ze swoistych problemów węgierskiej gospodarki narodowej zasługuje 
na podkreślenie zmiana struktury źródeł energetycznych. W okresie przed- 
wojennym udział węgla w produkcji energii wynosił 740%, w 1961 r. spadł 
on do 51%. Zjazd zalecił zwrócenie jeszcze większej uwagi na wykorzy- 
stanie ropy i gazu ziemnego do produkcji energii. W całym przemyśle 
węgierskim podjęto pracę nad modernizacją i rekonstrukcją parku maszy- 
nowego. Nasza delegacja, zwiedzając w Budapeszcie fabrykę transforma- - 
torów i zakłady budowy ciężkich traktorów, mogła się przekonać o wy- 
siłkach czynionych przez węgierskich towarzyszy dla stopniowego zastę- 
powania starego parku maszynowego nowoczesnymi urządzeniami lub mo- 
dernizacji starych maszyn i urządzeń. 


W dyskusji zjazdowej poświęcono wiele miejsca sprawom zarządzania 
gospodarką narodową. Przygotowana przez partię reorganizacja zarządza- 
nia przemysłem zmierza do łączenia małych i średnich zakładów w wiel- 
kie przedsiębiorstwa. Wiąze się to z jednej strony ze zmniejszeniem, admi- 
nistracji, a z drugiej strony z lepszym wykorzystaniem mocy produkcyj- 
nych i stworzeniem warunków sprzyjających rozwojowi postępu tech- 
nicznego. Zamierzając zmniejszyć centralny aparat zarządzający przemy- 
słem towarzysze węgierscy dążą do rozszerzenia uprawnień kierownictwa 
przedsiębiorstw. Oczywiście rozszerzenie zakresu działania i uprawnień 
wiąże się ściśle ze wzrosiem odpowiedzialności. Przemysł węgierski skon- 
centrowany jest w Budapeszcie i wokół niego oraz w innych nielicznych ' 
rejonach kraju. Toteż zwłaszcza delegaci z ośrodków rolniczych wysuwali 
w dyskusji postulat zlokalizowania na ich terenie nowych zakładów pro- 
dukcyjnych. Ustosunkowując się do poruszonych w dyskusji problemów 
tow. Kadar stwierdził, że idea równomiernego uprzemysłowienia kraju 
legła u podstaw obecnie realizowanego planu 5-letniego, a dalsze wcielenie 
jej w życie zależeć będzie od możliwości zgromadzenia odpowiednich środ- 
ków inwestycyjnych. 
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Węgierska Republika Ludowa aktywnie uczestniczy w pracach RWPG. 
Referat sprawozdawczy wygłoszony przez J. Kadara mówił o możliwo- 
ściach międzynarodowego podziału pracy i specjalizacji z korzyścią dla. 
WRL i krajów uczestniczących w RWPG. Obecnie na Węgrzech realizo- 
wane są dwie wielkie inwestycje: rurociąg naftowy ,.Przyjaźń', który do- 
starcza ropę radziecką, i system energetyczny „Pokój'* łączący ZSRR, Wę- 
gry, Czechosłowację i Rumunię. Rozwój węgierskiego przemysłu chemicz- 
nego oparty jest na dostawach radzieckiej energii i rumuńskiego gazy 
ziemnego. W rozmowie z polską delegacją tow. Kadar nawiązywał do nie 
wykorzystanych jeszcze wepOny ch możliwości podziału pracy i specjali- 
zacji produkcji. 

Zjazd nie omawiał szczegółowo zadań planu perspektywicznego do 
1980 r. Pracę nad planami następnej 5-latki i całego okresu perspektywicz- 
nego jeszcze się kontynuuje. Zakładane wskaźniki na 1980 r. przewidują: 
4-krotny wzrost dochodu narodowego, 5-krotny wzrost globalnej produk- 
cji przemysłowej i 2-krotny wzrost produkcji rolnej w porównaniu do 
obecnego okresu. | 

W pracy VIII Zjazdu WSPR, zarówno w tezach zjazdowych, referacie 
sprawozdawczym KC, jak i w wystąpieniach szeregu delegatów dużo miej- 
sca zajęła analiza stosunków społecznych w WRL. W okresie od 1949 r. 
liczebność klasy robotniczej podwoiła się. Chłopstwo przeszło na tory go- 
spodarki zespołowej. Obecnie 95%, ogółu zatrudnionych w WRL pracuje 
w sektorze socjalistycznym. Zmieniły się więc podstawy, na których kształ- 
tuje się sojusz robotniczo-chłopski. 


Wśród inteligencji węgierskiej, zwłaszcza w ostatnich latach, dokonały 
się poważne przeobrażenia. Prawie połowa inteligencji otrzymała wykształ- 
cenie już w okresie istnienia władzy ludowej, przy czym olbrzymia jej 
część wywodzi się z rodzin robotniczych i chłopskich. Uwzględniając zmia- 
ny, wśród inteligencji zjazd stwierdził, iż zatarł się podział na „starą'' 
i „nową inteligencję. Inteligencja włączyła się aktywnie w budownictwo 
ustroju socjalistycznego. 

Zmiany w układzie stosunków społecznych znalazły wyraz w naśle 
„kto nie jest przeciwko nam — jest z nami". Wysuwając to hasło WSPR 
pragnęła stworzyć szeroką platformę dla sojuszu wszystkich warstw na- 
rodu, pod ideowym przewodnictwem klasy robotniczej. W drodze bez- 
pośredniego oddziaływania na poszczególne warstwy narodu klasa robotni=- 
cza może kształtować socjalistyczną jedność narodu. Partia nie chce trak- 
tować kształtowania się jedności narodu jako procesu bezkonfliktowego. 
Oddziałując na elementy bierne i wahające się partia pragnie włączać je 
do czynnego udziału w budownictwie socjalizmu. Odpowiadając sekcia- 
rzom i dogmatykom zarzucającym, iż partia nie dostrzega walki kla-»wej, 
tow. Kadar powiedział: „walka o włączenie całego narodu do czynnego 
budownictwa socjalizmu jest walką ze wszech stron klasową*. Następnie 
przypomniał wypaczenia związane z okresem kultu jednostki, w którym 
dominowało hasło „kto nie jest z nami, jest przeciw nam* oraz wskazał 
na tragiczne skutki takiego stanowiska. 

Węgierscy towarzysze wprowadzili wyraźne rozgraniczenie między po- 
jęciami „element obcy” a „wróg klasowy. WSPR podejmuje wysiłki dla 
włączenia „elementu obcego'* w nurt budownictwa socjalistycznego, poli- 
tycznego oddziaływania i wychowania. 
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Ciekawe przewartościowanie nastąpiło jeśli chodzi o kryterium pochn- 
dzenia społecznego. WSPR ptrzestrzcza. aby nie dzielić chłopstwa spół- 
azielczego według dawnego stanu posiodania. Podstawowym kryterium 
oceny powinna bvć obecna jego praca i stosunck da socjali mu. Istniało 
do nicdowna na W »rzech określenie „horthyowski oficer". którym cebej- 
mowanoa wszystkich oficerów służących w b. armii węcierskiej, nawet ofi- 
ceroów rezerwy. Tow. Kadar ostro skrytykował to „szutladkowanie'* czy też 
„czepianie się'* przeszłości bez brania pod uwagę p:ocesu, jaki dokonał 
stę wśród olicerów, bez uwzględniania tego. że cenzus średniego wykształ- 
cenia stanowił podstawę do nadania stopnia oficerskiego. 

I znów podstawowa zasada: oceniać człowieka według obecnego stosunku 
do pracy i socjalistycznej rzeczywistości. Zjazd pcwziął decyzję, aby w sto- 
sunku do młodzieży wstępującej na wyższe uczelnie nie wprowadzać po- 
działu wedłue pochodzenia socjalnego. Na wyższe uczelnie w 1963 r. bę> 
dzie wstępować młodzież, która urodziła się już po wyzwoleniu. Szkoły 
średnie mogą obecnie zapewnić należyte przygotowanie do wyższych stu- 
diów młodzieży pochodzenia robotniczego i chłopskiego. Zjazd precyzuje 
ten problem w sposób następujący: „Nie zachodzi już potrzeba podziału 
naszej uczącej się młodzieży na kategorie według jej pochodzenia. Dalsze 
kształcenie zdolnej młodzieży robotniczej i chłopskiej — co stanowi nie- 
zmiernie ważną część naszej polityki oświatowej — należy osiągać nie przez 
mechaniczne stosowanie ograniczeń socjalnych, lecz przez zapewnienie 
niezbędnych politycznych, materialnych, socjalnych i wychowawczych wa- 
runków, przez rozwijanie pracy oświatowo-wychowawczej” 

Na tle kształtowania się socjalistycznych stosunków społecznych wzra- 
sta wzajemne zaulanie między partią a masami. Zjazd wezwał partię da 
rozszerzania udziału bezpartyjnych w aparacie administracyjnym i pań- 
stwowym. Udział bezpartyjnych w kampanii wyborczej (zebrania wybor- 
cze i konferencje) i na zjazd WSPR świadczy o wielkiej uwadze, jaką 
partia przywiązuje do włączania aktywu bezpartyjnego w nurt polityczne- 
go i gospodarczego życia kraju. Jeszcze przed zjazdem mianowano szereg 
bezpartyjnych wiceministrów w resortach gospodarczych, p-wałano bez- 
partyjnych fachowców na stanowiska dyrektorów w kilkunastu zakładach, 
powierzono bezpartyjnym stanowiska redaktorów naczelnych kilku gazet. 
Tow. Kada. w referacie sprawozdawczym kładł nacisk na śmielsze wysu- 
wanie bezpartyjnych na stanowiska kierownicze. Podstawowym warun- 
kiem wysuwania kadr powinno być przygotowanie ogólne ! zawodowe craz 
oddanie sprawie socjalizmu i Węgierskiej Republice Ludowej. 

Ziazd stwierdził, że osiągnięcia w budownictwie socjalistycznym wy- 
warły korzystny wpływ na rozwój literatury i sztuki. Tow. Kadar pod- 
kreślał fakt wchodzenia na arenę działalności w literaturze i sztuce mło- 
dego pokolenia utalentowanych artystów, wwvrobionych ideologicznie. 
Zwiększa się grono pisarzy i artystów walczących o idee socjalizmu. 
Jednak w życiu literacko-artystycznym występuje szereg grup o różnym 
obliczu iaeowym. Partia popiera kierunck realizmu socjalistycznego, jed- 
n'-ześnie pozostawia twobodę wszelkiej innej działalności artystycznej 
nie skierowanej przeciwko socjalizmowi. Artvsta powinien obrać sobie 
najlepszą formę wyrażenia swych uczuć i talentu w taki sposób, aby nie 
ograniczać swej twórczości do wąskich ram. Partia nie będzie w drodze 
dyrektyw i zarządzeń administracyjnych rozstrzygać dyskusji nad forma- 
mi artystycznymi czy problemami stylu. Natomiast przez ideowe oddzia- 
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ływanie, zachęcanie do twórczych dyskusji, zwalczanie obcych, szkodli- 
wych poglądów i idei wpływać będzie na kształtowanie się treści socjali- 
stycznych. 

Między VII a VIII Zjazdem WSPR powiększyła swe szeregi o ponad 
77 tysięcy osób, osiągając stan 511.965 członków i kandydatów. Zauważyć 
należy, że w okresie od reorganizacji partii wstąpiło do niej 38% jej obec- 
nega ogólnego stanu. Podniósł się poziom ogólny członków i kandydatów 
partii, 21/9 ogółu członków i kandydatów posiada wykształcenie średnie 
lub wyższe. Do partii należy 258 uczonych, 8,5 tys. inżynierów, 12,5 tys. 
techników i 3 tys. agronomów oraz 16,5 tys. nauczycieli. W okresie spra- 
wozdawczym liczba podstawowych organizacji partyjnych wzrosła o 1.107, 
osiągając stan 17.396. W 970% spółdzielni produkcyjnych działają podsta- 
wowe organizacje partyjne. 

Polityka partii — jak podkreślali w swych wystąpieniach delegaci — 
spotkała się z powszechną aprobatą narodu węgierskiego. W toku kam- 
panii przedzjazdowej bezpartyjni zapewniali zjazd o swym poparciu dla 
polityki partii oraz wyrażali życzenie, aby obecna polityka była nadal kon- 
tynuowana. WSPR przeprrwadziła głębokie prace nad wykarczowaniem 
pozostałości kultu jednosth.. Równolegle WSPR prowadziła walkę prze- 
ciw tendencjom rewizjonistycznym. „Naród węgierski — stwierdzają tezy 
zjazdowe — poznał sekciarski dogmatyzm i rewizjonizm rozwinięty do 
ostateczności. Dogmatyzm i rewizjonizm zbankrutowały, zdemaskowały się, 
a słuszność polityki marksistowsko-leninowskiej potwierdziło samo życie... 
W walce tej odrodziła się jedność naszej partii, w walce tej nasza partia 
scementowała swą jedność z masami, z narodem węgierskim, z bratnimi 
partiami komunistycznego ruchu światowego i z narodami krajów socjali- 
stycznych. 

W referacie sprawozdawczym szeroko omawiał tow. Kadar zagadnienie 
walki na dwa fronty. Jedność — podkreślił tow. Kadar — nie jest formal- 
nym postulatem. Jedność nie wyklucza wszechstronnego omawiania za- 
gadnień, lecz je warunkuje zakładając możliwość wypowiadania różnych 
poglądów w toku dyskusji. 

W ciągu ubiegłych sześciu lat — zaznaczył tow. Kadar — zdarzało się, 
że powstawały takie rozbieżności poglądów, które w ostatecznym wyniku 
prowadziły do zerwania. Jako przykład tow. Kadar przytoczył dyskusję 
z czterema byłymi członkami Komitetu Centralnego, która przybrała takie 
formy i taki charakter, że w końcu doszło do zerwania między nimi a KC. 
W żadnym z tych wypadków — podkreślił tow. Kadar — inicjatywa nie 
pochodziła od KC. 

Kiedy jednak powstały zasadnicze rozbieżności, zaś przedstawiciele nie- 
słusznego punktu widzenia i postępowania — wskutek błędów „prawico- 
wych'* bądź ,„lewicowych'*, a niekiedy powodowani ambicją — występ- 
wali przeciwko linii generalnej i przepisom statutowym partii, KC działał 
bez wahania w interesie partii i narodu, stwierdza tow. Kadar. 

W dyskusji delegaci często podkreślali pryncypialność kierownictwa 
partyjnego w jego posunięciach skierowanych przeciwko tym — niezależnie 
od zasług i stanowiska — których działalność godzi w jedność partii. 

Komitet Centralny WSPR — wykluczając z kierownictwa i życia poli- 
tycznego Rakosiego i innych — zamknął ostatecznie okres „obrachunków 
przeszłościowych''. Jeśli sprawa ta powracała na trybunę VIII Zjazdu, 
to tylko od strony wcielania w życie leninowskich norm, jak: umacniania 
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kolegialności na wszystkich szczeblach życia partyjnego, tworzenia atmo»* 
sfery, w której rozwijać się będzie szczera i otwarta dyskusja, upowszech- 
nienia nowych zasad współżycia między ludźmi i norm moralności socja- 
listycznej. 


W obradach VIII Zjazdu Węcierskiej Socjalistycznej Partii Rokotnicze; 
uczestniczyły delegacje ponad 60 partii robotniczych i komunistycznych 
świata. Zjazd WSPR potwierdził raz jeszcze, jak ściśle wiążą się sprawy 
każdej partii komunistycznej z całością międzynarodowego ruchu robotni- 
czego i komunistycznego. Przemawiający na zjeździe węgierskim przed- 
stawiciele bratnich partii poruszali węzłowe problemy współczesnego ru- 
Ka robotniczego. Dominowała sprawa kryzysu w rejonie Morza Karaib- 
skiego. 


Przedstawiciele bratnich partii stwierdzali, że konsekwentna polityka 
KPZR i obozu socjalistycznego w walce o pokój była decydującym czyn- 
nikiem obrony rewolucyjnej Kuby i niedopuszczenia do rozpętania przez 
imperializm wojny światowej. 

Z ostrą krytyką spotkało się u przedstawicieli partii kcmunistycznycau 
stanowisko Albańskiej Partii Pracy, godzące w jedność międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, w leninowską politykę pokojowego współistnie- 
nia. Spotkała się również z ogólną krytyką próba obrony przywódców 
albańskich, podjęta przez delegację Komunistycznej Partii Chin. | 

VIII Zjazd WSPR wniósł doniosły wkład do sprawy umocnienia socja- 
| listycznych stosunków w WRL, zacieśnienia braterskiej współpracy z kra- 
jami obozu socjalistycznego oraz rozwoju międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego i rcbotniczego. 


Jan Ptasiński 


XII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji 


XII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji, który odbył się 
w dniach 4—8 grudnia 1962 r., był ważnym wydarzeniem w życiu naszego 
bliskiego sąsiada. Dcrobek zjazdu również i dla naszej partii ma istotne 
znaczenie. 

Komunistyczna Partia Czechosłowacji wysunęła naczelne hasła zjazda- 
we: „Wszystkie siły dla dalszego rozwoju naszego socjalistycznego społe- 
czeństwa 1 dla przygotowania przejścia do komunizmu', 

XII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji podsumował dotychcza- 
sowe wyniki budownictwa socjalistycznego i nakreślił zadania rozwoju 
społecznego i gospodarczego na najbliższe lata. 

Czechosłowacka Republika Socjalistyczna osiągnęła obecnie wysoki 
poziom rozwoju sił wytwórczych, a socjalistyczne stosunki społeczne stały 
się niemal wyłączne. Ludności związanej z sektorem socjalistycznym jest 
96,4%. 89%, użytków rolnych i 9279 ziemi ornej znajduje się we władaniu 
gospodarstw socjalistycznych. Oznacza to, że do gospodarki socjalistycznej 
przeszły, praktycznie biorąc, wszystkie gospodarstwa indywidualne, któ-- 
rych warunki na to pozwalały. Towar .ysze czescy podkreślają, że zadanie 
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to wykonano bez obniżenia produkcji rolniczej, co więcej, że udało się 
osiągnąć w ciągu ostatnich lat wzrost tej produkcji. Rezultaty te ściśle 
wiążą się z ogólnym poziomem i dynamiką gospodarki czechosłowackiej, 
a zwłaszcza jej przemysłu. Niepodobna bowiem byłoby uzyskać przedwo- 
jennego poziomu produkcji rolniczej (w przybliżeniu) przy jednoczesnym 
zmniejszeniu niemal o połowę liczby zatrudnionych w rolnictwie, bez 
ogromnej masy środków produkcji wytworzonych w przemyśle dla potrzeb 
rolnictwa. Nie oznacza to oczywiście, że poziom i dynamika produkcji rol- 
niczej według oceny XII Zjazdu są zadowalające. Podniesienie produkcji ' 
rolniczej stanowi obecnie jeden z głównych celów rozwoju gospodarczego 
najbliższych lat, co ujęte zostało w haśle „podniesienia rolnictwa do po- 
ziomu przemysłu”. 

O osiągnięciach rozwoju przemysłowego bratniej Czechosłowacji świad- 
czą takie np. dane: w 1961 r. wyprodukowano na jednego mieszkańca 511 
kg stali, tj. więcej niż w Stanach Zjednoczonych, udział klasy robotniczej 
w ogólnym zatrudnieniu w gospodarce narodowej wynosi 52,309. Produk- 
cja przemysłowa wzrosła około 4-krotnie w porównaniu z okresem przed- 
wojennym. Na wzrost ten złożyło się przede wszystkim -węSZeNIĘ pro- , 
dukcji przemysłu maszynowego, hutniczego i chemicznego. 

Główną treścią dokumentów zjazdowych, a zwłaszcza referatu sprawo- 
zdawczego Komitetu Centralnego wygłoszonego przez tow. A. Nowotnego, 
była analiza aktualnej sytuacji gospodarki narodowej oraz zadania, jakie 
w ciągu najbliższych lat stać się powinny zasadniczą wytyczną dalszego 
rozwoju. 

Ukazując wszystkie osiągnięcia w dziedzinie produkcji i spożycia przed-- 
stawiono pod rozwagę partii szereg zasadniczych problemów i trudności, 
których rozwiązanie stanie się główną treścią pracy gospodarczej najbliż- 
szych lat. 

Ustalenie w najbliższych latach właściwych proporcji rozwoju gospodar- 
czego, utworzenie niezbędnych rezerw i podniesienie elektywności gospo- 
darki uznał zjazd za naczelne zadanie. Zbyt duże napięcie w realizacji 
planu w ciągu ostatnich 2 lat doprowadziło do zakłóceń zaopatrzeniowych 
i nierytmicznej pracy przedsiębiorstw, a w rezultacie do wzrostu kosztów 
produkcji na szeregu odcinków i niepełnej realizacji plancwanych wskaź- 
ników wzrostu produkcji ważnych asortymentów. Zdecydowano się 
zaniechać korygowania istniejącego planu 5-letniego, natomiast plan na 
rok 1963 traktować jako przejściowy, a w latach 1963—1970 realizować 
nowy plan 7-letni, który wyciągnie wszystkie wnioski z negatywnych do- 
świadczeń ostatnich 2 lat w dziedzinie proporcji i efektywności oraz za- 
pewni szybkie tempo wzrostu produkcji. 

Oto główne problemy, trudności i zadania, które na tym tle rozważał 
XII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji: 

1. Naruszenie proporcjonalności wystąpiło w rezultacie zapianówaGia 
budowy wielkiej liczby obiektów, wymagających takich nakładów, które 
okazały się ponad siły gospodarki. Wiele z tych obiektów wprowadzono do 
planu bez należytego przygotowania od strony projektowej i zdolności 
przercbowej wykonawstwa. Ponieważ pianowano uzyskanie produkcjj 
z tych obiektow, powstały głębokie braki zaopatrzeniowe, w szczególności 
w przemyśle maszynowym 

Na skutek znacznego zdecentralizowania decyzji inwestycyjnych i braku 
centralnej kontroli. wystąpiły. zjawiska żywiołowego rozpoczynania nad- 
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miernej ilości inwestycji, dla których nie było przewidzianych w pełnej 
wysokcści środków w planie. | 

Jedną z zasadniczych przyczyn nadmiernie rozciągniętego frontu inwe= 
stycyjnego była niewystarczająca rekonstrukcja techniczna istniejących 
zakładów, przy tendencji do budowy nowych powierzchni produkcyjnych. 

Dlatego też Komunistyczna Partia Czechosłowacji postanowiła skoncen= 
trować budownictwo inwestycyjne na decydujących gałęziach. Wyzna- 
czono 10 zasadniczych obiektów decydujących o dalszym rozwoju. Liczba 
placów budowy w ciągu najbliższych lat ma się zmniejszyć o 30—40% 
i w ten sposób powstaną warunki do istotnego skrócenia cyklu inwestycyj- 
nego. Będzie to możliwe do przeprowadzenia przy jednoczesnym zasadni- 
czym zwiększeniu udziału inwestycji maszynowych i ograniczeniu udziału 
robót budowlano-montażowych. W referacie KC podkreślono, że podstawą 
decyzji inwestycyjnych może być tylko wnikliwa, wszechstronna analiza 
ekonomiczna całych działów i gałęzi gospodarki z punktu widzenia spo- 
sobów i kosztów otrzymania planowanej produkcji. 

2. Przemysł maszynowy Czechosłowacji, który słusznie szczyci się sze 
regiem wybitnych osiągnięć w dziedzinie opanowania nowatorskiej pro- 
dukcji, m. in. skomplikowanych urzadzeń do autematyzacji, który jest 
zasadniczą gałęzią przemysłu czechosłowackiego i przynosi główną masę 
towarów na eksport, nie wykorzystuje w całej pełni swych możliwości na 
skutek istotnych wad strukturalnych. 

Najważniejszym brakiem strukturalnym, który towarzysze czechosło= 
waccy wysuwają na czoło, jest nadmierna szerokość asortymentów: ta ga- 
łąż przemysłu wytwarza 700% światowej nomenklatury maszyn. 

Fakt ten jest przyczyną trudności w uzyskaniu optymalnych serii pro- 
dukcji, trudności koncentracji wysiłku konstruktorskiego na decydujących 
odcinkach. Postawiono zadanie, ażeby już w produkcji hutniczej osiągnąć 
taką zmianę jej struktury, która pozwoli na znaczną oszczędność materia- 
łów i pracy oraz zapewni podniesienie jakości i nowoczesności wyrobów 
przemysłu maszynowego. Przed przemysłem maszynowym w gospodarce 
czechosłowackiej, charakteryzującej się brakiem siły roboczej (niski 
udział zatrudnionych w rolnictwie i stosunkowo niski przyrost naturalny), 
stoi zadanie zaopatrzenia całej gospodarki w takie maszyny, które zapew- 
nią wysoki wzrost wydajności pracy. Nie można jednak tego w całej pełni 
osiągnąć przy obecnym stopniu specjalizacji wielu zakładów, w którym 
przeważają maszyny uniwersalne. Tak więc wewnętrzne potrzeby rozwoju 
przemysłu Czechosłowacji ze szczególną siłą splatają się z potrzebami i kie- 
runkami międzynarodowego, socjalistycznego podziału pracy. Zjazd poło- 
żył na to duży nacisk. Wiąże się to z koniecznością opracowania wielolet- 
nich i perspektywicznych planów rekonstrukcji technicznej, uwzględniają- 
cych zasadę skupiania wysiików na wybranych kierunkach i stawiających 
«adanie osiągnięcia w krótkim czasie światowego poziomu techniki produk- 
cyjnej i najwyższego poziomu technicznego wytwarzanych wyrobów. 

3. Problem dalszego postępu technicznego w Czechosłowacji jest decy- 
dującym źródłem wzrostu produkcji i obniżki jej kosztów. Podstawą 
postępu technicznego stanie się właściwie opracowany plan inwestycyjny, 
który winien zapewnić wysoki poziom techniczny dla nowoczesnych, wy- 
specjalizowanych zakładów produkcji masowej. Główna masa środków in- 
westycyjnych powinna być przeznaczona na prawidłowe wykorzystanie 
istniejących powierzchni produkcyjnych, na wyposażenie zakładów 
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w sprzęt zapewniający komplekscewą mechanizację i automatyzację, a wiąc 
szerokie stosowanie elektroniki, techniki aparaturowej. chemizację pro- 
dukcji itd. Plan prac naukowych i plan postępu technicznego powinien stać 
się według wytycznych zjazdu osią planu gospodarki narodowej i planów 
zakładów pracy. 

Walka o postęp techniczny będzie uważana za decydującą działalność 
polityczno-gospodarczą, a cały system planowania powinien zmierzać do 
przyśpieszenia rozwoju nauki i techniki oraz praktycznego zastosowania jej 
wyników w produkcji. 

4. Jednym z czołowych kierunków rozwoju gospodarki czechosłowackiej 
jest rozbudowa przemysłu chemicznego tworzącego drugą bazę surowcową. 
Zasadnicze znaczenie będzie miała tutaj przeróbka radzieckiej ropy nafto- 
wej. Głównym kierunkiem stanie się rozwój tych gałęzi chemii. które umo- 
żliwią ograniczenie importu z krajów kapitalistycznych takich artykułów 
jak: kauczuk syntetyczny, masy plastyczne, włókna syntetyczne i sztuczne. 
Szczególnie istotną rzeczą będzie zapewnienie wielkiej dodatkowej masy 
nawozów sztucznych i środków ochrony roślin, co umużliwi w korsekwen- 
cji ograniczenie importu żywnościowego. Przemysł cltemiczny będzie roz- 
wijał się w Czechosłowacji, podobnie jak w Polsce, w tempie szybszym niż 
inne gałęzie przemysłu. 

5. Wzrost produkcji rolniczej KPCz uznała w obecnej sytuacji za bardzo 
ważne zadanie gospodarcze nie tylko z tego względu, że aktualnie wystę- 
pują trudności w zaspokojeniu potrzeb rynku w zakresie mięsa i masła, 
ale przede wszystkim dlatego, że za główne zadanie w dziedzinie wzrostu 
spożycia uznano konieczność podniesienia dochcdów ludnceści najmniej za- 
rabiającej oraz rodzin wielodzietnych (a to oznacza szybszy niż w innych 
warunkach wzrost spożycia żywności) oraz poprawę bilansu handlu zagra- 
nicznego z krajami kapitalistycznymi, obciążonego dotychczas poważnym 
importem zbóż, mięsa i masła. Na szczególną uwagę zasługuje postawienie 
takich zadań w dziedzinie kompleksowej mechani:acji i chemizacji rol- 
nictwa, które sprawią, że wzrost wydajności pracy rolniczej powinien być 
szybszy niż pracy przemysłowej. Ponieważ przemysł czechosłowacki dys- 
ponuje szeregiem udanych konstrukcji maszyn rolniczych i środków che- 
micznych i ponieważ wchodzi tu w grę wielka liczba asortymentów, 
otwiera się pole do szerokiej współpracy polsko-czechosłowackiej. 

6. Realizacja zadań najbliższych lat byłaby niemożliwa bez zasadniczego 
usprawnienia systemu planowania, zarządzania i organizacji gospodarki. 
Wysunięto na czoło konieczność przestrzegania centralizmu demokratycz- 
nego i niedopuszczania do nadmiernej decentralizacji odpowiedzialności 
przy braku kontroli ze strony organów centralnych. Nie oznacza to jednak 
przyjęcia kierunku na ograniczenie samodzielności ogniw dołowych. 

Podkreślono, że nie wystarcza tak ogólny wskaźnik, jak „produkcja glo- 
balna', który daje jednostronny, a czasem wypaczony obraz realizacji pla- 
nowych zadań. Trzeba będzie pójść — uważają towarzysze czechosłowaccy 
— po drodze rozszerzenia analiz i wprowadzenia bodźców opartych na 
wskaźnikach naturalnych, a także w kierunku doskonalszego planowania 
struktury i asortymentu produkcji. 

W dziedzinie organizacji gospodarki zjazd zaleca dalszą koncentrację 
jednostek gospodarczych, aż do łączenia produkcji i sprzedaży (np. w dzie- 
dzinie obuwia i konfekcji). Zaleca się wprowadzenie na miejsce niektórych 
zjednoczeń przedsiębiorstw wielozakładowych i łączenie przedsiębiorstw 
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o analogicznym profilu produkcyjnym. Aparat zarządzania przedsiębiorstw 
zostanie zgrupowany w dwóch równorzędnych pionach: techniczno-pro- 
dukcyjnym i ekonomiczno-handlowym. 


Poddano krytyce system ustalania cen jako szablonowy i sztywny i za- 
lecono szerokie uwzględnianie w polityce cen podaży i popytu, wartości 
towaru i materialnego zainteresowania, tak aby ceny stały się dźwignią po- 
żądanych kierunków produkcji i spożycia. 


Ponieważ brak synchronizacji pomiędzy produkcją a zapotrzebowaniem 
doprowadza do powstawania zbędnych zapasów przy jednoczesnym braku 
wystarczających rezerw gospodarczych, zwrócono uwagę na konieczność 
zupełnego uzgodnienia produkcji z potrzebami odbiorców. Oprócz tego two- 
rzenie różnorodnych rezerw materiałowych winno stać się nienaruszalną 
zasadą w układaniu i realizacji planu. Uchronić to powinno gospodarkę od 
zakłóceń, których źródłem mogą być trudności handlu zagranicznego bądź 
trudności inwestycyjne i produkcyjne. Tylko przy normalnym zaopatrze- 
niu można z należytą skutecznością walczyć o obniżkę kosztów i uniknąć 
* takich napięć w realizacji planu (w ciągu roku, kwartału, miesiąca), które 
paraliżują wysiłki na rzecz postępu technicznego, które hemują inicjatywę 
pracujących w wyzwalaniu rezerw gospodarczych. 


* 


R f-ret Fomitetu Centralnego i szereg wystąpień przesycał duch twór- 
czej krytyki, której myslą przewodnią było przekonanie, że bez wszech- 
stronnych analiz gospodarczych, bez uwzględnienia działania praw ekono- 
micznych niepodobna ustrzec się od subiektywizmu prowadzącego do za- 
kłóceń w przebiegu rozwoju gospodarki socjalistycznej. 

W całej bardzo konkretnej i rzeczowej dyskusji zjazdowej wysunięto 
wielką ilość postulatów i wniosków dotyczących poprawy działalności in- 
westycyjnej, usprawnienia produkcji, usunięcia hamulców postępu tech- 
nicznego, regionalnej koordynacji produkcji, zwiększenia zasobów paszo- 
wych dla rozwoju hodowli itd. 

Nie sposób w tym miejscu przedstawić całej bogatej treści dokumentów 
i obrad XII Zjazdu Komunistycznej Partii Czechosłowacji w dziedzinie sto- 
sunków międzynarodowych, w dziedzinie pracy polityczno-wychowawczej, 
nauki, kultury, szkolnictwa, ubezpieczeń społecznych, życia organizacji 
zawodowych i młodzieżowych itd. Warto jednak zatrzymać się jeszcze na 
istotnych zmianach dokonanych w statucie partii. Podstawową myślą 
nowego statutu jest dalsze zwiększenie roli partii w społeczeństwie, zwłasz- 
cza w dziedzinie spraw produkcji. Dotyczy to zarówno roli instancji i orga- 
nizacji partyjnych, jak i poszczególnych członków partii. Nakłada się na 
POP obowiązek samodzielnego badania i kontrolowania realizacji zadań 
produkcyjnych i wszystkich wskaźników jakościowych oraz stawiania 
wniosków przed państwowym kierownictwem gospodarczym co .do ich 
wprowadzenia w życie. 

Zgodnie ze statutem partii organizacje partyjne mają prawo wypo- 
wiadać się o kandydatach na stanowiska kierownicze. Zakłada się stałe 
odnawianie składu władz partyjnych. Zmiany w statucie Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji mają również na celu rozszerzenie uprawnień ogól- 
nych zebrań plenarnych instancji partyjnych, w porównaniu z dotychcza- 
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sową praktyką, gdy odpowiedzialni pracownicy aparatu partyjnego załat- 
wiali ważne sprawy bez omawiania ich na posiedzeniach komitetów i POP. 


Jako stałą metodę pracy partyjnej zalecono ogólnopartyjne i ogólno- 
krajowe dyskusje, na których będzie się omawiać problemy dalszego roz- 
woju partii oraz rozwoju gospodarki i kultury. Wreszcie bardzo ważną 
zmianą w statucie jest połączenie dotychczasowych komisji kontroli partyj- 
nej i komisji rewizyjnych w jeden organ o znacznie rozszerzonych upraw- 
nieniach. Komisje te mają się zajmować przede wszystkim partyjną kon- 
trolą realizacji uchwał instancji partyjnych i zadań gospodarczych. Rozsze- 
rzenie i wzmocnienie działalności kontrolnej w tej dziedzinie winno przy- 
czynić się do zapewnienia niezbędnej dyscypliny gospodarczej. 

W sprawach dotyczących sytuacji międzynarodowej i sytuacji w świa- 
towym ruchu robotniczym XII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosło- 
wacji potwierdził tezy wspólnej deklaracji 81 partii komunistycznych i ro- 
botniczych. Głównym źródłem siły każdego kraju socjalistycznego — pod- 
kreślali towarzysze czechosłowaccy — jest jedność narodów budujących 
socjalizm i komunizm. 


Szczególnie zaakcentowano na zjeździe Kowiugistycznej Partii Czecho- 
słowacji fakt, że rozwinięcie programu budownictwa komunistycznego na 
XXII Zjeżdzie KPZR i konsekwentna pokojowa polityka Związku Radziec- 
kiego stały się podstawą wzrostu sił postępu i socjalizmu na całym świecie. 
Stały się one — jak tego dowodzi rozwiązywanie kryzysu w strefie Morza 
Karaibskiego — decydującym, praktycznym czynnikiem ZADODIĘŻENIA woj- 
nie — stwierdzali towarzysze czechosłowaccy. 

Komunistyczna Partia Czechosłowacji stwierdziła na zjeździe, że przy- 
wódcy partii albańskiej gruntownie zerwali z zasadami deklaracji 81 partii, 
weszli na drogę awanturnictwa w najbardziej decydujących dla współczes- 
ności sprawach: wojny i pokoju. Pseudorewolucyjne frazesy — stwier- 
dzono na zjeździe — dogmatyzm i sekciarstwo przywódców albańskich 
itych, którzy ich popierają, wyrządzają również głębokie szkody walce 
narodów o wyzwolenie społeczne i narodowe, stanowią w gruncie rzeczy 
wyraz niewiary w możliwości socjalizmu i są z gruntu obce marksizmowi- 
leninizmowi. 

Komunistyczna Partia Czechosłowacji uważa za swój podstawowy obo- 
wiązek walczyć wraz ze wszystkimi krajami socjalistycznymi przeciw 
siłom imperialistycznym o uniemożliwienie im rozpętania wojny, o pokrzy- 
żowanie planów neokolonializmu w stosunku do narodów, które zdobyły 
wolność i niepodległy byt państwowy. 

We wszystkich najważniejszych sprawach współczesności Komuni- 
styczna Partia Czechosłowacji — stwierdził zjazd — będzie kierować się 
zasadami przyjętymi w deklaracji partii komunistycznych i robotniczych 
z 1957 r. i wspólnym pwaeSZ AR Z.1050% 


St. K. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Plany wieloletnie: 
budowa i realizacja 


CZESŁAW BOBROWSKI 


Od kilku lat w szeregu krajów socjalistycznych ujawnia się wyraźna 
tendencja do wzmocnienia roli planu wieloletniego w porównaniu z pla- 
nami rocznymi. Okazuje się jednak, że w praktyce roczne plany wpro- 
wadzają nadal liczne i daleko idące zmiany, a równocześnie dokonuje się 
częściowych rewizji samych planów pięcioletnich. Warto więc powrócić 
do tematu planowania wieloletniego i jego stabilizacji, tematu, który oma- 
wiałem na łamach „Nowych Dróg" równo przed dwoma laty. 

Temat to niezmiernie rozległy. Nie sposob bowiem poruszać spraw me* 
todologii planowania abstrahując całkowicie od zagadnień form zarządza- 
nia, proporcji w gospodarce oraz konkretnych bieżących doświadczeń. 
£ drugiej strony zamierzając powrócić do kilku, że tak powiem, klasycz- 
nych problemów, pragnę równoczęśnie wysunąć (niekiedy po prostu dla 
ilustracji ogólniejszego rozumowania, ale niekiedy z większym stopniem 
poczucia pewności) niektóre szczegółowe propozycje o charakterze dysku- 
syjnym. Granice artykułu wyznaczam w sposób następujący: 

a) Rozważania moje obracać się będą w kręgu „modelu mieszanego, 
tzn. w ramach takiego systemu planowania i zarządzania, który nie daje 
zdecydowanej przewagi ani centralizacji, ani decentralizacji, który nie wy- 
klucza oddziaływania rynku, ale też nie przyznaje rynkowi roli decydu- 
jącej, który chętnie stosuje bodźce, ale równocześnie operuje mniej lub 
bardziej rozbudowanym systemem wskaźników dyrektywnych. Inaczej 
mówiąc, będą to rozważania odnoszące się do modelu takiego, jak nasz 
obecny, bądź do modelu podobnego, a nie do modelu, jaki mógłby powstać 
w wyniku daleko idących reform. 

b) Rozważania te pomijać będą pierwsze fazy pracy nad planem pięcio- 
letnim oraz całą pracę nad planem perspektywicznym, uznając niejako, 
że tego rodzaju prace wykonano w Sposób rozsądny, przy wykorzystaniu 
najlepszej dosiępnej nam dziś metodologii (w szczególności w zakresie ba- 
dania efektywności) i że w tych dziedzinach, w których nadal decydującą 
rolę odgrywać musi tzw. wybór polityczny, decyzje zostały powzięte przy 
najszczęśliwszym połączeniu odwagi i wyobrażni z wymogami ostrożności. 


HIPOTEZY I PRZYBLIŻENIA. 


Motywy skłaniające do przedłużania horyzontu czasowego planowania 
są dostatecznie znane. 

Za ogromne korzyści, jakie daje planowanie na dłuższy okres czasu, 
trzeba jednak czymś zapłacić: możliwości precyzyjnego, bezbłędnego okre- 
ślenia poszczególnych zmiennych są w planie pięcioletnim najczęściej 
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mniejsze niż w planie krótkookresowym. Ściślej biorąc, tylko w jednej 
dziedzinie ryzyko błędu przewidywania na wielolecie jest mniejsze niż 
w skali jednorocznej: w wyniku działania reguły prawdopodobieństwa od- 
chylenie rzeczywistych zbiorów od przewidywania powinno być w okresie 
pięciolecia mniejsze niż w pojedynczym roku szczególnego urodzaju czy 
nieurodzaju. Natomiast nawet tam, gdzie w zasadzie źródło niepewności 
ma w skali rocznej tę samą naturę, co w skali pięcioletniej, ryzyko błędu 
przewidywania jest przy dłuższym okresie większe na skutek działania 
procesu kumulatywnego *). 

Prócz tego w planie wieloletnim mamy do czynienia z niepewnościami, 
które w skali jednorocznej bądź w ogóle nie występują, bądź występują 
w tak małym rozmiarze, że wolno nad nimi przejść do porządku dzien- 
nego. Dotyczy to w szczególności tej największej pozycji zużycia dochodu 
narodowego, jaką jest spożycie indywidualne. Nie będzie rzeczą przesadną 
stwierdzić, że hipotezy co do struktury spożycia w planie wieloletnim nie 
da się zbudować bez poważniejszych błędów. Chodzi tu nie tylko czy nie 
tyle o niedokładność metod obliczeniowych, ale również o niewymierne 
skutki procesów demograficznych, tzn. migracji ze wsi do miasta, prze- 
mian kulturowych itp., oraz o zjawiska związane ze „skokowym! -rozwo- 
jem produkcji artykułów nowego typu. Równocześnie na skutek kumu- 
lacji odchyleń nie sposób liczyć na to, że w skali wieloletniej wahania 
zapasów wystarczą jako amortyzator błędów przewidywań struktury spo- 
życia (w planie rocznym jest to często możliwe). 

Nieco tylko lepiej przedstawiają się możliwości przewidywania struk- 
tury popytu inwestycyjnego. Przede wszystkim i tu istnieją pozycje, któ- 
rych bezbiedne rozszyfrowanie jest wprost beznadziejne: pewnej części 
inwestycji przedsiębiorstw i znaczniejszej części inwestycji rolnictwa indy- 
widualnego nie da się przewidzieć ani co do kierunku, ani co do poziomu 
technicznego. Chodzi tu o część pozycji znaczących mniej niż podstawowe 
inwestycje planu centralnego, gdzie odwrotnie planujący ma na pozór do 
czynienia z niezwykłą możliwością przewidywania. Tylko że dopóki wielo- 
letni plan inwestycyjny nie jest połączony ze ścisłym harmonogramem 
przebiegu robót (a sprawa ta jest dopiero w zalążku), możliwe jest od- 
czytanie z niego popytu na całość okresu, a nie na poszczególne lata. 


Ponadto założenie, że inwestycyjny plan pięcioletni nie ulega istotniej- 
szym zmianom w toku jego realizacji, wydaje mi się fikcyjne, nawet w od- 
niesieniu do najbardziej prawidłowo sporządzonego planu. Przez „prawid- 
łowy' rozumiem w tym wypadku plan nie tylko wolny od woluntaryzmu 
i hipertrofii, oparty na prawidłowym wyborze kierunków i dostatecznym 
zbadaniu efektywności, ale także sprawdzony pod kątem widzenia wyko- 
nalności w harmonogramie uruchamiania i kończenia robót zapewniającym 
koordynację poszczególnych etapów realizacyjnych z możliwościami ma- 
teriałowymi, wykonawstwa itp. na tychże etapach. Otóż znane nam i po- 
wszechnie krytykowane zjawiska wzrostu zadań planu rzeczowego, 
a zwłaszcza planu w wyrazie finansowym. ziawiska związane z koniecz- 


*) Np. w razie niekorzystnego rozwoju terms of trade środki zastosowane do zbi- 
łansowania handlu zagranicznego, a więc wzmożenie mniej efektywnego eksportu 
i ograniczenie tzw. niekoniecznego importu (który w naszych warunkach często jest 
importem szczególnie etektywnym), prowadzić będą do wzmożenia zakłóceń w gospo- 
darce, zrodzonych przez „zewnętrzne”, niezależne od nas zjawisko pogorszenią się 
terms of trade rynku światowego. 
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nością podejmowania dodatkowych decyzji inwestycyjnych i urealnienia 
zaniżonych kosztorysów, tylko w części wynikają ze schorzeń, z którymi 
należy po prostu walczyć, mając nadzieję. że w końcu walka ta przyniesie 
wyniki. W części pochodzą one ze zjawisk normalnych, takich jak np. 
ujawnienie w toku realizacji planu nowych, szczególnie efektywnych kie- 
runków inwestowania, w wyniku czy to postępu technicznego, czy to po- 
głębienia analizy ekonomicznej. W pewnej skali nawet przekraczanie kosz- 
torysów jest nie tylko nieuchronne, ale normalne. Kompensatą przekro- 
czenia jest to, że po okresie próbnym moce produkcyjne z reguły niemal 
są większe od projektowych. Jeżeli planujący problemów tych nie 
uwzględnia, to oczywiście popyt na dobra inwestycyjne będzie niedosza- 
cowany. 

O ostatniej pozycji ostatecznego podziału dochodu narodowego, a mia- 
nowicie o przyroście zapasów i rezerw, wystarczy powiedzieć po pierwsze, 
że jest to dziedzina najmniej metodologicznie opracowana, jeśli chodzi 
o planowanie, tak że nawet w skali rocznej rozmiary błędu są tu bardzo 
znaczne, i po drugie, że lwia część błędów popełnianych przy ustalaniu 
wielkości i struktury spożycia oraz inwestycji ma tendencję do przemie- 
niania się... w odchylenia w zakresie planowanych zapasów. 


Przechodząc z kolei do szacunków i obliczeń rozmiarów produkcji trzeba 
przede wszystkim uprzytomnić sobie radykalnie zmienioną rolę, jaką od- 
grywają nowe moce produkcyjne przy opracowywaniu planu wielolet- 
niego w porównaniu z planem jednorocznym. Chodzi nie tylko o to, że po 
okresie pełniejszego wykorzystywania starych mocy przez odbudowę, 
drobne inwestycje komplementarne, wzrost zmianowości i inne formy roz- 
szerzenia zatrudnienia, wyraźnie przybliżyliśmy się do fazy zwiększają- 
cego się wpływu czynnika nowych mocy produkcyjnych na dynamikę pro- 
dukcji. Chodzi także o to, że w skali jednorocznej zarówno ze względu na 
sezonowość, jak i na ostrożność planującego, wiele inwestycji końcowych 
1 oddawanych do eksploatacji w danym roku niemal pomija się przy usta- 
laniu zadań produkcyjnych (w każdym razie dotyczy to z reguły pierw- 
szych trzech kwartałów). Wreszcie planowanie jednoroczne jest prawie 
całkowicie wolne od ryzyka kumulatywnych skutków opóźnienia pewnej 
inwestycji warunkującej możność zakończenia 1 uruchomienia jakiegoś 
innego zakładu. | 

Drugim źródłem niepewności obciążających krzywe produkcji w planie 
wieloletnim są trudności, jakie napotyka ustalanie przyszłych współ- 
czynnikow ekonomiczno-technicznych, a w tym rzędzie współczynników 
zużycia materiałowego i współczynników wydajności pracy. Jeśli chodzi 
o pierwsze z nich, to tylko w bardzo niewielu dziedzinach są one niemal 
jednoznacznie określane przez sprzęt produkcyjny i jego modernizację. 
W innych program produkcji, organizacja pracy, kwalitikacje pracującego 
itp. wywierają wpływ niemal równie doniosły. Jeszcze silniej te niewy- 
mierne czynniki działają na wydajność pracy. Prawidłowe oszacowanie 
dynamiki tych współczynników jest bodajże najbardziej trudne właśnie 
w planie średnioterminowym. W planie perspektywicznym mamy do czy- 
nienia z tak radykalnymi zmianami technologii, że te właśnie zmiany de- 
cydują. 

A jeśli w skali rocznej ekstrapolacja trendu i rozsądna empiryczna oce- 
na przez kierowników przedsiębiorstw i zjednoczeń pozwala tym niewy- 
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miernym czynnikom przyporządkować pewne wartości, to w skali wielo- 
letniej do zupełnych wyjątków należą dziedziny (np. górnictwo), w któ- 
rych tego rodzaju metoda może dać wyniki zasługujące na duży stopień 
zaufania. 


To co powiedziano wyżej można zreasumować w sposób następujący. 
Elementy liczbowe, z których planujący buduje plan wieloletni, nawet 
w końcowym etapie pracy są elementami odmiennego typu od liczb, na 
których opiera on budowę planu rocznego. Jakkolwiek daleko posunie się 
doskonalenie metod planowania i analizy ekonomicznej. elementy te będą 
zawsze obciążone niepewnością o skali nie do zlekceważenia. Nie chcę by- 
najmniej sugerować przez to stwierdzenia, iż w tych warunkach postulat 
stabilizacji planu wieloletniego ma charakter iluzoryczny. Tym bardziej 
błędny byłby wniosek, iż moim zdaniem plan wieloletni może być tylko 
przybliżoną prognozą. Aby jednak plan pięcioletni ułożony na podstawie 
swoistego materiału, w którym poważną rolę odgrywają hipotezy i przy- 
bliżenia, mógł spełnić funkcję dyrektywną, konieczne są metody kon- 
strukcji planu dostosowane do użytkowanego materiału oraz odpowiada- 
jące specyfice tego planu sformułowanie pojęcia i zakresu dyrektywności. 


RÓWNOWAGA POZORNA 


Mimo że charakter elementów, z których budowany jest plan wi-lo- 
letni, nakazywałby szczególniejszą ostrożność w operowaniu nimi, a przede 
wszystkim jak najpełniejsze liczenie się z „niepewnościami** obciążają- 
cymi poszczególne szacunki, przybliżenia i hipotezy, istnieje pewna insty- 
tucjonalna skłonność do postępowania w sposób odmienny. Mimo postę- 
pującej integracji całości polityki gospodarczej z procesem planowania, 
nie wszystkie decyzje polityczno-gospodarcze podejmuje się w samym pro- 
cesie budowy i zatwierdzania planu. Przeciwnie, szereg decyzji odracza się 
na później, z tym że plan implikuje ich ogólne ramy. Dotyczy to między 
innymi polityki cen i płac. Przyjmując dane o strukturze produkcji, spo- 
życia, inwestycji i zatrudnienia, plan w dużej mierze określa politykę cen 
1 płac, jaką powinno się prowadzić w tych dziedzinach, ale jej ostatecznie 
nie przesądza. Tym samym można powiedzieć, że ostatnie bilansowe czyn- 
ności planującego, opracowującego plan średnioterminowy, opierają się 
na założeniu, iż ex post zostanie stworzona „odpowiednia'* polityka cen 
i płac. 


Otóż założenie takie jest i musi być w jakimś stopniu nierealistyczną 
konwencją. Nie chodzi mi o sprawę subiektywizmu, o to, że z planu można 
nie wyciągnąć prawidłowych wniosków dotyczących właściwej przy danej 
strukturze planu polityki cen i płac. Chodzi o to, że prawidłowe wnioski 
mogą być nie do przyjęcia w praktyce z tych czy innych ważkich moty- 
wów. Mogą to być motywy z płaszczyzny podziału dochodu. mogą to być 
także sprawy, których nie wolno lekceważyć, a mianowicie obawa przed 
wywołaniem niekorzystnych subiektywnych reakcji pracujących i konsu- 
mentów przez posunięcia płacowe czy cenowe, implikowane przez daną 
strukturę planu. 


W planie jednorocznym planujący ma dość żywą świadomość, jakie z po- 
trzebnych decyzji cenowych czy płacowych będą politycznie czy psycho- 
logicznie możliwe. W planie wieloletnim jest inaczej, między innymi Gia- 
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tego, że sama hipoteza co do ewentualnych zmian proporcji cenowych 
i płacowych nie jest jeszcze dostatecznie opracowana, a również dlatego, 
że podlegając normalnym prawom ludzkiej psychologii aparat planujący 
ma skłonność liczyć na to, iż psycholegiczno-polityczne trudności obiera- 
nia najbardziej ekonomicznie racjonalnych rozwiązań cenowo-płacowych 
będą z czasem słabnąć. | 


Druga grupa zagadnień wiąże się ze sprawą bilansowania. Gdyby po- 
szczególne wielkości koordynowane wzajemnie w ostatniej fazie opraco- 
wywania planu były produktem całkowicie niespornego rachunku, zabieg 
bilansowania miałby w znacznej mierze charakter mechaniczny. Ale tak 
nie jest. Pewne wielkości są hipotezami, inne przybliżeniami czy szacun- 
kami o różnym stopniu precyzji i prawdopodobieństwa. Byłoby więc 
absurdem logicznym postulować idealną koordynację między wielkościa- 
mi, o których się wie, że w rzeczywistości będą odbiegać od założeń planu. 
Ponadto życie nie kończy się wraz z zatwierdzeniem planu wieloletniego 
i planista ma prawo zakładać, że w toku wykonywania planu wiele dys- 
harmonii, jeśli tak można powiedzieć, „tymczasowo zaakceptowanych 
czy po prostu nie ujawnionych da się skorygować w ten czy inny sposób 
(w planie jednorocznym na zabieg taki nie ma wiele miejsca, gdyż po 
prostu nie starczy czasu). 


Bilansując dwie wielkości, z których każda jest tylko hipotezą, stwier- 
dzamy właściwie tylko jedno, a mianowicie, że hipotezy te (a nie rzeczy- 
wiste przyszłe wielkości) są zbieżne. Pół biedy, gdyby hipotezy i szacunki 
powstawały całkowicie od siebie niezależnie, wyrażając najlepszy, moż- 
liwy w odpowiednim momencie stan wiedzy I przewidywania w danej 
materii. Tak jednak oczywiście nie jest. W przewlekłym skomplikowanym 
procesie układania planu dany szacunek, przybliżenie, hipoteza oddziały- 
wają w pewnej przynajmńiej mierze na inne. Jest rzeczą ludzką i zrozu- 
miałą, że w tych problemach, gdzie na dystans 5-lecia bronić można sze- 
regu odmiennych szacunków (gdyż żadna liczba nie jest wynikiem dosta- 
tecznie precyzyjnego i pewnego rachunku), koniec końców z alternatyw- 
nych hipotez wybrana zostanie najdogodniejsza. 


Ponadto w sferze szacunków i hipotez nieuchronnie oddziaływa ten- 
dencja do ustalania wysokich zadań, przy niewielkiej ilości środków. Ten- 
dencji tej, w zależności od okresu i osoby, nadaje się różne miana. Można 
ją nazywać zdrowym optymizmem albo też lekkomyślnością, można ją 
skwalifikować jako „fetyszyzm wysokich wskaźników albo też jako „mo- 
bilizujące układanie planów". Każdy z powyższych epitetów może być 
słuszny, albowiem tendencja, o której mowa, może wynikać z różnych 
czynników psychologicznych, może być lepiej lub gorzej podbudowana 
racjonalną argumentacją, może inaczej, zależnie od okoliczności, oddzia- 
ływać na wykonanie planu. W niektórych wypadkach dopiero rzeczywisty 
przebieg realizacji planu 5-letniego pozwala ostatecznie ustalić, które 
z określeń należało wybrać. Jeśli pominąć elementy irracjonalne u źródła 
tendencji, o której mowa, dostrzeże się właściwie dwie ważkie sprawy. 
Jedna — to spór stary, jak planowanie socjalistyczne, mianowicie spór po- 
między zwolennikami naprężonych planów a tymi, którzy opowiadają się 
za kategorycznym przestrzeganiem wymogów wewnętrznego zbilansowa- 
nia planu. Druga to spór też nienowy — o to, jak dalece wolno dyskon- 
tować w planach ukryte, niewymierne rezerwy. 
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Oczywiście z tendencją do bezkrytycznego windowania nadziei na zdy- 
skontowanie rezerw niewymiernych należy walczyć, podobnie jak z ten- 
dencją do przesadnego naprężenia planu. Ale to nie jest jeszcze adekwatna 
propozycja rozwiązania sprawy. Należy bowiem zdawać sobie sprawę 
z tego, że zjawiska te mają swego rodzaju cykliczność, że np. po uzyska= 
niu nieoczekiwanie korzystnych wyników w ciągu roku czy dwóch lat, po 
ujawnieniu i szczęśliwym zmobilizowaniu takiej czy innej rezerwy, fala 
psychologiczna staje się szczególnie mocna. Jeśli ten moment zbiega się 
z fazą przygotowywania planu wieloletniego, zjawisko, o którym mowa, 
może mieć konsekwencje szczególnie doniosłe, a równocześnie w pewnym 
sensie może przejść niezauważone (czy zauważone tylko przez niektórych 
szczególnie sceptycznych obserwatorów). Ponadto nawet, pomijając sprawy 
tego rodzaju koincydencji w czasie, z chwilą kiedy nie wykluczamy (a wy- 
kluczać tego nie powinniśmy) pewnych elementów naprężenia, pewnegń 
aspektu mobilizacyjnego planu, pewnych nadziei na pełniejsze wykorzy- 
stanie rezerw niewymiernych, stwierdzić należy, że bilansując plan 
5-letni równowagę niektórych bilansów zawsze opieramy w rzeczywistośc. 
w poważnej mierze na podświadomym „doliczaniu'* czynników niewy: 
miernych, że zgodność wielkości rzeczowych zostaje uzyskana tylko dzięk 
zgodności stanów psychicznych. 


Oczywiście planowanie roczne nie jest wolne od wyżej omawianyct 
czynników. Zarówno jednak skala, jak i skutki tego zjawiska są jako: 
ściowo różne w planie krótko- i długoterminowym. 


Reasumując to, co powiedziałem w niniejszym ustępie, stwierdzić chy: 
ba wolno, że pewne procesy i zjawiska towarzyszące niemal nieuchronnie 
końcowej fazie budowy planu, zamiast zmniejszać, nieraz zwiększajś 
jeszcze „niepewności'' wynikające z nieuchronnego operowania przy ukła- 
daniu planu wieloletniego hipotezami i przybliżeniami. 


BUFORY 


Gdyby można było wierzyć w to, że ogólnikowe wezwania do ostroż= 
ności szacunków, do unikania przesadnych naprężeń, do wystrzegania się 
bilansowania, „na styk* — wezwania, nota bene połączone z psychologicznie 
sprzecznym postulatem unikania przesady również w odwrotnym kie= 
runku — mogą zastąpić metodologiczne gwarancje przeciwko popełnianiu 
błędów i gdyby do stabilizacji planu wystarczało uniknięcie bardzo znacz- 
nych odihyjeń przewidywania, to dalsza część niniejszego artykułu byłaby 
zbędna. Tak oczywiście nie jest. Stwierdzić należy, że nawet niewielkie 
odchylenie przebiegu rzeczywistego od założonego — jeżeli występuje ono 
we wcześniejszym etapie planu wieloletniego — pociągać za sobą może 
swego rodzaju łańcuchową reakcję (przenoszenie się odchyleń i napreżeń 
o UC dziedziny do drugiej) o poważnych skutkach dla końcowej fazy 
planu. 


Na tym tle wydaje się konieczne wyjście poza ogólnikowe zalecenia 
realizmu i umiaru i podjęcie próby sformułowania czegoś, co można by na- 
zwać regułami postępowania w sprawie bilansowania planu pięcioletniego. 
Pierwsza z tych reguł polega na stwierdzeniu, że w każdym planie wielo- 
letnim należałoby nieco inaczej podchodzić do etapów wstępnych niż koń- 
cowych, i 
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W etapie wstępnym możliwe jest znacznie precyzyjniejsze bilansowanie 
niż w etapie końcowym. Równocześnie skutki odchyleń wyniku od przewi- 
dywania są niepomiernie groźniejsze, o ile występują w tym właśnie eta- 
pie, gdyż rzutują one zakłócająco na cały wieloletni przebieg. Stąd nasuwa 
się wniosek zupełnie kategorycznego stosowania wymogu równowagi bi- 
lansowej w okresie wstępnym, wniosek, że w tym okresie lepiej jest 
zgrzeszyć minimalizmem niż przesadą optymizmu, że lepiej jest sukce- 
sywnie wprowadzać elementy mobilizacyjne do planu niż rozpoczynać od 
znacznej ich dozy. Jest to sprzeczne z tendencją, która uwidoczniła się 
w niejednym planie wieloletnim krajów socjalistycznych, niemniej jed- 
nak jest to w moim przekonaniu słuszne, a nawet podstawowe dla plani- 
stycznej strategii. 

Niech mi będzie wolno użyć <feiówaić mało precyzyjnego, ale chy- 
ba zrozumiałego: w każdym planie wieloletnim dbać należy o to, aby ra- 
chunek nie zmiażdżył wyobraźni i aby wyobraźnia nie przekreśliła rachun- 
ku. Otóż w pierwszym etapie planu ta ostatnia troska jest ważniejsza. 
Ograniczeń w realizacji produktów, nawet bardzo śmiałej wyobraźni, bę- 
dzie w całości planu tym mniej, im prawidłowszy okaże się rachunek okre- 
ślający proporcje i kierunki pierwszego etapu planu wieloletniego. Formu- 
łując w bardziej techniczny sposób częściowy ekwiwalent powyższego 
stwierdzenia wypada podkreślić rzecz, którą uważam za niezmiernie do- 
niosłą: przyjęcie wysokich naprężeń już u progu planu prowadzi w prak- 
tyce do zmiany proporcji planowanych na cały wieloletni okres. Zmiany 
tej dokonuje się na rzecz tych wszystkich dziedzin, zadań czy działów, 
które już w pierwszym etapie uzyskają wysoki wymiar alokacji potrzeb- 
nych czynników. 

Działa tu podwójny mechanizm. Po pierwsze, niełatwo jest w następ- 
stwie wycofać się z poziomu alokacji logicznie dostosowanego do tego, 
czego już dokonano w pierwszym etapie. Po drugie, jeśli całość przebiegu 
gospodarczego odchyla się w dół od założeń, wszystkie inne dziedziny, 
działy czy zadania znajdą się w obliczu uszczuplonego przydziału środ- 
ków, tym bardziej że zadania, dziedziny czy działy uprzywilejowane 
w pierwszym okresie korzystać będą nadal z przydziału „opancerzonego*. 
Klasycznym przykładem tego mechanizmu jest np. przedwczesne rozpo- 
częcie długocyklowych masywnych obiektów inwestycyjnych. Jeśli zja- 
wisko takie wystąpi, to wobec uwięzienia poważnych już sum w danej 
imprezie powstają racje przemawiąjące na rzecz tym szybszego zakoń- 
czenia, tzn. tym mocniejszego wydotowania danego obiektu, co oczywiście 
możliwe jest tylko w drodze zmiany szeregu planowanych proporcji. 

Druga reguła postępowania polega na tym, aby przy bilansowaniu.- 
w skali całego planu wieloletniego podchodzić inaczej do tej części danej 
wielkości rzeczowej, która wydaje się z grubsza pewna, a inaczej do tej, 
która ma charakter znacznie bardziej hipotetyczny, bo opiera się na zało- 
żeniach „mobilizujących" i nadziejach wykorzystania czynników niewy= 
miernych bądź też jest uwarunkowana uprzednim zrealizowaniem pew- 
nych naprężonych zadań planu. Jest to oczywiście sformułowanie bardzo 
ogólnikowe, nie stanowiące w tej formie wskazówki do praktycznego dzia- 
łania. W praktyce planistycznej należałoby je zastąpić pojęciem „marży 
bezpieczeństwa” czy ostrożności; marży empirycznie ustalanej i explicite 
stosowanej — oczywiście w różnej wysokości — przy bilansowaniu różnega 
typu wielkości planistycznych. Te ,„marże bezvieczeństwa'* można by na- 
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zywać także rezerwami, których plan wieloletni nie rozdysponowuje osta- 
tecznie, wobec tego, że rzeczywista ich wielkość muże się wyjaśnić dopiero 
w procesie realizacji planu. Byłyby to marże czy rezerwy zerowe na rok 
pierwszy, niewielkie na drugi i rosnące na dalsze lata planu wieloletniego, 
te lata, w których wzrost niepewności wymaga tym skuteczniejszych „bu- 
forów ''. Trudności bezbłędnego ustalenia tego rodzaju marż są oczywiście 
olbrzymie. Stwierdzenia tego nie uważam jednak za ważką obiekcję. Cho- 
dzi bowiem nie tyle o to, ażeby marże tego rodzaju były w całości czy 
nawet w. większości wypadków bezbłędne, ile o wyraźne stworzenie pro- 
cedury zabezpieczającej, iż nieodwracalne decyzje podejmowane już 
u progu planu wieloletniego angażować będą na razie tylko część hipote- 
tycznej masy środków będących do dyspozycji, a nie ich całość. 

Trzecią regułą, a właściwie całą grupą reguł opartych na doświadczeniu 
i analizie poszczególnych współzależnych wielkości gospodarczych, powinno 
być odrzucenie czy może raczej skorygowanie całego szeregu założeń rów- 
ności bilansowych przyjmowanych tradycyjnie i skądinąd słusznie w pla- 
nowaniu krótkookresowym. Zacytuję przykładowo dwa wypadki. W pla- 
nie jednorocznym, jeśli chodzi o wykorzystanie zdolności produkcyjnych — 
podchodzimy jednakowo do wszystkich dziedzin produkcji. Wszędzie tam, 
gdzie tylko bilanse zaopatrzenia na to pozwalają, chcielibyśmy wykorzy- 
stać moce w całości, nie pozostawiając żadnych nie rozdysponowanych 
z góry zdolności produkcyjnych. W. planie wieloletnim sprawa ta nie po- 
winna być rozwiązywana tak prosto. Maksymalizacja produkcji surowców 
i całego szeregu podstawowych materiałów nie budzi żadnych wątpliwo- 
ści (pomijam tu sprawę efektywności czy to danej produkcji, czy to mar- 
ginalnych zakładów, która stanowi temat odrębny). Surowce i podstawowe 
materiały nie zmarnują się. Przejściowy nadmiar (obyż taka sytuacja po- 
wstała, ku powszechnej radości!) można będzie łatwo zlikwidować czy to 
przez eksport, czy też przez przyspieszenie tempa wzrostu produkcji 
w przemyśle przetwórczym. | | 

*Z drugiej zaś strony niewątpliwym błędem byłoby utrzymywanie rezer- 
wowych mocy w tych kapitałochłonnych gałęziach przemysłu. Ale czy 
należy tak samo rozumować w stosunku do szeregu gałęzi przemysłu prze-- 
twórczego? Czy bez zakładania rezerw. mocy produkcyjnej w przemyśle 
maszynowym (podkreślam: 'w stadium planu wieloletniego) można liczyć 
na pomyślny przebieg wdrażania postępu technicznego, na postęp specja- 
lizacji, na podejmowanie uciążliwych i przewlekłych przedsięwzięć zwią- 
zanych z wprowadzaniem nowych konstrukcji? Czy w stosunku do eks- 
portowych gałęzi przemysłu i takich gałęzi przemysłu konsumpcyjnego, 
które muszą się szczególnie liczyć ze zmiennością gustów konsumenta, nie 
jest rzeczą ważniejszą zapewnienie łatwości przestawiania produkcji, szyb- 
kości uruchamiania nowych modeli i wzorów niż oszczędzanie na pewnych 
czasowo nie wykorzystywanych rezerwach mocy produkcyjnej? Wydaje 
się, że w tej dziedzinie bilansowania jest miejsce na rezerwę do później- 
szego rozdysponowania. = ś 

Pokrewny, a chyba jeszcze ważniejszy problem dotyczy bilansowania 
planu inwestycji. W planie rocznym dążymy do zupełnej zbieżności planu 
finansowego, planu rzeczowego, planu zaopatrzenia materiałowego i planu 
wykonawstwa. Globalne wielkości tych planów powinny być ze sobą zgod- 
„ne, podobnie jak ich struktura. Czy można i należy postawić ten sam po- 
stulat planowi wieloletniemu? Nie waham się odpowiedzieć: nie. S;dzę, 
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że zdolność wykonawstwa powinno się planować z lekką nadwyżką w Sto+ 
sunku do założeń przerobu, a tym samym w stosunku do przewidywanego 
zaopatrzenia, po prostu z tej przyczyny, że zdolności wykonawcze w ma- 
łej mierze tylko można przenosić z terenu na teren, wobec czego przy for- 
malnvm zbilansowaniu zapotrzebowania przerobowego i zdolności wyko- 
nawstwa ta ostatnia stanie się na niektórych terenach „wąskim gardłem". 
A jest rzeczą gorszącą, gdyby „wąskim gardłem'' była ta właśnie zdolność, 
która jest relatywnie mniej kapitałochłonna niż produkcja czynników zu- 
żywanych w procesie inwestowania. Tym bardziej że dla wielu z tych 
czynników (np. maszyny określonych typów) nie ma możności alternatyw= 
nego wykorzystania, wobec czego musi następować wzrost zapasów nie 
zamontowanych maszyn. Plan przerobu z kolei powinien być pod wzglę- 
dem globalnej liczby zbieżny z planem finansowym, natomiast oba te 
plany winny być wyższe od planu rzeczowego, chociażby ze względu na 
nieuchronne — jak o tym wyżej mówiłem — w pewnym rozmiarze zjawi- 
sko dofinansowywania kosztorysów. Ponadto nadwyżka planu finansowe- 
go ponad rzeczowy program robót powinna by uwzględniać zgodnie z po- 
przednimi wywodami pewną rezerwę na dodatkowe inwestycje zmierza- 
jące do zwiększenia komplementarności danego zespołu mocy produkcyj- 
nych i inwestycje nie dające się przewidzieć w fazie budowy planu wiel”?- 
letniego, jako wynikające ze szczególnie doniosłych i efektywnych „nowi- 
nek w zakresie postępu technicznego. Kto wie, czy nie należałoby jeszcze 
przewidywać rezerwy zużywanej bądź na przyspieszenie cyklu inwesty- 
cyjnego, jeśli harmonogram robót okazałby się bezbłędny, bądź na zamor- 
tyzowanie naprężeń w wypadku, gdyby harmonogram ten w praktyce oka- 
zał się trudny do zrealizowania bez zwiększenia dostaw materiałowych czy 
zdolności przerobowych. Oczywiście założeniem tak zbudowanego systemu 
planów związanych z procesem inwestowania byłoby stopniowe rozdyspo- 
nowanie w miarę potrzeb i możliwości. Można by właściwie sprawę od- 
wrócić sprowadzając ją do tego, że w porównaniu ze stanem obecnym, 
kiedy posiadamy plun inwestycyjny, o którym nie na pewno wiemy, czy 
jest wykonalny, mielibyśmy w myśl powyższej propozycji podstawową 
część planu inwestycyjnego noszącą i formalnie, i faktycznie charakter 
decyzji ostatecznej, nie podlegającej poza drobiazgami żadnym zmianom, 
plus pewna marża do rozdysponowania na dodatkowe inwestycje zgodnie 
z decyzjami podejmowanymi w toku planu *), 

Szczegóły rozwiniętych wyżej koncepcji nie mają istotnego znaczenia, 
gdyż mają one na celu głównie konkretniejsze zilustrowanie podstawowych 
założeń. Podstawowe znaczenie z mego punktu widzenia mają założenia 
następujące: a) metoda bilansowania w planie pięcioletnim powinna być 
odmienna od metody stosowanej w planach krótkoterminowych, b) metoda 
ta powinna liczyć się ze zjawiskiem wysokiej skali niepewności w odnie- 
sieniu do długiego szeregu podstawowych zmiennych, c) zamiast zakładać 
całkowitą zbieżność bilansowanych wielkości, metoda ta winna zakładać 
świadome operowanie niezbieżnościami, tzn. stwarzać „masy manewrowe 
sukcesywnie rozdysponowywane w zależności od przebiegu planu jako ca- 
łości. Tego rodzaju podejście miałoby prowadzić: a) do zabezpieczenia się 
przed powstawaniem przypadkowych priorytetów (wynikających stąd, że 
*) Sprawny przebieg tego rodzaju mechanizmu wymagałby opracowania dokumen- 
tacji w rozmiarze przekraczającym podstawowy program rzeczowy. 


118 


o rozmiarze przydziału środków dla danego zadania, dziedziny czy po- 
trzeby decydują de facto wcześniej od innych zrealizowane decyzje), b) do 
wzmocnienia stabilizacji podstawowej części planu kosztem ujawnionej 
płynności i nieokreśloności jego marginesów. 


Koncepcja ta odpowiada poglądowi, że dyrektywność planu wislolet- 
niego wymaga nie tego, by niektóre zadania planowane wykonano bez od- 
chylenia, nawet kosztem tym większych odchyleń w zakresie innych za- 
dań, lecz tego, by zbliżyć się jak najbardziej do załużonego tempa wzrostu 
przy jak najmniejszej modyfikacji proporcji określonych w planie wielo- 
letnim. Stabilizacja planu wieloletniego w odniesieniu do całości wydaje 
się mało realistyczną iluzją, natomiast stabilizacja podstawowej części 
planu i zapewnienie „stateczności* planu w sensie minimalizacji liczby 
i skali odchyleń jest zadaniem — jak sądzę — osiągalnym, z tym zastrzeże- 
nien, że to, co powiedziano wyżej, stanowi warunek konieczny, ale jeszcze 
nie wystarczający dla zapewnienia stabilizacji. 
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Wybór metod budowy planu zwiększa lub zmniejsza szanse stabilnego, 
harmonijnego przebiegu wykonania, zawsze jednak pozostają aktualne 
zagrożenia związane z czynnikami losowymi czy zewnętrznymi, takimi jak 
nieurodzaj lub nieoczekiwane trudności napoiykane na rynkach zagra- 
nicznych. Oczywiście tego rodzaju wypadki wykraczają poza omawiany 
temat. Wolno co najwyżej stwierdzić, że ryzyko zakłócenia realizacji ca- 
łości planu przez tego rodzaju czynniki będzie tym mniejsze, im skutecz- 
niej zostanie zapewniona stabilizacja planu wieloletniego w zakresie za- 
leżnym od planującego. 


Chciałbym natomiast zatrzymać się na trzech potencjalnych zagroże- 
niach stabilizacji planu, związanych z określonymi metodami działania 
stosowanymi w okresie jego wykonywania, a mianowicie: a) na zjawiskach 
swoistej żywiołowości przy realizacji planu inwestycyjnego, b) na.pre» 
blemie niezbieżnej struktury popytu i podaży na rynku konsumpcyjnym 
ic) na sprawie niesterowanego przekraczania planów produkcji w wyniku 
działania nietrafnego układu bodźców czy też braku racjonalnych ha- 
mulców. 


INWESTYCJE 


Historycznie największą bodajże rolę w zakłócaniu proporcji planu ode- 
grały pewne schorzenia procesu wykonywania inwestycji. Zjawiska te wy- 
stąpiły u nas szczególnie ostro w sześcioleciu, kiedy zresztą działał także 
po prostu jawnie za wysoki poziom zasiań inwestycyjnych. Ale i ostatni 
okres, mimo znacznie mniejszego obciążenia dochodu narodowego 1nwe- 
stycjami, nie jest od nich wolny. Mam na myśli sprawy nadmiernie szero- 
kiego frontu robót, przedłużania się cyklu inwestycyjnego itp. 


Źródeł zakłóceń nie należy sprowadzać do samych tylko błędów ras 
chunku planistycznego czy wykonawstwa. Znajduje tu wyraz pewna 
istotna sprzeczność charakteryzująca zadania planisty w stosunku do pro- 
blemu inwestowania. Do tych zadań należy zapewnienie optymalnego 
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przebiegu samego procesu inwestowania. Jest to wielka sprawa *). Przy 
niekorzystnym poziomie zamrożenia, pewne nakłady inwestycyjne zamiast 
tworzyć nowe moce stają się po prosiu dodatkowymi nadmiernymi zapa- 
sami (inwestycyjne roboty w toku w swojej istocie ekonomicznie nie róż- 
nią się niczym od robót w toku w przemyśle, które słusznie zaliczamy do 
zapasów 1 rezerw). 

Ale drugie zadanie planującego jest nie mniej ważkie. Ma on zapewnić, 
aby określone moce powstały w wyznaczonym momencie, dostarczając 
nowej produkcji wtedy właśnie, kiedy będzie ona niezbędna z punktu 
widzenia ogólnych bilansów. Jest to również punkt widzenia ważki, a nie- 
stetv tylko przypadek może sprawić, aby wynikające zeń wymogi były 
zupelnie niesprzeczne z postulatem najkorzystniejszego ekonomicznie 
przebiegu całego procesu inwestycyjnego. Praktyka dotychczasowa 
(w mniejszej mierze w latach ostatnich i w bez porównania większej 
w sześciolatce) sprowadza się niejednokrotnie do lekceważenia aspektu 
minimalizacji zamrożenia i optymalizacji procesu realizacji planu inwe- 
stycyjnego w imię postulatu zakończenia w określonym terminie obiek- 
tów. Jeśli jednak obiektów takich jest wiele, to oczywiście cel nie zostaie 
osiągnięty, a w najlepszym razie osiągnięty. częściowo, kosztem bardzo 
istotnego opóźnienia pozostałych, mniej priorytetowych projektów. Po- 
wtarzam: sprawa nie jest prosta, gdyż nie tylko wielkość, ale i struktura 
uruchamiania mocy ma istotne znaczenie dla planowania i teoretycznie 
można by czasem poświęcić wielkość dla struktury. Może się jednak także 
zdarzyć, że usiłując ratować strukturę osiągnie się znikome rezultaty, po- 


nosząc równocześnie ogromne czrodv w zakresie globalnej wielkości uru- 


chamianych mocy. 
Zawarte w poprzednim ustępie sugestie, dotyczące sposobu bilansowa- 
nia planów związanych z inwestycjami, a przede wszystkim teza (jak są- 
dzę dla nikogo już niesporna, a tylko jeszcze niezupełnie zrealizowana), 
iż globalny plan inwestycyjny na okres wicloletni winien być organicznie 
związany z harmonogramem nowych uruchomicń, prowadzą do poważnego 
zmniejszenia ostrości problemu. Trudno byłoby jednak liczyć na to, że 
zniknie on calkowicie. że w naszkicowanym systemie nigdy więcej nie po- 
wstanie konflikt pomiędzy dwoma aspektami planowania inwestycji. Dla- 
tego obok kwestii planowania stoi problem sposobu wykonywania planu. 
W fazie budowy planu musi być zawarty jakiś kompromis pomiędzy tym, 
co byłcby najdegodniejsze z punktu widzenia rzeczowego wykonania planu 
nakładów, a tym, co byłoby najdogodniejsze z punktu widzenia programu 
uruchamiania nowych mocy. Wydaje się natomiast, że w okresie realiżacji 
planu słuszne byłoby przyjęcie tezy o nadrzędności kryterium optyma|- 
nego przebiegu robót nad kryterium zapewnienia terminowej realizacji 
wybranych cdcinków (nie wyklucza to oczywiście jakichś sporadycznych 
iz góry w pianie przewidzianych wyjątków). Sądzę mianowicie, że troska 
o opiymalny przebieg realizacji planu nie ma — instytucjonalnie — swego 
=» Jeśli weżmiemy pod uwagę zespół większych obiektów, stanowiących chyba 
ca'no pólowy naszego planu inwestycyjnego, to cyk] przeciętny budowy obiektu (żci- 
siej obiektu lub takiej jego części, która już może sianowić samodzielną jednostk 
predukcyjną) będzie zapewne bliski piyciu lat. Przy tym cykiu zamrożenie (tzn. ro- 
boty inwestycyjne w toku) wynosi blisko dwa i pół raza tyle, iic wynoszą przeciętne 
roczne nakłady inwestycyjne. Przez mniej więcej racjonalny harmonogram robót 
można zwiększyć lub zmniejszyć zamrożenie o dobre kilkanaście procent. Jest to 
ekwiwalent półrocznej sumy nakładów inwestycyjnych w danej grupie. ok 
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dostatecznego wykładnika, gdy tymczasem troska o to, ażeby dany wya 
brany obiekt w każdym razie został zakończony, ma aż za wielu instytu+ 
cjonalnych obrońców. Obrońcy ci z reguły odnoszą zwycięstwo nad po- 
stulatem optymalizacji przebiegu inwestycji jako całości, przy czym 
w końcowym wyniku zwycięstwo to okazuje się pyrrusowe, bo prawie 
nikt nie osiąga swego celu szczegółowego, mimo prawie powszechnej 
szkody. 


Oczywiście teza nadrzędneo*ci harmonogramu w fazie wykonania planu 
nie może być tylko zalecenicm, wytyczeniem tendencji polityczno-gospo- 
darczej. Aby teza ta miała praktyczną wagę, musi ona znaleźć swój insty= 
tucjonalny wyraz. To co my stosujemy w postaci zaleceń centralnych i wo- 
jewódzkich komisji rozdziału robót, wydaje mi się półśrodkami u?: :-cz- 
nymi, ale tylko półśrodkami *). 


RÓWNOWAGA RYNKOWA 


Nie będę poruszał sprawy braku równowagi globalnej czy też global- 
nego odchylenia poziomu spożycia od założeń pięciolatki. Są to sprawy 
związane z jakimiś doniosłymi anomaliami wskazującymi na konieczność 
zmian w polityce czy nawet w planie gospodarczym. Natomiast brak rów= 
nowag odcinkowych — niedobory jednych towarów i nadmiary innych — 
w jakiejś skali jest nieuchronny, choćby dlatego, że — jak o tym była mo- 
wa w pierwszym ustępie tego artykułu — przewidywanie struktury po- 
pvtu nie może być bezbłędne. W gruncie rzeczy zresztą rozróżnienie po- 
m:ędzy brakiem równowagi glokalnej i odcinkowej jest w pewnej mierze 
umcwne. Do braku równowagi globalnej dcchodzi się najczęściej przez 
kumulatywne, stopniowe narastanie odchyleń odcinkowych, nie ie | 
cych dostatecznie wczesnej czy skutecznej reakcji. 


Zjawisku niezbieżności struktury produkcji ze strukturą popytu mo- 
głoby całkowicie zapobiec tylko stałe utrzymywanie wysokich rezerw to- 
warów rynkowych bądź rezerw mocy produkcyjnych (co jest możliwe 
tylko na niektórych odcinkach), tzn. dobrowolne osłabienie tempa wzrostu 
gospodarczego i wzrostu stopy życia. Rzecz jasna, że jeśli zjawiska nie- 
zbieżności są nieuchronne, to są one również niepożądane. Nic tak nie za- 
kłóca subiektywnych ocen stopy życiowej, jak periodyczne trudności za< 
opatrzenia. I nie ma też chyba większej groźby dla rozwoju procesu oszczę- 
dzania, jak zakłócenia w zaopatrzeniu. 


Najprzyjemniejszym sposobem usuwania omawianych dysproporcj: jest 
oczywiście przystosowanie podaży do popytu. Ale stwierdzić należy, że 
w szybko rozwijającej się gospodarce, gospodarce nie dysponującej znacz- 
nymi rezerwami mecy wytwórczych i skazanej na periodyczne naprężenia 
bilansu handlowego. skala działań na rzccz zwiększenia podaży artykułów 
deficytowych jest niezbyt wielka, nawet w tych dziedzinach „niepodsta- 
wowych*, gdzie w ogóle wchodzą w grę jakieś doraźne działania. Jest rze- 
czą paradoksalną, że niekiedy wcale nie jest też łatwą rzeczą zmniejszanie 
produkcji artykułów, których podaż przekracza popyt. Nie zawsze prze- 
stawienie zakładów produkcyjnych na inne asortymenty jest możliwe, 


km) 
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*) Wydaje się, że wzmocnienie roli Gostroju postanowione na ostatnim plenum 
KPZR służy omówionemu celowi. 
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a w ustroju socjalistycznym najprostsze technicznie rozwiązanie: zame 
kriecie zakładu czy radykalna redukcja zatrudnienia — stanowi ostatecz- 
ność. przed która. rzecz zrozumiała, się cofamy. 

To co wyżej powiedziono można bv zreszta sformułować prościej: go- 
spodarka, maksym*"lnie wykorzystująca istnicjące czynniki produkcji, jest 
oczywiście mniej elastyczna niż gospodarka utrzymująca rezerwy kosztem 
tempa rozwoju czy bezrobocia. Wcbec niedostatecznej elastvczności podaży 
staje się rzeczą konieczną szukanie i stosowanie wszystkich możliwych 
środków kształtowania popytu. 

Podstawowym narzędziem w tej dziedzinie jest oczywiście polityka cen 
Ii płac. W zasadzie elastyczna polityka może nie zmieniać ogólnego poziomu: 
cen: zwyżki i zniżki mogą się koampensować. W praktyce mamy do czy- 
nienia albo z fazą „drenażu*, umacniania zagrożonej równowagi globalnej. 
przez przewagę zwyżek, albo odwrotnie, fazę zwiększania realnej siły na- 
bywczej przez przewagę zniżek. 

Z punktu widzenia zagadnienia równowagi globalnej między podażą 
a popytem, w warunkach zwyżkującej stopy zyciewej, obniżka cen lub 
podwyżka płac stanowią posunięcia równoznaczne. Nie są one natomiast 
równoznaczne ani z punktu widzenia równowagi szczegółowej, ani z punk- 
tu widzenia podziału spożycia pomiędzy poszczególne grupy. Obniżka cen 
jest zabiegiem bezadresowym, w tym sensie, że korzyści z niej przypa- 
dają konsumentom należącym do przeróżnych grup zawodowych. Tylka 
w zakresie niektórych artykułów można wyraźnie określić grupę przysz- 
łych beneficjantów. przy czym tego rodzaju artykuły są z reguły niepod- 
stawowe i najczęściej nabywane głównie (choć w raszych warunkach nie 
wyłącznie) przez ludzi zamożniejszych. Już choćby z tego względu poli- 
tyka obniżki cen jest w praktyce u nas mniej popularna, ma ona posmak 
polityki mało społecznej (co zresztą nie zawsze jest prawdziwe) czy przy- 
najmniej mniej społecznej niż polityka zwyżek płac dła określonych adre- 
satów, takich jak najmniej zarabiający czy pewne grupy zawodowe opóź- 
niające się w oczekiwaniu na regulację płac. 

Niezadowalający stan proporcji płacowych, łatwiejszy do porządkowania 
przy zwyżkowym ruchu płac, przemawia za wykorzystaniem raczej me- 
chanizmu zwyżki płac niż zniżki cen. Wreszcie nie bez znaczenia jest fakt, 
że ta sama suma zużyta na obniżkę cen daje efekt tak rozwodniony, iż 
podobno przechodzi ona właściwie bez efektu psychologicznego, gdy tym-= 
czasem zużycie tej samej sumy dla właściwego wybranego oddziału klasy 
robotniczej daje istotny, przynajmniej w tej niewielkiej grupie, efekt psy- 
chologiczny i bodźcowy. 

Z tych i paru innych przyczyn, w przeciwieństwie do polityki prowadzo= 
nej do ostatnich lat w szeregu krajów socjalistycznych, mamy zrozumiałą, 
choć może nie zawsze słuszną, tendencję do pieferowania polityki pod- 
w''żek płac w stosunku do polityki zniżek cen. Tylko że politykę podwy- 
żek płac paraliżują poważniejsze zjawiska braku równowagi odcinkowej 
czy odcinkowego zagrożenia równowagi. 

Wniosek z powyższych stwierdzeń jest równocześnie oczywisty i w pew- 
nym sensie niczego nie rozwiązujący. Z teoretycznego punktu widzenia 
w poszczególnych okresach winien zyskiwać przewagę to jeden, to drugi 
kierunek działania. Jeśli struktura popytu i podaży ma charakter zbieżny, 
a zwłaszcza jeśli istnieją nadwyżki artykułów o dużej elastyczności docho- 
dowej, jeśli możliwości modyfikowania struktury podaży są względnie 
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większe, to nie ma przeszkód dla podnoszenia stopy życiowej głównie 
w drodze regulacji płac, Jeśli jest odwrotnie, jeśli zaostrzają się dyspro- 
porcje odcinkowe, to w polityce podnoszenia stopy życiowej nieuchronnie 
zyskiwać musi wyższą rangę polityka elastyczności cen. W przeciwnym 
bowiem razie odcinkowym niedoborom towarzyszyć może odcinkowe na- 
rastanie zapasów, z ostateczną konsekwencją, że poziomu spożycia nie wy- 
znacza globalna masa funduszu spożycia, lecz jego najwęższe miejsca. 


Sprawa polityki cen i płac wiąże się z natury rzeczy z wieloma trud- 
nymi problemami. Toteż powyższa teza jest dla mnie dopiero przesłanką. 

Jeśli — obojętne z jakich przyczyn — w okresie charakteryzującym się 
zjawiskami braku równowagi rynkowej przy równoczesnym istnieniu nad- 
wyżek zapasów lub mocy produkcyjnych nie przyjmuje się koncepcji obni- 
żania cen, to pozostają do użycia tylko ,„pomocnicze'* środki kształtowania 
spożycia. (Pomijam oczywiście alternatywę bierności, to znaczy tolerowa- 
nia nadmiernych zapasów w warunkach niedoborów odcinkowych). Nie 
jestem ani przeciwnikiem, ani wielbicielem owych narzędzi pomocniczych. 
Tzw. przecena ma swoje naturalne granice. Jest to forma technicznie 
trudna, zawierająca ryzyko nadużyć, a równocześnie forma o niewielkiej 
wartości psychologicznej. Co do sprzedaży ratalnej, to należy jednak sobie 
uprzytomnić, że z punktu widzenia zmiany struktury spożycia w porów- 
naniu ze strukturą okresu wyjściowego działa oczywiście nie suma udzie- 
lonego kredytu ratalnego, ale dopiero nadwyżka nowego kredytu nad spła- 
tami. Przy tym radykalny wpływ na przestawienie budżetu rodzinnego 
wywiera kredyt ratalny dopiero wtedy, kiedy spłaty zaciągniętych kredy- 
tów stanowią tak wysokie obciążenie tego budzetu, iz następuje wyraźna 
kompresja wydatków na zakupy nieratalne (zjawisko częste w krajach 
kapitalistycznych). Inaczej mowiąc, kredyt ratalny jest zabiegiem skutecz- 
nym tylko przy stałym poważnym wzroście sumy udzielonych kredytów, 
a staje się narzędziem potężnym dopiero wtedy, kiedy prowadzi do... nad- 
miernego zadłużenia jednostek. 


Tym samym ani przeceny, ani kredytu ratalnego nie można uważać za 
pełnowartościowy ekwiwalent zwyżek płac czy zniżek cen — ale w pewnej 
mierze są to namiastki użyteczne i skuteczne. 


Ponieważ właśnie nie wolno przyjmować iluzorycznej hipotezy, że po- 
lityka cen i płac będzie zawsze „odpowiednia'** z punktu widzenia struktu- 
ry rzeczowej popytu i podaży, że elastyczność cen z jednej a produkcji 
z drugiej strony będzie zawsze pełna, pomocnicze instrumenty kredytu 
ratalnego i przecen powinny być narzędziem uruchamianym łatwo, niemal 
automatycznie, bez zwłoki i długiego trybu instancyjnego. Nie jest też 
uzasadnione ich surowe limitowanie, skoro finansewanie zapasów limito- 
waniu nie podlega. Nawet i przy spełnieniu tego założenia rola ich w-prze- 
kształcaniu struktury spożycia będzie zawsze skromna. 

Możliwości działania państwa na rzecz stabilizacji planów w drodze 
kształtowania rozmiarów i struktury popytu konsumpcyjnego wzrosłyby 
znakomicie, gdyby udało się zwiększyć bezpośredni wpływ państwa na 
sposób wykorzystywania części siły nabywczej przez ludi:-"ść. M-m na 
myśli oczywiście przyrost oszczędności w zzerokim znaczeniu tego słowa. 
Już dziś jest to pozycja doniosła. Obuk oszczędności spontanicznej mamy 
oszczędność sterowaną, a nawet oszczędność zawaurowaną przepisem 
prawnym. 
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Przez oszczędność sterowaną rozumiem zarówno tzw. oszczędności celo- 
we, oparte na zagwarantowaniu jakiegoś przywileju czy priorytetu (przy= 
dział samochodu) bądź na swoistym przymusie gcspodarczym w postaci, 
np. ograniczenia prawa do przydziału niespółdzielczych mieszkań dla pew- 
nych kategorii wyżej zarobkujacych. Oszczędnością opartą na przepisie 
jest przede wszystkim Fundusz Rozwoju Rolnictwa (oczywiście znakomi- 
tym ułatwieniem dla wprowadzenia tej instytucji — stanowiącej przecież 
nic innego, jak oszczędność przymusową o sterowanym wykorzystaniu — 
było to, że przymus oszczędzania dotyczył różnicy cen płaconych przy 
dostawach obowiązkowych inkasowanej poprzednio przez państwo, nie 
obciążając „normalnych'* dochodów gospodarstw rolnych). 

Te wszystkie typy oszczędności nie tylko odraczają popyt, ale równo- 
cześnie modyfikują jego strukturę, z grubsza biorąc, w kierunku wzrostu 
udziału dóbr trwałego spożycia. Oczywiście jeśli chodzi o oszczędność 
spontaniczną, to mamy tu do czynienia z pewnego rodzaju sprzężeniem 
zwrotnym, gdyż aby oszczędność tak się rozwijała, oszczędzający musi 
wierzyć, że w przyszłości będą zachodzić pożądane z jego punktu widzenia 
zmiany w strukturze podaży oraz w jakości i asortymencie towarów. Przy 
oszczędności sterowanej i przymusowej państwo określa przyszły popyt 
i zobowiązuje się go zaspokoić. Otóż wydaje mi się, że wszystkie wyżej 
wspomniane formy oszczędzania można (oczywiście nie z dnia na dzień) 
znakomicie rozwinąć w gospodarce s«cjalistycznej i że w konsekwencji 
udział sterowanego lub co najmniej obliczanego popytu w całości popytu 
rynkowego może być w istotny sposób zwiększony. 

Sprawa, w jaki sposób można by osiągnąć określony wyżej cel, ma 
w tym artykule charakter pomocniczy i dlatego ograniczę się do paru 
tylko szkicowych sugestii (mimo że niektóre koncepcje dałyby się zary- 
sować całkiem precyzyjnie). Jeśli chodzi o oszczędności sterowane czy na- 
wet oparte na przepisie, to sądzę, że terenem, gdzie mogą one być zasto- 
sowane, jest w zasadzie przyrost dochodów, a nie dochody bieżące. W sto- 
sunku do niektórych kategorii ludności pracującej dodatkowe wynagro- 
dzenie może być atrakcyjne nawet wtedy, kiedy przybierze formę wy- 
nagrodzenia odroczonego w czasie i uwarunkowanego wykorzystaniem go 
na określony cel. Tytułem ilustracji można np. powiedzieć, że dla najlepiej 
wynagradzanych pracowników, o zarobkach kilkakrotnie przekraczających 
płacę przeciętną, a którzy już doszli do: pewnego wieku, ten typ wyna- 
grodzenia będzie się zbiegał z faklem, że troską ich nie jest już zaspoko- 
jenie bieżących potrzeb, lecz zbliżający się okres emerytury lub sprawa 
własnego domu. Jest to oczywiście kategoria nieliczna i nie na tym wy- 
czcrpuje się problem. Istnieją bowiem inne grupy, które wprawdzie za- 
raviają mniej, ale których zarobki w stosunku do obudzonych potrzeb są 
względnie wysokie, nie pozostając poza tym w racjonalnej proporcji do 
zarobków innych pracowników o wyższych kwalifikacjach i dłuższym 
stażu. Dotyczy to np. debiutantów — młodszych roczników, rozpoczyna- 
jących pracę, a paradoksalnie nie obciążonych obowiązkiem stażu, ponie- 
waż... nie posiada ją potrzebnego wykształcenia. 

W pewnej mierze to samo dotyczy rozpoczynających pracę robotników- 
chłopów. Sytuacja jest tym bardziej kłopotliwa, że wcześniej czy później 
obu tym kategoriom państwo musi dostarczyć samodzielnych mieszkań: 
pierwszej grupie po zawarciu małżeństwa, drugiej po przeniesieniu się do 
miasta. Widzę tu, że tak powiem, „temat” dla oszczędności sterowanej 
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(m. in. byłoby rzeczą bardzo interesującą i chyba niespornie słuszną wys 
korzystanie należności z tytułu działów rodzinnych na sfinansowanie pro- 
cesu budownictwa mieszkaniowego w mieście). | 


Obok tych kierunków działania (zapewne niecałkowicie jeszcze jasnych 
dla czytelnika) istnieje jeszcze jedna prosta, a niezadługo dostępna -droga 
działania na rzecz zwiększenia oszczędności. Droga najbardziej zresztą wy- 
dajna, gdyż myślę tu o sprawie samochodu, domku czy micszkania (własne- 
go czy spółdzielczego), a przecież pośród wszystkich motywów oszczę- 
dzania chęć zdobycia samochodu i mieszkania jest w świecie współczesnym 
czynnikiem najpotężniejszym. Znów nie wchodząc w szczegóły zaznaczę 
tylko, że pod warunkiem właściwego określenia waruńków oszczędzania 
(silna premia za długotrwałość oszczędzania na przyszły krajowy samochód 
lub, co na jedno wychodzi, określenie z góry relatywnie niskiej ceny tego 
samochodu) możliwe jest uruchomienie strumienia oszczędności celowych 
z paroletnim nawet wyprzedzeniem przed zakończeniem budowy nowego, 
przyszłego zakładu, o którym przecież już się zaczyna konkretnie mówić 
(dodatkowym warunkiem musiałoby być oczywiście pierwszeństwo naby- 
cia dla oszczędzających). Że to samo dotyczy budowy domów'czy mieszkań 
spółdzielczych, to chyba od dawna nie budzi wątpliwości. Przeszkodą dla 
powzięcia decyzji oszczędzania jest' natomiast to, że — nie bez racji — 
społeczeństwo przestało się liczyć z ewentualnością bliskiej rewizji czyn- 
szów mieszkaniowych. Otóż nie jest w moim przekonaniu rzeczą niemoż- 
liwą otwarcie takiej perspektywy polilyki mieszkaniowej, która zawie- 
rałaby zachętę do długoterminowego oszczędzania na mieszkanie nawet 
przy oddaleniu, czy w ogóle wykluczeniu ewentualności ostrej podwyżki 
czynszów. Wystarczy zwęzić perspektywę uzyskiwania niespółdzielczych 
mieszkań i uprawnień do standardu mieszkaniowego przekraczającego nor- 
my minimalne w budownictwie pozaspółdzielczym. Przecież już w pierw- 
szych latach przyszłej pięciolatki skończy się faza rezerwowania lwiej czę- 
ści przydziałów dla mieszkających w warunkach krytycznych, normy zaś 
powierzchni możliwe do stosowania zaczną nieuchronnie rosnąć. 


Oczywiście nawet suma wszystkich sugerowanych zabiegów mających ' 
zmierzać do łagodzenia niezbieżności między strukturą podaży a popytu 
nie może rozwiązać niektórych problemów. Na niedobór jakiegoś podsta- 
wowego artykułu spożycia środki te mogą oddziałać tylko pośrednio; 
trudno bowiem sobie wyobrazić, aby świadomie spowodowane zmiany 
struktury popytu przybrały skalę, która by wtórnie przywróciła równo- 
wagę w stosunku do jakiegoś produktu nie objętego takimi zabiegami, 
a reprezentującego poważny udział w całości podstawowego spożycia *). 
Niemniej jednak mielibyśmy wtedy co najmniej do czynienia z lokalizacją 
braku równowagi na jednym odcinku, a nie z nisznośną sytuacją, kiedy 
ostrośc poważnego i trudnego problemu powiększa jeszcze arażniący stan 
na innych mniej doniosłych, ale też łatwiejszych do opanowania odcinkach 
zaopatrzenia. | 


*)W stosunku do tego typu artykułów wydaje się logiczne przyjęcie założenia, 
że — pomijając chwilowe zakłócenia, które trzeba po prostu przecierpieć — rozwiąe 
zanie może nastąpić albo od strony wzrostu produkcji, albo też (jakkolwięk byłoby 
to uciążliwe) poprzez handel zagraniczny. Na tym szczeblu rozwoju stopy życiowej, 
na którym jesteśmy, struktura spożycia daje się w pewnych granicach kształtować, 
ale nie da się jej już narzucać, tak jak to było możliwe kilkanaście lat temu. 
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PRZEKRACZANIE ZADAŃ 


I wreszcie ostatni z trzech wymienionych problemów: sprawa przekra- 
czania planów produkcji. Wiąże się ona zarówno z omawianym poprzedni» 
zagadnieniem dostosowania podaży do popvtu (konsumpcyjnego i inwe- 
stycyjnego), jak i z ważką sprawą nicmarnowania czynników wytwór- 
czych przez żywiołowe, nieoptymalne proccsy. Na sposob realizowania 
planu produkcji przez poszczególne zakłady wpływa szereg bodźców, 
antybodźców, przepisów oraz pewna nie pisana dsktiyna kierująca pod- 
świadomie postępowaniem kierowników przedsiębiorstw i organów oce- 
niających pracę tych kierowników. 

Otóż w całym tym szerokim zespole czynników nie znajdziemy właści- 
wie ani jednego (bardzo niewiele przesady w tym, co wyżej powiedziałem), 
który by rozróżniał pożądane przekroczenie planu od niepożądanego. Tym- 
czasem jest przecież rzeczą oczywistą, że są przekroczenia niepożądane. 
Mogą one być niepożądane ze względu na sposób osiągnięcia przekrocze- 
nia albo też ze względu na charakter produktu. w którego zakresie nastę- 
puje przekroczenie. Ten ostatni wypadek jest oczywisty. Każda produkcja 
nie znajdująca odbiorcy nie powinna w zasadzie być wykonana, a w każ- 
dym razie nie powinna przekraczać zaplanowanych rozmiarów (jeśli w da- 
nej dziedzinie istnieje wskaźnik asortymentowy) bądź nie powinna służyć 
wylegityrnowaniu wykonania i przekroczenia planu produkcji globalnej, 
a tym bardziej zamaskowaniu wypadku, kiedy ten plan w innych, bardziej 
pożądanych kierunkach nie jest wykonany. 


Bardziej złożony jest aspekt drugi, tzn. sposób przekroczenia planowa- 
nych zadań. W skali branży za zły sposób można uważać zwiększenie 
produkcji krańcowych, najdrożej produkujących zakładów. W skali poje- 
dynczego zakładu zły sposób to przekroczenie planu przy wzroście kosztów, 
przy wzroście wskaźników zużycia materiałowego, czasem przy wzroście 
zatrudnienia, z reguły przy pogorszeniu struktury zużywanych czynników, 
a więc obniżeniu pracochłonności na rzecz materiałochłonności, zwiększe- 
niu udziału surowców bądź materiałów importowanych lub deficytowych. 


Złudzeniem byłoby liczyć na to, że plan może wszystkie tego rodzaju 
sprawy trafnie rozwiązać, a już zupełnym brakiem realizmu byłoby przy- 
puszczenie, że je dzisiaj rozwiązuje. Stąd oczywiście wypływa ogromny 
temat dotyczący pogłębienia planowania, tak aby zadania planowane bar- 
dziej uwzględniały element kształtowania się kosztów i struktury zuży- 
wanych czynników wytwórczych. Temat ten wykracza jednak daleko poza 
ramy niniejszego artykułu opartego w całości na założeniu, iż plany za- 
równo wieloletnie, jak i roczne, zarówno w skali gospodarstwa, jak 
i przedsiębiorstwa opracowywane są przy użyciu najlepszych, dostępnych 
w danym momencie metod. Natomiast skromniejsza sprawa sposobu reali- 
zacji danego planu wydaje się problemem dostatecznie ważnym, ażeby 
w tej dziedzinie poszukiwać rozwiązań sprzyjających racjonalnemu wyko- 
nywaniu planu wieloletniego, a tym samym jego stabilizacji. 


Upraszczając rzecz do ostatka można sformułować tezę następującą: 
planowane wskaźniki produkcji nie powinny micć identycznego we wszyst- 
kich wypadkach charakteru, nie powinny być uważane z reguły za mini- 
malne zadania produkcyjne, które należałoby przekroczyć. Przeciwnie, 
zadania produkcyjne powinny być podzielone na takie, których przekro- 
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czenie jest z punktu widzenia interesów planu jako całości pożądane, 
obojętne (Ściślej biorąc pożądane tylko przy ścisłym zachowaniu określo- 
nvch warunków) i takie, gdzie planującemu nie zależy bynajmniej na prze- 
kroczeniu zadań, gdzie plan jest ściśle biorąc limitem. 


Ułatwienia i korzyści związane z przekroczeniem planu w zakresie zadań 
pierwszego typu powinny być zwiększone i automatyczne. Przy przekro- 
czeniu drugiego typu zadania ułatwienia powinny być rozstrzygane indy- 
widualnie po skontrolowaniu dotrzymania warunków, a korzyści powinny 
być mniejsze niż przy poprzednio omówionym typie zadań. W ostatniej 
grupie zadań ani ułatwień, ani korzyści z tytułu przekroczenia planu na- 
wet bez dodatkowych ułatwień nie powinno być. Przez ułatwienia rozu- 
miem (co zapewne dla czytelnika jest jasne) dodatkowe przyd”iały surowca , 
i materiałów oraz bankowe korygowanie funduszu płac i limitu zatrudnie- 
nia. Przez korzyści — stopę odpisów na fundusze premiowe i fundusz 
zakładowy (powiększoną, normalną lub obniżceną) oraz uwzględnienie czyn- 
nika, o którym mowa w kompleksowej ocenie przedsiębiorstwa. 


Jest to oczywiście uproszczony schemat. Nie mogąc go odpowiednio 
rozwinąć w tym artykule zaznaczam tylko, że nie tylko nie wyobrażam 
sobie powszechnego zastosowania wyżej scharakteryzowanych założeń, ale 
co więcej uważałbym to za niepożądane, gdyż wtedy wysoce użyteczne 
na niektórych odcinkach zamieniłyby się w biurokrację. Równocześnie 
pragnę zaznaczyć, że kwalifikowanie danego zadania jako szczególnie po- 
żądanego nie musi, a nawet z reguły nie powinno się znaleźć w rękach 
centralnych planistów, lecz w rękach odbiorców. Ilustrując tę ogólną tezę 
jednym przynajmniej konkretnym przykładem sądzę, że w dziedzinach, 
w których sprawa zmian asortymentowych i wprowadzania nowych wzo- 
rów jest szczególnie doniosła (prawie cały przemysł lekki), odbiorca powi- 
nien mieć prawo do kwalifikowania określonej części dostaw (rzędu 
20—300) jako szczególnie pożądanej. Jest to w gruncie rzeczy nic innego, 
jak swoista imitacja mechanizmu rynkowego ruchu cen bez ujemnych stron 
tego ruchu. 

W założonym wyżej schemacie cdbiorca zapewniałby mianowicie do- 
stawcom określonych towarów te korzyści, które w mechanizmie rynko- 
wym następują przez podniesienie ceny tego typu towarów. Różnica polega 
na tym, że dla konsumenta nie następowałaby zmiana ceny i że uniknęłoby 
się tym samym nadmiernej ruchomości cen, które w mechanizmie rynko- 
wym po nasyceniu rynku wykazują tendencję zniżkową. Wydaje mi się, 
że dałoby to istotne wzmocnienie pozycji handlu w jego niełatwych za- 
biegach o skłonienie przemysłu do pożądanych dla rynku zmian asorty- 
mentowych *). | 

Poprzednie rozważania, tezy i propozycje zawierają rzeczy oczywiste, 
lecz mniej znane, rzeczy bardzo znane, ale również oceny i sugestie dysku- 
syjne. Sens tych rozważań polega nie na uzasadnieniu tej czy innej pro- 
pozycji, lecz na rozbudowaniu i w miarę możliwości uzasadnieniu ogólnej 
myśli, którą jest potrzeba i możliwość wzmocnienia „stabilizatorów '* planu 
wieloletniego, działających przez cały okres jego wykonywania. 


*) Sądzę. że analogiczny mechanizm byłby do pomyślenia w stosunku do obiektów 
inwestycyjnych kończonych w terminie lub przed terminem (w odniesieniu do stopy 
premiowania wykonawców i dostawców). 
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REWIZJA PLANU 


Wkomponowanie w sam plan wieloletni „buforów'* i zaopatrzenie go 
w „„stabilizatory* nie może całkowicie wyeliminować potrzeby modyfiko- 
wania planu wieloletniego w toku jego wykonania. Uważam dziś za złu- 
dzenie to, w co wierzyliśmy przed dwoma czy trzema laty, a mianowicie, 
że możliwe jest opracowanie takiego planu wieloletniego, aby w jego rocz- 
nych odcinkach poszczególne roczne NPG wprowadzać mogły tylko bardzo 
niewielkie zmiany. Sądzę, że dotyczy to nie tylko tych planów, z którymi 
mieliśmy do czynienia, ale każdego nawet mniej naprężonego i lepiej zbi- 
lansowanego planu. 

Mierząc zbyt wysoko powróciliśmy — i my, i inne kraje socjalistyczne — 
do dawnej praktyki planów rocznych zawierających taką ilość modyfika- 
cji, że dla całego zespołu wykonawców planu jedyną realnością stają się 
te właśnie plany. Że stan ten nie jest dobry, nie potrzeba nikogo przeko- 
nywać. Chyba również istnieje zgodność powszechna co do tego, że dako- 
nywanie rewizji tylko z rocznym horyzontem, bez równoczesnego zaktuali- 
zowania (poza niektórymi odcinkami) planu na lata następne, jest także 
rzeczą niedobrą. Remedium proponowane na to ostatnie zjawisko w po- 
staci tzw. planowania ciągłego, tzn. corocznego opracowywania nowej 
wersji planu na coraz to nowe pięć lat, wzbudza wątpliwości. Ta koncepcja 
nie wydaje mi się słuszna, gdyż nie jest ona w stanie przywrócić poczu- 
cia stabilizacji planu u wykonawców. 

Z pozoru lepiej oczywiście mieć zawsze przed oczami pięcioletnią per- 
spektywę niż tylko roczny plan. Jeśli jednak ta 5-letnia perspektywa jest 
co roku zmieniana, to właściwie przekreśla to zaufanie do jej wartości ze 
strony przedsiębiorstw, zjednoczeń itp. Równocześnie nie wyobrażam sobie 
prawidłowego dokonywania zabiegu rewizji planu wieloletniego, jeśli za- 
bieg ten miałby być powtarzany co roku. Nadmierna częstotliwość tej 
pracochłonnej operacji skazywałaby ją na powierzchowność, na czysto biu- 
rckratyczne „odfajkowanie". 

W tych warunkach wydaje mi się słuszne powrócić (w zmodyfikowanej 
formie) do sugestii opublikowanych przed kilkoma laty na łamach „Gospo- 
darki Planowej*. Propenowałem wówczas dwukrotną rewizję planu pięcio- 
letniego: raz — po zamknięciu pierwszego roku planu pięciolatki, tzn. na 
trzy końcowe lata, i drugi raz — po zamknięciu trzech lat pięciolatki, tzn. 
na jej ostatni rok, w połączeniu tym razem z opracowaniem pierwszego 
szkicu planu wieloletniego na okres następny (w celu złagodzenia schodka 
charakteryzującego zazwyczaj przejście od jednego planu wieloletniego do 
następnego). | 

Modyfikacja, jaką pragnę wnieść w tej chwili, ma charakter formalny 
a nie merytoryczny. Druga rewizja planu wieloletniego, tak jak ująłem ją 
w powyższej propozycji, to w gruncie rzeczy nic innego jak roczne NPG 
opracowywane ze szczególnym uwzględnieniem dojrzewającego w danym 
okresie planu na następną pięciolatkę. Natomiast w stosunku do pierwszej 
rewizji wydaje mi się słuszne nadać jej charakter formalnego obowiązku 
(być może nawet połączonego z obowiązkiem przedłożenia Sejmowi), cha- 
rakier jeśli tak można powiedzieć uroczysty. Chodzi mi między innymi 
o aspekt psychologiczny sprawy. Niezupełnie dobrze rozumiem, dlaczego 
tak jest, ale rewizja planu wieloletniego w oczach szerokiej opinii — i nie 
tylko w jej oczach — uchodzi niekiedy za zabieg wstydliwy, jeśli nie wręcz 


128 


za kompromitację. Wydaje mi się, iż należy wyraźnie postawić sprawę. 
Rewizja, czyli ponowne przejrzenie podjętych decyzji (a w ramach naszki- 
cowanych wyżej koncepcji również rozdysponowanie marż bezpieczeń- 
stwa), to obowiązek planującego, zaś mała skala takiej rewizji — rzecz jak 
sądzę osiągalna pod określonymi warunkami — to niezwykły sukces sztuki 
planowania i przewidywania. 

Nie chcąc przedłużać tego i tak obszernego artykułu, ograniczę się do 
uprzytemnienia, że wprawdzie dla wykonawców planu stabilizacja wa- 
runków powstawałaby nie na okres pięcioletni, a na dwa krótsze pod- 
okresy (dwa, a potem trzy lata), ale zmiany wprowadzane przy rewizji 
(zmiany połączone i oparte o wykorzystanie marż bezpieczeństwa) wnosi- 
łyby stosunkowo małą perturbację, gdyż dotyczyłyby głównie wprowa 
dzenia nowych, szerszych zadań opartych o nowe obfitsze środki. Na ogół 
nie naruszałyby one zadań i wskaźników dostosowanych do podstawowej 
i stałej części planu. Plan wieloletni rysowałby przecież od początku per- 
spektywę szerszych zadań w wypadku korzystnego przebiegu, tak że nie 
nie stałoby na przeszkodzie temu, aby dojrzalsze przedsiębiorstwa i zjedno- 
czenia w swoich pracach i planach uwzględniały od razu nie tylko już 
ostateczne decyzje, zadania i wskaźniki planu, ale także wskaźniki fakulta- 
tywne, uwarunkowane późniejszymi decyzjami. 

Czy z wysuniętej koncepcji wynika zarzucenie budowy odrębnych pla- 
nów rocznych na drugi i czwarty rok planu? Mam nadzieję, że docelowa 
tak, ale nie jest to konieczność. Jest to tylko możliwość zależna przede 
wszystkim od stopnia ostrożności przy budowie planu wieloletniego i na 
pewno też nie od takiego rozwiązania należałoby rozpoczynać proces mo- 
dyfikacji, zmierzających do możliwego przedłużenia horyzontu planowania 
w całej gospodarce. Chodzi bowiem o proces a nie o jednorazowy akt. 
Wbrew optymizmowi — który piszący te słowa podzielał — do stabilizacji 
planu nie da się dojść .„szrótem'', na przełaj. Droga prowadząca do tego 
bardzo ważnego celu — to droga prób i błędów. Im więcej PSREAO ostroż- 
nych prób, tym mniej będziemy mieli błędów, - 
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MINIONY ROK 
W POLSKIM FILMIE 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Gdy przed z górą rokiem pisałem na tych łamach o dziwnej przygodzie 
kinematografil polskiej, która dość niespodziewanie wysforowała się przed 
inne sztuki polskie, tak w opinii kraju, jak i zagranicy — nie ukrywałem 
trudności. Trudności, jakie kryła najbliższa przyszłość. 


Z OSTATECZNOŚCI W OSTATECZNOŚĆ 


Niektórzy krytycy zbyt szybko przyzwyczaili się widzieć naszą kinema- 
tografię w owej „loży honorowej*, do której wprowadziły ją sukcesy 
filmów Munka, Wajdy czy Kawalerowicza. Z pewnym brakiem wyobraźni 
uznali oni wówczas, że taka pozycja filmu jest niewzruszona i wieczna. 
Przekonanie to podbudowali nieodpowiedzialnym maksymalizmem: owym 
żądaniem od naszych filmowców wyłącznie arcydzieł najwyższego lotu. 
A nadto postulatem, że autor dzieł wybitnych ma prawo dawać w przy- 
szłości tylko dzieła jeszcze wybitniejsze. 

Znamienna była tu reakcja części krytyki na „Samsona, ciekawy film 
Wajdy i Brandysa o Żydzie „skazanym za przestępstwo istnienia". Film 
ten niszczono z zapałem wprost proporcjonalnym do bezkrytycznego 
uwielbienia, jakim Wajdę otoczono uprzednio. Rzeczywiście, „Samson' 
należał do słabszych filmów Wajdy, bo jego barokowa ornamentyka zbyt 
często górowała nad logicznym rozwojem narracji i prawidłowością proce- 
sów psychologicznych. Z tym wszystkim była to jednak propozycja dojrza- 
łego twórcy. Tymczasem ściągnęła na siebie więcej i gwałtowniejszych in- 
wektyw niż będące dnem nieudolności filmy w rodzaju ,„Decyzji' czy 
„Przewko bogom". 

Właśnie z powodu ,„Samsona'* pisał Andrzej Kijowski, że „przeklęta” 
ma być „szkoła polska" i jej czołowy przedstawiciel, skoro rodzi takie 
filmy. I co dalej? Po „Samsonie' jeden z najzdolniejszych naszych twór- 
ców nie zrealizował dla polskiej kinematografii ani jednego filmu. Czy 
o ten efekt chodziło pamflecistom „Samsona'*? To przerzucanie się krytyki 
z ostateczności w ostateczność nie ułatwia poszukiwania właściwych od- 


powiedzi. 
KASANDRYCZNI PROROCY 


Gdy spróbujemy podjąć ocenę polskiej twórczości filmowej w miejscu 
przerwanym przed kilkunastu miesiącami, to ostatnie filmy polskie nie 
nastroją nas w sumie na nutę entuzjastyczną. Ale z drugiej strony rezul- 
taty tego okresu nakażą energicznie sprzeciwić się tezom pewnych kry- 
tyków, które dość donośnie rozległy się ostatnio w naszej prasie. Weźmy 
tylko jedną z takich wypowiedzi, pióra Aleksandra Jackiewicza. W tygod- 
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niku „Film* (nr 45) stwierdził on, że kinematografia polska wyszła 
z okresu prymitywów i amatorszczyzny. W jego ustach nie jest to jednak 
bynajmniej pochwała. „Przewróciło mu się (naszemu filmowi) w głowie: 
postanowił malować tak, jak wszyscy i bez wariackich papierów. To był 
jego koniec... »Szkoała« (polska) skończyła się wraz z nieudanymi próbami 
zbliżenia się do dnia powszedniego". 

Wszystko tu budzi zastrzeżenia. Ani „Popiół i diament" nie był przeja- 
wem amatorszczyzny, ani spalenie „wariackich papierów" niedojrzałości 
profesjonalnej nie oznacza „końca'* kinematografii polskiej (przeciwnie, 
taki np. „Pociąg'' Kawalerowicza, film wybitny, dawał zadowolenie este- 
tyczne wyłącznie niemal dzięki owemu mistrzostwu profesjonalnemu; 
w ręku reżysera-amatora niechybnie okazałby się kiczem). A co najważ- 
niejsze, nie wiadomo zgoła dlaczego podejmowane dotąd „próby zbliżenia 
się do dnia powszedniego' miałyby oznaczać koniec kinematografii pol- 
skiej! Gdyby nawet wszystkie były katastrofami (a nie są!), to czy i wtedy 
wolno by było mówić o „końcu''? Po jednym słabszym roku? A może wy- 
starczy pół roku? Może trzy miesiące? Kwartał bez wybitnego filmu 
i już — koniec kinematografii polskiej? Nasza literatura od dobrych kilku 
lat nie ma najświetniejszej passy, a mimo to nikt, bez narażenia się na 
śmieszność, nie będzie prorokować „końca literatury polskiej', 

Publicystyka jest wprawdzie sztuką przerysowania. Efektowniej coś 
doszczętnie zniszczyć lub wprowadzić na Olimp niż nudnie zestawiać 
wszystkie „winien* i wszystkie „ma”, rozliczne „tak, ale..." i „niemniej 
jednak'. Husarskiej werwie polemistów przypisujemy też owe krańcowe, 
cytowane tu sądy. Ale doceniwszy, jak należy, błyskotliwe piruety impety- 
ków, po namyśle oddajemy jednak pierwszeństwo nieefektownej rozwadze: 
wyważeniu racjonalnych argumentów, najbardziej zbliżających do prawdy. 
Słowem, chodzi o ten spokój, który jedynie może nas uratować. Dlatego 
z bezstronną uwagą pochylmy się nad cechami charakterystycznymi oma- 
wianego okresu, zwłaszcza nad czynnikami, które osłabiały pozycję 
naszego filmu w walce o utrzymanie się w owej „loży honorowej'* wśród 
innych dziedzin sztuki polskiej, 


TEMATY STABILIZACJI A ODNOWIENIE STYLISTYKI 


O najważniejszych trudnościach pisałem już przed rokiem. Wiązały się 
one i wiążą nadal z postępami procesu stabilizacji intelektualnej i społecz- 
nej, w który przerasta stopniowo miniony okres burzy i naporu, związany 
w sztuce z przełamywaniem sztywnych dogmatów. Pisałem wówczas: 
„Główne niebezpiecz. ństwo pięknego procesu stabilizacji widzę, wbrew roz- 
powszechnionym sądom, wcale nie w tym, że powoduje on wzmożone zain- 
teresowanie potrzebami rekreacji... Artystę ambitnego przejawy stabili- 
zacji mogą w pewnym sensie obezwładniać: paraliżować poszukiwania 
problematyki konfliktowej, stępiać jego wrażliwość społeczną, osłabiać 
zainteresowanie światem zewnętrznym, przesłaniać sferę ogólniejszych 
i odleglejszych ideałów życiowych*, 

Przemiany zachodzące u nas po raz pierwszy w historii interesują cały 
świat. Interesują bardziej niż przemiany w zastałym światku szwedzkiego 
mieszczaństwa, który portretuje taki artysta, jak Ingmar Bergman, czy 
w społeczeństwie współczesnych Włoch, opisywanym przez Michelangelo 
Antonioniego, podobnym w końcu do innych społeczeństw kapitalistycz- 
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nego zachodu Europy. Potencjalnie twórcy czerpiący natchnienie z naszej 
rzeczywistości mają kapitalne szanse (które oczywiście same nie przesądzą 
o powstawaniu arcydzieł). | 

Ale tu ostrożnie. Pamiętajmy, że cała fabularna „szkoła polska'* (z wy- 
jątkiem nie żyjącego już Andrzeja Munka) rodziła się i rozwijała pod zna- 
kiem romantyzmu, emocjonalizmu i że tym tonem daleko łatwiej było 
mówić o daremnym lub pożytecznym umieraniu wczoraj niż o powolnych 
zabiegach pedagogiki społecznej dziś. 

Wydaje się, że w tym rozstajnym momencie polskiej kinematografii 
jakiś De Santis czy Visconti łatwiej by się „dopasował do zmiany tema- 
tyki niż nasi romantycy, od Wajdy do Forda. Tak jest, owa tematyka po-- 
ciąga za sobą konieczność odnowienia również stylistyki i to prawie 
'u wszystkich polskich filmowców, w każdym razie najzdolniejszych. A to 
stanowi, cokolwiek by się rzekło, dodatkową trudność. 


GOSPODARKA LUDŻMI 


Równocześnie okres minionych kilkunastu miesięcy był okresem dość 
szczególnej gospodarki kadrami. Przez długich pięć kwartałów żaden 
z trzech czołowych reżyserów polskich — ani Wajda, ani Kawalerowicz, ani 
Ford — nie dał nam żadnego filmu. Może to i tania hipoteza, ale mamy 
chyba prawo sądzić, że gdyby wszyscy trzej dali nam po filmie, to i całoś- 
ciowy nasz sąd o tym okresie zmieniłby się na lepsze. 

Od niedawna obowiązuje w kinematografii niepokojące zarządzenie: re- 
żyser, który po ukończeniu jednego filmu przez 6 czy nawet 3 miesiące 
nie przystępuje do realizacji następnego — jest zwalniany z pracy. Stanowi 
tajemnicę poliszynela, że rygorystyczne stosowanie tego zarządzenia może 
doprowadzić reżyserów do chwytania się scenariuszy niedojrzałych czy 
wręcz martwo urodzonych. Rzecz jasna, że brak krytycyzmu w wyborze 
łatwiej wykazać mogą bezduszni rzemieślnicy niż dbający o swą reputację 
twórcy wybitni i w sumie zarządzenie może obrócić się przeciw poszuku- 
jącym, faworyzując rutynę. 

Ale co innego administracyjny automatyzm „na nie" (czy w ogóle ma- 
żliwy?), a co innego mądra gospodarka „na tak*', dbająca o to, by „prze- 
stojów" nie mieli najlepsi, posiadający najwięcej szans stworzenia dzieł 
ARA Wódz francuskiej „nowej fali", Claude Chabrol, zrealizował 

w ciągu 6 lat — 7 filmów, ale Jerzy Kawalerowicz w ciagu 10 lat — tylko 6, 
Aleksander Ford zaś w ciągu 17 lat — zaledwie 4! Ich rygory omawianego 
_ zarządzenia i tak nie obejmują. Warto jednak było by obmyślić jakieś sub- 
telniejsze zachęty, które skłoniłyby ich do częstszego porzucania wygodnej 
pozycji kierownika i doradcy artystycznego na rzecz zawsze ryzykowne), 
zawsze mozolnej, ale samodzielnej twórczości. 


ZAWINILI DEBIUTANCI? 


Miejsca opuszczone przez twórców z ostrogami przypadły więc w bar- 
dzo poważnej mierze debiutantom. Na 26 filmów — aż 11 nazwisk debiu- 
tantów (420%, prawie połowa!). Piękny proces stałego odmładzania naszej 
kadry narodowej jest forytowany przez zespoły. Chwała im. Stanowi on 
wszakże jeden z tych. nielicznych procesów w sztuce, który może, a chyba 
i wręcz powinien być autorytatywnie regulowany. Bowiem tradycyjnie | 
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przypisywana debiutom zadziorność, nonkonformizm i świeżość spojrzenia 
mogą się pojawić albo i nie, ale prawie na pewno spotkamy tu brak życio+ 
wego doświadczenia i niemożność porównania zamiaru z wynikiem (pierw+ 
szego filmu z niczym w swojej życiowej praktyce porównać nie można, 
właśnie dlatego, że jest pierwszy). W tych warunkach 420, debiutów wy- . 
daje się być stosunkiem przesadnym, wziętym nie tyle z przemyśleń, ile 8 

t lekkomyślnego przypadku. | 


Bardzo różnie było z tymi debiutami. O ile niewątpliwie udało się po- 


wiedzieć coś nowego Polańskiemu „Nożem w wodzie' i Konwickiemu 
„Zaduszkami' , a także Rutkiewiczowi i Zalewskiemu komedią „Jadą 
goście, jadą”, o tyle wszystkie błędy debiutu bez żadnych jego zalet widać 
w „Rodzinie Milcarków'* Wyszomirskiego i „Zuzannie i chłopcach* Moż- : 
dżeńskiego. Nie chodzi tu oczywiście o to, że tych dwóch ostatnich debiu- 
tów nie powinno było być, ale o to, by zdać sobie sprawę, do jakich granie 
można posuwać ryzyko, zawsze związane z debiutami. 


Jeśli się tę kontrolę traci, to potem dają się słyszeć głosy, że poziom 
filmu polskiego obniżają debiutanci. Chcemy tu gorąco zaprotestować 
przeciw takim sformułowaniom, Z samej definicji wynika, że debiutanci. 
ponoszą mniejszą część odpowiedzialności niż ich bardziej doświadczeni 
koledzy. „A czemu debiutanci nie dali rzeczy lepszych, odważniejszych, 
bardziej zaangażowanych? — pytają nieprzekonani krytycy — Przecież już 
pierwszy film Wajdy był osiągnięciem!". Był. „Pokolenie* było doprawdy 
dobrym filmem (choć sporo zawdzięczało swoim pozafilmowym walorom). 
Ale już tacy mistrzowie, jak Munk i Kawalerowicz, debiutowali w fabule 
nienadzwyczajnie: „Błękitnym Krzyżem' i „Gromadą”. A nadto w owych 
czasach, kiedy rzekomo „debiuty były inne, bojowe, przeżyte, szczere' itd., 
mieliśmy też zupełne niewypały, tylko dziś ze szczętem zapomniane („Hi- 
storia: jednego myśliwca*, „Dwoje z wielkiej rzeki*, „Cafe pod Minogą''. 
No i debiutów słabych spotykało się mniej, bo debiutów w ogóle tęż było 
małej: | 


SCENARZYŚCI PRZY ROBOCIE 


Ale jest w zagadnieniu debiutów jedna rzecz zdecydowanie pozytywna, 
niestety będzie ona owocować dopiero w okresie następnym. To reżyser- 
skie debiuty pisarzy. A więc ludzi, nie znających może wszystkich tajni- 
ków rzemiosła, ale za to realizujących własne myśli, własne wizje. Cieka- 
wiej czasem posłuchać wiersza w wykonaniu samego poety, choć nie ma 
on tak postawionego głosu jak zawodowy recytator, albo posłuchać utworu 
muzycznego w interpretacji kompozytora, nie zaś wirtuoza-odtwórcy. Przy 
tym na sali koncertowej odpowiednie różnice bywają jednak mniejsze niż 
przy filmowej realizacji scenariusza. Pierwsze doświadczenie, „„Zaduszki* 
Konwickiego (no i przedtem średniometrażowy „Ostatni dzień lata'') każą ' 
z dużą nadzieją oczekiwać analogicznych prób Stawińskiego, Ścibora-Ryl- 
skiego i Hena. 

Powiedzmy jeszcze i to: sukcesy filmu, tak bardzo służebnego wobec 
literatury jak nasz, pozbawionego zaplecza w postaci własnego scenario- 
pisarstwa, będą zawsze oparte na kruchym lodzie. Pęka on najłatwiej 
w temperaturze przemian, kiedy trzeba odrzucać dawne nawyki. Armia 
reżyserów, operatorów, aktorów o wysokich kwalifikacjach zawodowych, 
jak każdego roku, czeka na zatrudnienie — nie odpowiada jej liczebnie 
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armia autorów scenariuszy, mówiących nowym jęzvki”m rzeczy frapujące. 
Ale fabryka filmów (bo film jest także przemysłem) nie może mieć prze- 
stojów. W braku szlachetnego scenariuszowego kruszca posyła się ni'kiedy 
do produkcji złom. Swoją dregą wpiszmv, komu nale*y., do sztambucha: 
scenariusz. podstawa wszystkiego, wynosi na Wschodcie i na Zachodzie od 


6 do 12% kosztów lilmu. U nas płaci się za niego najwyżej 1,5%! 


ZANIECHAĆ FESTIWALI FILMÓW POLSKICH! 


Nieckecność mistrzów, zalew debiutów i brak polskiego scenariopisar< 
stwa nie są jedynymi czynnikami ujemnymi, ciążącymi na ostatnim okre- 
sie. Jeden z tych czynników wymyśliliśmy sobie sami na własną biedę. 
Są to uroczyste, doroczne przeglądy filmów polskich, organizowane we 
wrześniu (przed rokiem pod szumną firmą „festiwalu', w tym roku pod 
skromniejszą „dni'). 


Nie chcemy przesadzać ekonomicznej słuszności tej imprezy, choć i tu 
nie wydaje się, by wstrzymywanie przez 4 miesiące (trzecia część roku!) 
wszystkich premier polskich, a zmasowanie ich we wrześniu dało lepsze 
wyniki niż zachowanie normalnego rytmu. Ale stanowczo zaprotestować 
trzeba przeciw przeglądom, które samą swą formą sugerują, że dadzą jakąś 
reprezentatywną wiedzę o współczesnej kinematografii polskiej, a są 
tylko przypadkowym zlepkiem tego, co akurat znalazło się pod ręką. 
Imprezy takie w dotychczasowej formie powinna się zarzucić, skoro ich 
organizatorzy nie mogą (jak w wypadku Dni Filmu Radzieckiego itp.) 
zapewnić sobie wpływu na selekcję pokazywanych filmów. Cóż warta jest 
impreza, na którą w roku 1961 dopuszczono najsłabszy film roku (,„Prze- 
ciwko bogom'), a w tym roku wyłączono z niej chyba najlepszy („Głos 
z tamtego świata'), choć ukazał się natychmiast po festiwalu? Być może, 
owe wielkie środki reklamowe powinno się przerzucić w przyszłości na 
propagowanie wznowień dobrych filmów polskich i to nie tylko tych naj- 
popularniejszych (jak w tym roku), ale właśnie nie docenionych czy przed- 
wcześnie zapomnianych. Ale to już inna historia. Fakt, że dwie niefor- 
tunne imprezy tego rodzaju zrobiły wiele, by ocena naszych filmów przez 
widzów wypadła nieszczególnie. 


KULISY NIEPOWODZEŃ W CANNES 


Wreszcie ostatnim czynnikiem ujemnym w całościowej ocenie przez wi- 
dza kinematogratii polskiej są nasze tegoroczne niepowodzenia festiwa- 
lowe. Wprawdzie z licznych festiwali krótkometrażowych z reguły nie 
wracamy bez nagród i tam uważają nas za jedna z potęg światowych. Ale 
z festiwali filmów fabularnych wywieźliśmy w tym roku tylko jedno: 
cenną nagrodę krytyki międzynarodowej na doniosłym festiwalu w Wene- 
cji dla „Noża w wodzie* Polańskiego. Ale film ten, dodajmy, wyświetlono 
poza konkursem! 

Zgodziliśmy się parę ładnych lat temu, że międzynarodowe festiwale są 
stosunkowo słuszniejszą giełdą wartości niż hierarchia, którą za pomacą 
milionowej reklamy chcą wmówić widzom właściciele najelegantszych kin 
Zachodu. Znając wszystkie mankamenty festiwalu, jury dobierane głównie 
lub wyłącznie na Zachodzie, zabiegi dyplomatyczne lub handlowe itd., wie- 
my jednak, że sianowią one dla małych kinematografii największą szansę 
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międzynarodową i są bezpłatną, a najskuteczniejszą reklamą. Toteż niepo- 
wodzenia festiwalowe szczerze nas martwią. 

Można powiedzieć: nie mieliśmy nic do pokazania. Ale to nie tak. Poza 
problemem wybitnych filmów jest osobny problem wyzyskania tego, co 
się posiada. Problem bardzo trudny. Ale przecież są w końcu ludzie zna- 
jący się na filmie i znający co nieco kryteria i obyczaje poszczególnych 
festiwali. Nigdy nie da się co prawda przewidzieć, czy jakiś film polski 
wysłany do Cannes otrzyma Grand Prix, ale ocena względnych szans na- 
szych filmów nie jest z drugiej strony czarną magią. Tegoroczna klęska 
„Domu bez okien** w Cannes była na długo przed festiwalem jasna dla 
tych wszystkich, którzy odróżniają film wybitny czy choćby ambitny od 
średniego i jakc tako orientują się, co w Cannes uważa się za film festi- 
walowy. W chudym roku 1962, kiedy wielkiego wyboru nie było, zmarno- 
wano „Nóż w wodzie' Polańskiego, nie arcydzieło, ale film dostatecznie 
dobry, by zdobyć nagrodę krytyki w wybrednej Wenecji. Wydaje się, że 
utworzenie — wzorem innych państw, liczących się w kinematografii — 
kompetentnej komisji selekcyjnej musi wiele pomóc. A rzecz jest ważna: 
wpływa na opinię nie tylko odbiorcy zagranicznego, ale także widza pol- 
skiego. 

WYCIECZKI W PRZESZŁOŚĆ 


A teraz na tle całego okresu, którego swoiste cechy staraliśmy się odma- 
lować, spróbujmy się przyjrzeć najlepszym filmom minionych kilkunastu 
miesięcy. Jakie tendencje tu dominują, jaka jest wartość artystyczna tych 
filmów? 

Najliczniejszą dziedzinę dramatu społecznego i psychologicznego upo- 
rządkujmy według chronologii tematów. Okaże się, że najwięcej wątpli- 
wości budzą filmy cofające się najbardziej w przeszłość. Oczywiście nie 
jest to prawidłowość („Matka Joanna' była nie tylko znakomita, ale i głę- 
boko nieobojętna współczesnemu widzowi). Tym razem jednak ,„Kome- 
dianty' Marii Kaniewskiej okazały się filmem nikomu niepotrzebnym, 
gdyż słusznie zapomniana powieść Sewera nie niosła nowych prawd ani 
o epoce, ani o ludzkich charakterach. A „Rodzina Milcarków'* Józefa Wy+ 
szomirskiego okazała się prymitywną laurką dla bohaterów III Powstania 
śląskiego, brakiem reżyserskiej wyobraźni żywo przypominającą nie- 
sławny okres schematyzmu. 

Do Polski sanacyjnej przenosi nas „Drugi brzeg" Zbigniewa Kuźmiń- 
skiego, kulturalnie zrealizowany epos o walce komunistów polskich. Czo- 
łowa postać działacza partyjnego, kreowana przez Józefa Nowaka, nie 
pozbawiona była uroku osobistego: dzięki skrzyżowaniu wątku walki poli- 
tycznej z wątkiem podejrzenia i zdrady postać ta nabrała psychologicznej 
pełni także przez swoje błędy i wahania. Do słabej strony filmu należała 
natomiast jego niespoistość konstrukcyjna, scenariusz był bowiem „adap- 
tacją nie napisanej powieści Stanisława Wygodzkiego*, doraźnym mon- 
tażem silku źle związenych ze sobą ncwel i fragmenty robiły większe wra- 
żenie niż całość. 

W obrębie tematyki wojennej, która przysporzyła naszej kinematografii 
tylu laurów w przeszłości, mieszczą się w całości tylko dwa filmy, ale oba 
na swój sposób ciekawe. Jeden — to „Kwiecień'* Witolda Lesiewicza, który 
ta powieścią Józefa Hena podjął raz jeszcze problem potrzebnego i zbęd- 
nego bohaterstwa, tym razem jednak na przykładzie regularnej armii pol- 
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skiej, bijącej Niemców nad Nysą. Główna wartość tego filmu, poza kapi- 
talnymi kreacjami aktorskimi (Bąk, Kondrat), polegała na jego dyskusyj- 
ności. Czołowy racjonalista, oficer polityczny, przez cały czas sprzeciwia- 
jący się dowódcy, gotowemu poświęcić ludzi dla efektownego zrywu, 
w zakończeniu przechodzi do szeregów „obrońców honoru*, demonstruj:c 
jakieś typowe dla duszy polskiej rozdwojenie. „Świadectwo urodzenia" 
Stanisława Różewicza było zupełnie innym spojrzeniem na wojnę — emo- 
cjonalnym, impresyjnym, choć zachowującym całą ostrość realistycznego 
obrazu świata. Chodziło tu o wpływ wojny na najbardziej bezbronnych — 
dzieci. Zderzenie świata dorosłych i świata dzieci, wielokrotnie demonstro- 
wane w filmach o różnej tematyce, tym razem przeprowadzono na tle wy- 
darzeń lat 1939—1943 i ów dziecięcy punkt widzenia pozwolił w zgoła nie- 
oczekiwany sposób spojrzeć na okrucieństwo wojny. Jako produkt 
uboczny, częściowo dzięki mistrzowskiej kreacji Wojciecha Siemiona, 
otrzymaliśmy wyjątkowo prawdziwy portret chłopa-żołnierza z 1939 r., 
budowany nie dialogiem, ale gestem. sposobem bycia, intonacją. 

Jednak nie te, stosunkowo nieliczne, wycieczki w przeszłość stanowiły 
o sytuacji naszego filmu. 


NA POGRANICZU WOJNY I POKOJU 


Filmem „Jak być kochaną*" poważny sukces odniósł Wojciech Has. Duży 
wymiar przeżyciom bohaterki nadało rozsnucie perspektywy czasowej mię- 
dzy wojną a teraźniejszością, między osiągniętą przez tę kobietę dojrza- 
łością a odżywającymi w niej reminiscencjami przeszłości. W sugestyw- 
ności tego dramatu kryje się, być może. odpowiedź na pytanie, w jakiej 
m erze powracać będziemy do wydarzeń minionej wojny. Opis wojny pol- 
skiej, rozpoczęty w filmie „Zakazanymi piosenkami" i „Ostatnim etapem*, 
z grubsza się zakończył: poakowskimi rozrachunkami i historiozofią heroi- 
zmu. Wojna w tych filmach była niejako celem dla siebie. Jej interesujące 
aspekty stanowią zapewne liczbę skończoną, do której poważnie się zbliży- 
lismy. Poza tą liczbą zaczyna się nieuchronnie powtarzanie, wtórność. 
Wręcz odmiennie ma się sprawa z wojną wdzierającą się z zewnątrz w losy 
wybranych postaci czy grup. Tu liczba kombinacji nie jest skończona 
iw tym sensie tematowi wojennemu można wróżyć niemal nieśmiertel- 
. ność. W „Jak być kochaną* bogate psychologicznie losy dwojga bohaterów 
są wyraźnie sprawą podstawową, na tym terenie twórcy mają nam coś 
nowego do zakomunikowania. Wojna jest bodźcem z zewnątrz, katalisato- 
rem do wywołania pewnych reakcji, które można sobie wyobrazić jako 
wywołane w inny sposób. Rewelacyjna kreacja Barbary Krafftówny prze- 
wyższa bodaj wszystko, co jakakolwiek aktorka zrobiła dotąd w polskiej 
kinematografii. 

Podobnie nowy ton znalazły „„Zaduszki** Tadeusza Konwickiego, bardza 
osobisty film znanego pisarza. Obsesją twórczości Konwickiego jest tropie- 
nie garbów moralnych, które jego pokolenie wyniosło z wojny, a które 
powodują, że ludzie ci czują się w jakiś sposób „naznaczeni*, niezdolni 
do reakcji właściwych pokoleniu o innej biografii. Nawet zgadzając się 
z terą o wąskości doświadczeń społecznych Konwickiego trzeba przyznać 
wysoką rangę jego urzekającym poszukiwaniom. 

W inny sposób na pograniczu wojny i pokoju stoi „Ogniom'strz Kalen* 
Czesława i Ewy Petelskich, twórców celujących w drastycznym trakto- 
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waniu rzeczywistości. Ich sposób widzenia walk z bandami ukraińskimi 
nazajutrz po wyzwoleniu szokował nie zawsze uzasadnionymi brutalizmami 
i założoną z góry tragicznością rozwiązania. Dał nam jednak, na kanwie 
dramaturgii sensacyjnej, tak pożądany typ ludowego bohatera (Gołas!) po- 
mysłowego, odważnego, łatwo skupiającego admirację widowni. 


DWA SUKCESY WSPÓŁCZESNE 


Dwa wybitne osiągnięcia minionych miesięcy dotyczą spraw czysto 
współczesnych, nie odwołujących się w żaden sposób do przeszłości: raz 
widzianych w trybie obyczajowego dramatu, drugi raz — kąśliwej i niewe- 
sołej satyry. | 

Pierwszy z tych filmów — to naturalnie „Głos z tamtego świata" Stani- 
sława Różewicza, jedynego bodaj z polskich reżyserów, którego można by 
nazwać realistą bez żadnych komplikujących przymiotników. Wielką 
zaletą tego filmu jest podjęcie dyskusji z kręgu „filozofii człowieka': 
o tych zagadnieniach ludzkiej egzystencji, bolesnych, prywatnych, które 
często zalicza się niedbale do spraw „nie pomagających budować”. Ofic- 
jalny brak zainteresowania nimi, beztroska wiara, że są to tylko przeżytki 
myślenia, które rozwój społeczny automatycznie zlikwiduje — powodują, 
że ludzie dotknięci starością, samotnością, kalectwem, brakiem nadziei, 
lękiem przed śmiercią, poczuciem swej małej wartości — szukają pociesze- 
nia w „ideologicznym sektorze prywatnym”, w sklepiku jakiegoś szarla- 
tana, znachora czy chiromanty. Temu filmowi, którego nieozdobna forma 
świetnie służy tematowi, można postawić tylko jeden zarzut. Chodzi 
o przerzucenie się w zakończeniu na tory akcji kryminalnej i ostateczne 
już zdyskwalifikowanie moralne bohatera. Nie tylko przestępcy i aferzyści 
zajmują się niesieniem pokątnej pociechy ludziom, nie znajdującym jej 
w oficjalnej warstwie naszego życia społecznego! 

Drugi film z mrocznych krakowskich zaułków przenosi nas nad sło- 
neczne jeziora Mazur, gdzie trzy (i tylko trzy!) wyizolowane z tła osoby 
rozegrają przed nami smutną komedię pozerstwa. Myślimy o „Nożu w wo- 
dzie* Romana Polańskiego, odważnym filmie bez pozytywnych bohaterów. 
Jeden z mężczyzn celebruje swój życiowy sukces (jest wziętym dziennika- 
rzem, ma auto, jacht itd.). Surowość tych obrzędów i treserski wręcz sto= 
sunek do żony spotęgowane są obecnością drugiego mężczyzny, studenta, 
hołysza, który odpowiada przybraniem równie nieautentycznej postawy. 
Wszystko to opowiedziano w sposób dający do zrozumienia, że ważne jest 
nie następstwo zdarzeń, ale ewolucja bohaterów. Jeśli ktoś zarzuci Polań- 
skiemu, że jego bohaterowie nie reprezentują współczesnej Polski, to 
będzie miał rację tylko co do tego, że posiadaczy prywatnych jachtów rze- 
czywiście nie ma u nas wielu. Wszystko inne: poza, zżerająca szczerość 
naszych odruchów; konsumpcyjność ideałów życiowych; egoizm walki 
o sukces — zostało zaobserwowane w naszym otoczeniu i zdyskredytowane 
w sposób subtelny. 


TEMATYKA DNIA POWSZEDNIEGO 


Młody bohater „Noża w wodzie' jest bratem przyrodnim bohatera 
„Złota'* Wojciecha Hasa i Bohdana Czeszki: ta sama poza, nonszalancja, 
niedojrzałość. Swoją drogą ciekawe, jak często właśnie niedojrzałość, szcze- 
nięcość, brak odpowiedzialności przykuwają uwagę polskich filmowców — 
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czyż bogate. dojrzałe wnętrze ludzkie jest mniej interesujące? Ciekawa 
kreacja aktorska Władysława IKowalskiego, w miarę cwaniacka, w miarą 
naiwna, nie pozbawiona jest trochę dzikiego wdzięku. Tyle, że to nie 
satyra: bohater, pozbawiony przez nieporozumienie swego miejsca pod 
słońcem, w Turoszowie odnajdzie się i upozytywni. Trochę mylił ten Turo- 
szów: był tylko malowniczym, monumentalnym tłem, a nie punktem wyj- 
ścia dramatu. 

Zafascynowanie konkretną przestrzenią zrodziło natomiast „Mężczyzn 
na wyspie'* Jana Laskowskiego, film świetnie sfotografowany, odważnie 
propagujący uczucia subtelne i liryczne. Ale reżyser nadto już zaufał 
swym szuwarom, trzcinom i grzęzawiskom, które same z siebie nic nie 
dodały charakterom i ostrości konfliktu. Podobnie pierwotna w stosunku 
do fabuły była sceneria „„Domu bez okien' Stanisława Jędryki: cyrk. Sce- 
neria ta stała się źródłem porażki. Jej rzekoma atrakcyjność przykryć 
miała banał wielokrotnie powtarzanych prawd, Nie przykryła. 

Po tych dwóch debiutach, które więcej obiecały niż dotrzymały, miło 
pisać o filmie skromnym, który jednak osiągnął ściśle to, co zamierzał, 
a nawet więcej. „Wyrok Jerzego Passendorfera wynikł z faktu staty- 
stycznego: mamy rocznie 5 tysięcy spraw o pozbawienie władzy rodziciel- 
skiej. Swe zamiłowanie do melodramatu i cokolwiek prostych środków 
wyrazu tym razem'wyzyskał reżyser celowo: dla filmu par excellence spo- 
łecznego, z tezą, a bez łatwego morału. W jednym z 5 tysięcy sporów 
o dziecko nie wybielił on jednej strony, oczerniając drugą. Tak przemyśl- 
nie zrównoważył szale, że to pozwala nam nie oczekiwać już na wyrok 
sądu. Twórca wskazuje, że w takiej sprawie wyrok może być tylko zły 
i że problem na tym polega, by do takich rozpraw sądowych nie docho- 
dziło. Nie będąc filmem wysokiego lotu, nie epatując nowatorstwem 
formy, nie rzucając zbawczych recept pedagogicznych wydaje nam się 
„Wyrok' cennym przykładem twórczości zaangażowanej, może nawet 
więcej: walczącej. 


PASOŻYTOWANIE NA LITERATURZE 


Związki filmu z literaturą często noszą charakter pasożytniczy. Tak 
właśnie stało się w „Spóźnionych przechodniach', gdzie pod batutą Jana 
Rybkowskiego zadebiutowało reżysersko kilku wybitnych aktorów (Ho- 
loubek, Łapicki, Hanuszkiewicz) w adaptacjach nowel Stanisława Dygata. 
Okazało się, że w prozie Dygata nie wolno odrywać wypowiadanych treści 
od sposobu wypowiedzi. Pozostają wtedy blade postacie, wykonujące nie- 
zbyt uzasadnione gesty, a słynne Dygatowskie nawiasy, sarkazmy, dobro- 
duszne ironie gdzieś się po drodze gubią. 

Jeszcze mniej zachęcająca — mimo plejady głośnych nazwisk aktor- 
skich — okazała się adaptacja komedii scenicznej Jerzego Jurandota „Jutro 
premiera". Jej teaualny rodowód pozostał bezwstydnie obnażony, nie 
żeby zapomniano dodać plenerów czy zatrzeć podział na akty, ale dlatego, 
że rozpętano istny festiwal słowa. Brzmiałc ono kiedyś dowcipnie ze sceny. 
ale z ekranu padało przerażone, że dźwiga cały ciężar filmu. 


DONIOSŁE SPRAWY RELAKSU 


Jedna przynajmniej komedia wdzięcznie zapisała się w pamięci widzów; 
„Jadą goście, jadą''. Według scenariusza Jana J. Szczepańskiego realizo- 
wał ją Romuald Drobaczyński i dwaj debiutanci, Jan Rutkiewicz z Gerar- 
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dem Zalewskim. Umiała ona znaleźć właściwy zez: wystarczyło spojrzeć 
nim na nasze powszednie życie, aby bez budowania udziwnionych świa- 
tów nonsensu dotrzeć do pokładów komizmu. I powiedzieć parę dowcip- 
nych prawd nie tylko o rodakach zza oceanu, ale i o nas samych. Droga 
młodych twórców do komedii wydaje się nam nie tylko zgodna z teore- 
tycznymi zaleceniami krytyki, ale całkiem po prostu — skuteczna. 


Niestety, doniosły problem filmu rozrywkowego niewiele posunięto 
naprzód. W typowo relaksowym gatunku o ogromnych tradycjach, ga- 
tunku kryminalnym, zanotowaliśmy jeden rzetelny sukces, film Tadeusza 
Chmielewskiego „Dwaj panowie N*. Ale oczywiście jest to sukces tylko 
w porównariu z dotychczasowym bezrybiem, na którym kolejnym niewy- 
pałem okazało się „Dotknięcie nocy'* Barei. Bo w dziedzinie, w której osta- 
tecznie wszystko zależy od sprawności rzemiosła i precyzji dramaturgii, 
można i filmowi Chmielewskiego postawić parę istotnych zarzutów. 

Wycieczkę w krainę przygody uczyniliśmy tylko jedną. Był to zupełnie 
nieudany debiut Stanisława Możdżeńskiego „Zuzanna i chłopcy', o pry- 
mitywnym scenariuszu i realizacji. Ex-dokumentalista pozbawił scenerię 
tatrzańską całego jej autentyzmu. Tymczasem sensacyjna przygoda mogła 
być terenem łączącym pewne proste kontlity współczesne z widownią od 
lat 7 do 77. 


Nie zrealizowaliśmy żadnego filmu przygodowego w kostiumach histo- 
rycznych i to niekoniecznie zaraz kosztownej machiny a la „Krzyżacy'. 
Gdyby tak popuścić cugli wszystkim naszym Kmicicom, hrabinom Cosel 
i Twardowskim, wszystkim Czarnieckim, Marynom Mniszchównom i Hau- 
ke-Bosakom, cóż by to mogły być za romantyczne galopady i pojedynki! 

Podobnie nieobecni byliśmy (od dłuższego czasu) w dziedzinie filmu mu- 
zycznego, zwłaszcza tak szeroko lubianej komedii muzycznej. Gatunki 
rozrywkowe, nabierające szybko posmaku problemu społecznego, nie są 
w łaskach u twórców polskich. Nie dlatego jednak, by nasi filmowcy gar- 
dzili nimi, jako „filmem klasy B*, ale dlatego, że nie umieją ich robić. Czy 
w tych warunkach nie byłoby celowe, aby choć jeden z ośmiu zespołów 
twórczych wyspecjalizował się w komediach czy może szerzej: w filmie 
rozrywkowym? Niektórzy kierownicy zespołów gotowi to przyjąć za in- 
wektywę, tępienie aspiracji itp., ale czyż jest ujmą dla teatru „„Buffo*, że 
wystawia same komedie? Że się w nich doskonali? 


INWAZJA KRASNOLUDKÓW 


Przegląd kończymy filmami dla dzieci. Było ich pięć, a więc jedna piąta 
całej produkcji, od „,realistycznej* „Bitwy o Kozi Dwór'* do umownie 
baśniowej „Historii żółtej ciżemki”. Nic w tym oczywiście zdrożnego, że 
myślimy o najmłodszych. Źle, jeśli ich potrzeby zaspokajamy wyłącznie 
filmami, które na dobrą sprawę są „dla dorosłych niedozwolone”, Przecież 
istnieją ogromne możliwości tematyczne dla filmów przygodowych (polski 
Zorro, Robin Hood, Sherlock Holmes), które pogodzą młodych i starych. 

Skoro nasze filmy „do lat 12* angażują twórcę tylko do połowy jego 
możliwości i wypierają realizację filmów ambitniejszych, mamy prawo 
dworować sobie z „inwazji krasnoludków na film polski* i wnosić o zgoła 
administracyjne ograniczenie produkcji filmów „tylko dla dzieci do ich 
liczebności w całości repertuaru, (filmów takich jest około 109), 
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KIERUNEK — ANALIZA PSYCHOLOGICZNA 


Podsumowując cały ten okres bez gniewu i bez euforii musimy stwier- 
dzić, że nie należał on wprawdzie do najświetniejszych, ale ujawnione 
w nim katastroficzne nastroje wobec filmu polskiego (upadek, „koniec'') 
wzięły się nie tyle z konkretnych filmów, ile z zachłannego marzenia 
o arcydziełach. Można ów okres nazwać wyrównanym, choć pozbawionym 
pozycji szczytowych. Z punktu widzenia festiwali jest to sytuacja przykra, 
ale z punktu widzenia odbiorców — niekoniecznie. Nie musi niepokoić 
zwłaszcza, jeśli będzie odskocznią do ataku na współczesność. Czy będzie? 


Podpowiadano nie tak dawno naszym filmowcom, że droga do arcydzieł 
zrodzonych ze współczesności prowadzić ma przez skromne filmy obserwa- 
-- ji, neorealistycznego opisu, konfliktu wziętego z gazety codziennej. 

. A [ilmy te niejako same przekształcą się potem w wartościowe syntezy. 
Wydarzenia ostatnie nie potwierdziły tego mniemania. Prawdy o nas są 
widocznie bardziej złożone niż to przewiduje neorealistyczny aparat ba- 
dawczy. Dlatego próby w tej dziedzinie, zwane „Historia współczesna, 
„Zobaczymy się w niedzielę" czy nawet, ostatnio, „Wyrok”, nie doprowa- 
dziły nas do poznania niczego istotnego dla naszej pozycji historycznej 
(niezależnie od cząstkowego pożytku, jakie te PAY mogły przynieść 
w określonych sprawach). 


Sukcesy „Głosu z tamtego świata”, „Jak być kochaną" , „Noża w wo. 
dzie', „Zaduszek' czy — sięgając nieco wstecz — „Pociągu*, „Niewinnych 
czarodziejów, „Bazy ludzi umarłych' wskazują, że głównym środkiem 
penetracji w świat współczesnego Polaka jest dramat psychologiczny, 
skoncentrowany na paru bogatych charakterach, głęboko wrośniętych 
w otaczające nas życie. Tak jak w „Dziewięciu dniach jednego roku*, 
„Ludziach i bestiach*, filmie „A jeśli to miłość... * — żeby użyć przykładu 
kinematografii, która w opisywanym okresie znakomicie sobie poradziła 
z kłopotami podobnymi do naszych, 


INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE 
A m": TECHNICZNY W GOSPODARCE NARODOWEJ 


(Uwagi dyskusyjne) 


Zacieśniająca się zależność między tempem rozwoju kraju a po- 
ziomem badań naukowych staje się powszechnie uznawana, 
a stwierdzenie, że nauka stała się obecnie siłą wytwórczą znajduje 
potwierdzenie w wysoko rozwiniętych krajach całego świata. Wiel- 
ki wysiłek włożony w naszym kraju od pierwszych lat powojen- 
nych w rozbudowę szkolnictwa wyższego i zakładów naukowo- 
badawczych sprawił, że dysponujemy dziś wcale pokażnym poten- 
cjałem naukowym, reprezentowanym przez katedry wyższych uczel- 
ni, placówki PAN oraż instytuty naukowo-badawcze resortów go- 
spodarczych. 

Stały wzrost wagi instytutów resortowych, a także ich szczegól- 
na rola w zapewnieniu modernizacji it postępu technicznego nasze- 
go przemysłu skłoniły redakcję „Nowych Dróg" do zainicjowania 
dyskusji, która by oświetliła problemy działalności tego niezmier- 
nie ważnego ogniwa w zapleczu naukowo-technicznym przemysłu, 
Azienda w poważnym stopniu o tempie rozwoju technicznego 
kraju i sformułowała propozycje szerszego wykorzystania istnie- 
jących możliwości. 

W bieżącym numerze rozpoczynamy dyskusję wypowiedziami 
przedstawicieli 7 instytutów resortowych, reprezentujących cztery 
podstawowe kierunki naszej gospodarki: przemysł ciężki, górnictwo, 

przemysł chemiczny i budownictwo. W dalszym ciągu dyskusf 
p 4 przewidujemy udział w niej przedstawicieli innych pionów badaw- 
czych, a także przedstawicieli przemysłu. Rab: 
( ; 


WIESŁAW BARWICZ: 
Dyrektor Przemysłowego Instytutu Elelctroniki 


Od pewnego czasu, jak kraj długi i szeroki, toczy się w Polsce dyskusja nad 
realnym, faktycznym przyspieszeniem tempa wprowadzania postępu technicznego 
w zakładach produkcyjnych. Nikt nie neguje, że ma to ogromne znaczenie dla cało- 
kształtu naszego życia gospodarczego i że postęp techniczny — to w rezultacie obni- 
żenie kosztów własnych produkcji oraz otwarcie możliwości rozszerzenia eksportu. 
Jednak trzeba sobie zaraz na wstępie wyraźnie uświadomić, że zadanie to nie jest 
bynajmniej łatwe i sprostać mu będziemy mogli tylko wtedy, gdy polepszymy jakość 
naszej produkcji i gdy unowocześnimy wyroby naszego przemysłu, aby Stały się 
atrakcyjne dla importerów zarówno pod względem parametrów technicznych, jak 
ij pad względem ceny. 

Obecnie o wprowadzeniu postępu technicznego w zakładach przemysłowych decy- 
duje wiele instytucji i komórek. Z jednej strony są to ministerstwa, zjednoczenia 
i zakłady, z drugiej zaś — instytuty przemysłowe, centralne biura konstrukcyjne 
i biura projektów. A więc instytucji jest wiele, ale wszyscy się zgadzają co do tego, 
że sprawa wprowadzania postępu technicznego w przemyśle nie przedstawia się 
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dobrze. Wysiłki są niejako rozproszone, co również znajduje wyraz w toczącej się 
dyskusji nad postępem technicznym, która z różnych względów sprowadza się nie- 
jednokrotnie do omówienia i wyjaśnienia jedynie pewnych wąskich fragmentów za- 
gadnienia. Ostatecznie można by się z tym na razie zgodzić, ale jedynie pod warun« 
kiem, że równocześnie powstanie przynajmniej ramowy plan działania na całym 
froncie walki oe postęp techniczny i że plan ten następnie będzie realizowany z że- 
lazną konsekwencją. 

Dyskusje nad poprawą obecnej sytuacji w omawianej dziedzinie toczą się w róż- 
nych instytucjach. Jak dotychczas, ograniczają się one do określania nowych upraw- 
nień i obowiązków instytutów w stosunku do przemysłu, głównie w stosunku do za- 
kładów przemysłowych. 

Propozycje zmian w stosunku do stanu obecnego sprowadzają się do rozszerzenia 
praw i obowiązków instytutów naukowo-badawczych oraz zasięgu ich wpływu na 
rozwój i poziom techniczny przemysłu i mają na celu: 

— nałożenie na instytuty obowiązku koordynacji planów biur konstrukcyjnych 

i rozwojowych w zakładach produkcyjnych oraz zatwierdzania tych planów, 

— zagwarantowanie instytutom wpływu na powstawanie planów rozwoju przemy« 
słu, a więc umożliwienie im zgłaszania propozycji dotyczących resortowych pla- 
nów rozwoju przemysłu, planów zjednoczeń, czy też zakładów, 

— nałożenie na instytuty obowiązku składania ministerstwom raz w roku oceny 
poziomu techniki przemysłu (w zakresie specjalności instytutu), 

— nałożenie na instytuty obowiązku opiniowania projektów nowych zakładów lub 
fragmentów tych projektów (w zakresie specjalności instytutów). 

Dla porządku trzeba przypomnieć o dotychczasowych obowiązkach instytutów, 

a mianowicie: 

— informowania e wynikach prowadzonych w instytucie prac naukowo-badaw*< 
czych = a więc wydawania drukiem prac własnych oraz specjalnego biuletynu 
informacyjnego oraz 

— doskonalenia kadry technicznej zakładów produkcyjnych w zakresie specjalności 

instytutu. 

Wyżej wymienione propozycje są jak najbardziej słuszne, jednakże należy mieć 
na względzie, że niektóre niewielkie instytuty nie będą się mogły całkowicie wywią* 
zać z nałożonych na nie nowych obowiązków z powodu niedostatecznego zapleczą 
i z powodu braków kadrowych. Uzyskanie zatem pełnych efektów nowej organizacji 
instytutów wymaga i nowych nakładów, i czasu. 

Zrealizowanie wyżej wymienionych propozycji stanie się niewątpliwym choć nie 
wystarczającym krokiem naprzó4. 

Według nie pozbawionych podstaw opinii, szereg instytutów pracuje w oderwaniu 
od przemysłu, a prawie zawsze instytuty napotykają duże trudności we wdrażaniu 
do przemysłu swoich opracowań. Zdarzają się także wypadki, że przemysł nie przyj- 
muje prawie żadnych opracowań, ponieważ zaabsorbowany jest wykonywaniem pro- 
dukcji bieżącej. 

Należy się więc zastanowić, co powinny uczynić w tym zakresie instytuty, a eo 
zaklady, a może nawet zjednoczenia i ministerstwa, ponieważ według mnie zagadnie- 
nie nie sprowadza się jedynie do „zejścia ośrodków naukowo-badawczych do przed- 
siębiorstw, lecz raczej do wzajemnego „zejścia się'* instytutów i zakładów produk- 
cyjnych. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że szereg instytutów należy zbliżyć do prze- 
mysłu. Wspólny interes musi być zrozumiany i przez pracowników tych instytutów 
i przez zakłady pracy. Wydaje się, że instytuty w ogromnej większości chcą współ- 
działać ściślej z zakładami pracy, chcą widzieć w przemyśle wyniki swej działalno- 
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ści, natomiast zakłady pracy borykające się z trudnościami bieżącymi (a jest ich bez 
liku!) odnoszą się do tej współpracy obojętnie lub wręcz nie zdradzają do niej chęci. 
Nie mówię tutaj o deklaracjach, bo te mogą być z obu stron pozytywne, ale też na 
tych deklaracjach cała współpraca wówczas się kończy. 

Na podstawie osobistych doświadczeń wyrażam przekonanie, że wytworzenie odpo- 
wiedniej atmosfery potrzebnej do owocnej współpracy zakładu z instytutem w dużym 
stopniu zależy od niewielkiej liczby osób, a mianowicie: od dyrektora naczelnego, 
od dyrektora technicznego zakładu i od kierownika zakładowego biura konstrukcyj- 
nego z jednej strony oraz od dyrekcji instytutu z drugiej strony. Ponadto w tej sy- 
tuacji, w jakiej obecnie znajdują się zakłady, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
przekazywane zakładom opracowania instytutów muszą być całkowicie dojrzałe do 
wdrożenia w danym zakładzie. Pod tym względem wiele instytutów nie ma czystego 
sumienia i ten stan rzeczy koniecznie wymaga zmiany. Należy jednak pamiętać, że 
właściwe załatwienie sprawy będzie często wymagało rozbudowy niektórych wyko- 
nawczych komórek instytutów. Z drugiej strony wiadomo, że roczny przyrost etatów 
w instytutach jest minimalny i że instytuty napotykają poważne kłopoty lokalowe. 
Wydaje mi się jednak, że mimo tych trudności należy wszelkimi sposobami doprowa- 
dzić do współpracy instytutów z zakładami, choćby nawet kosztem ograniczenia 
tematyki i wygospodarowania w ten sposób zarówno personelu, jak i powierzchni 
lokalowej. 

Jednocześnie należy zadać pytanie, czy to już wszystko, czy nie należy usprawnić 
jeszcze innych dziedzin naszej działalności przemysłowej? 


Moim zdaniem 80%, trudności tkwi w zakładach produkcyjnych i na to właśnie 
pragnę zwrócić uwagę. Opinię swoją opieram na doświadczeniach, jakie zdobyłem 
w czasie 25-letniego stażu pracy w przemyśle lamp elektronowych, z czego € lat 
przypada na Przemysłowy Instytut Elektroniki. 

Zakłady produkcyjne z różnych względów mają poważne trudności w realizowaniu 
zadań postępu technicznego. Trudności te są proporcjonalne do poziomu techniki 
w danym zakładzie. Oznacza to, że im bardziej skomplikowaną produkcję wykonuje 
zakład, np. o dużym stopniu zmechanizowania, tym trudniejsze t kosztowniejsze jest 
wprowadzenie w nim postępu technicznego. Przykładem takim mogą być zakłady 
Wytwórcze Lamp Elektronowych im. R. Luksemburg. Półautomatyczne maszyny do 
produkcji lamp elektronowych, importowane w 1949 r. i pracujące do dnia dzisiej- 
szego, dają produkcję w porównaniu z krajami przodującymi mało rentowną. W tym 
konkretnym wypadku poważny postęp techniczny pociągnąłby za sobą konieczność 
wymiany prawie wszystkich automatów na bardziej nowoczesne. Jak to zrobić? 
Należałoby albo skonstruować je w kraju, albo zakupić za granicą, Obydwa roz- 
wiązania byłyby bardzo kosztowne. Pierwsze rozwiązanie — to wiele lat konstruowa- 
nia maszyn, wykonywania, poprawek itd., a w drugim wypadku zachodzi konieczność 
wydania dużych kwot w dolarach. 

W zakładzie, w którym duży procent operacji wykonuje się ręcznie, wprowadzenie 
postępu technicznego jest znacznie łatwiejsze i mniej kosztowne, przy tym całko- 
wicie możliwe do wykonania w kraju. 

Przejdę obecnie do omówienia trudności, jakie według mnie piętrzą się przed 
zakładem rzeczywiście usiłującym wprowadzić postęp techniczny. 

Przede wszystkim należy się zastanowić, kto właściwie w zakładzie ma się zaj- 
mować czynnie i być odpowiedzialnym za wprowadzanie postępu technicznego? Każ- 
dy odpowie bez chwili wahania, że dyrektor techniczny, czyli główny inżynier zakładu, 
Ponieważ jednak wprowadzanie postępu technicznego w zakładzie przebiega zbyt 
wolno, przeto wypada przeanalizować tę sprawę dokładniej. Otóż w wielu zakładach 
główny inżynier odpowiedzialny jest za: 
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a) produkcję, tzn. za wykonanie planów produkcyjnych, 

b) techniczne przygotowanie produkcji, 

c) postęp techniczny, 

d) bezpieczeństwo i higienę pracy oraz za szereg innych funkcji. 

Czy w tym układzie przy bardzo poważnej odpowiedzialności za wykonanie pla- 
nów produkcyjnych człowiek ten znajdzie jeszcze czas i będzie miał dostatecznie 
dużo energii do poważnego zajmowania się postępem technicznym? Kto chociaż 
trochę zna poważniejszy zakład produkcyjny o skomplikowanej i trudnej produkcji, 
ten widzi szereg trudności w takim ustawieniu odpowiedzialności. Jakie wobec tego 
jest rozwiązanie? Praktycznie są dwa. Możliwość pierwsza: za produkcję odpowiada 
naczelny dyrektor zakładu, a za przygotowanie techniczne produkcji i za postęp 
techniczny — główny inżynier zakładu. Możliwość druga: za produkcję, za przygo- 
towanie techniczne produkcji, za postęp techniczny odpowiada dyrektor techniczny, 
który ma zastępcę do spraw postępu technicznego. W obydwu wypadkach wymie- 
niłem tylko funkcje podstawowe związane pośrednio lub bezpośrednio z postępem 
technicznym. 

Przejdźmy do analizy zaproponowanej alternatywy, Na .pierwszy rzut oka wydaje 
się, że należy wybrać ewentualność pierwszą, gdyż w tym układzie obowiązki dyrek- 
tora naczelnego i dyrektora technicznego są rozłożone równomiernie, co umożliwią 
dyrektorowi technicznemu rzeczywiste zajęcie się postępem technicznym. Spróbujmy 
jednak zaproponować takie rozwiązanie dyrektorowi technicznemu takiego zakładu, 
w którym wykonuje się plany produkcyjne, ale w którym wprowadzanie postępu 
technicznego z tych czy innych względów kuleje. Ze zdziwieniem usłyszymy odpo- 
wiedź: „Przenigdy! Ależ dyrektorze, proszę się zastanowić, co pan mówi", No tak — 
byłoby to ewentualnie możliwe, gdyby dyrektor naczelny znał zagadnienie techniczne 
i gdyby cechował go dostateczny obiektywizm. Jeśli zaś tak nie jest, to w zakładzie 
natychmiast powstaje poważny konflikt. Jaki? W dużym skrócie zagadnienie spro- 
wadza się do tego, że działy nie wykonujące planów czy też nie osiągające, np. 
wskaźników ekonomicznych, składają automatycznie winę za swoje niepowodzenia 
na karb nieprzygotowania technicznego produkcji. Dyrektor naczelny staje po stronie 
działów produkcyjnych i konflikt .gotowy! „Dlatego też wolę — powiada główny 
inżynier — męczyć się i zajmować całością". „No tak, ale to odbija się niekorzystnie 
na wielu procesach, które chcemy usprawnić. Co pan wobec tego proponuje?" „Roz- 
szerzyć, to znaczy wzmocnić komórkę mojego zastępcy do spraw postępu technicz 
nego (druga możliwość), odciążyć go od innych spraw i obarczyć całkowitą odpowie: 
dzialnością za wyniki". 

Możliwość druga ma tę słabą stronę, że dyrektor naczelny właściwie nie kieruje 
wówczas najważniejszymi komórkami zakładu. Dyrektor techniczny zaś z zastępcą 
do spraw postępu technicznego zwolnionym od innych zajęć, gros swego czasu i swej 
energii poświęcać będzie sprawie wykonania planu produkcyjnego. 

Wobec tego, które rozwiązanie jest rozsądniejsze? Wydaje mi się, że tocząca sią 
obecnie dyskusja powinna dać na to odpowiedź. A może niezależnie od wyników 
dyskusji należałoby dokonać kilku eksperymentów i zależnie od wyników powziąć 
decyzję, bądż też potraktować zagadnienie indywidualnie? Poza tym są jeszcze przy- 
najmn.ej dwa problemy, które wymagają usprawnienia. 

Załatwienie ich sprowadza się praktycznie do dania większej niż obecnie samo- 
dzielności zakładom produkcyjnym. Najlepiej zorganizowane zjednoczenie, o naj- 
lepszej, ale nielicznej kadrze, nie potrafi załatwić wnikliwie i wyczerpująco wszyst- 
kich spraw. A przecież sprawy techniczne często wymagają gruntownych studiów 
i przemyśleń. Skutki jednego fałszywego pociągnięcia dają o sobie znać nieraz całe 
lata! Wobec tego należałoby może wzmocnić kadry zjednoczeń? Nie. Wobec braku 
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wykwalifikowanych kadr technicznych należy raczej wzmocnić kadry zakładów pro- 
dukcyjnych i dać dyrektorowi znacznie więcej samodzielności. Oczywiście trzeba 
mieć dyrektorów na właściwym poziomie i — jak wynika z poprzednich rozważań — 
w większości przypadków z wykształceniem technicznym. Przede wszystkim zaś 
należy dać zakładom produkcyjnym więcej samodzielności! 

A oto dwa przykłady. Fundusz postępu technicznego nie spełnia pokładanych w nim 
nadziei, i to nie od dzisiaj. Ten stan należy zmienić, i to szybko! Zakład musi otrzy- 
mywać fundusz nie na jeden rok; poza tym fundusz ten nie może być zatwierdzany 
w drugim kwartale roku, w którym się go wykorzystuje. 


Przyznawanie zaliczek nie jest rozwiązaniem właściwym. A oto propozycja: zakła- 
dowi należy przyznawać pewien poważny procent funduszu postępu technicznego na 
kilka lat (co najmniej na 2 lata) do wyłącznej dyspozycji dyrektora. Nie może być 
przy tym żadnych niespodzianek. Pozostała część tego funduszu może pozostawać 
do dyspozycji zjednoczenia, które w ten sposób mogłoby wspierać zagrożone odcinki. 


Jest dla mnie rzeczą oczywistą, że fundusz postępu technicznego można właściwie 
wykorzystać tylko wtedy, gdy znajdzie się w rękach dobrego gospodarza zakładu. 
A przecież nie można gospodarować dobrze, gdy się ma perspektywę tylko jednego 
roku, a często nawet tylko dwóch kwartałów roku. Zakład nie może mieć niepew- 
ności w tym względzie. Ponadto wysokość tego funduszu, pozostającego do dyspozycji 
zakładu, powinna być obliczana w określony sposób, np. od wartości produkcji czy 
też w formie procentu wzrostu wskaźników wydajności, 


Drugi przykład. Wydaje mi się, że sprawa wyjazdów do krajów demokracji ludo- 
wej w ramach współpracy gospodarczej wykazuje pewne niedomagania. Na czym 
one polegają? Wysyła się do krajów demokracji wielu ludzi. Wracają oni i infor- 
mują na przykład o tym, że tam a tam jest bardzo interesujący automat do odry- 
sowania lub skopiowania, bo w żądanym czasie nie można otrzymać dokumentacji. 
Zakład chce wysłać następnych pracowników, o węższej specjalności, i otrzymuje 
odpowiedź, że w tym roku wyjazd jest niemożliwy z braku funduszów. Zgłaszam 
więc propozycję, żeby fundusz na wyjazdy przyznawano zakładom do ich dyspozycji 
i to w większej wysokości niż obecnie. Ponieważ pieniędzy nie wystarcza, więc 
należy przyznawać ten fundusz zakładom do dyspozycji co dwa lata i odpowiednio 
wcześnie. Wyniki będą na pewno lepsze! 


Oprócz wymienionych kilku przyczyn wpływających hamująco lub w ogóle nie 
sprzyjających wprowadzaniu postępu technicznego chciałbym poruszyć jeszcze jedno 
zagadnienie, wszystkim doskonale znane. Chodzi o bodźce ekonomiczne. Nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać, jaka to jest potężna broń w rękach kierownictwa zakła- 
du. Niestety, w tej dziedzinie wciąż panuje cisza. A właściwe ustalenie bodźców eko- 
nomicznych = to zasadniczy zwrot w sprawie wprowadzania postępu technicznego. 
Jest rzeczą oczywistą, że równocześnie powinno się usunąć tzw. „antybodźce', które 
po prostu uniemożliwiają jakikolwiek postęp techniczny w pewnych dziedzinach na- 
szej działalności przemysłowej. 

Omówione wyżej problemy nie wyczerpują oczywiście zagadnienia i nie stanowią 
ogólnego remedium na wszystkie bolączki. 

Na zakończenie pragnę podkreślić, że jednym z poważniejszych środków poprawy 
sytuacji w zakładach pracy, szczególnie w dziedzinie wprowadzania postępu tech- 
nicznego, jest przyznanie większej samodzielności dyrekcjom zakładów pracy, oczy- 
wiście w pewnych określonych przez resorty czy zjednoczenia ramach, gdyż kie- 
rownictwo zakładu musi mieć możliwość swobodnego decydowania o wszystkich 
sprawach związanych z kierowanym zakładem w ramach przyznanych limitów re 
nansowych, wskaźników ekonomicznych itp. 
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MARCIN BORECKI: 
Dyrektor Głównego Instytutu Górnictwa 


W działalności podstawowej każdego instytutu naukowo-badawczego można wy- 
dzielić kilka oddzielnych kierunków, obejmujących problemy badań 1 wymagają- 
cych różnych metod i organizacji, a także różnych sposobów wdrażania wyników. 

Przeprowadzenie krótkiej analizy stosowanych metod i napotykanych trudności 
na przykładzie działalności Głównego Instytutu Górnictwa w dziedzinie wydzie- 
lonych kierunków problemowych umożliwi wysunięcie pewnych wniosków zmie- 
rzających do usprawnienia pracy instytutów naukowo-badawczych i przemysłowej 
realizacji ich wyników. Przeprowadzamy analizę w odniesieniu do trzech podsta- 
wowych kierunków problemowych w działalności GIG. 


Pierwszy kierunck problemowy obejmuje prace naukowo-badawcze ż zakresu de- 
skonalenia istniejących i rozwijania nowych form organizacji praey oraz technologii 
produkcji. Problematyka tej grupy stanowi poważną część działalności każdego 
przemysłowego instytutu naukowo-badawczego. Do tej grupy prac należą w GIG 
przede wszystkim badania z zakresu nowych systemów eksploatacji pokładów 
węgla, szczególnie pokładów grubych, eksploatacji pod obiektami wymagającymi 
ochrony, eksploatacji w szybowych filarach ochronnych, ulepszeń w technologii 
przeróbki mechanicznej i wzbogacania węgla, nowych systemów organizowania pro- 
cesów produkcji itp. 

Oczywiście pizy rozwiązywaniu tych zagadnień coraz częściej sięgamy do naj- 
nowszego arsenału wiedzy — do stosowania liniowego programowania i maszyn ma- 
tematycznych. Uzyskiwane etapowe i końcowe rozwiązania większości prac tej 
grupy problemowej, szczególnie dotyczące technologii produkcji, sprawdza się labo- 
ratoryjnie, np. w zakresie robót górniczych na modelach z materiałów ekwiwa- 
lentnych obrazujących górotwór ł eksploatowane pokłady węgla lub w zakresie 
wzbogacania na urządzeniach laboratoryjnych i półtechnicznych R RA się 
w doświadczalnych halach Instytutu. 

Jednakże realną próbą i oceną uzyskanych przemysłowych zi żń czy udo- 
skonaleń jest zastosowanie praktyczne w kopalni, czyli przemysłowe wdrożenie, któ- 
" rego pierwszym i najistotniejszym etapem jest przeprowadzenie badań w skali tech- 
nicznej. Etap ten stanowi równocześnie zasadniczą część działalności Instytutu 
w rozwiązywaniu prac tej szerokiej w każdym instytucie grupy problemowej. 

Uzyskanie pozytywnych ekonomicznych i technicznych wyników na tym etapie 
rozwiązywania prac jest niezbędne dla dalszego przemysłowego wdrażania. Jeżeli 
«yniki tego etapu badań będą rzeczywiście przekonywające, dalsze wdrażanie prze- 
mysłowe nie napotka już żadnych trudności. Sposób t organizacja tego etapu badań 
wymaga od Instytutu specjalnej uwagi i wysiłku oraz określonej metody postę- 
powania. 

Dotychczasowe doświadczenia w zakresie rozwoju nowej techniki wskazują bea 
watpienia na to, że przy wdrażaniu wyników prac Instytutu muszą uczestniczyć 
przede wszystkim pracownicy zakładu pracy. Najważniejszą jednak przy tym spra- 
wą jest, aby pracownicy zakładu pracy mieli takie samo zaufanie do słuszności 
wdrażanego rozwiązania, jak i ci, którzy to rozwiązanie opracowali w Instytucie. 
Długoletnia praktyka GIG wykazała, że najlepsze wyniki w szybkości i staranności 
wdrażania uzyskuje się wtedy, gdy pracownicy kopalń od początku biorą udział 
w rozwiązywaniu zagadnienia. W tym celu tworzy się w GIG zespoły specjalistyczne 
(komisje) do poszczególnych aktualnych zagadnień. W skład tych zespołów wchodzą 
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oprócz pracowników GIG wysoko wykwalifikowani praktycy z kopalń, a często 
i pracownicy naukowi z wyższych uczelni. Zespoły te dyskutują nad opracowaniami 
Instytuiu, czasem nadają badaniom inny kierunek, bardziej praktyczny, konfiron- 
tują wyniki badań z możliwościami ich praktycznego zastosowania. Udział prakty- 
ków z kopalń w pracach zespołów pozwala im na wyrobienie sobie samodzielnej 
oceny wartości badanego i wdrażanego rozwiązania i na wprowadzenie do niego 
poprawek. W ten sposób członkowie zespołów-pracownicy kopalń stają się naj- 
lepszymi propagatorami stosowania nowych rozwiązań w kopalniach. 


Oczywiście w tych warunkach wdrażane wyniki przeradzają się w różne formy 
wspólnego rozwiązania problemu przez GIG i kopalnię, a członkowie grup wdra- 
żających bez względu na miejsce zatrudnienia uczestniczą w ewentualnych nagro- 
dach z funduszu postępu technicznego. Ten system pracy, do którego GIG doszedł 
dopiero po szeregu prób, ułatwia znacznie Instytutowi wykonanie jego trudnych 
zadań i umożliwia nadanie uzyskanym wynikom praktycznego, przemysłowego cha- 
rakteru. Np. zespół do eksploatacji grubych pokładów prowadzi obecnie w 10 ko- 
palniach badania nowych, ulepszonych, wydajniejszych i bezpieczniejszych metod 
eksploatacji. Inny zespół prowadzi w dwu filarach ochronnych szybów próbne wy- 
bieranie pokładów węgla bez naruszenia rury szybowej i obiektów znajdujących się 
koło szybu. Tego rodzaju prace badawcze, połączone często z ryzykiem, mogą być 
wykonane tylko w ścisłej współpracy I przy wzajemnym zaufaniu pomiędzy pra- 
cownikami kopalń £ Instytutu. 

Drugi kierunek problemowy charakterystyczny dla działalności GIG obejmuje z4- 
gadnienia zagrożeń górniczych i walki ż nimi. Należą tutaj zagrożenia swoiste dla 
górnictwa podziemnego, jak tąpania i zawały, wybuchy metanu i pyłu węglowego, 
wyrzuty dwutlenku węgla i skał oraz pożary powstałe przez samozapalanie się 
węgla i związane z tym odwracanie prądów wentylacyjnych w kopalni. Zagadnienia 
te wymagają bardzo obszernej i mozolnej podbudowy teoretycznej, pracochłonnych 
badań laboratoryjnych, no i oczywiście potwierdzenia w praktyce górniczej. Np. ba- 
dania nad tąpaniami i wstrząsami doprowadziły do nowego teoretycznego wyjaśnie- 
nia tych zjawisk, opartego na obszernych badaniach tąpliwości próbek skał pod 
prasą i zapisach własnych czterech stacji sejsmograficznych współpracujących z in- 
nymi stacjami krajowymi i zagranicznymi. Nowe ujęcie teoretyczne pozwoliło na 
określenie środków profilaktycznych, wprowadzonych w kopalniach przez odpo- 
wiednie robocze zespoły pracowników Instytutu i kopalń. 


Rozwiązanie zagadnień tej grupy problemowej wymaga laboratoriów wyposażó- 
nych w doskonałą aparaturę pomiarową oraz posiadania możliwości przeprowadzania 
badań przemysłowych w specjalnie do tego celu wyłączonych kopalniach doświad- 
czalnych. Główny Instytut Górnictwa dysponuje tego rodzaju kopalnią doświad- 
ezalną „Barbara* w Mikołowie, Posiada ona między innymi najlepiej wyposażony ' 
i urządzony system sztolni doświadczalnych do badania wybuchów pyłu węglowego 
4 metanu oraz stoiska badawcze do analizy bezpieczeństwa materiałów wybucho- 
wych wobec metanu i pyłu węglowego, do analizy ognioszczelności urządzeń elek- 
trycznych itp. 

W wyniku wieloletnich, pracochłonnych i kosztownych badań w omawianych 
zakresach problematyki bezpieczeństwa pracy górniczej doprowadzono do szeregu 
nowych teoretycznych rozwiązań stwarzających praktyczne podstawy szerokiej i sku- 
tecznej walki z zagrożeniami. 


wdrażanie wyników prac tej grupy problemowej mających na celu pedniesienie 
poziomu bezpieczeństwa w kopalni nie natrafia na żadne trudności, spotyka się 
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z dużym poparciem pracowników przemysłu i władz górniczych. Dużą pomoc uzy. 
skuje się przez współpracę przy wdrażaniu z odpowiednimi organizacjami związków 
zawodowych, szczególnie rad robotniczych i rad zakładowych. 


Trzeci kierunek problemowy obejmuje zadania zmierzające do doskonalenia Istnie- 
jących lub do rozwiązania nowych urządzeń, maszyn i aparatury. Z charakteru 
przemysłowych instytutów naukowo-badawczych wynika, że ta grupa prac badaw- 
czych staje się dominująca. Przebieg badań tej grupy prac wymaga z reguły bu- 
dowy modeli doświadczalnych i prototypowych. W GIG do tej grupy problemowej 
należą między innymi prace nad hydrotransportem i hydrourabianiem, nad obudową 
różnych typów do hydraulicznej — samokroczącej włącznie, nad opracowaniem agre- 
gatów do wiercenia szybów zamiast ich głębienia dotychczasowymi metodami, nad 
łącznością i telekontrolą w kopalniach, nad nowymi urządzeniami do przeróbki me- 
chanicznej i wzbogacania węgla itp. 

Właśnie w zakresie tej grupy problemowej realizacja prac instytutów natrafia 
na największe trudności, na skutek których okres od powstania koncepcji do jej 
przemysłowej realizacji przedłuża się niepomiernie, a przy poważniejszych pro- 
blemach trwa nawet szereg lat. Z punktu widzenia wyłaniających się trudności 
można wydzielić dwa okresy badawcze w rozwiązywaniu tego rodzaju prac: 


pierwszy okres badań — to czas od tworzenia koncepcji do wykonania modeli 
doświadczalnych oraz ich zbadania. W tym okresie wpływ na szybkość i prawidło- 
wość wykonania ma w zasadzie dany instytut, gdyż wszystkie prace tego okresu 
powinny być wykonane we własnych warsztatach i laboratoriach. Jest to jednak 
tylko teoretyczna możliwość, gdyż praktyka wykazuje, że prace te mogą być wy- 
konane tylko wtedy, kiedy instytut posiada dobrze wyposażone laboratoria i nale- 
życie przygotowane zakłady do budowy urządzeń doświadczalnych oraz choćby nie- 
wielką, lecz wysoko kwalifikowaną kadrę konstruktorów i technologów. Niespełnie- 
nie tych warunków powoduje znaczne straty czasu i pieniędzy na wątpliwe bada- 
nia. Najczęściej na wykonanie nawet drobnych elementów doświadczalnych — loko- 
wanych poza instytutem — trzeba czekać szereg miesięcy. Konieczne jeśt organizo- 
wanie i rozbudowanie w instytutach własnych zakładów do budowy urządzeń do- 
świadczalnych. Zakłady te powinny dysponować dostateczną zdolnością przerobu 
raczej przekraczającą potrzeby instytutu. W zagranicznych przemysłowych instytu- 
tach naukowo-badawczych w takich zakładach pracuje do 30%, całej załogi; wówczas 
pracownicy koncepcyjni nie tracą czasu na wyszukiwanie wykonawców i nie są 
zmuszeni terminem planu do opracowywania rozwiązań nie popartych w dostatecz- 
nej mierze wynikami doświadczeń etapowych. W takiej sytuacji najczęstsze rezul- 
taty są wiadome: budowanie kosztownych prototypów wymagających już po pierw- 
szych próbach gruntownych zmian; 

drugi okres badań obejmuję okres od budowy prototypu do seryjnej produkcji. 
Prototypy wytwarzają z reguły fabryki, które niestety przeważnie nie są przygo- 
towane do wykonania w krótkim terminie prototypów przedstawianych w coraz 
większej liczbie przez instytuty i biura konstrukcyjne oraz nie są zainteresowane 
prototypową produkcją. Moc przerobowa działów prototypowni jest z reguły nie- 
wystarczająca. Przy tym poważną obiektywną trudność przedłużającą najczęściej 
czas wykonania prototypu stwarza potrzeba zapewnienia nieodzownych materiałów. 
Wydaje się, że problem ten powinien być rozwiązany przez tworzenie odpowiednich 
żelaznych rezerw materiałowych bez potrzeby tracenia czasu na planowanie i za- 
mawianie materiałów. Również zbyt biurokratyczna procedura dokumentowania 
prototypów oraz planowania i lokowania ich wykonawstwa powinna zostać znacz- 
nie uproszczona. 
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SRK MPTRAZOPREĄ JE E 


„ Szeczególne trudności, wprost nie do przebrnięcia, występują przy lokowaniu pro-- 
totypów urządzeń z zakresu łączności, automatyki, elektrotechniki. Trudno znaleźć 
wykonawców jednego lub dwu egzemplarzy rozwiązań, Wydaje się niezbędne wy- 
znaczenie w drodze aktów rządowych przedsiębiorstw zobowiązanych do budowy 


- prototypów z określonych zakresów techniki, 


Przemysłowe badania wykonanych prototypów stanowią jeden z decydujących eta- 
pów działalności instytutów badawczych, często niestety nie doceniany przez pra- 
cowników koncepcyjnych, zresztą zajętych już w tym czasie z reguły rozwiązywa- 
niem następnych problemów. Praktyka GIG wykazała celowość, a nawet koniecz- 
ność planowego prowadzenia tematu (jako nie wykonanego) aż do przemysłowego 
seryjnego wdrożenia wyników. Włączenie do badań pracowników kopalń przez two- 
rzenie odpowiednich zespołów wdrażających skraca znacznie okres badań, usuwa- 
jąc trudności organizacyjne i ruchowe. Udział doświadczonych praktyków ułatwia 
również ustalenie istotnych niedomagań i daje gwarancję właściwej oceny rozwią- 
zania prototypowego. | 

W przedstawionej wyżej krótkiej analizie torm pracy badawczej GIG podkreślono 
niektóre z naszych doświadczeń, które mogą być wykorzystane przez inne 
Instytuty. | | i 

Należy przy tym podkreślić wielką rolę, jaką może odegrać w usprawnieniu dzia- 
łalności badawczej instytutów przemysłowych, jak również w realizacji wyników 
ich opracowań ciągła i systematyczna współpraca naukowych pracowników insty- 
tutu z doświadczonymi pracownikami kopalni czy innego zakładu pracy. Zakres 
wzajemnej współpracy zależy od każdorazowych okoliczności i nie ma zasadniczego 
znaczenia dla rozwiązania. Decydująca natomiast dla uzyskiwanych wyników jest 
konieczność konfrontowania poglądów już na każdym etapie rozwoju opracowania. 
To ma szczególne znaczenie przy rozwiązywaniu zagadnień górniczych zlokalizo- 
wanych z reguły w ośrodku, do którego poznania potrzeba dużego nakładu badań 
teoretycznych i obserwacji bezpośrednio w kopalni, wymagających dużego, wielo- 
letniego doświadczenia górniczego. | . : 

- Podkreślić również należy wielką wagę, jaką posiada — dla rozwoju badań w insty- 
tutach i szczególnie na etapie badań technicznych — wprowadzanie do zakładowych 
planów rozwoju postępu technicznego tych tematów. Już od szeregu lat GIG dąży 


_ do tego, ażeby każdy temat badawczy, będący w fazie badań przemysłowych, znalazł 


się w planie postępu technicznego tych kopaiń, w których badania się prowadzi. 
Przy tym okazało się celowe i bardzo korzystne dla przebiegu badań okresowe infor= 
'mowanie rady robotniczej i dyrekcji kopalni. | 
Skuteczna działalność instytutów przemysłowych zależy w dużej mierze również 
od odpowiedniego planowania prac naukowo-badawczych. Wieloletnie doświadcze- 
nia GIG wskazują na konieczność ograniczenia ilości tematów i skoncentrowania 
swej działalności na najbardziej. zasadniczych i konkretnych zadaniach ujmujących 


kompleksowo określony problem o perspektywicznym znaczeniu dla rozwoju gór- 
nictwa. Np. na rok bieżący plan Instytutu obejmuje 94 tego rodzaju zadania pro- 


blemowe, wobec 290—350 tematów - w poprzednich latach. Rzeczą zrozumiałą jest, 
że gros tego rodzaju zadań badawczych ma charakter długofalowy (3 — 5 lat) i musi 
być rozwiązywane równolegle przez szereg zakładów i laboratoriów Instytulu. Ko- 
legium Ministerstwa Górnictwa i Energetyki zatwierdza tylko plan zadań i kon- 
troluje wykonanie, 


JAN CHODOROWSKI!: 
Dyrektor Instytutu Mechaniki Precyzyjnej 


Konieczność intensyfikacji produkcji, a przede wszystkim znacznego podniesienia 
jakości maszyn i urządzeń przy równoczesnym obniżeniu kosztów ich wytwarzania, 
wymaga stosowania nowych doskonalszych materiałów i procesów technologicznych. 
Zadania te wysunięte w uchwałach X Plenum KC PZPR zobowiązują również insty- 
tuty naukowo-badawcze do analizy swojej dotychczasowej działalności i pełniejszego 
włączenia się w ich realizację. 


Szeroka dyskusja nad uchwałami X Plenum, zainspirowana przez organizację par- 
tyjną naszego instytutu, pozwoliła na wypracowanie programu działania, w którym 
prócz dezyderatów natury wewnętrznej zwrócono uwagę na konieczność ściślejszego 
sprecyzowania roli instytutów w programie realizowania postępu technicznego w prze- 
myśle maszynowym. 


Najsłabszą stronę krajowego przemysłu maszynowego w porównaniu z przodują 
cymi krajami przemysłowymi stanowią poszczególne technologie wytwarzania. Gdy 
w zakresie szeregu rozwiązań konstrukcyjnych nasi konstruktorzy mogą poszczycić 
się dużymi osiągnięciami, to w dziedzinie rozwoju technologii — warunkującej w du- 
żym stopniu spełnienie twórczych umiejętności konstruktora — pozostajemy daleko 
w tyle. Stan ten wywołany jest z jednej strony brakiem technologów (poza klasyczną 
obróbką wiórową), z drugiej właściwością samych technologii, w których prócz no- 
wego opracowania jednostkowego wymagane jest zaplecze techniczne w postaci pro- 
dukcji nowych urządzeń i aparatury dla szerszego jej rozpowszechnienia, oraz kadra 
pracowników technicznych stale przyswajająca sobie nowe metody produkcji. Przy- 
kładem zacofanego stanu mogą być w zasadzie wszystkie podstawowe technologie 
wytwarzania części i gotowych wyrobów, jak: odlewnictwo, obróbka plastyczna, spa- 
walnictwo, obróbka cieplna, obróbka powierzchniowa (powłoki galwaniczne, malar- 
skie) i inne. 

Można zaryzykować twierdzenie, że w dotychczasowym wysiłku w zakresie po- 
stępu technicznego technologia pozostawała w cieniu konstrukcji, zamiast ją wyprze- 
dzać. Dowodem tego stanu mogą być plany postępu technicznego w resorcie prze- 
mysłu ciężkiego, w których zasadniczy wysiłek skierowany był na opracowanie no- 
"wych rozwiązań konstrukcyjnych, gdy tymczasem wprowadzanie nowych metod wy- 
twarzanią było raczej marginesowe. Podobny do naszego stan, stwierdzono również 
w przemyśle maszynowym CSRS, gdzie stosunek konstruktorów do technologów pra- 
cujących w placówkach zajmujących się postępem technicznym wynosi obecnie 2:1, 
a planowano proporcję odwrotną. 

Stan krajowy w tej dziedzinie kształtuje się obecnie jeszcze bardziej niekorzystnie 
dla technologów. Jednym z podstawowych postulatów w planach rozwoju postępu 
technicznego jest nadanie wyższej rangi technologii. Wiadomo, że z jednej strony 
technologiczne prace badawcze wymagają dużych nakładów środków na ich prowa- 
dzenie i na wdrożenie kompleksowego opracowania wraz z oprzyrządowaniem, 
a czasem i nowymi inwestycjami, z drugiej zaś pozwalają na znaczną obniżkę kosz- 
tów produkcji i podniesienie jakości. 

Aby móc skutecznie konkurować na rynkach zagraricznych w zakresie wyrobów 
przemysłowych — co staje się jednym z zasadniczych zadań naszej gospodarki — 
niezbędne jest szybkie podniesienie poziomu technologii naszych fabryk, zwłaszczą 
przemysłu maszynowego wytwarzającego podstawowe środki produkcji, których po» 
ziom techniczny z kolei warunkuje możliwości i rozwój całej gospodarki narodowej, 
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Analizując przyczyny niewystarczających wyników postępu technicznego w prze- 
myśle maszynowym, należy stwierdzić, że jedną z nich było niewyzyskanie poten- 
cjalnych możliwości własnych instytutów, w których nurt prac naukowo-badawczych 
w szeregu wypadków niedostatecznie powiązanych z przemysłem nie daje możliwych 
do osiągnięcia efektów ekonomicznych. | 

Pracownicy instytutów narzekają na słabe zainteresowanie ich opracowaniami 
ze strony przemysłu, zjednoczeń czy resortu, te natomiast stwierdzają ich małą przy- 
datność ze względu na niekompleksowe zakończenię, co uniemożliwia bezpośrednie 
wdrożenie czy tęż wyrywkowo-przyczynkowe wyniki. Jak często tak i w tym wy- 
padku obie strony mają rację. Jest niezaprzeczalnym faktem, że instytuty przemy- 
słowe przeważnie były umiejscowione na peryferiach działalności przemysłu, który 
mając wyznaczone przede wszystkim ilościowe zadania produkcyjne nie mógł wyka- 
zywać zainteresowania tzw. „dużym postępem”, a tylko doraźną pomocą w usuwaniu 
bieżących trudności. Cały zespół czynników składa się na wytworzony stan niezado- 
walających rezultatów postępu technicznego, przy czym wynikiem ich działania jest 
brak zrozumienia i masowego zapotrzebowania społecznego na postęp techniczny, 
którego ranga: w przemyśle jest dotychczas znikoma w porównaniu z planami pro- 
dukcji bieżącej. 

Wydaje się rzeczą nieodzowną tego rodzaju usytuowanie przemysłowych instytu- 
tów naukowo-badawczych, aby w zakresie swoich specjalności mogły wywierać zwięk- 
szony wpływ na te czynniki, które decydują o produkcji. Generalnie biorąc, insty- 
tuty winny przede wszystk.m pełnić następujące funkcje: 

— organów informacyjno-opiniodawczych w zakresie reprezentowanych dziedzin 

techniki, 

— ośrodków badań wykonujących prace naukowo-badawcze o charakterze rozwe 

jowym branży, resortu czy całej gospodarki, 

— ośrodków doskonulenia przemysłowych kadr inżynieryjno-technicznych. 


INSTYTUTY JAKO ORGANA INFORMACYJNO-OPINIODAWCZE 

Do głównych zadań instytutów w tym zakresie należeć powinno: 

1) analityczne rozeznawanie w sposób ciągły poziomu i potrzeb reprezentowanych 
dziedzin w skali krajowej na tle ich rozwoju w skali światowej i krajów ©- 
cjalistycznych (RWPG), 

4) sporządzanie planów wdrożenią prac wykonanych przez instytuty, stanowiących 
podstawę do opracowania planów postępu technicznego resortu i zjednoczeń, 

8) sporządzanie wytycznych dotyczących planów postępu technicznego w zakresie 
poszczególnych pięciolatek, długofalowego planu perspektywicznego, przy czym 
w materiałach powinno się zwracać uwagę na rozwój poszczególnych techno- 
logii wytwarzania pod kątem obniżenia jednostkowych kosztów wytwarzania 
i poprawy jakości produktu, 

4) opiniowanie projektów budowy, rozbudowy, modernizacji zakładów lub wydzia- 
łów, opracowywanych przez biura projektów od strony szeroko pojętej nowo- 
czesności założonej technologii, ażeby nie rodziły się zakłady „technicznie aware" 
o technologiach ze wskaźnikami sprzed 20—30 lat. 

5) opiniowanie celowości poważniejszych pozycji planów inwestycyjnych w za- 
kresie maszyn i urządzeń, w szczególności importowanven 

6 współpraca z organami administracji przemysłowo-gospodarczej w opracowy= 
waniu planów postępu technicznego. 


INSTYTUTY JAKO OŚRODKI BADAŃ DLA POTRZEB GOSPODARKI 
Większość instytutów Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego prócz prac badawczych 
w poważnym stopniu (30—50%) obciążona jest pracami doraźnymi z zakresu usuwa. 
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nia bieżących trudności produkcyjnych zakładów, na skutek czego występuje zjawie 
sko wydłużania się opracowań w czasie i częstego naturalnego starzenia się wyników. 
Należałoby w myśl wielokrotnie powtarzanych postulatów doprowadzić ostatecznie 
do tego stanu, ażeby: 


1) wydawanie orzeczeń i świadczenie usług, jak również i wykonywanie mniej- 
szych prac badawczych przejęły na siebie laboratoria przyzakładowe, które by 
mogły równocześnie stanowić zaplecze dla postępu technicznego, przy czym la- 
boratoria takie muszą być powołane, względnie rozbudowane w szczególności 
przy wielkich zakładach produkcyjnych, 

2) w samych instytutach doprowadzić do koncentracji wysiłków, co powinno się 
wyrazić: 

w zmniejszeniu ilości prowadzonych prac badawczych, 

w wydatnym przyspieszeniu wykonywania pracy przy jednoczesnym ich pogłę- 
bieniu teoretycznym i praktycznym, 

w stworzeniu wieloosobowych zespołów rozwiązujących poszczególne zadania 
ij to w sposób kompleksowy, nadający się bezpośrednio do zastosowania w pro- 
dukcji. 

Spełnienie tego ostatniego postulatu wymaga zarówno pewnych uzupełnień kadro- 
wych, jak i nakładów inwestycyjnych. Istotną słabością obecnie istniejących insty- 
tutów jest ich jednokierunkowy rozwój z względnie wystarczającą aparaturą pomia- 
rowo-badawczą, przy słabych możliwościach realizacji własnych rozwiązań konstruk- 
cyjnych. Odczuwają to w szczególności instytuty technologiczne, w których nowe 
rozwiązania z reguły wymagają nowych urządzeń. Z tych powodów instytuty po- 
winny posiadać zarówno zespoły konstruktorów, jak i zakłady doświadczalne pozwa- 
lające na szybkie wykonywanie oprzyrządowania do badań, prototypów i jednost- 
kowej produkcji aparatury na własne potrzeby. 

Na przeszkodzie szerszego rozpowszechnienia już dziś szeregu nowoczesnych tech- 
nologii opracowanych przez krajowe instytuty i wdrożonych do pojedynczych zakła- 
dów stoi brak urządzeń, a często i nie do pokonania trudności w ulokowaniu ich 
produkcji przy istniejącej pełnej dokumentacji. Z tego powodu, ażeby zapewnić po- 
wszechność nowoopracowanym technologiom, należy uruchomić jak najszybciej kra- 
ową produkcję dobrych urządzeń technologicznych. 


INSTYTUTY JAKO OŚRODKI DOSKONALENIA KADR 


Z tego zakresu działalności instytuty winny: 

b współpracować przy ustalaniu programów doskonalenia zawodowego o różnych 
poziomach dla techników i dla inżynierów, 

2) prowadzić w zakresie swojej specjalności przy współpracy z NOT kursy do« 
kształcające, 

3) propagować ze swego zakresu najnowsze osiągnięcia techniki, 

4) ściśle współpracować i prowadzić patronat nad kilkoma większymi laborato« 
riami przy dużych zakładach przemysłowych. 


W celu właściwego wykorzystania potencjału instytutów, a w szczególności ich roli 
iniormacyjno-opiniodawczej, wyników badań i doświadczenia dużej grupy pracow- 
ników naukowych — w resorcie winno się stworzyć silną placówkę, której głównym 
zadaniem między innymi byłoby: 


1) przejmowanie, analizowanie i syntetyzowanie danych otrzymanych z. instytutów; 
2) ustalanie planów wdrożeń oraz okresowych i wieloletnich planów rozwoju po- 
szczególnych dziedzin techniki, 
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8) koordynacja prac instytutów w resorcie oraz prowadzenie koordynacji między< 
resortowej, 

4) ustalanie zadań dla instytutów, wynikających z planów resortowych, 

5) udzielanie pomocy administracyjno-technicznej przy wdrażaniu opracowań 
instytutów w zakładach przemysłowych, 

6) ustalanie instytutów wiodących w resorcie z zakresu obernie uprawianych 
dziedzin techniki, jak i wyznaczanie ośrodków dla nowo rozwijających się kie- 
runkKków, 

9) kontrola zleconych zadań oraz badania efektów ekonomicznych. 


Bez stworzenia odpowiednio silnej placówki o zakresie działania wyżej podanym 
(a nie tylko półśrodka) nie wydaje się możliwe pełne wykorzystanie potencjalnych 
możliwości instytutów. Postawiona tu teza centralizacji i konieczności istnienia sprę= 
żystego ośrodka dyspozycyjnego i planującego znajduje swoje uzasadnienie w wy- 
nikach dotychczasowych poczynań innych krajów, jak ZSRR i Wielkiej Brytanii, 
przy czym ta ostatnia niedawno powołała u siebie w tym celu nawet ministerstwo 
dla spraw nauki i badań. W naszych warunkach planowej gospodarki wydaje się, 
że wszelkiego rodzaju poczynania w zakresie postępu technicznego, nie ujęte w ramy 
planów gospodarczych, będą stanowić półśrodki i to rozwiązujące tylko przy szczę- 
śllwym trafie najbardziej palące problemy techniczne naszego przemysłu. 

Do prowadzenia produkcji powstał i działa duży aparat techniczny począwszy od 
góry aż do dołu, podczas gdy do rozwiązania trudniejszego, moim zdaniem, zagad- 
nienia, tj. stałego postępu technicznego, w administracji technicznej: przeznaczono 
margines, zarowno 1lościowy, jak i jakościowy, tzn. tak pod względem ilościowej 
„obsady komórek zajmujących się zagadnieniem postępu technicznego, jak i wartości 
(poziomu) technicznej pracowników. Komórki prowadzące postęp techniczny muszą 
być obsadzone przez najzdolniejszych i młodych ludzi, których wiedza, zapał i upór 
pozwolą w okresie tworzenia sprawnej organizacji postępu technicznego na możliwie 
najszybsze i najpełniejsze wykorzystanie już obecnego dorobku krajowych ośrodków 
naukowych i na właściwe ustawienie „zagadnień badawczych'* w naszej gospodarce 
narodowej. 

Większość instytutów przemyslowych — to ośrodki naukowo- badawcze, które przes 
były już okres ząbkowania i reprezentują zespoły o dużych wiadomościach, jak 
i możliwościach wykonawczych, ale jak dotychczas raczej biernych, przy czym za- 
miana na czynne zależy wyłącznie od tego, czy zostaną im przekazane te funkcje, 
do których zostały powołane: stania się siłą napędową postępu technicznego w So» 
cjalistycznym przemyśle, 


JERZY LANDO: 
Dyrektor Instytutu Elektrotechniki 


Ocena roli i zadań instytutów naukowo-badawczych resortów gospodarczych w two- 
rzeniu postępu technicznego, we współdziałaniu z ogniwami produkcyjnymi, w roz- 
woju nauki była niejednokrotnie przedmiotem dyskusji i mniej lub więcej trafnych 
sądów. Liczne komisje w latach ubiegłych badały te sprawy, pod kątem zwiększenia 
efektywności pracy instytutów. 

w ciągu ostatnich tilku lat można zaobserwować rzeczywiście niewątpliwą po- 
prawę w jakości pracy instytutów, efekty żeh działalności stają się dla przemytu 
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coraz uchwytniejsze. ich wieź z produkcią sie zacieśnia. Nie daje to jeszcze i dać 

nie może powodów da samozadowolerna. Trzeba jeszcze wiele nadrobić i wiele po- 

prawić, aby poziom pracy większości instytutów można było uznać za zadowalający. 

Jakie były przyczyny korzystnych przemian w pracy instytutów? Pierwszą i chyba 
podstawową był fakt, iż w ciągu kilku ostatnich lat większość instytutów osisgnęłua 
wiek pewnej „dojrzałości*. Rozumieć przez to należy, iż doszły one do stanu wy- 
raźnej konsolidacji i stabilizacji pod względem zasadniczego wyposażenia labora- 
toryjnego, podstawowej kadry, metodyki prac 1 organizacji wewnętrznej. Dla ludzi 
znających dobrze proces powstawania technicznych ośrodków naukowo-badawczych 
nigdy nie było tajemnicą, iż prdces ten musi trwać przeciętnie 7—10 lat; uczy tego 
długie doświadczenie uprzemysłowionych krajów całego świata. W ciągu ostatnich 
pięciu lat znakomita większość naszych instytutów, powstałych głównie w okresie 
lat 1947—1952 — osiągnęła po prostu ów wiek „dojrzałości ze wszystkimi wynikają- 
cymi stąd, raczej pozytywnymi skutkami, 

Czy obserwowany ostatnio proces stopniowo postępującego krzepnięcia wewnętrz+ 
nego instytutów jest równoznaczny ze stwierdzeniem, że pokonaliśmy wszystkie lub 
nawet większość trudności? Tak nie jest. Trudności napotyka się jeszcze bardzo wiela. 
Większość z nich musi być rozpatrywana na tle szybko postępującego uprzemysło= 
wienia kraju, rozwoju techniki, szerzenia kultury technicznej, słowem na tle tego 
modelu gospodarczego, którego instytuty stanowią część nierozłączną. 

Można by spróbować omówić pokrótce niektóre z tych trudności i w sposób jak 
najbardziej dyskusyjny pokusić się o naszkicowanie dróg, prowadzących zdaniem 
autora do ich usunięcia lub zmniejszenia. : 

Instytuty naukowo-badawcze resortów gospodarczych stanowią podstawowy skład- 
nik tzw. zaplecza naukowo-technicznego przemysłu (do tego zaplecza należy oczy- 
wiście zaliczyć centralne laboratoria przemysłu, centralne biura konstrukcyjne i tech=. 
nologiczne, biura projektów oraz zakładowe placówki rozwojowe). Instytuty, a przede 
wszystkim duże, obejmujące swym zakresem prac nie ox<reśloną, nieraz wąską 
branżę produkcji lub technologię lecz całą dziedzinę techniki (jak np. górnictwo 
węglowe, metalurgia, elektrotechnika, odlewnictwo, spawalnictwo itp.) = winny 
w ramach nadanych im specjalnych uprawnień (ale też i zwiększonych obowiązków) 
stać się placówkami wiodącymi w zakresie danej dziedziny techniki, branży prze- 
mysłowej lub nawet technologii. W pierwszym etapie rola wiodąca wybranych insty- 
tutów ogranicza się do sfery działania resortu, w jakim są powołane; w przyszłości; 
być może, zajdzie potrzeba rozszerzenia wiodącego oddziaływania niektórych insty- 
tutów na sfery działania kilku resortów (np. dziedzina automatyki, techniki nume- 
rycznej, elektrotechniki). W szczególnych przypadkach placówkami wiodącymi mogą 
też być inne ośrodki zaplecza naukowo-badawczego, o których wyżej była mowa, 
nie będące w ścisłym tego słowa znaczeniu instytutami. 

Do uprawnień i obowiązków instytutów wiodących należeć będzie przede wszyst» 
kim: . 

a) bezpośrednie współdziałanie w tworzeniu planów rozwojowych danej dziedziny 
techniki lub danej branży przemysłowej, bądź na szczeblu ministerstwa i cen- 
tralnych organów planowania gospodarczego bądź też zainteresowanych po» 
średnich orgaców administracji przemystowej (np. zjednoczenia); 

b) przeprowadzanie analizy oraz oceny technicznego i ekonomicznego rozwoju da 
nej dziedziny techniki lub branży przemysłowej, opiniowanie poważniejszych 
zamierzeń inwestycyjnych i produkcyjnych; 

e) koordynacja prac naukowo-badawczych i rozwojowych prowadzonych przea 
komórki zaplecza technicznego w danej dziedzinie techniki lub branży przemy» 
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stowej (w obrębie resortu); opiniowanie I koordynacja tego rodzaju działalności 
w zakresie międzynarodowej współpracy nie tylko dla resortu, ale również dla 
potrzeb organów współpracy naukowo-technicznej i ekonomicznej z zagranicą, 
ze szczególnym uwzglednieniem tematyki RWPG; 

d) koordynowanie i kierowanie zespołem prac w zakresie informacji naukowo 
technicznej i normalizacji dla danej dziedziny techniki lub branży przemysłowej. 


Plany prac (roczne, wieloletnie) instytutów wiodących powstają na podstawie do- 
kładnego rozpoznania najważniejszych potrzeb rozwojowych przemysłu, rozpoznania 
pogłębionego jeszcze przez właściwe wykorzystanie dodatkowych uprawnień i obo- 
wiązków, o których wyżej była mowa. W ten sposób powstające plany instytutów 
muszą być nadto jeszcze przekonsultowane z zainteresowanymi zjednoczeniami 
i przedsiębiorstwami, w celu ich dodatkowego skorygowania, Taka metoda tworzenia 
planów prac naukowo-badawczych i technicznych instytutów resortów gospodarczych 
w niczym oczywiście nie pomniejsza wpływu rad naukowych tych placówek na 
kształtowanie się planowych zadań. Tak samo wszelkie wytyczne w zakresie praa 
naukowych szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej, ustalone przez PAN; 
będą respektowane. 


Jednocześnie, idąc obraną drogą, uda się nam może doprowadzić wreszcie do sko+ 
ordynowania prac rozwojowych, chociażby w zakresie jednej dziedziny techniki lub 
nawet jednej gałęzi produkcji, do takiego stanu konkretności, że potrafimy się wyrwać 
z dotychczasowego zaklętego kręgu fikcji. 


Naszkicowany zespół środków ma na celu przede wszystkim dalsze zbliżenie insty- 
tutów, ich działalności — do produkcji. Stanowi on tylko pewien fragment zamierzeń 
typu organizacyjnego, które muszą być poddane dyskusji dla oceny ich wartości 
i skuteczności. Należy jednak przyjąć na wstępie jako zasadę niewzruszoną, że zwięk- 
szone uprawnienia, a przede wszystkim obowiązki wiodących instytutów, nie mogą 
w żadnym razie wpłynąć hamująco na najważniejszą 1 podstawową dziedzinę ich 
działalności — prowadzenie prac naukowo-badawczych i technicznych. Dla zachowa” 
nia tego warunku należy zapewnić instytutom niezbędne środki. 


Krótko omówiono wyżej trzy grupy dotychczasowych zasadniczych trudności i man- 
kamentów występujących w pracy instytutów: brak precyzyjnego określenia praw 
iobowiązków instytutów, niewystarczające oddziaływanie instytutów na rozwój pro- 
dukcji, niedostateczna skuteczność koordynacji prac rozwojowych w danej dziedzinie 
techniki i produkcji. 

Stworzenie warunków zmieniających możliwie szybko ten stan rzeczy będzie 
ogromnym krokiem naprzód i doprowadzić powinno do pokonania zasadniczych prze- 
szkód w bardziej efektywnej dla gospodarki pracy większości instytutów. 

Podstawowym kryterium oceny wartości i skuieczności prac instytutów resortów 
gospodarczych są osiągane, w rezultacie ich działalności efekty ekonomiczno-tech- 
niczne, wyraźnie uchwytne w skali naszej gospodarki, 

Jednoznaczne i nieomylne sprecyzowanie liczb obrazujących powstające z tego 
tytułu efekty, nade wszystko ekonomiczne — jest niezmiernie trudne. W wielu kra- 
jach podjęto próby i prowadzono specjalne badania mające na celu wypośrodkowanie 
zbliżonej do rzeczywistej zależności między nakładami na prace badawcze a ich 
skutkami ekonomicznymi. Dwa fakty stwierdzono bezspornie: po pierwsze, że bada- 
nia naukowe i prace rozwojowe, szczególnie w dziedzinie techniki, są niezmiernie 
opłacalne, po drugie — że niezależnie od metod obliczania doraźnych lub długotrwae 
łych efekiów ekonomicznych tych prac — miarą obiektywną i prawidłową jest i po- 
zostaje ich globalny wpływ na wielkość dochodu narodowego, ich bezpośredni i po» 
średni udział w stopniowym wzroście tego dochodu. 
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Zarówno same instytuty jak 1 ich zwierzchnie organy administracji gospodarczej 
nie wyrobiły sobie dotąd wyraźnego poglądu na metodykę i ramowe zasady obli« 
czania efektów ekonomicznych prac wdrażanych do produkcji lub eksploatacji. Wul-- 
garyzacja tego zagadnienia przez żonglowanie liczbami prac wykonywanych przes 
instytut w ciągu danego roku w konfrontacji z liczbą prac wdrożonych w tym sa- 
mym lub następnym roku, z równoczesnym określaniem, w sposób zresztą wielce 
problematyczny, zazwyczaj doraźnego i jednorazowego efektu ekonomicznego tego 
wdrożenia — nie daje nawet przybliżonego obrazu rzeczywistości. Trzeba przecicd 
uwzględnić dla większości prac rozwojowych narastające działanie efektów ekono- 
micznych, trwające niekiedy kilka lub kilkanaście lat, a nie mierzone okresami mie- 
sięcznymi lub rocznymi. 


Jako przykład można przytoczyć opracowaną obecnie wspólnymi siłami instytutu 
ij biur konstrukcyjnych nową serię elektrycznych silników średniej mocy. Stwier- 
dzono, iż wprowadzenie tej serii do produkcji w 1965 r. da 150—200 mln zł oszczędno- 
ści (w porównaniu z dotychczasowymi konstrukcjami) na surowcach, robociznie 
j kosztach eksploatacji. Ale przecież ta seria będzie produkowana co najmniej 10 lat 
przy szybko rosnącej ilości rocznie produkowanych jednostek, a poszczególne silniki 
będą eksploatowane przez 15—25 lat. Zatem łączny efekt ekonomiczny tego przedsię- 
wzięcia, opartego na szeregu prac naukowo-badawczych, obliczeniowych, konstrukcyj- 
nych (których ogólny koszt, zresztą, nie przekroczy kilku milionów złotych), można. 
oszacować na kilka miliardów złotychi - 


W Instytucie Elektrotechniki podjęto w bieżącym roku próbę (w zakresie bardzo 
skromnym i metodami zapewne niedoskonałymi) oszacowania efektów ekonomicz- ': 
nych pewnej grupy prac rozwojowych, prowadzonych w ostatnich 10 latach i repre- 
zentujących szereg najbardziej typowych gałęzi tej wielkiej dziedziny nauki i tech- 
niki. Efekty ekonomiczne obliczano przeciętnie. za okres około 10 lat od wareżzenia: 
do produkcji lub eksploatacji danej pracy. 


Na podstawie tej analizy można było stwierdzić, że niektóre tylko prace instytutu 
(stosunkowo ich nieznaczna część) — najłatwiej dostępne dla ustalenia wiarygodnych 
i obiektywnych wskaźników efektów ekonomicznych — pozwoliły. uzyskać korzyści | 
rzędu 900—1000 mln zł przy globalnych kosztach tych prac (robocizna, materiały, 
narzuty) poniżej 40 mln zł. Za podstawę do obliczenia efektów ekonomicznych sza- 
cowanych bardzo ostrożnie, w sposób wyraźnie obniżający ten efekt, przyjęto oszczęd- 
ności materiałowe, robocizny, zmniejszenie zużycia energii elektrycznej, statystycznie 
udowodnione zmniejszenie awaryjności lub wzrost długotrwałości wyrobu. Nie 
uwzględniono w tych obliczeniach, np. korzyści wynikających z możliwości ogran!- 
czenia importu z krajów kapitalistycznych za sumę w tym konkretnym wypadku — 
kilku milionów dolarów. 


Poza ciekawą korelacją liczb obrazujących osiągnięte efekty ekonomiczne i koszty 
jen uzyskania dla danej grupy prac stanowiących tylko cząstkę zadań omawianego 
instytutu — nie bez znaczenia jest fakt, że ten „cząstkowy* zysk pokrył z nadwyżką 
wszystkie wydatki poniesione w związku z budową i prowadzeniem instytutu od 
1946 r. do dnia dzisiejszego. 


Problem znalezienia właściwych i naukowo uzasadnionych kryteriów oceny efek 
tów ekonomicznych działalności instytutów (a może i całego zaplecza rozwojowego , 
przemysłu) == wysuwa się dzisiaj na pierwszy plan. Stanowi wdzięczne pole do prag 
ekonomistów i techników. Pomoże niechybnie wielu placówkom w znalezieniu wła- 
ściwego zakresu i metod pracy. Stanie się jeszcze jednym ważkim czynnikiem zbli« 
żającym ośrodki naukowo-badawcze do produkcji. 
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W wypowiedzi poruszono tylko kilka wyrywkowych zagadnień związanych z trud- 
nościami w pracy instytutów resertów gospodarczych, a nade wszystko w ich współ- 
pracy z przemysłem. Tych trudnych problemów, które muszą być przez nas jak 
najszybciej rozwiązane, jest znacznie więcej. Sądzić należy, iż zwiększające się 
doświadczenia samych instytutów oraz wzrastanie wagi prac naukowo-badawczych 
dla rozwoju naszej techniki stworzą klimat pomagający w opanowaniu szeregu 
istniejących jeszcze trudności. | 


JÓZEF OBŁÓJ: 
Dyrektor Instytutu 


Ciężkiej Synt Organicznej 
w Blachowni Śląskiaj 


Jednym z głównych czynników warunkujących postęp techniczny w dziedzinie 
chemii jest działalność placówek naukowo-badawczych, opracowujących technologie 
oraz teoretyczne zagadnienia nowych metod produkcyjnych i nowych asortymentów. 
Wpływ ich na przemysł, na jego nowoczesność, zależy w dużym stopniu od poziomu 
i prężności danej placówki badawczej. 

W obszernym wachlarzu nowych technologii chemicznych realizowanych w bieżą- 
cym 5-leciu wysoki odsetek stanowią technologie zakupione; np. w szczególnie trud- 
nej, ciężkiej syntezie chemicznej stanowią one blisko 40%, Obecne proporcje w doku- 
mentacjach własnych i obcych będą się w następnych latach zmieniać na korzyść 
własnych opracowań badawczych. Poziom tych opracowań powinien umożliwić rów» 
nież eksport myśli technicznej. | 

Jest rzeczą chyba powszechnie uznaną, że nie byłoby ' słusznie kusić się o opra- 
cowanie własnymi siłami wszystkich potrzebnych technologii, ale korzystać trzeba 
szeroko ze współpracy badawczej z krajami RWPG, a także częściowo z zakupu 
technologii na Zachodzie. Aie trzeba mieć do wymiany lub sprzedaży odpowiedni 
portfel własnych rozwiązań. A tych nam jeszcze brak w dostatecznej ilości. 

Dotychczasowy wysoki procent produkcji opartej na obcych opracowaniach ba- 
dawczych wynikł przede wszystkim z faktu, że rozwój przemysłu wyprzedził roz- 
wój instytutów badawczych. Większość tych ostatnich powołano do życia dopiero 
w roku 1952, a kadry badawcze wzrastają znacznie wolniej niż budowa fabryki; nie- 
które dziedziny, np. technologie „petrochemiczne”", rozpoczęliśmy opracowywać obszer- 
niej zaledwie przed 38 laty, a możliwości właściwego doboru kadr w instytutach 
stworzono praktycznie dopiero w roku 1961, po reformie płac. Rezultaty nie mogą 
być natychmiastowe. 

Wśród placówek naukowo-badawczych pracujących na rzecz przemysłu, tzn. zakła- 
dowych laboratoriów badawczych, Instytutów resortowych podległych bezpośrednio 
Ministerstwu Przemysłu Chemicznego tub pośrednio przez zjednoczenia — Oraz Czę- 
ściowo instytutów PAN i katedr wyższych uczelni, przemysłowe instytuty naukowo» 
badawcze odgrywają główną rolę. 

Rola ta wynika z ich problematyki i potencjału badawczego, nakładów finanso- 
wych przeznaczanych przez resorty na badania własne, z możliwości bezpośredniej 
współpracy z przemysłem i z możliwości współpracy naukowo-badawczej krajów 
RWPG. Z drugiej strony mogą one współpracować z wybitnymi fachowcami z PAN 
1 wyższych uczelni. 


157, 


Jaka jest i jaka może być w tej współpracy rolą instytutów PAN 1 wyższych 
uczelni? Uważam, że niezależnie od prowadzonych przez nie badań własnych po- 
winny się czynnie włączyć do opracowania problemów badawczych, określonych przez 
resort chemii jako najważniejsze; włączyć się, tzn. przyjąć wyczerpujące opraco- 
wanie konkretnych fragmentów procesu, np. chemizmu procesu, właściwego katali- 
zatora, układów automatyzujących, metod analitycznych. obliczeń z zakresu inży- 
nierii chemicznej albo określen'a struktury i własności produktów itp. Instytuty PAN 
i wyższe uczelnie posiadają liczną wysoko kwalifikowaną kadrę pracowników nauko- 
wych, w niektórych dziedzinach świetne, unikalne wyposażenie aparaturowe. Mnicj- 
sze własne możliwości finansowe równoważą częściowo oddzielnie płatnymi ziece- 
niami resortów przemysłowych. Rozszerzenie prac doktors<!'ch, kierowanych przez 
profesorów wyższych uczelni w katedrach oraz w instytutach naukowo-badawczych, 
na badania ściśle związane z ważniejszą przemysłową tematyką — w których 
w ogromnej większości znajdujemy wiele wartościowych elementów nowości — zwięk= 
szyłoby znacznie procent oryginalnych rozwiązań w krajowych pracach naukowo- 
badawczych. Bardzo przydatna może być również pomoc w zakresie dokształcania 
w określonych dyscyplinach pracowników instytutów i przemysłu. Tendencje tak.e 
występują w szkolnictwie wyższym i są przykładami dobrej współpracy wyższych 
uczelni z instytutami chemicznymi, lecz wydaje mi się jednak, że są to jeszcze wy». 
padki indywidualne, a nie zorganizowany system określający wzajemne powiązania. 

Według dość powszechnie przyjętego założenia, głównym kierunkiem działalności 
zakładowych laboratoriów badawczych i piuuów technologicznych oddziałów  pro- 
dukcyjnych jest doskonalenie bieżących metod produkcyjnych, obniżka zużycia su- 
rowców i poprawa jakości produktów końcowych, głównym zaś kierunkiem działal- 
ności branżowych instytutów naukowo-badawczych jest opracowanie nowych techno- 
logii i nowych asortymentów. Oczywiście ten podział nie może być sztywny i musł 
uwzględniać przygotowanie kadrowe, aparaturowe i spacializację wymienionych pla- 
cówek badawczych; często np. instytut będzie doskonalił technologię już wdrożoną 
do przemysłu, w wyniku własnych badań, a zakładowe laboratorium badawcze może 
zająć się nowymi asortymentami pokrewnyini do już przezeń opracowanych. 


Instytuty przemysłowe mają więcej niż inne placówki naukowo-badawcze możll- 
wości opracowania pełnej technologii przydatnej do wykorzystania w przemyśle, 
Współczesna chemia operuje w wielu przypadkach technologiami wielostadiowymi, 
skomplikowanymi, z udziałem katalizatorów heterogennych trudnych do teoretycz- 
nego pełnego opanowania; operuje wysokimi ciśnieniami — do 2000 at, temperaturami 
od 1809C do znacznie przekraczających 10009C; badawcze ovracowywanie tych za- 
gadnień jest trudne, kosztowne i niekiedy długotrwałe. Wymaga nowoczesnych urzą 
dzeń pomiarowych, niejednokrotnie pełnej automatyki. szybkich i dokładnych analiz 
instrumentalnych, bardzo sprawnego zaplecza warsztatowego i dostatecznego zaopa- 
trzenia materiałowego. 

Postęp techniczny, a w szczególności tempo jego realizacji, zależy przede wszyst- 
kim od dwóch składowych: od tempa i poziomu pracy placówek badawczych oras$ 
od tempa i sposobu realizacji opracowanej technologii od chwili przyjęcia badaw- 
czych założeń lub projektu wstępnego do uruchomienia produkcji w przemyśle. 

A co jest warunkiem właściwego tempa i poziomu prac naukowo-badawczych? Niee 
odzownymi czynnikami jest: dobra organizacja i twórcza aimosfera w pracy, wy- 
st.Ji pozioui fachowy kadry stanowiącej trzon placowki oraz sprawne i nowoczesne 
ur.4dzenia do prowadzenia prac badawczych. Pierwsze dwa posiulaty leżą w za- 
sadzie w zakresie możliwości kierowników instytutów. Ostaini, tj. urządzenia, czę- 
ściowo tylo zależy od wykonawstwa własnego, w wiekszej zas mierze od otrzyma- 
nych z resortu środków i możliwości zakupu bądź wykonania odpowiednich urzą- 
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dzeń poza instytutem. Odczuwamy dotkliwy brak warsztatów mechanicznycn 1 po- 
miarowych pracujących wyłącznie albo przede wszystkim na potrzeby instytutów, 
budujących np. modelowe instalacje doświadczalne, małe pompy dozujące, zawory 
, regulujące, niektóre urządzenia pomiarowe i automatyczne, analizatory itp. Nowo- 
czesna metodyka badawcza posługuje się przeważnie już od skali laboratoryjnej 
techniką pracy ciągłej, w częściowo choćby zautomatyzowanej aparaturze. Własne 
służby pomocnicze, w szczególności warsztatowe. choć sprawne, są za małe i do- 
tychczas nie nastawione na specjalizację, warsztaty zaś podległe zjednoczeniom i za- 
kładom przemysłowym, obciążone budową urządzeń przemysłowych. nie chcą przyj- 
mować pracochłonnych i małotonażowych zamówień instytutów. Podobnie rzecz się 
ma z centralnym magazynem niektórych trudno dostępnych materiałów dla potrzeb 
instytutów. 

W Ministerstwie Przemysłu Chemicznego obydwie te trudności były już przedmio- 
tem dyskusji. Można się spodziewać, że zostaną one w ramach resortu choć cze- 
ściowo usunięte. Wobec szczupłych kredytów, jakie otrzymują instytuty na zakup 
niezbędnej aparatury zza granicy, konieczne jest również wspólne użytkowanie dro- 
giej aparatury unikalnej oraz podjęcie w kraju budowy niektórych typów I wymiany 
z innymi krajami demokracji ludowej. Oczywiście jest też nieodzowny pewien limit 
na zakup aparatury badawczej i analitycznej w innych krajach. 


Aktualna liczebność kadr instytutów chemicznych zmusza — w celu przyspieszenia 
badań i podniesienia ich poziomu — do daleko posuniętej koncentracji na węzłowych 
problemach badawczych resortu. Zespoły badawcze, przy trudniejszych zagadnie- 
niach, kilkunasto- lub kilkudziesięcioosobowe powinny skupiać zarówno badaczy tech- 
nologów, jak i analityków, specjalistów z zakresu inżynierii chemicznej, pomiarów 
i automatyki. Opracowania naukowo-badawcze, kończące się „założeniami' do pro- 
jektu albo technologicznym projektem wstępnym, muszą obejmować również zagad- 
nienia analityczne, założenia dotyczące automatyki itp. Nie jest to nowa propozycja, 
na ogół tak się je opracowuje, ale nadmierne rozdrobnienie sił przedłuża czas opra- 
cowania. 

Instytut, rzecz jasna, musi mieć oprócz konkretnych tematów bieżących również 
rozpoznawczą tematykę perspektywiczną, nie odtwórczą i z tej to tematyki przede 
wszystkim powinny wyjść, podobnie jak z instytutów PAN i z wyższych uczelni, 
nowe oryginalne rozwiązania badawcze w zakresie technologii i asortymentów che- 
micznych, z dostateczną podbudową teoretvczną. 


Współpraca w ramach. instytut — zakład przemysłowy — biuro projektów powinna - 
się opierać na łącznej, solidarnej odpowiedzialności instytutu i właściwego biura 
projektów za nową technologię w stosunku do zakładu czy zjednoczenia, a z drugiej 
strony na lojalnym i sprawnym wdrażaniu opracowań instytutu przez zakład. 


A czy sakłady przemysłowe chętnie wdrażają do produkcji opracowania badawcze 
instytutów? Trudno na to pytanie odpowiedzieć jednoznacznie i zupełnie obiektyw: 
nie. Z praktyki współpracy naszego instytutu z zakładami wynika w ogólności wnio- 
sek pozytywny, ale tempo wdrożeń jest zbyt wolne. 

Według szacunkowej oceny Departamentu Techniki Ministerstwa Przemysłu Che- 
micznego, który często dokonuje analizy efektywności badawczej działalności pod- 
ległych instytutów, realizacja nowej technologii przebiega następująco w czasie: ba- 
dawcze opracowanie laboratoryjne 1,5—2 lata, projektowanie i budowa półtechniki 
około 1,5 roku, badania półtechniczne i opracowanie założeń dla instalacji przemy» 
słowej 1—1,5 roku, projektowanie 2 lata, budowa oddziału 2—4 lata — w sumie 8 do 
11 lat; a powinno trwać (zgodnie z doświadczeniami krajów o wysokiej technice): 
(1,5 do 2) +- (0,5 do 1) 4- (0.5 do 1) +- (1 do 2), co w sumie daje 5.5--7 lat. 
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Właśnie ten drugi etap, od laboratoryjnego opracowania badań do ich przemysło= 
wego wykorzystania, trwający zbyt długo, często powoduje „starzenie się'* techno» 
logii już w momencie jej finalizowania i nieodzownie powinien być skrócony dla 
dotrzymania kroku szybkiemu rozwojowi przemysłu chemicznego w świecie. 


Szczególnie długo trwa przemysłowa realizacja badawczych opracowań, które wy» 
magają sprawdzenia na półtechnicznej instalacji doświadczalnej, budowanej w za- 
kładach przemysłowych. Tryb inwestycyjnego postępowania i tempo budowy takiej 
półtechniki jest często wolniejsze niż przemysłowych instalacji. Nieodzowne są tu 
ułatwienia inwestycyjne w budowie doświadczalnych instalacji oraz warsztaty do 
ich budowy, o czym już mówiłem wyżej. Z drugiej strony wysiłek instytutów i biur 
projektów musi pójść w kierunku szerszego uwzględnienia obliczeń zamiast pół- 
technicznych eksperymentów oraz wykorzystania do sprawdzenia fragmentów techno- 
logii w miarę możliwości już istniejących w kraju półtechnik. Przykładem takiego 
wykorzystania półtechnik może być przeprowadzanie doświadczeń nad suszeniem flo- 
towanej rudy siarkowej przez Centralne Laboratorium Kopalnych Surowców Che- 
micznych na półtechnicznej suszarce pneumatycznej Instytutu Ciężkiej Syntezy Orga= 
nicznej w Blachowni Śląskiej. 

Plany prac projektowych nie zawsze są | sśkoGidynowśńe z planami badawczymi. 
Biura projektów mają własne plany, dostosowane do nich wskaźniki przerobu i ten 
fakt, przy niepełnych czasem opracowaniach instytutów, przyczynia się do opóźnienia 
projektowania, Skoordynowanie tych zadań, przeprowadzone w ogólnych zarysach 
dla 5-lecia, ułatwi, spodziewamy się, współpracę placówek badawczych z biurami 
projektów. System płac w biurach projektów nie sprzyja śmiałemu projektowaniu 
nowych technologii, opartych na opracowaniach własnych instytutów, a wymagają- 
„cych znacznego twórczego wysiłku projektanta. Sądzę, że korzystny wpływ na tempo 
i poziom projektowania wywarłyby zalecenia, aby badacz opracowujący technologię 
w instytucie był obowiązkowo uznawany za technologa-konsultanta przez biura pro- 
jektów w czasie opracowywania projektu, projektant zaś za konsultanta w koń= 
cowej fazie prac badawczych w instytucie oraz aby instytut i biuro projektów soli- 
darnie odpowiadały za opracowaną technologię i jej wdrożenie do praktyki. Z włas- 
nych doświadczeń mogę przytoczyć szereg przykładów chętnego przyjmowania przez 
zakłady nowych technologii surowcowych, np. żywie aminowych do uszlachetniania 
tkanin, zmiękczaczy do tworzyw sztucznych (ZA Kędzierzyn), alkiloarylosulfonianów 
(Zakłady Chemiczne w Dświęcir"iu), niejenowych środków powierzchniowo<czynnych 
(Zakłady Chemiczne „Rokita”) i inne wdrażane łatwo. Nie występowały przy tyr 
trudności ani spory w zakresie samego opracowania badawczego, albo spraw paten- 
towych, współudziału w korzystaniu z uchwały nr 743, lub innych, których nie można 
by na miejscu załatwić. Instytut nasz jest jednak korzystnie zlokalizowany, bo w są- 
siedztwie dużych zakładów chemicznych, co bardzo ułatwia nam pilotowanie pro- 
dukcji próbnej i częsty kontakt z załogą odpowiedniego oddziału. Przejęliśmy rów- 
nież na siebie współpracę z odbiorcami nowych asortymentów, co z kolei zmniejsza 
troski zakładu przemysłowego. Współpraca nasza z zakładem przemysłowym w za- 
kresie nowej produkcji trwa do chwili całkowitego opanowania technologii i asorty- 
mentu o żądanych własnościach. Udoskonalenie wdrożonej technologii jest niekiedy 
udziałem instytutu (np. woski twarde), pracą wspólną (zmiękczacze) albo wynikiem 
działalności zakładu przemysłowego (np. udoskonalona ciągła sulfonacja keryloben= 
zenu). Z drugiej strony sąsiednie zakłady wydatnie pomagają nam w budowie insty« 
tutowych instalacji doświadczalnych. 

Wart podkreślenia jest fakt, że zakłady przemysłowe nie zamawiają w instytutach 
opracowania nowych, dużych zagadnień. Troskę o to pozostawiają głównie resortom 
i zjednoczeniom, Wobec własnych trudności w inwestycjach przemysłowych niechęt- 
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nie raczej ustosunkowują się również do budowy na ich terenie doświadczalnycł 
instalacji półtechnicznych, potrzebnych do opanowania trudnego procesu technolo 
gicznego (ale istnieją pod tym względem również wyjątki, np. Zakłady Koksoche 
miczne Blachownia). Trudno te wypadki generalizować, w decydującym stopniu sta- 
nowisko zakładów w sprawie wprowadzenia nowych technologii opracowanych 
w instytutach zależy od „chemicznych horyzontów" dyrekcji i trudności w bieżącej 
produkcji zakładu. 

Wydaje się, że nie ma potrzeby silić się na ogólną, nową i schematyczną receptę 
stymulującą wdrażanie do produkcji własnych technologii. Z jednej strony powinny 
one być jak najpełniej opracowane przez instytuty i nowocześnie zaprojektowane, 
z drugiej zaś strony należy zastosować ulgi w planie produkcyjnym w pierwszych 
1-2 latach dla nowej krajowej technologii, a do jej realizacji w zakładach zorga:- 
nizować technologiczne piony nowych produkcji i premiować zakłady za wprowa* 
dzenie polskich technologii. Nie trzeba przeceniać we współpracy instytutu z za- 
kładem przemysłowym, w ujemnym sensie, antagonizmów ambicjonalnych ani ten- 
dencji oddziałów fabrycznych do „zrobię to sam", gdyż sprawy te z pomocą dyrekcji 
zakładów chyba zawsze można pozytywnie uregulować. 


Aby wdrożeń własnych, krajowych tęchnologli nie pozostawiać jednak głównie 
dobrej woli zakładu albo naciskowi ze strony resortu lub zjednoczeń, trzeba by 
w planach długofalowych określić, które ważniejsze zagadnienia muszą być w kraju 
opracowane badawczo, a które zamierza się kupić w innych krajach oraz zsynchro- 
nizować terminy własnych opracowań badawczych z projektowaniem i budową insta= 
lacji produkcyjnych. Na zakłady przemysłowe zaś należałoby nałożyć obowiązek 
udzielania pomocy instytutom w pracach badawczych, prowadzonych nad techno- 
logią dla tych zakładów w postaci bądź to wykonawstwa elementów doświadczalnej 
aparatury, elementów automatyki, bądź to doraźnej pracy przy długotrwałych do- 
świadczeniach prowadzonych w instytutach w skali szerszej w sposób ciągły. 


LUDWIK WOLSKI: 
Dyrektor Instytutu Techniki Budowlanej 


W całym resorcie budownictwa od kilku lat trwa praca związana zarówno z roz- 
budową placówek naukowo-badawczych. jak i pełniejszym ich dostosowaniem do 
aktualnych potrzeb postępu technicznego w budownictwie, 


Społeczeństwo nasze w okresie odbudowy kraju przyzwyczaiło się uważać dalszy 
rozwój ilościowy i jakościowy budownictwa za rzecz naturalną, mało sobie zdając 
sprawę z napięcia i improwizacji, jakie musiały zastąpić brak właściwej bazy tech- 
niczno-materialnej tego budownictwa, m. in. również brak właściwego Zz:..ilecza 
naukowo-technicznego. Dopiero lata następne pozwoliły sobie uświadomić, jak 
olbrzymiego wysiłku potrzeba, aby iść dalej. W okresie tym dokonano znacznego 
postępu w technice wznoszenia budowli, jako też w produkcji materiałów budow- 
lanych. Uprzemysłowione budownictwo stało się poważną pobudką do nowych 
zainteresowań naukowo-technicznych, Ale dopiero okres następny, okres śmielszego 
pogłębiania nowych, postępowych metod budownictwa, przede wszystkim budow- 
nictwa wielkopłytowego, otworzył szeroko drogę podstawowym, długofalowym pra- 
com badawczym instytutów. Wiemy dobrze, że bez prawdziwej rewolucji technicz- 
nej w dotychczasowych metodach budownictwa, zaspokojenie potrzeb, szczególnie 
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mieszkaniowych, będzie w przyszłości nierealne. Dotychczasowe nasze doświadcze- 
nie, wnioski z postępu w budownictwie obcym, m. in. radzieckim, i coraz realniejsze 
perspektywy uzyskania z produkcji przemysłu krajowego nowych materiałów i ma» 
szyn czynią tę perspektywę realną. Zarówno szersza publiczność, jak i szerokie rze= 
sze pracowników budownictwa oczekują od instytutów nie tylko pomocy w rozwią- 
zywaniu codziennie nasuwających się wątpliwości i trudności technicznych, ale też 
wskazania środków, na które można będzie liczyć także w przyszłości dla dokonania 
koniecznego; ilościowego i jakościowego skoku budownictwa. Nadzieje zwrócone 
w kierunku placówek badawczych budownictwa są bardzo duże, nieraz większe, niż 
to byłoby uzasadnione ich dzisiejszym potencjałem i poziomem. 


Również załoga instytutów, pochłonięta szybko rozrastającymi się świadczeniami 
i usługami dla zaspokojenia doraźnych potrzeb budownictwa, z coraz większym nie- 
pokojem zastanawia się nad sprostaniem zarówno tym rosnącym zadaniom codzien- 
nym, jak i konieczności równoległego prowadzenia długofalowych prac dla osiąg= 
nięcia postępu w przyszłości. 

Rzecz ciekawa, że również w instytucjach badawczych budownictwa w świecie 
zachodnim istnieje duży niepokój z powodu względnego opóźniania się nauki bu- 
dowlanej w stosunku do tempa rozwoju nauk teoretycznych bądź w stosunku do 
tempa rozwoju nowych, wielkich gałęzi przemysłu. Na ostatnim zjeździe Między- 
narodowego Stowarzyszenia Laboratoriów Badawczych w Budownictwie (Zurich 
1062) usiłowano analizować przyczyny tego opóźnienia. Zdajemy sobie sprawę z tega, 
że opóźniony proces koncentracji produkcji budowlanej w kapitalizmie, jej zróżn:- 
cowanie i rozproszenie organizacyjne nie ułatwiają przekształcania jej w nowoczesny 
przemysł, nie sprzyjają rozwojowi nowej techniki, który by wynikał z wielkoseryjnej, 
masowej produkcji. Stąd przy względnym zaco[aniu konstrukcji i metod wznoszenia 
budowli, problematyka badawcza budownictwa w świecie kapitalistycznym kon- 
centruje się dziś dokoła sprawy zastosowania nowych materiałów powstających 
w wyniku żywiołowego rozwoju chemi, metalurgii i innych dynamicznych gałęzi 
przemysłu. a 

My słusznie weszliśmy na taką drogę, która najwłaściwiej pozwala nam zdyskon- 
tować zalety socjal.stycznej gospodarki 1 planowej koncentracji w formie stypizo- 
wanej i prefabrykowanej konstrukcji masowej. Stąd dziś jeszcze : na szereg lut 
sprawa masowej produkcji eiementów, opartych na tych materiałach, które posiada- 
my w obfitości, będzie nam określała problematykę badań i nowej technologi. 
Jednak równolegle musimy z całym napięciem śledzić możliwości i przygotowywać 
. d.ogę do rewolucji materiałowo-konstrukcyjnej, która i do nas musi dojść wraz 
z rozwojem nowei bazy materiałowej, np. chemii nolimerów, metalurgii lekkich 
nietali, rozwojem przemysłu szkła itd, Mówimy o tym dlatego, że równoległość 
i równoczesność obu tendencji, tej na dziś i tej na jutro, w pracy instytutu stanowią 
nie lada trudność, powodując znaczne rozstrzelenie tematyk! badawczej, rozszcze- 
pienie kadry i środków. 

Budownictwo Polski przedwojennej nie posiadało an: jednego, w dosłownym sen- 
sie, instytutu naukowo-badawczego. Dziś instytuty budownictwa zatrudniają wciąż 
niedostateczną, ale już liczną rzeszę pracowników. Wielkie biura typizacji, szczegól 
nie budownictwa przemysłowego, również prowadzą poważne prace badawcze 
w dziedzinie teorii i projektowania konstrukcji, tozporządzając kadrą naukowo-in- 
żynierską na bardzo wysokim nieraz poziomie. Również powołane przy zjednocze- 
niach przemysłu materiałów budowlanych 1 zjednoczeniach specjal:stycznych bu- 
downictwa zakłady badań i doświadczeń oraz specjalistyczne biura projektów 
reprezentują na ogół dość wysoki poziom techniczny. Już dziś istnieją w ten sposób 
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liczne wysoko wyspecjalizowane organizacje techniczno-badawcze związane z pro- 
jektowaniem 1 wykonawstwem w budownictwie. Konfrontacje międzynarodowe 
zarówno naszej kadry, jak i jej dorobku naukowego potwierdzają, że możemy 
śmiało oceniać pozytywnie osiągnięty stan potencjału naukowo-badawczego w dzie- 
dzinie budownictwa. 

Jesteśmy jednak świadkami wielu głosów krytykujących efektywność pracy insty= 
tutów, wskazujących na niedostateczną troskę o wdrażanie rezultatów prac nauko- 
wo-badawczych w życie. Wskazuje się na podejmowanie czasami dość przypadko- 
wych tematów, niedostateczną kompleksowość opracowań i niezdolność do jedno- 
znacznego odpowiadania na najważniejsze problemy wysuwane przez praktykę. 
Rzeczywiście, niejednokrotnie istnieje tendencja do zaskorupiania się w wąskich, 
. przyczynkowych tematach, podporządkowywania wysuwanej problematyki osobistym 
zainteresowaniom i ambicjom naukowym autora opracowania, niechęć do kolektyw- 
ńe; pracy i obawa przed wymagającą trudnej koordynacji kooperacją naukową przy 
tematach kompleksowych. lstnieją oportunistyczne tendencje do niezajmowan'a 
wiążącego stanowiska w opracowaniach 1 orzeczeniach, do nieangażowania się 
w sprawy trudne i odpowiedzialne. Trzeba z całą stanowczością powiedzieć, że mimo 
bardzo jaskrawych przykładów pozycje tego rodzaju nie są typowe dla większości 
pracowników. 


W przeciwieństwie do większości instytutów przemysłowych, potrzeby projekto= 
wania i wykonawstwa budowlanego wymagają podejmowania w Instytucie Techniki 
Budowlanej coraz to nowych specjalności badawczych w tempie przekraczającym 
możliwości kadrowe i etatowe. Weźmy ostatni rok, gdy musiano pod naciskiem 
życia rozszerzyć badania lekkich kruszyw 1 lekkich betonów, tworzyw sztucznych, 
powołać nowe pracownie, badające instalacje wentylacyjne 1 klimatyzacyjne, urza- 
dzenia odpylające, pracownie prowadzące badania korozyjne, badania odporności 
ogzniowej, badania urządzeń elektrycznych w budownictwie itp. Zagadnienia nowych 
metod badań wraz z postępem fizyki i chemn wymagają ustawicznego uzupełnian:a 
i wzbogacania komórek instytutu. Pracownie elastooptyki 1 badań analogowych, 
miktoskopii optycznej t elektronowej, tensometrn, nie niszczących metod badań 
z zastosowaniem ultradźwięków i izotopów — to wciąż rozrastająca się baza prac 
wszystkich innych zakładów naukowych. Rozrastająca się specjalizacja — to swoil- 
stość instytutu badań budowlanych, który obsługując cały kraj, a nie wąską grupę 
wyspecjal:zowanych zakładów, musi w swej tematyce zawrzeć jednocześnie cało- 
kształt problematyki budownictwa w kilkudziesięciu specjalnościach, tworzących 
iw praktyce, i w badaniach jedno zagadnienie syntetyczne. 


Stąd ogromne rozczłonkowanie w wewnętrznej strukturze organizacyjnej | — co za 
tym idzie — duże trudności zharmonizowania tak niejednerodnego organizmu. Dziś 
w instytutach budowlanych obok inżynierów lądowców wszystkich specjalności pra- 
cują liczni mechanicy i technologowie, coraz liczniejsi inżyn'erowie chemicy, spe- 
cjaliści od fizyki i chemii teoretycznej, ekonomiści i matematycy. W wielu wypad- 
kach trzeba długiego czasu na opanowanie problematyk) budowlanej 1 swo!stości 
badań w budownictwie. Często do instytutu przychodza młodzi, pozbawieni prakty- 
ki inżynierowie, stąd ich nieśm'ałość i niechęć do wiązania się Z budową i brak zro- 
zum:ienia dla potrzeb wykonawstwa. 

W instytucie resortowym nie tylko nie ma warunków do rzekomej izolacji „w wie- 
ży z kości Słoniowej", ale przytłaczająca większość zadań wynika z palących potrzeb 
terenu. Ministerstwo ustalając plan badań naukowych i uzupełniając ten plan 
w ciągu roku zaspokaja jedynie najpilniejsze potrzeby, wynikające z planu POSSEU 
techniki 1 żądań terenu. 
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Trzeba również zdać sobie sprawę z tego, że w przeciwieństwie do przemysłu — 
w budownictwie dzisiaj inicjatywa techniczna rodzi się w biurach projektów, często 
na budowie, w bardzo wielu wypadkach w instytucie, ale niezależnie od źródła 
inicjatywy, to na instytut z resuły spada najbardziej mozolny trud przebadania 
i uzasadnienie nowego rozwiązania, Smutne doświadczenia z lekkomyślnie podejmo- 
wanymi nowymi konstrukcjam) oraz stosowaniem nowych mater'ałów dziś obciążają 
Instytut Techniki Budowlanej koniecznością systematycznego badania i atestowania 
setek nowych konstrukcji i pomysłów technicznych. 


Szeroki zasięg działalności prowadzonej wspólnie przez kraje obozu socjalistycz- 
nego, coraz szerszy rozwój stosunków dwustronnych, szczególnie zaś prace RWPG 
ześrodkowują się w instytucie, poważnie obciążając wszystkie jego ogniwa nauko- 
we i usługowe. 


Jesteśmy świadkami zrozumiałego zjawiska, w którym również coraz większa 
część zagadnień merytorycznej koordynacji prac całego zaplecza laboratoryjno-ba- 
dawczego zostaje przez resort przekazywana instytutom. Czas przeznaczony na 
bezpośrednią pracę badawczą maleje w oczach. W tych warunkach staje się rzeczą 
zrozumiałą, że z chwilą opracowania instrukcji lub wytycznych o stosowaniu nowego 
materiału czy konstrukcji pracownik naukowo-badawczy umywa ręce, gdyż musi 
się brać do następnego tematu. Brak mu czasu i możliwości śledzenia dalszych lo- 
sów opracowania naukowego, jego wdrożenia na budowie, wniosków, co do szersze» 
go zastosowania, wprowadzenia koniecznych korekt. Stąd szereg pretensji kierow= 
ników budowy, opinie o rzadko oglądanych na budowach pracownikach instytutu. 


Z biegunowo odmiennych pozycji wysuwana jest krytyka działalności instytutu, 
mówiąca o niedostatecznym wybieganiu jego prac naprzód. Tu wskazuje się na wy- 
rywkowy 1 doraźny charakter prac, na uleganie naciskowi drobnych, codziennych 
kiopotów technicznych budownictwa, na nieumiejętność ześrodkowania się na per- 
spektywicznych, podstawowych koncepcjach dalszego rozwoju. Resort żąda, aby in- 
stytut nie tylko uczestniczył w wykuwaniu modelu przyszłościowego budownictwa, 
ale był stroną wiodąca w wytyczaniu kierunków technicznych rozwoju resortu. 
A więc, aby już dziś podejmował badania o charakterze wyprzedzającym i tak 
kompleksowo, aby pozwoliły one na szeroką ocenę perspektywy koniecznej w po- 
dejmowaniu odpowiedzialnych decyzji inwestycyjnych i 'organizacyjnych. Trzeba 
szczerze powiedzieć, że ani dotychczasowe doświadczenie pracy, ani dotychczasowe 
nawyki metodologiczne instytutów, ani też wąski charakter specjalistyczny dotych- 
czasowej kadry — nie ułatwiają natychmiastowego podjęcia tak trudnego, aczkol- 
wiek rozumiemy, koniecznego zadan'a. Załoga naukowa instytutu zdaje jednak so- 
bie dobrze sprawę, że tego rodzaju syntetyczna ocena perspektyw nowej technisi 
już na dzisiejszym elap:ie nie może wynikać z ogólnych rozważań ekonomiczna- 
politycznych, ale mus! uzyskać konkretyzację techniczną, opartą na syntezie plano- 
wo podejmowanych badań i poszukiwań, że stanowi to nowy, wyższy etap pracy, 
użyteczności i roli spełnianej przez instytuty resortowe, 


edybyśmy usiłowali obie poruszone pretensje główne, wydawałoby się, nawet 
o sprzecznych tendencjach załatwić w sposób mechaniczny, weszlibyśmy na drogę 
bardzo poważnego mnożenia liczby instytutów, ich kadrowego rozrostu, słowem, roz- 
rastania się wszerz organizacji naukowo-badawczej. Spotęgowałyby się z kolei 
trudności i tak kulejącej koordynacji, musiałaby się nieuchronnie rozrosnąć „czapka 
administracji, planowania, kontroli. 

Decyzje poszły w odmiennym i słusznym kierunku odciążen'a w przyszłości insty- 
tutów od balastu prac usługowych, przyczynkowych, iaboratoryjnych, atestacyjnych. 
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Zakłady badań i doświadczeń przy ogólnobudowlanych zjednoczeniach terenowych 
mają w przyszłości stanowić terenową sieć placówek techniczno-badawczych, jak 
najbardziej zbliżonych do budowy, kompleksowo realizujących postęp techniczny 
w organizmie, w którym skupiają się wszelkie warunki jego reahzacji w zjednocze- 
niu budowlanym. Trzeba przecież wciąż zdawać sobie sprawę ze swoistości budow- 
nictwa, z ruchomości terenu jego działania, zmienności jego zadań, z tego, że poza 
nielicznymi, wielkim! realizacjam) wieloletnimi, zupełna analogia do związku „in- 
stutut przemysłowy — zakład przemysłowy nie jest zawsze właściwa w budownic- 
twie. Powstanie przy zjednoczeniu ośrodka naukowo-technicznego — to maksymalne 
dziś możliwe zbliżenie nauki do budowy. 


W przyszłym rozwoju terenowych zakładów badań i doświadczeń instytuty widzą 
nie tylko możliwość odciążenia siebie od zalewających je dziś powodzi prac inter- 
wencyjnych i usługowych, ale również i możliwość sprawniejszego wdrażania swych 
oprucowań i propozycji technicznych. Jeżeli chodzi o instytut przemysłowy wystar- 
cza w wielu wypadkach wdrożenie w jednym zainteresowanym zakładzie, w wy* 
pudku instytutu budowlanego trzeba dotrzeć do setek budów, co jest nierealne, 
jeżeli brak ogniwa pośredniego. 


Oczywiście rozwój terenowej służby badawczo-technicznej — to znakomite odcią- 
żenie instytutów, to możliwość skoncentrowania się na bardziej podstawowej tema- 


tyce, ale nie zapominajmy — to również nowe obowiązki i ciężary, Dotychczaso> 


wy rozwój zakładów badań i doświadczeń wskazuje na opaczne nieraz pojmowanie 
przez nich ich zadań, na fiendencje do dublowania prac instytutów i rozwijania 
analogicznej do instytutów pracy, zamiast uzupełniania i przedłużania w teren:e 
ich działalności. Przy naszych ograniczonych możliwościach kadrowych i materia|l- 
no-technicznych takie dublowanie jest nonsensen organizacyjnym, doprowadziłoby 
do rozproszenia środków, powstania rachitycznych pseudoinstytutów i pseudobada- 
czy. Stąd powierzona przez resort instytuiom rola merytorycznych opiekunów nad 
tematyką, metodą pracy 1 rozwojem zakładów badań ; doświadczeń. Aby tej roli 
sprostać, instytuty powinny się stać poważnym ośrodkiem informacj, poinocy me- 
todologicznej, dydaktyki, 


Samo jednak odciążenie od prac drugorzędnych nie daje słusznego nakiertwania 
na sprawy główne, pierwszorzędrie. Podstawową rzeczą pozostają kryteria wyboru 
teniatyki, wiele już atramentu wylano w sprawie lepszej koordynacji badań nauko- 
wych i każdy, kto się z tym siyka, wie, jak nadal żle wyglądaja te spra'wy. Mv 


w instytutach nie czujemy merytorycznej koordynacji ani komitetu do Spraw Tech-_ 


nik, ani PAN, ani Komitetu Budownictwa Urbanistyki i Architektury. Jedyną real- 
ną koordynacją pozostaje dla nas koordynacja resoriowa, powodowana najbardziej 
prozaicznym! kłopotami resortu, ale realistyczna 1 trzeżwa. Ale jutro czy też poju- 
trze, gdy zmniejszy się napór zagadn.eń usługowych, sprawa kryteriów wyboru te- 
matyki wystąpi z całą ostrością. Chodzi o słuszny wybór takich problemów, nad któ- 
rymi już dziś należy zacząć pracę, przewidując przyszłe zmiany w technice budowa- 
nia. A to wszystko w sytuacji, kiedy następują trudne do przewidzen:a skos 
rozwojowe nauki 1: techniki. Na apel instylutów resort powierzył Radzie Naukowo- 
Technicznej Ministerstwa Budownictwa » Przemysłu Maleriałów Budowlanych prze- 
dyskutowanie i wyznaczenie podstawowych kierunków problemowych badan na 
okres perspeklywiczny dc roku 1980. Łącznie z planem rozwoju budownictwa w tym 
okresie i planami posiępu technicznego będz:erny rozporządzać w ten sposób bar- 
dziej ścisłymi niż dotychczas danym! o celach na których należy się skoncentrować 
w pracy instytutów. 
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Również układ tematów w planie rocznym poddany zostaje zaostrzonym kryte» 
riom. Już w roku 1869 nowy temat może zostać wprowadzony do planu jedynie na 
tle zakończonego w roku poprzedzającym stadium wstępnego, pozwalającego na 
podłożu rozeznania stanu sprawy w nauce światowej, literaturze j dokumentacji 
oraz szczegółowego progremu badań, na ocenę elektywności i celowości podjęteso 
badania, Wzrosła rola rady naukowej, która n'e tylko ocen'a zakończone badania, 
ale przez swe sekcje naukowe na podłożu „stadium wstępnego opiniuje podjęcie 
tematu i nadzoruje poszczególne stadia opracowania. Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę z tego, że nastawiając się na plan kierunkowy, należy posiadać kadrę ba- 
dawczą, znającą nową problematykę. 


W ciągu ostatnich kilku lat instytuty przebyły poważną ewolucję, załoga instytu- 
tów czuje swą rolę 1 odpowiedzialność. Ustawa o instytutach niemało przyczyniła 
się do tego, aby właściwie wyznaczyć miejsce i przyszłość instytutów resortowych, 
Dalsze porządkowanie sprawy zostało jednak ostatnio znacznie zahamowane, co 
gorsza, sprawy nie dopowiedziane, rozpoczęte, a nie dokończone, dalsze kroki w za- 
kresie interpretacji ustawy grożą spaczeniem słusznej jej intencji, 


Instytuty budowlane napotykają nadal duże trudności w rekrutacji nowej kadry, 
zwłaszcza dlatego, że średnia płaca w biurach projektów o pokrewnej tematyce jest 
nieomal dwukrotnie wyższa. Szczególnie trudno w tej sytuacji zwalczać wieloeta- 
towość i ograniczać zajęcia zlecone, wykonywane przez pracowników ze szkodą dla 
dyscypliny i poziomu pracy instytutu. 


Rygory jednoetatowego zatrudniania pracowników naukowych w uczelni odbiły 
się nie zawsze korzystnie na instytutach. Odeszło z instytutów szereg cennych pra> 
cowników naukowych, od wielu lat związanych z instytutami, osłabła praca wycha- 
wawcza prowadzona przez nich wśród młodszego narybku naukowego instytutów. 
Powstałe w ten sposób ubytki zostają wprawdzie zabliźnione, nowo awansowana 
kadra wypełnia je, dając gwarancje większego poświęcania się sprawom instytutu, 
Do pomyślenia są jednak takie formy, które by pozwoliły pewnej części samodziel- 
nych pracowników nauki współpracować z instytutem, wykorzystywać bazę badaw- 
czą instytutów do prac dydaktycznych 1 naukowych uczelni, a współdziałać w pracy 
informacyjnej, szkoleniowej 1 wdrożeniowej instytutu. Pozwoliłoby to na ogranicze- 
nie kosztownego dublowania instytutów resortowych z instytutami uczelnianymi, 
tworzonymi tuż obok, na jednym nieraz terenie. 


Mimo dużych wysiłków resortu i poważnej pomocy inwestycyjnej instytuty bu- 
downictwa przeżywają poważne trudności w przystosowaniu swej bazy technicznej: 
laboratoriów, pracowni, warsztatów i poligonów do nowych, zwiększających się za- 
dań. Zasadnicze wyposażenie nosi w większości wypadków charakter przestarzały; 
brak nowoczesnych maszyn i sprzętu do badań. Szczególnie dotkliwie odczuwa się 
brek lokali i pomieszczeń nawet na posiadane już urządzenia. W tym sensie sytuacja 
instytutów budowlanych z trudem znajduje analogie wśród instytutów przemysło- 
wych. 


Podejmując wysiłek na rzecz lepszego zejścia ze swoimi pracami „w dół* na budo- 
wę, na rzecz skupienia się na tematyce podstawowej, in:tytuty budownictwa ocze- 
kują konsekwentnej kontynuacji decyzji partyjnych i rządowych, powziętych 
z myślą o umocnieniu instytutów. 


ALEKSANDER ZMACZYŃSKI: 
Dyrektor Instytutu Chemii Ogólnej 


W ciągu ostatnich pięciu—dziesięciu lat instytuty resortowe okrzepły i przeważnie 
stanowią dziś organizmy o takim już stopniu dojrzałości naukowo-badawczej, że 
mogą zaspokoić wiele poważnych potrzeb przemysłu i że efekty ekonomiczne ich 
działalności są znacznie wyższe od nakładów ponoszonych przez państwo na ich 
utrzymanie; te efekty mogłyby być jeszcze lepsze, gdyby więź z przemysłem była 
bardziej ścisła. 

Atmosfera twórcza, jaka panuje w każdej placówce Biwak jest uzależniona 
bardziej od bodźców moralnych aniżeli od materialnych; nie tak nie pobudza nau- 
kowca do wysiłku twórczego, jak świadomość, że owoce jego pracy badawczej przy- 
brały lub przybierają realne kształty procesu produkcyjnego. W chwili obecnej cho- 
dzi nie tylko o to, by usuwać istniejące wciąż we współpracy instytutów i przemysłu 
trudności i hamulce, lecz by nie dopuścić do powstawania nowych; mam tu na 
myśli rodzące się tu i ówdzie tendencje do wypaczania słusznego zalecenla szybszej 
rozbudowy potencjału zakładowych laboratoriów badawczych, do traktowania tego 
jako środka „uniezależniania" się od instytutów badawczych. Dyskutowany problem 
nie jest prosty, tym bardziej że niektóre jego aspekty mają charakter zmienny, jako 
zależne od aktualnej sytuacji w poszczególnych zakładach produkcyjnych, od stopnia 
narastania lub zanikania bodźców materialnych na rzecz postępu technicznego itp. 

W swej wypowiedzi ograniczę się więc do rozważań na temat zadań instytutów 
w dążeniu do osiągnięcia maksimum efektów we wdrażaniu do produkcji wyników 
swych badań. 

W naszych warunkach, ale przy dobrze funkcjonujących bodźcach materialnych, 
przemysł w zasadzie winien realizować wszystkie te opracowania instytutów, które: 

— odpowiadają jego aktualnym potrzebom rozwojowym i możliwościom realizacji, 

— dają rozwiązania na wysokim poziomie naukowym, technicznym i ekonomicz- 

nym, 

— są zakończone w przewidzianym terminie, 

Te postulaty nie są nowe, ale nie zawsze lub nie wszystkie są dotrzymywane; mi- 
nimalne naruszenie któregokolwiek z nich często staje się powodem różnych trud- 
ności i nieporozumień, a nawet źródłem czy furtką do rozgrywek ambicyjno-perso- 
nalnych między pracownikami instytutów, biur projektów i zakładów produkcyjnych. 

Przyczyna nieprzestrzegania tych postulatów wynika przeważnie z niedostatecznej 
jeszcze umiejętności MARWARI samej pracy badawczej, z „technologii"* pracy 
badawczej instytutów. 

Na ten temat można byłoby wiele powiedzieć lub napisać. Ograniczę się tylko do 
tych aspektów, które wiążą się ze sposobami doboru tematyki odpowiadającej po- 
trzebom przemysłu, zapewnienia jej najlepszych rozwiązań i terminowości wyko- 
nania. 

Zacznę od sprawy doboru tematyki. Ustaliło się przeświadczenie, że instytut jest 
w porządku, jeśli pracuje nad zagadnieniem, które odpowiada jego specjalności i — co 
najważniejsze — ma ustalonego odbiorcę wyników badań. Praktyka wykazuje, że to 
jest niewystarczające; przed definitywnym włączeniem tematu do planu prac ba- 
dawczych instytutu muszą być spełnione jeszcze dodatkowe warunki: trzeba zgroma- 
dzić materiały świadczące z dużym prawdopodobieństwem o tym, że instytut ma za- 
pewnione siły I środki do rozwiązania zadania badawczego, że wynik będzie odpo- 
wiadał wymaganiom techniczno-ekonomicznym przyszłego odbiorcy, że opracowanie 
zostanie dostarczone w terminie z góry ustalonym i że koszty badań będą ekono- 
micznie usprawiedliwione. Nie można więc rozwijać pracy badawczej na „pełnych 
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obrotach”, zanim się nie przeprowadzi studiów wstępnych. Studia wstępne powinny 
obejmować: | 

— krytyczny przegląd doświadczeń krajowych i zagranicznych (publikacje, patenty, 
prace grup roboczych RWPG itp.) w zakresie stawianego zagadnienia lub w za= 
kresie do niego zbliżonym; 

— wybór sposobu rozwiązania pracy badawczej („namysł wstępny*') oraz uzasad- 
nienie tego wyboru: 

— wstępną (ogólną) ocenę strony ekonomicznej rozwiązywanego zadania (procesu, 
metody) z oświetleniem takich aspektów, jak baza surowcowa, potrzeby ener- 
getyczne, charakterystyka nakladów na urządzenia produkcyjne, a w badaniach 
chemicznych — przydatność produktów ubocznych 1 sposób wykorzystania 
odpadów; 

— badania rozpoznawcze, jeśli trudno jest o dostatecznie pewną prognozę wyników 
całości podejmowanych badań; 

— program badań w skali laboratoryjnej lub wielkolaboratoryjnej dla zespołu 
badawczego zasadniczego i zespołów towarzyszących oraz ustalenie obsady ba- 
dawczej, jak również potrzeb aparaturowych i materiałowych; 

— ocenę wstępną kosztów prac zaproponowanych oraz przypuszczalne terminy za- 
kończenia tych prac i całości tematu. 

Komórka badawcza instytutu, która została upatrzona na głównego wykonawcę 
tematu i która wykonuje studia wstępne, obowiązana jest przeprowadzić konsultacje 
ze specjalistami w danej dziedzinie, z odpowiednim biurem projektów oraz z przy- 
szłym lub przypuszczalnym odbiorcą tematu, a zwłaszcza z jego zakładowym labo- 
ratorium badawczym. Wynik! w studiach wstępnych powinny być oceniane kolek- 
tywnie z udziałem wszystkich zainteresowanych, tj. zakładu badawczego-głównego 
wykonawcy, zakładów badawczych-wykonawców towarzyszących, własnych lub 
obcych, oraz przewidywanego wykonawcy prac projektowo-konstruxcyjnych i przy- 
szłego odbiorcy wyników badań. Studia wstępne, w razie potrzeby uzupełnione ba- 
daniami rozpoznawczymi, na pewno nieraz wykażą niecelowość prowadzenia prac 
nad planowanym tematem (np. możliwa do opracowania metoda nie zaspokoi wy- 
magań odbiorcy, małe prawdopodobieństwo wykonania badań w określonym termi- 
nie, brak odpowiednich tworzyw itp.); natomiast jeżeli taka analiza zamierzonego 
zadania badawczego wypadnie pozytywnie, to będzie stanowiła instrument dobrego 
startu. pozwoli na właściwe zaprogramowanie prac wszystkich zainteresowanych ko- 
mórek badawczych i w poważnym stopniu zapobiegnie tak często występującej 
chwiejności w stanowisku przyszłego odbiorcy. Studia wstępne w poważnym stopniu 
przesądzają o© sposobie r poziomie naukowo-technicznym opracowania tematu. 

Nie daje to jednak należytej gwarancji, że rozwiązanie zadania badawczego będzie 
na poziomie najwyższym w danych warunkach. 

Konieczna jest również rzeczowa kontrola toku badań. Naturalnie w każdym insty- 
tucie istnieje lepsza lub gorsza kontrola permanentna, sprawowana przez kierow- 
nictwo zespołu 1 dyrekcję; kontrola ta o charakterze naukowo-badawczym ma na 
celu zapewnienie prawidłowego wykonania pracy badawczej, rie zawsze z należytą 
troską o zharmonizowanie wysiłków zespołów wykonawczych i o staranne udoku- 
mentowanie uzyskanych wyników. Ten rodzaj kontroli musi być znacznie udosko- 
nalony: każda poważniejsza zmiana usialonego kolektywnie programu badań winna 
być podejmowana z dużą rozwagą, z uwzględnieniem analizy i interpretacji uzyska- 
nych wyników; każde zakłócenie w grafiku czasowym mus! spotkać Się z posunię- 
ciami zaradczym, a w razie potrzeby z pomocą w ludziach i aparaturze. 

Ale konieczne też jest udoskonalenie i drug.ego rodzaju kontroli, a mianowicie 
periodycznej. W większości instytutów takiej kontroli dokonuje się przeważnie po 
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zakończeniu pracy badawczej (np. w skali laboratoryjnej), a więc raz na 2—3-4 lata. 
Śmiem twierdzić, że podobna kontrola nie zawsze zapewnia wysoki poziom Opraco- 
wania; aby zagwarantować jej większą skuteczność, każdy temat badawczy winno 
się dzielić na logicznie dobrane fragmenty (etapy) w zasadzie nie przekraczające 
jednego roku badań i kończące się sprawozdaniem naukowo-badawczym. Kolektywna 
ocena uzyskanych należycie udokumentowanych wyników oraz ustalanie dalszego 
biegu pracy są tu nieodzowne, szczególnie dla badań bardziej pracochłonnych lub 
wykonywanych przez szereg zespołów. 

Nie należy obawiać się pewnego wzrostu ilości sprawozdań naukowo-badawczych; 
może to w niektórych wypadkach spowodować nawet powiększenie nakładu pracy, 
jednak w efekcie każda placówka uzyska duże oszczędności zużytych pracogodzin. 
Oszczędności te będą wynikały: 

— z bardziej słusznego programowania zadań dla następnego stadium badań, 

— z przerywania we właściwym czasie pracy nad tematem nie rokującym już 

dobrego rozwiązania, 

— z redukowania zasięgu badań w wyniku wcześnie dostrzeżonych nowych i lep- 

szych możliwości. 

Chodzi mi tu jednak nie tylko o wspomniane oszczędności nakładu pracy; częsta 
periodyczna kolektywna kontrola toku pracy badawczej stanowi bardzo ważny instru- 
ment w walce o wysoki poziom opracowań badawczych; badacze zdolni z reguły 
doceniają „mądrość kolektywną'. ; 

I wreszcie sprawa ostatnia — sabawnicśie terminowości koioecia prac badaw- 
czych. Jest to możliwe. nawet w szerokim zakresie, ale tylko wówczas, kiedy na- 
prawdę będziemy koncentrowali nasze siły i środki na węzłowych zadaniach badaw- 
czych. Zwykłe posunięcia planistyczne jednak nie wystarczą. Konieczny jest racjo-. 
nalny podział zadań między wyspecjalizowane komórki badawcze i rzetelna troska 
o skracanie cyklu pracy badawczej, podbudowana dobrze przemyślaną technologią 
badań. Rzecz prosta, że czas potrzebny na wykonanie każdej pracy badawczej jest 
przede wszystkim funkcją wydajności pracy zatrudn.onych zespołów w najszerszym 
tego słowa znaczeniu; decydują umiejętności fachowe tych zespołów, pomysłowość 
oraz intuicja ich kierowników, pełne wykorzystanie dnia pracy, dyscyplina pracy itp. 
oraz nowoczesność użytkowanej aparatury. Jednak obok wysokich kwalifikacji per- 
sonelu badawczego mających do swej dyspozycji wydajne przyrządy i aparaty ba- 
dawcze jest jeszcze szereg sposobów, których wykorzystanie przyczyni się do skra- 
cania czasu badań (fragmentów 1 całości tematu). Pragnę wymienić tu niektóre, łatwe 
do zrealizowania w każdej placówce badawczej. 

Nie zawsze umiemy zorganizować wykonywanie badania szerokim frontem, wielu 
jeszcze naszych badaczy tkwi w przestarzałych sposobach rzemiosła naukowego, jakie 
ukształtowały się w przeszłości, kiedy badacz pracował niemal z reguły w małym 
zespole, posiadał skromne narzędzia pracy. badawczej i musiał, przystosowując się 
do istniejących warunków, być samowystarczalny; niektórzy nawet w obecnych tax 
dalece odmiennych warunkach chcą być autorami i wykonawcami wszystkich zadan 
tematu badawczego. Szeroki front badań — to podział pracy na zadan.a badawcze 
wykonywane przez szereg zespołów (nie tylko pracowni, ale » zakładów), to równo- 
cześnie wówczas, gdy to jest możliwe i celowe, wykonywanie rożnyci iragineatów 
tematu; chodzi też o to, aby o losy danej pracy badawczej troszczył się nie jeden 
zakład, ale cały lub prawie cały insiytut. 

Nie mniej ważną rzeczą jest takie ułożenie programu pracy badawczej, aby istniała 
możliwość szybkiego potwierdzenia słuszności samej ide: (pomysłu) tematu — słuszno- 
ści prognozy badawczej; prefekcjonowanie sposobu rozwiązania poszczególnych 
tragmentów problemu badawczego, jeśli to jest możliwe, należy pozostawiać na czas 


16) 


późniejszy, po upewnieniu się co do zasadniczej słuszności obranej drogi. Takie postę- 
powanie zaoszczędza kosztów badań i ułatwia przemysłowi, rzecz bardzo ważna, 
planowanie zadań rozwojowych. 

Stosując inne jeszcze zabiegi w organizacji toku badań, jak np. praca, gdy to jest 
ekonomicznie uzasadnione, na więcej niż jednym zestawie aparatury doświadczalnej 
(laboratoryjnej). lub praca systemem dwu- lub trzyzmianowym, zwłaszcza w ekspe< 
rymentach na aparatach unikalnych, można osiągnąć jeszcze większą koncentrację 
sił i środków, a w konsekwencji dalsze skrócenie czasu badań; w tym też upatruję 
większą pewność dotrzymywania terminów zakończenia badań. 

Sprawy, które omówiłem, nie wyczerpują wszystkich kierunków doskonalenia dzia= 
łalności placówek badawczych ułatwiających ich wspołpracę z przemysłem. Doce- 
niam konieczność pewnych zmian organizacyjnych typu normatywnego, na osi insty- 
tut = biuro projektów = zakład produkcyjny, ale jeszcze raz podkreślam, że istnieją 
też liczne możliwości działania instytutów, które jednocześnie doskonalą ich pracę 
i umacniają więź z przemysłem. 

Jestem głęboko przekonany, że klimat w dziedzinie współpracy instytutów resorto- 
wych z przemysłem ulegnie znacznej poprawie, jeśli obok wielu innych czynników 
będą działały takie, jak: 

« wspólna ocena sposobu zorganizowania pracy nad tematem badań, wybranych 

metod oraz wyników badań i to w miarę ich rozwoju, 

— co najmniej moralna odpowiedzialność przedstawicieli przemysłu za losy pro- 

wadzonych w instytutach prac badawczych, 

= dobre orientowanie się przemysłu w jakości opracowywanych rozwiązań, 

jego większa pewność w uzyskiwaniu wyników badań w potrzebnych termi- 

nach oraz 

«« lepsze przygotowanie się do przyjęcia zadań wd.ożeniowych. 

Przekonanie to opieram na konkretnych, choć jeszcze niezbyt licznych faktach 
z własnych doświadczeń w Instytucie Chemii Ogólnej. Sprawy więzi 2 przemysłem 
oraz doskonalenia organizacji pracy badawczej były przedmiotem szerokiej wymiany 
poglądów aktywu naukowego w naszym instytucie, w wyniku czego określiliśmy za= 
sady dokonywania zmiany w sposobach doboru tematyki i w technologii pracy ba- 
dawczej. 

Obecnie każdą większą pracę badawczą podejmowaną w naszym instytucie poprza. 
dzają studia wstępne, dzięki czemu uzyskujemy dokładniejsze zaprogramowanie bas 
dań i podziału pracy oraz skrócenie cyklu badawczego. Np. bardzo ważny i praco 
chłonny temat dla Zakładów Cnemicznych w Sarzynie został wykonany (w ciągłym 
kontakcie z odbiorcą) w skali laboratoryjnej i półtechnicznej łącznie z założeniami 
technologicznym: dla instalacji produkcyjnej zaledwie w ciągu 14 miesięcy; aby 
przetrawić ten materiał i nadać mu kształty projektu technicznego, biuro projektów 
planuje zużyć nie mniejszą ilość czasu. : 

Bardziej systematyczna kontrola periodyczna daje również wyniki zachęcające; 
ważne jest nie tylko to, że ilość opracowań naukowo-badawczych w ciągu 1962 r. 
wzrosła o 35%, lecz że na podstawie tych opracowań programy szeregu tematów 
badań zostały w porę, często w porozumieniu z zainteresowanym zakładem produk- 
cyjnym poprawione, a realizację niektórych ważnych zadań badawczych przyspiesza 
się przez powiększenie zespołów badawczych. 

Konsekwencją częstszych zespołowych ocen toku badań jest też bardziej wnikliwe 
i krytyczne podejście badaczy do uzyskanych wyników; nie bez znaczenia również 
jest 1 ta okoliczność, że w omawianych warunkach podniósł się poziom naukowy 
opracowań, nastąpił wyraźny wzrost dorobku pracowników IChHO w postaci publi- 
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INFORMACJE 


Dane o szkolnictwie wyższym w Polsce Ludowej 


Na wykresie osiągnięć Polski Ludowej 
rozwój szkolnictwa wyższego i placówek 
naukowo-badawczych charakteryzuje sią 
dużym dynamizmem. Choć tradycja pol- 
skiego szkolnictwa wyższego jest dawna 
4 sięga XIV wieku, to przecież jego stan 
w roku 1944, na który to rok wypadł 
start szkolnictwa wyższego w Polsce Lu- 
dowej, był bardzo zaniedbany. Poważ- 
nie wpłynęła na tę sytuację wojna i po- 
lityka hitlerowskiego okupanta, który nie 
ograniczył się do zawieszenia działalno- 
ści szkół wyższych; ale mordując pol- 
skich uczonych i niszcząc placówki nau- 
kowe spowodował olbrzymie straty mo- 
ralne i materialne. W istniejących przed 
wojną 32 szkołach wyższych działało 97 
wydziałów, a w nich 6038 pracownie nau- 
kowe, z których całkowitemu zniszcze- 
niu uległo aż 357, a tylko 3 zachowały 
się w stanie kompletnym, Bez porówna- 
nia cięższe i dotkliwsze straty poniosła 
nauka polska z powodu śmierci około 
40% uczonych, zamordowanych przez 
faszystów. | 

Dzięki słusznej polityce partii i wła- 
dzy ludowej postępował szybko proces 
odbudowy szkolnictwa wyższego. Zaraz 
w 1944 r., kiedy na terenie kraju toczy- 
ła się jeszcze wojna, powstaje i zaczyna 
swą działalność Uniwersytet im. Marii 
Curie-Skłodowskiej, A w trzy lata póź- 
niej działa 56 odbudowanych i nowo po- 
wołanych do życia wyższych uczelni na 
terenie całego kraju. 


W wyniku stałej rozbudowy sieci 
szkół wyższych, liczba ich w roku 1962 
wynosi 73, w tym: 7 uniwersytetów, 10 


politechnik, "7 wyższych szkół  rol- 
niczych, 6 wyższych szkół ekonomicz- 
nych, 5 wieczorowych szkół  inży- 
nierskich, Wyższa Szkoła Nauk Spo- 
łecznych, 4 wyższe szkoły pedagogiczne, 
10 akademii medycznych, 4 wyższe Szko- 
ły wychowania fizycznego i 16 wyższych 
szkół artystycznych (muzyczne, plastycz- 
ne, teatralne, filmowe). Oprócz tego 
istnieją 2 akademie teologiczne (teologii 
katolickiej i chrześcijańskiej) oraz Kato- 
licki Uniwersytet Lubelski, który jest 
uczelnią niepaństwową. Na podkreślenie 
zasługuje wynikający z nowego ujęcia 
społecznej funkcji szkół wyższych fakt 
utworzenia nowych uczelni wyższych w 
ośrodkach przemysłowych: w Łodzi, Ka- 
towicach, Gliwicach, Radomiu, Często- 
chowie, a także w zaniedbanych przed 
wojną kulturalnie ośrodkach, jak Biały- 
stok czy Lublin. Warto również wspom- 
nieć o poważnej rozbudowie szkolnictwa 
wyższego na ziemiach zachodnich, stwo- 
rzeniu nowych ośrodków akademickich 
w takich miastach tego rejonu, które 
przed wojną nie miały w ogóle wyż- 


szych uczelni, jak Szczecin, Olsztyn, 
Opole. 
W 73 uczelniach, działających w 


1962 r. w naszym kraju, czynne są 264 
wydziały studiów dziennych. Poza tym 
szereg studiów i kursów specjalnych, np. 
zaoczne i wieczorowe studia dla pracu- 
jących, studia eksternistyczne, studia 
podyplomowe, studia uaktualnienia wie- 
dzy itp. Studia zaoczne na przykład pro- 
wadzi się w 99 wydziałach, studia wie- 
czorowe w 55 wydziałach i studiach wie- 
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czorowych szkół wyższych. W skład wy-  stawiona poniżej tabelka obrazuje aktual. 
działu wchodzą katedry, reprezentujące ny stan szkół wyższych z wydziałam I 


pokrewne dyscypliny naukowe. Przed- katedrami. 
|=) 
. Liczba 
| wv iziałów studiów 
Szkoły po" jo"] <*wrzjspocznych | katedr 
szkół aleczoru 


iziennych | wych ) 


Ogółem: 73 264 55 99 2.561 
Uniwersytety % 40 — 31 588 
| Politechniki 10 64 38 31 713 

Wyższe szkoły rolnicze 7 . 29 — 14 332 
Wyższe szkoiy ekonomiczne 6 11 1 u 100 
Wieczorowe szkoły inżynierskie *) 5 — 9 3 > 
Akademie medvczne 10 27 3) — — 460 
Wyższe szkołv pedagogiczne 4 10 a 8 71 
Wyższa Szkoła Nauk Społecznych 

w Warszawie 1 2 — 2 7 
Wyv;sze szkoły artvstyczne *) 16 69 7 — 149 
Wyższe szkoły wychowania fizycz- 

nego 4 4 — 1 27 
ponadto: 
Katolicki Uniwersytet Lubelski | 

w Lublinie . 4 — — 72 
Akademia Teologii Katolickiej | 

w Warszawie 3 — — 30 
Chrześcijańska Akademia Teolo- 

giczna w Warszawie 1 — — 12 


Y Łącznie wydziały i studia wieczorowe. 

p Wieczorowe szkoły inzynierskie są wyższymi szkołami zawodowymi, 

) Oddziały: pediatryczne i stomatologiczne liczono jako wydziały. 

+) Wyższe szkoły plastyczne (6), wyższe szkoły muzyczne (7), wyższe szkoły teatralne (2), 
Wyższa Szkoła Teatralno-Filmowa (1). 


W roku 1962 liczba katedr wyniosła Troska o rozwój szkolnictwa wyższego 
2.561. W katedrach w zależności od ich w Polsce Ludowej wynikałą ze słusznej 
charakteru tworzone są zakłady, pra- polityki naszej partii, która od samego 
cownie, laboratoria, wyposażone w Od- początku doceniała wagę badań nauko- 
pow.ednią aparaturę i własne bibliotek: wych i rolę wysoko kwalifikowanych 
naukowe. Każda uczelnia posiada poza kadr w realizacji programu rozwoju eko- 
tym b'*:llotekę główną, która jest ogólno-  nomicznego i kulturalnego kraju. Zgod- 
uczelnianym zakiadem o zadaniach nau- nie z przewidywaniami, dynamizm roz- 
śowych. dydaktycznych i usługowych.  wijającego się kraju powoduje, że z ro- 
«' szkołach wyższych działają ponadto ku na rok wzrasta zapotrzebowanie na 
jednostki organizacyjne o charakterze wysoko kwalifikowanych pracowników. 
naukowo-badawczym w postaci instytu-  Wzrostowi temu towarzyszy przybywa- 
tów uczelnianych, klinik, muzeów, obser-  jąca rokrocznie liczba studentów w szko- 
watoriów, stacji badawczych i doświad- łach wyższych. Gdy w roku 1937/38 licz- 
czalnych, ogrodów botanicznych i innych. ba studiujących w szkołach wyższych 
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wynosiła 49.534, w roku 1947/48 uzyska- 
liśmy niemal podwojenie tej liczby, tzn. 
94.7185 studentów. Liczba ta w latach 
1948—1961 niemal się podwoiła i wynio- 
ła w roku szkolnym 1961/62 172.354 oso- 
by, w tym 59.605 kobiet. O upowszech- 
nieniu szkolnictwa wyższego świadczy 
wymownie fakt, że liczba 45.189 przyję- 
tych w 1962/63 r. na pierwszy rok stu- 
diów dziennych, wieczorowych i zaocz- 


nych jest bliska ogólnej liczbie wszyst- 


kich studentów w roku 1937,38. 


Zgodnie z założeniami polityki partii 
i realnymi potrzebami rozwijającego się 
kraju następują zmiany w strukturze 
szkół wyższych, wyrażające się w zwięk- 
szeniu liczby młodzieży na studiach przy- 
rodniczych i technicznych. Na kierunkach 
przyrodniczych i technicznych łącznie 
kształci się w chwili obecnej około 69%, 
a na kierunkach technicznych 31%, mło- 
dzieży studiującej w szkołach wyższych. 
Przyjrzyjmy się, jak wygląda to w po- 
dziale na uczelnie. 


WE ZEE AREA OE REECE CEE OOO ZE Z PZ OEEZE KORZE ZA SURE RNA NZREZTORE, 


Łączna liczba 
studentów 
w roku 1951/62 


Uczelnie 


Politechniki 49.687 
Wieczorowe szkoły inży- 

nierskie | 5.309 
Uniwersytety | 42.558 
Wyższe szkoły pedago- 

giczne 9.665 
Wyższe szkoły  ekono- 

miczne 16.859 
Wyższe szkoły rolnicze 14.792 
Akademie medyczne 22.572 


Nauka w-szkołach wyższych jest bez- 
płatna. Młodzież studiująca korzysta bez- 
płatnie z pomocy szkolnych, materiałów 
do ćwiczeń, bibliotek i innych urządzeń 
wyższych uczelni. Oblicza się, że prze- 
ciętne koszty bezpośrednie wykształcenia 
inżyniera przy 5-letnim cyklu studiów 
wynoszą około 150 tys. zł. Jest to miara 


wysiłku Społecznego, wkładanego w 
kształcenie wysoko kwalifikowanych 
kadr. 


Charakterystyczną cechą szkolńictwa 


wyższego Polski Ludowej była jego de-. 


mokratyzacja, realizowana konsekwent- 
nie przez władzę ludową. zorganizowa- 
ny system pomocy państwa dla młodz.e- 
ży studiującej był poważnym, choć nie- 
jedynym elementem tej polityki. W sy- 
stemie tym należy przede wszystkim 
wymienić pomoc w postaci stypendiów 
i zasiłków, które przyznaje się nieza- 
możnej, osiągającej pozytywne wyniki 
w nauce miodzieży, szczególnie pocho- 
dzenia robotniczego i chłopskiego. Wraz 
z rozwojem szkolnictwa wyższego w 
okresie powojennym nastąpił również 
poważny wzrost pomocy państwa dla 
młodzieży studiującej. W roku szkolnym 
1961/62 korzystało ze stypendium 55,9% 
ogólnej liczby studentów. Wprowadzone 
w 1959 r. stypendia fundowane — to bar- 
dzo istotny czynnik lepszego rozmiesz- 
czenia wysoko kwalifikowanych kadr na 
terenie kraju. Są one wyższe o 20%, od 
stypendiów pieniężnych zwyczajnych i 
przyznawane na okres 12 miesięcy. Stu- 
dent korzystający ze stypendium fundo- 
wanego obowiązany jest po ukończeniu 
studiów pracować w zakładzie pracy, 
który udzielał mu stypendium, przez 
okres równy okresowi pobierania sty- 
pendium. Stypendia te powinny już w 
okresie studiów wiązać studentów z 
przyszłym miejscem pracy i wpływać ko- 
rzystnie na prawidłowy rozdział absol- 
wentów. 


Inną formą pomocy państwa dla mło- 
dzieży zamieszkałej stale poza siedzibą 
wyższej uczelni jest możliwość korzy- 
stania z mieszkania w domu studenckim. 
W 1961 r. w 222 domach studenckich, 
wybudowanych głównie w okresie ostat- 
nich 18 lat, mieszkało 55 tys., tj. około 
50% ogółu młodzieży uczęszczającej na 
studia dzienne. Dla potrzeb młodzieży 
studiującej pracuje również specjalna 
sieć stołówek studenckich. W 1961 r. 
z posiłków w stołówkach studenckich 
korzystało 56,8%, studentów. 


Własna sieć ambulatoriów oraz izb 
chorych udziela młodzieży bezpłatnej 
opieki lekarskiej. Chorzy na gruźlicę 
mają prawo do korzystania z prewento- 
riów, półsanatoriów i sanatoriów. Rocz- 
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nie ponad 11 tys. studentów spędza bez- 
płatne wczasy w domach wypoczynko- 
wych i bazach campingowych Zrzeszenia 
Studentów Polskich, 

Poważnie wzrosła w latach 1945—1962 
liczba absolwentów szkół wyższych. W 
stosunku do 86.114 absolwentów w 
1937/38 r. liczba osób, które ukończyły 
szkoły wyższe w 1961/62 r., wyniosła 
Ogółem w 


22.391, w tym 8.226 kobiet. 
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Absolwenci 
Stan na dzień 
31 grudnia 1961 r. 


7.353 


Aczkolwiek dotychczasowe efekty pra- 
cy szkół wyższych w dziedzinie przygo- 
towania kadr z wyższym wykształce- 
niem są poważne, nie wystarczają one 
do zaspokojenia potrzeb szybko rozwi- 
jającego się życia gospodarczego i kultu- 
ralnego kraju. Mimo stałego i systema- 
tycznego corocznego przyrostu wysoko 
kwalifikowanych kadr w różnych dzie- 
dzinach naszego życia, dotychczasowe 
tempo jest niewystarczające i już w naj- 
bliższych latach powinno znacznie wzros- 
nąć. Oblicza się, że stan zatrudnienia 
epecjalistów z wyższym wykształceniem 
winien osiągnąć w naszej gospodarce do 
roku 1980 poziom około 800—820 tys. 
Czyli że szkolnictwo wyższe w ciągu te- 
go czasu będzie musiało dostarczyć co 
najmniej 3-krotnie większej liczby ab- 
solwentów niż obecnie. 

Aby otrzymać potrzebny wzrost liczby 
absolwentów, należy przede wszystkim 
wykorzystać możliwości samych szkół 
wyższych. Ważną rzeczą będzie tu zmia- 
na proporcji między szkolnictwem sta- 
cjonarnym a systemem studiów dla pra- 
cujących. Jak dotychczas 27.1%, ogółu 
studentów pobiera naukę w ramach stu- 
diów dla pracujących. Z tego rodzaju 
studiów pochodzi jednak tylko 18% ogól- 
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nierskie 


385 


latach 1945—1982 ukończyło wyższe u- 
czelnie ponad 300 tys. absolwentów, tj. 
blisko 90% ogółu dzisiejszej inteligencji 
z wyższym wykształceniem, w tym na 
przykład około 86 tys. absolwentów do- 
starczyły politechniki, około 30 tys. wyż- 
sze szkoły rolnicze, 40 tys. akademie me- 
dyczne. 

Liczby absolwentów w poszczególnych 
rodzajach szkół obrazuje obecny stan: 
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4.301 722 2.059 2.605 3.309 


nej liczby absolwentów. Wprawdzie pla- 
nowane limity i przyjęcia ostatnich lat 
wskazują prawidłową tendencję, czego 
przykładem może być choćby plan przy= 
jęć w bieżącym roku szkolnym, w któ- 
rym założono większy przyrost na stu- 
diach wieczorowych, zaocznych i ekster- 
nistycznych w stosunku do studiów 
dziennych. Liczba nowo przyjętych stu 
dentów na studia dzienne politechnik 
wzrosła np. w stosunku do roku ubieg- 
łego o 17,1%, a na studia dla pracują- 
cych o 445%. W sumie w całym szkol- 
nictwię zwiększyła się w roku 1962,63 
liczba przyjętych na I rok studiów dla 
pracujących średnio o 37,4%, przy śred- 
nim wzroście o 14,6%% na studiach dzien- 


nych. Tendencję tę należy utrzymać; 
trzeba dążyć przy tym do znacznego 
podwyższenia efektywności tych  stu- 


dtów, widząc w tym istotny czynnik rea-- 
lizacji założonego planu kształcenia kadr 
z wyższym wykształceniem. Rozbudowa 
szkolnictwa wyższego dla pracujących 
nastąpiła w ostatnich latach we wszyst- 
kich krajach uprzemysłowionych. Ten 
typ szkolnictwa najwcześniej wystąpił 
w Związku Radzieckim i obecnie odgry- 
wa tam poważną rolę w kształceniu wy- 
soko kwalifikowanych kadr. Na ogólną 


liczbę 2.395.500 studentów w ZSRR w 
roku szkolnym 1960/61 około 55%, czyli 
1.240.000, kształciło się w ramach stu- 
diów dla pracujących. Podobny rozwój 
obserwujemy w innych krajach socjali- 
stycznych. W ostatnich latach tendencje 
do rozbudowy studiów wyższych dla pra- 
cujących obserwujemy również we Fran- 
cji,i Stanach Zjednoczonych i innych 
krajach. 

Ale najważniejszą bodaj niewykorzy- 
staną rezerwę stanowi poprawa dotych- 
czasowej sprawności nauczania w całym 
systemie szkolnictwa wyższego. Odsetek 
młodzieży kończącej studia waha się, jak 
wynika z badań sprawności cyklu stu- 
diów rocznika 1953/54, od 46,3%, w poli- 
technikach do 61,6% w wyższych szko- 
łach rolniczych, z tym. że odsetek koń- 
czących bez opóźnień jest jeszcze niż- 
szy i w szkołach rolniczych osiąga 51%, 
w uniwersytetach już tylko 40,6%, a w 
politechnikach tylko 8%. Poprawa tego 
stanu zależy w znacznej mierze od lep- 
szej pracy dydaktycznej i wychowaw- 
czej, zwłaszcza z młodzieżą pierwszego 
roku studiów, wśród której występuje 
największy odsetek odpadu i odsiewu. 
Stan ten, jak wskazują dane, zmienia 
się na lepsze zarówno w całym cyklu 
studiów, jak i w przeciętnej rocznej. 
Warto wspomnieć w tym miejscu o 
sprawności na pierwszych latach studiów 
w szkołach podległych Ministerstwu 
Szkolnictwa Wyższego, biorąc dla po- 
równania dwa ostatnie roczniki, które 
przyszły na uczelnie w latach 1959/60 
i 1960/81. 


Politech- 
wyższe 
szkoły 
rolnicze 
wyższe 
szkoły eko- 
nomiczne 
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wyniki te wciąż jednak są niewystar- 
czające. Wytyczne XI Plenum KC PZPR 
wskazują na konieczność osiągnięcia w 
najbliższych latach na studiach dzien- 


nych sprawności rzędu 70%, w cyklu stu- 
diów, a w dalszej perspektywie zbliże- 
nia się do wskaźników osiąganych już 
obecnie w szkolnictwie radzieckim, tj. 
około 75—80%. 

Troską uczelni na najbliższe lata jest 
nie tylko poprawa ilościowych wskaźni- 
ków, ale też podniesienie jakości kształ- 
conych kadr. Nie ulega wątpliwości, że 
sprawy te w poważnej mierze zależą od 
klimatu, jaki stwarza rozwój twórczej 
pracy naukowej na uczelni. 


Miarą doceniania rangi nauki w ustro- 
ju socjalistycznym były wysiłki włożone 
w stworzenie pomyślnych warunków do 
rozwoju nauki w naszym kraju. W wy- 
niku tych starań rozbudowano i powo- 
łano do życia nowe placówki naukowo- 
badawcze. Kreowana ustawą z 30.X. 
1951 r. PAN powołała do życia 21 insty- 
tutów i 56 zakładów i pracowni. W cią- 
gu  10-letniej działalności | większość 
z nich stała się poważnymi ośrodkami 
badań naukowych, zwłaszcza podstawo- 
wych; wykształciły one sporą liczbę cen- 
nych pracowników naukowych. Rozwija 
się również sieć instytutów resortowych, 
tworząc coraz bardziej okrzepłe i doj- 
rzałe zaplecze naukowo-techniczne roz- 
wijającego się przemysłu narodowego. 
W tym pionie nauki posiadamy obecnie 
około 100 instytutów naukowo-badaw- 
czych i centralnych laboratoriów, za- 
trudniających około 30 tys. pracowników 
w działalności podstawowej i dysponu- 
jących już znaczną (choć jeszcze niewy- 
starczającą), wychowaną częściowo przez 
same instytuty, kadrą naukową. Tylko 
w szkołach wyższych w tym okresie 
bujnego rozwoju instytucji naukowych 
nastąpiło ograniczenie działalności nauko- 
wej, wynikające z niedoceniania badań 
naukowych uczelni. Mimo istnienia okre- 
su niedoceniania funkcji naukowo-badaw- 
czej szkół wyższych, wniosły one poważ- 
ny wkład w rozwój nauki w Polsce Lu- 
dowej i w chwili obecnej dysponują po- 
ważnym potencjałem badawczym w po- 
staci skupienia znacznej większości (oko- 
ło 77%) samodzielnej kadry naukowej 
i coraz lepiej, aczkolwiek jeszcze miłe 
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wystarczająco wyposażonych warsztatów 
naukowych. W wyniku rozwoju nauki 
i szkolnictwa wyższego nastąpił sześcio- 
krotny w stosunku do okresu przedwo- 
jennego wzrost liczby pracowników 
nauki. Wzrost ten obrazuje poniższe ze-. 
stawienie. 


1937/38 1946/47  1961'62 ') 
Ogółem: 3.014 5.339 16.108 


Samodzielni pra- 
cownicy nauki 
Pomocniczy pra- 
cownicy nauki 


907 1.002 3.043 ') 


2.107 4.337 13.065 


ł) Ponadto w 1962 r. na stanowiskach samo- 
dzielnych pracowników nauki zatrudnionych 
było w placówkach PAN 480, instytutach nau- 
kowo-badawczych zaś 612 samodzielnych pra- 
cowników nauki, | 


W sumie liczbę aktualnie zatrudnio- 
nych pracowników naukowych ocenia się 
na około 27 tys., w tym ponad 16.100 w 


R O 


Siedziba uczelni 


Liczba samodzielnych 
pracowników nauki 


szkołach wyższych, około 2.600 w insty- 
tutach PAN i około 7.900 w instytutach 
resortów, Z tego na 3.202 czynnych za- 
wodowo prolesorów i docentów, 627% 
pracuje wyłącznie w szkołach wyższych, 
a tylko 130% wyłącznie w instytutach 
naukowo-badawczych, 25%, zaś łączy 
pracę w uczelniach z pracą w instytu- 
tach. 

Choć rozwój kadr naukowych w o- 
kresie powojennym postępuje bardzo dy- 
namicznie, to jednak jest on nawet w 
stosunku do aktualnych potrzeb niewy- 
starczający. Stan ten pogarszają jeszcze 
znaczne dysproporcje w rozmieszczeniu 
kadr naukowych zarówno w skali kraju, 


jak też między poszczególnymi  uczel- 
niami w tych samych ośrodkach. Nie- 
prawidłowości w rozmieszczeniu samo- 


dzielnej kadry naukowej pracującej w 
szkołach wyższych podległych tylko Mi- 
nisterstwu Szkolnictwa Wyższego obra- 
zuje zestawienie za rok 1961: 
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923 507 338 274 254 195 170 149 80 75 22 11 


Mimo znacznych zmian, jakie w ostat- 
nich latach zaszły w strukturze samo- 
dzielnej kadry naukowej w zakresie spe- 
cjalności naukowych, szczególnie ostro 
występuje deficyt kadr naukowych w 
dyscyplinach technicznych i eksperymen- 
talnych. Oto stan kadry naukowej w ro- 
ku 1961 według specjalności naukowych: 
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Liczba samo- 
dzielnych 
pracowników 
nauki 


©» w tym w naukach ekonomicznych 110. 
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Prawie połowa deficytu występujące- 
go obecnie w szkołach podległych Mi- 
nisterstwu Szkolnictwa Wyższego obej- 
muje politechniki. Na 713 katedr w poli- 
technikach, 203 nie posiadały ani jed- 
nego samodzielnego pracownika nauki. 
Stan ten w poważnej mierze wpływa na 
sytuację w instytutach resortowych, W 
blisko 100 instytutach resortowych za- 
trudnionych jest aktualnie 612 samo- 
dzielnych pracowników nauki, z czego 
poważny odsetek łączy tę pracę z zaję- 
ciami na uczelni. Statystycznie biorąc 
wypada średnio na instytut niewiele po- 
wyżej 6 samodzielnych pracowników, a 
praktycznie w 50%, instytutów stan sa- 
modzielnej kadry nie przekracza liczby 
5 osób. Sytuacja ta jest głęboko niepo- 
kojąca i nie do utrzymania na dłuższą 
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metę. Niepokojącym zjawiskiem jest 
również wysoki wiek samodzielnej ka- 
dry naukowej. Okolo 607% profesorów i 
docentów osiągnęło 50—70 lat życia. 


Wiek sainodzielnej 


kadry naukowej Odsetek 


do 30 lat 0,2 
31—35 2,4 
36—40 8,1 
41—45 9,9 
46—50 17,6 
51—55 22,5 
56—6GU 20,5 
61—65 12,9 
66—70 5,9 
Ogółem: 100,0 


Poważne i odpowiedzialne zadania, ja- 
kie wysuwają przed wyższymi uczelnia- 
mi potrzeby  ekonomiczno-techniczne i 
kulturalne rozwijającego się kraju, wy- 
magają radykalnego rozwiązania sprawy 
kształcenia nowej, młodej kadry nauko- 
wej. W ostatnich latach obserwujemy 
co prawda wzmożony ruch na rzecz zdo- 
bywania stopni naukowych. We wszyst- 
kich uczelniach, placówkach PAN i in- 


, stytutach resortowych nadano ogółem 


stopni naukowych: 


Lata 
1959 1960 1961 1962 *) 
doktora 633 1.015 1.477 1.056 
docenta 14 38 224 282 


*) Dane za rok 1962 nie są pełne i należy 
się liczyć ze znacznym zwiększeniem liczby, 
zwłaszcza w grupie doktoratów. 


Większość jednak, bo ponad 90%, prze- 
wodów, przeprowadzono w szkołach 
wyższych. Jak widać z tego, nie wyko- 
rzystane są w pełni możliwości instytu- 
tów. | 

Obecna sytuacja nie odpowiada wzra- 
stającym potrzebom kraju, a także wy- 
maganiom nowoczesnej organizacji nau- 
ki. Zarówno w ZSRR, jak i w Stanach 
Zjednoczonych, a więc w krajach przo- 
dujących pod względem rozwoju gospo- 
darczego, większość kadry naukowej 
skupiona jest w instytutach naukowych, 
stanowiących zaplecze naukowo - tech- 
niczne przemysłu. Tymczasem instytuty 
naukowo-badawcze w naszym kraju 
wciąż jeszcze odczuwają niedostatek 
zwłaszcza samodzielnej kadry naukowej. 


Z. Z. 


ŻZ obrad wspólnego posiedzenia plenarnego 


KW PZPR i WK ZSL w Łodzi 


Sprawy rolnictwa, zwłaszcza działalno- 
ści produkcyjnej kółek rolniczych, dość 
często są tematem posiedzeń łódzkiego 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR oraz je- 
go egzekutywy. Przedmiotem wspólnych 
obrad KW PZPR i WK ZSL w Łodzi w 
dniu 5 grudnia br. była działalność człon- 
ków PZPR i ZSL w rozwoju i umocnie- 
niu kółek rolniczych. Zagadnienie to roz- 
patrywano w świetle zadań stojących 
przed rolnictwem województwa łódzkie- 
go w 1963 r. i głównych kierunków poli- 
tyczno-organizacyjnej pracy na wsi w 
tym okresie. 


W ostatnim czasie atmosfera w organi- 
zacjach terenowych szczególnie sprzyja 
ścisłej współpracy obu partii. Sprzyja 
rozwiązywaniu trudnych zadań gospo- 
darczych i politycznych stojących przed 
rolnictwem. 


Dążąc do pogłebienia współdziałania 
obu pariii egzekutywa KW PZPR i Pre- 
zydium WK ZSL powzięły na wspólnym 
posiedzeniu uchwałę „O rozwijaniu spo- 
łeczno-produkcyjnej aktywizacji wsi wo- 
jewództwa łódzkiego', określając kon- 
kretnie zadania członków PZPR i ZSL 
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w pracy nad podniesieniem produkcji 
rolnej. 

Konkretna działalność obu partii w roz- 
wiązywaniu trudnych spraw gospodar- 
czych w rolnictwie była najbardziej sku- 
teczną formą przełamywania występują- 
cych jeszcze oporów powstałych często na 
gruncie różnych nieporozumień między 
członkami obu partii. Pozornie sprawy te 
wydawały się błahe. Należało jednak pod. 
jąć je i uporządkować. W wielu wypad- 
kach trzeba było zwołać wspólne zebra- 
nie, z niektórymi członkami partii poroz- 
mawiać indywidualnie, gdyż spraw ludz- 
kich, jak mówią, samą tylko uchwałą, 
choćby i najsłuszn.ejszą, nie rozwiążesz. 

Jak ważnym elementem w pracy orga- 
nizacji partyjnych jest współdziałanie obu 
part.i, potwierdzają doświadczenia wielu 
organizacji w województwie łódzkim. Do 
stałych już form pracy w tych organiza- 
ciach należy zwoływanie wspólnych ze- 
brań, na których członkowie obu partii 
radzą nad planami rozwoju rolnictwa na 
swoim terenie. Dzięki temu też osiągają 
coraz lepsze wyniki produkcyjne we włas- 
nych gospodarstwach. 

Wspólne plenum poprzedzone zostało 
szeroką pracą przygotowawczą, którą roz- 
poczęto kilka miesięcy wcześniej w po- 
wiatach i gromadach, gdzie zwoływano 
wspólne zebrania, starając się wykryć 
przyczyny (poza warunkami obiektywny- 
mi, jak np. trudne warunki atmosferycz- 


ne) zahamowania wzrostu produkcji rol- 


nej i niewykonania planu produkcyjnego 
w rolnictwie. 

Wspólny zespół powołany do przepro- 
wadzenia głębszej analizy rzeczywistych 
przyczyn — na podstawie oceny pracy 
org"nizacji PZPR-owskich i ZSL-owskich 
w 4 powiatach: piotrkowskim, wieluń- 
skim, rawskim i kutnowskim — wykazał, 
że przyczyny tego stanu wynikają także 
że słabego jeszcze zaangażowania w wal- 
ce o lepsze wyniki produkcji rolnej człon- 
ków PZPR i ZSL, ich niedostatecznego 
włączenia do działalności społeczno-pro- 
dukcyjnej istniejących kółek rolniczych 
oraz z tego, że jeszcze zbyt wielu człon- 
ków obu partii pozostaje poza kółkami 
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rolniczymi, a także ze słabej pracy rad 
narodowych. a przede wszystkim placó- 
wek kooperujących z rolnictwem, któ- 
rych dotychczasowy styl i metody roz- 
wiązywania zadań pozostawiają wiele do 
życzenia. 

Zacieśnienie współdziałania naszej par- 
tii z organizacjami ZSL jest tym potrzeb- 
niejsze, że zadania województwa łódzkie- 
go w roku 1963 wzrastają w porównaniu 
z rokiem 1962; np. planuje się skup 
128 tys. ton zboża (w 1962 roku 
114 tys. ton), 330 tys. ton ziemniaków 
(w 1962 r. 214 tys. ton), o 11 mln litrów 
mleka więcej itp. Zwiększają się również 
o 16%, nakłady inwestycyjne na meliora- 
cję, zamykające się sumą 158 mln zł. Je- 
szcze większe zadania w tej dziedzinie 
czekają województwo łódzkie: w ostat- 
nich 2 latach pięciolatki obejmować one 
będą 200—250 mln zł przeznaczonych na 
meliorację. 

Na plenum przedstawiono ambitne za- 
danie uzyskania w roku średnich plonów 
4 zbóż w wysokości nie 16, ale 20 q z ha. 
Osiągnięcie tej wyższej średniej dostar- 
czyłoby dodatkowo około 240 tys. ton zbo- 
ża, tj. prawie tyle, ile dzisiaj otrzymuje 
województwo łódzkie od państwa w po- 
staci chleba, mąki, makaronów, pasz tre- 
ściwych itp. Plony 20 q z ha zbliżyłyby 
rolnictwo województwa łódzkiego do sa- 
mowystarczalności. Warunkiem osiągnię- 
cia tych plonów jest utrzymanie dotych- 
czasowego areału zbóż przy równoczes- 
nym dokonywaniu zmian w obecnej 
strukturze zasiewów na rzecz zwiększenia 
obszaru uprawy pszenicy i jęczmienia, 
których plony są średnio wyższe o 3,3 q 
z 1 ha. 


Klucz do rozwiązania tych zadań znaj- 
duje się — jak stwierdzali dyskutanci na 
plenum = w kółkach rolniczych, stano- 
wiących samorządną organizację chłop- 
ską. Ten klucz jednak — jak stwierdził 
I sekretarz KW PZPR, tow. Jędryszczak — 
„będzie mógł otwierać skutecznie wów- 
czas, gdy kółkami rolniczymi będą zaj- 
mowali się w większym stopniu i skutecz- 
niej instancje partyjne i ZSL-owskie, ra- 
dy narodowe, etatowi pracownicy kółek 


rolniczych, pracownicy wszystkich pionów 
spółdzielczości wiejskiej, organizacje spo- 
łeczne i ZMW, KGW oraz wszystkie in- 
stytucje i urzędy związane z rolnictwem". 

Istotny więc jest problem podniesienia 
na wyższy poziom gospodarności każdego 
istniejącego kółka, rozwoju jego samo- 
rządności i społecznego działania na wsi. 
Tym bardziej że w województwie łódz- 
kim na ogólną liczbę 3.508 wsi w 2.518 
(tj. 71% wsi) istnieją kółka rolnicze. Te- 
rytorialny zasięg zorganizowanych kółek 
rolniczych w województwie łódzkim jest 
procentowo wyższy od przeciętnej krajo- 
wej, która wynosi 66,5%. 

Do kółek rolniczych w województwie 
łódzkim należy jednak zaledwie 22%, chło- 
pów, a razem z członkami kół gospodyń 
wiejskich 32%. W powiatach: łódzkim, 
sieradzkim, wieruszowskim i łowickim sy» 
tuacja przedstawia się lepiej, gdyż tu kół- 
ka zrzeszają około 40% ogólnej liczby rol- 
ników. 

Kółka rolnicze, jak stwierdzono w dy- 
skusji, skupiając najbardziej aktywnych 
gospodarzy, stanowią główną bazę do pra- 
cy politycznej na wsi, a zarazem sprzy- 
jają pogłębianiu więzi PZPR i ZSL z bez- 
partyjnym chłopstwem. 

w województwie łódzkim kółka rolni- 
cze mogą wykazać się coraz większymi 
wynikami produkcyjnymi. Na 2.518 kó- 
łek 1.597 (tj. 63%) prowadziło w 1962 r. 
działalność finansowo-gospodarczą. Więk- 
sza liczba kółek niż w 1961 r. rozpoczęła 
zbiorową wymianę zbóż i ziemniaków. 
W porównaniu z 1961 r. rozszerzono wy- 
mianę nasion zbóż ozimych o 6.669,3 ton. 

Podjęto także zespołową pielęgnację użyt- 
ków zielonych, wagonowe zaopatrzenie 
kółek rolniczych w nawozy sztuczne itp. 


Omawiając dotychczasową działalność 
kółek wskazywano szereg pozytywnych 
przykładów. Jednak w dalszym ciągu zbyt 
małą część parku maszynowego wyko- 
rzystuje się bezpośrednio w produkcji. W 
tych kółkach, które posiadają już po kil- 
ka zestawów maszyn i prowadzą szeroką 
działąlność, zapewnienie prawidłowej go- 
spodarki wymaga, obok dobrej pracy sa- 
morządu, zatrudnienia fachowców zna- 


jących się na mechanizacji, organizacji 
i funkcjonowaniu przedsiębiorstw. Łącze- 
nie cech przedsiębiorstwa z ideą i treścią 
zadań samorządu staje się już obecnie ko- 
niecznością w ramach środków własnych 
poszczególnych kółek. 

Istnieje potrzeba zapewnienia kółkom 
kadry fachowców. Trzeba podkreślić po- 
ważny wysiłek województwa łódzkiego 
w dziedzinie szkolenia służby rolnej. Ogó- 
łem wyszkolono 2.483 traktorzystów 1 658 
księgowych. Jak stwierdzili zgodnie ucze- 
stnicy plenum, nie zaspokaja to jednak 
potrzeb województwa w tej dziedzinie. 
Zwracano uwagę na rozwój niższych szkół 
rolniczych, kształcących kadry wykwalifia 
kowanych mistrzów w określonym zawo» 
dzie. Województwo łódzkie zwróciło się w 
tej sprawie do władz centralnych z pro- 
pozycją przeznaczenia części środków 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa na cele 
szkolenia kadr. 


Również ważnym problemem, nad któ- 
rym dyskutowali uczesinicy wspólneąęo 
plenum, a który wymaga rozwiązania. jest 
sprawa zaplecza remontowo-technicznego, 
Wprawdzie dzięki inicjatywie kółek ro|- 
niczych powstało w województwie łódz.- 
kim szereg warsztatów remontowych, kuż- 
ni itp., jednak mimo to oboecnie coraz 
większa liczba kółek napotyka poważne 
trudności w zapewnieniu napraw | re- 
montów. Na przykład w województwię 
łódzkim brak pomieszczeń dla 1.739 zesta- 
wów traktorowych i agregatów omłotoe 
wych, a dla 262 nie ma magazynów pa- 
liwowych. Problem zaplecza techniczne» 
go — stwierdzali towarzysze — należy 
rozwiązać w sposób planowy z uwzględ- 
nieniem środków materialno-technicznych, 
kadrowych i wszystkich wymagań rene 
towności, sprawności obsługi, z uwzg.qd» 
nien.em przestrzennej zabudowy wsi oraz 
jej perspektyw. 

Po przeanalizowaniu obecnego stanu 
wykorzystania maszyn w kółkach rolni- 
czych stwierdzono konieczność podjęcia 
przez kółka rolnicze zorganizowanej dzia- 
łalności w zakresie produkcyjnym z ta- 
kim wyliczeniem, by stworzyć front prac 
dla mechanizacji. Dojrzewa przekonanie 
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aktywu o konieczności zawierania umów 
gwarancyjnych przez kółka rolnicze na 
rok, nawet jeżeli one nie obejmują całej 
wsi. Tylko taki sposób działania może 
przynieść określone skutki ekonomiczne 
i produkcyjne. 

Plenum stwierdziło, że zadania stojące 
przed kółkami rolniczymi wciąż rosną, 
lecz praca partyjna nie zawsze nadąża za 
tymi zadaniami. Krytycznej ocenie pod- 
dano zatem dotychczasowy udział człon- 
ków obu partii w kółkach rolniczych. W 
140 wsiach, w których. istnieją POP, i w 
153 wsiach, w których działają koła ZSL, 
nie zorganizowano kółek rolniczych. Naj- 
gorsza sytuacja pod tym względem ist- 
nieje w powiatach: kutnowskim, skiernie- 
wickim, rawskim, brzezińskim i poddę- 
bickim. 

Wprawdzie, jak stwierdzono w refera- 
cie, sprawy kółek rolniczych stały się 
przedmiotem obrad i posiedzeń instancji 
powiatowych obu partii, lecz przeważnie 
były rozpatrywane jeszcze wycinkowo i 
nie zawsze towarzyszyła im głębsza ana- 
liza rzeczywistych przyczyn utrudniają- 
cych wykonanie postawionych zadań, 

Wniosków i uchwał w sprawie rolnic- 
twa i kółek rolniczych jest w każdym po- 
wiecie dużo. Ale ciągle jeszcze szerzy się 
przekonanie, że wystarczy powziąć 
uchwałę, aby rozwiązać trudny problem. 
Istnieje za duża rozpiętość między powzię- 
tymi słusznymi uchwałami a ich wyko- 
naniem. 

Przytaczano wiele przykładów wsi, w 
których koła ZSL i POP, słabo pracują- 
ce nad zorganizowaniem kółek rolniczych, 
ograniczają się do powzięcia uchwał w 
tej sprawie. Zdarza się nawet, że zarówno 
sekretarz POP, jak i prezes koła ZSL 
mimo istnienia w ich wsi kółka rolniczego 
sami do niego nie należą. 

Na plenum stwierdzono, że wzrostowi li- 
czebnemu nie towarzyszy rozszerzenie po- 
litycznej działalności wiejskich organiza- 


cji partyjnych PZPRi ZSL. Korzystniej- . 


szy układ sił partyjno-politycznych ist- 
nieje w gromadach. Instancje partii i 
"ZSL działają prawie we wszystkich gro- 
madach i posiadają praktyczne możliwo- 
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"kich planów do każdej 


ści rozwiązywania zagadnień społeczno» 
produkcyjnych rolnictwa przez wciągnię- 
cie działaczy gromadzkich, organizacji 
partyjnych i wiejskiego aktywu Frontu 
Jedności Narodu. 


W pracach przygotowawczych poprze- 
dzających plenum przedmiotem dyskusji 


'z aktywem gromadzkim stały się gro- 


madzkie plany rozwoju rolnictwa, które 
w wyniku zwiększonych zadań oraz no- 
wych możliwości finansowych zostały w 
całym województwie zaktualizowane. Ko- 
nieczność krytycznego omówienia nie wy- 
konanych planów w 1962 r., przedyskuto- 
wania założeń na 1963 .r., przeanalizowa- 
nia kryjących się rezerw, stanowiła pod- 
stawę dyskusji, w której wzięli udział nie 
tylko sekretarze KG, prezesi ZSL i prze- 
wodniczący GRN, lecz również sołtysi. 
Mówcy podkreślali konieczność doprowa- 
dzenia zadań wynikających z gromadz- 
wsi. Od czasu 
dyskusji nad wiejskimi planami rozwoju 
rolnictwa upłynęło sporo czasu. Postulo- 
wano więc, aby sołtysom i aktywowi 
wiejskiemu udostępnić gromadzkie plany 
rozwoju rolnictwa, gdyż ich założenia 
wymagają codziennej konfrontacji z ży- 
ciem wsi. 

Poważną rolę w popularyzacji i inspi- 
rowaniu inicjatyw rolników odgrywa 
agronom gromadzki. Jednak kadra agro- 
nomów jest jeszcze ciągle niewystarcza- 
jąca. Wielu dyskutantów występowało 
z wnioskiem, aby we wsiach o dużej to- 
warowości, w których istnieją kółka rol- 
nicze, powołać agronoma wiejskiego. Po- 
stulowano także, aby GRN przyznać etat 
referenta rolnego, którego głównym za- 
daniem byłaby koordynacja planów wiej- 
skich z założeniami gromadzkiego planu 
rozwoju rolnictwa. 

W województwie łódzkim mamy wiele 
przykładów opracowania dobrych planów 
gromadzkich opartych na właściwie okre. 
ślonych zadaniach wiejskich, z podziałem 
ich między kółka rolnicze oraz poszcze 
gólne grupy rolników. W takich groma 
dach plany przeważnie obejmują szeroki 
zakres zadań produkcyjnych, łączą wy- 
siłki rolników indywidualnych, kółek rol- 
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niczych, spółdzielni produkcyjnych i PGR. 
Określają bardzo konkretne zadania w 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. 


Wykonanie postawionych zadań wiąże 
się również z celowym lokowaniem nakła- 
dów inwestycyjnych oraz środków pro- 
dukcji w tych rejonach, gromadach i po- 
wiatach, w których przyniosą one szybkie 
efekty produkcyjne. 


Do takich inwestycji wymagających 
przemyślanych decyzji należy melioracja 
i mechanizacja. Doświadczenie wskazuje, 
że istnieje szczególna konieczność kon- 
centracji inwestycji melioracyjnych ze 
względu na szczupłość i brak wysoko wy- 
kwalifikowanych kadr, sprzętu technicz- 
nego. M. in. z tych przyczyn wojewódz- 
two nie zdołało wykorzystać funduszów 
przewidzianych na ten cel w 1962 r. Wy- 
konanie zadań w tej dziedzinie utrudnia 
również obowiązująca zasada, według 
której do przeprowadzenia melioracji po- 
trzeba zgody 75%, rolników danej wsi. 
Często osobiste waśnie stanowią prze- 
szkodę w podjęciu tej społecznie poży- 
tecznej inwestycji, której znaczenie dało 
o sobie znać szczególnie mocno w okre- 
sie tegorocznych nie sprzyjających warun- 
ków atmosferycznych. W dyskusji na ple- 
num  postulowano, aby warunek zgody 
750/, chłopów znieść . jako niesłuszny, a 
często wręcz społecznie szkodliwy. Pewna 
część rolników nie docenia jeszcze ko- 
rzyści płynących z melioracji, nie potrafi 
stawiać spraw społecznych ponad osobi- 
ste waśnie, dlatego też wykonania melio- 
racji nie można uzależniać tylko od zgody 
rolników. W województwie łódzkim jest 
wiele przykładów niewykonywania plano- 
wanych robót wodno-melioracyjnych z 
winy samych chłopów. 


W realizacji planów melioracji wiele 
mogą zdziałać też organizacje PZPR 
i ZSL przekonując chłopów o wadze tego 
zagadnienia, ponieważ opracowane plany 
melioracji, uzgodnione ze wsią i organa- 
mi terenowymi, często nie dochodzą do 
skutku, gdyż najbardziej zainteresowana 
strona, sami rolnicy, za mało świadczy na 
ten cel. Np. W gromadzie Zduny w po- 


wiecie łowickim planowano wykonać w 
1962 r. 259 ha nowego drenowania i 218 
ha renowacji na łączną sumę 3.235 tys. 
zł; na skutek jedrak braku siły robo- 
czej (rolnicy nie chcą świadczyć na ten 
cel) przeprowadzono nowe drenowanie na 
pow.erzchni 188 ha i dokonano renowa- 
cji na obszarze 168 ha. Łączna wartość 
przeprowadzonych robót wyniosła 2.305. 
tys. zł, tj. o 930 tys. zł mniej niż plano- 
wano. e 
Państwo przeznacza środki finansowe, 
sprzęt, dokumentację i personel technicz- 
ny, jednak przedsiębiorstwa robót wodno- 
melioracyjnych zmuszane są często zmie- 
niać front robót, gdyż z winy samych rol- 
ników roboty nie mogą być wykonane, co 
w sumie nie tylko podnosi koszty, ale 
także powoduje niezrealizowanie zapla- 
nowanych inwestycji w rolnictwie oraz 
planów produkcyjnych gromady. 
Przedłożone na plenum kierunki pracy 
organizacyjno-politycznej działalności w 
rolnictwie na 1963 r. określają zadania 
wsi, gromad, powiatów i województwa 
w tej dziedzinie. Słabością dyskusji było 
niedostateczne omówienie działalności sa- 
morządu chłopskiego i form pracy par- 
tyjnej prowadzonej dotychczas na wsi. 
Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
i WK ZSL'nie zamknęło dyskusji w tej 
sprawie. Nie ograniczyło się także 
do przyjęcia wskazanych kierunków. 
Uwzględniając wysunięte zagadnienia 
w dyskusji oraz nowe warunki, jakie 
produkcyjnej działalności kółek  rolni- 
czych, a tym samym całej wsi stwarza 
uchwała ostatniego plenum Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych, postanowiono 
powołać trzy zespoły robocze, które po 
opracowaniu propozycji wysuniętych na 
plenum przedstawią aktywowi i insian- 
cjom obu partii dalsze praxtyczne wnio- 
ski z uwzględnieniem możl.wości poszcze- 
gólnych powiatów i gromad. Nakreślą .za- 
dania organizacji PZPR i ZSL, których 
głównym elementem winno być pogłębie- 
nie znajomości zagadnień rolnych i po- 
trzeb wsi oraz stała i systematyczna pra- 
ca polityczna prowadzona przez organi- 
zacje partyjne i koła ZSL z całą wsią. 
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Organizacje PZPR i ZSL oraz aktyw 
partyjny czeka rzeczowa gospodarska roz- 
mowa w każdej wsi, w toku której radzić 
się będą chłopów, odpowiadać im, wspól- 


nie działać na rzecz wykonania zadań pra 
dukcyjnych rolnictwa. 


Henryka Kitlińska 


Narada historyków ruchu młodzieżowego 


W dniach 7—9 grudnia 1962 r. odbyła 
się w Warszawie narada historyków ba- 
dających dzieje młodzieżowych organi- 
zacji w Polsce. Na zaproszenie Ogólno- 
polskiego Komitetu Współpracy Organi- 
zacji Młodzieżowych w naradzie wzięło 
udział około stu osób reprezentujących 


środowisko pracowników naukowych Za- 
kładu Historii Partii, wydziałów histo- 
rycznych różnych uczelni oraz działaczy 
politycznych. 

W czasie obrad plenarnych wysłuchano 
referatu Romany Toruńczyk pt. „Walka 
KZMP o front młodego pokolenia prze- 
ciwko faszyzmowi*, referatu Antoniego 
Przygońskiego pt. „Walka ZWM o de- 
mokratyczny front młodzieży w latach 
hitlerowskiej okupacji" oraz informacji 
Genowefy Słabek o stanie i perspekty* 
wach badań nad dziejami ruchu mło- 
dzieżowego. 

Drugi dzień obrad zajęła praca sekcji. 
Referowano tematy związane z okresem, 
którym zajmowały się poszczególne sek= 
cje, oraz prowadzono dyskusję nad teza- 
mi przedstawionych opracowań. 

Sekcja pierwsza pod przewodnictwem 
Bożeny Krzywobłockiej zajrmowała Się 
najwcześniejszym okresem historii związ- 
ków młodzieży od końca XIX wieku do 
roku 1918. Przedstawiono tu następujące 
opracowania: Jerzego Targalskiego pt. 
„Początki rewolucyjnego ruchu młodzie= 
żowego w Polsce", Ryszarda Murawskie- 
go pt. „Postępowy ruch młodzieży aka= 
demickiej w latach 1905—1914' oraz Bro- 
nisława Radlaka pt. „Młodzież rewolu- 
cyjna wobec 1 wojny światowej". 

Sekcja druga, sekcja okresu między- 
wojennego, pod przewodnictwem Sewe- 
ryna Ajznera wysłuchała trzech refera- 
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tów: Genowefy Słabek pt. „Powstanie 
i początki działalności KZMP, Eugeniu= 
sza Rudzińskiego pt. „Działalność i roz- 
wój organizacyjny OM TUR w latach 
30-tych", Józefa Kukułki pt. „Działalność 
społeczno-coświatowa na wsi ZMW »Wi> 
cie", Uczestnicy obrad sekcji zapoznali 
się również 2 pracami Lucjana Kie- 
szczyńskiego 1 Marka Drozdowskiego pt. 
„ikonomiczne położenie młodzieży ro- 
botniczej w Polsce międzywojennej", 
Władysława Kuszyka pt. „Rewolucyjny 
i postępowy ruch studencki w okresie 
międzywojennym" oraz Ryszarda Fursta 
pt. „Lewicowe organizacje dziecięce 
i szkolne w latach międzywojennych. 


Sekcja trzecia pracowała pod przewod 
nictwem Ryszarda Nazarewicza nad pro= 
blemami okresu okupacji. Wysłuchano 
referatów: Szymona Datnera pt. „Poło» 
żenie młodzieży w okresie okupacji”, 
Dogdana Hillebranda pt. „Czyn zbrojny 
ZWM'” oraz Ryszarda Fursta pt. „Hare 
cerstwo w walce narodowowyzwoleńczej 
w latach okupacji". 

Sekcja czwarta, sekcja okresu Polski 
Ludowej, pod przewodnictwem Włady= 
slawa Góry dyskutowała nad opracowa* 
niami Czesława Kozłowskiego i Ryszan 
da Halaby „Udział ZWM w walce o prze- 
obrażenia społeczno-ustrojowe w Polsce 


i utrwalenie władzy ludowej w latach 
1944-—1948* oraz Norberta Kołomejczyka 
pt. „Zjednoczenie ruchu młodzieżowego 
w 1948 r.'. 

Plon poszczególnych dyskusji przed- 
stawili zebranym ostatniego dnia prze- 
wodniczący sekcji. W przemówieniu 
końcowym przedstawiciel OKWOM, Ja- 
rema Maciszewski, podkreślił ważki do- 
robek narady i postulował dalsze ro£- 


szerzenie prac badawczych nad historią 
poszczególnych organizacji  młodzicżo- 
wych. 

Narada była drugą w okresie powojen- 
nym próbą podsumowania stanu badań 
nad historią rewolucyjnego i postępowe- 
go ruchu młodżieży. Pierwsza konferen- 
cja, poświęcona tym problemom w węż- 
szym jednak zakresie, odbyła się w War- 
szawie w grudniu 1954 r. Prac jej nie 
publikowano. 


Szersze badania nad historią organiza- 
cji młodzieży rozpcczęto dopiero po roku 
1956 w wyniku ogólnego ożywienia fron- 
tu ideologicznego. W latach 1956—1958 
pracowała przy ZG ZMP, a następ- 
nie KC ZMS komisja historyczna, która 
była m. in. inicjatorką biuletynu po- 
święconego dziejom organizacji młodzie- 
żowych w Polsce. (Obecnie ukazuje 
się on nakładem Państwowego Wy- 
dawnictwa „Iszry* jako kwartalnik pn 
„Pokolenia*). W roku 1958 powołano 
przy Zakładzie Historii Partii zespół hi- 
storii rewolucyjnzgo ruchu młodzieżowe- 
gc. Zajmuje się on głownie historią 
K4MP i ZWM oraz prowadzi oprócz prac 
badawczych działalność popularyzatorską. 
Przy Kwaterze Głównej Związku Har- 
cerstwa Polskiego istnieje kurnisja hi- 
storyczna zajmująca się badaniem dzie- 
jów organizacji dziecięcych, a w Akade- 
mii Wychowania Fizycznego —- zespół 
pracujący nad problematyką sportu ro- 
botniczego. Nad historią organizacji mło- 
dzieży wiejskiej prowadzi badanie m.in. 
Zakład. Historii Ruchu Ludowego. Rada 
Naczelna Zrzeszenia Studentów Polskich 
powołała przed paroma laty komisję hi- 
storyczną, która gromadzi żródła i inspi- 
ruje prace naukowe z historii postępo- 
wych i rewolucyjnych organizacji stu- 
denckich. Aktualnie istnieje więc kilka 
ośrodków badawczych, 

W ostatnim pięcioleciu napisano na 
temat historii organizacji młodzieżowych 
12 prac magisterskich, 8 prac doktorskich 
i 1 pracę habilitacyjną. 

Materiały archiwalne do tej dziedziny 
historii są dotychczas bardzo rozproszone. 
Uczestnikom narady podano najogólniej- 


szą ich charakterystykę i wskazano miej- 
sca rozmieszczenia. Wielokrotnie w czasie 
obrad wracano do postulatu wysuniętego 
w informacji o stanie i perspektywach 
badań nad historią organizacji mtodzie- 
żowych, tj. do postulatu scalenia roż- 
proszoncej dokumentacji „młodżzieżowej" 
w jednym archiwum i przeprowadzenia 
aralizy poszczególnych zespołow w are 
chiwach państwowych. 

Dyskusja w sekcjach uzupełniła ma- 
teriał faktograficzny referatów i nicjed- 
nokrotnie poddawała krytycznej ocenie 
zawarte w nich syntsczy i wnioski. 

Najszerzej rozwinęła się dyskusja nad 
historią okrcsu międzywojennego. Bardzo 
interesująca była równicż wymiana po- 
glądów na t:maty poruszone w refera- 
tach o działalności organizacji młodzie- 
żowych w okresie okupacji. Po omówie- 
niu problematyki trzech głownych or- 
ganizacji młodzieży w okresie między- 
wojennym, tj. KZMP, OM TUR i ZMW 
„Wici*, uczestnicy prac sekcji obrado- 
wali nad historią organizacji akad-mic- 
kich i szkolnych. Jest to, wydaje się, 
dziedzina, o którcj wiele jeszcze nowego 
można by powiedzicć. Toteż wysunięto 
postulat rozszerzenia prac badawczych 
nad historią tych środowisk oraz podda= 
no krytyce zbyt jednostronny dobór Źróe 
deł w publikacjach historycznych oma- 
wiających obie dziedziny. 

Akcenty polemiczne dyskusji dotyczyły 
miary rewolucyjności i postępowości róże 
nych organizacji; dyskutowano o zależ- 
nosciach poszczególnych ugrupowań mło- 
dzieży od ich nurtów maci_rzystych, 
a także o różnych orientacjach politycz- 
nych wewnątrz kierownictw organizacji 
młodzieżowych. 

Przewodn.czący sekcji tow. Ajzner 
podtrzymał w podsumowaniu opinię po- 
zielaną przcz większość dyskutantów, 
ze wicle ujawnionych faktów, wiele 
cząstkowych ocen sformułowanych pod- 
czas obrad sekcji zasługuje na to, by śię 
nad nimi zatrzymać, by je warsztatowo 
opracować. 

Obrady sekcji okresu okupacji lub — 
jak skorygowano w dyskusji — okresu IĄ 
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SE "ET 
wojny światowej grupowały się nie tylko 
wokół politycznych, ale i wokół ekono- 
micznych problemów owej doby. Zwłasz- 
cza przy omawianiu eksterminacyjnych 
zamierzeń okupanta w stosunku do mło- 
dzieży polskiej zastunawiano się nad 
wpływem ówczesnych warunków na zja- 
wisko demoralizacji młodzieży. Dysku- 
towano również o bazie społecznej po- 
szczególnych nielegalnych organizacji po- 
litycznych i wojskowych i o wzajemnych 
stosunkach między tymi organizacjami. 
Temat ten wywołał dość żywą wymianę 
poglądów. 

Sekcja okresu Polski Ludowej wvstą- 
piła z propozycjami łączenia prac histo- 
rycznych z pracami ekonomistów i so- 


cjcelogów, rozwijania badań poszczegól- 
nych regionów, opracowywania mono- 
etrafii organizucji młodzieżowych w wiel- 
kich zakładach pracy. 


Narada dowiodła, że obecnie istnieje 
dośc liczny zespół historyków zajmują- 
cych się historią najnowszą, a w tym 
dziejami organizacji młodzieżowych. 
Można się zalem spodziewać podniesienia 
na wyższy poziom organizacji zródeł, 
warsztatu ł inilormaucji bibliograficznej, 
a w efekcie zwiększenia plonu nie tylko 
w poslaci prac teoretycznych, ale i po- 
pularyzatorskich, których szczególnie 
brak, 


T. J. 


W zwierciadle 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


_ Od dawna żaden doroczny zjazd Związku Literatów hie miał tak cbszer- 
nej „prasy”, i to już poprzedzającej samą imprezę, jak zjazd tegoroczny. 
Pierwsze sygnały tej przedzjazdowej kampanii anonsowałem już w po- 
przednim przeglądzie, o następnych numerach niektórych czasopism po- 
wiedzieć by można, że były wręcz wypełnione artykułami na temat zjazdu. 


Gdzie należy -.ukać przyczyny tego wzmcżonego zainteresowania sy- 
tuacją literatury i — trzeba to chyba tak odczytać — pewnych nadziei, zwią- 
zanych z dyskusją zjazdową, mimo tylokrotnych stwierdzeń, iż nie ze 
zjazdów wywodzą się w końcu nowe dzieła i przełomy w literaturze? 


Myślę, że złożyło się na to kilka przyczyn, dających się wszakże spro- 
wadzić do jednego mianownika. W środowisku pisarskim zaczęła narastać 
świadomość, że pomiędzy kiłkoma zasadniczymi problemami, dotyczacymi 
obecnej sytuacji literatury, zachodzi jakiś związek. Że istnieje np. związek 
między wysoce niezadowałającą sytuacją w ruchu wydawniczym, okrojo- 
nvmi planami wydawnictw w dziedzinie literatury pięknej, a bierną 
w pewnym sensie pozbawioną ideowej ofensywności atmosferą życia lite- 
rackiego, a także minimalistyczną, zredukowaną nieledwie do obrony ma- 
terialnych interesów pisarzy funkcją ich organizacji związkowej. 


Nie są to oczywiście powiązania całkiem bezpośrednie. Trudno wyobra- 
zić sobie, aby ogólne trudności ekonomiczne, których konsekwencją są 
ograniczenia wydawnicze, znikły od razu z chwilą, kiedy pisarze zajmą 
w szeregu spraw dotąd pomijanych milczeniem lub niedocenianych po- 
stawę aktywną, zaczną analizować osiągnięcia i braki własnej działalności 
czy nawet zdobędą się na większy wysiłek w dziedzinie sprostania roz- 
licznym społecznym postulatom pod adresem literatury. Upraszcza też : 
niewatpliwie zagadnienie Anna Bukowska, kiedy pisze w 23 nrze „„Współ- 
czesności'” (artykuł pt. „Być albo nie być”), że od inicjatywy związków 
twórczych (m. in. ZLP) i ad opinii ogółu pisarzy zależy „dookreślenie* po- 
litvki kulturalnej naszego panstwa, co więcej, rzuca rodzaj ,„„grożby*, że 
jeśli związki twórcze „nie wyjdą z inicjatywą współdziałania i rozwiązy- 
wania trudnych często problemów kultury, może to w końcu spowodować 
administracyjne «dookreślenie» polityki kulturalnej". 


Jest to sformułowanie dość mgliste, nie wiadomo bowiem, w jakiej to 
dziedzinie kulturalnej polityki oczekuje się inicjatywy od pisarzy i atty- 
stów. Czy chodzi o to, aby proponowali, jak wygospodarować papier na 
zwiększenie książkowych nakładów i lepsze zaopatrzenie bibliotek, czy 
o to, by sami wołali gromkim głosem, jaka ma być lub jaka nie ma być 
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literatura. Wyostrzam nieco tę sprawę, gdyż wydaje mi się ona odwrot- 
nością innej postawy, zaprezentowanej w paru przemówieniach na zjeź- 
dzie. Odzywały się tam bowi”m, w odcowied”i na analizę trudnej sytuacji 
wydawniczej i — co za tym idrie — bytcwej pisarzy, głosy, iż istnieje coś 
na ks*tałt prostej zależna ci m'odzy służcbną, serwitutową rolą litera- 
tury, wypełnianiem przez nią — jak to było w okresie minionym — bez- 
pośrednich funkcji proparandowych, a nakładami, sytuacją materialną 
pisarzy i politvką wydawniczą. Wyrażało się to w prostym stosunkowo 
i bynajmniej nie od ludzi pełnych wiary w możliwość naprawy wycho- 
dzącym stwierdzeniu: chcecie być „wolni i niezależni”, to pogódźcie się 
z tym, że będziecie mieli małe nakłady i małe zarobki. 

Tak prosto sprawa, na szczęście czy też na nieszczęście, nie wygląda. 
Dwa problemy: problem stanu literatury czy też aktywności literatów 
i problem społecznego funkcjonowania literatury w tym zakresie, w ja-- 
kim jest on pochodną sytuacji wydawniczej, mogą się czasem pośrednio 
o siebie zazębiać, w zasadzie są jednak od siebie niezależne, Można przy- 
puścić, że obniżenie nakładu tego czy innego utweru tzw. „eksperymen- 
talnego", o wąskim zasięgu oddziaływania, może być spowodowane do- 
mniemaniem, że nie jest to utwór społecznie najniezbędniejszy, że zamiast 
niego lepiej zwiększyć nakład utworu o szerszym społecznym rezonansie, 
ale trudno np. wyobrazić sobie, by te same względy kazały wszczynać 
akcję oszczędnościową, gdy chodzi o nakłady podręczników. 

Trzeba więc powiedzieć, że pisarze mieli przed sobą do rozważenia dwa 
kręgi spraw, wiążących się jakoś zapewne. ale wcale nie identyfikujących 
ze sobą: sprawę obiektywnych warunków funkcjonowania literatury, 
w bardzo małym stopniu — powiedzmy sobie uczciwie — od nich zależną, 
i sprawę oceny własnej działalności — twórczej i organizacyjnej, w której 
to dziedzinie głos ich mógł oczywiście ważyć wiele i pośrednio micć pe- 
wien wpływ na stosunek do ich poczynań oraz na ocenę znaczenia ich 
działalności czy postawy. To zaś z kolei może — miejmy nadzieję — ważyć 
na ogólnych decyzjach na najwyższym szczeblu, dotyczących udziału lite- 
ratury pięknej w planach wydawniczych, czy też szerzej — rozwiązywania 
generalnych problemów realnego upowszechnienia książki, generalnego 
postawienia tej sprawy w całokształcie gospodarki narodowej. 

Zjazd oceniony został na cgół przez prasę jako wyraz poważnego i peł- 
nego obywatelskiej troski stosunku do spraw zarówno pierwszej, jak dru- 
giej kategorii. W formułowanych w toku zjazdowej dyskusji, a także 
_'w przedzjazdowych wypowiedziach w prasie ocenach stanu naszej litera- 
tury zaznaczały się wprawdzie pewne różnice poglądów, dominowało jed- 
nak ogólne przekonanie, że głównym probierzem jej zaangażowania, 
aktualności, doniosłości społecznej — jest podejmowanie centralnej, współ- 
czesnej problematyki. traktowanie jej szczere i śmiałe, bez osłonek i prze- 
milczeń. Różnice zdań dotyczyły oceny warunków, w jakich w ciągu ostat- 
niego sześciolecia rozwijała się twórczość naszych pisarzy, żywiących takie 
ambicje, dotyczyły też po części oceny osiągniętych w tych warunkach 
rezultatów. Nie ukrywano, że właśnie ta twórczość o współczesnej proble- 
matyce, zahaczająca o skomplikowane, żywe sprawy, napotyka często 
w praktyce największe trudności, budzi wiele oporów. Dyskutowana 
z autorem referatu zjazdowego, którym był niżej podpisany (tekst refe- 
ratu zamieściła już częściowo w dwu kolejnych odcinkach „Nowa Kul- 
tura* w nrach 50 i 51/52 z 1962 r., odcinek trzeci, końcowy ukaże się 
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w nrze najbliższym) nad ujęciem problemu tzw. literatury rozrachunkowej 
u nas, w latach 1955—1958. Zająłem stanowisko, że jest to dziś problem, na 
który bieg wydarzeń rzucił wiele nowego światła, problem domagający się 
nowego ujęcia. Zarzucano mi w dyskusji (m. in. Kazimierz Brandys), że 
nie doceniłem w tej dziedzinie prekursorstwa naszych pisarzy oraz związ- 
ku naszej twórczości tzw. rozrachunkowej z ogólniejszym nurtem tradycji 
społecznej moralistyki w naszej literaturze. 

Pewne różnice poglądów zarysowały się też, gdy chodzi o stosunek do 
problemów artystycznego nowatorstwa. W referacie starałem się podkre- 
ślić wzbogacenie i zróżnicowanie artystyczne twórczości lat ostatnich 
przez ujawnienie się w niej wielu tendencji nowatorsko-eksperymental- 
nych z jednej, a twórczości popularnej, o bardziej masowym zasięgu — 
z drugiej strony. Wskazywałem równocześnie, że zwrot niektórych wy- 
bitniejszych pisarzy ku formom trudniejszym (proza nowoczesna, eseisty- 
ka) stwarza pewną lukę, dzieje się niejako kosztem poważniejszej, proble- 
mowej beletrystyki, o większych aspiracjach niż twórczość popularno- 
rozrywkowa, ale i szerszych możliwościach oddziaływania niż twórczość 
o skondensowanej formule intelektualnej. W dyskusji nie zabrakło uzu- 
pełniających uzasadnień dokonywającej się współcześnie ewolucji form 
literackich i poszukiwań pisarzy, m. in. także uzasadnień ich wcale już 
dziś nie „elitarnej'' funkcji społecznej. Nie zabrakło też głosów mocno 
podtrzymujących tezę o potrzebie dobrej literatury „tradycyjnej. 

Te różnice poglądów rzutowały jeszcze dobitniej na ton niektórych wy- 
powiedzi przedzjazdowych. We wzmiankowanym artykule Anny Bukow- 
skiej we ,„Współczesności' cała ogólna ocena naszej literatury lat ostat- 
nich wypadła — na tym tle — ujemnie. „Żadna z książek — pisze ona — 
będących pewnym wydarzeniem kulturalnym nie przyniosła propozycji, 
które mogłyby mieć poważniejsze konsekwencje dla rozwoju naszej lite- 
ratury... nasze współczesne książki nie trafiają w główny nurt zaintereso- 
wań i potrzeb społeczeństwa... Starsze środowisko pisarzy wyrabiło sobie 
pewien pogląd. który znakomicie ten stan rzeczy usprawiedliwia. Mówi 
się mianowicie, że literatura zrezygnowała z tego poklasku i szerokiej po- 
pułarności, jaka miała miejsce w okresie minionym, ponieważ była to 
popularność wynikająca z przyczyn nie związanych z literaturą. Lepiej 
mieć nawet mniejszy rozgłos, ale za to być przeświadczonym, że zaintere- 
sowanie książką wypływa z autentycznych potrzeb kulturowych czytelni- 
ków '*'. Bukowska stwierdza, że jest to pogląd „i prawdziwy, i nieprawdzi- 
wy'': „Czysto estetyczne zainteresowanie literaturą, kiedy zawartość tre- 
ściowa utworu schodzi na plan dalszy, może być udziałem tylko małej 
grupy... Czytelnika normalnego «bierze» przede wszystkim treść i proble- 
matyka książki, ona właśnie sprawia, że dana pozycja staje się bestselle- 
rem, że jest podawana z rąk do rąk. Najwięksi pisarze nie wstydzili się 
nigdy takiej popularności i przyjmowali ją jaka duży sukces". 

Inny nieca pogląd na sprawę ..masowego* zainteresowania literaturą ma 
Alicja Lisiecka, która na łamach „Życia Literackicgo* (artykuł pt. 
„Wspólny rynek literacki", nr 49) pisze: ,„Proces wychowania estetycz- 
nego całych grup spałecznych nie jest krótszy od procesu wychowania 
jednostki. A wiadomo przecież, że we wstępnym stadium przygotowania 
czytelniczego przeciętny młody człowiek chłonie tylko kryminały i po- 
wieści przygodowe. W kryminałach i westernach samych w sovie nie ma 
nic złego. Owszem, jest ideał romantycznej szlachetności i czystości uczuć, 
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jest aktywistyczna filozofia czynu. Zły na ogół przegrywa, dobry — wy- 
grywa. Stwórzmy nasze własne, socjalistyczne westerny i nasze własne, 
polskie kryminały. Nie wstydźmy się ani ich, ani.. przekładów Kafki 
i Joyce'a, ani Żukrowskiego, ani Macha. To jest wspólna mądrość i wspólne 
doświadczenie wszystkich krajów naszego obozu. Piękny, renesansowy 
ideał «pełni życia», wielości i złożoności zjawisk akceptowanych przez no- 
woczesnego człowieka''. 


Te dwa głosy oczywiście nie przeciwstawiają się sobie bezpośrednio, ale 
ujmują sprawę upowszechnienia literatury odmiennie. Dla Bukowskiej 
główny postulat i główna szensa leży w szerszej, pozaestetycznej proble- 
matyce, Lisiecka widzi ścisłą łączność budzenia zainteresowań poważniej- . 
szą problematyką ze szczeblami wychowania estetycznego, bez nich nie 
widząc szansy nawet dla stosunkowo popularnej, ale już problemowej lite- 
ratury, | 

Z pcdobnej różnicy punktów widzenia wynikają też zapewne występu- 
jące w wielu wypowiedziach różnice w generalnych ocenach stanu współ- 
czesnej polskiej literatury, które zresztą, jak każde oceny ogólne, trakto- 
wać należałoby chyba z dużą ostrożnością. Bukowska ma na pewno rację 
atakując peryferyjność problematyki wielu współczesnych utworów. nie 
docenia chyba jednak zarówno znaczenia rozwoju problematyki artystycz- 
nej w literaturze lat ostatnich, jak i pewnych zjawisk, które w ogólnym 
bilansie twórczości owych lat prezentują również jej łatwo sprawdzalne 
na przykładach aktywa w dziedzinie podejmowania zagadnień pozaeste- 
tycznych. | 

Ująłem te sprawy w referacie wskazując na trzy zjawiska, trzy procesy, 
jakie się w naszej literaturze w ciągu tych lat dokonały. Jeden z nich 
określiłem jako renesans uautentycznionych sporów światopoglądowych 
w miejsce ich zmistyfikowanej postaci w okresie poprzednim. Wskazałem 
na przykłady dzieł, które takie spory podejmują wychodząc z różnych sta- 
nowisk, często dyskusyjnych, ale zawsze w sposób głęboki i bardzo oso- 
bisty (utwory Kruczkowskiego, Brandysa, Brezy. Dąbrowskiej, Andrze- 
jewskiego, Jastruna, Kotta, a wskazać można by przecież i wiele innych). 
Drugie charakterystyczne zjawisko dostrzegam we wzroście pasji krytycz- 
nej, o wyraźnych funkcjach demitologizacyjnych, którą nacechowana jest 
zarówno twórczość omawiająca przeszłość, jak i ta, która podejmuje współ- 
czesną problematykę (m. in. liczne utwory dające nowe spojrzenie na czasy 
okupacji, cały nurt twórczości satyryczno-groteskowej, a także cała wyło- 
niona na tym tle problematyka oceny historii narodowej). Trzecie zjawi- 
sko, o konsekwencjach mogących prowokować zresztą dyskusję, widzę 
w zwrocie do szerzej i głębiej pojętej problematyki filozofii jednostki, ce- 
dowanej poprzednio lekkomyślnie na rzecz katolickich personalistów czy 
też tych pisarzy, którzy gotowi je byli przejmować w ujęciu egzystencja- 
listycznym. . 

Można powiedzieć oczywiście, że ani ożywienie sporów światopoglądo= 
wych, w których podejmowaniu prym wiedzie eseistyka, ani ów nurt kry- 
tyczno-demaskatorski w dotychczasowej postaci, ani problematyka psy- 
chologiczno-egzystencjalna — nie zastąpią bezpośredniego podejmowania 
aktualnej, społecznej problematyki w utworach o dużych walorach narra- 
cyjnych, ale też tego zagadnienia, jego wagi, nikt na zjeździe nie kwestio- 
nował ani nie umniejszał. 
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takiej twórczości należy — z jednej strony — klimat zaufania i uznania 
prawa pisarza do krytyki, jeśli trzeba — surowej i ostrej, z drugiej klimat 
dyskusji, wymiany poglądów, jednym słowem tego, co można by określić 
mianem ruchu literackiego, ścierania się idei, także artystycznych: ruchu, 
którego brak sygnalizował w artykule cytowanym przeze mnie w poprzed- 
nim przeglądzie Stefan Żółkiewski. 
Niewątpliwie dyskusja, która wywiązała się z okazji zjazdu literatów, 
wyraża tęsknoty za takim ruchem i może stanowić jakąś próbę jego zap»- 
czątkowania. By był to jednak ruch autentyczny, potrzeba, jak to akcen- 
tował Żółkiewski, spełnienia paru innych warunków — obok powstawania 
ciekawych niekiedy książek, obok gotowości do dyskusji. Potrzeba atmo- 
sfery dopomagającej krystalizowaniu się żywych środowisk literackich, 
potrzeba aktywnej i ofensywnej, z rozmachem prowadzonej polityki wy- 
dawniczej. Jeśli wyraz opinii ogółu pisarzy mógłby mieć w tej dziedzinie 
jakieś znaczenie, to niewątpliwie w tych sprawach opinia ta jest zgodna. 
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Zgodna jest w tym wypadku nie tylko opinia pisarzy, ale także i wy- 
dawców, w ogóle wszystkich, którym rzeczywiste upowszechnienie kultury 
w Polsce leży na sercu. ,„W ciągu pierwszych 9 miesięcy 1961 r. — pisał 
niedawno w «Przeglądzie Kulturalnym» Adam Bromberg — wpłynęło do 
magazynów 24 mln egzemplarzy książek, z czego prawie 20 mln zostało 
od razu sprzedanych, co stanowiło 81%, wyprodukowanych książek. Te 
same liczby w roku bieżącym wzrosły do prawie 28 mln wyprodukowa- 
nych egzemplarzy, z czego sprzedano 24 mln — 89%. Liczby te już przed 
rokiem świadczyły o drukowaniu nakładów zbyt niskich o co najmniej 
500. W roku bieżącym dysproporcja między rosnącym zapotrzebowaniem 
czytelników i hamowaną produkcją wzrosła jeszcze bardziej. Polska rewo- 
lucja kulturalna wciąga w kręgi czytelnicze co roku nowe setki tysięcy 
ludzi — dzieci, młodzież, dorosłych. Z każdym rocznikiem powojennych 
absolwentów szkół wszystkich szczebli zmienia się obraz czytelnictwa 
w kraju. Od trzech lat kończy VII klasę co roku o 100 tysięcy uczniów 
więcej. Liczba ich osiągnęła w roku bieżącym w szkołach ogólnokształcą- 
cych pół miliona (w r. 1958/59 — 292 tysiące), w szkołach zawodowych 
100 tys. Maturzystów mamy rocznie ok. 50000, studentów — 20000. Liczba 
ludzi z wyższym wykształceniem — wciąż jeszcze zbyt mała — przekracza 
łącznie ze studentami 500 tys. Jesteśmy jednvm z najmłodszych krajów 
w Europie, o pokoleniu szesnastolatków, dwudziestolatków, trzydziestolat- 
ków, które garnie się do motocykla, sportu, filmu, telewizji, ale sięga rów: 
nież łapczywie po książkę. Napór na księgarnie trwa..." 

Podawałem w referacie swoim liczby, będące niewątpliwie wyrazem 
smutnych konieczności ekonomicznych, ale świadczące zarazem o tym, że 
perspektywy rozwoju tej rewolucji kulturalnej w Polsce są przez istnie- 
jacą politykę nakładową poważnie zagrożone. Ogólny roczny nakład ksią- 
żek wszelkich typów w Polsce wynosi okało 80 mln egzemplarzy, co daje 
około 2 i 2/3 książki na jednego mieszkańca, gdy tymczasem w Związku 
Radzieckim wychodzi 5,5 egzemplarza na mieszkańca rocznie, w Czecho- 
słowacji 6 egzemplarzy, w NRD — 5,5, na Węgrzech, w Rumunii i Bułgarii 
— po 4 egzemplarze na głowę ludności. We wszystkich tych krajach daje 
się zanotować roczny przyrost produkcji w granicach od 5 do 10%. 
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Posunięcia oszczędnościowe godzą przede wszystkim w literaturę 
piękną. Jeszcze 5 lat temu stanowiła ona 20% całej produkcji wydawni- 
czej, obecnie stanowi 10%. Dzieje się to głównie kosztem nakładów dzieł 
literatury klasycznej i przekładowej, ale godzi i w polską literaturę współ- 
czesną, której nakłady są kalkulowane coraz niżej. Trudno dziś już nawet 
stwierdzić, które książki cieszą się największą poczytnościa, zdobywają 
rynek czytelniczy. ponieważ znika z rynku nicmal każda wvdana książka. 
Szereg cennych pozycji, tak polskich, jak przekładowych. jest w sprzedaży 
nie do osiągnięcia. 


* 


Rozszerzenie problematyki naszej literatury współczesnej, sięgnięcie 
przez nią do centralnych zagadnień współczesnego życia i najbliższej prze- 
szłości — to już nie tylko postulat, to także żywa tendencja. dokumentu- 
jąca się cennymi sygnałami na rynku wydawniczym. Pozycją, którą mo- 
głem zasygalizować już w referacie zjazdowym i o ktorej rownież w niniej- 
szym przeglądzie należy wspomnieć, jest przede wszystkim powieść Ju- 
liana Stryjkowskiego „Czarna róża”, która ukazała się przed kilku tygod- 
niami w „Czytelniku'. Jest to powieść o walce polskich komunistów we 
Lwowie w latach 1935—1937, powieść ukazująca okres dla ruchu komuni- 
stycznego w Polsce niezmiernie trudny, więcej, tragiczny. Książka oddaje 
w pełni atmosferę wiary, heroizmu, poświęcenia. jakie cechowały walczą” 
cych, pokazuje też jednak i duszny klimat podejrzliwości, wywołany przez 
fałszerzy idei rewolucyjnej, ten klimat, który wkrótce potem doprowa- 
dził do rozwiązania KPP. Książka Stryjkowskiego — szczera, odważna, 
a przy tym doskorale napisana — stanowi niezmiernie cenny wkład w li- 
teraturę, dającą nowe spojrzenie na przeszłość naszego ruchu, jest książką 
bliską tym sprawom, o których pisze dziś, które porusza coraz szerzej 
nowa literatura radziecka. Od dawna już nie było u nas utworu, który by 
dojrzałość artystyczną łączył z równym bogactwem treści poznawczych 
i ideowych, a zarazem był książką „do czytania'* dla szerokiego kręgu czy- 
telników, nie stawiającą im tych wymagań, jakie stawia powieść tzw. 
eksperymentalna czy refleksyjna eseistyka. 


Z ciekawszych książek polskich, jakie się ostatnio ukazały, warto też 
zwrócić uwagę na nagrodzoną na konkursie międzywydawniczym „mikro- 
powieść” Juliana Kawalca pt. „Ziemi przypisany”. Jest to utwór napisany 
w formie jak gdyby refleksyjnego monologu człowieka, któremu przyszła 
oskarżać, jako prokuratorowi, chłopa za zbrodnię zabójstwa. Paralela lo- 
sów oskarżyciela i oskarżonego, która się z tych rozważań wyłania, jest 
jak gdyby symbolicznym skrótem rewolucyjnych przemian, jakie się doko- 
nały w Polsce, kształtując zupełnie inaczej losy dwóch ludzi, o biografii 
identycznej w swym punkcie wyjściowym (chłopskie dzieciństwo), a zupeł- 
nie różnej — w wyniku przemian społecznych. 


* 


W niezbyt korzystnym momencie zaabsarbuwani: parzy sprawami 
zjazdu i związanych z nim dyskusji minęła 25 rocznica smierci Andrzeja 
Struga. A przecież kiedy mówi się o literaturze zaangażowanej w służbie 
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idei, trudno o patronat piękniejszy, trudno o postać bardziej godną naszej 
wieczystej pamięci. | 
Spuścizną pisarską Struga zajmuje się w „Życiu Literackim autor wy- 
danej przed trzema laty monografii tego pisarza, Samuel Sandler (artykuł 
pt. „Nie tylko «Ludzie podziemni»...«Pewniki» i wątpliwości”). Podkreśla 
on, że powszechne uznanie otaczające twórczość Struga, przede wszystkim 
jako autora cyklu o „ludziach podziemnych', grozi pewnym przeakcento- 
waniem, przesłania inne składniki tego dzieła. Sandler upomina się o zwró- 
cenie baczniejszej uwagi również na późniejszą twórczość Struga z lat mię- 
dzywojennych, zwłaszcza na takie utwory, jak „Pieniądz* i „Miliardy, 
„„Klucz otchłani* i „Żółty krzyż', Daje analizę tych utworów, jak również 
cyklu opowiadań z okresu powstania styczniowego pt. „Ojcowie nasi*. 
Warto przy tej okazji przypomnieć, że w powojennej, zbiorowej edycji 
dzieł Struga, która ukazała się nakładem „Czytelnika*, pozostała dotąd 
luka w postaci ostatniej powieści pisarza, ,„Miliardy*, i że lukę tę warto 


dziś na pewno wypełnić. ; 


Skoro mowa o uczczeniu pamięci Struga, warto wspomnieć o opubliko- 
wanych ostatnio pozycjach wspomnieniowych, dotyczących innej wybitnej 
postaci w literaturze polskiej pierwszej połowy naszego wieku: Zofii Nał- 
kowskiej. W związku z przygotowywanym tomem wspomnień o wielkiej 
pisarce powstały poświęcone jej szkice Jerzego Zawieyskiego („O Zofii 
Nałkowskiej' — „Twórczość', nr 11—208) oraz Wilhelma Macha („Myśli 
o nieobecnej" — „Nowa Kultura* nr 47 — 50 z 1962 r.). Stanowią one nie- 
zmiernie cenny materiał upamiętniający tę niezwykłą postać w naszej lite- 
raturze i przypominają niewątpliwie o obowiązkach krytyki wobec dzieła 
Nałkowskiej, które nie doczekało się jeszcze gruntowniejszej analizy. Warto 
może również w związku z tym nadmienić o ukazaniu się w nowej serii 
tzw. „„Głów wawelskich'* „Czytelnika'* wznowienia ostatniego utworu po- 
wieściowego Nałkowskiej, „Węzłów życia. 

Gdy chodzi o przypomnienie literatury międzywojennego dwudziestole- 
cia, chciałbym w tym miejscu zaanonsować również nieskromnie (jako je- 
den ze współautorów opracowania) pojawienie się w „Czytelniku* antolocii 
„Poezja polska 1914—1939' (opracowanie R. Matuszewski i S. Pollak), bę- 
dącej pierwszym po wojnie wyborem wierszy z tej bocatej i płodnej 
poetycko epoki. Zawiera on obok utworów poetów znanych, głośnych 
i wielokrotnie już wydawanych, również wiele wierszy autorów, przypom- 
nianych po raz pierwszy po latach, jak chociażby utwory jednego z twór- 
ców futuryzmu polskiego, Tytusa Czyżewskiego, czy też głównego teore- 
tyka międzywojennej „awangardy* i jej czołowego crganu „Zwrotnicy* — 
Tadeusza Peipera. Ogółem antologia przynosi utwory 181 poetów tego 
okresu, noty bibliograficzne o wielu autorach w książce nie uwzględnio- 
nych oraz przedmowę, próbującą zorientować czytelnika w kierunkach 
poetyckich okresu. 

Nawiązując do dzieł związanych — częściowo — z okresem dwudziestole- 
cia, warto też powiedzieć chyba o książce spoza zakresu literatury, która 
stała się ostatnio jednym z bestsellerów wydawniczych „Czytelnika*, była 
przedmiotem kilku omówień w prasie literackiej (W. Górnicki w „Przeglą- 
dzie Kulturalnym". D. Horodyński w „Nowej Kulturze') i — oczywiście — 
szybko zniknęła z półek księgarskich: myślę tu o historyczno-publicystycz- 
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nej pracy Stefana Arskiego „My pierwsza brygada ', Warto zaakcentować 
zainteresowanie, jakie książka ta wzbudziła wśród czytelników, jej wielkie 
walory dokumentarne i znaczenie, jakie posiada ona niewątpliwie dla pisa- 
rzy i eseistów, sięgających do źródeł naszej współczesności. Krąg spraw 
związanych z „legendą* Piłsudskiego i piłsudczyzny uzyskał w niej oświe- 
tlenie, którego brak odczuwało się niewątpliwie w naszej publicystyce hi- 


storycznej. 
w 


Sprawy poezji współczesnej stały się w prasie literackiej przedmiotem 
nowej dyskusji, sprowokowanej tym razem utworem poetyckim, a miano- 
wicie — opublikowaną przez Juliana Przybosia w „Przeglądzie Kultural- 
nym' (nr 45) „Odą do turpistów'. „Turpis* — znaczy, jak wiadomo, po 
łacinie „brzydki*: wiersz Przybosia zaatakował uprawianą programowo 
przez niektórych poetów młodszego pokolenia „estetykę brzydoty, anty- 
estetyzm. W odpowiedzi Przybosiowi odezwali się w ,„Nowej Kulturze'* 
dwaj poeci: Stanisław Grochowiak i Ireneusz Iredyński, publikując wiersze 
polemiczne. Grochowiak w swoim wierszu pt. „Ikar* odpowiada na zarzuty 
Przybosia przejrzystą metaforą, powołującą się na znany obraz Breughla, 
w którym Ikar, symbol wzlotów ducha ludzkiego, ukazany jest na najdal- 
szym planie, gdy tymczasem na pierwszym znajduje się przyziemna „proza 
życia”. Po tym turnieju poetyckim przyszła kolej na „prozę': przeniesienie 
dyskusji na grunt publicystyczny. W 49 nrze „Przeglądu Kulturalnego 
Przyboś zamieścił artykuł, w którym zarzuca pewnym poetom (m. in. także 
Tadeuszowi Różewiczowi) i krytykom, że ich „kult brzydoty', nie przyno- 
szący, zdaniem autora „„Równania serca', nic odkrywczego w stosunku 
do uprawnień estetycznych, potwierdzonych i zadokumentowanych od 
dawna, od czasów „Boskiej komedii"* Dantego, a także od czasów Baude- 
lairea i Rimbauda, jest w tym wypadku synonimem dekadenckiego pesy- 
mizmu, kultu śmierci i rozpaczy. . 

Jest to oczywiście interpretacja dość jednostronna. Wiersze Różewicza 
i Grochowiaka, dwa zjawiska dostatecznie skomplikowane, aby móc różnić 
się w ich interpretacji, miały już swoich licznych komentatorów, którzy 
czego innego dopatrywali się w postawach reprezentowanych przez ich 
autorów. Atak Przybosia mierzy pośrednio również w tezy Kazimierza 
Wyki, który w swojej książce „Rzecz wyobraźni" rozróżniał w polskiej 
poezji awangardowej dwa nurty: „jasny* nurt konstruktywistyczno-racjo- 
nalistyczny (reprezentowany m. in. przez Przybosia) oraz nurt „ciemny', 
wyrażający m. in. klimat niepokoju, zagadnień filozoficzno-egzystencjal- 
nych itp. Dyskusja, zahaczająca o tak istotne sprawy postaw filozoficznych 
w poezji, zapowiada się interesująco i trudno nie zgodzić się z Przybosiem, 
_ kiedy artykuł swój zatytułował „Radość sporu', dając wyraz przekonaniu, 
że konfrontacja postaw światopoglądowych i programów poetyckich jest 


trzebna. 
potrze > 


Na łamach tygodnika „Polityka” ukazał się interesujący artykuł Tadeusza 
Drewnowskiego pt. „Niewinni czarodzieje" analizujący raz jeszcze pro- 
blem tzw. „pokolenia trzydziestolatków'" czy też ściślej — pokolenia mło- 
dych pisarzy i artystów, które weszło w życie po roku 1956. Rozpoczynając 
polemicznie od wskazania na melancholijny wiersz Harasymowicza, jako 
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pewien znamienny symptom nastrojów impasu, jaki przeżywają dziś nies 
którzy młodzi artyści, Drewnowski kreśli dzieje młodzieńczej „przygody 
w sztuce', którą to pokolenie przeżyło i która zaczęła się od wystawy 
w Arsenale, „baloników Bim-Bomu i piosenek STS-u', wyrażała zafascy- 
nowanie nowoczesnością i nową wrażliwość, rewolucję gustów i obyczajów. 
Przeciwstawia się on głoszonej niekiedy tezie, że jest to „pokolenie bez 
biografii"*, podkreślając nonsens założenia, według którego „za biografie 
uchodzą w naszym kraju przede wszystkim katastrofy, kataklizmy, prze- 
wroty. Gdybyśmy podobne miary przykładali do innych społeczeństw, mo- 
głoby się okazać, że całe narody pozbawione są przez stulecia biografii, 
choć prosperują całkiem nieźle''. 


Drewnowski uważa, że pokolenie to debiutowało wprawdzie w bardzo 
dla siebie korzystnych warunkach budząc przychylne oczekiwania w chwili 
głębokiego przewrotu pojęć w życiu artystycznym, doczekało się wcześnie 
dwu poważnych i świetnych wizerunków: w książce Wyki „Rzecz wy- 
obraźni'* i w „Zmianie warty” Błońskiego, ale nie oznacza to wcale, że 
start jego był rzeczywiście prosty i łatwy. „Stara, tradycyjna skala war- 
tości runęła... Nowa, tworząca się została w poważnym stopniu zakwestio« 
nowana. Młodzi wchodzili w sztukę w momencie rachunku sumienia — i to 
była dla nich pierwsza — po szkole — lekcja historii, bynajmniej nie skła« 
niająca do zaufania. Dla jednych był to rozrachunek zrozumiały i nie+ 
zbędny, dla innych wyłącznie «drętwa mowa»'', 


Drewnowski nie sprowadza dróg artystów młodej generacji do żadnych 
wspólnych mianowników, charakteryzuje pojawienie się i wykrystalizowa-= 
nie pewnych odrębności stylów i postaw życiowych oraz artystycznych 
(kreacje obyczajowe, poetycka przygoda wyobraźni, styl „z przymruże- 
niem oka'*), podkreślając jednak, że na razie ten bunt młodych przeciw 
tradycji wydaje się „pozbawiony kierunku, nie wspiera się świadomie 
o głębszy prąd ani społeczny, ani poznawczy”. Jeśli bowiem można powie- 
dzieć, że to pokolenie żyje już w dużej mierze poza kompleksami historycz- 
nymi swych poprzedników, „poza polskim czasem przeszłym, to swego 
stosunku do historii nie załatwi ono żadnym gestem „odmowy ustosunko- 
wania się do rzeczywistości historycznej. „Historię można przezwyciężyć 
tylko nowym stosunkiem do historii i tworzeniem historii* — stwierdza 
Drewnowski. W sumie — pokolenie to, przy wszystkich trudnościach samo- 
określenia, ma wciąż „szanse stworzenia w sztuce własnej i nietypowej 
biografii", 

Ryszard Matuszewski 
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FE PTRPETEOZTERZĘ TRE ZYOJĘY RYTY TRE TEZ RE ZE ZE TEA AE TOT RZECE 


Na warszlacie historyków 
powstania styczniowego 


W uchwale Komitetu Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego jako jeden z wę» 
złowych punktów uroczystości Millenium wymienia się rocznice związane z walką 
narodowo-wyzwoleńczą narodu polskiego. Wśród nich ważne miejsce przypada seat» 
nej rocznicy powstania styczniowego, 


Powstanie 1863 r. ma żywą tradycję w narodzie. Dwie w zasadzie postawy zącią- 
żyły w przeszłości na ocenie powstania: piłsudczykowska i endecka. Pierwsza, nię 
negująca wprawdzie znaczenia powstania t nawiązująca do niego (co więcej — 
piłsudczyzna uważała się za kontynuatorkę 1863 r.), na czoło wysuwała momenty 
nacjonalistyczne. Utożsamiała naród rosyjski z caratem, przemilczała fakty współ- 
pracy polskiego obozu postępowego z demokracją rosyjską. Nie mniej szkodliwa jest 
tradycja endecka. U podstaw jej leży również negowanie programu społecznego i po- 
litycznego polskiej lewicy oraz wrogi i lekceważący stosunek do współpracy z rewą- 
lucyjną demokracją rosyjską. Tę koncepcję cechuje poza tym zamazywanie zasad- 
niczej różnicy między koncepcją stosunków polsko-rosyjskich margrabiego Wielopoal- 
skiego a konsekwentnie demokratycznymi, postępowymi koncepcjami solidarności 
polskiego i rosyjskiego narodu. 


Dlatego też niełatwe zadanie stanęło przed marksistowską nauką historyczną Pol- 
ski Ludowej w dziedzinie badań powstania styczniowega. W zasadniczo odmienny 
sposób nauka ta kształtuje poglądy na rok 1863. Nawiązując do oceny klasyków 
marksizmu-leninizmu, do dorobku historiografii radzieckiej (Dranicyn, Witkowski, 
Ignatowski, Lech) oraz polskiej marksistowskiej z okresu międzywojennego (głównie 
E. Przybyszewski) — podjęto badania na dwu centralnych odcinkach: sprawy chłop- 
skiej i stosunku demokracji rosyjskiej do powstania polskiego. Nawiązując do badań 
przeprowaazonych w latach trzydziestych przez H. Grynwassera — w pracach St. Kie- 
niswicza i E. Halicza podjęto próbę wyjaśnienia miejsca sprawy chłopskiej w dobie 
powstania oraz stosunku chłopów do walki narodowo-wyzwoleńczej. W pracach zaś 
J. Kowalskiego, Z. Młynarskiego 1 P. Łossowskiego poruszono problem stosunku 
rewolucyjnej demokracji rosyjskiej oraz udziału w powstaniu Rosjan, Ukraińców 
i Białorusinów. Studia te, jak również próby wyjaśnienia roli plebsu i robotników 
podjęte w okresie międzywojennym przez E. Przybyszewskiego i H. Jabłońskiego, a po 
wojnie przez Z. Modzelewskiego, oraz prace C. Bobińskiej o lewicy „czerwonych*; 
S. Śreniowskiego o uwłaszczeniu chłopów oraz H. Jabłońskiego o międzynarodowym 
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znaczeniu polskich powstań narodowych XVIII i XIX w.*) — umożliwiły opracowa- 
nie przez Instytut Historii Polskiej Akademii Nauk nowego, syntetycznego ujęcia 
powstania styczniowego, zawartego w II tomie „Historii Polski", W marksistowskim 
ujęciu powstanie ukazano nie tylko w aspekcie narodowym, tj. w walce z caratem, 
ale i socjalnym, jako bój o wolność, stoczony na płaszczyźnie zewnętrznej i we- 
wnętrznej; w ujęciu tym podkreślono współzależność między walką narodową i spo- 
łeczną w tej nie doprowadzonej do końca rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. 


Opracowując nową syntezę zdawano sobie jednak sprawę z jej niedoskonałości, 
a także z potrzeby dalszych badań źródłowych, które umożliwiłyby wyjaśnienie wie- 
lu nie rozstrzygniętych jeszcze problemów, Do tych zaś zaliczyć wypada przede 
wszystkim: rozwój ruchu manifestacji masowych w latach 1861—1862 z punktu w:- 
dzenia składu socjalnego uczestników, formy organizacyjne ruchu, dorobek 
ideologiczny „czerwonych” (głównie zaś ich lewego skrzydła), stosunek społeczeń- 
stwa rosyjskiego do powstania, stanowisko demokracji europejskiej, zwłaszcza klasy 
robotniczej (sprawa polska i Pierwsza Międzynarodówka), wreszcie problemy mili- 
tarne powstania, traktowane dotychczas po macoszemu, I tak jak w wojsku po każ- 
dym etapie działań podciągać należy rezerwy, tak i w nauce historycznej — bez 
poważniejszych studiów nad źródłami, które są swego rodzaju rezerwą, nie sposób 
przystąpić do opracowania nowej oceny. 

To wyjaśnia, dlaczego 90 rocznica powstania upłynęła pod znakiem monografii, 
odpowiadających na najbardziej palące zagadnienia, setna zaś rocznica stanie chy- 
bą raczej pod znakiem obszernych publikacji źródłowych. Nie świadczy to bynaj- 
mniej o zaniechaniu obecnie prac monograficznych. Niedawno wyszło z druku kilka 
rozpraw, jak: 1. Koberdowej „Wielki Książę Konstanty w Warszawie w latach 
1162—1863*%, S$. Kieniewicza „Między ugodą a rewolucją', traktująca o Andrzeju 
Zamoyskim w latach 1861—-1862, ukazały się też drukiem dwa tomy materiałów, 
opracowane przez Instytut Słowianoznawstwa Akademii Nauk ZSRR pt. „Powstanie 
1863 r. i rewolucyjne związki rosyjsko-polskie lat sześćdziesiątych". Przygotowano 
kiika nowych rozpraw; skorygują one zapewne wiele z dotychczasowych ocen i będą 
stanowić cenny materiał, np. w sprawach dotyczących: działalności centralnych po- 
staci polskiej lewicy, jak Zygmuntą Sierakowskiegą, Jarosława Dąbrowskiego, Bro- 
nisława Szwarcego, historii polsko-rosyjskich więzi rewolucyjnych w dobie powsta- 
nia oraz dziejów Organizacji Miejskiej Warszawy na przełomie lat 1863—1864, 


Myśl skoncentrowan:a wysiłku historyków na publikacji źródeł znajduje głębo- 
kie uzasadnienie. Jednym z powodów tego jest $ytuacja, jaka wynikła w rezul- 
tacię zniszczenia licznych zespołów źródeł w czasie ostatniej wojny. W szczegolności 
uległy dewastacji lub zaginęły akta Rządu Narodowego, przechowywane do roku 1944 

„zbiorach rapperswilskich' w Bibliotece Narodowej w Warszawie, oraz akta cen- 
tralnych władz administracyjnych. policyinych i śledczych Królestwą Polskiego. Dla 


'*) H. Grynwasser — Sprawa włościańska w Królestwie Polskim w latach 1861-1862 w świetle 
źródeł archiwalnych. Warszawa 1938. II wyd. Pisma. t. III, Wrocław 1951. 

S. Kieniewicz. — Sprawa włościańska w powstaniu styczniowym. Wrocław 1933. 

E. a eż — Kwestia chłopska w Królestwie Rolskim w dobie powstania styczniowego. War- 
szuwa 1955. 

J. Kowalski = Rewolucyjna demokracja rosyjska a powstanie styczniowe. II wyd. Warsza- 
wa 1933. 
= Łossowski, Z. Młynarski — Rosjanie, Białorusini, Ukraińcy w powstaniu styczniowym. Wroc- 
aw 1939. 

E. Przybyszewski — Pisma. Warszawa 1961. | 

Z. Modzelewski — Komuna Paryska (Wybór Pism). Warszawa 19856. 

C. Bobinska — Marks i Engels a sprawy polskie do osiemdziesiątych lat XIX wieku, wyd. 
DN. Warszawa 19535. 

C. Bohińska — Ideologia rewalucyjnych demokrątów lat sześćdziesiątych XIX w. Kwartalnik 
Historyczny Nr 62/1955. 

S. Śreniowski — Uwłaszczenie chłopów w Polsce. Warszawa 1956. 

H. Jabłonski — Międzynarodowe znaczenie polskich walk narodowo-wyzwoleńczych XVIII | 
I XIX w., Warszawa 1955. 
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ilustracji ogromu strat podam tylko, że z 2700 woluminów akt Audytorium Polowego 
ocalały tylko szczątki, a wśród nich na szczęście — liczący 6 woluminów komplet 
Śledczo-sądowy akt najwazniejszego z procesów, mianowicie procesu naczelnych 
władz powstania styczniowego oraz organizacji warszawskiej. One to jako pierwsze 
znalazły się na warsztacie historyka i, dzięki inicjatywie i pornmocv Naczelnej Dyrek- 
cji Archiwów Państwowych, w latach 1960—1962 ukazały się w formie czterotomo- 
wej publikacj; akt procesowych Romualda Traugutta 1 członków Rządu Narodowego. 
Źródła te, choć dotyczą w zasadzie końca 1863 r. » pierwszej połowy 1864 r., zawie- 
rają wiele relacji również z poprzedniego okresu powstania. Wprowadzają nas 
w atmosferę tych dni, oświetlają działalność plebejsko-mieszczańskiej i inteligenc- 
kiej ludności Warszawy, potwierdzają tezę 0 © :ydującej roli czerwonej Warszawy 
w powstaniu. 

Kapitalne znaczenie mają też akta sprawy Rozmanithów, będące jak gdyby wpro- 
wadzeniem do głównego procesu Traugutta. Materiały dotyczące członków Rządu 
Narodowego i Sekretariatu Stanu informują nas o strukturze władzy tajnej. dają 
wgląd w działalność polityczno-organizacyjną oraz wojskową Traugutta, wnoszą 
wiele nie znanych szczegółów biograłicznych, ułatwiają rozwikłać historię procesu 
1 rolę poszczególnych oskarżonych. Przestud:owanie tych akt uprawnia nas do wy- 
ciągnięcia Wniosków w tzw. sporze o Traugutta 1 traktowania go nie jako działacza 
związanego z „białym:", ale raczej jako realizatora lini: politycznej, którą w powe 
staniu reprezentowała lewica. - 

Do podobnego typu akt śledczych wypada też zaliczyć „Zeznania śledcze o pow- 
staniu styczniowym', obejmujące część zeznań Janczewskiego, Majewskiego. Awej- 
dego i Daniłowskiego, opracowane przez S. Kieniewicza w ramach „Bibl:oteki Roku 
Mick ewicza” (wydanej pod ogólną redakcją H. Jabłońskiego), Chociaż ze względu 
na swój charakter (zeznania składane w śledztwie) dokumenty te wymagają szcze- 
gólnego krytycyzmu, niemniej jednak są one nieocenionym źródłem do poznania 
okresu manifestacyjnego oraz organizacyjnego, jak też okresu samego powstania; 
znaczenie ich tym bardziej wzrasta, że zeznający odgrywali w dob:e powstan'a 
perwszoplanową rolę. Dodać należy, że część materiałów śledczych, znajdująca się 
w zbiorach Pugałowskiego w Bibliotece Sałtykowa-Szczedrina, przygotowuje się 
ohecnie do druku. i 

W ramach „Bibloteki Roku Mickiewicza'* ukazały się też dwa inne tomy związane 
tematycznie z powstaniem. Pierwszy, pt. „Papiestwo wobec sprawy polskiej w latach 
1172—1864*, zawiera materiały źródłowe z doby powstan:a, drugi — „Demokracja 
polska w powstaniu styczniowym — dostarczył wielu informacj; mało znanych lub 
ineditów o działalności lewicy demokratycznej w kraju i na emigracji, przed pow- 
staniem I w czasie jego trwania. 

Wiele miejsca w pracach wydawniczych zajmują pamiętniki. Chociaż od czasu 
powstan'a wydano około 500 pamiętników i relacji, stale znajdujemy nowe, cenne 
źródła z tej epoki; z wydanych ostatnio na podkreślenie zasługują pamiętniki Fran- 
ciszka Kopernickiego pt. ,„Notatki z powstania w województwie kaliskim 1863— 
1864', W, Junoszy pt. „Pamiętnik Junoszy — of.cera polskich żandarmów w powsta- 
niu styczniowym', Jadwigi Prendowskiej pt. „Moje wspomnienia*, oraz kilka innych. 

Najważniejszą imprezą wydawniczą są jednak prace podjęte przez radziecko-pol- 
ską komisję m'eszaną4, wyłonioną przez Akademię Nauk ZSRR i Polską Akademię 
Nauk, nad wieletomową pubhkacją źródeł dotyczących historii powstania styczn'o- 
wego. Prace przygotowawcze, polegające na przeprowadzeniu rozległej kwerendy 
w archiwach i bibliotekach obu krajów, podjęto już w 1957 r. Kwerenda ta, dokona- 
na wspólnymi siłami arch:'wistów i pracowników obu Akademii, doprowadziła dc 
zewidencjonowania dz.esiątków tysięcy tomów akt oraz rękopisów bibliotecznych, 
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odnoszących się do dziejów powstania. Pierwszorzędnej wagi materiałów dostarczyły 
archiwa i biblioteki kraju, a także zbiory archiwalne Moskwy, Leningradu, Kijowa, 
Lwowa i Wilna, A kartoteki, założone w Instytucie Słowianoznawstwa Akademi 
Nauk ZSRR i w Instytucie Historii PAN — niezależnie od bieżących potrzeb wy- 
dawnictw — staną się wydatną pomocą dla badaczy historii powstania. 

Ogromna obfitość i różnorodność materiałów rękopiśmiennych przesądziła o nie- 
możliwości ogłoszenia wszystkich dostępnych dokumentów. Postanowiono w związku 
z tym poświęcić poszczególne tomy wydawnictwa niektórym tylko, wybranym zagad- 
nieniom, grupując w każdym tomie materiał możliwie jednorodny i zwarty, wyczer- 
pujący to, co najistotniejsze w wykorzystanych dla danego tomu zespołach. Przy 
określaniu zawartości tomów wzięto pod uwagę znaczenie wybranych tematów dla 
historii politycznej powstania, jego ideologii i ruchów społecznych z nim związanych. 
Starano się w miarę możności uwzględnić przebieg powstania w Królestwie Polskim 
oraz poza jego granicami, na Litwie, Białorusi, Ukrainie, jak również udział w pow- 
staniu Polaków z zaboru austriackiego i pruskiego. Część tomów przygotowana zosta- 
nie do druku w Polsce, część w Związku Radzieckim. W Polsce — m. in. Akta Komit 
tetu Centralnego i Rządu Narodowego, tom dotyczący manifestacji patriotycznych 
w 1861 r. społeczeństwa polskiego w Galicji i jego stosunku do powstania, jak też 
dotyczący zaboru pruskiego w czasie powstania, wreszcie tom poświęcony ideologii 
powstania i emigracji popowstaniowej. Historycy radzieccy przygolowują m. in. tom 
o rewolucyjnej współpracy polsko-rosyjskiej w dobie powstania, o ruchu społeczno- 
politycznym na Ukrainie, Białorusi, Litwie oraz o przebiegu powstania na Litwie 
i Białorusi. Z materiałów tych pierwszy tom „Zeznania śledcze i zapiski Oskara 
Awejde' ukazał się w ubiegłym roku. W najbliższym czasie wyjdą z druku dwa 
następne tomy: „Ruch społeczno-polityczny na Ukrainie w latach 1856—1862* oraz 
„Chłopi guberni radomskiej wobec powstania styczniowego". 


Wydanie przez komisję polsko-radziecką kilkunastu tomów źródeł, obok innych 
zaplanowanych publikacji polskich, opracowanych przez pracowników Instytutu 
Historii PAN, a dotyczących dyplomacji powstania, niewątpliwie umożliwi pogłębie- 
nie badań w najważniejszych dziedzinach, wyjaśnienie złożonego procesu walki na- 
rodowej i społecznej w dob!'e powstan.a, przejścia od rewolucyjnego ruchu !at 
sześćdziesiątych do ruchu robotniczego na nowym etapie historycznym. Tej ostatniej 
zasadniczej sprawie poświęcony będzie (oparty na kwerendzie dokonanej w kraju 
1 za granicą) specjalny tom matemałów źródłowych pt. „Sprawa polska w Pierwszej 
„. Międzynarodówce". Opracowuje go zespół autorski Zakładu Historii Partii przy KC 
PZPR oraz Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, 

Szkic niniejszy nie ma na celu zapoznania czytelnika ze wszystkimi zamierzenia- 
mi edytorskimi związanym: z setną rocznicą powstania styczniowego. Chodz tu je- 
dynie o zwrócenie uwagi na te, których ukazanie się stanowić będzie rzeczywistą 
pomoc w pogłębieniu naszej wiedzy o powstaniu, 


Emanuel Halicz 
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Pieniądz w gospodarce sncjalistycznej 


Po 5 wiekach, jakie liczy sobie historią doktryn pieniężnych, nauka zaczęła do 
chodzić do rozeznania kategorii pojęcia „pieniądz* jako zjawiska niejednorodnego, 
zmiennego co do zakresu i charakteru działania w zależności od ustroju gospodan 
czego i polityczno-prawnego, do rozeznania pieniądzą jako zmiennej w swej treści 
i znaczeniu kategorii historycznej. 


Wybitny współczesny ekonomista socjalistyczny, profesor uniwersytetu w Buda- 
peszcie, Stefan Varga *), tak powyższe charakteryzuje: „Pieniądz świata starożytnego 
nie jest pieniądzem rozwiniętego kapitalizmu. Co więcej: pieniądz kapitalizmu dzie- 
więtnastego wieku różni się od pieniądza dwudziestego wieku, w szczególności od 
czasu drugiej wojny światowej. Zaś wszystkie rodzaje pieniądza różnią się znów od 
pieniądza socjalizmu, aczkolwiek, rzecz naturalna, we wszystkich tych przypadkach 
występują określone cechy wspólne'?). Tę zm'enność „istoty pieniądza lapidarnie 
ujął F. Walker: „Pieniądz jest tym, co czyni' 3). Konsekwencją takich spostrzeżeń jest 
ważne stwierdzenie metodologiczne i pojęciowe: „Mówić o istocie i funkcjach pie- 
niądza jest właściwie tautologią. Istota pieniądza daje się bowiem ująć tylko na 
podstawie swoich funkcji'$). 


Gdy zaczęło działać pierwsze państwo socjalistyczne — po Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej — w odniesieniu do pieniądza występowały przez pewien okres czasu 
dwa nurty: 1) wypowiadający się za utrzymaniem pieniądza w okresie przejścio- 
wym i poszukujący rozwiązania problemu socjalistycznego ustroju pieniężnego, sta- 
rający się przystosować kapitalistyczną formę gospodarki pieniężnej do socjalistycz- 
nej treści gospodarki, 2) występujący przeciwko instytucji pieniądza jako asocjali- 
stycznej. W tezach kwietniowych Lenina z 191% r. została postawiona zasada utrzy- 
mania pieniądza i aparatu bankowego. VIII zjazd partii w 1919 r. wyraźnie podkreślił, 
że „..dopóki nie została jeszcze w pełni zorganizowana komunistyczna produkcja. 
i podział produktów, zniesienie pieniędzy jest niemożliwe'5), Ale w tymże 1919 r. 
część partii, na tle deprecjacji rubla papierowego, uznała za normalne zjawisko 
„zamierania pieniądza” i wysunęła projekt przejścia na „jednostki ewidencji pracy*, 
w skrócie „tried' (trudowaja jedinica), pozostawiając pieniądz dla gospodarki pry- 
watnej. Ataki na pieniądz powtarzały się i później, ale w miarę krzepnięcia socja- 
listycznego ustroju pieniężnego, zwłaszcza po reformie pieniężnej w 1925 r., stawały 
się rzadsze i słabsze. 

W latach 1930 i 1931, tj. w okresie tzw. reformy bankowej został wymodelowahy 
socjalistyczny ustrój pieniężny, który w swej zasadniczej budowie przetrwał po dziś 
dzień. Modelowanie to było wynikiem różnych koncepcji i polemik; towarzyszyły 
mu, nieuchronne w takich sytuacjach, PISRE koncepcje i błędne rozwiązania, które 
następnie trzeba było korygować. 


Ostatecznie model ustroju pieniężnego socjalistycznego został pomyślnie rozwią- 
zany: „Polilyce gospodarczej Związku Radzieckiego i, za jej przykładem idąc, euro- 
pejskim krajom demokracji ludowych udało się zorganizować zdrowy, dobrze funk- 
cjonujący system pieniężny oraz utrzymać go i w ten sposób rozwiązać te zasadnicze 
problemy, które we współczesnym gospodarstwie w ogólnosci, a w socjalistycznym 


—————n NY 


dh Czytelnikam polskim prof. S. Varga jest znany z artykułów (publikowanych w 1961 r. na 
temat ekonomiki spożycia) w „Życiu Go>spoGarczym" 

2) S. Varga — bas Gcld m Szzian „mus. Wultwirisehaftiiches Archiv, 1957 r., t. 78. 

4 FE. Waiker — Muvney, Tvreie and Industry, New York 1942. 

58. Varga - Die Moile des Gel'ies wihrend des Ubergangs zum Kommunismus. Osteuropa 18... 

5 Cytowane wg J. Krenroda - Fen'qdz w społeczeństwie socjalistycznym. Tłumaczenie pol- 
sk.e, wydanie ll. ŁWE, Warszawa 1902, str. 146. 
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w azczególności, właśnie tylko przy pomocy takiego systemu pieniężnego są do roz- 
wiązania, a mianowicie: dokonywanie bez zaburzeń i zakłóceń podziału dochodu na- 
rodowego, wymiany towarowej i rachunku ekonomicznego” 5), Ciekawe natomiast, że 
od czasu stworzenia owego sprawnie działającego modelu ustroju pieniężnego na- 
stąpi! niejako rozbrat pomiędzy stanem empirycznym a teorią, rozbrat tak wyraźny, 
że skłaniający np. do tego rodzaju sformułowań, iż „kraje socjalistyczne stosują się 
do zdrowej polityki pieniężnej, w stosunku do której tak zwana urzędowa teoria 
pieniądza tych krajów stoi w szorstkim przeciwieństwie" ”), Odpowiedź na pytanie, 


dlaczego tak jest, mogłaby stanowić przedmiot specjalnego studium, natomiast 
aktualnie istotne jest stwierdzenie, że pojawiają się prace autorów socjalistycznych 
i © odmiennym od wyżej scharakteryzowanego ujęciu, a w szczególności, że 
w roku 1062 pojawiły 6ię prace autorów polskich: Zdzisława Fedorowicza 5) 
1 Adama Zwassa '). 

Ujęcie przez Fedorowicza problemu pieniądza w gospodarce socjalistycznej spro- 
wadza się przede wszystkim właśnie do odtworzenia koncepcji owego modelu 
z 1931 r., a w szczególności do następujących stwierdzeń: 

1) pieniądzem socjalistycznym nie jest złoto, lecz każdy znak wartości, mający cha- 
rakter powszechnego ekwiwalentu, konkretnie w warunkach gospodarki socjali- 
stycznej — papierowy znak pieniężny; pieniądzem jest tak same pieniądz bankowy 
(zapisy na rachunkach bankowych), 

2) o zachowaniu równowagi monetarnej na rynku decyduje równowaga efektyw- 
nego popytu i podaży w obrębie działu II produkcji, tj. produkcji środków spożycia, 
przy czym warunki równowagi na rynku środków spożycia są jednocześnie warun- 
kami równowagi także na rynku środków produkcji (dział I). 


Dla Fedorowicza, mimo istniejącego zasobu doświadczeń, w skrócie tu na początku 
przedstawionym, pieniądz jest nadal zjawiskiem jednorodnym, mającym swoją istotę, 
z której wynikają jego funkcje: „Pochodnymi istoty pieniądza... są jego funkcje.... 
Istota pieniądza... we wszystkich formacjach społeczno-ekonomicznych... polega na 
jego roli jako powszechnego ekwiwalentu... Jednakże w różnych stosunkach produk- 
cji ta kategoria ekonomiczna jest wykorzystywana dla obsługi innych kategorii i sto- 
sunków ekonomicznych, właściwych danemu sposobowi produkcji... Z tego względu 
trzeba uznać za nieuzasadnione poglądy, według których pieniądz kapitalistyczny 
różni się od pieniądza socjalistycznego co do swojej istoty" (,„Finanse*, str. 
407—408). W konsekwencji takiego stanowiska powstają takie paradoksalne sformu- 
łowania, jak „Roli tej (powszechnego ekwiwalentu — dopisek A. 1.) nie odbiera mu 
fakt istnienia ograniczeń w sprzedaży niektórych produktów pracy. Ograniczenia te 
nie dotyczą bowiem pieniądza, dotyczą samych produktów* („Pieniądz*, str. 85). 
Przyjmując koncepcję, że pieniądz jest czymś jednorodnym, że jest stale powszech- 
nym ekwiwalentem, a odrzucając tezę, że pieniądzem jest złoto, Fedorowicz daje 
następującą definicję istoty pieniądza: „znak wartości albo znak pieniężny w go- 
spodarce socjalistycznej reprezentuje nie złoto lub jakikolwiek inny kruszec, lecz 
reprezentuje pracę społeczną, zmaterializowaną w produkcie globalnym społeczeń- 
stwa socjalistycznego”. I dalei: „Okoliczność, iż znak pieniężny reprezentuje pracę 
społeczną, zmaterializowaną w produkcie społecznym, pozwała mu funkcjonować... 
jak gdyby był realnym skrzepem pracy ogólnospotecznej' („Pieniądz'*, str. 109). Obli- 


4 'S. Varga — Das Geld Im Sozialismus, op. cit. 

) 8. Varga — Die Rolle des GeidesS..., op. cit. 

8) Zdzisław Fedorowicz — Pieniądz w gospodarce socjalistycznej (zarys teoril). Państwowe Wyv- 
dawntictwe Naukowe, Warszawa 1962. Z. Fedorowicz — Finanse w gospodarce socjalistycznej. 
wydanie II zmienione. Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 1962. 

» Adam Zwass — Wielkość i struktura obiegu pieniężnego. Państwowe Wydawnictwo Nauko- 
we, Warszawa 1962. 


199 


czenie wielkości owego „realnego skrzepu* może być następujące: „stosunek pracy 
społecznej, zawartej we wszystkich produktach pracy, w globalnym produkcie społe- 
czeństwa socjalistycznego, do sumy cen tego produktu, wyznacza ilość pracy spo- 
łecznej, reprezentowaną przez jednostkę monetarną. Jest oczywiste, że ta ilość pracy, 
reprezentowana przez jednostkę monetarną, nie daje się bezpośrednio obliczyć, gdyż 
nie można jej ustalić w godzinach pracy społecznej* („Pieniądz', str. 108), Dalej za- 
znacza Fedorowicz, że można robić pewne ogólne oszacowania. Tego rodzaju rozwa- 
żaniom poświęcono sporo miejsca. Rozumiem, że przy zanegowaniu złota jako pie- 
niądza chodziło o utrzymanie dla jego następcy, pieniądza papierowego, godności 
miernika wartości, opartego na pracy. Ale tej konkurencji ze złotem pieniądz pa- 
pierowy sam z siebie nie wytrzyma; złoto jednak jest produktem pracy i w warun- 
kach wymienialności poziom cen w złocie będzie zależny od względnej ilości pracy. 
Jeżeli zaś miernikiem ekonomicznym może być i pieniądz papierowy, to tylko dzięki 
umiejętnej polityce pieniężnej, dozującej ilość pieniądza odpowiednio do potrzeb, 
nie dopuszczającej do sytuacji inflacyjnych czy deflacyjnych, jednym słowem — 
dzięki temu, co się każe pieniądzowi czynić. | 
Wychodząc z ogólnych nomenklatur, takich jak „ekwiwalent* czy „wartość*, Fedo- 
rowicz uważa, iż „we wszystkich sferach obrotu jeden i ten sam pieniądz socjali< 
styczny występuje w tej samej roli powszechnego ekwiwalentu* (,„Pieniądz", str. 35), 
przy czym w sferze obrotu wewnątrz sektora państwowego. zaznacza, przedmioty 
obrotu zachowują charakter produktów pracy, tak jak w innych sferach obrotu. 
„W związku z tym — pisze — należałoby chyba zaniechać posługiwania się podwójną 
nomenklaturą «towarów» i «produktów pracy posiadających formę towarową» w za- 
leżności od tego, czy mamy do czynienia z wymianą w obrębie jednego układu 
własnościowego, czy z wymianą pomiędzy różnymi układami własnościowymi" (,„Pie- 
niądz', str. 33). W tej sprawie można chyba powtórzyć za S. Vargą: „Stalin odmówił 
tym przekazywaniom dóbr (między przedsiębiorstwami — dopisek A. I.) charakteru 
towarów, niedawno został znów uznany ich charakter towarowy. To jest jałowe 
zagadnienie doktoranckie. Ważniejsze jest, że te przekazywania dóbr... potraktowane 
z punktu widzenia polityki pieniężnej, dokładnie tak samo są neutralne, jak doko- 
nane pomiędzy osobami prywatnymi przekazania majątku bez zaabsorbowania do- 
datkowych kredytów bankowych zgodnie z przyjętą teorią pieniądza''%), Otóż właśnie, 
istotną sprawą jest nie unifikacja nomenklaturowa, ale różnicowanie w zależności 
od tego, co i gdzie „pieniądz czyni". Z takim ujęciem spotykamy się w drugiej tu 
recenzowanej książce — A. Zwassa. Zwass zaznacza: „w społeczeństwie socjalistycz- 
nym nie wszystko można kupić za pieniądze. Pieniądz pozostaje więc nadal ekwi- 
walentem powszechnym dla produktów przeznaczonych do wymiany, lecz przestaje 
być środkiem nabycia zakładów pracy, fabryk, uspołecznionej ziemi. Przestaje być 
dla przedsiębiorstwa środkiem przemieszczenia funduszów z przedsięwzięć mniej 
rentownych do przedsięwzięć bardziej rentownych; przestaje być instrumentem two= 
rzenia i wyrażania ceny produkcji i przeciętnej stopy zysku" (str. 81). I dalej: 
„Istotną różnicą między pieniądzem w naszych warunkach i w warunkach gospo- 
dark) kapitalistycznej jest wyraźniejsza granica między sferą zastosowania pieniądza 
transakcyjnego (który u nas w zasadzie pokrywa się z pojęciem bankowego pieniądza 
żyrowego) a sferą zastosowania pieniądza dochodowego (pokrywającego się w zasa- 
dzie z pojęciem pieniądza gotówkowego). Co prawda, w literaturze poświęconej temu 
zagadnieniu często podkreśla się, że między tymi obydwoma rodzajami pieniądza 
istnieje łączność bezpośrednia... Niemniej jednak tryb działania pieniądza dochodo- 
wego jest odmienny niż tryb działania pieniądza transakcyjnego. Państwo socjali- 


%) Die Rolle des Geldes...; op. Cit. 
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styczne kreując dochody zaciąga zobowiązanie, że pieniądz... zetknie się z ekwiwa- 
lentną podażą dóbr konsumpcyjnych... Pieniądz emitowany przez bank staje się więc 
do pewnego stopnia siłą samodzielną (o wiele bardziej niż w sferze obrotu trans- 
akcyjnego). Państwo liczące się z wymogami konsumentów (a liczyć się musi) po- 
winno dostosować podaż towarów do ich wymogów" (str. 82). 


Wypowiadając się, że złoto nie jest pieniądzem socjalistycznym, Fedorowicz uza- 
sadnia to przede wszystkim następująco: „Prawne środki płatnicze... nie są w kra- 
jach socjalistycznych wymienialne na złoto czy jakikolwiek kruszec, a obrót kruszcem 
jest w tych krajach... reglamentowany.. W znanych nam systemach gospodarczych 
krajów socjalistycznych nigdzie złoto nie ma cechy powszechnej wymienialności na 
towary, nie jest powszechnym środkiem nabywczym, a więc nie jest też powszech- 
nym ekwiwalentem... Dopiero po zbyciu złota posiadacz jego otrzymuje prawny 
środek płatniczy, wyposażony w cechę powszechnej wymienialności.. A stąd wypada 
nam stwierdzić, iż w gospodarce socjalnej złoto realne, złoto «w swej prostej krusz- 
cowej cielesności» — jak mówi Marks — nie jest pieniądzem!" (,„Pieniądz', str. 82—83). 
Argumentacja ta odbywa się więc ze słusznej pozycji „pieniądz jest tym, co czyni". 
Skoro — rozumuje autor — w odniesieniu do złota okazuje się, że ono „nic nie czyni*, 
przeto nie jest pieniądzem. 


Fedorowicz przytacza również szereg innych argumentów w sprawie złota, a przede 
wszystkim przeprowadza obszerną polemikę z poglądami Kronroda, wybitnego wspól- 
czesnego radzieckiego teoretyka pieniądza i czołowego przedstawiciela poglądu, że 
w socjalizmie złoto jest pieniądzem. Zdziwienie wywołuje okoliczność, że polemika 
odbywa się na podłożu pierwszego wydania książki Kronroda pt. „Pieniądz w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym", gdy tymczasem w 1960 r. ukazało się w Moskwie wy- 
danie drugie jako „pierierabotannoje', a w 1962 r. ukazało się jego tłumaczenie 
polskie w Warszawie !!). Istniała więc możliwość oparcia polemiki na tekście II wy- 
dania, zwłaszcza że — jak się okazuje z notek wydawniczych — przez pewien czas 
oba teksty: książki Fedorowicza o pieniądzu i polskiego tłumaczenia II wydania 
Kronroda — bytowały współcześnie w stanie gotowym i jeszcze nie wydrukowanym: 
książka Fedorowicza zostala oddana do składu w grudniu 1961 r. i podpisana do 
druku w czerwcu 1962 r., tłumaczenie Kronroda zostało oddane do składu w lutym 
1962 r. i podpisane do druku w sierpniu. Ukazanie się II wydania Kronroda pokwi- 
tował ostatnio Fedorowicz w artykule: „Z historii sporu o związek socjalistycznego 
pieniądza ze złotem” 3), gdzie, przytaczając w zakończeniu cytat z Kronroda, opatruje 
go następującą uwagą w odnośniku: „Op. cit. str. 32. Trzeba dodać, że w tym za- 
kresie Kronrod poglądów nie zmienił i że cytowany fragment bez żadnego retuszu 
jest zamieszczony w drugim wydaniu jego pracy (Dieńgi w socyalisticzeskom obszcze- 
stwie, Moskwa 1960, str. 39)". 

Kronrod pozostał wierny swej zasadniczej tezie, że w gospodarce socjalistycznej 
pieniądzem jest złoto, natomiast przebudował uzasadnienie. We wstępie „Od autora* 
Kronrod oświadcza: ,,..opracowany został na nowo rozdział II o stosunkach towa- 
rowych w socjalizmie, jak również zmieniony w istotny sposób i uzupełniony roz- 
dział III — o istocie pieniądza i IV — o funkcjach pieniądza" (tłumaczenie polskie, 
str. 9). Opierając się na takiej deklaracji, Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne 
polską edycję II wydania Kronroda opatruje taką wzmianką na obwolucie okładki 
książki: „Książka niniejsza stanowi nowe, całkowicie zmienione wydanie pracy 


1y J. Kronrod — Pieniądz w społeczeństwie socjalistycznym. Polskie Wydawn 
cze, Warszawa 1956, str. 858 (tłumaczenie wydania z 1954 s. 4 KAOZEONA A 

J. Kronrod — Pieniądz w społeczeństwie socjalistycznym. Zarys teorii. Wydanie II poprawione 
4 uzupełnione. Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 1962, str. 503 (tłumaczenie wy» 
dania z 1960 r.). 

2) „Finanse” nr 10/1962, 
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znanego ekonomisty radzieckiego". A tu oponent Kronroda uważa za wystarczające 
przeprowadzenie polemiki na podłożu wydania pierwszego. 

Sprawa złota jako pieniądza socjalistycznego zawiera w sobie jeszcze jeden istotny 
problem, a mianowicie, co by było, gdyby złoto było pieniądzem, tj. co by „czyniło”" 
jako pieniądz w gospodarce socjalistycznej. Analiza tego zagadnienia doprowadza 
do wniosku, że pomiędzy gospodarką planową, jaką jest gospodarka socjalistyczna 
(w sposób planowy również ustalająca ceny), a pomiędzy prawami, rządzącymi wa- 
lutą złota, pomiędzy tym, co „czyni* pieniądz złoty, istnieje antynomia. Antynomia 
ta nie uszła uwagi Fedorowicza, który pisze: ,...gospodarka ta nie może poddać 
swego systemu cen wahaniom wynikającym ze zmian w reprodukcji jakiegoś poje- 
dynczego towaru, jakim jest materiał pieniężny" („Pieniądz”, str. 110). To 
bardzo istotne stwierdzenie nie zostaje jednak przez Fedorowicza rozwinięte ani 
postawione jako zagadnienie czołowe, jak to czyni np. S. Varga, który sprawę tę 
zamieszcza również jako kwintesencję swych wywodów: „Ze wszystkich tych wywe- 
dów jest na zakończenie ponownie do wyciągnięcia wniosek: socjalistyczny 
system pieniężny jest dobrze przemyślany i działa 
bez zakłóceń, z dobrą skutecznością, całkowicie za- 
bezpieczając rozwiązanie zadań planowych tł pożądany 
przebieg gospodarki planowej. Ponieważ zaś do treści pojęciowej 
waluty złotej należy pewien stopień żywiołowości. jest takowa z socjalistyczną gospo- 
darką planową nie do połączenia pod względem pojęciowym i praktycznym! 13). 

Najobszerniejsze, bo blisko połowę książki zajmujące, jest u Fedorowicza omówie- 
nie zagadnień na temat: rola pieniądza w podziale produktu społecznego w gospodarce 
socjalistycznej. Rezultat analizy doprowadza Fedorowicza do odtworzenia modelu 
systemu pieniężnego, wypracowanego w Związku Radzieckim w 1831 r. s nie- 
którymi uzupełnieniami w latach następnych, ale zasadniczo przed II wojną świa- 
tową. Analizę swą przeprowadza Fedorowicz na podłożu dwu, zastosowanych przez 
siebie, matryc: 1) schematu podziału produktu społecznego, 2) schematu obiegu pie- 
n.ężnego. 

Zastosowane przez Fedorowicza matryce opierają ste na koncepcji przepływów mię- 
dzygałęziowych i stosowanych w tym zakresie matryc, z tym że opublikowane w Pol- 
sce matryce przepływów międzygałęziowych podają komkretne w tym zakresie obli- 
czenia GUS, co znacznie ułatwia zrozumienie modelu '*), Oczywiście, mogą być trud- 
ności z wypełnienien matryc danymi empirycznymi, w takim wypadku dostatecznie 
dowodowym, a jednocześnie poglądowym będzie zestawienie liczb teoretycznych, Jak 
to uczynili Pirożyński i Winter'*), Wreszcie dla czytelnika ważne jest zobrazowanie 
schematu obiegu pieniężnego w sposób możliwie plastyczny, a więc graficzny, jak 
to uczynił Karpiński '$), W każdym razie tezę, że problem równowagi pieniężnej 
w gospodarce socjalistycznej sprowadza się do równowagi popytu i podaży w obrę- 
b.e rynku środków spożycia, można było przedstawić znacznie krócej, a przez to 
i plastyczniej. Zresztą zrobił to Fedorowicz we wspomnianej pracy „Finanse w gospo- 
darce socjalistycznej*, wydanie II. 

W odniesieniu do zagadnienia równowagi monetarnej Fedorowicz w pracy o „Pie- 
niądzu** rozróżnia czynniki pozapieniężne i czynniki pieniężno-kredytowe. Czynnika- 
mi pieniężno-kredytowymi sa: kredyt bankowy i oszczędności pieniężne (str. 284). 
W zakresie tych ostatnich Fedorowicz zauważa, że „rola tych czynników może sia 
przejawić wyłącznie w kształtowaniu efektywnego popytu na towary i usłup., 


v) $. Varga — Das Geld im Sozialismus, op. cit. 

16) 1. Sulinieki > Przeplywy międzygałęziowe. Warszawa 1959, 

8) Z. Pirożyński, E. Winter - Budżet państwowy Polski Ludowej. Warszawa 1961 r., str. 2. 
%) Z. Karpiński — Obieg pieniężny w gospodarce socjalistycznej. Warszawa 1851 r. 
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a nie może się przejawić — przynajmniej bezpośrednio — w kształtowaniu ich po- 
daży* (str. 286). W razie braku równowagi występuje bądź sytuacja dellacyjna 
(nadwyżka podaży nad popytem) bądź inflacyjna (nadwyżka popytu nad podażą), 
przy czym „zasadniczymi symptomami sytuacji deflacyjnej lub inflacyjnej są ruchy 
cen' (str. 247). W gospodarce socjalistycznej, będącej planową gcspodarką w zakresie 
zaopatrzenia i cen, brak równowagi n.e powoduje od razu ruchu cen, występuje 
przeto zjawisko ukrytej deflacji czy inflacji, które wyraża się „bądź przez tworzenie 
się przymusowych inwestycji, bądź przez powstawanie przymusowych oszczędności" 
(str. 247), Do przymusowych inwestycji zalicza Fedorowicz niezamierzone tworzenie 
zapasów. Wystąpienie sytuacji deflacyjnej czy inflacyjnej nie jest jednak w zasadzie 
groźne, bo „organy kierujące gospodarką socjalistyczną... dysponują całym arsenałem 
środków... Dopiero przy długotrwałym działaniu czynników zakłócających równe* 
wagę... naruszenie równowagi może wywołać stan intlacji utajonej. Dalsze pogłębie: 
nie działania czynników zakłócenia... może doprowadzić stan inflacji utajonej do 
stanu inflacji jawnej..." („Pieniądz*, str. 250). Tego rodzaju konstatacje, a jest ich 
więcej, metodycznie nie wykraczają poza zakres zwykłej obserwacji, nie wznoszą 
się ponad poziom sformułowań, do których można dojść na podstawie zdrowego roze 
sądku; sformułowania bardziej finezyjne może już dać tylko teoria, np. bliżej charak- 
teryzując stadia deflacyjne i inflacyjne oraz skuteczność środków przeciwdziałania, 
na podłożu materiału emp:'rycznego. Ale w opracowaniu Fedorowicza o „Pieniądzu* 
materiału empirycznego zupełnie brak. 

W zakresie stwierdzeń, uzyskanych metodą dedukcyjną, interesujący jest problem 
zapasów 1 oszczędności. Według Fedorowicza „przyrost oszczędności pieniężnych... 
oznacza... niemożność dokonania sprzedaży ostatecznym odbiorcom jakiegoś ułamka 
tej części produktu społecznego, która zgodnie z założeniami planu miała być sprze- 
dana... Oznacza to równocześnie uszczuplenie planowanych rozmiarów przychodów 
materialnych ze sprzedaży produkcji... To wtórne zmniejszenie wydatków materiał- 
nych... zazwyczaj jednak nie występuje wskutek akcji kredytowej, która pozwala 
na sfinansowanie zapasów... Jak długo przedmiotem kredytowania są tylko należno- 
ści z tytułu sprzedanych wyrobów... i zapasy... — tak długo efektywny popyt... nie 
osiąga wysokości podaży... wskutek czego mamy do czynienia z sytuacją deflacyjną...* 
(„Pieniądz", str. 288—290). Dane empiryczne potwierdzają wnioski dedukcyjne Fedo- 
rowicza. 


W modelu z 1931 r. sprawa oszczędności wiązała się z pokryciem towarowym 
tego potencjalnego popytu; szybki wzrost produkcji w Związku Radzieckim — i odpo- 
wiednio zapasów — czynił zadość postulatowi modelowemu i na tym właściwie wye 
czerpywał się problem. Obecnie zagadnienie przedstawia się nieco inaczej. Ponad- 
planowy przyrost zapasów, obserwowany od kilku lat w Polsce, jest uważany za 
nadmierne wiązanie dochodu narodowego, a silny również przyrost oszczędności pie- 
niężnych ludności jest wprawdzie dowodem zaufania do złotego, ale równocześnie 
przyczynia się do narastania zapasów. A co będzie, jeżeli oszczędności pieniężne 
zaczną kilkakrotnie przewyższać normatywy zapasów w przemyśle i handlu? 


Z doświadczeń państw kapitalistycznych wiemy, że w miarę wzrcstu dochodu na- 
rodowego wzrasta stosunek płynnych rezerw pieniężnych (a więc i oszczędności) do 
dochodu narodowego. Czy w gospodarce socjalistycznej w wyniku tego powinna być 
planowana wysokość produkcji działu II, pomniejszona o przewidywany przyrost 
oszczędności? Czy może powinno mieć miejsce inne rozwiązanie? Oto problem, któ- 
rego rozpatrzenia nie znajdujemy. 


Wreszcie trzeba wspomnieć, że „Zarys”, jak brzmi podtytuł teorii Fedorowicza 
o pieniądzu, pomija również takie zagadnienia, jak stopa procentowa i obrót płatni- 
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czy z zagranicą; czytelnik nie znajduje rozpatrzenia zjawiska, że nomenklaturowe 
są dwie jednostki pieniężne: złoty i złoty dewizowy. Wreszcie nie rozwinięto zagad- 
nienia współzależności teorii pieniądza z teorią planowania. 

Za poważny brak książki Fedorowicza „Pieniądz w gospodarce socjalistycznej" trze- 
ba — powtarzam — uznać zupełne nieposługiwanie się materiałem empirycznym. 
Powoduje to nie tylko nużący sposób wykładu, ale zapewne wpłynęło również na 
nie dość analityczne rozpatrywanie zjawisk zakłóceń równowagi pieniężnej, na brak 
prób określenia momentów krytycznych w stopniowym występowaniu zjawisk zakłó- 
. cających. 

Materiałem empirycznym obficie posługuje się książka Zwassa. podając 64 tablice 
dotyczące omawianego w ks:ążce zagadnienia, tak w odniesieniu do Polski, jak i po- 
równawczo w skali międzynarodowej. Książka zaczyna się dwoma rozdziałami, wpro- 
wadzającymi czytelnika w temat i ułatwiającymi mu przeto zrozumienie zagadnień 
o charakterze historycznym: rozwój systemu pieniężnego w Związku Radzieckim 
i w krajach demokracji ludowej oraz rozwój historyczny teorii o ilości masy pie- 
niężnej i szybkości jej obiegu. Wśród wielu interesujących danych, które przytacza 
autor, bardzo interesująca jest informacja, że „pomimo braku dostatecznego naświe- 
tlenia tych zagadnień od strony teoretycznej, w bankach państw demokracji ludowej 
trwają uporczywe badania nad możliwościami określenia optymalnej masy pieniężnej 
w obiegu na podstawie naukowego uzasadnienia praw rządzących szybkością krą- 
żenia pieniądza'* (str. 144). Otóż zjawisko szybkości obiegu pieniężnego w jego roli 
oddz.aływającej zostało od ćwierć wieku zdetronizowane; uczyniła to teoria docho- 
dowa pieniądza, a wprowadzenie pojęcia popytu na pieniądz odwróciło sposób sta- 
wiania zagadnień przez teorię kwantytatywną: szybkość obiegu pieniądza przestała 
być uważana za czynnik niezależny. W tym zakresie rację ma Fedorowicz pisząc: 
„Wydaje m: się jednak, że przypisywanie nadmiernego znaczenia ilości pieniądza 
w cyrkulacji i szybkości jego krążenia jako czynnikom warunkującym siłę nabywczą 
pieniądza... jest błędne'* (..Pieniądz', str. 315). Jednakże umiejętność badania tego 
rodzaju wskaźników ma duże znaczenie, stanowią one bowiem symptomy istnienia 
stanu równowagi bądź jej naruszenia. Może to powinny być inne wskaźniki. 
S. Varga uważa, że szybkość obiegu pieniężnego nie ma żadnego znaczenia w gospo- 
darce socjalistycznej, opowiada się jednak za stosowaniem pewnych wskaźników 
rozpoznawczych i jako takie proponuje: przeciętną szybkość w dniach powrotu do 
banku wypuszczonych do okiegu pieniędzy, stosunek przeciętnej wielkości obiegu 
pieniężnego do wielkości dochodu narodowego, stosunek wartości zapasów do obiegu 
pieniężnego. Na wszystkie te trzy rodzaje wskaźników znajdujemy interesujące dane 
w pracy A. Zwassą. 


Aleksander Ivanka 
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Poniżej zamieszczamy uwagi Zdzisława Fedorowicza, nade- 
słane redakcji po zapoznaniu się z tekstem recenzji, opraco- 
wanej przez Aleksandra lvankę. (RED.) 


Uuagi na marginesie arlękulu reccnzyjncgo 
Aleksundra Ivanki 
„Pieniądz w gospodarce socjalistycznoj 


Recenzyjny artykuł A. Ivanki, omawiający także i moje prace: „Pieniądz w gospo- 
darce socjalistycznej* oraz „Finanse w gospodarce socjalistycznej", zawiera pewien 
zarzut z dziedziny „warsztatu naukowego", w związku z którym muszę udzielić 
kilku wyjaśnień. A. Ivanka ma mi za złe, że uważałem za wystarczające przeprowa- 
dzenie polemiki z J. Kronrodem na podłożu pierwszego wydania jego pracy „Pie- 
niądz w społeczeństwie socjalistycznym”, chociaż w ZSRR ukazało się w roku 1960. 
drugie, zmienione jej wydanie, które wyszło w tłumaczeniu polskim w roku 1962. 

Swoją pracę „Pieniądz w gospodarce socjalistycznej pisałem w roku 1960 i na 
początku 1961 r., a złożyłem ją w wydawnictwie 1 kwietnia 1961 r. Już po jej napi- 
saniu otrzymałem II wydanie pracy Kronroda (w języku rosyjskim). Wtedy oczy- 
wiście sprawdziłem, czy powołane przeze mnie tezy radzieckiego ekonomisty są nadal 
przez niego podtrzymywane. Zgodność ustaliłem w zakresie wszystkich tez, z wyjąt- 
kiem jednej, mianowicie dotyczącej „zewnętrznej formy wartości* (zamiast war- 
tości) środków produkcji. W związku z tym w tym miejscu, gdzie o tej tezie jest 
mowa, dodałem notkę (notka 40 na stronie 34 mojej pracy), że w omawianej sprawie. 
Kronrod zmienił obecnie stanowisko. 


Porównując oba wydania sprawdżiłem też, czy — w zakresie interesującego mnie . 
zagadnienia — Kronrod nie zmienił lub nie wzbogacił argumentacji swoich tez 
w sposób zasługujący na uwagę. Stwierdziłem, że w tych sprawach, które porusza- 
łem (nie mówię tu o całości książki), argumentacja została rozwinięta tylko pod 
względem słownym, nie merytorycznym. 

Pozostała do rozstrzygnięcia kwestia notek (odsyłaczy) dla polskiego czyte:.nika 
mojej pracy. Czy kierować go do polskiego, łatwo dostępnego pierwszego wyuania 
pracy Kronroda, czy też do nielicznych w kraju egzemplarzy II wydania w języku 
rosyjskim? Wybrałem pierwszą alternatywę, ze względu na wygodę czytelnika. Pol- 
skim II wydaniem pracy Kronroda nie dysponowałem przed wyjściem jego z druku, 
a więc w dwa miesiące po ukazaniu się mojej pracy. 

A oto dowód podanych wyżej stwierdzeń w postaci tabelki *) W pierwszej kolum-. 
nie podaję strony mojej pracy, na których cytowałem pracę Kronroda, w drugiej 


*) Praca Fedorowiczą — strony z cytatami Praca Kronroda — strony z cytowany tek- 
z pracy Kronroda stem: 5 
I wydanie II wydanie 
23 146 220 
23 151 228 
> 159 253 
84 154-155 229 1 213 
85 156- 158 | 255—257 
: 166-167 | 236—237 
96-98. 178—179 253—254 i 263 
115 208 380 
155 195 274 
219 : 260 460 
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strony I wydania polskiego tej pracy, z których czerpałem cytaty. w trzeciej strony 
Il wydania polskiego, na których można znaleźć te same tezy. które powoałałem 
w swojej książce. W największej ilości wypadków sformułowania są identyczne, 
w k.lku wypadkach wystepują drobne różnice stylizacji (nie merytoryczne), będące 
w części rezuliatem tego, że i tłumacze II wydania dokonali wielu poprawek tekstu 
pulskiego w porównariu z wydaniem 1. 

Ponadto na stronie 91 mojej pracy powolałem się na notkę ze strony 162 I wydania 
pracy Kronroda, Przyznaje on w tej notce, że do roku 1951 nie zgadzał się z po- 
glądem, iż złoto jest pieniądzem społeczeństwa socjalistycznego. Notki tej w wyda- 
niu II n.e ma, ale to owego historycznego faktu nie zmienia » nadal można się w tym 
zakresie powaływać na I wydanie. 

W świetle powyższych stwierdzeń oddalam zarzut, że w pracy swojej źle przed- 
stawiłem aktualne poglądy Kronroda w zakresie poruszonych zagadnień, co może 
sugerować recenzja A. lvanki, , 

Wobec tego, że już zajałem się wyjaśnieniami do tego artykułu recenzyjnego, nie 
mogę się powstrzymać od paruszenia kilku innych spraw, zaczynając — zę względu 
ną pokrewieństwo z wyżęj omówionym zagadnieniem — od problemów metodoly- 
gicznych, 

lvanką zarzuca mi brak posługiwania się danymi empirycznymi. Są dwie metody 
analizy teoretycznej w ekonomii: metoda indukcyina, polegająca na wyciąganiu 
uogólniających wniosków ze szczegółowych danych faktycznych, i metoda dedukcyj- 
na, polegająca na wyprowadzan.u logicznych konsekwencji z przyjętych za'ożeń (co 
nie znaczy, że założenia te nie uwzględniają faktycznego przebiegu zjawisk). Ja po- 
sługiwałem się tą drugą metadą. Mą ona dlugie tradycie i piękne wzory w marksi- 
stowskiej nauce ekonomu politycznej. Powotuję się na te wzory na stronie 6 swej 
pracy, a mogę dodać, że w „Preyczynku do krytyki ekonomii politycznej" Marksa 
także nie można znalezć ani jednej tabeli statystycznej. 

Czy odniosłem powodzenie stosując tę metodę? Ivanka stwierdza, że moje kon- 
Siulację ....nie wykraczają poza zakres zwykłej obserwacji, nie wznoszą się ponad 
poziom słormułowań, do których można dojść na podstawie zdrowego rozsądku'*. 
Wneszę stąd, że nię są oną i sprzecznę ze zdrowym rozsądkiem, a to już nie jest 
źlę. Natomiast sprawa oceny poziomu rozważań do dyskusji się nie nadaje, jąko że 
nie ma obiektywnego miernika owego poziomu. 

A. Ivanką daje jednak nię tylko oceny, ale i pozytywne wskazówki. stwierdzając, 
że ,..bardziej finezyjne sformułowania może dać tylxo teoria, np. bliżej charazle- 
ryzująca stadia deflacyjne i inflacyjne, oraz skuteczność środków przeciwdziałania 
na podłożu materiału empirycznego. Nie mogę się z tym zgudzić — w odniesieniu 
do gospodarki socjalistycznej. Badanie stadiów inflacyjnych czy deflacyjnych ma 
sens wówczas, gdy są to procesy samoczynne. wyposażone w mechanizm ruchu, po- 
wodujący ich żywiołowy rozwój. Tak ma się sprawa w gospodarce kapiialistycznej, 
i stąd purżuazyjna ekonomia pohtyczna bada „spiralę inflacyjną'*, „intilację pełza- 
jącą*, „intlację galopującą' itd. Tak jednak sprawa nie wygląda w gospodarce so- 
cjalistycznej, gdzie luka inflacyjna czy dellacyjna może powstać, ale nie na skutek 
Samoczynnego procesu, lecz na skuliek braku wzajemnego dostosowania pewnych 
więlkości w plunach gospodarczych. Wielkości te starałem się ustalić (proporcje za- 
trudnienia, zmiany wydajności pracy, poz.om płac nominalnych. wydatki konsump- 
cyjne budżetu, zmiany zapasów, eksportu i importu środków spożycia), Wielkości te 
mają charakter zmiennych niezależnych, gdvż nie ma wewnętrznego mechaniznu 
przyczynowo-skutkowego, który by wiązał np. zmiany proporcji zatrudnienia z wy- 
dejnością pracy w dziaie II czy z przyrostem zapasów. Stąd zmiana jednej 7 tych 
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wielkości nie wywoła samoczynnej zmiany drugiej wielkości, co nie znaczy, 
że organ planowania, dokonując zmian jednego z czynników, nie musi korygować 
innych, aby utrzymać lub osiągnąć stan ich dostosowania. Jest to więc sprawa po- 
lityki gospodarczej. Pisałem o tych zagadnieniach na str. 216—278 i 281—283 swojej 
pracy. A wobec takiego charakteru tych zjawisk w gospodarce socjalistycznej na 
podstawie danych empirycznych można badać tylko politykę gospodarczą i pie- 
niężną określonego kraju socjalistycznego w określonym czasie, jej powodzenia i nie- 
powodzenia, nie można natomiast badać praw rozwoju samoczynnych procesów infla- 
cyjnych i deflacyjnych, bo takich procesów w gospodarce socjalistycznej nie ma. 
Praca moja nie jest poświęcona analizie polityki gospodarczej i monetarnej, zawiera 
tylko pewne ogólnoteoretyczne wskazówki dla niej. 


A. Ivanka zarzuca mi także pominięcie pewnych zagadnień w pracy, w szczegól- 
gości związku teorii pieniądza z teorią planowania, sprawy obrotu płatniczego z za- 
granicą i stopy procentowej. Jeżeli teorię planowania rozumieć jako teorię optymal- 
nego wyboru celu gospodarczego i środków jego realizacji, to związków jej z teorią 
pieniądza nie widzę. Jeżeli zaś pojmować ją w sposób węższy, jako teorię społecz- 
nego podziału pracy w danych warunkach, to sprawom tym poświęciłem wiele miej- 
sca, rozważając je od strony ich wpływu na równowagę monetarną, 


Zagadnieniom obrotu płatniczego z zagranicą poświęciłem też nieco miejsca — 
w takim ujęciu, w jakim te obroty realnie wpływają na przebieg zjawisk pienięż- 
nych wewnątrz kraju, a więc przez import i eksport (szeroko pojmowane, łącznie 
3 usługami i innymi czynnikami, absorbującymi siłę nabywczą wewnątrz kraju). 
Sprawa kursów walutowych (którą trzeba traktować łącznie z różnicami budżeto- 
wymi, oznaczającymi odchylenia od kursów podstawowych) w tym ujęciu niczym 
się nie różni od sprawy cen tówarów i usług; kursy te są przez różnice budżetowe 
do tych cen dostosowywane. Nie jest to więc żadne oddzielne zagadnienie, jak długo 
pieniądz socjalistyczny nie występuje realnie w obrotach międzynarodowych. 


Sprawa stopy procentowej — przez ekonomistów burżuazyjnych włączana do teorii 
pieniądza i równowagi monetarnej (zwłaszcza przez Wicksella i jego następców ze 
szkoły szwedzkiej) — nie jest uważana przez ekonomistów marksistów za zagadnie- 
nie teorii pieniądza, lecz za zagadnienie kapitału pożyczkowego, którego Marks nigdy 
nią identyfikował z pieniądzem, I jeszcze jedna sprawa, w której nie mogę się zgo- 
dzić z Ivanką: uważa on — idąc za Walkerem — że jest tautologią mówić oddzielnie 
o istocie pieniądza i jego funkcjach. Przed takim stanowiskiem Marks ostrzegał, 
pisząc np. że wykorzystanie pieniądza w funkcji kapitału nie wynika z jego na- 
tury *). Wolę iść za wskazówkami Marksa niż za poglądami Walkera — nie tylko 
w trvm wypadku. 


Zdzisław Fedorowicz 


| WA wwwwwwwwnewwwRwownnna 
*) K. Marks, Kapitał, Warszawa 1955, t. II, Str. 32. 
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LUTY 1963 


ROK XVII 


Druk. RSW „Prasa* Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam. 68 — 5-84, Podpisano do druku 23.1.1963 r. 


POKOJOWE WSPÓŁZAWODNICTWO DWÓCH SYSTEMÓW 
A WALKA IDEOLOGIGZNA 


Tak już jest, że w najbardziej kardynalnych zagadnieniach ideologicz- 
nych właściwe przedstawienie istoty sprawy wymaga przyjęcia za punkt 
odniesienia najbardziej skrajnych stanowisk wypaczających w gruncie 
rzeczy prawdę. W największym skrócie skrajności wyglądałyby w tym 
wypadku następująco: 1) Jeśli pokojowe współistnienie dwóch przeciw- 
stawnych systemów społeczno-ekonomicznych, jeśli współistnienie zakła- 
dające wzajemne ustępstwa, kompromisy w podstawowych problemach 
współczesności — to również zawieszenie broni w walce dwóch przeciw- 
stawnych ideologii, dwóch przeciwstawnych światopoglądów, to dążenie 
do ich pogodzenia, do wzajemnych ustępstw, do stępienia kantów, co 
w gruncie rzeczy zmierzałoby do ukształtowania ponadklasowej i ponad- 
ustrojowej ideologii. 2) Pokojowe współistnienie, nieuciekanie się do roz- 
strzygania sporów i konfliktów międzynarodowych w drodze wojny — tej 
zasady należy przestrzegać, ale im większe postępy osiąga się w tej dzie- 
dzinie, tym ostrzejszą należy prowadzić walkę ideologiczną ze wszystkim, 
co stanowi twór umysłu, talentu i poszukiwań teoretyków, publicystów, 
naukowców, ludzi kultury i sztuki świata kapitalizmu. 


Tak skrajne stanowiska, rzecz jasna, rzadko występują w czystej postaci. 
Niemniej jednak tendencje tego rodzaju w większym lub mniejszym 
stopniu można spotkać. Jesteśmy żywotnie zainteresowani w tym, by po- 
kojowe współistnienie stało się zwycięską ideą naszych czasów. Dlatego 
też odpowiednie powiązanie jej z właściwie rozumianą i właściwie pro- 
wadzoną walką ideologiczną może w znacznym stopniu pomóc zwycię* 
stwu sprawy pokoju i socjalizmu w warunkach pokojowego współzawod- 
nictwa dwóch światowych systemów. 


Tak jak konieczność pokojowego współistnienia dyktuje życie, charak- 
ter współczesnej epoki, tak też konieczność prowadzenia walki ideologicz- 
hej uwarunkowana jest obiektywnymi czynnikami, a przede wszystkim 
stnieniem dwóch zasadniczo odmiennych ustrojów społeczno-ekonomicz= 
nych w skali światowej, a w społeczeństwach klasowych — przeciwstaw= 
A klas społecznych o zasadniczo odmiennych interesach. Wyrazem tych 

ektywnie przeciwstawnych ustrojów i interesów klasowych są odmien- 
ne w swej istocie i nie dające się pogodzić dwie ideologie, dwa świato- 
Poklądy, Z jednej strony — ideologia nieograniczonego postępu społecz- 
sA FR rzeczy optymistyczna, dążąca do całkowitego wykorzenienia ze 
sów, kt ich dziedzin życia społecznego i osobistego tych zjawisk i proce- 
fety óre tkwią korzeniami w czasach wojen, wyzysku, ucisku, ciemnoty, 
"et ości i pogardy dla ludzi. Z drugiej strony — ideologia zmierzająca 
R inCie rzeczy do uwiecznienia ustroju prywatnej własności i wyzysku, 

oju, dla którego nie interes człowieka i społeczeństwa jest najwyższym 


celem, lecz osi | 
, a A 
szych zysków. ąganie przez monopolistów kapitalistycznych coraz więk 


Obie te ideologie są więc w swym założeniu antagonistyczne, nie dające 
się pogodzić, tak jak nie do pogodzenia są socjalizm i kapitalizm, tak jak 
nie do pogodzenia są interesy proletariatu z interesami kapitału monopo- 
listycznego. 

Skąd jednak rodzą się z mniejszą lub większą siłą tendencje i poglądy 
postulujące osłabienie walki z ideologią burżuazyjną oraz jej różnymi 
przejawami, nawiązujące do naszych coraz większych wysiłków na rzecz 
umocnienia i rozpowszechnienia idei pokojowego współistnienia? Wydaje 
się, że u źródeł takiej postawy tkwi niezrozumienie dwóch przynajmniej 
momentów: 

1) Przejście w polityce międzynarodowej od .,zimnej wojny'* do polityki 
pokojowego współistnienia wymaga konsekwentnej walki ideologicznej. 
Chodzi wszakże o sposób prowadzenia walki ideologicznej, o właściwe 
i skuteczne formy, a nie bynajmniej o łagodzenie jej ostrości pod wzglę= 
dem merytorycznym. 2) Pokojowe współistnienie dwóch systemów, które- 
go jako system socjalistyczny i jako ruch komunistyczny jesteśmy gorą- 
cymi szermierzami, jest do przyjęcia nie tylko dla 'nas, lecz także dla 
warstw pośrednich w krajach kapitalistycznych i dla różnych kręgów kapi- 
talistów i sfer rządzących krajów kapitalistycznych. Jest to jedyne wyj- 
Ście z obecnej sytuacji, w jakiej świat się znalazł, kiedy alternatywą jest 
pokojowe współistnienie lub zniszczenie w wyniku wojny nuklearnej ca- 
łego dorobku cywilizacji ludzkiej. Ale kapitalizm nie chce rezygnować ze 
swego ustroju. I jeśli nie może powstrzymać w świecie historycznego pro- 
cesu zwężania się jego bazy, jeśli nie może w drodze wojny narzucić na- 
szym krajom swego ustroju, nie rezygnując z planów agresji wojennej, 
usiłuje walczyć ideologicznie z socjalizmem i komunizmem w celu utrzy- 
mania ustroju kapitalistycznego, przeciwdziałać budowie nowego ustroju, 
konstruktywnej pracy nad rozwijaniem gospodarki i kultury socjalistycz- 
nej. | 

Zwycięstwo socjalizmu nad kapitalizmem w skali poszczególnych kra- 
jów i w skali światowej jest nieuchronne. Taki jest obiektywny bieg hi- 
storii. Marksizm-leninizm uznając obiektywne prawidłowości zarazem 
występuje przeciwko fatalizmowi dziejowemu. [I dlatego zwycięstwo to 
w ostatecznym rachunku jest niemożliwe bez walki idei, bez ukształto- 
wania wśród setek milionów ludzi świadomości socjalistycznej przeciw- 
stawnej świadomości burżuazyjnej. Takie zwycięstwo trudno osiągnąć bez 
demaskowania ideologii burżuazyjnej, bez głębokiego przekonania mas 
o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, wyższości nowego ustroju nad 
starym. W krajach socjalistycznych od stopnia przyswajania sobie ideo- 
logii socjalistycznej przez najszersze warstwy społeczeństwa w dużej mie- 
rze zależa postępy we wszystkich dziedzinach budownictwa socjalizmu. 


Walka ideologiczna toczy się więc o serca i umysły wielkich rzesz ludz- 
kich zarówno w krajach socjalistycznych, jak i kapitalistycznych, chociaż 
w zgoła odmiennych warunkach. U nas — w warunkach sprzyjających, gdy 
państwo całą swą polityką zmierza do budowy ustroju, w którym ideo- 
logia socjalistyczna stałaby się powszechną świadomością całego społe- 
czeństwa. Tam — w warunkach, gdy cały aparat państwa nastawiony jest 
w dużym stopniu na walkę z komunizmem, z ideologią socjalistyczną, gdy 
ogromna większość środków propagandy służy krzewicielom idei anty- 
socjalistycznych, gdy podstawowe ośrodki oświaty, kultury i nauki służą 
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gloryfikacji kapitalizmu f szkalowaniu budownictwa socjalizmu I komu- 
nizmu w naszych krajach, 
* 


Problem byłby stosunkowo prosty, gdybyśmy się ograniczyli tylko do 
tych założeń. Sprawa w praktyce nie tak się przedstawia, że toczy się 
ogólnikowy spór: który ustrój jest lepszy, który ma przed sobą przysz- 
łość itp.? Przecież nawet wśród burżuazyjnych ideologów coraz więcej jest 
głosów, że socjalizm jako ustrój wykazuje coraz większą żywotność, że 
socjalizm daje narodom optymistyczny sens życia, że kapitalizm jako 
ustrój przeżył swój wiek, że beznadziejność, stagnacja, bezideowość stają 
się głównymi cechami ideologii broniącej ustroju kapitalistycznego. 

Rzecz w tym, że ideologia w czystej postaci właściwie nie występuje. 
W każdym razie ideologowie burżuazyjni lansują swoje idee zasługujące 


na naszą zasadniczą krytykę w pracach naukowych szczegółowych gałęzi 


wiedzy, w literaturze, w filmach, sztukach teatralnych itp. Trudność po- 
lega na tym, że bardzo często poważny dorobek naukowy czy artystyczny 
jest tak umiejętnie i tak skomplikowanie spleciony z fałszywą i szkod- 
liwą tezą ideologiczną, że niełatwo ją oddzielić, wyłączyć z całości i pod- 
dać zasadniczej krytyce bez uszczerbku dla pozytywnej strony twórczości. 
Toteż często walka ideologiczna wymaga subtelnej analizy treści zapre- 
zentowanej przez przeciwników ideologicznych, nie tylko znajomości 
przedmiotu, ale i dobrej woli, by zamiast walki z ideą nie doprowadzić 
do absurdalnej negacji dorobku naukowego czy artystycznego. 

Z istoty walki ideologicznej wynika, że przeciwstawność idei i założeń 
dotyczyć może przede wszystkim poglądów politycznych, społecznych, fi- 
lozoficznych, a więc tego, co bezpośrednio lub pośrednio odnosi się do pod- 
staw ustrojowych, światopoglądowych, metodologicznych. Odeszliśmy od 
tego okresu i od tych praktyk, gdy każdego wyznawcę obcych socjalizmowi 
i marksizmowi poglądów traktowaliśmy nie tylko jako przeciwnika, ale 
i jako wroga klasowego, którego należy zwalczać wszelkimi dostępnymi 
środkami. Zdajemy sobie dziś doskonale sprawę z tego, że niejeden pize- 
ciwnik ideologiczny może być naszym sojusznikiem w walce o pokój, 
w walce przeciwko polityce kapitału moncpolistycznego i jego władców, 
w walce o wolność i niezależność narodów kolonialnych czy pokolonial- 
nych. Tym więcej uwagi wymaga troska o nadanie tej walce właściwych 
form, o to, by odróżnić zagorzałego przeciwnika ideowego, ziejącego nie- 
oraz ich drogi rozwojowej, od przeciwnika ideowego, który w najsłębszym 
swym przekonaniu zajmuje inną postawę metcdologiczną czy światopoglą- 
dową, a gotów jest wyjaśnić sobie szereg problemów w konfrontacji z na- 
szym ujęciem zagadnień. 

Wyjaśnienie sobie istoty walki ideologicznej w powiązaniu z polityką 
pokojowego współistnienia jest tym bardziej konieczne, jeśli się zważy, 
że w atmosferze konsekwentnie prowadzonej polityki między krajami so- 
cjalistycznymi a krajami kapitalistycznymi otwiera się coraz więcej wspól- 
nych przejść, przez które w sposób zupełnie naturalny odbywa się coraz 
większe wzajemne przenikanie idei, poglądów, stanowisk, postaw repre- 
zentowanych przez przedstawicieli różnych dziedzin życia jednej i drugiej 
strony. Wyraźne ożywienie kontaktów, wspólnych konferencji, spotkań, 
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dyskusji, wzajemnej konfrontacji dorobku naukowego, technicznego i kul- 
turalnego — oto co towarzyszy konsekwentnie prowadzonej polityce poko- 
jowego współistnienia. 

Jesteśmy krajem socjalistycznym, którego kontakty wszechstronne ze 
światem kapitalistycznym są coraz żywsze. Nie chodzi w tym wypadku 
o kontakty związane ze współpracą gospodarczą, a w szczególności o wy= 
mianę handlową, o kontakty związane z udziałem naszych przedstawie 
cieli w stosunkach dyplomatycznych między państwami itp. Chodzi o te 
kontakty, które szczególnie dotyczą problemów ideologicznych. Jest 
faktem, że w wyniku bezpośredniej konfrontacji poglądów niejednokrot- 
nie wielu przedstawicieli nauki i kultury krajów kapitalistycznych, któ- 
rzy mieli wypaczony sąd o naszych krajach, o marksizmie, o sposobie 
ujmowania przez nas różnych problemów, przybiera bardziej obiektywną 
postawę w swoich ocenach, przyznaje nawet nam rację w wielu okolicz« 
nościach. Z drugiej strony — ta konfrontacja poglądów zmusza nas do po- 
głębienia swojej argumentacji, do wnikliwszego poznania stanowiska prze- 
ciwnika I w konsekwencji do twórczego rozwijania własnej platformy, 
własnych poszukiwań. 


W tej walce, w tym ścieraniu się poglądów mamy wszelkie szanse być 
zwycięzcami, gdyż prawda jest po naszej stronie, gdyż bronimy słusznej 
sprawy. Oto dlaczego nie boimy się tej konfrontacji i starć ideologicznych 
z przeciwnikiem. Wymaga to jednak od nas zdawania sobie sprawy z te- 
go, że przeciwnik usiłuje wykorzystać wszystkie słabe strony naszego po+ 
stępowania, naszego rozumowania, wszystkie luki w naszym przygotowa* 
niu merytorycznym itp. 

A więc walka ideologiczna jest przede wszystkim walką na argumenty, 
odpieraniem fałszywych i szkodliwych sądów przeciwnika, obnażaniem 
klasowej treści ideologicznej ze wszystkich nawarstwień służących często 
maskowaniu istotnego sensu klasowego. W tej walce najsilniejszym naszym 
argumentem są sukcesy osiągane w krajach socjalistycznych w gospodarce, 
nauce i kulturze. Te sukcesy w ostatecznym rachunku zadecydują o lo- 
sach współzawodnictwa dwóch światowych systemów i staną się najważ- 
niejszym argumentem w sporze o wyższość socjalizmu nad kapitalizmem, 
o słuszność nauki marksistowsko-leninowskiej. 

W ten sposób powstaje krąg współzależności między pokojowym współ- 
istnieniem, współzawodnictwem gospodarczym dwóch systemów, przy- 
spieszaniem rozwoju systemu socjalistycznego a powodzeniem w walce 
ideologicznej. Osiągnięcia w tym współzawodnictwie stanowią nieocenioną 
pomoc w walce ideologicznej, a z kolei każde zwycięstwo w tej walce 
umacnia nasz system we współzawodnictwie, a w szczególności staje się 
jeszcze jednym bodźcem ułatwiającym postępowy rozwój krajów socjali- 
stycznych. 

Pokojowe współistnienie — jak wiadomo — nie oznacza bynajmniej za- 
mrożenia obecnego układu sił społeczno-politycznych w skali światowej, 
zahamowania nieuniknionego procesu rozwoju społecznego, a jest jedynie 
słuszną drogą wiodącą w konsekwencji do zmiany tego układu sił na ko- 
rzyść pokoju i socjalizmu. Stanowi więc swoistą formę walki klasowej 
w skali międzynarodowej. Jednym z odcinków tej walki klasowej jest 
ścieranie się dwóch przeciwstawnych ideologii, które w zasadzie odbywa 
się między przedstawicielami dwóch różnych systemów społeczno-politycz- 


nych, między przedstawicielami przeciwstawnych klas społecznych wea 
wnątrz krajów kapitalistycznych, ale posiada również swoje odgałęzienia 
i odbicie wewnątrz krajów socjalistycznych. 

Te trzy płaszczyzny, w jakich przebiega walka ideologiczna, są ze sobą 
jak najściślej powiązane, choć każda z nich posiada swoje odmienne pra- 
widłowości, w każdej różnie się przejawia i różne wyłaniają się problemy. 
Jednakże przy pewnych uproszczeniach można by, abstrahując od tej od- 
mienności, zatrzymać się nad niektórymi wspólnymi elementami tej walki 
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"Gdy mowa o ideologii, o walce ideologicznej, siłą rzeczy wysuwa się 
problematyka nauk społecznych. Tu bowiem styk z walką idei, z klaso" 
wym uwarunkowaniem jest jak najbardziej bezpośredni. Nie oznacza to 
wcale, aby nauki przyrodnicze czy techniczne nie miały wpływu na pro- 
cesy kształtowania się postaw ideowych. 


Przystępując do walki z przeciwnikiem ideologicznym w naukach spo- 
łecznych, musimy zdawać sobie sprawę, że możemy mieć do czynienia 
zarówno z próbami mistyfikacji rzeczywistości, z próbami swoistego 
odzwierciedlenia rzeczywistości w sposób fałszywy — świadomie czy też 
bezwiednie. Możemy też mieć do czynienia z poglądami na wskroś reak- 
cyjnymi czy też eklektycznymi. Marksistowska metodologia w zastosowaniu 
do nauk społecznych ma tę bezsporną przewagę nad wszelkim innym kie- 
. runkiem metodologicznym, że jej podstawową przesłanką filozoficzną jest 
zasada nieograniczonych możliwości poznawczych, że nie kieruje się, tak 
jak burżuazyjni ideolodzy, ograniczonością klasową wynikającą głównie 
z niechęci do ujawniania sprzeczności klasowych i obiektywnego spojrze- 
nia na procesy postępowego rozwoju historycznego. Przystępując do badań 
naukowych, marksista kieruje się marksowską dewizą: „„Wszelka lękliwość 
niechaj tu zamiera". 

Ideolog burżuazyjny, reprezentujący swoją klasę, jest ograniczony 
w swych dociekaniach obawą przed uzasadnianiem obiektywnej prawdy 
o historycznie przejściowym charakterze kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji, o targających ten ustrój sprzecznościach wewnętrznych, o nie- 
uchronnym zaniku burżuazji jako klasy społecznej. A to go prowadzi albo 
do mistyfikacji rzeczywistości, albo do jej fałszywego odzwierciedlenia. 
W naszej walce z takimi poglądami musimy w konfrontacji z rzeczywi- 
stością, w konirontacji z osiągnięciami nauk szczegółowych uzasadnić fał+ 
szywość i szkodliwość poglądów przeciwnika. 


Tak jak ruch robotniczy nie jest wolny od penetracji do jego szeregów 
elementów ideologii drobnomieszczańskiej czy burżuazyjnej, tak i na te- 
renie nauk społecznych wśród marksistów można spotkać wpływy meto- 
dologiczne teoretyków burżuazyjnych czy reprezentantów eklektyzmu. 
Innym istotnym niebezpieczeństwem dla rozwoju nauk społecznych jest 
tendencja do przekształcenia nauki w apologetykę doraźnej polityki lub 
zastąpienie naukowej analizy rzeczywistości zbiorem tez opartych na 
koncepcjach doktrynalno-woluntarystycznych. 


Marksizm-leninizm rozwija się w walce z tymi obiema tendencjami. 
A walka ideologiczna z fałszywymi poglądami zakłada zarazem koniecz- 
ność rozwijania atmosfery dyskusyjności w nauce, szerokiego styku 
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z nauką światową, niezależnie od kierunków badań i stopnia obiekty- 
wizmu, zakłada śmiałość w podejmowaniu nowej tematyki — nawet jeśli 
zrodziła się ona w ramach kierunków, które zwalczamy. Jesteśmy bowiem 
zainteresowani w nieustannvm rozbudzaniu życia intelektualnego, w cią- 
glym 'rozwijaniu nauk społecznych. Nie wolno jednak nigdy zapominać, 
że naszym celem pozostaje zupełne zwycięstwo ideologii marksizmu-leni- 
nizmu we wszystkich gałęziach nauk społecznych, we wszystkich środo- 
wiskach naukowych. Jest to nieodzowne w walce o socjalistyczną prze- 
budowę świadomości społecznej zarówno w interesie budownictwa socja- 
lizmu wewnątrz kraju, jak i w interesie zwycięstwa socjalizmu w poko- 
jowym współzawodnictwie ze światem kapitalizmu. 


Tymi zasadami kieruje się nasza partia w swej działalności ideologicz- 
nej, szczególnie w dziedzinie nauk społecznych. „Nauki społeczne — 
stwierdza uchwała III Zjazdu naszej partii — zajmują specjalne miejsca 
wśród innych dyscyplin naukowych ze względu na swe ścisłe powiązanie 
z ideologią i polityką, a tym samym z walką o zwycięstwo socjalizmu, 
która toczy się w naszym kraju... Celem działalności partii w dziedzinie 
nauki jest zapewnienie pełnego zwycięstwa marksizmu-leninizmu, jako 
metodologicznej podstawy całej nauki polskiej... Partia stoi na gruncie 
swobody dyskusji naukowych i rozstrzygania sporów naukowych przez 
samych uczonych, zapewnia również warunki do pracy uczonym-nie- 
marksistom. Nie będzie jednak godzić się z postawą wrogą socjalizmowi 
i wykorzystywaniem działalności dydaktycznej oraz publikacji naukowych 
do atakowania polityki partii i ustroju socjalistycznego*. 


W procesie rozwojowym nauki światowej jesteśmy świadkami dwóch 
równoległych tendencji. Z jednej strony odbywa się uwarunkowana przez 
rozwój specjalizacji dezintegracja nauki, coraz większe jej rozczłonko- 
wanie, pozwalające dotrzeć w sposób bardziej wnikliwy do wyłaniających 
się coraz to nowych terenów badawczych, a z drugiej strony — jako na- 
turalny rezultat procesu dezintegracji — wyłaniają się tendencje integra- . 
cyjne, zmierzające do ustanowienia więzi między różnymi gałęziami nauki, 
do podporządkowania poszczególnych dyscyplin wspólnej dyrektywie me- 
todologicznej czy wspólnym narzędziom badawczym. Taką rolę przypisuje 
się np. cybernetyce albo konstrukcjom matematycznym jako wiązadłom 
wszystkich nauk, w tym i społecznych. 

Nie ulega wątpliwości, że spory w tej dziedzinie nabierają coraz bar- 
dziej cech światopoglądowych. Popierając i uznając konieczność wyod- 
rębnienia coraz szczegółcwszych gałęzi wiedzy, jako obiektywnie uwarun- 
kowanego procesu poznania, widzimy zarazem jedność wszystkich nauk — 
filozoficznych i przyrodniczych, nauk o społeczeństwie i o przyrodzie. 
Nie może być dla marksisty między nimi przeciwstawności, gdyż mate- 
rializm dialektyczny stanowi ich wspólną podstawę metodologiczną, przede 
wszystkim dlatego, że dla budowniczych socjalizmu i komunizmu celem 
wszystkich badań naukowych jest człowiek, jego potrzeby, jego wszech- 
stronny rozwój. 

Istotnie, w naukach społecznych — tak jak to siłą rzeczy jest w naukach 
przyrodniczo-technicznych — coraz trudniej współcześnie obejść się bez 
aparatury matematycznej, bez modeli cybernetycznych. Nie zmienia to 
jednak podstawowego charakteru nauk społecznych, których głównym 
przedmiotem badań są stosunki społeczne, stosunki międzyludzkie. Tylko 
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metodologia marksistowska może stanowić podstawę jedności wszystkich 
nauk. Tylko na gruncie ustroju socjalistycznego wszystkie nauki służą 
wspólnej sprawie — społeczeństwu i jego wszechstronnemu rozwojowi. 

W burżuazyjnych naukach społecznych byliśmy i jesteśmy świadkami 

rodzenia się wielu „izmów*, z których jedne istotnie reprezentują próby 
nowych poszukiwań, ale większość stanowi faktycznie odświeżanie dawno 
przebrzmiałych kierunków. Dzieła te są szeroko znane w naszym kraju. 
Z przedstawicielami tych kierunków nasi naukowcy spotykają się częstu 
przy różnych okazjach. Odbywa się więc naturalny proces przenikania 
idei i poglądów. Dobrze, jeśli w wyniku tego styku wzbogacamy nasze 
narzędzia poznawcze, rozszerzamy wiedzę empiryczną o przedmiocie, po- 
znajemy nowe źródła i dokumentację. Nie zawsze jednak styki do tegan 
się ograniczają. Jednocześnie bowiem przedostaje się czasem pogląd 
sprzeczny z obiektywną prawdą o rzeczywistości, z podstawowymi zało- 
żeniami marksizmu-leninizmu, z podstawowymi zasadami naszego ustroju. 
I tu konieczna jest walka ideologiczna. Tu niezbędna jest ofensywa ideo- 
logiczna. Nie można tolerować godzenia dwóch przeciwstawnych postaw 
metodologicznych i światopoglądowych, gdyż pogodzić się nie dadzą, 
a każda taka próba szkodzi i nauce, i rozwojowi świadomości socjalistycz- 
nej społeczeństwa. 
_" Jedną z najważniejszych dziedzin decydujących o kształtowaniu nowej, 
socjalistycznej świadomości jest działalność na polu kultury, upowszech- 
niania postępowej kultury w społeczeństwie. Wiadomo, jaką wagę przy- 
wiązuje burżuazja w krajach kapitalistycznych do filmu, teatru, telewizji 
i in. jako środków ideowego oddziaływania w obronie własnych interesów. 
W wielu krajach dzięki aktywności postępowej inteligencji twórczej, dzięki 
postępowej postawie społecznej i politycznej wielu twórców, działaczy 
kultury i artystów — treść socjalistyczna i demokratyczna nabiera coraz 
większej żywotności, zwłaszcza jeśli chodzi o demaskowanie ujemnych 
cech i zjawisk właściwych ustrojowi wyzysku i ucisku. Należy też odno- 
towąć coraz większy dorobek wielu twórców w krajach kapitalistycznych, 
którzy potrafili wnieść ogromny wkład do skarbnicy ogólnoludzkiej, ogólno- 
demokratycznej kultury. Choć dzieła te nie mają wyraźnie klasowej, 
socjalistycznej treści, jednakże ich ogólnopostępowy charakter sprawia, 
że są nam bliskie. Rewolucja kulturalna, która się dokonywa w naszym 
kraju, wymaga, by literatura i sztuka, by film i teatr służyły sprawie 
socjalizmu. By pomagały budowniczym socjalizmu we wszechstronnym 
rozwoju, by rozszerzały horyzonty ich myśli, kształtowały oblicze mo- 
ralne, poczucie piękna, by zaspokajały też potrzebę rozrywki kulturalnej, 
odpoczynku, odprężenia. Rewolucja kulturalna ma na celu wyrwać po- 
ważne jeszcze kręgi społeczne z zabobonu, ciemnoty, dziedzictwa burżua- 
zyjnego i klerykalnego. 

Oto dlaczego walka ideologiczna w tej dziedzinie nie jest skierowana 
przeciwko nowatorstwu, eksperymentowaniu i poszukiwaniom coraz de- 
skonalszego wyrazu artystycznego. Walka toczy się przeciwko szkodliwej 
wymowie ideowej, przeciwko literaturze i sztuce wypaczającej prawde, 
antyhumanistycznej, głoszącej filozofię rozpaczy, beznadziejności, nie- 
wiary w postęp, w socjalizm, w człowieka. 

Coraz szersze są kontakty kulturalne ze światem kapitalistycznym. 
Ta wzajemna więź na pewno służyć może dobrej sprawie — sprawie utrwa- 
lania pokojowego współistnienia, sprawie bratania narodów 1uezależnie 
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od ustroju I systemu społeczno-politycznego. Ale podtrzymując I rozwi- 
jając tę wzajemną więź zdecydowanie przeciwstawiamy się literaturze 
i sztuce antysocjalistycznej, reakcyjnym wpływom ideologii burżuazyjnej. 
Przyswajać sobie powinniśmy z krajów kapitalistycznych wszystko to 
z dziedziny kultury, co tchnie wiarą w postęp, w ludzkość, wszystko cv 
daje człowiekowi radość życia i rozwija poczucie piękna. Ze wszystkim, 
co jest w dziedzinie kultury wsteczne, reakcyjne i antyhumanistyczne 
należy prowadzić walkę bezwzględną, jako ze zjawiskami sprzecznymi 
z socjalizmem, z interesami postępu społecznego. 


% 


Wymieniliśmy przykładowo nauki społeczne i twórczość kulturalną jako 
tereny ścierania się dwóch przeciwstawnych ideologii, reprezentujących 
interesy dwóch przeciwstawnych systemów, interesy sił postępu i sił 
reakcji społecznej. Walka ideologiczna toczy się wszędzie, gdzie spotyka 
się to, co nowe i postępowe, z tym, co stare i wsteczne. Toczy się wszędzie, 
gdzie rozgrywa się spór o wyższość socjalizmu czy kapitalizmu. Toczy się 
wszędzie, gdzie spotyka się nowatorstwo ze skostnieniem i konserwa- 
tyzmem. 


Jest rzeczą bezsporną, że polityki pokojowego współistnienia nie da się 
pomyśleć bez rozsądnych i celowych kompromisów. W szczególności, gdy 
alternatywą jest pokój lub wojna nuklearna. W stosunkach z imperiali- 
stycznymi państwami obóz socjalistyczny kieruje się wskazaniami Lenina, 
który niejednokrotnie podkreślał możliwość takich kompromisów w poli+ 
tyce. Tej zasady nie wolno przenosić do dziedziny ideologii. Czerpiemy 
i będziemy czerpać z osiągnięć nauki i kultury Zachodu, będziemy przy- 
swajać sobie wszystko, co stworzył umysł i talent ludzki i co stanowi 
rozwinięcie dotychczasowego dorobku kultury światowej. Nie ustąpimy 
jednak w dziedzinie ideologii z naszych podstaw światopoglądowych it me- 
todologicznych, a rozwijać będziemy twórczo ideologię socjalistyczną. 


Wzmocnijmy powiązania między nauką a przemysłem 


JANUSZ GROSZKOWSKI 


U podstaw współczesnej cywilizacji leży — by użyć modnego sformu+ 
łowania cybernetycznego — sprzężenie zwrotne między nauką i badaniami 
a przemysłem. Nawet jednak w najdoskonalszych układach automatycz- 
nych to sprzężenie zwrotne natrafia na czynniki zakłócające, inercyjne . 
i uboczne. W takim szczególnym układzie, jaki stanowią nauka i przemysł, 
tych zakłóceń — zwłaszcza u nas — jest bez porównania więcej, ich wy 
krycie jest znacznie trudniejsze, a czas od momentu wykrycia do momentu 
usunięcia — znacznie dłuższy. W grę bowiem wchodzą swoiste cechy 
twórczości naukowej, stałe przesuwanie się frontu badań, znane trudności 
w przewidywaniu i odkrywaniu nowych zjawisk itd. 


Ponieważ jednak od sprawnego funkcjonowania tego układu zależy 
tempo rozwoju gospodarczego i miejsce danego kraju w światowym współ- 
zawodnictwie, we wszystkich krajach obserwujemy stałe doskonalenie sy: 
stemu organizacji i zarządzania, ciągłe zacieśnianie współpracy między 
nauką, badaniami a przemysłem. 

Dziś, gdy dysponujemy poważną bazą produkcyjno-wytwórczą przemy- 
słu, a z drugiej strony rozbudowaną siecią wyższych uczelni oraz placówek 
naukowych i badawczych, w większości okrzepłych już organizacyjnie 
i posiadających wykrystalizowany profil badawczy, problem zacieśnienia 
współpracy między nauką a przemysłem dawno przestał być postulatem 
przyszłościowym. Stał się kluczowym problemem polityki gospodarczej 
i naukowej państwa. Chodzi jednak o to, aby możliwości współpracy le- 
piej i szybciej wykorzystywano, aby układ „nauka-przemysł" działał 
sprawniej niż dotychczas. 

Obrady IV i X Plenum partii przyczyniły się do wykrycia oraz skata 
logowania zahamowań i zakłóceń, do zanalizowania przyczyn ich powsta« 
wania zarówno po stronie przemysłu, jak i po stronie nauki. Ostatnie 
XI Plenum przyniosło rozwinięty program działania zmierzający do ich 
usunięcia. 

Trwa robocza, konkretna dyskusja nad wcieleniem w życie uchwał 
XI Plenum. Główne zadania: zwiększenie efektywności badań, szybsze 
wprowadzanie do praktyki własnych osiągnięć naukowycn, badawczych 
i technicznych, całkowite wykorzystanie możliwości współpracy technicz- 
nej w ramach obozu socjalistycznego — stoją przed wszystkimi instytu- 
cjami naukowymi, badawczymi i zakładami przemysłowymi. Doceniając 
należycie potrzebę i znaczenie dyskusji wewnętrznych w poszczególnych 
pionach przemysłu czy nauki, konieczna jest szeroka, publiczna wymiana 
poglądów między przedstawicielami różnych gałęzi przemysłu a przed- 
stawicielami różnych instytucji naukowych i badawczych, Ulepszenie bo- 
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wiem organizacji I podniesienie efektywności każdej z nich może nastąpić 
w ścisłym powiązaniu i na tle nauki, i gospodarki jako całości. W tym 
tkwi zresztą siła socjalizmu jako systemu r-anowej i racjonalnej gospo- 


darki, 
* 


Pragnę zatrzymać się na niektórych tylko zagadnieniach współpracy 
między nauką a przemysłem w ich aspekcie instytucjonalnym i ludzkim. 

Zacznijmy od współpracy między instytucjami, choć temat ten był już 
szeroko omawiany. Po stronie przemysłu mamy kilkanaście resortów go- 
spodarczych, kilkadziesiąt zjednoczeń i około 40 tysięcy zakładów prze- 
mysłowych. Po stronie nauki i badań mamy 72 wyższe uczelnie, ponad 100 
instytutów resortowych wraz z bezpośrednim zapleczem badawczo-tech- 
nicznym zakładów produkcyjnych, biurami projektowymi i konstrukcyj- 
nymi oraz kilkadziesiąt placówek naukowo-badawczych Polskiej Akademii 
Nauk, nie licząc osobnego pionu muzeów, bibliotek, archiwów, komórek 
dokumentacji i informacji naukowej oraz sieci towarzystw naukowych. 
Już ta mnogość instytucji, fragmentaryzacja branżowa działalności go- 
spodarczej i fragmentaryzacja badań, ich podział według dyscyplin, ro- 
dzajów badań, kierunków, PRORIENIOW i tematów ogromnie komplikują 
współpracę. 

Proces rozbudowy i rozczłonkowania organizacyjnego jest zresztą nie- 
uchronny i stale się pogłębia wskutek specjalizacji produkcji i badań. 
W tej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera taki układ organizacji pio- 
nowej, który by zapewniał sprzężenie między poszczególnymi instytucja- 
mi, szybkie krążenie informacji i podejmowanie decyzji, harmonizację 
celów działalności badawczej z cełami działalności przemysłowej. 

Ogólnie wiadomo, iż istniejący u nas model organizacji i planowania 
badań naukowych posiada wady strukturalne i działa niesprawnie. W naj- 
bardziej jaskrawej formie ujawnia się to w dziedzinie tzw. wdrażania 
wyników badań do produkcji przemysłowej. Na ostatniej sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego PAN, na której rozpatrywano stan badań chemicznych, 
padło wiele przykładów ilustrujących losy licznych opracowań naukowych 
i rozwiązań technicznych latami zalegających półki różnych instytucji. 
Często nie wiadomo, jaka instytucja władna jest powziąć wiążącą de- 
cyzję. Instytucji zainteresowanych i współdecydujących jest z reguły wie- 
le. Uzgadnianie decyzji z zachowaniem „drogi służbowej” trwa długo i prze- 
chodzi zmienne koleje. Jak się wyraził jeden z uczonych, losy odkryć 
i wynalazków, nowych rozwiązań konstrukcyjnych lub nowych technologii 
przebiegają według krzywej sinusoidalnej: zainteresowanie nimi to się 
wznosi, to znów opada, ale do ostatecznej decyzji w sprawie ich przemy- 
słowego wy korzystania nie dochodzi albo dochodzi zbyt późno, gdy wy- 
nalazck już się zestarzał. Chodzi więc o usunięcie wąskich gardeł, wystę- 
pujących na drodze odkrycia naukowego czy wynalazku między pracow- 
nią badawczą a przemysłem. Mówiąc przykładami technicznymi nale- 
żałoby zastąpić pompę tłoczącą ze strony pracowni badawczej pompą 
Sssacą ze strony przemysłu. 

Należy w szczególności rozważyć, co trzeba uczynić, aby zakład pro- 
dukcyjny, dziś broniący się przed nową produkcją i wiążącym się z tym 
ryzykiem, przestał być wąskim gardłem postępu technicznego, a spełniał 
funkcję pempy ssącej. | 
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Moim zdaniem, trzeba przede wszystkim usprawnić sprzężenie zwrotne 
między zjednoczeniem, zakładem produkcyjnym i jego bezpośrednim za- 
pleczem technicznym a instytutem badawczym. 

Zjednoczenie powinno bezwzględnie dysponować zespołem fachowców 
zdolnych do systematycznej współpracy zarówno z instytutem badawczym, 
jak i z zakładem produkcyjnym w zakresie wprowadzania i stosowania 
nowej techniki i postępu technicznego. Szybki obieg informacji, koordy- 
nacja planów produkcji z planami badań i postępu technicznego ma w tym 
układzie znaczenie podstawowe. 


Liczba nowych rozwiązań technicznych jest z reguły większa od liczby 
rozwiązań faktycznie wprowadzonych do produkcji przemysłowej. Wybór 
wariantu rozwiązania, rokującego optymalne korzyści ekonomiczne, wy 
maga gruntownej analizy technicznej i ekonomicznej, a następnie wypró- 
bowania nowego rozwiązania w skali laboratoryjnej, półtechnicznej i tech- 
nicznej. 

Należy tak ustalić system planowania produkcji oraz system bodźców, 
aby zakład produkcyjny sam był zainteresowany w szybkim wprowadza- 
niu nowych rozwiązań, sam szukał kontaktu z instytutem badawczym. 


Obok problemu struktury pionowej równie ważna jest sprawa struk+ 
tury poziomej przemysłu i badań, sprawa powiązań problemowych mięs 
dzy branżami i różnymi dziedzinami badań. W tym punkcie dochodzimy 
do zagadnienia podziału zadań między różnymi pionami gospodarki oraz 
między różnymi pionami organizacyjnymi nauki i badań naukowych. 

Za podstawę tego podziału przyjmuje się zwykle rozróżnienie między 
badaniami podstawowymi-czystymi i skierowanymi oraz badaniami sto- 
sowanymi i wprowadzaniem do produkcji czy eksploatacji. Nie zawsze 
jednak daje się jasno odróżnić i ustalić, gdzie zaczyna się jeden rodzaj 
badań, a kończy drugi. 

Nie ulega wątpliwości, że na jednym końcu nauka podstawowa daje się 
zdefiniować jasno i dokładnie i że podobnie, na drugim krańcu, rzecz 
ma się z nauką stosowaną; pośrodku jednak znajduje się rozległa sfera 
wzajemnego przenikania. Całość przypomina jakby widmo słoneczne, 
w którym kolory przechodzą w sposób ciągły jeden w drugi. 

Podział ten, jak każdy zresztą podział, zwłaszcza w dziedzinie tak zło- 
żonej i skomplikowanej, jak nauka i badania, wykazuje cechy pewnego 
schematyzmu i natrafia często na ostrą krytykę. 

A jednak przy wszystkich zastrzeżeniach, faktem jest, że podział taki 
jest powszechnie stosowany i że oddaje on usługi zarówno w planowaniu 
i organizacji badań, jak również w ich finansowaniu, a także w całej po- 
lityce w dziedzinie kadr naukowych i badawczych. 

Otóż w dziedzinie badań stosowanych możemy bardzo dokładnie wy- 
znaczać zadania dla każdego stadium i etapu prac oraz dokonywać wyboru 
między kilkoma możliwościami w taki sposób, aby skierować maksymalny 
wysiłek na osiągnięcie ściśle określonego celu. Oczywiście wchodzi tu 
w grę kapitalne zagadnienie prawidłowego wytknięcia owych celów, do 
czego niezbędne są określone kryteria społeczne i ekonomiczne, a więc 
analiza skutków społecznych zastosowania odkryć naukowych oraz ich 
efektywności ekonomicznej. 

Żadne natomiast dokładne kryterium tego rodzaju nie pozwala określić 
z góry użyteczności czystych lub podstawowych badań naukowych. Często 
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podkreśla się, że stawianie sobie ambitnych celów praktycznych nie zawsze 
prowadzi do ich realizacji. 

Mimo jednak braku systematycznych kryteriów pozwalających na ostrę 
wyróżnienie tych różnych rodzajów badań, ustalenie właściwych proporcji 
między badaniami podstawowymi a stosowanymi oraz należyte ich zabez- 
pieczenie organizacyjne, kadrowe i materialne stanowi podstawowy pro» 
blem racjonalnej długofalowej polityki w zakresie nauki i badań. 

W toku licznych dyskusji doszliśmy do wniosku, iż schemat organiza- 
cyjny oparty na wspomnianym podziale może być pożyteczny pod warun- 
kiem, że nie będzie stosowany... schematycznie. Oznacza to konkretnie, 
że np. w placówkach PAN nastawionych na badania podstawowe, zmie- 
rzające do rozwiązania perspektywicznych problemów gospodarki naro- 
dowej, należy ż Razyd udział badań stosowanych, zmierzających do 
wykonania aktualnych zadań gospodarczych. Podobna tendencja wystę- 
puje również w szkolnictwie wyższym. ŹZ drugiej strony, w instytutach 
badawczych, zależnie od warunków kadrowych, wyposażenia i potrzeb — 
może okazać się celowe zwiększenie portfelu badań podstawowych. Kon- 
kretne warunki mogą także usprawiedliwiać przeprowadzenie w ramach 
jednego pionu lub jednej placówki pełnego cyklu badań, poczynając od 
badań podstawowych, przez stosowane, aż do budowy prototypu i jego 
sprawdzenia w skali laboratoryjnej, półtechnicznej i technicznej. Taką 
metodę zastosowaliśmy na terenie Akademii w odniesieniu do maszyn 
matematycznych lub prac nad półprzewodnikami. 

Są to jednak raczej sytuacje wyjątkowe. Problemy dotyczące rozwoju 
gospodarki i techniki będą nadal rozwiązywane przez różne placówki 
i instytuty naukowe i badawcze, biura projektowe i konstrukcyjne prze: 
mysłu, placówki Akademii i wyższe uczelnie. Chodzi jednak o to, aby 
rozwiązywano je w ramach jednolitego planu dla danego problemu. Plan 
powinien uwzględniać wszystkie etapy prac i podział zadań między różne 
resorty i instytucje, a także określać koszty całości badań, środki mąte- 
rialno-techniczne i potrzeby inwestycyjne. 

Dotychczas poszczególne etapy prac były objęte różnymi planami, s ko» 
ordynacja kluczowych dla gospodarki problemów, podjęta przez Polską 
Akademię Nauk, natrafiała, jak wiadomo, na liczne przeszkody związanę, 
między innymi, z brakiem dostatecznej egzekutywy wykonawczej. Dlatego 
konieczne byłą scentralizowanie funkcji planistycznych i kontrolnych 
w odniesieniu do międzyresortowych problemów badawczych w nowym 
organie państwowym — Komitecie Nauki i Techniki, działającym pod prze- 
wodnictwem jednego z wicepremierów. 


* 


Inny ważny aspekt współdziałania — to współpraca między różnymi śros 
dowiskami i badaczami a przemysłem. 

Że badacze powinni współpracować z praktykami, z działaczami gospo» 
darczymi, z zakładami produkcyjnymi — to postulat stary i oczywisty. 
Współpracy tej sprzyjać muszą formy instytucjonalne, dostatecznie ela- 
styczne, umożliwiające m. in. powoływanie pewnych zespołów doraźnych 
do wykonania określonych zadań. Wchodzi tu jednak w grę rówriież skom- 
plikowany, nieformalny aspekt stosunków ludzkich. Badacze i praktycy 
mogą z sobą owocnie współpracować wówczas, gdy uświadamiają sobie 
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potrzebę i odczuwają cel tej współpracy jako wspólny oraz gdy potrafią 
się wzajemnie zrozumieć. 

Kwestia zrozumienia i znalezienia wspólnego języka — to, moim zda- 
niem, jeden z najważniejszych warunków współpracy. Obecnie powstał 
sprzyjający klimat, ale nadal istnieją i długo będą istniały przyczyny 
obiektywne i subiektywne utrudniające współpracę. Ogólnie znane są 
skutki coraz węższej specjalizacji, utrudniające porozumienie się specjali- 
stów nawet w zakresie tej samej dyscypliny. Tymczasem rozwój współ- 
czesnej nauki wiąże się coraz bardziej z rozwojem form pracy zespołowej 
i kompleksowej, która zakłada zrozumienie i podział zadań między róż» 
nymi specjalistami z jednej a praktykami, inżynierami i technikami z drua 
giej strony. Każdy z nich musi rozumieć problemy i metody stosowane 
izy różnych specjalistów, orientować się w granicach ich stosowalności, 

racownicy badawczy muszą znać warunki produkcji przemysłowej, 
praktycy — specyfikę i warunki pracy badawczej. Siła twórcza badacza 
znajduje wyraz w tworzeniu oryginalnych teorii i nowych metod. Ich 
powstanie połączone jest ze stałym napięciem i koncentracją umysłową. 
Zależność nastroju i samopoczucia od aktualnego przebiegu pracy wpływa 
na osobowość badacza. Są to zwykle ludzie o wrażliwym i zróżnicowanym 
charakterze oraz zmiennych nastrojach = przebiegających od stanu zwąt- 
pienia do euforycznego entuzjazmu. Te cechy nie ułatwiają, jak wiadomo, 
współpracy z praktykami. 

Organizator produkcji, koordynator badań, który sam nie pracuje nau- 
kowo, powinien umieć „zaprogramować”* swoje problemy praktyczne 
i organizacyjne, aby uzyskać od specjalistów odpowiednie informacje, nies 
zbędne do powzięcia trafnych i płodnych decyzji. 

Praktyków drażni często stosunek badacza do czasu. Badacz zajmujący 
się jakimś problemem praktycznym odpowiada, że problem ten należy zba- 
dać, gdy tymczasem praktyk oczekuje rozwiązań i rozstrzygnięć natych+ 
miastowych. Gdy badacz znajduje się w swej pracy na rozdrożu, nie po» 
dejmuje decyzji bez nowych danych; gdy znajdzie się na fałszywej drodze, 
zawrąca tyle razy, aż trafi na właściwą. 

Stąd też praktycy i organizatorzy powinni posiadać nie tylko techniczną 
wiedzę fachową, ale także wiedzę o swoistych warunkach pracy naukowej 
i badawczej oraz wiedzę o stosunkach międzyludzkich. 


Muszą oni również pamiętać, że nie ma prostej zależnej między wkła- 
dem pracy i nakładem środków a osiągniętym rezultatem. Współczesne 
badanią wymagają coraz większej sumy środków; np. podwójny wzrost 
nakładów nie gwarantuje podwójnych korzyści, ale może również przy- 
nieść korzyści czterokrotne. Czynienie nakładów na badania i kształcenie 
kadr jest jednak zawsze opłacalne w dalszej perspektywie. Dlatego ocze- 
kując i słusznie żądając szybkich rezultatów i podniesienia ekonomicznej 
efektywności badań należy pamiętać, iż „bardzo specjalne warunki muszą 
być spełnione, zanim roślina zakwitnie, kwiat zmieni się w owoc, a owoc 
dojrzeje'4 


Postęp techniczny w rolnictwie a PGR 


Z. KIERUL, J. KOSICKI, F. MANIECKI 


Przez pojęcie „postęp techniczny w rolnictwie" rozumiemy zasadniczo 
całokształt metod i środków zmierzających do ilościowego i jakościowego 
podnoszenia zdolności wytwórczej ludzi. W artykule tym jednak świa- 
domie będziemy często kojarzyli postęp techniczny z mechanizacją proce* 
sów produkcyjnych, a więc z tym elementem, który obecnie bardzo po- 
ważnie oddziałuje na postęp techniczny w ogóle. Zwracamy jednak uwagę 
na fakt, że nie chodzi nam jedynie o to, że przez mechanizację można 
względnie szybko zwiększyć wydajność pracy, lecz również, a może głów- 
nie, o to, że w mechanizacji procesów produkcyjnych, tak jak w soczewce, 
skupiają się wszystkie czynniki zarówno popierające, jak i hamujące ten 
postęp. 

Nie chodzi nam także o każdą mechanizację zwiększającą wydajność 
pracy, ale o racjonalną mechanizację, jako metodę spełniania jednego 
z decydujących warunków postępu technicznego — wzrostu wydajności 
pracy, chociaż i znów nie za wszelką cenę, ale racjonalnego, a więc połą- 
czonego ze zwiększeniem produkcji w ogóle i z poprawą efektów ekono- 
micznych. Chcemy jednak w tym miejscu podkreślić, że spośród miers 
ników postępu technicznego na pierwszym miejscu stawiamy wzrost wy* 
dajności pracy, jako ten element, który w ostatecznym: rachunku o=eyeue 
o rozwoju społeczeństw. 


Aczkolwiek z postępem technicznym w rolnictwie spotykakiy się od 
dość dawna, to jednak postęp techniczny w interesującym nas ujęciu, po- 
wodujący bezpośrednio wzrost wydajności pracy żywej przez wprowadze- 
nie do procesu produkcyjnego mechanicznych środków pracy, nabiera 
szczególnego znaczenia dopiero w ostatnich dziesięcioleciach. Świadczy 
o tym chociażby fakt, że wzrost wydajności pracy do lat czterdziestych 
tego stulecia był głównie wynikiem większej wydajności ziemi (produkcji 
z jednostki powierzchni). Przyczyną było po prostu zwracanie większej 
uwagi na dostarczanie rolnictwu przedmiotów pracy (nawozów, pasz). Do- 
piero po II wojnie światowej krzywa wzrostu wydajności pracy zaczyna 
bardzo wyraźnie wyprzedzać krzywą wzrostu produkcji z jednostki po- 
wierzchni. Zjawisko to wystąpiło dość powszechnie, ale stało się ono szcze- 
gólnie typowe dla krajów bardziej uprzemysłowionych. Z materiałów FAO 
wynika, że gdy np. w ostatnich dziesięcioleciach okresu przedwojennego 
spadek nakładów robocizny w rolnictwie na jednostkę powierzchni wy- 
nosił zaledwie około 0,3% rocznie, to w latach powojennych wynosił on 
już od 3,5 do 5,0%, przy równoczesnym zachowaniu tempa wzrostu pro= 
dukcji. Było to prostą konsekwencją zwrócenia większej uwagi na dostar« 
czanie rolnictwu środków pracy (maszyn i narzędzi) i tym samym zmian 
składu organicznego kapitału. 
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Zmiany, jakie obserwuje się ostatnio w wyposażaniu rolnictwa w me- 
chaniczne środki pracy, można nazwać gwałtownymi. Np. w USA w ciągu 
dwudziestu trzech lat ilość ciągników wzrosła pięciokrotnie, a w Anglii 
iw NRF piętnastokrotnie z zachowaniem tendencji do dalszego wzrostu, 


Zaznaczamy, że postępu technicznego czy nawet mechanizacji nie chce- 
my utożsamiać z motoryzacją. Nie ulega jednak wątpliwości, że w obec+ 
nym okresie rozwoju postępu technicznego ciągnik jest w dużej mierze 
jego właśnie wyrazem. Podobną dynamikę wzrostu wykazują zresztą i inne 
mechaniczne środki pracy. Np. ilość dojarek mechanicznych w NRF tylko 
w latach 1951—1957 wzrosła ponad ośmiokrotnie, tak że w tym czasie już 
co czwarta krowa była dojona mechanicznie. Ilość kombajnów zbożowych 
w tym samym okresie wzrosła trzynastokrotnie, 


Trzeba zatem ogólnie stwierdzić faktycznie duże tempo mechanizacji 
rolnictwa w krajach bardziej uprzemysłowionych. Tempo to w pewnej 
mierze wynika z trudności na rynku pracy, jednak nie tylko. Świadczy 
o tym dość szybko mechanizująca swoje rolnictwo Finlandia, posiadająca 
pewien nadmiar siły roboczej, lub Włochy. Mechanizm tego zagadnienia 
jest skomplikowany; często po prostu chodzi o zapewnienie rynku zbytu 
dla własnego przemysłu. Postępem technicznym w rolnictwie bywa w ta+ 
kich wypadkach zainteresowany głównie przemysł. Trzeba również za- 
znaczyć, że zmiany w sposobach produkcji nie zawsze wiążą się tam 
z poprawą sytuacji ekonomicznej samego rolnictwa. Wynika to z faktu, 
że rolnictwo krajów zachodnioeuropejskich nie ma specjalnie korzystnych 
warunków do mechanizacji procesów produkcyjnych (poza ceną robociz- 
ny). Na przeszkodzie staje tam często zbytnie rozdrobnienie gospodarstw 
i nie zawsze najkorzystniejsze warunki przyrodnicze. 


Mechanizacja burzy tam stare formy organizacji gospodarstw i pro- 
wadzi do radykalnej zmiany metod wytwarzania. Zmiany metod wytwa- 
rzania sięgają bardzo głęboko, nadając procesom produkcyjnym w rol- 
nictwie charakter przemysłowy i powodując zatracanie przez gospodar- 
stwa ich naturalnego charakteru. Specjalizacja, uproszczenie i kooperacja 
przestają już być domeną przemysłu i znajdują coraz częściej zastoso- 
wanie w terminologii rolniczej. W procesach produkcyjnych coraz więk- 
szego znaczenia nabierają przemysłowe środki produkcji. Sprowadzane 
spoza rolnictwa pasze, nawozy, energia cieplna i świetlna, mechaniczne 
środki pracy powodują z jednej strony bardzo wyraźne zwiększenie wy- 
dajności pracy (wydajność ta w niektórych wypadkach przewyższa 4—5 
razy wydajność w naszych gospodarstwach), z drugiej wiążą je w sposób 
trwały z rynkiem i uzależniają od koniunktury, która nie zawsze im 
sprzyja. W konsekwencji powoduje to dość gwałtowne zmiany w struk- 
turze agrarnej. Sytuację tę wyzyskują państwa do kierowania tych zmian 
w korzystnym dla siebie (klas panujących) kierunku. 


Porównując poziom wyposażenia technicznego naszego rolnictwa z rol- 
nictwem innych krajów nietrudno stwierdzić istnienie niekorzystnych 
dla nas dysproporcji. Dysproporcje w poziomie wyposażenia są zrozu- 
miałe: po prostu inny mieliśmy start. Bardziej natomiast niepokoić musi 
fakt, że i tempo przemian dokonujących się w tym zakresie jest u nas 
w dalszym ciągu powolne. A przecież dysponujemy w kraju całym szere- 
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giem warsztatów rolnych, które ze względu na swój obszar, stopień po+ 
wiązania z państwem i z gospodarką planową oraz istniejące stosunki 
społeczne są szczególnie predysponowane do wdrażania u siebie i rozpa- 
wszechniania w całym rolnictwie postępu technicznego. Do takich war- 
sztatów rolnych należą w Polsce przede wszystkim PGR. 


Znaczenie PGR w gospodarce narodowej jest już dziś znaczne. PGR dy* 
sponując zaledwie około 120%/ę powierzchni użytków rolnych odgrywają 
poważną rolę w zaopatrzeniu rynku. I tak dostarczają już one około 300% 
zbóż, 500% oleistych i ponad 20% mleka. Nawet uwzględniając fakt, że 
zużycie wewnętrzne jest w PGR z konieczności znacznie mniejsze niż 
w gospodarstwach indywidualnych, trzeba przyznać, iż są to już pozycje 
bardzo poważne, pozwalające państwu w dużym stopniu oddziaływać na 
sytuację na rynku, 


Nie wolno jednak zapominać o tym, że rola PGR nie ogranicza się do 
wytwarzania jak największej ilości masy towarowej przeznaczonej na ry- 
nek. Zadania ich są znacznie szersze; polegają między innymi na krze- 
wieniu postępu technicznego w całym rolnictwie. Nie można powiedzieć, 
by PGR zadań tych nie podejmowały. Świadczy o tym chociażby fakt, 
że np. w roku 1961 PGR dostarczyły około 920/ę ogólnej ilości materiału 
kwalifikowanego w stopniu elit i oryginałów zbóż, około 620% nasion ro 
ślin strączkowych i około 720/, oleistych. W tej dziedzinie więc oddziały- 
wanie PGR jest bardzo poważne. Mniejszy już nieco udział biorą PGR 
w poprawianiu stanu hodowli w rolnictwie, wyrazem czego jest chociażby 
mniejszy stosunkowo odsetek ich krów w księgach hodowlanych (47%) 
i stosunkowo bardzo nieduży udział przy reprodukcji bardziej praca- 
chłonnych roślin. PGR produkują np. tylko 240/, nasion buraków, 21% 
nasion traw i 11% nasion roślin włóknistych. Liczby te nie mogą nie- 
pokoić, bo przecież PGR posiadają zaledwie 120%, użytków, świadczą one 
jednak o tym, że często ze względu na brak ludzi lub możliwych do za< 
stosowania maszyn stronią one z konieczności od bardziej opłacalnych 
gałęzi produkcji. 


Tak się przedstawia jedna ze stron oddziaływania przez PGR na postęp 
techniczny w rolnictwie. I znów przyglądając się liczbom można by po- 
wiedzieć, że sytuacja kształtuje się dobrze. Ponieważ jednak przed rols 
nictwem stoją ogromne zadania, a postęp techniczny w całym rolnictwie 
nie rozwija się w tempie zadowalającym, nasuwa się pytanie, czy w PGR 
nie może być lepiej? Czy siła ich oddziaływania na nasze rolnictwa nie 
może wzrosnąć? Pytanie to wydaje się szczególnie aktualne zwłaszcza te- 
raz, kiedy coraz wyraźniej zaczyna się zarysowywać kierunek przemian 
struktury agrarnej w kraju, a wraz z nim jeszcze bardziej została podkre- 
ślona rola PGR już nie tylko jako przedsiębiorstw produkcyjnych czy 
ośrodków krzewienia kultury rolnej, ale jako jednego z ważniejszych 
. czynników socjalizacji wsi. 

Przyglądając się bliżej aktualnej sytuacji w PGR należy stwierdzić, że 
przygotowanie ich do spełniania tej roli jest w dalszym ciągu nieodpo- 
wiednie. By stać się główną siłą motoryczną w przemianach dokonujących 
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się na wsi, PGR muszą, po pierwsze =- znacznie przewyźszyć gospodare 
stwa indywidualne produkcją z jednostki powierzchni, przez uzyskiwanie 
np. wyższych plonów z ha i większego udoju mleka od krowy i po dru- 
gie — muszą szybciej i bardziej konsekwentnie wprowadzać nową technikę 
i organizację do procesów produkcyjnych we własnych warsztatach. Tym- 
czasem trzeba stwierdzić, że tak nie jest. Z analizy materiałów liczbowych 
wyniką, że w samych PGR istnieję jeszcze bardzo duże zróżnicowanie, 
w wyniku ezego w niektórych rejonach kraju gospodarstwa państwowe 
uzyskują produkcję z jednostki powierzchni niższą niż gospodarstwa indy- 
widualne. Do rejonów takich należą województwa koszalińskie, szczeciń- 
skie, białostockie i olsztyńskie. 


Co gorsza, różnice te są dość istotne, a ponieważ dotyczą one rejonów 
o dużym nasileniu PGR, obniżają dobre wyniki PGR innych województw. 
W rezultacie tego jeszcze w 1961 r. PGR w skali krajowej uzyskiwały za- 
równo plony czterech zbóż, jak również ziemniaków i buraków niższe niż 
gospodarstwa indywidualne. 


Zjawisko to wydaje się niepokojące zwłaszcza dlatego, że przewaga eko- 
nomiczna przedsiębiorstw dużych nad małymi zarysowuje się w sposób 
wyraźny na całym niemal świecie. Trzeba również stwierdzić, że przewaga 
ta występuję tym wyraźniej, im szybszy jest rozwój postępu technicznego, 
Powstaje zatem pytanie: gdzie tkwią przyczyny zjawisk przeczących nie- 
jako ogólnym tendencjom? Przyczyn tych na pewno jest szereg. Niektóre 
z nich postaramy się omówić. 


Zastanawiając się bliżej nad sytuacją, jaka wytworzyła się w PGR, od- 
nasi się wrażenie, że w naszej polityce w stosunku da nich zapomnieliśmy 
o dwu istotnych sprawach. Zapomnieliśmy, po pierwsze, o tym, że w ślad 
za nakreśleniem nowych zadań dla PGR musiały do nich trafić środki 
niezbędne do realizacji tych zadań. Przeoczenie to przyczyniło się do za» 
chwiania równowagi pomiędzy programem produkcji a środkami, jakie są 
niezbędne do jej wykonanią. 


Pa drugie, zapomnieliśmy a tym, że na okeenym etapie rozwoju sił wy» 
twórczych sama koncentracja ziemi, jako jednego ze środków produkcji, 
jest niewystarczająca do zapewnienia wyższości przedsiębiorstw dużych 
nad małymi. Towarzyszyć temu musi koncentracja innych środków pro- 
dukcji I konsekwentne stosowanie naukowych zasad organizacji i nowo- 
czesnych metod produkcji. Gospodarstwą duże w krajach kapitalistycznych 
uzyskują przewagę nad małymi nie dlatego, że dysponują wielkimi obsza- 
rami, ale dlatego, że na tych większych obszarach mają możność uzyskania 
lepszych efektów wskutek stosowania najnowszej techniki. W przeciwnym 
wypadku, a więc przy posługiwaniu się tradycyjnymi metodami produkcji, 
istnienie takich gospodarstw nie miałoby racji bytu. 


Naszą pierwszą tezę mówiącą o konieczności zachowania równowagi po- 
między zadaniami a środkami do ich realizacji uzasadnimy danymi uzyska- 
nymi z Generalnego Inspektoratu PGR. Dane te zawiera tabela 1, 
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Tabela 1. Wyposażenie PGR w niektóre środki produkcji, a uzyskiwane wyniki 
produkcyjne i ekonomiczne 

(wielkości wyrażono w procentach przyjmując średnie wartości za 100; wszystkie 

dane odnoszą się do 100 ha) | 


Województwo 


Wartość 
Środków 
trwałych 
Zużycie 
nawozów 
mineralnych 
Przychody 
Wartość 
produkcji 
towarowej 


łódzkie 182 195 155  , 23 230 -- 430 
poznańskie 113 125 145 140 144 -- 303 
bydgoskie 107 120 124 124 127 +- 130 
opolskie 132 125 133 115 128 + 95 
wrocławskie 130 99 110 96 106 + 93 
białostockie 62 71 43 52 40 — 186 
olsztyńskie 71 68 39 58 54 — 6 
koszalińskie 77 76 56 58 58 — 37 
szczecińskie 72 69 66 67 68 0 
rzeszowskie 47 53 32 51 43 + 13 
wartości średnie *) 3560 12,6 30 690 418 + 37 

100 100 100 100 100 100 


Wymowa liczb podanych w tej tabeli jest tak wielka, że jakieś szersze 

ich komentowanie wydaje się wprost zbyteczne. Przede wszystkim należy 
stwierdzić występowanie olbrzymich dysproporcji pomiędzy wyposaże- 
niem PGR różnych województw w trwałe środki produkcji (kolumna 2). 
W niektórych wypadkach rozpiętości są ponad trzykrotne. Ponieważ 
w pewnym stopniu istnieje zastępowalność jednych elementów produkcji 
innymi (np. żywych środków pracy mechanicznymi), można byłoby są- 
dzić, że w rejonach posiadających mniejszą ilość środków produkcji 
istnieje większa obsada pracowników, którzy by uzupełniali ich potencjał 
produkcyjny. Jest jednak odwrotnie, równolegle ze spadkiem wartości 
środków trwałych liczonych na jednostkę powierzchni spada liczba za- 
trudnionych ze 195% liczonych od średniej liczby robotników na 100 ha, 
do 530%. Różnica jest więc około czterokrotna (kolumna 3). 
- Również w stosunku wprost proporcjonalnym spada zużycie nawozów 
na jednostkę powierzchni (kolumna 4). Już tylko prostą konsekwencją 
tego są dalsze kolumny, z których wynika, że lepiej wyposażone w środki 
produkcji i posiadające więcej robotników gospodarstwa uzyskują znacz- 
nie większe przychody (kolumna 5), z posiadanych przez siebie hektarów 
dostarczają znacznie więcej towarów na rynek (różnice prawie sześcio- 
krotne) (kolumna 6), a całe przedsiębiorstwa przynoszą znacznie większy 
efekt w postaci zysku. (Wyjątek w tym wypadku stanowi województwo 
rzeszowskie, w którym PGR w roku 1961 osiągnęły nieznaczny zysk przy 
jednej z niższych produkcji z ha i przy niskiej towarowości. Chyba nie 
o to nam chodzi). 


*)W tys. zł na 160 ha, z wyjątkiem kolumny 3, w której wartość ta przedstawia średnią liczbę 
robvtnikuw na 100 ha. 
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Wnioski ogólne wynikające z tego są proste. Ścisła zależność pomiędzy 
wyposażeniem gospodarstwa w podstawowe środki produkcji a rezultatem 
jego działalności nie może podlegać dyskusji. Tym też między innymi na- 
leży tłumaczyć niskie wydajności z I ha w PGR niektórych województw. 
Nie chcemy w tym wypadku być zrozumiani w ten sposób, że jedynie 
trwałe środki produkcji decydują o efektach. Podkreślamy zatem, że we- 
dług naszego przekonania o efektach decydują ludzie, ale wyposażeni we 
właściwe dla danego poziomu rozwoju sił wytwórczych środki produkcji. 
W miarę rozwoju sił wytwórczych znaczenie tego wyposażenia wzrasta. 
Jeszcze przez długi czas rolnictwo nasze będzie musiało zmierzać do inten- 
syfikacji produkcji. W tym też kierunku PGR muszą przewodzić rolnic- 
twu. Stąd też zupełnie słusznie stawia się im coraz większe wymagania. 
Co jednak może zrobić np. kierownik gospodarstwa w Koszalińskiem, któ- 
ry ma raptem do dyspozycji około 8,5 robotnika na 100 ha, niecałe 10 jed- 
nostek pociągowych i grubo poniżej 3 mln środków trwałych, jeżeli wia- 
domo, że na utrzymanie produkcji na poziomie chociażby dwudziestu 
paru q zboża z ha przy tej liczbie ludzi potrzeba co najmniej dwukrotnie 
większej liczby jednostek pociągowych i środków trwałych. 

Przytoczone w tabeli 1 dane wydają się o tyle niepokojące, że i obecne 
tempo wyposażenia tych rejonów w mechaniczne środki pracy jest słabsze 
niż w rejonach posiadających więcej maszyn. Dopóki nie potrafimy zapew- 
nić odpowiedniego wyposażenia w środki pracy PGR rejonów gorzej za- 
opatrzonych, dopóty z naszego zagłębia ziemniaczanego, jakim jest woje- 
wództwo koszalińskie, PGR będą dawały plony ziemniaka o połowę 
niższe niż w rejonach nieziemniaczanych. 

Sytuacja przedstawiona powyżej wynikła z tego, że chcieliśmy PGR pod 
jednym względem upodobnić do gospodarstw dużych w krajach bardziej 
uprzemysłowionych, a mianowicie pod względem liczby zatrudnionych 
na 100 ha. Stąd fetyszyzacja funduszu płac, stąd przelicytowywanie się 
wojewódzkich zarządów w obniżaniu liczby zatrudnionych na 100 ha bez 
zwracania uwagi na cel istnienia PGR i możliwości zastąpienia ludzi wy- 
cofanych z produkcji mechanicznymi środkami pracy. Niestety, możli- 
wości te były mniejsze aniżeli wskaźnik spadku zatrudnienia. I w ten spo- 
sób utraciliśmy jedną z szans uczynienia z PGR niektórych rejonów kraju 
gospodarstw przodujących. 

Obecnie chcemy zwrócić uwagę na naszą drugą tezę, z której wynika, 
że wyższość gospodarstw dużych nad małymi ściśle zależy od możliwości 
stosowania nowoczesnych metod produkcji opartych na najnowszej tech- 
nice. Jak było u nas? Kształtowanie się dopływu nowych maszyn do rol- 
nictwa zilustrujemy na paru wybranych przykładach podanych w tabeli 2. 


Tabela 2. Sprzedaż niektórych maszyn dla rolnictwa 
(w tysiącach sztuk) 


 CRZEEŻEK ZZ ZETA PRE  ZAE ZE ZZ ZZ EA ZZO R POZ PEAK O ODZEW WE EEC ACZ EE CZE SACO ZĘ ŻG TRZE ZORY ED) 


L a t a 
Rodzaj mąszyny ŻŻŻLLLP SLL SLL NL LL 
1950 | 1955 | 1956 | 1957 | 1958 | 1959 | 1960 | 1961 
Traktory j 73 6.8 65 - 50 4,8 4,5 9,8 12.9 
Sadzarki traktorowe 0,3 2,6 2,1 0.0 0,0 0,0 0,1 0,1 


Kombajny zbożowe 0,0 1,0 1,1 0,5 0,0 0,0 0,0 0,4 
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Z tabeli tej wynika niedwuznacznie, że przez dłuższy czas nie stosowa- 
liśmy tu jakiejś konsekwentnej polityki. W dostawach ciągników dla rol- 
nictwa po roku 1950 obserwujemy wyrażne załamanie, a poprawa nastą- 
piła dopiero w 1960 r. Podobne załamanie dostaw obserwujemy również 
przy innych podanych przykładowo maszynach. 


Dane zawarte w tabeli dotyczą całego rolnictwa. Interesują nas PGR. 
W PGR w latach 1955 do 1960 ilość ciągników zasadniczo się nie zmieniła, 
ilość sadzarek ciągnikowych obniżyła się o 220%, a ilość żniwiarek kon- 
nych (!) podniosła się o 18%. Dokąd więc zmierzamy? (Zwracamy uwagę 
na tempo technicyzacji rolnictwa w krajach bardziej uprzemysłowionych). 


Czy można zatem spodziewać się dużej pomocy w popularyzacji nowo+ 
czesnych metod produkcji w całym rolnictwie przez PGR, które same ta- 
kich metod nie stosują ze względu na brak odpowiedniego sprzętu? Można 
dalej kontynuować pytanie: co jest tego przyczyną? Czy przyczyna tkwi 
w niechęci PGR do stosowania nowoczesnej techniki, czy przemysł nasz 
nie może zapewnić dostaw? Sprawa jest na pewno bardzo złożona. W dal- 
szej części artykułu postaramy się jednak poszukać wyjaśnienia. 

Przyczyn zbyt wolnego tempa postępu technicznego w rolnictwie na 
pewno należy szukać w samym rolnictwie, jak i w przemyśle. Nie pozo- 
stała tu bez wpływu atmosfera, jaka wytworzyła się u nas wokół mecha- 
nizacji ze względu na tzw. specyfikę polskiego rolnictwa. Specyfika ta 
miała wynikać z niekorzystnych warunków przyrodniczych i demograficz- 
nych. Praktyka krajów sąsiadujących z nami wykazała, że tempo mecha- 
nizacji było u nich szybsze w rejonach o warunkach przyrodniczych mniej 
korzystnych niż tam, gdzie te warunki uznawano za lepsze. Jaskrawym 
przykładem tego może być chociażby wprowadzenie kombajnów zbożo- 
wych w północnych, a więc mniej korzystnych przyrodniczo rejonach Nie- 
miec, szybciej aniżeli to uczyniono w rejonach środkowych i południowych. 
Potwierdza to również przykład Szwecji, w której już od dawna większość 
zbóż zbiera się kombajnem. Nie dowodzimy przez to, że warunki przyrod- 
nicze nie mają wpływu na efekt mechanizacji, ale twierdzimy, że wpływ 
ten nie jest aż tak istotny, jak się powszechnie u nas sądzi. 

Wracając do wpływu czynnika demograficznego uważamy, że błąd po- 
legał na traktowaniu rolnictwa polskiego jako całości bez wyróżnienia re- 
jonów kraju i sektorów. Uważamy, że całkiem inaczej wpływ tego czyn- 
nika należy rozpatrywać w gospodarstwach województwa krakowskiego 
czy kieleckiego, gdzie na pewno istnieje nadmiar ludzi, a inaczej w PGR 
województwa koszalińskiego czy olsztyńskiego. Z całą stanowczością można 
już w tej chwili stwierdzić, nawet na podstawie omawianej już tabeli 1, 
że ograniczona liczba ludzi i środków pracy nie pozwala na należyte wy- 
zyskanie istniejącego przyrodniczego potencjału produkcyjnego większości 
PGR. 

Tak więc nie nadmiar ludzi utrudnia mechanizację PGR, ale brak środ- 
ków ogranicza ich produkcję. 


Pcwyższa atmosfera, połączona z oceną wyników gospodarowania we- 
dług osiaganego przez PGR zysku, przy niekorzystnej relacji cen oraz czę- 
sto złej jakości maszyn, spowodowała, że szereg PGR pozostaje przy tra- 
dycyjnych formach gospodarowania. Znajomość tych form umożliwiła 
zdclnym organizatorom produkcji i zdyscyplinowanym załogom osiągnąć 
faktycznie dobre efekty produkcyjne i ekonomiczne. Sytuacja ta spowodo- 
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wała wystąpienie paradoksalnego zjawiska. Gospodarstwa zdawałoby się 
szczególnie predestynowane do wprowadzania nowoczesnej technologii 
i techniki (dobrzy kierownicy, zdyscyplinowane załogi) stały się bastiona- 
mi tradycyjnych form wytwarzania. Jest to zjawisko zaskakujące. Wynika 
ono z tego, że postęp techniczny, korzystny z punktu widzenia społecz- 
nego, nie zawsze musi dawać aktualnie namacalne efekty konkretnemu 
przedsiębiorstwu. Istnienie podobnej sytuacji zmusza do rewizji stosowa- 
nych dotychczas bodźców i metod oceny działalności gospodarstw. Sytuacja 
może ulec zmianie jedynie w tym wypadku, gdy zwłaszcza najlepszym 
załogom zacznie się opłacać modernizacja przedsiębiorstwa. Trudno wy- 
magać od kierownictwa i załogi, aby realizowali zadania konieczne z punk* 
tu widzenia społecznego, ale aktualnie sprzeczne z ich osobistym intere- 
sem. Nasuwa się w związku z tym pytanie: co jest przyczyną istniejących 
aktualnie sprzeczności w spojrzeniu na postęp techniczny. 

W ustroju kapitalistycznym, w którym głównym motorem działania 
przedsiębiorstwa jest chęć osiągnięcia zysku, a więc wybór najtańszego 
wariantu wytwarzania, postęp techniczny wprowadza się ze względu na 
stale wzrastający koszt siły roboczej, W naszym ustroju, przy gospodarce 
planowej kolejność postępowania powinna być odwrotna: postęp tech- 
niczny i wynikający z niego wzrost wydajności pracy musi być podsta- 
wową przesłanką podniesienia płac w rolnictwie. 


Należy to mieć na względzie i popierać takie metody produkcji w rol- 
nictwie, które warunek ten spełniają. Z tym że przy wyborze metod po- 
pieranych nie wolno (dla państwa, nie dla przedsiębiorstwa) sporządzać 
rachunku ekonomicznego bez uwzględnienia wzrostu kosztów siły robo- 
czej. I tu tkwi ta zasadnicza różnica pomiędzy poruszonym powyżej inte- 
resem społecznym a interesem grupowym przy wcielaniu w życie po- 
stępu technicznego. Przedsiębiorstwo dokonując wyboru metod produkcji 
bierze pod uwagę aktualnie istniejące elementy kosztów, a państwo — per- 
spektywiczne, które, rzecz jasna, układają się na korzyść szerszego stoso- 
wania technicznych środków pracy. Różnice w rachunku musi ktoś po- 
kryć. Postęp techniczny w rolnictwie leży w interesie całego społeczeń- 
stwa (uzasadniać tego nie trzeba), zatem całe społeczeństwo (konkretnie 
państwo przez podział dochodu narodowego) powinno go popierać, 


Trzymanie się tradycyjnych metod wytwarzania jest równoznaczne z re- 
zygnacją z konkurencji na rynku światowym i z zamykaniem możliwości 
podniesienia poziomu życiowego. 

Nie ulega wątpliwości, że wprowadzanie postępu technicznego do rol- 
nictwa, tak jak i do każdej innej dziedziny życia gospodarczego, musi 
kosztować. Chodzi tylko o to, by koszty te były jak najmniejsze i dawały 
stosunkowo szybkie efekty. Szybkie efekty ekonomiczne z mechanizacji 
uzyskuje się (jak wykazuje praktyka) w razie jej konsekwentnego i kom- 
pleksowego wprowadzenia do procesów produkcyjnych. Zasada ta nabiera 
szczególnego znaczenia, o czym będzie mowa niżej, przy przezhodzeniu 
na wyższy poziom mechanizacji, a więc taki poziom, w którym zbioru 
plonów dokonuje się całkowicie maszynami ze stosowaniem kombajnów. 

Wprowadzenie do gospodarstwa pierwszych ciągników, które zastąpiły 
pewną ilość koni, nie pociągało za sobą konieczności większych zmian 
w parku maszynowym (ostatecznie można było do prac ciągnikami uży- 
wać pewnych maszyn konnych) oraz nie powodowało istotniejszych prze- 
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obrażeń w organizacji procesów produkcyjnych i samego gospodarstwa. 
Na tym poziomie mechanizacji każdy ciągnik mógł być efektywnie wyko- 
rzystany. Etap ten w zasadzie został już w naszych gospodarstwach osią” 
gnięty, o czym świadczą chociażby stosunkowo wyrównane nakłady ro- 
bocizny na prace uprawowe, które w chwili obecnej pochłaniają nie- 
znaczny odsetek kosztów robocizny ponoszonych na produkcję roślinną 
w ogóle, Przeważającą większość nakładów robocizny (60—909/9) pochła- 
niają zbiory. Mechanizacja zbiorów (stosowanie kombajnów), bez której 
nie ma mowy o kompleksowej inechanizacji gospodarstw — to już wyższy 
poziom mechanizacji, którego realizacja wychodzi poza granice gospo- 
darstwa i wymaga radykalnych zmian w funkcjonowaniu całego zaplecza. 

W tym okresie gospodarstwo nie może już pozwolić sobie na stosowanie 
różnych technik i musi się zdecydować na konsekwentne wdrożenie jed- 
nej z nich: tradycyjną lub nowoczesną. W przeciwnym razie gospodar- 
stwo musi się liczyć z nadmiernymi kosztami stałymi, ponieważ wartość 
maszyn do zbioru, niezeleżnie od metody zbioru, stanowi bardzo poważną 
część środków trwałych. Również na tym etapie gospodarstwo musi się 
zdecydować na całkowitą eliminację żywej siły pociągowej. Przy posia- 
daniu dwojakiego rodzaju siły pociągowej należy się liczyć z poważnymi 
trudnościaini ratrury organizacyjnej. 

Co utrudnia powzięcie takich decyzji? Część przeszkód natury ogólnej 
wyrnieniliśniy już uprzedrio. Rejestr ich jest jednak znacznie szerszy, 
a w tym miejscu poruszymy niektóre z nich. 

1. Odczuwa się brak rozeznania co do możliwości stosowania nowych 
rozwiązań technicznych w praktyce; 


2. Powzięcie decyzji utrudnia brak szeregu urządzeń technicznych za- 
mykajacych łańcuch kompleksowej mechanizacji gospodarstwa oraz nie- 
pewność co do sprawnego funkcjonowania urządzeń (maszyn) możliwych 
ao nabycia. 

Trzeba zaznaczyć, że ten brak rozeznania dotyczy zarówno przemysłu, 
jak i rolnictwa, a wynika z nieposiadania obiektów kompleksowo zmecha- 
nizowanych, których doświadczenia byłyby pomocne w praktyce. Podję- 
tvch w tym zakresie prób nie traktuje się zbyt poważnie. Zjawisko to 
tym ba.dziej zasługuje na podkreślenie, że obiektami takimi nie dy- 
sponuje nie tylko praktyka, dla której gospodarstwa takie są ko- 
nieczne, lecz również instytucje zajmujące się przygotowywaniem kadr 
dla roinietwu, dla których są one niezbędne do normalnego wypełniania 
funkcji. Brak możliwości zetknięcia się podczas studiów lub odbywania 
stażu z konkretnie istniejącym, kompleksowo zmechanizowanym gospodar- 
stwem ra pewno nie ułatwi w przyszłości kierownikowi powzięcia śmia- 
łej decyzji. Zw:acamy uwacę na fakt, że studiujący obecnie kandydat na 
kicrawnika podejmie tę decyzję za lat pięć lub dziesięć, a więc wówczas, 
kdy postęp techniczny na całym świecie będzie jcszcze bardziej zaawan- 
sowany. | 

Nie ułatwia również sytuacji rozproszenie wysiłków ludzi oraz insty= 
tucji cosiucujących pośrednio lub bezpośrednio rolnictwo. Wyrazem tego 
rozpreszenia jest chociażby oddzielenie nauki od praktyki. Nauka rolnicza 
i jej zakłady doświadczalne mieszczą się w jednym resorcie, a praktyka 
ze swoimi potrzebami w innym. Z jednej strony odczuwa się niedoinwe- 
stowanie zakładów, w których mają powstawać koncepcje nowych tech- 
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nologii i metody ich stosowania w praktyce, z drugiej istnieją środki, lecz 
odczuwa się brak ludzi. Na pewno można znaleźć jakieś kanały do wza- 
jemmnego przemieszczania ludzi i środków, ale samo wyszukiwanie tych 
kanałów ani nie ułatwia rozwiązywania problemów, ani nie przyspiesza 
przenoszenia nowych, słusznych zasad do praktyki. Stąd miejsce na 
niuanse i tworzenie się wygodnych „ogródków do wrzucania kamieni". 
Wydaje się również, że nie przyspiesza wcielania w życie postępu tech- 
nicznego oderwanie nauki od upowszechniania wiedzy rolniczej, 


Chcemy jednak w tym miejscu zwrócić uwagę na fakt, że samo prze- 
mieszczenie nauki rolniczej do resortu rolnictwa sprawy jeszcze nie roz- 
wiąże. Świadczy o tym chociażby aktualny poziom wyposażenia gospo- 
darstw techników rolniczych, które przecież są już w gestii Miristerstwa 
Rolnictwa. Chodzi w tym wypadku o poważniejsze potraktcwanie nauki, 
jako jednej z dźwigni postępu technicznego w ogóle. 


Przystępując do omawiania braków w zakresie wyposażenia rolnictwa 
w środki pracy (narzędzia, maszyny) należy nadmienić, że braki te wy- 
stępują nie tylko w zakresie nowoczesnych maszyn i urządzeń, lecz rów- 
nież w dziedzinie urządzeń stosowanych już od dziesiątków lat. Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że kierownicy gospodarstw chronią jak oka w gło- 
wie starych młocarni i siewników, porieważ obecnie produkowane typy 
zarówno konstrukcyjnie, jak i materiałowo nierzadko im ustęrują. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, że konieczny jest nawrót do starvch maszyn, 
wręcz odwrotnie. wskazujemy jedynie na fakt, że przemysł zbyt długo nie 
może zdać sobie sprawy z tego, że rolnictwu potrzebne są maszyny dobre. 
W pojęciu użytkownika dobrą maszyną jest tylko taka, która ptzy wła- 
ściwej obsłudze przynajmniej jeden okres przepracuje bez większej awarii, 
a w razie jej powstania powtórne przywrócenie sprawności maszyny trwa 
nie tygodnie, ale godziny. Zła maszyna (urządzenie) nie ułatwia, ale utrud- 
nia produkcję. Weźmy pierwszy lepszy przykład. Olbrzymie usługi w ho- 
dowli oddaje elektryczne ogrodzenie (pastuch). Kiebska jakość spotyka- 
nych u nas ogrodzeń zmusza gospodarstwa, «tóre chcą nareszcie racjo- 
nalnie wykorzystywać pastwiska, do dodatkowej poważnej inwestycji, 
jaką jest ogrodzenie pastwisk, pomimo posiadania ogrodzeń e'rktrycz- 
nych, co znacznie zwiększa wydatki inwestycyjne i utrudnia pieięgnację 
pastwisk. KE 


Dalszym momentem utrudniającym powzięcie decyzji co do k«mplck- 
sowej mechanizacji gospodarstwa jest złe funkcjonowanie zapieczu. Można 
z całą stanowczością powiedzieć, że dotychczasowe zaopatrywanie ralnie- 
twa w części zamienne i wszelkiego rodzaju usiusi zwiazane z mcchani- 
zacją nie gwarantuje pełnych efektów z jej zastosowania. Problem za- 
plecza zawsze był istotny, jednakże szczególnego znaczenia nabicra przy 
konsekwentnej mechanizacji gospodarst"'a. Jeżeli gospodarstwo dysponuje 
dwoma rodzajami parku maszynowego, a więc konnym i ciągnikowym, je- 
żeli kombajnu używa się w gospodarstwie od przypadku do przynadku, 
wyłączenie jakiegoś środka pracy z procesu produkcyjnego ze względu 
na brak części lub przeciągający się remont (np. 6 miesięcy trwający re- 
mont ciągników w niektórych POM i TOR) nie jest jeszcze nieszczęściem. 
Nieszczęście zaczyna się wówczas, gdy stosuje się konsekwentną mecha- 
nizację, a więc tylko kombajny i mechaniczną siłę pociagową (zgodnie ze 
słusznymi zasadami). Zatem źle funxcjonujące zaplecze zmusza gospodau- 
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stwa do stosowania nieekonomicznych rozwiązań przy dalszym mecha- 
nizowaniu procesów produkcyjnych, nie mówiąc już o dążeniu do zbyt 
daleko posuniętej samowystarczalności poszczególnych gospodarstw i PGR 
jako całości. 

Dotychczas wskazywaliśmy głównie przykłady z zakresu produkcji ro- 
ślinnej. W produkcji zwierzęcej sytuacja kształtuje się raczej gorzej. 
W tym wypadku modernizacja produkcji zależy od jeszcze większej ilo- 
ści czynników, ponieważ odbywa się ona w budynkach, których złe roz- 
wiązanie funkcjonalne i w dodatku złe wykonanie uniemożliwiają często 
jakąkolwiek racjonalizację procesów produkcyjnych. Do tego dochodzi 
brak sprecyzowanego stanowiska zootechników co do podstawowych za* 
sad związanych z racjonalizacją chowu zwierząt. W rezultacie zaprze- 
paściliśmy szereg słusznych idei, których zastosowanie w innych krajach 
dało już konkretne rezultaty. 

W świetle powyższych przykładów nasunąć się może pytanie: jakie jest 
wyjście z sytuacji? Wydaje się, że możliwości takie istnieją, a rozwiązań 
należy szukać na trzech niejako szczeblach. | 

Na pierwszym szczeblu widzimy konieczność opracowywania techno- 
logii produkcji w skali całego rolnictwa i na podłożu jej wysuwania po+ 
stulatów pod adresem zarówno przemysłu lub jego instytutów, jak i insty- 
tutów rozwiązujących problemy biologiczne. 

Na drugim szczeblu widzimy opracowywanie technologii produkcji kon- 
kretnych obiektów przy sporządzaniu dla nich planów urządzeniowych. 

Wreszcie szczebel trzeci = to wprowadzanie nowoczesnych technologii 
w konkretnych przedsiębiorstwach lub ich działach. 

Chodzi w tym wypadku o rzecz bardzo zasadniczą: o zorganizowaną 
formę wcielania postępu technicznego w życie. Potrzeba koordynacji wy= 
nika z faktu, że procesy produkcyjne w rolnictwie mają swoje dwie stro- 
ny: biologiczną i techniczną. W rezultacie właściwego zestrojenia, zgrania 
obu tych stron procesu uzyskuje się właściwy efekt ekonomiczny, a więc 
maksimum produkcji = czyli zapewnienie w'uściwych warunków do prze- 
biegu procesów biologicznych — przy najmniejszym zużyciu pracy żywej 
i uprzedmiotowionej, a więc przy najbardziej ekonomicznym wykorzy- 
staniu urządzeń R Bzaych 

Uzysxanie takiego rezultatu nastręcza w stele trudności. Wystarczy 
przypomnieć, że na przykład agrotechnicy zalecają jako optymalną inną 
rozstawę rzędów dla każdej niemal rośliny, żywieniowcy chętnie widzie- 
liby indywidualne żywienie krów z zastosowaniem możliwie najszerszego 
asortymentu pasz w dawce pokarmowej, a więc tego, co w gruncie rzeczy 
znacznie komplikuje organizację procesów produkcyjnych. Natomiast 
aktualnie istniejąca technika daje najlepsze efekty przy daleko posunię- 
tym ujednoliceniu procesu produkcyjnego. Upraszczając sprawę należy 
stwierdzić, że chodzi o to. aby hodowcy, zarówno zwierząt, jak 1 roślin nie 
dawali praktyce egzemplarzy gwarantujących największą wydajność 
w ogóle, ale możliwą do uzyskania w konkretnie istniejących warunkach 
produkcyjnych za pomocą istniejących lub przewidywanych urządzeń 
technicznych i metod produkcji. Ogólnie biorąc, chodzi o problem bardzo 
istotny. 

Rozwój nauk doprowadził do daleko posuniętej ich specjalizacji, która 
z jednej strony przyczynia się do szybkiego i gruntownego poznania zja- 
wisk, a z drugiej prowadzi do rozdziału nauk wraz z ich zapleczem. Jest 
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to ogólna prawidłowość, z której należy wyciągnąć właściwe wnioski. 
Jedną z konsekwencji tego winno być utworzenie instytucji (nadanie praw 
istniejącej) koordynującej poczynania ludzi zajmujących się różnymi stro- 
nami tego samego zjawiska (procesu) i adresującej społeczne zamówienia. 
Samo liczenie na to, że w ten czy w inny sposób, często przypadkowo, 
dojdzie do spotkania różnych specjalistów, którzy potrafią kompleksowo 
rozwiązać jakiś problem, nie pasuje do obecnego tempa zmian metod wy- 
twarzania. 

Jest to zagadnienie bardzo istotne i musi się doczekać: rozwiązania na 
szczeblu centralnym. Być może, znajdzie się ono w kręgu zainteresowań 
nowo tworzonego Komitetu Nauki i Techniki. (Oby jednak rozwiązanie 
tego zagadnienia nie ciągnęło się tak długo, jak utworzenie funduszu po- 
stępu technicznego dla rolnictwa). Nie ulega wątpliwości, że przy rozwią- 
zywaniu tego problemu zaangażowanie się Ministerstwa Rolnictwa jako 
strony najbardziej zainteresowanej jego prawidłowym  potraktowaniem 
musi być znaczne. 


Przechodzimy do omawiania drugiego szczebla, na którym powinno na- 
stępować rozwiązywanie zagadnień związanych z wprowadzaniem techno- 
logii produkcji do rolnictwa. Chodzi mianowicie o sporządzanie planów 
urządzeniowych gospodarstw. W okresie, gdy nie zachodziły większe zmia- 
ny w sposobach produkcji, wykształcił się pogląd, że zcsadniczym zada- 
niem planu urządzeniowego jest ustalenie programu produkcji. Uważamy, 
że w obecnym okresie takie podejście do planów urządzeniowych nie wy- 
starcza. Program produkcji, ustalony w planie urządzeniowym, jest nie- 
realny dopóty, dopóki nie opracuje się sposobu jego realizacji (techno- 
logii). Opracowanie programu produkcji i sposobu jej uzyskiwania stwa- 
rza realne przesłanki do ustalenia planu inwestycyjnego zarówno w za= 
kresie maszyn i urządzeń, jak również niezbędnych budynków, Tylko 
takie podejście gwarantuje realność projektu. 

I wreszcie trzeci niejako szczebel: wprowadzanie technologii w życie. 
Opracowanie nawet najsłuszniejszych metod wytwarzania będzie się mi- 
jało z celem dopóty, dopóki nie będzie w przedsiębiorstwach ludzi i wa- 
runków niezbędnych do ich wprowadzania w życie. 


Parę przyczyn składa się na to, że zadania te tylko w sporadycznych 
wypadkach mogą rozwiązywać sami kierownicy gospodarstw bez 
uszczerbku dla produkcji i postępu. 

Należą do nich: 


1. Niesprawnie funkcjonujące zaplecze, co zmusza do nadmiernej straty 
czasu przy wprowadzaniu nowych rozwiązań technicznych i przy moder- 
nizacji produkcji. 

2. Zbyt słabe angażowanie się przemysłu przy wprowadzaniu do prak> 
tyki nowych maszyn i urządzeń. Tak się już w naszej praktyce utarło, że 
zainteresowanie przemysłu maszyną kończy się wraz z jej wyprodukowa- 
niem. A przecież skądinąd znane są przykłady bardzo czynnego włączania 
się przemysłu do urządzania wszelkiego rodzaju pokazów maszyn, ich 
pracy i obsługi, szkolenia, organizowania zaplecza technicznego. Jednym 
słowem, w niektórych krajach przemysł czuje się odpowiedzialny nie tylko 
za wyprodukowanie maszyny, ale i za jej funkcjonowanie w praktyce. 
Odczuwa się u nas brak tych rzeczy. Istnieje bowiem „plan* i „rozdziel- 
nik'', które w stopniu wystarczającym gwarantują sprawne funkcjonowa- 
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nie przemysłu. Faktem jest, że niektórzy nasi producenci próbują zmienić 
te złe tradycje, jak np. Fabryka Maszyn Żniwnych w Płocku czy inni, 
Są to jednak niestety pierwsze jaskółki, które nie czynią wiosny. 

3. Istnieje ścisły związek wszystkich nowych rozwiązań technicznych 
z organizacją pracy i z organizacją całych gospodarstw. Wprowadzanie ich 
do konkretnych gospodarstw powoduje zasadniczo daleko idące zmiany 
w organizacji całych piocesów produkcyjnych. Znajomość zasad stoso- 
wania tych rozwiązań przez kierowników gospodarstw (są to często roz- 
wiązania techniczne bardzo nowe, z którymi nie spotkali się oni ani 
w szkole, ani w swojej praktyce) i przez załogi jest często niewystarczająca, 
co w konsekwencji prowadzi nieraz do strat i w końcu hamuje postęp nie-, 
raz na długie lata. Przykładów tego nie trzeba długo szukać. Wystarczy 
przypomnieć o niepowodzeniu w stosowaniu kombajnów zbożowych przed. 
kilkunastu laty, kiedy to próbowaliśmy je wprowadzać bez przygotowania 
zaplecza w gospodarstwach lub poza nimi, lub o niepowodzeniu w moder= 
nizacji chowu bydła. Rzeczy dawno gdzie indziej sprawdzone, u nas „nie 
chwyciły*, | 

W świetle powyższego twierdzimy, że do rozwiązywania tych zagad- 
nień powinna być powołana specjalna służba technologiczna, działająca 
w jednostkach administracyjnych PGR albo w poszczególnych większych 
przedsiębiorstwach. Pociągnęłoby to za sobą pewną zmianę funkcji nie- 
których szczebli administracyjnych PGR. Na jakimś szczeblu administracji 
PGR muszą powstać zespoły specjalistów, doradców posiadających przy- 
gotowanie przyrodnicze i techniczne oraz znajomość naukowych zasad 
organizacji, do których należałaby analiza przebiegu procesów produkcyj- 
nych, opracowywanie nowych technologii i czuwanie nad ich wprowa- 
dzaniem w życie (wszystko na tle konkretnych gospodarstw). Będzie to 
jednym z podstawowych warunków przejmowania przez rolnictwo prze- 
mysłowych metod pracy. 

Wynika z tego konieczność: 

1) utworzenia placówki — instytucji (lub zmiana profilu istniejącej), 
która by potrafiła zapewnić warunki wdrażania postępu technicznego od 
szczebla najniższego do najwyższego przez: 

a) lepsze rozeznanie w istniejących potrzebach praktyki, 

b) kierowanie zamówień społecznych, inspirowanie poczynań zarówno 
nauk przyrodniczych, jak i technicznych oraz przemysłu obsługują- 
cego rolnictwo, 

c) wdrażanie postępu technicznego. 

2) koncentracji środków. 

Mamy przy tym na myśli dwojaką koncentrację. Pierwsza — to nieroz- 
praszanie środków przeznaczonych na modernizację rolnictwa (gospo- 
d-cstw), a druga — to koncentracja ludzi i środków na rozwiązywaniu 
szczególnie ważnych problemów lub modernizacji wybranych obiektów 
(tworzeniu ośrodków postępu technicznego). 

Na ten moment chcemy zwrócić szczególną uwagę. Przejście na wyższy 
etap mechanizacji, w przeciwieństwie do etapu niższego, musi być kon- 
sekwentne. Przejście to, ze względu na brak środków w skali krajowej, 
nie może nastąpić szybko w całym rolnictwie. Należy zdawać sobie spra- 
wę zarówno z tego, jak i z istnienia w kraju szeregu gospodarstw, które 
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z poruszonych uprzednio względów uzyskują dobre wyniki przy tradya 
cyjnej organizacji i tradycyjnych metodach wytwarzania. Środki należy 
koncentrować w tych rejonach, w których potencjał produkcyjny nie od- 
powiada istniejącym możłiwościom przyrodniczym. 

Taki zespół zagadnień nasunął się przy rozpatrywaniu funkcji PGR we 
wcielaniu postępu technicznego w rolnictwie. Z przeglądu tych zagadnień 
wynika, że krzewienie postępu przez PGR zależy od uprzedniego stoso- 
wania go przez nie same. Na drodze do tego stoi szereg czynników, z któ- 
rych ważniejsze — to brak skoordynowanej działalności i niedostatek środ- 
ków. 

Nie należy zapominać, że przy właściwej organizacji przedsiębiorstw . 
środki można wykorzystać bardziej efektywnie. Odnosi się nieraz wraże- 
nie, że wpływu tego czynnika u nas się nie docenia. Właściwa ocena wpły- 
wu tego czynnika wymaga bowiem pewnej stabilizacji określonych form 
organizacyjnych. Z różnych względów to u nas nie nastąpiło i stąd za- 
chodzi potrzeba posługiwania się danymi zagranicznymi. Chcemy w tym 
miejscu zwrócić jedynie uwagę na fakt, że przy rozpatrywaniu najko- 
rzystniejszych form organizacyjnych PGR należy pamiętać, z jakiego 
punktu widzenia formy te nas interesują. Inne formy organizacyjne są 
właściwe dla PGR na dziś, a inne na jutra. 

Przeważającą obecnie formą organizacyjną PGR są samodzielne gospo- 
darstwa działające według zasad pełnego rozrachunku gospodarczego o po- 
wierzchni około 400 ha użytków. Obszar tych gospodarstw wydaje się od- 
powiadać aktualnemu wyposażeniu technicznemu, o czym świadczy cho- 
ciażby przewaga tej klasy gospodarstw w grupie PGR przodujących 
w kraju. Nie wydaje się jednak, aby obszar ten i obecna organizacja były 
odpowiednie na przyszłość. W tym miejscu również musi nastąpić dalsza 
koncentracja w ramach jednej ze stosowanych form (klucze, kombinaty, 
duże samodzielne gospodarstwa). 

Pewne próby łączenia gospodarstw w większe przedsiębiorstwa rozpoczęto 
już w naszych PGR od 1959 r. Obecnie około 200/ę gospodarstw należy do 
tzw. gospodarstw wieloobiektowych. Są to klucze PGR, przedsiębiorstwa 
hodowli elitarnej zwierząt i kilka kombinatów PGR. Pierwsze lata funk- 
cjonowania tych przedsiębiorstw wskazują na to, że nowe formy organi- 
zacyjne mogą dać zarówno dodatnie, jak i ujemne wyniki. Tam gdzie 
przedsiębiorstwa wielozakładowe zorganizowano w sposób racjonalny, 
gdzie do kierowania nimi powołano właściwych ludzi, gdzie umiano za- 
chować bodźce materialnego (i nie tylko) zainteresowania wynikami pro- 
dukcji (pozostawienie wewnętrznego rozrachunku w zakładach wchodzą- 
cych w skład przedsiębiorstwa), tam uzyskuje się dobre wyniki prawie we 
wszystkich dziedzinach. 

Przykładem takich przedsiebiorstw może być szereg zespołów hzdowli 
elitarnej zwierząt, w których forma organizacyjna wielozakładowych 
przedsiębiorstw rolnych istnieje już od kilku lat. 

Czołowe przedsiębiorstwo zjednoczenia POHZ Osowa Sień w wojewódz- 
twie zielonogórskim (2.700 ha użytków rolnych, 7 zakładów rolnych) wy- 
gospodarowało np. w roku gospodarczym 1960/61 11 mln zł zysku. W prze- 
liczeniu na 1 ha użytków rolnych było to około 29 razy więcej niż średni 
zysk osiągany z 1 ha we wszystkich PGR w kraju. Nie przytaczamy przy- 
kładu Osowej Sieni po to, by zaimponować innym PGR osiąganym przez 
ten zakład zyskiem. Zysk ten trudno porównywać ze względu na swoistość 


29 


Osowej Sieni. Przykład ten przytoczyliśmy jednak po to, aby wskazać, 
że istnieje możliwość nawet w tak dużym przedsiębiorstwie zachowania 
bodźców materialnych, i nie tylko materialnych, mobilizujących pracow- 
ników wszystkich zakładów wchodzących w skład przedsiębiorstwa. 

Innym bardzo pozytywnym przykładem dobrego funkcjonowania dużych 
wielozakładowych przedsiębiorstw rolnych (około 5 tys. ha) może być 
działalność zorganizowanych ostatnio kombinatów PGR Manieczki i Bie- 
ganowo w województwie poznańskim. Dynamika rozwoju tych przedsię- 
biorstw, szybki wzrost wydajności pracy pod wpływem wprowadzenia róż- 
nych nowych rozwiązań, zarówno w organizacji przedsiębiorstwa, jak 
i pracy, panujący porządek, osiągnięcia uzyskiwane w porównaniu z inny- 
mi PGR wskazują na słuszność wytkniętego kierunku. 


Określone przez nich zasady organizacji wydają się godne zalecenia, 
zwłaszcza w rejonach o dużych skupiskach PGR, np. w województwach 
szczecińskim, koszalińskim, olsztyńskim. | 

Za podobną formą organizacyjną przemawiają: 

a) większa możliwość specjalizacji produkcji i wprowadzania postępu 
technicznego w jednostkach (gospodarstwach) wchodzących w skład 
większego przedsiębiorstwa, 

b) szersza możliwość korzystania przez większą liczbę jednostek pro- 
dukcyjnych oraz ich pracowników z usług świadczonych przez war- 
sztaty, suszarnie, mieszalnie pasz i wszelkiego rodzaju urządzenia 
socjalne, 

c) właściwe wyzyskanie uzdolnień organizacyjnych i fachowych wy* 
bitnych kierowników, którzy mogą zarządzać przedsiębiorstwami 
o obszarze kilku tysięcy, a nie jak dotychczas kilkuset hektarów. 

Można jednak stwierdzić, że stosowanie w tym zakresie jakiegoś szablo- 
nu byłoby szkodliwe ze względu na różne zagęszczenie PGR w kraju oraz 
ze względu na różne warunki, w jakich one gospodarują, tak samo, jak 
można stwierdzić, że należyty efekt z wprowadzenia zmian w organizacji 
przedsiębiorstw uzyskuje się wówczas, gdy w ślad za nimi idą środki finan- 
sowe na inwestycje, ludzie i wszystko to, co jest niezbędne do stosowania 
nowoczesnych metod wytwarzania, czyli wszystko to, o czym mówiliśmy 
poprzednio. 


Blok atlantycki 
po trzynastu latach 


MICHAŁ HOFMAN 


Przemiany w bloku atlantyckim w ciągu trzynastu lat jego istnienia, 
a zwłaszcza w ciągu ostatniego roku, są symptomatyczne dla kierunku 
rozwoju politycznego całego świata kapitalistycznego. 

Nić nie daje takiego wyrazistego obrazu tendencji rozwojowych, jak 
rzut oka wstecz na dzieje bloku atlantyckiego. Powstał on w roku 1949 
na ekonomicznym podłożu planu Marshalla i miał zjednoczyć wszystkie 
tereny, zasoby i siły strefy kapitalistycznej w walce przeciwko krajom 
socjalistycznym, które właśnie dźwigały się ze zniszczeń wojennych. Wy- 
wierał więc nacisk ekonomiczny, polityczny i zbrojeniowy na obóz socja- 
listyczny. Wielki blok atlantycki rodził pomniejsze bloki militarne i obra- 
stał w bazy wokół wszystkich krajów socjalistycznych. 

Pierwszy etap istnienia bloku atlantyckiego stał pod znakiem krótko 
trwającego monopolu atomowego Stanów Zjednoczonych w skali świato- 
wej oraz ich absolutnej hegemonii militarnej, politycznej i ekonomicznej 
nad sojusznikami zachodnioeuropejskimi. Należy dodać, że mocarstwa 
europejskie posiadały wówczas w Azji i Afryce olbrzymie kolonie, które 
stanowiły zaplecze imperializmu, skupiającego swe siły w ramach bloku 
atlantyckiego. W tym pierwszym etapie polityka atlantycka operowała 
programem „wyżwalania” krajów socjalistycznych, „wstrzymywania' ich 
rozwoju czy też „odsuwania wstecz” — terminy te odpowiadały za każdym 
razem konkretnemu poczuciu własnej siły bloku atlantyckiego. 

Punkt kulminacyjny minął jednak szybko. 

W latach pięćdziesiątych Stany Zjednoczone nie mogły dłużej zamykać 
oczu na dokonywające się przesunięcia układu sił również w zakresie zbro- 
jeń nuklearnych na korzyść Związku Radzieckiego. Pryskały też ostatnie 
iluzje co do amerykańskiej przewagi w dziedzinie środków transportowa- 
nia pocisków nuklearnych. 

Zarazem kształtować się zaczęły przemiany wewnątrz samego bloku 
atlantyckiego. Szybka odbudowa i rozwój gospodarki europejskiej dopro- 
wadziły do podważenia hegemonii amerykańskiej w ekonomice. W ślad 
za tym słabło kierownictwo polityczne USA. Zachowały one co prawda 
hegemonię militarną w ramach bloku atlantyckiego, lecz tę również za- 
czynają kwestionować niektóre państwa zachodnioeuropejskie. 

Wreszcie blok atlantycki dzisiaj, nawet uwzględniając jego przybudówki 
i odpowiedniki w rodzaju SEATO i CENTO, utracił olbrzymi rezerwuar 
sił ludzkich i zasobów materialnych, jakim były ongiś niezmierzone 
przestrzenie posiadłości kolonialnych europejskich państw członkowskich. 
Między blokiem atlantyckim z jego przybudówkami a obozem socjalistycz- 
nym powstała tzw. trzecia sfera, która oderwała się w mniejszym lub 
większym stopniu od imperialistycznego zasięgu wpływów. 
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Całokształt tych przemian, a przede wszystkim postępująca zmiana ukła- 
du sił między blokiem imperialistycznym a obozem socjalistycznym na 
korzyść tego ostatniego, prowadzi m. in. do tego, że USA tracą swoją 
wyjątkową pozycję. Tracą przeświadczenie o swej nietykalności wobec 
broni nuklearnej, co zmusza je do powolnej, lecz systematycznej zmiany 
doktryn militarnych. Pozostaje to, rzecz jasna, w ścisłym związku z re- 
wizją koncepcji politycznych. 

Dawniej doktryna militarna USA zakładała wojnę na kontynencie euro- 
pejskim bez ryzyka dla terytorium USA. Obecnie sytuacja radykalnie się 
zmieniła. Rozwój radzieckiej techniki militarnej zniwelował różnice mię= 
dzy odległymi Stanami Zjednoczonymi a Europą zachodnią, w związku 
z czym działania wojenne w Europie czy gdzie indziej mogłyby natych- 
miast przenieść się na teren USA. Na to zaś ani opinia publiczna w Sta- 
nach Zjednoczonych, ani doktryny wojskowe Pentagonu nie były przygo- 
towane. Wyjątkowa sytuacja Stanów Zjednoczonych, do której świat 
przywykł w toku dwóch ostatnich wojen światowych, staje się sprawą 
przeszłości. 

Przemiany te wywołały wśród sojuszników zachodnioeuropejskich wąt- 
pliwości co do trwałego charakteru sojuszu atlantyckiego. Odzywają się 
głosy, że Stany Zjednoczone były niezawodnym sojusznikiem w okresie 
swej nietykalności nuklearnej, lecz że obecnie podejmują decyzje przede 
wszystkim z punktu widzenia własnego bezpieczeństwa. 

Przeciwieństwa splatają się więc ze sobą we wszystkich niemal dziedzi- 
nach, towarzysząc nieustannym przemianom zachodzącym w gorączko- 
wym rytmie nierównomiernego rozwoju poszczególnych państw kapitali- 
stycznych. Postarajmy się wyjaśnić istotę owych sprzeczności i rozłożyć 
je na czynniki pierwsze, by uzyskać jaśniejszy obraz bloku atlantyckiego 
po trzynastu latach jego istnienia. , 

Dokonując analizy sytuacji w bloku atlantyckim posłużę się następują= 
cymi kryteriami: 1) zbrojenia i doktryny militarne, 2) problem Wspólnego 
Rynku, 3) kwestia niemiecka, 

| 1 
"W zakresie zbrojeń różnice zdań się zaostrzyły — jak się rzekło — z chwi- 
lą, gdy stało się rzeczą oczywistą, że terytorium Stanów Zjednoczonych 
nie jest bynajmniej nietykalne z punktu widzenia zagrożenia nuklearnego. 
W Waszyngtonie przystąpiono do opracowania nowej doktryny, odpowia- 
dającej zmienionemu stanowi rzeczy. Kilka lat kształtowano zasady, które 
wreszcie sformułowano w roku 1962. Ich głównym zadaniem jest maksy- 
malne zabezpieczenie USA przed katastrofą nuklearną. Podkreślam: przed 
katastrofą nuklearną, a nie przed wojną. Nadal zakłada się więc możii- 
wość wojny nienuklearnej, czyli konwencjonalnej, i to ewentualnie 
w Europie. Wojna konwencjonalna nie stanowiłaby — w myśl nowej dok- 
tryny — bezpośredniego zagrożenia dla USA. 

Krótko mówiąc, doktryna militarna USA nie odrzuca wojny, lecz zmie- 
rza do tego, by pierwszym jej etapem był konflikt konwencjonalny. Wojna - 
nuklearna stałaby się ostatecznością. 

Jednakże to, co jest ostatecznością dla USA, nie jest ostatecznością dla 
NRF, Francji czy Anglii. Odmienny jest próg między wojną konwencjo- 
nalną a nuklearną — powiedzmy — dla NRF czy Francji ze względu na 
położenie geograficzne oraz interesy polityczne czy ekonomiczne ich kół 
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rządzących, a odmienny dla USA. Może więc powstać sytuacja — konty= 
nuując tok myśli amerykańskich strategów — że według oceny NRF czy 
innego państwa zachodnioeuropejskiego, nastąpił właściwy moment do 
przekroczenia progu nuklearnego, gdy tymczasem interesy USA dyktować 
będą Waszynzstonowi inny wniosek. Gdyby dane państwo dysponowało | 
bronią nuklearną, wówczas mogłoby wykorzystać ją w sytuacji, którą uzna 
za wyjątkową, niezależnie od oceny USA. Jeżeli jednak USA zachowają 
monopol nuklearny, wówczas do nich będzie należało ostatnie słowo i głów- 
na decyzja. 

Jak więc widać, zmiany w układzie sił na świecie nie przyczyniają się 
bynajmniej do oczyszczenia atmosfery w bloku atlantyckim od wza- 
jemnych podejrzeń i nieufności. Z jednej strony — posługując się przykła- 
dem NRF — Bonn nie ma zaufania, że Waszyngton stanie przy jego boku 
w momencie próby. ,,..Istnieje podejrzenie, że obawiając się poniesienia 
przez USA milionowych ofiar, prezydent amerykański cofnie się przed 
spełnieniem swych obowiązków wobec Europy" („The Guardian'*). Z dru- 
giej strony, Waszyngton chce zarezerwować sobie ocenę sytuacji i decyzję, 
czy, kiedy i gdzie zastosowane mają być środki ostateczne, nie ma bowiem 
przekonania, że Bonn wybrałby odpowiedni moment do przekroczenia 
progu nuklearnego. 

Polityka Kennedy'ego w tej dziedzinie nie jest więc jedynie i tylko 
walką o hegemonię nuklearną USA w bloku atlantyckim, lecz również 
dążeniem do maksymalnego zabezpieczenia interesów własnych Stanów 
Zjednoczonych. Stąd jego bezwzględny stosunek do europejskich soju- 
szników. 

Praktycznie tedy USA dążą m. in. do zamknięcia tzw. klubu nuklearne- 
go, by nie dopuścić doń nowych państw atlantyckich i nieatlantyckich. 
Równocześnie zmierzają one do tego, by ograniczyć do minimum samo- 
dzielne uzbrojenie nuklearne, jakim Wielka Brytania i Francja już dy- 
sponują. 

Nie jest wykluczone, że ośrodki kierownicze w Waszyngtonie zdają so- 
bie również sprawę z tego, że przekazywanie broni nuklearnej innym pań- 
stwom mogłoby ograniczyć dodatkowo swobodę decyzji USA, jak też prze- 
kreślić możliwość jakiegokolwiek porozumienia co do wstrzymania do- 
świadczeń nuklearnych czy kontroli nad tą straszliwą bronią. 

Niemniej jednak pod naciskiem swych sojuszników atlantyckich Wa- 
szyngton idzie na ustępstwa i wyraża ostatnio gotowość stworzenia wielo- 
stronnych sił nuklearnych, uzbrojonych w pociski „Polaris*, co praktycznie 
kryje w sobie złamanie nieformalnego, cichego i przestrzeganego dotych- 
czas zakazu przekazywania broni nuklearnej innym państwom. Co wię- 
cej, koncepcja ta oznaczałaby także dopuszczenie NRF do dysponowania 
taką bronią, a to nawet w oczach Waszyngtonu może spowodować kom- 
plikacje. 

Propozycje bahamskie świadczą o szamotaniu się Waszyngtonu między 
dążeniem do zachowania swego monopolu nuklearnego w bloku atlanty- 
ckim a presją sojuszników. Zmierzają one do utworzenia wielostronnej 
atlantyckiej siły nuklearnej, ale z udziałem USA, Anglii i Francji, jako 
obecnych państw nuklearnych. Ale ironia losu sprawia, że dziś właśnie 
de Gaulle żywi wobec koncepcji tej najwięcej zastrzeżeń. Nie tu miejsce 
na analizę rezolucji bahamskich, ale treść ich mówi o zamiarze stworzenia 
atlantyckiej puli nuklearnej, przy czym udział USA wynosiłby mniej 
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więcej tyle, ile udział Anglii oraz Francji. A więc poza pulą pozostałoby 
97% potencjału nuklearnego Stanów Zjednoczonych. Taki jest punkt wyj- 
Ścia USA w przetargach z sojusznikami europejskimi. Nie trzeba dodawać, 
że dla NRF bahamskie uchwały otwierają możliwość zbliżenia się do broni 
nuklearnej. Nie zadowala to rządu bońskiego, który jednak widzi w nich 
pierwszy krok na drodze do swego celu, tj. do zdobywania coraz większega 
wpływu na dysponowanie bronią nuklearną. Licząc na swój potencjał eko- 
nomiczny, na rolę w bloku atlantyckim i na doświadczenia ostatnich kilku- 
nastu lat, Bonn wierzy, że po pierwszym kroku nastąpią dalsze. 

Reasumując, można obecnie odróżnić w bloku atlantyckim w dziedzinie 
broni nuklearnej następujące rozbieżne stanowiska i tendencje: Stany 
Zjednoczone, które dysponują 970/, atlantyckich sił nuklearnych, zmie- 
rzają do maksymalnego zachowania pozycji hegemona; Anglia, która po- 
siada 20% tych sił, pragnie zachować swój udział i broni się jedynie przed 
grożącą jej w związku z aferą „Skyboltów' utratą szczególnej pozycji; 
Francja, która ma zaledwie 10%, pragnie rozbudować swój potencjał; 
Niemcy zachodnie wypowiadają się za wielostronną bronią nuklearną, wi- 
dząc w tym jedyną możliwość jej zdobycia; pozostałe kraje atlantyckie, 
łącznie z Włochami, nie wykazują zainteresowania tą bronią. 

Niezależnie od sporów na temat generalnych doktryn, w łonie bloku 
atlantyckiego trwają prace nad konkretnymi odcinkowymi planami mili- 
tarnymi. Biorą w nich żywy udział byli generałowie hitlerowscy, dele- 
gowani przez Bonn i dopuszczeni przez USA, Anglię i Francję do licznych 
sztabów bloku atlantyckiego. Kierując się swym bogatym, choć ponurym 
doświadczeniem oraz tradycjami militaryzmu niemieckiego, owe bońskie 
szare eminencje dążą do skierowania całego planowania wojskowego na 
odsunięcie ewentualnej przyszłej wojny na teren położony jak najdalej 
od NRF — j to jak najdalej na Wschód. 

Wracając od tej dygresji do głównych sporów. toczących się w bloku 
atlantyckim, trzeba zaznaczyć, że spory te dotyczące tempa i formy wy- 
ścigu zbrojeń, a bynajmniej nie samej zasady zbrojeń, są wyrazem sprzecz- 
ności, które zaostrzają się na tle przemian w układzie sił na świecie. Prze- 
miany te unicestwiają stare atlantyckie doktryny militarne, stawiając pod 
znakiem zapytania możliwość ich realizacji i pogłębiając przekonanie 
o absurdalności wojny. Świadomość tego stanu rodzi również w kołach 
atlantyckich nurty realistyczne, których ciężar gatunkowy wzrasta pod 
wpływem praktyki pokojowego współistnienia uprawianej przez kraje so- 
cjalistyczne. W rezultacie w obozie atlantyckim wyłaniają się dalsze 
sprzeczności. 

Ferment powstał nie tylko wokół broni nuklearnej, lecz także wokół 
baz amerykańskich, rozsianych po całym świecie. 

Bazy te rodzą wiele wątpliwości, trosk i często niechęci w bloku atlan- 
tyckim. Zaczęło się od afery z amerykańskim samolotem szpiegowskim 
U-2. Incydent ten wywołał już w roku 1960 zagrożenie dla baz amerykań- 
skich w obcych krajach. Poczucie zagrożenia sojuszników amerykańskich, 
posiadających na swym terytorium bazy, wzmogła się w ostatnim okresie, 

Przypomnijmy sobie manewr zastosowany w październiku ub. roku 
przez Departament Stanu USA. Zwołał on seminarium dziennikarskie, 
na którym z całą powagą zapowiedziano szereg posunięć militarnych 
"w rozmaitych częściach świata, zapewniając, że na Morzu Karaibskim nie 
dojdzie do niczego. Chodziło po prostu o odwrócenie uwagi prasy od po-- 
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spiesznych przygotowań wojennych w rejonie karaibskim. Mniejsza jed- 
nak o sposób potraktowania prasy amerykańskiej. Istota rzeczy polega na 
tym, że jota w jotę tak samo Waszyngton potraktował swych sojuszników 
atlantyckich. A przecież ówczesne decyzje USA kryły wyraźne ryzyko 
wojny, której pierwszą ofiarą padliby właśnie owi sojusznicy, na których 


terytoriach znajdują się bazy amerykańskie. Zaskoczenie rządów, jak też 


społeczeństw tych krajów w chwili, gdy dowiedziały się o niebezpiecznej 
grze Waszyngtonu, musiało być niemałe, 

Kryzys kubański pogłębił więc kryzys baz amerykańskich, będących 
magnesem przyciągającym — w wypadku jakiegoś aktu agresji ze strony 
USA czy błędu — śmierć i zniszczenie, Waszyngton w istocie rzeczy 
w okresie kryzysu kubańskiego zadysponował życiem i istnieniem swych 
sojuszników, nie tylko bez ich formalnej nawet zgody, ale w ogóle bez ich 
wiedzy. 

I jeśli ostatnio rozbieżności między sojusznikami atlantyckimi pogłę- 
biły się — jest to w pewnym stopniu również rezultątem owego mało 
widocznego, bo starannie ukrywanego, ale głębokiego wstrząsu, jaki prze- 
żyły państwa atlantyckie, gdy dowiedziały się całej prawdy o burzy nad 
Morzem Karaibskim. 

Do powyższego obrazu uchwały bahamskie nie wniosły żadnych nowych 
barw. Tyle tylko, że zaostrzyły różnice zdań, gdyż ujawniły degradację 
Anglii ze specjalnej rangi najbliższego sojusznika USA i stworzyły kon- 
cepcję atlantyckiej wielostronnej siły nuklearnej z udziałem USA, Wiel- 
kiej Brytanii i Francji, co obudziło kompleks nierówności w Bonn. Pre- 
zydent USA niedwuznacznie dał do zrozumienia, kto jest, a raczej kto 
powinien być panem w atlantyckim domu. Liczy się on z oporem i dlatego 
pociesza się teorią, iż „nie można uprawiać jakiejś polityki bez wywoły- 
wania poważniejszych tarć', 


II. 


Z kolei jest rzeczą konieczną spojrzenie na blok atlantycki przez pryzmat 
Wspólnego Rynku. Można dziś odróżnić w bloku atlantyckim następujące 
odrębne i przeciwstawne organizmy gospodarcze. Po pierwsze — sześć 
krajów EWG, po drugie — Anglia wraz z jej powiązaniami ekonomiczny- 
mi i po trzecie — Stany Zjednoczone. Wzajemny stosunek tych trzech 
grup interesów ekonomicznych jest pełen kolizji i przypomina trzy nie- 
dopasowane, zgrzytające przy każdym obrocie koła zębate. 

Tempo rozwoju krajów EWG jest znacznie szybsze niż Anglii i USA. 
Koła gospodarcze Waszyngtonu odczuwają już skutki konkurencji EWG 
zarówno wewnątrz samych krajów należących do tej organizacji, jak rów- 
nież poza nimi, a nawet na rynku amerykańskim. Macmillan zaś nie widzi 
dla Anglii innego wyjścia poza przystąpieniem do EWG. Znalazł się on 
w przymusowej sytuacji, wobec braku w chwili obecnej zadowalającej 
alternatywy. 

Nie na tym koniec podziałów. Jak owe drewniane lalki rosyjskie, które 
kryją w sobie coraz mniejsze laleczki, tak blok atlantycki kryje coraz 
bardziej wewnętrzne podziały. Ota bowiem EWG podzieliła się na oś Pa- 
ryż — Bon i na pozostałe kraje. Sama zaś oś Paryż — Bon nie wykazuje 
trwałej spoistości, gdyż Bonn wodzony jest na pokuszenie zarówno przez 
USA, jak i przez Wielką Brytanię. Celem kuszenia jest rozluźnienie więzi 
z Paryżem, najbezwzględniejszym przeciwnikiem udziału Wielkiej Bry- 
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tanii w EWG, oraz reprezentantem tezy, że Europa zachodnia powinna 
być „trzecią siłą'* między USA a ZSRR, pczostając co prawda jednocześnie 
częścią bloku atlantyckiego wraz z Waszyngtonem przeciwko ZSRR. 
Sprzeczność w samym założeniu? To prawda, niemniej jednak sam fakt 
powstawania takich teorii jest wymowny, niezależnie od stopnia ich 
realności. 

Widzimy tedy, jak podziały na tle ekonomicznym splatają się z podzia- 
łami politycznymi. Oto buwiem, jak już wspomniałem, Londyn kusi Bonn 
perspektywą podzielenia się z nim swym potencjałem nuklearnym bądź 
poparcia przyszłego udziału NRF we wspólnym dysponowaniu bronią 
nuklearną w ramach NATO. 

Brytyjski negocjator Heath powiedział całkiem wyraźnie na posiedzeniu 
Unii Zachodnio-Europejskiej: .,...w miarę rozwoju wspólnoty eurcpejskiej 
układ sił wewnątrz sojuszu atlantyckiego będzie się zmieniał... Rychło 
skrystalizuje się europejski punkt widzenia w sprawach obrony. Nie mam 
wątpliwości, że wraz ze ściślejszą integracją naszej produkcji przemysło= 
wej, co nastąpi po dopuszczeniu Wielkiej Brytanii do EWG, będziemy 
świadkami wielkiego postępu we współpracy europejskiej w dziedzinach 
przemysłu obronnego". Takie same widok! roztacza przed Bonn de Gaulle, 
żądając jednak twardo solidarności i utrzymania antybrytyjskiego cha- 
rakteru osi Paryż — Bonn. | 

Na szczególną uwagę zasługuje problem stosunku Stanów Zjednoczo- 
nych do Wspólnego Rynku. Z jednej strony Wspólny Rynek stanowi po- 
ważną konkurencję dla USA, ale z drugiej — Stany Zjednoczone forsowały, 
utworzenie EWG i obecnie popychają Anglię do tej organizacji. Pozornie 
wygląda to na sprzeczność i brak konsekwencji. W istocie rzeczy jednak 
Sprawa ma się inaczej. Stany Zjednoczone kierują się względami politycz- 
nymi, by sprawować hegemonię nad połączoną Europą atlantycką. Oba- 
wiają się one, że utrzymanie dawnego stanu rozbicia zachodniej części 
starego świata mogłoby w pewnych okolicznościach doprowadzić do jakiejś 
formy porozumienia niektórych państw zachodnich z krajami socjalistycz- 
nymi w sposób nie odpowiadający Waszyngtonowi. Obawy te odnoszą się 
do poadenauerowskiej NRF czy też — na dalszą metę — do Francji. Rów- 
nocześnie pewne koła w USA wierzą, że potrafią poradzić sobie z konku- 
rencją Wspólnego Rynku przez wciągnięcie Anglii do EWG oraz przy 
pomocy rosnących inwestycji amerykańskich "w Europie zachodniej. 

Jest rzeczą bardzo znamienną, że obok problemu akcesu Anglii ścierają 
się we Wspólnym Rynku dwie tendencje: hberalizm gospodarczy oraz kie- 
runek przewidujacy ingerencję państwa i pewne formy planowania. Łatwo 
odgadnąć. że w tej sytuacji Waszyngton popiera pierwszy kierunek, gdy 
tvmczasem Francja skłania się do przyjęcia drugiego. Gospodarka liberalna 
u'atwi bowiem penetracię Wspólnego Rynku przez kapitał amerykański 
oraz swobodę kontaktów amerykańskich filii w Europie zachodniej ze swy- 
mi centralnymi ośrodkami dyspozycyjnymi w USA. 

Skoro więc już mowa o Anglii w charakterze amerykańskiego konia 
trojańskiego, który miałby być wprowadzony do EWG, to należy dodać, 
że nie byłby to jedyny koń. 

W chwili obecnej we Wspólnym Rynku dominuje oś Paryż — Bonn, ale 
dojrzewa w nim opozycja Włoch, a także kilku mniejszych krajów. Opo- 
zycja ta wzrasta, w miarę jak Wspólny Rynek staje się dla Paryża czy 
Bonn odskocznią do mocarstwowych ambicji politycznych. Dzięki swemu 
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potencjałowi NRF pragnęłaby, wygrywając atuty EWG, uzyskać dostęp 
do broni nuklearnej. Francja zaś chciałaby harzucić swój punkt widzenia 
dotyczący równowagi między Europą zachodnią a USA. Włochy spoglą- 
dają na Londyn, snując plan budowy mostu Rzym — Londyn jako przeciw- 
wagi osi Paryż — Bom. 

Jednym a splot rozbieżności. Szukając wyjaśnienia ich przyczyn, 
można się ich dopatrzyć nie tylko w funkcjonowaniu prawa nierówno- 
miernego rozwoju, lecz także w drapieżnym charakterze monopoli, nie 
mieszczących się często w ramach narodowych, a posiadających w wielu 
dziedzinach własną suwerenność częstokroć wchodzącą w kolizję z suwe- 
rennością państwową. 

Obraz nie byłby kompletny, gdybym nie uzupełnił go stwierdzeniem, 
iż Wspólny Rynek świadczy o tym, że pokojowe współistnienie zmusza 
kapitalizm do uwzględnienia w swych rachubach okoliczności, że walka 
między dwoma ustrojami toczyć się będzie na płaszczyźnie ekonomicznej 
w formie współzawodnictwa. | 


III. 


Czas teraz spojrzeć na blok atlantycki z punktu widzenia problemu Nie- 
miec. Kwestia ta jest równocześnie siłą i słabością całego bloku atlanty- 
ckiego. Jest siłą, gdyż blok atlantycki dysponując zasobami ludzkimi i ma- 
terialnymi NRF może posługiwać się nimi bez skrupułów w swej kampanii 
antyradzieckiej i posiada narzędzie do wywoływania napięcia w dowolnej 
chwili. Blok atlantycki może posługiwać się państwem, które postawiło 
sobie za cel rewizję terytorialnego stanu rzeczy w Europie i które na tle 
Berlina zachodniego i wrogości do NRD może niema! w każdej dowolnej 
chwili dać pretekst do forsowania wyścigu zbrojeń i odrzucania kompro- 
misowych rozwiazań. 

Problem niemiecki jest jednak również słabością i piętą achillesową 
bloku atlantyckiego, gdyż demon wypuszczony z butelki może wciągnąć 
pozostałych członków bloku w opłakaną sytuację. Jest słabym miejscem 
również dlatego, że przystąpienie NRF do paktu atlantyckiego miało 
ułatwić w oczach polityków bońskich zjednoczenie Niemiec. Tymczasem 
przyniosło ono skutek wręcz odwrotny: oddaliło możliwość zjednoczenia 
na czas nieokreślony i niewidoczny na horyzoncie dziejowym. 

Podstawową oficjalną doktryną polityczno-militarną NRF jest koniecz- 
ność uzbrojenia Bundeswehry w broń nuklearną. Potwierdzili to ostatnio 
dwaj brytyjscy autorzy L. Beaton i J. Maddox, którzy z biuletynu przczna- 
czonego dla żołnierzy zachodnioniemieckich cytują m. in., co następuje: 
„Bundeswehra musi uzyskać taką samą skuteczną broń, jaką posiadają 
sojusznicze siły zbrojne, odgrywające rolę „tarczy'. Zołnierze Bundes- 
wehry mają prawo do broni, która co najmniej dorównuje uzbrojeniu prze- 
ciwnika. Odpowiedzialność za powierzonych im żołnierzy zmusza dowód- 
ców do żądania broni nuklearnej, nieodzownej w obecnej sytuacji. W prze- 
ciwnym wypadku grozi niebezpieczeństwo, że żołnierze postawieni zosta- 
ną wobec zadań, jakich nie będą w stanie rozwiązać, wobec czego stracą 
zaufanie w swe siły'. Wymienieni wyżej autorzy uważają, że NRF jest 
dziś krajem, który prawdopodobnie dzięki swemu potencjałowi technicz- 
nemu i przemysłowemu mógłby najłatwiej pokusić się o stworzenie włas- 
nej broni atomowej, lecz który nie decyduje się na to teraz ze względów 
politycznych, mających dotychczas znaczenie decydujące. Dotychczas! 
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Obecnie, po decyzjach konferencji bahamskiej, NRF zmierza do swego 
celu w mniej krzykliwy sposób niż za czasów Straussa. 

Należy dodać, że NRF podporzadkowuje temu głównemu celowi swe 
interesy ekonomiczne. Na przykład w targach z Wielką Brytanią przedsta- 
wiciele NRF dają niedwuznacznie do zrozumienia, że gotowi będą poprzeć 
przystąpienie Anglii do EWG, jeżeli Londyn udzieli pomocy w najważniej- 
szej sprawie — w zdobyciu wpływu na dysponowanie bronią nuklearną. 

W dążeniu NRF do uzyskania broni nuklearnej oderywają rolę względy 
polityczne i militarne ściśle ze sobą powiązane. Rząd boński wychodzi 
z założenia, że nie będzie należycie reprezentował interesów NRF w bloku 
atlantyckim i poza nim, jeżeli NRF nie odzyska statusu mocarstwa. Opie- 
rając się na swym potencjale ekonomicznym, NRF dąży do zdobycia pozy- 
cji politycznej, odpowiadającej jej możliwościom gospodarczym. Biletem 
wstępu do rzędu mocarstw jest — zdaniem Bonn — możność dysponowa*- 
nia bronią nuklearną. 

NRF spogląda w przyszłość z niepokojem. Nie jest ona pewna, jaki bę- 
dzie stosunek USA do problemu niemieckiego, i nie jest przekonana 
a trwałości osi Paryż — Bonn. Pragnie mieć możność przemawiania w taki 
sposób, by z głosem jej liczono się w bloku atlantyckim. Struktura i cha- 
rakter paktu atlantyckiego, jako ugrupowania militarnego, w którym 
decydującą rolę odgrywają elementy siły i kryteria militarne, są tego ro- 
dzaju, że — zdaniem NRF — posiadanie broni nuklearnej czy też przynaj- 
mniej udział w dysponowaniu nią może zapewnić Niemcom zachodnim 
możność decydowania o sposobie traktowania kwestii niemieckiej przez 
cały blok atlantycki. Jest to również jedyna droga umożliwiająca prze- 
mawianie z pozycji siiy wobec krajów socjalistycznych. 

NRF odgrywa w bloku atlantyckim rolę wyjątkową. Wysuwaą ona bo- 
wiem roszczenia terytorialne. NRF jest więc zaprzeczeniem stabilizacji 
w Europie i stale tlejącym ogniskiem niepokoju. Utrzymanie tego wy- 
jątkowego charakteru NRF odpowiada najbardziej „wściekłym* elemen- 
tom w bloku atlantyckim. Nic dziwnego, że za czasów Dullesa Niemcy 
zachodnie były benjaminkiem amerykańskim. Wśród wielu przywódców 
w Bonn panuje da dziś przekonanie, że zachowanie owych szczególnych 
cech NRF, jako państwa o tymczasowych granicach i obciążonego szcze- 
gólnymi zadaniami i problemami, stanowi gwarancję wyjątkowo korzystnej 
pozycji w bloku atlantyckim. 

W ciągu ostatnich lat NRF w istocie rzeczy zdobyła sobie prawo veta 
w sprawach niemieckich. Wykorzystywała je kilkakrotnie, torpedując roz- 
mowy radziecko-amerykańskie. Jest to przywilej bierny. Niemcy zachod- 
nie pragnęłyby aktywnie wpływać na sposób rozwiązywania problematyki 
niemieckiej. W Bonn panuje przekonanie, że będzie to możliwe dopierc 
w momencie całkowitego równouprawnienia — również pod względem 
uzbrojenia nuklearnego — z innymi państwami atlantyckimi. Stad dążenie 
do broni nuklearnej. Krótko mówiąc, NRF pragnie mieć warunki, w któ- 
rych mogłaby skłonić swych sojuszników do przemawiania w sprawach 
niemieckich z pozycji siły. 

Stosunek USA do NRF, jak o tym świadczy wiele znaków na niebie 
i ziemi, uległ zmianie. Za czasów Dullesa uważano NRF za oparcie i na- 
dzieję bloku atlantyckiego. Spojrzenie Waszyngtonu na NRF pada teraz 
z innej perspektywy. Wydaje się, że Waszyngton pragnie mieć możność 
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decydowania o sprawach bloku atlantyckiego ze swego punktu widzenia, 
obejmującego bezpieczenństwo własne, ale również całokształt spraw, a nie 
z pozycji poszczególnych sojuszników, których horyzont, zdaniem ludzi 
z Białego Domu, ograniczony jest partykularnym interesem. 

Inna więc w ostatnim czasie stała się pozycja NRE w bloku atlantyckim. 
Dochodzi do tego fakt, że Niemcy zachodnie, niecierpliwie i pospiesznie 
domagające się wszystkich atrybutów mocarstwa, znalazły się w pełnej 
sprzeczności sytuacji, której poważnym czynnikiem są tarcia francusko- 
amerykańskie. 

Notując powyższe zjawiska, podkreślić trzeba, że nie zmieniają one 
faktu, iż NRF nadal zachowała swe niebezpieczne cechy; sama przedłuża 
ąnormalny stan w Europie, przeciwstawiając się zawarciu traktatu poko- 
jowega, uznaniu NRD i rozwiązaniu sprawy Berlina zachodniego oraz 
odmawiając uregulowania stosunków z krajami socjalistycznymi; równo- 
cześnie NRF jest dogodnym narzędziem najbardziej wojowniczych sił 
atlantyckich, które przy jej pomocy mogłyby wywoływać konflikty i ha- 
mować proces adprężenia; wreszcie państwo to byłoby w stanie w jakimś 
krytycznym momencie, który mógłby na przykład powstać w razie napaści 
na NRD czy w wyniku incydentu na granicy z NRD, wywołać nieodpo- 
wiedzialny konflikt i pociągnąć za sobą inne państwa atlantyckie. 

Trudno przypuszczać, by przywódcy bońscy byli szaleńcami, zmierza- 
jacymi do wojny termojądrowej, czyli do samobójstwa. Przeszkadzali oni 
jednak i przeszkadzają w unormowaniu niektórych możliwych do załatwie- 
nia spraw wielkiej problematyki niemieckiej i stwarzają sytuację brze- 
mienną w konflikty wojenne. 

Jak z powyższego widać, NRF pragnie uprawiać politykę siły wobec 
Wschodu i politykę veta w stosunku do swych sojuszników, których do- 
datkowo szantażuje od czasu do czasu sugestiami o możliwości wyłamania 
się z bloku atlantyckiego. Sformułowano nawet w Bonn tezę, że warun- 
kiem udziału NRF w bloku atlantyckim jest uznanie przez cały blok atlan- 
tycki stanowiska NRF w kwestii niemieckiej. Ponieważ zaś kwestia nie- 
miecka należy do najważniejszych problemów naszych czasów, przeto 
de facto Bonn chciałoby narzucić całemu paktowi atlantyckiemu swe po- 
glądy w istotnych problemach i pociągnąć za sobą wszystkich sojuszników. 
Nacisk ten powoduje od czasu do czasu wzrost nastrojów antyniemiec- 
kich — raz w USA, innym razem w Anglii, ostatnio we Włoszech — oraz 
staje się źródłem dodątkowych sprzeczności. 

Jest wręcz symbolicznym faktem, że rzecznik owej polityki nacisku na 
blok atlantycki oraz twardej linii wobec krajów socjalistycznych, amba- 
sador Wilhelm Grewe, został nie tak dawno wyproszony z Waszyngtonu 
przez Biały Dom. Uzyskał on jednak pełną satysfakcję w Bonn, gdyż mia- 
nowano go politycznym przedstawicielem NRF przy władzach paktu atlan- 
tyckiego. Tenże Grewe w roku 1939 wywodził, że agresja na Polskę nie 
jest wejną z punktu widzenia prawa międzynarodowego. Heusinger, Spei- 
del, Grewe reprezentują Niemcy zachodnie w bloku atlantyckim. Czy jest 
to czysty przypadek? 

IV. 


Oto główne sprzeczności rozdzierające blok atlantycki. Znajdują one wy- 
raz w coraz to nowych zjawiskach, których część przedstawiliśmy wyżej. 
Pominęliśmy rozbieżności interesów ujawniające się z taką siłą w polityce 
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kolonialnej i neokolonialnej, gdyż kwalifikują się one do odrębnego omó+ 
wienia. 

Jak już poprzednio zaznaczono. realistyczne spojrzenie na blok atlantycki 
nasuwa wniosek, że sprzeczności te w chwili obecnej nie rozsadzają bvnaj- 
mniej bloku atlantyckiego, ale nicwątpliwie go osłabiają. Kładac nacisk 
na sprzeczności nie zamierzałem bynajmn:ej dowieść. że siłv odśrodkowe 
w bloku atlantyckim są silniejsze niż siły dośrodkowe. Nic podobnego. 
Jednak prawo nierównomiernego rozwoju, działające w przyspieszonym 
rytmie, powoduje nie tylko przegrupowanie sił, ale również stwarza balast 
dcdatkowych sprzeczności. Słuszny chyba jest oparty na doświadczeniu 
ostatnich lat wniosek, że wewnętrzne sprzeczności utrudniają wojenną po- 
litykę skrajnie reakcyjnych kół atlantyckich. Dawniej szukano rozładowa- 
nia ich w wojnach. Jeszcze nie tak dawno liczono się z ewentualnością 
usunięcia ich kosztem krajów socjalistycznych. Dziś sytuacja się zmienia. 
Przegrupowanie sił odbywa się na ciągle kurczącej się bazie imperializmu. 
Blok atlantycki przypomina poniekąd starą kopalnię, gdzie węgla szu- 
ka się w pokładach coraz głębszych, a więc w warunkach coraz trudniej- 
szych. 

Do tej nowej sytuacji przyczynia się nie tylko zmiana układu sił na 
świecie, lecz także polityka pokojowego współistnienia. 

Praxtyczna realizacja zasad polityki koegzystencji przez państwa socja- 
listyczne pobudza i ożywia na Zachodzie nurty realistyczne, rozumiejące 
absurd współczesnej wojny. Na tym tle jesteśmy Świadkami znamiennegJ 
zjawiska: sprzeczności w bloku atlantyckim rozszczepiają jego podstawowe 
kierunki polityczne i mulitarne. Obok skrajnie wojennych nurtów poja- 
wiają się bardziej trzeźwe i umiarkowane. 

Co więcej, siły wojenne w bloku atlantyckim są również krępowane 
rozwojem wewnętrznym w kraiach atlantyckich, gdzie masy pracujące 
znajdują własne — tak jak zostało to stwierdzone na naradach moskiew- 
skich w 1957 i 1960 r. — nowe formy walki. Zmierzają one do ogranicza- 
nia monopoli, osłabiania reakcji i zdobywania wpływu na bieg życia poli- 
tycznego. | 

Twórczy rozwój ideologii socjalistycznej, odpowiadający nowej sytuacji 
na świecie i warunkom współczesnym, a przede wszystkim sformułowanie 
i przyjęcie przez XX Zjazd oraz przez międzynarodowy ruch robotniczy 
tezy negującej fatalistyczną nieuchronność wojen, pchnęło politykę poko- 
jowegn współistnienia na nowe tory i sprzyja mobilizacji wszystkich ma- 
terialnych i moralnych zasobów państw socjalistycznych do walki o pokój 
i postęp. 


ŻE ZJAZDÓW BRATN'CH PARTII 


_X Zjazd Włoskiej Partii Komunisłycznej 


ARTUR STAREWICZ 


X Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej, który odbył się w dniach 2—8 
grudnia ub. r. w rzymskiej Sali Kongresów, z wielu względów przykuł 
uwagę zarówno wewnętrznej opinii Włoch, jak i międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. 


Po pierwsze, Zjazd wyszedł w swej problematyce poza ramy spraw 
włoskich i rozwinął stanowisko włoskich komunistów w kluczowych za- 
gadnieniach międzynarodowych. w sprawie światowej walki o pokój i so- 
cjalizm oraz w sprawie polityki jedności światowego ruchu komunistycz- 
nego. 


Po drugie, Zjazd na podstawie pogłębionej analizy współczesnego ka- 
pitalizmu i układu sił na świecie dał próbę odpowiedzi na pytanie, jaką 
drogą powinien zdążać ruch robotniczy w kierunku socjalizmu na obec- 
nym etapie kapitalizmu państwowce-monopolistycznego w Europie zachod- 
niej, a w szczególności rozwinął i skonkretyzował koncepcje „włoskiej 
drogi do socjalizmu”. 


Po trzecie, Zjazd ustosunkował się do nowych zjawisk w polityce wło- 
skiej, związanych z rządem centrolewu, i nakreślił taktykę partii, która: 
dzięki swej sile, więzi z masami i autorytetowi odgrywa dziś tak doniosłą 
rolę w całym życiu politycznym Włoch. 


L 


Punktem wyjścia tez zjazdowych, jak i referatu tow. Togliattiego była 
analiza sytuacji międzynarodowej w nowym układzie sił między socja- 
lizmem a kapitalizmem, biorąca za podstawę perspektywę pokojowegu 
współistnienia dwóch systemów. 


„W obliczu katastrofalnej perspektywy konfliktu atomowego — mówił 
tow. Togliatti — nie wystarczy już mówić tylko o możliwości pokojowego 
współistnienia; należy stwierdzić, że pokojowe współistnienie stanowi nie- 
odwołainą konieczność dla całej ludzkości*. 

Podejmując polemikę z twierdzeniem, że wojna jest nieuchronna, powo- 
łując się m. in. na doświadczenie kryzysu kubańskiego, tow. Togliatti 
oświetlił aktualny układ stosunków pomiędzy siłami socjalizmu i pokoju 
a siłami imperializmu. Kierownicze koła świata kapitalistycznego nie 
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mogą już postępować według swoich życzeń. Istnieje nie tylko możliwość 
uniknięcia wojny, lecz również potrzeba osiągnięcia konkretnych pokoje. 
wych rozwiązań wielu nabrzmiałych konfliktów międzynarodowych. 


„Słuszne jest określenie pokojowego współistnienia jako kompromisu, 
jeanakże jest to tylko część prawdy — mówił tow. Togliatti. — Kompro- 
misem jest to, że w okresie, gdy istnieją dwa wielkie systemy: socjali- 
styczny i kapitalistyczny, obie strony wyrażają gotowość wyrzeczenia się 
wojny w celu upowszechnienia swego «sposobu życia», a więc odrzucają 
parówno eksport rewolucji, jak i kontrrewolucji*. Jednakże „byłoby błę- 
dem uważać, że pokojowe współistnienie sprowadza się do zwykłego uzna- 
nia i utrzymania status quo, tzn. do uznania niezmienności obechej sys 
tuacji, której odpowiadałby podział na strefy wpływów itd.*. 


Pozytywna, konstruktywna strona pokojowego współistnienia w ujęciu 
Zjazdu WPK — to inny układ stosunków między państwami, współzawod- 
nictwo ekonomiczne i społeczne wykluczające wojnę, wprowadzenie czę- 
Śściowych rozwiązań rozbrojeniowych, takich jak pakt o nieagresji mię- 
dzy obydwoma blokami wojskowymi: państw NATO i państw Układu 
Warszawskiego, zakaz doświadczeń z bronią nuklearną, utworzenie stref 
bezatomowych w różnych częściach świata, likwidacja baz wojskowych na 
obcych terytoriach, traktat pokojowy z Niemcami, przywrócenie należ- 
nych praw Chińskiej Republice Ludowej, wreszcie realizacja powszech- 
nego i całkowitego rozbrojenia. 


Pokojowe współistnienie — to poszanowanie niezależności i suweren- 
ności każdego kraju, nieingerowanie w wewnętrzne sprawy innych państw. 
„Zakłada ono — głoszą tezy Zjazdu — ustanowienie takiego ładu, któty po- 
zwoli każdemu narodowi rozwiązywać wszystkie problemy swej egzysten- 
cji zgodnie z własnymi dążeniami i interesami... budować swą przyszłość 
na drodze postępu ekonomicznego i społecznego. W ten sposób walka o po- 
kój i o pokojowe współistnienie łączy się ściśle z walką o demokrację 
1 socjalizm, a zatem odpowiada żywotnym postulatom politycznym i eko= 
nomicznym klasy robotniczej, mas ludowych, warstw średnich i inteli- 
gencji'', 

Zjazd nakreślił na tym tle program włoskiej polityki zagraniczhej: wys 
stąpienie Włoch z NATO, neutralizacja, pozostawanie „poza wszelkimi 
blokami wojskowymi*, odegranie roli aktywnego czynnika szeroko pojętej 
pokojowej współpracy międzynarodowej, odpowiadającej dążeniom i inte- 
resom narodu włoskiego oraz pokoju w Europie. 


Na poparcie swego stanowiska towarzysze włoscy mogli powołać się na 
potężny ruch antywojenny w swoim kraju, w szczególności na niedawny 
ruch protestacyjny przeciwko próbie amerykańskiej agresji przeciwko 
Kubie, jaki rozwinął się za ich sprawą w dniach kryzysu na Morzu Ka- 
raibskim: wielkie, masowe manifestacje z udziałem komunistów, socjali- 
stów, socjaldemokratów, republikanów, chadeków i setek tysięcy bezpar- 
tyjnych w dziesiątkach miast i prowincji włoskich, m. in. w Rzymie, Me- 
diolanie, Turynie, Genui oraz strajki polityczne ponad 2 mln ludzi wyra- 
żające solidarność z Kubą. 

Zjazd wytknął kierunek walki włoskiej klasy robotniczej przeciw impe- 
rialistycznemu charakterowi integraeji gospodarczej w Europie zachod- 
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niej. Integracja gospodarcza — stwierdzono na Zjeździe — jest obiektywną 
tendencją współczesnej gospodarki kapitalistycznej. Jednakże Wspólny Ry: 
nek stał się ośrodkiem wzmocnienia dominacji monopoli UAG R 
hamulcem demokratycznych reform, pomocniczą organizacją Paktu Atlan- 
tyckiego, narzędziem wzmożonej eksploatacji krajów słabo rozwiniętych 
i dyskryminacji handlowej wobec państw socjalistycznych. Tezy zjazdowe 
domagają się skoordynowania stanowisk i działań bartii komunistycznych 
krajów Wspólnego Rynku przeciwko wielkim monopolom europejskim, 
nie tylko detnaskowania imiperialistycztiego charakteru Wspólnego Rynku, 
ale żnalezienia pozytywnego rozwiązańia problemów, jakie rodżi postę- 
pujące szybko umiędzynarodowienie stosunków gospodarczych. „Trzeba 
koniecznie rozwijać jednościową akcję na rzecz stworzenia podstaw współ: 
pracy gospodarczej pomiędzy państwami o odmiennych ustrojach spo- 
łecznych, rozszerzać wymianę handlową, redukować bariery celne... Sta- 
nowi to nieodłączną część walki o pokojowe współistnienie i usunięcie 
przeszkód na drodze postępu społecznego. 

Dokoła rozbieżnych stanowisk, jakie zajęły przy ocenie ostatnich wyda- 
rzeń międzynarodowych, Komunistyczna Partia Chin i Albańska Partia 
Pracy z jednej strony a KPZR i pozostałe partie z drugiej, rozwinęła się 
w szeregach partii włoskiej nader żywa dyskusja. W związku ż między- 
ńarodową wagą tych spraw i wielkim zainteresowaniem w ich własnej 
partii, towarzysze włoscy uznali za konieczńe podjąć otwartą krytykę po- 
stępowania Albańskiej Partii Pracy oraz polemikę ze stanowiskiem Komu- 
nistycznej Partii Chin. 

ow. Togliatti, zdecydowanie popierając polityką ZSRR w konflikcie 
w strefie Morza Karaibskiego, dzięki której Kuba uchronibna została przed 
inwazją USA, a pokój w świecie uratowany, politykę, „za którą wszyscy 
ludzie powinni być wdzięczni przywódcom radzieckim'', odrzucił w spo- 
kojnej i rzeczowej argumentacji zarzuty o rzekomej kapitulacji wobec 
imperializmu oraz bezpodstawne oskarżenie o „rezygnację z obrony nie- 
po ległośći narodów”, o „żdradę zasad marksiżmu=leniniżihu", 


W związku z konfliktem na chińsko-hinduskiej granicy, tow. Togliatti 
uwzględniając wszystkie możliwe racje Chin stwierdził, że „konflikt 
zbrojny międży dwoma krajami, takimi jak Chińy i India, ż których ża- 
den nie może mieć imperialistycznych ambicji, jest absurdem... może on 
tylko przynieść szkodliwe skutki, jeśli ehodźzi 6 losy Walki przeciw impe- 
rializmowi o pokój". Zjazd powitał ż aprobatą chińską inicjatywę przer- 
wania działań wojennych i propozycje rokowań pokojowych. 

Stanowisko Włoskiej Partii Komunistycznej w sprawach międzynaro- 
dowej walki o pokój i socjalizm spotkało się z gorącym poparciem przy- 
tłaczającej większości spośród 33 bratnich partii komunistycznych i ró- 
botniczych reprezentowanych na Zjeździe. Szczególnie serdeczne było po- 
witanie Zjazdu przez delegację KPZR z tow. Kozłowem na czełe. 


Delegacja KPZR wyrażając solidarność 1 wysokie uznanie dla WPK, 
„bojowej, rewolucyjnej awangardy klasy robotniczej i wszystkich postę- 
powych sił narodu włoskiego, dla jej słusznej i nieugiętej walki — wrę- 
czyła Zjazdowi symboliczny sztandar z wizerutńkiem Lenina. 

Natomiast krytycznie ustosunkowała się do stanowiska WPK delegacja 
Komunistycznej Partii Chin, która nie ograniczyła się do repliki na wya 
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powiedź tow. Togliattiego, ale zaatakowała generalnie politykę WPK rów- 
nież w sprawach wewnętrznych, jako politykę „oportunistyczną', „nie 
służącą interesom narodu włoskiego'. Jak wiadomo, późniejsze publikacje 
KPCh poszły jeszcze dalej w krytyce włoskich komunistów, wysuwając 
pod ich adresem gołosłowne zarzuty o całkowitym odejściu od marksizmu- 
leninizmu, o wyrzeczeniu się walki rewolucyjnej, walki przeciw imperia- 
lizmowi itd. 


Zjazd całkowicie zaaprobował stanowisko Komitetu Centralnego WPK. 
Zarówno polemika tow. Pajetty ze stanowiskiem KPCh, jak i podsumo- 
wująca obrady replika tow. Togliattiego przyjęte zostały przez Zjazd z go- 
rącym aplauzem. 


Stanowisko KPCh nie znalazło również poparcia ze strony innych brat- 
nich partii obecnych na Zjeździe. Prawie wszystkie delegacje pozostałych 
bratnich partii, w szczególności delegacje partii francuskiej, hiszpańskiej 
(Dolores Ibarruri), chilijskiej i algierskiej, delegacje partii wszystkich so- 
cjalistycznych krajów europejskich, w tym i delegacja PZPR w przemó- 
wieniu tow. Kliszki, Mongolii oraz szeregu innych (wśród nich delegacja 
Organizacji Rewolucyjnej Kuby, Związku Komunistów Jugosławii), wy- 
raziły solidarność z Włoską Partią Komunistyczną, przy czym wiele dele- 
gacji polemizowało bezpośrednio z KPCh, przeważająca większość zaś 
ostro potępiła przywódców Albańskiej Partii Pracy. | 


Międzynarodowa polemika na trybunie Zjazdu WPK, budząca oczywi- 
ste zainteresowanie jego uczestników, nie odciągnęła jednakże uwagi 
Zjazdu od palących problemów codziennej walki komunistów włoskich. 
Natomiast polemika ze stanowiskiem delegacji KP Chin oraz jej replika 
skupiły na sobie główną uwagę prasy burżuazyjnej, która usiłowała tą 
problematyką przysłonić naczelne zadania wewnętrzne, jakie postawiła 
sobie WPK. 


Zjazd z całą mocą podkreślił znaczenie jedności światowego ruchu ko- 
munistycznego w walce o wspólne ideały przeciw wspólnemu wrogowi — 
imperializmowi, oraz wierność WPK uchwałom powziętym na międzynaro- 
dowych naradach partii komunistycznych i robotniczych z roku 1957 
$ z roku 1960. 


„Każda partia — głoszą tezy Zjazdu — odpowiedzialna jest przed włas- 
nym krajem, własną klasą robotniczą... jej przewodnikiem są zasady 
marksizmu-leninizmu, interesy mas pracujących, sprawa pokoju i socja- 
lizmu. Tak jak należy odrzucać koncepcje jednego ośrodka kierowniczego 
ala całego ruchu, który istniał w przeszłości, tak nie do przyjęcia jest two- 
rzenie różnych ośrodków regionalnych, co stwarzałoby niebezpieczeństwo 
walki frakcyjnej... Samcdzielność każdej partii nie może i nie powinna 
szkodzić solidarności i jedności całego ruchu robotniczego'*, 


„Jedność ruchu komunistycznego nie powinna opierać się na formalnej 
zgodzie i zewnętrznej jednomyślności, lecz na głębokim przekonaniu, rze- 
czywistym dostescwaniu zasad marksizmu-leninizmu do sytuacji każdego 
kraju, dla osiągnięcia celów wspólnych wszystkim partiom. Również dla- 
tego nie należy odrzucać publicznej konfrontacji nawet ewentualnie roz- 
bieżnych pozycji... pod warunkiem, że będzie się to czynić w sposób, który 
nie prowadzi do zaostrzenia i pogorszenia wzajemnych stosunków, 


44 


Zgodnie z tym stanowiskiem kierownictwo WPK wyraziło gotowość 
przedyskutowania z tcwarzyszami chińskimi spornych problemów i za- 
znajomienia ich na miejscu, we Włoszech, z sytuacją i walką partii. 


II. 


Włoska Partia Komunistyczna wiąże nierozdzielnie perspektywę przej- 
ścia do socjalizmu, włoską drogę do socjalizmu ze sprawą pokojowego 
współistnienia. WPK odrzuca oportunistyczne i rewizjonistyczne stano- 
wisko głoszące, że klasa robotnicza Europy zachodniej może jedynie bier- 
nie czekać na chwilę, kiedy ogromne postępy w budowie socjalizmu na 
Wschodzie spowodują same krach ustroju kapitalistycznego. „Kapitalizm 
nie może się sam załamać — stwierdzają tezy WPK — a socjalizm nie 
może rozpowszechniać się w nowych krajach, jeśli do tego procesu nie 
włączą się świadomie działająca klasa robotnicza i masy pracujące po ta, 
aby złamać władzę burżuazji i przejąć kierownictwo nad społeczeń- 
stwem". 


Wzrastająca potęga socjalizmu w świecie tworzy nowe warunki walki 
"również na zachodzie Europy, otwiera możliwość marszu do socjalizmu 
drogą demokratyczną i pokojową. Te nowe, sprzyjające warunki należy 
wykorzystać dv rozszerzenia walki i przezwyciężenia słabości, jakie wy-. 
kazywał w ostatnich latach ruch robotniczy w krajach rozwiniętego kapi- 
talizmu. 


„Nie jest wcale rzeczą pewną, że można uniknąć zbrojnego powstania 
i wojny domowej — głoszą tezy WPK. — ...Reakcyjna burżuazja zawsze 
gotowa jest uciec się do użycia siły w celu zatarasowania drogi po- 
stępowi politycznemu i spałecznemu. Przesłanką demokratycznej i po- 
kojowej drogi do socjalizmu jest więc taki rozwój ruchu robotniczego i lu- 
dowego, który sparaliżuje siły reakcji, odizoluje je i rozgromi w drodze 
porozumienia, współpracy oraz współdziałania różnych grup politycznych 
i społecznych. Obrona instytucji demokratycznych, stały ich rozwój, łą- 
czenie żądań demokratycznych z żądaniami natury ekonomicznej o treści 
socjalistycznej oraz jak najszersza jedność sił ludowych i postępowych — 
to w obecnej sytuacji konieczność strategiczna i taktyczna, której nie 
wolno ignorować". 


,„„„Coraz dalej postępujący rozwój monopolistycznego kapitalizmu pań- 
stwowego oznacza obiektywnie dojrzewanie warunków przejścia do so- 
cjalizmu. Nie oznacza to wcale, jak to głoszą teoretycy reformistycznego 
rewizjonizmu, że kapitalizm sam przez się przekształca się w socjalizm, 
co jest absurdem, lecz nie oznacza to rćwnież, że ruch robotnczy — 
uwzględniając nowe obiektywne warunki i nowe aspekty polityki klasy 
panującej — nie powinien badać, formułować i wysuwać nowych żadań 
odnośnie do reform gospodarczych i społecznych, żądań zmierzających 49 
ograniczenia i złamania władzy monopoli, prowadzących do um'xcnienia 
pozycji klasy robotniczej oraz jej organizacji. Należy w tym celu rozwijać 
akcje ekonomiczne przez związki zawodowe, dążyć do radykahzacji tych 
akcji i ich celow. Jednocześnie nie tylko nie należy zwalczać procesu roz- 
szerzania się bezpośredniej interwencji państwa w życie gospudauicze 
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w drodze programowania, nacjonalizacji całych gałęzi produkcji itd., lecz 
należy go popierać pod warunkiem, że będzie się prowadziło walkę o to, 
aby interwencja państwa odbywała się w interesie mas pracujących i pod 
ich publiczną kontrolą, aby dokonano głębokich reform obecnej struktury 
gospodarczej i politycznej. W tej dziedzinie pierwszorzędna rola przypada 
instytucjom parlamentarnym, o ile będzie w nich istnieć kierunek demo- 
kratyczny i socjalistyczny, związany z narodem i masami*. 


W ten sposób WPK ściśle wiąże walkę o demokrację z walką o socja- 
lizm, tak aby przez szereg etapów przejściowych i stopniowych zmian 
w układzie sił w oparciu o walkę mas — otworzyć drogę do objęcia przez 
klasę robotniczą kierownictwa nad życiem gospodarczym i politycznym 
kraju. „W walce przeciwko wielkim monopolom i o rozszerzenie sektorów 
gospodarki państwowej — stwierdzają tezy — można nawiązać współ- 
pracę z nowymi grupami społecznymi, nie tylko z pracującym chłopstwem 
i z robotnikami rolnymi, ale również z producentami z warstw średnich, 
z kadrami technicznymi i z intelektualistami. Strategia sojuszów klasy 
tobotniczej nabiera zatem odmiennego i szerszego charakteru... Zaryso- 
wuje się konkretna możliwość i konieczność udziału w budowie nowego 
społeczeństwa warstw społecznych, stojących daleko od proletariatu i bied- 
nego chłopstwa. Istnienie różnych partii politycznych w społeczeństwie 
socjalistycznym staje się zatem wyrazem nie jakiejś rzekomo przebiegłej 
taktyki, ale nowej sytuacji, w której różne grupy społeczne wspólnie bu- 
dują nowe społeczeństwo, oparte na zniesieniu wyzysku, na sprawiedli- 
wości społecznej, na pokoju oraz współpracują — każda kierując się włas- 
nymi założeniami ideologicznymi — dla osiągnięcia tego celu..." 


Aczkolwiek szeroka demokracja polityczna nie prowadzi sama przez się 
do socjalizmu, nie oznacza zniesienia wyzysku kapitalistycznego, to „zdo- 
bycie demokracji politycznej jest częścią składową walki, którą klasa ro- 
botnicza prowadzi o swe wyzwolenie*, 


Wykorzystując szerokie 1 dość postępowe ramy włoskiej konstytucji, 
uchwalonej pod wpływem wielkiego antyfaszystowskiego zrywu wkrótce 
po wojnie, partia walczy o zabezpieczenie i rozszerzenie praw przewidzia- 
nych w konstytucji, o głębokie reformy strukturalne mieszczące się w jej 
ramach, a godzące w głównego wroga — w kapitał monopolistyczny. 


„Tak zwana «włoska droga do socjalizmu» — głoszą tezy WPK — to 
stały proces walki mas o konstruktywne cele, które pociągają za sobą 
zmiany w strukturze ekonomicznej 1 ustroju politycznym, przesuwają 
układ sił na rzecz klasy robotniczej i pchają naprzód formowanie się blo- 
ku społecznego i politycznego zdolnego realizować socjalistyczne prze- 
'obrażenie Włoch w ramach konstytucji'. 


„Aktualne zadania WPK wynikające z tych generalnych założeń Zjazd 
rozwinął na tle analizy konkretnej sytuacji gospodarczej i politycznej 
Włoch. 

Włochy należą do tych krajów Europy, w których odbywa się szybka 
ekspansja ekoncmiczna, pociągająca za sobą głębokie przeobrażenia struk- 
tury całego kraju. Produkcja przemysłowa i inwestycje*w przemyśle, 
w budownictwie mieszkaniowym i drogowym od szeregu lat wzrastają 
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w szybkim tempie, przy czym charakterystyczny jest, z jednej strony, 
wzrost udziału przemysłu państwowego, z drugiej zaś kapitałów zagranicz- 
nych. Dochód narodowy w ciągu 10-lecia podwoił się, przy czym udział 
przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego wzrósł z 27% do 44%, 
a udział rolnictwa obniżył się. Zatrudnienie w rolnictwie zmniejszyło się 
z 420% do 28,50% ogółu pracujących — przy czym produkcja rolna wzro» 
sła o 400%. 


Jednakże proces rozwoju gospodarczego nie rozwiązał sprzeczności spo+* 
łeczno-gospodarczej struktury Włoch. Przeciwnie, w znacznej mierze za- 
ostrzył je i zrodził nowe. Najbardziej nabrzmiałe, wciąż nie rozwiązane 
problemy społeczne, jak przeciwieństwo między rozwiniętą Północą a za- 
cofanym Południem, półfeudalna struktura agrarna, bezrobocie, niski po- 
ziom życia znacznej części ludności, wyzysk uprawiany przez monopole 
w stosunku do całego społeczeństwa itd. określają rozwój sytuacji włom 
skiej. , 

„Cechą najbardziej charakterystyczną sytuacji we Włoszech — mówił 
tow. Togliatti — są nie tyle rosnące wskaźniki gospodarcze, ile potężna 
fala przejawów niezadowolenia i walki przeciw obecnemu stanowi rze- 
czy. Moim zdaniem to właśnie zjawisko stanowi główną cechę obecnej 
sytuacji, a jego rozmiary stawiają klasę robotniczą i naród włoski 
w pierwszych szeregach powszechnego ruchu na rzecz odnowy gospodar4 
czej i społecznej', 


Nie ulega wątpliwości, że Włochy są dziś w zachodniej Europie krajem 
o najostrzejszych konfliktach klasowych, 


Od szeregu lat fala strajkowa utrzymuje się wysoko, a nawet narasta, 
przy czym są to często strajki jednościowe (z udziałem wszystkich central 
związkowych), łączące zadania ekonomiczne z szeregiem postulatów so- 
cjalnych i politycznych (rozszerzenie praw związków zawodowych w za- 
kładach, prawo zawierania umów zbiorowych w skali branży, protest prze- 
ciw samowoli pracodawców i prześladowaniu działaczy robotniczych, 
obrona niektórych zakładów przed likwidacją itd.) Przełomową rolę 
w walce o prawa związków odegrał zwycięski strajk w zakładach „Fiata'. 
Strajki często przekształcają się w starcia z policją, nieraz pociągają za 
sobą liczne areszty i represje. W roku 1960 według danych związków za- 
wodowych ilość godzin straconych przez strajki osiągnęła 120 mln, w cią» 
gu zaś 10 miesięcy 1962 r. — 385 mln godzin. 


Na wsi narasta ruch ekonomiczny robotników rolnych, „połowników'= 
dzierżawców (żądanie uwłaszczenia) i chłopów małorolnych. Żądania eko- 
nomiczne wysuwają również warstwy średnie, inteligencja, urzędnicy, 
pracownicy nauki i studenci, nauczyciele i lekarze, emeryci, lokatorzy 
(czynsze są nadzwyczaj wygórowane — komorne podniesiono w ostatnim 
10-leciu 2,7 raza i pochłania 30—50%, zarobków), 


Mimo wielkiej emigracji (w ciągu lat 16 wyjechało z Włoch w poszu- 
kiwaniu pracy 2,3 mln ludzi) bezrobocie pozostaje wciąż ostrym proble- 
mem (1,3 mln bezrobotnych), zwłaszcza na południu kraju. Około 2 mln 
ludzi jest zatrudnionych tylko częściowo przy równoczesnym rozszerzaniu 
się pracy w godzinach nadliczbowych w innych okolicach kraju. 
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Wzrost wydajności pracy co najmniej dwukrotnie wyprzedza wzrost 
płac. Siła nabywcza ludności stopniowo się podnosi, ale głównie kosztem 
wzrostu zatrudnienia, godzin nadliczbowych. Podniesienie kosztów utrzy- 
mania (w ostatnim roku np. o 5,5%) niweluje w znacznej mierze wzrost 
płac, osiągany często w trudnych walkach ekonomicznych. „Cud gospo- 
darczy* stał się złotą żyłą dla kapitału, gdyż udział mas pracujących w do- 
chodzie narodowym nie wzrasta. Przepaść między położeniem Południa 
i Północy miast maleć pogłębia się, zwłaszcza na tle połfeudalnych sto- 
sunków na wsi i wciąż słabego uprzemysłowienia. Sprzeczności społeczne 
między warstwami ludowymi i drobnymi posiadaczami a wielkim kapi- 
tałem monopolistycznym zaostrzają się na szerokim froncie. 

Sytuacja polityczna kraju kształtuje się w ścisłym związku ze wspom- 
nianymi problemami gospodarczymi i społecznymi. Po nieudanej próbie 
zdławienia ruchu demokratycznego w roku 1960 przez rząd Tambroniegn 
w rządzącej partii — chadecji wziął górę bardziej elastyczny kierunek 
na modernizację kapitalizmu włoskiego, połączony z manewrem mającym 
na celu rozbicie jedności ruchu robotniczego i ludowego. Nowa orientacja, 
ukształtowana niewątpliwie pod naciskiem demokratycznego ruchu mas, 
doprowadziła do powstania rządu centrolewu (chadecja -- socjaldemo- 
kraci -+- republikanie), korzystającego z poparcia partii socjalistycznej. 
Czyniąc określone ustępstwa wobec żądań mas ludowych i dążąc do roz- 
wiązania sprzeczności wewnętrznych przez pewne reformy — rozszerzenie 
pozycji kapitalizmu państwowego i dostosowanie się do wymagań inte- 
gracji gospodarczej w Europie — chadecja jako główny cel polityczny 
stawia przed sobą doprowadzenie do ostatecznego zerwania pomiędzy so- 
cjalistami i komunistami, do rozbicia ruchu robotniczego i sparaliżowania 
w ten sposób jego zdolności bojowej, jego rosnącego wpływu na rozwój 
włoskiej sytuacji. 

W partii socjalistycznej, mimo silnego lewicowego skrzydła, wzrosły 
tendencje reformistyczne (grupa „autonomistów'* — Nenni—Lombardi) 
przychylne planom chadecji. Udzielając poparcia rządowi centrolewu 
w parlamencie z perspektywą przyszłego bezpośredniego udziału w rzą- 
dzie, partia socjalistyczna wysunęła wprawdzie szereg warunków co do 
realizacji programu rządowego (wprowadzenie w życie autonomii regio- 
nalnej i reformy rolnej), ale równocześnie zaciągnęła zobowiązanie, że za- 
niecha współdziałania z komunistami. To stanowisko WPS znalazło rów- 
nież swe potwierdzenie w przemówieniu Lombardiego na Zjeździe WPK. 


W praktyce rząd centrolewu po szeregu początkowych pozytywnych po- 
sunięć (ustawa o nacjonalizacji elektrowni, poprawa emerytur pracowni- 
ków, robotników i rolników, bezpłatne podręczniki w szkołach podstawo- 
wych, rozszerzenie państwowego programowania gospodarczego itd.) szyb- 
ko zahamował realizację swego programu. Prawicowe siły chadecji 
(„„.doroteiści*) przedsięwzięły skuteczne kroki, aby wyjałowić politykę cen- 
trolewu z elementów postępowych i storpedować czy wypaczyć realizację 
już uchwalonych ustaw. | 

Kontrahenci centrolewu, a zwłaszcza partia socjalistyczna, znaleźli się 
w trudnym położeniu, gdyż dalsze poparcie rządu oznacza coraz wyraź- 
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niejsze ustępstwa pod naciskiem sił prawicy i BOCDORAS SORRDIĘ się jej 
antykomunistycznym zamysłom. 

Komuniści włoscy właściwie ocenili nowe możliwości walki, a zarazem 
nowe niebezpieczeństwa wynikające z utworzenia rządu centrolewu. Po- 
pierając akcją mas pozytywne aspekty programu centrolewu i demasku- 
jąc niekonsekwencje i wsteczne posunięcia rządu, komuniści walczą o rze- 
czywisty zwrot w lewo, o narzucenie polityki wymierzonej przeciwko 
monopolom, polityki, która by przyniosła poprawę położenia materialnego 
i socjalnego mas pracujących, reformy strukturalne, dalszą nacjonalizację 
szeregu gałęzi gospodarki narodowej oraz reformę rolną pod demokratycz- 
ną kontrolą, pohtykę wewnętrzną odpowiadającą głębokiej demokratycz- 
nej odnowie kraju i politykę zagraniczną odpowiadającą pokojowej koe- 
gzystencji w Europie. 

„Warunkiem dokonania tego zwrotu w lewo — mówią tezy Zjazdu — 
jest wzmocnienie samodzielności oraz jedności ruchu robotniczego i jego 
klasowych organizacji'* — przy czym idzie tu przede wszystkim o jedność 
działania z socjalistami, jedność w konkretnych akcjach ekonomicznych. 
i politycznych wciągających do działania milionowe rzesze robotników 
i pracowników. 

Z tego punktu widzenia Zjazd rozwinął rzeczową krytykę oportuni- 
stycznych, reformistycznych tendencji w WPS. Komuniści odnoszą się 
krytycznie nie do udziału socjalistów w centrolewie czy nawet do ich 
ewentualnego udziału w rządzie, lecz do tego, że temu udziałowi towa- 
rzyszy rezygnacja z walki o konkretną politykę antymonopolistyczną, 
fałszywa ocena państwa burżuazyjnego jako siły „neutralnej* i ponad- 
klasowej, utrata z pola widzenia ostatecznego celu ruchu robotniczego — 
obalenia kapitalizmu. 


Stawiając w centrum swej walki o jednościowy ruch mas współdziała- 
nie z socjalistami, komuniści włoscy działają równocześnie na rzecz jed- 
ności z socjaldemokratami, republikanami oraz postępowymi siłami w ło- 
nie samej chadecji, zwłaszcza tej części, która związana jest z ruchem lu- 
dowym. Szeroki blok sił demokratycznych ludowych, chłopskich i drobno- 
mieszczańskich, skupiony wokół ruchu robotniczego, walcząc przeciw 
dominacji kapitału monopolistycznego, może doprowadzić do sformowania 
się nowego „bloku władzy'* na tyle silnego, że potrafi on sparaliżować 
próby zastosowania gwałtu ze strony reakcji i pchnąć rozwój Włoch ku 
przemianom socjalistycznym. 

Warto tu podkreślić dwa charakterystyczne aspekty taktyki WPK: 

Po pierwsze, szczególny nacisk, jaki WPK kładzie na stałą, nie zamie- 
rającą ani na chwilę, jednościową akcję mas na rzecz realizacji żądań eko- 
nomicznych i socjalnych, postulatów codziennych, bezpośrednich, miej- 
scowych i ogólnokrajowych, bytowych i politycznych. A więc nie tylko 
agitacja i krytyka przeciwnika, lecz szeroka, różnorodna, zorganizowana 


działalność wśród mas. „Zbliżyć się do socjalizmu — mówił tow. To- 
gliatti — to znaczy działać, a nie być przykutym do czystej propagandy, 
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do samych protestów przeciwko obecnym warunkom i oczekiwania na 
wielki dzień'', 

Po drugie, wielką uwagę, jaką partia przywiązuje do konkretnego, bez- 
pośredniego programu działania w każdej dziedzinie życia, który by mógł 
przynieść realną poprawę warunków życia i rozszerzenie demokracji. 

„Wszelkie, nawet ograniczone polepszenie warunków życia ludzi pracy, 
każdy cios wymierzony w system przywilejów i wyzysku jest faktem po- 
zytywnym — mówił tow. Togliatti. — Nic nie jest bardziej groźne od po- 
lityki opartej na zasadzie «im gorzej tym lepiej»...''. WPK, nie tracąc z pola 
widzenia dalszych celów i przeobrażeń strukturalnych podważających do= 
minację kierowniczych grup burżuazji, zawsze działała na rzecz doraźnej 
poprawy położenia mas, popierając przez swe akcje wszelkie w tym kie- 
runku idące posunięcia władz. Dzięki temu wszystko, co osiągnęły masy 
łudowe — zdobycze materialne i polityczne — jest przez znaczną większość 
społeczeństwa włoskiego rozumiane nie jako „dary* rządzących, lecz jako 
rezultat masowej walki, w której komuniści odgrywają główną rolę. Dla- 
tego też m. in. rozwój ekonomiczny Włoch i związane z nim przeobrażenia 
społecznej struktury kraju nie mogły doprowadzić do stabilizacji politycz- 
nej i osłabienia pozycji komunistów. Odwrotnie, nie zahamowały walki 
i ruchu mas oraz szybkiego dojrzewania świadomości klasowej w nowych 
szeregach klasy robotniczej, jak również na wsi. 


* 


WPK jest potężną siłą polityczną we Włoszech, powiązaną z miliono- 
wymi masami nierozerwalnymi więzami codziennej walki jako rzecznik 
ich interesów i dążeń. Partia liczy w swych szeregach przeszło 1,7 mln 
członków, a wraz z federacją młodzieży komunistycznej prawie 2 mln. 
Niewielkiemu spadkowi zorganizowanych komunistów — co partia usiłuje 
teraz nadrobić — towarzyszy stały wzrost głosów oddawanych na WPK 
w wyborach. Prawie 23%, wyborców głosuje na partię komunistyczną. 
Partia w swym składzie jest przede wszystkim robotniczo-chłopska; na- 
leży do niej przeszło 670 tys. robotników i ponad 530 tys. chłopów, dzier- 
żawców i robotników rolnych. Charakterystyczny i związany ze struk= 
turą społeczeństwa włoskiego jest duży udział w szeregach partii rzemieśl- 
ników, drobnych kupców, rencistów itp. (blisko 250 tys.). Inteligencja, 
nauczyciele, technicy, studenci — to blisko 50 tys. członków WPK. 

Główne twierdze partii — to środkowa i północna część Włoch, regiony 
Emilii, Toskanii i Umbrii. Komuniści wspólnie z socjalistami mają więk- 
szość w 1844 radach miejskich i gminnych (23% ogółu rad), w tym w 17 
stoiicach prowincji. 

Generalna Konfederacja Pracy skupiająca komunistów, socjalistów i bez- 
partyjnych klasowych działaczy jest najsilniejszą centralą związkową 
Włoch, wywierającą decydujący wpływ na załogi znacznej większości klu+ 
czowych przedsiębiorstw, 
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Wbrew nadziejom burżuazji i krzykliwei kampanii włoskiej prasy reak- 
cyjnej, Zjazd wykazał zwartość i jedność szeregów WPK. Tę zwartość 
i jedność osiąga się w szerokiej demokratycznej dyskusji przenikającej 
życie wewnętrzne partii, w walce przeciw tendencjom reformistycznym 
i rewizjonistycznym oraz przeciwko sekciarstwu, a nade wszystko w po- 
litycznej i organizatorskiej pracy wśród mas, w codziennej walce o spra- 
wy narodu. Zarówno w dyskusji zjazdowej, jak i w wyborach Komitetu 
Centralnego wystąpiła jednomyślność partii we wszystkich zasadniczych 
zagadnieniach jej polityki. X Zjazd WPK przejdzie do jej historii jako 
Zjazd otwierający nowe perspektywy walki o demokratyczną odnowę 
i socjalistyczną przyszłość Włoch. 


VI Zjazd Niemieckie 


Socjalistycznej Partii Jedności 
JÓZEF CZESAK 


W dniach 15—21 stycznia br. obradował w Berlinie VI Zjazd SED. Był 
to niewątpliwie Zjazd o szczególnym znaczeniu dla rozwoju Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. W toku jego obrad bowiem przedyskutowano 
i uchwalono nowy program Socjalistycznej Partii Jedności — program 
rozwiniętego budownictwa socjalizmu w NRD i walki o pokój. Z udzia- 
łem blisko 2.500 delegatów reprezentujących 1,6 mln członków SED oraz 
1.100 gości toczyła się dyskusja. w której poruszono najistotniejsze zagad- 
nienia dalszych perspektyw rozwojowych NRD oraz ważkie sprawy przy- 
szłości Niemiec, stosunków między dwoma państwami niemieckimi, Pro” 
blem narodowy Niemiec w jego całokształcie. 

Równocześnie VI Zjazd SED stał się — ze względu na okres, w jakim 
się odbywał, a także ze względu na udział w nim, w charakterze kierow- 
ników delegacji reprezentujących bratnie partie, autorytatywnych przy- 
wódców międzynarodowego ruchu robotniczego — wielkim forum dla kon- 
frontacji poglądów na podstawowe problemy tego ruchu. Stąd też zrozu- 
miałe zainteresowanie, z jakim przebieg i obrady Zjazdu śledzono na ca- 


łym świecie. 
* 


Porządek obrad Zjazdu obejmował sprawozdanie Komitetu Centralnego 
za okres, który upłynął od V Zjazdu (w 1958 r.), uchwalenie nowego pro- 
gramu i nowego statutu SED. Projekty tych dokumentów, opublikowane 
przed kilkoma miesiącami, jak też sprawozdanie Komitetu Centralnego, 
udostępnione członkom partii, stały się przedmiotem dyskusji przedzjazdo- 
wej. Referat tow. Waltera Ulbrichta na Zjeździe o „Programie socja- 
lizmu i historycznym zadaniu SED' stanowił więc w pewnym stopniu 
podsumowanie kampanii przedzjazdowej, będąc jednocześnie wprowadze- 
niem do dyskusji na samym Zjeździe. 

Charakteryzując osiągnięcia NRD w okresie od V Zjazdu sprawozdanie 
KC SED podkreśla, że w NRD zwyciężyły socjalistyczne stosunki produk- 
cji, produkcja przemysłowa wzrosła o 37,10%, dokonano poważnych po- 
stępów w rewolucji kulturalnej, umocniło się robotniczo-chłopskie pań- 
stwo niemieckie i bezpieczeństwo jego granic, podniósł się także autorytet 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej na arenie międzynarodowej. 
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Sprawy dalszego wszechstronnego i rozwiniętego budownictwa socja- 
lizmu w NRD w okresie do 1970 r., perspektywy i drogi rozwiązania na- 
rodowego problemu Niemiec, a więc m. in. polityka w stosunku do Nia- 
miec zachodnich i Berlina zachodniego, stanowisko SED wobec problemów 
międzynarodowego ruchu robotniczego, sprawy wewnątrzpartyjne — oto 
ważniejsze zagadnienia, które znalazły swoje odbicie w referacie tow. 
Ulbrichta. 


Po omówieniu na podstawie odpowiednich punktów programu drogi 
rozwojowej socjalizmu w Niemczech od chwili jego narodzin oraz drogi, 
którą przebyła Niemiecka Republika Demokratvczna, jej zwycięstw 
i osiągnięć, a również trudności, jakie miała do pokonania, mówca dokonał 
szczegółowej analizy obecnej sytuacji międzynarodowej. Podkreślił on cał- 
kowite poparcie SED dla pokojowej i pełnej poczucia odpowiedzialności 
polityki Związku Radzieckiego. 

Rozwiązanie kryzysu kubańskiego w'drodze rokowań wskazuje na 
możliwości i jedyną słuszną drogę rozwiązania palących problemów środ- 
kowej Europy — problemu niemieckiego. Chodzi o to, aby w drodze roko- 
wań, przez uznanie istnienia dwóch państw niemieckich o różnych i prze- 
ciwstawnych ustrojach społeczno-gospodarczych, stworzyć warunki do po- 
kojowego współstnienia tych dwóch państw, do pokojowego rozwiązania 
problemu zachodniego Berlina. W tym właśnie kierunku zmierza polityka 
SED i rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 

Utrwalenie i zabezpieczenie pokoju w Europie, stworzenie przesłanek 
do przyszłego rozwiązania na bazie socjalizmu podstawowego problemu 
narodowego Niemiec — oto cel tej polityki, a jednocześnie podstawowe 
historyczne zadanie SED. 

„Historyczna misja NRD — stwierdza program SED — polega na tym, 
aby poprzez wszechstronne urzeczywistnienie socjalizmu w pierwszym 
niemieckim państwie robotniczo-chłopskim stworzyć trwałe podstawy do 
objęcia przez klasę robotniczą kierownictwa w całych Niemczech, do 
obezwładnienia burżuazji monopolistycznej w Niemczech zachodnich 
i do rozwiązania problemu narodowego w kierunku pokoju i postępu spo- 
łecznego”. s 

Po szczegółowym omówieniu szeregu problemów związanych ze stosun- 
kami między NRD a Niemcami zachodnimi i wysunięciu konkretnych pro- 
pozycji, które mogą się przyczynić do unormowania tych stosunków, tow. 
Ulbricht zatrzymał się na zagadnieniach jedności państw obozu socjal- 
stycznego oraz międzynarodowego ruchu komunistycznego. Wyrażając 
w imieniu Komitetu Centralnego SED uznanie i poparcie dla polityki rea- 
lizowanej przez KC KPZR i przez tow. Chruszczowa oraz dla twórczego 
wkładu w rozwój nauki marksistowsko-leninowskiej i dla jej walki o jed- 
ność ruchu robotniczego, referat stwierdza: 
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„KPZR, rząd i naród radziecki ponoszą w walce z imperializmem naj: 
większe ciężary... i największą odpowiedzialność. Położyli oni niezmiernie 
wielkie zasługi w walce o zabezpieczenie pokoju, o poparcie narodów wal- 
czących o swe wyzwolenie narodowe, o zjednoczenie wszystkich sił poko- 
jowych na świecie. Odrzucamy w sposób zdecydowany oszczercze ataki 
sekciarzy i dogmatyków na KPZR, a szczególnie na tow. Chruszczowa oso- 
biście, jak również na inne partie komunistyczne”. 

W dalszej części referatu podkreśla się, że centralnym elementem no- 
wego programu SED jest siedmioletni plan gospodarczy na lata 1964—1970. 
Według założeń tego planu ogólną podstawę rozwoju gospodarki stanowi 
wzrost produkcji przemysłowej o 60% w stosunku do poziomu, jaki zo- 
stanie osiągnięty w roku 1963. Wartość produkcji rocznej całego przemy- 
słu wyniesie w roku 1970 — 136 mld marek (sześciokrotnie więcej niż w ro- 
ku 1949). Nakłady inwestycyjne w 1970 r. w porównaniu z rokiem 1963 
mają się zwiększyć o 166%. Dochód narodowy osiągnie w 1970 r. 104 mld 
marek, co oznacza wzrost o 350% w porównaniu z rokiem 1963. Wydajność 
pracy w przemyśle uspołecznionym wzrośnie do roku 1970 o 35% w po- 
równaniu z rokiem 1963. ! 

Decydującymi odcinkami rozwoju gospodarczego NRD powinny się stać 
zgodnie z założeniami tego planu: rozwój przemysłu chemicznego, szcze- 
gólnie petrochemii, rozwój hutnictwa uszlachetniającego, przemysłu 
elektrotechnicznego, a przede wszystkim elektroniki i tych gałęzi prze- 
mysłu maszynowego, które. decydują o szybkim postępie mechanizacji 
i automatyzacji, budowa aparatury i przyrządów naukowych, szybki roz- 
wój energetyki i transportu i wreszcie postępująca intensyfikacja i stop- 
niowe uprzemysłowienie produkcji rolnej. 

Wiele miejsca zajęło w referacie omówienie zadań związanych ze wzro- 
stem wydajności pracy i koniecznością zagwarantowania wysokiego 
udziału akumulacji w dochodzie narodowym. Podkreślono konieczność za- 
pewnienia odpowiednio wysokiego udziału akumulacji, szybszego wzrostu 
i takiego podziału nowo wytworzonego produktu społecznego, który by 
prowadził do rozszerzenia bazy materialno-technicznej. 

Akumulacja w pierwszych latach istnienia NRD była zbyt mała. Szybkie 
i skupione w określonych punktach wprowadzenie postępu naukowo-tech- 
nicznego wymaga wyższej akumulacji. „Myśmy w ciągu ostatnich lat więż 
cej konsumowali. niż to jest dopuszczałne — stwierdza się w referacie. 
W pewnym stopniu żyliśmy kosztem środków potrzebnych na akumus= 
'lację". 

Przezwyciężenie wynikającej z tego stanu rzeczy sprzeczności między 
koniecznością szybkiego wprowadzenia nowej techniki a zbyt małym za- 
kresem akumulacji stanowi poważne zadanie planu perspektywicznego do 
1970 r. 
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Właściwego i skutecznego działania praw ekonomicznych socjalizmu nie 
miożna było w całej pełni zagwarantować w NRD w okresie, kiedy istniała 
otwarta granica 1 kiedy NRD była narażona na różnego rodzaju dywersje 
gospodarcze i inne ze strony kapitalizmu zachodnioniemieckiego. 

Tow. Ulbricht szezegółowo omówił niektóre nowe zagadnienia systemu 
ekonomicznego, planowania i zarządzania gospudurką narodową. Wska- 
zał on na konieczność odciążetńia centralnych organów kierujących go- 
sbodarką od drobiazgowego ingerowania w działalność zjednoczeń i zakła- 
dów produkcyjnych : skupienia ich uwagi na ustalaniu głównych propor- 
cji w rozwoju gospodarki narodowej na podłożu naukowej analizy oraz 
na kontroli realizacji tych proporcji. Związane jest to z nieograniczonym 
zastosowaniem rachunku ekonomicznego. Jeśli odpowiedzialność i zainte- 
resowanie materialne zostaną w odpowiedni sposób tozłużone, to zagadnie- 
nia szczegółowe będą właściwie rozpatrywać poszczególne zakłady pracy. 
Zjednoczenia winny przekształcić się z orgunu administrucyjnego w swego 
rodzaju „koncern socjalistyczny'* kierujący podległymi mu zakładami. 
Zadaniem ich jest skupienie uwagi na uzyskiwaniu maksymalrej rentow- 
ności, zapewnieniu najlepszych wyników ekonomieznych i technicznych 
zakładów przemysłowych. 

„Argumentacja nasza — podkreślił mówca = skierowana jest prze- 
ciwko dogmatycznemu trwaniu na pozycjach polityki gospodarczej, które 
dziś wyraźnie są już przestarzałe. Dzisiaj działa zasada najwyższego efektu 
ekonomicznego”. 

W referacie wskazuje się na szereg praktycznych problemów polityki 
gospodarczej, które wymagają rozwiązania. Należą do nich między innymi 
następujące: 

Budowa i realizacja planów gospodarczych nie może dalej opierać się 
na globalnym ilościowym wzroście prudukcji. Nie wystarczy już sam 
wzrost produkcji czy wykonanie planu bez uwzględnienia wskaźników 
jakościowych, a więc przede wszystkim rentowności, jakości, wzrostu wy- 
dajności pracy i obniżki kosztów własnych oraz realizacji założeń postępu 
technicznego. 

Zagadnieniem, które znalazło szerokie odzwierciedlenie w czasie dysku- 
sji przedzjazdowej, jest konieczność odejścia w gospodarce narodcwej od 
wskaźnika produkcji globalnej, jako podstawowego miernika przy ocenie 
działalności zakładu i wykonania planu. Dla opracowania właściwego sy- 
stemu zróżnicowanych wskaźników, które by pozwolity przezwyciężyć 
szkodliwe działanie wskaźnika produkcji globalnej, stającego się hamul- 
cem postępu ekonomicznego i technicznego w działalności zakładów, na- 
leży przeprowadzić w ciągu 1963 r. szereg eksperymentów ekonomicznych. 
Pozwoli to na wprowadzenie radykalnych zmian już w planie gospodar- 
czym na rok 1964, 
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Konieczne jest również wypracowanie zwartego i zgodnego systemu 
przedsięwzięć stwarzających materialne zainteresowanie w realizacji 
postępu technicznego, tak aby można było zastąpić mnogość działających 
obecnie izolowanych, a częściowo nawet przeciwstawnych bodźców. 

Istotnym postulatem jest również podniesienie roli kategorii zysku. 
Łączy się to z koniecznością większego niż dotychczas uwzgiędniania prawa 
wartości przy kształtowaniu cen i kosztów własnych. Ważną przesłanką 
do uregulowania tego zagadnienia jest stworzenie sytuacji, w której koszty 
i ceny odpowiadałyby rzeczywistym nakładom żywej i uprzedmiotowionej 
pracy w zakładzie i w całej gospodarce narodowej. 

W czasie dyskusji przedzjazdowej zostały również wysunięte propozy- 
cje zasadniczej zmiany obowiązującego systemu zakładowych funduszów 
premiowych. Dotychczasowy system premiowania prowadził do jedno- 
stronnego zainteresowania zakładów wykonaniem planów produkcji glo- 
balnej z nadwyżką przy jednoczesnym zaniedbaniu postępu technicznego. 
Również i w tej dziedzinie postulowano szerokie i śmiałe stosowanie eks- 
perymentów ekonomicznych zmierzających do wypracowania najbardziej 
korzystnego, jednolitego funduszu premiowego. Łączy się to również z ko- 
niecznymi zmianami w kierunku opracowania właściwego systemu pre- 
miowania pracy i osiągnięć inteligencji naukowo-technicznej. 

W zakresie produkcji rolnej przewiduje się między innymi, że w 1970r. 
plony zbóż będą o 19%, ziemniaków o 320% i buraków cukrowych o 220; 
wyższe niż przeciętnie w ciągu ostatnich 5 lat. W celu zapewnienia reali- 
zacji tych zadań w latach 1964—1970 przeznaczy się na inwestycje w rol- 
nictwie sumę 19 mld marek. Przewiduje się, że socjalistyczna wieś otrzy- 
ma do 1970 r. m. in. 108 tys. traktorów i 25 tys. samcchodów ciężarowych. 

Dużo uwagi poświęcił referent problemom związanym z przewidywa- 
nym wzrostem stopy życiowej i zaopatrzenia w okresie do 1970 r. Plan 
perspektywiczny przewiduje na lata 1964 do 1970 podniesienie dochodów 
pieniężnych ludności mniej więcej o 160% i wzrost rynkowej masy towa- 
rowej o 25/0. 

zatrzymując się szczegółowo na analizie kierunków rozwoju, wynikają- 
cych z tych liczb, tow. Ulbricht ze szczególnym naciskiem podkreślił ko- 
nieczność zmiany struktury konsumpcji w NRD, która obecnie nie odpo- 
wiada warunkom i wymaganiom współczesnego kraju przemysłowego, po- 
nieważ przeważa w niej (550%) spożycie artykułów żywnościowych. 

Szeroko omówiono w referacie zagadnienia rozwoju państwowości 
w NRD oraz sprawy rozwoju świadcmości. W szczególności podkreślono, 
że rozwój świadomości nie przebiegał bez sprzeczności. Mniejszość, cho- 
ciaż bynajmniej nie nieznaczna, ludności NRD, poddała się oddziaływaniu 
imperialistycznemu, dała się oślepić skutkami koniunktury w Niemczech 
zachodnich i nie zrozumiała skomplikowanej problematyki budownictwa 
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socjalistycznego oraz walki o traktat pokojowy. U pewnej części intelis 
gencji wystąpiły wahania typu rewizjonistycznego. 

Konieczne w tych warunkach odejście od rozwiązania głótvnego Sadania 
ekonomicznego i niemożliwość konsekwentnego i wszechstronnego zasto- 
sowania przed 13 sierpnia 1961 r. ekonomicznych praw socjalizmu wzma- 
gały niezrozumienie i wahania. Równocześnie stosowanie koniecznych 
środków bezpieczeństwa prowadziło do ożywienia tendencji dogmatycz- 
nych. 

Po 13 sierpnia 1961 r. nastąpiła głęboka przemiana ideologiczna. Pow- 
stała jasność w zagadnieniach walki między socjalizmem a imperializmem 
i w sprawie narodowej. Wzrósł patriotyzm socjalistyczny i gotowość do 
obrony socjalistycznej ojczyzny. 

Końcowa część referatu jest poświęcona zagadnieniom oświaty, kultury 
i sztuki oraz roli i zadaniom partii w nadchodzącym okresie. 

* 

Bogata problematyka referatu, odzwierciedlającego istotne elementy 
nowego programu partii i zajmującego stanowisko względem wielu zagad- 
nień podniesionych w toku dyskusji przedzjazdowej, stała się podstawą 
ożywionej, trwającej kilka dni dyskusji na Zjeździe. Zarówno zagadnie- 
nia gospodarcze, zmiany w zarządzaniu i planowaniu gospodarki, Jak też 
sprawy kultury znalazły w tej dyskusji szerokie odbicie. 


Wskazywano, że większość wskaźników planu gospodarczego ubiegłego 
roku została osiągnięta, a częstckroć nawet przekroczona. Dotyczy to mię- 
dzy innymi tak istotnego wskaźnika, jak wzrost wydajności pracy. Mówił 
o tym m. in. członek Biura Politycznego tow. Neumann. „Dzięki przed- 
sięwzięciom techniczno-organizacyjnym i przy pomocy mobilizacji pro- 
dukcyjnej zrealizowanej przez związki zawodowe w przemyśle udało się 
osiągnąć wzrost wydajności pracy przewyższający przyrost produkcji: 
w centralnie zarządzanym przemyśle wzrost ten osiągnął około 9'/, 
a w terenowym przemyśle około 7%''. 


Zwrócił on jednocześnie uwagę na dwa poważne braki odbijające się na 
wynikach gospodarczych ubiegłego roku. Jest to zbyt wolne wdrażanie 
postępu technicznego, które stało się między innymi przyczyną tego, że 
niektóre ważne wyroby przemysłu NRD nie osiągnęły jeszcze poziomu 
czołówki światowej. Ponadto koszty własne wielu wyrobów przekraczają 
dotychcząs jeszcze poziom cen światowych. Zagadnieniu temu należy po- 
Święcić więcej uwagi, nie można bowiem liczyć na to, że odbiorcy zagra- 
niczni będą pokrywali częstokroć niższą wydajność przemysłu NRD pła- 
cąc za jego wyroby wyższe ceny. 

Tow. Bruno Leuschner, członek Biura Politycznego, skupił się w swoim 
przemówieniu szczególnie na niezwykle istotnych zagadnieniach współ- 
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pracy gospodarczej między państwarni socjalistycznymi. Powiedział on 
m. in. na ten temat: 

„Dlaczego, *owarzysze, tak szczegolnie podkreślam, obiektywną koniecz- 
ność integracji gospodarczej państw socjalistycznych? Dlatego, że obecnie 
powstała rzeczywiście nowa skala zagadnień w gospodarce i w technice, 
skala, która wymuga nowego podejścia, nowego sposobu myślenia i no- 
wych metod. Jeśli do tych spiaw podchodzić wąsko, a takie zjawiska się 
zdarzają, to prowadzi to do fałszywych wniosków. Międzynarodowa 
współpraca gospodarcza — to nie jest zagadnienie chwilowej celowości 
czy też wymagań handlu zagrąnicznego, nie, bynajmniej Współpraca ta 
jest żywotnym warunkiem w walce o postęp, o dobrobyt narodu, a więc 
tym samym w walce przeciwka imperializmowi", 


Coraz większą rolę — stwierdził tow. Leuschner — będą również odgry= 
wały nowe formy bezpośredniej współpracy gospodarczej między krajami 
socjalistycznymi, takie jak np. wspólna budowa rurociągu naftowego czy 
też tworzenie połączonych systemów energetycznych. 

Wiele uwagi poświęcał Zjazd zagadnieniom ideologicznym, zwłaszcza 
sprawie kultury. Za podstawowe dokumenty wytyczające kierunki i treść 
pracy ideologicznej uznano uchwąlony na Zjeździe nowy program partii 
oraz „Zarys dziejów niemieckiego ruchu robotniczego". Wskazywano na 
to, że niektórzy przedstawiciele inteligencji, a zwłaszcza pisarze i artyści, 
próbują wykorzystać krytykę kultu jednostki do walki przeciwko rzeczy- 
wistości istniejącej w NRD, przeciwko polityce kulturalnej prowadzonej 
przez partię. Mówił o tym między innymi I sekretarz berlińskiej organiza< 
cji SED, tow. Verner: 

„Byliśmy i jesteśmy za swabodą w twórczości artystycznej i twórczym 
eksperymentowaniem w sztuce. Jesteśmy nawet jedyni w Niemczech, któ- 
rzy stworzyli po temu przesłanki społeczne. Ale w dziedzinie sztuki 
istnieje, tak jak we wszystkich innych dziedzinach, tylko jedno kryterium: 
czy służy ona naszej socjalistycznej sprawie, naszemu życiu, naszemu roz+ 
-'wojowi, naszym ideałom i naszemu narodowi? 


Niech się nikomu nie wydaje, że walka naszej partii przeciwko wszel- 
kim przejawom dogmatyzmu i sekciarstwa, jak również przeciwko poglą- 
dom rewizjonistycznym, oznacza lub może oznaczać zielone światło dla 
formalizmu w sztuce i dla rozpowszechniania wrogich nam idealogii'. 


Bogata i żywa dyskusja, w której udział wzięło ponad 50 mówców, po- 
ruszyła wiele żywotnych problemów narodu niemieckiego. Dyskutanci 
z pasją mówili o wrogiej działalności dywersyjnych ośrodków znajdują- 
cych się w Berlinie zachodnim i militarystów zachodnioniemieckich. Wielu 
mówców z dumą podkreślało fakt konsolidacji społeczeństwa NRD i pozy- 
tywne przemiany, jakie zaszły i zachodzą w NRD po 13 sierpnia 1961 r. 
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W toku obrad Zjazdu, zarówno w referacie, jak i w dyskusji, podkre- 
ślano znaczenie umacniających i rozwijających się stosunków między Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną a socjalistyczną Polską. Sprawozdanie 
KC SED podkreśla: 

„..solidarne i nierozerwalne więzy oraz przyjazną współpracę obu są- 
siedzkich socjalistycznych krajów. Ta ścisła wspólnota interesów odpo- 
wiada zdecydowaniu naszych partii i rządów, by w interesie obu narodów 
wszystkimi siłami rozwijać światowy system socjalistyczny i zniweczyć 
odwetowe plany zachodnioniemieckiego militaryzmu i imperializmu, plany 
wymięrzonę przeciwko bezpieczeństwu naszych krajów'. 

%* 


Rola VI Zjazdu SED nie sprowadza się tylko do wpływu, jaki wywrze 
on z całą pewnością na dalszy rozwój NRD i na rozwiązanie problemu 
narodowego Niemiec. Nie mniej ważne jest znaczenie międzynarodowe 
Zjazdu, związane między innymi z udziałem delegacji 70 bratnich partii 
i wagą problemów poruszonych w wystąpieniach ich przedstawicieli. Nie- 
zmiernie istotne z tego punktu widzenia było obszerne przemówienie tow. 
Chruszczowa. 

W przemówieniu tym po oświetleniu szeregu problemów związanych 
z rozwojem NRD i z różnymi aspektami kwestii niemieckiej oraz ich impli- 
kacjami międzynarodowymi, I sekretarz KC KPZR poświęcił wiele miejsca 
analizie najbardziej doniosłych i palących zagadnień międzynarodowego 
ruchu robotniczego, przede wszystkim sprawy walki o pokój i pokojowe 
współistnienie. 

Wskazał on, że w dobie obecnej walka o pokój stała się niezwykle istot- 
nym warunkiem walki o socjalizm, że żadnego problemu rewolucyjnego 
ruchu klasy robotniczej i ruchu narodcwowyzwoleńczego nie można roz- 
patrywać w oderwaniu od walki o zapobieżenie światowej wojnie termo- 
nuklearnej. Swoistą cechą naszej epoki jest to, że walka o pokój stała się 
najważniejszym zadaniem dziejowym wszystkich warstw ludności. W obli- 
czu wojny jądrowej tworzy się jednolity nurt najbardziej różnorodnych 
ruchów masowych, dążących do ocalenia ludzkości przed katastrofą wo- 
jenną. Kierującą i organizującą siłą tego ruchu jest międzynarodowa klasa 
robotnicza, są kraje socjalistyczne. Dzieje się tak nie dlatego, że pod- 
chwyciły one popularne wśród narodów hasło walki o pokój. Chodzi o ta, 
że obiektywnych interesów krajów socjalistycznych, interesów świato- 
wego ruchu klasy robotniczej i ruchu narodowowyzwoleńczego nie da się 
oddzielić od walki o zapobieżenie wojnie termojądrowej. 

Krytykując ludzi, którzy nazywając siebie marksistami-leninowcami 
twierdzą jednocześnie, że walka w obronie pokoju stoi jakoby na przesz- 
kodzie rozwojowi ruchu rewolucyjnego, tow. Chruszczow przypomniał 
podstawową tezę marksizmu głoszącą, iż kapitalizm ulegnia zagładzie 
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w wyniku rozwoju swych wewnętrznych sprzeczności, w wyniku walki 
klasy robotniczej z wvzyskiwaczami, a nie w drodze rozpętywania wojen 
między państwami. Jeśliby komuniści kierowali się „teorią*, że droga do 
zwycięstwa socjalizmu prowadzi przez wojnę ma.ędzy państwami, ri2 przy- 
ciaunęlicy oni, lecz cdcpchnąli od sicbie masy ludowe. 

Szczegolnie odstręczająca jest tego rodzaju „tcoria* w epoce rakietowo- 
jądrowej. Problemów wojny i pckoju nie można rozpatrywać abstrak- 
cyjnie, bez uwzględnienia realnej sytuacji. Trzeba zdawać sobie dokład- 
nie sprawę z tego, do czego doprowadziłaby współczesna wojna, jakie by- 
łyby jej skutki. 

Mówca przytoczył przerażające dane o niektórych możliwych skutkach 
współczesnej wojny nuklearnej. Według obliczeń uczonych zagranicznych 
i specjalistów wojskowych, USA dysponują mniej więcej 40 tys. bomb 
nuklearnych i głowic atomowych. Związek Radziecki posiada również 
wielkie ilości tej broni. Z obliczeń uczonych wynika, że tylko na skutek 
pierwszego ciosu termonuklearnego zsinęłoby 100—800 mln ludzi. Z po- 
wierzchni ziemi zmiecione zostałyby i zniszczone wszystkie wielkie mia- 
sta nie tylko dwóch czołowych mocarstw atomowych — USA i ZSRR, lecz 
również Francji. Angiii, Niemiec, Włoch, Chin, Japonii i wielu innych 
krajów. Skutki wojny atomowo-wedorowej dawałyby się odczuć w ciągu 
życia wielu pokoleń, powodując choroby, Ymierć i potworne anomalie 
rozwojowe. 

„Nie ulega wątpliwości — mówił tow. Chruszczow — że w wyniku świa- 
towej wojny termojądrowej, gdyby rozpętali ją maniacy imperialistyczni, 
poniósłby nieuchronną klęskę system kapitalizmu rodzący wojny. Czy jed- 
nak kraje socjalistyczne, czy sprawa walki o socjalizm na całym świecie 
wyniosłyby korzyści z tej światowej katastrofy termojądrowej? Tylko lu- 
dzie świadomie zamykający oczy na fakty mogą tak sądzić. Jeśli chodzi 
o marksistów-leninowców, nie mogą oni myśleć o tworzeniu cywilizacji 
komunistycznej na gruzach światowych ośrodków kultury, na ziemi opu- 
stoszałej i skażonej opadami radioaktywnymi. Nie mówiąc już o tym, że 
dla wielu narodów problem socjalizmu w ogóle by odpadł, ponieważ w sen- 
sie fizycznym zniknęłyby one z powierzchni naszej planety''. 

<iormułowana przez Lenina polityka pokojowego współistnienia na- 
brała w obecnych warunkach szczególnego znaczenia i wypełniła się nową 
treścią. Gdy w świecie istniało tylko jedno państwo socjalistyczne w oto- 
czeniu krajów imperialistycznych, polityka ta zmierzała do wygrania na 
czasie, uzyskania chwili wytchnienia w celu umocnienia władzy prole- 
tariackiej i budowy socjalizmu w ZSRR. Obecnie, w związku ze zmianą 
charakteru wojny, z nowym układem sił na arenie światowej, celem osta- 
tecznym polityki pokojowego współistnienia jest zapewnienie najbardziej 
pomyślnych warunków do zwycięstwa socjalizmu nad kapitalizmem w po- 
kojowym współzawodnictwie gospodarczym. 
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Odpowiadając tym, którzy przedstawiają w fałszywym świetle stano- 
wisko radzieckie i twierdzą, że proklamując politykę pokojowego współ- 
istnienia KPZR nawołuje rzekomo tym samym do zrezygnowania z walki 
klasowej, z walki wyzwoleńczej narodów, mówca przypomina, iż Związek 
Radziecki popiera sprawiedliwe wojny ludów nie tylko w swych dekiara- 
cjach i oświadczeniach. Poparcie to znalazło nie raz wyraz w pomocy 
materialnej. Wiele narodów w swej walce wyzwoleńczej korzystało z broni 
radzieckiej i osiągnęło zwycięstwo. ZSRR był, jest i zawsze będzie po 
stronie narodów walczących o swą niepodległość. 

„Przywódcy albańscy twierdzą — mówił tow. Chruszczow — że KPZR 
wypowiada się rzekomo tylko za drogą pokojową i wyłącza drogę walki 
zbrojnej. Należałoby zapytać przywódców albańskich: czy mogą oni wy- 
mienić partię komunistyczną jakiegoś kraju, która by uważała, że w kraju 
ukształtowała się sytuacja rewolucyjna i komuniści tego kraju chcieliby 
rozpocząć powstanie, a KPZR wystąpiła przeciwko zastosowaniu metcdy 
walki zbrojnej? Może Albańczycy mają taki przykład? Nie, nie mbgą przy- 
toczyć takiego przykładu, ponieważ przykładu takiego nie ma. 

Przywódcy albańscy uważają, że można w sposób sztuczny wywołać re- 
wolucję wtedy, kiedy zechcą, że dokonanie rewolucji nie wymaga niezbęd- 
nych warunków obiektywnych i subiektywnych”. 

Polemizując z tymi, którzy odgrzebując stare teorie narodników rosyj- 
skich uważają, że do zwycięstwa rewolucji wystarczy kilku „bohaterów *, 
towarzysz Chruszczow przypomina, że rewolucji dokonują masy ludowe, 
że warunkiem jej powodzenia jest istnienie niezbędnych ZSSR za- 
równo obiektywnych, jak i subiektywnych. 

Akcentując znaczenie jedności jako najważniejszego warunku zwy- 
cięstw odnoszonych w walce o pokój i socjalizm, tow. Chruszczow pod- 
kreślił, że jedność ta opiera się na wspólnocie ideologicznej i na wspólno- 
cie interesów klasowych proletariatu we wszystkich krajach. 

Wśród komunistów różnych krajów mogą powstawać różnice poglądów 
na bardzo doniosłe nawet problemy. Kraje światowego systemu socjaliz- 
mu znajdują się na różnych etapach budowy nowego społeczeństwa. Nie 
jest również identyczne ich doświadczenie w zakresie stosunków ze świa- 
tem kapitalistycznym. Wszystko to stwarza możliwości pojawienia się 
różnego podejścia do niektórych problemów. Trzeba jednak stale pamię- 
tać, że powstające rozbieżności między partiami komunistycznymi i robot- 
niczymi są jedynie wydarzeniem chwilowym, gdy tymczasem stosunki 
między narodami w krajach socjalistycznych zostały już ukształtowane na 
wieki. Dlatego też stosunki między bratnimi partiami. a tym bardziej mię- 
dzy państwami socjalistycznymi, można i należy kształtować kierując się 
tym najważniejszym, co je łączy. 

Kiedy powstają rozbieżności, nie należy dawać ponosić się namiętno- 
ściom. Trzeba okazywać cierpliwość i widzieć to, co najważniejsze, to 
znaczy zbudowanie socjalizmu i komunizmu. 
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Partie komunistyczne w krajach kapitalistycznych prowadzą walkę z ka- 
pitałem wewnatrz swvch krajów. przygotowując w ten sposób zwycięstwo 
pracy nad kapitałom. Wkład partii komunistycznych krajów socjalistycz- 
nych do rozwoju marksi”mu-leninizmu polega na tym, aby w praktyce 
wykazać korzyści, jakie daje narodowi secjalizm budowany na podstawie 
teorii marksistowsko-leninowskiej, aby pomyślnie budować społeczeństwo 
socjalistyczne. Postęp w budowie socjalizmu i komunizmu zbliża i przy- 
spiesza ostateczne zwycięstwo międzynarodowej klasy robotniczej w walce 
przeciwko wyzyskiwaczom. 

Jeśli wśród partii komunistycznych wystąpiły różnice poglądów w kwe- 
stiach ideologicznych, nie wolno wpadać w skrajność i kierować się su+ 
biektywizmem w ocenie ogólnej sytuacji kraju, w którym działą daną par- 
tia. „Nie można na przykład określać charakteru ustroju politycznego tego 
lub innego kraju socjalistycznego tylko na podstawie panujących tam 
w jakimś, czasie błędnych poglądów przywódców. Głównym probierzem 
powinny być czynniki nie subiektywne, lecz obiektywne. A to zależy 
przede wszystkim od tego, do kogo należą śrcdki produkcji, w czyich rę- 
kach znajduje się władza, po jakiej drodze odbywa się rozwój państwa. 

„.Istnieją na przykład rozbieżności między nami a Jugosławią w nie- 
których zagadnieniach charakteru ideologicznego. Ale tylko na tej pod- 
stawie nie można twierdzić, że kraj ten nie jest socjalistyczny. Nie wolna 
tego czynić, ponieważ obiektywne wskaźniki świadczą, że istnieje tam 
ustrój socjalistyczny. Środki produkcji i władza w Jugosławii, zdobyta bo- 
haterską walką jej narodów, należą do mas pracujących, nie ma tam 
obszarników, bankierów, kapitalistów. Narody Jugosławii walczą o bus 
dowę socjalizmu i komunizmu. Jakież więc są podstawy do „ekskomuni> 
kowania Jugosławii z socjalizmu, do wykluczania jej z rodziny państw 
socjalistycznych?*. 

Po omówieniu zasad, na których opierają się stosunki między poszcze- 
gólnymi państwami socjalistycznymi, tow. Chruszczow zatrzymał się na 
sprawie stosunków w międzynarodowym ruchu robotniczym. Podkreślił 
on potrzebę wyrozumiałości w stosunkach między partiami komunistycz< 
nymi, nieprzejawiania subiektywizmu w ocenie tych czy innych wyda<+ 
rzeń, niedostarczania wrogom klasowym uciechy z powodu wzajemnych 
sporów. Przy ocenie zjawisk należy brać za punkt wyjścia to, co główne, 
a mnianowicie — jakie pozycje zajmuje dana partia komunistyczna w kwe- 
stiach walki o zwycięstwo socjalizmu. 

Szczególną ostrożność w polemikach muszą przejawiać partie krajów 
budujących socjalizm. Obowiązkiem tych krajów jest nierozdrabnianie sił 
w obliczu obozu imperialistycznego, lecz umacnianie ich w dziedzinie woj- 
skowej, ekonomicznej, ideologicznej i politycznej. 

W ostatnich latach ukształtowały się między partiami komunistycznymi 
mniej lub bardziej prawidłowe stosunki, jeśli chodzi o różne pojmowanie 
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problemów wewnętrznego rozwoju poszczególnych krajów. Charakteryzują 
się one wyrozumiałością, powstrzymywaniem się od pouczeń, niemiesza- 
niem się w sprawy innych krajów. 

Szczególne opanowanie i cierpliwość należy wykazywać w razie poja- 
wienia się różnych punktów widzenia na zagadnienia polityki zagranicznej 
i problemy dotyczące całego ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Konsekwencją takiego stanowiska był apel, z jakim zwrócił się tow. 
Chruszczow w imieniu Komitetu Centralnego KPZR do innych partii ko- 
munistycznych: przerwać polemikę między partiami, zaprzestać krytyki 
innych partii w łonie własnej partii, odczekać, aż uspokoją się namiętności. 
Słuszne są wysuwane przez niektórych towarzyszy propozycje odbycia na- 
rady przedstawicieli wszystkich bratnich partii w celu przedyskutowania 
palących zagadnień. Byłoby jednak niecelowe zwoływanie takiej narady 
obecnie, kez należytego przygotowania, kiedy nie ostygły jeszcze namięt- 
ności polityczne. 

„Niechaj pracuje czas. Pomoże to nam zrozumieć, kto ma rację, a kto 
jest w błędzie. Należy w tym czasie usunąć wszystkie naleciałości i wszyst- 
ko to, co jest przypadkowe. Wówczas można będzie łatwiej dojść do poro- 
zumienia, podsumować wyniki przebytej drogi, opracować wspólne tezy, 
które wyrażałyby jednolity punkt widzenia na zasadnicze zagadnienia roz- 
woju światowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 


Partie komunistyczne i robotnicze całego świata świadome są swej 
olbrzymiej odpowiedzialności za losy socjalizmu międzynarodowego, za 
losy ludzkości i nie będą szczędzić sił, aby usunąć z drogi wszystko, co 
przeszkadza w umocnieniu jedności i zwartości naszych szeregów na grun- 
cie marksizmu-leninizmu''. 

Przemówienia przytłaczającej większości występujących na Zjeździe 
przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych wykazały zgodność 
co do podstawowych zasad strategicznych, jakimi kieruje się współczesny 
międzynarodowy ruch robotniczy, oraz wyraziły pełne poparcie dla propo- 
zycji KPZR w sprawie zaprzestania publicznej polemiki. 

Z gorącą aprobatą Zjazdu spotkały się słowa tow. Gomułki, gdy stwier- 
dził on: 

„Partia nasza wielokrotnie dawała wyrąz swemu pełnemu poparciu dla 
pokojowej, pryncypialnej i pełnej poczucia odpowiedzialności za losy 
ludzkości polityki Związku Radzieckiego, dla leninowskiej polityki KPZR 
i rządu radzieckiego. Wczorajsze przemówienie tow. Chruszczowa wyraża 
również stanowisko naszej partii. 

W pełni zgadzamy się z postulatem wysuniętym przez tow. Chruszczo- 
wa, aby niezależnie do zaistniałych rozbieżności pomiędzy KPZR oraz 
ogromną większością komunistycznych i robotniczych partii a kierownic- 
twem niektórych partii komunistycznych zaprzestać polemiki i sporów pu- 
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blicznych. Rozbieżności te należy spokojnie i cierpliwie usuwać w drodze 
wewnętrznych dyskusji". 

Po podkreśleniu, że publiczna polemika w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym wywołuje zadcwolenie i satysfakcję wśród czołowych 
przedstawicieli imperializmu i jest z zachwytem przez nich śledzona, tow. 
"Gomułka zapytuje: 

„„Komu i czemu służą więc pozbawione wszelkich podstaw oskarżenia 
podnoszone przez kierowników niektórych partii komunistycznych prze- 
ciwko KPZR? Należy skończyć z tą nieodpowiedzialną polemiką, która 
wprowadza w zachwyt imperialistów i jest wodą na młyn wszelkich kół 
reakcyjnych. To, czym imperializm nie może się zachwycać i czemu ze 
wszystkich sił stara się przeszkodzić, to jedność obozu socjalistycznego, 
która pomnaża nasze siły w walce z imperializmem. Związek Radziecki — 
to główna, decydująca siła obozu socjalistycznego, bez której nie ostałoby 
się w walce z imperializmem żadne państwo socjalistyczne. Nie wolno 
o tym zapominać żadnej komunistycznej i robotniczej partii, szczególnie 
partiom krajów socjalistycznych. Wielka siła Związku Radzieckiego, jego 
nuklearna potęga militarna, jego centralne miejsce w obozie socjalistycz- 
nym nakładają na KPZR i rząd radziecki wielką odpowiedzialność za każ- 
dy jego krok, za losy ludzkości. Żadna inna partia, żaden inny kraj so- 
cjalistyczny odpowiedzialności takiej nie dźwiga na swych barkach. Już 
choćby z tego tytułu można z całą stanowczością żądać od kierowników 
np. Albańskiej Partii Pracy co najmniej większej skromności, umiarko- 
wania, jeżeli już nie poczucia odpowiedzialności. Tam, gdzie wchodzą 
w grę sprawy pokoju i wojny, każda komunistyczna i robotnicza partia 
powinna być nadzwyczaj ostrożna, aby w swej polityce nie popełniła 
błędu. Zasada ta przybiera inną jakość, inną wymowę w odniesieniu do 
KPZR i rządu radzieckiego'. 

Podobne stanowisko zajęli w swych przemówieniach zarówno delegaci 
na Zjazd, jak i zabierający głos przedstawiciele bratnich partii. Wyjątkiem 
stało się wystąpienie kierownika delegacji Komunistycznej Partii Chin, 
który bronił pozycji zajętych przez przywódców Albańskiej Partii Pracy 
oraz wypowiadał niektóre tezy sprzeczne ze wspólną linią, akceptowaną 
przez międzynarodowy ruch komunistyczny. Powtórzył on również ataki 
na Związek Komunistów Jugosławii, posługując się przy tym tonem nie 
przyjętym w stosunkach między bratnimi partiami, co wywołało żywy 
protest sali. 

x 


VI Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności był doniosłym wy 
darzeniem dla NRD jak i dla całego międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. Przyjęte na VI Zjeździe uchwały, statut oraz program rozwiniętego 
budownictwa socjalistycznego i walki o pokój odegrają zasadniczą rolę 
w życiu i działalności SED. 
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Zjazd ma również doniosłe znaczenie dla międzynarodowego ruchu kos 
munistycznego i jego dalszej walki o zwycięstwo socjalizmu, o realizację 
leninowskiej idei pokojowego współistnienia. Olbrzymia większość przed- 
stawicieli bratnich partii, którzy brali udział w VI Zjeździe SED, podkre- 
ślała z naciskiem konieczność umocnienia jedności wspólnoty socjalistycz- 
nej i całego międzynarodowego ruchu, jedności, która jest warunkiem dal- 
szych sukcesów w walce o pokój i socjalizm. 


Nowe Drogi > 8 


W związku z zapytaniami naszych Czytelników, czym jest cyber= 
netyka i jakie jest jej zastosowanie, zwróciliśmy się do znanego 
specjalisty w tej dziedzinie prof. Henryka Greniewskiego z prośbą 
o artykuł na ten temat. (Red.) 


CYBERNETYKA 


(Przedmiot — Metoda — Zastosowanie) 


HENRYK GRENIEWSKI 


Stawiamy sobie tu za zadanie dać charakterystykę cybernetyki tak 
krótką, jasną i elementarną, aby szkic niniejszy był dostępny dla każdego 
myślącego człowieka bez względu na jego zawód. 

Istnieje poważny motyw, dla którego postawione wyżej nader trudne 
zadanie posiada doniosłość społeczną: nauka (dodajmy nader młoda nauka), 
której zakres zastosowań rozciąga się na obszar obejmujący wiele nauk 
(np. od nauki o zarządzaniu przedsiębiorstwem począwszy, a np. na filo- 
zofii skończywszy), nie powinna być dla społeczeństwa naszego obojętna, 
tym bardziej że toczy się dziś cicha walka między zwolennikami a prze- 
ciwnikami cybernetyki. Walka ta jest na terenie nauki starciem między 
starym a nowym. Powiedzmy sobie (nadmiernie być może szczerze), 
w walce tej w nauce polskiej zwolennicy starego posiadają jeszcze zde- 
cydowaną wyższość strategiczną, posiadają potężnych sprzymierzeńców: 
tradycję, bezwładność jednych, a obojętność innych czynników. 

Zdajemy sobie całkowicie sprawę, że postawione wyżej zadanie przed- 
stawienia „wszystkiego'* w sposób krótki, a (co gorsza!) jasny jest nader 
trudne. Liczymy, że realizacja tego zadania zostanie ułatwiona przez czyn- 
nik od nas niezależny, a mianowicie przez wysiłek i dobrą wolę czytel- 
rakc. 


1. Przedmiot * 


Rozpowszechnione jest przekonanie, że każda nauka posiada niezmien- 
nie ten sam przedmiot badań. Przekonanie to jest naiwne i antydialek- 
tyczne. Powiedzcie matematykowi, że przedmiotem geometrii są pomiary 
ziemi, a wykpi was nieludzko. A jednak taki był kiedyś przedmiot geo- 
metrii, jak to jej grecka nazwa do dziś wskazuje. 

Niezależnie od powyższego trzeba zdać sobie sprawę, że wyrażenie 
„przedmiot danej nauki'* jest dwuznaczne (dwuznaczne w dosłownym, 
a nie codziennym, „uśmieszkowym'* tego Słowa znaczeniu), Mówiąc 
„przedmiot danej nauki* w pierwszym znaczeniu mamy na myśli zbiór 
wszystkich obiektów w danej nauce badanych; w tym właśnie znaczeniu 
przedmiotem gcometrii elementarnej jest zbiór wszystkich tworów geo- 
metrycznych (punktów, linii, figur i brył) trójwymiarowej przestrzeni 
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euklidesowej. W drugim znaczeniu „przedmiot danej nauki”, to ogół włas- 
ności rozważanych w danej nauce lub też ogół procesów rozważanych 
w danej nauce; przy czym mowa o własnościach obiektów badanych w tej 
nauce lub o procesach, w których te obiekty uczestniczą. W tym drugim 
znaczeniu przedmiotem geometrii elementarnej są własności topologiczne, 
rzutowe i metryczne tworów geometrycznych, o których była wyżej mowa. 


Po tych nie nazbyt zachęcających uwagach wstępnych możemy już wy- 
powiedzieć się na temat przedmiotu cybernetyki w różnych jej etapach 
rozwojowych i obu rozumieniach terminu „przedmiot nauki: 

1. Gdy dwadzieścia lat temu „ojciec cybernetyki** amerykański mate- 
matyk, prof. Norbert Wiener, formułował pierwszy zarys tej nauki, przed- 
miotem cybernetyki (w pierwszym rozumieniu) był ogół maszyn, zwie- 
rząt i ludzi, a przedmiotem tej nauki (w drugim rozumieniu) były procesy 
sterowania i łącznośa (tj. przekazywania informacji) w obrębie maszyny, 
zwierzęcia i człowieka. | 


2. Chcąc scharakteryzować (z punktu widzenia przedmiotu badań) cy- 
bernetykę dzisiejszą (mówiąc nieco ostrożniej: wczorajszą) powiemy, że 
przedmiotem cybernetyki w rozumieniu pierwszym są układy względnie 
odosobnione (w terminologii towarzysza profesora Oskara Langego ele- 
menty względnie odosobnione) i sieci z tych układów zbudowane (za po- 
mocą sprzężeń szeregowych i zwrotnych), przedmiotem zaś w drugim 
rozumieniu są procesy dwojakiego rodzaju: transformowanie zasileń (czyli 
sterowanie) i transformowanie informacji (w szczególności łączność jako 
bardzo specjalny wypadek transformowania informacji). Oba te procesy 
zachodzą zawsze na podłożu układów i sieci, o których wyżej była mowa. 


3. Wydaje się, że przedmiot cybernetyki ulegnie dalszemu rozszerzeniu. 
Nie będziemy się w tej sprawie wypowiadać choć trochę szczegółowiej, bo- 
wiem zawód wróżki jest szczególnie niewdzięczny. 

Na tym w zasadzie kończymy nasze rozważania na temat: jaki jest 
przedmiot cybernetyki? W tym miejscu czytelnik zapewne powie: gdy- 
bym jeszcze wiedział, co to jest układ względnie odosobniony, sprzężenie 
szeregowe i zwrotne, transformowanie zasileń i transformowanie infor- 
macji, to, być może, zrozumiałbym cokolwiek. Ale tak... Odpowiadamy 
czytelnikowi: cierpliwość jest cnotą wielkiej miary! 

Ale jeszcze jedno! Pozwolimy tu sobie na pewną (pozorną tylko) dv- 
gresję: rzecz dzieje się na lekcji geometrii w szkole Średniej. Nauczyciel 
geometrii wyprowadził właśnie wzór na objętość stożka. Jeden z uczniów, 
tzw. „osioł klasowy'', ma już gotowe pytanie: Panie ,„psorze', czy taki 
wzór ma zastosowanie tylko do stożków drewnianych, czy też i do meta- 
lowych? Cała klasa w śmiech. Czytelniku! Nie śmiejmy się razem z tymi 
uczniakami, lecz przypomnijmy sobie raczej pytanie rzucone widowni 
przez Horodniczego w ostatnim akcie „Rewizora'*: Z kogo się śmiejecie, 
z siebie samych? Nie śmiejmy się z biednego osiołka klasowego, bo wśród 
nas są tacy, którzy wierzą, że przedmiotem cybernetyki są tylko maszyny 
pewnego typu (i że wyraz „cybernetyka' jest równoznaczny z terminem 
„automatyka*). Każde zaś twierdzenie cybernetyki ogólnej ma zastoso- 
wanie równie dobrze do maszyn, organów, organizmów i organizacji, po- 
dobnie jak każde twierdzenie o bryłach ma zastosoawanie równie dobrze 
do brył drewnianych czy metalowych, zielonych, czy też czarnych w ró- 
żowe „ciapki*. Co więcej, jeżeli język cybernetyki ogólnej zbudować we- 
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dług wszelkich reguł nowoczesnej sztuki logicznej, to nie będzie w nim 
miejsca na takie terminy, jak „maszyna*, „organizm, podobnie, jak w ję- 
zyku ścisłej stereometrii nie ma miejsca na wyrazy: „moetalowy', „zie- 
lony*', „czarny”. W ściśle sformułowanym twierdzeniu cybernetyki ogól- 
nej mozemy mówić o układach i sieciach, dopiero w komentarzach do ta- 
kiego twierdzenia może być mowa o maszynach i organizmach. 


2. Ojcostwo 


Nazwaliśmy w rozdziale poprzednim Norberta Wienera „ojcem cyber- 
netyki'', co wymaga pewnego komentarza. Celem tego komentarza nie jest 
zresztą umniejszanie zasług tego uczonego wielkiej miary. Niewątpliwie 
Norbertowi Wienerowi zawdzięczamy pierwszy zarys cybernetyki jako ca- 
łości, obudzenie szerokiego zainteresowania „noworodkiem i śmiałe na- 
szkicowanie zamiarów na przyszłość — wskazanie dróg dalszych badań i za- 
stosowań. 


Ojcostwo jednak nie tylko w dziedzinie stosunków międzyludzkich by- 
wa silniej czy słabiej kwestionowane. Czy mamy przypominać, że pierwszy 
zarys rachunku całkowego przypisać należy nie Leibnizowi i Newtonowi, 
lecz... Archimedesowi? 

Nie ulega wątpliwości, że gdy w czasie drugiej wojny światowej w umy< 
śle Norberta Wienera rodziła się koncepcja ogólnej nauki o sterowaniu, 
taki sam pomysł zrodził się we Francji w grupie intelektualistów intere- 
sujących się przyszłym rozwojem nauk, a równocześnie w Związku Ra- 
dzieckim publikowano prace szczegółowe, które (na co Wiener pierwszy 
zwrócił uwagę) zaliczyć by wypadało do cybernetyki. 

Gdyby sięgnąć w głąb historii nauki i szukać tam fragmentarycznych 
zalążków, ileż znalazłoby się zaczątków „młodziutkiej'*, jak dziś się po- 
wszechnie sądzi, nauki. Zaczątki te występują w kilku odrębnych nur- 
tach: nurt logiki indukcji eliminacyjnej biorący gdzieś początek w Kor- 
pusie Hipokratejskim, nurt koncepcji aparatu ułatwiającego czy zastępu- 
jącego rozumowanie datujący się od czasów katalońskiego mnicha Ra- 
mona Lulla (1232—1316 r.), niezwykłego człowieka, twórcy pierwszej ma- 
szyny logicznej, w Polsce głównie znanego z przypadkowej wzmianki 
w „Żywotach pań swawolnych* Brantóme'a. Do tegoż nurtu zaliczyć wy- 
padnie Giordano Bruna (1548—1600 r.), Leibniza i długi dość szereg mniej 
znanych uczonych i konstruktorów, których wymienia Wiliam Stanley 
Jevons (1835—1882) w swoich „Zasadach nauki*. Trzeci wreszcie nurt sta- 
nowią myśliciele zajmujący się zagadnieniami języków sztucznych i szy- 
frów; należą tu Franciszek Bacon (1561—1626) — twórca alfabetu binar- 
nego (na co zwrócił ostatnio uwagę prof. Narcyz Łubnicki), który należy, 
oczywiście, i do nurtu logiki indukcji eliminacyjnej; do nurtu „szyfro- 
wego'* zaliczyć by może należało już Franciszka Vieta'ę (1540—1603), zna- 
nego u nas jako twórcę algebry (rachunku literowego), i ponownie Leib- 
niza (1646—1716). 

Nie zwrócono, zdaje się, dotychczas uwagi, że w zapomnianej dziś 
książce wielkiego matematyka francuskiego Henryka Poincare (1854—1912) 
pt. „Nauka i metoda'* znajdujemy pomysł sieci elektrycznej imitującej 
swym zachowaniem układ nerwowy, wytwarzający intuicje geometryczne. 
Dziś powiedzielibyśmy, że to zarys typowego modelu cybernetycznego. 
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Osobno wspomnieć wypada, |Jako istotnego poprzednika cybernetyki, 
wielkiego Iwana Pawłowa (1849—1934). Pojęcie odruchu warunkowego 
odgrywa w cybernetyce niemal od chwili jej powstania rolę istotną. 


Prakseologia Tadeusza Kotarbińskiego, której zaczątki sięgają 1912 r., 
jest, oczywiście, nauką znacznie mniej ogólną niż cybernetyka. Jednak 
cybernetyka powstać mogła jako narzucające się uogólnienie prakseologii. 
Nie stało się tak zapewne tylko dlatego, że prakseolngia nie zjawiła się do- 
statecznie wcześnie na „rynku nauki światowej. 

Wspominaliśmy już o doniosłej roli pojęcia układu (elementu) względ- 
nie odosobnionego w cybernetyce. W związku z tym trzeba wspomnieć 
próbę sprecyzowania tego pojęcia w roku 1943, dokonarą przez profesora 
Romana Ingardena. 

Nie było naszym zamiarem przedstawienie tu „prehistorii cybernetyki. 
Chcieliśmy tylko przekonać czytelnika, że (wbrew pozorom) cybernetyka 
nie zjawiła się nagle w dziejach nauki, jak „Pallas Atena z głowy Zeusa*, 
lecz że posiada głębokie i rozległe korzenie sięgające daleko w głąb 
i wszerz dziejów nauki, 


3. Pojęcia podstawowe 


Precyzując przedmiot cybernetyki użyliśmy paru pojęć cybernetyki (np. 
układ względnie odosobniony, sieć układów, sprzężenie szeregowe, sprzę- 
żenie zwrotne), nie wyjaśniając zgoła tych pojęć. Dłużej czekać z tą AF 
wą nie sposób: 

W najrozmaitszych działach nauki mamy do czynienia z sytuacją na 
tym polegającą, że badamy pewien wyodrębniony układ „na tle'* pew- 
nego środowiska. Odróżniać będziemy drogi oddziaływania środowiska na 
układ (nazwiemy je krótko „wejściami'), drogi oddziaływania układi: na 
środowisko (nazwiemy je krótko „wyjściami*) i wreszcie drogi wewnętrz- 
nego oddziaływania układu na siebie samego (nazwiemy je krótko „przej- 
ściami'). Taki układ nazywać będziemy „względnie odosobnionym'. 
Nauka od wieków mniej lub więcej nieświadomie lub niemal świadomie 
posługuje się tym pojęciem. 

Stany wyróżnione wejść nazywamy krótko „bodźcami', stany wyróż- 
nione wyjść — „reakcjami'', stany wyróżnione przejść — „stanami we- 
wnętrznymi' układu względnie odosobnionego. 

Bywa tak, że każda reakcja (dowolnego wyjścia danego układu) jest wy- 
znaczona przez bodźce i stany wewnętrzne nie późniejsze od tej reakcji, 
Układy spełniające ten postulat determinizmu lokalnego nazywamy „,,pro- 
spektywnymi'. 

Bywa tak, że każdy bodziec (dowolnego wejścia danego układu) jest wy- 
znaczony przez reakcje i stany wewnętrzne nie wcześniejsze od tego bodź- 
ca. Układy spełniające ten postulat paradeterminizmu lokalnego nazywa- 
my „retrospektywnymi". 

Zdarzają się niekiedy układy zarazem prospektywne i retrospektywne. 

Rozumowania dotyczące układów prospektywnych służą do przewidy- 
wania i kształtowania przyszłości. Rozumowania dotyczące układów retro- 
spektywnych służą do poznawania przeszłości. Wieloewiekowa praktyka 
ukształtowała tak umysł większości łudzi, że rozumowanie dotyczące ukła- 
dów prospektywnych jest dużo łatwiejsze niż rozumowanie dotyczące 
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układów retrospektywnych. Tym można wyjaśnić powodzenie „krymina- 
łów * wśród ludzi skądinąd łagodnych i brzydzących się zbrodnią: w śledz- 
twie trzeba znaleźć układ retrospektywny i prowadzić rozumowanie od 
reakcji (ślady zbrodni) ku bodźcom: stąd niezwykłość „kryminału” dla 
laika. 

W praktyce codziennej i w wielu badaniach naukowych traktujemy 
zwykle maszyny, organy, organizmy i organizacje jako układy prospek- 
tywne. Nie będziemy omawiali tych wypadków, gdy z rzeczywistości „wy 
krajać'' musimy układ retrospektywny. 

Bywa tak, że na tle danego środowiska wyróżniamy więcej niż jeden 
układ, np. dwa układy prospektywne. Zdarza się wówczas, że jakieś wyj- 
ście pierwszego układu prospektywnego jest zarazem wejściem na drugi 
układ prospektywny: mamy wówczas do czynienia ze sprzężeniem szere- 
gowym. W lampce elektrycznej, która stoi, czytelniku, na twoim biurku, 
między wyłącznikiem a żarówką zachodzi właśnie sprzężenie szeregowe. 

Bywa i tak, że sprzężenie szeregowe zachodzi między pierwszym a drus 
gim układem prospektywnym, a jednocześnie (inne) sprzężenie szeregowe 
zachodzi między układem drugim a pierwszym. Mówimy wtedy, że mamy 
do czynienia ze sprzężeniem zwrotnym („Złapał Kozak Tatarzyna, a Tata- 
rzyn za łeb trzyma'). Ani przyroda nieożywiona, ani przyroda ożywiona, 
ani technika, ani grupy społeczne nie mogą obyć się bez sprzężeń zwrot- 
nych, niemniej do chwili powstania cybernetyki nie umiano tego ani do» 
cenić, zwykle nawet — dojrzeć. 


Zdarza się, że wśród stanów wyróżnionych (bodźców, śakali i stanów 
wewnętrznych) można dostatecznie ostro odróżnić dwa rodzaje stanów: 
zasilenia polegające na ruchach dostatecznie dużych porcji energii lub 
masy i informacje będące odbiciem (w rozumieniu marksizmu) zasileń. 
Przebieg pociągu węgla z kopalni na Żerań — to zasilenie, depesza zawia- 
damiająca o wyruszeniu pociągu — to informacja. Dyrektywa planu na* 
kazująca wydobycie danej ilości węgla jest informacją, wydobycie tej ilo+ 
ści iest zasileniem, sprawozdanie o dokonanym wydobyciu jest znowu 
informacją. 

Odpowiednia do podziału stanów wyróżnionych na zasilenia i informacje 
rozróżniamy też wejścia (a także wyjścia i przejścia) zasileniowe i infor- 
macyjne. Otwór baku i otwór filtru powietrza w samochodzie — to wejścia 
zasileniowe, natomiast kierownica i lewar biegów — to wejścia informa- 
cyjne. Otwór gębowy zwierzęcia — to wejście zasileniowe, oko zaś jest 
wejściem informacyjnym. 

Ą teraz (co prawda w sposób bardziej przykładowy niż ogólny) wyjaś- 
nimy, na czym polega transiormowanie zasileń (czyli sterowanie) i trans- 
formowanie informacji: 

Mamy układ prospektywny o jednym wejściu zasileniowym i jednym 
wejściu informacyjnym oraz jedynym wyjściu zasileniowym. Reakcja< 
-zasilenie jest stale wyznaczana przez bodziec-zasilenie (na wejściu zasile= 
niowym) i bodziec-infiormację (na wejściu informacyjnym). Taki układ 
nazywamy transformatorem zasileń, zaś funkcjonowanie takiego układu 
transformowaniem zasileń (czyli sterowaniem). 

Dany jest układ prospektywny o jednym wejściu informacyjnym i jed- 
nym wejściu zasileniowym oraz jedynym wyjściu informacyjnym. Reak- 
cja-informacja jest stale wyznaczana przez bodziec-informację (na wej- 
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Ściu informacyjnym) i przez bodziec-zasilenie (na wejściu zasileniowym). 
Taki układ nazywamy transformatorem informacji, a jego funkcjonowanie 
transformowaniem informacji. 


Klasycznym przykładem transformowania zasileń jest produkcja mate- 
rialna, klasycznym przykładem transformowania informacji — planowanie 
i zarządzanie. 

Teraz dopiero po (nieco nadmiernie uproszczonym) wyjaśnieniu, czym 
jest transformowanie zasileń i transformowanie informacji, wyjaśniliśmy 
w pełni, jaki jest aktualny przedmiot cybernetyki. 


4. Metoda 


Kiedy kilka tygodni temu miałem okazję powiedzieć A. A. Markowowi 
(członkowi korespondentowi Akademii Nauk ZSRR), że żadna nauka nie 
ma stale tego samego przedmiotu badań, ani stale tej samej metody (ze- 
społu metod), mój rozmówca aprobując wyrazem oczu oba poglądy zapytał 
mnie: „A co w takim razie pozostaje niezmienną charakterystyką danej 
nauki? Odpowiedziałem żartobliwie: „Tylko nazwa!'. W rzeczywistości 
zresztą (czego memu rozmówcy nie trzeba było wyjaśniać) jest inaczej: 
seria następujących po sobie przedmiotów badania danej nauki i seria na- 
stępujących po sobie metod (czy zespołów metod) stosowanych przez tę 
naukę stanowią dwa nierozerwalnie związane ze sobą procesy historyczne. 

Postaramy się więc tutaj w paru punktach scharakteryzować niektóre 
aktualne metody cybernetyki, nie twierdząc ani na chwilę, że były one 
w dobie narodzin naszej nauki stosowane ani że pozostaną one na wieki 
wyłącznym instrumentem cybernetyki. 


Metoda „pośrednictwa”. Cybernetyka czerpie pojęcia z innych nauk, 
uogólnia je i stosuje na własnym „terenie'. W wyniku tego pojęcie po- 
chodzące z danej nauki znajduje zastosowanie w nauce zgoła innej. Wy- 
starczą tu trzy przykłady: pojęcie sprzężenia zwrotnego zostało zaczerp- 
nięte z nauk technicznych, obecnie po uogólnieniu znajduje szerokie za- 
stosowanie w biologii i ekonomii politycznej (ostatnio bardzo poważne 
zastosowania w drugiej dziedzinie znalazł towarzysz profesor Oskar Lange). 
Drugi przykład to pojęcie odruchu warunkowego, które zostało przez cy- 
bernetykę całkowicie „odbiologizowane” i znajduje dzięki temu zastoso- 
wanie w technice i naukach społecznych. Trzeci wreszcie przykład (który 
zawdzięczam dr Marii Kempisty), to uogólnienie cybernetyczne pojęcia 
rozruchu, zaczerpniętego z techniki czy też praktyki inwestycyjnej. 

Metody analizy i syntezy. Dany jest pewien układ prospektywny i dany 
jest pewien asortyment układów prospektywnych elementarnych. Zada- 
nie polega na zastąpieniu układu danego przez sieć sprzężonych szeregowo 
lub zwrotnie układów elementarnych. 

Metoda modeli. Istnieje układ zwany „oryginałem'' o bardzo skom- 
plikowanych własnościach. Budujemy układ zwany „modelem* znacznie 
prostszy, łatwy do badania i zachowujący istotne dla badania cechy ory- 
ginału. 

Metoda symulacji. Dany jest układ z tych lub innych względów nie- 
dostępny dla eksperymentowania. Budujemy jego analog dostępny dla 
eksperymentowania i poddajemy go badaniu. 
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Metody matematyczne znajdują szerokie zastosowanie w cvbernetyce. 
Z klasycznych działów matematyki trzeba tu wymienić: równania róż- 
niczkowe, równania rózniccwe 1 rachunek przwdopodobieństwa. Z mło- 
dych działów: teorię grafow, teorię gier i rachunek logiczny. 


5. Zastosowania 


Należy zgodzić się z akademikiein A. 1. Bergiem. który stoi na czele ko- 
mitetu przy prezydium Akademii Nauk ZSRR xooardvnującego rozległą 
całość radzieckich badań cybernetycznych, że w cybernetyce dzisiejszej 
można już wyodrębnić szereg działów, np.: 


1) cybernetykę ogólną, 

2) cybernetykę techniczną, 
.8) cybernetykę ekonomiczną, 

4) lingwistykę matematyczną ita. 


Nie będziemy tu dla braku kompetencji zajmować się cybernetyką tech- 
niczną (w Polsce interesuje się nią prof. Wacław Szymanowski), natomiast 
poświęcimy kilka krótkich uwag cybernetyce ekonomicznej: oka7uje się, 
że zasady zarządzania i zasady planowania ująć można w sposób precy- 
zyjny i bardzo ogólny za pomocą cybernetycznej aparatury pojęciowej; 
zasadniczy związek między zwierzchnikiem a podwładnym czy między 
planującym a przedmiotem planu — to informacyjne sprzężenie zwrotne. 
Okazuje się, że związki między podmiotami gospodarującymi to zarówno 
zasileniowe, jak i informacyjne sprzężenia szeregowe i zwrotne. Sprzeże- 
nie zwrotne, najbardziej dialektyczne z pojęć cvbernetyki, znajduje też 
zastosowanie nie tylko w praktycznych, lecz i teoretycznych badaniach 
ekonomicznych: można np. dowieść, że proces tworzenia dochodu naroado- 
wego wymaga funkcjonowania zasileniowego sprzężenia zwrotnego. 

W Związku Radzieckim prace należące do cybernetvki ekonomicznej 
prowadzi się na wielką skalę. Godne podziwu są wysiłki mające na celu 
nadanie tam cybernetyce ekonomicznej charakteru nauki eksperymental- 
nej. Na tym tle szczególnie miłe stają się słowa, które w grudniu ubieg- 
łego roku wypowiedział akademik B. S. Niemczinow do piszącego te sło- 
wa: „Samo pojęcie cybernetyki ekonomicznej zawdzięczamy nauce pol- 
skiej”. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


MIECZYSŁAW LESZ 


PROBLEMY TEMPA WZROSTU A RYNEK 


O rozwoju gospodarczym kraju decyduje tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej. Dotychczas wzrost produkcji przemysłowej wynosił u nas 
rocznie ok. 100%/. W roku bieżącym ma on wynieść według narodowego pla- 
nu gospodarczego 50%, i nawet jeżeli ten wskażnik zostanie — jak zwykle — 
przekroczony, nie osiągniemy praktycznie wskaźnika dotychczas uzyski- 
wanego. Analiza przyczyn takiego stanu rzeczy jest sprawą nad wyraz 
ważną. Istotna też jest dyskusja nad środkami zmierzającymi do podwyż- 
szenia tego wskaźnika. | 


Produkcja przemysłowa dzieli się — jak wiadomo — na dwie grupy: 
grupę A — obejmującą środki wytwarzania i grupę B — obejmującą arty= 
kuły konsumpcyjne. Zaplanowany 5%, wskaźnik wzrostu jest średnią 
ważoną tempa wzrostu produkcji grupy A — 6,6% i tempa wzrostu pro- 
dukcji grupy B — 2,70%. 

Jak widać, decydujący wpływ na zwolnienie tempa rozwoju ma zmniejs 
szenie tempa wzrostu produkcji grupy BY). 

Nie negując celowości szybszego zwiększenia produkcji grupy A trzeba 
stwierdzić, że istotną trudnością w osiągnięciu szybszego tempa roz- 
woju jest zwolnione tempo wzrostu produkcji grupy B i że przyspieszenie 
tego tempa powinno być naszym zadaniem. Występują co prawda w tym 
zakresie w 1963 r. niektóre trudności nie do pokonania. Nie możemy przy- 
spieszyć tempa wzrostu produkcji artykułów żywnościowych wobec mier- 
nych wyników rolnictwa i skupu w 1962 r. Dlatego właśnie plan produk- 
cji przemysiu spożywczego przewiduje na 1963 r. wskaźnik 100,7 w sto- 
sunku do roku ubiegłego. Wskaźnik produkcji tego przemysłu rzutuje — 
rzecz jasna — na ogolny wskażnik wzrostu produkcji całej grupy B, udział. 
jego w produkcji przemysłowej wynosi bowiem 21%. Nie jest on jednak 
bynajmniej jedyną przyczyną zwolnionego tempa wzrostu produkcji 
grupy B. Produkcja przemysłu lekkiego ma się bowiem również zwiększyć 
bardzo nieznacznie (wskaźnik 100.7), a produkcja szeregu artykułóry me- 
talowych trwałego użytku została zaplanowana na poziomie niższym ani- 
żeli wyniosło wykonanie 1962 r. bądź bardzo bliskim tego poziomu. Tak 
np. wskaźnik produkcji radioodbiorników na 1963 r., przy przyjęciu za 100 
poziomu 1962 r., wynosi 69, rowerów 97.9, zegarków 36, maszyn do szy- 
cia 81.5, pralek 85.7. I chociaż nastąpi poważny wzrost piedukcji tele- 
wizorów (wskażnik 114,8), lodówek (wskaźnik 163,8). ogólny wzrost pro- 
dukcji artykułów metalowych trwałego użytku w Ministerstwie Przemy- 
słu Ciężkiego jest nikły. 


1) Warto porównać radzieckie przyrosty na 1963 r.: grupa A +8,5%, grupa B --6,3%. 
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Zahamowania teinpa wzrostu produkcji przemysłu lekkiego i przemysłu 
maszynowego (w zakresie artykułów konsumpcyjnych) nie można już wy- 
tłumaczyć słabymi wynikami rolnictwa. Wchodzą tutaj w grę — rzecz 
jasna — inne przyczyny. 

Słyszy się niekiedy, że podstawową przyczyną zwolnienia tempa wzro- 
stu w przemyśle lekkim są braki surowcowe, związane z trudnościami 
importu z krajów kapitalistycznych wełny, bawełny i skóry. Ale to — 
moim zdaniem — nie wyczerpuje zagadnienia. Gdyby nawet zwiększyć 
import surowców dla przemysłu lekkiego, dodatkowa produkcja wykonana 
z tych surowców nie zostałaby sprzedana, ale powiększyłaby zapasy. W na- 
szej sytuacji gospodarczej byłby to oczywisty nensens. 

Jeśli idzie o artykuły metalowe trwałego użytku, to są one wytwarzane 
E surowców krajowych; poza tym udział tych surowców w kosztach jest 
często wyjątkowo nikły (radioodbiorniki, maszyny do szycia, zegarki). 

Jedną z istotnych przyczyn ustalenia planów przemysłu lekkiego i prze- 
mysłu artykułów metalowych konsumpcyjnych na niskim poziomie jest 
zahamowanie zbytu i nagromadzenie się w organizacjach handlu bardzo 
wysokich zapasów ponadnormatywnych tych artykułów. Wysokość za- 
pasów ponadnormatywnych przekracza 2,5 mld zł, w tym wyrobów prze- 
mysłu lekkiego — ponad 1,5 mld zł. Rotacja radioodbiorników przekro- 
czyła 186 dni, maszyn do szycia 132 dni, rowerów 104 dni (planowa ro- 
tacja wynosi dla tych artykułów 60—90 dni). Podstawową przyczyną na- 
gromadzenia się tych pełnowartościowych zapasów jest zwolnienie tempa 
wzrostu dochodów ludności zarówno w mieście, jak i na wsi. 

Zacznijmy od tej drugiej sprawy. W związku z miernym urodzajem 
skupuje się o 10—120%/, mleka mniej niż w roku ubiegłym; skupuje się też 
mniejsze ilości mięsa. W sumie wypłaty z tytułu skupu produktów role 
nych były w ciągu pierwszych 11 miesięcy ub. r. tylko o 1,9%, wyższe 
aniżeli w 1961 r., a w listopadzie ub. r. niższe o 5% aniżeli w listopadzie 
1961 r. Wszelkie zmniejszenie dochodów pieniężnych wsi, jak wykazują 
badania Instytutu Ekonomiki Rolnictwa, powoduje spadek zakupu prze- 
mysłowych artykułów konsumpcyjnych, natomiast prawie że nie odbija 
się na spożyciu naturalnym artykułów żywnościowych. 

Poważny spadek sprzedaży tkanin bawełnianych, rowerów, maszyn do 
szycia wiąże się niewątpliwie bezpośrednio z zahamowaniem wzrostu pie> 
niężnych dochodów wsi. Również w mieście planowany wzrost dochodów 
nie mógł zostać w pełni osiągnięty wobec niedoboru takich artykułów 
żywnościowych, jak mięso, masło, owoce. Dostawy tych artykułów były 
w 1962 r. istotnie niższe, niż to przewidywał plan. 

Po uczynieniu tych uwag mogłoby się zdawać, że jedyną drogą zwięk+ 
szenia popytu konsumpcyjnego byłoby radykalne podniesienie siły na> 
bywczej przez odpowiedni wzrost dochodów ludności. 

Na tę propozycję jednak słusznie słyszy się odpowiedź, że takiego 
wzrostu dochodów nie wytrzymałby front artykułów żywnościowych i że 
pęknięcie tego frontu doprowadziłoby niechybnie do zachwiania global- 
nej równowagi na rynku ze wszystkimi opłakanymi jego skutkami. 

Osobliwość naszej sytuacji polega bowiem na tym, że występują u nas 
nadwyżki artykułów przemysłowych, co nas zmusza do ograniczania pro- 
dukcji i niezupełnego wykorzystywania zdolności wytwórczych, i równo- 
cześnie mamy napięty bilans artykułów żywnościowych oparty w dodatku 
na drogim i kłopotliwym imporcie zboża, 
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W takiej sytuacji jedyną słuszną linią postępowania byłoby przestrze- 
ganie następujących zasad: 
1) Staranie się o maksymalne skierowanie siły nabywczej ludności 
w stronę artykułow przemysłowych. | 

2) Na tej podstawie zwiększenie zamówienia w przemyśle, w szczegól- 
ności tych artykułów, których produkcja nie zużywa drogich surow- 
ców importowanych. 

3) Maksymalne wykorzystanie możliwości zakupu artykułów konsump- 

cyjnych w krajach socjalistycznych oraz w krajach zacofanych. 

4) Zwiększenie rezerwy w bilansie dochodów i wydatków ludności 
. przez realizację punktów 2 i 3 umożliwiające stworzenie podstawy do 
| podniesienia siły nabywczej ludności bez naruszenia równowagi 

w zakresie artykułów żywnościowych. 

Najtrudniejszą rzeczą w tym całym programie jest realizacja zadania 1 
i tej sprawie, niezmiernie ważnej dla powodzenia całego planu, zostanie 
poświęcona dalsza część niniejszej pracy. 

Słyszy się czasem opinię, że przesunięcie części siły nahywczej ludności 
z artykułów żywnościowych na przemysłowe jest u nas niemożliwe i że 
wszelki wysiłek w tej dziedzinie jest syzyfową pracą. Jako argument przy- 
tacza się fakt, że wyżywienie naszej ludności jest jeszcze niedostateczne 
i że spożycie w przeliczeniu na kalorie jest mniej więcej o 8% niższe niż 
norma ,„D*, że także obecnie jest zbyt mało w diecie białka zwierzęcego 
(mięso, mleko) itd. Wszystko to jest słuszne w ogóle, ale bynajmniej nie 
w stosunku do wszystkich warstw ludności. Wyżywienie rodzin w grupach 
zarobkowych od IV w górę jest absolutnie dostateczne, a rodziny te sta- 
nowią już większość ludności miejskiej. Już w V grupie zamożności wy- 
datki roczne na mięso i wędliny wynoszą na osobę 1.732 zł, co przy obec- 
nych cenach odpowiada 58,5 kg masy mięsnej. Dla grup zarobkowych VI, 
VII i VIII liczby te są jeszcze wyższe. 

Spożycie artykułów żywnościowych przez grupy najwyżej zarabiające 
osiągnęło więc poziom najzamożniejszych krajów i, oględnie mówiąc, jest 
z punktu widzenia norm higienicznego żywienia nadmierne. Istnieją więc 
obiektywne możliwości przesunięcia części siły nabywczej na artykuły 
przemysłowe. 

Zwiększenie zainteresowania artykułami przemysłowymi można osią- 
gnąć przez: | 

1) lepsze dostosowanie produkcji do potrzeb rynku, 

2) właściwsze rozeznanie przez handel potrzeb rynku, 

3) bardziej elastyczną politykę cen detalicznych, 

4) inne śroaki stymulujące zakup określonych artykułów przemysło- 

wych. 

Omówimy wszystkie te środki po kolei. 

1. Wydaje się na pozór, że w zakresie dostosowania produkcji do potrzeb 
rynku wszystko już u nas zostało zrobione. Przemysł ma produkować 
tylko na zamówienie handlu, handel ma zamawiać tylko towar poszuki- 
wany na rynku, a odbierać tylko towar zamówiony. 

Jest to jednak w znacznym stopniu tylko teoria. Praktyka gospodarcza 
daleko odbiega od tego, co przewidują przepisy. 

Przemysł produkowałby rzeczywiście w całej pełni na potrzeby rynku 
dopiero wtedy, gdyby wszystkie bodźce ekonomiczne zmierzały właśnie da 
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tega celu. Tymczsśseta w rzeczywistości bodźce w postaci funduszu zakła- 
dowego i funduszu preimiowego wpływają na maksymalne zwiększenie 
wartości produkcji globalnej i na maksymalizację zysku. Bodziec tkwiący 
we wskaźniku korekty funduszu płac, w razie przekroczenia produkcji, 
sprzyja przekraczaniu zadań produkcyjnych materiałochłonnych asorty- 
mentów a niskiej pracochłonności. Wskaźnik korekty daje bowiera wtedy 
dodatkowy, niezupełnie zapracowany fundusz płac, który może być użyty 
na podwyżkę uposażeń. 

Już przy opracowaniu planu produkcji (oferty dla handlu) przeniysł jest 
zainteresowany w tyin, ażeby określać maksymalne zadania w zakresie 
produkcji asortymentów o wysokiej akumulacji, o dużej wartości jednost- 
kowej i niskiej pracochłonności. Taka struktura planu zapewnia osią- 
gnięcie funduszu zakładowego, premiowego, wysokiego funduszu płac. 

Co prawda, dyskusje z organizacjami handlowymi wprowadzają okre- 
ślone korekty do pierwotnej oferty przemysłu; ostateczny jednak plan 
zamówień jest zwykle kompromisem między żądaniami handlu a postu- 
latami przemysłu. | 

W dyskusjach nad planem przemysł często zasłania się brakiem zdol- 
ności produkcyjnych, czego — czecz jasna — organizacje handlowe nie 
mogą sprawdzić. 

O ile już sam plan produkcji nie odpowiada potrzebom rynku, o tyle 
sykonanie jeszcze bardziej odbiega od planu. Co prawda, za niewykonanie 
zamówień przemysł płaci kary konwencjonalne. Kary jednak „opłaca się* 
uiscić, gdy nie wykonana jest produkcja o wysokiej akumulacji ujemnej, 
ponieważ wysokość kar jest niższa od ewentualnej straty spowodowanej 
wykonaniem planu. Niewykonanie planowanych zadań można niekiedy 
usprawiedliwić przed komisją arbitrażową opóźnieniami w dostawach su- 
rowców. Przemysł ma bowiem wtedy prawo wyboru, jakie asortymenty 
wykonać, a jakich nie. Zbędnie byłoby wyjaśniać, że ofiarą padają asorty- 
menty tanie, o dużej pracochłonności i niskiej akumulacji bez względu 
ha istotne potrzeby rynku. Że tak właśnie jest, świadczą chociażby pła- 
cone przez przemysł kary zą niewykonanie zamówień. Tak np. w 1961 r. 
przemysł zapłacił z tego tytułu kar 59 mln zł, a w 1962 r. już 70 mln zł. 

Tak więc, chociaż zadaniem przemysłu pracującego na potrzeby rynku 
jest maksymalne zaspokojenie tych właśnie potrzeb — za wykonanie tego 
naczelnego zadania nie ma żadnych nagród. Można jeszcze zrozumieć 
bodźce skierowane na maksymalizację zysku; jest to bowiem źródło docho- 
dów budżetowych i źródło finansowania inwestycji. Powinno się jedynie 
dążyć do tego, aby podstawą oceny osiągnięć był zysk z produkcji rzeczy- 
wiście sprzedanej, a nie tylko wytworzonej. Przy tym nie rozwiązuje 
sprawy przekazanie towaru z przemysłu do hurtu. Akumulacja na arty- 
kułach rynkowych jest faktycznie inkasowana dopiero wtedy, gdy towar 
przechodzi z detalu do klienta. 

Trzeba natomiast jak najbardziej podać w wątpliwość celowość bodź- 
ców sprzyjających maksymalnemu wzrostowi wartości produkcji, często 
niezależnie nawet od tego, czy została ena rzeczywiście sprzedana. Celem 
wprowadzenia tego bodźca było kiedyś nakłonienie zakładów pracy do 
pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych i do szukania rezerw 
tych zdolności. 

Obecnie jednak zdolności produkcyjne i w przemyśle rolno-spożywczym, 
1 w przemyśle włokienniczym, i w zasadzie także w przemyśle rynkowych 
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artykułów metalowych nie są wykorzystane. Do czego więc ma mobili- 
zować wskaźnik wartości produkcji? Rzecz jasna, że do niczego. Utrzyma- 
nie tego wskaźnika wywiera dziś już tylko negatywne skutki. Jeżeli bowiem 
postawimy przed zakładem pracy zadanie wykonania dość wysokiej pro- 
dukcji globalnej przy ograniczonych dostawach surowców lub ograniczo- 
nej ilości produkcji, zakład będzie starał się wytwarzać towary drogie, 
o wysokiej cenie jednostkowej, aby tylko osiągnąć i przekroczyć wskażć- 
nik produkcji globalnej, niezależnie od tego, czy rynek reflektuje na takie 
właśnie towary. 

W tych źle skierowanych planowych wskaźnikach tkwi główna przy- 
czyna powstawania produkcji „nietrafionej" przy równoczesnych brakach 
asortymentowych często bardzo pokrewnych artykułów. 

W jakim kierunku powinna pójść w tej dziedzinie reforma w prze- 
myśle w zakresie produkcji rynkowej? 

Przede wszystkim należy usunąć warunek osiągnięcia wskaźnika pro- 
dukcji globalnej (lub towarowej) ze wszystkich w zasadzie regulaminów 
premiowania. Postulat ten nie odnosi się do takich artykułów, które są 
produkowane głównie nie na rynek, jak np. węgiel czy stal. 

Usunięcie tego „antybodźca”, nawet gdyby nie zastąpiono go niczym, 
oznaczać będzie wielki postęp. Ale przecież można go zastąpić jakimś roz- 
sądnym i celowym bodźcem pozytywnym. 

Można by więc za warunek uruchomienia funduszu zakładowego lub 
premiowego uznać wykonanie całkowite planu produkcji asortymentów 
szczególnie poszukiwanych na rynku, np. radioodbiorników z adapterem, 
szerokiego płótna białego, dzianiny dziecięcej, abstrahując od tego, czy 
została osiągnięta wartość produkcji, czy też nie. 

Można też — w przypadkach bardziej skomplikowanych — uzależnić pre- 
mie od stopnia asortymentowego zaspokojenia potrzeb rynku. W tym celu 
można by wprowadzić wskaźnik, który proponowałbym nazwać „wskaź- 
nikiem rozrzutu* (lub dyspersji). 

Byłaby to po prostu suma kwartalnych nadwyżek i niedociągnięć w sto- 
sunku do zamówień handlu, podzielona przez całą wartość kwartalną za- 
mówień. Wzrost tego wskaźnika mógłby powodować odpowiednią obniżkę 
funduszu premiowego lub zakładowego, które to fundusze wypłacane by- 
łyby w pełnej wysokości tylko wtedy, gdy wskaźnik rozrzutu będzie bliski 
zera (np. niższy niż 0,01). 

Bodziec taki przeciwdziałałby skutecznie produkcji „nietrafionej'*, 

Słyszy się czasem pogląd, że właściwie nic nie trzeba zmieniać, bo już 
dziś resort może zwolnić zakłady od obowiązku wykonania planu pro- 
dukcji globalnej jako warunku uruchomienia premii. Że już dziś resort 
może natomiast tę premię uzależnić od innych warunków (np. warunku 
wykonania planowanych zadań produkcji określonych asortymentów). To 
wszystko jest prawda. Ale prawdą jest także, że się tego nigdy nie robi. 
I nieprzypadkowo tego się nie robi. Jak resort ma zwolnić zakład od obo- 
wiązku wykonania planu produkcji globalnej, skoro sam jest zobowią- 
zany ją wykonać? Owszem, resort często ex post usprawiedliwia po upły- 
wie roku nieosiągnięcie planowanej wartości produkcji i zgadza się na 
wypłacenie funduszów. ale zakład cały czas pracuje pod grożbą nieotrzy- 
mania premii i podejmuje wysiłki zmierzające do wykonania dyrektywne- 
go wskaźnika wartości, często wbrew interesom rynku. Późniejsze uspra- 
wiedliwienie niewykonania nie ma więc żadnego bodźcowego znaczenia, 
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Ażeby stymulować wykonanie i przekroczenie planu produkcji pożą= 
danego asortymentu, a przeszkodzić przekroczeniu zadań produkcji asor- 
tymentów nadwyżkowych, można zróżnicować wskaźnik korekty funduszu 
płac. Można zgodnie z propozycją przedstawioną w styczniowym numerze 
„Nowych Dróg" *) ustalić trzy różne wskaźniki korekty: wskaźnik wyższy 
od dotychczasowego dla artykułów szczególnie poszukiwanych, wskaźnik 
niższy od dotychczasowego, a nawet równy zeru, dla artykułów nadwyż- 
kowych i wskaźnik dotychczasowy dla artykułów pozostałych. 

Projekt ten został podjęty przez Narodowy Bank Polski, który przygo- 
tował odpowiednią uchwałę rządu 3). Niestety, projekt nie przewiduje 
poprawy wskaźnika za produkcję artykułów poszukiwanych, a jedynie 
obniżenie wskaźnika za wytwarzanie artykułów nadwyżkowych. 

Powszechne wprowadzenie powyższej zasady będzie poważnym środ- 
kiem nacisku na przemysł w kierunku podejmowania produkcji poszuki- 
wanej na rynku. Sposobem na uniknięcie tendencji do wyszukiwania so- 
bie do produkcji asortymentów materiałochłonnych i o niskiej praco- 
chłonności, dla sztucznej poprawy wysokości korekty funduszu płac byłoby 
wprowadzenie jako miernika nie wartości produkcji, ale wartości prze- 
robu. Wskaźnik ten wprowadzono z powodzeniem w przemyśle odzieżo- 
wym, futrzarskim, mięsnym, garmażeryjnym. Szczególnie pilną rzeczą 
jest wprowadzenie tego wskaźnika w przemyśle dziewiarskim, obuwni- 
czym i pończoszniczym. Uchwała o NPG na 1963 r. przewiduje wprowa- 
dzenie tego wskaźnika w tych gałęziach przemysłu w 1964 r. Rok bieżący 
ma być przeznaczony na eksperymenty i organizacyjne przygotowanie 
sprawy. 

Radykalnym sposobem na przeciwdziałanie tendencji do wyszukiwania 
sobie przez przemysł asortymentów o wysokiej akumulacji dla podrepe- 
rowania funduszu zakładowego byłoby pobieranie akumulacji w handlu. 
Stanowiłoby to jednak prawdziwą rewolucję i zapewne nie dałoby sią 
szybko zrealizować. Innym środkiem byłaby taka reforma cen detalicz- 
nych, która by zbliżyła do siebie akumulację na artykułach pokrewnych. 
Jest to jednak również operacja poważna, nie do wykonania w krótkim 
okresie czasu, jakkolwiek bardzo pożądana z każdego punktu widzenia 
(np. dla likwidacji artykułów o akumulacji ujemnej). 

Prostą natomiast sprawą byłoby wprowadzenie cen fabrycznych zamiast 
cen zbytu. Ceny fabryczne oparte na koszcie własnym nie byłyby już mo- 
torem ani do uzyskiwania wysokiej akumulacji, ani do osiągania wysokiej 


wartości produkcji. 
Uchwała o NPG na 1963 r. przewiduje wprowadzenie cen fabrycznych 


dopiero w 1964 r. 

Proponowane tutaj zmiany bodźców dadzą w rezultacie lepsze dostoso- 
wanie produkcji do potrzeb rynku, a co za tym idzie staną się podstawą 
do aktywizacji sprzedaży artykułów przemysłowych i zmiany struktury 
popytu w pożądanym przez nas kierunku. Proponowane zmiany mają 
w moim przekonaniu także wielkie znaczenie dla produkcji zaopatrzenio- 
wej oraz dla postępu technicznego. 

Także w predukcji zaopatrzeniowej pewna część wyrobów jest „nie- 
trafiona*. Co prawda, statystyki nie wykazują wzrostu zapasow gotowych 


23) W artykule prof. Bobrowskiego. ! " . 
3) W międzyczasie uchwała w tej sprawie została już powzięta. 
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wyrobów w przemyśle. Zastanawiający jest natomiast wzrost półfabrykaa 
tów i produkcji w toku od 1 stycznia ub. r. do 1 listopada ub. r. o 23,704. 
Gdyby liczba ta była prawdziwa, oznaczałoby to zwolnienie cykli pro- 
dukcyjnych mniej więcej o 1/5. Jest to oczywista nieprawda. Niemal na 
pewno chodzi tu o niezupełnie wykończoną gotową produkcję, m. in. z po- 
wodu braku odbiorcy i nieznajomości jego wymagań co do wykończenia. 

Tak więc skierowanie bodźców na wykonanie zamówień będzie miało 
i dla produkcji grupy A wielkie znaczenie. 

Dla stymulowania postępu technicznego środków wytwarzania natomiast 
szczególne znaczenie będzie miało wprowadzenie wartości przerobu na 
miejsce wartości produkcji. Jak dotąd bowiem wszelki postęp techniczny 
w postaci obniżenia zużycia materiałów prowadzi do obniżenia ceny zbytu 
i — co za tym idzie — wartości produkcji, ze wszystkimi ujemnymi skut- 
kami dla zakładu, z obniżeniem funduszu płac na czele. 

Taki obrót muszą przybrać sprawy w fabryce maszyn przy pocienieniu 
ścian maszyny, konstrukcji lub zbiornika (np. przez zastosowanie stali 
o podwyższonej wytrzymałości), jeszcze gorzej ułożą się sprawy w fabryce 
włókienniczej, w której przez zastosowanie włókna sztucznego zamiast 
bawełny równocześnie spada koszt materiałów i rośnie koszt robocizny, 
bo trzeba tkaninę przepuścić przez dodatkową apreturę, aby zapewnić jej 
niekurczliwość. Co prawda, przedsiębiorstwo może prosić bank finansu* 
jący o uwzględnienie takiej niesprzyjającej okoliczności, jak wprowadze+ 
nie postępu technicznego (jest w tej sprawie specjalna uchwała rządu), 
ale wiele zależy tu od stanowiska banku. Prośba taka nie zawsze musi 
być uwzględniona, gdy tymczasem wprowadzenie wartości przerobu jako 
podstawy korekty funduszu płac automatycznie rozwiązałoby wszystkie 
te trudności. 

Bardziej prawidłowy układ bodźców pozwoliłby na zmniejszenie ilości 
wskaźników dyrektywnych oraz ograniczenie liczby różnych poleceń i na- 
kazów odgórnych. 

Liczba tych nakazów i zakazów (przeważnie zresztą słusznych) mogłaby 
być wydatnie zmniejszona, ponieważ przedsiębiorstwo i bez nich praco- 
wałoby zgodnie z potrzebami gospodarczymi kraju. 

Nie trzeba wyjaśniać, jak bardzo takie zakazy i nakazy, a także nad- 
miernie liczne wskaźniki dyrektywne hamują inicjatywę społeczną, jak 
wydatnie — przy ich ograniczeniu — wzrósłby margines dyskusji i swo- 
body decyzji samorządu robotniczego, jak mogłoby to wyzwolić dodat- 
kową inicjatywę samorządu itd. 

2. Wstępnym warunkiem zaspokojenia potrzeb rynku jest należyte ro- 
zeznanie tych potrzeb przez aparat handlu. Żadne, najlepsze wykonanie 
planów przez przemysł nie da asortymentu potrzebnego na rynku, jeżeli 
zamówienia nie będą odpowiadały popytowi konsumentów. Partnerem 
przemysłu jest przede wszystkim hurt, dlatego podstawową sprawą jest 
prawidłowe rozeznanie potrzeb rynku przez organizacje hurtu. 

Dla uzyskania prawidłowej orientacji w zapotrzebowaniu nie wystarczy 
ustalenie popytu w odpowiednich dużych grupach towarowych. Taką 
orientację może dać proste ekonometryczne obliczenie, biorące za pod- 
stawę planowany wzrost dochodów i wskaźnik dochodowej elastyczności 
popytu. Zamówienia jednak muszą być złożone nie np. w ogóle na tkaniny 
bawełniane, ale na tkaniny określonego gatunku, wzoru i koloru. Dlatego 
podstawą musi być analiza rynku — ogólnie biorąc — typu ankietowego. 
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Celowi takiej analizy służą tzw. „sklepy-korespondenci". Są to sklepy, 
które informują hurtownie o kształtowaniu się popytu, o tym, jakie arty- 
kuły mogą być sprzedane, a jakie są trudno zbywalne, jakie wzory, kolory, 
numery „idą', a jakie się odkładają. 

Temu samemu celowi służy zapraszanie przedstawicieli detalu na giełdy 
towarowe jako doradców hurtu. 

Temu celowi miała też służyć analiza tzw. metek (tj. oznaczeń towaru 
z jego charakterystyką), przesyłanych z detalu do hurtu po sprzedaży każ- 
dego egzemplarza towaru (głównie odzieży). Planowane jest obecnie roz- 
pisanie ankiety wśród publiczności zwiedzającej Targi Krajowe w Pozna- 
niu dla uzyskania informacji o gustach i upodobaniach klientów. 

Dla właściwej oceny zapotrzebowania hurtownie przeprowadzają okre- 
sowo analizę zapasów. Celem analizy jest zmniejszenie zamówień na to- 
wary nadwyżkowe i powiększenie zamówień na towary brakujące. 

Dla informowania detalu o sytuacji rynkowej centrale hurtowe wydają 
specjalne biuletyny handlowe. Nie wszystkie te środki już funkcjonują 
jak należy. 

Tak np. organizacja kursowania metek między detalem a hurtem wciąż 
jeszcze szwankuje, a bogaty materiał faktyczny nie jest na czas opraco- 
wywany. 

3. Poważnym czynnikiem umożliwiającym zwiększenie sprzedaży arty- 
kułów przemysłowych jest właściwa polityka cen detalicznych. Wzrost 
poziomu życiowego może odbywać się w dwojaki sposób: przez wzrost płac 
lub przez obniżki cen. Pierwszy sposób dotyczy określonych grup klasy 
robotniczej, drugi jest „bezadresowy', zmierza bowiem do zwiększania - 
sprzedaży określonych artykułów i podnosi dochody nabywców tych arty- 
kułów niezależnie od tego, kim oni są. 


Obydwa te sposoby mają zalety i wady w swym oddziaływaniu gospo- 
darczym i politycznym. | 

Jeżeli brak jest równowagi rynkowej na niektórych rynkowo ważnych od- 
cinkach (przy istnieniu nie rozdysponowanej nadwyżki w bilansie docho- 
dów i wydatków ludności), trudno stosować pierwszy sposób podnoszenia 
poziomu życiowego. Wszelka bowiem podwyżka płac nieuchronnie spo- 
woduje zwiększony popyt na te artykuły, których brak i tak daje się we 
znaki na rynku. | 

Drugi sposób natomiast — przez obniżki cen — może być stosowany 
w sytuacji odcinkowych braków rynkowych, ponieważ skierowuje zwięk- 
szona siłę nabywczą ludności na artykuły, których ceny są obniżane. 

Jednostronne obniżki cen niektórych nadwyżkowych artykułów prze- 
mysłowych mogłyby być niełatwo przeprowadzone w 1963 r., ponieważ 
jest to rok ze szczególnym spiętrzeniem trudności, o nikłej nadwyżce w bi- 
lansie dochodów i wydatków ludności. Dlatego też obniżki mogłyby być 
wyjątkowo w tym roku skompensowane częściowo podwyżkami cen nie- 
których artykułów deficytowych drugiego i trzeciego priorytetu. Dałoby 
to możliwość upłynnienia zapasów towarów nadwyżkowych, zwiększenia 
zamówień handlu w przemyśle, a co za tym idzie przyspieszenia tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej, podniesienia globalnej akumulacji prze- 
mysłu. Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że utraconą na artykułach obni- 
żanych akumulację odzyskano by na artykułach, których ceny uległyby 
podwyżce. Wzrost natomiast sprzedaży ponad plan artykułów, których 
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ceny by obniżono. spowodowany rozszerzeniem popytu, dałby dodatkową 
ponadplanową akumulację. 

Według obliczeń MHW realizacja niektórych projektów w tym zakresie 
stworzyłaby możliwość dodatkowej produkcji i sprzedaży różnych arty- 
kułów przemysłowych wartości 1/2 mld zł w cenach detalicznych. 

Jakaś część tej dodatkowej masy rynkowej artykułów przemysłowych 
zostanie prawdopodobnie nabyta z oszczędności na zakupach artykułów 
żywnościowych, stwarzając rezerwy tych artykułów i tworząc podstawę 
dla dalszego podnoszenia siły nabywczej w przyszłości. 

4. Inne środki stymulujące intensyfikację sprzedaży artykułów przemy- 
słowych. 

Spośród innych środków, które mogą w rezultacie spowodować wzrost 
zbytu artykułów przemysłowych, należy wymienić sprzedaż ratalną, fun- 
dusz przeceny, zwiększenie kredytów dla pracowniczych kas zapomogowo- 
pożyczkowych, intensyfikacyjne środki sprzedaży stosowane przez sam 
handel, jak kiermasze, wyprzedaże, pokazy mody, pokazy sprzętu gospo- 
darstwa domowego, premiowanie i inne bodźce ekonomiczne w handlu. 


Sprzedaż ratalną na 1963 r. zaplanowano w wysokości 6,1 mld zł, wobec 
6 mld zł w roku 1962. Poziom ten w aktualnej sytuacji gospodarczej może 
i powinien zostać przekroczony, zarówno przez wprowadzanie nowych 
artykułów do sprzedaży ratalnej, jak też przez wzrost ilości rat i obniża- 
nie wysokości pierwszej raty. Sprzedaż ratalna może być rozszerzana na 
wszystkie w zasadzie artykuły przemysłowe, z wyjątkiem wąskiej grupy 
artykułów deficytowych na rynku. 


Fundusz przeceny został w roku bieżącym powiększony w stosunku do 
roku ubiegłego mniej więcej o 200 mln zł. Jest to słuszne, choćby z tego 
względu, że pokryciem towarowym części masy rynkowej w 1963 r. są 
zapasy z lat 1961—1962. Są to zapasy pełnowartościowe, o całkowitej war- 
tości użytkowej, część z nich jednak, szczególnie w: zakresie artykułów 
przemysłu lekkiego, stanowi towar, który już częściowo wychodzi z mody 
i dlatego musi być przeceniony. Niekiedy można. spotkać się z wyolbrzy- 
mionym wyobrażeniem o zapasach nagromadzonych w organizacjach han- 
dlowych i o ich udziale w zaspokajaniu potrzeb rynku. Zapasy te wynoszą 
od 1/10 (w zakresie dziewiarstwa) do 1/16 (w zakresie tkanin bawełnia- 
nych) całej ilości towaru przeznaczonego do sprzedaży w 1963 r., nie są 
więc relatywnie zbyt duże. 


Poważne są natomiast zapasy artykułów metalowych trwałego użytku, 
jak zegarki, radioodbiorniki, maszyny do szycia, rowery — przekraczające 
często dwukrotnie normatyw zapasu. Są to jednak wszystko artykuły nie 
podlegające krótkookresowym wahaniom mody. 


Przedłużeniem sprzedaży ratalnej są kredyty kas zapomogowo-po- 
życzkowych. Kredyty kas zapomogowo-pożyczkowych zostały powiększone 
w 1960 r. na wniosek MHW o kwotę 500 mln zł w bonach przeznaczonych 
na zakup artykułów przemysłowych. Kredyty te do dziś dnia nie są w peł- 
ni wyzyskane. Do 1 stycznia br. wykorzystano zaledwie 322 mln zł tych 
kredytów. Z punktu widzenia intensyfikacji sprzedaży artykułów przemy- 
słowych wykorzystanie tych SPeRZÓW a nawet ich zwiększenie jest jak 
najbardziej celowe. 

W celu zainteresowania przedsiębiorstw handlowych zwiększeniem 
sprzedaży artykułow przemysłowych zróżnicowano marże na te artykuły, 
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podnosząc marże na artykuły nadwyżkowe i obniżając na artykuły defi- 
cytowe. 

Środek ten stosowany na szeroką skalę dał jednak skromniejsze rezul- 
taty, aniżeli się tego spodziewano, pomimo że zwiększenie sprzedaży arty- 
kułów nadwyżkowych w tych warunkach podnosi zysk i przez zysk od- 
działuje na wysokość funduszu zakładowego w organizacjach handlowych. 

Lepsze rezultaty natomiast dało premiowanie określonymi kwotami sa- 
mych sprzedawców sklepowych za sprzedaż artykułów nadwyżkowych. 
Premie uzależnione zostały od fizycznych ilości sprzedawanego artykułu 
w każdym sklepie. Środki na te cele powiększono w 1963 r. bardzo znacz- 
nie kosztem odpowiedniego obniżenia funduszu przecen. Okazało się bo- 
wiem, że materialne zainteresowanie sprzedawców często daje lepsze wy- 
niki w zakresie upłynnienia zapasów aniżeli głęboka nawet przecena. 


Intensyfikację sprzedaży artykułów przemysłowych, zwłaszcza na wsi, 
winno dać uruchomienie Domu Sprzedaży Wysyłkowej w Łodzi. Dom ten 
prowadzi od 3 miesięcy sprzedaż wysyłkową tkanin, odzieży, obuwia 
1 artykułów metalowych na podstawie wydanego w 200-tysięcznym na- 
kładzie katalogu. Katalog został skierowany do gminnych spółdzielni, do 
placówek pocztowych na wsi, do kółek rolniczych itd. 

Obroty Domu Sprzedaży Wysyłkowej nie są na razie niestety duże; 
miesięcznie nie przekraczają 3 mln zł; mogą jednak z łatwością wzrosnąć 
wielokrotnie przy należytej propagandzie tej formy sprzedaży. 
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Połączone wysiłki przemysłu i handlu w 1963 r. na rzecz intensyfikacji 
sprzedaży artykułów przemysłowych, a co za tym idzie — zwiększenie za- 
mówień handlu w przemyśle, bardziej elastyczna polityka w zakresie 
bodźców w przemyśle i w dziedzinie cen detalicznych, poprawa wyników 
rolnictwa w 1963 r., na którą z niecierpliwością czekamy — wszystko to 
stworzy przesłanki do poważniejszego przekroczenia planu produkcji prze- 
mysłowej w 1963 r. i do przyspieszenia tempa wzrostu gospodarczego w la- 
tach następnych. 


INSTYTUTY NAUKOWO-RADAWCZE 
A POSTĘP TECHNICZNY W GOSPUDARCE 
NARODOWEJ 


(Uwagi dyskusyjne) 


Uchwały XI Plenum PZPR, wskazujące na potrzebę dalszej in- 
tegracji badań naukowych, mają duże znaczenie dla dalszego roz- 
woju gospodarczego t kulturalnego kraju. Wynika 2 nich koniecz- 
ność powołania centralnego, wyposażonego w egzekutywę orga- 
nizacyjną t finansową, kierownictwa sprawami nauki t techniki. 


Warunki t kryteria selekcji tematyki badawczej, okieślanie pra- 
widłowych proporcji między poszczególnymi typamt badań, drogi 
jak najszybszego wprowadzenia do praktyki wyników badań nau- 
kowych = oto przykłady problemów, od sposobu rozstrzygnięcia 
których zależy rozwój nauki it stopień jej zespolenia z socjalistycz= 
ną organizacją życia społecznego. 

Kontynuując więc dyskusję nad rolą instytutów naukowo-ba- 
dawczych w modernizacji produkcji t wykorzystaniu zdobyczy 
nauki dla postępu technicznego, podjętą w poprzednim numerze 
naszego pisma, zaprosiliśmy do udziału w niej przedstawicieli in- 
nych pionów badawczych, aby na podłożu własnych doświadczeń 
ustosunkowali się do tych ważnych problemów naszej współczes- 
nej rzeczywistości. W nastepnym numerze przewidujemy wypowie- 
dzi dyskusyjne przedstawicieli przemysłu. 

(Red.) 


JERZY AUERRACH: 


zastępca Pełnomocnika l.ądu 
do Spraw Pokojowego Wykorzystania 
Energii Jądrowej 


W dyskusji nad rolą nauki w rozwoju zaplecza techniczno-badawczego gospodarki 
narodowej na specjalną uwagę zasługuje sprawa zastosowań przemysłowych w za- 
kresie badań jądrowych. Waga tego problemu dla modernizacji produkcji i przyspie- 
szenia tempa postępu technicznego nie jest już dziś kwestionowana I nie wymaga 
obszerniejszych uzasadnień. 

Warto jednak zwrócić uwagę na swoisty charakter zarówno badań naukowych 
w tej dziedzinie, jak też ich powiązań ze współczesną techniką. Opanowan.e nowej 
gałęzi wiedzy i nowej techniki zależy od wyposażenia ośrodków naukowo-badawczych 
w odpowiednie urządzenia i aparaturę oraz od kwalifikacji i zainteresowań kadry 
naukowej. Po blisko 7 latach zorganizowanej pracy w zakresie badań jąiuowych, 
wyrazem czego było utworzenie Instytutu Badań Jądrowych oraz powołanie urzędu 
pełnomocnika Rządu do Spraw Wykorzystania Energii Jądrowej oraz Państwowej 
Rady do Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii Jądrowej, bil:ns osiągnięć nau- 
kowych i stopień koordynacji w tej dziedzinie przewyższa niejednokrotnie znucznie 
bardziej zaawansowane kierunk, badań naukowych. 
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Obecnie w Polsce są dwa najpoważniejsze ośrodki pracy naukowej w dziedzinie 
fizyki jądrowej. To Instytut Badań Jądrowych w Warszawie i Instytut Fizyki Jądro- 
wej w Krakowie. W instytutach tych koncentrują się zasadnicze badania podstawowe 
z fizyki jądrowej. Niemniej nie są one jedyne, bo prace naukowe ! badawcze z tego 
zakresu prowadzi wiele instytutów Polskiej Akademii Nauk, zakładów wyższych 
uczelni oraz przemysłowych instytutów resortowych. I tak, Instytut Podstawowych 
Problemów Techniki PAN zajmuje się zastosowaniem izotopów w metalurgii. 


Politechnika Wrocławska i Uniwersytet Warszawski rozwijają określone prace 
z chemii radiacyjnej i radiochemii, Akademia Górniczo-Hutnicza w Krakowie roz- 
wiązuje sprawy zastosowania energii jądrowej w geofizyce i górnictwie, Wojskowa 
Akademia Techniczna rozwiązuje problemy z zakresu zastosowania przekaźników 
izotopowych, Instytut Elektrotechniki pracuje nad metodami defektoskopii izotopo- 
wej, Politechnika Warszawska prowadzi badania nad specjalnymi instrumentami po- 
miarowymi, Główny Instytut Górnictwa zajmuje się zastosowaniem izotopów w ko- 
palnictwie, by tylko wyliczyć przykładowo niektóre placówki badawcze. Takie roz- 
powszechnienie badań musi być oczywiście sterowane i koordynowane centralnie, 
by uniknąć przypadkowego dublowania prac oraz móc dokonywać wzajemnej wy- 
miany wyników badań i doświadczeń oraz nie pozostawiać luk w całokształcie roz- 
woju badań nad energią jądrową. 


Koordynacji całości badań nad energią jądrową w Polsce dokonuje Państwowa 
Rada do Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii Jądrowej. Państwowa Rada działa 
przez zespoły fachowców, zwane komisjami, które na systematycznie odbywanych 
naradach podsumowują działalność poszczególnych ośrodków, ustalają wytyczne co 


działania coraz to nowe ośrodki. 


Państwowa Rada zajmuje się również problematyką szkolenia nowej kadry specja- 
listów i to zarówno na poziomie wyższym, jak i średnim. Specjalizacja na wyższych 
uczelniach, studia podyplomowe oraz krótko- i długoterminowe kursy dokształcające 
są wynikiem działalności Rady w tym zakresie. 


Jakkolwiek w podstawowych zarysach Radzie udaje się spełnić te zadania, to jed- 
nak skuteczność realizacji wytycznych Rady cierpi w pewnym stopniu na tym, że nie 
posiada ona dostatecznie efektywnych sposobów oddziaływania na ich przebieg 
w innych resortach. 


Oddanie do dyspozycji Państwowej Rady większej sumy środków finansowych, 
które mogłyby być użyte częściowo również na fundusz inwestycyjny, fundusz płac, 
jak również na niezbędne, uzupełniające zakupy importowe, pozwoliłoby o wiele 
szerzej, o wiele intensywniej rozwijać prace nad niektórymi preferowanymi tema- 
tami, szczególnie związanymi z zastosowaniami izotopów w przemyśle. 


Obszerne zadania w zakresie zastosowań przemysłowych, jak również obowiązek 
rozwijania prac podstawowych w określonych, stosunkowo niewielkich ramach środ- 
ków fnansowych wyłaniają w instytutach jądrowych (choć nie tylko jądrowych) pro- 
biem wtaściwej proporcji między poszczególnymi dyscyplinami oraz odpowiedniego 
wyboru tematyki. | 


Zapewnienie właściwych proporcji między pracami podstawowymi a stosowanymi 
czy wręcz opracowaniami technicznymi w instytucie tego typu nie jest sprawą łatwą. 
Nie można bowiem ani przesadzać na rzecz potrzeb najbliższego okresu, ani też 
zbytnio uprzywilejować tematyki perspektywicznej. Niemniej jednak problem ten 
istnieje i musi być rozwiązany zarówno w ramach instytutu, jak i w nadzorującej 
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go instaunch. Problem ten wyianie Na zre<szłą "ve wszystzich dużych naśrodkach rau- 
kowych na świecie. przy czym zwycięża tu bądź jedna. haądż druga tendencja, za- 
leżnie od tego czy ośrodek jest finansowany lub powiązany z instytuciami przemy- 
słowymi, czy też finansowany z budżetu. Nie ma jednakże dotychezas opracowanych 
metod lub nawet poważniejszych prób określenia tvech proporcji. Decvdują o nich 
w Qużym Stopniu rady naukowe, a właściwie organy administracji przygotowujące 
materiały na posiedzenia rady naukowej. Nie prowadzi się natomiast żadnych badań 
nad tym zagadnieniem. Problem zaś mogą rozwiązać tylko naukowcy-specjaliści, 
którzy na określony czas poświęcą się wyłącznie ragadnieniu organizacji nauki. Nie 
jest to wdzięczny rodzaj zajęcia ! dlatego obecnie naukowcy zajmują się nim tylko 
przypadkowo na marginesie swojej działalności podstawowej i to najczęściej w formie 
wyrażenia opinii czy rady, Naukowcy zatrudnieni w administracji nie mogą podołać 
problemom koordynacji nauki przy jednoczesnym obowiązku rozwiązywania olbrzy- 
miej ilości zagadnień typu administracyjnego we współczesnym dużym ośrodku 
naukowym. 


Naukowcy zatrudnieni przy określaniu tendencji i kierunków oraz proporcji. mię- 
dzy poszczególayrni rodzajami prac badawczych winni tworzyć kilkuosobową grupę 
w zasadzie nie związaną z żadnym innym obowiązkowym zajęciem, wymieniającą 
się częściowo co kilka lat. 


Dopóki jednak nie uda się nsiągnąć takiego chyba tdealnego zespołu koordynacyj- 
nego, dopóty rady naukowe powinny w drodze analizy potrzeb i analogii oraz 
własnych doświadczeń poszczególnych członków rady ustalać z góry pewne proporcje 
w celu niedopuszczenia do żywiołowego rozwoju jednej dziedziny kosztem drugiej 
tylko dzięki przypadkowi lub większej inicjatywie i Gda wok pracujących 
w niej ludzi. 


Materiałem ułatwiającym znacznie ocenę proporcji będą dane statystyczne, któ- 
rymi winien dysponować instytut rejestrując środki zużywane na poszczególne tematy 
w ciągu danego roku. To wymaga jednakże wprowadzenia określonego systemu reje- 
stracji. Niemniej jednak właściwe kierownictwo badaniami naukowymi jest niemoż- 
liwe bez wprowadzenia takiej statystyki. 


Tematyka naukowa nie zna granic. Można uzasadnić, że każdy temat naukowy 
warto podjąć. Szczególnie, gdy istnieją jego entuzjaści. W ramach określonych środ- 
ków dla danej dziedziny może się jednak znaleźć tylko ograniczona liczba tematów. 
Niestety, zawsze znajduje się ich więcej niż powinno, co stoi następnie w jaskrawej 
sprzeczności z zasadą kancentracji środków. 

Tajemnica zbyt wielkiej ilości tematów badawczych kryje się w powierzchownej, 
a stąd optymistycznej ocenie trudności w okresie ich inicjowania oraz w braku wy» 
znaczenia z góry zakresu poszczególnego tematu oraz kryterium jego zakończenia. 
W ten sposób temat rozwija się żywiołowo i dopiero gdy osiągnie pewien stopień 
zaawansowania okazuje się, że nie mieści się w ramach środków będących do dy- 
spozycji. 

Rezygnacja z zaawansowanego tematu jest bardzo trudna. Ma on swoich <wioleńe 
ników. istnieje pewien wkład pracv, którego szkoda zmarnować, Wówczas temat 
wegetuje, nie przynosi spodziewanycn korzyści, zespół pracujący nad nim jest roz- 
czarowany, ubiega się o dalsze środki kosztem innych tematów, co pogłębia kryzys itd. 


Aby zapobiec lakiemu stanowi, konieczna jest akceptacja podejrnowania tematów 
naukowo-badawczych dopiero po dokonaniu studium wstepnego. Studium wstępne 
nada tematem powinno zawierać nie tylko zakres pracy, lecz również związane z tym 
zakresem potrzebne środki: 
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— kadrowe, 

— przyrządowe, 

— związane z zapleczem warsztatowym, 

— instalacyjne oraz 

— finansowe z wyodrębnieniem potrzeb importowych. 

Dopiero po przeprowadzeniu studium wstępnego nad tematem powinien być on 
przedstawiony radzie naukowej do akceptacji. Posiadanie środków nie stanowi, oczy= 
wiście, jedynego kryterium rozstrzygającego o podjęciu tematu. Niemniej jednak ich 
brak stanowi dostateczną podstawę do jego zaniechania. Dostatecznie wczesne roze- 
znanie potrzeb pozwala na lepszą koncentrację i właściwy wybór tematyki. 


* 


Pierwszy blisko 6-letni okres rozwoju badań jądrowych w Polsce poświęcony był 
przede wszystkim opanowaniu problemów podstawowych i wyszkoleniu kadry. Od 
1960 r. rozpoczęto systematyczne prace nad zastosowaniem wyników badań nauko- 
wych w przemyśle. Pierwsze kroki skierowane zostały do przemysłu metalurgicz- 
nego, górnictwa, geofizyki oraz chemii. Ze względu na możliwość zastosowania metod 
izotopowych w różnorodnych, branżach i procesach produkcyjnych należało wypra» 
cować inny niż w instytutach branżowych system wdrażania. 

Tylko specjaliści z danej branży, danej fabryki mogą stosować wyniki badań nau- 
kowych w sposób najwłaściwszy z punktu widzenia interesów produkcyjnych. Naje 
właściwszy, tzn. przynoszący największe efekty techniczne i ekonomiczne. Ta sama 
metoda opracowana przez Instytut Badań Jądrowych może dać różne efekty w roz- 
maitych zakładach produkcyjnych zależnie od okoliczności. 

Dlatego przenoszenie metod izotopowych do przemysłu rozpoczęto od szerokiej 
akcji informacyjnej i szkoleniowej fachowców poszczególnych gałęzi przemysłu, zaj- 
mujących kierownicze stanowiska techniczne w branży czy w fabryce. Akcja infore 
macyjna objęła pokaz metod przykładowych, przedstawienie potencjalnych możlie 
wości metod izotopowych oraz zapoznanie z przyrządami typowymi stosowanymi w tej 
technice. W ten sposób stworzono podstawy do analizy przez technologów przemy* 
słowych procesu produkcyjnego z punktu widzenia wykorzystania metod izoto- 
powych; | 

Konferencje informacyjne rozpoczęły się w 1960 r. Pierwszą zorganizowano w Ka- 
towicach dla przemysłu węglowego. Akcją tą objęto dotychczas przemysł metalur- 
giczny, przemysł papierniczy, przemysł szklarski oraz wybrane działy przemysłu 
chemicznego. ż 

Przy wdrażaniu określonej metody izotopowej do przemysłu dąży się do tego, 
by pewne zastosowanie stało się przykładem, startem do powszechnego stosowania 
w ramach branży. Dlatego tworzy się grupy mieszane, złożone ż pracowników Insty= 
bitu Badań Jądrowych oraz pracowników danej branzy, którzy w trakcie ekspery- 
mentu przejmują skuteczniej niż na jakimkolwiek kursie doświadczenia naukowców. 

Dzięki temu systemowi organizacyjnemu przemysł może zgłaszać i zgłasza insty- 
tutom badań jądrowych zapotrzebowania oparte na swoich zainteresowaniach. 

Rok 1962 można uznać za przełomowy w dziedzinie zastosowań izotopów w prze» 
myśle. 

Do końca 1962 r. zainstalowano w przemyśle około 100 różnego rodzaju przyrządów 
izotopowych oraz przeprowadzono liczne badania procesu technologicznego metodami 
izotopowymi. Dały one w sumie oszczędność rzędu 100 mln zł. 

Największe oszczędności przyniosło zastosowanie grubościomierzy do walcowanią 
blach na zimno. Równie wielkich efektów należy się spodziewać po zastosowaniu 
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grubościomierza do blach walcowanych na gorąco, którego prototyp opracowano 1 za- 
instalowano w hucie „Batory'* w 1962 r. Główną część zastosowań stanowią prze- 
kaźniki, sygnalizatory, regulatory poziomu oraz liczniki przedmiotów, które przy- 
noszą duże oszczędności ze względu na liczne ich zastosowanie. 


Poważną pozycję w efektach ekonomicznych zajmuje zastosowanie defektoskopii 
izotopowej w procesie produkcyjnym. 

Z metod izotopowych warto tu wymienić badania izotopowe przewałowości pieców, 
które rozpoczęto w „Sabinowie” przy produkcji żelgrudy, oraz hadania nieszczelności 
rurociągów gazowniczych we Wrocławiu i w Łodzi. 


Zainicjowany system wdrażania izotopów do przemysłu rozwija się coraz szerszym 
frontem. Zapotrzebowania przemysłu zaczynają przekraczać możliwości instytutów 
jądrowych oraz produkcyjnej bazy przemysłowej. Pierwszy problem powinno się 
rozwiązać w drodze przejmowania w coraz większym stopniu tematyki izotopowej 
przez instytuty branżowe i laboratoria przyzakładowe. Natomiast zagadnienie kon- 
strukcji i produkcji przyrządów izotopowych przystosowanych do odpowiednich wa- 
runków technologicznych można rozwiązać tylko przez rozwój centralnej bazy 
przemysłowej. Przewidziane w bieżącej 5-latce zakłady produkcyjne podległe peł- 
nomocnikowi Rządu do Spraw Wykorzystania Energii Jądrowej okazały się abso» 
lutnie nie wystarczające wobec szybko rozwijającego się, zakrojonego na szeroką 
skalę zastosowania metod i przyrządów izotopowych w przemyśle. 


Szeroklemu zastosowaniu metod izotopowych w przemyśle musi towarzyszyć rów-= 
nież szybszy niż przewidywano w planie rozwój produkcji izotonów. 


Produkcji izotopów można dokonywać tylko w Instytucie Badań Jądrowych, po- 
nieważ tylko instytut dysponuje reaktorem oraz tzw. półgorącymi laboratoriami, ja« 
również personelem naukowym. niezbędnym dla tego procesu. Produkcja izotopów 
jest z naukowego punktu widzenia procesem odtwórczym i w związku z tym nię 
cieszy się popularnością wśród naukowców. Z drugiej strony szybkie opanowanie 
tego procesu. a raczej wielu procesów odnoszących się do wielu ródzajów izotopów 
promieniotwórczych wymaga zaangażowania wyższej klasy specjalistów. Powstaje 
konflikt, w którym aktualnie pożytecznej pracy naukowca nad przygotowaniem pro» 
dukcji izotopów przeciwstawia się w danej chwili mniej przydatną, lecz wieńczoną 
tytułem naukowym pracę o charakterze nowatorskim. Bodżce materialne nie mogą 
z wielu względów zrównoważyć atrakcyjności tytułu naukowego. Sądzę, że pewna 
modernizacja, uwspółcześnienie systemu przyznawania tytułów naukowych wpły-= 
wające na zwiększenie zbieżności interesów adeptów nauki i interesów gospodarki 
narodowej, uchwalona na X1 Plenum, przyczyni się skutecznie do rozwiązania tego 
problemu. 


Produkcja izotopów wymaga wielomilionowych nakładów inwestycyjnych bardzo 
powoli rentujących się, jeśli wziąć pod uwagę tylko wpływy z tytułu sprzedaży izo- 
topów. Fakt ten staje się często argumentem przeciw wyposażeniu laboratoriów 
produkcji izotopów, co znacznie utrudnia zaopatrzenie przemysłu w niezbędne źródła 
promieniotwórcze. W obecnych warunkach wyposażenie działu produkcji izotopów 
automatycznie zmniejsza limity inwestycyjne dla potrzeb działów badawczych. Tym- 
czasem dzięki produkcji izotopów przemysł uzyskuje wielomilionowe oszczędności 
w nakładach produkcyjnych w skali rocznej. Jeśli wziąć pod uwagę całokształt pro» 
cesu zastosowania izotopów, to inwestycje na produkcję izotopów okażą się szybko 
rentowne i z tego punktu widzenia przekazanie pewnej kwoty z limitów inwesty» 
cyjnych ministerstw przemysłowych na rzecz Instytutu Badań Jądrowych należałoby 
powitać jako posunięcie ekonomicznie uzasadnione i obustronnie korzystne. Niestety, 
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sieć przedziałów prawno-finansowych nie pozwala na takie podsumowanie nakładów 
i zysków i stąd w instytucie powstaje stały konflikt między nakładami na inwestycje 
związane z badaniami 1 z produkcją izotopów, który rozwiązywany jest w drodze 
kompromisu. Przedłuża to oczywiście opanowanie produkcji izotopów, hamuje przy- 
spieszenie wdrożenia do produkcji wvników metod badawczych. 

Dużą rolę mógłby w tym wypadku odegrać Fundusz Postępu Technicznego, z tvm 
zastrzeżeniem, że należałoby zmienić przepisy, zezwalając na jego wykorzystanie 
również w instytucie finansowanym z budżetu. 


JANUSZ GROSZKOWSKI: 


k'rezes Polskiej Akademii Nauk 
Dyrektor Instytutu Podstawowych Probleun:ów Technref — PAN 


Na marginesie wypowiedzi w dyskusji zainicjowanej przez redakcję „Nowych 
Dróg' na temat „Instytuty naukowo-badawcze a postęp techniczny w gospodarce 
narodowej" nasunęło mi się, jako dyrektorowi IPPT, kilka uwag, które poniżej przed- 
stawiam. 

Zacznę od sprawy tzw. wdrażania, zagadnienia wysuwającego się od wielu lat 
na czoło wszelkich dyskusji nad współpracą instytutów z przemysłem. Zagadnienie 
wdrażania jest rodzajem zmory gnębiącej obie strony: instytuty 1» przemysł oraz 
czynniki kierownicze resortów, a nawet państwa. Przede wszystkim samo wyraża 
nie wdrażanie działa odrażająco, drażniąco. Czynność opisana tym słowem z góry 
sugeruje istnienie jakichś oporów, nosi w sobie cechy torowania drogi, narzucania 
komuś czegoś, wchodzenia komuś w drogę. Istotnie, w obecnym stanie rzeczy wdra- 
żanie przypomina czynność wlewania do ust lekarstwa dziecku, które bardzo tego 
nie lubi i nie chce. Instytuty częściowo z racji swoich zadań, częściowo z racji swo- 
ich interesów, w niemałym stopniu pod naciskiem władz przełożonych i opinii pu- 
blicznej odgrywają rolę wlewającezo lekarstwo, przemysł — rolę dziecka. Ten n:e- 
normalny stan będzie istniał dopóty, dopóki nie wytworzy się sytuacja odwrotna, 
tj. przemysł nie będzie stroną domugającą się świadczeń od instytutów. To prze- 
mysł powinien niepoxoić placówki badawcze zwracając się do nich z prosbami 
i grożbami albo, najlepiej, z właściwymi bodźcami, Aby jednak tak się stało, naj- 
pierw musi przemysł, na podstawie danych dostarczonych przez placówki badaw- 
cze, wyrobić sobie szerokie rozeznanie, na tej zasadzie stworzyć koncepcję (na 
podłożu dodatkowych przesłanek politycznych, ekonomicznych itp.), a następnie po- 
stawić przed tymi placówkami zadania badawczo-techniczne i dopominać się ich 
term'nowej i dobrej realizacji. Nie powinno mu to sprawić trudności, gdyż dyspo- 
nuje niemałymi środkami wszelkiego rodzaju. 

Odpowiedzialność za współpracę instytutów z przemysłem musi przejąć zarząd 
danej branży (zjednoczenie) lub też przemysłu (resort). 

Z procesu zarządzania daną gałęzią przemysłu (czy eksploatacją) nie można wy- 
dzielić jednego z najistotniejszych ogniw, niczbędnego do prawidiowego tunkcjo- 
nowania tej gałęzi: placówki odpowiedzialnej za badania, ktore mają zasadniczy 
wpływ na rodzaj, jakość i cenę wyrobu, nowoczesność metod technologicznych itp. 

Oczywiście, całkowite włączenie instylutu w ten proces będzie wyniagaio Szere- 
gu zmian organizacyjnych, przede wemstkim bardzo daleko idącego wzmocnien:.a 
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kierownictwa w wielu branżach i zakładach przemysłowych, jak również przesta- 
wienia pracy instytutów resortowych. Wzmocnienie może być dokonane przez prze- 
grupowanie istuiejącej kadry w ramach resortu i innych instytucji w państwie oraz 
przez uzupełnienie osobami, które odbyły staż pracy poza granicami kraju, 

Właściwa działalność resortowych lub branżowych instytutów badawczych i jej 
wykorzystanie dla potrzeb danej braży przemysłowej czy eksploatacyjnej w zasad- 
niczym stopniu zależy od właściwego zarządzania daną branżą. 

Instytuty resortowe nie mogą być placówkami badawczymi, które nie są włączo- 
ne jak najściślej w orbitę działalności branży, nie mogą pracować w oderwaniu od 
bezpośredn:ch potrzeb branży, nie mogą działać same dla siebie, nawet dla roz- 
woju nauki. Podstawą ich działalności i głównym, prawie że jedynym celem mA 
być pomoc w zakresie realizacji zadań branży. Muszą brać czynny udział w reali- 
zacji cykli produkcyjnych zarówno krótkich, a więc dotyczących bieżących zadań, 
jak i długich, przygotowywania produkcji, a nawet perspektywicznych, tj. przyszłej 
produkcji. W branżach eksploatacyjnych muszą brać udział w rozwiązywaniu trud- 
ności eksploatacji, jej modernizacji itp. Zadania instytutu są trojakiego rodzaju. 
Instytut resortowy lub branżowy powinien być: 

*" — doradcą kierownictwa resortu (branży) w zakresie zagadnień naukowych 
i technicznych, 

— realizatorem początkowego etapu cykli produkcyjnych (bądź odpowiednich cy= 

kli przygotowania eksploatacji), | 

— doradcą naukowym i technicznym produkcji (lub eksploatacji). 

Pierwsza część zadań istytutu — doradztwo naukowe i techniczne — polega na 
przygotowywaniu, na żądanie kierownictwa danej branży, niezbędnych informacji 
(w szerokim znaczen:u tego słowa) o stanie nauki. badań, techniki lub eksploatacji 
danej branży w świecie 1'w kraju. o możliwośc:ach realizacji przedsięwzięć nauko- 
wych i technicznych, patentach, licencjach, bazie materiałowej, jak również o per- 
spektywach rozwojowych itp. 

Na tej podstawie kierownictwo branży, które rozporządza silnym zespołem znaw- 
ców danej branży (przemysłu, eksploatacji), składających się z inżynierów, ekonomi- 
stów, finansistów, uwzględniając sugestie specjalisty od zarządzania, po analizie 
ekonomicznej, przy stałym kontakcie z kieiownictwem zakładów produkcyjnych 
i central zbytu, ustala program produkcyjny branży oraz poszczególnych zakładów. 

Z pianu przygotowania produścji lub planu produkcyjnego wynikają zadania dla 
biur konstrukcyjnych oraz laboratoriów przyzakładowych. Zadania przekraczające 
możliwości tych biur i laboratoriów są przekazywane przede wszystkim instytutom 
resortowym oraz innym placówkom naukowym i badawczym w kraju. 

Polega to na zawieraniu umów - zleceń z instytutami na rozwiązanie określonego 
zadania badawczego przy ścisłym sprecyzowaniu formy, jaką ma przybrać wynik, 
ze wszelkimi konsekwencjami w razie niewykonania umowy w terminie. Zlecenia 
te są podstawą działalności tej części instytutu, która zajnuje się początkowym 
etapem cykli produkcyjnych. Jeśli natomiast chodzi o podstawę działalności częśc 
instytutu, spełniającej zadanią doradcze, to może nią być budżet lub zlecenie. 

Dotychczasowy system korzystania ze środków Funduszu Postępu Technicznego, 
będący w pewnym stopniu systemem finansowania ckreślonych zadań, a więc zda- 
wałoby się podobny do proponowanego, sprowadza się w praktyce, w większości 
przypadków, właściwie do nieco innej tylko formy finansowania budżetowego. 

W wielu już istniejących in:tytutacn resortowych skład kadrowy, baza dokumen- 
tacyjna, laboratoryjna, warsztatowa itd. w zasadzie są dostateczne do wykonywa- 
nia wymienionych trzech rodzajów zadań pod warunkiem, że zwłaszcza w odnie- 
sieniu do zadan drugiego rodzaju musi nastąpić większe uelastycznienie wielu 
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przepisów, ograniczających dziś sprawne działanie instytutu, a przede wszystkim 
uniemożliwiających skrócenie terim'nów i podniesienie wydajności pracy oraz czy- 
niących z instytutu urząd, Który pracuje powoli, z miernymi wynikami, ale za to 
sprawia mało kłopotów gospodarce PMIBRERNU, gdyż mnueści się w ramach paragra- 
fów budżetowych. 

W instytutach resortowych powinny nastąpić przy tyrn pewne zmiany poglądów, 
nastawień, przyzwyczajeń oraz systemu pracy. Oto niektóre z nich. 

Głównym, podstawowym zadaniem instytutu resortowego jest udzielanie pomo- 
cy resortowi w realizacji zadań podległych mu przedsiębiorstw, Oczywiście, pomoc 
ze strony instytutu ma dotyczyć tych zadań, które wymagają rozwiązań istotnie 
naukowych czy badawczych i które muszą być wykonane przez kadrę istotnie ba- 
dawczą. 

Działalność całego instytutu. jego kierownictwa, pracowników musi być przesy= 
cona tym przekonaniem, wszystko powinno być podporządkowane temu celowi. 
Wszelkie inne przesłanki, nie mające na widoku tego celu, nie mogą przesłaniać 
głównego zadania instytutu. 

A więc wiele spraw, które dzisiaj wysuwa się jako pierwszoplanorve, przy takim 
spojrzeniu na zadania instytutu stanie się drugorzędnymi. Np. sprawa zdobywania 
stopni naukowych przez pracowników instytutu, godna ze wszech miar poparcia, nie 
może naruszać biegu prac instytutu, związanych z realizacją głównego zadania; rów= 
nież okaże się mniej ważna sprawa nomenklatury pracowników instytutu (pracow- 
nicy nauki, naukowo-badawczy itd.), jeśli tylko będą oni posiadali odpowiednią wie- 
dzę fachową, a ich uposażenie będzie odpowiadało kwalifikacjom oraz poziomowi 
uposażeń w innych instytucjach. 

Natomiast nie powinno się podejmować badań podstawowych lub nawet stoso- 
wanych, które nie są objęte cyklem produkcyjnym (okresowym lub perspektywicz- 
nym), ani prowadzić ich jedynie dla prestiżu czy ambicji, albo też w myśl zasady: 
„my to również potrafimy zrobić'. Znane są: wypadki, że instytut resortowy, nie 
maiący w swym planie pewnej tematyki, wprowadza ją na gwałt do swego planu 
z chwilą, gdy dowiaduje się, że tematyka taka figuruje w planie innej placówki 
poza resortem i że tematyka ta mogłaby być opracowana tam wcześniej niż w in- 
stytucie resortowym. ' 

Musi chyba zniknąć bezpowrotnie niesławny zwyczaj marnowania drogocennego 
czasu i wysiłków kadry badawczej, podejmowania zagadnień gdzie indziej już 
opracowywanych tylko dlatego, aby nie dopuścić do przejęcia i wykorzystania dorobku 
innych placówek spoza resortu (a nawet nierzadko z tego samego resortu). Można 
przypuszczać, że nie tylko względy ambicjonalne wchodzą tu w grę. Występuje 
prawdopodobnie również jakiś aspekt finansowy. Nie ma pewności, czy za taktem 
nieprzejmowania, a nawet zwalczania opracowań obcych nie kryją się sprawy sy- 
stemu przyznawania nagród i premii, który obecnie zmusza do takiego postępo- 
wania. 

Instytuty bronią się przed tzw. działalnością usługową, krótkoterminową, do- 
raźną. Jest to słuszne, jesli działalność ta nie ma charakteru naukowo-badawczego. 
Ale bronienie się tylko dlatego, że działalność ta nosi charakter usługowy czy 
krótkoterminowy jest pozbawione jakichkolwiek racji. Stawiane instytutom zada- 
nia należy dzielić przede wszystkim według ich charakteru, a nie według terminu 
v"rkonanie czy też hezpośredniości usługi. 

Może być zadanie na dziś, ale o charakterze naukowym lub badawczym, wyma- 
gające do rozwiązania udziału pracownika badawczego, a może być zadanie na 
długi okres, lecz mające charakter inżynierski, do którego wykonania nie należy 
marnować czasu pracownika badawczego. 
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7 taklego układu zadań Instytutów resortowych nie wynika, że Iństytuły nie mo- 
gą prowadzić prac badawczych o charakterze podstawowym; przeciwnie muszą je 
prowadzić: 

a) jeśli jest to niezbędne do rozwiązania zadań postawionych instytutowi, a nie 
ma innej placówki, która by się takich badań podjęła; 

b) jeśli przez zaangażowanie do tej pracy kadry badawczej instytut nie osłabi 
odcinka badań stosowanych, do których realizacji nie ma innej placówki; w tym 
wypadku bardziej celowe jest ulokować zadanie w innej placówce, zajmującej się 
głównie prowadzeniem badań podstawowych. 

Uwagi powyższe nie wyczerpują, nawet w małej części, skomplikowanego i trud: 
nego do rozwiązania zagadnienia właściwej organizacji, roli, zadań i zależności 
funkcjonalnych instytutów resortowych w łańcuchu produkcyjnym (czy eksploata- 
cyjnym), za który odpowiada kierownictwo resortu lub branży, Poruszają one je 
dynie — jak mi się zdaje — główne momenty tego zagadnienia. 


IGNACY MALECKI: 
Zastępca Sakretarza Naukowego PAN 


Wypowiedzi dyrektorów 7 wielkich instytutów naukowo-badawczych, zamieszczone 
w ostatnim numerze „Nowych Dróg", nasuwają szereg refleksji. Nieprzypadkowo 
we wszystkich wypowiedziach głównym, a często jedynym akcentem było zagad- 
nienie wdrożenia wyników prac badawczych oraz analiza SUCRE jakie napoty- 
kają przy tym instytut i zakład przemysłowy. 


Nic dziwnego, że sprawa ta najbardziej boli dyrektorów, którzy słusznie jako wła- 
ściwy owoc działalności instytutu widzą realizację wyników badań w produkcji i są 
za to odpowiedzialni przed swymi władzami. 

„Jednakże kontakt instytutu s» produkcją — to tylko fragment zagadnienia, raczej 
wynik tego, co się dzieje w całej nauce i w całej produkcji. Toteż warto może na 
działalność instytutów resortowych spojrzeć z nieco szerszej perspektywy ich miej- 
sca i powiązań Zz całością nauki w kraju. 

Przekazując parę uwag na ten temat chciałbym na początku zrobić dwa zastrze- 
żenia: 

a) U nas poglądy na pracę instytucji naukowych kształtują się bardzo często za* 
leżnie od zajmowanego stanowiska administracyjnego w resorcie, uniwersytecie czy 
PAN. Obecnie pragnę oświetlić zagadnienie jedynie od strony doświadczeń z pracy 
naukowej własnej i zespołu badawczego, którym bezpośrednio kieruję. Wydaje się, 
że prawidłowa metoda wnioskowania zmierza właśnie w kierunku przenoszenia tego 
rodzaju doświadczeń do pracy nad koordynacją nauki. 

b) Ograniczę się do badań związanych z techniką nie tylko ze względu na swoje 
wykształcenie i pracę, ale również dlatego, że 80%, instytutów resortowych — to 
instytuty techniczne, w których występują dość podobne problemy organizacyjne. 
Byłoby więc bardzo niebezpiecznie rozszerzać w całości pewne wnioski na przykład 
ną instytuty Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, a tym bardziej na instytuty 
i katedry pracujące w dyscyplinach teoretycznych, jak matematyka czy fizyka teo- 
retyczna. Natomiast wydaje się, że w rolnictwie sytuacja w niektórych dziedzinach 
jest dość podobna. 
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Dyskusja nad tym, jak ma wyglądać „model* nauki polskiej | Jakle pjajsos w tym 
modelu zajmują instytuty resortowe, PAN 1 szkoły wyższe, trwa od pięciu lat. Nie- 
wątpliwie zrobiono przy tyn: poważny krok naprzód nie ty!ko w sprawach orga- 
nizacyjnych, ale i w nadaniu odpowiedniej rangi instytutom. Na orzykład termin 
„pracownik naukowo-badawczy', o który przed kilku laty toczyły sie prawdziwe 
boje, zdobył sobie już dziś pełne prawo obywatelstwa, a ustawą o instytutach 
z 1960 r. rozstrzygnęła korzystnie szereg wątpliwości i usunęła stan tymczasowości. 
To zresztą wcule nie oznacza, że wśród samych naukowców zapanowała jednomyśl- 
ność co do roli różnych placówek naukowych; ścieranie się poglądów jest tu jednak 
nieunikiione, a często bardzo pożyteczne, prowadzi bowiem da wzajemnego wy" 
tknięcia błędow i do społecznej kontroli poczynań naukowych, 

„ Gorzej, jeśli następuje milcząca zgoda na zasadzie wzajemnego unikania Gę 
a tego rodzaju sytuacje nie należą niestety do wyjątków, lch sygnałem jest też chyba 
fakt, że w wypowiedziach w „Nowych Droqgach* dyrektorzy instytutów nię zgłomii 
prawie zadnych żalów czy dezyderatów pod 3dresem katedr i instytutów PAN. Wąte 
pliwe jest, by dowodziło to idealnej współpracy. raczej wskazuje na to, że tej współ- 
pracy pruwie nie ma, że instytuty nie odczuwają pilnej potrzeby takiej współpracy. 

Natrafiamy tu na problem, który dla całości rozwoju nauki w Polsce i dla wy- 
konania przez naukę zadań, jakie wysuwa przed nią partia, jest równie istotny, 
jak sprawa wdrożenia. Chodzi o integrację samej działalności naukowej, o wyko- 
rzystanie dla potrzeb gospodarki narodowej w epo<sób pośredni lub bezpośredni ca- 
łego pola nauk technicznych, a nie tylko wąskiego paska tego pola graniczącego 
z pracą biur konstrukcyjnych, projektowych i zakładów produkcyjnych. Przegrody 
między różnymi typami badań są często nie mniejsze niż między badaniami a praka 
tyką. Różnica polega głównie na tym, że na granicy z praktyką następuje bezpo- 
średnie starcie wróżące poprawę, przezwyciężenie trudności często biurokratycznej 
natury, gdy w lukach powstających między niektórymi rodzajami badań nie do- 
chodzi w ogóle do styku, nie ma więc sygnałów alarmowych, 

» Gdzie znajdują się te luki? 

W ciągu ostatnich dwóch lat wiele dyskusji w kołach naukowych wywołały świae 
towe próby kategoryzacji badań aaukowych przeprowadzone między innymi przez 
prezesa Akademii Nauk Związku Radzieckiego, M.'W. Kiełdysza w referacie na 
wszechzwiązkowej naradzie pracowników nauki w pażdzierniku 1961 r. oraz przez 
P. Auger na zlecenie UNESCO. Podział na badania podstawowe „wolne*, podsta- 
wowe kierowane, badania stosowane i prace rozwojowe czy wdrożeniowe przyjął 
się dziś dość powszechnie i nie wymaga komentarzy. Rzecz w tym, że podział ten 
nie przebiega wzdłuż ostrej granicy i wcale nie jest jednoznaczny. Badania, które 
w technice uważane są za podstawowe, (fizyk traktować będzie jako stosowane, ta 
sama sytuacja jest między medycyną a biologią. Prócz tego często następuje po 
mieszanie pojęć badań podstawowych i stosowanych oraz nauk podstawowych i sto- 
sowanych. Nauki techniczne są naukami stosowanymi, choć obejmują oba rodzaje 
badań. Podział typów badań jest więc tylko pewną wskazówką co do ich charak» 
teru, a nie pieczątką, którą można odcisnąć bez wahania na każdym temacie pracy. 

W tym też sensie ogólnych zaleceń rozumiemy stwierdzenia referatu na XI Plenum, 
który mówi o optymalnych proporcjach badań podstawowych 1 stosowanych w uczel- 
niach, instytutach resortów i PAN. 

Ale z uchwał Plenum wynika dalej jasno, że ten podział jest pewnym uporząd» 
kowaniem jednej całości rozciągającej się od najbardziej abstrakcyjnych prac teo- 
retycznych aż do konkretnych wyników gospodarczych. , 

Tymczasem w praktyce we wszystkich trzech pionach (PAN, szkolnictwo, resorty) 
zaznaczają się tendencje, wynikające zresztą z szeregu różnorodnych przyczyn, do 
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schematycznego rozdziału tego co „podstawowe” i „stosowane"* wedle szyldu insty- 
tucji. | 

Czy taki podział jest słuszny od strony gospodarki narodowej i samej nauki? Wy- 
daje się, że dziś bardziej niż kiedykolwiek istnieje „sprzężenie zwrotne" i to dwu- 
kierunkowe między naukami technicznymi a ich zastosowaniami. Parę przykładów 
z mojej bezpośredniej pracy ostatniego roku. W Zakładach Ceramicznych „Józefów* 
kontrola produkcji płytek ceramicznych (kafelek łazienkowych — ważny artykuł 
eksportowy) polegała na tym, że robotnica uderzała płytkę i wybrakowywała płytki 
dające głuchy dźwięk. Oczywiście po kilku godzinach pracy kontrola zawodziła, trze- 
ba było zarządzać odpoczynek. Zespół Zakładu Badania Drgań IPPT PAN podjął 
budowę urządzenia automatyzującego całą kontrolę, które obecnie przekazuje się 
do prób. Aby jednak tę automatyzację wykonać, trzeba było rozwiązać teoretycznie 
nie całkiem dotychczas zbadane zagadnienia OPOMIENOWARIE JABUSIYCNERO płytki, 
co stanowi temat pracy doktorskiej. i | 

Inny przykład: opracowaną u nas metodę ultradźwiękową badań złóż geologicz- 
nych ostatnio z powodzeniem zastosowano do badania struktury złóż roponośnych. 
Ale oto powstał nowy problem: decyzja prowadzenia głębokich wierceń do 4000 m 
postawiła przed nami zagadnienie opanowania działania aparatury przy ciśnieniu 
rzędu 600 at i temperaturze około 200?C. Wynikła konieczność prowadzenia typowo 
podstawowych badań nad właściwościami przetworników PIEZOEJĘKUTYCZNYCH w tych 
warunkach ekstremalnych. 

W zwykłej przekładni zębatej, w oleju między zębami kół powstają lokalne ciś- 
nienia dochodzące do 16 tysięcy atmosfer, stąd tworzenie się pęknieć i zmęczenia 
materiału. Pokonanie tej zdawałoby się drobnej trudności wiąże się z wielkim pro- 
blemem naukowym wysokich ciśnień, psd którym pracują dziś SZĄ RAA 
toriów. 

Przykłady korzyści, jakie z drugiej strony praca teoretyczna tzw. wolna (nie- 
kierowana) może dać bezpośrednio technice, są dobrze znane. Przykładowo warto 
przytoczyć porównanie obliczenia konstrukcji budowlanej wedle tradycyjnych norm 
z naukowymi ścisłymi metodami teorii sprężystości. Oszczędność NAJĘPA dochodzi 
nieraz do 50% w tym drugim wypadku. 

Te parę przykładów ilustruje fakt, że nieodzowne jest nie tylko powiązanie ba- 
dań stosowanych z praktyką, ale również zacieśnianie więzi między badaniami pod- 
stawowymi i stosowanymi. 

Znalezienie form organizacyjnych tej więzi stanowi obecnie sei dyskusji 
w wielu krajach. W Związku Radzieckim rezultatem tej dyskusji było wysunięcie 
na ostatnim plenum KPZR koncepcji instytutów „pionowych*, w USA i we Francji 
znalazło to wyraz w zwiększeniu środków przeznaczonych przez państwo i koncerny 
przemysłowe (np. IBM) na tzw. docelowe programy badawcze. W USA w ostatnich 
miesiącach powtórzyły się na łamach prasy krytyczne głosy sprzed 6 laty, ocenia- 
jące bardzo pesymistycznie zaplecze naukowe amerykańskiej techniki. Podnoszono 
tam również konieczność wiązania badań różnych typów, dając za przykład Zwią- 
zek Racziecki. 

Przynajmniej w teorii panuje więc zgodność, że' wachlarz badań trzeba łączyć 
nie ciąć na kawałki. Nie jest więc chyba grzechem, gdy w instytutach PAN i w wyż- 
szych uczelniach dąży się do doprowadzenia wyników do użytecznej dla produkcji 
formy. Istotną rzeczą jest w tych instytucjach, by prace wdrożeniowe opierały się 
na własnym dorobku naukowym, by były jego owocem, a nie tylko adaptacją go- 
towych wzorów. Przystosowywanie obcych licencji czy znanych szczegółowo z lite- 
ratury rozwiązań do potrzeb kraju jest niewątpliwie ważnym, często decydującym 
czynnikiem postępu technicznego, ale w zasadzie nie powinno być przedmiotem 


93 


działania instytutów PAN i politechnik. Zrobią to znacznie lepiej placówki związane 
bezpośrednio z produkcją. 

Z drugiej strony prowadzenie badań podstawowych w instytutach resortowych 
jest często nie tylko dopuszczalne, lecz wręcz konieczne. Ubolewamy często, że 
w tych instytutach mamy za mało samodzielnych pracowników nauki, ale to nie 
jest wynik ślepego zrządzenia losu, lecz naszego własnego zaniedbania. W krajach 
wysoko rozwiniętych gospodarczo odsetek pracowników nauki zatrudnionych poza 
szkołami wyższymi stale wzrasta na skutek długofalowej akcji szkoleniowej i re- 
krutacyjnej. W Polsce stosunek ten utrzymuje się jeszcze ciągle na poziomie świa- 
towym sprzed 20 laty. Istnieją całe poważne dyscypliny nauk technicznych, w któ- 
rych mamy już poważny potencjał kadrowy w uczelniach. gdy w instytutach pra- 
cowników naukowych prawie nie ma. Tymczasem bogate często wyposażenie dużych 
instytutów przemysłowych stanowi doskonały warsztat pracy dla doktorantów, któ- 
rzy stopniowo mogliby wyrównać niedobory kadrowe. 

Tworzenie się dystunsu między podstawowymi, zwłaszcza teoretycznymi bada- 
niami w dziedzinie techniki, a badaniami stosowanymi i adaptacyjnymi ma też u nas 
głębsze, powiedziałbym naturalne przyczyny. Jest rzeczą zrozumiałą, że przemysł 
i rolnictwo żądają szybkich i łatwych do zastosowania wyników badań, żądają od 
instytutów resortowych rozwiązania doraźnych trudności, stąd wyraźny nacisk na 
uprzywilejowanie prac adaptacyjnych i usługowych, które nie pociągną naprzód pro- 
dukcji i wydajności w perspektywie 5 lat. ale ułatwią wykonanie planu tegorocz- 
nego. Dodajmy jeszcze do tego ogólnie znaną słabość departamentów techniki wielu 
ministerstw, raczej formalny charakter pracy rad naukowych instytutów, wreszcie 
brak możliwości stanowczej ingerencjj w tematykę prac ze strony Komitetu do 
Spraw Techniki. Mamy więc splot warunków, w których prowadzenie długofalo- 
wych prac badawczych w instytucie resortowym staje się niejako prywatną sprawą 
jego zespołu kierowniczego, w szczęśliwych wypadkach patronowaną przez ministra 
czy dyrektora zjednoczenia. 

W politechnice czy instytucie nauk technicznych PAN siły zewnętrzne działają 
w dwóch przeciwnych kierunkach, lecz także dążą do rozerwania teorii i praktyki. 
W zakresie działalności pozaplanowej, objętej ogólną nazwą gospodarstw pomocni- 
czych, obowiązują podobne prawa „ciążenia jak w instytutach resortowych, nato- 
miast w tematyce badań planowych finansowanych z budżetu — stanowiących za- 
sadniczą formę działalności — kierunek przyciągania jest odwrotny. Obecny system 
walki w pojedynkę o stopień doktora czy docenta, trudności w zdobyciu aparatury 
pomiarowej, niedostateczna liczba laborantów i techników — wszystko to stwarza 
warunki nie sprzyjające pracom podstawowym o charakterze doświadczalnym, a więc 
siłą kontrastu preferuje prace teoretyczne. Często się przy tym zdarza, że praca 
teoretyczna mogąca znaleźć doniosłe zastosowanie w przemyśle „idzie na półki", gdyż 
bez weryfikacji doświadczalnej nikt nie podejmie się jej wdrożenia. 

Przy sposobności warto zwrócić uwagę. że podstawowe badania doświadczalne 
w naukach technicznych są często znacznie trudniejsze niż w fizyce. Gdy fizyk spro- 
wadzić może często eksperyment do możliwie prostych, wyidealizowanych warun- 
ków, technik mus! realizować doświadczenie przy parametrach zbliżonych do tych, 
jakie panować będą w produkcji. 

Oczywiście przedstawione tu stosunki stanowią pewne uproszczenie. Sam mósł- 
bym wymienić szereg placówek, w których sytuacja kształtuje się zupełnie inaczej, 
jednak w przekroju ogólzym typowe są raczej omówione wyżej zjawiska. 

Nie należy jednak, jak mi się wydaje, wyciągać stąd zbyt pochopnie wniosku, że 
w naszych warunkach struktura amerykańskiego trustu, obejmującego „pod jednym 
dachem" laboratorium prowadzące badania podstawowe i zakład produkcyjny, jest 
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najlepsza. Mieliśmy wypadki nieudanych prób wtopienia placówki naukowej w Iin- 
stytut resortowy (np. włączenie Zakładu Budownictwa PAN do Instytutu Techniki 
Budowlanej) przemawiające przeciw tej tezie. 

Istnieje uzasadniona obawa, że w pionowym kombinacie, obejmującym cały ciąg 
twórczości naukowej i technicznej, w drodze wyżej omówionego „ciążenia* nastąpi 
stopniowe zredukowanie i wyrzucenie na margines badań podstawowych. Toteż 
pewne „przepuszczalne przegrody są tu czasem korzystne. Inaczej mówiąc badania 
podstawowe, stosowane i wdrożeniowe mogą być ulokowane w różnych instytucjach, 
wtedy jednak działać musi silna, operatywna koordynacja całości badań nad da- 
nym problemem, ułatwiająca powiązania. Tego rodzaju koordynacja problemowa 
byłaby jednym z podstawowych zadań Komitetu Nauki i Techniki. Trzeba też pamię- 
tać, że niektóre badania podstawowe służą wielu różnym gałęziom techniki i trudno je 
wiązać z jednym resortem. Dlatego obecna zasada trzech pionów badań naukowych 
w technice jest prawidłowa. Należałoby jednak maksymalnie ułatwić kojarzenie 
różnych typów badań. W pewnych dziedzinach badania podstawowe w instytutach 
Akademii i politechnikach mogą więc sięgać głęboko w zagadnienia praktyczne, 
a w szeregu instytutów resortowych badania podstawowe nie mogą być czymś mar- 
gEinesowym. Uaktywnić należałoby wszystkie związki w pięciokącie: instytuty PAN, 
szkolnictwo wyższe, instytuty resortowe, laboratoria przyfabryczne i zakłady pro- 
dukcyjne. Nie wolno przy tym trzymać się schematycznie doktryny „czystości pro- 
filu'; na rozłożenie tematyki winny wpływać możliwości kadrowe i wyposażeniowe, 
a przede wszystkim swoiste wymagania związane z przedmiotem pracy. Jednakże 
z powyższych przyczyn wydaje się konieczne zachowanie znacznej przewagi badań 
podstawowych w instytutach PAN, a stosowanych i wdrożeniowych w instytutach 
resortowych, przy dość dużej różnorodności badań, głównie o charakterze kame- 
ralnym, w politechnikach. 

Niewątpliwie przy wdrażaniu badań przez placówki naukowe wyniknąć mogą po- 
ważne trudności. Prace wdrożeniowe w skali półtechniki lub próbnej serii przekra- 
czają często wielorakie możliwości placówki naukowej, a objęcie ich budżetem za- 
chwiałoby prawidłową strukturę instytutu PAN czy politechniki. Sposoby finanso- 
wania nie są jednak prawem natury i możemy je chyba dopasowywać do nowych 
form ludzkiej działalności. Wydaje się, że w danym wypadku można by dość łatwo 
zastosować elastyczne formy finansowania pozabudżetowego. opartego na przykład 
na wydzielonej części Funduszu Postępu Technicznego, czasem wystarczyłoby wpro- 
wadzenie nadzoru autorskiego nad wdrażanymi pracami, analogicznego do nadzoru 
architekta na budowie. 

W instytutach resortowych nowe możliwości rozwoju badań podstawowych stwo- 
rzą projektowane zmiany w prowadzeniu doktoratów, ułatwią one również życie 
„doświadczalnikom'* w uczelniach i instytutach PAN. Trzeba jednak kategorycznie 
się zastrzec, że rozszerzenie bazy rekrutacyjnej i warsztatów pracy doktorskiej nie 
może w żadnym wypadku spowodować obniżenia poziomu prac doktorskich, prze- 
ciwnie stanowić musi podstawę do udoskonalenia ich tematyki. 

Niezależnie od tego trzeba by zbadać możliwości wprowadzenia nowych form 
współpracy między instytutami resortowymi, katedrami i instytutami PAN, np. 
w formie wieloletnich kontraktów. Mam wrażenie, że obecnie, gdy sprawy perso- 
nalne związane z jednoetatowością zostały już uregulowane, w tej ustabilizowanej 
sytuacji zacieśnienie związku politechniki z przemysłem nie będzie powodem roz- 
proszenia wysiłków. Istnieją przesłanki, by stopniowo wprowadzić stałe powiązania 
pewnej liczby katedr z instytutami i laboratoriami fabrycznym odpowiednich spe- 
cjalności. Katedry zyskałyby przez to bazę laboratoryjną 1 możliwości rozszerzenia 
zakresu prac dyplomowych i doktorskich, a instytuty mogłyby przyczynić się do 


95 


lepszego wykorzystania potencjału kadrowego politechnik dla potrzeb gospodarki 
narodowej. 

Wymieniłem tu tylko niektóre nasuwające się wnioski; wiele z tych spraw da się 
załatwić bezpośrednio między placówkami, są jednak i takie, które wymagają wią- 
żących decyzji w skali krajowej. Kierunki tych decyzji wytknięte zostały przez 
XI Plenum. Na przyszły Komitet Nauki i Techniki łącznie z Polską Akademią Nauk 
spadnie w dużej mierze ich realizacja. Będzie to trudne zadanie, w którym koniecz- 
na będzie duża ostrożność decyzji; zespoły badawcze tworzą się latami i trzeba 
przede wszystkim dążyć do ich lepszego wykorzystania w istniejących ramach arga- 
nizacyjnych. Często pomoc kilku wybitnych fachowców i jasno postawione zadanie 
zrobi tu więcej niż zmiany przynależności organizacyjnej. 


Komitet spojrzeć więc będzie musiał na całość pola badań naukowych i postawić 
sobie jako jedno z ważnych zadań usunięcie z tego pola nieprzekraczalnych rowów, 


DIONIZY SMOLEŃSKI: 
Przewodniczący Komitetu do Spraw Techniki 


Od dawna już trwa dyskusja nad zadaniami i organizacją instytutów naukowo- 
badawczych. Zgodnie z jej wynikami zadania instytutów naukowo-badawczych mają 
zostać znacznie poszerzone. Te nowe zadania oraz metody ich realizacji ujęly 
uchwały XI Plenum KC PZPR. Ponieważ jednak wszystkie zadania instytutów mogą 
być wyłącznie pochodnymi ich podstawowego zadania pracy naukowej, chciałbym 
się tutaj zająć właśnie pracą naukową oraz pozycją instytutów w tej dziedzinie 
względem pozostałych pionów organizacyjnych nauki. 

Jak wiadomo istnieją trzy piony organizacyjne nauki. Są to katedry wyższych szkół 
technicznych, instytuty PAN i instytuty naukowo-badawcze, 


Historycznie pierwszym pionem organizacyjnym były katedry wyższych uczelni. 
Pion ten nie pozostał jedyny do dnia dzisiejszego ze względu na coraz większe zna- 
czenie badań naukowych. 


Podstawa działalności instytutów PAN opiera się na tych zagadnieniach, których 
nowość wymaga wstępnego wykorzystania kadry naukowej rv/proszonej w kraju 
i zgrupowania jej w instytutach PAN. Z tego określenia zadań instytutów PAN nie 
wynika więc wyłącznie teoretyczne opracowanie problemów, lecz opracowanie pio- 
nierskie. : 

Potrzeba powołania znacznie większej niż w okresie międzywojennym Ilości insty« 
tutów naukowo-badawczych wynika, po pierwsze, ze wzrostu zadań badawczych, po 
drugie, z potrzeby stworzenia tego rodzaju instytucji, które przez bezpośrednie po- 
wiązanie z przemysłem mogłyby przyspieszyć praktyczne wykorzystanie wyników 
nauki. Etap pracy naukowej, zwany wdrażaniem, stał się bardzo ważny dla sospo- 
darki narodowej; wymaga on wielkiej liczby kadr i środków materiałowych. 


Istnienie trzech pionów organizacyjnych nauki spowodowało, że między poszcze- 
gólnymi pionami organizacyjnymi powstał trudny do przekroczenia, nawet mimo 
najlepszej woli partnerów, mur podziału organizacyjnego i podziału na fragmenty 
badań. Jedność nauki została rozbita, co ogromnie utrudniało rozwój samej nauki 
jako całości oraz wykorzystanie jej wyników, 
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Rozwój nauki pociągnął za sobą jeszcze jeden skutek, z którym należy się liczyć 
przy prowadzeniu badań naukowych i przy ich wdrażaniu. Czynnikiem tym jest 
specjalizacja. 

Całkowity obszar nauki, poczynając od badań podstawowych a kończąc na wdro- 
żeniach, jest tak obszerny i z drugiej strony obecnie tak kompleksowy, że najbar- 
dziej nawet uzdolniona jednostka nie mogłaby objąć całego problemu naukowego aż 
do jego zastosowania włącznie. Kompleksowość badań naukowych specjalnie ostro 
występuje przy pracach wdrożeniowych, ałe nie może być też pominięta przy pra- 
cach podstawowych, a zwłaszcza stosowanych. Proces specjalizacji pracownika nauko- 
wego w przyszłości będzie się pogłębiał, a nie zanikał, Dla uniknięcia nieporozumień 
chciałbym tutaj od razu podkreślić różnicę między specjalizacją w procesie naucza- 
nia, która w wyższych uczelniach powinna zanikać, a specjalizacją zawodową, która 
w pracy zawodowej musi się pogłębiać. Jaskrawym dowodem takiego przebiegu pro- 
cesu mogą być wieloosobowe prace naukowo-badawcze, które coraz bardziej domi= 
nują nad pracami jednoosobowymi. 

Do zniwelowania naturalnych przeszkód organizacyjnych między BOGZCZEGÓlNYGA 
pionami organizacyjnymi nauki służy tylko jeden środek. Środkiem tym jest pro- 
blemowa organizacja badań. Rozumiem to w ten sposób, że na poszczególnym pro- 
blemie nauki skupiać się winna działalność tych pionów organizacyjnych i tych ro- 
dzajów nauki, które są niezbędne do jego rozwiązania. 


Jak więc z tego widać, do przyspieszenia badań naukowych i wdrażania ich wy- 
ników niezbędna jest organizacja koordynująca wysiłki wszystkich trzech pionów 
organizacyjnych, zmierzająca do rozwiązania problemu. 

Uchwały XI Plenum KC PZPR nakładają tego rodzaju zadania w dziedzinie nauk 
technicznych na projektowany Komitet Nauki i Techniki. Należy sobie jednak od- 
powiedzieć na pytanie, która z obecnie istniejących instytucji badawczych predes- 
tynowana jest przede wszystkim do tego, aby stać się narzędziem Komitetu do roz- 
wiązywania postawionych zagadnień. [Inaczej mówiąc, który z obecnych pionów 
organizacyjnych jest najbardziej dostosowany do prowadzenia prac z natury rzeczy 
kompleksowych. 


Oczywiście, odpowiedź może tu mieć charakter tylko ogólny, tzn. dopuszczający 
istnienie wyjątków wynikających z charakteru problemu. 


Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia wyjść należy z dwu bardzo istotnych prze- 
słanek. Po pierwsze, że koordynacja nie może objąć wszystkich problemów nauko- 
wych w kraju. Na pewno nie ma obecnie możliwości stworzenia tak wielkiej insty- 
tucji, która by sprostała temu zadaniu. Nie ma takiej możliwości i nie byłoby to 
chyba celowe. Koordynacja, o której mówię, objęłaby problemy szczególnie ważne 
dla gospodarki narodowej, ściślej mówiąc dla rozwoju przemysłu. Wydaje się, że 
oceny wagi tych problemów może najtrafniej dokonać instytucja naukowa związana 
bezpośrednio z działalnością przemysłu, a więc instytut naukowo-badawczy. 


Druga przesłanka opiera się na kompleksowości rozwiązań problemów. Ze względu 
właśnie na kompleksowość należy wybrać taką instytucję, która bądź sama przez się 
posiada różnorodną kadrę badawczą, różnorodną aparaturę i szerokie środki ba- 
dawcze, bądź też cechuje ją wyjątkowa łatwość aktywnego koordynowania prac 
instytucji uzupełniających. Wydaje się, że instytuty naukowo-badawcze najbardziej 
ze wszystkich pionów organizacyjnych odpowiadają wymaganiom problemowej koor- 
dynacji zarówno ze względu na materiałowy i ludzki potencjał własny, jak i na ła- 
twość organizacyjnego włączenia do rozwiązywania problemu wyspecjalizowanych 
jednostek, takich jak biura projektowe, konstrukcyjne, technologiczne, centralne 
( zakładowe laboratoria itp. Łatwość ta polega na tym, że prace tych instytucji już 
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są objete poziomą działalnością koordynacyjną resortów lub zjednoczeń. Nie ma też 
żadnych przeszkód, aby instytuty naukowo-badawcze jako instytucje wiodące w roz- 
wiązywaniu danego problemu wykorzystywały przez porozumienia i zlecenia prace 
katedr wyższych uczelni technicznych i instytutów PAN. Jeszcze raz podkreślam, że 
przedstawiony tutaj obraz koordynacji problemowej ma charakter zasadniczy, nie 
negujący możliwości innego układu organizacyjnego w szczególnych przypadkach. 


* 


Jednym z podstawowych czynników warunkujących prowadzenie prac naukowych 
są oczywiście kadry. Ograniczę się tutaj wyłącznie do rozpatrywania problemu kadr 
z wyższym wykształceniem. 

Kształcenie kadr z wyższym wykształceniem jest długotrwałe i kosztowne. Nie 
więc dziwnego, że na efekt tego kształcenia należy zwrócić baczną uwagę i że pro» 
blematyka XI Plenum łączyła w sobie zagadnienia nauki i szkolenia kadr. 


Bilans potrzeb w okresie planu perspektywicznego wskazuje na konieczność olbrzya 
miego wzrostu kadry naukowej, tak że osiągnięcie niezbędnych dla gospodarki na- 
rodowej liczb nie jest możliwe za pomocą wyłącznie tradycyjnych metod. Dlatego 
też między innymi ulec powinien zmianie stosunek liczby kształconych systemem 
stacjonarnym do liczby studiujących systemem odpowiednim dla pracujących. 


Istniejący i przewidywany w przyszłości potencjał dydaktyczny szkół wyższych 
nie wystarcza do osiągnięcia zamierzonego celu. Zachodzi potrzeba rozszerzenia tego 
potencjału przez przyciągnięcie do procesów dydaktycznych pracowników pozostałych 
pionów organizacyjnych. 


Przede wszystkim należy nie tylko uznać, ale i stosować w praktyce tezę, że szkoły 
wyższe nie są jedynymi instytucjami kształcącymi inżynierów, Szybki postęp nauki 
i techniki powoduje. że w rozsądnym czasie nie da się w programach kształcenia 
wyższej uczelni pomieścić wąskiej specjalizacji, jak i całego szeregu nauk niezbęd- 
nych do wykonywania różnorodnego typu pracy zawodowej. Dlatego też specjalizacja 
i doskonalenie w zawodzie odbywać się winny w samym zakładzie pracy, do czego 
rłużyć winny przede wszystkim praktyki studenckie i zreformowane staże pracy. 


Przyjęcie tej zasady ułatwia pracę szkoły wyższej przez zwężenie programu. Na- 
stępnym czynnikiem pomocnym w dydaktyce szkół wyższych może być wykorzy- 
stanie tematyki i aparatury istniejącej w przemyśle oraz instytutach naukowo-ba- 
dawczych. Prace doktorskie, magisterskie i przejściowe są niewątpliwie czynnikami 
dydaktyki, choć w różnym stopniu. Jest rzeczą celową, aby tematyka tych prac była 
możliwie realna, by wynikała z potrzeb przemysłu i znajdowała w nim zastosowanie. 
Tak samo aparatura instytutów i przemysłu, często unikalna i kosztowna, powiązana 
z tokiem produkcji na dużą skalę, nie nadaje się do przenoszenia do wyższej uczel- 
ni; przekraczałoby to możliwości uczelni i ekonomiczny sens zabiegu. Dlatego nie- 
odzowna staje się kooperacja katedr wyższych uczelni z instytutami i placówkami 
przemysłu na tym czysto dydaktycznym polu. 


I wreszcie ostatnim czynnikiem pomocnym w wypełnianiu zadań dydaktycznych 
szkoły wyższej jest wciągnięcie do współpracy w dziedzinie dydaktyki ludzi zatrud- 
nionych w zakładach pracy i instytutach naukowo-badawczych. Spowoduje to roz- 
szerzenie i wykorzystanie kadry niezawodowych wykładowców, co jest niezbędne 
zwłaszcza wobec konieczności zwiększenia udziału studiów dla pracujących w szkol- 
nictwie wyższym. Związane z tego typu studiami rozproszenie ośrodków dydaktycz- 
nych w postaci wydzielonych wydziałów przyzakładowych, punktów konsultacyjnych 
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4 laboratoriów dla pracujących narzuca konieczność sięgnięcia po rezerwy dydak+ 
tyczne tkwiące w instytutach i przemyśle. 


Prace doktorskie uznałem za czynnik dydaktyki. Nie wdając się w uzasadnienie 
tego twierdzenia, chciałbym zająć się pracami doktorskimi wykonywanymi bądź 
przez pracowników instytutu, bądź przez kandydatów zewnętrznych w instytucie 
i kończącymi się tamże przewodem. Chciałbym się tutaj oprzeć na analogii z wy- 
działami szkół wyższych i instytutami PAN. Przyjęto ogólną zasadę, że uprawnienia 
do nadawania stopni naukowych posiadają te instytucje (wydziały lub instytuty), 
które dysponują dostatecznie silnym potencjałem naukowym. Odnosi się to do po- 
tencjału prezentowanego przez pracowników nauki, zatrudnionych bezpośrednio 
w wydziale czy instytucie PAN. Tego rodzaju zasada wobec niewątpliwej przewagi 
pracowników naukowo-badawczych nad pracownikami nauki w instytutach naukowo- 
badawczych stanowi hamulec w nadawaniu odpowiednich uprawnień instytutom 
naukowo-badawczym. Chciałbym zwrócić uwagę, że tak określoną zasadę cechuje 
zasadniczy brak uznania roli rady naukowej instytutu. Czy jest to słuszne? Na sku- 
tek reprezentowania różnych dyscyplin przez członków rady wydziału jedynie mniej- 
szość spośród nich zdolna jest do merytorycznej oceny przedstawionej pracy doktor- 
skiej. Natomiast rada naukowa instytutu naukowo-badawczego wskutek swego na- 
turalnego doboru wynikającego z określonego zakresu prac naukowych instytutu 
w większej mierze jest zdolna do tej oceny i krytyki. Nie ma żadnych przyczyn, dla 
których samodzielny pracownik naukowo-badawczy nie mógłby kierować pracą dok- 
torską przy ostatecznej jej ocenie przez radę naukową składającą się z przeważającej 
liczby pracowników nauki zbliżonych w swej specjalności do problematyki przed- 
stawionej pracy. W takim wypadku niezbędne do rozwoju nauki technicznej osią- 
ganie stopni naukowych zostanie ułatwione formalnie bez obniżania wymagań me- 
rytorycznych. 

Odrębne zagadnienie dydaktyczne stanowi doskonalenie kadr z wyższym wykształ- 
ceniem. Podstawą tego zagadnienia jest fakt, że wobec szybkiego rozwoju nauki we 
wszystkich dziedzinach kształcenie w wyższej uczelni nie jest wystarczające dla 
pracy zawodowej. Istnieje konieczność stałego samokształcenia się dla dotrzymania 
kroku współczesnym osiągnięciom nauki w danej specjalności technicznej. Dla przy- 
spieszenia i ułatwienia tego procesu należy stworzyć formy pomocy w samokształ- 
ceniu przez periodycznie organizowane kursy doskonalące. Ta forma podnoszenia 
kwalifikacji winna obejmować wszystkich inżynierów, niezależnie od rodzaju pracy 
zawodowej. 

Niezależnie od tego ogólnie obowiązującego celu podnoszenia kwalifikacji istnieje 
jeszcze kilka przyczyn wynikających z rozwoju nauki i przemysłu, obejmujących już 
ograniczoną liczbę doskonalonych. Jedną z tych potrzeb jest przekwalifikowanie 
inżynierów. Ponieważ czas trwania studiów wynosi kilka lat, świeżo wyrosłe po- 
trzeby przemysłu związane z powstaniem nowej gałęzi nauki i techniki wymagają 
przestawienia inżynierów ze zbliżonej specjalności na tę nową specjalność, Wtedy 
czas przekwalifikowania ulega silnemu skróceniu, samo zaś przekwalifikowanie uła- 
twia nowoczesny program studiów oparty na przewadze nauk podstawowych, 


Inny cel doskonalenia wynika z potrzeby uzupełnienia wiedzy nabytej w toku 
studiów. Określony czas studiów nie pozwala na uwzględnienie w programie nau- 
czania wszystkich nauk, które byłyby dostateczną podstawą do późniejszej bardzo 
różnorodnej pracy zawodowej, Na przykład do niektórych form pracy zawodowej 
nauki humanistyczne i ekonomiczne mogą być w czasie studiów wyłożone tylko 
w zakresie najogólniejszym. Dlatego istnieje potrzeba uzupełnienia tych działów 
wiedzy przez pewne kategorie pracowników już w czasie pracy zawodowej. 
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Wreszcie, jak uczy doświadczenie, istnieje potrzeba głębszego doskonalenia kadr 
inżynierskich w odpowiedniej specjalności, doskonalenia przekraczającego możliwo- 
ści stażu i praktyki zawodowej. Chodzi tu zarówno o zwężenie specjalności, jak i jej 
rozszerzenie. Przykładem pierwszego typu potrzeb mogą być np. metalurgia prosz- 
kową albo tworzywa sztuczne, przykładem drugiego typu mogą być np. elektro 
mechanika, wykorzystywanie maszyn matematycznych itp. 


Doskonalenie podyplomowe obejmuje w zasadzie wszystkich inżynierów. Dla nie- 
których celów doskonalenie musi się periodycznie powtarzać. W sumie tworzy to 
wielką liczbę doskonalonych oraz ogromne zapotrzebowanie na kadrę nauczającą 
i aparaturę dydaktyczną. 


Najbardziej czasochłonna jest forma studiów podyplomowych, trwająca od dwóch 
do czterech semestrów przy całkowitym oderwaniu od pracy zawodowej. Następną 
formą są kursy podyplomowe o czasie około 200 godzin zajęć, przy czym te kursy, 
jak i poprzednie studia podyplomowe mogą w zasadzie odbywać się także bez sta- 
łego oderwania się od pracy, ale wtedy wydłuża się czas studiów, Trzecią formą są 
kursy seminaryjne w zasadzie bez oderwania od pracy. Ostatnią formą wreszcie jest 
kontrolowane samokształcenie polegające na śledzeniu postępu w danej dziedzinie 
wiedzy, do czego dawać zachętę i pomoc w formie sprawozdań i referatów powinny 
przede wszystkim stowarzyszenia naukowo-techniczne w zakładach pracy. 


Między tymi czterema formami doskonalenia należy ułożyć optymalny stosunek 
w zależności z jednej strony od potrzeb gospodarki narodowej i nauki, a z dru- 
giej — od możliwości finansowych i organizacyjnych. Stosunek ten nie jest stały 
i zależnie od obu wymienionych czynników będzie ulegać zmianie. 


Nawet przy najwłaściwszym ułożeniu stosunku między poszczególnymi formami 
podnoszenia kwalifikacji, przy utrzymaniu zasady powszechności doskonalenia kadr, 
jest to zadanie, które nie może być złożone na barki jednego z pionów organiza- 
cyjnych, choćby nim było Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, najbardziej predes- 
tynowane i przygotowane do tego. Nie wystarczy tutaj nawet współdziałanie wszyst- 
kich trzech pionów organizacyjnych, a trzeba wciągnąć do współpracy także stowa- 
rzyszenie naukowo-techniczne NOT, na które będzie złożona duża część obowiązków 
organizacyjnych oraz odpowiedzialności za racjonalne prowadzenie akcji. 


Zarówno w dziedzinie prowadzenia i wykorzystywania prac naukowych, jak 
i w dziedzinie przygotowania odpowiednich kadr nie ma możliwości obarczenia po- 
szczególnymi zadaniami wyłącznie jednego z pionów organizacyjnych. Istnieje nato- 
miast potrzeba powołania do współpracy wszystkich trzech pionów organizacyjnych 
dla rozwiązywania określonych problemów stawianych przez gospodarkę narodową. 
Dlatego zadania instytutów naukowo-badawczych w dziedzinie nauki i dydaktyki 
muszą zostać rozszerzone i wzmocnione, a organizacja i działalność instytutów po- 
winny odpowiadać aktualnym zadaniom wynikającym dla nich z rozwoju nauki 
i techniki. Rozwój ter hamują obecne formy organizacyjne z przydziałem fragmen- 
tów zadań. Istnieje więc konieczność wykorzystywania działalności pionów zgodnie 
z potrzebami rozwiązywanych problemów. 


Pozostawienie dotychczasowych form organizacyjnych, niezbędne dla wewnętrznej 
kontroli prawidłowości działania poszczególnych pionów, musi być uzupełnione koor- 
dynacją pozwalającą na najbardziej racjonalne wykorzystanie tych pionów do okre- 
ślonego konkretnego celu. Tego rodzaju organizacja przewidziana została w uchwale 
XI Plenum KC PZPR w postaci Komitetu Nauki i Techniki o odpowiednich upraw- 


nieniach koordynacyjnych. 
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Sokretarz IM Wydziału PAN. 


Tworząc gęsty i silnie rozbudowany system resortowych instytutów naukowo-ba- 
dawczych nakreśliliśmy im szeroki program działania. Miały one inicjować i pro- 
wadzić perspektywiczne badania nad poszukiwaniem dróg dalszego rozwoju danej 
gałęzi techniki; miały bezpośrednio dopomagać zakładom przemysłowym w usuwa- 
niu bieżących trudności oraz w opanowywaniu i rozwijaniu nowych metod produkcji 
i nowych technologii; miały uczestniczyć w opracowywaniu jakościowych i wymia- 
rowych norm dla produktów i półproduktów; miały zaopatrywać zainteresowane 
zakłady i instytucje w materiały informacyjne z krajowej i zagranicznej prasy 
naukowej i fachowej, doszkalać pracowników naukowo-badawczych itd. itd, 

W jakim stopniu instytuty spełniły powierzone sobie zadania? 

Jeżeli wziąć pod uwagę krytyczne głosy wypowiadane przez przedstawicieli prze 
gmysłu, resortów i zjednoczeń, to chyba w niewielkim = Oczywiście z winy instytu+ 
tów. Jeżeli zaś przysłuchamy się wypowiedziom przedstawicieli instytutów, doj< 
dziemy do wniosków bardziej optymistycznych; gdy padną słowa krytyki, będą one 
przypisywane głównie tzw. trudnościom obiektywnym, 

Jak jest naprawdę? 


Po pierwsze, wydaje mi się, że zadania instytutów w chwili ich tworzenia zakro- 
jono nadmiernie „na wyrost”. Nie można od dopiero co utworzonego instytutu, 
jeszcze nie wyposażonego w doświadczoną kadrę naukowo-techniczną, żądać, aby 
był np. równocześnie sprawnie działającym „pogotowiem ratunkowym przemysłu. 
i jego awangardą. Większe instytuty radziły sobie przeważnie w ten sposób, że część 
personelu przeznaczały do bieżącej współpracy z przemysłem, a część do spokoj- 
niejszej pracy „na jutro", Życie często przekreślało ten podział. Po pewnym czasie 
zrozumiano, że instytuty, zwłaszcza „centralne', położone z dala od podopiecznych 
zakładów przemysłowych, nie mogą zastąpić laboratoriów przyfabrycznych; nie wszę- 
dzie jednak wyciągnięto z tego wniosku odpowiednie konsekwencje organizacyjne. 
Dziś wiele instytutów już okrzepło, a zarazem powstały i rozwinęły sie w licznych 
fabrykach laboratoria zakładowe i podręczne, część instytutów bliżej powiązano 
z przemysłem, uwaga innych mogła być w większym stopniu zwrócona w kierunku 
przyszłych potrzeb. Czy sytuacja zatem poprawiła się w sposób wybitny? Chyba tak, 
ale jeszcze nie pod każdym względem. 


Osobiście uważam, że najważniejsze zadania instytutów wynikają z potrzeby 
ulepszania i rozwijania nowych technologii, nowych metod i gałęzi produśscji. Na 
t© w zasadzie powinna być zwrócona główna uwaga instytutu i największa, naj- 
lepsza część jego potencjału wykonawczego. Ale nie może to się odbywać kosztem 
bieżących poświęceń. O jutrze należy oczywiście myśleć jak najbardziej, ale nie 
można przymykać oczu na potrzeby dnia dzisiejszego. Parafrazując znane przysło- 
wie, nie można przypinać róży, a tym bardziej orchidei, do dziurawego kożucha. 
Instytut ma dopiero wtedy prawo cały lub większość swego potencjału wykonaw- 
czego kierować na poszukiwanie nowych technologii, kiedy opanuje te, które są 
1 mają pozostać w ruchu. W interesie instytutów leży zatem rozwijanie laboratoriów 
przyfabrycznych, udzielanie im należytej pomocy, dążenie do tego, aby laboratoria 
mogły wyręczać instytut w usuwaniu bieżących trudności produkcyjnych. 


Niestety w praktyce spotykano przykłady odwrotnej polityki. Zdarzało się, że insty+ 
tuty nie propagowały idei tworzenia laboratoriów przyfabrycznych i nie dopoma: 


101 


gały zakładom produkcyjnym w ich rozwijaniu przez udostępnianie części wyposa 
żenia, przeszkałanie personelu itp. Jeszcze dziś istnieją duże fabryki praktycznie po- 
zbawione możliwości kontrolowania biegu procesu, składu i własności swoich su- 
rowców, półproduktów i produktów, Oczywiście nie zawsze instytut ponosi winę 
za taki stan rzeczy. Wynikł on często z braku orientacji kierownictwa zakładu lub 
resortu. Ale instytut nie powinien, że się tak wyrażę, spać spokojnie dopóty, dopóki 
nie doprowadzi do utworzenia we wszystkich podopiecznych zakładach, a przynaje 
mniej tam, gdzie to jest konieczne, odpowiednich służb laboratoryjnych, wyposa» 
żonych w podstawowe przyrządy, literaturę fachową i dostatecznie wykwalifikowany 
personel. Dopóki tego nie ma, instytut nie może pozostawić takiego zakładu własne: 
mu losowi. Musi spełniać wobec niego rolę pogotowia, wysyłać ekipy ratownicze nie 
tylko na każde żądanie, ale i bez wezwania, z własnej inicjatywy. Tak przynajmniej 
należałoby — jak mi się wydaje — rozumieć często wysuwany postulat: „instytuty 
bliżej życia", 

Ale załóżmy, że już w danym przemyśle istnieje sieć laboratoriów przyfabrycz- 
nych, że instytut wzywa się tylko do awarii poważniejszych i do sprawowania 
opieki nad nowymi technologiami, zwłaszcza tymi, które wprowadzono przy jego 
współudziale. Wtedy już na pewno część jego potencjału wykonawczego — nieko- 
niecznie jednak innych ludzi — można użyć do pracy na rzecz dnia jutrzejszego. 


Przemysł, pozostający stalę pod przemożnym naciskiem bieżących potrzeb, często 
niechętnym okiem patrzy na tego rodzaju działalność instytutu i dlatego całxowite 
podporządkowanie służbowę plącówki naukowo-badąawczej władzom zakładów pro- 
dukcyjnych nie wydaje się wskazane. Instytut powinien mieć w każdym razie za- 
gwarantowane prawo odwoływania się do wyższych instancji. Do tej sprawy, która 
jest bardziej istotna, niż się to ną pozór może wydawać, jeszcze powrócę; na razie 
zaś chciałbym się zająć losem nowych osiągnięć wdrożonych lub będących w toku 
wdrażania do produkcji, 


Często można było zaobserwować w praktyce zjawisko takie, że np. technologia 
czracowana w instytucie wyraźnie wskazała na konieczność zastosowania urządzen.ą 
określonej jakości i typu, natomiast zakład przemysłowy w wyniku źle pojętej 
„oszczędności* bądź chęci wykorzystania posiadanej aparatury lub dążenia do 
pseudo-samodzielnych osiągnięć użył innego rozwiązania. Czasami rzecz się udae 
wała, ale nie zawsze. Sam sporkałem się z wypadkiem, gdy zamiast pioca induke 
cyjnego, zaleconego przez instytut, zakład przemysłowy zastosował do pewnej pro- 
dukcji tyglowy piec płomienny, nie dający dostatecznie wysokich temperatur śred- 
nich, powodujący natomiast lokalne przegrzewanie się wsadu i ścian tygla. W re- 
zultacie proces przebiega bardzo kulawo i zakład żąda od instytutu dalszych badań 
nad poprawą technologii, gdy tymczasem problem nie ma w isiocie aspektu badaw- 
czego, ale — po prostu — inwestycyjny. 


Największe bolączki i trudności tkwią jednak w czynnikach natury psycholo- 
£gicznej. Panuje u nas od dawna zakorzenione, w skutkach bardzo szkodliwe, dą- 
żenie do indywidualnej samowystarczalności. Dziś nauka i technika stały się tak 
złożone, że pojedyncza osoba może chyba tylko w zupełnie wyjątkowych okolicz- 
nościach dojść do wybitniejszych osiągnięć praktycznych. Jedni uwążają, że jeśli 
dali tylko pomysł określonego rozwiązania, to powinni być uważani za wyłącznych 
jego twórców, nawet wtedy, gdy realizacja pomysłu przypadła w udziale całemu ze- 
społowi ludzi. Na odmianę inni, którzy przyczynili się do realizacji unowocześnienia, 
skłonni są zasługę przypisywać tylko sobie, Istotnie, nawet najszczęśliwszy pomysł 
nie ma wartości, o ile się go nie sprawdzi i nie zrealzuje w praktyce. Ale nie ma 
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J nie może być także realnych osiągnięć bez pomysłowości, bez inwencji, bez twór- 
czego poszukiwania nowych rozwiązań. Pomysłodawcy 1 realizatorzy powinni zatem 
w tej samej mierze partycypować w zasługach, ale tylko faktyczni pomysłodawcy 
i faktyczni realizatorzy, a nie tak zwani „przyszywani*, którzy niestety często usi- 
łują wykorzystać cudze osiągnięcia do własnych celów. 


Wiele instytutów, nawet tych najlepszych, pracowało u nas dotychczas w sposób 
taki. że ich pracowniey szperali w opisach patentowych i literaturze fachowej, szu- 
kając w nich nie tyle naukowo-technicznego natchnienia — to byłoby zupełnie uspra- 
wiedliwione — ile gotowych rozwiązań. Mało, o wiele za mało spotykało się u nas 
przykładów zradzania się nowych, śmiałych koncepcji, owoców niezależnej inwencji. 
Sądzę, że główną przyczyną tego stanu rzeczy nie był wrodzony brak pomysłowości, 
Przeciwnie, mamy więle dowodów na to, że nasi inżynięrowie, technicy i naukowcy 
wykazują nieprzeciętnię dużo inicjatywy twórczej i są z tego względu np. za granicą 
często szczególnię cenieni. Kiedy jednak pracują w kraju, wykazują niechęć do dzie- 
Jenia się swoimi myślami z kimś innym, chcieliby wszystko, od „pomysłu do prze- 
mysłu", zrealizować sami. W praktyce zwykle nic z tego oczywiście nie wychodzi. 


Jestem zdania, że równolegle i niezależnie od postulowania realizacji hasła „insty= 
tuty bliżej życia”, powinniśmy starać się urzeczywistnić także inne: „instytuty bliżej 
nauki”, Co mam na myśli? Instytuty całkowicie służbowo podporządkowane zakła» 
dom, zjednoczeniom lub nawet resortom znajdują się niekiedy pod zbyt silnym na» 
ciskiem administracji zakładowej, zjednoczeniowej czy resortowej. Droga służbową 
jest pożyteczną rzeczą, jeśli chodzi o działalność biurowo-administracyjną i ogólno- 
organizacyjną. Ale niewolnicze posługiwanie się nią w działalności naukowo-badaw- 
czej na co dzień jest balastem u ramion, jest ezkodliwe i z rzeczowego punktu wi» 
dzenia zasługuje na stanowcze potępienie. Niedopuszczalny jest stan tego rodzaju, 
aby np. młody pracownik naukowy w instytucie, nie mogąc wyjaśnić na miejscu 
swoich wątpliwości, nie uzyskał także zgody swoich przełożonych na zwrócenie się 
o radę i pomoc do innych osób, np. profesorów wyższych uczelni lub fachowców 
z innej gałęzi przemysłu czy instytutu. Sam kilkakrotnie spotkałem się z wypad- 
kiem, że pracownik instytutu, zwracający się o poradę, prosił równocześnie z zaże- 
nowaniem, aby go nie „wsypać w razie spotkania z jego szefem, który mu zabronił 
kontaktowania się w sprawach jego pracy badawczej z kimkolwiek z zewnątrz. 


Znane mi są też wypadki jeszcze bardziej drastyczne, wskazujące na zasadnicze 
niezrozumienie przez kierowników niektórych instytutów, na czym właściwie ma po- 
legać ich rola. Że są przede wszystkim od tego, aby ożywiać zapał i atmosferę twór- 
czej pracy, ułatwiać dyskusję i kontakty z bliższym i dalszym otoczeniem, dbać 
o stałe podnoszenie poziomu wiedzy fachowej personelu naukowo-technicznego 
4 zwiększanie wydajności jego pracy. Że od pracowników naukowo-badawczych nie 
wystarczy wymagać odsiadywania od godziny do godziny i „odfajkowywania* 
pseudodziałalności. Że trzeba żądać od nich inicjatywy i realnych efektów pracy 
w określonych terminach. Że każdy przedstawiciel personelu badawczego w insty- 
tucie musi stale pracować nad podnoszeniem własnego poziomu naukowego; bo jeśli 
nie wykazuje tej tendencji, to — po prostu — na pracownika naukowo-badawczego 
się nie nadaje. Powinien jak najszybciej zmienić charakter swego zatrudnienia, 
przejść do pracy typu wykonawczego i odtwórczego w fabryce lub w administracji 
przemysłowej. 

Wiele braków pod tym względem zdradza również dotychczasowa działalność rad 
naukowych w instytutach, które powinny dopomagać kierownictwu instytutu w speł- 
nianiu wspomnianej roli. Dotychczasowe rady są zbyt liczne, składają się z ludzi 
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często bardzo odległych od pracy instytutu. Nie powinien kierować nimi dyrektor 
placówki, a w ich skład powinny wchodzić osoby faktycznie obznajmione z dzia- 
łalnością instytutu, kontakiujące się nie tylko z dyrekcją, ale i z poszczególnymi, 
nawet najbardziej szeregowymi pracownikami. Rada naukowa powinna być czymś 
w rodzaju zespolu faktycznych, celowo dobranych doradców, a nie ciałem repre- 
zentacyjnym i honorowym, zbierającym się jedynie w celu wysłuchan:a sprawozda- 
nia dyrekcji, pobieżnego zaakceptowania planu i przegłosowania wniosków perso- 
nalnych. Rada naukowa powinna się interesować szczególnie rozwojem pracowników 
naukowo-badawczych i sprawować kontrolę nad pracami o charakterze podstawo- 
wym. Prowadzenie tego rodzaju prac w każdym instytucie, w rozmiarze np. od 5 
do 15%, jego potencjału wykonawczego, jest koniecznością, właśnie ze względu na 
potrzeby rozwoju twórczej kadry naukowo-badawczej. 


Są jeszcze dwie rzeczy, które niezmiernie rażą w pracy niektórych Instytutów: 
zbytni komercjalizm personelu naukowo-technicznego i brak należytego poczucia 
odpowiedzialności. Oczywiście z życiowych względów zrozumiałe jest zabieganie 
pracowników o godziwe wynagrodzenie za włożony trud. Ale pogoń za dodatkowym 
zarobkiem, prowadzona niekiedy w sposób uwłaczający czci pracownika naukowego, 
często nadmiernie rozbudowana działalność bibliowraficzno-dokumentacyjna i nie- 
właściwe prowadzenie gospodarstw pomocniczych w niektórych instytutach są obja- 
wami świadczącymi o niezdrowych stosunkach. o niezrozumieniu przez kierownic- 
two i personel placówki podstawowych zadań, do których instytut został powołany, 
o braku odpuwiedzialności za powierzony sobie odcinek pracy, o beztroskim sto- 
sunku do grosza publicznego. Tak więc np. działalność bibliograficzna i dokunien- 
tacyjna, podobnie jak opracowywanie podręczników, katalogów. siowników, instruk- 
cji, referatów przeglądowych itp., jest ze wszech miar pożądana; ale kiedy dzia- 
łalność tego rodzaju zaczyna już przekraczać ramy rzeczywistego zapotrzebowania 
i przybiera charakter jałowego „młócenia słomy*, przetrawiania któryś raz z rzędu 
tych samych danych, wtedy traci ona wszelki sens i staje się nie tylko zbędna, ale 
i szkodliwa. Podobnie gospodarstwa pomocnicze, zwłaszcza w uczelniach wyższych, 
spełniają pożyteczną rolę 1 powinny być utrzymane. Ale jeśli pojedynczemu kiien- 
towi każe się np. płacić pełną cenę wraz z narzutami za wykonanie doxumentacji 
projektu jakiegoś urządzenia, które już w danym instytucie działa 1 może być w po- 
staci calej serii podobnych urządzeń przedmiotem dostaw dla innych zakładów, wtedy 
rodzi się wątpliwość co do prawidłowości gospodarki w takim instytucie. 


Oczywiście na podstawie kilku odosobnionych przykładów nie można wniosków 
uogólniać; nie należy potępiać w czambuł wszystkich instytutów za takie czy inne 
usterki niektórych z nich. Ale fakt, że tego rodzaju usterki, przybierające niekiedy 
objawy poważnych niedociągnięć, istotnie w praktyce występują i mimo upływu lat 
w swoim nasileniu dostatecznie szybko nie słabną, zdaje się świadczyć o braku na- 
leżytej opieki nad instytutami. Dotychczas istnieje wiele resortów, zjednoczeń i za- 
kładów, dla których sprawa postępu technicznego i rozwoju badań mających na 
celu: wdrażanie nowych technologii jest ciągle jeszcze zagadnieniem drugoplanowym, 
które można zbywać oświadczeniami o charakterze deklaratywnym. Wielu przed- 
6tawicieli instancji zwierzchnich nad instytutami wydaje się wyznawać tezę, że jeśli 
instytut jako tako w terminie nadsyła przewidziane w instrukcji plany i sprawo- 
zdania, to spełnia swoją powinność i można się nim więcej nie zajmować, 


Jednym ze skutecznych środków podnoszenia poziomu prac instytutów i usuwa- 
nia braków z ich codziennej działalności na rzecz postępu jest organizowanie czę- 
siych spotkań przedstawicieli placówek różnych typów, opracowujących pokrewne 
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problemy. W ogniu rzeczowej dyskusji na konwersatoriach i naradach roboczych 
mogą się nie tylko wygładzić i stępić skutki poszczególnych usterek w pracy pla- 
cówek, ale także narodzić i rozwinąć nowe, płodne koncepcje. Tematyka tego ro- 
dzaju spotkań powinna być każdorazowo ograniczona do konkretnie sprecyzowanych 
problemów i do niezbyt szerokiego grona osób bezpośrednio zainteresowanych daną 
problematyką, reprezentujących jednak wszystkie trzy piony badawcze, tj. zarówno 
instytuty resortowe, jak i zakłady uczelniane oraz placówki PAN. 


Streszczając powyższe wywody pragnąłbym podkreślić, że nie ma — jak mi się 
wydaje — potrzeby dokonywania w omawianej dziedzinie jakichś radykalnych re- 
form organizacyjnych. Bezwzględnie potrzeba jednak staranniejszej opieki nad 
działalnością instytutów, ściślejszego tch powiązania i współpracy nie tylko z biu- 
rami konstrukcyjnymi i zakładami przemysłowymi, ale także z katedrami wyższych 
uczelni i placówkami Polskiej Akademii Nauk. Potrzeba stałego podnoszenia po- 
ziomu i terminowości opracowań, rzeczywistego podwyższania kwalifikacji personelu 
naukowo-badawczego 1 większego poczucia odpowiedzialności za wykonane prace, 


INFORMACJE 


Ona uni wi 


Narady poświęcone problemałyce 
fdeowo-artystycznej w ZSRR 


W grudniu ubiegłego roku kierownic- 
two KPZR wypowiedziało się w spra- 
wie wielu istotnych problemów twórczo- 
ści artystycznej. 


Punktem wyjścia do omawiania tych 
zagadnień stała się wystawa dzieł plasty- 
ków moskiewskich, urządzona z okazji 
30-lec.a moskiewskiego oddziału Związ- 
ku Plastyków Radzieckich. Jak doniosła 
prasa ZSRR, podczas zwiedzania tej wy- 
stawy tow. Chruszczow i inni kierowni- 
czy działacze radzieccy wypowiedzieli 
szereg uwag o zasadniczych problemach 
radzieckiej sztuki plastycznej, krytycznie 
ustosunkowali się do kierunków formali- 
stycznych w tej sztuce, w szczególności 
do abstrakcjonizmu. Wśród opublikowa- 
nych materiałów szczególną uwagę zwra- 
cają dwa przemówienia wygłoszone przez 
sekretarza KC KPZR, tow. L. Iljiczewa: 
17 grudnia ub. r. na spotkaniu z przed- 
stawicielami środowisk literackich i ar- 
tystycznych oraz 26 grudnia ub. r. na po- 
siedzeniu komisji ideologicznej KC KPZR 
z udziałem młodych twórców z różnych 
dziedzin sztuki. 

Na wstępie swojego przemówienia z 26 
grudnia ub. r. tow. lljiczew zatrzymuje 
się na sensie i znaczeniu toczącej się dy- 
skusji: 

„Niedawno odbyło się spotkanie kie- 
rownictwa partii i rządu z działaczami 
literatury i sztuki, w czasie którego to- 
czyła się przyjazna i bardzo owocna Troz- 
mowa o problemach idcowo-artyslycz- 
nych. 

Partia i jej Komitet Centralny przeja- 
wiają wieiką troskę o rozwój sztuki rea- 
lizmu socjali.tycznego, o podniesienie ro- 
li literatury i sztuki w budowie nowego 


106 


społeczeństwa, w komunistycznym wye 
chowaniu ludzi radzieckich", 

„Chodzi o sprawy wyjątkowej wagi = 
podkreśla dalej sekretarz KC KPZR — 
o żywotne podstawy radzieckiej litera- 
tury i sztuki, o komunistyczną partyjność 
i ludowość, o czystość naszego oręża ideo- 
logicznego, o jego celność w walce o zwy» 
cięstwo komunizmu. 

W przemówieniu N. S. Chruszczowa na 
Spotkaniu i w jego uwagach uczynionych 
w czasie zwiedzania wystawy wysunięte 
zostały ważne tezy. Problemy postawiono 
ostro i pryncypialnie. Ze szczególną siłą 
podkreślono konieczność partyjnej i oby- 
watelskiej pryncypialności w twórczości 
artystycznej, niedopuszczalność odchyleń 
od generalnej drogi rozwoju sztuki rea- 
lizmu socjalistycznego, niebezpieczeństwo 
ugodowego stosunku do przejawów ideo- 
logii burżuazyjnej, do obcych wpływów 
w sztuce". 

Odpowiadając w dalszym toku swego 
przemówienia na pytanie, czy krytyka ta 
została wywołana istnieniem jakiegoś 
szczególnego niebezpieczeństwa dla roz- 
woju sztuki socjalistycznej, tow. Iljiczew 
podkreślił, że takich poważnych niebez- 
pieczeństw nie ma. 

„Nasza partia, jej Komitet Centralny — 
stwierdza tow. lljiczew — widzą wielkie 
sukcesy w rozwoju radzieckiej literatury 
i sztuki i w pełni doceniają twórczą dzia- 
łalność pisarzy, plastyków, kompozytorów, 
filmowców, reżyserów i aktorów teatral- 
nych oraz innych oddziałów naszej inte- 
ligencji artystycznej. Jak już podkreślo- 
no, radziecka literatura i sztuka rozwi- 
jają się w słusznym kierunku, na zdro- 
wej podstawie. Dobroczynny wpływ na 
działalność radzieckiej inteligencji arty- 


stycznej wywarła nowa sytuacja. powsta- 
ła w naszym kraju w wyniku przezwy- 
ciężenia skutków kultu jednostki. Przy- 
wrócenie leninowskich norm, leninow- 
skich metod kierowania, cały duch obec- 
nego życia społecznego w naszym kraju 
wyzwoliły nowe siły twórcze, otworzyły 
szersze jeszcze perspektywy dla rozkwi- 
tu talentów i zdolności ludzi radzieckich. 


W naszej dzisiejszej przyjaznej rozmo- 
wie, w której udział biorą głównie mło- 
dzi przedstawiciele inteligencji twórczej, 
mamy wszelkie podstawy po temu, aby 
szczególnie podkreślić sukcesy uzdolnio- 
nej młodzieży we wszystkich dziedzinach 
literatury i sztuki”, 


„.]Możemy tylko powitać z zadowole- 
niem dociekliwe poszukiwania nowych 
form artystycznego przedstawienia rze- 
czywistości. Popieramy śmiałe  poszu- 
kiwania i inwencję w interesie rozwoju 
sztuki realizmu socjalistycznego. Myli się 
ten, kto sądzi, że realizm socjalistyczny 
i twórcze poszukiwania wykluczają 6i6 
nawzajem. Ale samo poszukiwanie no- 
wych form może być i zostanie uwień* 
czone powodzeniem tylko wtedy, gdy 
zmierza w słusznym kierunku, a nie prze- 
kształca się w cel sam dla siebie, w beź- 
myślne tworzenie form, w ślepe haśla- 
dowanie «innowacji obcych sztuce socja- 
listycznej". | 

Rozwijając tę myśl, tow. Iljiczew pod- 
kreśla: 

„Nie możemy zajmować obojętnej po- 
stawy wobec tego, czy wszyscy młodzi 
artyści i pisarze tworzą potrzebne naro- 
dowi dzieła, nie możemy godzić się z tym, 
gdy ktoś (nawet gdy jest mowa o wy- 
padkach sporadycznych) usiłuje podrzu- 
cić narodowi zardzewiały oręż... 

Dlatego też nasza partia wystąpiła 
przeciwko niezdrowym tendencjom i wy- 
paczeniom w twórczości artystycznej. Po- 
stanowiła ona przestrzec przed pasjono- 
waniem się formalizmem i abstrakcjoniz- 
mem, przed zgniłym liberalizmem i to- 
lerowaniem szpetoty. 

Wszyscy powinniśmy sobie uświadomić, 
iż próby odrodzenia formalizmu i ab- 


strakcjonizmu — to nie niewinna rozrywe 
ka ludzi nie umiejących myśleć. 

To, co oglądaliśmy na wystawie arty 
stów moskiewskich — płótna R. Falka, 
D. Szterenberga, P. Nikonowa, N. Andro- 
nowa, zwłaszcza upstrzone farbami płót- 
ńa młodych abstrakcjonistów, którzy zor- 
ganizowali swoją samodzielną wystawę = 
jest obce kulturze socjalistycznej, Ma- 
my do czyhienia ze zwykłym odstępstwem 
od tealizmu socjalistycznego, odejściem 
od tych zasad, na których rozwinęła się 
i rozkwita nasza sztuka. 

Formalizm i abstrakcionizm — jak tu- 
taj słusznie i dobrze mówili towarzysze — 
to nie poszukiwanie nowych, lecz wskrze- 
szanie starych, odrzuconych przez życie 
torm, to ustępstwo na rzecz ideologii bur- 
żuazyjnej, poddanie naszych pozycji ideo- 
wych'. 

W swoim przemówieniu z dnia 17 grud- 
nia ub. r. tow. Iljiczew zaznaczył, że „Ko- 
mitet Centralny KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR w ostatnim okresie otrzymały sze- 
reg listów od przedstawicieli różnych 
grup inteligencji artystycznej, którzy pro- 
testują przeciwko deptaniu realistycznych 
tradycji, stanowiących chlubę rosyjskiej 
sztuki klasycznej i eztuki radzieckiej". . 

W związku z tym sekretarz KC pod- 
kreśla w tym samym przemówieniu z 17 
grudnia ub. r.: 

„Chodzi nie tylko i nawet nie tyle o 
to, że na wystawie dzieł artystów mo- 
skiewskich pokazano formalistyczne obra- 
zy haśladujące wyrażnie sztukę burżuas 
żyjną Ż okresu jej upadku. 

Główna rzecz polega na tym, że obra- 
zy formalistów wychwalają niektórzy nie- 
wybredni Krytycy i teoretycy radzieccy 
jako nowatorskie, jako jedyne mające 
prawo istnienia i że przeciwstawia się je 
wszystkiemu temu, co najlepszego, afir- 
mującego życie stworzyła sztuka reall- 
styczna. Formalizm, a nawet jego naj» 
bardziej skrajny przejaw — abstrakcjo- 
nizm — chcą oni tym samym uznać za 
drogowskaz sztuki socjalistycznej", 

Mow. Iljiczew stwierdza również, roz- 
wijając tę myśl zarówno w jednym, jak 
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też w drugim przemówieniu, że tenden- 
cje formalistyczne zaczęły rozpowszech- 
niać się nie tylko w sztukach plastycz- 
nych, ale również w muzyce, literaturze, 
w kinematografii, 

W dalszym toku swego przemówienia 
z 26 grudnia tow. Iljiczew szeroko uza- 
sadnia krytyczne stanowisko zajęte przez 
KC KPZR względem tych objawów ten- 
dencji formalistycznych, a szczególnie 
względem tolerancyjnej oceny tych zja- 
wisk. 

„Pogodzenie się z formalizmem 1 ab- 
strakcjonizmem, usiłowanie <zalegalizo- 
wania» ich jest równoznaczne z uznaniem' 
«współistnienia» zasadniczo różnych ideo- 
logii, oznacza wkroczenie na niesłuszną 
drogę. Powinniśmy zdecydowanie wystą- 
pić przeciwko demobilizującym, kapitu- 
lanckim apelom do «kompromisów ideo- 
wych», do ustępstw w dziedzinie ideo- 
logii komunistycznej. 

W dzisiejszej sytuacji walka ideolo- 
giczna, walka o umysły, serca i dusze 
ludzkie coraz bardziej nabiera ostrości. 
Zadany przez partię cios w przejawy 
obcej nam ideologii trafił prosto w cel, 
co doskonale odczuli kierujący się swym 
instynktem klasowym również nasi prze- 
ciwnicy', 

Mówiąc o treści klasowej sztuki w prze- 
mówieniu z 17 grudnia ub. r. tow. Ilji- 
czew podkreśla: 

„Powinniśmy pamiętać jako o niezłom- 
nej prawdzie, że sztuka zawsze ma kie- 
runek ideowo-polityczny, w taki lub 
inny sposób wyraża i broni interesów 
określonych klas i warstw społecznych. 

Jeśli weźmiemy istotną treść sztuki ab- 
strakcyjnej — kontynuuje tow. Iljiczew 
w tymże przemówieniu = to nie może 
być dwóch zdań: sztuka ta nie służy inte- 
resom narodowym, nie wyrażą nastro- 
jów mas pracujących, obliczona jest tyl- 
ko na zaspokojenie wypaczonego smaku 
przesyconych.. Sztuka oderwana od ży- 
cia niczdolna jest do służenia przeobra- 
żeniu życia, oręż duchowy klasy umiera- 
jocej nie może podnieść bojowości klasy 
:dqcej ku zwycięstwu, z produktów roz- 
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kładu starego społeczeństwa nie możną 
tworzyć kultury komunizmu', 

„Niekiedy mówią: czyż można człowie= 
kowi oddanemu władzy radzieckiej za4 
rzucać, że służy interesom klas wrogo 
ustosunkowanych do socjalizmu tylko na 
tej podstawie, że powiedzmy jego meto- 
da twórcza przypomina, jak dwie krople 
wody, metody obcej nam sztuki? Prze- 
cież ten artysta nie chce szkodzić kra- 
jowi, za który, być może, nawet krew 
przelewał podczas wojny, przecież ma on 
najlepsze zamiary!" 

„Skomplikowany charakter zagadnie> 
nia właśnie na tym polega, że bynaj- 
mniej nie zawsze subiektywne chęci ar- 
tysty są równoznaczne z obiektywnym 
sensem jego twórczości. Dobre zamiary 
artysty wcale nie wykluczają tego, że w 
rzeczywistości, obiektywnie dzieła jego 
będą służyć interesom wrogich sił". 

„Jakimikolwiek dobrymi zamiarami = 
kontynuuje tow. Iljiczew — kierowaliby 
się nasi formaliści w sztuce, powinni oni 
pamiętać mądre ostrzeżenie leninowskie. 
Trzeba zawsze liczyć się z tym, że ideo- 
wi przeciwnicy komunizmu mogą wyko» 
rzystać i już wykorzystują ich błędy w 
celach wrogich narodowi radzieckiemu*, 

„Powinniśmy powiedzieć niedwuznacz= 
nie — podkreśla sekretarz KC KPZR — 
że nie było i nie może być pokojowego 
współistnienia między ideologią socjali- 
styczną a ideologią burżuazyjną. Partia 
występowała i będzie występować prze 
ciwko ideologii burżuazyjnej, przeciwko 
wszelkim jej przejawom. Idąc za wska» 
zaniami W. I. Lenina broniła ona zawsze 
i będzie broniła partyjności w literaturze 
i sztuce'. 

Tow. Iljiczew szczegółowo ustosunko- 
wuje się do głosów, wyrażających oba» 
wy, że takie stanowisko KC KPZR może 
stać się hamulcem w twórczym rozwoju 
sztuki radzieckiej. Mówi on o tym 
w swym przemówieniu z 17 grudnia 
ub. r.: 

„Po zwiedzeniu przez kierowników 
partii i rządu wystawy artystycznej w 
Manieżu i po wypowiedzeniu przez nich 


krytycznych uwag pod adresem abstrak- 
cjonistów i formalistów, wśród pewnej 
części inteligencji twórczej zaczęły kur- 
sować pogłoski, że ponoć znów rozpoczę- 
ła się kampania przeciwko ludziom po- 
szukującym nowych form, nowych dróg 
w Sztuce. | 


Pod adresem N. S. Chruszczowa skiero- 
wano kilka listów, w których wyrażono 
następującą myśl: zróbcie wszystko, aby 
nie powtórzyło się to, co się zdarzało w 
okresie kultu jednostki, Stalina. 


Podam niektóre fragmenty listu, skie- 
rowanego do KC KPZR przez grupę 
działaczy literatury i sztuki. Autorzy pi- 
szą: | 
«Drogi Nikita Siergiejewiczu! 

Zwracamy się do Was, jako do człowie- 
ka, który najwięcej dokonał dla wykar- 
czowania stalinowskiego bezprawia z ży- 
cia naszego kraju. 

Jesteśmy ludźmi różnych generacji, 
pracujemy w różnych dziedzinach sztu- 
ki każdy z nas ma swoje gusty, swoje 
przekonania artystyczne. Łączy nasw tym 
apelu do Was troska o przyszłość sztuki 
radzieckiej 1 kultury radzieckiej», 

Dalej w liście stwierdza się: 

«Z radością obserwujemy, jak partia 
przywraca duch Lenina: wolność i spra- 
wiedliwość. Architektów cieszy możliwość 
budowy współczesnych domów, pisarzy — 
możliwość pisania książek. zgodnych z 
prawdą; łatwiej oddychają kompozytorzy 
i pracownicy teatru, nasza kinematografia 
tworzy teraz filmy, różniące się w swym 
kierunku artystycznym, filmy, które spo- 
tykają się ze zrozumieniem i uznaniem 
naszego narodu i za granicą», 


Dając wyraz swojemu zadowoleniu w 
związku z otwarciem wystawy dzieł ar- 
tystów moskiewskich, na której repre- 
zentowane są różne kierunki artystycz- 
ne, autorzy listu podkreślają: 

«Taka wystawa stała się możliwa do- 
piero po XX i XXII Zjazdach partii. Mo- 
żemy różnić się w ocenach tych lub in- 
nych dzieł, eksponowanych na wystawie. 
Jeśli zwracamy się do Was z tym listem, 
to tylko dlatego, że chcemy powiedzieć 


z całą szczerością, iż bez możliwości 
istnienia różnych kierunków artystycze 
nych sztuka jest skazuna na zagładę. 

Widzimy obecnie, jak zaczynają inter=> 
pretować Wasze słowa, wypowiedziane 
na wystawie, artyści tego samego kierun= 
ku, który jako jedyny kwitł przy Stali- 
nie, nie dając innym możliwości pracy, 
a nawet życia. 

Wierzymy głęboko, że Wyście tego nie 
chcieli i że jesteście temu przeciwni. 
Zwracamy się do Was z prośbą, aby po- 
wstrzymać w dziedzinie plastyki zwrot 
do starych metod, które są całkowicie 
sprzeczne z duchem naszych czasów», 


„Po pewnym czasie — kontynuuje tow. 
Iljjiczew = wpłynęło podobne pismo, z 
drobnymi różnicami, podpisane przez 
inną grupę towarzyszy. W liście tym, 
między innymi, był nawet zawarty apel 
do «pokojowej koegzystencji» wszystkich 
kierunków w sztuce, co obiektywnie bio- 
rąc brzmi jak apel do pokojowej koekzy* 
stencji w dziedzinie ideologii, 

Ale towarzysze, którzy podpisali ten 
ostatni list, widocznie,  rozważywszy 
gruntownie raz jeszcze jego treść, zdocy= 
dowali się odwołać go, wycofać, Widocz= 
nie nie bardzo przemyśleli wszystkie te- 
zy swego listu; należy go więc trakto- 
wać nie jako dokument, ale jako bru= 
lion, jako szkic dokumentu. 


Czym jednak są spowodowane podob- 
ne apele działaczy literatury i sztuki 
do KC KPZR? 

Nie ma wątpliwości, że są one spowo- 
dowane głęboką troską o stan literatury 
i sztuki, szczerą chęcią przyczynienią się 
do ich najlepszego rozwoju i rozkwitu. 
Ale autorzy listów, widocznie, mylą dwa 
zasadnicze zagadnienia: twórczą, przyja- 
cielską wspólnotę działania pracownikow 
literatury i sztuki, pozostających na po- 
zycjach marksistowsko-leninowskich, ? 
stosunek do rozmaitych obcych kierun- 
ków ideologicznych w sztucę, 

Jedno — to twórcza wspólnota przyjaa 
cielska działaczy literatury i sztuki, któ- 
rzy posługując się różnymi stylami i po- 
siadaiąc własny charakter pisma arty- 
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stycznego działają w kierunku realizmu 
socjalistycznego i w sposób zgodny z 
prawdą odzwierciedlają życie. Partia po- 
piera taką wspólnotę, popiera najbardziej 
braterskie stosunki między towarzysza- 
mi należącymi do różnych oddziałów na- 
szej inteligencji twórczej..." 


Realizm socjalistyczny stwarza szero- 
kie możliwości przyjaźni i twórczego 
współzawodnictwa twórców reprezentu- 
jących różne style artystyczne — podkre- 
śla tow. Iljiczew, bez takiego współdzia- 
łania nie do pomyślenia jest rozwój ra- 
dzieckiej literatury, radzieckiej sztuki. 


„Ale czy to oznacza, że popieramy 
współdziałanie, «pokojową  koegzysten- 
cję» takich przeciwstawnych kierunków 
ideologicznych w sztuce, jak realizm so- 
cjalistyczny i abstrakcjonizm, odzwier- 
ciedlające w ostatecznym rachunku nie 
tylko przeciwstawne ideowo-estetyczne 
pozycje, ale również polityczne, klasowe 
stanowiska? 


Do tego samego zagadnienia wraca 
tow. lljiczew również w przemćwieniu 
z 26 grudnia ub. r.: 


„Są i tacy, którzy wyrażają bezpod- 
stawne obawy, ażeby pryncypialna kry- 
tyka niedociągnięć w sztuce nie dopro- 
wadziła do sytuacji, jaka istniała w na- 
szym kraju w okresie kultu jednostki. 
Zadają nawet pytanie: czy nie odbywa 
się oto nacisk na młodzież, która zajmu- 
je się poszukiwaniami twórczymi? Jeżeli 
ktoś tak myśli, jest w błędzie. Walka 
toczy się nie przeciwko młodym talen- 
tom oraz ich twórczym poszukiwaniom, 
lecz przeciwko wypaczeniom  formali- 
stycznym i ich krańcowemu wyrazowi = 
abstrakcjonizmowi, przeciwko dążeniu 
niektórych artystów do ukazania obrazu 
człowieka radzieckiego w sposób try- 
wialny i prymitywny, przeciwko rozpo- 
wszechnianiu w środowisku naszej inte- 
ligencji twórczej takich wykrętasów for- 
ma!istycznych, które są obce i niezrozu- 
miałe dla narodu. 

Wszyscy dobrze rozumiemy całkowitą 
niemożliwość w naszych warunkach po- 
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wrotu do metod kultu jednostki. Przye 
wrócenie leninowskich norm życia, wy* 
karczowanie przeżytków kultu jednostki 
jest nieustającą troską naszej partii. Pare 
tia nasza nie dopuszcza żadnego «naci> 
sku» ij żadnego «nalepiania etykietek», 


Nie wolno jednak myśleć, że w ogóle 
nie będzie żadnej krytyki formalistów 
i abstrakcjonistów. Zwiedzenie wystawy 
malarzy moskiewskich przez kierowników 
partii i rządu, ich spotkanie z twórczą 
inteligencją miały się przyczynić do dal- 
szego rozwoju kultury radzieckiej. Nale= 
ży powstrzymać przenikanie wypaczeń 
w sferę twórczości artystycznej, stworzyć 
atmosferę, która nie toleruje żadnych 
przejawów obcej ideologii, formalistycz- 
nego kuglarstwa i sztuczek w sztuce, 
stworzyć warunki, które dopomogą do 
dalszego zespolenia wszystkich sił inteli- 
gencji artystycznej na jednym gruncie, 
na gruncie marksizmu-leninizmu*, 


Zatrzymując się w dalszym toku swe» 
go przemówienia z 17 grudnia ub. r. na 
zagadnieniu wolności twórczej tow. Ilji= 
czew stwierdza: 

„Partia dąży do dalszego rozwoju i po» 
głębienia demokracji w społeczeństwie 
radzieckim. 

Któż może negować o ile bardziej wol- 
na i twórcza stała się atmosfera naszega 
życia, jak sprzyjające warunki zostały 
stworzone dla pracy inteligencji arty- 
stycznej. Ale czyż nie ma wśród działa- 
czy sztuki, a ściślej mówiąc, wśród tych, 
co «kręcą się» dokoła sztuki, takich, któ” 
rzy by chcieli przedstawić sprawę tak, żę 
nadszedł czas na bezkarną samowolę ele- 
mentów anarchizujących? 

Przecież właśnie tacy ludzie, plotąe o 
wolności twórczości, występują przeciw= 
ko partyjnemu kierownictwu sztuką', 


W sprawie wólności twórczej, stwierdzą 
tow. Iljiczew, powinna panować zupełna 
jasność: | 

„Istnieje u nas pełna wolność walki 
o komunizm. Nie ma u nas i nie może 
być wolności walki przeciwko komu- 
nizmowi*, 


* 


Sekretarz KC KPZR szczegółowo za- 
trzymuje się na pytaniu, czy takie uję- 
cie sprawy nie jest równoznaczne ze sta- 
wianiem przeszkód w  krytykowaniu 
ujemnych zjawisk. Mówi on na ten te- 
mat: 

„Tego rodzaju twierdzenia są niepraw- 
dziwe, tak samo jak nieprawdziwe są 
wymysły, jakoby realizm socjalistyczny 
wymagał upiększania rzeczywistości, wy- 
gładzenia przeciwieństw, różowej niefra- 
sobliwości, mieszczańskiego samouspoko- 
jenia itp. 

Nie, najwyższym kryterium, trzonem 
realizmu socjalistycznego jest prawda 
artystyczna i życiowa, chociażby była naj- 
6urowsza. 

Nasza partia, jej leninowski Komitet 
Centralny, a nie kto inny, powiedziały 
odważnie narodowi prawdę o kulcie jed- 
nostki wokół osoby Stalina, zdemaskowa- 
ły jego przestępstwa wobec partii i naro- 
du, wykarczowują zdecydowanie następ- 
stwa kultu jednostki ze wszystkich dzie- 
dzin życia. 

Nasza partia popiera zdrowy, afirmują- 
cy życie, krytyczny kierunek w sztuce 
realizmu socjalistycznego. Za aprobatą 
KC KPZR opublikowano w ostatnich cza- 
sach mocne w sensie artystycznym i po- 
litycznym utwory, w których prawdziwie 
4 śmiało demaskuje się samowolę, jakiej 
dopuszczano się w okresie kultu jednost- 
ki. Wystarczy wspomnieć o powieści A. 
Sołżenicyna «Jeden dzień Iwana Deniso- 
wicza», 

To znaczy, że nie chodzi o to, by po- 
mijać ujemne zjawiska życia, one istnie- 
ją i partia pierwsza daje przykład, jak 
je wykorzenić. 

Chodzi natomiast o to, aby śmiało de- 
maskować wszystko, co nam przeszkadza, 
a nie uderzać w samo społeczeństwo ra- 
dzieckie. Powinniśmy odróżniać afirmu- 
jące życie utwory o ostrym nastawieniu 
krytycznym, które podnoszą i zapalają 
ludzi do walki z brakami, od utworów 
schyłkowych, panikarskich, oczerniają- 
cych, które sieją niewiarę w społeczeń- 
stwo radzieckie, osłabiają siłę i energię 
narodu w walce o komunizm, 


Rozwijając niektóre tezy zawarte w 
przemówieniu tow. Iljiczewa „Prawda” 
z dnia 23 grudnia ub. r. w artykule re- 
dakcyjnym pt. „Zawsze z ludem'" pisze 
m. in.: 

„Radziecka literatura 1 sztuka weszły 
w życie duchowe milionów ludzi jako li- 
teratura i sztuka ludowa. Stanowi to naj- 
lepsze świadectwo wysokiego poziomu 
ideowo-artystycznego, jaki osiągnęły one 
w swym rozwoju. Kiedy sztuka jest skie- 
rowana do ludu, to żyje i kwitnie, na- 
biera pełnokrwistych sił życiowych, staje 
się duchowym dorobkiem całego społe- 
czeństwa. Kiedy natomiast odwraca się 
od życia ludu, to w sposób nieuchronny 
pozbawia siebie zdrowych źródeł życio- 
dajnych, zaczyna gnić, stając się wyrazi= 
cielką najbardziej reakcyjnych idei. Skae 
zuje sama siebie na zagładę”. 

W tymże artykule czytamy dalej: 


„Estetyka burżuazyjna już nie pierwszy 
dziesiątek lat stara się bez powodzenia 
obalić niewzruszoną leninowską zasadę 
partyjności twórczości artystycznej. Nie 
można jednak obalić tego, co jest nie- 
wzruszalne! Estetyce burżuazyjnej w ża- 
den sposób nie udaje się urzeczywistnić 
tego, do czego zmierzą od dawna, ponie- 
waż ona sama i sztuka, której broni, też 
zajmują pozycje partyjne, ale reakcyjne, 
antyhumanistyczne, będące wyrazem in- 
teresów klas wyzyskiwaczy, interesów 
imperializmu. Jakkolwiek by się starał 
ten lub inny artysta burżuazyjny przy- 
bierać togę bezpartyjności i apolityczno- 
ści, pierwszym swym krokiem demasku- 
je sam tę bezsensowną  przebierankę. 
Gdzież to burżuazyjna estetyka znalazła, 
gdzież dojrzała bezpartyjnych artystów, 
którzy w sposób idylliczny szczebiocą na 
neutralnej gałązce między niebem a zie- 
mią!...* 

W tej samej sprawie wypowiada się 
„Izwiestia" z dnia 4 grudnia ub. r. w arty- 
kule wstępnym pt. „Wysoka misja Ssztu- 
ki': 

„Decyzje XXII Zjazdu KPZR, nowy 
program partii, likwidacja pozostałości 
okresu kultu jednostki korzystnie oddzia- 
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łały na całe życie narodu radzieckiego, 
wpłynęły również na naszą sztukę. Panu- 
je w nim rzeczywiście twórcza atmosfe- 
ra, gwarantująca rozwój talentów, sty- 
lów, metod twórczych, otwierająca możli- 
wość śmiałego sięgania do najbardziej 
istotnych i ostrych zagadnień współczes- 
ności. To, co się dzieje w obecnym okre- 
sie, w sposób naturalny i jako prawidło- 
wość wynika z leninowskiego rozumienia 
istoty sztuki, której misją jest służenie 
ludowi i tylko ludowi, Ten proces roz- 
woju nie ma nic wspólnego z indyferen- 
tyzmem ideologicznym, z odejściem od 
nienaruszalnych zasad partyjności naszej 
sztuki, sztuki realizmu socjalistycznego*. 


W artykule redakcyjnym „Literaturnoj 
Gaziety' z dnia 20 grudnia ub.r. pt. „Dla 
ludu* czytamy m. in.: 


„Niesłuszne tendencje, które wystąpiły 
w twórczości niektórych pisarzy i arty- 


stów, są wynikiem poważnych niedomae 
gań 1 luk w pracy naszych organizacji 
twórczych, wynikiem braku wymagań 
i liberalizmu z ich strony przy ocenie 
poszczególnych zjawisk. 

„Siła sztuki realizmu socjalistycznego = 
pisze dalej <«Literaturnaja Gazieta» — 
opiera się na jej partyjności, ludowości, na 
wysokiej ideowości w połączeniu z rze- 
czywistym nowatorstwem w artystycz- 
nym odzwierciedleniu życia, którym to 
nowatorstwo posługuje się i rozwija 
wszystkie postępowe tradycje kultury 
światowej. Sztuka realizmu socjalistycz= 
nego otwiera przed pisarzami, artystami, 
muzykami, działaczami teatru i kinema- 
tografii szerokie pole działania, na któ- 
rym mogą dać wyraz własnej inicjatywie 
twórczej, wielkiemu mistrzostwu, różno- 
rodności form, stylów i rodzajów twóre= 
czości''. 

ab 
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Po bukareszteńskich obradach RWPG 


Czerwcowa narada przywódców  kra- 
jów RWPG zanalizowała i oceniła stan 
współpracy gospodarczej oraz ustaliła 
główne, perspektywiczne wytyczne co do 
jej wszechstronnego rozwoju i pogłębie- 
nia. Czerwcowe obrady „na szczycie" wy- 
tyczyły program zespolenia gospodarcze- 
go europejskich krajów socjalistycznych. 
Program ten wynikał z analizy i oceny 
stanu współpracy, a zatem opierał się na 
realnej baz.e wyjściowej. Jest to pro- 
gram perspextywiczny i w związku z tym, 
z natury rzeczy, wymaga on konkrety- 
zzcji zarówno co do zakresu, etapów, jak 
i tempa zespalania gospodarczego w ra- 
mach najbardziej na każdym z tych eta- 
pów odczuwalnych potrzeb. Obecnie znaj- 
dujemy się w początkowej fazie jego 
realizacji. 

XVII sesja RWPG 1 III posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Rady, które od- 
były się w grudniu 1962 r. w Bukaresz- 
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cie, w pół roku po naradzie, były po» 
święcone całkowicie konkretyzacji pro» 
gramu zespolenia gospodarczego krajów 
RWPG w niektórych, najbardziej doj- 
rzałych dziedzinach. 


PODZIAŁ PRACY 


Podział pracy, inaczej mówiąc specja- 
lizacja i kooperacja produkcji, stanowi 
zadanie, którego nie można wykonać jed- 
norazowo. Komitet Wykonawczy zobo- 
wiązał np. komisję maszynową RWPG do 
prowadzenia permanentnej pracy w tej 
dziedzinie. Określił jednocześnie priory> 
tet dla najnowocześniejszych, dotychczas 
nie produkowanych w krajach RWPG, 
maszyn i urządzeń oraz kompletnych li- 
nii technologicznych. W czasie bukaresz+ 
teńskich obrad zatwierdzono podział pra- 
cy w zakresie traktorów, ważniejszych 
maszyn rolniczych i maszyn do robót me- 


lioracyjnych. Komitet Wykonawczy za- 
twierdził zadania w dziedzinie specjali- 


zacji i kooperacji produkcji grupy naj-- 


ważniejszych rodzajów obrabiarek do me- 
tali, urządzeń kuziennych i pras, a także 
np. kompletnych cukrowni oraz innych 
urządzeń. Należy podkreślić, że po czerw- 
cowej naradzie Komitet Wykonawczy do- 
kładnie określił obowiązki kraju, specja- 
lizującego się w danej dziedzinie pro- 
dukcji. Przypomnijmy, że obowiązki wy- 
twórcy polegają na przestrzeganiu naj- 
wyższej jakości technicznej produkcji, 
odpowiedzialności za dcstawy dla innych 
krajów RWPG zarówno pod względem 
ilości, jakości, jak i terminów. A zatem, 
gdy obecnie mówi się o porozumieniach 
specjalizacyjnych, oznacza to nie tylko 
decyzję o rozwijaniu w jednym kraju 
RWPG określonej produkcji (a jej za- 
niechaniu i przestawianiu mocy produk- 
cyjnych innych krajów na wykonywanie 
innych zadań), ale także oznacza to za- 
gwarantowanie innym krajom dostaw 
maszyn i urządzeń, niezbędnych dla 
ich gospodarki. Dostawy wyznaczone 
są na okres do końca 1965 r., ale nie 
ulega wątpliwości, że szereg kierunkowe 


trafnych uzgodnień specjalizacyjnych obo- 


wiązywać będzie kraje członkowskie tak- 
że i na lata dalsze, na okres perspekty- 
wiczny. 


SPECJALIZACJA 


W ramach RWPG prowadzi się więc 
wielką pracę nad porządkowaniem prze- 
mysłu maszynowego: usuwaniem zbęd- 
nego paralelizmu w produkcji maszyn, 
organizowaniem jej w optymalnych eko- 
nomicznie seriach, koncentracją wysił- 
ków w zakresie prac badawczych, kon- 
struktorskich na wybranych, wyspecja- 
lizowanych rodzajach produkcji. Między- 
narodowego podziału pracy w przemyśle 
maszynowym, jak to już wspomniano, 
dokonuje się w sposób ciągły, etapy zaś 
ustala w poszczególnych branżach zależ- 
nie od ich swoistości. Decyzje o podziale 
zapadają w toku spotkań roboczych. Nie 
towarzyszy im zbędna w tym wypadku 
reklama. 


Nowe Drogi — 8 


W toku ustalania międzynarodowej spe 
cjalizacji podejmuje się oczywiście także 
decyzje, na których podstawie nie jeden 
kraj, ale wybrane zakłady dwóch — trzech 
krajów podejmują kooperację produkcji 
na podstawie bądź nowo opracowanej 
wspólnymi siłami dokumentacji, bądź za- 
kupionych licencji. W ten sposób poszcze- 
gólny kraj specjalizuje się w określonych 
elementach wytwarzanych wspólnymi si- 
łami skomplikowanych maszyn i urzą- 
dzeń. 


W wyniku przygotowanych w komi- 
sjach Rady, jak np. w danym wypadku 
w komisji maszynowej, zaleceń specjali- 
zacyjnych w latach najbliższych zacznie 
się kształtować profil rozwojowy poszcze- 
gólnych krajów w podstawowych dzie- 
dzinach gospodarczych. Wzmocni to rolę 
każdego kraju RWPG w zespalającej się 
gospodarce państw socjalistycznych. 


Należy podkreślić raz jeszcze, że przy- 
stępując do określenia profilu specjaliza- 
cyjnego poszczególnych krajów w prze- 
myśle maszynowym, RWPG  zintensyfi- 
kowała przede wszystkim prace zmie- 
rzające do specjalizacji produkcji naj- 
bardziej nowoczesnych, deficytowych 0% 
becnie urządzeń. Z tego wynika, iż naj- 
nowszej technice podporządkowany zosta- 
nie podział pracy we wszystkich pozosta- 
łych dziedzinach przemysłu maszynowego. 


Na marginesie obrad w Bukareszcie 
trzeba zwrócić także uwagę na dojrze- 
wający coraz bardziej tryb międzynaro- 
dowej współpracy w zakresie wyspecja- 
lizowanej produkcji. Chodzi o współdzia- 
łanie w zakresie osiagnięcia najwyższej 
jakości wyrobów, uwzględnionych w pu- 
dziale pracy między krajami RWPG bądź 
produkowanych na zasadzie międzynaro- 
dowej kooperacji zakładów  poszczegól- 
nych krajów członkowskich. Współpraca 
ta obejmować może i powinna zarówno 
okres projektowania, uruchamiania So- 
ryjnej produkcji w wyniku uzgodnionych 
decyzji, następnie zaznajamiania Się na 
bieżąco z jakością tej produkcji, a także 
wzajemnej kontrol: uzgodnionych dostaw 
między producentem a odbiorcą. 
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O AKTYWIZACJĘ 
" STALYCH KOMISJI RADY 


Dotychczas mówiliśmy o podziale pra- 
cy w przemyśle maszynowym. Przemysł 
ten posiada wiodące zadania. Ale, jak 
wiadomo, w ramach RWPG działają tak- 
że takie komisje, jak np. chemii, hutnie- 
twa, metali nieżelaznych, węgla, nafty 
i gazu, przemysłu lekkiego i inne. W każ- 
dej z tych podstawowych gałęzi gospo- 
darczych dokonuje się podziału pracy 
i ustala przedsięwzięcia integracyjne. Lo- 
giczność tych posunięć, trafne ustalanie 
etapów, celność wyboru priorytetów, ini- 
cjatywa w rozwiązywaniu zadań produk- 
cyjnych, w poszukiwaniu najwłaściw- 
szych, częsio nowych form międzynarodo- 
wej współpracy — o wszystkim tym decy- 
duje w znacznym stopniu praca stałych 
komisji Rady. Na aparat tych komisji zo- 
stały więc nałożone poważne zadania; 
winien on pracować z coraz większą ini- 
cjatywą, być dynamiczny, opierając jed- 
nocześnie swą działalność na ekonomicz- 
nej analizie. 

W Bukareszcie powzięta została m. in. 
uchwała o zorganizowaniu komitetu kra- 
jów RWPG do spraw produkcji łożysk 
tocznych. W perspektywie można liczyć 
się z koniecznością zorganizowania mię- 
dzynarodowego socjalistycznego zjedno- 
czenia producentów łożysk tocznych. I Ko- 
mitet ten, i w perspektywie powołane do 
życia zjednoczenie = to nowe formy mię- 
dzynarodowej współpracy gospodarczej 
krajów RWPG. 

Konieczna jest inicjatywa, podobna do 
tej, jaką przejawia Komitet Wykonaw- 
czy RWPG wprowadzając nowe formy 
współpracy gospodarczej, ze strony sta- 
łych komisji rady dla rozwiązywania 
wielu stojących przed nimi zadań gospo- 
darczych. 


BANK KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


Do najważniejszych spraw, rozpatrywa- 
nych przez Komitet Wykonawczy RWPG 
w Bukareszcie, zaliczyć należy decyzję © 
podjęciu przygotowań do przejścia na 
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wielostronny <clearing w rozliczeniach 
między krajami członkowskimi, oparty na 
tzw. rublu transferowym. Przejście to 
oznacza znaczne rozszerzenie możliwości 
wzajemnej wymiany towarów między 
państwami członkowskimi i korzystnie 
wpłynie na rozwój gospodarki poszcze- 
gólnych krajów, a także całej wspólnoty 
gospodarczej krajów RWPG. 

Tematem debaty była także -: kwestia 
zorganizowania banku krajów socjali- 
stycznych. Prace specjalistów nad przy- 
gotowaniem odpowiednich umów między. 
państwowych zaplanowano na 1963 r. 
z tym, że w toku debaty określono nie- 
które kierunki tych prac. 

Dorobek bukareszteńskich obrad RWPG 
w zakresie problematyki walutowo-finan- 
sowej jest szczególnie znaczny: powołano 
do życia nową stałą komisję rady do 
spraw walutowo - finansowych, postano- 
wiono zorganizować bank krajów socja- 
listycznych, zlecając mu dokonywanie 
wielostronnych rozliczeń między krajami 
RWPG, a także finansowanie wspólnych 
dla wszystkich, ewentualnie dla pewnej 
grupy krajów RWPG, przedsięwzięć pro- 
dukcyjnych, transportowych i ewentual- 
nie innych. 

Zadania banku krajów socjalistycznych 
z biegiem czasu będą się na pewno roz- 
szerzały. Potrzeby bowiem w tym zakre- 
sie są duże. Niewątpliwie dla krajów 
RWPG nieodzowna jest międzynarodowa 
izba rozrachunkowa, ale konieczne staje 
się także stopniowe stworzenie możliwo- 
ści wymiany rubla transferowego na inne 
waluty. 

Nie ulega wątpliwości, iż wszystkie 
kraje RWPG odczuwają już obecnie po- 
trzebę zorganizowania banku krajów so- 
cjalistycznych jako istotnego elementu, 
koniecznego do zespolenia gospodarczego 
krajów wspólnoty socjalistycznej. 


WSPÓŁDZIAŁANIE 
NA RZECZ ROZWOJU ROLNICTWA 


XVII sesja RWPG rozpatrzyła szcze* 
gółowe sprawozdanie o rozwoju rolnictwa 
w krajach członkowskich w okresie lat 


1960—1962. Stwierdzono wzrost nakładów 
inwestycyjnych w rolnictwie i gałęziach 
przemysłu pracujących na potrzeby rol- 
nictwa, zwiększenie zużycia o 1/3 nawo- 
zów sztucznych, chemicznych środków 
ochrony roślin itp. Produkcja artykułów 
rolnych według wstępnych obliczeń wzro- 
sła w 1962 r. w porównaniu z ł959 r. 
w zakresie zboża o 19 mln ton, tj. o 11%, 
buraków cukrowych = o 10,5 mln ton, 
tj. o 16%, mięsa = o 15 mln ton, 
tj. o 4%, mleka — o 3,5 mln ton, tj. o 5%. 
Nieco mniejsze były zbiory ziemniaków, 
natomiast osiągnięto wyższe zbiory owo- 
ców, tytoniu i innych artykułów. 

Na XVII sesji stwierdzono, iż tempo 
wzrostu produkcji rolnej w krajach człon- 
kowskich wciąż jeszcze jest niewystar- 
czające, a aktualny poziom produkcji nie 
zaspokaja eałkowicie stale rosnących po- 
trzeb gospodarki narodowej tych krajów. 
Postanowiono podjąć wspólnym  wyeił- 
kiem dalsze przedsięwzięcia, sprzyjające 
koniecznemu rozwojowi rolnictwa. Zale- 
cono odpowiednim organom Rady roz- 
szerzenie propozycji w sprawie specjali- 
zacji produkeji sadzeniaków, nasion, 
uszlachetnionego materiału hodowlanego, 
antybiotyków, m.in. dla zaspokojenia po- 
trzeb krajów członkowskich Rady w za- 
kresie białka syntetycznego i witamin dla 
potrzeb hodowli. Zalecono utworzenie 
wspólnych przedsiębiorstw wytwarzają- 
cych te środki, zwiększenie wspólnym 
wysiłkiem produkcji mączki rybnej na 
cele hodowlane. 

Ponadto na sesji zaaprobowano wnioski 
komisji maszynowej dotyczące specjali- 


Eksperyment 


Eksperyment nowodworski liczy już 
w tej chwili rok, przestał więc być dla 
gromadzkich rad tego powiatu ekspery- 
mentem, a stał się codzienną praktyką, 
z której już wysnuto wiele pozytywnych 
wniosków. Przekazanie gromadom spraw 
wymiaru oraz poboru podatku gruntowe- 
go i opłaty elektryfikacyjnej nie tylko 


zacji produkcji oraz wzajemnych dostaw 
między krajami-członkami RWPG ciagni- 
ków, samobieżnych nośników narzędzi tł 
ważniejszych maszyn rolniczych, w tym 
maszyn do prac melioracyjnych, na okres 
do 1965 r. Warto nadmienić, iż kraje 
członkowskie zaplanowały zwiększenie 
produkcji traktorów 1,7 raza w 1965 r. w 
porównaniu z 1961 r. Poważnie wzrasta 
także produkcja maszyn rolniczych w 
tym okresie: w Bułgarii i ZSRR — 13 
raza, w Polsce i NRD — 1,7 raza. 


* 


Sesja Rady, która obradowała w Bu. 
kareszcie, zatwierdziła również opraco- 
wane przez Komitet Wykonawczy zmia- 
ny statutowe. Główne z nich dotyczą: 
uznania koordynacji planów rozwoju go- 
spodarczego, specjalizacji i kooperacji 
produkcji = za podstawowe metody rea- 
lizacjji międzynarodowego socjalistyczne- 
go podziału pracy, sprecyzowania Za- 
dań RWPG w zakresie koordynacji 
podstawowych inwestycji, określenia za- 
dań i uprawnień Komitetu Wykonaw- 
czego Rady jako stale działającego kie- 
rownictwa wszystkich organów Rady, 
przekształcenia sekretariatu w organ 
ekonomiczno-arganizacyjny, prowadzą- 
cy także badania ekonomiczne i w ich 
wyniku inicjujący rozwój dalszego współ. 
działania gospodarczego krajów członkow- 
skich oraz kilku innych spraw, stanowią- 
cych wyraz realizacji uchwał powziętych 
w czerwcu ub. r. w Moskwie. 

Jerzy Drewnowski 


nowodwerski 


powiązało terenowy organ władzy ze spo- 
łeczeństwem wsi, ałe podniosło autorytet 
rad gromadzkich, przyczyniło się do ich 
usamodzielnienia i wzrostu poczucia od- 
powiedzialności za całokształt gospodarki 
na wsi. 

Świadczą o tym dane dotyczące plano- 
wanych wpływów z tytułu podatku grun< 


115 


towego. Inne liczby mówią o wychowaw- 
czym wpływie eksperymentu, o zmianie 
stosunku rolników do dostaw obowiąz- 
kowych, © ogólnym zainteresowaniu 
i udziale w czynach spolocznych. 


Mała zmiana, a poważne skutki. Skutki 
potwierdzające słuszność uchwał VIII Ple- 
num KC PZPR w sprawie decentralizacji 
uprawnień w systemie rad narodowych 
4 utwierdzenia rad wszystkich szczebli 
w roli prawdziwego gospodarza terenu. 


Niektóre rady narodowe występując 
E wnioskami o przekazanie im takich 
uprawnień nie zdają sobie czasem spra- 
wy z ogromu pracy, jaką trzeba było wy- 
konać przed wprowadzeniem ekspery- 
mentu. 


Cztery miesiące trwało szkolenie pra- 
pcowników rad gromadzkich. W szkole- 
hiu tym dużo uwagi zwrócono na stronę 
praktyczną, na rozwiązywanie konkret- 
hych zadań. Zajęcia szkoleniowe odbywa- 
ty się oddzielnie dla pracowników księgo- 
wości, skupu i wymiaru podatków, jed- 
hakże każdego uczestnika szkolenia za- 
poznano ze wszystkimi czynnościami 
twiązanymi z wymiarem i księgowością 
podatkową. Szkoleniem objęci zostali 
tównież sekretarze gromadzcy, Duży na- 
cisk położono na kulturę pracy, na wła- 
Eciwy styl załatwiania podań petentów, na 
kształtowanie postawy urzędnika-społecz- 
nika, wnikliwie i życzliwie badającego 
każdą rozpatrywaną sprawę. 

W zakresie przygotowań organizacyj- 
nych Prezydium PRN wiele czasu poświę- 
ciło ocenie całości pracy każdej gromadz- 
kiej rady narodowej. Oceny te i przedsię- 
wzięcia z nimi związane wpłynęły pozy- 
tywnie na porządkowanie wszystkich 
działów gospodarki w gromadach. 


Dla pomocy i nadzoru nad prawidło- 
wym przebiegiem eksperymentu podatko- 
wego w gromadach utworzono w Wydzia- 
le Finansowym bez dodatkowych etatów 
nową komórkę organizacyjną: Referat 
Inspekcji, Kontroli i Księgowości Podat- 
ków Wiejskich. Ten 4-osobowy referat 
(łącznie z kierownikiem) obsługuje cały 
teren powiatu, przy czym każdy z 3 


——— 
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inspektorów terenowych posiada określo» 
ny rejon stałego działania. Zadania tcga 
referatu w początkowej fazie ekspery« 
mentu polegały przede wszystkim na pra» 
cy instruktażowej i konkretnej pomocy 
fachowej. Obecnie referat zajmuje się sy= 
stematycznym nadzorem i kontrolą wy» 
konania. 

Bez większych trudności przekazano 
gromadzkim radom narodowym karty 
kontowe podatników, rejestry oraz pozo- 
stałą dokumentację wymiarowo-rachun< 
kową, przyczyniając się do przedtermino- 
wego wymiaru zaliczki podatku gruntos 
wego na rok 1962. 


Wśród pracowników zatrudnionych przy 
wymiarze księgowości i inkasie podatków 
oraz obowiązkowych dostawach wprowa- 
dzono ścisły podział czynności. W każdej 
z 12 gromad pracę tę wykonuje trzech 
ludzi. Jeden zajmuje się wymiarem 
wszystkich świadczeń, drugi księgowością 
podatkową, a trzeci księgowością dostaw 
obowiązkowych. W 2 pozostałych (mniej+ 
szych) gromadach przy tej pracy zatrud» 
nionych jest dwóch ludzi; księgowość za 
równo podatków, jak i dostaw obowiąze 
kowych prowadzi jeden pracownik. Poe 
dział ten okazał się trafny. Zaoszczędzono 
w ten sposób czas potrzebny na dokony« 
wanie zapisów księgowo-rachunkowych, 
umożliwiono utrzymanie właściwego po» 
rządku i systematyki wpisów, jak rówa 
nież wprowadzono istotny moment indy= 
widualnej odpowiedzialności pracowni» 
ków za określony rodzaj czynności urzę» 
dowych. 

Zgodnie z tą strukturą organizacyjną 
w 14 GRN zatrudnionych jest obecnie 
40 pracowników prowadzących sprawy 
wymiaru, księgowości podatku gruntowe» 
go, opłaty elektryfikacyjnej, funduszu gro- 
madzkiego, Społecznego Funduszu Budo- 
wy Szkół oraz obowiązkowych dostaw, 
w tym: 14 referentów wymiarowych, 14 
księgowych podatku gruntowego (z tego 
dwóch prowadzi również księgowość obo- 
wiązkowych dostaw), 12 księgowych do 
spraw obowiązkowych dostaw. 

Etaty dla tych pracowników uzyskano: 
26 z dotychczas posiadanych przez GRN, 


11 za zgodą Ministerstwa Finansów prze- 
kazało Prezydium Powiatowej Rady Na- 
rodowej, głównie z działu księgowości po- 
datkowej Wydziału Finansowego, 3 wy- 
gospodarowano ze zniesionych w tym 
okresie GRN. Z Prezydium PRN przeszli 
ci pracownicy, którzy zamieszkiwali na 
wsi. Pracownicy ci zachowali dotychcza- 
sowy poziom płac. Jak wynika z powyż- 
szego, przy wprowadzeniu eksperymentu 
nie trzeba było prosić o dodatkowe etaty. 


Z ogólnej liczby 40 pracowników gro- 
madzkich 10 posiada pełne wykształcenie 
średnie, 22 średnie niepełne (część z nich 
wykształcenie to uzupełnia) oraz 8 wy- 
kształcenie podstawowe. 


Ostatnie rozporządzenie prezesa Rady 
Ministrów reguluje sprawę wynagrodzeń 
tych pracowników, zezwalając na zasto- 
sowanie — w powiatach prowadzących 
eksperyment podatkowy — wyższych sta- 
wek dla reterentów podatkowych i księ- 
gowych z średnim wykształceniem odpo- 
wiednio wyróżniających się w pracy. 

Roczne sprawozdanie zbiorcze z wymia. 
ru podatku gruntowego za rok 1962 mimo 
jego skomplikowanej konstrukcji i praco- 
chłonnych obliczeń powiat nowodworski 
złożył pierwszy w województwie z jedno- 
miesięcznym wyprzedzeniem obowiązują- 
cego terminu. Było to możliwe dzięki 
sprawnemu i szybkiemu zakończeniu 
przez aparat gromadzki prac wymiaro- 
wych, wcześniejszemu doręczeniu naka- 
zów płatniczych i prawidłowemu  za- 
mknięciu rejestrów podatkowych. Należy 
dodać, że prace te w roku bieżącym ze 
względu na zmianę przepisów o podatku 
gruntowym były znacznie trudniejsze 
i wymagały dużej operatywności. 

Aparat GRN lepiej niż poprzednio włą- 
cza sołtysów do prac związanych ze ścią- 
ganiem należności finansowych i rzeczo- 
wych. Obecnie sołtysów częściej i syste- 
matycznie rozliczają księgowi w groma- 
dach, co przyczynia się do terminowego 
ściągania należności oraz szybkiego od- 
prowadzania zebranych sum. 


Te wszystkie zmiany organizacyjne wy» 
warły poważny wpływ na uiszczanie na- 


leżności podatkowych. Umożliwiły one 
sprawne i szybkie reagowanie w stosun- 
ku do podatników ociągających się lub 
opornych. Niepłacenie w terminie np. ra- 
ty podatku gruntowego powoduje już w 
ciagu 2—3 dni egzekucję administracyjną, 
którą poprzednio można było podjąć do- 
piero w 2, 3 lub więcej tygodni po upły= 
wie terminu płatności. Obecnie w 1-2 dni 
po terminie płatności podatku gruntowego 
organizuje się odprawy sołtysów z udzia- 
łem aparatu powiatowego, po których 
indywidualnie rozlicza się każdego z po- 
datników. W wyniku takich kroków 
zwiększyła się dyscyplina w opłacaniu 
podatków, w szczególności przez płatni- 
ków opornych, którzy dawniej uchylali 
się od terminowego regulowania należno- 
ści, nie obawiając się szybkiej reakcji 
aparatu egzekucyjnego. 


Eksperyment w poważnym stopniu 
zmniejszył pracochłonność czynności wy 
miarowych 1  księgowo-rachunkowych, 
ograniczył do minimum nieścisłości i po- 
myłki w odnotowywaniu wpłat podatko- 
wych, nazwiskach i imionach podatników 
itp. O rozmiarach tych nieścisłości świad- 
czy takt, że np. po przekazaniu dokumen= 
tacji księgowo-wymiarowej gromadom, 
ujawniono tam 166 nie zanotowanych 
przez Wydział Finansowy PPRN wpłat 
rolników, z czego np. 35 pozycji dotyczyło 
tylko jednej gromady Leoncin. Obecnie 
liczbę tych pomyłek można było ograni- 
czyć do minimum i w trybie natychmias= 
stowym eliminować, 


Wzrosła rola sekretarza gromadzkiego, 
który jako kierownik biura ma obowiązek 
codziennej kontroli podległych mu refe- 
rentów, zwiększyło się również znaczenie 
komisji finansowo-budżetowej GRN. Ko- 
misja taka mając prawo opiniować wnio- 
ski o ulgi i umorzenia działa jawnie, po- 
dając do publicznej wiadomości wszelkie 
projekty w tej dziedzinie na tablicach 
ogloszeń. Każdy obywatel ma prawo w 
ciągu 14 dni wnieść swoje uwagi i za- 
żalenia, a praktyka dowiodła, że poprawki 
zgłaszane przez czynnik społoczny są 
słuszne i sprawiedliwe. Jawność życia 
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w dużym stopniu uniemożliwia różnego 
1odzaju kombinacje kumoterskie. 


GRN ma również prawo przesuwać 
terminy płatności, jeżeli podatnik chwi- 
lowo znajduje się w trudnościach finan- 
sowych, może również odroczyć egzeku- 
cję, jeżeli zaszły nowe okoliczności uspra- 
wiedliwiające podatnika. 


Ta nowa rola rady bardzo ją zbliża do 
ogółu obywateli, a z drugiej strony otwie- 
ra ogromne możliwości działania nie tyl- 
ko dla przewodniczącego i sekretarza 
GRN, ale dla partyjnych Ii społecznych 
organizacji na wsi, dla komitetu PZPR, 
wiejskiego komitetu FJN i koła ZSL. Od- 
powiedzialne i sprawiedliwe działanie 
tych wszystkich czynników kształtuje na 
«wsi zbiorową opinię społeczną, surową 
dla krętaczy i łgarzy, a wyrozumiałą dla 
ludzi uginających się pod ciężarem wy- 
padków losowych. Na kształtowaniu się 
tej opinii, tego „sumienia gromady', po- 
lega wychowawcze znaczenie eksperymen- 
tu, ważne ze społecznego punktu widze- 
nia. 

Wprowadzenie eksperymentu wpłynęło 
na prawie 7-krotne zmniejszenie liczby 
podań i odwołań podatkowych: w niektó- 
rych radach gromadzkich napływ podań 
4 odwołań w okresie eksperymentu ustał 
niemal zupełnie, jak np. w gromadach: 
Pomiechówek, Sowia Wola, Wolą Kieł- 
pińska. 

Eksperyment umożliwił szybszą i ope- 
ratywniejszą obsługę wymiarowo-rachun- 
kową podatków oraz znaczne zmniejsze- 
nie ilości zapisów wymiarowo-rachunko- 
wych w związku z wprowadzeniem w gro- 
madach ksiąg gospodarczych obejmują- 
cych wszystkie należności finansowe i do- 
stawy obowiązkowe. Ilość dokonywanych 
zapisów wymiarowo-rachunkowych we 
wszystkich gromadach w związku z nową 
formą rachunkowości i ewidencji prak- 
tycznie zmniejszyła się trzykrotnie (sy- 
stem przebitkowy), W dotychczasowej 
praktyce coroczne wpisy podatkowe do 
rejestrów, nakazy płatnicze oraz listy 
imienne podatników do użytku sołtysa 
sporządzane były oddzielnie, w wyniku 
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czego te same czynności rejestracyjne wye 
konywali pracownicy Wydziału Finanso- 
wego 3-krotnie w pewnych odstępach 
czasu. 


Ujęcie jednolitą ewidencją trzech pod- 
stawowych świadczeń wsi, tj. obok obo- 
w:ązkowych dostaw i funduszu gromadz- 
kiego również podatku gruntowego 
i opłat elektryfikacyjnych, stworzyło wa 
runki do oceny realizacji całości świad- 
czeń, oceny możliwości płatniczych gospo- 
darstw oraz stosowania jednolitej polity« 
ki ulg, umorzeń itp. 


Zanotowano ponadto zmniejszenie licz- 
by wystawionych tytułów egzekucyjnych 
oraz upomnień w sprawach podatku grun- 
towego. Liczba podatników nie regulują- 
cych w terminie swoich należńości wy- 
datnie się zmniejszyła, W ciągu 3 kwars 
tałów 1961 r. wysłano 5.839 upomrień, 
dokonano 2.881 zajęć ruchomości oraz 107 
licytacji. Natomiast w analogicznym okre- 
sie br. sporządzono 3.345 upomnień, do- 
konano 1.841 żajęć ruchomości i tylkó 
54 licytacji, mimo wyższego wymiaru póz 
datków w br. Tendencja do ośftanicze- 
nia roli egzekucji administracyjnej ha 
tzecź inkasa podatkowego jest wyrażnś 
i jak najbardziej prawidłowa. 

Najważniejsza jednak jest przedtermia 
nowa realizacja kwartalnych planów 
wpływów z tytułu podatku gruntowegó 
w powiecie w toku 1962 (I kwattał — 
119,6%%,, II kwartał — 116,1%, III kwarta 
tał — 113,69), przy jednoczesnym %wzro- 
ście tych wpływów w stosunku do róku 
1961 w I kwartale o 23,30%, w II kwartale 
o 19,70%, a w III kwartale ó 14,8%. Sżcze- 
gólnie pozytywnó wyniki tealiżacji pla- 
nów kwartalnych widać w szeregu gto< 
mad dawniej nie osiągających średńiej 
w powiecie. 

Korzystnie przedstawiają się tównieź 
globalne wyniki realizacji planu wpłys 
wów z tytułu podatku gruntowego za po- 
szczególne kwartały bieżącego roku W sto+ 
sunku do roku 1961. 

Roczny plan wpływów podatku grunto- 
wego i opłaty elektryfikacyjnej wykona- 
no w ponad 100% już w listopadzie 1962 r. 


Jak to się często zdarza, uporządkowa- 
hie jednej dziedzitiy pracy GRN pocią- 
tnęło za sobą dalsze usprawnienie i akty- 
wizacją ich dzialalności. 


W trosce o usunięcie wszelkich nie- 
dokładności i błędów w ewidencji grun- 
tów GRN _ przystąpiły do  Wykry- 
wania ziemi dotychczas nie opodatko- 
wanej. W wyniku tego w roku 1962 wy- 
kryto i objęto opodatkowaniem około 
500 ha gruńtów, ćo przysporzyło budże- 
towi powiatowemu dodatkowych docho= 
dów pozaplanowych. 


Uaktualniono również i wyjaśniono wie- 
le skomplikowanych spraw dotyczących 
działów rodzinnych gospodarstw, w wy- 
niku czego wyeliminowano prawie wszyst- 
kie przejawy fikcyjności lub kumoter- 
stwa. 

Ponadto uzyskano możność częstszego 
i systematyczniejszego nadzoru nad reali- 
zacją planów podatkowych ze strony se- 
kretarza, przewodniczącego i innych 
członków prezydium GRN, członków ko- 
misji rad i radnych. Bezpośredni wgląd 
do kart kontowych na miejscu stwarza 
aparatowi gromadzkiemu możliwość roz- 
liczania podatników przy każdej ich byt- 
ności w biurze GRN oraz ułatwia syste- 
matyczne śledzenie (np. przez sekretarza) 
postępu w ściąganiu należności od każde- 
go z podatników. 


Dotychczasowe wyniki eksperymentu 
dowodzą, że zarówno od strony politycz- 
nej, jak i ekonomicznej spełnia on swe 
zadanie, chociaż istnieją jeszcze pewne 
niedociągnięcia. Należą do nich nie ure- 
gulowane dotychczas problemy różnic płac 
między pracownikami aparatu finanso- 
wego a aparatu skupu, nie doprowadzo- 
na jeszcze do końca akcja zakładania gro- 
madzkich ksiąg gospodarczych, nie zakoń- 
czona w powiecie (a niezbędna dla pra- 
widłowości wymiarów) klasyfikacja gle- 
koznawcza gruntów oraz szereg innych 
spraw niezależnych bezpośrednio od moż- 
liwości aparatu gromadzkiego lub powia- 
towego. 

Nie uregulowano także zagadnienia 
awansów w prezydiach rad gromadzkich 


stosownie do zdolności, wykształcenia 
i stażu praey pracowników, Nierzadkia 
są fakty, kiedy do pracy w gromadzie 
przystępuje młody pracownik e niewiel+ 
kim stażu (1 rok) i óttzyrnuje wynagrodze 
nie 1.100 zł miesięcznie, gdy tymczasem 
pracownik ze stażem pracy ponad 10-let- 
nim dostaje 950 zł miesięcznie. Powoduje 
to często niezadowolenie pracowników; 
którzy niejednokrotnie rezygnują z pracy 
w GRN (trzy osoby odeszły w ciągu trzech 
miesięcy br.). 

Nie uregulowano dotychczas systemtt 
stałego premiówańiś pracowników gro- 
mad (nagroda tninisterialna przyznawana 
zaieźnie od wyników tealizacji kwartal< 
nych planów podatkowych). Dotychczaś 
nagrodą tą objęci są pracównicy wydzia- 
łów finansowych prezydiów WRN : PRN. 
Zasada ta w obecnych warunkach jest 
niesprawiedliwa, gdyż największy wkład 
pracy w realizację planu finansowego 
wnosi aparat gromadzki, a aparat finan- 
sowy powiatu i województwa sprawuje 
tylko funkcje instruktażowo-kontrolne. 

Ż dotychczasowych rezultatów ekspe- 
ryvnietńńtu wynika, że celowo byłoby prze- 
kazać gromadom dalsze uprawnienia w 
zakresie wymiaru t ewidencji należności 
Państwowego Funduszu Ziemi, należności 
scalonych i podatku od nieruchomości, 


Realizacja eksperymentu wymagała 
większej pomocy dla GRN ze strony Pre- 
zydium PRN i powiatowych iństancji par. 
tyjnych. Zainteresowanie aktywu powia- 
towego i gromadzkiego wytworzyło w po- 
wiecie atmosferę troski 6 poprawę cało- 
kształtu działałności GRN. Zwrócoro 
głównie uwagę na stabilizację kadt 
w GRN przez częściowe zmiańy na $ta- 
nowiskach przewodniczących i sekreta- 
rzy. skierowano dó pracy w gromadzkieh 
radach doświadczonych ludzi. Dlatego też 
mimo poświęcenia w br. większej uwag 
sprawom eksperymentu, nie osłabiono 
a raczej wzmożono wys.łki zmierzające do 
realizacji innych zadań gospodarczych 
w powiecie. 

Dowodem tego jest przedterminowe wy- 
konanie w roku 1962 planu świadczeń na 
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fundusz gromadzki (129,00), przy czym 
planowana wielkość tego funduszu zo- 
stała przez rady gromadzkie wysoxśo pod- 
niesiona, oraz przedterminowe wykonanie 
planu skupu zboża (104,00) 1 skupu 
ziemniaków (101,0%,) mimo kięski powo- 
dziowej w powiecie. Należy zaznaczyć, że 
plany te gromadzkie rady narodowe reali. 
zowały samodzielnie bez szczególnej po- 
mocy powiatu I — co najbardziej istotne — 
bez stosowania jakichkolwiek sankcji kar- 
nych do rolników. 


"Wykonano całkowicie w roku 1062 plan 
rozprowadzenia kwalifikowanego ziarna 
siewnego (żyto, pszenica, jęczmień w 
100%) oraz plan wymiany sąsiedzkiej (ży- 
ta — 100,2%, pszenicy 145,1, jęczmie- 
nia — 95,805). 

Wspomniano już o zwiększeniu społecz- 
nej aktywności mieszkańców wsi. Dowo- 
dem tego jest organizacyjne u:nocnienie 
oraz rozwój w roku 1962 spółek wodnych, 
zwiększenie ich liczby z 5 do 9, liczby 
członków z 405 do 947 i areału podległych 
im gruntów z 834 do 7.900 ha, a przede 
wszystkim o wieie wyższe rzeczowo i (i- 
nansowo niż w roku 1961 efekty czynów 
społecznych. Dróg wybudowano w roku 
1962 ponad 26 km o wartości 6.850 tvs. zł. 

W Dz.ekanowie Leśnym wartość czynu 
społecznego przy budowie szkoły wyraża 
się sumą 300 tys. zł (trzeba tu z uznaniem 
podkreślić wkład pracy Komitetu Gro- 
madzkiego PZPR i jego Sekretarza tow. 
Jaśkiewicza). W Sadowej i Kazuniu Pol- 
skim po'.stają w czynie społecznym Sszko- 
ły, w Po:niechówku, Czarnowie i Gąsio- 
rowie — świetlice i remizy strażackie, 
w budowan"m w Woli Kiełpińsxiej Do- 
mu Gromadzkin znajdą pomieszczenie 
świetlica. biblioteka, biura GRN, OSP 
i szlep GS. 

Jax z tech przykładów wynika, rezul- 
taicm p dniesienia kultury pracy GRA 
SDrav.€. wego dza'ania w dziedzinie po- 
datwowcćj jest życzliwy siozunex ludności 
do wszclie.ch zarządzeń, podniesienie się 
poziemmu dyscypliny spoitcznej i platni- 
ei Ww powiecie. 


Nie oznacza to, że GRN wykonują 
wszystkie swoje zadania. Główną słabo- 
ścią w ich działaniu jest to, że niedcsta- 
tecznie jeszcze wypełniają one społeczno- 
organizatorską rolę. Za mało uwagi w dal- 
szym ciągu poświęcają one sprawom akty- 
wizacji stałych komisji GRN, jak również 
działalności rady. GRN jeszcze słabo pra- 
cują z samorządami chłopskimi nad roz- 
wijaniem ich społecznej działalności oraz 
inicjatywy w podnoszeniu produkcji rol- 
nej. Zbyt wolno przebiega sprzedaż ze- 
stawów traktorowo-maszynowych (na 15 
planowanych zestawów w br. rozprowa- 
dzono tylko 7). Formalnie potraktowano 
gromadzkie plany gospodarcze, co wyra- 
ża się w niepodjęciu przez aktyw wiejski 
wniosków co do organizacyjnego zapew- 


nienia realizacji zadań wynikających 
z planu gromadzkiego. 

Dotychczasowe wyniki eksperymentu 
nowodworskiego ceniła egzekutywa 


WKW PZPR stwierdzając, że przekazanie 
uprawnień GRN w Nowym Dworze w za- 
kresie wymiaru oraz księgowości podatku 
gruntowego i opłaty elektryfikacyjnej by- 
ło celowe i słuszne. Należy nadal obser- 
wować systematycznie przebieg ekspery- 
mentu w tvm powiecie w celu wyzyskania 
doświadczeń przy obejmowaniu nim in- 
nych powiatów, przy czym warunkiem 
rozszerzenia go powinno być dobre przy- 
gotowanie kadr w GRN i przestrzeganie 
zasady niekorzystania z dodatkowych eta- 
tów. 

Prezydium WRN ze swej strony wystą- 
pi do organów centralnych o rozszerzenie 
uprawnień GRN w Nowym Dworze w za- 
kresie wymiaru i księgowości podatku od 
nieruchomości. należności Państwowego 
Funduszu Ziemi i należności scalonych 
oraz wyuiąpi do ministra finansów 
z wuioskiom © obięcie nagrodą kwartelną 
gromadziich pracowników finansowych 
powiatu nowodworskiego w ramach sumy 
przyznawanej dla pracowników Wydzia- 
łu Finarrsowego Prezydium PRN. 


Antoni Sławiński 
Władysław Naware 


W zwierciadie prasy 
literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Zacznijmy od najistotniejszych wydarzeń w literaturze, jaki:ni zawsze 
są nie publikacje prasowe, lecz nowe książki. Ukazał się tom III i ostatni 
trylogii powieściowej Jarosława Iwaszkiewicza „Sława i chwała*, jednego 
z tych dzieł o wielkim rozmachu epickim, na które — można by powie- 
dzieć — „wciąż się czeka'. W każdym razie takie westcnnienia, marzenia 
o „wielkiej epice*, o „prawdziwej książce do czytania', napisanej „przez 
pisarza z prawdziwego zdarzenia', często się słyszy, gdy mijają miesiące 
pełne książek pomniejszego kalibru. 

Oczywiście, nie upraszczajmy. Jeśli w ostatnich czasach można spotkać 
często, a i w niniejszym przeglądzie zdarzało mi się kilkakrotnie poruszać 
tę kwestię, spostrzeżenia o ewolucji gatunku powieściowego, o przewadze 
form krótkich: przewadze r. tylko „ilościowaj', ale i świadczącej o ich 
rosnącym znaczeniu, nośności intelektualnej i problemowej w prozie 
współczesnej, to nie oznacza to bynaimniej „czynienia cnoty z braku*, 
podbudowywania teorią faktu, że wielkiej epiki nie ma albo że jest zja- 
wiskiem rzadkim. 


Istotnie, literatury nie mierzy się i nigdy nie mierzyło ilością zapisa- 
nych stronic, a krótkie opowiadanie czy „mikropowieść”* może być arcy- 
dziełem rangi większej niż niejeden roman-flcuve. I istotnie powieści 
o dużych rozmiarach stają się w literaturze, przynajmniej eurcpejskiej, 
nie tylko coraz rzadsze, ae taxże coraz barcziej uważane za swoisty ,„„ana- 
chronizm'*, Krytykom francuskim od dawna już nie przychodzi nawet na 
myśl, że można by rangę Duhamela czy Romainsa, a nawet Mariin du 
Garda podnosić w zestawieniu z tą, jaką mają np. Saint-Exupery czy 
Camus, dlatego, że pierwsi napisali wieloiomowe sagi. 

A jednak na powieści, jeśli nawet nie „wielotomowe*, to w każdym ra- 
zie pełne, dające „szeroki obraz życia'', sią czeka. Czeka na nie duża liczba 
odoiorców, choćby stu krytyków udowodniło, że w dzisiejszej „epoce 
tempa i pośpiechu'' są „anachronizmem'. Chodzi tu niewątpliwie o ów 
rozmach narracyjny, na który nie może być miejsca w książce 120-stroni- 
cowej, rozmach, który jest cechą powieści określanej dziś jako „tradycyj- 
na*, niemniej należącej do tradycji wciaż żywej. I wydaje mi się, że teraz, 
po ukazaniu się „Sławy i chwały”, po trwającym od roku przeszło druku 
„Przygód człowieka myślącego* Marii Dąbrowskiej, po pojawieniu się 
„Czarnej róży” Stryjkowskiego — coraz ryzykowniejsze będzie głoszenie 
tezy, że ambitna proza zrezygnowała u nas z form epickich. Bilans tego 
gatunku, gdy spojrzymy ra ostatnie siedmiolecie naszej literatury, nie 
wygląda wcale tak źle, jeśli w dodatku wziąć pod uwagę, że utwory tego 
typu nie powstają na zawołanie i że istotnie wiele czynników współczes- 
nego życia pisarzy nie sprzyja realizacji takich długofalowych zamysłów 
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twórczych. Mamy w tym siedmfoleciu I (napisane co prawda znacznie 
wcześniej) „Głosy w ciemności" Stryjkowskiego, i .,.Leśne morze* Newer- 
lego, i „Kolumbów Bratnego, i „Dalekie drogi* Flory Bieńkowskiej, nie 
mówiąc o wielu innych, których „epickość* może być kwestionowana. 

Zaznaczam raz jeszcze, że to wyliczenie nie ma na celu żadnej hierar- 
chizacji ani też specjalnego wynoszenia roli gatunku, która jest zresztą 
dość oczywista. Gdy chodzi o trylogię Iwaszkiewicza, stanowi ona zjawi- 
sko nader interesujące z kilku powodów. Na dotychczasową recepcję tego 
dzieła wpłynął z pewnością niezbyt korzystnie fakt, że ukazywało się 
ono — jak zresztą większość dzieł tego typu — partiami: pierwszy tom 
wyszedł w roku 1956, drugi w dwa lata później, trzeci — obecnie. Na 
zakk: też recepcja właściwa, bo pełna, zacznie się dopiero teraz. Iwasze 

jęwicz jest w naszych warunkach pisarzem-unikatem, unikatem imponue 
jącym, przywodzącym na myśl tradycje warsztatu naszych pisarzy 
XIX-wiecznych, gdy chodzi o wydajność, systematyczność, rozmach twóre 
czy, Jest prozaikiem, poetą, dramaturgiem, eseistą, pamiętnikarzem — 
uprawia prawie wszystkie możliwe gatunki literackie. Jest równocześnię 
redaktorem, działaczem na terenie środowiska literackiego i poza nim. Pore 
stać w dzisiejszych czasach doprawdy „renesansowa. Wiem, jak wielu 
autorów zazdrości mu tej wydajności, tego „pisania bez skreśleń* (zdu» 
miewające są pod tym względem rękopisy pisarza!), bez — przynajmniej 
pozornie — owych „mąk twórczych”, o których tyle wiedzą i tyle mówią 
pisarze, 

Iwaszkiewicz jest autorem wielu powieści, wśród nich niektórych o ware 
tości na pewno nieprzemijającej i pionierskiej w swoim rodzaju, jak choćw 
by „Czerwone tarcze'*' w dziedzinie nowego ujęcia powieści historycznej. 
Ale nie popełnię chyba błędu stwierdzając, że największy rozgłos jako 
prozaik zawdzięcza dotąd prozom krótkim, kameralnym. Gatunek ten zda- 
wał się odpowiadać najściślej jego sposobowi widzenia świata: od strony 
problematyki psychologicznej, poetyckiego klimatu, kolorytu środowisko- 
wego. „Sława i chwała" jest jego najszerszym, pierwszym tego rodzaju 
zamierzeniem w prozie, jest epopeją, zamykającą w wielowątkowej akcji 
dzieje kilku pokoleń bohaterów w ciągu lat przeszło trzydziestu, lat nam 
bliskich i najburzliwszych w historii, 

Mamy w tych trzech tomach jako tło takie wydarzenia, jak Rewolucja 
Październikowa i I wojna światowa, mamy przekrój całego międzywojen- 
nego dwudziestolecia, mamy w trzecim tomie ujęty z dość „całościowymi' 
ambicjami obraz okupacji. Jest to więc próba wielkiej powieściowej syn- 
tezy, oczywiście ujętej z punktu widzenia bliskich pisarzowi przeżyć i do- 
świadczeń, bliskich i znanych sobie środowisk przede wszystkim, ale nie 
bez śmiałvch wypadów ku sprawom ogólniejszej natury, bez których ten 
epicki obraz nie byłby pełny, a które dotychczasowym dziełom autora były 
dość obce, jak sprawy zasadniczych konfliktów ideowych i politycznych 
epoki, sprawy walki rewolucyjnej i bezpośredniego stosunku bohaterów do 
rewolucyjnych przeobrażeń. 

Oczywiście, nie to tło epicko-historyczne, bogate, ale bardziej pretek- 
stowe niż zapewne u wielkich realistów XIX-wiecznych, określa typ 
prozy Iwaszkiewicza. Jeśli ta proza nawiązuje świadomie do bliskich pi- 
sarzowi tradycji tołstojowskich, to niewątpliwie ciekawym dla krytyka 
zadaniem byłoby prześledzenie, jak owa tradycja została tu przetransfor- 
mowana przez filozofię modernizmu, odmienne predyspozycje psychiczne 
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i odmienny krąg fascynacji kulturowych. Ma rację Janina Preger, kiedy 
w recenzji o „Sławie i chwale* na łamach „Nowej Kultury” nazywa to 
dzieło „epopeją liryczną'* i podkreśla, że „cykl Iwaszkiewicza maluje 
wprawdzie obrazy epoki, jej stylu życia i odczuwania — ale to tylko tło 
dyskusji o postawie człowieka polskiego i człowieka w ogóle... Dyskusja 
toczy się o to, kto rozumie świat, a kto jest naiwny? Czy rewolucyjni 
ludzie — wybierający czyn, więc gwałt, choć w intencji zmierzający do 
polepszenia świata, czy widzowie — powstrzymujący się od wszelkiej inge- 
rencji, czynu, gwałtu, jako nie przynoszących żadnych zamierzonych skut- 
ków w historii, która toczy się swoją drogą, podobna do lawiny ponad 
głowami, sprowadzająca śmierć, utratę, okrucieństwo. «Nie zabijaj» to 
problem elementarny, który nie przestał być problemem. Stąd obsesjo- 
nalny motyw sytuacyjny w fabule «Sławy i chwały» te prawie bratobój- 
cze zabójstwa ludzi związanych najbliższymi węzłami... Wyrok śmierci za 
kolaborację wykonany na wuju przez siostrzeńca, na kochance przez ko- 
chanką,,. pisarz w każdym akcie pozbawiania życia widzi powtórzenie 
sprawy Abla i Kaina'. 

Pregerówna podkreśla, że ów nurt wciąż powracających dyskusji mię- 
dzy bohaterami „hamletyzującymi'* a ludźmi czynu przenika cały utwór 
i właściwie nie prowadzi do jednoznacznego rozstrzygnięcia, Pozostawia 
sprawę otwartą, przeciwstawiając się zarówno ułatwionej, optymistycznej, 
„Sienkiewiczowskiej" apologii czynnego heroizmu, jak ukazując klęskę 
postawy biernej, nie zaangażowanej. Jeśli autor za czymś się opowiada, 
to za heroizmęm najtrudniejszym, bo świadomym ograniczeń własnej sku- 
teczności i zarazem zbuntowanym przeciwko cierpieniu, ofierze, jako za- 
sadzię życia. „Chwałą ludzka nie w cierpieniu, na pewno nie w cierpie- 
niu... Chwała powinna być w osiąganiu szczęścia, spokoju, słonecznej sła- 
wy' — komentuje Iwaszkiewicz ustami jednego z bohaterów cytat 
z J. J. Mayoux o „człowieku faustycznym*, który „wynajduje chwałę 
cierpienia" i „człowieku marksistowskim', który „pragnie próbować od- 
budowy szczęścia”. W tym buncie przeciw cierpieniu przepajającemu ży- 
cje ludzkie zdaje się tkwić humanistyczny sens książki. 


* 


Interesującą relację na temat szeroko omawianej w Związku Radziec- 
kim, u nas zaś publikowanej od dwóch miesięcy przez „Politykę' prozy 
Aleksandra Sołżenicyna „Jeden dzień Iwana Denisowicza* przyniósł 
„Przegląd Kulturalny'' w korespondencji z ZSRR pióra Jerzego Jaruzel- 
skiego. „Dawno już żaden utwór literacki — pisze Jaruzelski — nie miał 
tutaj — i to w tak krótkim czasie — tylu gruntownych omówień i recen- 
zji.. ani jeden też z debiutantów — chociaż ostatnie lata dały przecież 
radzieckiej prozię kilka znakomitych już nazwisk — nie doczckał się tak, 
aby jego prace łączono bezpośrednio z Tołstojem i Dostojewskim. Tak 
natomiast przyjęto Sołżenicyna. W. Jermiłow, krytyk na ogół skąpy w su- 
perlatywach, napisał w «Prawdzie», że Sołżenicyn z rysunku swoich prac 
czasami przypomina mu Tołstoja... Inny recenzent rozważał związki opo- 
wieści obozowej Sołżenicyna z «Wspomnieniami z domu umarłych», Bon- 
dariow, autor «Ciszy», a także Twardowski widzą w autorze, poza wiel- 
kiej miary talentem, pisarza o wyjątkowej dociekliwości, śmiałości oraz 
odpowiedzialności artystycznej i obywatelskiej", 
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„Czy jest to więc wydarzenie roku?" — zapytuje korespondent ;„,Przea 
glądu Kulturalnego' i odpowiada: ,„Można chyba tak powiedzieć. Aczkol- 
wiek znacznie ważniejszy w istocie jest sam nurt intelektualny, jaki tu 
obecnie obserwujemy, oraz będący w jeszcze szerszym wymiarze — cały 
proces przecbrażeń w kraju... Swego czasu podobny rezonans społeczny — 
jeszcze na długo przed XXII Zjazdem — wywołał poemat Twardowskiego 
«Za dalą dal». Oba te utwory wyrosły z tej samej moralnej pasji i poli- 
tycznej materii. I teraz, osobiście Aleksander Twardowski, redaktor na- 
czelny «Nowego Miru», wprowadził debiutanta Aleksandra Sołżenicyna, 
pisząc o jego opowiadaniu: «Ta surowa proza jest jeszcze jednym dowo- 
dem, że nie istnieją obecnie takie dziedziny i zjawiska, które wyłączone 
byłyby ze sfery działania radzieckiego artysty i niedostępne prawdziwe+ 
mu opisaniu. Wszystko sprowadza się do tego tylko — jakimi możliwo- 
ściami rozporządza sam artysta»'", 
| * 


Zainteresowanie osiągnięciami i przeobrażeniami kulturalnymi w życiu 
bratnich krajów socjalistycznych manifestuje się coraz częściej w środo- 
wiskach artystycznych tych krajów w postaci inicjatywy ożywienia i ureal- 
nienia metod współpracy kulturalnej, „odoficjalnienia' jej i pchnięcia na 
tory bardziej efektywne. Można by wprawdzie zauważyć, że nic nie za- 
stąpi tu podstawowej w tej dziedzinie, racjonalnej akcji przekładowej, 
niewątpliwie jednak ważne są również kontakty osobiste i wymiana po- 
glądów. | 

Ostatnio wzmożoną inicjatywę w tym kierunku rozwinęli pisarze cze- 
chosłowaccy. Związek pisarzy czechosłowackich wraz z redakcjami dwu 
miesięczników literacko-społecznych tego kraju, czeskiego „Plamena'' i sło- 
wackich „Slovenskich Pohladów', zorganizował w Pradze sympozjum po+ 
święcone zagadnieniom współczesnej prozy w krajach socjalistycznych, 
na które zaprosił pisarzy i krytyków z innych krajów. Wzięli w nim udział 
m. in. — obok dużego grona pisarzy czechosłowackich — Bondariow i za- 
stępca redaktora naczelnego „Nowego Miru'' Dementiew ze Związku Ra- 
dzieckiego, a także pisarze z NRD, Węgier, Rumunii i Jugosławii. Sym- 
pozjum, w którym brałem udział reprezentując krytykę polską, dało oka- 
zję do dyskusji żywej, poruszającej wiele zagadnień w równej mierze 
aktualnych u nas, co u naszych sąsiadów. Dyskutowano nad takimi pro- 
blemami, jak kryteria uniwersalnych, umożliwiających wyjście poza włas- 
ny kraj walorów literatury, jak zagadnienie tradycji i nowatorstwa, typu 
pojawiających się w różnych literaturach przemian języka, stylu i proble- 
matyki, konsekwencji problemowych i artystycznych, jakie wynikają dla 
literatury w krajach socjalistycznych w związku z zerwaniem z prakty- 
kami okresu kultu jednostki, problem rozumienia pojęcia „formalizm itp. 

Inicjatywę przedyskutowania problemów współpracy kulturalnej kra- 
jów socjalistycznych podjęła też u nas „Polityka", publikując — równo- 
cześnie z czechosłowackim miesięcznikiem „Plamen'** — głosy polskich 
naukowców, pisarzy i artystów, do których ruchliwy miesięcznik praski 
zwrócił się z ankietą w tej sprawie. Redakcja „Polityki* podkreśla ude- 
rzającą jednomyślność tych głosów. Większość wypowiadających się (a zna- 
leźli się wśród nich tacy przedstawiciele nauk humanistycznych, jak prot. 
Kotarbiński i Żółkiewski, pisarze, jak Zawieyski, Putrament, Kisielewski, 
Czeszko, Grochowiak, reżyserzy filmowi — Kawalerowicz i Stanisław Rós 
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żewicz), akcentuje konieczność intensyfikacji akcji przekładowej, potrzebą 
szybszego docierania nowych zjawisk artystycznych oraz uwzględniania 
w wymianie również dzieł dyskusyjnych, pożytek organizowania wy 
miennych wystaw (plastyka), wspólnych zjazdów i dyskusji pisarzy i kry- 
tyków, celowość inicjatywy czegoś w rodzaju „wspólnego rynku* czytel- 
niczego oraz uregulowania spraw organizacyjnych, prawnych i finanso- 
wych wymiany literackiej. 
% 


Z dzieł przełożonych ostatnio na polski język pozycją godną niewątpli- 
wie zasygnalizowania jest głośna książka o wojnie i Niemczech hitlcrow- 
skich pt. „Kaput* pióra włoskiego pisarza, dziennikarza i reportera zna- 
nego pod nazwiskiem Malaparte. Na marginesie pojawienia się „Kaput' 
Barbara Michałowska publikuje w „Polityce* artykuł, przypominający 
awanturniczą i niespokojną postać zmarłego przed kilku laty autora tej 
książki, Niemca z pochodzenia (naprawdę nazywał się Kurt Erich Suckert), 
kolejno — entuzjasty, krytyka, banity i więźnia reżimu faszystowskiego. 
W latach II wojny światowej Malaparte zcstaje „ułaskawiony przez ,Du- 
ce' i znów popada w konflikt z władzami faszystowskimi, jest uczestni- 
kiem walk i korespondentem na różnych frontach, rysuje się jako postać 
z ducha Macchiavela po troszę, człowiek, któremu przypisywano skrajny 
cynizm, by z kolei widzieć w tym cynizmie „europejską maskę rozpaczy', 
którego nazywano „furią włoską i o którym nie bez racji autorka pisze, 
iż „nie wiadomo co bardziej wciąga, czy jego książki narodzone z pasji 
intelektualnej i temperamentu, czy biografia", 

O „Kaput”* Michałowska pisze, iż „jest to książka o wojnie i o Niem- 
cach, jakich nikt u nas nie oglądał', proza reporterska, od której bliżej 
na pewno do uogólnień, jakie daje fikcja literacka, niż do tych, jakie 
tworzy dzieło historyczne; książka, której ekspresyjność sprawia, iż wiele 
aspektów wojny, zarówno psychologia Niemców, jak obnażony mechanizm 
kolaboracji w państwach Europy południowo-wschodniej, jak wreszcie 
wizja totalnego zniszczenia, nabierają wręcz rewelacyjnej jaskrawości, 

3% 


W dniu 22 stycznia minęła setna rocznica powstania styczniowego. 
Muzeum Mickiewiczowskie w Warszawie uczciło ją wystawą poświęconą 
pamiątkom powstania, a większość czasopism zamieściła materiały oko- 
licznościowe. Choć dzieje powstania wydają się już dziś cdległą przeszło- 
ścią historyczną, nawet okazja rocznicowa wykazała, że ocena tego faktu 
historycznego nie jest do dziś jednolita, a stosunek do powstańczego zry- 
wu narodu odbija odcienie różnych postaw politycznych. Według zgodnej 
oceny historyków marksistowskich, powstanie było faktem narodowym 
i społecznym o ogromnej doniosłości, niezależnie nawet od realnych szans 
zwycięstwa. „Żadne z powstań narodowych — pisze Emanuel Halicz 
w «Przeglądzie Kulturalnym» — nie wywarło tak zasadniczego piętna na 
życiu współczesnym, na psychice i tradycji narodu polskiego, jak właśnie 
to... Powstanie przyczyniło się do wzrostu świadomości narodowej i spo- 
łecznej mas ludowych nie tylko w Królestwie Polskim, ale i na ziemiach 
zaboru austriackiego i pruskiego. I chociaż nie przerosło ono w rewolucję 
agrarną, zadało ono tak potężny cios feudalno-pańszczyźnianemu ustro- 
jowi w Królestwie Polskim, że nawet triumf kontrrewolucji nie mógł zni- 
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welować podstawowych zdobyczy ruchu narodowowyzwaleńczego". Carat 
musiał zgodzić się na uwłaszczenie chłopów na warunkach lepszych niż te, 
które otrzymali chłopi rosyjscy w roku 1861. Zasługą polskiego ruchu 
były próby powiązania go z rewolucyjną walką w Rosji. Sprawa wyzwo- 
lenia Polski skupiła we wspólnym obozie całą postępową Europę, walka 
„przyczyniła się też do skonsolidowania rozproszonego dotąd ruchu ro- 
botniczego i założenia Pierwszej Międzynarodówki na mityngu w Lon- 
dynie, zwołanym we wrześniu 1864 r., w związku z sytuacją w Polsce... 
Tak więc ostatnie powstanie XIX wieku, stanowiące pomost między sta- 
rymi i nowymi dziejami Polski, otwiera zarazem nową kartę w dziejach 
Europy i historii międzynarodowego ruchu robotniczego''. 

Interesujące uwagi o związanych z 1863 r. tradycjach literatury kreśli 
w „Przeglądzie Kulturalnym' Stanisław Frybes. Nie chodzi tu tylko 
o anachroniczne niekiedy, późnoromantyczne echa, jakie wywołuje powsta- 
nie w literaturze i sztuce bezpośrednio na wydarzenia reagującej, ale 
i o konsekwencje późniejsze. „Z lekcji powstania styczniowego rodzi się — 
stwierdza Frybes — nowy typ bohatera literackiego... który ocenia i określa 
swą postawę wobec współczesności poprzez konirontację z ideałami i do- 
Śświadczeniami styczniowymi. Bohater ten — inaczej niż bohater roman-= 
tyczny — ma rewolucję nie przed, a poza sobą. Zawdzięcza jej przy tym 
nie tylko zasadnicze rysy swej sylwetki psychologicznej i społecznej, ale 
także swą nowoczesność literacką, polegającą na wyzwoleniu się z balza- 
kowskiego schematu określonej z góry i jednoznacznej kreacji psycholo- 
gicznej na rzecz o ileż bardziej współczesnej psychiki kształtowanej przez 
konkretne sytuacje i poprzez stałą konfrontację teraźniejszości z prze- 
szłością'. Autor analizuje takie kreacje literackie, jak Wokulski z „Lalki! 
Benedykt Korczyński z „Nad Niemnem", całą sięgającą do motywów 
powstańczych twórczość Żeromskiego, tradycję powstańczą jako punkt 
wyjścia do charakterystyki bohaterów Struga, Marii Dąbrowskiej w ,,No- 
cach i dniach* itp. sygnalizując twórczą, inspiracyjną rolę tradycji powsta- 
nia w formowaniu się psychiki narodowej. 

Wart przytoczenia jest głos uczonego radzieckiego, prof. Ilii Millera 
z Akademii Nauk ZSRR, który wziął udział w zorganizowanej przez re- 
dakcję .„Współczesności"* dyskusji historyków nad osiągnięciami współ- 
czesnej wiedzy o dziejach powstania. „Są ludzie — powiedział prof. Miller — 
którzy uważają, że temat powstania styczniowego jest w ogóle tematem 
drastycznym, że była to walka dwu narodów i dlatego nie warto dziś o niej 
wspominać, że jest to temat, który może u jakiejś części społeczeństwa 
wywoływać uczucia nacjonalistyczne, uczucia antyrosyjskie. Ale właśnie 
tej części społeczeństwa trzeba powiedzieć, że ludzie radzieccy, a przede 
wszystkim Rosjanie, odczuwaliby jako obelgę, jeżeliby ktoś myślał, że nam 
zależy na tym, by barbarzyństwa caratu były przemilczane i jeżeliby ktoś 
uważał, że to jest właśnie najlepsza droga do umocnienia najlepszych 
stosunków między naszymi narodami... Jesteśmy natomiast uczuleni na 
zupełnie innym punkcie. Odczuwamy duży sentyment do tych Rosjan, 
którzy w owym okresie stanęli do walki z caratem. Jesteśmy wychowani 
na słowach Lenina, że ludzie ci byli dumą Rosji". 

* | 


Interesujący cykl publikacji zainicjował w ostatnim miesiącu „Przes 
gląd Kulturalny', zwracając się do grona naukowców, artystów i polity4 
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ków z propozycją sformułowania diagnoz, dotyczących obecnych przeobra- 
żeń i najbliższej przyszłości świata. Cykl ten, publikowany pod wspólnym 
nagłówkiem „Dokąd zmierza świat?', rozpoczyna wstępny artykuł Gusta- 
wa Gottesmana pt. „Pytania sensu i nonsensu', w którym autor wyjaśnia 
założenia owej „ankiety*. Jej drugim, obok owej formuły „Dokąd zmierza 
świat?*, hasłem wywoławczym jest orientacja wypowiadających się na 
rezultaty przemian, jakich można się spodziewać w otaczającym nas 
świecie do końca naszego stulecia. 


„Koniec wieku XX — pisze Gottesman — wybraliśmy jako granicę na- 
szych rozważań, gdyż sądzimy, że do tego czasu potwierdzi się w całej 
pełni to, co dzisiaj jest w dużym stopniu przeświadczeniem lub przeczu- 
ciem, że żyjemy w okresie przemian, obejmujących wszystkie dziedziny 
rzeczywistości... Dla uzyskania dystansu, z którego dojrzeć można zarys 
i kształty przyszłości, niespełna czterdzieści lat dzielących nas od dwu- 
tysięcznego roku jest miarą skromną, niezbyt wygórowaną nawet dla 
życia jednego człowieka... Szczególną zachętę stanowiła dla nas admonicja 
Marksa, że prawdziwy świat jest światem historii, którą należy stworzyć. 
Skoro tak jest, to powinniśmy przed tworzeniem, a najpóźniej w trakcie 
tworzenia tej historii wiedzieć — w ogólnych choćby zarysach — co two- 
rzymy i do jakiego celu zmierzamy”. 

Jedno ważne zastrzeżenie ze wstępnych sformułowań redaktora „Prze- 
glądu" wymaga jeszcze zacytowania: „Nie przesądzając w niczym — pisze 
on — toku naszej dyskusji ani odpowiedzi, czy ludzkość dąży do złotego 
wieku względnie do żałosnego zmierzchu swej historii, jedną przesłankę 
musimy wprowadzić na początku, choćby po to, ażeby zachować sens tych 
rozważań, że w ciągu tych czterech dziesięcioleci unikniemy wojny termo- 
jądrowej, która położyłaby kres wszystkim roztrząsaniom o przyszłości 
świata i jego racjonalnemu istnieniu". 

Zainicjowane na podstawie tych założeń wypowiedzi myślicieli, dzia- 
łaczy i przedstawicieli nauki różnych dziedzin mogą dać w sumie nad 
wyraz interesujący obraz przewidywań świata, ku któremu zmierzamy. 
Na razie w „ankiecie* otrzymaliśmy tiekawy szkic prof. Bogdana Sucho- 
dolskiego dotyczący perspektyw rozwoju kultury i jej tendencji uniwer- 
salistycznych, szkic Józefa Hurwica o szansach rozwojowych cywilizacji 
w świetle zagadnień demograficznych, rozważania Włodzimierza Sokor- 
skiego na temat kultury masowej oraz „umiarkowanie optymistyczną' 
wizję przyszłości, nakreśloną przez prof. Ignacego Maleckiego. Warto 
zaznaczyć, że także i kilka innych artykułów, publikowanych ostatnio na 
łamach „Przeglądu Kulturalnego', acz nie zaszeregowanych formalnie do 
charakteryzowanego cyklu, porusza zagadnienia z nim związane, np. arty- 
kuł prof. Wacława Gajewskiego pt. „Wiek biologii?', 


W jakim kierunku idą te wypowiedzi? Według prof. Suchodolskiego 
założenie, iż świat dotychczasowy stworzył jednolitą, wspólną cywisizację, 
jest o tyle problematyczne, że ogromna część ludzkości nie uczestniczyła 
dotychczas w jej tworzeniu. Właśnie najbliższą przyszłość można by sobie 
wyobrażać jako „szybki wzrost zasięgu tego uczestnictwa, wciągnięcie 
w orbitę tworzenia cywilizacji nie tylko całych narodów, ale całych nie 
objętych nią pozaeuropejskich kontynentów. Rodzą się w związku z tym 
pytania, „w jakim stopniu europejskie doświadczenia w rozwiązywaniu 
narastającej problematyki społecznej i organizowaniu społecznego postępu 
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będą wykorzystywane i powtarzane”, a „w jakiej mierze narody te będą 
mogły pójść drogą krótszą i łatwiejszą. Dalej: „czy rozprzestrzenienie się 
nowoczesnej cywilizacji naukowo-technicznej na wszystkie kraje ziemi 
i powstawanie dość podobnej problematyki reform społecznych będzie 
znaczyło, iż dokona się równocześnie ujednolicenie kultury? Czy staną się 
wspólne i jednakowe wartości i normy filozoficzne, artystyczne, moral- 
ne?".. „Być może — pisze prof. Suchodolski — kulturalne zjednoczenie 
świata okaże się znacznie trudniejsze niż zjednoczenie materialne, eko- 
nomiczno-techniczne i społeczne, chociaż dziś sądzimy o tym zupełnie 
inaczej'. Może natomiast „powstaną wspólne wartości naczelne', może 
w zróżnicowaniu i przeciwieństwach „kryć się będzie szczególny urok 
życia ludzi przyszłości, którzy panując w dostatecznym stopniu nad siłami 
przyrody i siłami społecznymi, rozwijać będą swe siły twórcze, jako ele- 
menty i dopełnienie tego panowania". 


Szkicowi Józefa Hurwica ton nadają wyliczenia demograficzne, według 
których, jeśli obecne tempo wzrostu ludności utrzyma się, zaludnienie 
globu około roku 2000 wynosić będzie 6 do 7 miliardów, a w ciągu stulecia 
następnego powiększy się do... 30 miliardów! Przeprowadzany w ten spo- 
sób matematyczny rachunek odsłania przed nami już w epoce bynajmniej 
nie astronomicznie odległej grożbę przeludnienia globu ziemskiego, której 
żaden rozwój nauki i techniki, zwielokrotniający możliwości wyżywienia 
i zapewnienia bytu masom ludzkim, nie sprosta. Stąd — zdaniem prof. Hur- 
wica — jeśli nie godzimy się z wizją katastrofy jako regulatora, musimy 
widzieć przed sobą perspektywę świadomej kontroli nad rozwojem cywi- 
lizacji, musimy zdawać sobie sprawę z jej niebezpieczeństw, z tego np,, 
że postępy higieny i medycyny, które zlikwidowały wiele chorób i prze- 
dłużyły życie ludzkie, przyczyniły się równocześnie do osłabienia gatunku, 
że cywilizacja stała się źródłem schorzeń nowych, dotąd nisznanych. Że 
gwałtowny rozwój nauki czyni praktycznie niemożliwym jej opanowanie 
i samoczynnie niejako hamuje jej postęp. Artykuł jest przestrogą przed 
„minusami cywilizacji''. 

Bardziej „optymistyczną* wizję przyszłości kreśli prof. Malecki, który 
zakłada — obok rozładowania napięcia wojennego — także stabilizację de- 
mograficzną i przy tym założeniu snuje przewidywania, jakie czynniki 
postępu nauki determinować będą zapewnienie bytu ludzkości. Widzi on 
je: 1) w opanowaniu reakcji termojądrowych, zapewniającym nieograni- 
czone ilości energii do celów produkcyjnych, 2) w opanowaniu metod za- 
gospodarowania obszarów podbiegunowych i eksploatacji bogactw ocea- 
nicznych i 3) w syntezie białka, która pozwoli na zupeine pokrycie zapo- 
trzebowania na żywność wieloemiliardowej rzeszy ludzkiej. Snuje on dalej 
ciekawe rozważania nad groźbą „technicyzacji'* życia, stwierdzając, że 
niebezpieczeństwo to oceniamy niekiedy przesadnie, gdyż udoskonalenie 
techniki polega m. in. na tym, by problemy techniki, wynikające właśnie 
z jej przejściowej niedoskonałości, nie absorbowały człowieka, a postęp 
jej dawał mu swobodę indywidualnego rozwoju. 


Interesujące rozważania nad kulturą masową snuje Włodzimierz Sokors 
ski. Jego zdaniem rozwój nowych form tej kultury, takich jak radio, film, 
telewizja przyczynił się w praktyce znacznie do istotnego procesu upow= 
szechnienia kultury. Komunikatywność i masowość tkwi po prostu w isto- 
cie tych form, W krajach kapitalistycznych rozwój masowych środków 


128 


upowszechnienia kultury przyczynił się też do tego, że — niezależnie od 
nacisku ideologicznego czynników nimi dysponujących — przestają one 
" w różnym stopniu w różnych okresach służyć jednolitym celom, dochodzą 
np. do głosu tendencje postępowe i demaskatorskie w literaturze i filmie 
owych krajów. 


Za wcześnie jeszcze na wyprowadzanie wniosków z „ankiety”, nie ulega 
jednak wątpliwości, że zawarte w niej, rzutujące w przyszłość rozważania 
mogą stać się istotnym czynnikiem kształtującym długofalowe plar: na- 
szej nauki, a także inicjatywę w dziedzinie kultury. W dalszych wypówie- 
dziach należy liczyć się chyba z pewnym zróżnicowaniem stanuwisk 
w sprawach na tyle przecież hipotetycznych, że trudno wyobrazić sobie 
jednolity na nie pogląd, a to już każe oceniać wymianę opinii jako celową 
i ważną dla naszej przyszłości. 


Ryszard Matuszewski 


Nowe Drogi => 


heGrazie | BOLIJGGAFIA 


sslorażiby NaACiISIaAŚ 
io struzkiurze politycznej kapitalizmu 


Problematyka „grup nacisku” posiada w nauce burżuazyjnej, w szczególności ame- 
rykańskiej, obszerną literaturę. Monografia St. Ehrlicha *) stanowi pierwszą w lite- 
raturze polskiej próbę krytycznego ustosunkowania się do wydanych w krajach ka- 
pitalistycznych prac o „grupach nacisku" oraz zajęcia stanowiska własnego opartego 
na założeniach metodologii marksistowskiej. Autor podejmuje w związku z tym tak 
ważkie tematy, jak pojęcie i klasyfikacja „grup nacisku', stosunek „grup nacisku* do 
partii politycznych, ich rola w wyborach, ich wpływ na parlamenty i władzę wy 
konawczą. Brak wszechstronnego oświetlenia tych zagadnień w literaturze marksi- 
stowskiej, a także często uproszczone ich ujęcie poważnie zubożało naszą wiedzę 
o nadbudowie polityczno-prawnej współczesnego kapitalizmu. Praca St. Ehrlicha wy* 
chodzi naprzeciw wielkiemu zapotrzebowaniu społecznemu na rzetelną i gruntowną 
wiedzę o mechanizmie rządzenia wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
II połowy XX wieku. 

O pozytywnych wynikach studiów St. Ehrlicha nad strukturą polityczną kapitaliz- 
mu zadecydowało przede wszystkim twórcze zastosowanie metodologii marksistowa 
skiej. Autorowi obca jest tendencja zarówno do całkowitego negowania dorobku 
nauki burżuazyjnej, jak i do bezkrytycznego przejmowania jej twierdzeń. Autor — 
jeśli dobrze zrozumiałem sens jego wywodów — widzi w literaturze burżuazyjnej 
poświęconej „grupom nacisku" pewien krok naprzód w zestawieniu z formalno- 
prawnym podejściem, które sprowadzało się do analizy instytucji parlamentarnych 
i rządowych w aspekcie obowiązujących norm prawnych, z pominięciem analizy 
funcjonowania tych norm w praktyce, a więc bez sięgania do ustrojowej ,„pod- 
szewki'. Wskazując na ten pozytywny moment St. Ehrlich przeprowadza jedno- 
cześnie krytykę stanowiska autorów burżuazyjnych, stojących na gruncie formalnej 
równorzędności grup nacisku, stawiających w jednym rzędzie tego rodzaju grupy 
nacisku, jak potężne trusty i związki przemysłowców oraz związki zawodowe. Autor 
przeciwstawia się w sposób zdecydowany szeroko stosowanym w literaturze bur= 
żuazyjnej próbom klasyfikacji „grup nacisku' opartym na rozczłonkowaniu prowa- 
dzącym do zacierania dychotomii klasowych interesów. 

W monografii zostaje przeprowadzone rozróżnienie grup nacisku reprezentujących 
interesy kapitału lub interesy bezpośrednio czy pośrednio z nim związane od grup 
reprezentujących interesy najemnych pracowników. Polemizując z ujęciami, k:óre 
nie uwzględniają tego podstawowego dla społeczeństwa kapitalistycznego podziału 
i które traktują decyzje państwowe jako prostą wypadkową ścierania się sprzecz- 

nych interesów, St. Ehrlich wykazuje dobitnie, że ,,.przeciwstawne kategorie grup 
_" nacisku nie mają równych szans w dochodzeniu swoich interesów. Nie tylko nie re- 
prezentują tej samej potęgi ekonomicznej, co jest jednym z podstawowych elemen- 
tów skuteczności nacisku, ale nie mają równego startu w dostępie do ośrodków de- 


*) Stanisław Ehrlich: ;;Grupy nacisku w strukturze politycznej kapitalizmu; Państwowe Wy» 
dawnictwo Naukowe, Warszawa 1962, str. 362, 
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cyzji politycznej” (str. 334). Autor wskazuje nie tylko na faktyczną nierówność grup 
nacisku uwarunkowaną ich potencjałem ekonomicznym, ale również na szczególnie 
jaskrawo występującą w Stanach Zjednoczonych nierówność wobec prawa. 

„Faktyczna i prawna nierówność dwóch podstawowych kategorii grup nacisku — 
konkluduje autor — występująca we wszystkich państwach kapitalistycznych, jak- 
kolwiek w niektórych nie tak jaskrawo jak w Stanach Zjedncczonych, jest reflek- 
sem rozwarstwienia klasowego społeczeństwa kapitalistycznego, rozwarstwienia, któ- 
re warunkuje strukturę i dynamikę polityczną. W »otwartym społeczeństwie« dostęp 
do ośrodków decvzji politycznej zaryglowują grupy finansowo silniejsze" (str. 339). 

Z tych pozycji prowadzi autor polemikę z szeroko rozpowszechnioną w Stanach 
Zjednoczonych teorią „równoważących się sił" („the countervailing power'), reprezen- 
towaną m. in. przez jednego z czołowych ekonomistów J. K. Galbraitha, która sta- 
nowi próbę zaktualizowania w nowych warunkach historycznych teorii podziału 
władz, uzasadniając funkcjonowanie systemu hamulców i równowagi (checks and 
balance) na gruncie działalności grup nacisku. St. Ehrlich uważa słusznie, że teor:a 
podziału władz nie ma obecnie walorów poznawczych zarówno dla analizy funkcjo- 
nowania w praktyce instytucji politycznych, jak i tym bardziej w odniesieniu do 
grup nacisku, „ponieważ koncentracja kapitału, a w konsekwencji i mocy politycznej 
narusza ten system hamulców i równowąagi* (str. 330). 

Podobnie cenna jest polemika autora z różnymi odcieniami pluralizmu, który cha- 
rakteryzując proces rządzenia, jako prostą funkcję swobodnie konkurujących i współ- 
działających grup interesów, traktuje również państwo jako jedną z takich grub. 
St. Ehrlich przec.wstawia się zarówno zaliczaniu państwa do grup nacisku, jak i nie- 
docenianiu jego roli, traktowaniu go jako jednego ze zrzeszeń pomiędzy zrzesze- 
niami. Wskazując, iż proces polityczny jest w krajach kapitalistycznych odbiciem 
żywiołowości w ekonomice i że grupy nacisku stanowią w tej sytuacji niezbędny 
element mechanizmu rządzenia z punktu widzenia integracji interesów klasowych 
i rozwiązywania sprzeczności społeczeństwa kapitalistycznego, St. Ehrlich słusznie 
pisze, iż „żadna władza polityczna nie może zadowolić się rolą rejestratora i wyko- 
nawcy kompromisów zawieranych przez ścierające się grupy interesów. Inaczej prze- 
stałaby sprawować władzę. Integrująca rola wierzchołka struktury politycznej by- 
łaby niemożliwa bez inicjatywy i pewnego zakresu autonomii nawet wobec grup 
najpotężniejszych" (str. 61). 

Przeciwstawiając się uproszczonemu ujmowaniu roli państwa, jako biernego na- 
rzędzia w rękach monopoli, wskazując słusznie na jego względną samodzielność 
nawet w warunkach państwowo-monopolistycznego kapitalizmu, praca St. Ehrlicha 
zawiera jednoczesnie szeroką dokumentację, ilustrującą zasięg i formy wpływania 
grup nacisku na aparat państwowy. Autor wskazuje przy tym na wyraźną tendencję 
do wzmagania przez grupy nacisku bezpośredniego wpływu na egzekutywę i pod- 
ległą jej administrację, z pomijaniem lub bez pomijania parlamentu. Przyczynę tej 
tendencji autor upatruje z jednej strony w procesie koncentracji władzy ekono- 
micznej, z drugiej zaś — w rosnącej roli władzy wykonawczej. Wydaje się, że na- 
leżałoby tu uwzględnić jeszcze jeden moment, nie występujący w Stanach Zjedno- 
czonych, ale dający o sobie znać w niektórych krajach Europy zachodniej, a mia- 
nowicie fakt, że parlamenty przysparzają czasem sporo kłopotu jako narzędzie wła- 
dzy burżuazji. Być może, że tu tkwi jedna z przyczyn (pozą oczywiście wielomą 
innymi, jak np. struktura partii politycznych), dla której w Europie parlamentarne 
formy działania grup nacisku nie rozwinęły się tak szeroko, jak w Stanach Zjedno- 
czonych. | 

Ograniczając się do zasygnalizowania kilku problemów teoretycznych tej inte- 
resującej pracy, pragniemy na zakończenie poruszyć kwestię stosunku teorii mar- 
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ksistowskiej do problematyki grup nacisku. Wydaje się. że uwagi autora o opóź- 
nieniu nauki marksistowskiej, która — jak pisze — „.badań grup nacisku w ogóle 
nie podejmowała dotąd, jeśl nie liczyć kilku zaledwie pozycji artykuiowych", wy- 
megalą pewnego uzupełnienia. | 

Przede wszystkim n'e można się ograniczyć do słusznego stwierdzenia, że prace 
badawcze Marksa, Ergelsa, Lenina nie tylko nie upoważniały do wstrzem qźliwości, 
aie sugerowały podejmowanie tego rodzaju badań. Trzeba stwierdzić wyraźnie, że 
nauka marksistowska posiada niewątpliwie priorytet, jeśli chodzi o badania „kuli- 
sów' burżuazyjnego parlamentaryzmu. Nauka burżuazyjna podjęła tę problematykę 
raczej pod wpływem marksistowskiej krytyki. Rozwój badań w tej dziedzinie jest 
uznaniem słuszności marksistowskiego punktu widzenia wskazującego na niesłusz- 
ność i bezpłodność metody formalno-prawnej, ograniczającej się do analizy konsty= 
tucyjnych schematów bez uwzględnienia podłoża ekonomicznego i ogólnospołecznego. 

Wskazując na zapóźnienia nie można również zapominać, że problematyka ta znaj- 
dowała pewien wyraz w marksistowskiej teorii państwa. Bez posługiwania się. 
wprawdzie terminem „grupy nacisku', zajmowano się takimi zagadnieniami, jak 
mechanizm władzy burżuazji i mechanizm państwa burżuazyjnego. Szkoda, że 
St. Ehrlich, posługując się terminem stosowanym przez naukę burżuazyjną, nie wy- 
jaśnił jego stosunku do dotychczas używanych w nauce marksistowskiej pojęć. 
Przeprowadzając tego rodzaju konfrontację, można stwierdzić, że problematyxa 
„grup nacisku* nie jest zupełnie nowa i nieznana nauce marksisiowskiej. W świetle 
analizy takich pojęć, jak mechanizm władzy burżuazji, występuje np. wyraźnie ko- 
nieczność dodatkowych badań nad rolą związków zawodowych, a w szczególności 
ściślejszego sprecyzowania ich pozycji, co łączyłoby się z potrzebą przeprowadzenia 
dodatkowej klasyfikacji „grup nacisku', uwzględnienia np. takiego faktu, jak istnie- 
nie związków zawodowych uzależnionych całkowicie od wielkiego kapitału. 

Można nawet stwierdzić, że w niektórych zagadnieniach, jak np. w badaniach 
roli monopoli, trustów, które St. Ehrlich słusznie uważa za typowe grupy nacisku, 
nauka marksistowska — w szczególności ekonomia polityczna — utrzymywała swą 
pion -rską pozycję, gdy tymczasem wielu renomowanych burżuazyjnych specjali- 
stów od „grup nacisku* dziś jeszcze tę problematykę pomija. 

Powyższe uwagi nie mają oczywiście na celu negowania faktu zapóźnień w teorii 
marksistowskiej. Wprost przeciwnie, priorytet marksizmu zobowiązuje do tym więk- 
szego wysiłku w celu Llkw.idacji zapóźnień. Z tego punktu widzenia praca St. Ehr- 
licha stanowi punkt wyjścia do dalszych badań i cenny przyczynek do pełniejszego 
zrozumienia współczesnej rzeczywistości politycznej wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. | 

Sylwester Zawadzki 


Zaqadnienia trorii planowania 


Ukazał się polski przekład pracy Ch. Bettelheima „Zagadnienia teorii planowa- 
r:a" 1), Oryginał ter pracy ukazał się w Indii w 1959 r. pod tytułem „Studies in the 
Theory of Planning. Zarówno temat pracy, leżący w centrum zainteresowania 
aktualnych badań 1 dyskusjj naukowych w krajach socjalisiycznych, jak i osoba 
autora, wybitnego ekonomisty = marksisty (rancuskiego, uzasadniają poświęcenie 
ks.ążce odpowiedniej uwagi. 


y Charles Bettelheim: Zagadnienia teorii planowania, Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne; 
Warszawa 1061, Str. 344, 
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Praca składa się z dwóch części, które powstały w różnym czasie i noszą różny 
charakter. Pow.nny zatem być ocenione z różnych nieco punktów w.dzenia. 


* 


W pierwszej części pracy Bettelheim omawia problematykę wyboru ekonomicz- 
nego w planowej gospodarce socjalistycznej. Szuka on zatem odpowiedzi na zasad- 
nicze pytania: 1) co należy produkować i w jakich ilościach? (czyli pytanie dotyczące 
pożądanej struktury konsumpcji), 2) w jaki sposób produkować? (czyli pytanie 
dotyczące wyboru jednej z możliwych metod wytwarzania tego samego 4do- 
bra). Problematykę wyboru należy — zdaniem autora — rozpatrywać w ścisłym 
związku z zagadnieniem wartości i przyjąć czas pracy za podstawową jednostkę 
obliczeniową. W związku z tym autor formułuje swój pogląd na pieniądz 1 jego rolę 
w gospodarce planowej. Odrębny rozdział poświęca cenom, 'ch związkom z warto- 
ścią oraz zyskom, a więc problemowi, jakbyśmy dzisiaj powiedzieli, ceny wyjściowej 
i ceny rynkowej w socjalizmie. Po nim następuje omówienie wyboru najkorzyst- 
niejszej techniki, a więc efektywności ekonomicznej inwestycji. Wiele uwagi po- 
święcił autor problematyce równowagi gospodarczej, Czytelnik znajdzie tutaj ogólne 
ujęcie zagadnienia, jak również pojęcie owej równowagi w warunkach statycznych 
i dynamicznych. Z zagadnień bardziej szczegółowych w części pierwszej omawia się 
panadto problem rachunku ekonomicznego w związku z wykorzystaniem bogactw 
naturalnych, zwłaszcza ziemi, oraz w związku z handlem zagranicznym. 


Omawiana część pracy ukazała się jako odrębna książka pt. „Problemes thóoriques 
et pratiques de la planification", Była ona wydana dwukrotnie, przy czym drugie 
wydanie (z 1951 r.) odbiegało w niektórych punktach ad pierwszego (z 1946 r.). To 
właśnie drugie wydanie weszło w najistotniejszych elementach w skład omawianej 
obecnie pracy jako jej pierwsza część. Fakt, że w podstawowym zarysie owa część 
pracy powstała przed wielu laty, musi być uwzględniony przy jej ocenie. Wiadomo 
bowiem, jakiego wielkiego kroku naprzód dokonały ekonomia polityczna socjalizmu 
i teoria planowania w ostatnich latach. A więc nie z punktu widzenia aktualnego 
poziomu tych nauk należy rozpatrywać pierwszą część pracy Ch. Betlelheima. 


Nawiązuje ona bezpośrednio do dyskusji nad tzw. rachunkiem ekonomicznym 
w gospodarce socjalistycznej, dyskusji wszczętej w latach dwudziestych i upamięt- 
nionej doniosłą pracą Oskara Langego ?). Polski czytelnik otrzymał przed kilku laty 
możność zapoznania się z innym ważkim głosem w tej dyskusji, mianowicie z pracą 
M. Dobba pt. „Teoria ekonomii i socjalizm* 3), Skojarzenie obu tych autorów — 
Bettelheima oraz Dobba — nie jest przypadkowe. Obaj zajęli zbie:ne w pewnym 
sensie stanowisko, wyrażające się w uwypukleniu roli decyzji centralnie podejmo- 
wanych, w krytyce rozwiązań „quasikonkurencyjnych', | 

U Bettelheima spór ten przybiera postać alternatywy: scentralizowany czy zde- 
ceniralizowany wybór ekonomiczny, przy czym wypowiada się on za wyborem Scen- 
tralizowanym. Rozwój praktyki gospodarki socjalistycznej poszedł w kierunxu cen- 
tralnego podejmowania podstawowych decyzji gospodarczych, takich jak Stopa inwe- 
stycji oraz ich struktura działowa, ogólny poziom cen i place itp. Pogląd, że pod- 
stawowe akty wyboru w gospodarce socjalstvcznej muszą być podejmowane w Spo- 
sób scentralizowany, zdobył sobie dziś powszechne niema] orawo obywatelstwa w ii- 
teraturze marksistuwskiei, To jednak, co stanowi nadal przedmiot zainteresowania 
i polemik, to sprawa granic owego sceniralizowanego wyboru, korzyści owej cen- 


2) O. Lange: Pisma ekonomiczne i społeczne 1930-1960, Warszawa 1961, str. 80-155. 
3 Warszawa 1959 r.; por. także arl)kuł recenzyjny w „Nowych Livgach” ni 13/1959 r. 


tralizacji przy zachowaniu niezbędnej elastycznosc oraz efektywności działania 
gospodarczego, co wiąże się z kolei w równie nieuchronnym stopniu z Oxreślony:in 
zakresem decentralizacji. W tej sprawie jednaxże nie znajdujemy w omawianej pracy 
istotnych wskazówek, co jest zresztą w pewnym stopniu zrozumiałe, gdy uwzględ- 
ni się okres jej powstania. 

Mocną stroną omawianej pracy jest powiązznie problematyki wyboru ekonomicz- 
nego z prawem wartości, a więc z podstawami teoretycznymi marksistowskiej teorii 
ekonomicznej. Autor wykazuje, że w ostatecznym rezultacie jedynym czynnikiem 
rzadkim jest żywa praca, a wybór ekonomiczny winien być w tym ujęciu podpo- 
rządkowany naczelnej zasadzie oszczędności pracy społecznej. Ustrzega się przy tym 
często spotykanego uproszczenia, które polega na lekceważeniu wzzilędnie samo- 
dzielnej roli takich czynników produkcji, jak ziemia i kapitał, 

Problem ziemi oraz w ogóle bogactw naturalnych i sposobu ich uwzględniania 
w rachunku ekonomicznym jest u Bettelheima tylko zasygnalizowany i jeszcze 
oczekuje bardziej konkretnego rozwiązania. Inaczej przedstawia się sprawa z kapi- 
tałem, czyli zasobem pracy uprzedmiotowionej w środkach produkcji. Problem 
kosztu kapitału został przedstawiony w bardziej rozwiniętej postaci i sprowadzony 
do właściwego zagadnienia wyboru techniki i rachunku ekonomicznej efektywności 
inwestycji. Rozdział poświęcony wyborowi najkorzystniejszej techniki, choć nie mógl 
wykorzystać najnowszych osiągnięć w tym zakresie literatury krajów socjalistycz- 
nych, w tej liczbie i polskiej, ujmuje prawidłowo zagadnienie tzw. stopy oszczęd- 
ności w związku z wydajnością pracy, zagadnienie długości okresu budowy itp. Wy- 
stępują jednak w tej dziedzinie pewne nieporozumienia, Stopa oszczędności, którą 
posługuje się słusznie zresztą Beitelheim, nie jest niczym innym (po potrąceniu 
amortyzacji), jak odwrotnością tzw. granicznego okresu zwrotu, które to pojęcie 
autor ostro krytykuje. Pojęcie to zostało mianowicie w omawianej pracy niesłusz- 
nie związane z rentownością, która nie może decydować o wyborze techniki w go- 
spodarce planowej. 

Niekonsekwencją jest także przeciwstawianie stopy oszczędności stopie procento- 
wej. Niechęć do tej ostatniej wypływa zapewne z utożsamienia tego pojęcia z ka> 
tegorią rynkową gospodarki kapitalistycznej, nieprzydatną także dla rachunku eko- 
nomicznej efektywności inwestycji w gospodarce socjalistycznej. Jednakże w istocie 
swej stopa oszczędności, którą postuluje autor, jest właśnie stopą procentową, która 
pozwala uwzględnić koszt właściwy inwestycji przy wyborze opiymalnych metod 
wytwarzania. Oczywiście sposób ustalania owej stopy oszczędności czy stopy pro- 
centowej nie ma nic wspólnego z rynkowym wyrównywaniem podaży i popytu na 
kapitał w gospodarce kapitalistycznej, służy natomiast wyborowi takich metod wy- 
twarzania, które maksymalizują dochód narodowy osiągalny przy danej wielkości 
inwestycji i przy danych zasobach siły roboczej. 

W przeciwieństwie do wyboru techniki, który Ch. Bettelheim proponuje oprzeć 
na zmodylikowanym pojęciu wartości (uwzględnienie pewnej stopy oszczędności wy- 
maganej od dodatkowych nakładów inwestycyjnych oznacza oczywiście taką mody- 
iikację), wybór struktury produkcji, a ściślej wybór struktury konsumpcji ma wy- 
nikać własnie z poiecia wartości. Jest to pewna niekonsckwencja, której autor wy- 
daje sie rie dosirzegać. Niekonsekwencja taka nie występowała w pierwszym wy- 
uwssu książki „Probvlemes thcoriques et prutigues de la planiticat.on*, gdzie pod- 
stuwą wyboru struktury konsumpcji miała być nie wartość dobr, lecz jej lorma 
zmodyrikowana w postac ceny produkcji. Niekonsekwencja polega na tym, że 
„inwestycjoechłonność * różnych gałęzi wytwarzania jest różna i nie znajduje żad- 
nego lub tylko częściowe odzwierciedlanie w wysokości amortyzacji. Przy tej samej 


134 


wielkości amortyzacji i jednakowych nakładach materiałowych oraz pracy żywej 
ceny różnych wyrobów winny być jednakowe, jeśli mają odpowiadać wartości. Czy 
można jednak abstrahować od różnego stopnia ich „inwestycjochłonności”, jeśli wy- 
stępują w tych wielkościach różnice? Nie — i to z podobnych, choć nie identycz- 
nych przyczyn, dla których Bettelheim postuluje uwzględnienie kosztu właściwego 
inwestycji przy wyborze metod wytwarzania, 


Pomijając wątpliwości dotyczące sposobu skonstruowania ceny wyjściowej — 
w tym wypadku ceny równej lub proporcjonalnej do wartości — sam wywód do- 
tyczący roli takich cen wyjściowych w określeniu struktury konsumpcji jest bardzo 
logiczny i przekonywający. Określenie wielkości potrzeby społecznej, niezależnie od 
wielkości popytu na dane dobro, w powiązaniu z teorią wartości opartą na pracy, 
należy do najlepszych partii książki. Z wywodów tych wyprowadza się jednak nie 
zawsze przekonywające wnioski. Autor stoi na stanowisku, że — z wyjątkiem pew- 
nych preferencji ogólnospołecznych oraz nowych wyrobów — rozpiętości między ce- 
nami detalicznymi a cenami równymi wartości winny dostarczać wskazówek co do 
kierunków rozszerzania produkcji. Wynikałoby stąd, choć nie powiedziano tego 
wprost, że struktura inwestycji zostaje określona w znacznym stopniu za pomocą 
bieżących sygnałów rynkowych. Rozwiązanie to musi jednak budzić wątpliwość, 
gdy centralna władza planująca ma pewien docelowy obraz struktury konsumpcji, 
do którego zmierza czy to na podstawie swoistej skali preferencji, czy to na pod- 
stawie wzorów konsumpcji społeczeństw bardziej rozwiniętych. Należy także uwzględ- 
nić ten doniosły fakt, że decyzje inwestycyjne zmieniają całokształt warunków tech- 
nicznych i relacje samych cen wyjściowych. 


W przeciwieństwie do cen dóbr konsumpcyjnych, które mają być cenami równo- 
wagi i które wobec tego nieraz muszą odbiegać od cen wyjściowych, ceny środków 
produkcji winno się, zdaniem autora, ustalać zawsze na poziomie ich cen wyjścio- 
wych. Jest to reguła, która ma zapewnić racjonalność podejmowanych decyzji. 
W tym stanie rzeczy musi jednak istnieć ścisły system racjonowania środków pro- 
dukcji, i rachunek ekonomiczny także w zakresie decyzji bieżących (nieinwestycyj- 
nych) musi być prowadzony na szczeblu centralnym. Autor wyobraża sobie co 
prawda, że wstępne kalkulacje w tej dziedzinie mogłyby być prowadzone na szcze- 
blu przedsiębiorstwa, a następnie byłyby akceptowane i bilansowane na szczeblu 
centralnym oraz włączane do planu zaopatrzenia. Wydaje się to jednak praktycznie 
prawie niewykonalne i sprowadzałoby się do stosowania mniej lub więcej stałych 
współczynników techniczzych. 

Ch. Bettelheim podkreśla z naciskiem, że pojęcie „swobody konsumpcji", mające 
tak wielkie znaczenie dla konsumpcji indywidualnej, nie ma zastosowania do przed- 
siębiorstw, Jest to tylko częściowo słuszne, gdyż bez określonej „swcboay kon- 
sumpcji" (oczywiście produkcyjnej) przedsiębiorstwa nie mogą oszczędnie gospo- 
darować i minimalizować nakładów niezbędnych do uzyskania danego efektu pro- 
dukcyjnego. W każdym razie wymagane jest uwzględnienie w cenach środków pro- 
dukcji, nawet gdyby chodziło jedynie o wstępne kalkulacje, nie tylko ich wartości, 
lecz i relatywnej rzadkości. 

Moment ten w pewnych fragmentach książki uwzględnia się, rozpatrując nawet 
rolę zmian cen środków produkcji dla bilansowania odpowicdnich wielkości po- 
pytu i podaży. Wydaje się jednak, że autor skłonny jest uważać przypadki takie za 
wyjątkowe, wynikające z „nadmiernych * mocy wytwórczych w pewnych gałęziach. 
W rzeczywistości owe nadmierne (a należałoby dodać: wobec tego i „niedostateczne* 
w innych gałęziach) moce wytwórcze są zjawiskiem względnie stałym, wynikającym 
z najróżnorcdniejszych wąskich gardeł, W tym stanie rzeczy niecuwzględnienie owych 
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relatywnych rzadkości różnych środków produkcji prowadzi do fałszywych rezul- 
tatów rachunku ekonomicznego i nieefektywnych zastosowań nawet wtedy, gdy plan 
zaopatrzenia jest centralnie ustalany i realizowany w drodze racęjonowania. 

Z omawianą sprawą wiąże się także kryterium oceny $prawneści przedsiębior- 
stwa socjalistycznegą. Bettelheim przeciwstawia się wykorzystaniu w tym zakresie 
kategorii zysku, która odgrywa coraz większą rolę w praktyce, a także w teorii. 
Jego zdaniem owym kryterium winien być stosunek pomiędzy kosztami planowany- 
mi i faktycznymi. Czy nie jest jednak rzeczą oczywistą, że w tych warunkach przed- 
siębiorstwa będą zainteresowane żywotnie w niezbyt niskich kosztach planowych, 
które stosunkowo łatwo będzie można obniżać? Pomijając zresztą ten doniosły skąd- 
inąd aspekt sprawy i zakładając, że koszty planowe będą realnie ustalane — pozo- 
staje otwarta w tym ujęciu sprawa bodźców wzrostu produkcji, Przedsiębiorstwa 
winny przecież być zainteresowane nie tylko w obniżaniu kosztów, ale i we wzro- 
ście produkcji. Żreszią probiematyka bodzców dla przedsiębiorstw jest znacznie 
szersza i nie zostąła w omawianym opracowaniu dostatecznie uwzględniona. 

Stosunkowo szeroko został przedstawiony w pracy Bettelheima problem równo- 
wagi gospodarczej, przy czym słusznie odróżnia się równowagę między produkcją 
a konsympcją (bez uwzelędnienia stopnia wykorzystania sił wytwórczych) oraz rów- 
nowagę między produkcją a zapotrzebowaniem społecznym (przez co rozumie się 
pełne wykorzystanie sł wytwórczych), W analizie problemy równowagi autor wy- 
kazał żywotność marksowskich schematów reprodukcji, które okązały się niezmier- 
nie użytecznym narzędziem do badamia proporcji podziału zatrudnienia między dwa 
działy produkcji społecznej, do badania podziału dochodu narodowego pomiędzy 
kbnsumpcję i akumulację itd. 

Autor podjął także próbę uwzględnienia w schematach reprodukcji — postępu tech- 
nicznego oraz innych istulnych elementów wzrostu gospodarczego. Ta ostatnia pro- 
biematyka wypadła jednak znacznie mniej przekonywająco niż aspekt równowagi pro- 
cesu wzrostu gospodarczego. Nadmierną rolę przypisuje autor sferze nieprodukcyjnej, 
która jest jakby wentylem bezpieczeństwa i może być skracana bądź rozszerzaqa, 
gdy wymaga tego bilans zatrudnienia lub konsumpeji dóbr materialnych. W rzeczy- 
wistości jest ona niezbędnym elementem każdego procesu gospodarczego mającym 
własne prawidłowości rozwojowe, a nie dodatkiem do stery produkcyjnej. Należałoby 
także wyraznie powiedzieć, iż równowaga, kiórą autor rozpatruje, jest w istocie 
rzeczy problemem równowagi rynkowej. Jej pełniejsze przedstawienie wymagałoby 
uwzględnienia ruchu płac i cen oraz zjawisk pieniężnych, które dopiero na tym tle 
nabierają niezbędnej wyrazistosti. Wreszcie należałoby wyrażnie odróżnić stan rów- 
noówagi, nawet przy pełnym wyzyskaniu zasobów, od optymalnego ich wykorzysta- 
nia. Jest to problem m. in. struktury konsumpcji, ktorego, jak już wskazywaliśmy, 
nie da się rozwiązać prostą regułą zrownywania cen rynkowych i cen wyjściowych 
opartych na wartości dóbr. 

% 


Druga część pracy Ch. Bettelheima nosi charakter wyraźnie różny od części pierw- 
szej. Omawia się w niej cele planowania długookresowego, w szczególności ząś pro- 
blematykę alokacji inwestycji oraz wyboru techniki, Qdrębnie petraktowane zostały 
problemy zatrudnienia oraz inwestycje modernizacyjne i racjonalizacyjne. Część 
druga ma charakter bardziej zmatematyzowany, jest jednak dostępna i dla czytelnika 
nie posiadającego specjalnego przygotowania w tej dziedzinie. 

Tematem drugiej części pracy jest właśnie wzrost gospodarczy potraktowany ra- 
czej marginesowo w części pierwszej, przy czym szczególna uwaga została zwrócona 
na problem wyboru techniki w warunkach obfitości siły roboczej, Mimo ogólnego 
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charakteru tej analizy nawiązuje ona wyraźnie do doświadczeń planowania indyj- 
skiego oraz badań przeprowadzonych przez autora w Indii w latach 1953—1956. 

W analizie typu modelowego szczególnie łatwe o uleganie formalizmowi matema- 
tycznemu i o zaniedbywanie realiów społecznych. Ch. Bettelheim unika tego nie- 
bezpieczeństwa stwierdzając. iż istniejące obecnie w Indii instytucje i stosunki spo- 
łeczne stanowią istotną przeszkodę w realizowaniu długookresowego planu wzrostu 
gospodarczego. Podkreśla przy tym istnienie zbędnej konsumpeji warstw posjada- 
jących oraz — co się z tym wiąże — niedostateczne rozmiary inwestycji w porów- - 
naniu z wysokością osiąganej nadwyżki ekonomicznej. Na pierwszy plan wysuwa 
się w tym kontekście sprawa reformy rolnej orąz oddłużenia rolników. 

Należałoby jednak uzupełnić wywody autora, że w kraju takim jak India chodzi 
nie tylko o możliwości aktywizacji nadwyżki pochodzącej z rolnictwa na cele indu- 
strializacji, ale i o sam rozwój rolnictwa. W krajach słabo rozwiniętych właśnie 
produkcja rolnicza jest najwęższym gardłem ograniczającym ekspansję inwestycji 
i zatrudnienia. Operowanie więc całym działem konsumpcyjnym bez uwypuklenia 
szczególnej roli rolnictwa grozi poważnymi błędami. 

Ch. Bettelheim podkreśla, że istnieje ścisła współzależność pomiędzy strukturą 
działową inwestycji (dział I i II) a wyborem techniki w obu działach produkcji 
społecznej. Dąży on przy tym do wykazania, że głoszona w pewnym okresie w Indii 
zasada, według której należy wdrażać nowoczesną technikę do działu I, a stosun- 
kowo przestarzałą — do działu II, nie zawsze jest słuszna. Tezę tę uzasadnia się 
celem planowania długookresowego, którym według autora nie może być ani zwięk- 
szenie zatrudnienia, ani maksymalizacja bieżącej produkcji dóbr kansumpcyjnych, 
ani nawet maksymalhzacja urządzeń wytwórczych, lecz wyłącznie możliwie najszyb- 
sze podnoszenie stopy życiowej w długim okresie czasu przy przestrzeganiu pew- 
nych warunków dotyczących konsumpcji bieżącej. 

Zasługuje tu zwłaszcza na uwagę krytyka pokutującej tu i ówdzie — nieraz w po- 
wążnych nawet opracowaniach — tezy, iż celem planowania samym w sobie jest 
likwidacja bezrobocia i zwiększenie zatrudnienia nawet wtedy, gdyby miało to do- 
prowadzić do spadku dochodu, możliwego skądinąd przy niższym zatrudnieniu. Oczy- 
wiście, dylemat taki w rzeczywistości nie istnieje. Nie ma żadnych powodów do 
preferowania większych rozmiarów zatrudnienia, gdyby miało to pociągać za sobą 
spadek, a nie wzrost bieżącej produkeji. W rzeczywistości przy wzroście zatrud- 
nienia zwiększa się także dochód narodowy, i tę właśnie okoliczność przez długie 
lata uznawano za podstawowy argument na rzecz stosowania stosunkowo niskiej 
techniki (w sensie wysokości inwestycji na jednego zatrudnionego) w krajach słabo 
rozwiniężjych z dużymi nadwyżkami nie zatrudnionej siły roboczej, 

Ch. Bettelheim należy do grupy ekanomistów, którzy zakwestionewali ten pogląd. 
Wywodzi on, że przy wyborze stosunkowo niskiej techniki niska jest także uzyskana 
wydajność pracy. Jeśli wybór taki jest stosowany w dziale II, to niska jest także — 
przy danej płacy — nadwyżka dóbr konsumpcyjnych w dziale II, która umożliwia 
ekspansję zatrudnienia w dziale I. Czynnik ten hamuje agólne tempo wzrostu go- 
spodarczego, nawet jeśli udaje się przy tym bieżąco maksymalizować dochód na- 
rodowy i konsumpcję. W imię zatem długofalowych interesów wzrostu konsumpcji 
postuluje on wybór stosunkowo wyższej techniki w dziale II i ewentualnie niższej 
w dziale I. 

Nie ulega wątpliwości, że Ch. Bettelheim zwraca w ten sposób uwagę na bardzo 
istotny czynnik, który bywa nieraz niesłusznie lekceważony. Mimo to trudno uznać. 
by przeprowadzony przezeń dowód był wyczerpujący. Problem wyboru technik 
w dwóch podstawowych działach produkcji społecznej jest pochodny w stwsunku 
do tegoż problemu w odniesieniu do całej produkcji społecznej. Jednakże ten pod- 
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stawowy problem nie został w omawianej pracy postawiony, a bez niego trudno 
o rozważania bardziej szczegółowe. Dalej, Bettelheim podkreśla z naciskiem, że na- 
leży uwzględnić wzrost płac w toku długookresowego planu. Jest to w zasadzie 
słuszne, ale trzeba wtedy z kolei koniecznie uwzględniać postęp techniczny i wyni- 
kający stąd wzrost wydajności pracy. Jeśli uwzględnia się tylko wzrost płac, a nie 
bierze pod uwagę postępu techniki, który wystąpi w toku realizacji planu, to oczy- 
wiście wybór musi paść na stosunkowo wysoki poziom techniki osiągalnej w mo- 
mencie rozpoczynania planu. Uzyskana bowiem wydajność pracy musi sprostać nie 
tylko bieżącemu, ale i przewidywanemu wyższemu poziomowi płac. Czy można 
jednak konstruować model teoretyczny, w którym płace mają się zwiększać bez wzro- 
stu wydajności pracy? 

Jeśli się jednak uwzględni postęp techniczny, to korzyści, które się uzyskuje z wy- 
boru stosunkowo wysokiego poziomu techniki — przy nadwyżkach siły roboczej stają 
się mniej oczywiste i nie ma już pewności, czy postępowanie takie jest uzasadnione. 
Autor nie przypisuje także odpowiedniego znaczenia faktowi, że odpowiedź w spra- 
wie optymalnej techniki wytwarzania zależy od tego, czy ma się do czynienia z jed- 
norazowym funduszem inwestycyjnym (co jest abstrakcją), czy też ze stałym poja- 
wianiem się tego funduszu pochodzącego z istniejącego już sektora gospodarczego. 
Można wykazać, że w tym ostatnim wypadku rozwiązanie maksymalizujące nad- 
wyżkę ekonomiczną, a nie dochód, jest mniej pociągające niż wtedy, gdy ma się do 
czynienia z jednorazowym funduszem inwestycyjnym $). 

Książka Ch. Bettelheima stanowi m. in. dowód, że nowym asumptem do rozwoju 
myśli marksistowskiej w dziedzinie ekonomicznej stały się również doświadczenia 
krajów słabo rozwiniętych. Kraje te wstępują na drogę industrializacji i oczekują 
ważnych wskazówek co do sposobu realizacji swych ambicji rozwojowych. Ch. Bettel- 
heim należy do ekonomistów-marksistów, którzy sprawie tej poświęcają w ostatnich 
latach wiele rzetelnego i owocnego wysiłku. Świadczy o tym zarówno omawiana 
tutaj praca, jak i inne publikacje tego uczonego. 


Kazimierz Łaski 


pierwsze „Zeszyty Argqumentó" 


Redakcja widocznie uznała za zbędny druk specjalnej deklaracji programowej. Nie 
znajdziemy jej an! w pierwszym, ani w następnych numerach. Prawdopodobnie przy- 
jęła założenie, że sam tytuł pisma dostatecznie określa jego charakter. Wszak pro- 
gram tygodnika „Argumenty', w którego zespole pismo się narodziło, jest dostatecznie 
znany i jasny: marksistowski program współudziału w przeobrażaniu kultury poli- 
tycznej, intelektualnej i obyczajowej społeczeństwa na sposób laicki i socjalistyczny. 
Jes ibyśmy jednak chcieli znaleźć w „Zeszytach* jednoznaczne i zwięzłe stormuło- 
wanie stanowiska ideowego pisma, możemy zwrócić uwagę na artykuł Jana Giura- 
nowskiegoe w trzecim numerze „Zeszytów: | 


„«Kret historii» ryje w podstawach bytu społecznego, ale na scenie historii dzia- 
łają nie «struktury», lecz chłopi z widłami. Dopóki kryzys i rozpad starych więzi nie 
zcstanie przeżyty w świadomości ludzi, dopóki nowe rozumienie i odczucie sensu 
własnego życia, sensu stosunków z innymi ludźmi nie zawładnie zbiorowym podmio- 
tem ludzkiej historii — umarli rządzą żywymi. 


', Porownaj w tej sprawie: Z. Dobrska „Wybór technik w krajach gospodarczo zacofanych” 
Ekcnoinista, nr 6/1961 r. 
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A że to nowe roziimienie sensu życia i stosunków z innymi ludźmi. a także drcvzja 
działania rodzi się przede wszystkim w ludziach przodujących, «sejsr"rgrafach», któ- 
rych świadomość okazuje się naiczulszym rejestratorem obiektywnych tendznch histo- 
rycznego rozwcju — od ich talentu, aktywności zależy w ogromnej micsze tempo 
i zasięg upowszechnienia nowego stylu tnyślenia 1 dojizeewan' a docyzji zaangużow ania 
a masach ludzk.ch*. 

Dlatego też — wyjaśnia Guranowski — pismo nie może przyjąć takiego obrazu 
historii, także i historii rel gii, w którym procesy przemian dożonują się mechani- 
stycznie, jako automatyczny skutck przem an ekonomicznych, technicznych czy też 
w ogóle anonimowych „przemian strukturalnych". Nie ma bowiem odręvnej niśtocii 
religii — zdaje się mówić Guranowski. Historia religii 1 aterzmu. to histo.ia ludzi, i od 
nas samych, a nie od czegokolwiek innego zależy sytuacja obacna i nasza przyszłość. 
Dlatego — pisze, mając najwidoczniej na myśli dz ałaczy społecznych, którzy akceptu- 
ją program „Argumentów'" i „Zeszytów Argumentów* — ,..anteresujemy się przede 
wszystkim problemem kierowania (podkr. moje — D. T.) ruchem świadomości spo- 
łecznej jako narzędziem samouświadomienia mas. pomocą i inspiracją w wyborze 
postawy życiowej'. „Opowiadamy się przeciw tego rodzaju «<determinizmowi», kióry 
w oparciu o istniejące przesłanki chce wróżyć o konkretnym kształcie jutrzejscej 
rzeczywistości, nie biorąc pod uwagę, kto i jak będzie ją realizewał (podkr. moje — 
D. T.). Problem, czy bieg historii jest przesądzony samym rozwojem malcri"lnej 
podstawy bytu społecznego. czy też ów rozwój stanowi jedynie ob.estywne uwarun- 
kowanie rewolucyjnej praktyki ludzkiej, czy historia jest «rozstrzygnicia», czy też 
«rozstrzygana» — stanowił oś dyskusji Lenina z <ekeonomistami»='", 

Oto problem istotny, znacznie przekraczający ramy religioznawsiwa i stosunków 
między ludźmi wierzącymi i niewierzącyny. Problem mechan.zmów hist riotwórczych, 
innymi słowy — jeden z najistotniejszych problemów marksizmu. On wiaśnie nasuwa 
się od razu przy lekturze pierwszego numeru „Zeszytów Argumentów'" i będzie to- 
warzyszył czytelnikom następnych numerów. 

Oczywiście, jak już powiedziano, pismo chce kształtować hisiorię zgodnie z pro- 
gramem marksizmu-leninizmu, uzasadniając światopogląd materialistyczny i współ- 
tworząc płaszczyznę współpracy politycznej z osobami wierzącymi. Pismo podej- 
muje krylykę światopoglądu spirylualistycznego i filozofn społecznej kościoła, a także 
krytykę antysocjalistycznej działalności niektórych przedstawicieli h.erarchii ko- 
Ścielnej. 


% 


Co redakcja zaoferowała czytelnikom w pierwszych czterech numerach? Przede 
wszystkim zauważamy podział numerów na części tematyczne. A więc prócz części 
zasadniczej — jeśli tak można nazwać część pierwszą „Zeszytów' — w każdym nu- 
merze znajdują się dz.ały: „Polemiki i dyskusje*, „Informacje', „Kroniki" i „Re- 
cenzje'. Polemiki — to dział, w którym pismo jawnie i w sposób nawet zaczepny, 
choć wyrażnie ulrzymany w ramach tolerancji i szacunku, ukazuje swój „lwi pa- 
zur. „Pazur* ów zresztą ujawnia się w różnych tekstach, nie troszcząc sią zbytnio 
o rygorystyczne przestrzceanie granic poszczególnych działów. A szarpie — jak to 
widać już od początku — nie tylko „przyjaciół wierzących", lecz i niewierzących. 
Oto polemika z „neopozytywizmem politycznym ugrupowania katolickiego „Znak*; 
oto polemika z Władysławem Bieńkuwskim, który drukuje swój artykuł w numerze 
pierwszym; oto Zbigniew Ozżonowski z zadowoleniem, zaprawionym uszczypliiwością 
pod adresem różnych autorów odpowiedzialnych za „mit* (jego zdaniem) arianizmu, 
kwituje nową i odmienną od uświęconego wzoru pracę o polskim arianizmie; oto 
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Wacław Sadkowski prostuje błędny, jego zdaniem, pogląd na literaturę katolicką: oto 
polemika z autorami katolickimi dotycząca interpretacji poglądów Teilharda de Char- 
din (Roger Garaudy i Tadeusz Płużański). W dziale informacji znajdujemy dane 
liczbowe i opisowe o katolicyzmie i innych wyznaniach oraz o szczegółowych dzie- 
dzinach ich działalności; kron.ki i recenzje omawiają wydawnictwa książkowe i pe- 
riodyczne, religijne i świeckie. i 

Pozwolę sobie teraz zaprezentować kilka artykułów z recenzowanego pisma, które 
wydają mi się interesujące i ważkie. 

Stanisław Markiewicz omawia w pierwszym numerze problemy koegzystencji kato- 
lików i marksistów i powołuje się na następującą wypowiedź Władysława Gomułki 
z 1961 r.: 

„Nie ma żadnej sprzeczności między naszym systemem społecznym, naszą polityką 
a wierzeniami religijnymi. Ci, którzy chcą chodzić do kościoła, mogą to czynić swo- 
bodnie. Nie chcemy jedynie, aby wykorzysiywano kościół do walki przeciwko nam, 
do walki przeciwko socjalizmowi. Gdyby w krajach kapitalistycznych wszędzie sto- 
sowano wobec przeciwników ustroju, wobec komunistów, takie środki, jakie my 
stosujemy wobec opozycji w Polsce, komuniści czuliby się tam świetnie", 

Stanisław Markiewicz pisze: „Można z całym przekonaniem stwierdzić, że religia 
jako taka wraz ze swym instytucjonalnym uzupełnieniem mogłaby w socjalistycznej 
Polsce nie być żadnym drażliwym problemem, tak samo jak nie są problemem inne 
duchowe, osobiste przeżycia i umiłowania ludzi, gdyby jej nie próbowano wykorzy- 
stywać dla celów politycznych*, Następnie zaś zastanawia się, czy różnice w poglą- 
dach filozoficznych i socjologicznych, między innymi na temat trwałości religii. 
muszą rodzić polityczną wrogość. Jego zdaniem spór filozoficzny i socjologiczny wro- 
gości takiej nie must rodzić ,,...przede wszystkim dlatego, że spór ten może nie mieć 
charakteru politycznego, lecz Ściśle filczoficzny. Spór ten bynajmniej nie wyklucza 
jedności politycznej, a tym bardziej działania zgodnego z nakazami polskiej racji 
stanu, 

Do interesujących publikacji o międzynarodowej działalności politycznej Kościoła 
Katolickiego należy m. in. artykuł Michała Horoszewiczą (nr 2) „Kościół w Afryce", 
odznaczający się rzeczowym i obszernym ujęciem tematu, niezwykle starannie opra- 
cowany *). . 

„Zeszyty Argumentów" zamieściły już dość dużą ilość materiałów poświęconych 
II Soboruwi Watykańskiemu. Mużna by z nich skomplelować małą encyklopedię 
seborowych aktualiów. Tu chciałoby się wyróżnić rozprawki o bardziej analitycz- 
nym i „trwilszym* charasterze. Mam na myśli dwie publikacje o soborze: Witolda 
Tylocha pt. „Sobór Pzwszetkny j jego rola w kościele" (nr 3) oraz omawianego już 
autora Slanisława Miarkicwicza „Jan AXIII i Sobór'** (nr 4). Pierwszy artykuł odzna- 
cza się rzeczowym i pouczającym przeglądem problematyki soborowej na tle historii 
Kościoła Katolickiego i przyjętych w nim norm prawnych. Drugi natomiast. ma cha- 
rakter niebanalnej analizy politycznej soboru 1 soborowej polityki Jana XXIII. 

Do publikacji o wyraźnym charakterze politycznym należy także wspomniany już 
artykuł Jana Guranowskicgo „Czym jest i czym chce być ueospozytywizm polityczny” 
(nr li 2). Przy okazji charakierystvki ideclogii i dzia!alności części ruchu katolickiego 
w Polsce, ktora grupuje się wokół klubu pozseiskiogo „Znak', autor określa neopozy- 
tyw.zm polstyczny w 650.6: 

„Neopożyiywizm poi wczny jest w swej istocie rezullatem klyski t bankructwa 
wszystkich nurtów politycznych wolskiej burżuazji. Jest on 
wy.czem olr/czwieniaą bardziej icalisi„cznie myślących polityków, 
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©, «airz — ostatnio wydane pod lym lytułem w wydawniciwie „Książka i Wiedza” książka Ho- 
rosze viczą. " 
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Jan Guranowski zastanawia się, czy ruch „znakowski* może przekształcić się 
z „etapowego'*, „rozsądnego' konserwatyzmu w „rozsądnym kompromisie'* z socjali- 
stycznym dniem dzisiejszym, w ruch o charakterze scecjalistycznym — i w odpowiedzi 
formułuje iniercsującą hipotezę. Oto odcov.iedni fragment: 

„Czyżby więc «neopozytywizm» posiadał możliwo:ci przekroczenia samego siebie 
i z teorii obcości założeniom ideowym socjalizmu zdolny był przekształcać się 
w twórczą inspirację stopniowej integracji ludzi o pogladach niesccjalistycznych 
w społeczne więzi socjalistyczne? Naszym zdaniem — tak'. 

W tej części recenzji należy wymienić także interesuiącą ocenę książki kardynała 
Wyszyńskiego „W światłach tysiąclecia". Ocenę tę napisał Henryk Hinz (nr 1). 


NE 


Czas już zaprezentować publikacje z dziedziny socjologii I filozofii. Tadeusz M. Ja- 
roszewski w cyklu „Między integryzmem a katolicyzmem otwartym" publikuje dwa 
artykuły w numerach 2 1 3 „Zeszytów": „Carześcijaństwo a Świat współczesny' oraz 
„Postawy i podziały”. Tadeusz M. Jaroszewski analizuje sytuację chrześcijaństwa 
w aktualnych warunkach ekonomicznych, politycznych i kulturalnych świata. Przede 
wszystkim — to jest punkt wyjścia wypowiedzi Jaroszewskicgo — chrześcijaństwo 
współczesne świadome jest kryzysu, jaki przeżywa, a jaki szlonne jest wyprowadzać 
Z ogólnego kryzysu współczesnej cywilizacji. Autor stwierdza, że pojęcie kryzysu, 
którym operują niektórzy socjologowie i badacze kultury, odnosi się nie tyle do 
całej współczesnej cywilizacji, ile do dysproporcji, jaka ostatnio wyraźnie się ujawniła 
między tą cywilizacją a całym bagażem intelektualnym i kulturowym katolicyzmu. 
Następnie przechodzi do omówienia bardzo ważnego czynnika zmian w postawach 
praktycznych i poznawczych współczesnego człowieka, mianowicie czynnika uprze- 
mysłowienia i urbanizacji życia społecznego. 

„Młodzi ludzie — pisze Jaroszewski — którzy niemal co dzień słyszą o tranzysto- 
rach. półprzewodn.kach. cybernetyce, sputnikach, automatvzacji, muszą myśleć i od- 
czuwać inaczej niż ich ojcowie, nauczyciele, a często i starsze rcdzeństwo', 

Owa sytuacja zaangażowania miodego człowieka — pośrednio przez radio, prasę, 
telewizję, kino itp., a także bezpośrednio przez udział w produkcji — w życie nowej 
techniki i nowego systemu organizacji pracy stwarza nowy, nowoczesny typ cha- 
rakterologiczny. Jaroszewski opisuje odpowiedni temu typowi proces kształtowania 
się świadomości: 

„Na poznanie w odczuciu ludzi techniki składa się cały cykl techniczny; problem 
praktyczny rodzi powstanie hipotezy teoretycznej, za nimi na- 
siępuje weryfikacja eksperymentalna i praktyczne zasto- 
sowanie. Poznanie, któremu brak jakiegokolwiek z tych elementów, jest pozna- 
niem «niepewnym», «niekompletnym» lub zgoła «jałowym». Pozbawione jest ono dla 
człowieka techniki jakichkolwiek walorów argumentacyjnych, a to dla tej prostej 
przyczyny, że jako nie dające się eksperymentalnie zweryfikować i praktycznie zasto- 
sować jest bezużyteczne, mętne i zgoła nie interesujące. Stąd właśnie bierze się nie- 
chęć ludzi współczesnych do religijnej metafizyki czy wszelkich oderwanych od prak- 
tyki spekulacji". | 

Po czym cytuje znamienną wypowiedź księdza Józefa Pastuszki: 


„Człowiek współczesny przedkłada fakt konkretny ponad refleksję. Ceni to, co 
jest zmysłowo doświadczalne, co się da odczuć, zobaczyć, dotknąć, matematycznie 
obliczyć... Postęp techniczny wytworzył specyficzną umysłowość, która żywi kult 
dla doświadczeń, dla kalkulacji matematycznej — bo ta jest przedłużeniem ekspe< 
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rymontu, a z niechęcią odnosi się do spekulacji myślowej, do wiary w prawdy nie- 
widzialne”. 

Powiedziano dosładnie i dehitnie. Przejdźmy wiec szybko do stwierdzenia, że 
w ariykule drugim Tadeusz M. Jaroszcewski charakteryzuje tyLowe posiawy w kzto- 
licyzmie: klasyczną postawę integrystyczną. postawę neointegrystyczną i postawę 
oiwartą, z uwzględnieniem podziałów rysujących się w ramach tej ostaniej. 

Jas goyky kentynuacją rozważań Jaroszewskiego jest artykuł Tadeusza Mrówczyń- 
skicga (nr 3) „Cirześcijanin i świat doczesvy., <Otwarta» postawą Mariiaina*, stano- 
wiący prabę Skrupulatnej 1 poważnej analizy ideologii Mariia na, a tesże artykuł 
Tadcusza Piużańsziego „Problem alienacji w personalizmie Emanuela Mouniera* 
wnoszący nowe elementy do oceny tego ideologa katolickiego. 


Wreszcie problematyki f:lozoficzno-ideowej współczesnego katolicyzmu dopełniają 
dwie publikacje poświęcone nowemu i dosyć niezwykłemu w katolicyzm.e zjawisku, 
jakim jest myśl Teilharda de Chardin i ruch jego imienia, głośny już na Zachodzie 
i budzący coraz żywsze zainteresowanie w Polsce. „Zeszyty Argumentów'" iniormują 
czytelnika świeckiczo (i nie tylko świeckiego) o rzeczy, która — tak można 
powicdzieć — dopiero się rodzi. a która może mieć ogromne w przyszi:ości znaczenie. 
W numerze czwartym „Zeszytów* znajdujemy bowiem Rogera Garauty'ego „Teilnard 
de Chardin" oraz Tadeusza Płużańskiego „Wokół sporu a Tcilharda', Zwraca tu 
uwagę udereająca różnica zdań w ocenie myśli Teilharda u Garaudy'ego i Płużań- 
skiego. Tadeusz Płużański ustosunkowuje się do poglądów tego niewątpliwie chrza- 
ścijańskiego myśliciela z rezerwą, natomiast Roger Garaudy, nie zacierając wszakże 
pewnych różnic, jakie dostrzega między poglądami Teilhardą a marksizmem, wska- 
zuje na niemal dosłowne, jego zdaniem, paralele między tekstami spirytualisty 
Teilharda de Chardin a stanowiskiem Fryderyka Engelsa i Karola Marksa. 

Rzecz interesująca, wymagająca bezpośredniego (a nie przez recenzję) zapoznania 
się z obu tekstami. 

Zygmunt Pariatowski (nr 4) w artykule „Dlaczego uczeni wierzą” tłumaczy, jak cha- 
rakier pracy uczonego oraz jego umysłowość, a także sytuacja społeczna, w której 
żyje, mogą działać „religiotwórczo*. Przede wszystkim zaś rozbija mit umysłowej 
i psychicznej spoistości osobowości uczonego, znakomitego specjalisty w swojej 
wąskiej dziedzinie, a jednocześnie i nierzadko ignoranta w dziedzinie uprawiania 
rnyśli filozoficznej. 

Na zakończenie chciałbym zwrócić uwagę na dwa szkice krytyczne Jerzegą Kos- 
saka: „Mauriac czy Conrad* (nr 1) i „Zwątpienie i nadzicja* (nr 3). Szczególnie drugi 
urzesł mnie glęboką i humanistyczną kulturą tej rozprawki. 


Kcssak podejmuje rozważania na marginesie książki Mieczysiawa Jastruna „M:t 
śródziemnomorski", Ocenę książki Jastruna Kossak formułuje ze swobodą erudycyjną 
na tle współczesnej historiozoficznej literatury egzystencjalnej. Oto pytania, które — 
zdaniem autora szkicu — Stawia Jastrun nam, sobie i światu: 


„Czy Logos zwyc.ęży wreszcie Mythos? Czy możemy oprzeć życie na rozumie, roz- 
sądku i prawdzie? I jaka jest ta prawda — czy potrafimy ją przyjąć, czy potrafimy 
żyć w jej świetle, bez mgły pozorów i bez urojeń, które tylu przeszłym wiexom 
wydawały się konieczne? (...) 

„Człowiek pragnie harmonii fizycznej, moralnej, społecznej, Pragnienie to nie zo- 
stało dotąd zaspakojone. Czy może zostać zaspokojone — czy też świat zawsze będzie 
podobny bardziej do labiryntu niż do logicznych i czystych konstrukcji myślo- 
wych?* (...) | 

„Wreszcie — czy istnieje postęp w świecie spraw luśzkich? Może historia jest tylko 
zmianą typów kultury, których swoistość polega na tym, że budują one swoje własne 
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mity, każąc widzieć w nich realną rzeczywistość, i burzą mity stare, które traktują 
jako zespół niepotrzebnych już — a zatem fałszywych miraży?' 

Według Jastruna — pisze Kossak — „błądzimy między koncepcją losu ludzkiego 
określonego przez wieczną i nieprzeniknioną samotność i naznaczonego przez grozę 
śmierci — i koncepcją głoszącą potrzebę wspólnoty spojonej wokół realnych celów 
ludzkiej, ziemskiej, historycznej walki z ludzkim, ziemskim, historycznym złem”. 

I Kossak wskazuje na pokrewieństwo między autorem „Mitu śródziemnomorskiego" 
a Jaspersem: 


„Musimy iść do świata i doświadczając całej jego realnej surowości, szukać moż- 
liwości nowych związków międzyludzkich — dobrych ludzkich praktyk. Musimy na- 
rzucić światu na powrót zepchnięte na bok wartości humanistyczne — aby spotęgo- 
wane dzięki technicznemu postępowi moce zaprząc na powrót w służbę człowieka. 
Oto szlachetny głos filozofa, który głosi w najlepszej intencji jałowe i abstrakcyjne 
apele, mające skłonić ludzkość do opamiętania się. Nie lekceważymy tego głosu. 
I nie podważamy intencji. Zachowujemy przecież świadomość słabości tej czysto 
intelektualnej działalności — docierającej do garstki intelektualnej elity. Tego głosu 
oburzenia — nie popartego działaniem — i szczytnych postulatów pozbawionych 
realnego programu ich wykonania. Krytyka symptomów, która nie sięga istoty spo- 
łecznego i politycznego dramatu naszych czasów; krytyka skutków — nie znająca 
przyczyn, nie rozumiejąca wewnętrznych mechanizmów powstawania zjawisk, które 
krytykuje = musi poprzestać na wyrażeniu swego oburzenia i deklamowaniu 
szczytnych ideałów'* = oto ostateczny sens filozofii wspólnej, zdaniem autora, za- 
równo Jaspersowi, jak i Jastrunowi, Postawą ideową autora „Mitu śródziemnomor- 
skiego' — pisze Jerzy Kossak — wymyka się ocenie jednoznacznej, jednakże próbuje 
uchwycić ją w następującym, końcowym sformułowaniu ezkicu: 

„„Między ostatecznym zwątpieniem a słabym światłem nadziei — pasja poznawcza, 
poczucie moralnej odpowiedzialności i łowienie przelotnych uroków świata pozwalają 
nam kosztować pięknej choroby. życia, 


* 


Omawiane tu cztery pierwsze numery pisma pozwalają powiedzieć, że już posiada 
ono poważny dorobek. Można chyba także sądzić, że znajdą się w nim materiały 
obejmujące jeszcze szerzej niż dotychczas zakres problematyki politycznej, kulturo- 
wej oraz światopoglądowej katolicyzmu polskiego i międzynarodowego, a także innych 
wyznań. Uzasadnione jest chyba również oczekiwanie na dalsze publikacje podej- 
mujące w sposób pozytywny (a nie tylko negatywny wobec formacji religijnej) pro- 
blemy współczesnego -życia człowieka. To właśnie jedno z głównych zadań „Zeszytów 
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Druk, RSW „Prasa* Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam, 244 — [-84. Podpisano do druku 21.11.1963 r, 


0 racjonelną gospodarkę materiełową 


WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI 


Od dłuższego już czasu nasza polityka ekonomiczna zmierza do podno- 
szenia efektywności na wszystkich szczeblach działalności gospodarczej, 
a zwłaszcza w przedsiębiorstwie. Chodzi tu przede wszystkim o to, co 
moglibyśmy nazwać ogólnie podniesieniem wydajności pracy społecznej, 
a więc zarówno o wzrost wydajności pracy ludzkiej, jak i o najbardziej 
oszczędne wykorzystanie pracy zawartej w urządzeniach, materiałach i su- 
rowcach. Sprawom tym poświęcono wiele uwagi na plenarnych posiedze= 
niach Komitetu Centralnego PZPR, zwłaszcza na IV, IX i X Plenum, 


Można by od razu stwierdzić, że o ile problemy wydajności pracy są 
już na ogół przedmiotem codziennej troski przedsiębiorstw i samorządów 
robotniczych, o tyle sprawy obniżki kosztów materialnych, przede wszyst- 
kim materiałowych (materiały, surowce, energia, paliwo), przemysł nie 
traktował dotychczas z dostateczną uwagą. 


Tymczasem wiemy chociażby z dyskusji nad bieżącym planem pięcio+ 
letnim o dysproporcji między zdolnościami produkcyjnymi przetwórczych 
gałęzi przemysłu a możliwościami ich zaopatrzenia przez gałęzie surow- 
cowe. Dysproporcje te będą stopniowo usuwane przez zwiększenie inwe- 
stycji w surowcowych gałęziach przemysłu. Ponieważ jednak z natury 
rzeczy inwestycje surowcowe charakteryzują się długim cyklem, nasze 
bieżące potrzeby muszą być w znacznym stopniu zaspokajane w drodze 
importu. Wszelki więc postęp w dziedzinie oszczędności materiałowych 
oznacza w konsekwencji i odciążenie naszego handlu zagranicznego, z któ- 
rym mamy przecież niemało kłopotów, i możliwości zwiększenia produkcji 
naszego przemysłu przetwórczego. Nie trzeba również uzasadniać, jak 
istotny wpływ mogą wywierać oszczędności materiałowe na zmniejszenie 
inwestycji w szeregu bardzo kosztownych dziedzin. 

Wszystkie te problemy nabierają szczególnego znaczenia w bieżącym 
reku w latach najbliższych ze względu na to, iż niejednokrotnie — limi- 
towani możliwościami zaopatrzenia — musimy ograniczać nasze zamierze+ 
nia produkcyjne w istotnych dla gospodarki i zaopatrzenia ludności dzie+ 


dzinach. 
* 


Konieczność energicznego zajęcia się uporządkowaniem gospodarki ma- 
teriałowej rysuje się jaskrawiej, gdy przyjrzymy się strukturze globalnej 
produkcji przemysłowej. 

W roku 1960 koszty materiałowe stanowiły 58,90% wartości produkcji 
globalnej. Istotny wszakże jest nie tylko poziom kosztów materiałowych, 
lecz również zmiany ich udziału w całości produkcji globalnej. Biorąc pod 
uwagę okres 1958—1961, stwierdzamy rosnący udział kosztów materiało- 
wych w wartości produkcji globalnej. Np. w roku 1961 udział ten wzrósł 


z 50,90: do 59.60. Nawet jeżeli wziąć pod uwagę, iż pewien wpływ na 
obraz sytuacji mogły wywrzeć zmiany cen wewnątrzprzemysłowych, ma- 
my tu zapewne do czynienia ze zjawiskiem ujemnym. Ozratza ono bowiem 
nic innego, jak zmniejszanie udziału produkcji czystej w produkcie glo- 
balnym. Dodajmy w tym miejscu, iż niepełne wykonanie w ponrzedniej 
pięciolatce planu przyrostu produkcji czystej w przemyśle. a więc w kon- 
sekwencji dochodu narodowego, miało swe źródło m. in. w nadmiernych 
w stosunku do planowanych zadań kosztach materiałowych. 

Koszty materiałowe w naszym przemyśle (surowce, materiały, energia, 
paliwo) stanowią przeważającą część, bo ponad 70% ogólnych kosztów 
produkcji. Jest to wskaźnik średni dla całego przemysłu. W szeregu pod- 
stawowych gałęzi — przemysł ciężki, chemiczny, lekki, spożywczy — kształ- 
tuje się on znacznie wyżej, sięgając np. w tym ostatnim 870%. 

Spośród wszystkich krajów demokracj! ludowej jedynie Bułgaria i Wę- 
gry wykazują nieco wyższy udział kosztów materiałowych w strukturze 
kosztów ogólnych, w pozostałych jest on niższy, Czechosłowacja zaś i NRD 
biją nas pod tym względem mniej więcej o 9 punktów. 

Struktura kosztów całkowitych (materiały około 70%. robocizna, ubez- 
pieczenia itp. około 20%, reszta — amortvzacia) nie pozostawia najmniej- 
szych wątpliwości co do ciężaru gatunkowego kosztów materiałowych 
i niejako sama przez się wytycza kierunek zabicgów w dynamizowaniu 
wydajności pracy społecznej. Jeden procent obniżki kosztów materiało- 
wych przynosi znacznie więcej korzyści niż w takim samym stopniu do- 
konane zmniejszenie nakładów pracy żywej na jednostkę produkcji. Tym- 
czasem wysiłki przemysłu były i dziś w gruncie rzeczy są jeszcze nada] 
nieproporcjon»>lne do wagi zagadnienia. 


BRAK GOSPODARNOŚCI 


Wiadcmo, jak cennym materiałem w naszym kraju jest stal. Gospoda- 
rujemy nią jednak rozrzutnie, nie licząc się jakby z pogłębiającym się 
wciąż deficytem tego produktu. W produkcji metalowej przeważają u nas 
wyroby ciężkie, o przestarzałej, nieekonomicznej konstrukcji. Można by 
przytoczyć bardzo długą listę takich maszyn o rozmaitym przeznaczeniu, 
wyrobów codziennego użytku, narzędzi rolniczych itp. Aby nie mnożyć 
przykładów, posłużmy się wskaźnikiem syntetycznym. Na 1.000 dolarów 
wartości produkcji przemysłu maszynowego (według danych z roku 1959) 
w Polsce zużywano 1 tonę stali, natomiast w NRF — 0,71, w Anglii — 0,70, 
a we Francji — tylko 0.68 tony. To znaczy, średnio licząc, maszyny, urzą- 
dzenia, lodówki itp. produkowane w tych krajach pochłaniają o 20—300%% 
surowców (głównie stali) mniej niż produkty naszego przemysłu. W ciągu 
ostatnich 2—3 lat sytuacja pod tym względem nie doznała dostatecznej 
poprawy. 

Jest faktem powszechnie znanym, że poważna odpowiedzialność za nie- 
ekonomiczne wykorzystanie stali obciąża nie tylko użytkowników, ale i jej 
producenta. W samym procesie hutniczym z jednostki stali surowej otrzy- 
mujemy mniej więcej o 4%, wyrobów walcowanych mniej niż w innych 
uprzemysłowionych krajach. W tym zakresie jeszcze w roku 1965 nie 
osiągniemy poziomu, który stał się udziałem np. Anglii już 8 lat temu. 

Ponadto hutnictwo z reguły preferuje w produkcji wyroby proste, ma- 
teriałochłonne, ciężkie, tzw. wyroby ,grube*, nie odpowiadające najnowo- 
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cześniejszym wymogom techniczno-ekonomicznym i często uniemożliwia= 
jące stworzenie nowoczesnych konstrukcji lub zastosowanie innej, bar- 
dziej ekonomicznej technologii. Ponadto odbiorcy zazwyczaj otrzymują 
wyroby walcowane, odkuwki, odlewy z dość znacznymi naddatkami 
wagowymi, dochodzącymi nieraz do 30—50 i więcej procent wagi ostatecz- 
nego wyrobu. Proces przetwarzania polega w takich przypadkach przede 
wszystkim na zdzieraniu (najczęściej bardzo pracochłonnym) niepotrzebnie 
przysłanego metalu. Stąd m. in. właśnie bierze się nasze, niechybnie 
wątpliwej jakości, pierwszeństwo w świecie w „produkcji' złomu w sto- 
sunku do ilości wytwarzanej stali. 

Polska należy również do krajów o największym na świecie zużyciu 
paliwa na 1 mieszkańca (w przeliczeniu na węgiel umowny). Można by 
przytoczyć także liczne przykłady nadmiernego zużycia energii elektrycz« 
nej w energochłonnych procesach wytwórczych (np. karbid, chlor) itd, 


Obserwujemy przy tym w naszym przemyśle bardzo znaczne rozpiętości 
w kształtowaniu się kosztów materiałowych tego samego produktu w róża 
nych przedsiębiorstwach. Jeśli więc koszty materiałowe danego wyrobu 
w przodującym przedsiębiorstwie przyjmiemy za 100, to w innych zakła- 
dach wyniosą one: w produkcji stali — do 142, kwasu azotowego — do 118, 
mydła gospodarczego 54-procentowego — do 116, cementu portlandzkiego 
„250 — do 168, cegły wapienno-piaskowej — do 180 itd. Tak duże różni- 
ce w efektywności wykorzystania surowców nie mogą pochodzić wyłącz= 
nie z lepszego lub gorszego wyposażenia technicznego. Istotną rolę odgry= 
wa tu niewątpliwie poziom gospodarki materiałowej w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. 

Rzecz charakterystyczna, że w dziedzinie wyrobów, którymi nie nauczy+ 
liśmy się dotychczas oszczędnie gospodarować — a dotyczy to zwłaszcza 
stali i węgla — odczuwamy najbardziej dotkliwe deficyty. Zgłoszone za- 
potrzebowanie na wyroby walcowane w bieżącym 5-leciu znacznie prze- 
wyższa ich produkcję: w roku 1961 — o 5,8%, w roku 1962 — o 8,5%, 
w roku 1963 — o 120%, W roku 1964 — o 11,7%, W roku 1965 — o 9,4%. 
Na pewno zapotrzebowanie to jest nieco wygórowane, ale faktem jest, 
że właśnie deficyt stali stanowi jedną z przyczyn ograniczeń w tempie 
rozwoju przemysłu maszynowego w br. Co się zaś tyczy węgla, to w po- 
przednim pięcioleciu wzrost zużycia krajowego był przeszło dwukrotnie 
wyższy od wzrostu wydobycia, a szacuje się, że w latach 1961—1965 wzrost 
zapotrzebowania wyprzedzi wzrost wydobycia o 2 punkty (wzrost wy- 
dobycia — 9,709, zużycia — 11,1%). Trudności materiałowe i paliwowe 
w przemyśle ciężkim utrudniają lepsze wykorzystanie zainstalowanych 
zdolności produkcyjnych. Podobna swmócja kształtuje się w innych gałę- 
ziach przemysłu. 

Jednocześnie, obok trudności w zaopatrzeniu materiałowym, obserwu- 
jemy od dłuższego czasu zbyt szybki przyrost zapasów w gospodarce, wy- 
przedzający w poszczególnych dziedzinach tempo przyrostu produkcji. 
Wiąże się to zarówno ze znacznymi tendencjami do „chomikowania'* ma- 
teriałów i surowców, jak i z niedostosowaniem asortymentu produkcji do 
potrzeb odbiorców. Obserwujemy więc w naszej gospodarce równolegle 
występujące zjawiska niedoboru wielu materiałów i surowców oraz szcze- 
gólną formę marnotrawstwa materiałowego w postaci produkcji niezgod- 
nej ze strukturą popytu. 


Sprawa ta ma dodatkowy ujemny aspekt. Przy ogólnym niedostatku 
zarówno powierzchni magazynowej (zwłaszcza krytej), jak i technicznego 
jej wyposażenia — poważna część materiałów, surowców, półproduktów 
i gotowych wyrcbów musi być niewłaściwie przechowywana i ulega ni- 
szczeniu. : 

Rzecz jasna, iż nadmierny przyrost zapasów jest wyrazem nie tylko 
nieprawidłowej struktury produkcji, lecz także braku dostatecznej troski 
przedsiębiorstw © zachowanie stanu zapasów w granicach uzasadnionego 
zapotrzebowania. Stan taki bynajmniej nie stanowi alarmu dla służby 
. zopatrzenia, która w dalszym ciągu realizuje, często ponad plan, miesięcz- 
ne 1 kwartalne zakupy materiałów, surowców i części. Takich faktów 
w przemyśle były w roku ubiegłym setki. Nieomal na palcach można wy- 
liczyć przedsiębiorstwa, które wobec nadmiernych zapasów zrezygnowały 
z przydziałów lub zakupów. Zjawiska te nie znajdują dostatecznego odpo” 
ru, a o stan zapasów właściwie troszczą się tylko banki. 


DOTYCHCZASOWY POSTĘP 


Ocena tych wszystkich ujemnych zjawisk sprawiła, że na porządku dzien- 
nvm naszej polityki gospodarczej znalazł się problem gospodarki materia- 
łowej w najszerszym znaczeniu tego pojęcia. Na kolejnych posiedzeniach 
Komitetu Centralnego partii (przede wszystkim IX i X) zagadnienie upo- 
rządkowania i zdecydowanego ulepszenia gospodarki materiałami i surow= 
cami postawiono z całą mocą. Plan na lata 1961—1965 zawiera zadanie 
obniżenia kosztów materiałowych produkcji przemysłowej co najmniej 
o 6%, Potrzeby kraju, a zarazem istniejące rezerwy w tej dziedzinie, leżą 
u podstaw zalecenią kierownictwa partii i rządu, aby w planach rocznych 
kolejno zwiększać te zadania. Tak więc w bieżącej pięciolatce przemysł 
powinien zaoszczędzić na surowcach, materiałach i energii około 28 mld zł. 
W przemyśle ciężkim oszczędność powinna osiągnąć sumę 14—15 mld zł, 
w chemicznym — posad 6 mld zł, w górnictwie i energetyce — ponad 
1,5 mld zł. 

Że względów, o których wyżej była mowa, ta grupa zadań planu 5-let- 
niego staje się obecnie motywem przewodnim działalności resortów, zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw. Resorty zostały zcbowiązane do opracowania 
szczegółowych programów oszczędnościowych, zapewniających realizację 
zadań planowanych w tym zakresie. W c'ągu lat 1960, 1961 i 1962 spo- 
rzadzono takie programy na podstawie opracowań przedsiębiorstw 
i (zbiorczych) zjednoczeń. Powołano na wszystkich szczeblach specjalny 
aparat zespołów roboczych, przeznaczony do stałego usprawniania gospo- 
darki materiałowej, czuwania nad realizacją wytycznych i konkretnych 
ządań, kontroli itd. Podkreślić trzeba znaczne zaangażowanie w realizacji 
programu samorządów robotniczych, resortowych instytutów naukowo- 
badawczych oraz centralnych biur projektowo-konstrukcyjnych. Instytuty 
i biura konstrukcyjne wytyczają na podstawie analizy stanu branży i po- 
równań z zagranicą kierunki prac, opracowują główne zagadnienia, udzie- 
lają pomocy kadrowo-technicznej itd. 

Programy oszczędnościowe wkroczyły już w fazę realizacji. Pytanie 
przeto zrozumiałe: jakie są dotychczasowe efekty? W chwili obecnej nie 
znamy jeszcze syntetycznych wyników za rok 1962. Bez wątpienia jednak 
wyraźnie zaznacza się postęp w dziedzinie zużycia materiałowego. 


Przemysł maszynowy otrzymał w bieżącym planie 5-letnim zadanie 
obniżki zużycia stali na 1 mln zł wartości produkcji globalnej o 25% 
w porównaniu z rokiem 1960. Z szacunku Ministerstwa Przemysłu Cięż- 
kiego wynika, że w roku 1962 zużycie to zmniejszyło się mniej więcej 
o 160% (zamiast planowanych 10%), w roku zaś bieżącym przewiduje się 
dalszy spadek zużycia stali mniej więcej do 20%. Tak więc w ciągu trzech 
lat wykonano by 80% zadań wyznaczonych na całe pięciolecie. Żródłem 
tego postępu jest przede wszystkim nastawienie się na produkcję o więk- 
szej pracochłonności, bardziej uszlachetnioną, natomiast materiałowo» 
oszczędną. Zaważył tu szybki (mniej więcej o 30% rocznie) wzrost pro- 
dukcji przemysłu elektronicznego, a następnie także precyzyjno-optyczne+ 
go, maszyn włókienniczych itp. 

Drugim źródłem oszczędności materiałów jest „kuracja odchudzająca" 
maszyn i urządzeń, przeprowadzana już na „deskach'* konstruktorówą 
Przykładów tu jest dość dużo, że wymienimy tylko strugarkę trzystopnio- 
wą o wadze 680 kg zamiast dotychczasowych 1.130 kg, snopowiązałkę 
ciągnikową (800 zamiast 1.135 kg), samochód „Warszawa lżejszy o 20 kg 
i samochód „Star'* ważący o 30 kg mniej, silniki asynchroniczne serii „E* 
(w przeliczeniu na plan produkcji 1965 r. — oszczędność 5.900 ton żeliwa; 
4.350 ton blach prądnicowych, 694 ton miedzi i 189 ton aluminium), wagon 
901 K pozwalający zaoszczędzić 1.200 kg stali rocznie itd. 

Znacznie większe rozmiary niż w poprzednich latach przybrała zastę- 
powalność np. deficytowych metali nieżelaznych tworzywami sztucznymi 
lub innymi materiałami (poliwinitowe powłoki w kablach zamiast ołowiu, 
aluminiowe żyły zamiast miedzianych, „plastikowa'' armatura sieci domo- 
wej, rury winidurowe itp.). 

Postęp technologiczny wyraża się w przemyśle maszynowym m. in, 
w zastosowaniu odlewania metodą wytapianych modeli, w zastępowaniu 
skrawania obróbką plastyczną, w rozszerzeniu normalizacji, unifikacji i ty+ 
pizacji wyrobów itd. 

Przemysł chemiczny, który m. in. wyznaczył sobie zadanie takiej obniżki 
zużycia surowców w latach 1962—1963, aby uzyskać średni poziom kra- 
jów technicznie przodujących, częściowo cel ten osiągnął. W szeregu pro- 
cesów zużycie zredukowano już do poziomu światowego lub stan ten zo- 
stanie osiągnięty do końca br. Dotyczy to m. in. norm zużycia koksu do 
produkcji amoniaku, karbidu przy wytwarzaniu acetylenu, amoniaku i pla- 
tyny do produkcji kwasu azotowego, acetylenu i chloru do produkcji po- 
lichlorku winylu, siarki do produkcji kwasu siarkowego, wapna i koksu 
do wytwarzania karbidu, fosforytów i kwasu siarkowego do produkcji su- 
perfosfatu, solanki do produkcji sody surowej itp. 

Przemysł ten w bieżącym pięcioleciu maksymalnie rozwija uszlachetnio- 
ne przetwórstwa oraz przechodzi w coraz szerszym zakresie na bardziej 
ekonomiczne surowce (siarka, gaz ziemny i koksowniczy). W przyszłości 
rozwinie się produkcją szeregu wysoce uszlachetnionych wyrobów opar- 
tych na ropie naftowej i gazach rafineryjnych w kombinacie rafineryjno- 
petrochemicznym w Płocku. 


POTRZEBNY DALSZY POSTĘP 


W każdej gałęzi przemysłu możemy zanotować mniej lub więcej kon- 
kretnych osiągnięć w realizacji zadań oszczędnościowych. Ten niewątpliwy 
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postęp nie powinien jednak przesłaniać nam występujących w dalszym 
ciągu mankamentów w gospodarce materiałami i surowcami. Można prze- 
cież przytoczyć również szereg przykładów świadczących o tym, że tempo 
1 zasięg poczynań w tej dziedzinie nie sa dostateczne. Nie zawsze bowiem 
resorty dysponują środkami do realizacji programów oszczędnościowych. 
Nie usuwamy również z dostateczną energia tvch elementów w funkcjo- 
nowaniu przedsiębiorstw, które osłabiają zainteresowanie producentów 
oszczędnym gospodarowaniem, zwłaszcza materiałami i surowcami. 

W rezultacie nadal zbyt powszechne jest zjawisko albo przekraczania 
norm zużycia materiałowego, albo produkcji przy braku wszelkich norm 
technicznych. Zdarza się często, że zakłady sporządzają plany zaopatrzenia 
nie w oparciu o faktyczne, jednostkowe zużycie surowców bądź materia- 
łów pomocniczych, lecz o wyższe normy. Oto parę faktów. 

W roku 1962 kontrola NIK stwierdziła, iż w roku poprzednim część 
zakładów produkujących wyroby blaszane mimo wyraźnych nakazów 
"w ogóle nie przeprowadziła rewizji norm zużycia. W Zakładach im. Ko- 
muny Paryskiej w Radomsku przekroczenie nowych norm osiągnęło ogól- 
ne rozmiary ponad tysiąca ton wyrobów hutniczych, wartości prawie 
6 mln zł. Zużycie elektrod grafitowanych w Poznańskich Zakładach Meta- 
lurgicznych jest dwukrotnie wyższe niz w pokrewnych zakładach. Zakłady 
Miejskiego Handlu Mięsem w Szczecinie zużywają dwukrotnie więcej to- 
mofanu do opakowania tony wyrobów niż w Poznaniu. Zakłady Przemy- 
słu Bawełnianego im. Marchlewskiego normę zużycia wody utlenionej 
przekraczają o 500%. Zakłady Górniczo-Hutnicze ,Orzeł Biały* w Brzezi- 
nach Śląskich żądały w planach zaopatrzenia o 0,65 kg siarczanu miedzi 
do flotacji 1 tony blendy cynkowej więcej niż faktycznie zużywano. 
W Płockiej Fabryce Maszyn Żniwnych przy produkcji dwóch typów ko- 
siarek stosowano w 1962 r. normy opracowane w roku 1959 dla serii 
próbnej. Fakty takie zdarzają się w okresie obowiązywania i realizacji 
programów oszczędzania materiałów i surowców. 

W hutnictwie nie wykonuje się planów postępu technicznego, co z kolei 
wywiera szczególnie ujemny wpływ na postęp konstrukcyjny i, w pew- 
nym stopniu, technologiczny w przetwórstwie przemysłu ciężkiego. Prze- 
ważająca część produkcji objętej zaostrzonymi normami posiadała ciężary 
przekraczające wagę nominalną. W rezultacie więc zakłady metalowe 
otrzymują nadal półfabrykaty i surowce o wymiarach lub ciężarze więk- 
szym niż zamówiono i w dalszym ciągu naddatki idą na wióry, angażując 
niepotrzebnie robociznę, narzędzia, transport. 

Np. hucie „Batory* zarzucono kiedyś, że produkowane przez ńią od- 
kuwki na wały korbowe mogłyby być znacznie lżejsze. Huta odpowiedziała 
wprost: aby wykonać plan tonażowy, musiałaby produkować te odkuwki 
w większej ilości. W innej znów hucie konstruktorzy zamierzali zbudować 
oszczędnościowy zbiornik-cysternę z kwasoodpornej stali, lecz huta nie 
zgodziła się na to, obawiając się znów o swój plan tonażowy. 

Z drugiej strony należy uwypuklić fakt, iż hutnictwo nie zrealizowało 
planu produkcji wyrobów walcowanych o podwyższonych właściwościach 
mechanicznych także z winy odbiorców (przemysł maszynowy), którzy nie 
kwapili się zbytnio do stosowania oszczędnościowych gatunków stali, 
Z kolei budownictwo wzdraga się przed zakupem od przemysłu maszy- 
nowego rur winidurowych zastępujących droższe rury metalowe. Zakła= 
dy A-9 w Kostuchnie mogą w 1963 r. wyprodukować 3.400 km takich rur, 


lecz budownictwo zamówiło ich tylko 800 km. Nie wykorzystane również 
są moce produkcyjne zakładów wytwarzających rury azbestowo-cemento- 
we i żelbetowe, które — jak wiadomo — zastępują rury stalowe. I to wów- 
czas, gdy panuje dotkliwy deficyt rur stalowych. Przedsiębiorstwa decy- 
dują się raczej na walkę o zdobycie drogich rur stalowych niż na łatwy 
zakup tanich rur zastępczych. 


Wstrzemięźliwość zakładów w angażowaniu się w przedsięwzięcia ma- 
teriałooszczędne występuje wyraźnie choćby przy okazji weryfikacji ich 
programów oszczędnościowych i proponowanych norm zużycia przez insty- 
tuty naukowo-badawcze oraz ich agendy. Centralny Ośrodek Gospodarki 
Materiałowej przy „Orgmaszu'* obniżył w roku 1961 proponowane przez 
przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego wskaźniki zużycia stali mniej 
więcej o 1,20%, co jest równoznaczne z 7 tys. ton stali. W roku 1962 tylko 
na planowanym zużyciu stali przy produkcji maszyn i urządzeń COGM 
zaostrzył wskaźniki o 0,8%, czyli również mniej więcej o 7 tys. ton stali. 
Obniżył również poważnie wskaźniki proponowane w roku ubiegłym przez 
hutnictwo. Stwierdzić trzeba, że COGM zaopiniował negatywnie wiele za- 
kładowych planów oszczędności materiałowych z powodu niedoszacowania 
rezerw w tej dziedzinie. 


GŁÓWNE OGNIWO 


Wszystkie przykłaaowo tutaj podane fakty wiążą się z niedostatecznym 
zainteresowaniem przedsiębiorstw zmniejszeniem nakładów materiałowo- 
surowcowych. Głównym bowiem miernikiem oceny pracy przedsiębiorstw 
jest uzyskana wartość produkcji globalnej bądź towarowej. Wskaźnik ów 
zawiera w sobie, obok zysku lub — szerzej — akumulacji, także nakłady 
materiałowo-surowcowe. Ocena wyników działalności przedsiębiorstwa za- 
leży więc nie tylko od jego rzeczywistego wkładu pracy, lecz również od 
wartości zużytych materiałów. Im większe są nakłady na materiały, tym 
wyższa jest wartość produkcji globalnej i związane z tym korzyści przed- 
siębiorstwa. 


Tak więc ustalenie programów oszczędzania materiałowego, nawet naj- 
lepiej opracowanych pod względem technicznym i organizacyjnym, posu- 
wa naprzód sprawę w stopniu niedostatecznym. Programów bowiem nie 
skoordynowano z bardziej kompleksową oceną warunków i wyników pra- 
cy przedsiębiorstw. Nie nastąpiła nieodzowna dla skuteczności działania 
integracja celów programu z ekonomicznymi środkami jego realizacji, 


Ekonomiczne środki ułatwiające realizację zadań oszczędnościowych — 
to nic innego, jak ekonomiczne warunki postępu technicznego. Główną 
bowiem metodą radykalnego zmniejszenia nakładów materiałowych na 
jednostkę produkcji jest, obok przedsięwzięć organizacyjnych, właśnie po- 
stęp techniczny, a więc postęp konstrukcyjny i technologiczny. To zna- 
czy — tokie konstrukcje i metody wytwarzania, które gwarantują mniej- 
sze zużycie materiałów i surowców przy zachowaniu, a nawet poprawie 
jakości gotowego produktu. 

Szereg ułatwień wprowadza tu niewątpliwie Fundusz Postępu Technicz- 
nego. Służy on jednak głównie do opracowania tematów konstrukcyjnych 
bardziej zasadniczych, wymagających większych nakładów. Nie rozwiązu-= 
je natomiast problemu ciągłego postępu w dziedzinie metod produkcji i do- 
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boru materiałooszczędnych asortymentów. Na co dzień kierunek wysiłków 
przedsiębiorstwa określa w głównej mierze plan wartościowy 1 wskaźnik 
produkcji globalnej, zachęcające do maksymalizacji produkcji niezależnie 
od jej kosztów, zwłaszcza materiałowych. 


X plenarne posiedzenie KC PZPR wyrażnie stwierdziło potrzebę zmia- 
ny tego stanu rzeczy, postulując reformy w zakresie planowania postępu 
technicznego i produkcji, w zakresie finansowania i mierników oceny pra- 
cy przedsiębiorstwa. Podkreślenie i uogólnienie tych tez znajdujemy 
w uchwale X Plenum, która głosi m. in., że: 


„Poczynione w okresie po IV Plenum kroki zmierzające do usprawnie- 
nia planowania, finansowania, postępu technicznego oraz doskonalenia 
bodźców ekonomicznych w pracach nad rozwojem techniki należy uznać 
za niewystarczające", 


W dalszym ciągu wspomniana uchwała stwierdza konieczność »...|pPrZe% 
prowadzenia takich zmian w metodologii planowania i oceny działalności 
przedsiębiorstw, aby zwiększyć ich samodzielność t zainteresowanie w za- 
kresie wyboru najbardziej efektywnych dla gospodarki narodowej dróg 
postępu technicznego i organizacyjnego". 


Intencją tych uchwał jest stwarzanie w przedsiębiorstwach zalntereso- 
wania postępem technicznym i ogólnym wzrostem efektywności gospoda- 
rowania. Realizacja uchwał partii w tej dziedzinie wzmocniłaby troskę 


i faktyczną odpowiedzialność bezpośrednich producentów, czyli przedsię 
biorstw, za ekonomikę produkcji. 


Nie ulega wątpliwości, że realizacja tego typu reform nastręcza o wiele 
więcej trudności niż szereg zabiegów techniczno-organizacyjnych. Nie 
usprawiedliwia to jednak pewnej opieszałości resortów w tej dziedzinie. 
Zrozumiała jest obawa przed wprowadzaniem zmian w sprawie tak istot- 
nej, jak nowe metody planowania, których przydatność nie została jeszcze 
zweryfikowana w praktyce. Ale istnieje przecież zawsze możliwość, nie- 
stety, niedostatecznie dotychczas wykorzystywana, uprzedniego ekspery- 
mentowania. 

Można np. wskazać, że resort przemysłu chemicznego wprowadził w kil- 
ku swoich przedsiębiorstwach eksperymentalne warunki pracy, polega- 
jące na zastosowaniu zasad zgodnych z kierunkami uchwał X Plenum 
KC PZPR. Tak np. w Zakładach Chemicznych „Oświęcim'* miernikiem 
oceny jest zysk obliczeniowy, który stanowi źródło wszystkich w zasadzie 
bodźców zainteresowania materialnego. W przemyśle ciężkim z kolei eks- 
perymentuje Zakład A-3 we Włochach, który wybrał koncepcję rentowno- 
ści, obliczanej stosunkiem masy zysku do wartości środków trwałych 
i obrotowych przedsiębiorstwa. 

Można by oczekiwać, że w każdym resorcie i może nawet w każdej 
branży dobrane zostaną przedsiębiorstwa do wypróbowania najbardziej 
właściwych zasad uwzględniających specyfikę ich produkcji. 

Aczkolwiek warunki ekonomiczne pracy przedsiębiorstwa stanowią nie- 
wątpliwie główne ogniwo omawianego problemu, trudno nawet przy- 
puszczać, by sprawa się tylko do tego sprowadzała. Każdy system oceny 
według wskaźników jakościowych musi opierać się na prawidłowo opra- 
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cowanym i funkcjonującym rozrachunku wewnątrzzakładowym oraz ewi- 
dencji ruchu czynników rzeczowych w przedsiębiorstwie. Tymczasem wia- 
domo, że w przeważającej większości przedsiębiorstw ewidencja i rozra- 
chunek dalekie są od doskonałości. Jak można racjonalnie 1 faktycznie 
oszczędzać materiały i surowce, skoro do wyjątków należy zarówno 
w przemyśle, jak i w budownictwie ścisła ewidencja ruchu materiałów 
i surowców, nie mówiąc już o normach zużycia. Znane są oczywiście ilości 
dostarczanych materiałów (lecz i to nie zawsze) oraz ilości gotowego pro- 
duktu. Jednak wszystko lub większość tego, co się dzieje między tymi dwo- 
ma ogniwami, stanowi obszar mało znany, który bywa często przedmio- 
tem buchalteryjnych spekulacji. 


Problemów wymagających rozwiązania i praktycznego zastosowania 
można wyliczyć więcej. Niektóre, jak np. sprawa ściślejszego powiązania 
instytutów resortowych, biur projektowych itp. z produkcją — ruszyły 
z martwego punktu. Inne wymagają dalszych posunięć. Wśród nich pro- 
blem ekonomicznych „reguł gry”, stawiających efektywność produkcji na 
czołowym, miejscu w pracy przedsiębiorstwa, jest wprawdzie najtrudniej- 
szy, ale też i najbardziej istotny. Jego rozwiązanie pozwoli na szybsze 
przezwyciężenie szeregu innych trudności, stających obecnie na przeszko- 
dzie porządkowaniu i ulepszaniu gospodarki materiałowej. 


0 SAMORZĄDZIE CHŁOPSKIM 


Uchwały III Zjazdu PZPR stwierdzają m. in. 


„Głównym terenem działania partii w walce o podniesienie _produk- 
cji t kultury rolnej oraz kształtowanie świadomości socjalistycznej mas 
chłopskich powinny być różnego rodzaju samorządne organizacje chłop- 
skie, jak kółka rolnicze, zrzeszenia branżowe t spółdzielczość wiejska. 

Wszyscy członkowie partii powinni brać czynny udział w pracy tych 
organizacji i nadawać im właściwy kierunek: 

e- chronić ich samorządność i zapewnić, aby masy chłopów pracujących 
były gospodarzami tych organizacji, posiadały decydujący głos w ich 
władzach..." 

W ostatnich latach wraz z rozwojem rolnictwa t organizacji chłop- 
skich rola samorządu chłopskiego t znaczenie umocnienia samorządno- 
ści chłopskiej jeszcze bardziej wzrosły. W związku z tym zamieszczamy 
wypowiedzi na temat roli i znaczenia samorządu chłopskiego spółdziel- 
czości wiejskiej w kółkach rolniczych, oraz spółdzielniach produkcyjnych. 

(RED) 


W spółdzielczości wiejskiej 


Z. STAROŚ, ST. SZCZEPAŃSKI 


Postępujący proces przemian społecznych 1 gospodarczych nieustannie 
zmienia i kształtuje bazę ekonomiczną oraz podstawy społecznego działa- 
nia ruchu spółdzielczego na wsi. 

Głównym czynnikiem jest polityka ekonomiczna państwa, zmierzająca 
do wzrostu produkcji rolnej przez stworzenie opłacalnych warunków kon- 
traktacji produkcji roślinnej i zwierzęcej, względną stabilizację cen rol- 
nych, wytwarzanie coraz większej ilości artykułów przeznaczonych na za- 
opatrzenie rolnictwa oraz rozwój instytucji i urządzeń aktywizujących 
produkcyjnie indywidualnych rolników. | 

Wymienione niektóre elementy ekonomicznej polityki państwa powo- 
dują wzrost towarowej produkcji rolnictwa i spożycia ludności wiejskiej. 
Coraz większa liczba gospodarstw chłopskich mocniej wiąże się z pań- 
stwem pod względem produkcyjnym i handlowym. 

Istotą spółdzielczej działalności w obecnych warunkach jest kojarzenie 
osobistych materialnych i społecznych interesów członków spółdzielni z in- 
teresami gospodarki narodowej i kraju. 

Pożyteczne tradycje spółdzielczości, dogodne, zrozumiałe powszechnie 
formy organizowania szerokich mas użytkowników otwierają w tych wa- 
runkach możliwości powierzania organizacjom spółdzielczym wykonywa- 
"nia szeregu zadań gospodarczych. 

O wadze i znaczeniu spółdzielczości wiejskiej dla pomyślnego wykona- 
nia zadań w rolnictwie świadczy pozycja, jaką ona zajmuje w sferze 
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obsługi produkcyjno-handlowej rolnictwa i związanych z nim gałęzi 
przemysłu. 

W latach 1955—1961 dostawy środków produkcji i dóbr inwestycyjnych 
dla rolnictwa w sieci gminnych spółdzielni zwiększyły się o 319%. 

Gminne spółdzielnie zajmują zasadnicze pozycje w zbycie produkcji 
rolnej i organizacji zaopatrzenia przemysłu spożywczego, handlu i ekspor- 
tu produktów rolnych. Wartość artykułów nabytych od rolników przez 
"gminne spółdzielnie wzrosła w latach 1955—1961 o 244,4%/, a ich udział 
w skupie ogółem zwiększył się szacunkowo z 550%, w 1955 r. do ponad 

70%, w 1961 r. 

Spółdzielczość mleczarska jest dzisiaj jedyną organizacją uspołecznio- 
nego skupu i przemysłu artykułów mleczarskich. 

Spółdzielczość ogrodnicza obejmuje około 60—650%/, uspołecznionego sku- 
pu warzyw i owoców. 

Spółdzielczość oszczędnościowo-pożyczkowa stanowi powszechną orga- 
nizację kredytującą i obsługującą działalność gospodarczą ludności i insty- 
tucji wiejskich. 

Potrzeby stałego systematycznego wzrostu produkcji rolnej stawiają 
nowe zadania w zakresie produkcyjnego zaopatrzenia rolnictwa i unowo- 
cześnienia obsługi zbytu tej produkcji. Powoduje to konieczność doskona- 
lenia form i zwiększania zakresu działania spółdzielczości wiejskiej. 


Dla spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu aktualna np. już dziś jest orga- 
nizacja produkcji mieszanek pasz treściwych i zaopatrzenie w te pasze 
producentów oraz stworzenie systemu wapnowania gleb w gospodarstwach 
chłopskich. 

Innym problemem wymagającym rozwiązania przez spółdzielczość mle- 
czarską jest potrzeba poszukiwania doskonalszych form skupu mleka 
w związku z coraz lepszym zaopatrzeniem hodowców bydła w pasze tre- 
ściwe i zwiększającym się zapotrzebowaniem na mleko i jego przetwory 
ze strony ludności miejskiej. 


W ciągu ostatniego 12-lecia rozwiązano w zasadzie problem objęcia sie- 
cią spółdzielczości wiejskiej terenu całego kraju. Na podłożu zadań, jakie 
dotychczas stały przed rolnictwem, ukształtował się profil działania po- 
szczególnych organizacji. Wraz z rozszerzaniem zadań poprawiało się za- 
opatrzenie materiałowo-techniczne przedsiębiorstw spółdzielni i wyposa- 
żenie ich w środki finansowe. Dzięki pomocy państwa i aktywnej działal- 
ności organizacji spółdzielczych powstała wielka baza materialna. Ilustra- 
cją dynamiki wzrostu środków materialnych będących do dyspozycji tych 
organizacji jest np. zwiększenie majątku trwałego na 1 spółdzielnię za- 
opatrzenia i zbytu z 227 tys. zł w 1955 r. do 1.161 tys, zł w roku 1960 r., 
oraz wzrost rocznych nakładów inwestycyjnych na 1 spółdzielnię z 97 tys. 
zł w 1955 r. do 520 tys. zł w 1960 r. 


Podobnie w spółdzielczości mleczarskiej wartość środków trwałych ogó- 
łem podniosia się z 249 min zł w 1950 r. do 2.914 mln zł w 1360 r. 
i 4.283 mln zł w końcu 1962 r. Majątek ten rozmieszczony jest w 659 spół- 
dzielniach mleczarskich i kilkunastu zakładach wytwótczych Centralnego 
Związku Spółdzielni Mleczarskich. Wzrost sił materialnych tych organiza- 
cji szedł w parze ze skupianiem ludności rolniczej wokół działalności wiej- 
skich organizacji spółdzielczych. Tak na przykład przeciętna liczba człon- 
ków na 1 spółdzielnię zaopatrzenia i zbytu wzrosła w latach 1955—1961 


13 


z 1.323 do 1.507. Ogółem gminne spółdzielnie zrzeszają obecnie 3.692 tys, 
członków. 

Liczba członków spółdzielni mleczarskich, która w 1950 r. oscylowała 
wokół 500 tys., w końcu 1962 r. wyniosła 815 tys. W tym samym okresie 
spółdzielnie ogrodnicze zwiększyły liczbę członków mniej więcej z 358 tys. 
do 226 tys. Liczba członków spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych 
wzrosła w latach 1957—1962 niemal dwukrotnie, a w końcu 1961 r. wy- 
nosiła 2.073 tys. Członkowie wiejskich organizacji spółdzielczych, wnoszące 
indywidualny wkład pieniężny, przyczyniają się do powiększenia mate= 
rialnych zasobów tych organizacji. Suma udziałów wpłaconych przez człons 
ków w wymienionych czterech organizacjach spółdzielczych osiągnęła bli- 
sko 1 mld zł. 

Prawie siedmiomilionowa rzesza członków bezpośrednio bądź przez wy= 
branych przedstawicieli uczestniczy w kształtowaniu kierunków rozwoju 
spółdzielni. Do organizacyjnych ogniw samorządu spółdzielczego, na pod» 
stawie uchwał walnych zgromadzeń i wyborów, powołano ponad 307 tys. 
osób. Są to członkowie różnorodnych komitetów, rad i zarządów spół+ 
dzielni. 

Osiągnięty stopień rozwoju gospodarczego i organizacyjnego spółdziel- 
czości pozwala dostrzec w tych organizacjach poważną siłę, mogącą wy* 
wierać istotny wpływ na rozmiary i sposób wykonywania państwowych 
zadań w rolnictwie oraz aktywizację produkcyjną i społeczną ludności 
wiejskiej. 

Do torowania drogi maksymalnej aktywizacji sił ekonomicznych i spo» 
łecznych spółdzielczości wiejskiej potrzeba systematycznej analizy kry» 
tycznej i oświetlenia stanu oraz form i metod kierowania rozwojem dzia= 
łania gospodarczego i samorządowego organizacji spółdzielczych. Tym bar= 
dziej że w pewnej części ogniw spółdzielczych występują błędne i schee= 
matyczne poglądy oraz przeżyte formy działalności, które utrudniają roz» 
wój tych organizacji. 

Fakt, że organizacje spółdzielczości wiejskiej rozwijają się zgodnie z pro= 
cesem przechodzenia od niższych do wyższych i bardziej skomplikowanych 
form swojej działalności w sferze obsługi produkcyjno-handlowej rol- 
nictwa i przemysłu pracującego na rzecz wsi oraz wymagają odpowiednio 
przygotowanych i zorganizowanych załóg pracowniczych, posługujących 
się coraz doskonalszym wyposażeniem materialno-technicznym i środkami 
finansowymi, bywa czasem komentowany jednostronnie i fałszywie, Wśród 
spółdzielców i w niektórych kołach związanych z nimi spotyka się jeszcze 
ludzi, którzy widzą w obecnym i przyszłym rozwoju organizacji spółdziel- 
czości wiejskiej ograniczenie samej istoty spółdzielczości, tj. sa- 
morządu spółdzielczego. Powołanie fachowego kierownika spółdziel- 
ni zamiast zawodowo pracującego zarządu, połączenie spółdzielni 
i utworzenie silniejszego organizmu gospodarczego lub skoncentro- 
wanie, np. sprzedaży maszyn rolniczych w ramach wyspecjalizowa- 
nego zakładu obsługującego teren działania kilku spółdzielni, często ocenia 
się jako uszczuplenie samorządu spółdzielczego i pogorszenie warunków 
jego pracy. Zwolennicy takich poglądów i postawy wobec zachodzących 
przemian w spółdzielczości bezkrytycznie odnoszą się do tradycji spół- 
dzielczych i przeceniają ich znaczenie. Pragną oni zachować maksimum 
tego, co już nie odpowiada naszym warunkom i co się przeżyło zarówno 
w przedmiocie, jak i formach działania samorządu spółdzielczego. Jednym 
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g wyrazów tego jest m. in. teza o wyższości samorządu w małej, drobnej 
spółdzielni, której członkowie i pracownicy jakoby lepiej się czują, są 
swobodniejsi i bezpośrednio kształtują jej rozwój. 


Z tego źródła pochodzą także koncepcje form pracy samorządu 1 jego 
szkolenia. Uważa się, że członkowie i organy samorządu powinni znać 
technikę pracy aparatu gospodarczego i administracyjnego spółdzielni 
w stopniu pozwalającym na bezpośrednie uczestnictwo w jej działalno- 
ści i kontroli, np. klasyfikatora i wagowego w punkcie skupu gminnej 
spółdzielni lub pracownika sklepu w zakresie ekspozycji towaru. 

Innym poglądem, występującym w związku z przemianami w życiu go- 
spodarczo-społecznym kraju, w tym i w spółdzielczości, jest twierdzenie, 
jakoby następował nieuchronny proces ograniczania samorządności spół- 
dzielni, powodujący nikłą przydatność tego samorządu do wypełniania 
zadań w dziedzinie postępu gospodarczego. Według niego liczą się tylko 
wyposażenie materialno-techniczne, sprawność aparatu pracowniczego, 
bodźce materialne i moralne dla załogi przedsiębiorstw. Samorząd spół- 
dzielczy widzi się jako dodatek, który nie może odgrywać istotnej roli, 

Zarówno nosiciele konserwatywnych poglądów na rozwój spółdzielczo- 
ści, jak i wyraziciele biurokratycznego pojmowania procesów społeczno- 
gospodarczego rozwoju spółdzielczości wiejskiej powołują się na te 
same fakty i zjawiska ujemne w funkcjonowaniu samorządu spółdziel- 
czego. Należą do nich zaniedbania w zakresie działalności gospodarczej 
i społeczno-wychowawczej spółdzielni. 


Przykładowo tylko można tu wymienić żółwie tempo unowocześniania 
sieci zlewni mleka w pionie spółdzielczości mleczarskiej. Na ogólną liczbę 
ponad 21 tys. zlewni około 8.100 działa w antysanitarnych warunkach, 
Mimo to rocznie buduje się dotychczas zaledwie około 500 nowych zlewni, 
Przy takim tempie jeszcze długo nie powstaną warunki zapewniające pra- 
widłowy przebieg skupu, 

Podobnie wyposażenie gminnych spółdzielni skupujących produkty rol+ 
ne wymaga - unowocześnienia i poprawy organizacji pracy. Fakty 
wielogodzinnego wyczekiwania na klasyfikację i odbiór towaru nie 
należą do rzadkości. Rzecz dziwna, że wielu terenowych działaczy rzadko 
dostrzega anormalność lub anachronizm tej praktyki. A przecież w ten 
sposób marnuje się drogocenny czas producenta i jego sprzężaju, który 
powinien znaleźć zastosowanie w pracach produkcyjnych. Środki przezna- 
czone na unowocześnienie obsługi rolników w skupie nadal nie pozostają 
w żadnej proporcji do strat społecznych, jakie ponosi rolnictwo wskutek 
jałowego trwonienia sił produkcyjnych. 

W samorządzie spółdzielczym ostro występuje schematyzm i formali- 
styczna praktyka. Chodzi tu przede wszystkim o treść i formy zebrań 
członkowskich, walnych zgromadzeń oraz posiedzeń rad i zarządów spół- 
dzielni. Jeżeli w sprawach gospodarczych nastąpiło istotne zdecentralizo- 
wanie, to w działalności samorządowej nadal narzuca się centralnie dro- 
biazgowo problematykę i formy pracy. 

Wyraża się to między innymi w odgórnym ustalaniu porządku obrad 
walnych zgromadzeń, formalnym przeprowadzaniu wyborów delegatów 
na te zebrania, przeładowaniu porządku obrad sprawozdaniami i przemó- 
wieniami osób zaproszonych z zewnątrz, co ogranicza czas na niezbędne 
uwagi i wnioski delegatów, 'W rezultacie obrady przekształcają się w uro- 
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czyste akademie, uchwały zaś o zatwierdzeniu rocznych sprawozdań, pla- 
nów działalności, podziale nadwyżki podejmuje się bez głębszego przeko- 
nania delegatów. 

Sporo formalizmu występuje również w działalności rad  spół- 
dzielni. Rady zwołuje się często tylko dla zatwierdzenia bilansów lub 
odwoływania jednych zayządów i powoływania innych. Rzadko przed- 
miotem obrad rad stają się wieloletnie plany rozwoju spółdzielni, 
ich realizacja oraz społeczno-gospodarcza problematyka miejscowego śro- 
dowiska. Często rady pcdejmują uchwały w sprawach z góry uzgodnio- 
nych nie uświadamiając sobie dostatecznie słuszności i celowości wyma- 
ganych decyzji. | 

Ten aczkolwiek nie powszechnie występujący stan działalności samo- 
rządu ma swe źródło w niedocenianiu potrzeby odwoływania się do spo- 
łecznego poparcia członków i ograniczaniu roli szeregu ogniw samorządu 
do spraw formalnych. Przy takiej praktyce zarówno członkowie, jak i wy- 
brani działacze zamiast zdobywać umiejętności współzarządzania gospo- 
darką spółdzielni, zamiłowania i nawyki do społecznego angażowania się 
w inicjowanie i rozwiązywanie lokalnych i ogólnokrajowych problemów, 
stają się biernymi reprezentantami. 

Źródła tych i innych niedomagań w spółdzielczości wiejskiej na pewno 
nie tkwią w tym, że np. spółdzielczość mleczarska w 1938 r. skupywała 
zaledwie 1.100 tys. litrów mleka, a obecnie nabywa 3.830 mln litrów, że 
wzrosło w niej zatrudnienie specjalistów o kwalifikacjach inżynieryjno- 
technicznych z 1.198 do 4.450, tj. o 371%/ę. Podobny proces zachodzi w spół- 
dzielniach zaopatrzenia i zbytu „Samopomoc Chłopska*. W latach 1955— 
1961 fundusze zasobowe i inwestycyjne wzrosły średnio na jedną spół- 
dzielnię z 254 tys. zł do 2.160 tys. zł, tj. o 850%. Równocześnie zwiększyło 
się zatrudnienie średnio w 1 spółdzielni z 52 osób w 1957 r. do 73 osób 
w 1961 r. 


Potrzeby nieustannego unowocześniania przedsiębiorstw spółdzielczych 
stawiają na porządku dnia problemy specjalizacji wewnętrznej oraz ich 
profilu produkcyjnego i handlcwego. Wynikających stąd wymagań nie 
da się pogodzić z utrzymywaniem drobnych, rozproszonych spółdzielni. 
Tak na przykład przy wysokim i kosztownym wyposażeniu technicz- 
nym zakładów konieczne jest rozpatrzenie celowości istnienia 659 spół- 
dzielni mleczarskich. Wydaje się, że w najbliższym czasie należy przedsta- 
wić spółdzielcom wnioski co do połączenia drobnych spółdzielni w orga- 
nizmy większe, zdolne zapewnić całkowite wykorzystanie posiadanych 
mocy produkcyjnych, doskonalenie jakości produkcji i obniżkę jej kosz- 
tów, a także poprawz obsługi rolników. , 

Trzeba wyjaśnić, iż na łączeniu drobnych spółdzielni interes społeczny 
i osobisty członków nie tylko nie ucierpi, ale zyska. Doświadczenie spół- 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu, w której w latach 1955—1961 liczba gmin- 
nych spółdzielni zmniejszyła się z 2.855 do 2.425, dowodzi, że łączenie spół- 
dzielni drobnych (o zapleczu gospodarczym nie zapewniającym minimal- 
nych warunków samodzielnej działalności) w większe organizmy pozwo- 
liło wzmocnić ekonomicznie, kadrowo 1 organizacyjnie te spółdzielnie. Za- 
pewnienie w ten sposób rentownej gospodarki i niezbędnej akumulacji 
podniosło zaufanie członków i przyczyniło się do umocnienia samorządo- 
wej działalności. 
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Proces koncentracji spółdzielczości wiejskiej przez wewnętrzną jej roz- 
budowę i łączenie drobnych spółdzielni jest zgodny z rozwojem spółdziel- 
czości od jednostek niżej zorganizowanych do form wyższych, bardziej 
wyspecjalizowanych, doskonalszych. Kierowanie tymi przemianami wy- 
maga uwzględnienia różnorodnych warunków i stopnia rozwoju poszcze- 
gólnych organizacji i spółdzielni. Tak np. w spółdzielczości ogrodniczej 
aktualne dziś jest jeszcze zadanie umocnienia wpływu na wzrost produkcji 
i specjalizację producentów w tzw. bazach wytwórczych. Wymagać to bę- 
dzie wyłaniania z wielopowiatowych spółdzielni jednostek mniejszych, 
zdolnych do skoncentrowanej pracy na określonym terenie i do nawiązania 
ścisłych stosunków produkcyjno-handlowych ze swymi członkami. 


Elastyczne potraktowanie problemu doskonalenia ustroju organizacyj- 
nego spółdzielczości wiejskiej wymaga uwzględniania zainteresowań go- 
spodarczych i stopnia świadomości zrzeszonych członków. Reformy, które 
prowadzą do umocnienia spółdzielni, zapewnienia sprawnej obsługi pro- 
dukcyjnych potrzeb rolnictwa, znajdują zrozumienie i poparcie ludności 
wiejskiej. Społeczne zaangażowanie członków w rozbudowę lub unowo- 
cześnienie przedsiębiorstw spółdzielczych znajduje wyraz nie tylko w de- 
klarowaniu i wpłatach wyższych udziałów, ale i w świadczeniu ze strony 
członków różnorodnych prac na rzecz spółdzielni. W niektórych organi- 
zacjach występuje praktyka przekazywania pewnego procentu wy- 
płat przysługujących za sprzedane artykuły — na rzecz zwiększe- 
nia środków własnych na inwestycje spółdzielni. Członkowie zrze- 
kają się przysługującej im dywidendy na ten sam cel. Istotnym wyrazem 
zainteresowania rolników ulepszaniem działalności spółdzielni jest napływ 
nowych członków we wszystkich organizacjach spółdzielczych. Wyraźnie 
wzrastają szeregi członków w tych spółdzielniach, które rozbudowały swe 
przedsiębiorstwa, poprawiły wyniki gospodarcze, unowocześniają obsługę 
członków i metody działania. 

Przyczyny niedomapań w działalności samorządu spółdzielczego 
nie wynikają z rozwoju spółdzielczości i stosunków  socjalistycz- 
nych. Źródła słabości samorządu organizacji spółdzielczości wiejskiej są 
różne. Wynikają one głównie z tego, że sprzeczności w rozwoju organi- 
zacji spółdzielczych nie analizuje się w porę i dostatecznie szybko nie 
przezwycięża. 

Do takich sprzeczności należy np. sprzeczność między rozwojem gospo- 
darczych organizacji spółdzielczych wymagających sprężystego zarządza- 
nia wielkim majątkiem, kierowania dużymi zespołami pracowników, a za- 
chowaniem starych form i metod działania samorządu spółdzielczego. 
W praktyce zarządy spółdzielcze nie zawsze liczą się z opinią i życzeniami 
członków, dlatego też na walnych zebraniach występują często jak gdyby 
odrębne nurty w dyskusji. Jeden oficjalny, uświęcony zarządem spółdzielni 
i przewidzianym porządkiem obrad i skupiający uwagę na sprawach we- 
wnętrznych przedsiębiorstwa i drugi członkowski, akcentujący problema- 
tykę produkcyjno-rolniczą i wnioskujący działalność spółdzielni w tej 
dziedzinie. 

Dostoscwanie treści t form pracy samorządu spółdzielczego do nowych 
wymagań i warunków jest pilną sprawą w organizacjach spółdzielczości 
wiejskiej. Trzeba przyspieszyć proces kształtowania nowego oblicza samo- 
rządu. Chodzi o to, że samorząd w organizacjach spółdzielczości wiejskiej 
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przybierać powinien postać zorganizowanej opinii użytkowników spół- 
dzielni, którzy mają prawo, możliwości i obowiązek egzekwowania i wspo- 
magania realizacji zadań zaplanowanych przez te organizacje. Miernikiem 
aktywności samorządu spółdzielczego nie może być ilość dni poświęconych 
na dyżury z dietą w punkcie skupu'czy nawet niektóre nieodpłatne czyn- 
ności na rzecz spółdzielni, będące normalnym obowiązkiem pracowników 
i zawodowo pracującego zarządu. Wysokość wniesionego udziału, wówczas 
gdy własność społeczna jest i pozostanie głównym, źródłem rozwoju spół- 
dzielni, nie świadczy jeszcze o poziomie i charakterze stosunków między 
członkami a spółdzielnią. Nawet wystąpienia członków pragnących zapo- 
znać się np. z ewidencją spółdzielni i skontrolować prawidłowość księgo- 
wania nie powinny przesłaniać tego, co obecnie jest najważniejsze i dotyczy 
powszechnie zrzeszonych rolników. Są to sprawy z zakresu stosunków 
członek-spółdzielńia na tle problematyki produkcji rolnej. 

Główne kryterium oceny aktywności samorządu spółdzielczego po- 
winny stanowić wyniki działalności w dziedzinie zaopatrzenia i zbytu, 
inwestycji i instruktażu spółdzielni, co umożliwia dokonywanie postępu 
w produkcji rolnej. W związku z tym należy szerzej stosować praktykę 
rozpatrywania na zebraniach członkowskich i innych ogniw samorządu 
aktualnych w danym środowisku spraw, np. związanych z gospodarką 
nawozową, paszową lub nasienną w świetle zadań określonych planem 
rozwoju rolnictwa i jego zaopatrzenia. W spółdzielniach mleczarskich 
mogą to być problemy rozwoju hodowli bydła i związanej z tym organi- 
zacji pracy. Przed samorządem trzeba stawiać sprawy trudne, jeszcze nie 
rozwiązane. Samorząd powinien wyrastać w siłę, która właściwie pojmuje 
politykę rolną partii i w jej ramach kształtuje kierunki i skuteczne metody 
działania spółdzielni. 

W celu stworzenia lepszych warunków do wypełniania swojej roli ko- 
nieczne jest rozwinięcie rzeczowej i systematycznej informacji dla samos 
rządu o zachodzących zmianach w funkcjonowaniu spółdzielni oraz jej sto- 
sunkach z członkami. Należy zwrócić znacznie większą uwagę na opinie 
członków o każdej stronie działalności spółdzielni, nie tylko przez zebra- 
nia, ale także przez różnorodne formy konsultacji, wywiady przeprowa- 
dzane przez lustratorów (obecnie sprawdza się głównie tylko lojalność 
członka wobec spółdzielni). W spółdzielniach należy położyć większy na- 
cisk na dobór bardziej przygotowanych ludzi do organów samorządu. 

Udoskonalenie i podniesienie poziomu działania samorządu spółdziel- 
czego wiąże się ściśle z umocnieniem i rozszerzeniem koordynacyjnych 
funkcji w kierowaniu rozwojem rolnictwa przez terenowe rady narodowe, 

Konieczność umacniania kierowniczej i koordynacyjnej działalności rad 
narodowych oraz ich prezydiów w rolnictwie wynika z faktu, że w sze» 
regu dziedzin obsługi produkcji rolnej te same zadania wykonują organi- 
zacje państwowe i spółdzielcze, bądź też organizacje spółdzielcze i kółka 
rolnicze, Zazębianie się działalności przedsiębiorstw państwowych ze spół- 
dzielczymi i przedsiębiorstw spółdzielczych z kółkami rolniczymi jest pro- 
cesem prawidłowym ułatwiającym wykorzystanie potencjału gospodarczego 
i sił społecznych skupionych wokół spółdzielczości wiejskiej. Zachodzi także 
potrzeba dalszego rozszerzenia wachlarza zadań spółdzielczości przez po- 
wierzenie jej nowych czynności organizatorskich i handlowych. Wszędzie 
tam, gdzie baza materiałowo-techniczna spółdzielczości może być poży- 
tecznie wykorzystana do gospodarczej obsługi rolnictwa, nie jest rzeczą 
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cęlową tworzenie poza spółdzielczością nowych jednostek gospodarczych. 

Potrzeba interwencji rad narodowych wynika także z faktu, że dotyche 
czas podział zadań między poszczególne organizacje kształtował się żywia- 
łowo. Często organizacje spółdzielcze podejmowały określoną działalność 
na podstawie uchwał swych walnych zgromadzeń lub postanowienia sta- 
tutu nie konsultując się ze swoją właściwą radą narodową. Próby teryto+ 
rialnego podziału działalności między organizacje państwowe i spółdzielcze 
oraz między organizacje spółdzielcze a kółka rolnicze podejmowano często 
nie zasięgając opinii samorządu spółdzielczego i nie przekonując go o celom 
wości podejmowanych decyzji. 

Rady narodowe sprawując swą kontrolną i koordynacyjną funkcję po» 
winny szeroko stosować metody odwoływania się do samorządu spółdziel- 
częgo w zakresie przygotowania i podejmowania decyzji. Taka praktyka 
pozwoli nasycić szerszą problematyką gospodarczą treść działania samo» 
rządu spółdzielczego, w szczególności walnych zgromadzeń i rad spół» 
dzielni. Rady narodowe natomiast uzyskają lepsze warunki do słusznego 
i trafnego podejmowania decyzji i poparcia szerokiej opinii społecznej. Roz- 
winięta więź terenowej władzy z organizacjami spółdzielczymi i bliższe, 
dokładniejsze poznanie warunków działania spółdzielni umożliwi wska» 
zywanie istniejących rezerw mocy produkcyjnych, zdolności gospodarczego 
działania i przyczyni się do trafnego określenia operatywnych zadań. 


* 


Problematyka samorządu spółdzielczego zajmuje poważne miejsce 
w całokształcie działalności terenowych instancji i organizacji partyjnych 
na wsi. Na uwagę zasługuje potrzeba zróżnicowanego podejścia do pracy 
z organizacjami partyjnymi w przedsiębiorstwach spółdzielczych oraz ze- 
społami partyjnymi w ogniwach samorządu spółdzielczego. Z drugiej stro» 
ny działanie np. w powiecie czterech albo i pięciu organizacji spółdziel- 
czości wiejskiej wymaga dokładnej znajomości przez komitet powiatowy 
zasad statutowych, stopnia wyposażenia materialnego i poziomu kadr pra- 
cowniczych. Organizacje spółdzielcze stanowią dla terenowych instancji 
pa dogodną, zorganizowaną bazę oddziaływania politycznego 

ideowego oraz przyciągania do aktywnego uczestnictwa szerokich rzesz 
producentów i aktywu chłopskiego w realizacji polityki partii na wsi. 
Siły partyjne w ogniwach samorządu spółdzielczego są dosyć znaczne. 
Około 1/3 ogólnej liczby członków rad spółdzielni — to członkowie partii. 
Liczne rzesze bezpartyjnych działaczy skupionych w radach i komitetach 
RWE przez wiele lat pełnią z powodzeniem społeczne funkcja. 

acy działacze posiadający długoletnią praktykę pracy społecznej, uznanie 
i poparcie swego środowiska, mogą być bazą, z której rekrutować się będą 
szeregi partyjne. Również udział organizacji spółdzielczych w rozwiązy- 
waniu spraw produkcyjnych rolnictwa w każdym powiecie jest bardzo 
znaczny. Mamy wiele powiatów w kraju, w których spółdzielczość wiejska 
stanowi dominującą dzisiaj siłę uspołecznionej gospodarki i zorganizowa- 
nia największej liczby ludności wiejskiej. To dowodzi potrzeby głębszego 
wnikania w problematykę tych organizacji, określania kierunku ich pracy 
zgodnie z założeniami polityki rolnej, inspiracji w podejmowaniu trudnych 
problemów lokalnych oraz udzielania partyjnego poparcia i pomocy. Szcze- 
gólnie instancje partyjne winny dążyć do tego, aby zespoły partyjne w ra- 
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dach spółdzielni stały się czynnikiem zorganizowanego oddziaływania 
partii na procesy rozwoju spółdzielni. 

Wymaga to systematycznej pracy z całymi zespołami partyjnymi w ko- 
mitetach powiatowych, systematycznego wysłuchiwania ich opinii i po- 
stulatów oraz informowania ich o aktualnych zadaniach gospodarczych 
i politycznych. Tymczasem nierzadka jest praktyka zasięgania opinii i po- 
dejmowania decyzji w sprawach kadrowych, organizacyjnych i gospodar- 
czych tylko w obecności zarządów spółdzielni lub też ich pojedynczych 
członków. Zwęża to możliwości aktywizowania liczniejszych grup partyj- 
nych w samorządzie spółdzielczym, a często staje się źródłem bierności 
całych ogniw samorządu. 

Wobec istnienia wielu organizacji spółdzielczych w jednym powiecie 
i wykonywania przez nie różnych specjalistycznych zadań rzeczą pożą- 
daną byłoby rozważyć potrzebę zgrupowania członków partii pracujących 
w ramach danych branżowych społdzielni w jednej organizacji partyjnej 
w powiecie. 

Można wskazać na celowość takiego rozwiązania w odniesieniu np. do 
spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych i miejscowego oddziału Banku 
Rolnego. Członkowie partii pracujący w SOP na ogół nie posiadają włas- 
nych organizacji w miejscowej placówce ze względu na małą liczebność, 
a spółdzielnie te z reguły działają w zasięgu kilku lub kilkunastu gromad. 
Gromadzki komitet włącza ich do miejscowych wiejskich lub osiedlowych 
FOP. W tej sytuacji problematyka SOP nie znajduje miejsca w treści 
pracy ich POP. Zorganizowanie członków partii zgodnie z ich zawodo- 
wymi zadaniami w jednej podstawowej organizacji partyjnej w powiecie 
pozwoliłoby komitetowi powiatowemu bliżej wnikać w realizację kredy- 
towej polityki na wsi, oddziaływać na większą skuteczność decyzji o przy 
dziale kredytu i właściwym jego rozmieszczeniu. Równocześnie umożliwi- 
łoby szersze upowszechnianie dorobku, wymianę doświadczeń i wpływ 
na rozwój tej organizacji. 

Podobne rozwiązanie mogłoby być pożytecznie zastosowane do człon- 
ków partii zatrudnionych w gminnych spółdzielniach i powiatowych związ- 
kach gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska'. Niewątpliwie osiągnię- 
to by znaczne korzyści. Powstałaby między innymi płaszczyzna partyjnej 
więzi między chłopami-członkami partii z organów samorządu a członka- 
mi partii zatrudnionymi w spółdzielniach. Powiatowe instancje, skupiając 
w komitecie takiej organizacji członków partii o wysokich kwalifikacjach 
i znajomości problematyki spółdzielczej, uzyskałyby lepsze warunki do 
koordynacji działania, włączenia na zasadach społecznej pracy większej 
liczby członków partii przygotowanych do powierzania im odpowiedzial- 
nych zadań partyjnych. Proponowane rozwiązanie usprawniłoby więź 
między instancją a wiejskimi organizacjami partyjnymi w zakresie doty- 
czącym działalności spółdzielni. Innymi słowy, taki komitet mógłby mieć 
obowiązek zorganizowania kwalifikowanej pomocy wiejskim organizacjom 
partyjnym w kierowaniu przez nie rozwojem produkcji rolnej. 

Trzeba dodać, że w ten sposób mogłaby powstać możliwość rzeczywi- 
stej koordynacji działalności gospodarczej i społeczno-wychowawczej 
w organizacjach spółdzielczych. Polityczne kierownictwo rozwojem tych 
organizacji uzyskałoby większą konkretyzację. Instancje partyjne posia- 
dałyby dogodniejsze warunki dostrzegania rezerw i wskazywania kierun- 
ków ich wykorzystania. 
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Bazą społeczną spółdzielczości wiejskiej są indywidualni chłopi-produ- 
cenci. Członkowie spółdzielni reprezentują różnorodne zainteresowania 
gospodarcze i społeczne. Zdolność do uruchamiania sił materialnych i spo- 
łecznych przez samorząd spółdzielczy stanowi istotną przesłankę do umoc- 
n'enia partyjnego kierownictwa tym odcinkiem. 


W kółkach rolniczych 
KONRAD BAJAN. 


Doświadczenia ostatnich trzech lat w zakresie realizacji polityki rolnej 
potwierdziły słuszność uchwał II Plenum KC PZPR o kierunkach dzia- 
łalności kółek rolniczych i utworzeniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Prze- 
kazane środki produkcji, głównie traktory i maszyny, oraz wszechstronna 
pomoc ekonomiczna udzielana rolnictwu przez państwo za pośrednictwem 
kółek rolniczych stanowią czynnik zwiększenia aktywności produkcyjnej 
i społecznej wsi. Rownocześnie kółka rolnicze odgrywają coraz większą 
rolę w realizacji zadań państwowych. Dotyczy to przede wszystkim pro- 
gramu mechanizacji i intensyfikacji rolnictwa, realizacji programu nasien- 
nego, planów ochrony roślin, zagospodarowania gruntów PFZ, kontrakta- 
cji itp. | 

Kółka rolnicze stanowią już dziś masową organizację. Liczba kółek wy- 
nosi 28 tys. Obejmują one 70%, sołectw. Zrzeszają ponad 1 mln 63 tys. 
członków. Ogólna wartość majątku trwałego kształtuje się na poziomie 
ponad 3,6 mld zł. Podstawową część tego majątku stanowią traktory i ma- 
szyny rolnicze. Liczba traktorów na koniec 1962 r. wynosiła 20.262. Ponad 
17.500 kółek prowadzi działalność gospodarczą opartą na środkach naby- 
tych z FRR, w tym 10,5 tys. kółek posiada zestawy traktorowo-maszyno- 
we, 6,3 tys. maszyny rolnicze bez traktorów, a 1.200 kółek zajmuje się inną 
działalnością produkcyjną. Nadto ponad 5 tys. kółek rolniczych zajmuje się 
kontraktacją, 5,8 tys. prowadzi gospodarkę na użytkach zielonych, a 5,2 tys. 
kółek sprowadza zespołowo nawozy, nasiona i sadzeniaki. 


Doświadczenia wskazują, że następuje ciągły proces koncentracji ma- 
jątku trwałego w określonej ilości kółek rolniczych, a równocześnie wzra- 
sta udział kółek rolniczych w kierowaniu produkcją rolną wsi. 


Motorem dotychczasowego rozwoju kółek rolniczych jest działalność 
społeczna zrzeszonych członków, postawa i pozycja aktywu samorządowe- 
go. Równocześnie w tcku szybkiego rozwoju działalności gospodarczej 
zachodzą w ruchu kółek istotne procesy, które skłaniają do rozważenia 
tendencji rozwojowych samorządu kółkowego. Zdając sobie sprawę, iż za 
wcześnie na wyciąganie ostatecznych wniosków, chcę jednak poddać ana- 
lizie niektóre problemy rozwoju samorządu w kółkach rolniczych. 


* 
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Dynamika inwestycji, jak I zachodzących procesów gospodarczych jest 
w kółkach rolniczych bardzo wysoka. Procesy te przebiegają w bardzo 
trudnych i złożonych warunkach. Należy tu przede wszystkim odnotować 
fakt, że ten duży majątek społeczny oddany został do dyspozycji kółek 
rolniczych w sytuacji, gdy wieś nie była praktycznie przygotowana do 
jego przyjęcia. Chłop, członek samorządnej organizacji, posiadacz indywi- 
dualnego gospodarstwa stał się równocześnie współwłaścicielem znacz- 
nych społecznych środków produkcji. Innymi słowy, środki te szły nie- 
jako w nieznane. Dopiero praktyka miała rozwiązać wszystkie problemy 
sztuki społecznego zarządzania i władania środkami produkcji. Pociągnięcie 
to niewątpliwie należało do śmiałych i ryzykownych. Dziś jednak możemy 
stwierdzić, że było ono słuszne. 


Chłopi w codziennych wysiłkach pokonują trudności, ucząc się na swoim 
własnym doświadczeniu. Jest to zatem szczególna szkoła społecznego dzia- 
łania. 

Doświadczenia ubiegłych 3 lat wskazują na dwa charakterystyczne pro- 
cesy towarzyszące działalności kółek rolniczych. 


Po pierwsze, wysokie tempo gospodarczego rozwoju kółek wyraża się 
przede wszystkim w nagromadzeniu w krótkim czasie dużego majątku 
trwałego i związanej z tym działalności produkcyjnej. 

Po drugie, wyposażenie kółek rolniczych w środki produkcji przebiega 
według zasady koncentracji tychże środków. Dane statystyczne wskazują, 
że proces koncentracji jest wprost proporcjonalny do wielkości dokonys 
wanych globalnych inwestycji. 

Wymienione dwa czynniki wpływają na zmianę istoty i charakteru kós 
łek rolniczych jako samorządnej organizacji społecznej. 

W tradycyjnym pojęciu kółko rolnicze ograniczało się jedynie do takich 
form pracy, które nie wynikały z faktu posiadania zespołowych środków 
produkcji. Środków takich najczęściej nie miały. Cała działalność opierała 
się głównie na formach szkoleniowo-oświatowych, przy czym podejmo- 
wane decyzje o charakterze produkcyjnym nie miały mocy obowiązującej, 
wykonywane były indywidualnie przez poszczególnych członków zależnie 
od ich własnej woli. Innymi słowy, cała istota zagadnienia sprowadzała 
się do określonych form poradnictwa. 

Oddanie do dyspozycji kółek rolniczych trwałych środków produkcji 
zmieniło ich istotę, Srodki te określają inny niż dotąd charakter organi- 
zacji. Na czoło wybija się problem zarządzania społecznym majątkiem 
w taki sposób, by zapewnić racjonalność gospodarowania. Warunek ten 
wprowadza nowe, nie znane dotąd kategorie. Są to kategorie rentowności, 
organizacji pracy, funduszu płac, kosztów itp., a więc kategorie charakte” 
zystyczne dla przedsiębiorstwa. 

Twierdzenie, ze kółka rolnicze stają się stopniowo pewną formą przed- 
siębiorstwa, znajduje uzasadnienie w coraz bardziej rozbudowującej się 
kadrze etaiowych pracowników. Dotyczy to traktorzystów, mechaników, 
dyspozytorów, księgowych zatrudnianych na stałe bądź sezonowo. Powsta- 
je pytanie, czy taka tendencja jest prawidłowa? 

Semorząd stanowi określoną formę zarządzania, w którym decyzje po- 
de,mowane są i wykonywane kolektywnie w imieniu osób zrzeszonych. 

Członków kółek rolniczych — rolników posiadających własne gospodar- 
stwa, szczególnie zaś członków ich zarządów rekrutujących się z najlep- 
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szych gospodarzy — charakteryzuje wąski margines czasu, który mogą 
poświęcić na pracę społeczną, Tym bardziej w warunkach, gdy ich osobisty 
wolny czas w zasadzie się nie powiększa, a potrzeba pracy społecznej 
w miarę rozszerzania się majątku społecznego szybko wzrasta. 


Z drugiej strony zwiększanie się majątku trwałego w kółkach, a szcze+ 
gólnie wprowadzanie nowych typów traktorów i maszyn, wymaga od za- 
rządzających wysokich kwalifikacji specjalistycznych. Tych najczęściej 
społeczni członkowie samorządu nie posiadają. 

Wreszcie dokładne obserwacje społecznego ruchu kółek (i nie tylko kó- 
łek), w którym ośrodek dyspozycji tworzy kolektyw, jak np. zarząd, 
wskazują, że w miarę rozszerzania majątku trwałego operatywna produk- 
cyjna dyspozycyjność przechodzi coraz bardziej w ręce jednoosobowego kie= 
rownictwa. Dyspozycja organu społecznego pozostaje w sprawach ustalenia 
ogólnych koncepcji rozwoju kontroli społecznej i określenia ogólnych zasad 
gospodarczych. W kwestiach natomiast operatywnego kierownictwa proce- 
sem produkcji oraz sprawami technologiczno-organizacyjnymi, gdzie wy- 
maga się odpowiedniego przygotowania fachowego, dyspozycje przekazuje 
się w ręce jednoosobowego kierownictwa. 

Zjawisko to występuje w skali masowej w tych kółkach rolniczych, 
w których rozmiary posiadanych środków produkcji pozostają w jawnej 
sprzeczności z mało operatywną formą zespołowego kierowania. Stąd po- 
wszechna praktyka, że bieżąco kieruje najczęściej nie zarząd kółka, lecz 
jego prezes lub inna osoba wyróżniająca się zdolnościami organizacyjnymi 
i intelektem. 

Tak więc przekazywanie przez kółka rolnicze bezpośredniego kierow- 
nictwa i odpowiedzialności w ręce osób odpowiednio przygotowanych — 
specjalistów jest procesem nieuchronnym. Czynności osób zatrudnionych 
muszą być jednak wykonywane w imieniu i pod kontrolą samorządu 
chłopskiego. | 

Kółka rolnicze są i powinny pozostać ruchem społeczno-gospodarczym, 
w którym decydującym czynnikiem staje się społeczna inicjatywa człon- 
ków. Określanie właściwych kierunków rozwoju, rozwiązań koncepcyjnych 
zmierzających do aktywizacji produkcyjnej wsi z udziałem kółek rolniczych 
bez inicjatywy społecznej członków, jest niemożliwe. Niemożliwy jest 
również dalszy rozwój kółek rolniczych. Do największych bowiem wartości 
dotychczasowego rozwoju kółek rolniczych należy wychowanie w krotkim 
okresie czasu wielotysięcznej armii działaczy gospodarczych spośród sa- 
mych chłopów. 

* 


Kwestia zarządzania w ruchu kółkowym przy istniejącym poziomie roz- 
woju kółek wymaga bardzo starannej analizy 1 takich rozwiązań, które bv 
odpowiadały konkretnej sytuacji. Tak na przykład we wsiach, w których 
kółka rolnicze dysponują większą ilością sprzętu traktorowo-maszyncwego, 
m. in. w tzw. gromadach koncentrujących sprzęt, od prawidłowego zarzą- 
dzania zależy odpowiednia eksploatacja sprzętu. 

Faktem jest, że obok wielu pozytywnych osiągnięć w ruchu kółkowym 
zarysowały się poważne trudności. Ostatnie decyzje zmieniające zasady 
wykorzystania środków FRR stwarzają kółkom warunki sprzyjające przy- 
spieszaniu tempa inwestycji oraz poprawiają ich gospodarkę finansową. 
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Stąd należy się spodziewać większego niż dotąd zakupu przez kółka przede 
wszystkim traktorów i maszyn. 

Biorąc jednak pod uwagę niskie na ogół wykorzystanie mocy produkcyj- 
nej przez kółka należy wyrazić obawę, czy w razie zwiększenia inwestycji 
zjawisko to się nie spotęguje. Dotychczasowa praktyka wydaje się po- 
twierdzać takie przypuszczenie. Obowiązujące minimum tysiąca godzin 
pracy jednego traktora w ciągu roku jest z reguły nieosiągalne (w bardzo 
nielicznych tylko kółkach przekracza się ten wskaźnik). 

Przyczyną tego stanu rzeczy jest przede wszystkim słaba organizacja 
pracy maszyn i ludzi, nieumiejętne zarządzanie majątkiem oraz krytyczny 
stan zaplecza i nadzoru technicznego. Innymi słowy, brak w tym zakresie 
| mae systemu i często podciąga się pod jeden szablon wszystkie 

ółka. 

Tymczasem z istoty ewolucyjnego rozwoju kółek rolniczych wyłoniły się 
swoiste ich grupy wcale do siebie niepodobne. Można tu wydzielić cztery 
grupy kółek rolniczych. 

Do pierwszej grupy należą kółka, które óśEńciE znaczny poziom kon- 
centracji inwestycji, głównie traktorów i maszyn rolniczych. Są to kółka 
we wsiach silnych ekonomicznie, o najmniej rozdrobnionej strukturze 
agrarnej, wysokiej towarowości produkcji rolniczej, dysponujące najwyż- 
szymi sumami środków FRR w przeliczeniu na jedną wieś. Dotyczy to 
210/90 wsi, w których środki FRR przekraczają sumę 0,5 mln zł w bieżącej 
pięciolatce. Wsie te mają na swoich kontach 68,3% globalnych sum FRR 
w kraju. Oczywiście nie we wszystkich tych wsiach istnieją i działają kółka 
rolnicze. Do tej grupy zaliczyć należy również kółka posiadające 5 i więcej 
traktorów. Takich kółek jest około 800 w kraju. 

Obok mechanizacji ta grupa kółek rolniczych wykazuje największą 
aktywność w realizacji planów nasiennych, ochrony roślin, kontraktacji, 
zagospodarowania gruntów PFZ i innych prac produkcyjnych. Przemawia 
za tym wzgląd na wyższą kulturę rolną, a więc i świadomość społeczno- 
produkcyjną, jako że wsie te należą do najlepszych w kraju. 

Otóż właśnie w tej grupie forma społecznego zarządzania jest niewy- 
starczająca, bowiem posiadania majątku trwałego o wartości około miliona 
złotych oraz prowadzenia innej produkcyjnej działalności na szerszą skalę 
nie da się pogodzić z niesystematyczną, mało operatywną formą społecz- 
nego, powiedzmy wyraźniej, „gratisowego* zarządzania. W omawianym 
wypadku mamy do czynienia z krystalizowaniem się chłopskiego przedsię- 
biorstwa usługowo-produkcyjnego. Przedsiębiorstwo to w swej istocie 
chłopskie, jako że udziałowcami są chłopi, coraz bardziej oscylować będzie 
wokół obsługiwania potrzeb chłopskich bez ich praktycznego udziału 
w świadczeniu usług. Oczywiście wykonawcy usług rekrutują się ze śro- 
dowiska wiejskicgo. Praca ta oznacza ich społeczny awans i przyjęcie do 
nowo tworzącej się nazwijmy to grupy „chłopo-robotników* zatrudnio- 
nych nie w przemysle, lecz w rolnictwie. Traktorzysta, mechanik, dyspo- 
zytor, agienom. księguwy — to kadra, od której coraz bardziej zależeć PGA 
losy kołck rolniczych. 

I wroszcie należałoby rezważyć problem organizacji MiadzykólkóWEKO 
ośrodka dyspozycyjnego tam, gdzie spotykamy się z dużym nagromadze- 
niem środków w kilku sąsiadujących wsiach. Ma to szczególne znaczenie 
dla gromad, w których kółka koncentrują sprzęt. Tutaj poszukiwania no- 
wych rozwiązań w zarządzaniu powinny doprowadzić do koordynowania 
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eksploatacji sprzętu pomiędzy poszczególnymi kółkami, co prowadzi do 
lepszej obsługi wsi oraz maksymalnego wykorzystania traktorów i maszyn. 

Drugą grupę stanowią kółka rolnicze posiadające od 1 do 3 traktorów 
wraz z maszynami towarzyszącymi. Należy się tutaj zastrzec, że podanych 
liczb traktorów (1 — 3) nie można utożsamiać z zasobnością w środzi FRR, 
albowiem szereg kółek bardziej zamożnych rozpoczęło dopiero działalność 
i nie zdążyło zakupić więcej traktorów. Kółka tej grupy dvsponują kwotą 
od 200 do 500 tys. zł w pięciolatce. Działają one. we wsiach o przeciętnej 
sile ekonomicznej, w których gospodarstwa są bardziej zróżnicowane pod 
względem strukturalnym oraz poziomu gospodarowania i wyposażenia 
w środki produkcji. Do tej kategorii zaliczyć należy około 410/9 wsi w kra- 
ju, dysponujących 23,20%, globalnej wielkości środków FRR. 

Obok: mechanizacji kółka te zagospodarowują grunty PFZ i wspólnot 
gromadzkich oraz prowadzą inną działalność produkcyjną. 

W tej grupie kółek rolniczych ośrodek dyspozycyjny, w postaci zarządu 
kółka, w zasadzie wystarcza. W kółkach posiadających trzy traktory obok 
zarządu potrzebny jest stały dyspozytor; funkcję tę w praktyce pełni czę- 
sto członek zarządu lub tzw. starszy traktorzysta. Innymi słowy, zachodzi 
tutaj zjawisko pewnych optymalnych proporcji pomiędzy rolą i funkcją 
społecznego organu zarządzania a kierowaniem przez aparat etatowy. Wy- 
daje się, że ta wzajemna współpraca specjalistów z samorządem stwarza 
dobry grunt do kształcenia spośród chłopów działaczy gospodarczych o du- 
żym przygotowaniu zawodowym. 

Trzecią grupę stanowią te kółka rolnicze, które do 1965 r. będą dyspo- 
nować kwotą nie przekraczającą 200 tys. zł. Ta dość liczna grupa wsi 
(300%/, ogółu wsi) dysponuje zaledwie 8,50 środków FRR w kraju. Do grupy 
tej należy również zaliczyć te kółka rolnicze, które nie mają traktorów, 
lecz dysponują np. maszynami konnymi i innymi środkami rzeczowymi. 
W kraju działa ponad 6,3 tys. takich kółek rolniczych. 

W omawianej grupie kółek problemy zarządzania rozwiązuje głównie 
społeczny zarząd. Stosuje się tu jedynie formę premii i nagród dla człon- 
ków zarządu za wkład pracy. Oczywiście osoby obsługujące maszyny wy- 
nagradzane są za wykonaną pracę zgodnie z obowiązującymi zasadami. 

Przedstawione tutaj formy zarządzania majątkiem społecznym w tej 
grupie kółek są jak najbardziej słuszne. Nie ma bowiem potrzeby przy 
niewielkim majątku trwałym wynajmować specjalnych ludzi, skoro czyn- 
ności te mogą wykonać siły społeczne. : 

Do ostatniej grupy należy zaliczyć te kółka rolnicze, które nie posiadają 
trwałych środków produkcji, które nie podjęły dotąd działalności gospo- 
darczej na podłożu środków FRR. Dotyczy to około 10 tys. kółek rolniczych 
w kraju. Często uważa się te kółka rolnicze za tzw. „martwe organizmy", 
Chociaż gwoli prawdy szereg z nich przejawia wiele inicjatywy, ograni- 
czającej się jednak do problemów oświatcwo-szkoleniowych, czynów spo- 
łecznych i realizacji planowanych zadań w zakresie nasiennictwa i ochrony 
roślin. 

Wymieniona grupa kółek rolniczych znajduje się w początkowej fazie 
rozwoju. Rzec można, dominują w nich tradycyjne formy i metody pracy. 
Nie zaszły tu jeszcze zmiany wynikające z zastosowania traktorów i no- 
woczesnej techniki. Stąd też i przeobrażeń społecznych w środowisku tych 
wsi trudno się dopatrzeć. Niemniej jednak błędnie byłoby uważać, że tam 
się nic nie dzieje. Mechanizacja zajęła poczesne miejsce w tematyce dzia- 
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łalności, liczba zaś traktorów stała się miernikiem produkcyjnej aktywności 
kółek rolniczych. Dodatkowymi elementami oceny jest wykonywanie pro- 
gramu nasiennego i planu ochrony roślin danej wsi. Jak przeto widać, 
uznaje się te czynności rolników zrzeszonych w kółkach, które wynikają 
z planów państwowych. 

Tymczasem należałoby uwzględnić w ocenie i inne problemy społeczno- 
gospodarcze podejmowane przez wieś i kółko rolnicze, nie zawsze wiążące 
się z trwałymi środkami produkcji, lecz zmierzające do wyzwolenia rezerw 
produkcyjnych. 

Jak wynika z doświadczeń ostatnich lat, w toku realizacji polityki rol< 
nej opartej na środkach FRR w ruchu kółkowym nastąpiło poważne jako» 
ściowe przewartościowanie i zróżnicowanie. Stąd podejście i plan działania 
w poszczególnych kółkach rolniczych powinny być maksymalnie dostoso> 
wane do istniejących warunków i możliwości. 

Problem narastania cech przedsiębiorstwa w kółkach jest zjawiskiem 
rozwojowym, ściśle uzależnionym od rozmiarów trwałych środków pro» 
dukcji, jakie wejdą na wieś. Dziś byłoby przedwcześnie wyciągać ostatecz- 
ne wnioski, w jaki sposób ułożą się w perspektywie stosunki pomiędzy 
dyspozycyjnością samorządną a cechami przedsiębiorstwa. W każdym ra+ 
zie w chwili obecnej zjawisko przechodzenia w formę przedsiębiorstwa 
dotyczy niewielkiej liczby kółek. Stąd i proces ten musi się odbywać 
stopniowo i w określonych granicach. Albowiem nawet w wypadku wy- 
sokiej koncentracji majątku rola samorządu nie zmniejsza się, lecz 
wzrasta. 


Utworzenie FRR stworzyło trwałą materialną bazę w kółkach rolniczych 
i pozwala rozwijać znacznie szerszą i bardziej wielostronną działalność 
gospodarczą. Wprowadzana do kółek rolniczych mechanizacja aktywizuje 
produkcyjnie wieś, wiąże rolników ze sobą. 

Opracowane przed dwu laty programy nasienne I wprowadzony ec 
państwo obowiązek wymiany nasion przez wszystkie gospodarstwa chłop- 
skie pozwoliły znacznie poprawić jakość materiału siewnego. Chłopi po- 
parli program nasienny. Jest rzeczą pewną, że bez zaangażowania się sa- 
mych rolników nie można by było przekroczyć w 1962 roku planu wy- 
miany ziemniaków i dokonać wymiany ziarna zbóż na poziomie bliskim 
planowanym założeniom. Mamy więc do czynienia z jednej strony z twór-' 
czym wpływem planowanych poczynań państwowych, z drugiej zaś — 
z praktycznym poparciem wsi, bez którego dyrektywy nie zostałyby wyko- 
nane. Niemniej jednak nie można zapominać, że o powodzeniu programy 
nasiennego w dużym stopniu zadecydował jego charakter dyrektywny. 
Słowem iaka forma występowania państwa w sprawach produkcyjnych 
może równocześnie stać się czynnikiem aktywizacji środowiska wiejskiego. 
Nie oznacza to jednak, że taką metodą da się rozwiązać wszystkie kwestie 
obecnej polityki rolnej. Rozwiązanie to jest możliwe tylko wówczas, kiedy 
znaczna część rolników rozumie i zgadza się z zarządzeniem rządu. 


Uzyskane wyniki w zakresie mechanizacji rolnictwa i planowanego syste- 
mu odnawiania materiału siewnego, jako dwóch głównych dziedzin pracy 
kółek rolniczych, w chwili obecnej świadczą, że zasadniczym czynnikiem 
aktywizacji produkcyjnej kółek rolniczych jest materialne i organizacyjno- 
ustawodawcze zaangażowanie się państwa. Równocześnie o postawie po- 
szczególnych chłopów decydują coraz częściej momenty ekonomiczne, 
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osobiste korzyści w formie bezpośredniego zarobku bądź produkcyjnych 
efektów we własnym gospodarstwie. 

Wielki potencjał, jaki tkwi w rozbudzeniu społecznej inicjatywy chło- 
pów zrzeszonych w kółkach, nie został uruchomiony w całej pełni. Faktem 
jest bowiem, że aktywność kółek w takich sprawach, jak melioracja, kształ- 
towanie prawidłowej struktury zasiewów, organizowanie bazy paszowej, 
właściwe wykonywanie technologicznych procesów itp., jest niedostatecz- 
na. Działalność w tych dziedzinach rozwinać się może tylko przy szerokiej 
inicjatywie społecznej. Siły społeczne w kółkach rolniczych są bardzo duże. 
Blisko milion rolników i kobiet wiejskich zrzeszonych w kółkach rolni- 
czych oraz około 200 tys. aktywu chłopskiego skupionych w zarządach 
kółek stanowi poważne społeczne oparcie realizowanego programu rolnego. 
Chodzi więc o uruchomienie i zaktywizowanie tej siły, chodzi o ta, aby 
kółka rolnicze sta.y się rzeczywistym społecznym organizatorem produkcji 
na wsi, 


W rolniczych spółdzielniach produkcyjnych 


BOLESŁAW BODASIŃSKI 


Samorządność jest jedną z podstawowych zasad, na której opiera się 
organizacja i działalność rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 

Samorządność wewnętrzna spółdzielni, której przejawem są stosowana 
formy zespołowego, kolegialnego zarządzania, znajduje uzasadnienie 
w zrozumiałym zainteresowaniu członków wynikami zespołowego gospo- 
darstwa, z którym związali swój osobisty majątek, swoją pracę, nadzieję 
i niejako swój los. 

Poszukując najlepszych dróg do socjalistycznych przemian w gospodarce 
na wsi, poddaje się niekiedy wątpieniu celowość koncepcji spółdzielni 
produkcyjnej, opartej na zasadach samorządu. Przeciwstawia się jej mo- 
del spółdzielczego przedsiębiorstwa o daleko posuniętej specjalizacji pro- 
dukcji i podziale pracy, przedsiębiorstwa, w którym pracujący mają usta+ 
bilizowane płace i ogólne warunki życia podobne do miejskich. 

Z wielu względów bardziej słuszna jest jednak droga zapewniająca 
prawo członków do współrządzenia, zakładająca że chłopi własnym, zbio- 
rowym wysiłkiem, wspieranym finansową i fachową pomocą państwa, 
zmieniać będą stopnicwo sami formy gospodarki i oblicze wsi. 

To prawda, że wśród istniejących spółdzielni znajdziemy takie, których 
gospodarka nie odpowiada niekiedy elementarnym wymaganiom nauki 
i postępu. Znajdziemy spółdzielnie, które od szeregu lat drepcą w miejscu, 
w których panuje nieład, kumoterskie stosunki i nadużycia. Ale prawdą 
jest również i to, że wiele spółdzielni prowadzi gospodarkę na wysokim 
poziomie, osiągając w produkcji rolnej o wiele lepsze wyniki niż chłopi 
indywidualni. 

Należy również powiedzieć, że słabości i schorzenia części spółdzielni 
stanowią z reguły konsekwencję braku odpowiednich warunków. 
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Mechaniczne połączenie gospodarstw indywidualnych nie wystarcza, 
aby rozwijała się w spółdzielni produkcja, rósł postęp, polepszały się ma- 
terialne i socjalne warunki członków. Wstępujący do spółdzielni, jeśli na- 
wet wnoszą odpowiednie środki materialne i jak najlepsze chęci, to po- 
siadają jednocześnie skąpą wiedzę zawodową, tradycyjne przyzwyczaje- 
nia, a przy tym brak znajomości pracy w gospodarce zespołowej, nierzad- 
ko zaś brak jeszcze ugruntowanej wiary, że spółdzielnia potrafi ziścić na- 
dzieje na lepszy los. 


Podstawowym więc warunkiem prawidłowego rozwoju każdej spół+ 
dzielni jest zapewnienie fachowego kierownictwa gospodarstwu zespoło* 
wemu. Takiego kierownictwa, które potrafi nie tylko zaprojektować od+ 
powiedni plan gospodarczy, wprowadzić celowy system organizacji pro< 
dukcji i pracy, lecz przede wszystkim tak pracować z członkami spół+ 
dzielni, że każdy z nich będzie się czuł współgospodarzem. Osiągnąć to 
można dzięki stałym kontaktom kierownictwa z członkami spółdzielni, 
dzięki szerokiemu ich informowaniu o stanie gospodarki zespołowej i re- 
alizacji planów, dzięki temu, że nie będzie pozostawiona bez wyjaśnienia 
żadna uwaga członka spółdzielni, dotycząca rozwoju gospodarki i współ- 
życia członków zespołu. Demckratyczne wybory, zaznajamianie opinii pu- 
blicznej ze stanem i perspektywami rozwoju gospodarki, możliwość kry* 
tyki — są to podstawowe zasady każdego samorządu. Szczególnie jednak 
musi się ich przestrzegać w spółdzielniach produkcyjnych. 

Mówiąc o potrzebie fachowego kierownictwa trudno powstrzymać się 
od stwierdzenia, że sprawa ta w naszych spółdzielniach produkcyjnych 
przedstawia się niedobrze. 

Brak dostatecznego przygotowania do prawidłowego wypełniania funk- 
cji wykazuje zdecydowana większość przewodniczących, księgowych, bry- 
gadierów, magazynierów. W spółdzielniach zaś produkcyjnych kierowni- 
ctwo trzeba dobierać ze szczególną troską, ponieważ tu jak nigdzie po- 
winno ono łączyć wiadomości z zakresu organizacji gospodarstw zespoło> 
wych z umiejętnością pracy z ludźmi. Kierownictwo tu jak najmniej mo- 
że się posługiwać metodami administracyjnymi. 

Taką rolę kierownictwa wyznacza samorządny charakter spółdzielni, 
w których kierownictwo i administracja wypełniać ma służebną rolę wo- 
bec członków oraz ich własnych organów władzy. Kierownictwo i admi- 
nistracja w spółdzielni stanowi aparat wykonawczy, który ma praktycznie 
wprowadzać w życie decyzje organów samorządu członkowskiego, jakimi 
są walne zgromadzenie, komisja rewizyjna (rada nadzorcza) i zarząd. 


* 


Interesujący wydaje się problem, jak w ramach obowiązujących prze- 
pisów wygląda samorząd w praktyce, na tle zróżnicowanych warunków 
organizacyjnych, gospodarczych i społecznych poszczególnych spółdzielni. 

Obse:wacja spółdzielni pozwala dostrzec zarysowujące się wyraźnie 
następujące tendencje. W spółdzielniach mniejszych, zrzeszających nie- 
wielką liczbę członków, istnieje z zasady głębsza wzajemna więź człon- 
ków z przewodniczącym i zarządem spółdzielni. Postulat orientowania 
członków w zagadnieniach gospodarstwa zespołowego oraz ich wpływu na 
organizację, kierowanie i działalność spółdzielni, wypełniany jest w bie- 
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żących, często codziennych kontaktach i szczegółowym konsultowaniu 
w sprawach zarówno istotnych, jak i małych. 

Udział członków w zarządzaniu wybiega tutaj poza klasyczne, statuto- 
we formy, jest bowiem większy, bardziej bezpośredni, a przy tym mniej 
zorganizowany. 

W spółdzielni małej rozgraniczenie poszczególnych organów samorządu 
ma charakter jedynie formalny. Statutowa funkcja zarządu i komisji re- 
wizyjnej jako oddzielnych organów gubią się niejako w stałych, perma- 
nentnych kontaktach wszystkich członków, w których rozstrzyga się zbio- 
rowo wszystkie sprawy związane z prowadzeniem gospodarstwa. 

Jedność działania w sferze zarządzania i wykonawstwa pogłębia przy 
tym udział przewodniczącego i członków zarządu w bezpośrednich pracach 
produkcyjnych. 

Wyeksponowane funkcje zarządu i przewodniczącego w spółdzielni ma- 
łej widoczne są z zasady jedynie w sferze reprezentacji gospodarstwa ze- 
społowego na zewnątrz. 

Opisany układ wewnętrznych stosunków w spółdzielni nierozwiniętej 
wydaje się naturalny i zrozumiały. Jakkolwiek i w takich spółdzielniach 
wystąpić mogą zjawiska separacji i klikowości, które pozbawiają część 
członków możliwości udziału we współrządzeniu wspólnym gospodar- 
stwem. 

Spółdzielnie małe, zrzeszające niekiedy kilka rodzin, uznać trzeba za 
twory przejściowe. Stąd też szukanie dla nich jakichś klasycznych wzo- 
rów organizacji i funkcji wewnętrznego samorządu wydaje się skazane 
z reguły na niepowodzenie. 

Inaczej wygląda sprawa w spółdzielniach zrzeszających na przykład 
kilkanaście i więcej rodzin, prowadzących rozwiniętą produkcję. 

W spółdzielniach tych zarysowuje się już wyraźnie rozdział między go- 
spodarstwem a jego organizacyjną nadbudową, podział na bezpośrednich 
wykonawców i zarządzających. Nie występuje już tutaj ciągła więż orga- 
nizacyjna między członkami a kierownictwem spółdzielni. Więź organiza= 
cyjną członka z całym zespołem zastępować zaczyna więź produkcyjna 
w wyspecjalizowanej brygadzie czy innej grupie roboczej. Pomiędzy człona 
kiem a kierownictwem spółdzielni występuje już ogniwo pośrednie — 
brygadier czy kierownik danego działu produkcji. 

Wszystko to powoduje, że bezpośredni udział członka w zarządzaniu ca- 
łym gospodarstwem staje się ze względów organizacyjnych niemożliwy. 

W spółdzielniach średniej wielkości, które określiłbym jako tvpowe 
w naszej obecnej sytuacji, mogą i powinny mieć zastosowanie zasady or- 
ganizacji i sposób funkcjonowania samorządu, określone w przepisach 
statutowych. 

W spółdzielniach tych odbywają się w zasadzie systematycznie posie- 
dzenia zarządu, z udziałem odpowiedzialnych funkcyjnych pracowników 
(kierownik produkcji, brygadierzy, księgowy), na których po wysłuchaniu 
informacji przewodniczącego i oświetleniu poszczególnych spraw przez 
funkcyjnych podejmuje się kolegialnie określone dacyzje. 

W spółdzielniach średniej wielkości powinny znaleźć w całej pełni za- 
stosowanie przepisy o odbywaniu przynajmniej raz na kwartał walnych 
zgromadzeń. 
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Zwoływane w sposób właściwy walne zgromadzenia stwarzają wszyst< 
kim członkom organizacyjne i formalne warunki do korzystania z upraw- 
nień do współrządzenia gospodarstwem zespołowym. Nie przesądzają 
jednak jeszcze rzeczywistego wpływu członków na organizację i dzia- 
łalność spółdzielni, w których swoboda wypowiadania przez człon- 
ków osobistych sądów i myśli w czasie walnych zgromadzeń jest często 
wyraźnie ograniczana. Krytykę członków, kierowaną pod adresem za- 
rządów, kierownictwa i funkcyjnych, traktuje się niekiedy jako osobistą 
obrazę. Fałszywa duma, zarozumialstwo i apodyktyczny stosunek do człon- 
ków stanowią jeszcze cechę wielu przewodniczących i kierowników spół- 
dzielni. Następstwa takiej postawy względem ludzi wyrażają się w utra- 
cie zaufania do kierownictwa, uprzedzeniach i osłabieniu wewnętrznej 
spoistości i siły zespołu. 

Przeprowadzana corocznie kampania rozliczeń rocznych dostarcza na- 
wet w pozornie dobrych spółdzielniach przykładów niemych zebrań. „Sze- 
roka mowa! płynie niekiedy zza stołów prezydialnych, a członkowie słu- 
chają, kiwają głowami i milczą. Milczenie to jest mimowolną wymowną 
ilustracją wzajemnych stosunków między członkami a kierownictwem 
spółdzielni. 

Obserwacja spółdzielni pozwala dostrzegać i inne zjawiska. Słuszne 
oceny i wnioski kierownictwa napotykają niekiedy negatywny, uparty, 
a nawet złośliwy stosunek niektórych członków. Zacietrzewienie, prywata 
i błędne subiektywne sądy takich członków doprowadzają czasem do de- 
cyzji i uchwał sprzecznych z właściwie pojętymi interesami spółdzielni. 

W takich sytuacjach zdecydowana postawa kierownictwa, połączona 
z umiarem, cierpliwością, wyczerpującą i jasną argumentacją, jest jak naj- 
bardziej konieczna i pożądana. 

Nieprawidłowa postawa członków, błędne opinie i sądy, fałszywe wnio- 
ski — występują z reguły w spółdzielniach, w ktorych zarząd i kierowni- 
ctwo nie stosuje systematycznie zasady wyczerpującego i obiektywnego 
zapoznawania członkow z faktycznym stanem gospodarki, nie informuje 
o swoich poczynaniach i nie oświetla jednocześnie perspektyw rozwoju 
spółdzielni. 

Posiedzenia zarządu i walne zgromadzenia nie muszą stanowić jedy- 
nych okazji do konsultowania się zarządu i kierownictwa z członkami. Już 
w średnio rozwiniętych spółdzielniach okazać się może celowe organizo- 
wanie specjalnych narad roboczych w brygadach czy ogniwach, zwoływa- 
nie poszerzonych posiedzeń zarządu z udziałem aktywu itd. 


Do trzeciej, ostatniej grupy zaliczyłbym spółdzielnie duże, zrzeszające 
po kilkadziesiąt i więcej rodzin, spółdzielnie o licznych, rozwiniętych ga- 
łęziach produkcji, prowadzące zakłady usługowe i pomocnicze, spółdziel- 
nie, w których specjalizacja i podział pracy upodabnia je do przedsię- 
biorstw przemysłowych. 

Organizację tego typu gospodarstw cechuje daleko posunięty funkcjo- 
nalny podział obowiązków i zadań pomiędzy wyspecjalizowane komórki 
robocze, które wyposażone zostają na stałe w określone środki, siłę me- 
chaniczną i ludzi. Komórka taka, może nią być brygada bądź grupa, po- 
siada określony plan gospodarczy, odpowiada za jego realizację, partycy- 
puje w dochodach ponadplanowych. 
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W rozwiniętej spółdzielni wzajemny dystans poziomy pomiędzy człona 
kami i pionowy pomiędzy członkami a zarządem wydłuża się. Krąg ciąg+ 
łych kontaktów zwęża się do komórki roboczej i bezpośredniego kierow< 
nictwa. Szersze kontakty występują w ramach niezbędnej, wzajemnej ko+ 
operacji związanej z procesami produkcji. 

Stosowanie tradycyjnego systemu zarządzania gospodarstwem przy 
udziale członków w spółdzielni rozwiniętej zaczyna napotykać trudności. 

Przykłady spółdzielni rozwiniętych wskazują na zachodzącą ewolucję 
zmian w sposobie funkcjonowania zarządu i walnego zgromadzenia. Ogól- 
ny schemat działania zarządu jako organu kolegialnego jest podobny jak 
w spółdzielniach średnich. Posiedzenia mają jednak charakter bardziej 
specjalistyczny, obejmują kolejno wybrane zagadnienia dotyczące bezpo- 
średnio określonych działów, brygad czy zakładów, reprezentowanych na 
posiedzeniu przez odpowiedzialnych funkcyjnych. 

Walne zgromadzenia odbywają się rzadziej. Omawia się na nich spra 
wy zasadnicze, dotyczące na przykład planów gospodarczych i sprawozdań 
rocznych, regulaminów wewnętrznych itp. | 

Uznając za naturalne tendencje, jakie zachodzą w sposobie funkcjono+ 
wania statutowych organów spółdzielni dużych, stwierdzić jednocześnie 
wypada, że w konsekwencji w spółdzielniach tych poważnie ograniczony 
jest udział członków we współrządzeniu. 

Problem ten staje się o tyle niepokojący, że — jak wykazują przepro+ 
wadzone lustracje — w niektórych spółdzielniach dużych brak wglądu 
w gospodarkę i zanik kontroli społecznej ze strony członków sprzyja w du 
żej mierze powstawaniu nadużyć. | 

Prawidłowe rozwiązanie problemu samorządu członkowskiego w spół+ 
dzielniach dużych pójść powinno — jak się wydaje — w kierunku orga- 
nizacji prawidłowo i dobrze działającej kontroli społecznej oraz szerokie- 
go informowania członków o stanie gospodarki zespołowej i poczynaniach 
zarządu spółdzielni. Niektóre spółdzielnie powołały rady nadzorcze. Funk- 
cje rad nie zostały jeszcze dostatecznie wykształcone, lecz wydaje się, że 
rady nadzorcze powinny przejąć od walnych zgromadzeń część kompe- 
tencji uchwałodawczych oraz sprawować przez swoje komisje systema- 
tyczny nadzór nad określonymi dziedzinami działalności spółdzielni. Na 
posiedzeniach plenarnych rady zarząd składałby systematycznie sprawoz- 
dania ze swej działalności i przedstawiał w sprawach ważniejszych wnio- 
ski do akceptacji. 

Wzmocnieniu więzi wszystkich ezłonków ze spółdzielnią, jej kierowni- 
ctwem i władzami służyć powinno poszerzenie i wzbogacenie form infor- 
mowania członków o sytuacji spółdzielni i ważniejszych decyzjach, jak 
też stworzenie warunków do przekazywania zarządowi uwag, wniosków 
i dezyderatów członków. 


Sposoby i formy wzajemnej informacji mogą być różne. Bezpośrednio, 
na przykład przez udział członków zarządu w naradach roboczych poszcze- 
gólnych zakładów i brygad, przedstawianie uwag i wniosków członków 
przez kierowników brygad na posiedzeniach zarządu itp. Pośrednio, przez 
ogłoszenie komunikatów za pomocą radiowęzła, rozsyłanie komunikatów 
i informacji na piśmie, stosowanie wywieszek na widocznych tablicach 
w miejscach pracy itd. 
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Problemem wymagającym szczególnej uwagi jest zagadnienie kontrolł 
w spółdzielniach. 

Potrzebę skutecznej kontroli gospodarki spółdzielni uzasadnia społecz= 
ny charakter własności środków oraz w dużej mierze stosowany system 
wynagradzania za pracę członków. Poziom dochodów poszczególnych 
członków zależy bezpośrednio od wysokości całego dochodu spółdzielni. 
Pomniejszanie tego dochodu przez niestaranną pracę jednostek, straty 
w produkcji czy kradzieże godzi więc bezpośrednio w indywidualne inte- 
resy większości członków. 

Wszystkim tym szkodliwym zjawiskom przeciwdziałać powinna zorga- 
nizowana prawidłowo kontrola wewnętrzna. Walor kontroli wewnętrznej 
polega przede wszystkim na tym, że stosowana być może stale i w sposób 
ciągły. Kontrola wewnętrzna działa prolilaktycznie, ma przy tym duze 
znaczenie wychowawcze. Wieloletnie doświadczenia wskazują, że zapew+ 
nienie skutecznej kontroli działalności spółdzielni przez organ kontroli 
wewnętrznej, jakim jest komisja rewizyjna, było dotychczas z reguły nie- 
osiągalne. Składają się na to różne przyczyny natury fachowej, organiza 
cyjnej i psychologicznej. 

Przyczynę zasadniczą stanowi jednak, zdaniem moim, niski poziom księ+ 
gowości i niewłaściwa praca samych księgowych. 

Księgowi są z reguły rejestratorami zdarzeń gospodarczych. Nie wycią- 
gają natomiast z księgowości danych, które mogłyby pomóc zarządowi czy 
komisji rewizyjnej w ich pracy. Dobry księgowy z tytułu samego stano- 
wiska wypełniać powinien stale funkcje kontrolne. Inspirować powinien 
przy tym kontrole komisji rewizyjnej, szczególnie w razie podejrzenia 
o nadużycia. Księgowy powinien być niejako nieetatowym sekretarzem 
komisji rewizyjnej. 

W wielu jeszcze spółdzielniach nie docenia się ogromnego znaczenia 
księgowości i prawidłowej kontroli wewnętrznej. 

Obserwacja spółdzielni wykazuje, że tam, gdzie jest dobry przewodni- 
czecy i odpowiedni zarząd, tam z zasady dobrze prowadzi się księgowość 
i właściwie funkcjonuje kontrola wewnętrzna. Dobre i uczciwe kierowni+ 
ctwo rozumie, że właściwa księgowość i kontrola stanowią niezbędne ele 
menty prawidłowego zarządzania gospodarką, 

Obok kontroli wewnętrznej, działalmość spółdzielni obejmowana jest 
ustawową kontrolą dokonywaną przez lustratorów związków rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. 

Kilkuletnie doświadczenia pracy związków w tym zakresie wykazują, 
że fachowa, obiektywna i prawidłowa lustracja wpłynąć może w poważs 
nej mierze na umocnienie spółdzielni, 

Warto przy tym podkreślić znamienny objaw, że lustracje znajdują 
z reguły poparcie i wielkie uznanie u członków spółdzielni. Mniejsze, ze 
zrozumiałych niekiedy względów, u funkcyjnych. 

Dobra lustracja daje obiektywną ocenę stanu organizacyjnego i gospo+* 
darczego spółdzielni. Ujawnia niedociągnięcia w pracy organów samorzą* 
du, kierownictwa i administracji. Wskazuje przyczyny i źródła powsta* 
łych niedociągnięć oraz wytycza kierunki dalszej pracy. 

Nie wszystkie jednak lustracje spełniają właściwie swoje zadanie. Sze- 
reg lustracji ma jeszcze charakter zbyt formalny. Stwierdzenia krytyczne 
lustracji nie zawsze docierają do wiadomości wszystkich organów samo 
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rządowych spółdzielni i członków. Szereg zarządów spółdzielni ignoruje 
wydawane zalecenia polustracyjne, nie realizuje ich bądź nie informuje 
o sposobie ich wykonania. Zdarza się i tak, że kierownictwo ukrywa ma-= 
teriały pokontrolne, obawiając się, aby przez ich ujawnienie nie wywołać 
krytyki swej działalności przez członków. 

Te i inne mankamenty naprowadzają na wniosek, że lustracja musi obok 
funkcji czysto kontrolnych wypełniać równocześnie i funkcje społeczne. 
Lustracja musi być czynnością żywą, powinna uczyć, wychowywać. A je+ 
Śli tak, to lustrację powinno się przeprowadzać przy czynnym współudzia= 
le członków organów samorządowych, szczególnie komisji rewizyjnych. 
Wyniki lustracji należy omawiać ze wszystkimi członkami na walnym 
zgromadzeniu, przy współudziale zainteresowanych przedstawicieli władz 
i instancji partyjnych. 

Podejmowane uchwały o lustracji zobowiązywać powinny zarząd do 
realizacji zaleceń polustracyjnych oraz do składania członkom na walnych 
zgromadzeniach informacji o sposobie ich wykonania, 


* 


Cały wysiłek instancji partyjnych, rad narodowych i związków rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych iść powinien w tym kierunku, aby za- 
pewnić spółdzielniom fachową i wyrobioną społecznie kierowniczą i funk= 
cyjną kadrę oraz prawidłowo funkcjonujący samorząd wewnętrzny. 

Żadne pośrednie formy pomocy i oddziaływania z powiatu czy woje- 
wództwa nie zapewnią rozwoju spółdzielni produkcyjnych, jeśli w nich sa- 
mych nie znajdą się siły warunkujące ten rozwój. 

Kierowane do spółdzielni środki materialnej pomocy, fachowy instruk< 
taż, mądre zalecenia i rady osiągną swoje cele, jeśli znajdą w spółdzielni 
odpowiedniego odbiorcę. 

Sprawa fachowej kadry oraz prawidłowego zarządzania gospodarką, 
opartego na wewnętrznym samorządzie, stanowić powinny podstawowe 
tematy dyskusji w toku kampanii sprawozdawczo-wyburczej, odbywającej 
się w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, 
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W 80 rocznicę Śmierci Karala Marksa 


Myśl marksowska a działanie 


JAN JAROSŁAWSKI 


Jakiż był sens podjętej swego czasu próby rewindykacji „młodego* 
Marksa w celu przeciwstawienia go Marksowi „staremu”? Wszak nie cho- 
dziło o stwierdzenie faktów bezspornych, takich jak to, że Marks był 
w wieku młodzieńczym idealistą w teorii i rewolucyjnym demokratą w po- 
lityce. Można by na to odpowiedzieć słowami Marksa, zaczerpniętymi 
z jego pracy maturalnej: ,,Nasze stosunki ze społeczeństwem rodzą się 
wpierw aniżeli nasza możność oddziaływania na nie". Sięgnięto do wczes= 
nych tekstów twórcy ,Kapitału", aby dowieść istnienia diametralnej róż- 
nicy między jego humanistycznym widzeniem świata w latach młodości 
a odczłowieczonym jakoby ekonomicznym determinizmem materialistycz- 
nego pojmowania dziejów. Wszelako owa próba konfrontacji — najnie- 
słuszniej zaniedbywana i niedoceniana przez historyków myśli marksi- 
stowskiej — ujawniła rezultaty zgoła przeciwne intencjom ich autorów. 

Bezstronny i krytyczny czytelnik wczesnych pism Marksa musi się zdu- 
mieć z powodu zadziwiającego uporu i konsekwencji, z jaką myśl jego 
dąży do wyjaśnienia rzeczywistej historii ludzkiej, tj. historii zniewolenia 
człowieka przez człowieka, oraz poznania warunków przywrócenia czło- 
wiekowi pełnego człowieczeństwa. Dość porównać rozdział o pracy wy- 
obcowanej z „Rękopisów ekonomiczno-filozoficznych'* z analizą fetyszyz< 
mu towarowego czy też analizą wytwarzania wartości dodatkowej bez- 
względnej i względnej w „Kapitale', by stało się jasne, że właśnie ów 
ludzki punkt widzenia stanowi główny wątek wszelkich dociekań intelek- 
tualnych Marksa, ich podstawową motywację. I to nadaje tak uderzającą 
spójność całej puściźnie literackiej autora Kapitału, powstałej na prze- 
strzeni bez mała pół wieku. Trzeba dużo złej woli i nieprawdopodobnej 
ignorancji, aby temu zaprzeczyć. 

Stanowisko Marksa, któremu pozostał wierny do ostatka, ujawniło się 
'z całą dobitnościa już w sposobie potraktowania różnicy między filozofią 
Demokryta i Epikura, będącej przedmiotem jego rozprawy doktorskiej. 
Interesuje go przede wszystkim stosunek między człowiekiem a światem, 
możliwość zmiany świata przez człowieka. Toteż świadom zasadniczych 
słabości i naiwności filozofii atomistycznej Epikura w porównaniu z filo- 
zofią Demokryta, bierze wszakże w obronę filozofię epikurejską. Trafnie 
zauważa A. Cornu: „Filozofię przyrody Demokryta i Epikura oceniał 
Marks pod kątem widzenia możliwości oddziaływania człowicka na świat 
i dlatego podjął próbę rehabilitacji Epikura, który uwzględniał w atomie 
zarówno pierwiastek duchowy, jak materialny, podczas gdy Demokryt 
biorąc pod uwagę tylko pierwiastek materialny ograniczał się do badania 
empirycznej natury atomu. Mimo braków i słabości epikurejskiej filozofii 
przyrody stawia ją Marks wyżej cd systemu Demokryta, gdyż Epikur 
odrzucając demokrytyjski determinizm wykazał, że istnieje możliwość wol- 
nej działalności człowieka” (A. Cornu: ,„„Marks i Engels'* str. 105). 
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Ta właśnie „czynna zasada”, postawa niezgody z zastaną rzeczywistością, 
przekonanie, że świat ludzki, a zarazem nieludzki, jest dziełem człowieka 
i może być przez niogn przewształcony, wywarła decydujący wpływ za- 
równo na zerwanie Marksa z filozofią idealistyczną, jak i na przezwycię- 
żenie mechanistycznego materializmu i odkrycie dialektycznego materia- 
lizmu. 

Punktem wyjścia nowej filozofii związanej z imieniem Marksa stało się 
szczególne, nie znane przedtem, rozumienie istoty ludzkiej. Przeciwsta- 
wiając się idealizmowi głosi ona, że człowiek nie jest czymś różnym od 
przyrody, ani że przyroda jest wytworem jego świadomości, przeciwnie, 
jest on częścią przyrody, a wyodrębnianie się jego samowiedzy wynika 
z jego czynnego procesu życiowego, który warunkuje przyroda. „Przyroda, 
o ile sama nie jest ciałem ludzkim — pisze Marks — jest nieorganicznym 
ciałem człowieka. Człowiek żyje przyrodą, znaczy to: przyroda jest jego 
ciałem, z którym musi pozostawać w nieustannym procesie, by nie umrzeć. 
To, że fizyczne i duchowe życie człowieka jest nierozdzielnie związane 
z przyrodą, znaczy tyle tylko, że przyroda jest nierozdzielnie związana 
z sobą samą, gdyż człowiek jest częścią przyrody' (Marks—Engels, Dzieła 
t I, str. 552). 

Ale dla człowieka, w odróżnieniu od zwierzęcia, proces życia jest pro- 
cesem pracy, działalnością produkcyjną. Proces życiowy zwierzęcia jest 
z nim „tożsamy', nie odróżnia się ono od niego, zwierzę po prostu jest 
tym procesem. Człowiek, przeciwnie, swą działalność życiową, będącą 
działalnością produkcyjną, poddaje swej woli i świadomości. Działając 
świadomie człowiek oddziela się vod tej działalności, nie stapia się z nią 
w jedno — jak to jest u zwierzęcia. Ta właśnie świadoma działalność kon- 
stytuuje człowieka jako gatunek ludzki i afirmuje jego człowieczeństwo. 
Nowa filozofia ogłosiła przeto, wbrew staremu materializmowi, człowieka 
nie tylko przedmiotem, ale i czynnym podmiotem świata i historii, Me- 
chanistyczny determinizm zanegowany został przez dialektyczną zależ- 
ność między przyrodą a świadomie działającym człowiekiem. 

„Zwierzę formuje tylko na miarę i odpowiednio do potrzeb swojej 
species — pisze Marks — podczas gdy człowiek potrafi produkować na 
miarę każdego gatunku i stosować do każdego przedmiotu właściwą miarę; 
dlatego też człowiek formuje również według praw piękna. 

Toteż właśnie przetwarzanie świata przedmiotowego stanowi dopiero 
rzeczywiste przyświadczenie człowieka jako istoty gatunkowej, Proaukcja 
ta jest jego czynnym życiem gatunkowym. Dzięki niej przyroda staje się 
jego dziełem i jego rzeczywistością. Przedmiot pracy jest więc uprzed- 
miotowieniem życia gatunkowego człowieka: człowiek podwaja się nie 
tylko intelektualnie, jak w świadomości, lecz czynnie, rzeczywiście, 
i ogląda siebie w stworzonym przez siebie świecie* (Marks—Engels, Dzieła, 
t I, str. 554). 

Takie jest właśnie rozumienie człowieka przez Marksa. Pozbawia go ono 
aureoli istoety boskiej, przydaje mu wszakże prometejskiego heroizmu 
w jego zdobywczym pochodzie cywilizacyjnym, w jego świadomym wy- 
siłku okiełznywania ślepych i wrogich mu sił przyrody. Ów zwycięski 
pochód opłacił wszelako człowiek stworzeniem sobie świata nieludz- 
kiego, w którym zatracił człowieczeństwo, a wytwory jego świadomej dzia- 
łalności obróciły się przeciw niemu jako siły stojące nad nim i ujarzmia- 
jące go. Jak wiemy, o ten właśnie zdawałoby się niepojęty fakt rozbijała 
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się do czasów Marksa wszelka dociekliwość intelektualna, okazując się 
dziecinnie bezradną. Właśnie wyjaśnieniu tego faktu i wskazaniu, w jaki 
sposób na nowej podstawie dokcna się zespolenie rozbitej i wrogiej sobie 
ludzkości w solidarną wspólnotę, w której człowiek będzie dla człowieka 
wartością najwyższą, poświęcił Marks całą swą twórczość teoretyczną 
i działalność praktyczną. 
j %* 


Problem świadomości, nauki w dziejach... Jest to bsz wątpienia jeden 
z najbardziej kardynalnych, a zarazem najtrudniejszych problemów na 
gruncie teorii materializmu historycznego. Ileż to zarzutów podnoszonych 
po dziś dzień przeciwko tej teorii dotyczy tego, że pomniejsza ona rze- 
komo znaczenie czynnika świadomości, nauki w procesie rozwoju społecz- 
nego. W interpretacji wielu przeciwników materializmu my komuniści 
hołdujemy teorii, według której postęp społeczny dokonuje się na mocy 
żywiołowego, automatycznego niejako rozwoju ekonomicznego. Świado- 
mość ludzi jest tu jeno biernym refleksem podążającym za obiektywnym 
procesem materialnym, czymś w istocie pozbawionym rzeczywistej moż- 
ności wywierania wpływu na bieg wydarzeń. Osiągnięcie zaś celów ruchu 
proletariackiego jest i tak nieuniknione na mocy działania obiektywnych 
praw kapitalistycznej gospodarki. Szukając przykładu takiej interpretacji 
można się powołać nu Rudolfa Stammlera. Zarzucał on niegdyś socjali- 
stom, że postępują niekcensekwentnie organizując partię rewolucji socja- 
listycznej i prowadząc masy do walki o władzę. Wszak — dowodził on — 
teoria marksistowska głosi, że nastanie ery socjalizmu jest równie nie- 
uchronne, jak nieuchronnie następuje zaćmienie księżyca. A czy miałoby 
sens organizowanie partii walczącej o zaćmienie księżyca? Wprawdzie Ple- 
chanow niemiłosiernie wówczas wykpił ignorancję 5tammlera, ale słysząc 
tego rodzaju zarzuty trudno ustalić, w jakim stopniu są one wynikiem 
ignorancji ich autorow, a w jakim wyrazem bezsiły intelektualnej prze- 
ciwników ruchu komunistycznego. 

Niestety — trzeba o tym mówić — również w dziejach myśli marksi- 
stowskiej łatwo wykryć błędne interpretacje marksistowskiego ujęcia sto- 
sunków wzajemnych między podłcżem materialnym rozwoju społecznego 
a światem świadomości, kultury i nauki. Sam Marks zmuszony był kiedyś 
oświadczyć pewnemu adeptowi jego nauki, urzeczonemu rolą czynnika 
ekonomicznego w dziejach: „Jeśli to jest marksizm — to ja nie jestem 
rmmarksistą*. Wielokrotnie do tej samej sprawy musiał również wracać 
Engels, przestrzegając przed wulgaryzowaniem w duchu ekonomicznego 
determinizmu materialistycznego pojmowania dziejów. 


Antonio Gramsci bardzo głęboko ujął historyczne podioże tego rodzaju 
wypaczeń teorii Marksa, gay pisał: „Kiedy w walce nie ma się w ręku 
inicjatywy i sama walka przynosi jedynie klęski, determinizm mechani- 
stvczny staje sie potęzną siią moralnego oporu, zwartości, cierpliwej, 
upartej wytrwałości. Jesiem chwilowo pokonany, ale bieg rzcczy na dłuż- 
Szą metę pracuje na moją korzyść itd. Realna wola przybiera postać aktu 
wiary, przekonania o racjonalności historii przetwarza się w empiryczną 
i prymitywną formę namiętnego przeświadczenia o celowości dziejów, 
które zdaje się zasiępować predestynację, opatrzność i tym podobne po- 
jęcia...* (A. Gramsci, Hisma wybrane, t. l, str. 19). 
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Ten typ rozumowania rozpowszechnił się w ruchu robotniczym, | 
zwłaszcza pod wplywem akcji agitacyjnej F. Lassallea zdradzającego 
szczególną skłonność do abstrakcyjnych schematów dialektycznych i ła- 
twość do formułcwania ,spiżowych praw'*. Również agitacja P. Lafargue'a 
i W. Liebknechta w znacznym stopniu umacniała owe błędne wyobrażenie 
o mechanice rozwoju historycznego. Ten sposób agitacji ilustruje np. wy* 
powiedź Lafargue'a: „Zjawiska ekonomiczne — oto główni winowajcy, 
groźni rewelucjoniści, burzący wszystkie zwyczaje ludzi i odwieczne po+ 
stawy społeczeństw; my — komuniści ze szkoły Marksa i Engelsa — je- 
steśmy tylko ich porte-parole, przemawiamy w imieniu zjawisk ekono- 
"micznych; jak ptaki morskie, które zapowiadają marynarzom burzę, my 
uprzedzamy klasy panujące, że nadciągająca nawałnica zmiecie ich przy- 
wileje, ale to nie my jesteśmy wichrem'. (P. Lafargue, Pisma wybrane, 
t. I, str. 464). 


"To prawda, że marksizm stanowił najbardziej radykalne zerwanie z fi- 
lozofią idealistyczną przypisującą świadomości człowieka boskie znamiona, 
że zdetronizował świadcmość pojętą jako siłę mistyczną, na podobieństwo 
boga kreującą świat i jego historię. Ale też dzięki temu — wyjaśniwszy 
czym jest w rozwoju społecznym świademość oraz na czym polega jej 
związek z materialnym podłożem egzystencji ludzkiej — nadał czynnikom 
świadomości, kulturze i nauce tak wysoką rangę i rzeczywistą moc dziejo- 
twórczą, jakiej nigdy przedtem nie miały i mieć nie mogły. 


Marksizm nie tylko stwierdza, że to „nie świadomość określa byt ludzi, 
lecz na odwrót, to byt społeczny ludzi określa ich świadomość', To 
Kautsky tak jednostronnie interpretował tę formułę, nadając jej sens, 
który pomniejszał znaczenie czynnej, świadomej akcji zorganizowanych 
sił proletariackich godzących w „byt społeczny" burżuazyjnego społe- 
czeństwa. Marks nigdy nie traktował związku między bytem społecznym 
ludzi a ich świadomością jako związku jednostronnego. Nie traktował go 
także — jeśli się można tak wyrazić — jako związku ahistorycznie syme- 
trycznego. Cały rozwój dziejowy człowieka dowodzi bowiem, że choć 
świadomość ludzi zawsze w ostatniej instancji uwarunkowana jest ich 
bytem społecznym, to jednak rola świadomości staje się coraz donioślejsza 
w procesie kształtowania warunków bytu materialnego ludzi. Na tym po- 
lega właśnie powstawanie owej szczególnej asymetrii zależności między 
podłożem materialnym a świadomością w toku rozwoju cywilizacyjnego. 


Wielkość Lenina ujawnia się nam przeto w najgłębszym zrozumieniu 
tego związku w teorii Marksa i w wysnuciu na tej podstawie wniosków na 
miarę epoki — idei partii awangardy i idei hegemonii proletariatu. Wielka 
Rewolucja Październikowa była najwyższym sprawdzianem słuszności 
wniosków Lenina. 


Ujmując świadomość jako znajdującą się w procesie nieustannej prze- 
miany, dynamicznego rozwoju, marksizm upatruje w niej jeden z najdo- 
nioślejszych czynników sprawczych wszelkiego postępu. Przypisując bo* 
wiem siłom wytwórczym ową rewolucjonizującą moc w historii, teoria 
materializmu dziejowego poucza nas, że same te siły wytwórcze byłyby 
nie do pomyślenia bez rozwoju świadomości ludzkiej, myślenia, kultury 
i nauki. Każdy rzeczywisty krok na drodze postępu technicznego musi być 
poprzedzony pracą myślową, rozwojem wiedzy. Bez tej ostatniej nie jest 
on możliwy jako trwała zdobycz w skali społecznej — jeśli oczywiście po- 
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minąć najpierwsze stadium, gdy człowiek wyłaniał się ze świata zwierzę 
cego. 

Łatwo tedy zauważyć, że z punktu widzenia marksizmu związek mię- 
dzy podłożem materialnym a świadcmością nie jest czymś zastygłym, sta- 
tycznym. Jest to swoista jedność przeciwieństw mających swą historię, 
której na imię cywilizacja ludzka. 

„..świadomość jest już od samego początku wytworem społecznym = 
pisze Marks — i pozostaje nim tak długo, jak długo w ogóle istnieją lu- 
dzie. Oczywiście świadomość jest zrazu tylko świadomością najbliższego 
zmysłowego otoczenia oraz świadomością organicznego związku z innymi 
osobami i rzeczami istniejącymi poza uświadamiającymi się sobie osob- 
nikami; jednocześnie jest ona świadomością przyrody, występującej z po- 
czątku jako siła całkowicie obca ludziom, wszechmocna i nietykalna, do 
której się ludzie ustosunkowują czysto po zwierzęcemu i której jak bydła 
ulegają; jest to więc czysto zwierzęca świadomość przyrody (religia na- 
tury)'' (Marks—Engels, Dzieła, t. 3, str. 32—33). 

Taki był punkt wyjścia owego ruchu przeciwieństw: byt — świadomość. 
W naszych czasach marksizm nadaje świadomości, a zwłaszcza jej naj4 
bardziej abstrakcyjnej formie — naukom teoretycznym — rangę najpotęż- 
niejszego czynnika kształtowania bazy materialnej społeczeństwa komu- 
nistycznego. 

* 


Doszliśmy w ten sposób do niezmiernie istotnego punktu zagadnienia. 
Otóż jawi się przed nami szczególny związek między naukami teoretycz- 
nymi a materialnymi siłami wytwórczymi społeczeństwa. Wszyscy są dziś 
zgodni co do tego, że nauki teoretyczne (matematyka, logika matematycz- 
na, fizyka, cybernetyka, chemia, biologia i in.) stanowią podstawę współ= 
czesnych sił wytwórczych. Rozwój tych nauk zdecydowanie wyprzedza 
ich techniczno-przemysłowe zastosowanie, ale jest podstawowym warun- 
kiem postępu materialnego społeczeństwa. Wszelako siły wytwórcze nie 
mogą się trwale i swobodnie rozwijać bez względu na panujące stosunki 
ekonomiczne społeczeństwa. Ta prawda została potwierdzona przez cały 
bieg historii. Wszak konflikt między siłami wytwórczymi a stosunkami 
ekonomicznymi ustroju kapitalistycznego stanowi obiektywną sprzecz- 
ność i zarazem podstawę rewolucji socjalistycznej, Z tego konfliktu wy” 
nika konieczność zniesienia panujących w kapitalizmie stosunków pano- 
wania i wyzysku oraz nowej socjalistycznej organizacji społeczeństwa, 
która otwiera ogromne możliwości dalszej ekspansji siłom wytwórczym 
i materialnemu postępowi. 

Ale w naszych czasach, jak nigdy przedtem, mówić o konflikcie między 
siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji oznacza to zarazem stwier- 
dzić, że w konfilikt ten uwikłane są nauki teoretyczne stanowiące irre- 
gralną i najbardziej dynamiczną część składową tych sił. Niestety, na tę 
stronę zagadnienia zwraca się wciąż zbyt mało uwagi. 

Oczywiście, nauki teoretyczne -- podobnie zresztą i materialne siły wy- 
twórcze -- rozwijają się w ramach wspołczesnego kapitalizmu. Ale zwroć- 
my uwagę na szczególną sytuację tych nauk. Ich praktyczne zastosowanie 
zdaje się wciąż potęgować najbardziej fatalne i groźne sprzeczności spo- 
łeczne. 


* 


38 


Konsekwencje wysnute w zakresie przemysłu z matematyki, cybernea 
tyki, elektroniki i innych gałęzi wiedzy teoretycznej prowadzą do auto- 
matyzacji. Perspektywa automatyzacji — rzecz zdawałoby się przez ludzi 
najbardziej upragniona — napawa ludzi żyjących w krajach kapitarb>tycz- 
nych głębokim lękiem. Nietrudno pojąć to uczucie, jeśli się pamięta, że 
np. w USA bezrobotni stanowią już obecnie wielomilionową armię. hRoz- 
wój przeto automatyzacji godzi w same podstawy stosunków własności 
panujących w ustroju kapitalistycznym. Wprawdzie pociąga ona za sobą 
powstawanie nowych gałęzi wytwórczości, a więc i możliwości zatrud- 
nienia, jednakże jej ekonomiczny sens (i dlatego jest przez kapitalistów 
forsowana) sprowadza się do masowego rugowania z przemysłu żywej 
siły roboczej. Cóż tedy czynić z milionami robotników, którzy staną się 
zbędni, zostaną zastąpieni przez zautomatyzowane fabryki. Toteż rację 
ma G.S. Wheeler, gdy w studium o automatyzacji w USA pisze: „Zwięk- 
sza ona (automatyzacja — J. J.) wydatnie społeczny charakter produkcji; 
wzmaga rozwój tendencji monopolistycznych oraz sprzeczność pomiędzy 
ogromną zdolnością produkcyjną i ograniczonym rynkiem; podnosi i tak 
już wysoki poziom bezrobocia oraz zwiększa niestałość zatrudnienia; 
wzmaga i tak już wielką potęgę gospodarczą i polityczną olbrzymich 
przedsiębiorstw i monopoli; osłabia związki zawodowe i zaostrza anta- 
gonizmy klasowe; ...zwiększa rozmiary marnotrawstwa w kapitalistycznej 
produkcji i podziale do nie znanej dotąd wysokości” (G. S. Wheeler, Kapi- 
talizm w obliczu automatyzacji, str. 5). 


Albo inny przykład uwikłania nauk teoretycznych w ów konilikt — 
fantastyczny rozwój wiedzy teoretycznej w zakresie atomistyki. Mamy 
tu do czynienia z prawdziwym dramatem uczonych, których wysiłek i ge- 
niusz wykorzystywany jest do celów ludobójczych. We wstrząsający Sspo- 
sób przedstawiła go A. Vallentin w książce ,„Dramat Alberta Linstei- 
na*. Znany ekspert w dziedzinie zbrojeń nuklearnych Ralph E. Lapp 
w książce „Masakra i supermasakra'* pisze na ten temat: „Tymczasem 
uczeni są bez pardonu wikłani w wyścig zbrojeń i sami przyczyniają się 
do tego, że się wzmaga. Jakże mogłoby być inaczej? Uczony pracujący 
w swym laboratorium nad rozwiązaniem problemów pozornie abstrak- 
cyjnych nie może wiedzieć z góry, czy jego odkrycia nie zostaną osta+ 
tecznie użyte do celów szkodliwych dla ludzkości; Einstein i lord Ruther- 
ford nie przypuszczali, że ich prace w dziedzinie fizyki doprowadzą da 
Hiroszimy... 

Tak więc, uczeni i inżynierowie czy to indywidualnie, czy też zbiorowo 
nie mogą panować nad rozwojem techniki, nawet jeśli zdobędą się na tyle 
donkiszoterii, by zobowiązać się uroczyście, że nie wykonają żadnej pracy, 
której skutki mogłyby być szkodliwe dla ludzkości. Jedyny chyba sposób, 
w jaki uczony może «zastrajkować», to wyrzeczenie się swego zawodu 
i stanie się piekarzem lub fryzjerem', 


Chodzi wszakże o coś więcej. Rzecz w tym, że nauki teoretyczne stały 
się, jako siła wytwórcza, najbardziej uspołecznionym tworem i mają naj 
bardziej społeczny, ogólnoludzki charakter. Ich rzeczywiste wykorzystanie 
dla dobra ludzkości wymaga prawdziwej rewolucji w stosunkach panu+ 
jących dziś w świecie. Ale właśnie dlatego nie dają się wtłoczyć w ramy 
wyznaczone prywatnym interesem kapitału i systemu wyzysku. Tym rów* 
nież tłumaczy się, dlaczego na gruncie gospodarki kapitalistycznej rozwój 
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tych nauk i ich praktyczne zastosowanie cechuje owa fatalna jednostron= 
ność związana z agresywną naturą imperializmu. Popadłszy jednak 
w sprzeczność ze stasunkami burzżuazyjnymi, uwikłane zostały w antago- 
nizm z interesami zachowania egzystencji ludzkiej na. naszym globie. Wy- 
daje się, że tu najjaskrawiej i najbardziej dramatycznie przejawia się dziś 
konflikt między siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji kapitalizmu. 
Mówiąc o tym konflikcie trzeba mieć na uwadze nade wszystko coraz 
boleśniejsze rozdarcie między perspektywą dalszego rozwoju nauk teore- 
tycznych a panującym w krajach kapitalistycznych ustrojem społecznym. 
Anachroniczność społeczeństwa burżuazyjnego ujawnia się w tej perspek- 
tywie z niezwykłą dobitnością. 

Jest rzeczą równie jasną, że dla tych samych powodów, choć nauki teo- 
retyczne rozwijają się we współczesnym kapitalizmie, napotykają one 
istotne wędzidła. Są one wprawdzie względnie samodzielne i ich wyniki 
nie muszą koniecznie znaleźć od razu praktycznego zastosowania. Nie 
ulega wszakże wątpliwości, że najpotężniejszym stymulatorem ich roz- 
woju jest praktyka, praktyka przemysłu, dobrodziejstwa, które mogą 
przynieść ludzkości. Ten jednak czynnik zdaje się piętrzyć coraz większe 
przeszkody na drodze rozwoju nauk teoretycznych, gdyż na gruncie ka- 
pitalizmu identyfikuje się on z interesami zysku monopolu i imperializmu. 

W tej samej mierze, w jakiej ustrój socjalistyczny, dzięki nowym sto- 
sunkom społecznym, stwarza pole do nieskrępowanego rozwoju sił wy= 
twórczych, postępu techniczno-ekonomicznego, stwarza zarazem nowe 
impulsy do rozwoju nauk teoretycznych. Nauki teoretyczne, które dziś 
znajdują się w pierwszej linii konfliktów socjalno-ekonomicznych kapita- 
lizmu, w socjalizmie zyskują możliwość, by być tym, czym stały się w wy- 
niku tysiąclecia trwającej ewolucji społeczeństwa ludzkiego. Stają się one 
coraz bardziej głównym czynnikiem nieprzerwanego rozwoju sił wytwór- 
czych, ich nieustannego doskonalenia. Społeczeństwo może im zapewnić 
niezbędne impulsy rozwoju. Tego, co mogą ofiarować społeczeństwu, 
zawsze oczekuje się z niecierpliwością. Następuje tu owo pojednanie mię- 
dzy wytworami pracy i ducha ludzkiego a interesami uspołecznionej 
ludzkości, które stanowi cel dążeń wszystkich ludzi upatrujących swą na+ 
dzieję w nadciągającej przemianie świata. 

Przewidując taki bieg historii, Marks pisał: 

„Komunizm tym się różni od wszystkich dotychczasowych ruchów, że 
dokonuje przewrotu w podstawie wszystkich dotąd istniejących stosun= 
ków produkcji i wymiany i po raz pierwszy świadomie traktuje wszyst+ 
kie żywiołowo powstałe przesłanki jako twory dotychczasowych ludzi, 
pozbawia je ich żywiołowości i poddaje władzy zjednoczonych jednostek" 
(Marks—Engels, Dzieła, t. 3, str. 18 i 79). 

W naszych czasach coraz bardziej skłonni jesteśmy sądzić o stopniu 
rozwoju osiągniętego przez jakiś kraj przede wszystkim według poziomu 
nauk teoretycznych. Nic przeto dziwnego, że mało co fascynuje dziś tak 
światową opinię, jak zdumiewające osiągnięcia nauki i techniki radzieckiej 
ostatnich paru lat. Każdy człowiek świadomy rzeczy wie, że rozwój w tych 
dziedzinach jest jednostajnie przyspieszony, że należy się spodziewać zdo+ 
„byczy coraz liczniejszych i zarazem potężniejszych w ich społecznych kon- 
sekwencjach. Niepodobna obecnie kwestionować również tego, co dla 
każdego marksisty zawsze było oczywiste: organicznego związku między 


40 


zadziwiającym postępem nauk teoretycznych a charakterem ustroju spo- 
łecznego ZSRR. 

Wolno sądzić, że jest to dopiero zapowiedź tej wyjątkowej roli, jaka 
przypadnie w udziale naukom teoretycznym w procesie budowy społe- 
czeństwa komunistycznego, 

W programie KPZR uchwalonym na XXII Zjeździe tej partii czytamy: 
„Zastosowanie nauki staje się decydującym czynnikiem potężnego wzro- 
stu sił wytwórczych społeczeństwa. Rozwój nauki i zastosowanie jej osią- 
gnięć w gospodarce narcdowej będzie nadal przedmiotem szczególnej tro- 
ski partii". I dalej: „O dalszych perspektywach postępu nauki i techniki 
decydują na obecnym etapie przede wszystkim osiągnięcia czołowych 
gałęzi teoretycznego przyrodoznawstwa. Wysoki poziom rozwoju mates 
matyki i fizyki, chemii, biologii jest niezbędnym warunkiem podniesie- 
nia również efektywności nauk technicznych, lekarskich, rolniczych i in- 
nych*. 

Myśl ludzka, nieustająca w dążności poznawczej do uchylenia tajemnie 
bytu społecznego, życia i wszechświata, zawsze dotąd musiała się zderzać 
z warunkami społecznymi swego rozwoju. Niejednokrotnie opór określo+ 
nych sił społecznych, sił reakcji i interesu klasowego był dla myśli ludz- 
kiej o wiele trudniejszy do pokonania niż opór tajemnicy, którą prze+ 
niknąć pragnęła. I po dziś dzień przeszkody natury socjalnej stanowią 
śmiertelny problemat dla nauki tam wszędzie, gdzie nad człowiekiem pa- 
nuje potęga pieniądza. Nigdy przeto związek między nauką a warunkami 
życia społecznego nie jawił się i nie manifestował w tak oczywisty sposób 
jak dziś, gdy może się ona zespolić ze społeczeństwem budującym ko- 
munizm, 5 


Punktem wyjścia filozofii Marksa był człowiek, istota, która w toku 
urzeczywistnienia swego procesu życiowego samorealizowała własne czło- 
wieczeństwo. Ale człowiek nie jest tu abstrakcyjną, izolowaną jednostką. 
Jest on konstytuowany przez zbiorowość ludzką, społeczeństwo. Ono wy” 
posażyło go w moc przeciwstawiającą go zwycięsko siłom przyrody, jemu . 
zawdzięcza potęgę swego doczesnego myślenia i hierarchię wartości, która 
określa jego człowieczeństwo. „Jednostka jest istotą społeczną — pisał 
Marks. — Dlatego przejawy jej życia — choćby nie miały bezpośrednio po- 
staci społecznej, postaci przejawów życia wespół z innymi — są przeja- 
wami i potwierdzeniem życia spoltecznego' (Marks—Engels, Dzieła, t. I, 
str. 580). | | 

Ale dotychczasowa historia, będąc samorealizacją człowieka, rozwijała 
się na podstawie najgłębszej sprzeczności między świadomą działalnością 
praktyczną ludzi, a ich wzajemnymi stosunkami jako wspólnotą ludzką. 
Nie odnajdując siebie w świecie bezwzględnej walki i konkurencji, gdzie 
najwyższą cnotą stały się obłuda i egoizm, przeniósł człowiek swe wy- 
obrażenie o własnej istocie do świata abstrakcji, do abstrakcyjnego nieba 
kreując boga. Religia stała się fantastycznym wyrażeniem istoty ludzkiej, 
którą człowiek zaprzepaścił w konkretnym, praktycznym życiu społecz- 
nym. Postępujący naprzód społeczny podział pracy stworzył przesłanki 
powstania własności prywatnej, ta zaś doprowadziła do podziału ludzi na 
klasy panujące i wyzyskujące oraz klasy ujarzmione i wyzyskiwane. Spo- 
łeczeństwo stało się areną walki wszystkich przeciwko wszystkim. Pro- 
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dukcja towarowa i rynek sprawiły, iż wytwory pracy ludzkiej usamo* 
dzielniły się wobec wytwórcy, a on sam utracił nad nimi kontrolę i pa- 
nowanie, 


Nieustające przeto dążenie człowieka do odzyskania siebie samego, swej 
osobowości i godności, jest permanentnym motywem refleksji filozoficznej 
i praktyki walk klasowych na przestrzeni dziejów. Wszelako pojednanie 
człowieka z samym sobą jako istotą społeczną staje się dopiero wówczas 
możliwe, gdy sam obiektywny proces wymiany energii z przyrodą — pro- 
dukcja — domaga się zerwania z właściwą mu prywatno-kapitalistyczną 
formą, a w społeczeństwie wyrosły siły zdolne nadać mu formę socjali- 
styczną. Proletariat, który właśnie tę siłę dziejotwórczą uosabia, jest za- 
razem tą klasą społeczną, w której proces rozdarcia między człowiekiem 
a jego własną osobowością (w następstwie pracy najemnej) znajduje swój 
krańcowy wyraz. Jego tedy dziełem stać się musiał czyn odmieniający 
dotychczasowy charakter rozwoju historycznego, zamykający — jak mó- 
wił Engels — prehistorię ludzką i otwierający nowy jej rozdział: świadome 
tworzenie własnej ludzkiej historii, Sens rewolucji proletariackiej ujął 
Marks pisząc: 


„Komunizm jako pozytywne zniesienie własności prywatnej — tej samo- 
alienacji człowieka — i dlatego też jako rzeczywiste przyswojenie ludzkiej 
istoty przez człowieka i dla człowieka: dlatego też jako pełny powrót czło- 
wieka do samego siebie, jako do człowieka społecznego, to znaczy ludz- 
kiego, powrót dokonany świadomie i w oparciu o całe bogactwo dotych- 
czasowego rozwoju. Komunizm ten, jako skończony naturalizm == huma- 
nizmowi, jako skończony humanizm = naturalizmowi; stanowi on praw- 
dziwe rozwiązanie konfliktu między człowiekiem a przyrodą oraz między 
człowiekiem a człowiekiem, prawdziwe rozwiązanie konfliktu między 
istnieniem a istotą, między uprzedmiotowieniem a samostanowieniem, 
między wolnością a koniecznością, między osobnikiem a gatunkiem. Sta- 
nowi on rozwiązanie zagadki historii i jest świadomy tego'* (Marks— 
Engels, Dzieła, t. 1, str. 577). 


Ten właśnie zwrotny punkt w dziejach świata został zapoczątkowany 
wystąpieniem proletariatu rosyjskiego w październiku 1917 r. Urzeczy- 
wistnienie stanu, który antycypował Marks, nie może być, rzecz jasna, 
natychmiastowym rezultatem rewolucji proletariackiej. Ujmując zagadnie- 
nie abstrakcyjnie, teoretycznie Marks dostrzegał konieczność długotrwa- 
łego okresu przejściowego, a w samym komunizmie wyróżniał dwie fazy 
rozwojowe: niższą — socjalistyczną i wyższą — właściwy komunizm. 


Jednakże w rzeczywistym biegu historii zagadnienie jest niepomiernie 
bardziej skomplikowane. Rewolucja socjalistyczna zwyciężyła i rozwija 
się w warunkach permanentnej walki z wrogim jej światem kapitali- 
stycznym. A być w walce znaczy to w jakiś sposób być wystawianym na 
działanie wrogich sił, znaczy to uwzględniać, wbrew własnym potrzebom, 
niezbędne kroki, by ostać się wregom i wyjść z walki zwycięsko. Nie może 
przeto świat socjalizmu jeszcze całkowicie uwolnić się od skutków społecz- 
nych wynikających z praw rozwoju świata kapitalistycznego. Choćby 
światy te były nie wiedzieć jak hermetycznie od siebie oddzielone, żywio- 
łowość właściwa kapitalizmowi jest wielką siłą destrukcyjną w procesie 
rozwoju świata socjalistycznego. Nie wolno też zapominać, że ta swoista 
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jedność przeciwstawnych sił, tych dwóch bloków historycznych, ma za 
swą podstawę jedność rodzaju ludzkiego na ziemi. Ale byłoby też ślepotą 
nie widzieć odwrotnego, potężnego, konstruktywnego oddziaływania świa- 
ta socjalizmu na warunki życia i perspektywy mas ludzkich znajdujących 
się pod panowaniem kapitału. Z tego też punktu widzenia możemy obecną 
fazę rozwoju świata rozpatrywać jako okres, w którym jedna część ludz- 
kości (kraje socjalistyczne) zdołała już poddać kontroli własną działalność 
i kształtować swą przyszłość zgodnie z świadomie powziętymi decyzjami, 
druga zaś dotąd żyje w warunkach, w których rezultaty jej działalnceści 
nie tylko nie poddają się jej kontroli, lecz stawiają nawet pod znakiem 
zapytania fizyczną egzystencję rodu ludzkiego na ziemi. Nic bardziej nie 
potwierdza tej prawdy, jak szaleńczy wyścig zbrojeń narzucony nam przez 
imperializm i wynikające stąd niebezpieczeńciwo totalnej wojny termo- 
nuklearnej. 1 


Właśnie zagadnienie wojny... Dialektyczny ruch przeciwieństw dwóch 
współistniejących dziś światów dobitnie wskazuje na coraz przemożniejsze 
oddziaływanie w zasięgu ogólnoludzkim sił uosabiających zwycięstwo czło” 
wieka nad warunkami własnej egzystencji, sił socjalizmu, 


Wojna zawsze stanowiła krańcowy wyraz nieludzkości, która stała sią 
udziałem ludzi za ich własną sprawą. Czyż może bowiem być coś bardziej 
nieludzkiego niż masowe, zalegalizowane i uświęcone mordowanie ludzi? 
Wojny niosące śmierć i zniszczenie były dla ludzi czymś zgoła niepojętym : 
i traktowane jako dopust boży. Były szyderstwem z rozumu człowieka, 
a jednak dokonywały swego straszliwego dzieła. Tu klęska i upadek istoty 
ludzkiej były najtragiczniejsze. 


Ideę świata bez wojny obwieścił ludziom ruch socjalistyczny wsparty 
nauką Marksa. Dziś potęga zorganizowanej na socjalistycznych zasadach 
społeczności ludzkiej jest już tak wielka, że zagadnienie to stało się naj- 
donioślejszym zadaniem praktycznym. Fakt ten jest najwyższą afirmacją 
człowieka jako istoty ludzkiej i ustroju społecznego, który nadał rozumowi 
ludzkiemu znaczenie zgodne z jego przeznaczeniem. Właśnie w zagadnie- 
niu wojny i pokoju ujawnia się dziś, że siły socjalistyczne uzyskały decy- 
dujący wpływ na historyczne losy ludzkości. Program KPZR daje temu 
wyraz w słowach: „Wspólnym wysiłkiem potężnego obozu socjalistycznego, 
miłujących pokój państw niesocjalistycznych, międzynarodowej klasy 
robotniczej i wszystkich sił broniących sprawy pokoju można zapobiec 
wojnie światowej. Wzrastająca przewaga sił socjalizmu nad siłami impe- 
rializmu, sił pokoju nad siłami wojny doprowadzi do tego, że jeszcze przed 
całkowitym zwycięstwem socjalizmu na zienui, przy utrzymaniu się kapi- 
talizmu w części świata, powstanie realna możliwość wyeliminowania 
wojny z życia społeczeństwa. Zwycięstwo socjalizmu na całym świecie 
ostatecznie usunie społeczne i narodowe przyczyny wszelkich wojen. 
Znieść wojny, ustanowić wieczny pokój na ziemi — oto dziejowa misja ko- 
munizmu''. 

Osiemdziesiąt lat temu Karol Marks umilkł na zawsze, ale cytowane 
wyżej słowa programu stanowią świadectwo potęgi jego umysłu i idei, 
które stworzył dla ludzi w najgłębszym przekonaniu, że człowiek jako 
istota czynna zdolny jest świadcmie tworzyć historię i ksziaitować życie 
w ten sposób, by odnaleźć w nim swą własną godność. 


WŁADYSŁAWA GOMUŁKI - 
— ARTYKUŁY I PRZEMÓWIENIA*) - 


„Powracać do źródeł to znaczy rozjaśniać nasze własne 
idee..." | 
(Paul Langevin: La Pensće et l Action) 


Współczesna epoka głębokich przemian społecznych, a także nie spo-- 
tykanego w historii tenipa rozwoju nauki i techniki, nie skłania raczej 
do refleksji na tematy przeszłości. Bardziej pasjonują dzisiaj, zarysowujące 
się w walce realnie, perspektywy przyszłości. Przed ludzkością otwierają 
się szanse zbudowania społeczeństw uwolnionych od klęsk wojny, chorób 
i głodu, nękających ją od zarania dziejów. Peispektywy te formują realne, 
wciąż rosnące siły społeczne, reprezentujące najbardziej postępową ideolo- 
gię oraz poważne osiągnięcia naukowe i techniczne. A co najważniejsze, 
dążenia tych sił społecznych są zgodne z dążeniami ludzi na całym świecie. 
A jednak zdajemy sobie sprawę, że wciąż jeszcze istnieje zagrożenie dla 
takiej drogi rozwoju ze strony tych, którzy nie rezygnują z wyboru drogi 
prowadzącej świat do wojny. Ta grożba w dzisiejszych czasach oznacza 
katastrofę. I dlatego należy czynić wszystko, aby unieszkodliwić siły 
wojny. 

Aby lepiej zrozumieć swą własną epokę i właściwie kierować rozwojem 
współczesnych społeczeństw, wydaje się słuszne sięgnięcie do źródeł wy- 
jaśniających motywy działania społecznego. Szczególnie pożyteczne mogą 
być doświadczenia najnowszej historii. 

Spójrzmy pod tym kątem widzenia, choćby na własne narodowe do- 
świadczenia tylko ostatniego ćwierćwiecza. W czasie tym zaszły w na- 
szym kraju zasadnicze przeobrażenia, zarówno w jego sytuacji wewnętrz- 
nej, jak i międzynarodowej. Potencjał ekonomiczny i obronny kraju, po- 
ziom cywilizacyjny i kulturalny ludności wielokrotnie przewyższa aktual- 
nie stan sprzed 25 lat. Polska Ludowa stała się ważnym ogniwem wzra- 
stającego w siłę i znaczenie, potężnego obozu socjalistycznego, zdobyła 
duży autorytet jako aktywny uczestnik walki o postęp i pokój w świecie. 
Nikt rozsądny nie usiłuje już dzisiaj kwestionować tego twierdzenia. 

Ale akceptacja dotychczasowego procesu rozwojowego, zweryfikowa- 
nego już zresztą przez historię. nie wystarcza. Nie wystarcza także akcopta- 
cja stanu aktualnego. Rozwoj wydarzeń wysuwa wciąż nowe, skompliko- 
wane zadania, które wymagać będą nowych rozwiązań. Jakie wnioski 
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*) Władysław Gomułka = „Artykuły i przemówienia", tom I, styczeń 1943 — gru- 
dzień 1945, Książka i Wiedza 1962, 
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źródeł, które by mogły stanowić wyjaśnienie podstaw dotychczasowych - 
osiągnięć, a jednocześnie oświetlały dalszą drogę? 
Polska Ludowa istnieje dziewiętnasty rok. W życiu narodu niedługi to 
okres. A przecież olbrzymie przemiany, które zaszły w naszym życiu, 
stworzyły nowe i odmienne od poprzednich warunki, dokonały przewarto- 
ściowań wielu pojęć, tak że odsunęły nas znacznie od wydarzeń, które legły 
u podstaw naszej współczesności. Na pewno w mniejszym stopniu dotyczy 
to pokolenia, które wyrastało jeszcze w innych warunkach historycznych, 
które przeżyło okres wojny i okupacji i — choć w różnym stopniu — 
uczestniczyło w walce o społeczne i narodowe wyzwolenie i w wal- 
ce tej zapisywało nową kartę naszych dziejów. Ale musimy pamiętać, że 
więcej niż połowę ludności naszego kraju stanowi nowe, dojrzałe lub wy- 
rosłe już w Polsce Ludowej pokolenie, dla którego niedawna stosunkowo 
przeszłość jest odległą i nie zawsze właściwie rozumianą historią. Dla po- 
kolenia tego takie pojęcia, jak kapitalizm, wyzysk, walka klasowa są ka+ 
tegoriami z innej epoki. Dawnym pojęciom nadaje ono nowy sens, oparty 
na własnych doświadczeniach. Skłonne jest do ujmowania zjawisk spo- 
łecznych w kategoriach moralnych raczej niż politycznych. Nie warto- 
Ściuję tej postawy, ale wydaje się, że rozumienie współczesności również 
w kategoriach politycznych pomaga w ujęciu istoty i sensu zachodzących 


w świecie i kraju procesów i otwiera lepsze możliwości świadomego ich 
kształtowania. 


Na VIII sesji Krajowej Rady Narodowej w dniu 21 lipca 1945 r. mówił 
Władysław Gomułka: „Gdy przyszłe pokolenia wprowadzą w życie nasze 
pokojowe ideały, zamkną tym samym raz na zawsze kartę wszystkich 
bohaterskich rocznie bojowych i otworzą kartę nowych dziejów ludzkości. 
Do najwyższych wyżyn chwały podniesiona będzie wówczas tylko wiedza, 
nauka i wynalazczość — służące rozwojowi ludzkości i podnoszeniu bytu 
człowieka na najwyższe poziomy. My, współczesne pokoler-e, jeszcze 
krwią wpisujemy wielkie daty historyczne, lecz z tym zamiarem, aby na 
fundamentach naszej krwi wyróść mogły daty i rocznice znamionujące 
tylko wielką wiedzę i wielki rozum człowieka”. („„Nowa karta dziejów Pol- 


ski'*. Przemówienie wygłoszone na VIII sesji Krajowej Rady Narodowej 
21 lipca, str. 311). 


Do tych „przyszłych pokoleń'* zaliczyć dziś trzeba miliony młodych lu- 
dzi w naszym kraju, którzy być może nigdy już nie będą musieli aktuali- 
zować czynów bojowych poprzednich pokoleń. Nie oznacza to bynajmniej, 
że nie jest im potrzebna znajomość bohaterskiej przeszłości, a także całej 
złożonej problematyki ścierających się ówcześnie nurtów politycznych. 
Szczególną wartość dla młodych budowniczych socjalizmu w naszym kraju 
przedstawia znajomość myśli politycznej, która formowała ustrojowe, eko- 
nomiczne i społeczne poastawy naszej odrodzonej ojczyzny. Ułatwi to im 
rozeznanie słuszności drogi obranej, wiodącej do celu, a co za tym idzie — 
trafniejsze określenie współczesnych zadań i środków najlepiej wiodących 
do celu. W tym tkwi potczeba sięgania do źródeł naszej najnowszej historii 
oraz jej aktualność dla dnia dzisiejszego. 


Pierwszy tom zbioru „Artykuły i przemówienia* Władysława Gomułki 
stanowi niezwykle cenną pozycję obejmującą przełomowy okres raszych 
dziejów. Szczególna wartość zbioru polega na tym, że zawiera on «» obok 
bogatego materiału faktograficznego — analizę wydarzeń i procesów o pod- 
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stawowym znaczeniu dla narodzin Polski Ludowej. Fakt, że autorem jest 
czołowy przywódca partii, której przypadło w udziale stanąć na czele za- 
sadniczego przełomu w dziejach naszego narodu, podnosi wartość zbioru 
do rangi dokumentu, przedstawiającego dorobek polskiego rewolucyjneg» 
ruchu robotniczego w zakresie twórczego rozwijania myśli marksistow- 
skiej. 

Prace zawarte w pierwszym tomie obejmują dwa w zasadzie różne 
okresy: końcowy okres okupacji i pierwszy okres po wyzwoleniu kraju. 
Wspólnym wykładnikiem tych okresów jest realizacja tych samych zało- 
żeń programowych, zawartych w deklaracji ideowej PPR, a zmierzających 
do wykrystalizowania się w praktycznym działaniu nowego nurtu naszej 
historii. Bogato podbudowane przykładami i konkretami wywody zacho- 
wały bezcenną dla badaczy, a także polityków i działaczy swoistą barwę 
ówczesnego życia politycznego tętniącego ideową atmosferą i patosem na- 
rodzin nowego wieku. 


Powstanie PPR przypadło na szczególnie trudny okres w dziejach na- 
szego narodu. Dzień 1 września 1939 r., dzień agresji faszystowskiej na 
nasz kraj, stał się symbolem tragedii narodowej. Bezmyślna, zaślepiona 
w swym egoizmie klasowym polityka wewnętrzna, a przede wszystkim 
zagraniczna sanacji sprawiła, że w obliczu agresji hitlerowskiej naród zna- 
lazł się osamotniony i bezbronny. 

Po klęsce wrześniowej nie było zorganizowanej siły, która by mogła 
podjąć i prowadzić walkę narodu, walkę klasy robotniczej z okupantem. 
Zdecydowaną i bezkompromisową walkę z okupantem faszystowskim pod- 
jąć mogły jedynie siły konsekwentnie rewolucyjne, zdolne do przewodze- 
nia narodowi w walce o postęp społeczny i wyzwolenie narodowe. Takie 
siły reprezentowała powstała w styczniu 1942 r. Polska Partia Robotnicza. 


W numerze „Trybuny Wolności* z 1 września 1943 r. tak pisze na ten 
temat Władysław Gomułka: 

„Sprawę polskiej myśli politycznej, odpowiadającej interesom całego 
narodu, podjęła śmiało Polska Partia Robotnicza. Głównymi filarami tej 
myśli politycznej, zalecanej narodowi polskiemu, są: 1. demokratyczny 
i wolnościowy ustrój społeczny przyszłej Polski, w której głos decydujący 
muszą mieć szerokie masy robotników, chłopów i inteligencji, oraz 2. do- 
brosąsiedzki, przyjazny i rozumny stosunek Polski do naszego wschodniego 
sąsiada, przy uznaniu prawa samostanowienia narodów o swoim losie. 
Te dwa zagadnienia stanowią jednolitą podstawę, na której rozwijać się 
będzie siła Polski i dobrobyt narodu. Stanowią one czynnik przewodni 
w kształtowaniu się i rozwoju polskiej myśli politycznej, jako narzędzia 
do rozwiązywania wszystkich zagadnień politycznych, które życie wysunie 
w przyszłej Polsce. Jesteśmy i pozosianiemy najgroźniejszym i zwycię- 
sk m przeciwnikiem wszystkich tych, którzy śnią dzisiaj o odrodzeniu Pol- 
ski w takiej szacie społeczno-palitycznej, w jakiej złożyli ją oni do grobu 
niewoli hitlerowskiej w pamiętnym wrześniu 1939 roku. Reprezentowana 
przez nich po dzień dzisiejszy myśl polityczna lat 1918—1939 nie odrodzi 
się w przyszłej Polsce*. („O myśl polityczną polskiej dcmvkracji', 
str. 2/(—20). 

Po napadzie Hitlera na Związek Radziecki cały postępowy świat z na- 
dzieją zwiuca się na Wschod. Stuwało się jasne, że nie tylko losy naszego 
kraju, ale lusy Europy I świata decydują się na tym froncie, że tu hitle- 
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ryzm dozna druzgocącej klęski. Wśród patriotycznych ugrupowań wzra- 
stają nastroje walki zbrojnej z hitlerowskim najeźdźcą. PPR, wyrcsła 
z tradycji proletariackiego internacjonalizmu i międzynarodcwej solidar- 
ności proletariatu, wychodząc z założenia żywotnych interesów kraju i na- 
rodu, ściśle wiąże sprawę społecznego i narodowego wyzwolenia kraju 
spod jarzma hitlerowskiego z walką narodów radzieckich przeciwko faszyz- 
mowi hitlerowskiemu. 


Niezaprzeczalną zasługą PPR jest to, że — twórczo stosując leninowską 
strategię — umiała wyciągnąć prawidłowe wnioski z nowej sytuacji i dzięki 
temu stać się główną siłą skupiającą naród do walki z wrogiem. Analizę 
tego okresu zawiera wiele prac zbioru. 

„Powstawaliśmy do życia zrodzeni potrzebą walki narodu przeciwko 
bestialskiemu okupantowi hitlerowskiemu, walki o wyzwolenie Polski. 
Organizowaliśmy walkę zbrojną w najcięższych warunkach, wbrew innym 
partiom politycznym. W tym czasie, gdy partia nasza rzuciła hasło walki 
zbrojnej i organizowała ruch partyzancki, występowali przeciwko nam 
nawet późniejsi i dzisiejsi nasi sprzymierzeńcy — powie na naradzie akty- 
wu PPR w Lublinie w 1944 r. Władysław Gomułka. („Sytuacja obecna 
i zadania partii”, str. 95). 

Zbiór prac Władysława Gomułki daje wszechstronny przegląd i wnikli+ 
wą analizę wydarzeń i problemów związanych z okresem realizacji zało- 
żeń programowych PPR i budowania zrębów nowej, demokratycznej Pol< 
ski. Rzecz jasna, że w części obejmującej prace z czasów okupacji na plan 
pierwszy wysuwa się sprawa walki zbrojnej. Powstanie Polskiej Partii 
Robotniczej, wysuwającej naczelne programowe hasło walki o narodowe 
i społeczne wyzwolenie, było wydarzeniem wielkiej wagi. Podejmowało 
najżywotniejszą i najaktualniejszą sprawę narodu zagrożonego w swej 
egzystencji. Historyczną zasługą PPR jest to właśnie, że pierwsza podnio- 
sła i wcieliła w życie hasło tworzenia oddziałów partyzanckich do walki 
z okupantem. Jednak podjęcie przez oddziały Gwardii Ludowej walki 
zbrojnej z okupantem nie dla wszystkich było sprawą oczywistą. W uzbro- 
jonych oddziałach robotniczo-chłopskich reakcja polska dostrzegała przede 
wszystkim siłę zagrażającą trwałości jej panowania. Walka narodu z oku- 
pantem hitlerowskim dla reakcji polskiej była sprawą wtórną i podcho- 
dziła ona do niej głównie z jednego punktu widzenia: czy ta walka nie 
wzmocni sił polskiej i międzynarodowej demokracji. Tymczasem rozwój 
wydarzeń na froncie wschodnim coraz mniej zostawiał złudzeń co do wy- 
ników, wojny i losów niemieckiego faszyzmu. 


„Klęska wojenna hitleryzmu staje się bodźcem do rozwoju siać ru. 
chu demokratycznego we wszystkich krajach. Ruch ten odradza się na 
szerszej znacznie podstawie niż przed wojną. Jego cechą charakterystyczną 
jest to, że wyrzuca on poza burtę życia społeczno-politycznego elementy 
reakcyjne, jednocząc równocześnie w ogólnonarodowych frontach wszyst- 
kie demokratyczne i postępowe siły narodu*. (Tamże, str. 94). 

PPR, zgodnie z duchem antyfaszystowskich sojuszów w skali świato- 
wej, dąży do zjednoczenia wszystkich demokratycznych sił narodu w wal- 
ce o wyzwolenie spod hitlerowskiego jarzma. Ale siły, które są spadkobier- 
cami sanacyjnej myśli politycznej, raz jeszcze idą na zdradę interesów 
narodowych. Koncepcji szerokiego frontu narodowego w bezkompromiso- 
wej walce z okupantem reakcja przeciwstawia „teorię''* dwóch wrogów, 
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Nienawiść klasowa I obawa przed rewolucjonizowaniem się mas pcha ich 
do walki z PPR i GL, do wzmożenia nagonki na ugrupowania demokra- 
tyczne. Nie cofają się nawet przed rozpętaniem walki bratobójczej i stoso- 
waniem skrytobójczych mordów. Mimo to nie udało się sterroryzować sił 
postępu. Przeciwnie — następowała konsolidacja lewicy społecznej wokół 
PPR, wokół potężniejącej i rozszerzającej się walki zbrojnej, wzrastał auto- 
rytet partii — postępowała radykalizacja spoieczeństwa. 

„„Na kształtowanie się sytuacji politycznej w Polsce decydujący wpływ 
wywierają wydarzenia wojenne, zachodzące na wszystkich teatrach woj- 
ny. Kształtują one sytuację polityczną nie tylko w Polsce, lecz w każdym 
kraju, niezależnie od tego, czy kraj ten bierze udział w wojnie czy nie. 
Wojna bowiem toczy się między dwoma przeciwstawnymi światami, mię- 
dzy światem faszyzmu, reprezentowanym przez Niemcy hitlerowskie, 
a światem demokracji, na czele którego stoi Związek Radziecki. 

Dziś już jest jasne, że klęska Niemiec jest nieunikniona. Klęska ta jest 
wynikiem jedności ZSRR, Anglii i Stanów Zjednoczonych w ramach koali- 
cji antyhitlerowskiej. 

Związek Radziecki wysunął się na czoło świata demokratycznego przede 
wszystkim dlatego, że złamał kręgosłup armii hitlerowskiej. Armia Czer- 
wona wiązała i nadal wiąże w działaniach wojennych co najmniej 2/3 armii 
niemieckiej. Jeśli dzisiaj armia niemiecka jest pobita i ponosi klęski wo- 
jenne na wszystkich teatrach wojny, jest to w pierwszym rzędzie zasługa 
Armii Czerwonej. Drugim czynnikiem, który postawił Związek Radziecki . 
na czele demokracji światowej, jest jego ustrój wewnętrzny. Ustrój ra- 
dziecki przeszedł ogniową próbę straszliwej wojny i wyszedł z niej zwy- 
cięsko, wzmocnił w wojnie swoje pozycje”. (Tamże, str. 93). 

Nawet tak niedługi stosunkowo okres czasu, do jakiego odnoszą się 
zebrane w I tomie prace, daje możliwość prześledzenia szeregu proble- 
mów w czasie ich stawania się. Do problemów takich, które możemy śle- 
dzić w różnych stadiach tworzenia należy kształtowanie się koncepcji de- 
mokratycznego frontu narodowego. W liście otwartym KC PPR do Dele- 
gatury Krajowej z 15 stycznia 1943 r. czytamy m.in.: 

„Polska Partia Robotnicza uważa, że zgoda narodowa i zjednoczenie 
wszystkich zdrowych sił narodowych do walki z okupantem, do walki, 
która przyspieszy chwilę powstania Polski Niepodległej, Polski ludu pra- 
cującego, Polski wolnej od wyzysku człowieka przez człowieka, Polski, 
w której masy pracujące będą prawdziwymi jej gospodarzami — w du- 
żym stopniu jest uzależniona od stanowiska emigracyjnego rządu londyń- 
skiego i jego krajowej Delegatury... 

Całkowite i pełne zniszczenie hitleryzmu i związana z tym sprawa od- 
zyskania naszej niepodległości moze nastąpić tylko przez klęskę wojenną 
Niemiec i ich sprzymierzeńców. Klęska ta zbliża się. Nasze wyzwolenie 
narodowe przyśbiesza zwycięska ofensywa Armii Czerwonej, 

Dzisiaj, gdy wspólny wróg wszystkich narodów, faszyzm, załamuje się 
pod ciosami uderzeń Armii Czerwonej, gdy ostatnim jeszcze wysiłkiem 
stawia opór, by podtrzymać upadającego ducha narodu i armii, w chwili 
tej na każdym uczciwym Polaku, na każdym patriocie polskim ciąży świę- 
ty obowiązek uderzenia, natychmiastowego uderzenia w osłakbionego 
i chwiejącego się wroga”. („List otwarty do Delegatury Krajowej rządu 
generała Sikorskiego, str. 14). 
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Wiemy jednak, że walka zbrojna z okupantem, zwłaszcza wobec postęa 
pującej zwycięskiej ofensywy radzieckiej, nie mieściła się w koncepcjach 
politycznych rządów emigracyjnych. Wprawdzie obłudne podszywanie się 
reakcji pod interesy Polski i narodu długo jeszcze będzie mącić w głowach 
wielu ludziom dobrej woli, bałamuconym pseudopatriotycznymi frazesami 
i dezorientowanym fałszywymi orientacjami, ale walka partii o świa- 
domość narodu daje coraz lepsze rezultaty. 


Pisma Władysława Gomułki zawierają analizę procesów kształtowania 
życia politycznego w okupowanym kraju i wiele realistycznych ocen, do- 
tyczących drog przyswajania sobie przez naród nowej, wyznawanej przez 
PPR myśli politycznej, rozszerzania i pogłębiania idei demokratycznego 
frontu narodowego. 

Coraz dotkliwsze klęski zadawane armii hitlerowskiej na froncie wschie : 
dnim oraz zbliżająca się do granic Polski ofensywa radziecka ograniczały 
coraz wyraźniej wpływy rządu emigracyjnego i na porządek dzienny wy- 
sunęły sprawę stworzenia reprezentacji politycznej ugrupowań demokra- 
tycznych, która byłaby zdolna pokierować rozwijającą się walką zbrojną 
narodu i zapewnić ustanowienie demokratycznej władzy ludowej na wy* 
zwolonych terenach, gwaranta przeobrażeń zgodnych z interesami ludu. 
Z inicjatywą tą wystąpiła Polska Partia Robotnicza, doceniająca wagę. 
powstania szerokiego frontu sił demokratycznych, popierającego w intere- 
sie mas ludowych rewulucyjne przeobrażenia społeczno-polityczne, W pi- 
śmie KC PPR do Centralnego Biura Komunistów Polskich w ZSRR tak 
tę sprawę ocenia Władysław Gomułka: 

„Szeregiem przyczyn kierowała się PPR przy podejmowaniu inicjatywy 
powołania do życia Krajowej Rady Narodowej. Pierwszą i naczelną przy* 
czyną było zmonopolizowanie uroszczonego sobie prawa do reprezentacji 
narodu i do władzy w kraju przez ugrupowania polityczne wchodzące 
w skład tzw. «grubej czwórki», tj. przez endecję, WRN, kanapowe Stron- 
nictwo Pracy i reakcyjnie nastawionych wodzów Stronnictwa Ludowego. 
Deklaracja porozumienia tych ugrupowań stawia poza nawias wszystkie 
inne ugrupowania polityczne jako siły, które winny decydować o losach 
kraju i narodu. Gdy wszystkie próby osiągnięcia porozumienia między 
PPR a Delegaturą zawioały i gdy okazało się, że kampania przeciwko linii 
politycznej rządu londyńskiego i Delegatury nie odnosi żadnego skutku, 
zaistniała potrzeba powołania dv Życia właściwej reprezentacji narodu'', 
(„Układ sił politycznych, str. 71). 

Tak na przełomie 1943—1944 „owstała Krajowa Rada Narodowa. Na 
pierwszym posiedzeniu uchwaleno dekret o stworzeniu Armii Ludowej 
jako zbrojnej organizacji narodu, powołanej do prowadzenia walki zbroj- 
nej z najeźdźcą. 

Powołanie KRN stanowi nowy, jakościowy zwrot w rozwoju koncepcji 
frontu narodowego. | 

Wizja nowej, wolnej Polski, zarysowująca się w uchwałach i dekretacją 
KRN, przybiera wyraźne ksztalty formułowane przez program rewolucy x. 
nych przeobiażeń. 

Podstawowym dokumentem, wytyczającym program działania całego 
obozu demokratycznego, reprezentowanego w Krajowej Radzie Narodo- 
wej, był Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. Manifest 
lipcowy stał się programem budowy nowej, ludowej Polski. Polski bez 
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kapitalistów i obszarników, z granicami na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bał- 
tyku, związanej sojuszem ze Związkiem Radzieckim i międzynarodowymi 
siłami postępu. 

W realizacji tego programu, jednoczącego wszystkie postępowe i demo- 
kratyczne siły narodu, przewodnia rola przypadła klasie robotniczej, kie- 
rowanej przez marksistowsko-leninowską partię — Polską Partię Robot- 
niczą. 

Powstanie PKWN, następnie Rządu Tymczasowego i Rządu Jedności 
Narodowej — to tylko etapy gruntowania władzy ludowej. Sprawa budowy 
państwowości w odrodzonym kraju, wyjaśnienie nowego sensu pojęcia de- 
mokracji i wynikające stąd konsekwencje dla teorii i praktyki życia w kra- 
ju i związanych z tym zadań partii są tematem większości prac zebranych 
w omawianym zbiorze. 

Słuszna i zgodna z doświadczeniem narodu koncepcja polityczna PPR 
zyskiwała w miarę rozwoju wydarzeń historycznych coraz szersze popar- 
cie społeczeństwa nie tylko w realizacji walki o wyzwolenie narodowe, ale 
także w przeprowadzaniu zasadniczych przeobrażeń zapowiedzianych 
w programie PPR, zgodnie z interesami mas ludowych. 

„Demokratyczne fronty narodowe są motorem walki każdego narodu 
z Niemcami hitlerowskimi, jako też walki z reakcją i faszyzmem w każ- 
dym kraju. 

Również na wyzwolonych ziemiach Polski ujął władzę w swe ręce obóz 
demokratyczny. Znamienną dla Polski cechą nowej, odradzającej się 
u nas demokracji jest fakt historyczny, że partia nasza, Polska Partia Ro- 
botnicza, która reprezentuje rewołucyjno-demokratyczne tradycje mas 
robotniczych i mas pracujących w ogóle, stała się obecnie partią wspoł- 
rządzącą, stała się jednym z czynników decydujących, kształtujących obli- 
cze społeczno-polityczne Polski. Fakt ten zaistniał po raz pierwszy w hi- 
storii ruchu przez nas reprezentowanego. Po raz pierwszy otwierają się 
przed nami szerokie możliwości. Na nas przede wszystkim zwrócone są 
dzisiaj oczy najszerszych mas pracujących, gdyż w naszej partii widzą 
one najbardziej dynamiczną siłę twórczą odradzającej się Polski. 

Partia nasza była bowiem promotorem walki 
wyzwoleńczej narodu polskiego, inicjatorem po- 
wstania Krajowej Rady Narodowej i Armii Lu- 
dow ej. Partia nasza była tym czynnikiem. który w warunkach niele- 
galności zapoczątkował podstawy, na których dzisiaj opiera się nasza pań- 
stwowość''. („Sytuacja obecna 1 zadania partii'', Referat wygłoszony na 
naradzie PPR w Lublinie 10 października 1944 r., str. 94—95). 

Nowe w swojej społeczno-klasowej treści państwo wymagało całkowi- 
cie nowego aparatu państwowego, służącego klasie robotniczej, narodowi, 
na nowej drodze rozwojowej. | 

„Walka o Polskę demokratyczną jest dzisiaj przede wszystkim walką 
o aparat państwowy. Jeśli mówimy, że nie chcemy powrotu rządów sana- 
cyjno-ozonowych w Polsce, to oznacza, że nie chcemy powrotu całego 
pizedwrześniowego aparatu państwowego, który rządził Polską. Jeśli 
chcemy naprawdę budować nową, demokralyczną Polskę, to musimy na 
miejsce starego aparatu państwowego, który był zbudowany pod kątem 
walki z demokracją i tym duchem przepojony, zorganizować nowy, du- 
chem demokracji przesiąknięty aparat państwowy odrodzonej Polski. Do- 
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kąd tego nie zrobimy, dotąd nie zbudujemy Polski demokratycznej, dotąd 
demokracja będzie się zamykać w pustych, pięknie brzmiących hasłach, 
nie znajdujących pokrycia w rzeczywistości życia. j 

Nowej, demokratycznej Polski nie można oprzeć na starym aparacie 
władzy państwowej pod grożbą obalenia demokracji. Polska nie będzie 
demokratyczna, jeżeli tylko jeden z czynników władzy państwowej zosta- 
nie zmieniony. Zmienić trzeba wszystkie kierownicze ogniwa całego sta- 
rego aparatu państwowego. Nie wystarcza, by w miejsce sanacyjno-ozono= 
wego rządu Polski przedwrześniowej powołać nowy, demokratyczny rząd, 
jakim jest PKWN. Trzeba obsadzić wszystkie kierownicze stanowiska 
w aparacie administracyjnym państwa, jak też wszystkie ogniwa Siły 
zbrojnej narodu, a również i sądownictwa, ludźnu, którzy wszystkimi 
nićmi związani są z obozem demokracji polskiej, którzy myślą tymi samy*< 
mi kategoriami, jakimi myśli rząd demokratyczny* — mówił Władysław 
Gomułka na naradzie partyjnej w Lublinie w 1944 r. („Zadania Partii w 
zakresie organizacji siły zbrojnej Odrodzonej Polski", str. 125—126). 

Problem władzy, jej utrwalenia, jej zabezpieczenia przed rodzimą 
reakcją, staje się zasadniczy. Rozważania na ten temat popiera konkretna, 
rzetelna analiza sytuacji i wnioski dla praktyki społecznej i politycznej. 

„Są ludzie, nawet w naszych szeregach, którym się zdaje, że wystarczy, 
aby był rząd demokratyczny, a cała Polska stanie się sama przez się de- . 
mokratyczna. Rząd w pojęciu tych ludzi przedstawia się jako wszechwład- 
ny i wszechmocny fetysz, którego mechanizmu wprawdzie dobrze nie 
pojmują, lecz od którego wszystko uzależniają. Nie rozumieją tego, że 
demokratyczny rząd jest tylko narzędziem do budowania demokratyczne- 
go państwa, demokratycznej Polski. Nie rozumieją tego, że po to, aby 
Polska była demokratyczną, musi być demokratvczny i rząd, i administra- 
cja, i wojsko, i milicja, i sądy, i szkoła, samorząd, i sto innych instytucji, 
które wszystkie razem wzięte składają się na pojęcie państwa. Muszą być 
demokratami ludzie, którzy tą całą nawą państwową kierują i w której 
pracują. A ludzi tych musi być dużo, bardzo dużo. Rząd może się składać 
z 20 czy 30 ludzi, a aparatem państwowym kierują setki tysięcy ludzi. 
Dlatego też, gdy mowa o Polsce demokratycznej, to nie tylko wchodzi 
w rachubę rząd demokratyczny, ale przede wszystkim te setki tysięcy lu- 
dzi, którzy muszą kierować budową Polski demokratycznej, których 
obóz polskiej demokracji musi wydać z siebie i zastąpić nimi stary aparat 
państwowy. Bez tego nie będzie demokratycznej Polski", (Tamże, 
str. 131—132). 

Na PPR, jako czołową siłę antyfaszystowskiego frontu narodowego, 
spadł główny ciężar odpowiedzialności za realizację zadań rewolucji spo- 
łecznej, za budowę i umacnianie ludowego państwa. 

W ślad za postępującą ofensywą Armii Radzieckiej na nowo wyzwolo- 
nych terenach przystępowano od razu do tworzenia aparatu władzy ludo- 
wej, do zabezpieczenia obiektów przemysłowych i uruchamiania produk- 
cji. Jeszcze w czasie okupacji powstały z inicjatywy partii w wielu zakła- 
dach komitety fabryczne i rady zakładowe, które z niesłychaną ofiarno- 
ścią — bez pomocy i opieki państwa, pozbawione niejednokiotnie kicrow- 
nictwa technicznego — zabezpieczały i r-uchamiaty zakłady przemysłowe. 

W niczmiernie trudnych warunkach toczącej się jeszcze wojny przyslą- 
piono do parcelacji majątkow obszarniczych, do zniesienia wyzysku chło- 
pa, do likwidacji obszarnictwa jake klasy, 
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W wielkim dziele odbudowy i rozwoju gospodarczego kraju na plan 
pierwszy wysunęła się historyczna misja zespolenia odzyskanych ziem 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem z całością państwa polskiego. Sprawie tej po- 
święcono w pracach omawianego tomu wiele miejsca. 

Zwycięstwo Polski znajdujące wyraz w uchwałach poczdamskich ozna- 
cza zwycięstwo polityki obozu demokratycznego, który zaakceptował 
myśl polityczną PPR, wysuwającą na plan pierwszy walki o wyzwolenie 
i odrodzenie kraju hasło granie zachodnich Polski na Odrze, Nysie Łużyc- 
ckiej i Bałtyku. 

W pracę nad odbudową zniszczeń wojennych, zasiedleniem i zagospo- 
darowaniem ziem odzyskanych, tworzeniem zrębów władzy ludowej, 
gwaranta przeobrażeń społeczno-gospodarczych, podobnie jak w walkę 
z przemocą okupanta, Polska Partia Robotnicza wniosła swój największy 
wkład. Wszystkie osiągnięcia w budowie nowej rzeczywistości polskiej 
były i są rezultatem pracy całego narodu, i wszyscy, którzy w tym okresie 
nie cof[ali się przed trudnościami, nie żałowali wysiłku, mają pełne prawo 
do dumy. 

żasługą jednak PPR jest to, że potrafiła na podstawie analizy konkret- 
nego układu sił stworzyć prawidłową koncepcję polityczną odpowiadają- 
cą interesom narodowym, interesom mas pracujących. 

Zestawiając na I Zjeździe PPR bilans walki i pracy o wolną, niepod- 
ległą Polskę, oceniając z punktu widzenia interesów narodu i mas pracu- 
Jących politykę, która doprowadziła do wyzwolenia i osiągnięcia sukcesów 
Ww dziele odbudowy kraju, mówił m. in. Władysław Gomułka: 

„My pierwsi — jako partia — podjęliśmy politykę współpracy i zgodne- 
go współżycia narodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego i zmie- 
niliśmy nieprzyjazne stosunki polsko-radzieckie na sojusz wojenny i po- 
kojowy narodu i państwa polskiego z narodami i państwem radzieckim. 
Dzięki naszej polityce Armia Czerwona wkroczyła na ziemie polskie 
1 wyzwoliła je spod okupacji niemieckiej jako sojusznicza armia, jako 
armia, która widziała w narodzie polskim swego sprzymierzeńca, a nie 
Wroga, jak chciała tego reakcja i jej naimici. 

Partii naszej — Polskiej Partii Robotniczej — i jej polityce w pierw- 
Szym rzędzie zawdzięczać należy, że najważniejsza dla Polski sprawa, któ- 
ra posiada żywotne wprost znaczenie dla rozwoju siły i bezpieczeństwa 
państwa polskiego oraz dla dobrobytu narodu, sprawa naszych granic za- 
chodnich i północnych nad Odrą i Nysą Łużycką i Bałtykiem, została roz- 
strzygnięta w myśl interesów Polski'. („Sprawozdanie polityczne KC 
PPR wygłoszone na [ zjeździe PPR", str. 483—484). 

Zasługą PFR jest to, że konsekwentnie walczyła o niedopuszczenie sił 
reakcyjnych ds oddziaływania na naród, który w oliarnym trudzie wzno- 
sił zręby nowej Polski, że pozyskula dła tej koncepcji szeroki front demo- 
kratycznych sił narodowych, Że organizując i prowadząc do walki masy 
narodu była razem z nimi. 

Olbrzymie trudności w dziele odbudowy zniszczonego kraju zostały po- 
Onane dzięki temu. że do twórczej pracy nad budewą nowej Ludvuwej 
Polski PPR umiała wciątnąć szerokie kręgi całego społeczeństwa. 

„Gdy przed czterema laty Polska Parlia Robolnicza postawiła przed 
sobą gigantyczne zadanie zbrojnej walki z okupanlem o Polskę demokra- 
tyczną, zdawać się mogło wielu ludziom, że jest to szarżowanie słowem. 
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A przecież zadanie to partia wypełniła. Partia mogła wypełnić nakreślone 
sobie zadanie, gdyż po pierwsze — potrafiła skupić w swoich szeregach 
ofiarnych bojowników za sprawę wyzwolenia i wolności, po drugie — 
oparła się na narcdzie i nigdy nie zatraciła wiary w wolnościowego, aemo- 
kratycznego ducha narodu polskiego. O sile partii stanowią jej ludzie, sta- 
nowi jakość 1 wartość członków partii oraz linia polityczna, nakreślona 
przez partię wobec narodu. Jeśli partia ma dobrych ludzi i słuszną linię 
polityczną — to i siłę dostateczną zmobilizuje w narodzie dla wykonania 
zadań, które scbie nakreśliła'', (Tamże, str. 510). 

W tych niezwykle trudnych warunkach odbudowy i rewolucyjnych 
przemian rosły i hartowały się kadry partii, twórczo rozwijała się myśl 
polityczna, zakreślając perspektywy dalszego rozwoju kraju. 

PPR umiała wyciągnąć wnioski z doświadczeń historii, nie zasklepiając 
się w dogmatach, stojąc na gruncie marksizmu-leninizmu, szukała wła- 
ściwych dróg rozwoju, odpowiadających konkretnym warunkom histo- 
rycznym, w jakich wypadało jej żyć i pracować. 

Pisma Władysława Gomułki z tego okresu wiele uwagi poświęcają 
sprawie linii politycznej i ludziom partii, jako decydującym czynnikom, 
stanowiącym o jej sile. 

„Nasza linia polityczna jest słuszna. Będąc partią marksistowską, nie 
jesteśmy niewolnikami dogmatów, których w marksizmie nie ma. Je:le- 
śmy dialektykami i do zagadnień rozwoju społecznego i ruchów społecz+ 
nych podchodzimy z punktu widzenia dialektycznego materializmu. Hi- 
storia dowodzi, że nie ma jakiejś uniwersalnej recepty na przeobrażen a 
społeczne, na przechodzenie narodów z jednego ustroju do drugiego. Nie 
ma też uniwersalnego środka, przy pomocy którego osiągnąć można ustroj 
socjalistyczny. Jedno jest niezaprzeczalne: w społeczeństwie klasowym 
istnieje walka klas. Naród polski na obecnym etapie swojego rozwoju jest 
jeszcze społeczeństwem klasowym i prawdopodobnie długo takim jeszcze 
pozostanie. Dlatego jeszcze istnieje w Polsce walka klasowa. Niektórzy 
towarzysze skłonni są dopatrywać się niebezpieczeństw w linii partii, nie 
mogą i nie umieją znaleźć jej wytłumaczenia w nauce i praktyce marksi- 
stowskiej. Dla wszystkich faktów dnia dzisiejszego szukają takiego same- 
go odpowiednika w przeszłości, w historii. Dla nas teoria marksistowska 
nie jest dogmatem, lecz wytyczną działania. Historia bowiem nigdy się nie 
powtarza, lecz zawsze się rozwija'' (tamże, str. 510) — mówił na I Zjeździe 
PPR w grudniu 1945 r. tow. Władysław Gomułka, oceniając konkretnie 
etap historyczny i perspektywy dalszych przemian społecznych, zmierza- 
jących do budowy ustroju socjalistycznego. 

Końcowe partie I tomu zawierające sprawozdanie polityczne KC PPR 
wygłoszone przez Władysława Gomułkę i jego wystąpienia na I Zjeździe 
partii mają szczególną wagę, podobnie jak szczególna doniosłość w histo- 
rii polskiego ruchu robotniczego posiada I Zjazd PPR. W wystąpieniach 
tych zawarta została analiza i marksistowska ocena przebytej przez partię 
drogi, a w oparciu o nią nakreślone główne zadania partii i państwa ludo- 
wego w okresie walki o utrwalenie władzy i rozwój społeczny, polityczny 
iekonomiczny kraju. Kiedy dzisiaj z porspektywy wielu lat konfrontuje- 
my założenia programowe i wytyczne działania zawarte w wystąpieniach 
Władysiawa Gomułki na I Zjeździe PPR, uderza ich wyjątkowa daleko- 
WZrocznoŚść. 
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Zdolność twórczego stosowania teorii marksistowskiej w konkretnej 
sytuacji historycznej, widzenie obok ogólnych prawidłowości rewolucji 
proletariackiej specyfiki wynikającej z konkretnych warunków narodo- 
wych, tradycji, dojrzałości społeczeństwa i konkretnego układu sił spo- 
łeczno-politycznych, jest cechą żywego, dynamicznego ruchu. Odejście od 
tych zasad grozi skostnieniem ideowym, oderwaniem od żywych nurtów 
społecznych, a w konsekwencji nienadążaniem za rozwojeran wydarzeń, za- 
traceniem kierowniczej roli w narodzie. 


Zebrane w I tomie prace Władysława Gomułki są wyrazem tego niesły< 
chanie żywego, twórczego i przełcmowego okresu w życiu naszej partii 
i narodu. Wszystkie one, niezależnie od swoistości poruszanych proble- 
mów, nasycone są jak gdyby trzema warstwami wartości: teoretyczno- 
poznawczą, ideową i metodologiczną. Każda z nich ma swoje znaczenie 
w oddziaływaniu przez różne sfery doznań na kształtowanie się postaw 
ludzkich. Nie sposób ich oddzielić i wyodrębnić. A jednak w omawianym 
tomie szczególnie cenną rzeczą jest marksistowska analiza omawianych 
zagadnień, ukazana w procesie stawania się. Historia rozwija się i dlatego 
wzorce historyczne są niebezpieczne, jeśli miałoby się je mechanicznie 
stosować w nowych warunkach historycznych, ale trop współczesności 
może być wyraźniejszy, jeśli przyswoimy sobie postawy poznawcze, stoso- 
wane w przeszłości i z powodzeniem zdające egzamin. A to przede wszyst- 
kim decyduje o największej wartości zbioru prac Władysława Gomułki. 

Wyjaśniając linię polityczną PPR i potrzebę rozwijania frontu narodo- 
wego tow. Wiesław mówił w swoim wystąpieniu na temat uchwał majo- 
wego Plenum KC PPR: 

„Polska Partia Robotnicza właśnie dlatego 
stosuje w sposób najbardziej konsekwentny po- 
litykę jednoczenia wszystkich demokratycznych 
sił narodu, bo jest partią marksistowską. A mar- 
ksizm nie jest jakimś bezdusznym dogmatem i nauka marksistowska ja- 
kimś skamieniałym talmudyzmem. Powstała ona z życia, w określonych 
warunkach produkcyjnych i na określonym etapie historycznego rozwoju 
ludzkości. Dialektyczna, marksistowska metoda badania zjawisk, zacho- 
dzących w społeczności ludzkiej, pozwala partiom marksistowskim na wy- 
prowadzenie najsłuszniejszej oceny sytuacji na każdym etapie walki kia- 
sowej i w każdym okresie historycznym. A od słusznej oceny sytuacji po- 
litycznej zależy słuszna linia partii. („O uchwałach plenum majowego 
KC PPR'*, str. 237—238). 

Jinia polityczna partii, zmierzająca do skupienia wszystkich demokra- 
tycznych sił narodu, wykrystalizowana i sprecyzowana w okresie okupacji 
i pierwszym okresie budowy nowej Polski, zdała w pełni próbę życia 
i legła u podstaw współczesnej polityki budowy socjalizmu w naszym kra- 
ju. U podstaw naszej polityki zacieśniania więzi ze wszystkimi krajami 
socjalistycznymi leży proklamowana i realizowana przez PPR przyjaźń 
i sojusz z ZSRR. 

Podstawowe idee zawarte w pismach omawianego tomu tkwiące w ów- 
czesnej rzeczywistości stały się podwaliną współczesnego życia. Od stop- 
nia właściwego przyswojenia sobie lekcji niedawnej historii zależy w du- 
żym stopniu dalszy rozwój naszego społeczeństwa. 

Zofia Zemanek 
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Tendencie I kierunki we współczesnym katolicyzmie 


TADEUSZ PŁUŻAŃSKI 


Augustyńskie „odwrócenie się" od tego świata jako przedmiotu po- 
znania i terenu zbożnej działalności, zwrócenie się do „wewnątrz” czło- 
wieka, w którym mieszka prawda, oparcie się wyłącznie na Bogu i jego 
Opatrzności, twardy i konsekwentny teocentryzm gardzący światem 
przeżyły się jako dynamiczna siła ideowa jeszcze przed wystąpieniem 
w XIII wieku Tomasza z Akwinu. 

U progu współczesnej cywilizacji naukowo-technicznej padł również 
prestiż myśli tomistycznej, która wprawdzie akceptuje naukę, ale jedynie 
jako służkę teologii. Swą tezą o koniecznej zgodności między prawdą obja- 
wioną a prawdą naukową, pochodzących ze wspólnego źródła, którym jest 
Bóg, myśl tomistyczna niszczyła przez kilkaset lat niezależne poczynania 
poznawcze, decydując w razie konfliktu między nauką a objawieniem 
bezapelacyjnie na korzyść objawienia. 

Mimo to cywilizacja naukowo-techniczna wyrosła pod bokiem panują- 
cego tomizmu i stała się siłą do tego stopnia autonomiczną, że to nie ona 
musi się legitymować wobec teologii swą prawomyślnością, lecz odwrot- 
nie, myśl chrześcijańska, zdystansowana przez naukę, musi z najwięk- 
szym pośpiechem odrabiać stracony dystans, a przy tym, w niektórych 
wypadkach np. teilhardyzmu, chciałaby sama przybrać postać hipotezy 
naukowej. 

Technika — to w oczach ortodoksyjnych teologów zły demon zniszcze- 
nia, dezorganizujący ducha ludzkiego. Ich zdaniem upowszechniona współ- 
cześnie „technologia konsumpcji'* wyzwala w człowieku pasję używania 
sprzeczną z duchem Ewangelii i encyklik papieskich przestrzegających 
przed „duchem świata''. Człowiek obracający się nieustannie w świecie 
opanowywanej przez siebie materii „materializuje się'* — oddala od nad- 
przyrodzonych perspektyw, stąd potrzeba przeciwdziałania „nieludzkiej" 
technice, stąd klęska ideologiczna Kościoła, bo postępów techniki nie jest 
w stanie powstrzymać żadna siła, nie tylko siła kaznodziejskiej argumen- 
tacji. 

Religia cofa się pod naciskiem wyzwalanego 1 ugruntowywanego przez 
naukę i technikę racjonalizmu, który bądź całkowicie oddala człowieka 
współczesnego od religii, bądź — jeżeli chodzi o tych, którzy zachowali 
kontakt z Kościołem i religią — prowadzi do izolacji wiary i wiedzy w ich 
świadomości. Pociąga to za sobą konflikt pomiędzy obrazem świata 
ukształtowanym i kontrolowanym przez racjonalną dyscyplinę myślenia 
a obrazem, którego źródła tkwią w wyobrażeniach biblijnych. 

Cywilizacja naukowo-techniczna jest ze swej natury atelstvyczna. Roz- 
wiązała ona własnymi siłami cały szereg problemów uważanych dotąd 
za wyłączną domenę religii. Ograniczyła do minimum potrzebę ingero- 
wania w sprawy ludzkie transcendentnego absolutu, rozszerzyła natomiast 
bazę oddziaływania konsekwentnie świeckiego humanizmu, 
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I znów, podobnie jak nauka w stosunku do teologii, humanizm antroa 
pocentryczny nie tylko nie musi już legitymować się papierami wysta- 
wionymi przez kościelnych cenzorów, a jednocześnie stróżów humanizmu 
teocentrycznego, lecz przeciwnie: humanizm chrześcijański, aby zyskać 
„prawa obywatelskie" w świeckim społeczeństwie, musi określić stopień 
własnej użyteczności, szukać problemów i pytań, na które humanizm 
świecki nie znalazł jeszcze odpowiedzi. Z sytuacji panującego, który spy- 
chał poza margines każdą myśl przeciwstawną, znalazł się w roli poszuki- 
wacza możliwości egzystencji na marginesie współczesnej świeckiej myśli 
humanistycznej. | 

Narody, które dokonały u siebie rewolucji przemysłowo-technicznej, są, 
praktycznie biorąc, zdechrystianizowane, a katolicyzm utrzymuje swe 
dawne silne wpływy w krajach lub regionach o archaicznej strukturze 
społecznej, wcale lub niemal wcale nie tkniętej rewolucją techniczną. 


Kościół pomimo to (prawem pozornego paradoksu) związał się aktywnie 
właśnie z klasą społeczną, która stała się pierwszym historycznie rzecz 
biorąc szermierzem techniki, przemysłu, urbanizacji, a na domiar złego 
uczynił to wtedy. gdy burżuazja sama znalazła się oko w oko z kryzysem 
struktur swego ustroju. 


Kościół był w czasach narodzin kapitalizmu głównym (obok feudalnej 
szlachty) jego przeciwnikiem, stał się przyjacielem, obrońcą i duchowym 
opiekunem, dopiero gdy na widownię weszła klasa robotnicza żądająca 
we praw, a następnie tworząca z powodzeniem nowe struktury spo- 
eczne. 

Wyszło przy tym na jaw jasno i niedwuznacznie, że dewizą sił reak= 
cyjnych, rządzących praktycznie biorąc Kościołem przez całe jego dzieje, 
był konserwatyzm podniesiony zawsze i w każdej sytuacji społecznej do 
rangi ideologicznej zasady. Patrząc wstecz dostrzec można bez trudu, iż 
Kościół jako instytucja był wierny tej dyrektywie broniąc niegdyś systemu 
niewolnictwa przed narastającym feudalizmem, następnie idąc w sukurs 
feudalizmowi przed rodzącym się kapitalizmem. Konserwatywne bowiem 
elementy, rządzące do niedawna niepodzielnie Kościołem, broniąc istnieją- 
cych stosunków spałecznych dopatrywały się w kierunku rozwoju cywi- 
lizacji, a zwłaszcza stosunków społecznych, zguby dla ludzkości — a zatem 
kierunku „fałszywego' i nadającego się jedynie do tego, by go zwalczać. 
W tej walce widzą one szczytne zadanie „ratowania człowieka przed nim 
samym', przed chaosem, rozprzężeniem, w które człowiek popada reali- 
zując kazdy następny etap społecznego i cywilizacyjnego pochodu. 

Jako motyw dodatkowy występuje tu niechęć Kościoła do każdorazo- 
wego adaptowania się w nowych warunkach i opuszczania dotychczaso- 
wych wypracowanych i pewnych pozycji, zwłaszcza że w toku realizo- 
wania się każdej następnej epoki dziejów znaczenie Kościoła systema- 
tycznie maleje. 

Średniowieczne „sacrum imperium ustąpiło miejsca burżuazyjnemu 
społeczeństwu obywatelskiemu, które wyznaczyło Kościołowi miejsce 
instytucji wyłącznie wyznaniowej. Następnie pojawiły się ruchy społecz- 
ne, ideologie i struktury socjalistyczne oparte na konsekwentnie materia- 
listycznej, a szeroko oddziaływającej filozofii, która stała się groźnym 
przeciwnikiem wszelkiego irracjonalizmu i fideizmu rozwiązując skutecz- 
nie problemy współczesnego człowieka bez uciekania się do nadprzyro- 
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dzonych uzasadnień. Miejsce religii i Kościoła uległo w konsekwencji dal- 
szemu ograniczeniu. 

Związanie się oficjalnego katolicyzmu z burżuazją pociągnąć musiało 
fatalne dla niego następstwa polityczne. Doszło do utraty kontaktów Ko-. 
ścioła z klasą robotniczą, siłą, do której należy przyszłość. W krajach Azji 
i Afryki zaangażowanie się katolicyzmu po stronie kolonializmu przeciw 
narastającej świadomości narodowej okazało się równie fatalne w skut- 
kach, bo prowadziło do rozpoznania w katolicyzmie przez „tubylców 
religii znienawidzonych „ludzi białych''.. 

„Klęska utraty kontaktów z postępującym naprzód światem, klęska mo- 
ralna, polityczna, wreszcie „statystyczna złożyły się na głęboki kryzys 
Kościoła jako organizacji i religii katolickiej, jako źródła zachowawczych 
a nawet wstecznych ideologii. 

W wielu punktach rozległego chrześcijańskiego świata uderzono więc na 
alarm: kryzys religijności! kryzys chrześcijaństwa! 'groźba ,„mentalności 
technicznej”, ateizmu, masowej laicyzacji! 

Już w samym sposobie alarmowania zarysowały się co najmniej dwie 
generalnie przeciwstawne postawy. Przedstawiciele jednej z nich twier- 
dzą, że źle jest z chrześcijaństwem, ponieważ chrześcijanie pozwalają się 
unieść fali doczesnego życia, odstąpili od realizacji idealnego społeczeń- 
stwa chrześcijańskiego, którego wzorzec niedościgniony i najbliższy za- 
mierzeniom Opatrzności bożej wypracowało średniowiecze. Pogląd drugi 
stwierdza, że źle jest z chrześcijaństwem, ponieważ nie nadąża ono za 
rozwojem współczesnej cywilizacji i odcięło się od postępowych ruchów 
społecznych, co daje w wyniku dechrystianizację szerokich mas ludowych 
i otwarcie pola dla dynamiki społecznej i moralnej ateistycznej lewicy. 
Odkryto przy tym fakt, że katolicyzm „odwiecznie katolickich krajów" 
jest pustym schematem, którego treść wewnętrzna zwietrzała w ciągu 
dziejów, że silniejszy od wstrząsów doznanych przez chrześcijaństwo, 
a których źródła tkwią „na zewnątrz”, okazuje się wstrząs wewnętrzny: 
„szok fałszywego świadactwa'*, fałszu ujawnionego w konflikcie fasady 
i wnętrza chrześcijaństwa, oficjalnego poczucia siły i rzeczywistej sła- 
bości. | | 3 

Czyżby świadomość kryzysu była zapowiedzią prób wyjścia z niego? 
Tymczasem ujawnił się kapitalny konflikt pomiędzy najbardziej reakcyj- 
nymi elementami, które do czasu pontyfikatu Jana XXIII rządziły orga- 
nizacją kościelną a nurtami postępowymi w katolicyzmie. „Ostre starcie 
między Kościołem a światem" (o którym mówi m. in. J. Turowicz w „Ty- 
godniku Powszechnym!” nr 50/620) oznacza wewnątrz katolicyzmu konflikt 
pomiędzy współtwórcami cywilizacji a tymi, którzy jej nienawidzą, mię- 
dzy katolikami, którzy uczestniczą w nowych prądach społecznych, a tymi, 
którzy je zwalczają, między poszukującymi nowych form „obecności i za- 
angażowania” chrześcijan we współczesność a tymi, którzy pragną wi- 
dzieć chrześcijaństwo nie skażone brudem współczesnego życia. 

Integrysta — to tyle co nieposzlakowany. Nieposzlakowany w swej wier- 
ności dla tradycji, w czystości intencji przekazania następcom nietknięe 
tych prawd objawienia, nienaruszonych katolickich wzorów obyczajo- 
wych. kultowych i politycznych, które w jego przekonaniu jedynie w naj- 
czystszej, tradycją uświęconej postaci mogą skutecznie służyć zbłąkanej 
we współczesnym świecie ludzkości. Integrysta stoi więc twardo na sta- 
nowisku niezmienności stworzonego przez Boga porządku tego świata. 
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Wszelka zmlana jest dla niego sprzeczna z naturą Boga, świata f człoa 
wieka. Może on żyć i działać wyłącznie w atmosferze pewności, prawdo« 
podobieństwo mu nie wystarcza, podobnie nie wystarcza mu poszukiwa- 
nie prawdy: on musi mieć prawdę samą, absolutną i niezmienną. Inte= 
grysta lęka się utracić pewny punkt oparcia swych sądów i wartos 
Ściowań, jakie mu daje nienaruszalna treść dogmatów. Dąży do uporząd= 
kowania, kodyfikacji i zdefiniowania każdego napotkanego zjawiska. 

Ten typ umysłowości interesuje nas o tyle, o ile wpływa na zajęcie 
określonej postawy społecznej i politycznej reprezentowanej przez inte< 
grystów. W języku politycznym integryzm — to „postawa mniej czy bar 
dziej totalnej negacji świata dzisiejszego, dążenie do przywrócenia urzą- 
dzeń teokratycznych i posługiwanie się w walce 6 realizację sacrum 
imperium tzw. środkami bogatymi, czyli środkami nie tyle perswazji, ile 
przymusu pozaideologicznego" (T. M. Jaroszewski ,„Zeszyty Argumentów" 
Nr 3, str. 41). 


Ideał polityczny integryzmu ukształtował się w średniowieczu jako 
koncepcja „Świętego władztwa" realizowanego ze zmienną skutecznością 
począwszy od Edyktu Mediolańskiego w 313 roku. Charakteryzuje się ów 
ideał przewagą instytucji wyznaniowej nad całym życiem społecznym, 
nad polityką, ekonomiką, kulturą. Społeczeństwo świeckie identyfikuje się 
w nim ze społecznością sakralną. Władza świecka pochodząca od Boga 
spełnia rolę świeckiego ramienia Kościoła, król nazywany bywa ze» 
wnętrznym biskupem”, hierarchowie kościelni koronują i detronizują 
władców świeckich. Obywatelem państwa chrześcijańskiego jest z natury 
tylko prawowierny chrześcijanin. Heretyków oraz innowierców traktuje 
jako wrogów wiary i jednocześnie wrogów ustroju. Ustrój jako dzieło sa- 
mego Boga nabiera cech świętości. Czynnik doczesny jako ,„mniej ważny” 
pełni rolę służebną w stosunku do duchowego. 

Mimo że znikły już dawno stosunki społeczne, w których wyrosły idee 
integryzmu, „Kościół wciąż jeszcze nie zrezygnował z chrześcijaństwa 
„typu średniowiecznej Europy'* (Montvalon „Esprit', grudzień 1961 r.). 


Chociaż, wydawać się to może niewiarogodne, czynna do dziś reakcja 
watykańska z kardynałem Ottavianim na czele działa w przekonaniu, że 
integrystyczna koncepcja sacrum imperium pozostaje ideałem społeczeń= 
stwa chrześcijańskiego, a wszelkie odstępstwa od tego ideału są jedno» 
znaczne ze szkoda dla samego chrześcijaństwa. Należy przeto wszystkimi 
dostępnymi środkami przeciwdziałać zarówno przemianom cywilizacyj+ 
nym i społecznym w świecie współczesnym, jak i reformom wewnętrznym 
Kościoła. 

Duch integryzmu = to duch obrony przed zgubnym wpływem świata, 
przed zmianą choćby jednej litery kościelnych kanonów. Fanatyczni i zde- 
sperowani obrońcy oblężonej twierdzy integryzmu = to nie bierni obser- 
watorzy wydarzeń: stać ich jeszcze na ataki zaciekłe ji skuteczne, 
W roku 1870 przeprowadzili oni na I Soborze Watykańskim dogmat o nie- 
omylności papieża i władali Kościołem niepodzielnie aż do końca ponty» 

fikatu Piusa XII. 

-_ Integryzm nie jest ideologią odosobnionej grupy watykańskich kardy- 
nałów, marzących o władzy duchowej i świeckiej. Znajduje on oparcie 
w wielu jeszcze krajach, Leży u podstaw poglądów całych grup miesz- 
czaństwa przerażonego roszczeniami klasy robotniczej, W mikroskali pa+ 


rafialnej integryzm pasuje do mentalności niejednego proboszcza, do 
atmosfery „rodziny rodzin katolickich', do fanatyzmu dewotek wywiera- 
jących bezwzględną presję wyznaniową na otoczenie. W skali kraju przy- 
biera często postać nacjonalizmu wyznaniowego. 

Już w czasie, gdy integryzm święcił triumfy na I Soborze watykań- 
skim, powstała przeciwko niemu myślowo okrzepła i społecznie czynna 
opozycja pod postacią ruchu zwanego modernizmem. Modernizm, wyrosły 
z kręgów inteligencji katolickiej, sięgnął do filozofii Bergsona i dzięki 
bergsonistom M. Blondelowi i E. Le Roy oraz teologom J. Hemerowl, 
A. Guntherowi i A. Loisy stał się względnie samodzielnym kierunkiem 
myślowym z ambicjami unowocześnienia katolicyzmu przez uzgodnienie 
wiary z nauką nowoczesną. Prawdy wiary traktowali moderniści jedynie 
jako normy działania, jako symbole rzeczywistości odpowiadające „po- 
trzebom serca*. Źródłem wiary są ich zdaniem uczucia, a te zmieniają się 
z epoki na epokę. Religia powinna więc także podlegać zmianom, jeśli 
chce wywierać wpływ na aktualnie żyjące pokolenie. 

Dogmaty, przepisy i obrzędy kościelne, powstałe w starożytności lub 
średniowieczu, odpowiadały, zdaniem modernistów, stanom uczuciowym 
ludzi tamtych epok. Obecnie powinny być unowocześnione. Moderniści 
postulowali np. zniesienie celibatu księży, indeksu ksiąg zakazanych, 
zmianę w organizacji zakonów, wprowadzenie języków narodowych do 
liturgii, demokratyzację organizacji kościelnej przez udział wiernych w za- 
rządzaniu diecezjami i parafiami. 

Twierdza integryzmu nie padła oczywiście od tego ciosu. W roku 
1907 Pius X potępił oficjalnie modernizm głównie za relatywizację prawd 
wiary i zastąpienie dowodów i objawień intuicją. Ruch ten znalazł się 
poza społecznością katolicką i wkrótce stracił na znaczeniu. 

Ale nadciągała już następna antyintegrystyczna fala, tym razem z po- 
zycji neotomistycznych, a więc uznanych przez Watykan za ortodoksyjne. 
W zrastające zainteresowanie klasyczną już myślą Tomasza z Akwinu przy- 
czyniło się nie tylko do przypomnienia tomizmu i zużytkowania go do 
bieżących celów Kościoła szukającego gwałtownie skutecznego antidotum 
na coraz to wzrastające wpływy nauki i filozofii świeckiej. W łonie nen- 
tomizmu zrodziła się myśl, która miała zapoczątkować trwające do dziś 
próby wyjścia z kryzysu współczesnego katolicyzmu przez skuteczne prze- 
łamywanie postawy integrystycznej. Autorem tej myśli był J. Maritain 
z Instytutu Katolickiego w Paryżu, po II wojnie światowej ambasador 
Francji przy Watykanie. 

Siła Maritaina wokec kościelnych integrystów polegała głównie na jegc 
niewątpliwej ortodoksyjności, ma konsekwentnej wierności Kościołowi. 
Mógł być i bywał on posądzany o „wadliwą* interpretację Tomasza, ale 
nigdy nie o heterodoksalność. 

Maritain wystąpił z surową rewizją przede wszystkim idei sacrum 
imperium. Stwierdził, że jest to ideał przestarzały, zwrócił uwagę na nie- 
odwracalność biegu historii, na potrzebę zużytkowania także przeż kato- 
licyzm doświadczeń czasów nowcżytnych. Średniowieczna przewaga czyn- 
nika „duchowego'* nad „doczesnym'' jest, zdaniem Maritaina, nie do utrzy- 
mania. Czynnikowi doczesnemu należy się autonomia, 

Nie znaczy to jednak, by Maritain zrezygnował z marzenia o społe- 
czeństwie chrześcijańskim. Przeciwnie, kładł nacisk na jego nieodzow= 
ność, a określał to społeczeństwo w sposób następujący: 
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„cądzimy, że ideał historyczny nowego świata chrześcijańskiego, no- 
wego doczesnego ustroju chrześciiańskiego, opierając się na tvch samych 
zasadach (ale stosowanych analogicznie) co świat chrześcijański średnio- 
wiecza, będzie zawierał w sobie koncepcję doczesności świecką carze:ci- 
jańską, a nie sakralną chrześcijańską” (J. Maritain „Humanisme intćgral*, 
Faris 1936, str. 115). 

„Ideałem tym nie będzie już koncepcja świętego władztwa, które Bóg 
sprawuje nad wszystkimi, lecz raczej idea świętej wolności stworzenia, 


którą łaska jednoczy z Begiem' (str. 176). 


„..niewierni żyją z wiernymi i uczestniczą w tym samym dcbrze do-+ 
czesnym'" (str. 179). 

Wynika z tych sformułowań niezależność władzy świeckiej i dopuszcze- 
nie tolerancji, która nakazuje poszanowanie różnorodnych pogladów oby* 
wateli. Zdaniem Maritaina trzeba wyrzec się szukania we wspólnym wy- 
znaniu wiary źródła zasady jedności ciała społecznego. 

Państwo ma być świeckie, ale „o charakterze chrześcijańskim, który 
mu nadadzą wartości etyki chrześcijańskiej, akceptowane przez wszyst- 
kich obywateli 1 wcielane w działalności organów państwowych. Nosicie- 
lim wartości chrześcijańskich w państwie świeckim toierującym różno- 
rodne postawy światopoglądowe obywateli ma być laikat, którego awans 


w Kościele staje się nieodzowny. 


W ujęciu Maritaina chrześcijańskie społeczeństwo średniowiecza nie 
przestaje być (historycznym już teraz) ideałem, albowiem Kościół od- 
grywał w budowie tamtego społeczeństwa rolę dominującą. Jeszcze i póź- 
niej Kościół stanął w pełni chwały — stwierdza Maritain — jako obrońca 
starego porządku przed bezbożną rewolucją francuską. Od czasu klęski 
ancien rógime'u — to już tylko nieustanna ucieczka świata od Chrystusa 
aż do stanu dzisiejszego, w którym dechrystianizacja całych społeczeństw 
stała się faktem, a cywilizacją rządzi „duch świata*. 

Postawa Maritaina okazuje się „otwarta na pewne tylko zagadnienia 
i w ograniczonym tylko stopniu. Antyintegryzm — ale założenie koniecz- 
ności chrześcijańskiego charakteru państwa. Autonomia społeczeństwa 
świeckiego w stosunku do Keścioła — ale nadanie laikatowi szczególnej 
misji chrystianizacyjnej. 

W zakresie stosunku do współczesnych problemów społecznych Mari- 
tain stanął na gruncie encyklik papieskich, zaakceptował własność pry= 
watną jako fundament niezależności i rozwoju osoby ludzkiej. Maritain 
jest entuzjastą kapitalizmu, zwłaszcza amerykańskiego, który wydawał mu 
się najbliższy (spośród systemów współczesnych) idealnemu społeczeń- 
stwu chrześcijańskiemu. Maritain demonstruje natemiast swój nieprzy- 
chylny stosunek do socjalizmu, któremu zarzuca działania niezgodne z du- 
chem chrześcijańskiego personalizmu. 

Postawa Maritaina jest „otwarta'* na wzajemne przenikanie katolickiej 
formacji kulturalnej i struktur kapitalistycznych, jest ona natomiast 
„<amknięta* dla prób kontaktu i dialogu z socjalizmem oraz jego marksi- 
siowską ideologią. 

Ostrze maritainowskiej krytyki wymierzone jest przeciw integryzmowi 
w klasycznej, a jednocześnie niewątpliwie ACE cznej już postaci. Do- 
puszcza natomiast stosowanie form działania w!aściwych współczesnemu 
neointegryzmowi. Propozycja Marita.na może być traktowana nie jako 
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próba przezwyciężenia kryzysu chrześcijaństwa, lecz jako usiłowanie 
stworzenia teoretycznej platformy (podobnie jak papieskie encykliki spo- 
łeczne) „wpisania się'' katolicyzmu w kapitalizm. 


Rolę czynnika jednoczącego w państwie o charakterze chrześcijańskim 
oddałby Maritain chętnie — jak była o tym mowa— „najbardziej oddanej 
części laikatu chrześcijańskiego i elitom ludowym'. Ich zadaniem byłoby 
ożywienie społeczeństwa duchem chrześcijaństwa (patrz J. Maritain „Hu- 
manisme intćgral", str. 182). 


Postulat ten może być istotnie uważany za uzasadnienie pewnych ten- 
dencji i działań neointegrystycznych. Któż bowiem, jeśli nie Kościół, ma 
inspirować laikat, na czyją korzyść pracuje on, jeśli nie na korzyść Ko- 
ścioła, który tym razem zrezygnowawszy z interwencji wprost posługuje 
się świeckimi katolikami dla realizacji tych samych w gruncie rzeczy ce- 
lów, które przyświecały integrystem. Zmiana taktyki nie zmienia tu istoty 
rzeczy. | 
„Jest w ogólności biorąc cechą wyróżniającą neointegryzm od integryz- 
mu klasycznego, że ten sam cel — zapanowanie instytucji wyznaniowej 
nad świeckim życiem społecznym — osiągnąć pragnie neointegryzm sto- 
sując inne, bardziej nowoczesne środki. Nauka IKościoła nie ulega żad- 
nym zmianom, zmieniają się tylko narzędzia przeliazywania odwiecznie 
tych samych treści. Porzuca się narzędzia przestarzałe i nieskuteczne, aby 
posiłkować się takimi, które tralią do współczesnych ludzi. 

A więc różnego typu stowarzyszenia i organizacje społeczne o wyzna- 
niowym charakterze, a przede wszystkim chrześcijańskie partie politycz- 
ne, których istnienie zwalnia kler od potrzeby ingerencji bezpośredniej 
w sprawy społeczne i polityczne, a zapewnia mu nie mniejsze wpływy 
i znaczenie rzeczywisie. 

Działalność partii chadeckich potwierdza skuteczność tej zasady. Niemcy 
zachodnie i Włochy mogą służyć za przykład być może skrajny, ale nie 
mniej dobitny. Chadecja, stosując kryteria wyznaniowe do spraw polityki, 
upodobniła się do reakcyjnego integryzmu. 

W realizacji linii politycznej dopomagają hierarchii kościelnej nie tylko 
chadecje. Rolę tę pełni również tzw. „awans laikatu'* (postulowany rów- 
nież przez Maritaina). Oparto go na bardziej demokratycznej zasadzie pod- 
niesienia rangi i znaczenia świeckich wyznawców. Istnieje dwojaka inter- 
pretacja tej zasady: awans ma oznaczać przejście laikatu ze „stanu pod- 
daństwa' do „stanu obywatelstwa'* bądź też ma spełnić rolę czynnika 
mobilizującego wiernych do działań w karnych szeregach Kościoła. 
„Pierwsza interpretacja wymaga nadania świeckim wiernym praw „de- 
mokratycznych'** bez określania ścisłych obowiązków. Druga interpretacja 
nakłada obowiązki aktywności i posłuszeństwa w szeregach komendero- 
wanych przez hierarchię bez ekwiwalentu uprawnień. Oczywiście awans 
laikatu Kościół stara się realizować w myśl tej drugiej interpretacji, 
w której laikat staje się „nowoczesnym* narzędziem rozszerzania wpły- 
wów w społeczeństwach świeckich. Jest on bowiem sam integralną czę- 
ścią tych społeczeństw, tkwi w nich, może stanowić źródło informacji, 
inicjatywy nie przestając być równocześnie zespołem, który poddaje się 
z łatwością sprawnemu cdgornemu kierownictwu. 

Nowa technika sprawowania władzy łączy się z nową techniką dusz- 
pasterstwa. Stowarzyszenia sportowe — zakonnicy wraz z młodzieżą na 
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skuterach; duchowni grający w piłkę nożną; duszpasterstwo wczasowe 
i turystyczne; nabożeństwa na tle egzotycznego krajobrazu; „wspólne za- 
interescwania'* artystyczne: buccunictwo sakraire super modern. Dotrzeć 
trzeba wszędzie i wszystkimi sposobami do zeświecczonych wiernych. Je- 
Śli nie przychodzą sami, trzeba 1ść do nich, nawiązać duchowy kontakt 
„ nie stracić go. : 

Zadanie to może wykonać nie proboszcz czy zakonnik starej daty, który 
niechętnie wychodzi poza opłotki plebanii lub ściany klasztornej celi. 
Nowoczesny kapłan szuka klucza rechrystianizacyjnej działalności w stu- 
diach teoretycznych i praktycznych świeckich środowisk, z którymi ma 
do czynienia. 

Jezuityzm — posługiwanie się środkami tego świata w służbie świata 
ponadziemskiego — znalazł swój nowy wyraz i stał się zasadą powszechną 
neointegryzmu, zadowolonego z siebie, że mocen jest wydobyć chrześci- 
jaństwo współczesne ze stanu stagnacji i kryzysu. 

Równolegle jednak z powstaniem i okrzepnięciem tych nowych form 
panowania nad duszami i przekazywania im starych treści rodzi się w sa- 
mym katolicyzmie gwałtowny przeciw nim opór. Znalazł on swój najdo- 
bitniejszy wyraz w koncepcjach Emanuela Mouniera. Ten swoisty ruch 
oporu, mimo wielu indywidualnych różnic w poglądach jego przedstawi- 
cieli, opowiada się w zasadzie za postawą katolicką „otwartą' daleko sze- 
rzej niż postawa Maritaina. 

Maritain, zdaniem J. Lacroix, pozostawał pod silnym wpływem ideału 
Średniowiecznego i teokratyzmu, szedł zbyt daleko „dążąc do struktury 
społecznej na wskroś chrześcijańskiej, w której ugrupowania niechrześci- 
jańskie były tylko tolerowane" (J. Lacroix, Sens dialogu, Warszawa 1957, 
str. 13). 

Przedstawiciele odmiennych niż katolickie poglądów awansują oto z sy- 
tuacji zaledwie tolerowanych do roli bezcennych partnerów w dyskusji, 
która uznana zostaje za niezbędną do rozwoju i pogłębiania problemów 
światopoglądowych. Ateizm lżony i tępiony dotychczas przez wszystkie 
istniejące odmiany integryzmu okazuje się nieodzownym partnerem chrze- 
ścijaństwa, gdyż to on właśnie oczyszcza chrześcijaństwo od błędów wy- 
nikających z zaangażowania w obronę przestarzałych poglądów nauko- 
wych i w obronę przemijających struktur społecznych. Ateizm w opinii 
Mouniera i Lacroix zasłużył na uznanie, dokonał bowiem olbrzymiego 
wysiłku przetworzenia stosunków międzyludzkich, stał się pionierem no- 
wych, nie opartych na pieniądzu form życia zbiorowego. 

Tak szeroko pojęta tolerancja i obiektywizm pozwalają dostrzec rzeczy- 
wiste źródła kryzysu współczesnego chrześcijaństwa i umożliwiają wy- 
pracowanie postawy „otwartej' tym razem nie na kontakty wyłącznie 
z kapitalizmem, lecz przeciwnie, z całą lewicą społeczną przeciw kapita- 
lizmowi. Przełomowym okresem, w którym ukształtowała się taka posta- 
wa, były lata wielkiego kryzysu ekonomicznego 1929—1932, wtedy naro- 
dził się lewicowy nurt personalizmu chrześcijańskiego. 

Kryzys ten, zdaniem E. Mouniera, ujawmł całkowity krach cywilizacji 
mieszczańskiej. Kryzys ten jest powszechny i głęboki, objął całą ducho- 
wość człcwieka ukształtowanego w świecie burżuazji: wiedzę i rozum, 
moralność i religię, nie ominął też chrześcijaństwa. Kryzys struktur spo- 
łecznych ujawnił i pogłębił kryzys duchowy. 
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Burżuazyjna cywilizacja pieniądza fałszuje porządek wartości, znie- 
kształca stosunki międzyludzkie, ustanawia „nieład duchowy". Czyni ona 
człowieka rzeczą. Mounier podkreśla, że to właśnie Marks wykrył w ogól- 
nym mechanizmie kapitalizmu te prawidłowości, które prowadzą do trak- 
towania tego co osubowe jako rzeczy — wykrył największy grzech, jaki 
można popełnić wobec ducha, grzech, który prowadzi do „rozkładu kla- 
sycznego pojęcia człowieka”. Człowiek staje się ruchomą nicością, kształ- 
tującą świat na ślepo, goniąc za złudzeniem. 


Mounier wyróżnia w rozwoju świata dwie przeciwstawne tendencje. 
Personalizację, która polega na rozprzestrzenianiu i zacieśnianiu stosun- 
ków osobowych między ludźmi, na narzucaniu pierwiastka osobowego nie 
tytko jednostkom ludzkim, ale także społeczeństwu i całej naturze — i de- 
personalizację uzewnętrzniającą się w powszechnym urzeczowieniu ludzi 
i przyrody, w zaniku zróżnicowania, w rozbiciu całościowego charakteru 
osobowości. Personalizacja — to rozwój, wzbogacanie się, autonomizacja 
osobowości; depersonalizacja — to karlenie, degeneracja i podporządkowa- 
nie osobowości. 

W świecie burżuazji dominuje tendencja depersonalizująca. Dramat 
współczesnego chrześcijaństwa zachodniego polega na tym, że staje się 
ono we wzrastającym stopniu własnością burżuazji. Wiele cech kryzysu 
cywilizacji mieszczańskiej przeniknęło bowiem do wnętrza chrześcijań- 
stwa, które samo zamiast przyczyniać się do „powszechnej personalizacji 
świata staje się siłą depersonalizującą. 


Chrześcijaństwo odwróciło się od klasy robotniczej, która stanowi ele- 
ment siły w nowej cywilizacji — robotnicy odeszli więc od chrześcijań- 
stwa. Klasa robotnicza Frencji, Belgii. Hiszpanii, Portugalii, Włoch, NRF, 
krajów skandynawskich jest niemal całkowicie zlaicyzowana. Chrześcijań- 
stwo stało się przez to „religią kobiet, starców i drobnomieszczan'*, a śro- 
dowisko robotnicze — „terenem misyjnym". 


Klasa robotnicza postępuje tymczasem swoją własną drogą wyznacza- 
jącą główny nurt współczesnego zycia, a chrześcijaństwo znalazło się de- 
finitywnie na marginesie tego nurtu. Nie pozostaje więc nic innego — 
zdaniem Mouniera i innych przedstawicieli lewicy katolickiej — jak „wpi- 
sanie się'' chrześcijaństwa w socjalizm, w nową, tworzącą się rzeczywie= 
stość społeczną świata. Dalsze wiązanie się chrześcijaństwa z burżuazją, 
trzymanie się integrystycznych i neointegrystycznych form działania gro- 
zi Kościołowi całkowitym i nieodwracalnym wyobcowaniem. 


Ów postulat „wpisania się* w socjalizm wiąże się u jednych myślicieli 
chrześcijańskich z akcepiacją osiągnięć ustrojów komunistycznych (np. 
R. Vo:llaume), u innvch (jak Mounier) z akceptacją rewolucji i poszuki- 
wań nowego ustroju demokracji ludowych, demokracji, która będzie je- 
dnocześnie „osobową'* i „wspólnotową. Stąd potrzeba chrystianizacji ka- 
munizmu lub też, jsk mówi Mounier, nieodzowność .rewolucji duchowej" 
jako uzupełnienia rewolucji socjalnej i ekonomicznej, 


„W oparciu o życiodajne inspiracje mas ludowych oba te kierunki — 
wzajemnie się przekraczając, ale nie odcinając od siebie — mogłyby wspól- 
nie podjąć wielkie zadanie odkrycia nowego człowieka, w którym byłyby 
ocalone wszystkie wartości człowicka wiecznego'' (E. Mounier, Co to jest 
personalizm?, str. 2280). 
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We współpracy marksistów i katolików nad wspólnym dziełem rewo- 
lucji dostrzega Mounier zbawienną szansę dla współczesnego chrześcijań= 
stwa. Terminu: socjalizm nie wiązał Mounier nigdy z jakimś wyznanio- 
vym ruchem politycznym: był zdania, że istnienie partii chadeckich, na- 
wet „lewicujących*". które angażują chrześcijaństwo w realizację konkret- 
nych, z reguły zresztą burżuazyjnych postulatów, jest jak najbardziej nie- 
korzystne dla chrześcijaństwa. Początkowo termin: socjalizm zawierał 
u Mouniera treści zbliżone do tych, które tkwią w programie socjaldemo+ 
kracji zachodnioeuropejskich. Wkrótce jednak Mounier zrywa z tym po+ 
glądem. 

Mounier i personaliści grupy „Esprit* deklarują się jako socjaliści nie 
dlatego, że są chrześcijanami, lecz dlatego, iż są personalistami. Perso- 
nalizm staje się w takim ujęciu platformą bardzo szeroką, na której spo- 
tykają się wszystkie kierunki filozoficzne, polityczne i ruchy społeczne 
zmierzające do autonomizacji i rozwoju osobowości ludzkiej. Zamiast 
przeciwstawiania rewolucji socjalnej i duchowej, Mounier postuluje so+ 
jusz tych dwóch rewolucji, sojusz dwóch humanizmów: socjalistycznego 
i chrześcijańskiego. „Rewolucja moralna będzie ekonomiczna albo jej 
wcale nie będzie. Rewolucja ekonomiczna będzie moralna lub będzie 
niczym'. 

Personalizm Mouniera jest punktem wyjścia, z którego startowała cała 
niemal tzw. lewica katolicka. Sama grupa „Esprit”, której Mounier był 
założycielem, powstrzymała się przed ścisłą współpracą z partiami mark- 
sistowskimi. Ale np. grupa „Union des Chretiens Progresistes'', skrajna 
lewica włoskiej chadecji, postuluje daleko idącą współpracę z ruchem ko- 
munistycznym. 

Myśl mounierowska, mimo braku precyzji i nadmiernej eliptyczności 
pojęć, jest wyraźną próbą „dołączenia się'* do ideologii marksistowskiej. 
Mounier w wielu wypadkach powołuje się wprost na Marksa, uznaje wagę 
i słuszność jego analiz społeczeństwa kapitalistycznego, a także realność 
perspektyw kreślonych przez Marksa. 

Personaliści „„mounierowscy'* zdają sobie sprawę, że dla człowieka 
współczesnego nie ma wyboru: za czy przeciw cywilizacji współczesnej. 
Akceptują więc rozwój cywilizacji technicznej, „ponieważ wraz z nią 
. zmieniają się na lepsze elementarne warunki egzystencji", Idzie im nato- 
miast o przerzucenie pomostu między sferą wartości duchowych a pocnła- 
niającym człowieka wspołczesnego światem wytworów techniki. 

Takie stanowisko nawiązuje od dawna utracony przez chrześcijaństwo 
kontakt myślowy z cywilizacją współczesną. Ale nie jest to ostatnie sło- 
wo. które współczesna myśl chrześcijańska wypowiedziała na ten temat, 
Słowo ostatnie, a jednocześnie najbardziej podminowujące dotychczasową 
konserwatywną postawę wrogości i defensywy w stosunku do cywilizacji, 
należy do francuskiego jezuity zmarłego w 1955 roku, Piotra Teilharda 
da Chardin. | 

W jego wizji świata miejsce cywilizacji jest zupełnie szczególne. Nie- 
zliczone szlaki komunikacyjne opasały glob ziemski, technika dostarczyła 
nieznanych dotąd środków umożliwiających kontakty między ludźmi bez 
względu na kontynent, szerokość geograficzną, kolor skóry, język i wy- 
znanie. Powstają wielkie wspólnoty ekonomiczne i polityczne. Na podsta- 
wie środków dostarczanych przez cywilizację naukowo-techniczną doko- 
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nuje się, zdaniem Teilharda, proces „koncentracji świadomości”, Cała - 
ludzkość uzyskuje świadomość zamieszkiwania jednego globu i przyna- 
leżności do jednego gatunku. „Czyżby Ludzkość nie przedstawiała się nam 
jako suma zorganizowanych osób... Owa olbrzymia <hyper-komórka», ten 
mózg mózgów, ta «noosfera» utkana ze wszystkich możliwych inteligencji 
znajdujących się na powierzchni ziemi' (Theilhard de Chardin, La vision 
du passć, Paris 1957, str. 317). Towarzyszy temu zjawisku wzrost sympatii, 
miłość między ludźmi ujawnia, jak mówi Teilhard, swą siłę kosmiczną. 

Stanęliśmy na progu noosfery — sfery myślącej, w punkcie historii, 
z którego dostrzec można zarysy państwa uniwersalnego, „naturalnej 
wspólnoty ludzkiej*. Ewolucja wszechświata skupiona na człowieku, wy= 
stępującym teraz jako jeden gatunek świadomy swej jedności, trwa nadal. 
Jej podstawą jest dalszy wzrost cywilizacji mnożącej środki komunikacji 
międzyludzkiej, jej wyrazem istotnym — powstanie na tej bazie zjawiska 
nowego: „świadomości kolektywnej'', która wzrastając bezustannie osiąga 
wreszcie stan „czysty', stan „boski'* w punkcie Omega ewolucji wszech+ 
świata, który jest tożsamy z Bogiem. 

_ "Ta wizja oskarżana o wiele grzechów przeciwko nauce, jak i przeciwko 

ortodoksyjnej teologii, zawiera, z interesującego nas tutaj punktu widze- 
nia, szereg ważnych momentów. Jest to już nie tylko akceptacja cywili- 
zacji — tej dokonano w myśli chrześcijańskiej już przed Teilhardem. Jest 
to podniesienie cywilizacji naukowo-technicznej do rzędu niezbędnych wa- 
runków duchowego postępu. Więcej nawet, cywilizacja jako materialne 
podłoże pochodu ludzkości ku Bogu staje się w teilhardowskiej wizji 
świata czynnikiem zbawiennym, niemal bogotwórczym. Bez niej nie było- 
by mowy o powstaniu „świadomości kolektywnej*, a więc o tym, by czło- 
wiek jako gatunek przez tę świadomość osiągnął Boga, by Bóg, który 
jest w wizji Teilharda ostatnim, docelowym punktem ewolucji, mógł się 
sam w pełni zrealizować, Po tylu wiekach systematycznego oporu stawia- 
nego postępom cywilizacji przez myśl chrześcijańską, obserwujemy taki 
oto gwałtowny skok, który usiłuje za jednym zamachem odrobić z nad- 
datkiem dotychczasowe zaległości. 

Druga sprawa nie mniej istotna. W teilhardowskiej wizji świata zna- 
lazła usystematyzowny wyraz tendencja uniwersalistyczna ujmująca całą 
ludzkość jako jedną kategorię, której wewnętrzne podziały traktowane 
są jako mniej istotne niż podstawowa zasada jedności. Teilhardyzm jest 
koncepcją chrześcijańską nie tylko dla chrześcijan. Cała ludzkość: będzie 
zbawiona dzięki postępowi cywilizacji i świadomości kolektywnej, która 
umożliwi wybór drogi prowadzącej do Boga. Koncepcja Tcilharda staje 
się jedną z najciekawszych prób przełamania kryzysu współczesnego chrze- 
ścijaństwa. „Kryzys, który przeżywamy, ogladany w świetle ogólnej 
Nauki o Świecie... ma znak dodatni. Posiada cechę nie tyle rozkładu, co 
powstania, narodzin*. (Teilhard de Chardin, La vision du passć*, str. 326). 

Ale trzeba sobie zdawać sprawę, że ruch personalistyczny „Esprit'* i róż- 
ne radykalne tendencje w katolicyzmie są zaledwie pierwszymi próbami 
„wpisania się" chrześcijaństwa w socjalizm, próbami chwiejnymi i niekon- 
sekwentnymi. Obejmują one jedynie nieliczne ugrupowania intelektuali- 
stów, które w katolickiej społeczności wyznaniowej są zaledwie tolero- 
wane. a nie zaakceptewane, 

Do świadomości mas parafialnych wyznawców postępowa myśl chrze- 
ścijańska jeszcze niemal nie dotarła i dotrze zapewne nieprędko. Pozostają 
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one biernym lub czynnym tworzywem urabianym według sprymitywizo< 
wanych wzorów necintegrystycznych. 

Trzeba zdać sobie sprawę, że zbliżenie chrześcijaństwa i ruchu ro- 
botniczego nie może polegać na postulowanej przez niektóre środowiska 
„chrystianizacji socjalizmu*, Socjalizm w swym najbardziej reprezenta- 
tywnym marksistowskim nurcie jest i pozostanie materialistyczny. Różnice 
światopoglądowe są tu zasadnicze. 


„Powinniśmy powiedzieć światu katolickiemu, że obecnie jesteśmy nie 
tylko nadzieją, która stała się czymś realnym, lecz jesteśmy także uosobie- 
niem pewności, siłą, która rośnie i idzie naprzód..." (P. Togliatti, Przemó- 
wienie na plenum KC WPK w kwietniu 1962 r.). Rzeczywiste zbliżenie 
czy też „wpisanie się' chrześcijaństwa w socjalizm może się dokonać, gdy 
chrześcijaństwo uzna ową przewodnią siłę i nie zamierzając jej „chry- 
stianizować" dołączy swe wysiłki i możliwości do dzieła realizacji postu- 
latów socjalizmu. 

Aby mogło to nastapić, potrzeba co najmniej dwóch faktów: 1) konse- 
kwentnego kroku myśli chrześcijańskiej ku akceptacji wszystkich prak- 
tycznych postulatów klasy robotniczej, w tym również akceptacji socjali- 
stycznych struktur społecznych i społecznej własności środków produkcji, 
2) efektywnej pomocy instytucji kościelnej i całej katolickiej społeczności 
wyznaniowej w rozwiązywaniu pewnych konkretnych zagadnień życia 
zbiorowego w kształtujących się społeczeństwach socjalistycznych. 

Socjalizmowi zależy na skupieniu i niewierzących, i wierzących wo- 
kół ideałów klasy robotniczej. „Nieodłącznym warunkiem umacniania 
bazy społecznej demokracji ludowej jest jedność polityczna wierzących 
i niewierzących... podobne stanowiska zajmują w Polsce różne realistyczne 
i bardziej światłe środowiska katolickie, które usiłują iść z postępem i szu- 
kają swego miejsca w społeczeństwie budującym socjalizm. Niektóre z tych 
Środowisk opowiadają sie za socializmem w sposób zdecydowany (Wła- 
dysław Gomułka. Przemówienie na III Zjeździe PZPR). 
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Nie wiadomo, czy chrześcijaństwo zdobędzie się kiedykolwiek na zdecy« 
dowany krok „wpisania się* w cywilizację współczesną. Praces ten nie 
może polegać na „chrystianizacji* cywilizacji współczesnej, lecz przeciw- 
nie, na „ucywilizowaniu się'* chrześcijaństwa — to nie cywilizacja ma się 
dostosować do chrześcijaństwa, lecz chrześcijaństwo do cywilizacji współ- 
czesnej. 


Konilikty I przegropowania na Zachodzie 


JERZY KOWALEWSKI 


Nie ma tu potrzeby opisywania zjawisk składających się na to, że Świat 
zachodni jest obecnie tak głęboko podzielony, jak nigdy w historii powo- 
jennej. Zajmuje się tym stale prasa codzienna — nasza i zachodnia, która 
nierzadko nie zadowala się zresztą określeniem: podział, lecz mówi o roz 
biciu, o rozsypce, a nawet o zimnej wojnie między państwami zachod- 
nimi. 

Nie musimy bynajmniej przyjmować wszystkich tych określeń dosłow- 
nie, aby stwierdzić, ze Zachód prezentuje nam teraz zjawiska, jakich w tej 
skali i w tym natężeniu jeszcze nie widzieliśmy. Są ważne dziedziny ży- 
cia, w których wszystko niemal przeszło nagle w stan płynny. Tracą na 
zhaczeniu stare konstelacje i tworzą się nowe. W naszych oczach dokony- 
wają się przesunięcia i przegrupowania, których zasięgu nie możemy 
jeszcze określić. Przyczynami i rezultatami tych procesów będziemy mu- 
sieli zajmować się niejednokrotnie. Na razie chciałbym przynajmniej 
skatalogować i zaprotokołować niektóre cechy zjawisk rozgrywających 
się na Zachodzie, tak jak one wyglądają dziś (po pewnym czasie będą może 
wyglądały inaczej), nawet jeżeli nie potrafimy jeszcze w tej chwili uka- 
zać wszystkich implikacji owych przemian. 

Ale zanim przejdę do protokołowania i fotografowania zjawisk, kilka 
uwag natury zasadniczej. 

Toczy się na Zachodzie spór i walka o to, jak ma funkcjonować obóz 
zachodni i alians zachodni. Jaki ma być układ sił w tym aliansie, jak da- 
leko ma sięgać władza Stanów 7.jednoczonych i jaką rolę mają odgrywać 
inne państwa. Są to sprawy dużej wagi dla praktycznej polityki zarówno 
obozu kapitalistycznego, jak i naszego obozu. 

Ale obóz zachodni i alians zachodni — to nie tylko określony system 
instytucji ekonomicznych, politycznych i militarnych, które mogą być 
zorganizowane tak lub inaczej i mogą funkcjonować tak lub inaczej. Sy- 
stem aliansów zachodnich, to formacja przede wszystkim klasowa, jest to 
przejaw faktu, że kapitalizm — to nie tylko sprzeczności wewnętrzne, ale 
i solidarność w stosunku do świata socjalistycznego, do ruchu robotniczego 
w krajach kapitalistycznych i do sił antyimperialistycznych. Obóz za- 
chodni i alians zachodni stanowią formę przejawiania się wspólnoty inte- 
resów klasowych kapitalizmu w zasadniczym antagonizmie między kapi- 
talizmem i socjalizmem. 

Otóż istnienia konieczności i żywotności tego sojuszu klasowego i tej 
solidarności nie zamierzają kwestionować nawet najbardziej zdecydowani 
krytycy istniejących dziś instytucji czy zwolennicy wprowadzenia naj- 
dalej idących zmian do systemu ich funkcjonowania. Niezależnie od tego, 
czy i jak będą się dalej rozwijać konflikty w obozie państw zachodnich, 
nie przestaniemy mieć do czynienia z przeciwstawną nam realną, eko- 
nomiczną, polityczną i militarną siłą kapitalizmu. Nie wiem, czy w wy-= 
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niku sbaenich sporów źmieńiie się coś w NATO, czy też nie. Ale klasowa 
jedność kapitalizmu w tej mierze, w jakiej wynika ona ze wspólnych 
jego interesów wobec sił socjalizmu w takiej czy innej postaci, będzie 
istnieć dalej. 

w 

Zjawisko rozbicia świata zachodniego ma niejedno oblicze. Rzecz nie 
ogranicza się bynajmniej do pogorszenia stosunków między poszczegól- 
nymi państwami zachodnimi. 

Mamy do czynienia z nową falą konfliktów w ośrodkach politycznych 
poszczególnych państw. W Stanach Zjednoczonych po kryzysie kubańskim 
walki między rządem a opozycją toczą się z siłą większą niż przedtem. 
Sprawa przystąpienia czy nieprzystąpienia do Wspólnego Rynku przepo- 
łowiła angielską opinię publiczną. W Niemczech zachodnich szef rządu 
mówi jedno, a wicekanclerz i minister spraw zagranicznych mówią co 
innego. 

Przeciwstawiają się sobie nie tylko poszczególne państwa. Wewnątrz 
bloku atlantyckiego zarysowują się dwa ugrupowania (Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania przeciw NRF i Francji). Obydwa ugrupowania w NATO 
czynią wysiłki, żeby przyciągnąć do siebie m. in. pozostającą poza blo- 
kiem atlantyckim Hiszpanię. 

Podzielona jest również organizacja integracyjna Europy zachodniej - — 
Wspólny Rynek. Fiasko konferencji w Brukseli — to nie tylko kryzys 
w stosunkach między Wspólnym Rynkiem a Wielką Brytanią. To także 
przejaw kryzysu wewnątrz Wspólnego Rynku. Linia podziału biegnie tu 
zresztą inaczej. Francja tylko w pewnym stopniu cieszy się poparciem 
NRF, W wielu dziedzinach Francji przeciwstawiają się solidarnie wszyst- 
kie pozostałe państwa Wspólnego Rynku, łącznie z NRF. Słyszy się o roz- 
maitych projektach w tej dziedzinie, m. in. o chęci nawiązania przez 5 
państw przeciwstawiających się Francji, albo przez kilka spośród tych 
państw jakiejś odrębnej i bliższej współpracy z Wielką Brytanią. 

Poszczególne rządy podejmują działania bardziej najeżone przeciwień- 
stwami niż kiedykolwiek w dotychczasowej historii. 

Wydawało się np. dotychczas, że nie ma większych wątpliwości co do 
tego, czym jest i jaka powinna być treść postulatu zamknięcia klubu ato- 
mowego. Znajdowaliśmy ten postulat w dokumentach i wystąpieniach ra- 
dzieck:ch. Figurował on również w dokumentach USA, m. in. w progra- 
mie rozbrojenia przedstawionym przez delegację amerykańską na kon- 
ferencji w Genewie. 

Wszystko zdawałoby się wskazywać, że amerykańska interpretacja tega 
pojęcia nie odbiega w sposób istotny od interpretacji radzieckiej. Zarówno 
zwolennicy zamknięcia klubu atomowego, jak i przeciwnicy tego żądania 
uważali, że będzie to w rezultacie krok w kierunku nie rozszerzenia, lecz 
ograriczenia zbrojeń. 

Okazuje się jednak, że w obecnie obowiązującej interpretacji amery- 
kańskiej dążenie da zamknięcia klubu atomowego na Zachodzie sprzężone 
jest z programem uiworzenia wielopaństwowej siły atomowej. Nikt zaś 
w tej chwili nie petrafi powiedzieć, jaką dynamikę wewnętrzną będzie 
miała wielopaństwowa siła i w jakim kierunku będzie się ona rozwijać. 
Obawy, że zwiększy ona nie tylko zakres zbrojeń nuklearnych i kon- 
wencjonalnych, ale i liczbę państw, mogących wywierać w przysz- 
łości wpływ na dyspozycję atcmową, są bardziej niż uzasadnione. Plany 
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amerykańskie mówią wyraźnie o dopuszczeniu innych państw NATO, 
a zwłaszcza NRF, do współudziału w planowaniu strategii atomowej. 

Tę ewolucję pojęć i zmiany ich treści obserwujemv również w innych 
dziedzinach, przy czym zmiany te zachodzą bynajmniej nie w jednym 
kierunku. 

Jednoznaczny sens miały do niedawna takie pojęcia, jak deminacja czy 
przywództwo amerykańskie oraz opór przeciw temu przywództwu i prze» 
ciw podporządkowaniu interesów narodowych poszczególnych krajów 
interesom amerykańskim. Wielu polityków na Zachodzie nie widzi naj- 
mniejszej potrzeby rewizji swego dotychczasowego krytycznego stanowi- 
ska wobec amerykańskiego przywództwa. Ich krytycyzm w stosunku do 
amerykańskich roszczeń przybiera nawet na sile. Wyjątkowo twardą lek< 
cją, czym może się stać amerykańskie przywództwo, był kryzys kubański, 
kiedy to Stany Zjednoczone podejmowały działania, mogące wciągnąć 
w wojnę cały świat, nie konsultując się z żadnym ze swych sojuszników. 

Ale wiemy, że istnieją obecnie na Zachodzie ludzie, którzy atakują 
amerykańskie przywództwo i dążenie do rozszerzenia tego przywództwa 
nie dlatego, że może ono działać na rzecz pogorszenia sytuacji w świecie, 
ale dlatego, że obawiają się, by Stany Zjednoczone nie zdecydowały się 
czasem na jakieś porozumienie ze Związkiem Radzieckim. 

Najsilniejszy opór amerykańskim dążeniom do umocnienia kontroli 
i przywództwa nad innymi krajami stawia obecnie Francja, która 
dąży do stworzenia sobie znowu pozycji wielkiego mocarstwa. Dążenie 
Francji czy innych krajów Europy zachodniej do uniezależnienia się od 
amerykańskiego kierownictwa samo przez się mogłoby doskonale harmo- 
nizować z tendencjami dv zmniejszenia napięcia w świecie. Cóż, kiedy we 
Francji zostały one postawione na służbę reakcyjnej polityki wewnętrznej 
i zagranicznej. Dążąc do zrealizowania swych celów Francja posługuje 
się przede wszystkim dwoma instrumentami. Jednym jest tworzenie włas- 
nej siły atomowej, a więc zaostrzanie wyścigu zbrojeń nuklearnych z per- 
spektywą przyciągnięcia do tego wyścigu również Niemieckiej Republiki 
Federalnej. O intencjach Francji świadczy fakt, że bojkotuje ona konfe- 
rencję rozbrojeniową i pertraktacie rozbrojeniowe, w których uczestniczą 
obok szeregu innych państw Stany Zjednoczone i Wielka Brytania. Dru- 
gim zaś narzędziem polityki francuskiej w tej dziedzinie jest utworzenie 
tak antypatycznej i groźnej dla pokoju formacji politycznej, jaką jest 
przymierze z Niemiecką Republiką Federalną, nie mówiąc już o tym, że 
francuskie dażenia do uniezależnienia się od Stanów Zjednoczonych idą 
w parze z dążeniami do ustanowienia hegemonii Paryża w stosunku do 
innych krajów. 

Nie jest to jeszcze cały katalog nowych i pełnych przeciwieństw ele- 
mentów, jakie występują w polityce Zachodu. Ale już wymienione tu zja- 
wiska dają dostatecznie dużo materiału do zastanowienia się, skąd się 
bierze ta niebywała w dotychczasowej praktyce Zachodu mnogość propo- 
zycji i kontrpropozycji, przeciwstawnych tendencji i walk, ostrych pole- 
mik i poszukiwań nowej czy — ściślej mówiąc — nowych orientacji? 

Zasadniczą i główną ich przyczyną jest zmiana układu sił między świa- 
tem kapitalizmu a światem socjalizmu. 

Stare metody walki ze światem socjalizmu nie dają wyników i nie ro- 
kują Zachodowi szans. Jest to mniej czy bardziej jasne dla bardzo wielu 
polityków na Zachodzie. Ale jak postępować w nowym układzie sił? Oto 
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pytanie, które wywołuje zamęt, walkę orientacji i odpowiedzi, krzyżujące 
się w najrozmaitszych kierunkach. 

Odpowiedzialni politycy zachodni nie mogą się zdecydować na udzie- 
lenie na to pytanie jednoznacznej odpowiedzi. Zdają sobie oni sprawę, że 
nie może być taką odpowiedzią po prostu wezwanie do kontynuacji do- 
tychczasowej polityki, do dalszego potegowania wyścigu zbrojeń, do dal- 
szego zaostrzania sytuacji i do przybliżenia w ten sposób godziny kon-* 
fliktu. Ale tylko pewna grupa ludzi na Zachodzie byłaby gotowa już dziś 
zdecydować się na jednoznaczną odpowiedź przeciwną, tj. na jasno okre- 
W program pokojowego współistnienia i pokojowego współzawodnic- 
wa. 

Nie mogąc się zdecydować na jednoznaczną odpowiedź na fundamen- 
talne pytanie, jakie stawia nasza epoka, miarodajni działacze polityczni 
Zachodu szukają — jak się wydaje — wyjścia łączącego w sobie różne ele- 
menty,. 

Chcą mianowicie utrzymać i rozwinąć tradycyjne elementy polityki siły, 
nieprzejednania, nacisku i gróźb w stosunku do świata socjalistycznego. 
Chcą wzbogacić tradycyjny wachlarz środków działania w tej mierze 
wszystkimi nowymi możliwościami, jakie stwarza nieustający rozwój tech- 
niki oraz jakie wynikają np. z postępów integracji na Zachodzie. Jest to 
kierunek na dalsze zsostrzenie nieprzejednania i nacisku. 

Ale jednocześnie politycy zachodni zdają sobie sprawę z nieuniknio- 
ności poszczególnych działań na rzecz kompromisu i porozumienia, W naj- 
bardziej dramatyczny sposób wykazał to przebieg kryzysu kubańskiego. 
Sprawa nie ogranicza się jednak do sytuacji tak wyjątkowych. 

Można oczywiście, ile się chce, atakować współistnienie i zwolenników 
współistnienia. Nie zmienia ta faktu, że świat zachodni musi się liczyć 
z istnieniem świata socjalistycznego i z jego dynamiką rozwojową. Rywa- 
lizacja dwóch światów — to nie rzecz odległej przyszłości. To rzeczywistość 
dnia dzisiejszego. Prezydent Kennedy i ludzie jego typu, którzy robią 
wszystko, żeby do największych rozmiarów rozwinąć poięgę militarną 
świata kapitalistycznego, mówią jednocześnie otwarcie o konieczności 
wprowadzenia pewnych zmian do dotychczasowego systemu dysponowa- 
nia ludzkimi 1 materialnymi zasobami kapitalizmu — właśnie z punktu 
widzenia potrzeb rywalizacji ze światem socjalizmu. Ci, którzy nie żyją 
jedynie i wyłącznie myślą o szybkiej wojnie, nie mosą ignorować pro- 
blemów, jakie wynikają z faktu istnienia dwóch światów. zarówno dla ży- 
cia codziennego, jak i dla działań obliczonych na dłuższą metę. 

Nie wydaje mi się, żeby można już było teraz bliżej scharakteryzować 
wszystkie cechy etapu, w jakim znalazła się obecnie polityka zachodnia. 
Istnieją jednak dane do stwierdzenia, że pragnąc zachować i rozwinać 
możliwie największą ilość starych pojęć i starych kategorii myślenia 
z Okresu zimnej wojny i przewagi świata kapitalistycznego, polityka ta 
znajduje się równocześnie pod wzrastającym naciskiem współistnienia, 
który wynika z nowego układu sił w świecie i z prostego faktu, że swo- 
boda działania i decyzji Zachodu została już w poważnym stopniu ogra- 
niczona, 

Jest to okres szczególny, w którym każda próba opracowania ja- 
kiegoś programu działania na Zachodzie nie może nie wywołać gwałtow- 
nych walk i ostrych rozbieżności. 
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Zacznijmy od tego, Że są ośrodki polityczne na Zachodzie, które nie 
chcą w ogóle słyszeć o jakimś osłabieniu zimnej wojny. Widzimy tych 
ludzi w Stanach Zjednoczonych. Nie przestają oni nawoływać do inwazji 
na Kubę i nie chcą dopuścić do najmniejszego osłabienia nacisku atomo- 
wego. Widzimy ich również w Niemczech zachodnich, które nie mają za- 
miaru wyrzec się swych dążeń atomowych. Widzimy ich i w innych kra- 
jach. Są to współcześni ultramontani, którzy niczego nie zapominają i nia 
czego się nie chcą nauczyć. 

Ale nawet wśród tych, którzy tak czy inaczej, mniej lub bardziej chęt- 
nie, bez oporów czy z oporami godzą się z koniecznością liczenia Bią 
z rzeczywistością i wprowadzenia do polityki elementów nie mieszczą- 
cych się w ramach gołej polityki siły, zdania co do tego, jakie to mają 
być elementy i jak bardzo powinny one być nowe, są jak najbardziej po+ 
dzielone. 

Trudno się temu dziwić, jeżeli się uwzględni, że wszystkie projekty 
w tej dziedzinie zmierzają w gruncie rzeczy do utworzenia jakiegoś amal- 
gamatu działań, które się wzajemnie wyłączają. Jak ma w tym amalga- 
macie wyglądać ów zespół elementów, który by zapewnił kontynuacją 
polityki siły? Jak wielką siłę musi Zachód stworzyć, skoro dotychczasowa 
okazała się niewystarczająca dla odepchnięcia socjalizmu? Kto ma tę siłą 
stworzyć, kto i w jakiej proporcji ma ponosić ciężary jej utworzenia 
i utrzymania, kto i w jaki sposób ma nią kierować, jakie powinna ona 
sobie stawiać cele strategiczne i taktyczne? Na pytania te poszczególne 
rządy i poszczególne ośrodki polityczne na Zachodzie udzielają różnych 
i przeciwstawnych sobie odpowiedzi. 

Nie tu miejsce na szczegółowe omawianie znanych walk i kłótni na Za- 
chodzie pomiędzy zwolennikami różnych koncepcji strategicznych i stra4 
tegiczno-politycznych. Kłótnie te i spory dotyczą właśnie wymienionych 
wyżej kwestii. Stany Zjednoczone mają własną koncepcję strategiczno- 
polityczną. Koncepcja ta nie podoba się ani Francji, ani Niemieckiej Re< 
publice Federalnej, ani nawet Wielkiej Brytanii; kraje te mają własne 
plany i własne koncepcje wojskowe. Nie podoba się ona zresztą również 
wielu mniejszym państwom, które takich własnych planów i koncepcji 
nie posiadają. Jest to — przypomnę tylko — przejaw faktu szerszego i ma- 
jącego ogólniejsze znaczenie, że zmienił się nie tylko układ sił między 
światem kapitalizmu a światem socjalizmu; zmienił się również układ sił 
w samym świecie kapitalistycznym. Ciężar gatunkowy państw Europy za- 
chodniej w ekonomice i polityce świata kapitalistycznego jest dziś większy 
niż przed paroma laty. Zmieniła się w związku z tym pozycja tych 
krajów w stosunku do Stanów Zjednoczonych i do zamierzeń polityki 
waszyngtońskiej. Nie wpływa to bynajmniej na złagodzenie walk w obozie 
zachodnim ani w sprawach polityki wojskowej i koncepcji militarno- 
politycznych, ani w innych sprawach. Przypomnijmy raz jeszcze, że kry+ 
zys kubański wykazał, jak niebezpieczne może być dla poszczególnych 
krajów posiadanie przez ludzi w Waszyngtonie zbyt wielkich i zbyt da- 
leko idących uprawnień i możliwości działania. 


Nie ma również zgody co do drugiego zespołu elementów ewentualnej 
nowej polityki Zachodu, tj. co do tego, gdzie i kiedy, w jakich kwestiach 
i na jakich warunkach szukać porozumienia ze światem socjalistycznym, 
czy godzić się na takie porozumienie, 
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Niemcy zachodnie nie chcą, żeby się to działo kosztem dotychczaso- 
wych aspiracji terytorialnych. politycznych i wojskowych Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej Frezwdent de Gaulle nie chce. żeby to przeszkodziło 
mocarstwowym dążeniom Francji, rozwojowi jej potęgi atomowej i wpro- 
wadzeniu w życie je) dalekosiężnych planów politycznych w Europie za- 
chodniej. a może nawet poza Europą zachodnią. Wiele krajów nie chce, 
żeby to prowadziło do zwiększenia ich zależności od Stanów Zjednoczo- 
nych czy ograniczenia ich możliwości i zdolności konkurencyjnych w han- 
dlu światowym. Stany Zjednoczone z kolei nie chcą, żeby porozumienie 
uszczupliło w jakiś istotny sposób ich pozycje w Europie zachodniej czy 
w innych rejonach świata. Kto nie przypomina sobie tu skomplikowanych 
sporów wewnątrz obozu zachodniego na poszczególnych etapach dyskusji 
radziecko-amerykańskich w sprawie Berlina zachodniego i Niemiec, kiedy 
to kolejne projekty i sugestie były dezawuowane przez jednych bądź 
przez innych uczestników sojuszu zachodniego. 

W walkach tych dochodzą do głosu różne interesy ekonomiczne, politycz 
ne i militarne. Przejawia się w nich niejednakowy stopień uzmysłowienia 
sobie przez poszczególne ośrodki polityczne historycznej nieuniknioności 
współistnienia. Toczy się walka o to. które interesy i w jakim zakresie 
będą musiały ustąpić, a które interesy będą mogły się utrzymać. 


Wspólne interesy klasowe całego świata kapitalistycznego istnieją dalej 
I nic nie zapowiada kresu klasowej solidarności tego świata w stosunku 
do świata socjalistycznego. Ale w tej szczególnej sytuacji, jaka wytwo- 
rzyła się na Zachodzie obecnie. każdy projekt, każda sugestia i każda de- 
cyzja, niezależnie nawet od jej treści, staje się źródłem podejrzliwości 
i nieufności wśród sojuszników i konkurentów. 

Amerykańskie próby wejścia w pewnych sprawach na tory realizmu 
politycznego wywołują opór i protesty w Bonn i w Paryżu. Ale nie mniej 
gwałtowny opór i nie mniejszą podejrzliwość wywołują również próby 
większej koncentracji sił Zachodu pod śmerykańskim kierownictwem. 
"Próby opracowania w państwach zachodnioeuropejskich jakichś własnych 
i odrębnych programów budzą z kolei podejrzliwość i nieufność w Stanach 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. Nikt w tej chwili w świecie zachod- 
nim nikomu nie dowierza. Niemcy zachodnie boją się, że Stany Zjedno- 
czone i Wielka Brytania mogą któregoś dnia postawić interesy własne po 
nad interesami sojuszników. Francja boi się majoryzacji przez Stany 
Zjednoczone w świecie, a przez Wielką Brytanię w Europie. Francja jest 
związana przymierzem z NRF, ale nikt nie ośmieli się twierdzić, że mię- 
dzy tymi krajami ustały sprzeczności i walki m. in. o to, kto ma sprawo- 
wać hegemonię we Wspólnym Rynku i w Europie zachodniej. Ameryka 
i Anglia obawiają się ekskluzywności Europy zachodniej. Odnosi się wra 
Żenie, że wszyscy walczą ze wszystkimi. 

Dopóki świat zachodni mógł się trzymać raz wytkniętej linii walki ze 
światem socjalizmu. dopóki mógł liczyć na zatrzymanie lub odrzucenie 
sił socjalizmu, dopóty nie było konieczności rewidowania podstaw o- 
wych założeń polityki siły, walki pomiędzy poszczególnymi interesami 
i koncepcjami toczyły się, ale toczyły się na drugim planie. Z chwilą, 
kiedy te rachuby upadły, z chwilą, kiedy życie wykazało złudność wszyst- 
kich wyobrażeń o jednostronnej sile Zachodu, walki te nie mogły nie prze- 
skoczyć z planu drugiego na plan pierwszy. 


Kongijski węzeł sprzeczności 


STEFAN PALCZEWSKI 


Historia wyzwolenia wszystkich młodych krajów Afryki jest historią 
walki. Rozpoczynały ją przeważnie lata konspiracji, strajków i manife- 
stacji; potem przychodziły zwykle krwawe bitwy z kolonialnym okupan- 
tem, wreszcie ciężka walka o zdobycie podstaw równowagi gospodarczej, 
opanowanie aparatu państwowego oraz początki rozwoju i normalizacji. 

Do połowy 1960 r. dzieje Konga wyglądały typowo. Ale ostatnie 3 lata 
młodej historii tego kraiu są inne. Zdobycie niepodległości zapoczątko- 
wało dopiero najtrudniejszy, najbardziej dramatyczny 'i krwawy okres 
jego rozwoju. Morderstwo Patrice Lumumby było zaledwie najbardziej 
znanym przykładem tysięcy ofiar w nowej, brutalnej walce, prowadzonej 
przeciwko ludom i niepodległości Konga przez kapitał międzynarodowy. 

Kongo jest największvm kraiem Czarnej Afryki i chyba potencjalnie 
najbogatszym. W Kongu rozwinęli Belgowie już od dziesiątków lat eks- 
ploatację zasobów mineralnych. Kapitał zainwestowany w tym kraju 
sięga około 5 mld dolarów. Taniość produkcji przynosi olbrzymią stopę 
zysku. Jeżeli przeciętne zyski firm belgijskich w latach 1936—1959 wa- 
hały się od 7 do 9.50%, firmy pracujące w Kongo osiągały zysk w wyso- 
kości od 10 do 21%. Toteż nie można się dziwić wielkim i kosztownym 
wysiłkom karteli "międzynarodowych zainteresowanych eksploatacją 
Konga, aby utrzymać wszelkimi sposobami dyspozycję swych inwestycji 
i czerpać rabunkowe zyski jak można najdłużej. 

Wielki kapitał działał tu oczywiście w ścisłej symbiozie z politycznymi 
organami kolonizatora Konga — rządu belgijskiego. Societć Generale, 
główny inwestor w Kongu, jest jednocześnie poważnym czynnikiem wła- 
dzy politycznej w Brukseli. Tak długo, jak tylko było można, opóźniano 
wzrost świadomości narodowej w kolonii, zwlekano z reformami i roz- 
wojem oświaty, tłumiona ruchy wolnościowe. Kiedy jednak w 1960 r. 
stało się jasne, że ciśnienie rewolucyjne w Kongu jest zbyt duże, aby 
mała Belgia mogła tak nasycić swym wojskiem tę olbrzymią kolonię, by 
móc rządzić metodami policyjnymi — zdecydowano w salach konferen- 
cyjnych Socićte Generale zastosowanie formy nowocześniejszej: zgodzono 
się na przyznanie Kongu niepodległości, ale przy jednoczesnym podziale 
kraju i zachowaniu władzy faktycznej dla Belgii nad najbogatszą jego 
częścią, koncentrującą większość inwestycji Towarzystwa. 

Tak rozpoczęła się sprawa Katangi. sprawa nie tylko decydująca o pro+ 
blemie Konga, ale stanowiąca jedno z głownych źródeł konfliktów zagra- 
żających pokojowi światowemu. 


Istotną cechą Katangi — jednej z 21 prowincji Konga — śaęj to, że z jej 
obszaru pochodzi 60%, światowego wydobycia diamentów, 8%, miedzi, 
600%, kobaltu, 40% germanu, 75 0/, radium oraz bliżej nie znany, ale po- 
ważny odsetek uranu i pontalitu, składnika niezmiernie ksh przy, 


4 78 


produkcji rakiet balistycznych. W wydobyciu tym zaangażowane są ka- 
pitały wielonarodowe. W Union Miniere, prowadzącej eksploatację na te- 
renie Katangi, angażowały się obok kapitałów belgijskich stopniowo, 
w miarę rozwoju inwestycji, również banki angielskie, francuskie, nie- 
mieckie i szwajcarskie, w przedsiębiorstwach afiliowanych, takich jak 
Solvay i Sofina, reprezentowane były największe koncerny kontynentalne, 
takie jak Krupp i Schneider, a już po II wojnie nawet i amerykańska 
grupa Rockefellera. 

Ludność Katangi, licząca 1,7 mln osób, rządzona była do 1960 r. przez 
1128 belgijskich urzędników według klasycznych wzorów kolonialnych. 
Rząd belgijski zdawał sobie sprawę, że w okresie neokolonialnym stan 
ten musi się zmienić. Trzeba było administrację Katangi przekazać w ręce 
ludności miejscowej, ale w ręce pewne. Zachowując kontrolę żandarmerii 
i kluczowe pozycje w administracji, Belgowie wysunęli na eksponowane 
stanowiska „,polityczne'* oddanych sobie i wychowanych przez siebie czar- 
nych najemników, 


Najbardziej znanym spośród nich stał się Moise Czombe. Ten mały 
kupiec okazuje się w działalności politycznej 1959—1960 zręcznym i bez- 
względnym przywódcą partii Conakat. Zdobywa ona wprawdzie w wyboA 
rach prowincjonalnych tylko 25 mandatów na 60 — ale Czombemu udaje 
się sprytnym manewrem odsunąć konkurentów i zostać przewodniczącym 
parlamentu prowincji Katanga. 


Był to właśnie okres gwałtownych rozruchów i wybuchu niepodległo+ 
ściowego w stolicy Konga, Leopoldville. Socićtć Góćnćrale decyduje się sko- 
rzystać ze starych tradycji separatystycznych w Katandze. Jeszcze przed 
I! wojną światową kształtowały się odrębności Elisabethville na tle za- 
targu nowoczesnego kierownictwa Union Miniere z centralną administra- 
cją belgijską, która opierała się na przestarzałej organizacji plemiennej, 
oraz zatargu biskupa Elisabethville z delegatem papieskim rezydującym 
w stolicy. Wojna światowa wzmacnia ten separatyzm przez olbrzymi roz- 
wój produkcji przemysłowej Katangi. Miedź i diamenty przemysłowe, 
a potem uran nabierają olbrzymiego znaczenia i powodują napływ kapi- 
tału, urbanizację i wzrost stopy życiowej ludności tej prowincji. 


W niecałe dwa tygodnie po proklamowaniu niepodległości Konga, 
Czombe wstępuje na arenę historii. 11 lipca 1960 r. ogłasza niepodległość 
Katangi i wzywa wojska belgijskie do jej obrony. Tego samego dnia skocz- 
kowie spadochronowi lądują na lotnisku Leopoldville. W kilka dni później 
Czombe żąda od ONZ uznania suwerenności Katangi i odmawia wpusz- 
czenia wojsk ONZ, które na zlecenie Rady Bezpieczeństwa wkraczają do 
Konga. 

Z tej pierwszej próby sił pomiędzy Union Miniere a ONZ wychodzi 
zwycięsko prywatna spółka. 5 sierpnia sekretarz generalny ONZ odracza 
ofensywę na Katangę. W nagrodę za to zwycięstwo Czombe zostaje wy- 
brany prezydentem Katangi. 

Ten łatwy sukces zachęca Belgów do dalszej akcji. Katanga będzie przy- 
czółkiem mostowym do ponownego opanowania całego Konga. Toteż nie- 
zależnie od wzmacniania katangijskiego wojska rozwija się intryga na 
dwóch frontach: w New Yorku wpływy belgijsko-angielskie doprowadzają 
do wycofania pomocy USA dla wojsk ONZ i zaniechania akcji tych wojsk, 
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a w Leopoldville dochodzi przy pomocy Cordiera, zastępcy sekretarza 
generalnego ONZ, do usunięcia Lumumby, który wkrótce potem zostaje 
oddany w ręce Czoamktego i zamordowany prawdopodobnie przy jego 
mniej lub bardziej czynnym udziale. 


Tak kończy się pierwsza faza neokolonialnej akcji belgijskiej. Ale sy- 
tuacja się komplikuje. Występują nowi pretendenci do bogactw Katangi, 
pojawiają się nowe interesy. Z jednej strony kapitał angielski, reprezen- 
towany dotąd zaledwie przez 15%, akcji Union Miniere, pragnie włączyć 
_, Katangę do „miedzianego pasa'* Rodezji pod auspicjami sir Roy-Welen- 
sky'ego. Z drugiej strcny olbrzymie koncerny amerykańskie Anaconda 
i Kennecot, reprezentujące 40%, światowej produkcji miedzi, nabierają 
apetytu na włączenie don swego imperium również Katangi. Pobudza to 
Departament Stanu do aktywnego włączenia się do kongijskiej rozgrywki. 
Amerykanie zmierzają do zjednoczenia Konga pod swymi auspicjami i na- 
wet chwilowo skłaniają Czombego do zgody na konferencji w Tananarive 
i Coquilhatville na amerykańskie warunki federacji. Zgoda ta zostaje 
zresztą wymuszona aresztem. 


Ale i tym razem Belgcwie nie zawiedli się na swym zaufanym czło- 
wieku. Czombe wkrótce po wypuszczeniu na wolność wycofuje swoje 
obietnice, nie po raz ostatni zresztą. Amerykanie próbują użycia sił ONZ — 
bez rezultatu. Wpływy belgijsko-angielskie w ONZ paraliżują akcję, a ta 
faza rozgrywki kończy się tragiczną śmiercią Hammarskjólda, który w tym 
czasie kierował akcją ONZ przeciwko interesom anglo-belgijskim i prze- 
ciwko Czombemu. Trzeba pamiętać, że na tydzień przed katastrofą samo- 
lotu sekretarz generalny ONZ wydaje rozkaz aresztowania Czombego 
i 3 jego ministrów. Uzasadnienie nakazu wymienia liczne morderstwa, 
bezprawne areszty, porwania i gwałty. Ale Czombe zostaje w porę uprze- 
dzony. Ucieka do Rodezji, a wojska jego otaczają i zmuszają do poddania 
się irlandzką kompanię ONZ. Hammarskjóld 17 września leci do Ndola, 
aby negocjować w sprawie rozejmu z człowiekiem oskarżonym o naj- 
większe przestępstwa i gwałty. Nie wraca. Za to Czombe jest już 20 wrześ- 
nia w Elisabethville, silny jak nigdy dotąd. 


Jest II połowa 1961 r., okres największego triumfu prezydenta Katangil. 
W tym czasie Belgia i Anglia ponownie zmieniają swą taktykę, zdają się 
godzić z utratą całości Konga i stawiają na Katangę Czombego, opartą 
o granicę rodezyjską. Jeszcze raz amerykańskie wpływy w ONZ urucha-= 
miają w grudniu ofensywę wojsk międzynarodowych na Katangę i tym 
razem bez skutku. Anglicy odmawiają dostawy bomb dla ONZ, a nacisk 
katangijskiej lobby w Waszyngtonie paraliżuje ONZ, Wówczas Kennedy 
wydaje się kapitulować, przynajmniej na razie. Wysyła swego ambasa- 
dora w Kongu. Edmunda Gulliona, swym osobistym samolotem po Czom- 
bego i doprowadza do jego spotkania w Kitonie z premierem Konga, 
Adoulą. Znowu zostaje zawarte porozumienie federacyjne. I znowu w na- 
stępnym tygodniu Czombe wycofuje się i unieważnia zawarty układ. 
W brukselskiej siedzibie Socićtć Gćnśrale i w londyńskiej City panuje 
zadowolenie. 


Ale nie na długo. Zbyt wielkie finansowe siły amerykańskie są za- 
angażowane i zbyt silne polityczne interesy wchodzą w grę. Tym bar- 
dziej że w tym czasie następuje w Waszyngtonie ogólne przewartościowa- 
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nie polityki amerykańskiej w stosunku do Afryki. Prezydent Kennedy 
decyduje się na zwiększenie tam aktywności swego kraju i na stworzenie 
przeciwwagi rosnącym wpływom Francji, opierającej się o kraje swej 
„wspólnoty'. Poza tym z coraz większym niepokojem obserwuje Wa- 
szyngten radykalizację narodowych ruchów Afryki. Jednocześnie rośnie 
nieufność grupy krajów afro-azjatyckich w stosunku do polityki amery- 
kańskiej. 

Kennedy pragnie wykorzystać sprawę Konga dla zmiany sytuacji. Po- 
parcie dla zjednoczenia Konga zgodne jest z poglądami krajów afro- 
azjatyckich. Pozwoli też na przejęcie z rąk anglo-belgijskich wpływu na 
politykę Konga, otworzy drogę kapitałowi amerykańskiemu do tego kraju, 
stwarzając w Afryce poważny przyczółek gospodarczy i polityczny. 

Taka polityka implikuje poparcie dla centralnego rządu Konga i zwal- 
czanie secesji katangijskiej. Sojusznikiem polityki amerykańskiej stał się 
więc w ten sposób Adoula, a przeciwnikiem Czombe. 

Ani jednak Czombe, ani stojąca za nim Union Miniere oraz jej bruk- 
selscy, londyńscy i paryscy mocodawcy nie byli gotowi do złożenia broni. 
Pozycja Czombego była na początku ub. r. silna. Dysponował on przede 
wszystkim pieniędzmi. Podstawą budżetu Konga były zawsze wpłaty 
towarzystw górniczych — głównie Union Miniere — wynikające z części 
udziałów rządu kongijskiego w kapitale spółki. Dla Union Miniere udział 
ten wynosi 16,95% akcji, dla drugiej wielFiej spółki Forminiere 5004. 
Akcje te z chwilą ogłoszenia „niepodległości'* Katangi zostały przez Bel- 
gów zablokowane na rzecz Katangi i mimo wielkich wysiłków rządu cen- 
tralnego w Leopoldville zyski wpływały do kasy Czombego. Mało tego, 
w 1961 r. Czombe zablokował odpływ dewiz, które miały służyć do opła- 
cania dywidend również innych portfelów akcji. 

Znacznie większe sumy wynikały jednak z opłat górniczych, podatków 
i ceł związanych z działalnością spółek na terenie Katangi. Te kwoty rów- 
nież pozostawały w Elisabethville. Łącznie chodziło o ponad 52 mln dola- 
rów rocznie, które byłyby wielką pomocą dla deficytowego budżetu Konga 
(w 1962 r. wpływy 7,5 mld franków belgijskich, wydatki 18,9 mld fran- 
ków!). A dla Katangi kwota ta stwarzała oczywiście ogromne możliwości 
rozwoju. 

Czombe obraca je głównie na wzmocnienie siły wojskowej. Utrzymuje 
i rozwija żandarmerię, czyli wojsko. Żołnierze jego 20-tysięcznej armii 
pobierają zawrotne jak na afrykańskie stosunki wynagrodzenie, gdzie obok 
podstawowej stawki żołdu wchodzi trzykrotnie wyższy dodatek „ceny 
strachu''. Jeszcze wyższe sumy przeznacza się na wynagrodzenie białych 
najemnych oficerów i podoficerów — w 1961 r. jest ich około 800. Kiedy 
zgodnie z rezolucją Rady Bezpieczeństwa dowództwo wojsk ONZ prze- 
prowadza w 1961 r. aresztowania i deportacje najemników, liczba ich 
zmniejsza się do około 300. Czombe zakupuje dalej liczne samoloty. 
W końcu 1661 r. dysponuje on 8 samolotami. W ciągu 1962 r. przybywa 
ich ponad 20. 

Równolcgle z szerokim korzystaniem przez Czombego i jego rząd z fun- 
duszów dostarczanych przez Union Miniere, sytuacja finansowa central- 
nego rządu Konga staje się coraz trudniejsza. Olbrzymi deiicyt budżetowy 
wzrasta z roku na rok. Jednocześnie następuje rozprzężenie życia gospo- 
darczego. Rozwija się kolosalny szmugiel z prowincji Południowej Kasai 
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do Brazzaville (diamenty), z prowincji Północno-wschodniej do Sudanu, 
a z Kivu do Ugandy. Sytuację gospodarczą utrudnia przerzucanie trans- 
portów miedzi z Katangi na trasę przez Angolę do portu Lobito. Kolej ta, 
zbudowana przez Towarzystwo Benguela Railway, pozostająca w zależ- 
ności od kapitałów angielskich, odebrała zatrudnienie portowi Matadi 
w Kongu. W 1962 r. rząd centralny otrzymywał z tytułu ceł, podatków 
i praw górniczych jedynie około 250% swych dochodów z 1960 r. Jedno- 
cześnie wzrosły o 450%9 wydatki na armię, a o 3800% na płace urzędników 
i administrację. Toteż zagadnienie dystrybucji kwot należnych od Union 
Miniere stało się centralnym problemem, decydującym o strukturze poli- 
tycznej Konga. 

Rząd USA zdawał sobie sprawę, że tak długo, jak wpływy z Union Mi- 
niere pozostaną w ręku Czombego, nie może być mowy o skłonieniu go 
do uznania centralnego rządu i zjednoczeniu Konga. Toteż w I połowie 
1962 r. Waszyngton rozpoczyna wywierać wszelkimi sposobami nacisk na 
rząd belgijski, Svcićtć Genćrale i Union Miniere, w celu wycofania ich 
finansowego poparcia dla Czombego. Aktywizuje się działalność amery- 
kańskich koncernów zainteresowanych likwidacją secesji Katangi. A kon- 
cerny te mają swoich przedstawicieli w wysokich sferach urzędniczych. 
Dość przypomnieć, że Adlai Stevenson, obecny stały przedstawiciel USA 
w ONZ — był przed nominacją prezydentem wielkiej firmy diamentowej 
Tempelman and Son, posiadającej koncesje w Kongu. A. Artur Dean, do 
niedawna przedstawiciel USA w Komisji Rozbrojeniowej, jest wiceprezy- 
dentem American Metal Climax Inc., importującej z Katangi metale stra- 
tegiczne. | 


Wysyłane są misje do Brukseli (M. Williams), do Szwajcarii (Horlan Cle- 
veland) i do Londynu (senator Dodd, reprezentant grupy Rockefellera). 
Na szczeblu rządowym wywiera się nacisk na Spaaka, a ambasador USA 
w Kongu, Gullion, znowu usiłuje doprowadzić do ugody między Adoulą 
a Czombem. W połowie 1962 r. wydaje się, że starania te osiągają rezul- 
tat. Rząd brytyjski i belgijski wyrażają zgodę na porozumienie, które po- 
legać będzie na podziale dochodów pomiędzy rząd centralny i Katangę, 
połączonych w federację. 26 czerwca dochodzi do spotkania w Leopold- 
ville między Adoulą a Czombem. Ten ostatni zgadza się nawet na 
przekazanie rządowi centralnemu 100 mln franków. Ale ugoda trwa 
zaledwie kilka dni. Po powrocie dn Elisabethville i po konsultacji ze 
swoimi mocodawcami z Union Miniere, Czombe znowu unieważnia za- 
warte porozumienie. U Thant publicznie nazywa go klownem Konga. Ale 
klown cieszy się znów poparciem. Union Miniere odrzuca sugestię ame- 
rykańską dotyczącą wpłacania należności za cła i podatki do centralnej 
kasy w Leopoldville dla późniejszego podziału. 


Rząd USA decyduje się teraz użyć wszystkich dostępnych mu środków 
„łagodnej perswazji” dla rozwiązania sprawy po swojej myśli. W ciągu 
lipca i sierpnia 1962 r. toczą się w Waszyngtcnie poufne rozmowy między 
USA, Anglią, Francją i Belgią, w których za pomocą presji finansowych 
kół USA wypracowany zostaje wspólny plan rozwiązania problemu. 
Europejskie rządy niechętnie, ale zmuszone są plan ten przyjąć. Wa- 
szyngton przekazuje plan sekretarzowi generalnemu ONZ. Polega on na 
równym podziale dochodów między zainteresowane rządy oraz przewiduje 
wyciągnięcie sankcji gospodarczych, bojkot i zamknięcie linii komunika- 
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cyjnych w razie odrzucenia planu przez Czombego. Części dotyczącej 
sankcji nie zaaprobowali Anglicy i Eelgowie. Niezdecydowani byli rów- 
nież Francuzi. Przecież przemysł francuski nabywa prawie połowę spośród 
300.000 ton miedzi produkowanej w Katandze. Jednocześnie Adoula za- 
proponował nową konstytucję Konga opartą na zasadach federalnych. 
Czombe i Union Miniere jednakże nie rezygnują. Są widocznie przeko- 
nani, że ani ONZ, ani USA nie odważą się na wystąpienie zbrejne. Pro- 
wokują incydenty przeciwko wojskom ONZ. Adoula odpowiada odcięciem 
komunikacji z Katangą i wezwaniem do bojkotu tej prowincji. 

Nadszedł ostatni — jak dotąd — akt dramatu Katangi. Ambasador USA 
w Kongu, Edmund Gull'on, odegrał w tym momencie poważną rolę. Po- 
leciał do Waszyngtonu i przekonał prezydenta Kennedy'ego o konieczności 
pełnego postawienia na Adoulę, Udowodnił, że sposób, w jaki ten kon- 
gijski przywódca potrafił rozprawić się z Gizengą i wszystkimi elementami 
narodowo-postępowymi, daje najlepszą gwarancję przeciw „radykalizacji” 
Konga. Te argumenty w połączeniu z presją kół finansowych przeważyły 
szalę. Departament Stanu używa wszystkich swych wpływów w ONZ dla 
przyspieszenia akcji przeciwko secesji Katangi. 

Opierając się na projektach amerykańskich, sekretarz generalny ONZ, 
U Thant, ogłosił 20 sierpnia swój projekt rozwiązania sprawy Katangi. 
Praktycznie było to ultimatum postawione Czombemu i stojącym za nim 
grupom kapitałowym. 

W pierwszej fazie plan przewidywał podział dochodów po połowie 
i utworzenie rady finansowej kontroli. W drugiej fazie — unifikację armii, 
W trzeciej — wszelkie sankcje z militarnymi włącznie. 


Plan natychmiast zostaje przyjęty przez wszystkich zainteresowanych. 
Czombe akceptuje go na 3 godziny przed upływem 10-dniowego ulti- 
matum. Tyle czasu trwały wymiany depesz z Brukselą i Londynem. 

Ale mimo akceptacji Czombe rozpoczyna swą starą, wielokrotnie powtas 
rzaną grę. Sabotuje wykonanie planu. Nie obawia się sankcji ekonomicz- 
nych, gdyż wie, że sii Roy-Welensky otworzy mu zawsze komunikację 
przez Rodezję, a Portugalia przez Angolę, Jednocześnie przez swe amery- 
kańskie filie Societe Generale próbuje znowu uruchomić w Waszyngtonie 
katangijską lobby. Nie bez skutku. Podsekretarz stanu, Mc Ghee, wystę- 
puje z planem szukania kompromisu. Belgia i Rodezja ogłaszają apele 
o niestosowanie sankcji. Czombe grozi zastosowaniem taktyki „spalonej 
ziemi'* w Katandze oraz niszczeniem mostów, dróg i urządzeń przemy- 
słowych. 

NE U Thant, silny poparciem Stanów Zjednoczonych, pragnie tym 
razem doprowadzić sprawę do końca. Stany Zjednoczone po kryzysie ku- 
bańskim zmierzają bowiem do jeszcze szybszego umoenienia swych wpły- 
wow w Afryce. ONZ operuje w Katandze dość silną, kilkunastotysięczną 
aimią. Ale India zdecydowana jest w tym czasie wycofać z Konga swoje 
oddziały, stanowiące prawie połowę tej armii. Trzeba więc się spieszyć, 
zwłaszcza że do marca 1903 wyczerpią się wszelkie fundusze ONZ na 
akcję konsijską. 

Totez 12 grudnia 1962 r. dowódca wojsk ONZ Gardiner przedstawia 
prczydentow!: Katangi ultimaium równoznaczne z żądaniem kapitulacji. 
Czombe jeszcze zwleka; jego mocodawcy szukają ostatnich możliwości 
ugody z monopolami USA. Kapitał angielski, który zainwestował w Ka- 
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tandze około 300 mln dolarów, powoduje oświadczenie rządowe protestu- 
jące przeciw użyciu siły wobec Katangi. 19 grudnia Harold Wilson ata- 
_kuje silnie rząd za wystąpienia w interesie Welensky'ego i giełdy londyń- 
skiej. Ale mnożą się jednocześnie oznaki zdecydowanego stanowiska 
rządu USA. 15 grudnia zostaje deportowany nagle ze Stanów Michał 
Struelens, belgijski agent rządu Katangi, który od 3 lat operując milio- 
nowym budżetem dolarowym prowadził propagandową akcję Czombego 
w USA, zwłaszcza w Kongresie. 

Ostatnie nadzieje pryskają, kiedy w dzień wigilijny ląduje niespodzie- 
wanie w Kongu misja wojskowa USA pod dowództwem generała Tru- 
mana. Jest to demonstracja siły i determinacji, która nie zostawia już 
złudzeń co do zamiarów Stanów Zjednoczonych. Zdecydowały się one 
tym razem doprowadzić sprawę do końca. 

W tych warunkach Scciete Genćrale i Tanganyika Concessions decydują 
się przerwać opór, który grozi im zniszczeniem inwestycji w Katandze. 
Dalsze próby będą prowadzić już w drodze międzymonopolowej dyplo- 
macji, aby uratować, co się da, z kapitałów i wpływów. Ale „spalona 
ziemia" — to nie jest taktyka racjonalna. Dlatego w ciągu ostatniego ty- 
godnia ub. r. wojska ONZ zajmują całą Katangę niemal bez strzału, 
a 28 grudnia znika ze swej stolicy już niepotrzebny i ńieważny bohater 
tej trzyletniej walki. Moise Czombe. Jeszcze czeka jakiś czas w Rodezji 
niepewny, czy gdzieś w stolicach i na giełdach Europy i Ameryki jego 
wielcy mocodawcy nie odwrócą raz jeszcze karty, czy potężne wpływy 
Union Miniere nie postawią go z powrotem na prezydenckim stanowisku. 
Ale nic na to nie wskazuje. W Union Miniere zresztą od pewnego czasu 
przeważa już orientacja ugodowa. Głównymi jej przedstawicielami są 
osoby powiązane z grupami Rockefellera i Guggenheima. Widzą już oni 
wspólną eksploatację Katangi przez kapitał belgijski i amerykański przy 
pomocy centralnego rządu Konga. Tym Czombe nie jest już potrzebny. 

A kiedy U Thant 22 stycznia br. wydaje apel o karę dla morderców 
Lumumby, Czombe postanawia oddalić się z miejsca zbrodni. Jego rodzina 
jest już dawno w Europie. Teraz ląduje w Paryżu, jakoby dla leczenia 
oczu, wraz z bagażem 14 kufrów. Stamtąd jedzie do Szwajcarii, gdzie 
w jednym z banków ulokował uprzednio 80 mln franków belgijsk:ch. 


%* 


W powyższym szkicu historii trzyletniej secesji Katangi nie jest jednak 
istotna postać jej głównego bohatera. Najemników można spotkać wszę-= 
dzie. Ważniejsze jest dostrzeganie tych sił, które kupują sobie ludzi, 
zwłaszcza w nowo wyzwolonych krajach Afryki, i używają ich do przy- 
krycia gry interesów kapitałowych i walki o pancwanie kalonialne. Ka- 
tanga stała się terenem wyjątkowo ostrego starcia interesów różnych grup 
wielkiego kapitału międzynarodowego. Starcie to wystąpiło w wyjątkowo 
brutalnej i otwartej formie. Wielkie monopole nie zawahały się użyć 
wszystkich śrcedków. Na miejscu były to przekupstwa, morderstwa, ła- 
manie umów, podburzanie przeciw sobie plemion, używanie między- 
narodowych awanturników. Poza Afryką stosowano metody subtelniejsze: 
organizowanie parlamentarnych „lobby'', wykupywanie akcji, łączenie 
spółek, używanie rządów w interesie kapitału, a wreszcie wykorzystywa- 
nie ONZ. 


W Katandze starły się ze sobą potężne grupy finansowe dwóch konty+ 
nentów. Giełdy i banki Stanów Zjednoczonych, Anglii, Francji, Belgii, 
NRF i Szwajcarii zangażowane są w tej wielkiej grze. Mimo szeregu za- 
wiłych powiązań między nimi, można dotychczasową walkę sprowadzić 
w pewnym uproszczeniu do starcia między starą grupą kapitału belgijsko- 
angielskiego a grupą amerykańską. Europejczycy stali na gruncie trady- 
cyjnej formy kolonialnej eksploatacji ogromnego, sztucznego — choć bo- 
gatego — tworu Katangi przy pomocy prymitywnego figuranta, Czombego. 
Była to koncepcja krótkowzroczna i nierealistyczna, stanowiła formę 
z ubiegłego stulecia. Amerykanie, po okresie wahania, zdecydowali się na 
bardziej nowoczesną i jeszcze bardziej perfidną formę, na neokolonializm, 
w którym interesy kapitału wiążą się silnie z szerszymi i bardziej długo- 
falowymi koncepcjami politycznymi. Potrafili swą akcję dostosować przy- 
najmniej powierzchownie do stanowiska krajów Azji i Afryki, zawoalo- 
wać ją pozorami walki vo integralność i suwerenność całego Konga, osłonić 
majestatem ONZ. Dlatego w tej rozgrywce odnieśli zwycięstwo. Anaconda 
i Kennecot, grupy Morgana, Guggenheima, Rockefellera zaczną dyktować 
warunki Union Miniere i Forminiere i rozdzielą między siebie koncesje 
górnicze. Wzmocni się jednocześnie wpływ polityki USA w Leopoldville 
bezpośrednio lub przez urzędników ONZ. Taki w najbliższym czasie bę 
dzie chyba skutek upadku secesji Katangi. 


Walka narodowowyzwolercza ludu Katangi dopiero się śaezciE. Nie jest 
też istotne, czy zwalcza on Belgię i Socićte Genćrale, czy obróci się prze- 
ciwko Stanom Zjednoczonym i Anacondzie. Prawdziwe wyzwolenie Konga 
nastąpi wtedy, kiedy żaden obcy rząd ani obcy kapitał nie będzie decy- 
dować o jego losie, Walka o niepodległość Konga trwa, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


INSTYTUTY NAUKOWO-DADAWCZĘ 
A POSTĘP TECHNICZNY W GOSPUDARCE 
NARODOWEJ 


W bieżącym numerze drukujemy wypowiedzi przedstawi- 
cieli różnych szczebli organizacyjnych przemysłu i na tym 
kończymy dyskusję o roli nauki w rozwoju produkcji i jej 
znaczeniu dla postępu technicznego. 

Do problematyki tej powrócimy w specjalnym artykule. 

(RED.) 


BOLESŁAW BARAŃSKI 


Główny inżynier do spraw łożysk tocznych 
zjednoczenia Przemysłu Precyzyjnego 


Przemysł łożysk tocznych w Polsce istnieje zaledwie kilkanaście lat. Nie posiada 
wieloletnich tradycji, ma jednak już nieco doświadczenia w dziedzinie technologii 
produkcji oraz w zakresie badań nad jakością materiałów wyjściowych i wyrobów 
gotowych. Współpracując z krajami socjalistycznymi w ramach działalności RWPG 
obserwujemy nasze pozostawanie w tyle za sąsiadami. Kraje, które podobnie jak 
Polska produkcję łożysk tocznych rozwijają dopiero po ostatniej wojnie, znajdowały 
się w początkowym okresie naszej współpracy znacznie poza nami w zakresie nowej 
techniki, a obecnie już nas wyprzedzają. Natomiast te kraje, które jak CSRS miały 
doświadczenie z czasów wojny, a NRD jeszcze sprzed wojny = zdecydowanie po- 
większają dystans między nami. 


Ten fakt wskazuje na potrzebę współpracy przemysłu łożysk tocznych z placów- 
kami naukowo-badawczymi, aby podążać za rozwojem techniki produkcji innych 
krajów w celu zaspokojenia potrzeb gospodarki narodowej oraz rozwoju bardzo opła- 
calnego eksportu. 


Przy wielkoseryjnej produkcji łożysk, obniżenie pracochłonności 6 każdy ułamek 
minuty, jak również zmniejszenie zużycia materiału o każdy gram daje olbrzymie 
oszczędności. 


Jeżeli przy tym uwzględnimy korzyści z tytułu podwyższenia" trwałości łożysk, 
która zmniejsza ich zużycie, a przez to wyzwala rezerwy produkcyjne na potrzeby 
eksportu — dostrzeżemy celowość 1 ogrom zagadnień wymagających wzmożenia wy- 
siłków w zespołowym działaniu: współpracy przemysłu z plucówkam naukowo- 
badawczymi. | 

Podstawową tematyką wymagającą opracowania i pilnego wdrażania jest elimi- 
nowanie obróbki wiórowej na korzyść obróbki plastycznej. lstnieje moziiwo.ć ogra- 
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niczania obróbki wiórowej tylko do tzw. obróbki wykańczającej oraz obróbki śŚcier- 
nej po obróbce cieplnej. Dotyczy to pierścieni łożysk w szerokim zakresie wymia- 
rowym. 

W ten sposób można powiększyć uzysk stali stopowej mniej więcej z 380% do po- 
nad 700%, tj. do stanu, jaki osiąga się przy produkcji elementów tocznych, takich jak 
kuiki, wałeczki i igły łożyskowe obrabiane plastycznie. 

Następny problem — to ujawnierie negatywnych czynników 1 ograniczanie ich 
wpływu na obniżanie trwałości. 

VM reszcie szersze zastosowanie tworzyw sztucznych i innych materiałów eliminu- 
jących stopy metali kolorowych oraz zmniejszenie szumu w łożyskach tocznych — 
to dalszy szeroki zakres tematyki do realizacji we współpracy z różnymi placów= 
kami naukowo-badawczymi. 

Produkcja łożysk charakteryzuje się wielkimi seriami, małą ilością części skła- 
dających się na wyrób koncowy oraz możliwością ustabilizowania technologii pro- 
dukcji. Czynniki te sprzyjają mechanizacji produkcji i automatyzacji. Zakres za- 
gadnień jest tak szeroki, że zachodzi potrzeba wspólpracy nieomal ze wszystkimi 
istniejącymi w kraju placówkami naukowo-badawczymi. Zainteresowanie współpracą 
przemysłu łożyskowego z placówkami naukowo-badawczymi podyktowane jest rów- 
nież aktualńą współpracą z krajami socialistycznymi w ramach RWPG. W wielu 
tematach postępu technicznego Polska jest stroną wiodącą. Ze wzgiędu na ograni- 
czone możliwości Centralnego Biura Konstrukcji Łożysk Tocznych nieodzowna jest 
współpraca z odpowiednimi instytutami. 

Przy dotychczasowym charakterze współpracy w ramach RWPG, kiedy szeroko 
korzystamy z dokumentacj: technicznej i doświadczeń sąsiadów, mamy ambicje 
przekazywać swoje osiągnięcia. Jeżeli poprawimy współpracę z naszymi placówkami 
naukowo-badawczymi, będzie tych osiągnięć więcej do przekazywania, 

Po postanowionym już powołaniu Komitetu do Spraw Łożysk Tocznych w ramach 
RWPG, który będzie miał charakter Międzynarodowego Zjednoczenia Gospodarcze- 
go. zwiększą się — jak należy oczekiwać — wymagania w stosunku do naszego bran- 
żowego ośrodka, jakim jest Centralne Biuro Konstrukcji Łożysk Tocznych. Wówczas 
CBKŁT tym bardziej bedzie musiało znaleźć się bliżej potrzeb zakładów, koordyno- 
wać pracę wydziałów postępu technicznego między zakładami 1 wspóldzia!ać ze spe- 
cjalistycznymi placówkami w kraju. 

Podstawowym ogniwem zaplecza technicznego przemysłu łożysk jest Centralne 
Buro Konstrukcji Łożysk Tocznych podległe Zjednoczeniu Przemys!u Precyzyjnego. 
Jest o placówka wiodąca, która inicjuje, opracowuje, organizuje i wdraża niektóre 
tematy postępu technicznegżo. Mając jednak bardzo ograniczone możliwości prowa- 
dzenia badań własnych, korzysta ze współpracy z różnymi placówkami naukowo- 
badawczymi i zakładami produkcyjnymi. Obecny stun zatrudnienia 1 wyposażenia 
CBKŁT istniał wówczas, kiedy produkowano w kraju 2 mln sztuk łożysk tocznych 
rocznie w 50 asortymentach (1953 r), istnieje terez, gdy produkuje się 20 mln 
sztuk łożysk w 300 asortymentach podstawowych i taki niestety pozostanie do 1965 r., 
kiedy prcdukcja przekroczy 30 mln sztuk łożysk w 500 asortymentach. 

Stan ten musi niepokoić i w pewnym stopniu usprawiedliwia odstawanie naszego 
p:zemysłu łożysk pod wzglądem metod produkcji i rodzaju technologii. 

Chcąc ocenić dqtychczasowe doświadczenia we wspołprzcy z placówkami naukowo- 
badawczymi muszę stwierdzić, że instytuty 

— często odmawiają przyjęcia ważnej i pilnej tematyki lub podają odległe terminy 
opracowania, 

— nie wywiązują się z uzgodnionych terminów zakończenia prac, 
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— przyjęty temat w opracowaniu naginają do za'nteresowań | specjalności posia- 
danego personelu badawczego, unikając trudu pogłębiania wiedzy w proponowanym 
zakresie badań, ; 

— zanadto teoretyzula opracowarńie tematów w stosunku do potrzeb przemysł, 
wypełniając je nadmiarem 'ntormacji zebranych z literatury, często mało wiążących 
się z opracowywanym zagadnieniem, a poza tym znanych przeciętnemu inżynierowi 
w przemyśle, 

— nie wnikają w trudności przemysłu, w potrzebę szybkiego opracowania i wdra- 
żania. Określanie zbyt długich terminów wykonania nasuwa podejrzenie, że temat 
jest opracowywany w ramach umowy o dzieło z pracownikiem instytutu, kiedy zbyt 
liberalnie ocenia się pracochłonność, Pracę możliwą do wykonania w 3—4 tygodnie 
określa się na pół roku. | 


W celu skrócenia terminu przemysł proponował przyjęcie niektórych prostych 
elementów do wykonaria we własnym zakresie, pozostawiając instytutowi tylko 
montaż urządzenia, Koncepcji nie przyjęto i choć zapewniano skrócenie terminu, 
to zobowiązania nie dotrzymano i przemysł nie mógł wykonać bardzo ważnego pla- 
nowanego asortymentu w 1962 r., a bardzo zagrożone jest wykonanie planu w br. 


Omówiony temat stanowi klasyczny przykład, jak zdobycze nauki i techniki 
pozwalają zmodernizować produkcję przemysłową oraz szybko osiągnąć efekty tech- 
niczne i ekonomiczne. Natomiast przebieg tej współpracy zniechęca przedstawicieli 
przemysłu, zwłaszcza że przemysł podejmuje decyzje oo do wdrożenia na podstaw.e 
informacji instytutu o opanowaniu i możliwości realizowania tematu. W następstwie 
tego przemysł planuje produkcję, a jeśli wykonanie zostaje opóźnione = ponosi 
tego konsekwencje. 


Inny preykład doświadczeń współpracy z instytutami — to niekorzystny objaw 
odmawiania kompleksowego wykonania zadań. Dokonuje się oceny przedmiotu 
wzorcowego pod względem jego właściwości, ustala dobór środków do wytwarzania, 
a warunki techniczne odbioru pozostawia zamawiającemu, który nie posiada specja- 
listów od danego zagadnienia. 


Wymienione trudności przemysłu w korzystaniu z osiągnięć iństytutów należy 
uznać za zupełnie naturalne, jeżeli rclą instytutów jest ogłaszanie prac naukowo- 
badawczych bez ustalania obowiązku lub bodźców zainteresowania wdrażaniem do 
przemysłu. Przemysł zmuszony potrzebami gospodarczym; przeznacza wszystkie moż- 
lwe środki, aby zadanie wykonać, i nie może sobie często pozwolić na oczekiwanie, 
kiedy instytut w normalnym trybie zechce kiedyś wprowadzić temat do planu. 


Przykłady te nie upoważniają do uogólnień, zwracają natomiast uwagę, jakie trud- 
ności napotyka przemysł przy wdrażaniu nowej techniki. 

Cały szereg przykładów dobrej współpracy zachęca do jej pogłębiania, Występuje 
to wówczas, kiedy temat traf, na dobry grunt, to znaczy kadrę entuzjastów zaintere- 
sowanych daną dziedziną techniki. Przy bardzo ograniczonych możliwościach pro- 
wudzenia własnych badań, a z drugiej strony wobec istnienia specjalistycznych pla- 
cówek naukowo-badawczych będziemy współpracę kontynuować i widzimy możli- 
wości poprawy dotychczasowej więzi z placówkami naukowo-badawczymi. 


Poprawa dotychczasowej współpracy nioże nastąpić tylko przez zbliżenie przedsla- 
wicieli placówek naukowo-Ladawczych do przemysłu. Wobec ustabilizowania się już 
organizacji zjednoczen wiodących w zakresie poszczególnych asorlymentów produk- 
cji, istnieje możuwość wymiany doświadczeń między zakladuini objętym dziata|- 
nością tukiego zjednoczenia. Wymuianie doświadczen i rozwojowi nowej te.haik) po- 
winny patronować placówki naukowo-badawcze. 


Przedstawiciele zakładów objętych koordynacją branżową powinni dokonywać 
kwartalnej i rocznej oceny działalności oraz ustalenia planów rocznych przy udziale 
przedstawicieli placówek naukowo-badawczych mających związek z techniką wy- 
twarzania (z wytworzeniem) określonego produktu, 


W taki sposób można będzie wzmóc oddziaływanie instytutów nie na jeden okre- 
Ślony zakład, lecz na całą branżę, a to na pewno poprawi efektywność współpracy 
przemysłu z placówkami naukowo-badawczymi. Dla przykładu podam, że zapoczątko- 
wane w zeszłym roku przez nasze zjednoczenie narady branżowe, organizowane 
co miesiąc kolejno w różnych zakładach, poprawiły atmosferę współpracy Centralnego 
Biura Konstrukcji Łożysk Toczonych jako ośrodka wiodącego w przemyśle łożysko- 
wym z zakładami produkcyjnymi. W naradzie biorą udział główni inżynierowie i sze- 
fowie produkcji zakładów łożysk tocznych, kierownictwo CBKŁT i Biura Zbytu 
Łożysk. i 

Tematyka narady obejmuje: 

— informacje o nowej technice zakładu, na którego terenie odbywa się narada, 

— ocenę organizacji produkcji i wykonania planów całej branży, 

— zagadnienia planowania i wdrażania postępu technicznego. 

„Przez udział w naradach branżowych przedstawicieli Centralnego Biura Konstrukcji 
Łożysk Tocznych i koordynację współpracy z zakładami przez zjednoczenie usunięto 
fałszywe ambicje robienia tajemnicy z posiadanych materiałów technicznych mię- 
dzy biurem a zakładami. Usunięto ambicję wydawania przez każdy zakład biuletynów 
technicznych, a wprowadzono atmosferę wzajemnego zaufania, wymiany informacji 
techniczno-ekonomicznej oraz wydawanie wspólnego biuletynu. Zaproszenie na jedną 
z tych narad przedstawiciela instytutu z aktualnymi dla zakładu i całej branży te- 
matami pozwoliło zebranym wyrobić sobie sąd o celowości wprowadzenia tego stylu 
pracy. Udział przedstawicieli placówek naukowo-badawczych w takich naradach nie 
musi się wiązać z referatem. Zapoznanie się z wymianą doświadczeń w branży, 
zwiedzenie zakładu i udział w dyskusji pozwala na wzajemne poznanie problematyki, 
wymianę opinii i podnoszenie wiedzy z korzyścią dla obu stron. W dalszej naszej 
pracy zamierzamy zapraszać przedstawicieli placówek współpracujących z nami. Gdy- 
by nawet początkowo występowali w charakterze obserwatorów, liczymy na dobrą 
współpracę w późniejszym czasie, kiedy nastąpi wzajemne zrozumienie dla wymiany 
doświadczeń i szybkiej realizacji rozwoju techniki. 

Z dotychczasowych dyskusji na naradach branżowych i praktyki na przykładzie 
IZFWM w Kraśniku wyłania się wniosek o celowości oddelegowania z CBKŁT do 
każdego większego zakładu na stałe przynajmniej jednego pracownika. Pozwoli to 
wypełnić rolę, jaka przypada w udziale wiodącej placówce naukowo-badawczej 
w zakresie planowania » wdrażania postępu technicznego oraz popularyzacji infor- 
macji techniczno-ekonomicznych. 

Chciałbym przy tym zwrócić uwagę, że powinniśmy unikać przypadkowego doboru 
tematyki, co się niestety bardzo często zdarza w zakładach produkcyjnych. Uważam 
za bardzo potrzebną. a dotychczas nie docenianą przez kierownictwo przedsiębiorstw 
analizę techniczno-ekonomiczną za okresy kwarta.ne dokonywaną zgodnie z zarządze- 
niem nr 204 ministra przemysłu ciężkiego z dnia 30 grudnia 1960 r. Dyskutowana 
analiza na konierencji samorządu robotniczego pozwoli wyłonić tematykę dotyczącą 
planów postępu technicznego i usprawnień organizacyjnych zakładu. Plan postępu 
technicznego starie się planem załogi, a nie nakazem zjednoczenia. 

Taki styl pracy pozwoli na wyrobienie wśród aktywu KSR przekonania o potrze- 
bie wzinożenia troski o nową technikę, poprawiającą wyniki ekonomiczne i fundusz 


zakładowy. 
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Udział i zasługi placówek naukowo-badawczych w tym zakresie należy przy każdej 
okazji podkreślać, aby zaufanie do współpracy podniosło się i ugruntowało. 

Inicjatywa popularyzacji t wdrażania nowej techniki musi należeć do g'ównego 
inżyniera. Główny inżynier powinien utrzymywać bliski, niemal codzienny kontakt 
z placówkami naukowo-badawczymi i ośrodkami informacji techniczno ekonomicznej, 
Aby można było wymagać takiej działalności od głównych inżynierów, wydaje się 
rzeczą niezbędną wykonanie produkcji w zakładzie podporządkować dyrektorowi przez 
szefa produkcji, a głównemu inżyn'erowi pozostawić zagadnienia przygotowania 
produkcji, utrzyman a ciągłości ruchu i! postępu technicznego. 

Stąd wniosek, że dobór kandydatów na stanuwisko głównego inżyniera nie może 
być przypadkowy, lecz przemyślany, że zanim się powierzy komuś takie stanowisko, 
trzeba dokładnie poznać jego etykę inżynierską, wiedzę techniczną oraz zamiiowanie 
do modernizacji produkcji! 


JÓZEF BROJAN 


Wicedyrektor departamentu techniki elektro-maszynowej 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego 


W ostatnim miesiącu 1962 r. powzięto w Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego de- 
cyzje co do istotnego rozszerzenia obowiązków i uprawnień placówek naukowu-ba- 
dawczych. 

Dotychczas główne zadania w dziedzinie określenia perspektyw rozwojowych pro- 
dukcji oraz postępu technicznego branży, jak i bieżącej koordynacji działalności 
technicznej, spadały na barki aparatu zjednoczeń 1 ministerstw, szczupłego liczebnie 
i obciążonego w znacznym stopniu pracą o charakterze bieżącym i administracyjnym. 
Swoją działalność opiniodawczą czy doradczą instytuty mogły traktować w pewnym 
sensie jako dodatkową i nadprogramową. Dlatego też na wiele istotnych decyzji 
placówki naukowo-badawcze nie mogły wywierać istotnego wpływu, a poziom ich 
opinii nie zawsze odpowiadał oczekiwaniom, gdyż nie był poparty sysiemalyczną 
analizą problemów gospodarczych. Bogactwo występujących zagadnień technicznych 
wymaga jednak, by zasięgać rady w zespołach, od których można oczekiwać opinii 
najbardziej miarodajnych : dojrzałych. 

Zgodnie z zarządzeniem ministra przemysłu ciężkiego placówki śwókówo Badawóńć 
powinny uczestniczyć w powstawaniu planów rocznych i wieloletnich branży, prze- 
prowadzać analizy csiągniętego poziomu technicznego i organizacyjno-ekonomicz- 
nego przemysłu, wydawać opinie o ważniejszych projektach konstrukcyjnych, tech- 
nologicznych i ekonomicznych, koordynować prace naukowo-badawcze, normaliza- 
cyjne oraz działalność ośrodków informacji technicznej. Zarządzenie zapewnia rów- 
nież wpływ instytutów na rozpowszechnianie ważniejszych wynalazków oraz na 
przebieg współpracy międzynarodowej w dziedzinie naukowo-badawczej. 


Instytuty będą zgłaszały swoje wnioski, postulaty i opinie do zjednoczeń, a w razie 
rozbieżności zdań decyzje ostateczne będą zapadać w MPC. 

Dotychczasowe pojmowanie roli placówek naukowo-badawczych nie zobowiązy- 
wało ich do bezpośredniego oddziaływania na proces wdrażania postępu technicz- 
nego i wykorzystania dorobku naukowego w zakładach przemysiowych. Stan ten 
zmienia się obecnie w sposób istotny. Nowe uprawnienia pozwalają wnikac w te 
sprawy szczegółowo. 
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W związku z nowymi obowiązkami placówek naukowo-badawczych dokonuje się 
Ścisłego rozgraniczenia ich zakresu działania, objętego funkcją wiodącą. Należy przy 
tym zaznaczyć, iż rolę tę przyznano nie tylko instytutom i centralnym laboratoriom, 
lecz również niektórym biurom projektowym oraz centralnym i zakładowym biu- 
rom konstrukcyjnym w dziedzinie konstrukcji maszyn i urządzeń. 

Nowe obowiązki placówek naukowo-badawczych zmuszają 1ch pracowników do 
bliższego zaznajomienia się z zagadnieniami, które pozostawały dotychczas poza ich 
sferą zainteresowania. Dlatego też rok 1963 będzie okresem przystosowania i przy- 
uczenia do nowych form działania zarówno ze strony samych instytutów, jak i tych, 
którzy z ich pracy korzystają. 

W następstwie burzliwego rozwoju techniki światowej oraz szybkiego rozwoju 
przemysłu pojawiają sie liczne nowe kierunki specjalizacji produkcji według dzie- 
dzin technologii lub rodzajów wyrobów. Dlatego też w praktyce żaden instytut, 
choćby nawet ograniczał swoje zainteresowania do wąskiej problematyki technicz- 
nej, nie może ogarnąć swą działalnością całej jej złożoności i bogactwa. Nie należy 
się zatem dziwić, że w wielu dziedzinach silniejsze technicznie i liczebnie okazują 
się kolektywy zakładów przemysłowych, centralnych biur konstrukcyjnych lub od- 
powiednich katedr wyższych uczelni. Można więc sądzić, 1ż niejednokrotnie funkcje 
koordynacyjne instytutów powinny przejawiać się w formie dz'ałania zespołów koor- 
dynacyjnych, grupujących przedstawicieli zakładów produkcyjnych (głównych inży- 
nierów, konstruktorów bądź technologów), centralnych biur konstrukcyjnych, zjed- 
noczeń oraz innych instytutów i katedr wyższych uczelni, pracujących w danej dzie- 
dzinie. 

Jeśli analogiczne decyzje co do nowej roli placówek zaplecza naukowo-technicz- 
nego powzięto również w innych resortach, można ustalić w skali krajowej podział 
tematyczny prac naukowo-badawczych między placówki wiodące i uregulować wza- 
jemne stosunki placówek podporządkowanych różnym resortom, a związanych wspól- 
ną problematyką (np. automatyka), wprowadzić obowiązkową rejestrację tematów 
prac w placówkach wiodących i uzyskać dzięki temu właściwą ewidencję. Stopniowo 
można by wprowadzić koordyrację prac naukowo-badawczych ogarniającą cały kraj 
i powierzyć funkcje planistyczne zespołom najbardziej fachowym pod ogólnym nad- 
zorem Komitetu Nauki i Techniki. Przedsięwzięcia wymagające stałej i ścisłej współ- 
pracy w ciągu kilku lat szeregu uczestników z różnych resortów mogłyby być nad- 
zorowane I! ewentualnie finansowane przez placówki wiodące. 

Praca o charakterze koordynacyjnym, zarówno w Skali resortów, jak i w skali 
ogólnokrajowej, wymaga od jej uczestników wysokich walorów osob:stych i zrozu- 
mienia swoistych jej aspektów. Współpraca naukowców, konstruktorów lub technolo- 
gów nawet w obrębie jednej instytucji pozostawia niekiedy wiele do życzenia. Częste 
są spory o to, jaki jest udział w osiągnięciu pozytywnych wyników pracy różnych grup 
współpracujących. Ambicje poszczególnych kolektywów wywierają szkodliwy wpływ 

"na bieg spraw, gdy utrudniają współpracę, wymianę informacji, racjonalny podział 
pracy itp., niemniej są one jednym z głównych czynników postępu technicznego. 
Dlatego funkcje wiodące placówek naukowo-badawczych należy Gsprawować 
z uwzględnieniem wielu subtelności tych szczególnych stosunków, panujących w Śro- 
dowiskach twórczych. 

W razie wyodrębnienia zespołu koordynacyjnego dla dziedziny, w której instytut 
nie reprezentuje największego potencjału i największych osiągnięć, kierownikiem 
zespołu mógłby być przedstawiciel tej instytucji (np zakładu przemys:owego), która 
legitymuje się odpowiednimi wynikami, a instytut powinien kierować pracą zespołu 
przez ustalenie zadań ramowych i nadzór oraz przez współudział swych pracow- 
ników. 
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Zespoły koordynacyjne, działające w ramach uprawnień wiodącej placówki 
naukowo-badawczej, mogą być powoływane do rozwiązania określonego zadania lub 
jako trwały organ. W tym drugim wypadku do obowiązków zespołu winno należeć 
również wyrażanie opinii o planach swego instytutu, albowiem dotychczasowa forma 
przygotowania uchwał rad naukowo-technicznych nie zawsze zapewnia dostatecznie 
głęboką analizę przedmiotu. Zespoły koordynacyjne potrzebne są zatem nie tylko do 
działalności placówek naukowo-badawczych na zewnątrz, lecz również do ożywiania 
pracy samych instytutów. : 

Jednym z istotnych środków, sprzyjających wyzwalaniu wewnętrznych rezerw 
instytutów, jest organizowanie przy nich zakładów doświadczalnych. Jeśli instytuty 
technologiczne, zajmujące się kluczowymi dla przemysłu maszynowego zagadnie- 
niami (jak Instytut Obróbki Skrawaniem i Instytut Obróbki Plastycznej), dysponują 
więcej niż szczupłą bazą doświadczalną, stan ten musi wpływać hamująco na roz- 
wój ich działalności. Również obecna struktura przemysłu nie sprzyja wykorzysty- 
waniu dorobku naszych naukowców. Mamy za mało średnich 1 małych zakładów 
w przemyśle kluczowym, a przemysł drobny jest z różnych względów niezdolny do 
odegrania roli sprawnego 1 twórczego kooperanta. Wskutek tego poszczególne zakłady 
przemysłu maszynowego zajmują się szerokim wachlarzem zagadnień technologicz- 
nych oraz produkcją typowych części i w konsekwencji nie mogą przejmować opra- 
coowań placówek naukowych. 

Z tego względu: niezbędne jest zorganizowanie zakładów doświadczalnych, by obu- 
dzić siły twórcze, często uśpione dotychczas na skutek braku perspektywy wyko- 
rzystania dorobku instytutów. Zakłady doświadczalne powinny zależnie od potrzeb 
zajmować się obsługą macierzystych instytutów lub produkcją jednostkową i do- 
świadczalną. Zgodnie z zaleceniami X Plenum KC PZPR można również przewi- 
dywać opanowanie w zakładach doświadczalnych produkcji nowej i trudnej, 
a następnie organizacyjne przekazanie zakładów zjednoczeniom. Najbliższy okres 
przyniesie z pewnością znaczne rozszerzenie liczby czynnych zakładów doświadczal- 
nych i wzrost w nich zatrudnienia, gdyż uchwały X Plenum sprzyjają tym zamiarom, 
a zainteresowanie najwyższych naszych władz napawą wszystkich zainteresowanych 
optymizmem. Należy jednak wspomnieć, iż właśnie w roku 1963 pojawiła się na 
drodze rozwoju zakładów doświadczalnych po raz pierwszy przeszkoda w postaci 
limitu zatrudnienia. 

Pracownicy wielu instytutów wiążą wielkie nadzieje ze sprawą zakładów doświad- 
czalnych, przy czym dla dużych instytutów o rozległym zakresie działalności chodzi 
o stopniowe zorganizowanie kilku fabryczek, obsługujących bądź poszczególne zakła- 
dy naukowe instytutu, bądź ich grupę, ustalenie zatem limitów zatrudnienia dla 
zakładów doświadczalnych zostało przyjęte za przejaw braku powiązania w polityce 
poszczególnych organów planowania. 

Zakłady doświadczalne nie mogą oczywiście stanowić panaceum na wszystkie nie- 
domagania w zakresie postępu technicznego. 

Jedną z bardzo istotnych przeszkód na drodze rozwoju techniki jest słabość 
bazy produkcyjnej przyrządów pomiarowych i laboratoryjnych w ogóle, a miernictwa 
elektronicznego i elektrycznego w szczególności. Wprowadzenie nowej technologii 
lub uruchomienie produkcji wiąże się często ze stosowaniem nowych metod pomia- 
rowych i nowych przyrządów. Brak produkcji w kraju i trudności z zakupem 
w krajach demokracji ludowej zmuszają do importu wielu przyrządów ze strefy 
dolarowej, a środków wystarcza tylko na zaspokojenie małej części potrzeb, Trzeba 
więc często rezygnować calkowicie z wielu przedsięwzięć technicznych zarowno 
w instytutach, jak i w fabrykach, ograniczać zakres badań lub też odxładać sprawę 
do czasu poprawy svtuacji dewizowej kraju. | 
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Tymczasem na podłożu części krajowych lub przez nieznaczne uzupełnienie Impor= 
tem można rozwinąć produkcję wielu nowych aparatów i pokusić się również o zdo- 
bycie rynków zagranicznych. Mamy w tej dziedzinie duże możliwości; wskazuje na 
to choćby ostatnia wystawa Polhtechniki Warszawskiej. Wszystkie wystawy między- 
narodowe, w tym Międzynarodowe Targi Poznańskie, świadczą o tym, że jest to 
wielka I bardzo szybko rozwijająca się dziedzina produkcji, 

Rozwój tego przemysłu nie wymaga wielkich Inwestycji surowcowych, choć stawia 
istotne wymagania jakościowe wielu dziedzinom produkcji kooperacyjnej (przede 
wszystkim podzespołom rad'otechnicznym £ elektronicznym). Nie trzeba również 
budować wielkich zakładów, na odwrót, racjonalne jest organizowanie zakładów 
średnich (około 500 zatrudnionych) i małych. Dysponujemy kadrą ludzi zdolnych, 
doświadczonych 1 mogących się wykazać osiągnięciami. Niewątpliwie konieczne byłoby 
zwiększenie liczby kształconych w szkołach technicznych 1 zawodowych, jeśliby 
powzięto decyzję o przyspieszeniu rozwoju produkcji aparatury pomiarowej. 

Niestety, problemowi temu nie poświęcono dotychczas należnej uwagi, nie ustalono 
właściwych zadań produkcyjnych i nie przydzielo”o niezbędnych środków. Np. mier- 
nictwo radiotechniczne w przemyśle kluczowym reprezentuje tylko niewielki zakład 
„Elpo w Warszawie. Zakłady tm. J. Krasickiego mieszczą się w niesłychanej ciasno- 
cie, nie pokrywają potrzeb krajowych i nie mogą zaciągnąć poważniejszych zobo- 
wiązań eksportowych, a ich rozbudowa została opóźniona o rok z powodu braku 
kilku milionów złotych. Dotkliwy niedobór aparatury pomiarowej występuje u nas3 
juz teraz, gay liczba pracowników badawczych w naszym zapleczu technicznym 
jest bardzo niska w stosunku do liczby zatrudnionych konstruktorów, tecnnologów 
i projektantów. Gdy będziemy chcieli zmieniać te proporcje na właściwsze, niedo- 
rozwój bazy pomiarowej stanie się jeszcze dotkliwszy. Wszelkie poczynania w kie- 
runku automatyzacji produkcji, w szczególności automatyzacji procesów technologicz- 
nych, zawisną w próżni, jeśli za wczasu nie zatroszczymy się o bazę produkcyjną 
urządzeń pomiarowych. 

Poruszone powyżej problemy wykorzystania wyników działalności naukowo-badaw* 
czej dotyczyły w zasadzie opracowań konstrukcyjnych. Rozwiązania technologiczne 
mają swą swoistość. a mianowicie opracowana metoda może często znaleźć zasto- 
sowanie w wielu, niekiedy w dziesiątkach i setkach zakładów (np. z dziedziny obróbki 
powierzchniowej, przetwórstwa tworzyw sztucznych, odlewnictwa). 

Wyniki pracy instytutów udostępnia się odbiorcom przez publikacje I informację 
techniczną, szkolenie, konferencje 1 kursy. Nierzadko instytuty oferują swą pomoc 
przy wdrażaniu nowych metod technologicznych w zakładzie przemysłowym, np. przez 
udział w mieszanych zespołach, złożonych z pracowników zakładów i instytutów, 
a powołanych do realizacj: określonego zadania. W poszczególnych zjednoczeniach 
ustalono również zakłady wiodące, które mają przejmować nowe rozwiązania tech- 
nologiczne od instytutów, a następnie rozpowszechniać je wśród innych zakładów 
zjeunoczenia. 

Dotychczasowe metody działania nie sprzyjają szybkiemu, szerokiemu zastosowaniu 
nowych technologii w przemyśle, gdyż personel naukowy instytutów nie może po- 
święcać wiele czasu sprawom wdrożeniowym, a droga przez zakłady wiodące zakłada 
wielostopniowość. Natomiast realizacja zadań w każdym zakładzie bez pomocy fa- 
cnowców z zewnątrz wymaga zatrudnienia dodatkowych lub dokwalifikowania 
własnych pracowników oraz dalszych, często długotrwałych 1 kosztownych prób 
i eksperymentów. Dlatego wydaje się celowe stopniowe zorganizowanie przy niektó- 
rych instytutach technologicznych (lub zakładach tecnnologicznych instytutów) pla- 
cówek usługowych, które przejmując doświadczenie pracowników naukowych i kon- 
sultując się z nim zajmowałyby się wyłącznie funkcjami wdrożeniowymi. Zakłady 
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usługowe powinny zawierać umowy z zakładami przemysłowymi zobowiązując się 
np. do kierowania rozruchem urządzenia oraz uzyskania określonych wyników tech- 
nicznych i ekonomicznych, propagując w ten sposób szerokie wprowadzenie metody 
Oraz dając kierownictwu fabryk podstawy do podejmowania decyzji. Liczebność 
kadr potrzebnych w gospodarce narodowej do zastosowania nowej technologii byłaby 
mniejsza, a czas rozpowszechnienia metody — krótszy. Realizacja tego przedsięwzięcia 
powinna być podjęta nawet kosztem ilościowego ograniczenia tematów opracowy» 
wanych w zakładach naukowych instytutów. Zakłady usługowe instytutów techno- 
logicznych powinny współpracować ściśle z biurami projektowymi, głównie z biurami 
podległymi zjednoczeniom, ze względu na przeciążenie ogólnoresortowych biur pro» 
jektowych. 

Nowe zadania placówek naukowo-badawczych MPC wymagają znacznie większego 
zainteresowania problemami ekonomicznymi. Dotychczas obliczano głównie efekty 
ekonomiczne osiągnięte w wyniku działalności instytutów, Znacznie ważniejsza jest 
analiza kierunków rozwoju techniki i przemysłu światowego, opracowanie prognoz 
w tej dziedzinie i wybór kierunków rozwoju techniki i produkcji. Opanowanie tej 
nowej sfery działania instytutów będzie stopniowe, a wynik: działalności w dużym 
stopniu zależą od ustalenia pewnych obowiązujących kryteriów 1 metod oblicze- 
niowych. 

Mówiąc o nowych zadaniach instytutów musimy ciągle pamiętać. że głównym i pod- 
stawowym ich przeznaczeniem jest prowadzenie prac naukowo-badawczych, które 
wymagają wieloletniego planowania. Obecnie przyjęty zwyczaj udzielania zamówień 
instytutom przez zleceniodawców na okres roczny nie zapewnia kontynuacji rozpo- 
czętych prac t powoduje stałą niepewność co do dalszych ich losów. Wydaje się, 
że można wydać ogólne zalecenia co do zawierania umów na całość prac na podłożu 
własnych środków finansowych zakładów (nakłady przyszłych okresów) lub też 
w przewidywaniu dalszego działania funduszu postępu technicznego i dysponowania 
z tego tytułu środkami na poziomie nie niższym niż obecnie. 

Planowanie dalszego rozwoju placówek naukowo-badawczych w skali kraju j re 
seortów wymaga ustalenia racjonalnych proporcji zaplecza technicznego w stosunku 
do bazy produkcyjnej w różnych branżach, w tym również właściwych wielkości 
placówek naukowo-badawczych. Oczywiście wskażniki określające te proporcje po- 
winny mieć swą dynamikę rozwojową, dostosowaną do możliwości kadrowych 
i finansowych. 

W poszczególnych przypadkach należy rozstrzygnąć również problem, czy nie sku- 
piać bazy naukowej przy zakładzie produkcyjnym, jeśli baza służy głównie jednemu 
zakładowi I są po temu sprzyjające warunki kadrowe. 

Ostatnio w ZSRR praktykuje się tę metodę szeroko, podporzadkowując nawet, 
w uzasadnionych przypadkach, wydzielony organizacyjnie tnstytut naukowy beze 
pośrednio dyrektorowi fabryki. Wydaje się, że jeśli będziemy się kierowali u nas anae 
logiczną tendencją, efekty ekonomiczne i techniczne okażą się w wielu przypadkach 
wyższe niż przy koncentracji całości prac naukowo-badawczych w instytutach. Należy 
równiez rozważyć problem optymalnej wielkości instytutów. Przekroczenie optimum 
oznacza brak dostatecznie śmiałego i sprężystego kierownictwa oraz wewnętrznej 
4 zewnętrznej koordynacji. 

Trudno oczywiście ustalić dla każdego instytutu jednakową liczbę granicznego 
zatrudnienia czy ilości zakładów; wydaje się jednak, że niektóre instytuty przekro- 
czyły w swym rozwoju tę granicę. Z tego wypływa wniosek o konieczności ich 
reorganizacji, a nie ograniczenia ich rozwoju. Nie trzeba obecnie nikogo w Polsce 
przekonywać, iż efektywność nakładów na rozwój nauku i na postęp techniczny jest 
bardzo wysoka, 
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Władze nadrzędne powinny wiele uwagi poświęcić współpracy instytutów nauko- 
wych w krajach socjalistycznych. W dziedzinie współpracy przemysłowej osiągnę 
liśmy znacznie większe postępy niż w dziedzinie nauki, Nie sądzę, by sprawę mogła 
wyczerpać działalność organów RWPG, dlatego trzeba temu zagadnieniu poświęcić 
takie same wysiłki, jak kooperacji przemysłowej. 

Najsłuszniejsze posunięcia organizacyjne I nawet zwiększenie nakładów na insty- 
tuty w formie etatów, funduszu płac i inwestycji, będą mało skuteczne, jeśli się nie 
rozwiąże podstawowego problemu: prawidłowego określenia bodźców dla zakładów 
przemysłowych oraz przyznania im większej samodzielności. Problem ten znalazł 
już wyraz w wypowiedziach innych uczestników dyskusji, niemniej należy go jeszcze 
raz podkreślić. Wszelki poważniejszy postęp techniczny można planować tylko na 
kilka lat naprzód; dotyczy to również zakładów przemysłowych. Brak możliwości 
przewidywania, jakimi środkami zakład będzie dysponował, oraz wyliczenia korzyści, 
„które uzyska dla załogi, hamuje inicjatywę w dziedzinie postępu technicznego. Jedno- 
roczny system planowania w zakładzie jest sprzeczny z wymaganiami postępu tech- 
nicznego. Dlatego też technicy spodziewają się pomyślnych zmian w wyniku dyskusji 
nad systemami planowania w przedsiębiorstwie przemysłowym, 


FRANCISZEK CAŁKO 
Naczciny dyrektor Warszawskich Zakładów Radiowych „,„RAWAR'” 


Uwagi na temat roli instytutów naukowo-badawczych we wdrażaniu postępu tech- 
nicznego w przemyśle chcę przedstawić z dwóch punktów widzenia, do czego skłania 
mnie moje zatrudnienie z ostatnich kilku lat. 


Do 1956 r. pełniłem funkcję dyrektora zakładu przemysłowego. Przez okres na- 
stępnych 6 lat byłem kierownikiem Zakładu Doświadczalnego Przemysłowego Insty- 
tutu Elektroniki. Obecnie od 3 miesięcy ponownie jestem dyrektorem przedsiębior= 
stwa współpracującego, moim zdaniem, nie najgorzej z pobliskim przemysłowym 
instytutem naukowo-badawczym. 


Zbliżenie instytutów do przemysłu, jak i przemysłu do instytutów naukowo-ba- 
dawczych jest przedmiotem burzliwej dyskusji w naszym kraju. Szczególnie gorąco 
dyskutuje się zwłaszcza nad pierwszą częścią tego procesu zbliżenia. 

Spróbujmy zastanowić się, jak należy rozumieć to zbliżenie i jakie obiektywne 
kryteria mogą je określić. Sprawa nie jest prosta, gdyż obecnie zachodzą szcze- 
gólnie dynamiczne przemiany związane z koniecznością uzyskania wysokiego poziomu 
wyrobów przemysłu, jak i potęgująca je działalność Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej w zakresie specjalizacji produkcji. Poważną rolę odgrywa stosunkowo 
słęboki i szeroki rozwój naszego przemysłu, umożliwiający podejmowanie trudnych 
zadań produkcyjnych i badawczych, wymagający coraz bardziej skomplikowanej 
1 ściślejszej współpracy szeregu zakładów, przemysłu i placówek badawczych. Na ta- 
kim tle należy rozpatrywać problem współpracy instytutów z przemysłem. 

W obecnym stanie rozwoju gospodarczo-przemysłowego nie jest możliwe uzyskanie 
odpowiednich wyników jedynie za pomocą administracyjnego kierowania i koordy- 
nacji działalności wszystkich niezbędnych ogniw nauki, badań i wytwarzania, 

Zdaniem moim musi tutaj powstać naturalny system samoczynnych układów we- 
wnętrznych zależności, pozwalający za pomocą przemyślanych dyrektyw uruchomić 
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niezbedną działalność wszystkich (niezależnie od zjednoczeń czy resortu) ogniw. 
Wydaje się. że jest to niezbędny warunek uzyskania odpowiedniego poziomu naszego 
przemysłu w nadchodzących latach. Z drugiej strony zdaję sobie sprawę z trudności, 
jakie jego realizacja będzie napotykać. Z tego też względu celowo ograniczam sią 
do analizy i wniosków dotyczących określonej branży przemysłu i zakładam mały 
zakres współpracy poza branżą. 

Poniżej podam kilka faktów obiektywnie zaistniałych w przeszłości. 

Zakład Doświadczalny Przemysłowego Instytutu Elektroniki w całym okresie swe- 
go istnienia nie przekazał zakładom przemysłowym ani jednego opracowania, Przy- 
czyną tego było: 

a) W Zakładach Lamp Nadawczych L-14 — słabość organizacyjna. Zakład sam 

znajdował się w stadium organizacji i rozbudowy i miał dość kłopotów z własny- 

mi opracowaniami i wdrażaniem ich do produkcji. 

b) W Zakładach im. Róży Luksemburg: 

1) większość naszych opracowań nie figurowała w programach produkcyjnych 
zakładów, 

2) niechęć do obcych opracowań, 

3) opracowanią jako nowsze były automatycznie trudniejsze technologicznie, 
„dyrektywnie'* przyznawana ilość etatów inżynieryjno-technicznych uniemoż: 
liwiała konieczne zwiększanie tej grupy pracowników, co z kolei prowadziło 
do unikania wprowadzania do produkcji trudnych lamp, 

4) uruchomienie w zakładzie produkcji niektórych potrzebnych elementów lam- 
powych wpływa ujemnie na ekonomikę zakładu. (Antybodźcowe działanie 
na postęp techniczny niektórych zasad liczenia produkcji globalnej i towa- 
rowej). Jeżeli udział pracochłonności w stosunku do wartości nowego wy- 
robu rośnie, to przy obecnej metodzie obliczania wydajności pracy następuja 
jej spadek, prowadząc z kolei do dużych trudności zakładów, a niekiedy 
nawet powodując zaniechanie produkcji. 

Ogólnie stwierdzić można, że nowe opracowania instytutów dotyczyły zarówno 
dziedzin, w których istniał potencjał produkcyjny, jak i dziedzin nowo rozwijanych 
(brak potencjału produkcyjnego). 

Co w takim wypadku może robić instytut naukowo-badawczy? Albo odkładać na 
półkę swe opracowania, albo tworzyć samemu zalążki przemysłu. 

Nasz instytut (uważam jeszcze siebie w tym wypadliu za jego pracownika) zaczął 
rozwijać bazę swego zakładu doświadczalnego, aż do tworzenia nowych organ.;zmów., 
I tak z zakładu wyłoniła się Fabryka Półprzewodników „Pewa'*, Koszalińskie Zakłady 
Elektroniczne „Kazel*%, Fabryka Lamp we Wrocławiu, oddziały zakładu w Torun'u 
i Bolesławcu, które w najbliższym czasie usamodzielnią się i zostaną przekazane 
zjednoczeniu jako zakłady przemysłowe. W najbliższej przyszłości zostaną zorga- 
nizowane doświadczalne zakłady budowy urządzeń lampowych oraz liczników Geigera- 
Millera w Lublinie. 

O tym, że ta droga tworzenia przemysłu przez instytuty jest słuszna, świadczą 
uchwały XI Plenum KC. które zalecają tworzenie zakładów doświadczalnych prze- 
kazywanych do przemysłu w miarę ich usamodzielniania, 

Droga taka jest jednak możliwa jedynie w gałęziach przemysłu o wąskiej bazie 
produkcyjnej wymagającej rozbudowy. 

A co powinny robić instytuty branżowe rozwiniętych gałęzi przemysłu, w których 
nie ma potrzeby tworzenia nowych zakładów? Jako dyrektor zakładu przemysłowego 
uważam, że najbardziej prawidłowe (na przykład w stosunkach pomiędzy Przemysło- 
wym Instytutem Telekomunikacji a naszym zakładem) byłoby rozwiązanie nastę- 
pujące: 
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Część pracowników PIT zajmować się winna naukowymł pracami podstawowy 
mi. Część natomiast, we współpracy z zakładem (konstruktorami i technologami) 
lub samodzielnie winna zajmować się wvkonywaniem określonych zadań, które 
poźniej będą wdrażane do produkcji bezriośrednio lub po przeprowadzeniu nie- 
odzownych adaptacji przez zakład. Taki sposób znacznie przyspiesza cykl „od po- 
mysłu do produkcji*, eliminuje antagonizmy j niezdrowe ambicje „nasze — wasze*. 

Zdaniem moim jedną z metod wzajemnego powiązania instytutów z przemysłem 
(1 odwrotnie) jest oparcie tej współpracy na wspólnie opracowanych i uzgodnionych 
kierunkowo i tematycznie planach wieloletniej współpracy pomiędzy instytutem 
a zakładem lub zjednoczeniem przemysłu. 

Plany te winny uwzględniać kompleksowość prac instytutu, Kompleksowość ma 
co najmniej dwojakie znaczenie. Pierwsze dotyczy możliwości pełnego (w granicach 
uzasadnionych) zaspokajania potrzeb naukowo-badawczych zakładów lub gałęzi prze- 
mysłu zarówno w zakresie badań prowadzących do nowych konstrukcji, jak i zwią- 
zanych z nimi swoistych technologii i unikalnego oprzyrządowania. Pociąga to za 
sobą kształtowanie się profilu instytutu i znaczne zwiększenie wartości opracowań. 
Drugie znaczenie kompleksowości dotyczy łącznego traktowania całeżo problemu 
badawczego, Prace instytutu winny możliwie wyczerpująco rozwiązać catość proble- 
mu. Wymaga to rozwoju bazy doświadczalnej, konstrukcyjnej i technologicznej 
instytutu. 

Oparcie znacznej części działalności instytutu na wieloletnich zadaniach badaw- 
czych powinno przyczynić się do należytej selekcji i właściwego obciążania zada- 
niami zakładowych placówek technicznych. Należy dążyć do koncentracji prac insty- 
tutów na zagadnieniach, których rozwiązanie prowadzi do szybkiego postępu w pro- 
dukcji lub nawet do rekonstrukcji zakładu. 

Chcę podkreślić wagę sprawy sposobu finansowania instytutów czy innych pla- 
cówek badawczych. Uważamy za szkodliwe finansowanie instytutów gospodarczych 
(a więc i technicznych) wyłącznie z dotacji budżetowej czy też funduszu postępu 
technicznego. Nie zapewnia to bowiem należytego powiązania tematyki z potrzebami 
(długofalowymi) przemysłu, a co gorsza i formy jej zakończenia, nie zapewnia nale- 
żytego zainteresowania się zakładów pracami instytutów oraz prowadzić może do 
tego, że instytuty robią „sztukę dla sztuki%, Tak samo wydaje się niecelowe przej- 
ście na finansowanie instytutów wyłącznie oparte na zamówieniach. Ze źródeł cen- 
tralnych winny być finansowane badania o charaxterze podstawowym lub perspekty- 
wicznym, nie związane jeszcze z określonym zakładem. Znaczna część prac instytu- 
tow winna być finansowena w ramach wieloletnich umów przez zainteresowane 
zakłady, z tym że ustalony byłby w każdym wypadku sposób odbioru zakończonych 
prac oraz ich wykorzystanie w określonych zakładach. Fundusz premiowy instytutów 
oraz wysokość premii przyznawana — zgodnie z regulaminem = poszczególnym pra- 
cownikom powinny być ścrśle uzależnione od realizacji zadań tych ostatn:ch. Zapew= 
niłoby to należyte zainteresowanie zakładów (ponieważ finansują określoną tematyk$) 
oraz instytutów, jak i przyspieszyłoby w zasadniczy sposób wdrożenie do produkcji 
wyników opracowań. 

Problemem wartym dyskusji jest sprawa wpływu instytutów na plany zakładów. 
Zdaniem moim w dzisiejszym usytuowaniu instytutów pożądany jest głos opinio- 
dawczo-doradczy i to jedvnie w sprawach technicznych. Rozszerzenie tego zakresu 
w kierunku wpływu na decyzje dotyczące planów produkcyjnych winno pociągnąć 
za sobą wzrost zainteresowań instytutów sprawami ekonomiczno-prognostycznymi. 

Zdaniem moim należy zmienić sty! pracy i uprawnienia rad naukowych instytutów. 
Praktycznie rady te nie wywierają żadnego wpływu na plany prac, które już o wiele 
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wcześniej są zatwierdzane przez jednostki nadrzędne instytutów. Radzie wówczas 
pozostaje tylko akceptacja planu. Dyskusyjną sprawą jest przynależność instytutów 
przemysłowych. Według mnie instytuty te winny znajdować się w jednej branży 
z zakładami przemysłowymi, a w niektórych wypadkach tworzyć jedrol.te zespoły 
naukowo-produkcyjne w bezpośrednim powiązaniu z fabryką. W zasadzie instytuty 
nie powinny podlegać departamentom ministerstw, które są zbyt oderwane od 
problematyki zakładów przemysłowych. Nie oznacza to, by instytut był „strażą po- 
żarną* do ratowania planów produkcyjnych, ale by we właściwy sposób kierował 
postępem technicznym przemysłu, znał jego potencjalne możliwości zarówno w dzie- 
dzinie kadrowej, jak t parku maszynowego, zaopatrzenia materiałowego, poziomu 
kultury technicznej i innych czynników, które mają wpływ na opanowanie nowych 
rodzajów produkcji lub unowocześnienie technologii. 


MARIA GIEDROYĆ i TADEUSZ ROSÓŁ 


zakładowe Laboratorium Badawcze Ń 
Zakładów Azotowych im. P. Findera w Chorzowie 


Rozwój przemysłu chemicznego wymaga stałego wzrostu produkcji i poprawy jej 
jakości oraz podejmowania produkcji nowych artykułów. . 


Warunki, w jakich pracują nasze zakłady, są bardzo różne. Ale zasadniczo można 
je podzielić na dwie grupy: zakłady stare i zakłady wybudowane po wojnie. Część 
starych zakładów po wojnie znacznie rozbudowano poszerzając asortyment ich pro 
dukcji. Poddano je przy tym daleko posuniętej modernizacji. Do czasu uruchomienia 
nowych zakładów cały ciężar produkcyjny spoczywał na zakładach starych, które 
przez to nie miały możliwości wprowadzania na większą skalę postępu technicznego. 
Placówki naukowo-badawcze istniejące na ich terenie obsługiwały przeważnie za- 
kłady będące w budowie o większych możliwościach inwestycyjnych, Zakłady te 
chętnie przejmowały nowe opracowania, zwłaszcza gdy zapewniały one szybkie uru- 
chamianie produkcji atrakcyjnych wyrobów. 


Wiadomo, że wprowadzanie nowych rodzajów produkcji, zwłaszcza opartych na 
technologiach dotychczas w kraju nie stosowanych, łączy się z dużym wysiłkiem, 
a nawet z pewnym ryzykiem. Dodać należy, iż poza zagadnieniem wytwarzania 
istnieją jeszcze kłopotliwe problemy przechowywania, transportu oraz ich dalszego 
wykorzystania. 

Nic więc dziwnego, że ponosząc wielką odpowiedzialność za utrzymanie produkcji 
na możliwie wysokim poziomie, pracując w trudnych warunkach, pogarszanych 
przez szybką jej intensyfikację, bez rozbudowy pomieszczeń i całego zaplecza, stare 
zakłady nie mogły wprowadzać nowej technologi! ani rozszerzać wytwórczości. Tym 
bardziej, że w znikomym stopniu zyskiwali na tym materialnie zarówno przedsię- 
biorstwo, jak i jego pracownicy. Dla pracowników znacznie lepiej kształtują się 
bodżce materialne w razie usprawnienia procesów wytwórczych istniejącej już pro- 
dukcji. Dużo mniejszym wysiłkiem uzyskuje się rezultaty łatwe do wyrażenia w licz- 
bach i wysokie nagrody. Gdy jeszcze uwzględnimy pewne antagonizmy wystę- 
pujące niestety zawsze między piacówkami badawczymi i produkcyjnymi, otrzymamy 
obraz trudności przy wdrażaniu prac badawczych. 
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Sytuacja ta dziś się poprawiła, choć dla starych zakładów jest ona w dalszym 
ciągu trudna. W porównaniu z powstałymi dużymi kombinatami opartymi na tań- 
szych surowcach, wyposażonymi w znacznie większe jednostki wytwórcze, bardziej 
zautomatyzows»ne., produkcja ich stała się mniej rertowna. W chwili obecnej, gdy 
globalna produkcja w skali krajowej jest jeszcze nie wystarczająca, a fabryki te 
są już właściwie w znacznym stopniu zamortyzowane, nie zachodzi jeszcze potrzeba 
ich zamykania, ale grozi im to w przyszłości, jeśli szybko nie nastąpi jakaś poprawa. 
Uzyskanie w najbliższych latach większych kredytów inwestycyjnych potrzebnych 
na modernizację jest trudne, nie wszystkie też fabryki mają dogodne lokalne wa* 
runki rozbudowy (ograniczony teren, trudności z wodą 1 Ściekami itp.). szukają wiec 
raczej rozwiązania we wprowadzeniu nowych produktów szybko rentujących: się, 
opartych na będących do dyspozycji surowcach, wykorzystaniu wszelkich odpadów 
i produktów ubocznych. Do osiągnięcia tych celów nieodzowne jest przeprowadzenie 
prac badawczych. Wzrasta zatem rola placówek naukowo-badawczych. 


Potrzeby zakładów najlepiej znają znajdujące się na ich terenie laboratoria ba- 
dGawcze, które łatwiej mogą przeprowadzać prace na oddziałach produkcyjnych 
i współdziałać przy realizacji opracowanych tematów. Jednak możliwości finan- 
sowe i warunki pracy są w nich znacznie gorsze niż w instytutach. 


Na właściwy bieg prac badawczych wpływa też ujemnie brak szerszego rozeznania 
polityki podziału zągadnień produkcyjnych w ramach całego resortu, zapotrzebowania 
na nowe artykuły, zmian w zaopatrzeniu surowcowym, decyzji co do zakupu licencji 
i umów w ramach RWPG, co odbija się ujemnie na właściwym określaniu planów 
prac badawczych i wykorzystaniu opracowanych tematów. W miarę rozwoju naszego 
przemysłu coraz trudniej o rozpoczęcie w krótkim czasie wytwarzania produktów 
atrakcyjnych o wysokiej rentowności, wpływających radykalnie na gospodarkę 
zakładów. 

Wszystkie nasze placówki naukowo-badawcze odczuwają te same trudności. Nie 
mają one możliwości swobodnego korzystania z usług biur projektowych i warszta- 
tów wykonawczych. Dotychczasowa forma tej współpracy nie zdaje egzaminu, gdyż 
normują ją te same przepisy, które obowiązują w zakresie dużych inwestycji. Po- 
nadto zlecenia z laboratoriów bierze się bardzo niechętnie, bo są małe, nietypowe 
i kłopotliwe, wskutek czego budowa półtechniki rozciąga się na lata. To samo doty: 
czy importu pojedynczych nietypowych maszyn, aparatury i przyrządów pomiaro» 
wych. Przyspieszenie wykonawstwa prac wymaga daleko idącego rozlużnienia prze- 
pisów ił trybu obowiązującego duże inwestycje. Na podstawie naszych dotychczaso- 
wych doświadczeń widzimy. że prace w skali laboratoryjnej aż do półtechnicznych 
włącznie, powinny prowadzić całkowicie plucówki naukowo-badawcze, odpowiednio 
do tego przystosowane. 

Doświadczenia zagraniczre, wydaje się. wykazały, że najlepszą formę stanowią pla- 
cówki o charakterze kompleksowym, badawczo-projektowo-wykonawczym, jakimi są 
np. GIAP, Lurgi, Chemico. Zakład produkcyjny wyposażony w tego typu placówkę 
naukowo-badawczą mógłby odegrać wielką rolę w rozwoju naszej chemii, przy czym 
produkcji jego nie można by tak Ściśle ujmować planem, Do obowiązków jego nale- 
żałoby wprowadzanie nowych technologii oraz wdrażanie do produkcji nowych 
wyrobów. 

Obecnie zakłady muszą korzystać z usług własnych placówek badawczych, a gdy 
ich nie posiadają = zwracać się do instytutów, pracowni wyższych uczelni lub 
PAN. Doświadczenia nasze wykazały, że realizacja prac prowadzonych przez plae 
cówki zanuejscowe natiafia na jeszcze większe trudności, natomiast współpraca 
między placówkami naukuwym 1 laboratoriami zakładowymi jest bardzo pożądana. 
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FRANCISZEK GÓRKA 


Zastępca dyrektora do spraw technicznych 
Zakładów Chemicznych „Oświęcim 


Ekspansja produkcyjna zakładu przemysłowego jest wynikiem różnych przedsię- 
wzięć załóg fabrycznych, realizacji planów perspektywicznych, rozmaitych inicjatyw 
oddolnych i odgórnych itp. W całym zespole tych czynników podstawową rolę od- 
grywa personel kierowniczy zakładu, od dyrektora do kierownika oddz:ału. Facho- 
wość tych ludzi połączona z ambicją it uczciwością zawodową — to dobra podstawa 
rozwojowa każdego zakładu. Dla rozwoju zakładu, szczególnie zakładu więxszego, 
dobra załoga znaczy bardzo wiele, może ona dość znacznie zwiększyć produkcję 
i obniżyć koszty przez poprawę parametrów technologicznych, usunąć wyraźnie wy 
stępujące usterki urządzeń itd. Do realizacji poważniejszych przedsięwzięś racjona- 
lizatorskich prawie zawsze staje się jednak konieczne przeprowadzenie różnych badań 
lub pomoc fachowców z laboratoriów badawczych oraz instytutów bądź katedr wyż- 
szych uczelni. 


Wpływ racjonalizacji na rozwój zakładów jest dość znaczny i faktycznie przynosi 
wielomilionowe korzyści, perspektywy zakładu określają jednak opracowania nau- 
kowe i technologiczne różnych instytucji badawczych. 


Zakłady Chemiczne „Oświęcim przystąpiły do działalności w pierwszych latach 
powojennych od uruchomienia laboratorium badawczego. W tym laboratorium za- 
częli się gromadzić przyszli pracownicy zakładu naukowo-badawczego, pracownicy 
przyszłej produkcji, a także wysokiej klasy naukowcy, obecnie profesorowie wyż- 
szych uczelni. Jest ich wielu, z niektórymi z nich więż utrzymuje się do dzisiaj. La- 
boratorium zostało dobrze wyposażone i prawie natychm.ast zaanektowane przez 
nowo powstały instytut. Nadszedł okres faktycznego rozbratu zakładów z byłą naszą 
placówką badawczą. Po kilku latach wszystko wróciło do stanu pierwolneżo. Beż 
dobrze pracującej placówki naukowo-badawczej trudno sobie wyobrazić pracę duże3ł0 
zakładu przemysłowego. 


Dla utrzymania odpowiedniego poziomu prac, a także poziomu pracowników za- 
trudnionych przy badaniach 1 wyższego personelu technicznego w produkcji, nie- 
zbędne jest wykonywanie pewnej ilości prac naukowych w przemysłowych placów- 
kach badawczych. 


Nasz zakład naukowo-badawczy w ten sposób pracuje i może wykazać się dobrymi 
osiągnięciami. Ta stosunkowo niewielka ilość badań o wartośc naukowej pozwoliła 
zdobyć dość znacznej liczbie pracowników stopień doktora, a zaszczep'ony bakcyl 
naukowy spowodował. że kilkudziesięciu inżynierów różnych specjalność) po stu- 
diach I stopnia podwyższyło swoje kwalifikacje, zdobywając tytuły mag.stersk.e. 
Również obecnie wielu naszych pracowników poza wykonywaniem normalnych za- 
jęć służbowych opracowuje, często poza godzinami pracy, tematy, które mają siać 
się ich sukcesem zawodewym lub nawet życiowym. | 


Ten stosunek do zagadnień naukowo-badawczych oraz do własnej placówki ba- 


dawczej nie zawsze był należyty ze”strony personelu technicznego produkcji czy 
inwestycji. Wydaje się, że tak jak przeważnie bywa, przyczyny tkwiły po obu 
stronach: zbyt niskie w owych czasach kwalitikacje personelu technicznego, obu- 
stronna nieznajomość zagadnień z powodu braku doświadczenia oraz wzajemny brak 
zaufania. 


Ud 


PEP TEEPRZZNYCNN JES 


Nastąpiła poprawa stosunków, gdy obie strony przekonały się, że nikt nie za- 
mierza wykorzystywać pracowników zakładu badawczego w roli laborantów rucho- 
wych oraz że problemy produkcji mogą stanowić interesujące tematy badań. Reszty 
dokonało współdziałanie przy opracowywaniu i realizacji wielu różnych projektów 
racjonalizatorskich. 


Z powyższych uwag wynika, że rozwój zakładu, tempo, z jakim zakład przyswaja 
sobie elementy nowoczesnej techniki, zależą w naszych warunkach od doświadcze- 
nia, poziomu fachowego, umiejętności korzystania z opracowania placówek badaw- 
czych, a także stopnia zainteresowania personelu k'eruwniczego zakładów tymi pro- 
blemami. 


Z obserwacji kilkudziesięciu oddziałów produkcyjnych w Zakładach Chemicznych 
„Oświęcim” wynika, że szeroko pojęty postęp techniczny wprowadza się tam, gdzie 
kierownik oddziału posiada odpowiednie kwalifikacje, czyta dużo czasopism facho- 
wych, ma ambicję i niespokojną naturę. Taki kierownik zawsze potrzebuje prac ba- 
dawczych i z zainteresowaniem pomaga w ich wdrożeniu. 


Czasem jeszcze można usłyszeć opinię, że oddział ma prowadzić mistrz, a inżynier 
powinien pójść do biura konstrukcyjnego lub laboratorium. Z naszego doświadczenia 
wynika natomiast, że oddział produkcyjny w zasadzie powinien prowadzić wysokiej 
klasy fachowiec — specjalista i dobry organizator. 


Gdy podstawowa jednostka organizacyjna pracuje dobrze pod każdym względem, 
wtedy całe przedsiębiorstwo funkcjonuje dobrze. Rzeczą kierownika oddziału jest 
takie organizowanie swojej pracy, aby mieć czas na kontrolę powierzonej mu pro- 
dukcji i zajęcie się problemem jej nieustannego doskonalenia. 


Współpraca Zakładów „Oświęcim* z innymi placówkami badawczymi jest dość 
szeroka i owocna. Przejęliśmy do produkcji na skalę przemysłową opracowania nie- 
których instytutów lub katedr, Przykładem mogą być: produkcja acetonu, którą uru- 
chomiono we współpracy z Instytutem Chemii Ogólnej, produkcja cyjanowodoru — 
we współpracy z Instytutem Nawozów Sztucznych w Tarnowie, wytwarzanie bezwod- 
nika octowego z filią tego Instytutu w Chorzowie oraz środków piorących z nafty 
na podłożu opracowania Politechniki Śląskiej i Instytutu Ciężkiej Syntezy Orga- 
nicznej. Korzystamy dość często z opracowań Instytutu Spawalnictwa, Instytutu Gu- 
mowego, Instytutu Tworzyw Sztucznych i chyba jeszcze kilkunastu innych zakładów 
badawczych i katedr. Rezultatem opracowań naszej placówki badawczej jest przede 
wszystkim produkcja polichlorku winylu, szkła organicznego, wytwarzanie octanu 
i polioctanu winylu, lateksów kauczukowych, licznych innych asortymentów w mniej- 
szej skali oraz usprawnienie technologii zakupionych za granicą. Pracownicy na- 
szego zakładu badawczego legitymują się wielu patentami oraz udoskonaleniami. 

Nakreślony powyżej sielankowy obraz wzajemnej współpracy Zakładów Chemicz- 
nych z instytucjami badawczymi ma jednak skazy. Chodzi przede wszystkim 
o cztery sprawy: 

— pracownicy placówek badawczych przeważnie niechętnie pracują nad dosko- 
naleniem znanych technologii; 

— praca nad poszczególnymi tematami trwa zbyt długo, brak koncentracji sił 
ij środków na szybkim zakończeniu poszczególnych zagadnień; 

— zdarza się dość często, że opracowania nie są kompleksowe i dlatego wymagają 
poprawek i uzupełnień, co z kolei trwa długo i bywa wykonywane niechętnie; 

— nieraz opracowania I to nawet dość dobre trudno zrealizować, bo albo brak pie- 
niędzy, albo, co zdarza się najczęściej, nie ma kto tego robić 
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Ta ostatnia sprawa jest najbardziej bolesna. Zakłady znajdują się w ciągłym roz- 
woju i dlatego odczuwają stały niedosyt pracowników dla zapewnienia wykonaw* 
stwa planów produkcyjnych. W ostatnich kilku latach zrobiono dość dużo dzięki 
środkom przyznanym przez samorząd robotniczy z funduszu zakładowego na reali- 
zację postępu technicznego, a ostatnio również dzięki pomocy Zjednoczenia Prze- 
mysłu Syntezy Chemicznej. 


Realizacja dużej części przedsięwzięć odbywała się poza normalnymi godzinami 
pracy. Oczywiście, chodzi o przedsięwzięcia mniejszego formatu, Wprowadzenie tech- 
niki na dużą skalę — to już zagadnienia inwestycyjne, a więc, niestety, z natury 
długotrwałe. 


Podobnie ma się sprawa z budową półtechnik dla dokończenia badań w większej 
skali lub rozwiązania problemów inżynierskich. Nasze półtechniki zbudowano przy 
zakładzie badawczym i przy oddziałach produkcyjnych. W obu wypadkach nie mamy 
większych trudności, jeśli idzie o powodzenie badań. Zawsze natomiast istnieją trud- 
ności z budową nowej półtechniki. 


Pion inwestycji buduje długo i dość drogo, a działy produkcyjne odczuwają brak 
ludzi. Sprawę rozwiązuje się szybko i dobrze, gdy można zlecić wykonanie pracy 
poza godzinami służbowymi. 


Zapotrzebowanie zakładów na opracowania badawcze, szczególnie kompleksowe, 
stale wzrasta. Duże potrzeby istnieją także w dziedzinie opracowań analizy chemicz- 
nej przy użyciu nowoczesnych, szybkich metod. Opracowania takie można uzyskać 
tylko z instytutów lub laboratoriów badawczych dobrze wyposażonych w odpowied- 
nią aparaturę i dysponujących pracownikami na odpowiednim poziomie. Źle się 
stało, moim zdaniem, że w sposób dość schematyczny zabroniono niektórym wy* 
bitnym profesorom wyższych uczelni współpracy z laboratoriami zakładowymi 
w formie zatrudnienia na pół etatu. Traci na tym i zakład, i uczelnia. Osobisty kon- 
takt — to coś znacznie więcej niż suche zamówienie opracowania. 


Innym problemem jest związanie dobrych pracowników badawczych, mogących 
już wykazać się osiągnięciami, z zakładem pracy. Ostatnia reforma płac w instytu- 
tach spowodowała ucieczkę pracowników poszukujących lepszych warunków, a także 
penetrację niektórych instytutów 1 instytucji po placówkach badawczych zakładów 
4 podbieranie co lepszych pracowników. Nie sądzę, by to było w porządku. Nie 
uważam również. by sama przynależność do instytutu miała zapewniać lepsze wa- 
runki. Decydują chyba wiadomości, umiejętności i wyniki w pracy. Wydaje mi się 
więc, że można by uznać za samodzielnych pracowników naukowo-badawczych i tych 
pracowników zakładów, którzy legitymują się nieraz znacznymi osiągnięciami w dzie- 
dzinie badań. 

Na zakończenie chciałbym poruszyć jeszcze jedno zagadnienie. Chodzi mi miano- 
wicie o to, aby wszystkie zlecenia dla instytutów czy katedr były odpłatne oraz by 
zamawiający miał prawo odmówić zapłaty w razie niewłaściwego opracowania zle- 
conego tematu. Nie zamawiano by wtedy opracowań niepotrzebnych, a wykonane 
prace na pewno byłyby lepsze. To samo zresztą dotyczy przekazywania nieodpłatnie 
innym fabrykom różnych dokumentacji itd. Takie korzystanie z cudzych opracowań 
ta darmo nie oddziałuje wychowawczo na obie strony: ani na dającego, ani na bio- 
rącego. 


Nowe Dragi — 7 97 


STANISŁAW MIERNIK 


Wiceminister przemysłu chemicznego 


W ostatn:.m czasie poswięca się wiele uwogi zagadnieniom nauki, a w związku 
z tym również wynikom prac przemysłowych instytutów naukcwo-badawczych, które 
powszechnie traktuje się jako placówki odpowiadające przede wszystkim za postęp 
techniczny przemysłu. 

Mówi się wiele o zapale i twórczej działalności, które muszą ożywiać pra- 
cowników naukowo-badawczych, ale rzadziej wspomina się o tym że prace badawcze 
stanowią integralną część nowoczesnego oiganizmu przemysłowego, że są „strażą 
przednią* przemysłu, określającą jego jutro. 

Dlatego też przemysł musi zawsze trzymać ręke „na sterze" I nie może zapominać 
o rozwijaniu i popieraniu badań. Tę prawidłowość możemy zaobserwować wszędz.e 
w krajach przodującej techniki. We właściwie rosnącym organizmie nie może być 
przedziału pomiędzy nauką a przemysłem bez zakłócenia funkcjonowania całego 
organizmu. Prawda ta odnosi się szczególnie do przemysłu chemicznego. Przemysł 
chemiczny jest przemysłem młodym, dynamicznym, rozwój zaś jego wyprzedza inne 
gałęzie. | 

Posiępująca chemizacja gospodarki wymaga od tego przemysłu, aby produkował 
coraz więcej nowych asortymentów w oparciu o nowoczesną bazę surowcową, aby 
ulepszał produkcje dotychczasowe i obniżał ich koszt. Wspólnym mianownikiem 
całej tej działalności są zawsze badania naukowe, prowadzone szczególnie w samym 
przemyśle, a także w 'nnych placówkach badawczych, tam gdzie ludzie pracują 
twórczo na rzecz rozwoju. W niektórych gałęziach przemysłu chemicznego przeszło 
połowy obecnego asortymentu nie znano przed 10 laty. 


Dziś w przemyśle chemicznym obok znanych powszechnie produktów, jak kwas 
siarkowy, zwany „krwią przemysłu chemicznego*, wytwarza się związki i asorty- 
menty, które z kolei umożliwiają powstanie nowych technik i całych nowych gałęzi 
przemysłu. Wspomnę tu tylko o rewolucyjnym wpływie nowych tworzyw i włókien 
syntetycznych na życie codzienre. Jeśliby wiec za punkt wyjscia wziąć ukazanie się 
nowego asortymentu na rynku i prześledzić wstecz cały cykl rozwojowy do pro- 
dukcj; przemysłowej przez badania półtechniczne i laboratoryjne, to można by okre- 
ślić wyprzedzenie potrzebne od powzięcia koncepcji badawczej do całkowitej jej 
realizacji. Jak więc należy patrzeć z punktu widzenia przemysłu na prace naukowo- 
badawcze i rolę instytutów badawczych na tle tych wielkich zadań, które przemysł 
ma do spełnienia w naszym kraju. gdzie chemia jest i będzie jednym z podstawo- 
wych elementów budowy socjalizmu? 

Przede wszystkim musimy pamiętać, że do 1980 r. musimy osiąznąć poziom krajów 
przodujących przemysłowo 1 uzyskać produkcję na głowę mieszkańca zapewniającą 
stopę życiową będąca udziałem ludzi żyjących w społeczności współcześnie zorgani- 
zowanej, o wysokiej technice. Oznacza to, że w kraju naszym do 1980 r. musimy 
podnieść obecny potencjał przemysłu chemicznego 11-krotnie. i to nie przez powięk- 
szenie ilościowe obecnych asortymentów, lecz przez olbrzymią rozbudowę i uroz- 
maicenie produkcji. : 

Taka perspektywa pozwala nam określić właściwe proporcje prac badawczych, 
zapewniających ten rozwój, i jednocześnie dojść do przeświadczenia, że wiele po- 
gornych antynomii pomiędzy badaczami z przemysłu czy PAN i szkolnictwa wyż- 
<zego nie może powstawać przy istniejącej deficytowości prac badawczych. Odwrotnie, 
wszystkich pracowników naukowych, zajmujących się badaniami chemicznym w Pol- 
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sce, niezależnie od ich przynależności organizacyjnej, należy traktować jako jeden 
potencjał badawczy. któremu należy zapewnić bezbłędną koordynację i ustalanie 
właściwych proporcji pomiędzy pracami podstawowymi a pracami charakteru sto- 
sowanego. W tym jednak wypadku musimy być bardzo elastyczni, ponieważ to, 
co dziś wydaje się nam pracą podstawową, jutro może się stać pracą stosowaną. 


Jakkolwiek wielkie byłyby zamierzenia rozwoju własnego potencjału badawczego 
w takim szerokim sensie, będą one zawsze za małe dla zaspokojenia potrzeb; potrzeby 
są tak ogromne, że nie można iść tu w pojedynkę. Tak więc, mając określone planami 
gospodarczymi potrzeby gospodarki narodowej, możemy przeciwstawić zadaniom 
czekającym polską chemię — możliwości realizacyjne. I na tym tle, mając szerokie 
rozeznanie możliwości krajów wspólnoty socjalistycznej zrzeszonej w RWPG, zade- 
cydować o specjalizacji i podziale prac badawczych, decydując się w pewnych wy* 
padkach gospodarczo uzasadnionych na zakup licencji w krajach kapitalistycznych = 
o ile tego rodzaju postępowanie da szybki efekt w powiązaniu z wysokim poziomem 
technicznym. Z tego rodzaju ujęcia sprawy wynika jasno konieczność koncentracji 
prac badawczych, prowadzenie prac kompleksowo większymi zespołami i szybkie 
ich zakończenie założeniami do budowy instalacji przemysłowej. Specjalizacja i ko- 
ordynacja prac badawczych bowiem nie może być jednostronna; jeżeli chcemy 
otrzymywać nowoczesne opracowania, musimy również przekazywać innym nasze 
własne prace. 

Tego rodzaju koordynacja i specjalizacja stanowi jedno z podstawowych dążeń 
naszej chemii w ramach RWPG. 


Pozostaje potężny odcinek prac naukowo-badawczych do wykonania w kraju. Jak 
wiemy, prace badawcze prowadzi się w katedrach szkół wyższych, PAN i w prze- 
myśle. Przemysł, jak podxreślałem, ujmuje te źródła jako jeden potencjał badawczy, 
Integracją dla wybranych podstawowych tematów, związanych szczególnie z wyko- 
rzystaniem naszej bazy surowcowej, winien się zajmować Komitet Nauki i Techniki, 

W Komitecie Nauki i Techniki przemysł widzi nie tylko instytucję, która na 
swoim szczeblu zapewni koordynację, ale przede wszystkim instytucję, która będzie 
stwarzała klimat odpowiedni dla badań naukowych i postępu technicznego, otworzy 
„zielone światło dla nauki i techniki oraz stanie się inspiratorem aktów prawnych, 
zapewniających bezbłędne funkcjonowanie mechanizmu „od pomyslu do przemysłu" 
bez zbędnej biurokracji i sztywnych przepisów, nie przystosowanych do szybkiego 
rozwoju techniki. 

Część prac badawczych, i to lIwią część, przypadającą na przemysł, prowadzą prze- 
mysłowe instytuty naukowo-badawcze, biura konstrukcyjne, biura projektowe, sta- 
nowiące razem tzw. zaplecze techniczne. 


Jak wyobrażamy sobiej tutaj podział zadań i gdzie leżą płaszczyzny integracyjne? 

Podstawową naszą koncepcją organizacyjną w przemyśle chemicznym jest istnienie 
zjednoczenia branżowego, wiodącego w swojej branzy, Zjednoczenie wiodące ponosi 
przed społeczeństwem odpowiedzialność nie tylko za zaopatrzenie w produkty odpo- 
wiedniej jakości, ale przede wszystkim za rozwój branży, jej perspektywę i kie- 
runki rozwojowe. , 

W tej sytuacji instytut naukowo-badawczy podporządkowany bezpośrednio zjedno- 
czeniu stanowi wysuniętą straż przednią branży, która przygotowuje soki życiowe dla 
przyszłego jej rozwoju i zaspokojenia potrzeb ludności. Instytut naukowo-badawczy 
winien więc stanowić ten długofalowy „trust mózgów'* zjednoczenia, który uczest- 
n.czy i wpływa na określenie perspektywy rozwojowej, zapewnia jej realizację 
oraz twórczo i elastycznie ją zmienia w miarę wzrostu wiadomości. Podstawowym 
więc zadaniem branżowego instytutu naukowo-badawczego jest opracowanie przy” 
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szłych technologii dla branży, prace zaś podstawowe prowadzi on również, lecz za- 
sadniczo w pewnym ograniczonym zakresie. Prace usługowe instytutu mogą wynikać 
wyłącznie z jego specjalizacji i z ogólnej szczupłości kadry oraz niemożności za- 
pewnienia wykonania trch prac w inny sposób. 

Jednccześnie instytut jaxo jednostka w.odąca koordynuje i kontroluje prace wy- 
konywane w zastadowych laboratoriach badawczych, których g'ównym zadaniem jest 
poprawa istniejących procosów technologicznych w zakładach, które mogą jednak 
ze względu na zgromadzenie w nich pewnej liczby badaczy prowadzić prace nowe. 

Nie wykluczamy, że w wielkich kombinatach chemicznych takie laboratoria zakła- 
dowe mogą osiągnąć status instytutu. 

W zakładach chcemy zrealizować zasadę, że każdy inżynier jest w pewnym stopniu 
pracownikiem badawczym, i zakładamy taki system doszkalania i organizacji pracy, 
który by wyzwolił największą 8. roboczogodzin inżyniera na pracę koncepcyjną 
i badawczą. 

W przemyśle chemicznym musi istnieć drugi poziom integracyjny dla prac nauko- 
wo-badawczych, a mianowicie w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego. Wynika to 
z odpowiedzialności resortu za całość rozwoju przemysłowego chemii, jak również 
z obowiązku ustalenia priorytetu prac badawczych i eliminowania zbędnego du- 
blowania. 

Ministerstwo Przemysłu Chemicznego nadzoruje prace instytutów pracujących na 
potrzeby całej chemii. jak również organizuje współpracę naukowo-techniczną z za- 
granicą. Koordynacyjną i kontrolną rolę Ministerstwo prowadzi przez zespół do prace 
naukowo-badawczych Departamentu Techniki. 

Jednocześnie Ministerstwo w porozumieniu z Komisją Planowania przy Radzie 
Ministrów opracowuje podstawowe kierunki rozwojowe przemysłu, z których wy- 
nika zasięg i wielkość prac badawczych. 

W rezultacie pracy naukowo-badawczej powstają nowe opracowania, które w prze- 
myśle chemicznym na ogół sprawdza się na tzw. instalacjach półtechnicznych lub do- 
świadczalnych. W tym momencie pojawia się tak szeroko dyskutowane „wdrażanie 
opracowania do przemysłu”. 

Trzeba powiedzieć, że trudności w tej dziedzinie są ogromne. Trudności te szeroko 
podkreślano w głosach dyskusji, dlatego też chciałbym zwrócić tu uwagę tylko na 
niektóre z nich. Są to trudności wynikające ze współpracy badacza i projektanta, 
trudności wynikające z ryzyka finansowego, trudności realizacyjne związane z zaopa- 
trzeniem i szybką budową aparatur półtechnicznych, a potem z długim cyklem 
inwestycyjnym. 

Dla pokonania pierwszej trudności zkós wprowadzić tematyczną kompleksową 
organizację prac badawczych i udział w nich projektanta już w stadium pracy ba- 
dawczej oraz rozszerzyć szkolenie w zakresie chemii fizycznej i inżynieri) chemicznej. 

Rozważamy również sprawę powolania takich grup, które by od początku nosiły 
charakter badawczo-projektowy. 

Jeżeli chodzi o finansowanie prac badawczych i postępu technicznego, to musimy 
stwierdzić, że naszym zdaniem sprawa ta nie została konsekwentnie załatwiona do 
końca. 

Przede wszystkim należy stworzyć ustabilizowane źródła finansowania badań i po- 
stępu technicznego, wyrażone w procentach od wartości produkcji przemysłowej 
i ustalane na okresy wieloletnie. Poza tym proporcje funduszu postępu technicznego 
w przemyśle chemicznym na prace półtechniczne i doswiadczalne muszą być wyższe 
i zapewnić całkowitą elastyczność w wykorzystaniu, 

Trzeba wybierać najkrótszą i najekonomiczniejszą drogę niezależnie od sztywnych 
przepisów mających zastosowanie do wielkich obiektów. Musimy również rozwiązać 
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sprawę zaopatrzenia budowy małych półtechnik, zapewniając dla nich materiały 
i zatrudnienie, niezależnie od obowiązujących ogólnie okresów planowania i limitów 
zatrudnienia. 

Co do trudności wynikających ze współpracy instytutów z zakładami pracy w trak- 
cie realizacji nowych opracowań, jesteśmy zdan:a, że opierały się one przede wszyst- 
kim na smutnych doświadczeniach pierwszych lat pracy instytutów, kiedy to pra- 
cownicy instytutów swoim poziomem odbiegali od „poziomu starych fachowców' 
w zakładach, a poziom opracowania technologii procesów często był niski. 


Pamiętać jednak musimy, że odpowiedni poziom opracowań instytutu możną 
osiągnąć po 10 latach jego istnienia, a w ciągu tego okresu czasu zarówno kwalifi- 
kacje, jak i poziom prac niewątpliwie wzrosły. Instytut autorytet swój w zakładzie 
wyrobi sobie poziomem swej pracy, a rzeczą zakładu, zjednoczenia jest łagodzenie 
ewentualnych sporów ambicjonalnych. 

Oceniając pracę instytutów naukowo-badawczych przemysłu chemicznego pamiętać 
trzeba, że przeżywały one w ostatnich latach „okres rozruchu*, Instytuty organizo- 
wały się, nabierały doświadczenia, polepszały jakość swojej pracy. Biorąc za pod- 
stawę wskazniki efektywności prac badawczych musimy stwierdzić, że ogólnie bio- 
rąc praca instytutów była efektywna; pamiętać jednak przy tym należy, że większość 
tych prac nosiła charakter odtwórczy, opracowywano procesy technologiczne gdzieś 
już czynne na szerokim świecie. W miarę jednak przechodzenia do opracowań ory- 
ginalnych, czasochłonność i trudność prac będzie wzrastać. 

Nie zmieni to jednak faktu, że przy krótkim cyklu badawczym i szybkiej realizacji 
dobrze opracowana technologia wpływać będzie zawsze na obniżenie kosztów 
produkcji. | 

Wierzymy, że rozbudowane nasze instytuty naukowo-badawcze potrafią zapewnić 
rozwój swojej branży, której stanowią integralną część. 


HENRYK WFI. TER 


Dyrektor Gorzowskuch Zakładów Włókien Sztucznych 


Współpraca naukowo-techniczna Gorzowskich Zakładów Włókien Sztucznych 
z Instytutem Włókien Sztucznych i Syntetycznych datuje się od roku 1952, w któ- 
rym instytut z Jeleniej Góry został przeniesiony do Gorzowa. W tym czasie więk- 
szość prac naukowo-badawczych instytutu skup.ała się na zagadnieniach dotyczą- 
cych włókien poliestrowych i poliakrylonitrylowych, które miały być w przyszłości 
wytwarzane w kraju na skalę techniczną jako pełnowartościowy zastępczy surowiec 
wełny. Zakład nasz podejmował jednak produkcję włókien poliamidowych, a więc 
włókien, których wytwarzanie opiera się na odmiennej bazie surowcowej. Z tego 
też względu współpraca zakładu z instytutem, mimo że znajdował się on na terenie 
zakładów jako samodzielna placówka naukowo-badawcza, nie miała charakteru ści- 
słego. 


Brak zbieżnych zainteresowań tematycznych powodował, że instytut wykonywał 
dla zakładów jedynie prace o charakterze interwencyjnym. Byliśmy pierwszym 
w kraju zakładem, który podjął produkcję włókien poliamidowych. Oczywiście w ta- 
kiej sytuacji trudno było dysponować odpowiednim doświadczeniem, wszystko bo- 
wiem zaczynało się od nowa. Nic więc dziwnego, że w początkowym okresie pro- 
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dukcji zakłady napotykały szereg trudności technicznych 1 technologicznych. Inter- 
wencyjny charakter współpracy Instytutu Włókien Sztucznych i Syntetycznych po- 
legał więc na opracowywaniu i wykonywaniu analiz kcniecznych do kontroli pro- 
cesu techncelogicznego. Na tvm głównie opicrała się nasza współpraca z instytuteni. 

Po przeniesieniu IWSS do Łodzi w roku 1555, współpracę tę kontynuowaliśmy 
przede wszystkim w dziedzinie badania własności włókien i opracowywania nowych 
metod analitycznych do nowych asortymentów produkowanej przez nas przędzy sty- 
lonowej. Nie jest to zbyt szeroki zakres współpracy. Powodem tego jest fakt, że 
Instytut Włókien Sztucznych i Syntetycznych w dalszym ciągu, mimo otrzymania 
nowego budynku i powiększenia kadry pracowników naukowo-technicznych, nie po- 
siada pracowni włókien poliamidowych. j 

W tym czasie interesowało nas szczególnie zagadnienie opracowania preparatów 
wykańczalniczych, ułatwiających przerób włókien u odbiorców, a więc wytwarzanie 
dzianin oraz tkanin z domieszką stylonu. Opracowane zostały preparaty do włókien 
ciętych, jednak surowców koniecznych do wytwarzania roztworów preparujących 
wytwórcy krajowi nie produkowali w dostutecznej ilości i z tego względu nie mo- 
gliśmy ich w skali technicznej zastosować. 

W roku 1660 zgłosiliśmty Instytutowi Włókien Sztucznych i Syntetycznych do opra- 
cowania takie problemy, jak: 

— metody wyznaczania wskaźników zmęczeniowych do przędzy kordowej, 

— korektę metod analizy kaprolaktamu, 

— metodę oznaczania wilgoci w suchych płatkach polimeru, 

— pomiar stopnia białości przędzy i płatków polimeru. 

Tematy powyższe mają istotne znaczenie dla kontroli technologicznej. Opraco- 
wanie powinno było nastąpić w ciągu dwu lat. Niestety, z przykrością trzeba stwier- 
dzić, że mimo upływu terminu żaden z tematów nie został opracowany. Nie wiemy 
nawet, w jakim stopniu zaawansowane są nad nimi prace instytutu. 


Obecnie zakłady nasze zainteresowane są wytwarzaniem włókien o przekroju pro- 
filowanym. Koszty produkcji tego typu włókien przewyższają trochę koszty produk- 
cji włókien nieprofilowanych, a etekty wynikające z ich wytwarzania są wielce 
zachęcające. Na skutek bardziej rozwiniętej powierzchni włókien uzyskuje się lepsze 
ich łączenie, a tym samym dokładniejsze wypełnienie wyrobu włókienniczego. Ty- 
tułem prób zdolni jesteśmy produkować do 2 t miesięcznie tego rodzaju włókien cię 
tych typu czesankowego, które stanowią cenną domieszkę do wełny. 

Pracownia przerobu doświadczalnego IWSS zgłosiła zapotrzebowanie na 25 kś 
włókien o przekroju profilowanym w celu dokonania oceny ich przydatności. Jeżeli 
jednak praca nad dokonaniem tej oceny będzie przebiegała równie powoli, ta 
zakłady nasze nie dysponując odpowiednimi wynikami nie będą mogły uczynić żad- 
nego kroku naprzód w kierunku zastosowania nowej technológii. 

Spotykamy się zatem z niekorzystną dla rozwoju postępu technicznego sytuacją: 
nowych metod zmierzających do polepszenia technologii produkcji bądź też kontroli 
procesów produkcyjnych, inicjowanych przez zakłady przemysłowe, nie doceniają 
dostatecznie placówki naukowo-badawcze. To niedocenianie wyraża się głównie 
w nieprzestrzeganiu terminów wykonania zleconych tematów oraz w braku ścisłej 
współpracy z zakładem przemysłowym osób zajmujących się realizacją danego 
tematu. | 

Dla polepszenia tej współpracy celowe wydaje się delegowanie na pewien czas 
pracowników instytutu do zakładów przemysłowych w celu dokładniejszego poznania 
procesów produkcji. Trzeba bowiem nie tylko zaufać „szkiełku i oku”, ale także, 
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A może nawet przede wszystkim, prowadzić prace naukowo-badawcze w ściślejszym 
powiązaniu z zakładem przemysłowym. 


Tego rodzaju współdziałanie pracowników nauki z inżynierami zatrudnionymi 
w przemyśle zapewniłoby uzyskanie niewątpliwie ciekawszych niż obecnie o0s.4- 
gnięć. Wzajemne przenikanie wiedzy teoretycznej z doświadczeniami produkcji, 
wnikliwsze niż dotąd dostrzeganie praktycznych aspektów zastosowania wyników 
naukowych — oto główne kierunki, w jakich powinna przebiegać przyszła współ. 
praca zakładu przemysłowego z placówką naukowo-badawczą. 

Oprócz Instytutu Włókien Sztucznych i Syntetycznych współpracujemy również 
z katedrą technologii włókien sztucznych Politechniki Łódzkiej. Współpraca ta da- 
tuje się od niedawna. Zaproponowaliśmy Politechnice Łódzkiej opracowanie nastę= 
pujących tematów: 


— metody oczyszczania kaprolaktamu uzyskiwanego z depolimeryzacji termicznej 
poliamidu wraz z podaniem założeń dla skali technicznej, 

— określenie jednorodności polimeru — opracowanie ruchowych metod badania 
polimolekularności, 

— otrzymywanie siarczynu sodu z soli glauberskiej, 


Prace badawcze Politechniki Łódzkiej nad powyższymi tematami subwencjonują 
nasze zakłady. 


Szczególnie interesujący dla nas jest w chwili obecnej temat pierwszy. Udało nam 
się bowiem otrzymać w skali półtechnicznej kaprolaktam z odpadów stylonu po+ 
wstających głównie w zakładach włókienniczych przy produkcji dzianin. Kapro< 
laktam ten stosujemy jako surowiec wtórny do wytwarzania żyłki oraz polimeru 
wtryskowego. Zamierzamy jednak wytwarzać z niego polimer do produkcji przędzy 
stylonowej i z tym łączymy poważne nadzieje na współpracę z Politechniką Łódzką. 

Nadzieje te nie są pozbawione optymizmu, ponieważ dotychczasowa nasza współ- 
praca przebiega pomyślnie. Na uwagę zasługuje fakt, że katedra technologii włókien 
sztucznych Politechniki Łódzkiej występuje z większą niż IWSS inicjatywą. Kon- 
takty nasze są ściślejsze, trudności technologiczne rozumiane w większym stopniu, 
a propozycje ich rozwiązania inicjowane przez Politechnikę. 

Oceniając dotychczasową współpracę Gorzowskich Zakładów Włókien Sztucznych 
z placówkami naukowo-badawczymi nasuwają się następujące uwagi: 

1. Instytut Włókien Sztucznych 1 Syntetycznych, posiadając coraz liczniejszą i bar- 
dziej doświadczoną na skutek kontaktów zagranicznych kadrę pracowników 
naukowych, powinien być inicjatorem w poszukiwaniu nowych tematów do 
opracowania. 


2. Pracownicy instytutu dysponując aktualnymi wiadomościami teoretycznymi 
powinni zapoznawać inżynierów zatrudnionych w przemyśle z najnowszymi 
wynikami nauki oraz osiągnięciami krajów przodujących technicznie przez czę 
ste osobiste kontakty i prelekcje. 

3. Tematy, których opracowanie wymaga przygotowania praktycznego, powinni 
omawiać wspólnie pracownicy instytutu i pracownicy wydziału badawczego 
zakładu przemysłowego. 

4. Wydziały badawcze, zajmując się opracowywaniem tematów pilnych do reali- 
zacji technicznej, nie mają możliwości prowadzenia perspektywicznych badań 
naukowych. Tego rodzaju badaniami powinny się zajmować wyłącznie instytuty. 
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INFORMACJE 


Inwestycje na wsi w latach 1961—1965 


Nakłady inwestycyjne na wsi podzielić 
można na dwie zasadnicze grupy: 

— inwestycje mające bezpośredni wpływ 
na wzrost i efekty produkcji rolnej oraz 

— inwestycje nie wpływające bezpo- 
średnio na produkcję rolną, ale warun- 
kujące aktualnie i w perspektywie jej 
rozwój. 

Jakkolwiek trudno przeprowadzić ści- 
słe rozgraniczenie, niemniej jednak po- 
dział taki staje się konieczny przy po- 
dejmowaniu decyzji dotyczących kierun- 
ków i rozmiarów inwestycji oraz przy 
ustalaniu ich efektywności. 


Do pierwszej grupy zaliczyć by można 
inwestycje o charakterze czysto produk- 
cyjnym, a więc: melioracje, budownictwo 
gospodarcze,  przemysłowo-rolne, drogi 
wewnętrzne, stado podstawowe, maszy- 
ny, narzędzia rolnicza itp. . 

Do drugiej zaś grupy można zaliczyć 
inwestycje wspólne i pozarolnicze, do 
których należeć będą: elektryfikacja, sieć 
usługowa, budownictwo mieszkaniowe, 
szkoły, urządzenia socjalne i kulturalne 
na wsi itp. 

Zharmonizowanie tych elementów 1 o- 
kreślenie właściwych proporcji leży 
u podstaw zasady kompleksowego pro- 
gramowania inwestycji. 


Natomiast w przekroju regionalnym 
w sensie kierunków inwestowania można 
wyodrębnić trzy zasadnicze układy inwe- 
stowania, a mianowicie: inwestycje uzu- 
pełniające, rozwojowe i inwestycje prze- 
obrażeniowe. 

Nasza polityka inwestycyjna na wsi 
w zasadzie uwzględnia wszystkie trzy 
układy regionalnego programowania in- 
westycyjnego, chociaż faktyczne rezultaty 
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ekonomiczne nakładów inwestycyjnych 
są stosunkowo różne. Potrzeby inwesty- 
cyjne wsi są — jak wiadomo = ogromne 
i trudno je aktualnie ująć w formę real- 
nego bilansu. 


Postaramy się jednakże pokazać zamie- 
rzenia inwestycyjne na wsi na lata naj- 
bliższe. 

Przewiduje się w bieżącym pięcioleciu, 
że nakłady inwestycyjne na wsi wyniosą 
ogółem 132.144 mln zł. Nakłady te obej- 
mują środki państwowe oraz środki włas- 
ne chłopów indywidualnych i spółdzielni 
produkcyjnych, które stanowią 47,10% 
ogółu nakładów inwestycyjnych na wsi. 

W porównaniu do lat 1956—1960 ozna- 
cza to zmniejszenie nakładów chłopskich 
i spółdzielni produkcyjnych w stosunku 
do założeń obecnej 5-latki o 6,6%, pomi- 
mo że w liczbach bezwzględnych nakła- 
dy < własnych środków chłopów wzra- 
stają mniej więcej o około 27 mild zł. 
Świadczy to, iż tempo inwestowania rol- 
nictwa przez państwo stale wzrasta. Nie- 
mały wpływ wywiera tu również finan- 
sowanie inwestycji w państwowych go- 
spodarstwach rolnych. 

Na dynamikę wzrostu własnych nakła- 
dów rolników wskazują zbudowane na 
wsi w latach 1959—1961 budynki miesz- 
kalne i gospodarcze. 


Liczba wybudowanych 


Rodzaj budownictwa obiektów 

19595 1440 1561 
obiekty gospodarcze 51.859 49.312 53.238 
budynki mieszkalne 38.010 35.658 31.548 


Należy zaznaczyć, że rok 1959 cecho- 
wał wyjątkowo dynamiczny wzrost bu- 
downictwa na wsi. Tendencje do rozwi- 
jania budownictwa gospodarczego wiążą 


się bezpośrednio z ogólną polityką kre- 
dytową państwa na wsi. 

Ciekawie również przedstawiają się za- 
kres i proporcje polityki inwestycyjnej 
w poszczególnych działach inwestowania 
na wsi, np. udział w inwestycjach nie 
mających bezpośredniego wpływu na pro- 
dukcję rolną w obecnej pięciolatce wyno- 
si około 15%, ogółu nakładów inwestycyj- 
nych na wsi. Oznacza to praktycznie 
wzrost nakładów na budownictwo szkół, 
urządzeń socjalnych, kulturalnych, wszel- 
kiego rodzaju sieci usługowej itp. Nie jest 
to oczywiście jeszcze wysoki wskażnik, 
niemniej jednak świadczy o stosunkowo 
szybkim wyrównywaniu potrzeb socjal- 
no-bytowych, wynikających z wiekowych 
zaniedbań wsi polskiej. 

A jak przedstawiają się proporcje po- 
szczególnych rodzajów inwestycji na wsi? 

W latach 1956—1960 środki na meliora- 
cje stanowiły około 8%, ogółu nakładów 
inwestycyjnych na wsi. W bieżącej pię- 
ciolatce udział nakładów na melioracje 
wzrasta do 11,90%. Wydaje się pozornie, iż 
wzrost wskaźnika inwestycji melioracyj- 
nych jest niekorzystny w porównaniu z 
nakładami na inne inwestycje w rolnic- 
twie. Jednakże należy wziąć pod uwagę 
zmianę struktury poszczególnych robót 
melioracyjnych, przede wszystkim wzrost 
nakładów na melioracje gruntów ornych 
(drenowanie bardzo kosztowne), od któ- 
rych w dużej mierze zależy postęp me- 
chanizacji rolnictwa. Dotyczy to przede 
wszystkim regionów Polski centralnej. 


Z drugiej zaś strony należało odbudo- 
wać systemy melioracji szczegółowych 
(zwłaszcza na gruntach ornych) zniszczo- 
nych długoletnią eksploatacją i podczas 
działań wojennych. 

W związku z tym można określić za- 
kres melioracji w proporcjach do ogółu 
poczynań inwestycyjnych na wsi jako 
uzasadniony. Realizacja planów meliora- 
cji wygląda następująco: 

W roku 1961 zadania w zasadzie wy- 
konano. Duże jednak trudności powstały 
w roku 1962, którego plan przewidywał 
nakłady na roboty melioracyjne w wyso- 


kości 2,4 mid zł, tj. o 21% (480 mln zł) 
wyższe od wykonania planu inwestycyj- 
nego w 1961 r. Wartość produkcji podsta- 
wowej przedsiębiorstw robót wodno-me- 
lioracyjnych była wyższa o 340 mln zł, 
tj. mniej więcej o 18% od wykonania pla- 
nu w roku 1961. 

Należy podkreślić, że w roku 1962 ro- 
boty wodno-melioracyjne wykonywano w 
wyjątkowo niekorzystnych warunkach. 
Opóźniona wiosna, nadmierna ilość opa- 
dów w maju i czerwcu spowodowały po+ 
ważne zahamowanie robót w I półroczu 
1962 r. W związku z tym wartość prze- 
prowadzonych w tym okresie robót była 
niższa mniej więcej o 230 mln zł w po- 
równaniu z analogicznym okresem 1961 r. 
Ulewne i długotrwałe deszcze spowodo- 
wały podniesienie się stanu wód w rze- 
kach i dolinach, a na cięższych glebach, 
przeznaczonych do drenowania, stagnują- 
ce wody uniemożliwiły postęp prac me- 
lioracyjnych do tego stopnia, że roboty 
drenarskie musiały być przerwane. Przer- 
wanie tych robót pociągnęło za sobą od- 
pływ robotników z placów budowy, a po- 
nowny ich werbunek napotykał trudności 
związane m. in. ze zwiększoną  praco- 
chłonnością prac polowych w rolnictwie 
(skutki złej pogody w okresie wiosen- 
nym 1962 r.). W rezultacie przedsiębior- 
stwa robót wodno-melioracyjnych nie mo- 
gły wykonywać robót w normalnym tem- 
pie w okresie od 4 do 6 tygodni. Ta sy- 
tuacja spowodowała, iż w pierwszym 
półroczu 1962 r. wykonano 29,9% plano- 
wanych zadań, gdy tymczasem w roku 
1961, przy sprzyjającej wówczas dla robót 
wodno-melioracyjnych wiośnie, analo- 
giczny odsetek wyniósł 480%. W drugim 
półroczu należało nadrobić zaległości. Po- 
zostało bowiem do przerobu 1,5 mld zł, 
tj. wartość wyższa od przerobu uzyska- 
nego w 3 kwartałach roku 1961. Przero- 
bu tego jednak nie osiągnięto. Zadania 
planu w wykonawstwie  mieiiaracyjnym 
zrealizowano zaledwie w 8tY;,. 


Uwzględniając te wszystkie przyczyny; 
trzeba stwierdzić, iż przedsiębiorstwa 
wodno-melioracyjne przygotowane były 
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pod względem organizacyjnym, jak I tech- 
nicznym do wykonania z roku na rok ros- 
nących zadań. A zadania te stają się co- 
raz bardziej skomplikowane. 


Zwróćmy uwagę na strukturę niektó- 
rych robót melioracyjnych w ciągu 38 lat 
bieżącej pięciolatki. Przedstawia się ona 
następująco: 


Melioracje szczegółowe 


drenowania nowe w tys. ha 

odbudowa drenowań w tys. ha 

melioracje łąk t pastwisk rowami o*u1r- 
tymi w tys. ha 


Melioracje podstawowe 
regulacja rzek w km 


w tym nowe inwestycje w km 

Cechą charakterystyczną struktury ro- 
bót melioracyjnych w ostatnich latach 
jest stały wzrost najbardziej pracochłon- 
nych melioracji szczegółowych, zwłaszcza 
drenowań gruntów ornych. Cały ten pro- 
blem komplikuje jeszcze fakt, iż mecha- 
nizacja prac w melioracjach  szczegóło- 
wych jest niezwykle trudna i w związku 
z tym poziom jej zmechanizowania jest 
u nas bardzo niski, np. roboty ziemne 
w melioracjach szczegółowych są zme- 
chanizowane zaledwie w 2075, gdy tym- 
czasem stopień zmechanizowania tych 
prac w zakresie melioracji podstawowych 
wynosi około 55%, Odbudowa drenowań 
starych, zwłaszcza  niesystematycznych, 
odbywa się prawie wyłącznie ręcznie. Nie 
ma bowiem prawie żadnych praktycz- 
nych możliwości zmechanizowania tego 
rodzaju robót. 

Pomimo poważnego wzrostu potencjału 
przerobowego w przedsiębiorstwach me- 
lioracyjnych w ciągu lat realizacja pro- 
gramu inwestycji melioracyjnych «będzie 
jeszcze ciągle napotykać trudności. 

Innvm przykładem skoordynowanego 
działaria poczynań inwestycyjnych może 
być zaopatrzenie wsi w wodę. Inwestycje 
te o znaczeniu społeczno-gospodarczym, 
mające bezpośredni wpływ na podniesie- 
nie warunków sanitarnych i bytowych 
ludności rolniczej, stanowią również de- 
cydujący czynnik w każdym procesie pro- 
dukcji rolnej, jak i w rozwoju komplek- 
sowej mechanizacji. 

Należy podkreślić, że rozwiązanie pro- 
blenu zaopatrzenia wsi w wodę jest w 


106 


wskaźnik 

1961 1962 1963 wzrostu 

1963—1961 
30.3 43,6 63,4 215,8 
66,1 79,6 91,4 138,3 
60,8 81,0 102,0 167,8 
1954,7 943 2340 119,7 
822,8 823 1220 148,3 


warunkach polskich zadaniem niezwykle 
trudnym z punktu widzenia organizacyj- 
nego (rozproszenie wsi) i technicznego 
(niekorzystny układ hydrologiczno-geolo- 
giczny na większości obszarów naszego 
kraju). 

W bieżącym 5-leciu na zaopatrzenie wsł 
w wodę przeznacza się 2,2 mld zł. Ozna- 
cza to duży wzrost nakładów w porówe= 
naniu z ubiegłą pięciolatką, kiedy to na 
zaopatrzenie wsi w wodę przeznaczono 
około 700 mln zł*). Według wstępnego 
planu perspektywicznego inwestycje na 
te cele ulegną w latach 1966—1980 poważ- 
nemu zwiększeniu. Przedstawiają się one 
następująco: 


w latach 1966—1970 około 7 mid zł, 
» w _ 1971—1975 ŻE 
»  »„ _1976—1980  ,, 10,0 „ 


Należy podkreślić, iż mimo projekto- 
wanego znacznego wzrostu nakładów in- 
westycyjnych w następnych pięciolatkach 
(w stosunku do obecnego planu 5-letnie- 
go) w roku 1980 tylko 35", ludności wiej- 
skiej i rolniczej korzystałoby z wody 
rozprowadzanej systemem  'wodociągo- 
wym, 

Trzeba tu stwierdzić, że problem zao- 
patrzenia wsi w wodę znalazł konkretne 
rozwiązanie w ciągu ostatnich sześciu lat, 
a jego znaczenie nabiera coraz większej 


*) Są to dane szacunkowe dla całego rolni> 
ctwa, ponieważ z okresu tego brak dokładnych 
danych o wysokości nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce indywidualnej. 


wagi w ogólnych zasadach polityki inwe- 
stycyjnej na wsi. Złożony charakter za- 
gadnień zaopatrzenia wsi i rolnictwa w 
wodę wymaga pełnego włączenia się do 
efektywnego działania inwestycyjnego, 
wykonawczego i nadzorczego wszystkich 
zainteresowanych resortów i instytucji. 
Chodzi o to, aby po dokładnym przeana- 
lizowaniu zadań przez podstawowych in- 
westorów na wsi i w rolnictwie zapew- 
nić podjęcie działania kompleksowego 
(PGR, przemysł rolny, szkoły, ośrodki 
zdrowia, punkty weterynaryjne, agrono- 
mówki, gospodarka indywidualna) w bu- 
downictwie urządzeń wodociągowych. 

W inwestycjach polegających na budo- 
wie urządzeń do zaopatrzenia wsi w wo- 
dę w bardzo poważnej mierze partycy- 
puje wieś indywidualna. W bieżącej 5-lat- 
ce nakłady własne chłopów wyniosą oko- 
ko 0,5 mld zł. W związku z tym zagad- 
nienie kompleksowego inwestowania w 
tym zakresie z punktu widzenia organi- 
zacyjnego jest jeszcze bardzo trudne, je- 
żeli wziąć pod uwagę chociażby zupełny 
brak doświadczenia w tej dziedzinie. 

W związku z zaopatrzeniem wsi w wo- 
dę pozostaje jeszcze cały szereg spraw 
dotychczas nie rozwiązanych. Wymienić 
należy tu na przykład eksploatację urzą- 
dzeń wodociągowych na wsi, organizację 
spółek wodociągowych, sprawę opłat itp. 

O ile realizacja inwestycji polegających 
na budowie urządzeń do zaopatrzenia 
wsi w wodę w sektorze państwowym 
(PGR, szkoły rolnicze, POM itp.) nie bu- 
dzi poważnych obaw, o tyle wykonaw- 
stwo tych inwestycji w sektorze nie 
uspołecznionym, realizowanych przez re- 
sort gospodarki komunalnej, stwarza po- 
ważne przesłanki do niepokoju. 


Plan na rok 1961 — 56 mln zł (tj. 4,5% 
planu 5-letniego), został wykonany jedy- 
nie w 580%. Również nie osiągnięto pla- 
nowanych wielkości w roku 1962. Przy- 
czyny niewykonania planów w ciągu 
ostatnich dwu lat były liczne. Rok 1961 
był pierwszym rokiem planowanej dzia- 
łalności w tej dziedzinie i charakteryzo- 
wał się brakiem dobrego przygotowania 


do realizacji. Zbyt późne ustalenie pro- 
gramu inwestycyjnego, późne zlecenie 
opracowania dokumentacji oraz inne 
trudności organizacyjne, finansowe i tech- 
niczne wpłynęły na rozpoczęcie robót z 
dużym opóźnieniem. 

W roku 1962 nie usunięto wszystkich 
trudności, między innymi związanych z 
dokumentacją, organizacją służby inwe- 
storskiej, brakiem podkładów geodezyj- 
nych, wykonawstwem robót budowlano- 
montażowych, brakiem materiałów, szcze- 
gólnie urządzeń technicznych produkowa- 
nych na zamówienie, np. hydrofory, od- 
żelaziacze itp. 

W latach 1963—1965 pozostaje do wy- 
konania 84,5% planu pięcioletniego. Wy- 
konanie tego zadania bez maksymalnego 
uproszczenia i przyspieszenia opracowy- 
wania dokumentacji, bez fachowej służ- 
by inwestorskicj i bez zwiększenia po- 
tencjału przerobowego przedsiębiorstw 
zaopatrzenia wsi w wodę (podległych Mi- 
nisterstwu Rolnictwa) będzie niemożli- 
we. 

Największą pozycję inwestycyjną w 
planie pięcioletnim na wsi i w rolnictwie 
z punktu widzenia wysokości nakładów 
stanowi budownictwo wiejskie. 


Plan inwestycyjny w zakresie budow- 
nictwa wiejskiego w latach 1961—1965 
przewiduje nakłady w wysokości ponad 
88 mld zł. Budownictwo stanowi 61% 
ogółu inwestycji w rolnictwie. 


Struktura nakładów inwestycyjnych w 
budownictwie wiejskim charakteryzuje 
się dużymi nakładami na budownictwo 
produkcyjne, co wiąże się z doinwesto- 
waniem państwowych gospodarstw rol- 
nych w związku z wyższą kapitałochłon- 
nością przyrostu produkcji w PGR. Ta 
kapitałochłonność produkcji w PGR wy- 
nika ze zwiększenia produkcji zwierzęcej 
i roślinnej na podłożu rosnącej mechani- 
zacji i zaspokajania potrzeb melioracyj- 
nych w PGR. Ponadto potrzeby budow- 
nictwa w PGR wiążą się z dekapitaliza- 
cją znacznej ilości budynków  gospcdar- 
czych i mieszkalnych. 
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Poważną pozycją są inwestycje obiek- 
tów pozarolniczych, tak np. na budow- 
nictwo szkół wiejskich wydzielono 8,2 
mld zł, co stanowi około 10%, ogółu środ- 
ków inwestycyjnych, przeznaczonych na 
budownictwo wiejskie. Również na po- 
trzeby socjalno-bytowe wsi (ośrodki zdro- 
wia, usługi, obrót towarowy itp.) prze- 
znacza się 11,3 mld zł, tj. 12%, ogółu na- 
kładów na budownictwo wiejskie. W su- 
mie na budownictwo pozaprodukcyjne na 
wsi (bez budownictwa mieszkaniowego) 
przewiduje się wydatkowanie 19,5 mld zł. 


Oczywiście proporcje te w programo- 
waniu inwestowania w poszczególnych 
województwach będą diametralnie różne, 
np. w województwach wschodnich i za- 
chodnich. 


W związku z tym układ proporcji w 
regionach, gdzie dominować będą inwe- 
stycje o charakterze przeobrażeniowym, 
stanie się bardziej wszechstronny, a co 
za tym idzie — bardziej korzystny z punk- 
tu widzenia kompleksowości inwestowa- 
nia. 

Jak przedstawia się udział gospodarki 
nie uspołecznionej w inwestycjach bu- 
dowlanych? 

W nakładach na roboty budowlano- 
montażowe w rolnictwie ogółem (budow- 
nictwo uspołecznione i chłopskie), które 
wynoszą 68,4 mld zł, gospodarka nie 
uspołeczniona na wsi partycypuje ze 
środków własnych w 54%, co oznacza 
dwukrotny wzrost w porównaniu z ubie- 
głym pięcioleciem. 


Tak szybkie zwiększenie wysokości 
środków przeznaczonych przez gospodar- 
kę nie uspołecznioną na budownictwo 
rolne możliwe jest dzięki zachowaniu 
proporcji między ogólnymi nakładami in- 
westycyjnymi na wsi (melioracja, mecha- 
nizacja, elektryfikacja, budowa dróg, in- 
westycje o charakterze socjalno-bytowym 
itp.) a nakładami związanymi bezpośred- 
nio ze wzrostem produkcji rolnej (wzrost 
ilościowy nawozów mineralnych, środ- 
ków ochrony roślin, rozwój służby wete- 
rynaryjnej, programu nasiennego itp.). 
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Z tak dynamicznego wzrostu środków 
inwestycyjnych, przeznaczonych na  bu- 
downictwo w sektorze nie uspołecznio- 
nym, wynika wniosek o konieczności 
zwiększania inwestycji w państwowych 
gospodarstwach rolnych. Pozycja dotyczą- 
ca budownictwa PGR jest stosunkowo 
wysoka, jak na nasze możliwości, bo wy- 
nosi około 12% ogółu nakładów budow= 
lanych na wsi. 

Jednakże realizacja planu inwestycyj- 
nego w zakresie robót budowlano-monta- 
żowych w rolnictwie w latach 1961—1962 
nie przebiegała zupełnie zadowalająco. 
Łączny plan nakładów na roboty budowe 
lane w rolnictwie (bez szkół, ośrodków 
zdrowia, budownictwa związanego z obro- 
tem towarowym) na te dwa lata obejmo- 
wał 24 mld zł. Wykonany on został pod 
względem wartościowym tylko w 95%. 


Gorzej jednak przedstawia się realiza- 
cja zadań rzeczowych. W państwowych 
gospodarstwach rolnych na zaplanowa- 
nych 10 tys. obiektów oddano do użytku 
8,3 tys. (830% planu). W podziale według 
struktury funkcjonalnego przeznaczenia 
tych obiektów oddano w PGR do użytku 
zamiast 10,1 tys. izb mieszkalnych — 
8,5 tys. izb (tj. 850%). 

Jeszcze bardziej niepomyślnie przed- 
stawia się wykonawstwo budynków in= 
wentarskich w PGR. Zamiast 1315 tys. 
stanowisk w oborach, oddano do użytku 
91,1 tys., w tuczarniach trzody odpowied- 
nio — zamiast 44,8 tys. tylko 28,8 tys., tj. 
64%. 

Nie wykonano całkowicie zadań w la- 
tach 1961-1962 w budownictwie agrono- 
mówek. Na planowanych 1765 nowych 
i adapiowanych obiektów oddano do użyt- 
ku tylko 1288, tj. 737%. 

Słabo również realizowane są zadania 
budowlane w kółkach rolniczych. Ilość 
zestawów maszynowych w kółkach rolni- 
czych stale wzrasta, natomiast budowni- 
ctwo różnego rodzaju szop, garaży, wiat, 
warsztatów naprawczych nie nadąża za 
potrzebami. 

Niezupełne wykonanie planowanych 
zadań budownictwa rolnego wynika 


głównie ze słabości służb inwestorskich, 
z nienadążania za potrzebami przez biu- 
ra projektowe, zwłaszcza w zakresie przy- 
gotowania projektów typowych, a przede 
wszystkim z niedostatecznego potencjału 
produkcyjnego przedsiębiorstw budowla- 
nych wykonujących zadania na wsi. 


Istotną przyczyną niezupełnego wyko- 
nania inwestycji budowlanych w rolni- 
ctwie jest ponadto niewystarczające zao- 
patrzenie wsi w materiały budowlane, 
zwłaszcza w prefabrykaty, które by u- 
możliwiły szybką realizację zadań inwe- 
stycyjnych. 

W latach 1963—1965 przedsiębiorstwa 
budowlane będą musiały wykonać w PGR 
zadania wartości 8 mld zł, co jednak nie 
zaspokaja potrzeb w związku z przejmo- 
waniem do zagospodarowania znacznych 
obszarów gruntów PFZ. Dlatego też w ce- 
lu bardziej prawidłowego wykonania in- 
westycji budowlanych w uspołecznionej 
gospodarce rolnej i w związku z niewy- 
starczającym potencjałem przerohbowym 
w przedsiębiorstwach budowlanych zaj- 
dzie prawdopodobnie potrzeba rewizji sy- 
stemu organizacyjnego działających służb 
inwestycyjnych w budownictwie rolnym, 
jak również zwiększenia mocy przetwór- 
czej przedsiębiorstw wykonawstwa bu- 
dowlanego na wsi. Należy bowiem do- 
stosować służby inwestorskie i wykonaw- 
stwo do aktualnych i stale wzrastających 
potrzeb. 


Reorganizacja służb inwestorskich i wy- 
konawstwa budowlanego w rolnictwie 
powinna przynieść w rezultacie elektyw- 
niejsze wykorzystanie nakładów  inwe- 
stycyjnych przez obniżenie ogólnych kosz- 
tów oddawanych obiektów i poprawę ja- 
kościowego wykonawstwa budowlanego. 


Niesporne są osiągnięcia w zakresie 
elektryfikacji rolnictwa. Inwestycje te w 
perspektywie kilkunastu lat zostaną cał- 
kowicie zrealizowane. Wydaje się, iż nie 
budzi szczególnych zastrzeżeń  dotych- 
czasowa polityka w tym dziale inwesty- 
cji rolnych. Zadania w zakresie elektry- 
fikacji rolnictwa na najbliższe lata spro- 
wadzają się do zaopatrzenia w prąd 
wszystkich 'PGR, co jest warunkiem 
wprowadzenia kompleksowej mechaniza- 
cji procesów produkcyjnych i poprawy 
warunków bytowych robotników rolnych. 

Pozostaje jeszcze ważny dział inwesty= 
cji na wsi, jakimi są drogi. Z braku jed- 
nak w chwili obecnej ostatecznie opra- 
cowanego materiału w tej dziedzinie po- 
zostawimy je bez omówienia. 


Nie sposób oświetlić zakresu i pro- 
porcji inwestowania w rolnictwiei na wsi 
nie uwzględniając społeczno-gospodarcze- 
go układu stosunków produkcyjnych na 
wsi. 

Zakres i właściwy układ proporcji w 
inwestowaniu zależy od wielu czynni- 
ków. W polityce inwestycyjnej w rolni- 
ctwie i na wsi aktualnie należy mieć na 
względzie dwie strony tego zagadnienia. 

Po pierwsze, kojarzenie produkcji rol- 
nictwa nie uspolecznionego oraz określe- 
nie jego kierunków rozwojowych w sto- 
sunkach ekonomicznych między  pań- 
stwem a warsztatem produkcyjnym w 
rolnictwie. i 

Po drugie, uwzględnianie perspektywy 
zmian stosunków produkcyjnych w rol- 
nictwie w kierunku uspołeczniania go- 
spodarki indywidualnej. 


Juliusz Zarzycki 
t Dymitr Perun 


BY zuwierciadie prasuy 
iiterachiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


W dniu 10 lutego minęła pierwsza rocznica śmierci Władysława Bro- 
niewskiego. Dały wyraz temu niektóre pisma literackie. Pamiętał też 
rodzinny Płock, w którym urządzono wieczór ku czci wielkiego poety 
i wystawę związaną z Jego życiem i twórczością. W Warszawie złożono 
wieńce na grobie poety. W toku są prace nad organizacją muzeum Bro- 
niewskiego w domu, w którym mieszkał. Czas też już chyba wszcząć prace 
nad zgłoszoną z inicjatywy Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik' obszer- 
niejszą księgą materiałów wspomnieniowych, analogiczną do tej, jaką po- 
Święcono Gałczyńskiemu i jaką przygotowuje się z materiałów dotyczą- 
cych Nałkowskiej i Tuwima. Iluż serdecznych przyjaciół miał Broniewski 
wśród ludzi związanych z Nim od wczesnej młodości, rewolucjonistów, pi- 
sarzy, działaczy! Myślę, że im szybciej się przystąpi do zbierania tych 
wspomnień, tym większe są szanse na materiał bogaty, żywy i wielo- 
stronny. 

„Polityka”* opublikowała z okazji rocznicy śmierci poety ostatnie Jego 
prace przekładowe: songi do ,„„Mutter Courage'' Brechta. Jak czytamy 
w nocie redakcyjnej, Broniewski rozpoczął ich tłumaczenie w październiku 
1961 r. na prośbę ówczesnej dyrekcji Teatru Narodowego, która planowała 
wystawienie sztuki z Ireną Eichler w roli głównej. Broniewski zdążył 
przełożyć 6 spośród 11 songów, do których muzykę skomponował Paul 
Dessau. „Zabrakło wśród nich sławnej pieśni o fraternizacji, jest natomiast 
pieśń o Salomonie i prolog, siłą ekspresji przewyższający znacznie dotych- 
czasowe przekłady, także te wykonywane obecnie w Teatrze Narodowym... 
Przekład songów z «Mutter Courage» nie jest tylko ostatecznym zamknię- 
ciem Broniewskiego «przyjaźni poetyckich», Jest również zamknięciem 
jego «przyjaźni teatralnych». Ich listę otwiera znany przekład songów 
do «Opery za trzy grosze». 

Dalej nieskończona sztuka samego Broniewskiego o Waryńskim, «Pro- 
letariat> (jej wystawienie planował polski teatr w Kijowie, prowadzony 
przez Wandurskiego). I przede wszystkim «Robotnicze Studio Teatralne», 
którym kierował autor «Wiatraków» przy pomocy Rajchmanowej i Stan- 
dcgo w okresie 1925—1931. «Nie był to właściwie teatr w całym tego sło- 
wa znaczeniu, raczej esiradka polityczna z chóralną i indywidualną recy- 
tacją» — wspominał sam poeta. Inicjatywa stworzenia tego teatru naro- 
dziła się podczas wieczoru autorskiego Broniewskiego u kolejarzy, na 
warszawskim Dworcu Wschodnim. Teatr grywał kolejno w «Parowozie». 
w bibliotece na ul. Żelaznej 75, w szkole prywatnej przy ul. Pańskiej 15. 
Wystawiano tam utwory, ktorych ideowa treść i teatralna forma bliskie 
były poetyce dramaturgii brechtowskiej.. Tłumaczeniem songów z «Mut- 
ter Courage» krąg się zamknął, a klimat dawnej działalności i ostatniej 
«teatralnej przyjaźni» był stale ten sam'. 
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"W „Nowej Kulturze" znajdujemy szkic Rajmunda Kulińskiego, poświę- 
cony przypcmnieniu szczegółów ze szkolnej młodości Broniewskiego 
w Płocku, zwłaszcza ówczesnych polemik ideowych młodzieży płockiej, 
w których przyszły poeta brał żywy udział, oraz — na tym tle — dający 
próbę analizy wiersza Broniewskiego „Róża', otwierającego tom „Dymy 
nad miastem* a drukowanego po raz pierwszy w numerze „Wiadomości 
Literackich, poświęconym Stefanowi Żeromskiemu po Jego śmierci. Ku- 
liński dąży do wykazania, że wiersz Broniewskiego, w którym krytyka 
lat międzywojennych widziała przede wszystkim przejaw przemożnega 
oddziaływania autora „Przedwiośnia* na ówczesną młodzieńczą postawę 
poety, jest już utworem rewolucjonisty, wykraczającego w swych kon- 
kluzjach poza punkt widzenia Żeromskiego. 


Inną pozycją w „Nowej Kulturze* poświęconą Broniewskiemu jest 
fragment wspomnień pierwszej żony poety, Janiny Broniewskiej (,„Mło- 
dość w odłamkach szkła'), plastycznie malujący klimat i realia życia poety 
w okresie zawarcia ich związku małżeńskiego (rok 1926), scenerię war- 
szawskich spotkań w kręgu rodzinnym Broniewskiego oraz w kręgu 
ówczesnych działaczy rewolucyjnych, takich jak DAP Warski, Wan- 
durski i inni. 

* 


Kilka wydanych ostatnio książek prowokuje rozważania o literaturze 
dwudziestolecia. Na marginesie wydanej przez Spółdzielnię Wydawniczą 
„Czytelnik** „Antologii poezji polskiej 1914—1909' zaczyna rozwijać się 
dyskusja nad oceną tradycji poetyckich okresu międzywojennego. Roz- 
poczęła ją „Nowa Kultura'* drukując wypowiedzi kilku reprezentowa- 
nych w antologii, a więc bezpośrednio .,zaangażowanych* poetów (Pawła 
Hertza, Juliana Przybosia, Anatola Sterna, następnie Zbigniewa Bieńkow-= 
skiego), dołączył się do niej ciekawym głosem na łamach „Życia Lite- 
rackiego'* krytyk młodszej generacji, Jerzy Kwiatkowski. Podkreślić trze- 
ba, że zaangażowane jest tu właściwie nie tylko całe starsze pokolenie 
poetyckie, które się z dwudziestolecia wywodzi, ale i ich młodsi następcy, 
chodzi bowiem o tradycję najbliższą, o bezpośredni rodowód naszej poezji 
współczesnej. 


Nie ulega wątpliwości, że drogi poezji tzw. „tradycyjnej” i tzw. „awan= 
gardowej' rozchodzą się u nas w Polsce praktycznie po raz pierwszy 
właśnie w międzywojennym dwudziestoleciu, że powszechne gusty czy 
telnicze dziś jeszcze grawitują ku tym dwom biegunem rozumienia poezji 
i dlatego właśnie ocena tej epoki w literaturze budzi wciąż żywe spory. 
Ponicważ sami twórcy, zwłaszcza młodzi, ewoluują u nas — jak wspomnia- 
łem — bardzo wyraźnie ku rozmaicie zresztą pojmowanej „nowoczesno- 
Ści** — nic dziwnego, że w ocenie tradycji dwudziestolecia przeważa, jak 
dotąd, intencja podkreślenia roli i zasług tzw. „awangardy'** poetyckiej 
owego okresu, jako tej, która przede wszystkim zainspirowała naszą współ- 
czesność. Większość wypowiadających się dotychczas (Przyboś, Stern, 
Zbigniew Dicńkowski) nalezy do picnierów owego ruchu awangardowego 
w pcezji, ówczesnej | późniejszej, wypowiada więc sądy umotywowane 
nie tylko kierunkiem rozwoju naszej liryki w ostatnich czasach, ale także 
własnymi upodobaniami, kierunkiem własnej twórczości, uprawianej od 
lat. Można by powiedzieć nawet, że sądy te o tyle niewiele wnosz” nowego. 
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iż są — zwłaszcza w wypadku Przybosia i Bieńkowskiego — wyrazem nie- 
jednokrotnie już i w ciągu wielu lat formułowanych programów i teorii. 

Może być oczywiście kwestią sperną, czy zasadą doboru wierszy z mi- 
nionej epoki, w antologii epokę tę obrazującej, powinien być stosunek 
utworów „tradycyjnych* oraz „awangardowych* utrzymany w takiej pro- 
porcji, jakiej wymaga spojrzenie historyczne, a więc ówczesne znaczenie 
i rola każdego z tych dwu nurtów, czy też — jak chce Zbigniew Bieńkow- 
ski — ich znaczenie dla naszej epoki. Według Bieńhowskiego antolo- 
gia dwudziestolecia współcześnie usładana powinna uwzględniać przede 
wszystkim tworczość awangardzistiów, ponieważ jego zdaniem tylko ta 
tradycja jest żywa. Zapewne i taka antologia mogłaby być interesująca, 
choć nietrudno sobie wyobrazić, że wersji „współczesnego odczytania" 
minionej epoki mogłoby być wiele i bardzo różnych. Np. dzisiejsi młodzi 
poeci rozumieją już „awangardę* zupełnie inaczej niż chociażby Przyboś. 


I tu właśnie rysuje się zagadnienie najciekawsze i najbardziej zasadni- 
cze: jak rozumieć i jak współcześnie oceniać tradycję poetycką dwudzie- 
stolecia. Czy tylko z punktu widzenia ewolucji form? Czy może z innego, 
szerszego nieco punktu widzenia? Dwie różne sugestie na ten temat mo- 
żemy odnaleźć w wypowiedziach Pawła Fertza i Jerzego Kwiatkowskiego. 
„Dla mnie — pisze Hertz — poezja jest sposobem najzwięźlejszego wypo- 
wiadania się jednostki, świadomej swojej przynależności historycznej do 
czasu, miejsca, obszaru kulturalnego, tradycji i wspólnoty narodowej. O tej 
świadomej przynależności poety rozstrzyga nade wszystko czynnik języ- 
kowy. I dopiero kiedy ta świadomość gruntuje się należycie pod wpływem 
wychowania, wykształcenia i doświadczenia, twórczość, w tym także 
i poetycka, staje się czymś autentycznym, czymś serlo, czymś, co ma zna- 
czenie, co wpływa na obcujące z nią jednostki i na całość kultury naro- 
dowej. Dopiero wówczas ma sens jakikolwiek spór o programy, o sposoby, 
o style, o poetyki. Jeżeli tego gruntu brak, wydaje mi się zawsze, że mam 
do czynienia z komiwojażerstwem kulturalnym s 


Oceniając zgodnie z tą próbą określenia istotnych wartości poetyckich 
twórczość dwudziestolecia, Hertz podnosi rolę poezji historycznie, inte- 
lektualnie i społecznie zaangażowanej, zaznaczając, że jego definicja poezji 
różni się w sposob oczywisty od tej, jaką przyjmuje tzw. awangarda, 
i gdyby mu przyszło ocenić co z poezji awangardowej zachowało dziś war- 
tość, musiałby także zastanowić się, co w niej było — w sensie takiego 
związku z tradycją kulturalną narodu — autentyczne, a co „wypadło z wa- 
lizki komiwojażera':. 

Jerzy Kwiatkowski przesuwa nieco płaszczyznę rozważań o tradycji 
poetyckiej dwudziestolecia. Większość wypowiadających się poetów, nie- 
zaleznie od krańcowo różnych poglądów na to, co jest dla nich w tej 
epoce żywe i cenne, zakładało wyraźnie lub w domyśle wysoką stosun- 
kowo ocenę liryki tego okresu i jej bliskie związki ze współczesnością. 
Kwiatkowski (a jest on właściwie pierwszym przedstawicielem pokolenia 
powojennego, który się w tej materii wypowiada) stawia tezy wręcz prze- 
ciwne. Po pierwsze, dowodzi on, że dwudziestolecie jest poezji współ- 
czesnej — wbrew potocznym mniemaniom — dość obce, i to zarówno 
w swvich nurtach „tradycyjnych', jak „awangardowych. Po drugie, 
twierdzi on, że — niezależnie od świetnych osiągnięć w ramach panujących 
w tamtej epoce stylów i konwencji — poezję dwudziestolecia cechowała 
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„„pewna niższość w stosunku do poezji sąsiadujących z nią epok", niższość 
„panującego modelu poetyckiego". Niższość tę widzi on w tym, że była 
to w przekonaniu krytyka poezja filozoficznie nie pogłębiona, ślizgająca 
się po powierzchni zjawisk, nie stawiająca sobie zasadniczych pytań meta- 
fizycznych czy egzystencjalnych, ufająca zdradliwej historycznej aktualno- 
ści bez doprowadzania jej przeważnie do trwalszych historiozoficznych 
uogólnień. Dlatego, dając artykułowi swemu znamienny tytuł „Skrzydła 
ciążące ku ziemi", Kwiatkowski kończy go stwierdzeniem, że „dwudzie- 
stolecie przyniosło poezji polskiej obniżenie lotu', dorzucając efektowną 
metaforę, mającą uzasadnić formalną świetność tej poezji: „Ale gdy ptak 
zniża lot — łatwiej dostrzec można piękno jego skrzydeł", 

Według Kwiatkowskiego „to, co w poezji najcenniejsze, dzieje się zwy* 
kle (choć na pewno nie zawsze) na styku między filozofią pojętą bardzo 
szeroko, w sposób by tak rzec: laicki, a literaturą sensu stricto. W sferze, 
w której konkret poetycki, legitymujący się sprawdzalnymi wartościami 
stylistyczno-językowymi i «strukturalno»-wyobraźniowymi, stanowi jed- 
nocześnie — a nawet: poprzez owe wartości — wyraz uogólnienia... 
współzbieżnego z uogólnieniem filozoficznym na miarę swojego czasu'. 

Jak widać, Kwiatkowski najdalszy jest od niedoceniania tego, co prze- 
cież w gruncie rzeczy stanowi zawsze w naszym odczuciu o wartości 
i pięknie poezji: od niedoceniania konkretu, plastyki i świeżości obra- 
zowania, podkreślając jedynie, że to nie wystarcza, akcentując ambicje 
filozoficzne. Nie budziłoby to zastrzeżeń, gdyby nie nasuwała się myśl 
o osobliwej niewymierności tych walorów czy też tych czynników w poezji. 
Jeśli się mówi, że epoka Tuwima, Broniewskiego, Pawlikowskiej, Słonim- 
skiego, Przybosia i Gałczyńskiego była „obniżeniem lotu* w porównaniu 
z okresami z nią sąsiadującymi ze względu na „przyziemność'** ambicji 
filozoficznych, ich niedowład w stosunku do uogólnień filozoficznych epo- 
ki, to coś tutaj budzi sprzeciw, przynajmniej sprzeciw tych, którzy na. 
poezji tej epoki kształtowali swoją wrażliwość. Kształtowali oni ją bo- 
wiem m. in. w opozycji do epoki poprzedniej, do poezji Młodej Polski, 
która właśnie miała te „ambicje filozoficzne”, a jednocześnie zdewaluowała 
się w odczuciu odbiorców dwudziestolecia niesłychanie gwałtownie ze 
względu na swoją bezczasowość czy „ponadczasowość*, niekonkretność, . 
koturnowość, gadulstwo, słowolejstwo. Pokolenie ukształtowane w dwu" 
dziestoleciu nie znosiło poezji młodopolskiej, widząc w niej nie tylko tra- 
dycjonalizm środków wyrazu, ale i tradycjonalizm jej ambicji filozoficz= 
nych, szczyciło się swoją ,,postępowością'* w tym właśnie, że wprowadzało 
do poezji nie tylko codzienny język, ale i ten ton aktualności społecznej, 
politycznej, o którym teraz Kwiatkowski mówi, że niesłychanie szybko 
wietrzeje, jeśli nie jest podbudowany głębszą refleksją historiozoficzną. 
Dla nas nie tylko Leśmian, którego słusznie i konsekwentnie w stosunku 
do swoich koncepcji wysuwa Kwiatkowski, ale i Skamandryci, i Broniew- 
ski, byli „lepsi'* od Tetmajera i Kasprowicza. Byli „lepsi'* nie tylko dla- 
tego, że dokonali rewolucji formalnej, że odświeżyli poetycki język, uczy- 
nili go prawdziwszym, bo bardziej zbliżonym do potoczności, ale także 
dlatego, że to właśnie odświeżenie dokonało się przez zerwanie z filozofią 
„ponadczasową '', do gruntu idealistyczną, spekulatywną, od której dla nas 
wiało w poezji załganiem i nudą, przede wszystkim nudą. I cóż się teraz 
dzieje? Kwiatkowski nie bez racji zwraca uwagę na to, że w naszej naj- 
młodszej poezji powracają, zmodyfikowane formalnie tony młodopolskie, 
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Że bliższy jest młodym np. wywodzący się z mnaderny ekspresjonizm niż 
„płytka aklualność polityczna Skamandrytów i „technicystyczny* kon- 
struktywizm awangardy. Co więcej, twierdzi, że najczęściej owo przede 
wszystkim cenne dla niego „uogólnienie poetyckie współbrzmi z «egzy- 
stencjalno-metafizycznymi» zagadnieniami filozofii". Jako swoisty wzór 
wymienia poetów zachodnich, w których twórczości dopatrzeć się umie 
ech filozolii fenomenologów, egzystencjalistów, teorii Junga itp. 


I tu dopiero ogarniają nas rzeczywiste wątpliwości. Jak to „współbrzmie- 
nie* ma wyglądać? Bardzo pięknie, jeśli poezja konkretna, umiejscowiona 
w swoim czasie, wyrażająca aktualne treści, ma swoje „dno filozoficzne". 
Jeśli na te wartości, które właśnie wydobyło, wyakcentowało dwudzie- 
stolecie, nałożą się inne, głębsze, bardziej „nieprzemijające”, Jest zawsze 
jedna wielka epoka w naszej literaturze, którą można się tu świadczyć: 
romantyzm. Poezja Mickiewicza, Słowackiego, Norwida. W stosunku do 
tych wielkoludów wszystko, a więc i dwudziestolecie, można nazwać „obni- 
żeniem lotu, 


Ale w stosunku do Młodej Polski? Ale w stosunku do tej absolutnie 
zatracającej wszelki kontakt z powszechną wrażliwością poezji, jaką re- 
prezentują dziś hermetyczni poeci Zachodu, jak choćby wymieniony przez 
Kwiatkowskiego laureat Nobla Saint-John Perse? Więc.,te fale przelewa- 
jących się, nużących, nieskoordynowanych obrazów, przy których zwo- 
lennik najśmielszej fantastyki bezradnie usypia, mają pobudzać nasze 
ambicje w epoce, która poznała nie tylko Tuwima, Broniewskiego i Gał- 
czyńskiego, ale także Majakowskiego i Brechta? Więc mógłby być odwrót 
już nie tylko od dwudziestolecia, ale od związania poezji z problematyką 
społeczną w ogóle — i to u nas, w kraju o takiej jak nasza tradycji, i takim 
modelu ustrojowym. W imię czego? Tylko w imię tego, że anachroniczne 
wydają się dziś — i słusznie — młodym poetom wiersze płytko propagan- 
dowe? 


To jeszcze nie powód, aby zawierzać dziełom powstałym w aurze speku- 
latywnej, idealistycznej filozofii, z którą już dwudziestolecie miało odwagę 
w swojej praktyce poetyckiej walczyć, zdobywając dla poezji rzesze no- 
wych czylelników. A może naszym trochę znudzonym poszukiwaczom rze- 
komej „giębi filozolicznej'* imponuje raczej coś, co jest w istocie pseudo- 
giębią? Może uważają w gruncie rzeczy międzywojennych odkrywców 
konkretu społecznego i historycznego za „płytkich* tylko dlatego, że nie 
pctrafią znależć godnego przedłużenia ich drogi, równowartościoweg:, 
a nowego sposobu związania się z aktualnością naszych czasów? Może to 
jest po prostu droga trudniejsza? Są młodsi, współcześni poeci w Polsce, 
którzy nią idą, jak choćby Różewicz, Szymborska, Herbert, ale coraz wię- 
cej jest niestety takich, którzy rzeczywiście starają się szukać „głębi na 
styku poezji z filozofią całkowicie nam obcą. Jestem oczywiście jak najdal- 
szy od niedoceniania znaczenia tych problemów, których rugowanie z poe- 
zji musi przyczynić się do jej spłycenia, jak to było u nas przed niewielu 
laty, ale dzisiaj rysuje się niebezpieczeństwo inne. Niebezpieczeństwe 
pewnego lekceważenia związków z życiem, historią (nawet w poglębionym, 
filozoficznym ujęciu), aktualnością, niebezpieczeństwo „bczczasowości” 
w poezji, które tak gromił u młodopolan Brzozowski i na które tak słusznie 
chyba wskazuje Paweł Hertz, ostrzegając przed „walizką komiwojażera''. 
Jeśli się te niebezpieczeństwa weźmie pod uwagę, dojdzie się chyba do 
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wniosku, że jest jednak czego uczyć się od poetów dwudziestolecia, nawet 
tak mało „metafizycznych” i „.egzystencjalnych*, jak Broniewski, Tuwim 
i Przyboś z ich pasją społeczną, odczuciem aktualności i związku ze swoim 
czasem. Jeśli to ma być „obniżenie lotu*, to — przyznaję — wolę owe loty 
niższe, na wysokości, z której widać ziemię, bo wyżej bardzo nudno. 


g 


Inną pozycją z dwudziestolecia, która może wzbudzić pewne zaintereso- 
wanie jako wypełnienie luki wydawniczej, jednej z tych, wokół których 
narastają różne wielkie mity, jest pierwsza w Polsce publikacja przez 
Państwowy Instytut Wydawniczy rozproszonych dramatów Stanisława 
Ignacego Witkiewicza. Dobrze się stało, że tę nad wyraz interesującą, ale 
i bardzo dyskusyjną pozycję poprzedził doskonały wstęp Konstantego Pu- 
zyny, „ustawiający'* problem dramatów „Witkacego" w trybie dalekim 
od grożącej tego typu zjawisku mitologizacji. 


„-.Przy lekturze tych pism — stwierdza bez ogródek Puzyna — niejedne+ 
mu z entuzjastów «na wiarę» twarz się wydłuża. Tak, to prekursor, lecz 
dziś już trochę myszką trąci. Prawda, że w innych krajach reprezenta- 
tywne utwory awangardy lat dwudziestych zestarzały się równie: weźmy 
choćby «Cycki Tyrezjasza» Apollinaire'a, »Orfeusza« Cocteau, «Gaz IL- 
Kaisera... Gdzie tam jednak Witkacemu do Ionesco czy Sartre'a! Prawda, 
że rosnący w mieszkaniu trup z ionescowskiego «Amćdće ou comment 
s'en debarrasser» jest pomysłem idealnie witkacowskim, że Sartre'a przy- 
pomina Witkiewicz nie tylko postawą filozoficzną, ale czasem nawet sty- 
listyką: naturalistyczno-ekspresjonistyczne brutalizmy «Dróg wolności», 
splecione z ciągłą autoanalizą w pojęciowym języku dysertacji filozoficz- 
nej, pochodzą z tego samego kręgu prozy. co «Nienasycenie»... Ileż jednax 
w Witkacym dłużyzn, gadulstwa, rozwlekłości, jak wątła często akcja 
w dramatach...'* 


Stawiając zasadnicze pytanie „epigon czy prekursor*, wskazując na 
współobecność w twórczości St. I. Witkiewicza zarówno ech młodopol- 
szczyzny, jak odkrywczego antycypowania problemów, które dopiero 
znacznie po nim wysuwać zaczęła literatura zachodnioeuropejska, Puzyna 
akcentuje m. in. znaczenie osobistych doświadczeń tego pi:arza i filozofa- 
amatora zarazem, „genialnego improwizatora' (określenie Boya), który 
„rodził nie dzieła do porodu gotowe, ale raczej embriony dzieł* (określe- 
nie prof. Kotarbińskiego), związanych z przeżyciem Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, przeżyciem „intelektualnym*, które nie doprowadziło go 
bynajmniej do uznania idei rewolucji, przeciwnie, utwierdziło go w oba- 
wie przed wizją jej zwycięstwa w świecie, ale jednocześnie uprzytomniło 
mu te wielkie zagadnienia przyszłych losów ludzkości, które myśliciele 
Zachodu zaczęli rozważać dopiero w kilkanaście lat później. Analizując 
wnikliwie związki twórczości Witkacego z kierunkami artystycznymi jega 
epoki (np. z ekspresjonizmem i nadrealizmem), Puzyna stwierdza, że „naj- 
świetniejsze karty Witkiewicza napawają dzisiaj podobną cieniutką gory- 
czą, co najlepsze strony Brzozowskiego. Wciąż majaczy poza nimi tragi- 
komedia polskiej inteligencji: kiedy trafiają się jej idee istotnie europej- 
skie, rzetelnie nowe — z reguły przychodzą nie w porę... Dopiero podczas 
drugiej wojny i okupacji Zachód przeżywa w pełni ten krach wartości, 
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zachwianie mieszczańskiego ładu i dziewiętnastowiecznych pojęć politycz= 
nych, terror, głód, paroksyzm strachu i rozpaczy, które Witkacy przeżył 
wcześniej o ćwierć wieku... Zacznie się teraz sława Sartre'a, zjawi się ca- 
musowska filozofia absurdu, odkrycie Kafki, debiut Ionesco. Problemy 
rewolucji, mechanizacji, «cywilizacji rmrowiska» stają w centrum zainte- 
resowań'. W pierwszych latach po II wojnie światowej Witkacy mógł, 
zdaniem Puzyny, zainteresować Europę, ale został wkrótce zdystansowany 
przez utwory o podobnych ideach, lecz o wiele doskonalsze artystycznie. 


„Lecz taki bywa — kończy Puzyna — zwykle los artystycznej awan- 
gardy. Zadaniem jej nie jest przeciez tworzenie dzieł doskonałych. Zada- 
nia jej są dużo skromniejsze i dużo bardziej heroiczne: burzyć skamienieli- 
ny przesądów, odsłaniać nowe perspektywy, rewolucjonizować świado- 
mość, stawiać swojej epoce pytania drastyczne i nie uchylać się od żad- 
nych, nawet fałszywych odpowiedzi', 


„Dramatami” St. I. Witkiewicza zajmuje się też Zygmunt Greń na ła- 
mach „Życia Literackiego" w artykule pt. „Witkiewicz, czyli literatura, 
której nie było”, Zastanawia się on ogólniej nad losem dzieł literackich, 
ukazujących się po czasie, do którego przynależą, jak dzieła Norwida, jak 
w chwili obecnej utwory Witkiewicza czy powiedzmy „Listy Sobieskiego 
do Marysieńki'. W przekonaniu krytyka nic nie jest w stanie zrekompen- 
sować pewnych skutków takich opóźnień. Można dziś poświęcić np. Nor- 
widowi w podręcznikach więcej miejsca niż wszystkim innym poetom 
razem wziętym, nie odrobi to faktu, że go przez pół wieku w literaturze 
nie było. Dlatego pytanie, czy np. w związku z wydaniem dramatów 
Witkiewicza należy domagać się grania ich w teatrach, krytyk pozostawia 
zawieszone, bez odpowiedzi. 


Wydaje mi się, że takie stawianie kwestii trąci jednak pewnym „kata- 
stroficznym schematyzmem'. Nie wszystko, co zostało nie zauważone 
w swojej epoce, przychodzi bezapelacyjnie spóźnione i w jednakowym 
stopniu historyczne czy wręcz „muzealne'. Odkrycia ex post są chlebem 
powszednim literatury i sztuki w ogóle, wcale nie tylko w Polsce. W tym 
sensie Szekspira „odkrył** dopiero romantyzm, Kafkę — dopiero lata po 
drugiej wojnie światowej, u nas nie tylko Norwida, ale i Słowackiego — 
dopiero okres Młodej Polski, pamiętniki Paska i poezja Wacława Potockie- 
go, które są dziś koronnym świadectwem naszej literatury XVII-wiecznej, 
wydane zostały dopiero w drugiej połowie wieku XIX, Oczywiście prze- 
dłużająca się „nieobecność pewnych dzieł literackich w świadomości wie- 
lu pokoleń, a zwłaszcza w świadomości ludzi współczesnych ich powstaniu, 
zubaża i utrudnia proces rozwojowy literatury, ale to nie znaczy, że póź- 
niejsze włączenie rzeczy odkrytej nie wzbogaca nie tylko zasobów histo- 
rycznych, ale — w pewnych wypadkach — także zasobów wartości żywych. 
Nie wszystko dezaktualizuje się jednakowo. Szekspirowi niewiele zaszko- 
dziło to, że był czas, kiedy nie dostrzegano jego wielkości. Norwidowi — 
także nie, pomijając fakt, że sens wielu takich „opóźnień”* tkwi właśnie 
w samej istocie dzieł w swoim czasie nie dostrzeżonych. Czy Norwid, ten 
konkretny, z całym swym filozoficznym i artystycznym powikłaniem, 
mógł nie być pominięty, nie doceniony w swojej epoce? Oto pytanie. Czy 
źródła losu dramatów Witkiewicza nie tkwią w nich samych? Niektórzy 
mówią: gdyby to nie była Polska, ale Paryż... Głupstwo! Gdyby to nie 
było w Polsce, te dramaty byłyby po prostu inne. Nie twierdzę wcale, 
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że lepsze. Puzyna udowodnił ciekawie, że pod pewnymi względami byłyby 
zapewne mniej społecznie przenikliwe. Byłyby inne i może dlatego mia- 
łyby inny los. Ale co pomoże takie „gdybanie*? 


* 


Do problemów tradycji dwudziestolecia sięga również Artur Sandauer 
w opublikowanym w „Twórczości** polemicznym szkicu „O Gałczyńskim, 
tym razem... bez taryfy ulgowej*. Nie jest to wprawdzie szkic w tym 
stopniu pamfletowy. co dawniej ogłaszane przez krytyka eseje o Adolfia 
Rudnickim, Andrzejewskim czy też „szkole** Boya i Słonimskiego. Jest 
mniej niż tamte zmitologizowany, bardziej pedantycznie przyczynkarski, 
choć równie w tym właśnie przyczynkarstwie jednostronny, uwzględnia- 
jący tylko jeden, nienowy zresztą, gdy chodzi o próbę jego analizy, aspekt 
twórczości i świadomości autora „Kolczyków Izoldy*'. Chodzi o analizę 
struktury tego, co szumnie nazywano niekiedy „przełomami ideologiczny- 
mi* poety. a co w gruncie rzeczy było funkcją jego swoistego, w dużej 
mierze (choć nie zawsze i nie całkiem!) sceptyczno-ironicznego sposobu 
widzenia świata i problemów. ideowych. 


Sandauer nie czyni tu specjalnych odkryć, gdy chodzi o postawę poety 
czy ogólną interpretację jego twórczości, słusznie zreszią podkreślając 
wagę zawartego w niej elementu groteski, przeciwstawia się natomiast 
przede wszystkim koturnowym i sztucznie „uwznioślającym”* interpreta- 
cjom jego utworów oraz jak najdalszej samemu Gałczyńskiemu atmosfe- 
rze traktowania tego, co było w jego twórczości bufonadą i drwiną — 
serio, ze śmiertelną powagą. Niestety, w tej słusznej w założeniu tendenc;i 
sam po trosze ulega temu, co zwalcza. Doszukując się np. tła politycznego» 
głośnego wiersza „Skumbrie w tomacie*, zdaje się rozważać zagadnienia 
leżące poza sferą jednoznacznych intencji poety, podobnie jak ci, z któ- 
rymi polemizuje. , 

Czy zresztą pretensje o rzekome tendencje „kanonizacyjne* w stosunku 
do Gałczyńskiego są rzeczywiście słuszne? To prawda, jest to poeta, któ- 
ry — zwłaszcza po śmierci — zyskał ogromną popularność i ogromny re- 
zonans, całkiem nie inspirowany i nie „organizowany*, to prawda — od- 
puszczono mu (nie bez częstych późniejszych przytyków jednak) przedwo- 
jenne powiązania z prawicą, ale do rzeczywistej kanonizacji jakże tu da- 
leko! Wystarczy stwierdzić, że np. poeci tzw. awangardy (chociażby w oma- 
wianej wyżej dyskusji Przyboś i Bieńkowski) nie pomijają żadnej okazji, 
aby wytknąć mielizny, słabsze strony, nierówność poezji Gałczyńskiego, 
która mimo to jako zjawisko niezwykłe i jedyne w swoim rodzaju w liryce . 
polskiej naszych czasów ma liczne rzesze miłośników, liczniejsze na pewno 
aniżeli antagonistów. Zdaje się, że żadna odmowa rzekomej „ulgowej ta- 
ryfy'* tego nie zmieni i Gałczyńskiemu — na szczęście — nie zaszkodzi. 


Ryszard Matuszewski 
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Karol Marks 
o gospodarce Lomunistycznej 


Czy Marks miał pogląd na gospodarkę przyszłego społeczeństwa komunistycznego? 
Wiadomo z jaką niechęcią odnosili się Marks i Engels do szczegółowych rozważań na 
temat tego, jak będzie wyglądać społeczeństwo i jego system gospodarczy po zwye 
cięstwie rewolucji proletariackiej. W odróżnieniu od socjalistów utopijnych cały wy* 
siłek intelektualny ześrodkowali na badaniu warunków istnienia i tendencji rozwo- 
jowych współczesnego im społeczeństwa kapitalistycznego. Pragnąc pozostać w gra- 
nicach nauki, świadomie odrzucając wszelkie wizjonerstwo, starali się wyjaśnić prawa 
ruchu gospodarki kapitalistycznej. W ten właśnie sposób dowiedli historycznego cha- 
rakteru formacji kapitalistycznej i konieczności zastąpienia jej systemem stosunków 
socjalistycznych. Również ich najwybitniejsi kontynuatorzy świadomie powstrzymy* 
wali się przed kreśleniem obrazu przyszłego społeczeństwa. A jednak postawione na 
wstępie pytanie jest uzasadnione, jak to wykazał we wnikliwym studium Gabriel 
Temkin *); można uzyskać na nie dość rozwiniętą odpowiedź w pismach Marksa 
i Engelsa. To prawda, że ani Marks, ani Engels nie pisali specjalnych prac na ten 
temat, że wypowiadali się w sprawie przyszłego społeczeństwa głównie w związku 
z krytyką ustroju kapitalistycznego. Odtworzenie przeto ich bardziej całościowego 
poglądu na komunizm nie jest rzeczą prostą. Ale Temkin dał nam książkę, w której 
skrupulatnie i krytycznie zestawił najistotniejsze wątki składające się na pewną ca- 
łość; otrzymaliśmy dość wyczerpujący obraz poglądów twórców naukowego socja- 
lizmu na społeczeństwo przyszłości. 

Wypada się zgodzić z autorem (wykazał to w książce w pełni), gdy pisze w uzasad- 
nieniu racji swych dociekań: „Wydaje się, że brak zainteresowania dla teorii gospo- 
darki socjalistycznej przez długi okres czasu wynikał nie tylko z niechęci do two- 
rzenia utopii, ale w znacznym stopniu z tego — choćby to najdziwniej brzmiało — 
że teoretycy marksistowscy mieli przed oczyma mniej lub bardziej pełny, ale okre- 
ślony obraz przyszłego ustroju. Gospodarkę socjalistyczną — w której funkcjonowanie 
nie chciano się wdawać — wyobrażano sobie jako absolutne przeciwieństwo gospo- 
darki towarowo-pieniężnej. Dla przyszłości zakładano bowiem <pracę bezpośrednio 
uspołecznioną, czyli formę produkcji biegunowo przeciwstawną produkcji towaro- 
wej». (Marks). Ten bezpośrednio społeczny charakter pracy, eliminując wszelkiego 
rodzaju formy więzi towarowych oraz prawo wartości, polegać miał, najogólniej 
biorąc, na bezpośrednim i proporcjonalnym do potrzeb rozdziale siły roboczej i środ- 
ków produkcji pomiędzy rozmaite gałęzie produkcji oraz bezpośrednim rozdziale 
środków konsumpcji zgodnie z określonymi zasadami. Stąd organizacja przyszłej 
gospodarki miała się uksztaltować w sposób zbliżony do organizacji gigantycznej 
wielodziałowej fabryki, kierowanej planowo za pomocą metod naturalno-rozdziel- 


*y Gabriel Temkin — Karola Marksa obraz gospodarki komunistycznej, Biblioteka Studiów nad 
Marksizmem, t. 3, PWN 1952 r. 
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czych przez scentralizowany zarząd nad rzeczami, który z czasem miał zająć miejsce 
państwa (str, 18). 

Każdy, kto śledzi dyskusję ekonomiczną w ZSRR na temat stosunków towarowo- 
pieniężnych i warunków ich zniesienia, musi sobie zdać sprawę z przemożnego wpły- 
wu, jaki wywiera na jej uczestnikach ów obraz komunizmu, który nakreślili Marks 
i Engels. Warto przypomnieć, że gdy Stalin uzasadniał w „Ekonomicznych proble- 
mach socjalizmu w ZSRR' kroki, zmierzające do zniesienia wymiany towarowej 
(miało to swoje praktyczne następstwa), powoływał się na stanowisko Marksa. 


Znaczenie przeto problematyki podjętej przez Temkina nie jest bynajmniej aka- | 
demickie, teoretyczne jeno, lecz bezpośrędnio praktyczne. Wszak rzutują poglądy 
Marksa na naszą współczesną orientację w dziedzinie programowych poczynań na 
polu ekonomicznym i stanowią po dziś dzień idealny wzorzec stosunków, ku urze-- 
czywistnieniu których się zmierza. 


%k 


Zrekonstruowaniu poglądów Marksa na gospodarkę społeczeństwa komunistycz- 
nego autor poświęcił cztery rozdziały, w których analizuje kolejno charakter pro- 
dukcji, system zarządzania, planowania i podziału. Dla zrozumienia całości zasad- 
nicze znaczenie ma rozdział pierwszy zatytułowany „Praca bezpośrednio społeczna*, 

Wyjaśnienie idei pracy bezpośrednio spolecznej nie należy do rzeczy łatwych, wy- 
maga bowiem wyłożenia głównych wątków marksistowskiej analizy produkcji to- 
warowej, kwintesencji jego nauki ekonomicznej. Ale bez tego nie byłoby możliwe 
wprowadzenie w samą metodę myślenia, którą posługiwał się Marks przy rozpatry- 
waniu problemów przyszłego społeczeństwa. Z zadania tego autor wywiązał się wielce 
umiejętnie, unikając symplifikacji, nie roniąc nic z bogactwa kryjących się tu treści. 

Podążając za biegiem myśli Marksa, autor kreśli dialektykę rozwoju pracy bez- 
pośrednio społecznej. Punktem wyjścia jest tu analiza produkcji towarowej, jej po- 
chodzenia i dalszych losów dziejowych. W odróżnieniu od Adama Smitha, upatrują- 
cego przyczyn gospodarki towarowej we właściwościach „natury ludzkiej", Marks 
traktował tę gospodarkę jako zjawisko historyczne, powstałe, z jednej strony na 
podstawie społecznego podziału pracy (uwarunkowanego rozwojem sił wytwórczycn), 
z drugiej zaś, wskutek pojawienia się prywatnej własności samodzielnych i nieza- 
leżnych producentów. Wyodrębniając te dwie kategorie ekonomiczne podkreślał, że 
choć podział pracy stanowi istotną przesłankę produkcji towarowej i sam dzięki niej 
się rozwija, nie jest wszakże nieodłączny od tej formy produkcji. Przeciwnie, po- 
przedzał ją historycznie, istniał na długo przed pojawieniem się wymiany towarowej. 

Ale właśnie wówczas gdy produkcja opiera się na społecznym podziale pracy, 
a zarazem nie wytwarza się towarów — mamy do czynienia z pracą bezpośrednio spo- 
łeczną. „Wspólnota stanowiąca tutaj przesłankę produkcji nie pozwala, aby praca 
jednostki była pracą prywatną, a jej produkt — prywatnym produktem, natomiast 
powoduje, że jednostkowa praca występuje bezpośrednio jako funkcja członu orga- 
nizmu społecznego* (Marks). 

Natomiast pojawienie się rozwiniętej wymiany towarowej oznacza zarazem znie- 
sienie bezpośrednio społecznego charakteru pracy wskutek istnienia własności pry- 
watnej, albowiem „tylko produkty samodzielnych i niezależnych od siebie prac pry- 
watnych przeciwstawiają się sobie jako towary" (Marks). Stąd też w przekonaniu 
Marksa obiektywny rozwój ekonomiczny, który zmierza ku zniesieniu wiasności pry- 
watnej i uspołecznieniu środków produkcji, oznacza także zniesienie produkcji to- 
warowej i nadanie pracy charakteru bezpośrednio społecznego. Ta swoista dialektyka 
podyktowała mu znane stwierdzenie w „Krytyce Programu Gotajskiego'*: „We- 
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wnątrz społeczeństwa zrzeszonego, opartego na wspólnej własności środków pro- 
dukcji, wytwórcy nie wymieniają swych produktów; tak samo praca zużyta na wy- 
tworzenie produktów nie przejawia się tu jako wartość tych produktów, jako rze- 
czowa cecha im właściwa, ponieważ teraz, w przeciwieństwie do społeczeństwa ka- 
pitalistycznego, praca indywidualna istnieje jako część składowa pracy zbiorowej 
już nie drogą okólną, lecz bezpośrednio. 


Jak towar, streszczający w sobie wszystkie sprzeczności społeczeństwa opartego na 
«eksploatacji siły najemnej, był dla Marksa punktem wyjścia do krytycznej analizy 
kapitalizmu, tak jego 1dea powrotu do pracy bezpośrednio społecznej (na podłożu 
techniki osiągniętej w toku całego procesu dziejowego ludzkości) stanowi nie tylko 
nieuchronne rozwiązanie sprzeczności produkcji towarowej, lecz antycypuje zarazem 
najważniejsze rozstrzygnięcia dotyczące przyszłej organizacji i mechanizmu funkcjo- 
nowania społeczeństwa komunistycznego. 

„Bez przesady można powiedzieć — pisze Temkin — że wszystkie rozważania 
Marksa o przyszłej gospodarce są jakimś nawiązaniem do tej idei, do której spro- 
wadza się cała jego wizja komunistycznej formy produkcji' (str. 80). 

Wyjaśniwszy teoretyczny sens idei pracy bezpośrednio społecznej, autor w na- 
stępnym rozdziale eksplikuje marksowską wizję systemu zarządzania w ustroju ko- 
munistycznym, zastrzegając się, że w dalszych rozważaniach abstrahować będzie od 
llościowego aspektu zagadnienia poprzestając tylko na jego aspekcie jakościowym. 
(Analiza ilościowa stanowi przedmiot odrębnej pracy autora). 
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lionsckwencją zniesienia pracy społecznie wyalienowanej, przybierającej postać 
towarów, i nadania pracy wytwórczej bezpośrednio społecznego charakteru musi być 
ustanowienie w przyszłym społeczeństwie jednego podmiotu gospodarującego. Staje 
się to równie konieczne jak konieczna jest wielość podmiotów gospodarujących przy 
produkcji towarowej. Oto główny wniosek, który płynie z idei pracy bezpośrednio 
społecznej w odniesieniu do przyszłego systemu zarządzania. Nic przeto dziwnego, 
że Marks zdecydowanie przeciwstawiał się wszelkim koncepcjom anarchistycznym 
ij decentralistycznym w zastosowaniu do gospodarki komunistycznej. W zagadnieniu 
zarządzania — generalnie biorąc — „„Marks jest centralistą" (Lenin). 


Podnoszono często zarzut, że w sposobie ujęcia przez Marksa problemów przysz- 
łego społeczeństwa występuje sprzeczność między jego wizją centralno-kolektywi- 
stycznej organizacji ekonomicznej a tezą o zaniku państwa, będącą jak gdyby ideałem 
anarchistycznym. Temkin wykazuje, że zarzut ten opiera się na niezrozumieniu przez 
krytyków marksistowskiej teorii państwa, na pomieszaniu przez nich dwóch zagad- 
nień: państwa i władzy zarządzającej. Dla Marksa — wyjaśnią autor — państwo jest 
władzą pol.tyczną Sensu stricto, bynajmniej zaś nie identyfikuje się ono z wszelką 
władzą, W tym znaczeniu władza państwowa, będąca wytworem sprzeczności kla- 
sowych, traci wszelką rację bytu w warunkach komunizmu. Ale w przeciwieństwie 
do anarchizmu, który domaga się zniesienia wszelkiej władzy, Marks dowodzi, że 
życia społecznego wspólnoty komunistycznej, jego egzystencji, nie da się pomyśleć 
bez ośrodka k.erowniczego, bez władzy organizującej, planującej i regulującej pro- 
dukcję i spożycie. Na tym właśnie polega sens znanej formuły: „Zamiast rządzenia 
ludzmi występuje zarządzanie rzeczami i kierownictwo procesami produkcji'. Marks 
był przeświadczony nie tylko o tym, że zachowa się konieczność władzy centralnej, 
ale że jej znaczenie stanie się zupełnie wyjątkowe w związku z systemem gospo- 
darki planowej. eo 
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ś Autor wskazuje wszakże, że Marks był zarazem zwolennikiem szerokiego rozwoju 
samorządu terytorialnego, który stanowiłby nieodzowne uzupełnienie zarządu central- 
nego. Jest to niezbędny warunek wyrugowania biurokracji i hipertrofii centralizmu. 
Powołując się na wypowiedź Engelsa, który twierdził, że ów przyszły zarząd będzie 
zawiadywał całokształtem życia społecznego i wskutek tego będzie bardziej autory- 
tatywny niż w jakiejkolwiek innej gospodarce, Temkin dowodzi, iż błędne jest mnie- 
manie, jakoby „ezarządzanie rzeczami» sprowadzało się tylko do stosunków między 
człowiekiem a rzeczami*. Zawiera ono również element stosunków pomiędzy ludź- 
mi, w tym także pewien element podporządkowania. Jest to rzecz całkiem zrozu- 
miała, gdyż w sferze ekonomicznej „«działalności połączonej» nie jest jego (Engelsa — 
przyp. mój) zdaniem do pomyślenia oddzielenie stosunku człowieka do rzeczy od sto- 
sunku człowieka do człowieka i vice versa* (str. 102). Autor szczegółowo omawia 
specyliczne cechy podporządkowania, które wystąpią na gruncie gospodarki komu- 
nistycznej. To prawda, że dotychczas praca wykonawcza prowadziła do podporząd- 
kowania człowieka człowiekowi. Jeśli wszakże znikną różnice klasowe i antago- 
nizmy społeczne, powstanie nowa społeczność złożona z wolnych ludzi o zasadniczo 
zbieżnych interesach, społeczność wewnętrznie solidarna. Organy zarządzania pocho- 
dzące z wyboru będą się wówczas w świadomości każdej jednostki identyfikowały 
w przejawach swojej woli z jej własną wolą. Toteż, choć zachowuje się zasada auto- 
rytetu i stosunek między wolą kierowniczą a pracą wykonawczą — jest to jednak 
sytuacja diametralnie różna od tej, która występuje w społeczeństwie opartym na 
nierówności klasowej, Na tej podstawie autor dokonuje krytycznego przeglądu za- 
rzutów podnoszonych przez przeciwników komunizmu, jakoby ustrój ten prowadził 
do zniewalania jednostki. Jest to szczególnie interesujący fragment pracy, precy- 
zujący wiele istotnych w ujęciu Marksa zagadnień wolności jednostki w ustroju, do 
którego zmierza nasz ruch. 
3% 


Po omówieniu zagadnienia, kto będzie regulował procesy produkcyjne, autor w roz- 
dziale trzecim przedstawia poglądy Marksa na sposoby wykonywania funkcji zarzą- 
dzania. Generalnie ujmując to zagadnienie autor pisze: „Licząc na zastąpienie ogra- 
niczoności przez względną obfitość dóbr, Marks — jak wiemy — nie sądzi jednak, 
że przyszłe społeczeństwo uwolni się całkowicie od wszelkich niedoborów. Przyj- 
muje tylko, że zasada planowania, oparta na społecznej własności środków produkcji, 
zapewni zarówno rozszerzenie rozporządzalnych zasobów, jak i nowy sposób gospo- 
darowania tymi zasobami. Gospodarka planowa zakłada przede wszystkim, że de- 
cyzje co do rodzajów i rozmiarów produkcji mają charakter decyzji kolektywnych. 
Najogólniej biorąc są to decyzje, jak wykorzystać istniejące zasoby pracy żywej 
i uprzedmiotowiorej, jak rozdzielić je między różne zastosowania, ażeby zadość uczy- 
nić zapotrzebowaniu społecznemu. Czy jednak społeczeństwo przyszłości będz.e mogło 
obejść się bez wskazówek dostarczanych przęz mechanizm cen? Marks nigdy o tym 
nie wątpił. Był przekonany, że jest to możliwe, gdyż «tam gdzie produkcja znajduje 
się pod rzeczywistą kontrolą społeczeństwa, społeczeństwo ustala związek między 
ilością społecznego czasu pracy zużytego na wytworzenie danego artykułu a rozmią- 
rami potrzeb społecznych, które artykuł ten ma zaspokoić» (Marks)* (str. 168). 

Temkin wskazuje, że u podstaw tego rozumowania leży szereg założeń. Przede 
wszystkim dla Marksa punktem wyjściowym jest bezpośrednia ocena potrzeb, bę- 
dąca konsekwencją pracy bezpośrednio społecznej. Ta właśnie ocena stanowić ma 
kryterium decydujące o podziale zasobów pracy żywej i uprzedmiotowionej, Gdy zaś 
znana jest skala potrzeb, społeczeństwo stosownie do nich rozdziela środki i siły 
będące do jego dyspozycji. W ten właśnie sposób każda z prac indywidualnych staje 
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się pracą bezpośrednio społeczną, a zarazem z góry społecznie niezbędną. Wreszcie = 
zważywszy, że zarówno potrzeby jak i produkcja, mająca je zaspokoić, są z góry 
znane i ujęte w planie zachowującym między nimi adekwatne proporcje — praca 
bezpośrednio społeczna czyni zbędną ingerencję prawa wartości. Wszystkie te zało- 
żenia autor analizuje następnie szczegółewo. 

W tym samym rozdziale szczególnie interesujące są rozważania na temat tzw. 
„Skoku w królestwo wolności', wolności i konieczności. femkin wskazuje, że pod- 
czas gdy Engels przez „królestwo wolności* rozumiał osiągnięcie takiego szczebla 
rozwoju, kiedy proces historyczny staje się procesem świadomym, nad którym ludzie 
panują, Marks szedł dalej i dowodził, że sfera pracy produkcyjnej zawsze pozostanie 
„Królestwem konieczności* (albowiem nawet w komunizmie rozporządzalne zasoby 
będą ograniczone w stosunku do potrzeb | praca produkcyjna będzie koniecznością), 
a rzeczywista wolność zaczyna się tam, gdzie kończy się praca. Wolność w dziedzinie 
produkcji „może polegać tylko na tym, że uspołeczniony człowiek, zrzeszeni wytwórcy 
regulują racjonalnie tę swoją wymianę materii z naturą, poddają ją wspólnej kon- 
troli, zamiast być przez nią opanowani jak przez ślepą siłę; dokonują tej wymiany 
najmniejszym nakładem sił i w warunkach najbardziej godnych ich ludzkiej na- 
tury i najbardziej jej odpowiadających. Zawsze jednak jest to królestwo koniecz- 
ności. Poza jego granicami rozpoczyna się rozwój sił ludzkich jako cel sam w sobie, 
prawdziwe królestwo wolności. Może ono wszakże rozkwitnąć jedynie na swej nie- 
zbędnej bazie, którą stanowi królestwo konieczności. Skrócenie dnia roboczego jest 
podstawową przesłanką" (Marks). 

Autor dowodzi, że tę różnicę w ujęciu zagadnienia wolności = choć nie należy jej 
wyolbrzymiać — daje się po dziś dzień odczuć na gruncie teorii i praktycznych po- 
czynań w procesie rozwijania ekonomiki socjalistycznej. 
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Ostatni rozdział pracy poświęca Temkin wyjaśrieniu formuły „każdemu według 
potrzeb'. Określenie to, przejęte przez Marksa od socjalistów-utopistów, zawiera 
przede wszystkim ideę równości, tj. równego traktowania ludzi z punktu widzenia 
ich potrzeb. Jednakże błędne jest mniemanie, jakoby chodziło tu o identyczne po- 
trzeby wszystkich ludzi. Byłby to zupełny nonsens. Chodzi tu, przeciwnie, o zaspo- 
kajanie najbardziej zróżnicowanych społecznie potrzeb. 

Jak autor wskazuje, można by z pozoru sądzić, iż mamy do czynienia ze sprzecz- 
nością, gdy Marks dowodzi, że w komunizmie ludzie będą otrzymywali dobra według 
potrzeb. Wszak Marks stoi na stanowisku, że również w komunizmie zasób rozpo- 
rządzalnych środków będzie ograniczony, Jednakże o sprzeczności można by było 
mówić wówczas, gdyby formuła „według potrzeb'' oznaczała: „każdemu to, czego 
może zapragnąć”. 

Temkin zwraca uwagę, że Marks i Engels w toku dyskusji nad zagadnieniem po- 
działu w przyszłym społeczeństwie sprecyzowali swój pogląd wyjaśniając. że ko- 
munizm będzie w stanie w coraz szerszej skali zapewnić każdemu zaspokojenie 
wszystkich jego rozumnych potrzeb. Jak wszakże należy pojmować owe rozumne 
potrzeby? 

„Z bezpośrednich wypowiedzi Marksa i Engelsa wynika — pisze Temkin — iż mają 
to być potrzeby uważane w danym czasie za niezbędne i możliwe do zaspokojenia. 
Na pierwszy rzut oka brzmi to może paradoksalnie, Wydawałoby się, że różnica 
między określeniem «każdemu według jego potrzeb» a definicją minimum e8gzy- 
stencji, tkwiącą w pojęciu potrzeb niezbędnych, jest tak zasadnicza, jak między górną 
i dolną granicą potrzeb. Ale tak nie jest. W terminologii marksistowskiej «potrzeby 
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niezbędne» to potrzeby obejmujące środki konsumpcji nieodzowne do utrzymania 
egzystencji nie tylko w znaczeniu fizjologicznym, ale także zwyczajowym. Zakres 
potrzeb niezbędnych jest wytworem historii..." (str. 204). Toteż — jak dowodzi autor — 
„potrzeby niezbędne' zależą przede wszystkim od osiągniętego stopnia kultury, na- 
wyków i wymagań życiowych społeczeństwa ludzkiego. Choć są one przeto pojęciem 
wspólnym dla wszystkich historycznie danych formacji społecznych, w każdej jed- 
nak różnią się od siebie w sposób jakościowy, 

Oczywiście, Marks t Engels nie wyobrażali sobie, że komunizm będzie łatwy do 
osiągnięcia, a zwłaszcza możliwy do wprowadzenia od razu. Toteż przewidy- 
wali długi okres przejściowy niezbędny nie tylko do tego, by spotęgować społeczne 
siły wytwórcze zdolne zapewnić wszystkim ludziom wspólnoty komunistycznej wa- 
runki wszechstronnego rozwoju ich osobowości. Swoją wizję społeczeństwa stosują 
cego komunistyczną zasadę podziału wiązali oni z ukształtowaniem się nowego czło- 
wieka, nowej postawy ludzkiej, tzn. takiego człowieka i takiej postawy, które byłyby 
zaprzeczeniem zasady homo homini lupus est. Autor słusznie przypomina, że nikt 
bardziej od Marksa nie dostrzegał owej dehumanizacji, jakiej podlegali ludzie w ka- 
pitalizmie, a którzy zerwą ostatecznie z tym ustrojem i wstąpią na drogę wiodącą 
do komunizmu. Tej 'właśnie koniecznej reedukacji jako podstawowej przesłance 
nowej formy produkcji i podziału, a zarazem nowych stosunków międzyludzkich, 
autor poświęca końcową część pracy. 


% 


Przedstawiłem powyżej główne problemy książki Temkina. Jednakże z koniecz- 
ności mogłem je potraktować bardzo powierzchownie. Jest to książka niezmiernie 
bogata w treść i napisana z gruntowną znajomością przedmiotu. Nie jest mi znana 
żadna inna książka podejmująca ten temat w sposób tak kompletny i rzetelny, Wy- 
pełni ona dotkliwą lukę w literaturze marksologicznej. Jej dodatkowym walorem są 
załączone aneksy. Aby nie naruszyć toku wykładu, autor wiele przyczynków histo- 
rycznych i problemów znajdujących rezonans w naszych czasach włączył do anek- 
sów. Jest to — sama dla siebie — niezmiernie pouczająca lektura, bardzo pomagająca 
w pogłębionym odczytaniu książki. j. 


© wydajności pracy w przemyśle 


Problematyka wydajności pracy stanowi pasjonujący temat dla badacza !). Szcze- 
gólnie interesujące i ważne są próby ustalenia faktycznych wielkości zmian wydaj- 
ności pracy w całym przemyśle i w poszczególnych jego gałęziach. Rozwiązanie tego 
zadania nastręcza mnóstwo trudności; niekiedy wyraża się nawet opinię, że poprawne 
rozwiązanie tej sprawy jest wręcz niemożliwe, Pogląd ten nie jest pozbawiony 
podstaw, choć zarazem trzeba by dodać, iż odnosi się do aktualnego stopnia rozwoju 
teorii ekonomicznej i będącej do dyspozycji aparatury poznawczej. 

Niemniej jednak wszelkie poszukiwania odpowiedzi na pytanie: jak w określonym 
przedziale czasowym kształtowała się wydajność pracy i jaka była rzeczywista dy- 
namika tej wydajności — są godne uznania ze względu na ich znaczenie dla badań 
naukowych i dla praktyki gospodarowania. 


) W związku z książką Zdzisława Fiejki „Wydajność pracy w przemyśle polskim”. PWE; 
Warszawa 19862, 
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Na wstępie, nie wdając się w kontrowersje teoretyczne, stwierdzimy, że będziemy 
się tu zajmować jedynie wydajnością pracy żywej oraz wydajność tę określimy jako 
stosunek wielkości produkcji (P) do pracy żywej (t) wydatkowanej na wytworzenie 
tej produkcji. : 


Jeśli chodzi o polski przemysł, to istnieje pewna ilość publikowanych wskażników 
zmian wydajności pracy, spośród których zajmiemy się niektórymi. 


Główny Urząd Statystyczny podaje w rocznikach statystycznych „Dynamikę pro- 
dukcji globalnej przemysłu przypadającej na 1 zatrudnionego' !). 


Odpowiednie wskaźniki przedstawia poniższa tablica: 


Tablica 1 


Dynamika produkcji globalnej polskiego przemysłu przypadającej na 1 zatrudnionego 


Wyszczególnienie ATA 
1050 1955 1960 1961 
Przemysł ogółem 100.0 159.8 228.5 243.5 
— 100.0 143.0 152,4 
Przemysł wydobywczy 100.0 115.2 126.5 128.1 
— 100,0 109.8 111,2 
Przemysł przetwórczy 100,0 162.5 236 1 252.4 
— 100.0 1 15.3 155.3 


Źródło: Rocznik Statystyczny 1962, tabl. 34 (139). str. 121. 


Dane GUS opierają się na wartości produkcji globalnej *), Wartość produkcji global- 
nej wyrażana jest w cenach stałych, przy czym za ceny stałe: do 1955 r. przyjmowano 
ceny niezmierne (ustalone na podstawie przeciętnych cen z 19037 r.), w latach 13956 
1960 — ceny porównywalne ustalone według cen fabrycznych z 1 stycznia 1956 r.. 
a od 1961 r. — ceny porównywalne ustalone na podstawie cen fabrycznych obowi:ą- 
zujących w dniu 1 lipca 1960 r. Wska?niki dynamiki produkcji globalnej obliczono 
metodą „nawiązania łańcuchowego". Nie trzeba zbyt długo rozwodzić się nad zna- 
nymi niedostatkami wartości produkcji globalnej jako miernika zmian wielkości 
produkcji, a więc w rezultacie (jako jednego z elementów formuły) także i dynamiki 
wydajności pracy, Na dynamikę produkcji globalnej (liczonej w cenach stałych) 
wpływa, poza faktycznym wzrostem wytwórczości, zwiększenie zakresu kooperacji 
wewnątrzprzemysłowej, a także zmiany organizacyjne przemysłu. Poza tym istotne 
braki wynikają z układu cen zastosowanych w obliczeniach. Inny wskaźnik dy- 
namiki wzrostu produkcji globalnej otrzvma się, uwzględniając ceny porównywalne 
z 1956 r., a inny — biorąc pod uwagę ceny porównywalne z 1961 r. Jest to oczy- 
wiste; świetnie ilustruje to choćby pomiższy obraz udziału niektórych gałęzi w pro- 
dukcji globalnej przemysłu. wyrażony raz w cenach porównywalnych z 1956 r., drug! 
raz — w cenach porównywalnych z 1961 r. 


4 Rocznik Statystyczny 1962, tabl. 34, str. 121. Należy podkreślić oględność sformułowania: 
GUS informuje o „produkcji globalnej przypadającej na 1 zatrudnionego”, choć np. w Roczniku 
Statysiycznym 1955 (tabl. 13, str. 89) wartość produkcji przypadającej na 1 robotnika określono 
jako „Wskaźnik wydajności pracy...” 


% Wyjaśnienie tego, co obejmuje produkcja globalna, można znaleźć m. in. w Roczniku Sta- 
tystycznym 1962, str. 78. 
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- Tablica 2 


Struktura produkcji globalnej polskiego przemysłu (w 1960 r.) 


W cenach porównywalnych 


Wyszczególnienie Z 1956 r. z 1961 r. 
Przemysł ogółem 100,0 100,0 
Przemysł paliw 5,8 9,6 
Przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych, 
elektrotechniczny, środków transportu, metalowy 22,3 19,9 
Przemysł włókienniczy 12,3 9,7 


Źródło: Rocznik Statystyczny 1962, tabl. 2 (107), str. 80. 


Jak wynika z tej tablicy, ceny porównywalne z 1961 r. nadały większej wagi 
wolniej rozwijającym się gałęziom (np. w odniesieniu do przemysłu paliw), a mnieje 
szych — szybciej rozwijającym się gałęziom (np. przemysłowi maszynowemu). 
Fakt ten powoduje daleko idące konsekwencje: wskaźnik dynamiki wzrostu pro- 
dukcji przemysłu (wyrażonego wartością produkcji globalnej) według cen z 1961 r. 
musi być niższy niż obliczony metodą nawiązania łańcuchowego. Ten drugi — dla 
roku 1960 w porównaniu z rokiem 1950 — wynosi 337,7 (na podstawie tablicy 1 ze 
strony 79 R. S. 1962), natomiast wskaźnik dynamiki wzrostu produkcji globalnej 
przemysłu, wyrażony w cenach porównywalnych z 1961 r., jest dla tego okresu 
niższy mniej więcej o 37 punktów. 

Zjawiska tego rodzaju nie występują zresztą wyłącznie w cdniesieniu do polskiego 
przemysłu i związane są nie tylko z rachunkiem wartości produkcji g'obalnej. 
Tak np. analiza przeprowadzona dla przemysłu angielskiego wykazała, że jeśli się 
mierzy wielkość produkcji netto przypadającą na 1 zatrudnionego w cenach 1924 r., 
to wówczas wskaźnik dynamiki wzrostu osiągnie 181 punktów (dla 1948 r. w po- 
równaniu z 1924 r.), natomiast wyrażając ten wskaźnik w cenach 1948 r. otrzyma się 
dla tego samego okresu wzrost tylko do 138, a więc o 43 punkty mniejszy /). 


Wszystko to podważa słuszność zastosowania wskaźnika wartości produkcji glo- 
balnej do badań zmian wydajności pracy. Wydaje się jednak, że nie należy całko- 
wicie odrzucać możliwości wykorzystania tego wskaźnika, szczególnie dla okresów 
krótszych, a następnie — dla analizy tendencji zmian. Poza tym = co należy pod- 
kreślić i co nie jest bez znaczenia — jest to jedyny stale rejestrowany wskaźnik 
podawany porównywalnie; wszystkie inne z konieczności opierają się na szacun 
kach, których stopień błędu zresztą dość trudno określić. 

Dostrzegając mankamenty wskaźnika wartości produkcji globalnej, poszukuje się 
zatem innych dróg i innych narzędzi analizy. Interesujące pod tym względem są 
dane przytoczone w pracy W. Lissowskiego 5), Z obliczeń opartych na tych danych 
wynika, że w przemyśle polskim w latach 1950—1960 wzrost wydajności pracy wy- 
raża się wskaźnikiem 170,5. Wielkość produkcji jest w tym wypadku ujęta jako war= 
tość produkcji czystej z uwzględnieniem amortyzacji oraz przy repartycji podatku 
obrotowego na wszystkie gałęzie przemysłu. | 

Należy zwrócić uwagę, że zachodzą wprawdzie różnice między obliczeniami wy» 
dajnośct pracy opartymi na wartości proaukcji giobalnej a danymi wynikającymi 


4) W. E. G. Salter. ,„Productivity and Technical Change”, Cambridge 1960, str. 152, ror 
4 witold Lissowski, ,„Majątek = praca — produkcja w programowaniu rozwoju przemysłu'ł 


(PWE, 1962), str. 76. 
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z relacji przytoczonych przez W. Lissowskiego, ale nie są to różnice szokujące. 
Np. według danych GUS (Rocznik Statystyczny 1962, str. 121) wskaźnik wzrostu 
wydajności pracy w polskim przemyśle w latach 1956-1960 wynosi 137, a według 
W. Lissowskiego = 134. W dłuższych okresach rozbieżność ze zrozumiałych wzglę- 
dów pogłębia się. 

Jak na tym tle przedstawiają się dane uzyskane w analizie przez Z. Fiejkę? Wyko- 
rzystał on do analizy wydajności pracy w przemyśle „ceny umowne z 1958 r... 
Umowne te ceny są proporcjonalne do kosztów produkcji w 1956 r.; mają one rów- 
nież charakter szacunkowych przybliżeń. Z. Fieika zajmuje sam krytyczne stano- 
wisko względem tych cen, stwierdzając, że obliczono je „nie na podstawie kalkulacji 
poszczególnych produktów lub ich grup i powiązań techniczno-ekonomicznych (tablie 
współczynników techniczno-produkcyjnych), lecz na podstawie gałęziowych kosztów 
produkcji, i nie uwzględniono wtórnych efektów zmian kosztów produkcji współ- 
zależnych gałęzi” (str, 78—79). 

Wyniki liczbowe analizy Z. Fiejki oparte są na odpowiednio przeprowadzonym 
rachunku produkcji czystej. Relacje między poszczególnymi rodzajami wytwórczości 
odpowiadają z grubsza relacjom pracochłonności. 

Wyniki, do jakich doszedł w swych obliczeniach Z. Fiejka, ilustruje poniższa 
tablica. 

Tablica 3 


Wyniki wzrostu wydajności pracy 


Okres Wskaźnik zmiany 

MYSTEBEMENIĘ porównania wydajności pracy 
Ogólna wydajność pracy w przemyśle 1919 — 1959 152,9 
Przemysł wydobywczy 1949 — 1958 98,1 
Przemysł przetwórczy 1949 — 1958 161,7 


Źródło: Z. Fiejka, wyd. cyt., str. 148 | 164. 


Wielkości zmian wydajności pracy, uzyskane w wyniku badań Z. Fiejki, odbiegają 
in minus od innych obliczeń. W jakim stopniu dane te są miarodajne zależy przede 
wszystkim od dokładności analizy i staranności selekcji materiału statystycznego. 
Z tego punktu widzenia ocena wyników wypada pozytywnie. Po drugie, dla tego 
rodzaju badania istotny i niezmiernie ważny jest dobór podstaw rachunku, a więc 
metody przyjęte do szacunku wielkości produkcji oraz rodzaj wykorzystanych cen. 
W tym zakresie wątpliwości wypowiada już sam Z, Fiejka. Poza tym nie jest bez 
znaczenia, w jaki sposób wyliczono gałęziowe wskaźniki produkcji netto. Bardziej 
precyzyjne wyniki otrzymuje się operując znacznie większą ilością reprezentantów 
i na tej podstawie wyliczając agregatowy indeks produkcji dla polskiego przemysłu. 
Obecnie tego rodzaju badanie jest łatwiejsze, ponieważ dysponuje się nowymi ce- 
nami porównywalnymi z 1961 r. oraz danymi dotyczącymi udziału poszczególnych 
gałęzi w produkcji całego przemysłu właśnie w tych cenach. Sporządzony według 
tych założeń rachunek przy zastosowaniu produkcji czystej (bez podatku obrotowego, 
ale łącznie z amortyzacją, jak to przyjęto przy pracach planistycznych) wykazuje 
rozbieżność in plus w stosunku do obliczeń Z. Fiejki o okało 7—8 punktów (a więc 
wyższy wzrost wydajności pracy) i in minus w stosunku do wyników uzyskanych na 
podstawie danych W. Lissowskiego o około 8—9 punktów (niższy wzrost wydajności 
pracy). Dane te w toku dalszych badań niewątpliwie będą musiały być poddane 
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weryfikacji, w rezultacie czego uzyska się zapewne jeszcze bardziej precyzyjne 
obliczenia i rezultaty. Uzasadnia to krytyczne podejście do wskażników otrzyma- 
nych przez Z. Fiejkę. chociaż należy podkreślić, że w poważnym stopniu zbliżyły 
nas one do pozhania rzeczywistej dynamiki wydajności pracy w przemyśle. 


* 


Wyeksponowanie przeze mnie zagadnienia dynamiki wydajności pracy wiąże się 
z faktem, że stanowi ono główną treść książki Z. Fiejki, cel badawczy, który ma 
zostać rozwiązany i który, mimo wyrażonych tu wątpliwości, stanow! istotne osiągnię= 
cie autora. W tym zakresie studium to toruje drogę dalszym, niewątpliwie potrzeb- 
nym badaniom, zwłaszcza że omawia problemy wydajności pracy na szerokim tle. 


Książka składa się bowiem z sześciu rozdziałów ilustrowanych licznymi tablicami 
i wykresami. Pierwsze dwa zajmują się analizą pojęcia wydajności pracy oraz współ. 
zależności między uprzemysłowieniem a zmianami zatrudnienia 1 wydajności pracy. 
W trzecim rozdziale ujęta jest problematyka makroekonomicznej analizy wydajności 
pracy i zaprezentowana przyjęta metoda badania. Pozostałe rozdz'ały charakteryzują 
przemysł stanowiący przedmiot badania oraz zawierają analizę wydajności pracy: 
ogólnospołecznej | w przemyśle. Pracę zamykają wnioski końcowe. We wnioskach 
tych autor daje ocene zmian wydajności pracy w peszczególnych okresach oraz 
grupach przemysłu polskiego. omawia też wpływ szeregu czynników spoleczno gospo- 
darczych i technicznych na te zmiany, 


Wartość książki Z. Fiejki nie tyle może polega na rozważaniach teoretycznych, 
w niektórych fragmentsch wprawdzie cennych, ale niekiedy po trosze ogólni'kowych 
(jak np. wywód o wpływie postępu technicznego na wydajność pracy czy też 
poglądy o produkcji globalnej, cenach niezmiennych i porównywalnych). Natomiast 
przeprowadzona w pracy analiza zasługuje na słowa uznania. Wnosi ona wiele no- 
wego do poznana tendencji zmian wydajności pracy w pelskim przemyśle oraz 
wielkości tych zmian. Jako całość książka stanowi niewątpliwie interesującą i godną 
polecenia pozycję w naszej lileratiurze ekonomicznej. W ślad za nią powinny szerzej 
jeszcze niż dotad rozw:nąć się badania zmian wydajności pracy w polskiej gospv- 
darce narodowej i czynników warunkujących te zmiany. 

Jerzy Lisikiewicz 
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Druk. RSW „Prasa' Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam, 394 — L-81, Podpisano do druku 23.II1.1963 r, 


W sprawie zwiększenia inwesłycji w rolnictwie 
i zapewnienia dalszego wzrosłu produkcji rolnej 
Referat Biura Politycznego KC na XII Plenum KC PZPR 


Doświadczenia ostatnich lat, nasze tegoroczne trudności gospodarcze po- 
twierdzają z całą jaskrawością, że przyspieszenie wzrostu produkcji rolnej, 
produkcji zbóż i pasz ma decydujące znaczenie dla harmonijnego rozwoju 
całej naszej gospodarki, a zatem dla wzrostu poziomu życiowego narodu. 

Z tego względu postanowiliśmy ponownie powrócić do tych problemów 
na Plenum KC, aby powziąć decyzje, które przyspieszą rozwiązanie tego 
niezmiernie doniosłego zadania. 

Od szeregu lat, zgodnie z wytycznymi III Zjazdu, II i VI Plenum KC 
prowadzimy politykę zwiększania środków i nakładów państwa dla inten- 
syfikacji naszego rolnictwa, unowocześnienia jego bazy technicznej, dla 
wszechstronnego wykorzystania rezerw wzrostu produkcji rolnej. Polityka 
ta, wsparta ofiarnym wysiłkiem chłopów, a także robotników i specjali- 
stów rolnych, przyniosła bezspornie pozy tywne rezultaty. 

Nasza produkcja rolna, jeśli pominąć przejściowe wahania w latach nie- 
urodzaju, wykazuje nieustanny wzrost. 

Jeśli porównamy średnie roczne rozmiary globalnej produkcji rolnictwa 
ostatniego 5-lecia 1958—1962 z poprzednim 5-leciem 1953—1957, to okaże 
się, że osiągnęliśmy wzrost o 18,6 proc. 

Przeciętne plony z ha w latach 1958—1962 w porównaniu do okresu 
1953—1957 zwiększyły się w zakresie: 4 zbóż z 13,4 q do 16,1 q; ziemnia- 
ków z 125 q do 135 q; buraków cukrowych z 192 q do 232 q; oleistych 
z 7,0q do 12,2 q. 

Wyrazem intensyfikacji rolnictwa jest żóśi obsady zwierząt na 100 ha. 
W roku 1955 mieliśmy na 100 ha użytków rolnych 38,8 szt. bydła, w 1960 r. 
42,6 szt., a w 1962 r. 47,3 szt. Stan pogłowia trzody chlewnej na 100 ha 
gruntów ornych wynosił odpowiednio w tych samych latach 68,5, 79,0 
1 86,0 szt. 

Jeszcze szybszą dynamikę wykazuje produkcja mięsa, mleka i jaj. Jeśli 
rok 1955 przyjmiemy za 100, to odpowiedni wskaźnik dla produkcji mięsa 
w roku 1960 wyniesie 127,4, dla roku zaś 1962 — 142,5. Odpowiednie 
wskaźniki wzrostu produkcji mleka wyniosą w tych samych latach: 126,1 
i 130,1, a produkcji jaj 134,4 oraz 147,1. 

Wzrost produkcji artykułów zwierzęcych w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca ilustrują następujące liczby: 


wskażnik 


Produkcja 1962 

1955 

żywiec w przeliczeniu na mięso w kg 50,5 64,3 127,3 
mleko w litrach 302,0 409,8 116,3 
jaja w szt. 152,5 200,5 151,5 


Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt wyraźnego wzrostu produk- 
cji żywca wołowego opartego na kontraktacji młodego bydła rzeźnego. 
Jest to wyrazem realizacji tego kierunku rozwoju produkcji zwierzęcej, 
na jaki wszazywały uchwały pcuprzednich plenów KC i jaki ma doniosłe 
znaczenie dla rozwoju całej gospodarki rolnej. Podczas gdy produkcja 
żywca wieprzowego wzrcsła w latach 1955—1962 o 38,4 proc., produkcja 
żywca wolowego osiągnęła w tym czasie poziom wyższy o 85,9 proc. 


Na uwagę zasługuje również szybki wzrost produkcji roślin oleistych: 
areał zasiewów rzepaku powiększył się ze 146 tys. ha w 1955 r. do 250 tys. 
ha w 1962 r. przy jednoczesnym wzroście plonów z l ha mniej więcej 
o 68 proc. 

Dzięki wzrostowi produkcji zwierzęcej mogliśmy lepiej zaspokajać ro- 
snące potrzeby żywnościowe kraju, zwłaszcza w zakresie mięsa i tłuszczów, 
a także powiększyć eksport artykułów rolno-spożywczych. 


Spożycie mięsa i tłuszczów zwierzęcych na 1 mieszkańca Polski 
w roku 1955 wynosiło 43,8 kg, w roku 1962 zaś 53,8 kg, nastąpił więc 
wzrost o 22,8 proc. Spożycie zaś tłuszczów roślinnych wzrosło z 1,9 kg do 
4,6 kg. 


Spozycie mleka i przetworów aleczase (w przeliczeniu na mleko) 
wzrosło w tych latach z 331,9 litrów na 350 litrów (+-5,5 proc.), a spo- 
życie jaj ze 137 sztuk prawie do 150 sztuk (+ 9,5 proc.). 


Równocześnie wzrosła wydatnie wartość eksportu rolno-spożywczego 
z 563.7 mln zł dewizowych w 1355 r. do 1293,1 mln zł dewizowych 
w 1962 r., tj. o 129 mln zł dewizowych. 


Postępy, jakie osiągnęliśmy w rolnictwie, zawdzięczamy połączeniu wy- 
siłku samej wsi z wielosironną pomocą państwa. Zainteresowanie mate- 
rialne chłopów w rozwijaniu produkcji roślinnej i zwierzęcej sprawiło, 
że stałemu wzrostowi nakładów inwestycyjnych państwa na rozwój rol- 
nictwa oraz na rozbudowę przemysłu obsługującego potrzeby rolnictwa 
towarzyszył wzrost inwestycji dokonywanych przez chłopów. Roczne na- 
kłady inwestycyjne państwa wzrosły od roku 1955 do 1962 z 6,1 mld do 
10,3 mld zł; ponadto inwestycje z Funduszu Rozwoju Rolnictwa wzrosły 
w ub. r. mniej więcej o 1,4 mid zł; roczne nakłady własne chłopów wzro- 
sły w tym czasie z ok. 4,4 mld do 8,6 mld zł. 


Pomoc państwa wyrażała się również w zwiększeniu zaopatrzenia rol- 
nictwa w nawozy sztuczne, środki ocnrory roślin, kwalifikowane nasiona 
i zwierzęta hodowlane. traktory, narzędzia i maszyny rolnicze, materiały 
budowlane. Nakłady inwestycyjne w przemyśle obsługującym rolnictwo — 
maszyncwym, chemicznym i paszowym — wzrosły w tym okresie z 1,3 mld 
zł do 2 mld zł. 


Wydatki budżetowe państwa na rozwój rolnictwa: opiekę weteryna- 
ryjną, służbę agrotechniczną, oświatę rolniczą itd., wzrosły z 1,2 mld zł 
do 3.1 mld zł. a kredyty dla rolników zwiększyły się w tym czasie z 4 mld zł 
do 9.5 mld zł. 

Jednakże dotychczasowe wysiłki zmierzające do przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa i rozbudowy bazy paszowej okazały się niewystarczające. Po- 
wstałe z tego powudu trudności hamują obecnie rozwój całej gospodarki 
naroduwej. 
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Przy szybkim w ostatnich latąch wzroście pogłowia zwierzęcego i znacz- 
nie wolniejszym wzroście produkcji roślinnej deficyt zbóż i pasz z pro- 
dukcji krajowej uległ pogłębieniu. 

Występują duże różnice w dynamice wzrostu produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej. Jeśli produkcja zwierzęca wzrosła w okresie pomiędzy rokiem 
19550—56 a rokiem 1961—62 o 27,8 proc., to produkcja roślinna wzrosła 
o 19,1 proc. 

Jeśli w roku gospodarczym 1955—56 zużyto na karmę 5,5 mln ton zbóż, 
to w roku 1961—62 już blisko 9 mln ton, tj. o 3,5 mln ton zbóż więcej. 
Wskutek powiększenia się liczby ludności wzrosło również w tym czasie 
o 500—700 tys. ton spożycie zbóż. W tym samym okresie produkcja 4 zbóż 
wzrosła, licząc przeciętnie, o niespełna 2,5 mln ton. Tak więc deficyt zbóż 
w kraju powiększył się w ostatnich latach w skali rocznej średnio o dalsze 
1,3 mln ton. 

Deficyt ten wyrównujemy, jak wiadomo, wciąż rosnącym importem zbóż, 
dochodzącym w ostatnich latach do 2,5 mln ton rocznie, a w roku bie- 
żącym do blisko 3 mln ton zbóż i pasz. 


Z tego wynika, że rozwój hedowli, a zatem wzrost spożycia artykułów 
zwierzęcych oraz powiększenie eksportu artykułów hodowlanych, opar- 
liśmy w dużym stopniu na tym imporcie. Koszt importu zbóż i pasz wy- 
niesie w roku bieżącym około 800 mln zł dewizowych, tj. 200 mln dolarów. 

Większość, bo 75 proc. tych wydatków, obciążała nasz bilans obrotów 
z krajami kapitalistycznymi. Aby znaleźć pokrycie tak znacznych i szybko 
wzrastających wydatków dewizowych, musieliśmy forsować eksport arty- 
kułów rolnych. Eksport ten, dotychczas na ogół korzystny, mógłby przy- 
sparzać nam środków na dalszy rozwój gospodarki, gdyby nie wydatki 
na zakup zboża, Pamiętać trzeba jednak, że opłacalność jego się zmniejsza 
wskutek spadku cen światowych na artykuły rolne, które wywozimy. 

Pogarszająca się sytuacja w dziedzinie bilansu zbożowo-paszowego i wy- 
bitnie negatywne jej następstwa dla naszego handlu zagranicznego i całej 
gospodarki narodowej stawiają na porządku dziennym z całą ostrością 
sprawę opracowania takiego zespołu środków i takiego wzmożenia wy- 
siłku inwestycyjnego państwa na rzecz rolnictwa, aby w ciągu paru naj- 
bliższych lat można było ten niedorozwój bazy paszowej przezwyciężyć. 
Mamy wszystkie dane po temu, aby przy istniejących zasobach ziem 
uprawnych i sił roboczych w rolniciwie oraz przy zwiększonym zaopa- 
trzeniu rolnictwa w środki produkcji wytwarzać taką ilość pasz, która by 
pozwoliła oprzeć rozwój hodowli na krajowej bazie paszcwej. 


Oto jedno z centralnych i najbardziej aktualnych zadań naszej polityki 
gospodarczej, którego rozwiązanie warunkuje w stopniu decydującym 
wzrost stopy życiowej klasy robotniczej i cgółu ludności. Realizacja tego 
zadania wymagać będzie przede wszystkim znacznego powiększenia na- 
kładów inwestycyjnych .na unowccześnienie bazy wytwórczej rolnictwa, 
zwłaszcza na państwowe gospodarstwa rolne, mechanizację, szybką roz-: 
budowę przemysłu maszynowego i chemicznego pracującego dla potrzeb 
rolnictwa, oraz na rozbudowę przemysłowej produkcji pasz. Wzrostowi 
nakładów inwestycyjnych na rzecz rolnictwa towarzyszyć musi równo- 
cześnie szereg poczynań ekonomicznych i organizacyjnych, które pczwolą 
racjonalnie wykorzystać nowe środki produkcji i istniejące rezerwy oraz 
zapewnić dalszy wzrost kultury rolnej. 


ZADANIA W DZIEDZINIE ROZSZERZENIA BAZY PASZOWEJ 


Przezwyciężenie trudności paszowych wymaga wielokierunkowego dzia- 
łania w samym rolnictwie oraz znacznego zwiększenia udziału przemysłu 
w rozwiązywaniu tego problemu. 

Zwiększenie plonów i zbiorów zbóż oraz wszelkich innych zasobów pa- 
szowych w produkcji roślinnej w połączeniu z racjonalnymi zmianami 
w strukturze zasiewów stanowi nadal podstawę naszego działania. Jedno- 
cześnie zwiększyć musimy produkcję wysoko- i średniobiałkowych mie- 
szanek paszowych w szerokim asortymencie, co pozwoli ulepszyć system 
żywienia zwierząt. 

Wysiłki, jakie podejmujemy w obu kierunkach, powinny doprowadzić 
nie tylko do rychłego zwiększenia ilości pasz, ale również do bardziej ra+ 
cjonalnego i efektywnego ich użycia, a w rezultacie do uzyskanią poważ- 
nych oszczędności pasz, zwłaszcza zbożowych. 

Przy obecnie posiadanym pogłowiu zwierząt gospodarskich skarmiamy 
rocznie około 9 mln ton zboża, 20 mln ton ziemniaków, 12 mln ton siana 
oraz około 60—70 mln ton zielonek, okopowych, pastewnych i innych pasz 
soczystych. Znaczna część tych pasz — to pasze energetyczne o niskiej za» 
wartości białka i niekorzystnej koncentracji strawnych składników po+ 
karmowych. 

Postęp w żywieniu zwierząt musi polegać na uzyskaniu większej kon- 
centracji przyswajalnych składników pokarmowych w dawce żywienio- 
wej, wśród których czołowe miejsce zajmuje białko. 

W obecnej strukturze skarmianych pasz znajduje się średnio około 
85 gramów białka w jednostce karmowej, podczas gdy przy obecnej struk- 
turze pogłowia zwierząt i istniejących proporcjach w produkcji zwierzęcej 
potrzeby te wynoszą co najmniej 92 gramy białka w jednostce karmowej. 

Gdybyśmy zatem do pasz wytwarzanych w rolnictwie dodali więcej 
białka, brakujące składniki mineralne, witaminy, aminokwasy itp., za- 
oszczędzilibyśmy duże ilości pasz, zwłaszcza zbożowych, bądź powiększyli- 
byśmy produkcję zwierzęcą przy dotychczasowym zużyciu pasz węglo- 
wodanowych. Wydatnie wzrosłaby efektywność wykorzystąnia ziemniae 
ków, okopowych, pastewnych, buraków cukrowych 1 wysłodków, tj. pasz, 
które w naszych warunkach glebowych i klimatycznych oraz przy na- 
szych tradycjach i strukturze zasiewów stanowią podstawę naszych zaso- 
bów. Bez uzupełnienia paszami białkowymi nie można tych zasobów racjo- 
nalnie wykorzystać. 

Koncentracja białka w paszy powinna być względnie równomierna 
w ciągu całego roku. Tego nie da się uzyskać tylko przez zwiększenie 
produkcji pasz w rolnictwie. Zadanie to można wykonać przez przemy- 
słową produkcję białka oraz innych niezbędnych dodatków chemicznych 
t biologicznych. 

Główną linią rozwojową, prowadzącą do zwiększenia wydajności pro- 
dukcji hodowlanej, powinna być zamiana zboża w żywieniu zwierząt go- 
towymi, pełnowartościowymi mieszankami pasz treściwych. Tak właśnie 
postępują inne kraje o wysoko rozwiniętym rolnictwie. 

Doświadczenia zagraniczne i nasze wskazują, że żywiąc zwierzęta zgod- 
nie z potrzebami fizjologicznymi można uzyskać dobre wyniki produkcyjne 
przy znacznie niższym zużyciu pasz na jednostkę produkcji. Obecnie zu- 


6 


żywamy na produkcję jednego litra mleka około 1,4 jednostki karmowej; 
na 1 kg żywca wieprzowego około 7 jednostek karmowych. Gdyby pod- 
nieść zawartość białka w jednostce karmowej dla bydła do 100 g, a dla 
trzody do 100—120 g i jednocześnie uzupełnić pasze pozostałymi potrzeb- 
nymi składnikami, można by obniżyć zużycie pasz co najmniej o 20 proc. 

Na jednego tucznika (obok innych pasz gospodarskich) zużywa się obec- 
nie około 3 q zboża, które można zastąpić dwoma q mieszanki paszy tre- 
Ściwej, zawierającej 15 proc. białka, skracając okres tuczu i zmniejszając 
przy tym zużycie paszy © 1—1,5 jednostki karmowej na 1 kg przyrostu 
żywej wagi. | 

Produkując ok. 1,5 mln ton żywca wieprzowego, zużywamy obecnie na 
jego tucz obok ziemniaków, zielonek i innych pasz 4,0 mln ton zbóż. Tę 
ilość zbóż w optymalnych warunkach skarmiania, racjonalnego żywienia 
można zastąpić 2,7 mln ton mieszanek treściwych. Stąd wniosek, że pod- 
jęcie na szeroką skalę produkcji pasz przemysłowych, dostosowanych asor- 
tymentowo do głównych kierunków produkcji zwierzęcej, może w sposób 
istotny złagodzić ostrość deficytu paszowego i poprawić radykalnie nasz 
bilans zbożowy, 


WZROST PRZEMYSŁOWEJ PRODUKCJI PASZ 


Współczesna nauka o żywieniu zwierząt nakazuje stosować bogate ze- 
stawy różnorodnych składników pokarmowych. Stąd konieczność dostar- 
czania gospodarstwom gotowych mieszanek paszowych zawierających te 
składniki w odpowiednich proporcjach. 

Plan D-letni przewidywał dostarczenie rolnictwu w 1965 r. 1,5 mln ton 
mieszanek paszowych. Oznaczało to ponad trzykrotny wzrost w stosunku 
do roku 1960. Doceniając wagę pasz przemysłowych dla intensyfikacji pro- 
dukcji zwierzęcej postanowiliśmy podnieść produkcję mieszanek -do 2,7 
mln ton w roku 1965. W tej sprawie zostały już powzięte odpowiednie 
decyzje rządu. 

Wykonanie tych zadań zakłada przeszło 3-krotny wzrost produkcji 
drożdży pastewnych (z 13,6 tys. ton w 1962 r. da 44 tys. ton w roku 1966), 
znaczny wzrost produkcji mleka pastewnego w proszku, przeszło 4-krotny 
wzrost importu mączek rybnych (z 12 tys. ton w 1962 r. do 59 tys. ton 
w 1965 r.) oraz przeszło 3-krotny wzrost importu makuchów (śrutów po- 
ekstrakcyjnych) z 60 tys. ton w 1962 r. do 190 tys. ton w 1965 r. 


Produkcja suszu z zielonek zostanie powiększona z 30 tys. ton produko- 
wanych obecnie do 170 tys. ton w 19658 r. 

Efektywność zużycia mieszanek pasz zapewniona zostanie ponadto 
przez wprowadzenie dodatków stymulujących w postaci witamin, amino- 
kwasów, antybiotyków, przeciwutleniaczy oraz składników mineralnych 
produkcji krajowej i z importu. i 

Nakłady inwestycyjne na realizację tego programu wyniosą łącznie 
w latach 1961—65 około 2 mld zł, tj. o 580 mln zł więcej od założeń planu 
5-letniego. Program ten obejmuje między innymi budowę oddziałów pro- 
dukcji drożdży w zakładach przemysłu spożywczego, rozbudowę wytwórni 
mączek mięsno-kostnych i rybnych, rozbudowę sieci zakładów utylizacyj- 
nych, budowę suszarni zielonek i nowoczesnych wytwórni koncentratów 
białkowych i mieszanek paszowych, proszkowni mleka pastewnego oraz 
uruchomienie szerokiej sieci lokalnych mieszalni pasz. 


Szacowane zapotrzebowanie na białko dla inwentarza żywego w 1965 r. 
wyniesie 4,25 mln ton. Realizacja tego planu rozwoju produkcji pasz po- 
zwoli osiągnąć 3,9 mln ton białka. Znaczy to, że niedobór w roku 1965 
szacować można na ok. 350 tvs. ton czystego białka. W związku z tym 
zaleca się Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, aby w porozumie- 
niu z zainteresowanymi resortami zapewniła dalsze zwiększenie do 1965 r. 
dotychczasowezo programu produkcji wysokobiałkowych koncentratów 
o 100 tys. ton. Wymacać to będzie powiększenia importu makuchów i mą- 
czek rybnych przy odpowiednim zmniejszeniu importu zbóż, oraz prze- 
znaczenia do produkcji mieszanek dodatkowych ilości suszu z roślin zie- 
lonych i innych składników pochodzenia krajowego. Tak powiększona pro- 
dukcja koncentratów pozwoli na wzrost ilości mieszanek średniobiałko- 
wych o dalsze 0,5 mln ton, tj. do ilości 3,2 mln ton, podnosząc udział tych 
mieszanek w paszach treściwych z 9 proc. w 1962 r. do 25 proc. w 1965 r. 

Równolegle z realizacją zwiększonego programu produkcji koncentratów 
białkowych nastąpi dalszy rozwój sieci lokalnych mieszalni pasz, niezależ- 
nie od planowanej rozbudowy dużych zakładów paszowych. 

Dla zapewnienia znacznego wzrostu produkcji pasz przemysłowych po 
roku 1965 trzeba będzie dokcnać poważnych wysiłków w szeregu działów 
przemysłu i w rolnictwie. Należy w szczególności zapewnić wydatny wzrost 
produkcji drozdży pastewnych. głównie na bazie melasy. Do produkcji 
drożdży należy w pełni wykorzystać, w oparciu o ncwoczesne procesy 
technologiczne, istniejące zasoby surowcowe przemysłu spirytusowego, 
piwowarskiego, cukrowniczego, drzewnego i innych gałęzi przemysłu. 

Powinniśmy z roku na rok powiększać dostawy mączek mięsno-kostnych 
i rybnych z produkcji krajowej i z importu, mleka w proszku, makuchów 
i mączek poekstrakcyjnych, krajowych i importowanych. Jako składnik 
do mieszanek o dużej zawartości białka należy wykorzystać między inny- 
mi bobik, poważnie rozszerzając jego uprawę. Trzeba będzie uruchomić 
kilkaset lokalnych zakładów przerabiających na susz trawy łąkowe oraz 
rośliny motylkowe z upraw polowych. 

Obok wielu źródeł naturalnego białka szeroko trzeba wykorzystać związ- 
ki azotowe. które mogą częściowo zastępować białko w żywieniu bydła, 
np. przez wzbogacanie mieszanek pasz treściwych i kiszonek mocznikiem. 
Trzeba również rozwinać w przemyśle cukrowniczym produkcję suszo- 
nych wysłodków amoniakowanych. 

Asortyment produkowanych mieszanek należy stale rozszerzać i dosko- 
nzlić. Zapoczątkowaną w 1350 r. produkcję koncentratu do żywienia cie- 
ląt, zwanego „Bowitan*, należy powiększyć do 5 tys. ton w 1965 r. Po- 
zwoli to objąć tą metodą żywienia około 60 proc. cieląt. Ponieważ przy 
stosowaniu tego preparatu można zaoszczędzić na 1 cielęciu około 200 kg 
mleka pełnego, dałoby to ogólną oszczędność mleka pełnego w ilości około 
500 mln kg. 

Produkcja koncentratu witaminowo-antybiotycznego „Suvitan'* dla pro- 
siąt 1 warchlaków powinna osiągnąć w 1965 r. 3 tys. ton. „Suvitan'*, sto- 
sowany w ilości 1 kg na sztukę trzedy chlewnej na okres całego wychowu, 
zwiększa przyrost żywej wagi tuczników mniej więcej o 5 proc. Da to 
dodatkową produkcję żywca wieprzowego niezależnie od dodatkowych 
efektów w postaci poprawy zdrowotności i zapobieżenia cherlactwu pro- 
siąt. Poprawa jakości produkowanych mieszanek treściwych wymaga po- 
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mocy przemysłu chemicznego. Musi on uruchomić w kraju lub w ramach 
kooperacji z innymi krajami socjalistycznymi — produkcję potrzebnych 
ilości witamin paszowych, aminckwasów egzogennych i przeciwutleniaczy, 
których udział jest niezbędny dla zapewnienia trwałości witamin i zapo- 
bieżenia rozkładowi tłuszczów. Należy ponadto rozwinąć produkcję spe- 
cjalnych leków zapobiegających chorobom zwierząt gospodarskich oraz 
zwiększyć znacznie ilość dotychczas produkowanych związków fosioro- 
wych, mikroelementów i antybiotyków. 

Dalsza racjonalizacja i postęp w żywieniu zwierząt gospodarskich wy- 
maga znacznego pogłębienia i rozszerzenia dotychczas prowadzonych ba- 
dań i doświadczeń naukowych w zakładach podległych PAN, w Instytucie 
Zootechniki, w wyższych szkołach rolniczych i w samym przemyśle pa- 
szowym. 


Do poprawy białkowego bilansu naszego rolnictwa dążyć trzeba nie 
tylko przez rozbudowę przemysłu paszowego. Poważną i nie dość obecnie 
wykorzystywaną rezerwę taniego białka może stanowić przemysł rolny — 
gorzelnie i krochmalnie w gospodarstwach państwowych. Modernizacja 
tych zakładów. zastos"wanie nowej technologii i wykorzystanie bezpo- 
średnio w rolnictwie różnorodnych procesów fermentacyjnych może kosz- 
tem stosunkowo niewielkich nakładów inwestycyjnych dać dodatkowe 
zasoby białka. Mamy około 1000 takich zakładów, z których znaczna część 
może dostarczać rolnictwu rocznie po 20—50 ton białka. 


Jednym 2 zagadnień zasługujących na rozwiązanie jest wykorzystanie 
ziemniaka dla powiększenia zasobów pasz treściwych. Znana jest wysoka 
przydatność płatków ziemniaczanych w żywieniu zwierząt, jednakże ze 
względu na wysoki koszt suszenia ziemniaków wykorzystujemy je obecnie 
w zbyt małym zakresie. Zadaniem naukowców i techników jest opraco- 
wanie tanich metod suszenia ziemniaków w zakładach bezpośrednio zwią= 
zanych z rolniczym zapleczem surewcowym. Opracowanie metod nowych, 
lepszych i tańszych da poważne korzyści, ograniczy zużycie zboża przy 
sporządzaniu mieszanek pasz treściwych i podniesie ich jakość; zmniejszą 
się też straty, jakie towarzyszą przechowywaniu ziemniaka. 


RACJONALNE ŻYWIENIE ZWIERZĄT 


Warunkiem pomyślnej realizacji przedstawionego programu zaopatrze- 
nia rolnictwa w nowoczesne zestawy pasz jest nie tylko wysiłek inwesty- 
cyjny i sprawne zorganizowanie produkcji. 

Jednocześnie przez kółka roinicze, służbę rolną i instruktorów spół- 
dzielni mleczarskich rozwinąć należy szeroką pracę organizacyjną 
i instruktażową. 

Jednym z najważniejszych zadań w tej dziedzinie będzie zapewnienie 
stałego i równomiernego dopływu pasz do gospodarstw, które zaczną sto- 
sować pasze przemysłowe. "Niewystarczające obecnie zasoby tych pasz 
zmuszają rolnika do częstych zmian w żywieniu, w zależności od tego, jaki 
aktualnie rodzaj pasz treściwych jest do nabycia, co obniża efektywność 
żywienia. 

Powiększając stopniowo dostawy wartościowych mieszanek paszowych 
powinnismy koncentrować je w wybranych rejonach, przede wszystkim 
w powiatach od dawna specjalizujących się w produkcji trzody bekono- 
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« wej, I nie dopuszczać do przerw w zaopatrzeniu. W dalszej kolejności obej- 
mować należy dostawami rejony zakładów przerabiających materiał szyn- 
kowy i stopniowo, w miarę wzrostu produkcji koncentratów paszowych, 
rozszerzać teren ich zastosowania. Rolnik powinien w zasadzie otrzymy- 
wać gotowe znormalizowane mieszanki paszowe, co jedynie zapewnić 
może racjonalne skarmianie. Jednakże obok wysokobiałkowego koncen- 
tratu, na który składają się takie elementy, jak mączka rybna i zwierzęca, 
makuchy, witaminy, antybiotyki itd., mieszanka musi zawierać kilka- 
krotnie większą wagowo ilość zbóż paszowych. Tak więc po to, by mie- 
szalnie paszowe CRS i kluczowe zakłady przemysłu paszowego mogły do- 
starczać chłopom odpowiednich mieszanek, niezbędne jest ustalenie za- 
sady, według której producenci żywca zboże dotychczas przeznaczane na 
pasze będą wymieniać na mieszanki w odpowiedniej i korzystnej dla go- 
spodarstwa rolnego relacji. 

Karmiąc w sposób racjonalny trzodę i bydło mieszankami paszowymi, 
chłopi będą mogli uzyskać te same lub większe wyniki hodowlane mniej- 
szą ilością jednostek karmowych i osiągnąć w ten sposób wyższy dochód 
i poprawę jakości produkcji. 

Pomyślny rozwój tej akcji będzie zależał od pracy instruktażowej i sze- 
rokiej akcji wyjaśniającej rolnikom korzyści, jakie przyniesie im stoso- 
wanie mieszanek zamiast spasania zboża. 

Co się tyczy państwowych gospodarstw rolnych, to zapotrzebowanie 
tych gospodarstw na pasze treściwe — wynikające z planów produkcyj- 
nych — będzie pokrywane w całości gotowymi mieszankami przemysło- 
wymi, w zamian za całe zboże dotychczas przeznaczane na pasze. 


NIEZBĘDNA KOREKTA PLANU NASIENNEGO 


Równolegle z wszechstronnym rozwijaniem przemysłowej produkcji 
pasz powinniśmy konsekwentnie zdążać do wykorzystania wszystkich 
możliwości wzrostu produkcji zbóż i roślin pastewnych. Wskazywaliśmy 
już niejednokrotnie na możliwości powiększenia produkcji zbóż przez 
zmiany struktury zasiewów. Doświadczenia ostatnich lat w pełni po- 
twierdzają konieczność tych zmian. 

W strukturze upraw zbożowych 56 proc. powierzchni zajmuje dotych- 
czas żyto, dające około 50 proc. ogólnej produkcji zbóż. Tak duży udział 
żyta w naszym rolnictwie wynika przede wszystkim stąd, że mamy ponad 
5 mln ha gruntów ornych V i VI klasy. Mamy jednak około 4,5 mln ha 
gruntów IV klasy, na których w miarę wzrostu żyzności na lepszych sta- 
nowiskach można uprawiać pszenicę. Poza tym mamy około 6 mln ha gleb 
pszenno-buraczanych, na których głównym zbożem powinna być pszenica 
i jęczmień. Pszenica i jęczmień na tych glebach w normalnych warunkach 
gospodarowania dają znacznie wyższe plony niż żyto i owies. 


Średni roczny przyrost plonów zbóż w ostatnim 5-leciu wyniósł 56 kg 
z ha, ale plon pszenicy zwiększał się rocznie o 173 kg z ha, jęczmienia 
o 75 kg z ha, owsa zaś o 59 kg z ha, a żyta tylko o 48 kg z ha. Szybszy 
przyrost plonów pszenicy zawdzięczamy szerokiemu asortymentowi od- 
mian, dostosowanych do zróżnicowanych warunków przyrodniczo-glebo- 
wych i stanu intensywności poszczególnych rejonów. Czołowe odmiany 
pszenic polskich są w stanie wydać plon w granicach 40-50 q z ha, Inne, 
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nadające się na słabsze stanowiska i dla niższego poziomu kultury rolnej, 
dają plony około 30 q z ha. Dalszy postęp prac naukowych pozwali nie- 
watpliwie na uzyskanie nowych cennych odmian pszenicy i jęczmienia. 

Mamy nie tylko gleby i materiał nasienny pozwalający na rozszerzenie 
uprawy bardziej wydajnych zbóż. Wciąż przybywa nam nawozów, które 
właśnie dla uprawy tych zbóż są najbardziej korzystne i opłacalne. Po- 
dejmujemy akcję zmierzającą do szerszego stosowania wapna w rolnie- 
twie, co również sprzyjać będzie rozszerzeniu uprawy cennych zbóż. 
W związku z tym uważamy, że w ciągu najbliższych 4 lat zasiewy pszenicy 
powinny wzrosnąć mniej więcej do 2 mln ha, tj. o 600 tys. ha w stosunku 
do roku 1961. Dotychczas tylko w województwach: wrocławskim, opol- 
skim, krakowskim i rzeszowskim szerzej wykorzystuje się miejscowe wa- 
runki glebowe do uprawy pszenicy. Przodują w tym gospodarstwa pań- 
stwowe, W pozostałych województwach, jak np. w województwach byd- 
goskim, warszawskim, lubelskim czy łódzkim, na dobrych glebach uprawia 
się masowo żyto i powierzchnia zbiorów pszenicy nie wzrosła w ostatnich 
2—3 latach. 

Obecnie w każdym województwie należy doprowadzić do powiększenia 
obszaru zasiewów pszenicy. Trzeba ustalić rejony, w których można tego 
"dokonać, 1 w rejonach tych podjąć rozmowy z chłopami, wyjaśniając zna- 
czenie powiększenia produkcji pszenicy tak dla rolnika, jak i dla państwa. 
Trzeba chłopów poinformować o odmianach pszenic, uznanych za najbar- 
dziej przydatne w danym rejonie, a szczególnie spopularyzować wyniki 
doświadczeń z nowymi pszenicami w stacjach oceny odmian. 


Skutecznym bodźcem do rozpowszechniania upraw pszenicy będzie 
kontraktacja. Plantator powinien otrzymać odpowiednie dla danego rejonu 
kwalifikowane nasiona, uzyskać pierwszeństwo zakupu nawozów sztucz- 
nych oraz możliwość zaciągnięcia niskoprocentowej pożyczki. Rolnikom 
zawierającym kontrakt na dostawę pszenicy zagwarantujemy cenę podob- 
ną do ceny kontraktowanego jęczmienia. 

Przewidujemy, że w latach 1963 i 1964 kontraktacją pszenicy zostanie 
objętych około 300 tys. ha, w ciągu następnych dwóch lat zaś obszar ten 
należy podwoić. Odpowiednio do tych zadań wypada skorygować plany 
nasienne. 

Drugim zasadniczym źródłem wzrostu plonów zbóż powinno być kon- 
sekwentne upowszechnianie nasion kwalifikowanych. 

Realizowany od 2 lat plan nasienny już przynosi widoczne korzyści. 
Odnawianie materiału siewnego wpływa dodatnio na wzrost plonów zbóż. 
Przeprowadzona w ub. r. ocena efektywności stosowania nasion kwalifi- 
kowanych wykazała, że w zależności od warunków gospodarowania i ga- 
tunku wzrost plonów na skutek odnowienia nasion wynosi od 1 do 2,5 q 
z ha. Dlatego też plan nasienny został tak pozytywnie przyjęty przez naj- 
szersze masy rolników. 

Doświadczenia wskazują, że w kilku województwach możemy jeszcze 
w tym pięcioleciu zwiększyć częstotliwość odnawiania nasion zbóż. Tak 
np. województwa: wrocławskie, opolskie i bydgoskie już w roku 1963/64 
mogą zastosować trzyletnią rotację odnawiania nasion we wszystkich ga- 
 tunkach zbóż. W roku 1964/65 trzyletnią rotację w wymianie nasion 
osiągną województwa: poznańskie, zielonogórskie i gdańskie. W okresie 
następnej 5-latki wymienione województwa powinny przejść na odna- 
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wianie nasion co 2 lata, a wszystkie pozostałe co 3 lata. W związku z tym 
, produkcja nasion kwalifikowanych zbóż musi osiągnąć w roku 1965 okoł” 
614 tys. ton, a w roku 1970 — 820 tys. ton. 


W związku z tym do pilnych zadań należy skorygowanie planu nasien- 
nego, dostosowanie go ao zmieniającej się struktury zasiewów, a także 
pełne wykorzystanie dotychczasowych doświadczeń organizacyjnych. Sta- 
łego ulepszania wymaga zwłaszcza dobór gospodarstw reprodukcyjnych. 
Dla terenów, w których — jak np. w województwach południowo-wschod- 
nich — przeważają bardzo małe gospodarstwa, zapewnić należy dostawę 
pierwszych odsiewów z innych rejonów. Dążyć należy do większej koncen- 
tracji reprodukcji. a przede wszystkim zatroszczyć się o należyte wyposa- 
żenie państwowych gospodarstw produkcyjnych w nasiona kwalifikowane. 
Sieć tych gospodarstw należy ulepszyć, zlikwidować rozdrabnianie na- 
siennych plantacji w wielu PGR bądź obciążanie jednego gospodarstwa 
kilkoma gatunkami i stopniami odsiewu. - 

Nasiennictwo ziemniaka stanowi dla nas równorzędną ze zbożami część 
planu nasiennego. Obecnie przyspiesza się i rozszerza pracę nad hodowlą 
nowych odmian, są to jednak prace kosztowne i długotrwałe. Główny więc 
wysiłek trzeba kierować na doskonalenie i upowszechnienie reprodukcji 
posiadanych materiałów. 


Północne rejony Polski, a zwłaszcza wiele powiatów w województwach: 
koszalińskim, olsztyńskim, białostockim, bydgoskim i gdańskim, wyróżnia 
się wyjątkowo dogodnymi warunkami do produkcji zdrowego sadzeniaka. 
Tam też musimy stworzyć mocną kazę dla tej produkcji. W 1962 r. uzy- 
skaliśmy 330.000 ton sadzeniaków z północnych województw, z czego 
150.000 ton dostarczyły gospodarstwa państwowe. W 1965 roku północne 
województwa winny dostarczyć 450.000 ton sadzeniaków na potrzeby kraju 
i na eksport, udział zaś PGR w tych dostawach winien wynosić co naj- 
mniej 500. Należy więc opracować szczegółowy plan działania, określając 
kontraktacyjne zadznia dla każdego z północnych województw i poszcze- 
gólnych powiatów zarówno w gospodarstwach indywidualnych, jak i uspo- 
łecznionych. 

Rejony wyznaczone do produkcji sadzeniaka nie mogą być wykorzy- 
stywane jako baza zaopatrująca inne województwa w ziemniaki jadalne 
i przemysłowe. W niektórych nawet wypadkach opłaci się zapewne do- 
starczyć z innych okolic surowiec dla przemysłu ziemniaczanego i dla nie- 
których tuczarni położonych w rejonach kontraktacji sadzeniaka. 

Rejony te trzeba wyposażyć w aparaturę ochrony roślin, umocnić w nich 
stacie oceny sadzeniaka i bazę przedsiębiorstw kontraktuiących sadze- 
niaki. Usprawnić i rozszerzyć należy w tych rejonach dostawy nawozów 
sztucznych i środków ochrony roślin, wzmocnić kadrę instruktorską. Pil- 
nym zadaniem w półnacnych rejonach kontraktacji sadzeniaków jest uzu- : 
pełnienie wyposażenia w maszyny i budynki gospodarstw państwowych 
i stacji hodewli roślin po to, aby mogły one powiększyć areał uprawy 
ziemniaka i doslawy sadzeniaków W gospodarstwach, które zbierają ni- 
skie plony, trzeba przejściowo dostosować areał uprawy do możliwości 
gospodarstwa. podnieść poziom agrotechniki oraz przystąpić do inwestycji. 
warunkujących szybkie powiększenie produkcji materiału sadzeniakowego. 

W pozostałych województwach najpilniejszym zadaniem jest wzmocnie- 
nie wysiłkow dla organizacji rejcnów zamkniętych. Należy dążyć do tego, 
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ażeby jak największy areał kontraktowanych sadzeniaków ulokować w re- 
jonach zamkniętych, w których istnieje możliwość zagwarentowania od- 
powiedniej izolacji przestrzennej i właściwej zdrowotności ziemniaków. 


W celu umożliwienia wojewódzkim przedsiębiorstwom obrotu nasiona- 
mi realizacji zadań w zakresie zaopatrzenia rolnictwa w zdrowe sadze- 
niaki oraz eksportu. konieczne jest wybudowanie przechowalni i punktów 
skupu ziemniaków z pełnym ich wyposażeniem w najnowocześniejsze 
urządzenia. 


Tyle uwag o planie nasiennym. 


LEPSZE WYKORZYSTANIE ŁĄK I PASTWISK 


Podejmując wielki wysiłek na rzecz zwiększenia pasz przemysłowych 
powinniśmy bardziej intensywnie niż dotychczas wykorzystywać wysoko- 
białkowe rośliny pastewne. 


Potężną rezerwę pod tym względem stanowią łąki i pastwiska. Rozwi- 
jamy coraz szerzej front robót melicracyjnych. Jeszcze szybciej powin- 
niśmy powiększać zakres pielęgnacyjnych prac na użytkach zielonych. 


Mamy w Polsce ponad 4 mln ha łąk i pastwisk, z których zbieramy 
stosunkowo niskie plony pasz, Plony siana w latach 1960—1962 wyniosły 
według szacunków 34,8. 38,8, 32,4 q z 1 ha przy zawartości około 45 g 
białka z 1 kg siana. Oznacza to, że z 1 ha łąk uzyskiwaliśmy średnio 
153 kg białka. Posiadamy realne możliwości podniesienia plonów siana 
łąkowego, jeszcze w bieżącym planie 5-letnim, do około 40q z 1 ha. Można 
też wydatnie podnieść jakość siana i uzyskać wyższą zawartość białka, 
stosując powszechnie koszenie siana w odpowiednio wczesnych terininach 
oraz bardziej postępowe sposoby jego suszenia. Z części areału łąk zbie- 
ramy tylko jeden pokos siana. Gdyby stosować wszędzie konieczne nawo- 
żenie oraz należytą uprawę, wówczas areał łąk dwukośnych byłby po- 
ważnie rozszerzony. W takim wypadku zbiory siana mogłyby wzrosnąć 
o około 20 proc. 


Nie mniejsze rezerwy można uruchomić przez należyte użytkowanie 
pastwisk. Powierzchnia pastwisk w naszym kraju wynosi ok. 1.800.000 ha. 
Wydajność ich można by również w krótkim czasie wydatnie powiększyć 
przez stosowanie wszędzie putrzebnych nawożeń i pielęgnacji oraz kwa- 
terowego systemu wypasu. 


Duży areał pastwisk znajduje się we władaniu wspólnot gromadskich 
i wiejskich, i te pastwiska są dotychczas najgorzej użytkowane. Skala re- 
zerw tkwiących w naturalnych użytkach zielonych jest ogromna, dlatego 
też należy szczególną uwagę zwrócić na racjonalne wykorzystanie tego 
dużego obszaru. Może on odgrywać znacznie większą rolę w zaspokojeniu 
potrzeb paszowych. Jednocześnie należy zwiększyć produkcję maszyn 
i urządzeń do uprawy i pielęgnacji łąk i pastwisk oraz zbioru siana. 


Tanie białko możemy uzyskać przez zwiększenie zasiewów roślin m>- 
tylkowych i strączkowych. W ciągu ostatnich 3 lat 1960—1962 areał koni- 
czyny powiększył się z 609 tys. ha do 695 tys. ha i lucerny ze 127 tys. ha 
do 144 tys. ha. W okresie do 1965 r. przy odpowiednim wysiłku możemy 
rozszerzyć powierzchnię. uprawy lucerny do 400 tys. ha oraz obszar za- 
siewów koniczyny do 8U0 tys. ha. Jednocześnie powinien być wydatnie 
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zwiększony zasiew roślin strączkowych, takich jak bobik, peluszka, wyka, 
łubin pastewny i inne. Bobik dobrze udaje się u nas na dobrych, a czę- 
ściowo na średnich glebach. Doceniają zalety roślin strączkowych, 
a zwłaszcza bobiku, przodujący kierownicy PGR. Należy spopularyzować 
ich doświadczenia w gospodarce chłopskiej, w której zwrot w kierunku 
powiększenia produkcji taniego białka odbywa się zbyt wolno. Widać to 
między innymi na przykładzie koniczyny i lucerny. Gospodarstwa pań- 
stwowe mają pod tymi roślinami ponad 11 proc. areału, w gospodarce 
chłopskiej zaś udział tych roślin sięga zaledwie 5 proc. Bardziej uzasad- 
niona rolniczo struktura zasiewów, wyższy udział w niej strączkowych 
i motylkowych, a więc większa produkcja taniego białka — oto jeden z kie- 
runków rozwiązywania problemu zbożowo-paszowego. 


Obecnie możemy pełniej niż przed kilku laty sięgać po te rezerwy, 
mamy bowiem dostateczne zapasy nasion roślin strączkowych i motylko- 
wych, produkujemy nitraginę, która podnosi plony tych roślin. Możemy 
więc i powinniśmy w najbliższych latach wydatnie podnieść produkcję 
białka w rolnictwie. Aby przyspieszyć jej rozwój, trzeba przystąpić do 
kontraktacji bobiku, którego ziarno można wykorzystać do mieszanek pa- 
szowych. W bieżącym roku kontraktowane plantacje bobiku powinny objąć 
20 tys. ha, w następnym — 30 tys. ha, a w dalszych latach co najmniej 
50 tys. ha. 

Ogromne możliwości zwiększenia zasobów paszowych istnieją w roz- 
powszechnianiu poplonów ozimych, śródplonów i poplonów letnich. W pro= 
gramie prac instruktażowych powinniśmy położyć nacisk na powszechne 
wprowadzanie poplonów ozimych, a szczególnie szeroko w rejońach wo- 
jewództw północnych i przymorskich. Zwiększenie zasiewów poplonów 
wymaga poważnego zwiększenia produkcji nasion. Przez planową rejoni= 
zację kontraktacji nasiennej należy doprowadzić do wytworzenia rejonów, 
specjalizujących się w produkcji nasion roślin poplonowych. Koncentracja 
„reprodukcji tego materiału w okolicach, w których produkcja ta jest naj- 
mniej zawodna, sprzyjać będzie specjalizacji gospodarstw i uchroni nas 
od nadmiernych wahań zbiorów. Gospodarstwom rolnym, które będą proż 
dukować te nasiona (szczególnie PGR), należy stworzyć odpowiednie wa- 
runki (opłacalność produkcji, wyposażenie w maszyny i urządzenia do 
uprawy, sprzętu i przygotowania nasion do norm siewnych). 


Poważnym zadaniem produkcyjnym, którego szybkie rozwiązanie może 
w sposób istotny złagodzić nasze trudności paszowe, jest produkcja ki- 
szonek. Szacuje się, że w 1962 r. produkowaliśmy w przeliczeńiu na 
1 krowę 1,5 tony kiszonek. Ilość ta w okresie najbliższych 3 lat powihna 
być podwojona. Kiszenie pasz jest metodą powszechnie stosowaną we 
wszystkich krajach o wysokiej kulturze rolnej. Również u nas, w takich 
województwach, jak poznańskie, bydgoskie i opolskie, kiszonki są pod 
stawową paszą w żywieniu bydła w okresie zimowym. Natom':ast w wo* 
jewództwach wschodnich i środkowych tylko część gospodarstw zajmuje 
się produkcją kiszonek. Ten sposób konserwacji pasz należy upowszech- 
nić. Gminne spółdzielnie powinny zapewnić dostawy materiałów budow- 
lanych na budowę zbiorników silosowych, dostarczać gospodarstwom rol- 
nym wszystkich komponentów potrzebnych do kiszenia pasz, a zwłasżcza 
takich, jak mocznik do wzbogacania kiszonek niskobiałkowych, sole mine- 
ralne, dodatki ułatwiające kiszenie, melasa itp. 
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Spółdzielczość mleczarska powinna znacznie szerzej niż dotychczas za- 
interesować się zwiększeniem produkcji kiszonek. Działalność spółdzielni 
mleczarskich powinna koncentrować się na prowadzeniu szerokiego 
instruktażu związanego z kiszeniem różnych pasz i racjonalnym ich spa- 
saniem. Ponadto spółdzielczość mleczarska powinna zaopatrywać rolników 
w urządzenia i materiały potrzebne do kiszonkarstwa. 

Konieczne jest przeciwdziałanie stratom białka, które są jeszcze zjawi- 
skiem powszechnym. Siano suszone na pokosie zawiera u nas przeciętnie 
tylko 45 g białka w 1 kg. Już przesuszenie siana na kozłach pozwala ze- 
brać dodatkowo około 20—30 g białka więcej. Jeżeli jednak przewiędniętą 
zieloną masę po koszeniu zebrać i osuszyć zimnym powietrzem za pomocą 
specjalnego wentylatora, uzyskane w ten sposób siano zawierać będzie 
80—110 g białka w 1 kg. Obecnie w Polsce produkuje się na zamówienie 
PGR po kilkaset takich wentylatorów rocznie. Produkcję tę trzeba szybko 
tozszerzyć. Komisja Planowania przy Radzie Ministrów wspólnie z za- 
interesowanymi resortami powinna ustalić środki do wielokrotnego zwięk- 
szenia produkcji wentylatorów. Trzeba też lepiej zaopatrywać rolnictwo 
w materiał do budowy kozłów, tak aby szybko ograniczać suszenie siana 
na pokosach. 

Poważne znaczenie dla wzrostu zasobów białka mieć będzie rozwój pro+ 
dukcji suszu z zielonek. 

Zwiększona produkcja suszu umożliwia przesunięcie części białka z ży- 
wienia letniego na okres żywienia zimowego, pozwala zmniejszyć straty 
białka, a poza tym może w sposób istotny wpływać na zmniejszenie ilości 
zbóż zużywanych na karmę. 

W okresie letnim występują w niektórych rejonach kraju okresowe nad- 
wyżki pasz zielonych i wtedy skarmia się je w nadmiarze. Przetworzenie 
nadwyżek pasz zielonych na susz pozwoli zużytkować te zielonki w takiej 
formie, która może być łatwo wykorzystana w okresie bardzo ostrych de- 
ficytów białkowych dla wszystkich gatunków zwierząt. Przez suszenie 
i przetwarzanie zielonek na mączkę można do minimum zredukować 
straty, ponoszone przy tradycyjnym suszeniu siana. Mączka z suszu za- 
wiera od 15 do 18 proc. białka. Jest więc rzeczą niewątpliwą, że dodatek 
do pasz suszu z zielonek, mających wysokie wartości energetyczne, będzie 
miał o wiele większe znaczenie niż dodatek zboża. Wysokość produkcji 
suszu z zielonek w roku. 1965 wynieść powinna 170 tys. ton. 

Białko wyprodukowane lub zaoszczędzone w rolnictwie jest zwykle naj- 
tańszym białkiem. 

Podejmując nowe zadania — produkcji pasz białkowych w przemyśle — 
nie możemy zaniedbywać tych olbrzymich możliwości, jakie pozwalają 
ulepszać bilans białkowy w oparciu o rolniczą bazę produkcyjną. 


ZADANIA W DZIEDZINIE PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW ROLNYCH 


Szczególnie poważna rola w procesie unowocześniania naszego rolnic- 
twa przypada PGR. Powinny one nie tylko znacznie powiększyć dostawy 
artykułów rolnych dla ludności i przemysłu, lecz jednocześnie służyć 
intensyfikacji i postępowi kultury rolnej w całym rolnictwie. 

Obecnie gospodarstwa państwowe uprawiają 2,4 mln ha, czyli 12,0 proć. 
ogólnego obszaru użytków rolnych kraju. Udział ich jednak w dostawach 
szeregu produktów jest znacznie większy. W roku gospodarczym 1961/62 
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PGR dostarczyły 752 tys. ton zboża, co stanowi 30,1 proc. ogólnej ilości 
zbóż zakupionych przez państwo, 102 tys. ton nasion roślin oleistych, tj. 
43,8 proc. ogólnego skupu tych nasion, 760 mln l mleka, a więc około 20 
8 całości skupu, i 54 tys. ton żywca wołowego, co stanowi 12 proc. 
skupu. 

W porównaniu do 1956 r. dostawy zboża z PGR uległy półtorakrotnemu 
zwiększeniu, dostawy mleka wzrosły prawie półtorakrotnie, żywca zaś 
o 41 proc. Ogółem wartość produktów dostarczonych przez PGR wyniosła 
w ostatnim roku 13 mld zł i była (w cenach porównywalnych) półtora- 
krotnie większa niż sześć lat temu. 

Baza nasienna i hodowlana gospodarstw państwowych stanowi główne 
źródło zaopatrywania rolnictwa w kwalifikowane nasiona i zarodowe zwie- 
rzęta. PGR produkują prawie całą ilość kwalifikatów zbożowych i więk- 
szość materiału do odnawiania sadzeniaków ziemniaka. 

W ocenie wyników państwowych gospodarstw rolnych należy zwrócić 
szczególną uwagę na rolę, jaką one odegrały w 5 POCATOWARIU znisz- 
czonych terenów, odłogów oraz gruntów najgorszej klasy. 

Wysiłki PGR skierowane zostały przede wszystkim na przejęcie tych 

gruntów, które w związku ze zniszczeniami wojennymi, brakiem zabu- 
dowań, wieloletnimi zaniedbaniami w uprawie oraz ze względu na niską 
jakość gleby — wymagały niezwykle dużych wysiłków i nakładów. W ten 
sposob PGR przywrócły rolnictwu setki tysięcy hektarów gruntów, któ- 
rych zagospodarowanie w innym trybie okazało się niemożliwe. 
_ Szybszy niż w całym rolnictwie wzrost globalnej i towarowej produk- 
cji, poprawa ekonomicznych warunków rozwoju PGR, poprawa warunków 
płacowych w gospodarstwach państwowych i coraz lepsza praca załóg go- 
spodarstw rolnych przyniosły w wyniku likwidację deficytu. 

Niemniej na ogólnych wynikach ekonomicznych PGR ciąży nadal de- 
ficyt w wysokości 1,1 mld zł, który koncentruje się głównie w 750 za- 
„niedbanych gospodarstwach państwowych. Stratę tę w zasadzie pokry- 
wają zyski pozostałych gospodarstw. 

Wprawdzie PGR korzystają jeszcze z dotacji budżetowych, którymi po-- 
krywają 5,6 proc. swych nakładów, dotacje te jednak mają szczególny 
charakter, są bowiem związane głównie z wdrażaniem postępu technicz- 
nego i popieraniem działalności PGR obliczonej na potrzeby innych sek- 
torów rolnictwa. 

Główną przyczyną strat w PGR jest niewystarczające wyposażenie 
w środki produkcji, występujący w niektórych rejonach kraju niedostatek 
siły robc'czej i brak kwalifikowanych kadr kierowniczych. 

PGR zatrudniają łącznie z pracownikami sezonowymi 13,5 pracowników 
(12,3 robotników) na 100 ha użytków rolnych. Jednakże stan zatrudnienia 
w województwach północnych jest o wiele niższy i wynosi średnio 9—10 
pracowników na 100 ha. W części gospodarstw załogi są jeszcze mniej 
liczne. 

Niedobór siły roboczej występujący w szeregu PGR nie jest kompenso- 
wany odpowiednim wyposażeniem gospodarstw w środki produkcji, po- 
zwalające uzyskać wysoki poziom wydajności pracy. Wartość wyposażenia 
w środki trwałe (budynki, budowle, urządzenia łącznie ż melioracyjnymi, 
maszyny, ciągniki) na 1 ha użytków rolnych wynosi obecnie przeciętnie 
w PGR 36 tys. zł, ale i w tej dziedzinie występują duże różnice pomiędzy 
województwami. 
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PGR odczuwają przede wszystkim braki w mechanicznej sile pnciągo- 
wej. W końcu 1962 r. dysponowały one 35 tys. ciągników. W liczbie tej 
16,2 tys. — to ciągniki typu Ursus C-45 i Zetor-25 z dostaw do 1955 r. 
Około 5 tys. zużytych ciągników eksploatuje się tylko dlatego, że brak jest 
nowych na ich wymianę. Koszty eksploatacji i remontów tych WReSZYA są 
bardzo wysokie. 

W końcu 1962 r. PGR dysponowały 13,5 jednostkami pociągowymi na 
100 ha użytków rolnych. w tym około 9,2 jednostkami siły mechanicznej 
i 4,3 jednostkami żywej siły pociągowej. Niezbędne dla PGR wyposażenie 
wynosi 17 jednostek pociągowych na 100 ha użytków rolnych, w tym po- 
winno być 14 jednostek mechanicznych. Są to wskaźniki odpowiadające 
przeciętnym warunkom. Wyposażenie PGR o niedostatecznej sile roboczej 
w szczególnych warunkach klimatycznych powinno być wyższe. 


Największe trudności mają PGR przy zbiorze zbóż i okopowych. Przy 
obecnej ilości maszyn gospodarstwa państwowe mogą zebrać kombajnami 
15—20 proc. areału zbóż. a tylko z 1/3 tej powierzchni można zebrać słomę 
prasami. Kombajnami buraczanymi można zebrać zaledwie 12 proc, 
a kombajnami ziemniaczanymi 9 proc. areału. Pozostały areał ziemniaków 
zbierany jest kopaczkami, których ilość jest nie wystarczająca dla termi- 
nowego sprzętu. | 

Niezupełne wyposażenie posiadają gospodarstwa nasienne i reproduk- 
cyjne. Brak jest mianowicie odpowiednich czyszczalni, suszarni i sortow- 
ników do ziemniaków. Na ogólną ilość około 1000 gospodarstw nasiennych 
i reprodukcyjnych PGR posiadają zaledwie 100 nowych wydajnych czysz- 
czalni i 450 mało wydajnych sortowników do ziemniaków. 

Prace przy zbiorach i odstawach ziemiopłodów w PGR poważnie utrud- 
nia zbyt mały tabor transportowy, zwłaszcza brak samochodów ciężar»- 
wych, przyczep-wywrotek oraz przyczep do transportu siana, słomy i zie- 
lonek. 

Przy tak skąpym wyposażeniu przedłuża się nadmiernie okres zbiorów, 
co stanowi jedną z istotnych przyczyn strat przy żniwach i wykapkach. 
Jeszcze większe straty w plonach wynikają z tego, że przedłużanie się 
zbiorów powoduje nadmierne skrócenie okresu, w którym można wykon- 
nać polowe prace pożniwne i przedzimowe. Odbija się to ujemnie na ja- 
kości pracy, na terminach siewów i powoduje przesuwanie części robót 
polowych (orki, wywózka obornika) na okres wiosenny. 

Najdotkliwiej odczuwane są te straty w województwach półnacnych, 
ponieważ okres wegetacyjny jest tam o trzy tygodnie krótszy niż w pozo- 
stałej części Polski. a liczba dni nadających się do prac polowych wskutek 
częstych opadów jest o 1/3 mniejsza niż średnio w kraju. 

W bardzo małym stopniu zmechanizowane są w PGR prace hodowlane. 
Tylko w co czwartym gospodarstwie stosowany jest mechaniczny udoj, 
a mechanizacja innych prac, jak usuwanie obornika, transport pasz itp.,, 
występuje w nieznacznej ilości gospodarstw. Co trzecie gospodarstwo pu- 
siada ładowacz obornika, ale tylko 1/4 masy obornikowej może być roz- 
trząsana mechanicznie. Większość podstawowych prac hodowlanych pr»- 
wadzona jest systemem tradycyjnym przy użyciu ręcznej pracy. Stąd 
połowa stałych robotników zatrudniona jest w hodowli. Ze względu na 
trudne warunki pracy, w wielu gospodarstwach odczuwa się brak robot- 
ników do obsługi inwentarza żywego, 
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W wielu jeszcze gospodarstwach brak jest należytego kierownictwa, 
a duża płynność załogi, niski poziom kwalifikacji, dyscypliny pracy i brak 
dbałości o mienie państwowe są często przyczyną niepowodzeń produk- 
cyjnych i strat finansowych. 

Wstępnym warunkiem szybszego wzrostu produkcji PGR jest wyposa- 
żenie ich w znacznie większą, niż to zakładaliśmy, ilość nowoczesnych 
środków i narzędzi produkcji, przede wszystkim traktorów i maszyn rol- 
niczych. W ciągu najbliższych 4 lat należy stan wyposażenia w siłę pocią- 
gową doprowadzić do 17 jednostek pociągowych, w tym 14 mechanicznych, 
na 100 ha użytków rolnych. 

Należy tak powiększyć park maszynowy, aby pozwolił on na zbiór kom- 
bajnami 75 proc. areału zbóż, pełną mechanizację zbioru słomy po kom- 
bajnach, zbiór kombajnami 40 proc. ziemniaków i 90 proc. buraków cu- 
krowych. Należy w pełni zmechanizować dojenie i ok. 90 proc. robót przy 
przeładunku pasz i obornika, a także szereg innych prac. 

Realizacja tych założeń wymaga dostarczenia PGR w latach 1963—66 
następujących ilości maszyn ponad poziom określony w planie 5-letnim: 
traktorów — 16 tys., kombajnów zbożowych — 6.300, suszarni do zboża — 
1.300, kombajnów do zbioru buraków — 1.370, maszyn do zbioru ziemnia- 
ków — 2.500, ładowaczy obornika — 2.945, roztrząsaczy obornika — 10.800, 
sortowników do ziemniaków — 3.500, dojarek mechanicznych — 2.300, 
transporterów obornika — 1.250, deszczowni — 210, przyczep traktorowych 
— 27.000, samochodów ciężarowych — 2.000 oraz poważnych ilości róż- 
nych innych maszyn i narzędzi. Ogólna wartość tych ponadplanowych do- 
staw sprzętu, traktorów, maszyn, narzędzi i urządzeń wyniesie 7,3 mld zł. 

Zwiększenie w takich rozmiarach parku maszynowo-traktorowego wy- 
maga odpowiedniego zaplecza technicznego i urządzeń pomocniczych: bu- 
dowy 500 podręcznych warsztatów i rozbudowy co najmniej 100 kuźni, bu- 
dowy w ok. 2.300 gospodarstwach szop i zadaszeń na cenniejsze maszyny 
oraz co najmniej na 10 tys. ciągników. Konieczne jest też zbudowanie 1.700 
magazynów materiałów pędnych oraz utwardzenie powierzchni parkingów, 
podwórzy i dróg w szeregu gospodarstw. Należy wreszcie przebudować 
sieć elektryczną w ok. 1.000 gospodarstw. Łącznie liczyć się należy z po- 
trzebą dodatkowego wydatku około 1.150 mln zł na budynki i urządzenia 
niezbędne do prawidłowego wykorzystania sprzętu mechanicznego. 

Całość dodatkowych nakładów związanych z ponadplanowym powię- 
kszeniem parku maszynowego i jego zaplecza technicznego w PGR po- 
winna wynieść 8,4 mld zł. 

Inwestycje — to pierwsza dźwignia wzrostu produkcji i efektywności 
PGR. Drugą dźwignią musi być dalsza intensyflikacja i specjalizacja go- 
spodarstw. 

Najważniejszym zadaniem produkcyjnym PGR jest powiększenie dostaw 
zboża, roślin strączkowych, oleistych, materiału nasiennego oraz powięk- 
szenie pogłowia bydła i dostaw mleka. 

W związku z tym zachodzi potrzeba ulepszenia struktury produkcji i za- 
sicewów w PGR w ścisłym powiązaniu z osiągnięiym poziomem wydajności 
| miejscowymi warunkami. 

W ostatnich latach PGR, podnosząc plony zbóż, powiększyły też ich do- 
stewy dla państwa. Prawie połowę dostarczanej masy zbóż stanowi psze- 
nica, której uprawę PGR rozszerzają szybciej niż gospodarstwa chłopskie. 
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Tę tendencję do rozszerzania upraw bardziej wydajnych zbóż trzeba nadal 
rozwijać. 

Duży sukces odniosły PGR powiększając obszar zasiewu i plony roślin 
oleistych. Dla wielu gospodarstw, zwłaszcza nie dysponujących większą 
ilością siły roboczej, ten kierunek produkcji jest szczególnie korzystny. 

Konieczność zwiększenia zasobów białka zobowiązuje do rozszerzenia 
obszaru zasiewów motylkowych i strączkowych. W tej dziedzinie PGR 
mogą i powinny przodować. Rozszerzając znacznie uprawę i dostawy gro- 
chu i bobiku PGR powinny wzmocnić własną bazę paszową przez szeroką 
uprawę lucerny, koniczyny i poploncwych roślin bogatych w białko. 

Produkcję kwalifikowanych zbóż w PGR należy już w ciągu najbliższych 
2—3 lat powiększyć co najmniej o 30 proc. W jeszcze wyższym stopniu na- 
leży powiekszyć produkcję sadzeniaków, zwłaszcza w województwach półe 
nocnych. W tym celu trzeba przede wszystkim zapewnić wzrost plonów, 
a następnie rozszerzyć obszary plantacji kwalifikowanych ziemniaków. 


W produkcji zwierzęcej najważniejszym zadaniem PGR jest dalsze szyb- 
kie powiększanie pogłowia bydła. Ten kierunek produkcji ma kluczowe 
znaczenie nie tylko dla nalezytego wykorzystania możliwości produkcyj- 
nych samych gospodarstw państwcwych. Do zwiększania produkcji żywca 
wołowego i mleka skianiać nas powinien rodzaj zasobów paszowych, któ- 
rymi rozporządzają PGR. Stworzenie w PGR silnej bazy odchowu mło- 
dego bydła będzie mieć ponadto bardzo duże znaczenie dla zwalczania gru- 
źlicy u zwierząt w całym rolnictwie i dla podniesienia jakości pogłowia 
bydła w gospodarce chłopskiej. 


KONCENTRACJA I SPECJALIZACJA PRODUKCJI 


Rozwojowi tych działów gospodarki PGR towarzyszyć powinna dalsza 
praca nad koncentracją produkcji i uzasadnioną rolniczo specjalizacją go- 
spodarstw. Wielkiego uspołecznionego gospodarstwa rolnego, wyposażo- 
nego w coraz większym stopniu w nowoczesne Środki produkcji, nie można 
rozwijać w oparciu o przestarzałe wzcry wielokierunkowego gospodarstwa 
obszarniczego, a tym bardziej chłopskiego. Gospodarstwo państwowe musi 
prowadzić produkcję na dużą skalę, która pozwala na opłacalne wykorzy- 
stanie nowoczesnych środków technicznych, obniżenie kosztów inwestycji 
i stałe podnoszenie wydajności pracy robotników. Specjalizując się w upra- 
wie kilku roślin zamiast — jak dawniej — kilkudziesięciu lub obsługując 
jedną tylko i jednorodną grupę zwierząt, pracownicy PGR łatwiej osiągają 
wyższy poziom kwalifikacji. Produkcję gospodarstw państwowych należy 
specjalizować w takich kierunkach, w których gospodarstwa te stosunkowo 
pomyślnie realizują zadania oraz oddziałują na intensyfikację produkcji 
w całym rolnictwie. Natomiast takie działy produkcji, które na razie szyb- 
ciej i kosztem mniejszych nakładów można doskonalić i rozwijać w gospo- 
darce chłopskiej, nie powinny być w PGR na szerszą skalę rozbudowy- 
wane. 

Nie ulega wątpliwości, że za kilka lat można będzie od gospodarstw 
państwowych wymagać więcej i tańszych dostaw z każdego działu pro- 
dukcji rolniczej. W tym celu należy dokonać jednak znacznego wysiłku in- 
westycyjnego nie tylko w samych gospodarstwach, ale 1 w wielu przedsię- 
biorstwach obsługujących rolnictwo i dostarczających mu środki produk- 
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cji. Wymagać to będzie jednak dłuższego czasu i prawidłowego ustalenia 
kolejnuści inwestycji: Skoro musimy dozonywać takiego wyboru. powin- 
niśmy w pierwszej kolejności powiększać nakłady na wyposażenie gospo- 
darstw nasiennych, których produkcja rzutuje na wyniki całego rolnictwa, 
a przejściowo niewielką liczbę PGR specjalizować w produkcji warzywni- 
czej. Szczególnie pilnym zadaniem jest tworzenie w PGR bazy do maso- 
wego odchowu młodego bydła, a zwłaszcza jałowizny, tak potrzebnej rów- 
nież dla wielu gospodarstw chłopskich. 

Uwzględniać przy tym należy, że większość gospodarstw chłopskich — 
to gospodarstwa drobne, mające spore nadwyżki siły roboczej. Powiększa- 
nie ich wydajności i dochodowości ściśle wiąże się z uprawą pracochłon- 
nych roślin, jak burak cukrowy, rośliny włókniste, warzywa gruntowe itp., 
oraz z rozwijaniem niektórych działów produkcji zwierzęcej, najczęściej 
opartej na kontraktacji i związanej z tym dostawie środków produkcji 
nabywanych od państwa. Gospodarstwa zaś państwowe rozporządzają 
mniejszą ilością siły roboczej; przyrost produkcji i intensyfikacja tego 
działu gospodarki odbywać się będzie głównie dzięki powiększaniu wydaj- 
ności pracy na podłożu mechanizacji. Jednakże nie we wszystkich 
działach produkcji rolniczej możemy równie szybko podnosić wydajność 
pracy. PGR mogą liczyć na pełne zmechanizowanie produkcji zbożowej już 
w najbliższych latach, natomiast mechanizacja niektórych innych działów 
produkcji postępować będzie wolniej. Podejmując decyzje o kierunku roz- 
woju produkcji w PGR w każdym wypadku należy uwzględniać potrzeby 
kraju i całokształt warunków i możliwości produkcyjnych każdego gospo- 
darstwa i rejonu rolniczego. 


Obok podstawowego zadania intensyfikacji gospodarki, PGR powinny 
podjąć zadanie dodatkowego zagospodarowania w ciągu 3 lat 200 tys. ha 
gruntów, głównie z Państwowego Funduszu Ziemi. Są to grunty często 
słabo zagospodarowane, użytkowane jako mało wydajne pastwiska, a nie- 
kiedy nawet odłogujące. 

W następnym planie 5-letnim PGR będą musiały przejąć znacznie więk- 

szy areał gruntów i bardziej racjonalnie go wykorzystać. 

PGR dojrzały do podjęcia takiego zadania. W ostatnich 2 latach prze- 
jęły cne blisko 100 tys. ha, czyli półtorakrotnie więcej niż przewidywał 
plan 5-letnl. 

PGR przejmować powinny przede wszystkim wszystkie te grunty PFZ, 
które bezpośrednio graniczą z gospodarstwami lub znajdują się na terenie 
tej samej wsi, w której ma siedzibę PGR. 

Gospodarstwa państwowe przejąć powinny zabudowania folwarczne, je- 
żeli z danym obiektem związany jest większy areał ziemi, a zabudowania 
nie są należycie wykorzystane do produkcji rolniczej. W wielu wypadkach 
w budynkach, nadających się na bazę dla kilkusethektarowego gospodar- 
siwa, paru indywidualnych użytkowników utrzymuje kilka krów, które 
zajmują miejsce przeznaczone dla kilkudziesięciu sztuk. Na takie marno- 
trawstwo nie możemy sobie pozwolić. 

Gospodarstwa państwowe powinny też stopniowo przejmować grunty 
PFZ, nie tworzące na razie zwartego tozłogu, zwłaszcza w okalicach o ko- 
rzystnych warunkach glebowych. Należy takie działki komasować i na 
scalonych obszarach, w miarę jak wzrastać będą środki, które możemy 
przeznaczyć na rozwój PGR, budować nowe gospodarstwa. 
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Na inwestycje budowlane związane z zagospodarowaniem dodatkowegn 
areału ok. 200 tys. ha, gospodarstwa państwowe powinny otrzymać w la- 
tach 1963—66 ponad 3 mld zł, w tym do końca bieżącego planu 5-letniego 
1,6 mid zł. Inwestycje te, dokonywane sukcesywnie, pozwolą w pierwszym 
okresie na niezbyt intensywną gospodarkę, polegającą przede wszystkim 
na uprawie zbóż, oleistych, strączkowych i roślin pastewnych. Produkcję 
zwierzęcą należy zapoczątkować przede wszystkim w postaci odchowu 
młodego bydła rzeźnego. 


NAJLEPSZE KADRY DO PGR 


O właściwym wykorzystaniu wielkich środków przeznaczonych przez 
państwo na dalszy rozwój i rozbudowę PGR, o wzroście w nich kultury 
rolnej, intensyfikacji produkcji rolnej i hodowlanej zadecydują kadry kie- 
rownicze i właściwa organizacja pracy i zarządzania. 

Na 4.255 kierowników PGR wyższe wykształcenie rolnicze ma 641, śred- 
nie zaś 1.480. Tak więc wielu gospodarstwami kierują pracownicy, którzy 
nie mieli możności uzyskać pełnego wykształcenia rolniczego. Mają oni 
jednak duże doświadczenie organizatorskie, uczciwie pracują nad pomno- 
żeniem własności państwowej i w pełni zasługują na pomoc w podnosze- 
niu swych kwalifikacji. Należy zorganizować przy średnich szkołach rol- 
niczych na terenach o większej koncentracji PGR studia zaoczne dla tych 
pracowników PGR, przystosowując odpowiednio program, który by 
uwzględniał ich wieloletnie doświadczenia w gospodarstwie rolnym. Pro- 
gram powinien przewidywać w ukresie zimowym 2—3 miesiące studiów 
stacjonarnych. Na wojewódzkich zarządach PGR winien ciążyć obowiązek 
stworzenia odpowiednich warunków zakwaterowania i wyżywienia słu- 
chaczy w okresie studiów stacjonarnych. 

Równie ważne jest stworzenie warunków do dalszego studiowania tym 
pracownikom PGR, którzy posiadają już średnie wykształcenie. Poza obo- 
wiązującymi udogodnieniami dla studiujących zaocznie, należy przewidzieć 
również inne zachęty, jak dodatkowe urlapy szkolne w okresie zimowym 
zwrot kosztów przejazdu na sesje egzaminacyjne, na zakup pomocy nauko- 
wych itp. 

Tam gdzie to jest możliwe, punkty konsultacyjne powoływać należy 
w pobliżu miejsca pracy. Kończący zaocznie studia rolnicze powinni mieć 
zapewniony awans w pracy. Należy też organizować kursy, które pozwolą 
kierowniczej kadrze PGR na systematyczne uzupełnianie wiedzy teore- 
tycznej oraz zapoznawanie się z najnowszymi metodami gospodarowania. 


Nasze podstawowe i średnie szkolnictwo rolnicze nie uwzględnia w nale- 
żytym stopniu potrzeb państwowego sektora rolnictwa. Trzeba będzie 
w szerszym zakresie wykorzystać sieć istniejących szkół i ośrodków szko- 
leniowych dla podnoszenia kwalifikacji pracowników PGR, a zwłaszcza 
młodzieży pochodzącej z rodzin pracowników gospodarstw państwowych. 

Do PGR powinniśmy kier. wać większość absolwentów szkół i uczelni 
rolniczych, przy czym szczególną wagę ma zapewnienie PGR kadry me- 
chanizatorów, majstrów i brygadzistów. Absolwenci średnich i wyższych 
szkół rolniczych często pozbawieni są praktycznych nawyków i umiejęt- 
ności organizowania produkcji rolniczej. Obawiając się związanych z tym 
trudności i niepowodzeń młodzi inżynierowie i technicy chętniej podej- 
mują pracę w różnych organizacjach i instytucjach nie związanych bezpo-. 
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średnio z produkcją rolniczą. Kierowników tych jednostek nie zraża fakt, 
że młody specjalista nie miał okazji do należytego praktycznego zapozna- 
nia się z produkcją. Straty z tego powodu ponoszą zarówno PGR, którym 
brak specjalistów, jak i organy zarządzania rolnictwem, które przyjmują 
na etaty pracowników nie dość przygotowanych do pracy. 

Należy zatem stworzyć w PGR lepsze warunki dla młodych specjalistów, 
zachęcające do podejmowania stażu i pracy w produkcji. Trzeba umożli- 
wić im stopniowe zapoznawanie się z problematyką kierowania gospodar- 
stwem rolnym i nie stawiać przedwcześnie nazbyt trudnych zadań. 
W związku z tym upowszechnić należy praktykę zdobywania doświadcze- 
nia przez młodych specjalistów na stanowiskach zastępców i pomocników 
kierowników gospodarstw. 

Do kierowników różnych instytucji, którzy przyjmują do pracy absol- 
wentów uczelni rolniczych nie legitymujących się należytym stażem 
i praktycznym przygotowaniem, trzeba zastosować stanowcze środki. 
W razie ujawnienia, że zatrudniono w instytucji lub przedsiębiorstwie 
absolwenta szkoły rolniczej, który nie odbył produkcyjnego stażu w uspo- 
łecznionym przedsiębiorstwie rolnym, należy kierownikowi tej placówki 
przypisać do zwrotu sumę upcsażenia wypłaconego absolwentowi, 
a w szczególnie jaskrawych wypadkach usuwać ze stanowisk takich kie- 
rowników, którzy nie potrafią zrozumieć interesów państwa, łamią prze- 
pisy i demoralizują młodzież. Etaty zapełnione takimi absolwentami na- 
leży likwidować i odpowiednio ograniczyć fundusz płac danej placówki. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na wzmocnienie kadry kierowniczej 
gospodarstw zaniedbanych. Na te stanowiska trzeba jak najprędzej skie- 
rować specjalistów, którzy zdali egzamin jako dobrzy organizatorzy, 
zwłaszcza w gospodarstwach państwowych. 

Jedną z trudności słabych gospodarstw jest niedobór siły roboczej. 
Istotną rolę w rozwiazywaniu tego problemu winien odegrać Związek 
Młodzieży Wiejskiej. Mamy wiele takich rejonów, gdzie przeważają drobne 
gospodarstwa rolne. Młodzieży pochodzącej z takich gospodarstw, a zwłasz- 
cza młodym małżeństwom, trudno stworzyć podstawę do samodzielnego 
życia w oparciu o ojcowskie gospodarstwo, zbyt małe, by warto je dalej 
dzielić, i tym bardziej za małe, by wygospodarować środki na budowę 
własnej zagrody. Takim właśnie młodym ludziom ZMW winien wskazy- 
wać drogę do stałej pracy w PGR w północnych i zachodnich rejonach 
kraju. Związek nie może ograniczyć się przy tym do akcji werbunkowej, 
ale powinien roztoczyć opiekę nad osiedlonymi w PGR i wspólnie ze 
Związkiem Zawodowym Pracowników Rolnych zabiegać o szybkie stwo- 
rzenie należytych warunków pracy i bytu w słabych gospodarstwach. 

Często bowiem niekorzystne warunki bytowe załóg nadmiernie utrud+ 
niają pracę nad umocnieniem słabych gospodarstw. 

Trzeba więc podjąć wysiłek dla zapewnienia robotnikom rolnym spraw= 
nego zaopatrzenia w artykuły żywnościowe i przemysłowe, opieki lekar- 
skiej i w ogóle należytych warunków bytowych. Tymczasem rady naro- 
dowe i organizacje handlowe w niektórych regionach nie dbają o rozwój 
handlu wiejskiego i o wyposażenie sieci handlowej w odpowiedni asorty- 
ment towarów. Zdarzają się nawet karygodne uchybienia w tej dziedzinie, 
których tolerować nie wolno. Handel, jak też i inne usługi dla robotników 
rolnych, oświatę, opiekę zdrowotną i kulturalną na terenach koncentracji 
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PGR należy w najbliższych latach rozwijać w sposób odpowiadający pil- 
nym potrzebom lu Jności. 

Do najpilniejszych spraw należy ulepszenie poziomu tych usług na rzecz 
załóg gospodarstw słabych i deficytowych. Jedna z przyczyn słabości tych 
PGR — płynność kadr — ściśle wiąże się z brakiem dbałości rad narodo- 
wych o polepszenie warunków zaopatrzenia, opieki zdrowotnej i oświaty 
dla rodzin robotników rolnych w tych miejscowościach. 

Dalszej wydatnej poprawy wymaga sytuacja mieszkaniowa. Nie ulega 
wątpliwości, że przeciętne warunki mieszkaniowe rodzin robotników rol- 
nych są obecnie o wiele lepsze, niż były przed wojną, lepsze też niż przed 
paru laty. Prawdą jest jednak, że w tej dziedzinie występują nadmierne 
różnice między gospodarstwami, a wiele załóg od lat nie może się doczekać 
poprawy niekorzystnych warunków mieszkaniowych, 

W gospodarstwie rolnym inwestycje zapewniające należyte warunki by» 
towe i socjalne załogi traktować trzeba podobnie, jak nakłady na obiekty 
produkcyjne. W większości gospodarstw, w których w danym roku pro- 
wadzi się budownictwo dla celów produkcyjnych, powinno się jedno- 
cześnie koncentrować roboty, zapewniające poprawę sytuacji mieszkanio- 
wej i socjalnej załogi. Dodatkowe środki wydzielane obecnie na inwestycje 
w PGR należy wykorzystać także na te cele. 

W wielu gospodarstwach osiągnąć można poprawę bytowych warunków 
załóg PGR bez dodatkowych wydatków, jeśli będzie się przestrzegać za- 
sady, że mieszkania i inne budynki na terenie PGR są pomieszczeniami 
służbowymi, których nie mają prawa zajmować żadne osoby czy instytu- 
cje nie związane bezpośrednio z danym gospodarstwem. Obecnie w wielu 
powiatach prezydia rad narodowych i inne organy władzy nie udzielają 
PGR należytej pomocy w opróżnianiu lokali PGR z niepowołanych loka- 
torów. Ten stan rzeczy w najbliższym czasie musi stanowczo ulec zmianie 
— muszą też być wydane odpowiednie nowe przepisy. Jednakże w ramach 
już obowiązujących przepisów można załatwić wiele spośród tych spraw. 
Obecnie ponad 20 tys. mieszkań w PGR, nierzadko najlepszych, zajmują 
ludzie, którzy porzucili pracę w PGR i znaleźli zatrudnienie gdzie indziej. 
Wszystkie osoby nie uprawnione do zamieszkiwania w PGR należy jak 
najszybciej przenieść do pomieszczeń zastępczych, które przydzielać po- 
winny rady narodowe. Do czasu przeniesienia osoby te powinny opłacać 
podwyższony czynsz za pomieszczenia zajmowane w PGR. Nie mogą one 
w żadnym wypadku trzymać w gospodarstwach państwowych inwentarza 
żywego. Po przekwaterowaniu niezatrudnionych w PGR zwolnione miesz= 
kania należy oddać do dyspozycji załogi. 


ZADANIA SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO PGR 


Wreszcie kilka uwag o pracy samorządu robotniczego PGR. Postęp, jaki 
osiągnęły gospodarstwa państwowe w ostatnich latach, wiąże się w dużym 
stopniu z powstaniem i działaniem samorządu robotniczego. 

Z doświadczeń tysięcy gospodarstw wynika, że właśnie w małych sto- 
sunkowo przedsiębiorstwach, o załodze liczącej najczęściej kilkadziesiąt 
osób, istnieje szczególna potrzeba i są możliwości zapownienia bezpośred- 
niego wpływu kolektywu pracowniczego na rozwój przedsiębiorstwa, 
Z drugiej jednak strony właśnie w PGR występują też specyficzne trud- 
ności wymagające pomocy instancji partyjnych i związkowych. 
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Jedną z tych trudności jest niesłuszny stosunek niektórych kierowni= 
ków gospodarstw do samorządu robotniczego, nieliczenie się z nim i nie- 
szukanie w nim oparcia. Stosunek taki ma swoje korzenie w starych tra- 
dycjach i metodach zarządzania gospodarstwem rolnym według wzorów 
obszarniczej gospodarki. Niektórzy kierownicy nie zdają sobie jeszcze 
sprawy z tego, że do sprawnego funkcjonowania przedsiębiorstwa rolnego 
potrzebne jest nie tylko sprężyste jednoosobowe kierownictwo, ale rów- 
nież twórcza inicjatywa każdego pracownika, nacechowana poczuciem od- 
powiedzialności za wyniki gospodarstwa. 


Opaczne wyobrażenie o roli samorządu robotniczego powstaje wśród 
części robotników tam, gdzie instancje partyjne i związkowe nie prowadzą 
należytej pracy polityczno-wychowawczej. Zdarzają się wypadki naruszania 
zasady jednoosobowego kierownictwa, próby narzucania bezpodstawnych 
decyzji sprzecznych z przepisami i interesem przedsiębiorstwa, popieranie 
pracowników niezdyscyplinowanych, zdemoralizowanych, nie dbających 
o własność państwową. a nawet dopuszczających się wykroczeń. Nie bu- 
duje to autorytetu samorządu, lecz osłabia. 


_Do najważniejszych zadań samorządu robotniczego należy ochrona i po- 
mnażanie własności państwowej, umacnianie dyscypliny pracy i dyscy- 
pliny produkcyjnej. Jeśli w tym kierunku rozwijać się będzie praca par- 
tyjna i związkowa w państwowych gospodarstwach rolnych, samorząd ro- 
botniczy zajmie należne miejsce we wszystkich gospodarstwach. Udział sa- 
morządu robotniczego w każdej sprawie, która wiąże się z działalnością 
gospodarstwa i jego rozwojem, jest koniecznym warunkiem pogłębiania 
poczucia odpowiedzialności załogi za wyniki gospodarowania. 


ZADANIA W DZIEDZINIE WZMOCNIENIA SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH ' 


To co powiedzieliśmy wyżej o PGR — dotyczy również w dużym stopniu 

spółdzielni produkcyjnych. Istniejące spółdzielnie produkcyjne wykazują 
stały postęp w gospodarowaniu. Obsada pogłowia bydła spółdzielczego 
wzrosła w latach 1958—1962 w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych z 36 
sztuk do ok. 41 sztuk. Średnia mleczność krów wzrosła w ostatnich pięciu 
latach z 2.117 I do ok. 2.509 1. Rosną z roku na rok plony podstawowych 
ziemiopłodów.'W roku 1962 spółdzielnie osiągnęły wysokie plony zbóż wy- 
noszące 19,2 q z ha. Spółdzielrie zebrały wysokie plony ziemniaków. Pro- 
dukcja towarowa z gospodarki zespołowej w latach 1958—1961 (dane za rok 
1962 nie zostały jeszcze ostatecznie podsumowane) wzrosła z 2.479 zł na 1 
ha użytków rolnych do 3.934 zł. Własne fundusze inwestycyjne wzrosły 
w tym czasie z 462 zł do 709 zł na 1 ha użytków rolnych, a dochód po- 
dzielny na 1 rodzinę z 16 649 dn 20.007 zł. 
- Państwo rozwija wielostronne, różnorodne formy działania zmierzające 
Go umacniania istniejących gospodarstw spółdzielczych: ulgi podatkowe, 
kredyty inwestycyjne, priorytet w zanpatrzeniu w środki produkcji, zaopa- 
trzenie emerytalne dla członków spółdzielni itd. 

W niektórych spółdzielniach o powierzchni ponad 200 ha państwo opłaca 
agronomow pełniących z upoważnienia spółdzielni funkcje kierowników 
produkcji. Jest ich już w tej chwili ponad 400. Chociaż funkcja agronoma 
— kierownika produkcji, utworzona została dopiero rok temu, widać już 
PozylÓWnĘ wyniki ich działalności. 
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Wzrost produkcji byłby w spółdzielniach jeszcze większy, gdyby zapew 
niono szybsze tempo inwestycji w gospodarstwach spółdzielczych i przy- 
spieszono ich modernizację. Dotyczy to zwłaszcza gospodarstw o dużych 
obszarach. Mają one za mało maszyn i budynków. Tymczasem plany inwe- 
stycji spółdzielczych nie są wykonywane wskutek trudności zaopatrzenia 
w dokumentację projektową i braku pomocy w organizowaniu inwestycji. 
Trzeba udzielać większej pomocy materiałowej i technicznej głównie tym 
spółdzielniom, które podejmują na szeroką skalę inwestycje produkcyjne. 
Korzystając z takiej pomocy spółdzielnie winny powiększać swój obszar 
przyjmując nowe gospodarstwa chłopskie i zagospodarowując grunty Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. Spółdzielniom przejmującym w zagospodaro- 
wanie grunty Państwowego Funduszu Ziemi nRLCZY udzielać pomocy kre- 
dytowej. 

Spółdzielnie produkcyjne powinny SG WóAĆ bardziej opłacalne kie- 
runki produkcji, rozwijać nasiennictwo i uprawę roślin przemysłowych 
oraz — jeśli posiadają odpowiednie warunki — reprodukcję materiału ho- 
dowlanego inwentarza żywego. 


Spółdzielnie produkcyjne powinny być w czasie możliwie najkrótszym 
podniesione do poziomu wysoko wydajnych, dochodowych gospodarstw, 
krzewiących kulturę rolną na naszej wsi i stanowiących przykład uspołecz- 
nionej gospodarki. 


ZADANIA W DZIEDZINIE KÓLEK ROLNICZYCH 
I ICH ZAPLECZA TECHNICZNEGO 


Istniejących trudności paszowych oraz trudności stworzenia warunków 
do szybszego wzrostu produkcji rolnej nie da się przezwyciężyć bez czyn- 
nego udziału zorganizowanych mas chłopskich w podnoszeniu kultury 
rolnej. 

Ogromną ilość gospodarstw chłopskich należy bodnieść do poziomu go- 
spodarstw przodujących, osiągających na tych samych glebach i w tych 
samych warunkach znacznie wyższą produkcję z hektara. Tę wielką pracę 
organizatorską wykonać możemy w oparciu o kółka rolnicze. 


Doświadczenia ostatnich 3 lat potwierdziły słuszność uchwał II Plenum 
KC PZPR o utworzeniu funduszu rozwoju rolnictwa oraz o kierunkach 
działalności kółek rolniczych. Dziś widać już wyraźnie w tysiącach wsi, 
jak znaczną rolę odgrywają kółka rolnicze w realizacji zadań rolnictwa. 


Na dzień 31 grudnia 1962 r. zorganizowanych było około 28 tys. kółek, 
tzn. obejmowały one ok. 70 proc. wsi. 


W latach 1959—1962 kółka rolnicze nabyły 20 tys. traktorów wraz z ma- 
szynami towarzyszącymi oraz ponad 18 tys. agregatów omłotowych. Ma- 
jątek kółek w środkach trwałych wynosi ponad 3,5 mld zł. W ciągu br. 
park maszynowy w kółkach powinien zwiększyć się półtorakrotnie, a do 
końca 1965 r. — około trzykrotnie w stosunku do stanu na koniec 1962 r. 

W 1961 r. kółka swymi maszynami świadczyły chłopom usługi MENS 
636 mln zł; w 1962 r. wartość tych usług sięga sumy miliarda zł. 

Ponad 5 tys kółek rolniczych przejęło do zespołowego | woGodkóWE 
nia około 120 tys. ha gruntów ornych, łąk i pastwisk z PFZ. Powierzchnia 
zasiewów na gruntach PFZ w 1962 r. wyniosła ponad 38 tys. ha, w tym 
uprawy zbożowe przeszło 21 tys. ha. Dzięki zbiorom z tych gruntów 
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w wielu wsiach gospodarstwa chłopskie zaopatrzyły się w nasiona kwali- 
fikowane zbóż, sadzeniaki ziemniaków, a także dodatkowe ilości pasz. 

Część kółek rolniczych spełnia ważną rolę organizatorską w takich dzie- 
dzinach, jak wymiana kwalifikcwanego ziarna siewnego, ochrona roślin, 
kontraktacja upraw roślinnych i produkcji zwierzęcej, zbiorowy zakup 
nawozów sztucznych, racjonalne zagospodarowanie łąk i pastwisk, szko- 
lenie rolnicze itd. 


Kółka rolnicze zrzeszają prawie 25 proc. gospodarstw chłopskich; stały 
się one już masową organizacją chłopską odgrywającą coraz poważniejszą 
rolę w zwiększaniu produkcji rolnej. 

Praktyka pokazuje jednak, że tylko część kółek rolniczych przejawia 
produkcyjną działalność i wywiera istotny wpływ na rozwój produkcji 
rolnej wsi. Około 14 tys. kółek rolniczych prowadzi działalność gospodarczą 
w oparciu o nabyty sprzęt rolniczy, w tym 10.5 tys. kółek w oparciu 
o traktory. Na 10,5 tys. kółek posiadających traktory, zaledwie 2.200 pn- 
siada 3 lub więcej ciągników, a 5 lub więcej ciągników posiada tylko 340 
kółek. Natomiast 8,3 tys. kółek ma jedynie po 1 lub 2 traktory. Zasada 
koncentracji zestawów maszynowo-traktorowych, wysunięta przez VI Ple- 
num KC, stosowana jest w wysoce niewystarczającym stopniu. 


KONCENTRACJA SPRZĘTU MECHANICZNEGO 


Mimo dotychczasowych wysiłków rozdział sprzętu maszynowego w prak- 
tyce przebiegał często żywiołowo, co doprowadziło do rozproszenia ma- 
szyn i niskiej efektywności ich wykorzystania. Nawet w tych gromadach, 
w których planowano skoncentrowanie sprzętu traktorowo-maszynowego, 
co 4 wieś nie posiada ani jednego traktora i tylko 1/5 część wsi rozporządza 
5 lub więcej zestawami traktorcwymi. Słaba koncentracja traktorów nie 
sprzyja wykorzystaniu sprzętu w pracach polowych, które bezpośrednio 
wpływają na wyniki produkcyjne. Słaby udział parku traktorowo-maszy- 
nowego w pracach polowych, niedostateczny asortyment maszyn towarzy- 
szących, mała ilość prac wykonanych w ciągu roku przez jeden traktor 
charakteryzuje również sytuację w wielu kółkach posiadających 3 i więcej 
traktorów. 

Rolnik, zanim zdecyduje się na wykonanie całego kompleksu prac po- 
lowych w swoim gospodarstwie przez maszyny kółka rolniczego, musi 
mieć zaufanie, że prace te będą na czas wykonane. Zależy to od spraw- 
ności technicznej sprzętu i od dobrej organizacji pracy. 


W warunkach rozproszenia pojedynczych zestawów traktorowych nie da 
się zapewnić należytej technicznej sprawności sprzętu, trudno prowadzić 
pracę instruktażową i organizatorską. Nie można zapewnić terminowego 
wykonania prac, jeśli we wsi jest tylko jeden — dwa traktory. Nie wolno 
zapominać, że pierwsze tysiące traktorów, które teraz kierujemy na wieś. 
trafiają do użytkowników nie obeznanych z tym sprzętem, że na ciągni- 
kach pracują na ogół początkujący traktorzyści, że zarządy kółek zdoby- 
wają dopiero elementarną wiedzę o racjonalnej gospodarce sprzętem ma- 
szynowym. W tych warunkach kółka rolnicze muszą korzystać z pomocy 
i wskazań doświadczonej kadry intruktorskiej,j powinny mieć oparcie 
w warsztatach remontowych, skąd w każdej chwili można wezwać mecha- 


nika. 
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Aktyw nasz powinien pamiętać, że koncentracja nie oznacza zgrupo- 
wania większej liczby zestawów w dowolnej wsi, lecz nasycenie zestawami 
takich gromad, w których działają już warsztaty remontowe w postaci 
filii POM czy też warsztatów międzykółkowych. Tam zaś, gdzie dopro- 
wadzono do koncentracji sprzętu bez przestrzegania tej zasady, należy 
szybko zorganizować filie POM. 

Dalsze dostawy traktorów i maszyn winny być ściśle skoordynowane 
z planem rozbudowy remontowego zaplecza rolnictwa. Oznacza to, że roz- 
wój mechanizacji rolnictwa nie będzie przebiegać w najbliższych latach 
według jednego schematu. W jednych gromadach najważniejszym zada- 
niem jest powiększenie liczby zestawów traktorowych w sąsiedztwie 
istniejących warsztatów remontowych i kompletowanie nabytych, ale 
jeszcze niepełnych zestawów. Na innych terenach, aby można było przy- 
stąpić do koncentracji traktorów i maszyn towarzyszących — należy za- 
planować budowę warsztatów naprawczych. 

W kółkach, które nie nabyły sprzętu traktorowego i nie mogą mieć 
jeszcze oparcia w warsztacie ani w swojej, ani w sąsiedzkiej gromadzie, 
zakup maszyn należy rozpocząć nie od traktorów, lecz od agregatów omło- 
towych, aparatury ochrony roślin, maszyn do czyszczenia i zaprawiania 
ziarna, Kółka w rejonach górskich i w rejonach, w których przeważają 
drobne gospodarstwa, mogą prócz tego nabywać sprzęt konny, jak np. 
siewniki. 

Wszystkie kółka rolnicze powinny spotęgować praktyczną działalność na 
rzecz podnoszenia kultury rolnej i realizacji takich zadań produkcyjnych, 
ja powszechne odnawianie nasion zbóż i sadzeniaków, stosowanie za- 

iegów ochronnych, pielęgnacja użytków rolnych, rozszerzanie upraw ro- 
ślin motylkowych, zwłaszcza lucerny, oraz zasiewów pszenicy i jęczmie- 
nia, bardziej racjonalne żywienie i pielęgnacja zwierząt gospodarskich. 
Kółka rolnicze, które posiadają sprzęt maszynowy, mają po temu lepsze 
warunki, jeżeli potrafią połączyć należyte wykorzystanie sprzętu z równo- 
czesną pracą nad upowszechnieniem kultury rolnej. W iluż to wsiach po- 
siadających sprzęt maszynowy nie przeprowadza się powszechnie pcd- 
orywek, nie wykorzystuje się tego sprzętu do zasiewu poplonów, do prac 
pielęgnacyjnych, do wcześniejszego wykonania orek siewnych czy też 
orek zimowych. Traktory i maszyny, które nie przyczyniają się do inten- 
syfikacji gospodarki rolnej. nie mogą stać się skuteczną dźwignią wzrostu 
produkcji rolnej i wzrostu dochodów chłopów. 

Na wezwanie partii i organizacji chłopskich stanęło do pracy 5.200 agro- 
nomów; jednakże tylko część z nich mieszka i pracuje na samej wsi. Ci 
agronomowie, którzy poszli na wieś — w odróżnieniu od niemałej jeszcze, 
niestety,.części absolwentów szkół rolniczych -- nie szukają miejskich wy- 
gód i pracy za biurkiem, wiedząc, że właściwe miejsce agronoma winno 
być jak najbliżej rolniczego warsztatu pracy. 

Przybliżeniu agronomów do warsztatu rolnika miały służyć agrono- 
mówki. Jednakże w wielu powiatach nie wykcnano zeszłorocznego planu 
budowy agronomówek. Sporo budynków oddaje się do użytku w stanie 
nie ukończonym i bez niezbędnego wyposażenia. 

Chociaż służba agronomów gromadzkich zaczęła się formować zaledwie 
przed kilkunastoma miesiącami 1 dopiero opanowuje swój zakres i wła- 
ściwe metody pracy, można stwierdzić z całą pewnością, że bez jej udziału 
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nie można by obecnie zrealizować na taką skalę wymiany materiału 
siewnego. Podobnie powszechne stosowanie zabiegów ochrony roślin i sze- 
reg innych ważnych poczynań w rolnictwie ściśle zależy od fachowej 
wiedzy i organizatorskiej działalności agronomów gromadzkich. 

Dlatego też trzeba stanowczo przeciwdziałać próbom angażowania agro- 
nomów do prac kancelaryjnych, nie mających żadnego wpływu na pod- 
noszenie kultury rolnej. Niejednemu agronomowi zabiera się czas niepo- 
trzebnie, żądając ciągłej pisaniny, analiz, ocen, sprawozdań i notatek od- 
rywających go od konkretnych zadań specjalisty na wsi. 

Wszystkie te problemy działalności powinny stać się główną tematyką 
obrad przewidzianego w maju br. Krajowego Zjazdu Kółek Rolniczych. 


POM -— PODSTAWOWYM OGNIWEM MECHANIZACJI ROLNICTWA 


Traktorowo-maszynowy park PGR, spółdzielni produkcyjnych, a zwłasz- 
cza kółek rolniczych, będzie wydatnie powiększany. Konieczne jest więc 
zwielokrotnienie wysiłków dla dalszej rozbudowy zaplecza remontowego 
rolnictwa. Ogniwem, na którym trzeba skupić uwagę działaczy rolnictwa, 
są warsztaty i filie POM. Stopniowo będziemy je rozbudowywać, aby 
mogły obsłużyć teren jednej lub dwóch gromad. Zadaniem ich jest do- 
konywanie przeglądów i bieżącega remontu ciągników, naprawa maszyn 
i narzędzi rolniczych oraz świadczenie wsi usług kowalskich, stelmaskich 
i elektrotechnicznych. 

Poważniejsze prace remontowe, jak kapitalny remont ciagników | i skom- 
plikowanych maszyn rolniczych, kapitalne remonty silników i zespołów 
ciągnika, koncentrować należy w dostosowanych do takich napraw pań- 
stwowych ośrodkach maszynowych i w większych zakładach naprawczych, 
odpowiednio wyposażonych i skupiających kadrę o wysokich kwalifika- 
cjach. Zakłady te należy specjalizować w remoncie poszczególnych rodza- 
jów sprzętu, zapewniajac właściwą kcncentrację remontów kapitalnych. 

_ Warsztaty do bieżących remontów organizują obecnie różne organizacje, 
między innymi także same kółka rolnicze w formie warsztatów między- 
kółkowych. Za podstawową jednak formę organizacji tych warsztatów na- 
leży uznać filie POM. Państwowe ośrodki maszynowe powinny przystąpić 
do rozbudowy tej sieci w rejonach koncentracji zestawów traktorowych. 
Warsztaty de bieżących reraontów należy budować oszczędnie, na pod- 
ztawie typowej dokumentacji i z zastosowaniem prefabrykowanych ela- 
mentów. Wiele warsztatów można zorganizować w adabtowanych budyn- 
kach. 

Budowę tych placówek należy w każdym województwie i powiecie ująć 
rocznymi planami i finansować ją w oparciu o tę część Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, ktorą dysponują powiatowe związki kółek rolniczych. Organi- 
zacyjną stronę tegn budownictwa powinny przejąć zjednoczenia mecha- 
nizacji rolnictwa i państwowe ośrodki maszynowe. One też powinny kie- 
rować działalnością międzygramadzkich warsztatów remontowych i stać 
sie ośradkami koordynującymi rozwój mechanizacji i gospodarki remon- 
towej na swoim terenie. 

Państwowe ośrodki maszyncwe uważamy za podstawowe ogniwa nie 
tylka zaplecza remontowegn, ale całego procesu mechanizacji rolnictwa. 
W ciagu ostatnich sześciu lat w FEOM zaszły poważne zmiany na lepsze: 
wzrosła gospodarność i kwaliłikacje kadr, podniósł się poziom usług i roz- 
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szerzono ich zakres. Sieć POM — dużych przedsiębiorstw remontowych, 
stanowi jedyną crganizację poważnie przygotowaną do remontowej 
obsługi rolnictwa, mającą już kilkunastoletnie doświadczenie i skupiającą 
ponad 30 tys. robctników, techników i inżynierów specjalizujących się 
w organizowaniu zaplecza remontowego. 

Na pozytywną ocenę zasługuje działalność POM w ostatnim roku, który 
przyniósł nie tylko powiększenie zakresu usług remontowych, ale także 
rozszerzenie zabiegów ochrony roślin do 300 tys. ha, rozlew na polach 
7,5 tys. ton wody amoniakalnej (czyli 7,5 raza więcej niż w 1961 r.) oraz 
dostarczenie gospodarstwom rolnym około pół mln ton wapna nawoze- 
wego. Bardzo ważna jest rozszerzająca się szybko działalność szkoleniowa 
POM, która dała krajowi prawie 40 tys. traktorzystów, oraz działalność 
POM w dziedzinie usług instalacyjnych dla gospodarstw rolnych, dostawa 
części zamiennych i paliwa dla użytkowników sprzętu traktorowo-maszy- 
nowego. 

Dostosowanie POM w krótkim czasie do nowych potrzeb rolnictwa oce- 
niać należy pozytywnie, chociaż wielu odbiorców urług pomowskich wy- 
suwa słuszne zastrzeżenia co do terminowości, kosztu i jakości tych usług. 
Nie za wszystko jednak mogą odpowiadać POM. Źródłem wielu niedo- 
magań są często ogólne trudności naszej gospodarki. Nie wszystkie pań- 
stwowe ośrodki maszyncwe zostały należycie wyposażone. Często odczu- 
wają one brak niektórych części zamiennych i materiałów remontowych. 
Ceny części zamiennych są wysokie, a niektórych — wygórowane. Z per- 
sonelu warsztatowego półtora tysiąca kwalifikowanych pracowników skie- 
rowano do pomocy kółkom rolniczym, do pełnienia usług gwarancyjnych 
oraz do zajęć szkoleniowych. Do remontu w POM trafia nieraz sprzęt nad- 
miernie wyeksbloatowany lub wręcz zdewastowany i to właśnie bardzo 
często jest gtiowną przyczyną nadmiernie wysokiego kosztu remontu. 

Niemniej jednak zdarzają się w państwowych ośrodkach maszynowych 
wypadk), nierzetelnego wykonania remontów, zwyżania cen usług, dzie- 
lenia robót na opłacalne i nieopłacalne. nieliczenia się z potrzebami i inte- 
resami swych rolniczych klientow. Trzeba położyć kres takim praktykom, 
POM musi cechować poczucie odpowiedzialności za rolnictwo. POM wy- 
konując nowe zadania muszą dbać o stałe podnoszenie poziomu swej dzia- 
łalności. Zdolność warsztatów POM-owskich, wykorzystywaną obecnie na 
różne remonty rolnicze tylko w 30—40 proc., trzeba będzie zarezerwować 
prawie wyłącznie dla kapitalnego remontu traktorów i złożonych maszyn. 
Należy usunąć dysproporcje w cennikach części zamienych oraz uspraw- 
nić tryb i skrócić okres dostawy części zamiennych i materiałów remon- 
towych. Ustalić trzeba kategorie części wymiennych i miejsce ich sprze- 
daży, rozbudowując i usprawniając sieć placówek handlowych stosownie 
do potrzeb rolnictwa. 


POM powinny również rozszerzać sprzedaż części zamiennych i dostawę 
paliwa na wieś. Należy zmienić przepisy finansowe pozbawiające POM 
zainteresowania tą działalnością. 


Zniesienie dysproporcj. w cennikach części zamiennych nie wpłynie 
w sposób zasadniczy na obniżkę kosztów remontu. Produkcja maszyn rol- 
niczych i części zamiennych jest u nas drcga. Stąd też i kapitalne remonty, 
jeśli prowadzić je z zachowaniem niezbędnych technologicznych wyma- 
gań, kosztują drożej, niż określa to cennik wprowadzony w 1957 r. Na- 
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leży utrzymać te ceny, by nie powiększać kosztów eksploatacji parku mas 
szynowego, wprowadzić natomiast dopłatę z Funduszu Rozwoju Rolnictwa, 
pokrywająca różnicę między ceną a planowanym kosztem remontu. 

Organizację napiaw w PCM należy usprawnić, tworząc fundusz wy- 
miennych silników i zespołow, regenerowanych seryjnie. Pozwoli to skró= 
cić okres naprawy i obniżyć koszty. POM powinny też szerzej stosować 
system wypożyczania użytkownikom traktorów i maszyn-na okres prze- 
bywania.sprzętu w remoncie. 

Użytkowanie traktorów i maszyn w rolnictwie musi ulec poprawie. 
Instruktorzy EOM muszą mieć należyty wpływ na podnoszenie dyscy- 
pliny eksploatacyjnej. Związki kółek rolniczych powinny ich upoważnić 
do dawania wiążących wskazań o sposobie użytkowania sprzętu, termi- 
nach przeglądów i bieżących remontów. Należy wprowadzić, jako zasadę, 
udział traktorzysty i dyspozytora kółka rolniczego w demontażu ciągników 
i maszyn oddawanych do remontu oraz udział traktorzysty w remoncie 
powierzonego mu ciągnika. 

Systemem gwarancji trzeba objąć nie tylko kapitalne remonty, ale 
i niektóre inne usługi POM. 

POM są obecnie jednym z głównych ogniw w systemie szkolenia trak- 
torzystów, mechaników i rzemieślników dla kółek rolniczych oraz spół- 
dzielczych i państwowych gospodarstw rolnych. Zorganizowały już 220 
ośrodków szkoleniowych i uruchomiły pierwsze szkoły przyzakładowe dla 
złagodzenia niedoboru mechanizatorskiej kadry w rolnictwie. Coraz więk- 
szą rolę odgrywają praktyki warsztatowe, organizowane w POM dla trak- 
torzystów i rzemieślników kółek rolniczych. 

Działalność tę trzeba wciąż rozszerzać, podnosząc przy tym poziom szko- 
lenia. Do pilnych zadań w tej dziedzinie należy rozbudowa internatów, bo- 
gatsze wyposażenie w pomoce naukowe i pcdwyższenie wynagrodzeń ka- 
dry szkolącej. 

Wiele POM sięgnęło do wypróbowanych dawniej form współpracy 
z użytkownikami. Tworzy się obecnie na nowo rady społeczne POM, które 
co pewien czas oceniają postępy mechanizacji w powiecie, działalność za- 
plecza remontowego, rozpatrują spory wynikłe w związku z usługami 
POM. opiniują plany ośrodkćw maszynowych. W skład rady społecznej 
HUM powinny wchodzić osoby wybrane na dorocznym zebraniu prezesów 
kółek rolniczych, przewodniczących spółdzielni produkcyjnych i kierowni- 
kow PGK oraz przedstawiciele samorządu robotniczego ośrodka. 

Ujednoaiicić trzeba politykę finansową w stosunku do POM, wychodząc 
z zasady, że nie jest ich zadaniem powiększanie wpływów budżetu rad. 
Plany finansowe POM powinny zakładać minimalny zysk, potrzebny do 
tworzenia funduszów stymulujących prawidłową działalność przedsię 
biorstw. Nadplancwa akumulację zjednoczeń mechanizacji rolnictwa prze- 
znaczać należy na dotowanie podległych im zakładów nowych lub działa- 
jących w trudniejszych warunkach oraz na obniżenie cen usług remon- 
towych. 

Niektóre rady narodowe rozważają możliwość wykorzystania zakładów 
mechanizacji rolnictwa do celów nierolniczych. W paru wypadkach prze- 
kazano rolnicze zakłady remontowe innym organizacjom, Prezydia rad 
narodowych nie udzielają należytej pomocy kółkom rolniczym w wykn- 
nywaniu zamierzeń inwestycyjnych. Ten stan rzeczy musi szybko ulec 
zmianic, 
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ZADANIA W DZIEDZINIE PRZEMYSŁU TRAKTORÓW 
I MASZYN ROLNICZYCH 


Dostarczenie rolnictwu dodatkowych ilości traktorów, narzędzi i maszyn 
rolniczych wymagać będzie zwiększonego wysiłku ze strony przemysłu, 
jak również dodatkowych środków na rozbudowę i modernizację jego bazy 
technicznej oraz wzmocnienia kadrowego. 


W ostatnich latach przemysł ciągników i maszyn rolniczych dokonał po- 
ważnego kroku naprzód. 

W roku 1960 uruchomiono w Zakładach Mechanicznych „„Ursus'* seryjną 
produkcję nowoczesnego ciągnika o mocy 25 KM, który po dodatkowym 
wyposażeniu i modernizacji uzyska zwiększoną moc do 28 KM oraz duże 
walory eksploatacyjne. Wyprodukowano do końca ub. r. już 26.257 ciągni- 
ków C-325, a w roku bieżącym wyprodukuje się 15.000 tych ciągników. 
Powzięto decyzje w sprawie uruchomienia wspólnie z CSRS produkcji 
zunifikowanej rodziny ciągników „Zetor' o mocy 20 KM,30KMi40KM. 
Zespolenie wysiłku przemysłu traktorowego PRL i CSRS pozwala na 
lepsze wykorzystanie wzajemnych doświadczeń, zwłaszcza w dziedzinie 
nowoczesnych metod technologii produkcji. jak również w dziedzinie po- 
stępu konstrukcyjnego. 


Wartość dostarczonych rolnictwu w latach 1960—1962 maszyn i urządzeń 
rolniczych (bez traktorów) została przekroczona w stosunku do założeń 
planu 5-letniego mniej więcej o 180 mln zł i wyniosła w 1962 r. 3.118 
mln zł. 

Unowocześniono i zmodernizowano cały asortyment produkcji: wyko- 
nano 72 prototypy, 61 serii próbnych oraz wprowadzono do produkcji 47 
nowych rodzajów maszyn. Wyeliminowano z produkcji 132 przestarzałe 
typy maszyn, a 33 poddano gruntownej modernizacji. Główną uwagę zwró- 
cono na sprzęt współpracujący z ciągnikami. Produkcja maszyn zawiesza- 
nych na ciągniku obejmuje obecnie 26 pozycji, a maszyn napędzanych wał- 
kiem zdawczym mocy lub przyczepianych — 40 pozycji. 

Mimo wyraźnej poprawy przemysł ciągników i maszyn rolniczych nie 
uzyskał jeszcze niezbędnego poziomu technicznego i organizacyjnego. 
Szczególnie ważne jest wzmocnienie kadry technicznej, zdolnej da pręż- 
nego rozwiązywania narastających stale potrzeb rolnictwa w dziedzinie 
mechanizacji. 

Pilnym zadaniem jest dostarczenie z importu w najbliższych latach 
ciągników o mocy powyżej 40 KM; dodatkowe potrzeby w tej klasie trak- 
torów wyniosą w latach 1963—1965 ponad 7.000 sztuk. 

Celem złagodzenia ogólnego deficytu ciągników przemysł winien: 

— zwiększyć produkcję ciągników C-325 w latach 1964 i 1965 minimum 
do 1:7 tys. sztuk rocznie, 

— przedłużyć produkcję ciągników „Ursus* C-451, zapewniając w latach 
1963—1965 dostawę 2.600 sztuk, 

— uruchomić w roku 1965 produkcję ciągnika Zetor-4011. 


Program wzmożenia tempa mechanizacji w rolnictwie wymaga również 
znacznie większych dostaw przyczep rolniczych. 


Komisja Planowania przy Radzie Ministrów oraz zainteresowane resorty 
powinny zbadać możliwości powiększenia produkcji przyczep i wyznaczyć 
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zakłady, które tę produkcję rozwiną w skali odpowiadającej potrzebom 
rolnictwa. Obok przyczep o uniwersalnym zastosowaniu, których produkcja ' 
jest już opanowana, trzeba uruchomić produkcję przyczep o konstrukcji 
specjalnej — dostosowanej do wymagań rolnictwa, a więc przyczep o obni- 
żone] platformie załadowczej, przyczep uproszczonych nieresorowanych, 
przyczep z osią napędzaną wałkiem zdawczym mocy i specjalnych przy- 
czep do mas objętościowych. Wiąże się z tym ponadto produkcja szeregu 
urządzeń na przyczepach, jak r.p. rozrzutniki obornika, rozsiewacze wapna, 
itp. 

Aby zapewnić pokrycie zwiększonego zapotrzebowania rolnictwa na ma- 
szyny i narzędzia rolnicze w latach 1963—1965 należy część niezbędnych 
maszyn. zgodnie z postanowieniami o specjalizacji produkcji w krajach 
RWPG, sprowadzić głównie z CSRS i NRD, a pozostały sprzęt wyprodu- 
kować w kraju. Dotyczy to w szczególności samobieżnych kombajnów zbn- 
żowych o 3-metrowej szerokości roboczej, których produkcja winna być 
podniesiona do 3000 sztuk w reku 1965. 

Wymaga to rozbudowy Fabryki Kombajnów w Płocku, szybkiego prze- 
sunięcia produkowanych tam obecnie innych wyrobów do zakładów w Po- 
znaniu i Stalowej Woli, jak również rozszerzenia kooperacji z zakładami 
w Dobrym Mieście i innymi fabrykami maszyn rolniczych. Równolegle ze 
wzrostem produkcji kombajnów zbożowych musi nastąpić szybki wzrost 
dostaw suszarni fluidyzacyjnych i pras zbierających. Przyspieszeniu zatem 
musi ulec rozbudowa zakładów w Incwrocławiu i Kunowie do rozmiarów 
zapewniających dostawę dla rolnictwa w latach 1963— 1965 2.150 suszarń 
fluidvzacyjnych i 7.500 pras. 

Mechanizacja zbioru ziemniaków wymaga wzrostu produkcji kopaczek 
ciągnikowvch. zwłaszcza 2-rzędowych elewatorowych, do 5.000 sztuk 
w roku 1965. Fabryka w Strzelcach Opolskich powinna być szybko rozbu- 
dowana i zmodernizowana, głównie przez wprowadzenie nowoczesnych 
metod technclogii produkcji. Niezbędne jest bowiem obniżenie praco- 
chłonności oraz poprawa jakości łańcuchów elewatora. 

Przyśpieszenie tempa mechanizacji zbioru buraków cukrowych wymaga 
szybkiego rozwoju produkcji kombajnów buraczanych 1-rzędowych i 2- 
rzędowych, które powinna dostarczyć Fabryka Maszyn Rolniczych 
w Słupsku. Rozbudowy wymaga także Fabryka „„Kraj'* w Kutnie dostar- 
czająca siewników. Konieczne jest doinwestowanie w latach 1963—1965 
wydziału. części płużnych Huty „Zawiercie'** dla zaspokojenia ostrego zapo- 
rrzebcwania na te części. 

W związku z coraz powszechniejszym wapnowaniem gleb powstaje pilna 
potrzeba dostarczania rolnictwu odpowiedniego zestawu maszyn i urzą- . 
dzeń, takich jak wagony-wapniarki, samochody-wywrotki, sprężarki, silosy 
do magazynowania wapna, tozsiewacze wapna, ładowacze mechaniczne 
i przyczepy transportowe. 

Coraz szersze stosowanie w roinictwie wody emoniakalnej do nawożenia 
gleby stawia przed przemysłem zadania dostarczania cystern kolejowych, 
stacyjnych zbiorników żelaznych o pojemności 50 t, cystern transporta- 
wych i rozlewaczy ciągnikowych. Dostarczenie tego sprzętu winno zapew- 
nić możliwość wylewu w latach 1963—1965 ponad 105 tys. ton wody amo- 
niakalnej, tj. przeszło 5-krotnie więcej niż obecnie. Realizacja przedsta- 
wionego programu wymaga dodatkowych nakładów inwestycyjnych na 
przemysł maszynowy. 
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ZADANIA W DZIEDZINIE WYKONAWSTWA INWESTYCJI BUDOWLANYCH 
NA WSI 


Zwiększone zadania i środki, jakie chcemy przeznaczyć na wzrost pro= 
_ dukcji rolnej w latach 1963—1965, wiążą się z potrzebą usprawnienia bu- 
downictwa na wsi. 


Dotychczasowy przebieg tego budownictwa jest niezadowalający, plany 
nie są w pełni realizowane, koszty są wysokie, zabudowania oddaje się do 
użytku z opóźnieniami. 


Te zaniedbania w budownictwie rolnym spowodowane są głównie bra- 
kiem typowej, zunifikowanej dokumentacji projektowej, są wynikiem nie* 
stosowania uprzemysłowionych metod wykonawstwa. Wypływają one rów- 
„nież ze słabości służb inwestorskich, jak również z niedostatecznego po- 
tencjału wykonawstwa budowlano-montażowego. 


Głównym warunkiem zapewnienia pełnej realizacji planów Inwestycji 
budowlanych na wsi jest zastosowanie typowej dokumentacji dla obiektów 
wiejskich oraz zapewnienie uprzemysłowionych metod wykonawstwa robót 
budowlano-montażowych opartych na masowo stosowanych prefabryka- 
tach. | 


W ciągu 1963 r. należy powołać przy prezydiach WRN służbę inwestor- 
ską — dyrekcje budownictwa rolnego — wzorowane na działających w mia- 
stach dyrekcjach budowy osiedli robotniczych. Istniejące komórki inwesty- 
cyjne w wojewódzkich zjednoczeniach PGR powinny być zachowane. 


Należy również — w zależności od potrzeb — powoływać sukcesywnie 
oddziały DBR przy prezydiach PRN, 


Dyrekcjom budownictwa rolnego należy powierzyć: 


- przygotowanie dokumentacji prawnej, wybór dokumentacji typowej 

"' i zlecanie jej adaptacji oraz nadzór w zakresie inwestycji rad narodo- 
wych na wsi, 

— przygotowanie i prowadzenie na zasadzie powiernictwa inwestycji 
PGR. spółdzielni produkcyjnych, kółek rolniczych i innych uspołecz- 
nionych organizacji, 

— poradnictwo na warunkach pełnej odpłatności w zakresie budownictwa 
prowadzonego systemem gospodarczym przez PGR, spółdzielnie pro- 
dukcyjne, kółka rolnicze itp. 


W celu umożliwienia szybkiego powołania DBR, należy przekazać im 
pracowników zajmujących się zagadnieniami inwestycji budowlanych 
„w wydziałach rolnictwa i leśnictwa, w inspektoratach nadzoru inwestor- 
skiego WRN oraz 15—20 proc. pracowników aparatu inwestorskiego woje- 
wódzkich DBOR. DBOR zapewnić należy płace według siatki przewidzia- 
nej dla ZOR oraz odpowiednie środki transportowe. 


Istniejące biura projektowe budcwnictwa wiejskiego w terenie podpo- 
rządkować należy wojewódzkim DBR. 


W celu zapewnienia typowych projektów budowlanych dla gospodarki 
rolnej należy zwierzchni nadzór nad tymi biurami powierzyć Ministerstwu 
Rolnictwa. Komitet Budownictwa, Urbanistyki i Architektury powinien 
zachować w swoim zakresie działania sprawy zapewnienia projektów typo- 
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wych dla pozostałych inwestycji budowlanych na wsi oraz zapewnić typi- 
zację całego budownictwa na wsi. 

Zdecydowana większość obiektów budowlanych realizowana być po- 
winna w oparciu o projekty typowe. Komórki projektowe przy przedsię- 
biorstwach budowlanych powinny ograniczać się jedynie do adaptacji pro- 
jektów typowych. Adaptacja ta nie może oznaczać zasadniczych przeróbek 
projektów. 

Dla zapewnienia wykonawstwa budowlanego należy w 9 województwach 
o dużym udziale PGR: bydgoskim, gdańskim, koszalińskim, olsztyńskim, 
opolskim, poznańskim, szczecińskim, wrocławskim i zielonogórskim przy 
gotować w ciągu 1963 r. przekształcenie istniejących zakładów budowlano- 
remontowych i instalacyjno-montażowych PGR w przedsiębiorstwa bu+ 
downictwa rolnego, wzmacniając ich potencjał stosownie do potrzeb. 

Przedsięborstwa te powinny począwszy od 1964 r. przejmować stopniowo 
zadania różnych uspołecznionych inwestorów rolniczych w rejonie swego 
działania. 

Uwzględniając szybki wzrost zadań, przedsiębiorstwa te należy odpo- 
wiednio zorganizować na szczeblu wojewódzkim i podporządkować Mini- 
sterstwu Rolnictwa. 

W pozostałych województwach, w których szybko rosną zadania zwią- 
zane z gospodarką chłopską, należy wykonawstwo budowlane podporząd= 
kować Ministerstwu Budownictwa i PMB. W PGR należy pozostawić 
istniejące dotąd przedsiębiorstwa remontowe. 

To podporządkowanie części przedsiębiorstw budowlanych Ministerstwu 
Rolnictwa a części Ministerstwu Budownictwa i PMB podyktowane jest 
tym, aby istniejący potencjał mógł w ramach obecnego stanu rzeczy być 
rozszerzany i wzmacniany bez zakłócania realizacji bieżących zadań. 

Dla zapewnienia wykonawstwa budowlanego na wsi, szczególnie dla 
potrzeb budownictwa PGR, należy w 1963 r. dokonać odpowiednich prze- 
sunięć przydziału sprzętu budowlanego i przygotować na rok 1964 plan 
zaopatrzenia tych przedsiębiorstw w maszyny, urządzenia i transport. 

Należy również niezwłocznie przystąpić do opracowania planu zaopa- 
trzenia przedsiębiorstw budowlanych w lekki sprzęt wielofunkcyjny. | 

Ministerstwo Budownictwa i PMB winno w ciągu 1963 r. przystąpić do 
organizacji masowej towarowej produkcji elementów prefabrykowanych 
żelbetowych i z betonów sprężonych, zwłaszcza więżby dachowej, belek 
stropowych i innych elementów konstrukcyjnych. Należy w tym celu za- 
pewnić dostawy stali zbrojeniowej do tej produkcji. 

Planowana produkcja elementów prefabrykowanych powinna zaspoka- 
jać potrzeby zarówno inwestorów uspołecznionych, jak i gospodarki chłop- 
skiej. Zwiększenie dostaw tych elementów na rynek wiejski będzie stano- 
wiło istotną pomoc dla chłopów i przyczyni się do ożywienia ich budow- 
" nictwa, które w ostatnim okresie uległo pewnemu zahamowaniu. 

Organizacja i rejonizacja sieci składów materiałów budowlanych zaopa- 
trzonych w pełny podstawowy asortyment materiałów budowlanych wy- 
maga uporządkowania. Sprawrym przeprowadzeniem tych zmian powinny 
się zająć przede wszystkim rady narodowe. Są one i pozostają odpowie- 
dzialne za pełne wykonywanie zadań budowlanych na wsi, a zwłaszcza 
w PGR. 
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OGRANICZENIE PODZIAŁU GOSPODARSTW 
I ZAGOSPODAROWANIE WSPÓLNOT GRUNTOWYCH 


Skuteczność wielu poczynań zmierzających do pełniejszego wykorzysta- 
nia rezerw tkwiących w rolnictwie może okazać się niewystarczająca, jeśli 
zdolność produkcyjna rolnictwa będzie zmniejszać się w wyniku postę- 
pującego podziału gospodarstw chłopskich. Maleje liczba gospodarstw ma- 
jących ponad 5 ha ziemi, przybywa zaś gospodarstw małych, a zwłaszcza 
karłowatych, nie przewyższających 2 ha. W latach 1950—60, według da- 
nych Głównego Urzędu Statystycznego, przybyło 415,6 tys. nowych 
gospodarstw. W tym znaczna ilość drobnych działek rolniczych. Większość 
z nich powstaje w wyniku działów rodzinnych. Przeważają wśrcd nich 
gospodarstwa małorolne i działki osób zatrudnionych poza rolnictwem. 
Wielu z nich w ogóle nie posiadało poprzednio własnej ziemi i nie uważa 
rolnictwa za swój główny zawód. 


1-—2-hektarowe gospodarstwo, którym łasce zajmuje się tylko 
w czasie wolnym od zasadniczej pracy, nie może być wysokoproduktywne. 
Z drugiej strony zakłady przemysłowe i przedsiębiorstwa budowlane do- 
tkliwie odczuwają okresy nasilonych prac w rolnictwie, kiedy to część 
załogi związana ze wsią przerywa pracę dla wykonania robót rolnych na 
swych działkach. 


Postępujące rozdrabnianie gospodarstw obniża produkcyjne możliwości 
rolnictwa, wyklucza bowiem stosowanie mechanizacji robót oraz wprowa- 
dzenie racjonalnej agrotechniki, właściwej struktury zasiewów i prawi- 
dłowego zmianowania kultur. Poważny obszar gruntów uprawnych za- 
mienia się co roku w działki lub place budowlane, zbędne drogi dojaz- 
dowe i liczne miedze. Gospodarstwa takie tracą możność produkcji 
towarowej, podczas gdy z każdego hektara musimy uzyskiwać coraz więcej 
produkcji tak dla rolniczej, jak i dla rosnącej nierolniczej ludności kraju. 


Działy rodzinne powodują także pogorszenie ekonomicznej sytuacji se- 
tek tysięcy gospodarstw. W wielu wypadkach gospodarstwa chłopskie 
obciążone są nadmiernymi spłatami na rzecz spadkobierców, którzy te 
gospodarstwa dawno porzucili i pracują poza rolnictwem. Ciężar ten 
utrudnia albo wręcz uniemożliwia tysiącom rolników należyte prowa- 
dzenie gospodarstwa oraz wykorzystanie pełnej jego mocy produkcyjnej, 
przekreśla bowiem możliwość czynienia potrzebnych nakładów. 


Nasz program intensyfikacji rolnictwa wymaga powiększania nakładów 
na produkcję rolną. Władza ludowa wydatnie pomaga wsi w tej dzie- 
dzinie. Państwo przejęło na siebie znaczną część nakładów na melioracje. 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa umożliwia chłopom korzystanie z nowo- 
czesnych maszyn bez wydatków na ich zakup. Korzystne ceny wielu ta- 
kich środków, jak nawozy, środki ochrony roślin lub pasze treściwe, uła- 
twiają rolnikom dokonywanie produkcyjnych nakładów. Rozbudowując 
sieć różnorodnych instytucji i przedsiębiorstw potrzebnych: rolnictwu 
państwo i w tej formie ponosi część kosztów jego intensyfikacji. Ale inten- 
syfikacja rolnictwa wymaga zwiększonych nakładów także ze strony wła- 
ścicieli gospodarstw rolnych tak na inwestycje, jak i na powiększenie 
i ulepszenie funduszów obrotowych gospodarstw. Tymczasem gospodar- 
stwa obciążone spłatami rodzinnymi nie tylko nie mogą czynić nakładów 
na powiększenie produkcji, nabywać większej ilości nawozów, pasz tre- 
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ściwych, środków chemicznych, kwalifikowanych nasion, wznosić zabu- 
dowań gospodarczych, ale czasem nie starcza im nawet środków na utrzy- 
manie warsztatu pracy w należytym stanie. Dochodzi do tego, że dla uzy- 
skania Środków na spłaty spadkowe sprzedaje się część inwentarza i grun- 
tów. 

Instytut Ekonomiki Rolnej oblicza, że w latach 1956—60 przeciętnie po- 
nad 300 tys. gospodarstw zapłaciło z tytułu spłat rodzinnych sumę równą 
prawie rocznemu wymiarowi podatku gruntowego w całym kraju. Nie- 
słuszność tych obciążeń szczególnie rzuca się w oczy, jeżeli się zważy, iż 
znaczna część osób czerpiących korzyści materialne ze spuścizny po ojcach 
zerwała ze wsią, przeniosła się do miast, gdzie korzystając z pomocy ro- 
dziny oraz przy wielkim nakładzie środków państwowych zdobyła oświatę 
i nowy zawód, otrzymała mieszkanie itp. 

Mówi się czasem, że wyposażenie uzyskane w drodze spadku pomaga 
ludziom wychodzącym z rolnictwa w urządzeniu się w nowym zawodzie. 
Obciążanie gospodarstw rolnych takimi kosztami nie leży w interesie kraju. 
Zarówno w interesie chłopów, jak i robotników leży podnoszenie pro- 
dukcji rolnej. a nie obniżanie jej, intensyfikacja, a nie osłabianie gospo- 
darstw przez działy i spłaty spadkowe. Sporą zresztą część środków wycią- 
ganych ze wsi, a tak potrzebnych na polepszenie gospodarstwa, spadko- 
biercy, którzy odeszli od rolnictwa, zużywają na powiększenie spożycia, 
na zakup takich przedmiotów, na których nabycie nie może liczyć pozo- 
stały w gospodarstwie i obciążony spłatami członek rodziny. 

Instytucja działów spadkowych i spłat rodzinnych jest. głęboko zako- 
rzeniona na wsi polskiej. Nie można się temu dziwić. W ciągu dziesięcio- 
leci kapitalistycznego rozwoju i kryzysowych załamań, wobec trudności 
znalezienia pracy poza rolnictwem, własna działka ziemi była dla miesz- 
kańca wsi jedyną realną szansą choćby nędznej egzystencji. Dzisiaj jed- 
nak sytuacja jest zupełnie inna. Rozwój naszej gospodarki otworzył mi- 
lionom ludzi, nazywanych dawniej „zbędnymi'* na wsi, drogi do prze- 
mysłu i do różnych innych nierolniczych zawodów. Wiele działów 
gospodarki i rejonów kraju odczuwa niedobór siły roboczej. Powstają i po- 
wstawać będą nowe zakłady pracy. Pojawiają się i na wsi nowe nierol- 
nicze zawody i miejsca pracy. Realizujemy wielki program melioracji 
i mechanizacji, rozszerza się sieć wiejskich placówek handlowych i usłu- 
gowych, szkół i placówek służby zdrowia. Wciąż rozbudowywane szkol- 
nictwo, na które państwo łoży wielkie środki, przygotowywać będzie coraz 
większą liczbę młodzieży do tych nowych zawodów. 

Odpada więc potrzeba gwarantowania wszystkim dzieciom z chłopskich 
rodzin oparcia w postaci własnego kawałka ziemi. Pracą na roli w żywot- 
nych gospodarstwach winni zająć się ci, którzy do niej mają najwięcej 
chęci i uzdolnień, którzy najlepiej będą doskonalić powierzony im war- 
sztat pracy. 

Problem niepodzielności gospodarstw ustawicznie podnoszą działacze 
chłopscy. Partia nasza uznaje konieczność ograniczania podziału gospo- 
darstw. 

W związku z tym w ostatnich latach wydano szereg przepisów praw- 
nych w tej sprawie. W 1957 r. ograniczono obrót ziemią ustalając, że grun- 
ty mogą nabywać tylko rolnicy. Wielkość działki budowlanej na wsi ogra- 
niczono do 0,2 ha. W 1959 r. wydano ustawę o zawieszeniu niektórych spłat 
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rodzinnych, aby zahamować odpływ środków finansowych z rolnictwa 
i sprzedaż ziemi na pokrycie spłat rodzinnych. Wytyczne z 1960 r. ustaliły 
granicę, poniżej której nie można dokonywać podziału gospodarstw i ogra- 
niczyły możliwość podziału bez zgody władz. 

Przepisy te wpłynęły hamująco na proces rozdrabniania gospodarstw 
chłopskich, którego przebieg bez tego byłby zapewne szybszy, nie mogły 
jednakże całkowicie powstrzymać tego procesu, ani go w dostatecznym 
stopniu ograniczyć. 

Partia uważa obecnie za konieczne przejść do zastosowania bardziej ra- 
dykalnych środków dla skutecznego przeciwstawienia się omówionym 
wyżej, niezdrowym zjawiskom. 


Należy wprowadzić ustawowy zakaz dzielenia średnio- i małorolnych 
gospodarstw czy to przez sprzedaż części ziemi, czy to w wyniku postę- 
powania spadkowego. Prawo do dziedziczenia gospodarstwa należy przy= 
znać wyłącznie osobom, dla których praca w tym gospodarstwie stano- 
wiła główne źródło utrzymania bądź osobom mającym dostateczne kwa= 
lifikacje w zawodzie rolniczym 'ii wyrażającym gotowość prowadzenia 
gospodarstwa spadkowego. 

Pozostałym spadkobiercom, do których zaliczyć trzeba rodziców spadko- 
dawcy, członków rodziny niezdolnych do pracy, małoletnich oraz uczniów 
i studentów na okres nauki, należy przyznać prawo do otrzymania spłaty. 
Wyłączyć należy od udziału w spadku osoby, które podjęły pracę poza 
rolnictwem. 

Ograniczyć trzeba sprzedaż ziemi, ustalając, że gospodarstwo może być 
zbywane tylko w całości bądź na uzupełnienie innych gospodarstw i po- 
prawę ich struktury. 

Nie należy wykluczać możliwości wydzielania nowych działek budowla- 
nych na wsi. Nie powinny one jednak przekraczać 10 arów. 


Powyższe zasady należy ująć w postaci aktów prawnych, a prócz tego 
zastosować ekonomiczne środki, sprzyjające stosowaniu tych zasad. Zmie- 
nić należy przepisy o podatku od nabycia praw majątkowych, zwalniając 
od wysokich obecnie opłat w tych wypadkach, kiedy gospodarstwo zby- 
wane jest w całości. 

Poważną rezerwę produkcyjną naszego rolnictwa stanowi obszar 200 tys. 
ha wspólnot gruntowych, często występujących zwłaszcza w południowej 
części kraju. Znajdują się one w użytkowaniu ogółu albo części mieszkań- 
ców jednej lub kiłku wsi bądź też są dobrem gromadzkim. 


Stosunki własnościowe wę wspólnotach gruntowych oraz gospodarowa- 
nie na nich określają przestarzałe przepisy pochodzące z lat przedwojen- 
nych. Udział we wspólnocie przysługuje poszczególnym osobom na pod- 
stawie dokumentów pochodzących z okresu uwłaszczenia włościan, nawet 
jeśli osoby te dawno opuściły wieś i nie korzystają ze swoich uprawnień. 

Wspólnoty gruntowe z reguły nie są objęte prawidłową i racjonalną 
gospodarką. Stosunki wodne nie są należycie uregulowane, brakuje też 
odpowiedniej pielęgnacji i nawożenia. Bezplanowy wypas i koszenie po- 
wodują dalszą dewastację tych gruntów, nieraz cennych pod względem 
rolniczym. 

Uwzględniając liczne wnioski działaczy terenowych, słusznie domaga- 
jacych się uporządkowania tej dziedziny, uznajemy za konieczne podjąć 
kroki w celu należytego wykorzystania rolniczego wspólnot gruntowych. 


Wszystkie wspólnoty gruntowe powinny być w ciągu kilku najbliższych 
lat zagospodarowane w sposób racjonalny. Wykluczyć przy tym należy 
dokonywanie fizycznego podziału wspólnych gruntów na działki indy- 
widualne. Uprawnić do udziału we wspólnocie należy tylko tych rolników, 
którzy z niej faktycznie korzystali przynajmniej w ciągu ostatniego roku 
przed ustalonym terminem. 

Uprawnieni do udziału we wspólnocie powinni dążyć do jedynie słusz- 
nego w tym wypadku, zespołowego zagospodarowania, tworząc w tym 
celu spółkę. Jeżeli zainteresowani nie utworzą spółki w ustalonym ter- 
minie lub nie zagospodarują należycie wspólnoty, wówczas władze pań- 
stwowe powołać mogą do życia spółkę przymusową. 

Odpowiednie przepisy prawne uregulować powinny wprowadzenie 
w życie powyższych zasad oraz ustalić obowiązek świadczenia na cele 
związane z zagospodarowaniem wspólnoty przez wszystkich chłopów z niej 
korzystających. 


WZROST NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH NA ROZWÓJ ROLNICTWA 


Realizacja nowych zadań w dziedzinie rolnictwa, które wysuwamy na 
obecnym Plenum, wymaga koncentracji poważnych środków inwestycyj- 
nych i odpowiednich przesunięć w ramach środków ustalonych dotychczas 
w planie 5-letnim oraz przesunięć w niektórych innych działach gospodarki 
narodowej. 


Nakłady inwestycyjne na mechanizację PGR i zagospodarowanie do- 
datkowo przejmowanych przez nie 200 tys. ha powinny wzrosnąć w bie- 
żącej 5-latce o 5,6 mld zł. Łącznie z dotychczas posiadanymi środkami na 
rozwój PGR całość nakładów inwestycyjnych w ciągu 5-lecia wyniesie 
26 mld zł. 

Nakłady inwestycyjne na rozbudowę produkcji pasz muszą wzrosnąć 
do 1965 r. o 580 mln zł. 

Nakłady inwestycyjne na ponadplanową rozbudowę przemysłu trakto- 
rów i maszyn rolniczych oraz urządzeń do produkcji i wysiewu wapna 
i rozlewu wody amoniakalnej wyniosą blisko 3 mld zł, a nakłady inwe- 
stycyjne na zwiększenie mocy przerobowej przedsiębiorstw budowlanych 
obsługujących rolnictwo wzrosną dodatkowo o ok. 300 mln zł. 

W sumie proponowane zwiększenie nakładów inwestycyjnych na po- 
trzeby związane ze wzrostem produkcji rolnej na lata 1963—65 wyniosą 
od 9 do 9.5 mld zł. i 

Znaczna część tej sumy zostanie pokryta przez przesunięcie z innych 
pozycji planu inwestycyjnego, a m:anowicie: 

— 1,7 mld ze środków, które miały być wykorzystane w ramach fundu- 
szu rozwoju rolnictwa na zakup sprzętu; będzie to jedynie przesunięcie 
w realizacji tych środków na rok 1966. 

— 1 mld zł z nakładów na melioracje, które nie mogą być wykorzystane 
do roku 1965 ze względu na brak odpowiedniego sprzętu technicznego. 

— 580 mln zł ze środków rezerwowych przeznaczonych na produkcję 
antyimportową. 

Pozostałe przeszło 6 mld zł musi być wygospodarowane z innych po- 
zycji planu inwestycyjnego. 


Kierunek tych zwiększonych nakładów inwestycyjnych jest jak naj- | 
bardziej celowy z punktu widzenia interesów całej naszej ekonomiki. Na- : 


kłady te pozwolą na szybszą modernizację bazy technicznej naszego rol- 


nictwa, ułatwią intensyfikację produkcji rolnej i pełniejsze wykorzystanie 
jej rezerw. 


Jest to jedyna droga prowadząca do rozwiązania kluczowego problemu 
zbożowo-paszowego, a tym samym szeregu trudności naszego handlu za- 
granicznego. 


ZADANIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH NA WSI 


Sprawy, które omawiamy na obecnym Plenum, powinny znaleźć się 


w centrum uwagi organizacji i instancji partyjnych na wsi, jak również 


organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach i instytucjach obsługujących 
rolnictwo. | 

Żadnego z zadań, które kreślimy, czy to w dziedzinie rozbudowy bazy 
paszowej w całym rolnictwie, czy w dziedzinie PGR, zaplecza technicz= 
nego itd. nie da się wprowadzić w życie bez wielkiego wysiłku rad naro- 
dowych, kierownictw PGR, POM, związków kółek rolniczych, organizacji 
budowlanych i handlowych — słowem wszystkich organów władzy, orga- 
nizacji i instytucji społeczno-gospodarczych działających na wsi. 

Nasze instancje i organizacje partyjne na wsi, współpracując z ZSL, 
powołane są do tego, aby całą tę działalność organizatorską i gospodarczą 
nacelować na realizację zadań decydujących o rozwoju naszego rolnictwa. 

Rzecz w tym, że partia nasza na terenie wsi, mimo iż liczy 345,5 tys. 
członków zorganizowanych w 30 tysiącach POP, wciąż nie przejawia na- 
leżytej aktywności i nazbyt często znajduje się na uboczu najważniej- 
szych produkcyjnych spraw chłopów, kółek rolniczych, PGR itd. 

Klucz do ożywienia pracy partyjnej na wsi leży w najściślejszym powią- 
zaniu komitetów partyjnych powiatowych i gromadzkich oraz organizacji 
podstawowych na wsi, w PGR i w POM ze sprawami produkcji, inwe- 
stycji i kultury rolnej. Tylko w ten sposób nadamy konkretną treść i żyw- 
sze tętno pracy partyjnej, zbliżymy POP do mas chłopskich oraz rozbu- 
dujemy nasze szeregi tam, gdzie brak naszych organizacji. Mamy po temu 
sprzyjające warunki. 

Polityka rolna partii odpowiada interesom chłopów i załóg PGR, znaj- 
duje w praktyce szerokie poparcie na wsi. Partia skupia w swych szeregach 
tysiące ludzi najbardziej światłych, ofiarnych, czynnych społecznie, do- 
świadczonych. Wśród 345,5 tys. członków partii na wsi mamy 161 tys. 
chłopów, 80 tys. robotników i pracowników PGR, 7,3 tys. agronomów 
i innych specwlistów służby rolnej i leśnej, 28 tys. nauczycieli. Niemała 
to armia. Stawętmy przed nią zadania konkretne, zrozumiałe dla mas, 
wsparte potężnymi środkami materialnymi ze strony państwa. 

Zacznijmy od pracy partyjnej w PGR, w których obiektywne warunki 
sprzyjają skutecznej i owocnej działalności partyjnej. Sam charakter PGR 
jako przedsiębiorstwa socjalistycznego kierującego się zadaniami planu 
i posiadającego samorząd robotniczy — radę robotniczą ij zakładową — 
ułatwia bez wątpienia pracę partyjną. W gospodarstwach państwowych 
istnieje 4.725 organizacji partyjnych skupiających 24 proc. załóg. Do 
partii należy 3.100 kierowników gospodarstw, sporo, bo 2.675 specjalistów 
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ze średnim i wyższym wykształceniem rolniczym, ponad 7 tys. traktorzy= 
stów i ponad 3.8 tys. brygadzistów. Mimo to przy silnej liczebnie bazie 
organizacyjnej i kadrowej POP w PGR ' są często bierne i dalekie od wę» 
złowych spraw produkcji i życia swych gospodarstw, i przechodzą nieraz 
mimo przejawów rażących zaniedbań i marnotrawstwa, złodziejstwa i pi- 
jaństwa. 

Obecnie, gdy przeznaczamy na PGR miliardowe środki i stawiamy przed 
nimi trudne zadania szybszego wzrostu i poprawy całej gospodarki — nie 
"sposób godzić się z tym stanem rzeczy. Bez wydatnej stałej pomocy ze 
strony komitetów i aktywu powiatowego istotna poprawa w działalności 
- partyjnej w PGR jest mało realna. 

POP w PGR musi poczuwać się do pełnej odpowiedzialności za reali- 
zację planu produkcji i planu dostaw, za terminowe i należyte wykony= 
wanie wszystkich prac, za wdrażanie postępowych metod do produkcji, 
za racjonalne użytkowanie maszyn i narzędzi, za wykonanie robót inwe- 
stycyjnych, słowem za wszystko, co wpływa na wykonanie przez dany 
PGR jego zadań państwowych. POP nie mogą, rzecz jasna, ani zastąpić, 
ani dublować kierownika. Swą działalność powinny koncentrować w samó- 
rządzie i wśród załóg, krzewić dyscyplinę pracy i dbać o autorytet kie- 
rownika, stanowczo przeciwstawiać się marnotrawstwu i niegospodarno- , 
ści. POP powinny dbać o warunki bytowe i kulturalne załóg, troszczyć 
się o sprawne zaopatrzenie i zdrowie. Szczególną troską powinny instancje 
i organizacje partyjne otoczyć młodzież, młodych specjalistów kierowa= 
nych do pracy w PGR, a także czuwać nad tym, aby pracownicy gospo- 
darstw podnosili swoje kwalifikacje zawodowe i dokształcali się. 
"Komitety powiatowe powinny utrzymywać systematyczną więż z orga- 
nizacjami partyjnymi w PGR, wzmacniając w tym celu aparat partyjny 
oraz za pośrednictwem swego aktywu, między innymi tych pracowników, 
którzy dojeżdżają do PGR z racji swych obowiązków służbowych. Towa- 
rzysze ci powinni być systematycznie zbierani w KP w celu instruktażu 
oraz przekazywania danych o sytuacji i stanie pracy partyjnej w PGR. 

W powiatach o dużej koncentracji PGR należy powołać w KP spe- 
cjalne zespoły w ramach komisji rolnych, których zadaniem będzie: 

— udzielanie pomocy PGR i ich organizacjom partyjnym w realizacji 
ich zadań gospodarczo-produkcyjnych, 

— udzielanie pomocy kierownikom gospodarstw, zwłaszcza nowo skie- 
rowanym specjalistom. podtrzymywanie ich poczynań zmierzających do 
podźwignięcia i uporządkowania gospodarstw zaniedbanych, do umocnie- 
nia dyscypliny pracy i poszanowania mienia społecznego, . 

— zapewnienie należytej obsługi PGR przez organizacje budowlane, 
handlowe, instytucje oświatowe, kulturalne i ochrony zdrowia. 


W powiatach tych funkcje sekretarzy rolnych KP powinni pełnić jo: 
warzysze posiadający wykształcenie rolnicze i obowiązkową paroletnią 
praktykę pracy w państwowej gospodarce rolnej. Oni też powinni z re- 
guły przewodniczyć zespołom do spraw PGR w komitetach partyjnych. 

Praca partyjna wśród chłopów powinna się koncentrować na organi- 
zacji i pobudzaniu działalności kołek rolniczych. Zadania, jakie stawiamy 
przed kółkami rolniczymi, tworzą równocześnie najważniejszą kanwę 
działalności POP. > 
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Możliwości nasze są w pewnej mierze ograniczone przez fakt, że w skła- 
dzie organizacji partyjnych na wsi mamy stosunkowo mało, bo tylko ok. 
67,5 tys., chłopów średniorolnych, posiadających powyżej 5 ha. Wśród ca- 
łej masy gospodarstw powyżej 2 ha, których jest w kraju 2,5 mln, mamy 
w szeregach partii tylko 124,5 tys. rolników. Nasze siły zwiększą się, je- 
żeli będziemy ściślej współdziałać z ZSL, które posiada w swoich kołach 
wiejskich 213 tys. członków, w tym 98 tys. chłopów z gospodarstw po- 
wyżej 5 ha. Należy wprowadzić stałą praktykę wspólnych zebrań naszych 
organizacji partyjnych i kół ZSL oraz ustalania wspólnych praktycznych 
zadań powiązanych ściśle ze sprawami gospodarki chłopskiej. 


Zwrócenie wszystkich POP na wsi twarzą do produkcji, nakierowanie 
ich działania na realizację planów gromadzkich, planów melioracyjnych, 
nasiennych, ochrony roślin, czynów społecznych itp., na konkretne zamie- 
rzenia produkcyjne i usługowo-gospodarcze kółek rolniczych, na spół- 
dzielczość mleczarską, na przeprowadzanie kontraktacji, na budowę za- 
plecza mechanizacji rolnictwa itp., a więc powiązanie całej pracy partyj- 
nej z postępem na wsi i z codziennymi interesami rolników, stanie się 
dźwignią wzrostu wpływu i autorytetu partii oraz zapewni urzeczywist- 
nienie naszych zadań. Sprawą najważniejszą jest zapewnienie systema- 
tycznego i stałego działania POP w tych wszystkich sprawach. 


I w tej dziedzinie, podobnie jak na odcinku PGR, nie da się przełamać 
bierności, kampanijności czy nieporadności organizacji partyjnych bez 
bardzo wydatnej, a co najważniejsze, systematycznej pomocy i opieki ze 
strony komitetów powiatowych i gromadzkich. Te ostatnie w części tylko 
stały się organizatorami życia partyjnego na wsi i wykazują dostateczną 
inicjatywę i samodzielność. Sprawą najważniejszą dla ożywienia pracy 
komitetów gromadzkich jest skupienie wokół nich grupy aktywu zdolnego 
do udzielenia pomocy w działalności organizacji wiejskich, Do grona tego 


aktywu należy przyciągnąć specjalistów rolnych, społecznych oraz nauczy- - 


cieli pracujących bezpośrednio na wsi. 


. Należy stworzyć w każdym komitecie powiatowym dostatecznie szerokie 

grono aktywu skupione wokół komisji rolnej KP, które pozwoli na utrzy- 
manie niezbędnej łączności i udzielanie pomocy KG i POP na wsi. Aktyw 
ten powinien się rekrutować przede wszystkim spośród odpowiednio do- 
branych towarzyszy, pracowników instytucji i organów obsługujących 
wieś, jak rady narodowe. związek kółek rolniczych, spółdzielczość handlo- 
wa i przetwórcza, POM, bank rolny, organizacje kontraktujące itd. 


Aktyw ten systematycznie instruowany nie powinien być jednak od- 
rywany od swoich obowiązków służbowych. Jego pomoc dla POP, komi- 
tetów gromadzkich powinna być tak zorganizowana, aby wiązał on swą 
działalność zawodową z pracą partyjną i społeczną na wsi w czasie zwyk- 
łych służbowych wyjazdów. Szczególnie poważne znaczenie ma pomoc 
aktywu powiatowego dla oddalcnych często zaniedbanych i pozostawio- 
nych samym sobie wsi. W przeciętnym powiecie rolniczym istnieje moż- 
liwość doboru około 100-osobowego aktywu spośród pracowników insty- 
tucji obsługujących rolnictwo, dojeżdżających na wieś, wśród których 
często znaczny procent stanowią członkowie partii oraz ZSL. 


Ustaleniem zadań partyjnych dla wyjeżdżających na wieś, wyciąganiem 
wniosków z doświadczeń ich pracy i dostarczonych materiałów powinien 
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> się komitet powiatowy; za pracę tę powinien odpowiadać jeden z se 
retarzy. 

Zadania, które stawiamy obecnie na froncie rolnym w całym kraju, 
wymagają uwagi KW i KP. Powinny one być konkretnie ujęte i opraco- 
wane w każdym województwie i powiecie, a instancje partyjne przez 
swoje komisje rolne powinny systematycznie czuwać nad ich realizacją. 

Wnikając głęboko w problematykę produkcji rolnej KW i KP nie mogą 
ani zastępować, ani krępować działalności administracji rolnej czy też 
kadry fachowej — kierowników PGR, POM, agronomów. 

Komitety partyjne w całym kraju powinny podjąć wzmożony wysiłek, 
aby skierować wprost do produkcji rolnej, do PGR, do agronomówek, 
przychodni weterynaryjnych liczne rzesze specjalistów rolnych, agrono- 
mów, zootechników, którzy tkwią po dziś dzień w różnych urzędach lub 
instytucjach luźno tylko związanych z produkcją rolną. Właściwe roz- 
mieszczenie kadr fachowych jest nieodzownym warunkiem należytego wy- 
korzystania tych wielkich środków materialnych, jakie państwo przeznacza 
na przyspieszenie rozwoju rolnictwa, 


Przemówienie tow. Edwórda Ochaba 


na XIi Plenum KC PZPR 


Drodzy towarzysze! 


Uwagę Komitetu Centralnego naszej partii pragniemy ponownie skupić 
na sprawach rolnych. 

Do tych spraw powracamy, ponieważ produkcja rolnicza, przy obecaym 
tempie jej rozwoju, nie zaspokaja należycie naszych potrzeb. 


Nadal występuje niekorzystna, zbyt duża rozpiętość między poziomem 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. 


Znaczny niedobór pasz, zwłaszcza treściwych, wpływa ujemnie na roz- 
wój pogłowia i jego produkcyjność. W latach nieurodzajnych spadek plo- 
nów podstawowych roślin uprawnych zmusza nas do znacznego zwiększa- 
nia i tak już bardzo poważnego importu zbóż i pasz. 


Powoduje to nadmierne napięcie w całej gospodarce narodowej, ponie- 
waż musimy wygospodarować nowe dodatkowe środki na import zbóż 
i pasz kosztem zaopatrzenia różnych ważnych gałęzi przemysłu, jak np. 
w roku bieżącym po złym urodzaju w 1962 r. 


Porównując dwa ostatnie 5-letnie okresy stwierdzamy dość poważny 
przyrost produkcji rolniczej. Referat Biura Politycznego przytacza szereg 
danych dokładniej charakteryzujących ten proces. Wyniki osiągane w rol- 
nictwie są rezultatem polityki rolnej naszej partii, której linię wytyczył 
III Zjazd. Na kolejnych plenarnych posiedzeniach, zwłaszcza na II i VI Ple- 
num KC, powzięliśmy szereg decyzji w sprawie środków zapewniających 
realizację tej linii politycznej, którą od szeregu lat wraz z sojuszniczym 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, przy pełnym poparciu mas chłop» 
skich konsekwentnie wcielamy w życie. 

Obecnie przedstawiamy Komitetowi Centralnemu dodatkowy zespół 
środków, których zastosowanie powinno nam pomóc w przyspieszeniu 
wzrostu produkcji rolniczej, a w szczególności produkcji zbóż i pasz. 

W rolnictwie naszym istnieje jeszcze dużo nie wykorzystanych rezerw 
produkcyjnych. 

Uruchomienie ich zależy w znacznej mierze od nakładów inwestycyj- 
nych w samym rolnictwie i w gałęziach przemysłu dostarczających mu 
środków produkcji. 

W naszej sytuacji ekonomicznej niełatwo jest powiększać nakłady inwe- 
stycyjne i zmieniać ich strukturę. Przedstawiamy jednak takie właśnie 
propozycje w przekonaniu, że zwiększenie produkcji rolniczej jest obecnie 
jednym z najważniejszych zadań, 
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Przyrost naturalny ł wzrost zatrudnienia poza rolnictwem jest u nas 
duży. W strukturze spożycia udział żywności jest większy niż w krajach 
o wysoko rozwiniętej gospodarce. 

Wzrost dochodów nisko i średnio zarabiających grup ludności prowadzi 
za każdym razem do zwiększenia popytu na mięso i nabiał. W tej sytuacji 
rozwój rolnictwa jest nieodzownym warunkiem podniesienia poziomu ży- 
cia mas pracujących. 

Przyspieszenie wzrostu produkcji rolniczej oznacza w naszych warun- 
kach przede wszystkim intensyfikację rolnictwa, wszystkich jego sektorów, 
w oparciu o dodatkowe inwestycje i lepsze wykorzystanie osiągnięć nauki. 

Przedstawiony pod obrady Plenum zespół zagadnień i proponowane ich 
rozwiązanie stanowią kontynuację naszego dotychczasowego planu dzia- 
łania, a równocześnie uzupełniają go i dokładniej precyzują. 

Środki i metody, które pragniemy zastosować, pomyślane są przede 
wszystkim pod kątem przezwyciężenia głównych słabości naszego rol- 
nictwa i uzyskania możliwie szybkich efektów. Oto kilka przykładów: 

Dysproporcję między produkcją roślinną i zwierzęcą będziemy likwi- 
dować przez dłuższy czas, realizując program melioracyjny, zwiększając 
nawożenie, dostarczając rolnictwu nowoczesne maszyny. 

Wytwarzane obecnie zasoby paszowe można będzie już w najbliższych 
latach wykorzystać bardziej efektywnie, jeśli rolnictwo otrzyma dosta- 
teczne ilości pasz białkowych, zarówno od przemysłu, jak i przez poprawę 
struktury zasiewów na rzecz roślin motylkowych. 

Znaczny potencjał produkcyjny, jaki reprezentują PGR, możemy lepiej 
wykorzystać, uzupełniając ich park maszynowy i bazę budynkową oraz 
wzmacniając organizacyjnie i kadrowo najsłabsze gospodarstwa. 

Przez skoncentrowanie zestawów traktorowych kółek rolniczych w okre- 
ślonych rejonach i zsynchronizowanie mechanizacji kółek z rozbudową 
zaplecza remontowego można zapewnić większy wpływ mechanizacji na 
wzrost produkcji oraz pogłębić wśród chłopów zrozumienie wagi i korzy- 
ści zespołowego wykorzystania maszyn kółkowych. Doświadczenia zdo- 
byte przez chłopów będą nam bardzo przydatne zwłaszcza wówczas, gdy 
dalszy rozwój naszego przemysłu maszynowego pozwoli na znacznie szyb- 
sze tempo wyposażenia kółek rolniczych w nowoczesną technikę. 


Wiemy, że rolnictwo nasze jest niedoinwestowane również w zakresie 
budownictwa, mimo że z roku na rok przeznaczamy na ten cel coraz 
większe środki. 

Obniżenie kosztów budownictwa, oparcie go na prefabrykowanych ma- 
teriałach oraz zwiększenie zdolności produkcyjnych przedsiębiorstw bu- 
dowlanych obsługujących rolnictwo — trzeba zaliczyć do bardzo pilnych 
zadań. 

Słabość techniczno-produkcyjnej bazy rolnictwa nie jest jedynym ha- 
mulcem jego rozwoju. Zdolność produkcyjną setek tysięcy gospodarstw 
chłopskich osłabiają działy rodzinne i spłaty spadkowe na rzecz tych, 
którzy często nie mają nic wspólnego z rolnictwem. Dzięki państwu uzy- 
skali oni warunki do pracy w zawodach nierolniczych, uzyskali zabezpie- 
czenie bytu dzięki wysiłkowi całego społeczeństwa, które łożyło wielo- 
miliardowe środki na budowę nowych zakładów pracy. Czas wyciągnąć 
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konsekwencje z takiej sytuacji. Czas zwolnić setki tysięcy gospodarstw 
rolnych od ciężaru działów i spłat hamujących ich rozwój. | 

Pełniejszą analizę każdego z tych zagadnień oraz szczegółowe wnioski 
w sprawie sposobów ich rozwiązania zawiera referat. Nie sposób zatrzy- 
mać się nad wszystkimi problemami poruszonymi w referacie Biura Po- 
litycznego, pozwólcie jednak -OWATZYSZĘ, że podkreślę wagę jeszcze kilku 
z nich. 


EFEKTYWNE WYKORZYSTANIE ZASOBÓW PASZOWYCH 


Szczególnie aktualny jest problem zwiększenia i bardziej racjonalnego 
wykorzystania zasobów paszowych. Zamierzamy znacznie powiększyć prze- 
mysłową produkcję. wysokobiałkowych koncentratów paszowych, zawie- 
rających witaminowe, mineralne i- inne dodatki. W tym celu rozszerzamy 
import mączek rybnych i makuchów kosztem importu części zbóż pa- 
stewnych. 

Chcemy ulepszyć białkowy bilans rolnictwa i dzięki temu zapewnić 
bardziej gospodarne wykorzystanie pasz węglowodanowych, które w na- 
szych warunkach glebowych i klimatycznych rolnictwo potrafi stosunko= 
wo łatwiej gromadzić. 

Dotychczas bowiem — wobec niedoboru białka — nie wykorzystujemy 
należycie olbrzymiej masy ziemniaków i wysłodków buraczanych, które 
stanowią u nas bardzo poważną część pasz. Wyrównywanie niedoboru 
białka importem zbóż jest nieekonomiczne ze względu na koszty tego. 
importu i niską zawartość białka w zbożach. Zwiększając import mączki 
rybnej i makuchów do rozmiarów wymienionych w referacie, będziemy 
mogli zmniejszyć import zboża o blisko 1 mln ton i zaoszczędzić przy tym 
znaczne ilości dewiz. W tym celu niezbędne jest wydatne powiększenie 
krajowej produkcji pasz wysokobiałkowych, drożdży pastewnych na bazie 
melasy i odpadków przemysłu ziemniaczanego, mączki rybnej, mączki 
mięsnokostnej przez pełne wykorzystanie odpadów przemysłu mięsnego, 
suszu z zielonek oraz pastewnego mleka w proszku. 


W ten sposób będziemy mogli do roku 1965 osiągnąć z produkcji prze- 
mysłowej w kraju i z importu ponad 500 tys. ton wysokobiałkowych kon- 
centratów, co — po dodaniu do nich witamin, antybiotyków, aminokwasow 
i składników mineralnych — pozwoli na wyprodukowanie 3,2 mln ton 
średniobiałkowych mieszanek treściwych. 

Nie będzie to łatwe zadanie. Z jednej strony na realizację przedstawio- 
nego programu przeznaczyć musimy poważne środki inwestycyjne sięga- 
jące 2 mld zł, tj. o 580 mln zł więcej aniżeli przewidywał plan $5-letni. 
Z drugiej zaś, trzeba przygotować wieś do zastąpienia tradycyjnych i nie- 
efektywnych metod żywienia zwierząt metodami nowoczesnymi oraz za- 
pewnić regularną dostawę mieszanek. W najbliższym czasie musimy roz-. 
winąć działalność organizatorską i instruktażową w tym zakresie. Komi- 
tety wojewódzkie oraz prezydia wojewódzkich i powiatowych rad naro- 
dowych muszą na podstawie wytycznych resortów rolnictwa oraz prze- 
mysłu spożywczego i skupu opracować konkretne plany budzwy lokalnych 
mieszalni pasz, stanowiących "niezbędne ogniwo w realizacji naszego pro- 
gramu zaopatrzenia rolnictwa w mieszanki paszowe, W wybranych rejo- 
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nach rozwinąć trzeba pracę informacyjno-propagandową wśród chłopów, 
wyjaśnić im gospodarcze korzyści wynikające dla producenta i dla pań- 
Stwa ze siosowania przemysłowych mieszanek paszowych zamiast śruty 
zbożowej. Aparat instruktorski będzie musiał prowadzić masowe szkolenie 
1 nauczyć rolników sposobów racjonalnego żywienia zwierząt, opartego na 
wykorzystaniu tych mieszanek. 


W skład mieszanek pasz treściwych wchodzić będą — oprócz krajowych 
i importowanych wysokobiałkowych składników — także śruty zbożowe 
i otręby. Oznacza to, że państwo musi uzyskać dodatkowe ilości zboża do 
sporządzenia mieszanek. Zboże to chcemy uzyskiwać w drodze wymiany 
z rolnikami, dostarczając im w zamian — na korzystnych warunkach — 
gotowe mieszanki. W rejonach, gdzie w oparciu o posiadane zasoby wy- 
sokobiałkowych koncentratów będziemy mogli przystąpić do regularnego 
zaspokajania potrzeb, jakie zgłaszają producenci żywca, wprowadzimy 
nowe zasady kontraktacji. 


Hodowca uzyska prawo do nabycia pełnej ilości mieszanki pasz treści- 
wych, potrzebnej do utuczenia zadeklarowanej sztuki, pod warunkiem, że 
dostarczy państwu oznaczoną ilość zboża, które dotychczas nie dość pro- 
duktywnie zużywał na utuczenie tej sztuki. | 


Korzyść producenta polegać będzie na tym, że w mieszance uzyska on 
znacznie więcej białka niż go zawiera zboże, dostarczone państwu. Dzięki 
temu będzie mógł bardziej oszczędnie zużywać pozostałe pasze, zwłaszcza 
ziemniaki, utuczyć na nich więcej żywca i osiągnąć wyższe dochody. Ko- 
"rzyść państwa polegać będzie na zmniejszeniu importu zboża, 


NIEZBĘDNE SĄ ZMIANY W STRUKTURZE ZASIEWÓW 


Rozbudowa przemysłu paszowego, zmiana struktury importu i zwięk- 
szenie produkcji pasz przemysłowych zależy przede wszystkim od decyzji 
władz centralnych. Nie oznacza to wcale, że władze terenowe mogą spo- 
kojnie czekać, aż do powiatowych mieszalni zaczną przybywać wagony 
z koncentratami dla uzupełnienia lokalnego bilansu białkowego. Podkre- 
śliliśmy w referacie, że najtańsze białko w ilościach znacznie większych, 
niż zawierać będą koncentraty paszowe, musi wyprodukować samo rol- 
nictwo. | 

500 tys. ton koncentratów — to 160 tys. ton białka, zaś 200 tys. ha 
lucerny, o które powinniśmy powiększyć nasz areał paszowy — da nam 
120 tys. ton białka, bez większych wydatków dewizowych, poza importem 
nasion. Co najmniej drugie tyle białka może nam przynieść rozszerzenie 
obszaru zasiewów koniczyny, której nasion nie musimy importować. 
A przecież zadanie ulepszania struktury zasiewów nie ogranicza się tylko 
do tych dwóch roślin. 


Jest jeszcze bobik i inne rośliny strączkowe. Jeśli do tego dodamy białko, 
które można uzyskać dzięki lepszym metodom zbioru i konserwacji pasz, 
łatwo będzie zrozumieć, że główna część programu likwidacji białkowego 
niedoboru polega na podnoszeniu kultury rolnej, a w tej dziedzinie po- 
wodzenie zależy od pracy komitetów i organizacji partyjnych, od rad na- 
rodowych, od chłopskich organizacji rolniczych, 
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INTENSYWNY ROZWÓJ PGR 


Przejdę teraz do krótkiego omówienia niezwykle doniosłego problemu 
dalszego umacniania PGR. Referat określa zadania, jakie stawiamy przed 
tym sektorem rolnictwa, który stanowi bazę wytwarzania i zaopatrzenia 
w podstawowe środki niezbędne dla intensyfikacji całej gospodarki rolnej. 
Węzłowym zadaniem jest umocnienie PGR w tej właśnie dziedzinie — 
produkcji nasion kwalifikowanych zbóż, sadzeniaków, materiału hodow+ 
lanego. Obok tysięcy gospodarstw o niemałych już w tym zakresie osiąg- 
nięciach, mamy poważną liczbę gospodarstw, których potencjał produk- 
cyjny nie jest w pełni wykorzystany mimo postępu, jaki w ostatnich 
latach osiąga większość PGR. Podobnie jak przy programie paszowym 
wskazać trzeba na dwie strony procesu umacniania PGR. Jedna z nich — 
to wydzielenie z zasobów gospodarki narodowej dodatkowych środków 
inwestycyjnych dla PGR, zwiększone dostawy traktorów i maszyn oraz 
prefabrykatów budowlanych. Decyzje w tej sprawie podejmiemy na obec» 
nym Plenum. Druga — to bardzo wiele szczegółowych decyzji, które 
trzeba będzie powziąć w województwach i powiatach, aby zapewnić pełną 
realizację uchwał Plenum. 


Władze terenowe powinny aktywnie włączyć się do opracowania dobrze 
przemyślanego planu wykorzystania dodatkowych środków inwestycyj- 
nych, uwzględniając specyfikę każdego rejonu i każdego gospodarstwa. 
Wiąże się to ściśle z należytym wytyczeniem kierunków produkcji. Pragnę 
więc skupić uwagę towarzyszy na tej części referatu, która omawia obecne 
warunki produkcyjne gospodarstw państwowych w zestawieniu z innymi 
sektorami naszego rolnictwa. 


Poważnym zadaniem jest ustalenie kolejności przyłączania do PGR 
w latach 1963—1965 gruntów PFZ, po uprzednim uporządkowaniu spraw 
własnościowych i dokonaniu wymiany gruntów wszędzie tam, gdzie jest 
to niezbędne. 

Nie chodzi nam przecież tylko o to, by wyłączyć poszczególne obszary 
spod administracji PFZ i formalnie przydzielić je PGR. Z dodatkowego 
areału gospodarstwa państwowe powinny dostarczać dodatkowych ilości 
zboża i żywca. 


Nie mogłyby tego osiągnąć zmuszone do prowadzenia ekstensywnej go* 
spodarki na odległych i rozrzuconych działkach, 


Prawidłowe ukształtowanie rozłogu powiększonych gospodarstw należy 
do istotnych wymagań tej akcji. 

Nie bez znaczenia jest kolejność i czas zagospodarowania poszczególnych 
obiektów. Zaczynać należy od zagospodarowania kompleksów przylepają- 
cych do silniejszych PGR oraz gruntów wyposażonych w budynki przy: 
datne do prowadzenia produkcji wielkotowarowej. 


Będzie chyba celowo przypomnieć niektóre liczby ilustrujące wielkość 
nakładów, niezbędnych do zagospodarowania dodatkowych areałów. W sto- 
sunkowo dobrze zagospodarowanych PGR w województwach poznańskim 
czy łódzkim na każdy ha areału przypada ponad 40 tys. zł środków trwa- 
łych. Przy zmechanizowaniu prac hodowlanych nakłady te powinny 
wzrosnąć mniej więcej do 50 tys. zł na 1 ha. 
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Według takiej skali porównawczej, do całkowitego zagospodarowania 
200 tys. ha nowych gruntów potrzebne byłyby inwestycje (bezpośrednio 
w PGR) w wysokości około 10 mld zł. 

Nie rozporządzamy dziś takimi rezerwami, dlatego też będziemy za- 
czynać od najważniejszych, podstawowych inwestycji i uzupełniając je 
stopniowo przechodzić w przyszłości do gospodarki intensywnej na całym 
powiększonym areale. Inwestując dzisiaj tylko część sumy potrzebnej do 
wstępnego zagospodarowania 200 tys. ha ornych gruntów, nie powinniśmy 
dopuścić do rozproszenia nakładów na zbyt wielkim areale, co obniżyłoby 
efektywność inwestycji. 


UMOCNIENIE KIEROWNICZEJ KADRY PGR 


Niezwykle doniosłym zadaniem jest umocnienie kierowniczej kadry 
w dużych, a słabych jeszcze gospodarstwach. Wojewódzkie i powiatowe 
komitety partii w tej właśnie dziedzinie mają najwięcej do zrobienia i to 
w możliwie najkrótszym czasie. Sporo kandydatów można wysunąć spo- 
śród pracowników PGR-owskiej administracji, przenosząc część specjali- 
stów z inspektoratów PGR do pracy bezpośrednio w gospodarstwach. Nie- 
zbędne jest również skierowanie do PGR kilkuset specjalistów, agrono- 
mów i zootechników z różnych instytucji i organizacji. Pragniemy stwo- 
rzyć dobre materialne warunki specjalistom, podejmującym niełatwą pra- 
cę kierownika gospodarstwa, a równocześnie musimy pamiętać o stronie 
moralnej, o atmosferze zachęty i życzliwej pomocy, która towarzyszyć 
powinna fachowcom uczciwie pracującym nad umocnieniem państwo- 
wych przedsiębiorstw rolnych. 

Trudność kierowania dużym gospodarstwem polega bardzo często na 
tym, że jego kierownik nie może w pełni skoncentrować się na zadaniach 
produkcyjnych i podnoszeniu kwalifikacji załogi. Nazbyt często musi on 
odrywać się od tej pracy, aby zabiegać o usprawnienie obsługi przedsię- 
biorstwa rolnego przez powołane do tego, lecz nie dość sprawnie działa- 
jące organizacje i instytucje. 

Prawie wszystkie podlegają one władzom terenowym albo są przez nie 
kontrolowane. Warto zatem przypomnieć terenowym działaczom, że kie- 
rowania uspołecznionym sektorem rolnictwa oraz rozwojem rolnictwa 
w ogóle nie można ograniczyć do wydawania zaleceń i nakazów kierowni- 
kom przedsiębiorstw rolnych. 

Działalność tych przedsiębiorstw w miarę postępu techniki oraz koncen+ 
tracii 1 specjalizacji produkcji rolniczej staje się w coraz większym stopniu 
zależna od sprawności, terminowości i rzetelności usług i dostaw, od 
ułatwiania zbytu produktów rolnych. 

Pod tym względem kadra PGR-owska może zgłosić wiele krytycznych 
uwag. 

Sprawa ta ma znaczenie szersze. Dotyczy również spółdzielni produkcyj- 
nych, a także w coraz większym stopniu — w miarę jak rozszerza się ich 
produkcyjna działalność — kółek rolniczych. Sprawnej obsługi domaga się 
zresztą nie tylko uspołecznione rolnictwo, ale i każdy rolnik. 

Wychowanie kadry kierowniczej oraz aktywu instytucji i organizacji 
obsługujących rolnictwo w duchu sprawnego działania na rzecz podniesie- 
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nia produkcji rolnej w ogóle, a tym bardziej na rzecz uspołecznionych 
przedsiębiorstw rolnych, należy traktować jako ważną część . POW Cne” 
wychowawczej pracy instancji partyjnych. 


Pracą tą trzeba objąć kadrę instytucji handlowych, śóikiowsćh. służby 
zdrowia i innych placówek, które mogą wiele zrobić zwłaszcza dla popra- 
wy bytowych i socjalnych warunków PGR-owskich załóg i PAR w tej 
dziedzinie niejedną zaległość do odrobienia. 


Z całą stanowczością pragniemy zwrócić. uwagę KW i KP na potrzebę 
bardzo konkretnego i operatywnego zajęcia się sprawami spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Decyzje partii i rządu zapewniły korzystne warunki do 
umocnienia i rozwijania gospodarstw spółdzielczych. | 


Spółdzielnie produkcyjne starają się na ogół prawidłowo wykorzystać 
te warunki. Intensyfikują swą produkcję, osiągają coraz WYCRE plony, po- 
większają hodowlę. 


Stale wzrasta liczba spółdzielni, które produkują i świckowja dostawy 
nasion kwalifikowanych, wnosząc swój cenny wkład w realizację planu 
nasiennego. 

To pozytywna strona zagadnienia. Negatywna zaś polega m. in. na tym, 
że w ciągu ostatnich kilku lat nakłady na inwestycje w spółdzielczej go- 
spodarce nie osiągnęły zaplanowarego poziomu — nie dlatego, żeby społ- 
dzielcy nie mieli środków na inwestycje, i nie dlatego, żebyśmy im skąpili 
kredytów na te cele, ale dlatego, że stosunek władz terenowych eĘ 8 > 
lanych potrzeb spółdzielni jest lekceważący. 


Podobne przykłady można przytoczyć i z innych dziedzin i Sa: 
zespołowej gospodarki; rozwój jej mógłby być znacznie szybszy, gdyby 
komitety partyjne i rady narodowe odnosiły się z większą dbałością i wy” 
czuleniem do słusznych postulatów spółdzielców. 


Wśród pilnych zadań w tej dziedzinie należy wymienić kierowanie do 
stałej pracy w spółdzielniach dobrych specjalistów rolnictwa w charakte- 
rze kierowników produkcji, budowę dla nich mieszkań, zapewnienie społ- 
dzielniom pomocy w przygotowaniu inwestycji i sprawnej obsługi ze stro- 
ny przedsiębiorstw budowlano-montażowych oraz roztoczenie należytej 
kontroli nad różnymi ogniwami aparatu państwowego i- gospodarczego, 
aby potrzeby spółdzielni były rzetelnie uwzględniane. | 


KÓŁKA ROLNICZE ORGANIZATOREM PRODUKCYJNEGO WYSIŁKU CHŁOPÓW 


Kolejny ważny problem dotyczy rozwoju kółek ralniczych i zwiększenia 
jch udziału w intensyfikacji rolnictwa. Dane, które przytacza referat, 
wskazują na poważny już zasięg ruchu „kółkowego', obejmującego pra- 
wie 34 wsi, w których zwolennicy postępu w rolnictwie postanowili dzia- 
łać w sposób zorganizowany. Kółka rolnicze stanowią poważną siłę. Opie- 
rając się na niej powinniśmy realizować zarówna nakreślony w poprzed- 
nich uchwałach program rozwoju rolnictwa, jak też i wskazania, które for- 
mułujemy na obecnym Plenum. 

Przez kółka rolnicze możemy docierać z naszym programem postępu 
do większości wsi, a zgrupowani w kółku doświadczeni rolnicy potrafią 


a 


Rowe Drogi — 4 49 


znaleźć sposoby zastosowania tych wskazań odpowiednio do miejscowych 
warunków. 

Zadanie zwiększenia produkcji zbóż i pasz białkowych stawialiśmy już 
wielokrotnie, wykorzystując zarówno wskazania nauki, jak i doświadcze- 
nia przodujących chłopów. 

Znajdziemy w każdej wsi, w każdym kółku rolniczym takich dobrych 
fachówców, doświadczonych producentów prowadzących intensywnie swe 
gospodarstwa. Osiągają oni wysokie plony, uzyskują znaczne dochody 
z produkcji zwierzęcej, dla której potrafią wyprodukować dostateczne ilo- 
ści wartościowych pasz. 

Oni to właśnie znają wartość lucerny, doceniają korzyści poplonowej 
SR pasz, śmiało biorą się do uprawy takich roślin, jak kukurydza 
i bobik. 

Kiszenie pasz uważają za niezbędną metodę produkcji, a każdy skrawek 
dobrej ziemi wykorzystują do uprawy intensywnych roślin. 

Zadaniem kółka rolniczego jest zwrócenie uwagi całej wsi na postępowe 
metody produkcji, które stosują przodujący rolnicy. Ciągłe konfrontowa- 
nie rozpowszechnionych w danej wsi sposobów produkcji z metodami, 
którymi posługują się przodujący rolnicy, powinno stać się codzienną 
praktyką działalności każdego kółka rolniczego. 

W ten sposób najszybciej osiągniemy to, © co nam najbardziej chodzi: 
powszechne wprowadzanie do praktyki kierunków i metod produkcji, za- 
pewniających intensyfikację rolnictwa. 

Ta forma pracy kółka rolniczego — upowszechnianie najlepszych miej- 
scowych sposobów gospodarowania — ma doniosłe znaczenie dla rozwią- 
zywania takich zagadnień, jak poprawa struktury zasiewów, zwiększenie 
areału uprawy wysokobiałkowych roślin pastewnych czy upowszechnienie 
kiszenia pasz. 

Tysiące przodujących rolników-działaczy kółkowych może udzielić nam 
nieocenionej pomocy w realizacji naszego programu intensyfikacji rol- 
nictwa, na który składa się m. in. plan nasienny, powszechna ochrona 
roślin, pielęgnacja użytków zielonych, wapnowanie gleb, polepszanie całej 
gospodarki nawoazowej. 

Mechanizatorska działalność kółek rolniczych stwarza korzystny grunt 
do rozpowszechniania prawidłowych metod gospodarowania. Opierając się 
"na technice maszynowej można poprawić warunki uprawy i zbioru cen- 
nych roślin, co w połączeniu z innymi postępowymi metodami oznacza 
dalsze zwiększenie produkcji rolnej. 

Zdobyliśmy niemałe doświadczenie w pierwszych latach organizacji 
i mechanizacji kółek rolniczych. 

Doświadczenie potwierdza słuszność zespołowego użytkowania trakto- 
rów i maszyn przez indywidualne gospodarstwa chłopskie. Doświadcze- 
nie potwierdza celowość koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego 
w określonych rejonach. Rolnik musi mieć zagwarantowane usługi trakto- 
rcwo-maszynowe w określonym czasie dla terminowego wykonania za- 
biegów. 

Warunku tego nie można spełnić, jeśli kółko dysponuje zaledwie jednym 
lub dwoma traktorami i niepełnym zestawem maszyn. 
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Mechanizacja zaspokaja wówczas zaledwie część potrzeb, traktory wy* 
korzystuje się głównie do prac transportowych, a udział ich w podnoszeniu 
produkcji rolniczej jest niewielki. 

Powiększaniu liczby zestawów nie sprzyjały poprzednie zasady groma- 
dzenia wkładów. Zmieniono je nie po to jednak, aby rozpraszać traktory 
niezależnie od stopnia przygotowania poszczególnych kółek do mechani- 
zacji, ale po to, ażeby zapewnić — zgodnie z planem — wybranym rejo- 
nom kompletne zestawy traktorowo-maszynowe i w ten sposób zwiększać 
oddziaływanie mechanizacji na wzrost produkcji. 

To założenie oparte jest na doświadczeniu dziesiątków gromad, w któ» 
rych dwa lata temu zapoczątkowano szybsze tempo mechanizacji. Zgro- 
madzenie większej ilości zestawów traktorowych w tych gromadach przy- 
nosi w większości wypadków widoczne i korzystne rezultaty w postaci 
wzrostu produkcji towarowej, przyrostu pogłowia bydła i trzody oraz za- 
rysowującego się spadku pogłowia koni. 

Warto wskazać przy tej okazji na niepokojący brak stałego zaintereso- 
wania aktywu partyjnego i gospodarczego działalnością kółek rolniczych 
w gromadach, gdzie nastąpiła koncentracja sprzętu. Nie studiuje się ich 
doświadczeń i nie wyciąga z nich konkretnych, gospodarskich wniosków. 


Trzeba wytknąć tę rażącą dysproporcję między zapałem, z jakim wypi- 
sywano całe tomy planów rozwoju tych gromad, a wysiłkiem, który po- 
winien towarzyszyć wprowadzeniu mechanizacji do codziennej praktyki 
produkcyjnej gospodarstw chłopskich. 


KONCENTRACJA SPRZĘTU MECHANICZNEGO OBOWIĄZUJĄCYM 
KIERUNKIEM DZIAŁANIA 


Dzisiaj zasadę koncentracji stawiamy ponownie, ale już nie jako eks- 
peryment w kilkudziesięciu gromadach, ale jako obowiązujący kierunek. 
Upoważniają nas do tego nie tylko wyniki pierwszych kilkudziesięciu gro- 
mad, ale również potrzeba zapewnienia należytej gospodarki remontowej. 
Gdy w pobliżu nie ma warsztatu remontowego i należytej pomocy kadry 
instruktorskiej, w bardzo wielu przypadkach eksploatacja traktorów pro- 
wadzi do dewastacji sprzętu, a rolnicy nie mają zapewnionych termino- 
wych usług. 

Uwzględniając dotychczasowe doświadczenia wskazujemy na POM jako 
na organizatora sieci gromadzkich warsztatów naprawczych, czyli filii 
POM. 

Z zasady koncentrowania sprzętu traktorowego w kółkach rolniczych 
wokół coraz gęstszej sieci warsztatów remontowych wynika, że nie można 
programu mechanizacji realizować w każdym kółku według jednego 
szablonu. 

Kółka, które według planu dobiec w późniejszym okresie będą mogły 
nabywać sprzęt traktorowy, powinny swoją mechanizatorską działalność 
zaczynać od zakupu i pełnego wykorzystania agregatów omłotowych, 

Ułatwią w ten sposób chłopom pracę i ograniczą dochody spryciarzy 
i kombinatorów, którzy dotychczas zarabiali dzięki temu, że szereg kółek 
nie wykorzystuje należycie FRR, 
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Nie mniej ważny jest zakup aparatury ochrony roślin czy siewników 
konnych, zwłaszcza w rejonach górskich czy rejonach o dużym rozdrob- 
nieniu gospodarstw. 

Niedostateczny przydział ciągników nie może być argumentem dla tych 
KP PZPR i powiatowych związków kółek rolniczych, które biernie usto- 
sunkowują się do faktu, że w części wsi nie powstały jeszcze kółka rol- 
nicze lub że — choć formalnie istnieją — nie zakupiły dotychczas nawet 
agregatów omłotowych, chociaż są na to środki, są dostateczne zapasy 
młocarń w handlu, a niezamożni chłopi chcieliby korzystać z takich zespo- 
łowych agregatów. 

Przede wszystkim od dobrej pracy KP PZPR i sówiktówirch zwiążków 
kółek rolniczych zależy zorganizowanie nowych kółek wszędzie tam, gdzie 
dotychczas nie powstały, oraz spowodowanie zakupu ze: środków FRR 
nowoczesnych agregatów omłotowych przez te kółka, które ich jeszcze nie 
mają. Należy przy tym przypomnieć poprzednie wskazania ZG ZKR, że na 
ogół nie jest celowe organizowanie kółek rolniczych w e GE i najmniej- 
szych wsiach, posiadających bardzo niewielki FRR. 


Takie wioski powinny być objęte działalnością kółek rolniczych z są- 
siedniej większej wsi. 


W bieżącym roku nie potrafiliśmy zaspokoić wszystkich zgłoszonych 
przez kółka zamówień na ciągniki, a sytuacja taka niewątpliwie powtórzy 
się również w roku następnym, mimo że dostawy traktorów dla. kółek 
będą stale rosły i w latach 1963—1965 wyniosą około 40 tys. sztuk. 


Tempo wzrostu dostaw traktorów i maszyn towarzyszących w okresie 
następnego planu 5-letniego będzie jeszcze szybsze i w tym okresie potra- 
fimy w pełni zaspokoić zapotrzebowanie kółek rolniczych, poważnie ogra- 
niczyć pogłowie koni, tj. żywej siły pociągowej, zapewnić każdemu kółku 
możność nabycia po kilka traktorów oraz odpowiedniej ilości innych ma- 
szyn. | 


KONIECZNY JEST POSTĘP W BUDOWNICTWIE WIEJSKIM 


Następnym ważnym zagadnieniem jest usprawnienie budownictwa rol+ 
niczego. Chcemy wydzielić na ten cel odpowiednie środki i podnieść wy- 
datnie zdolność przerobową budowlano-remontowych zakładów PGR. 
Zastanawiamy się nad organizacyjnymi zmianami w tej dziedzinie. 

Waga problemu polega nie tylko na tym, że dotychczas w rolnictwie bu+ 
duje się drogo i nie wykonuje planowanych zadań, uważając je często za 
mniej pilne niż budowę nierolniczych obiektów. Trzeba widzieć nowe 
padania: szybką rozbudowę warsztatów naprawczych, kilka dodatkowych 

miliardów do przerobienia na PGR-owskich placach . budowy, potrzebę 
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dowlanych, odpowiadających wymaganiom gospodarności i współczesnej 
techniki. 

Decyzje, które podejmujemy w tych sprawach, Powinny REMA: moż= 
liwość: 

— pełnego wykonania: w maciń zadań Inwestycyjnych, 

— wydatnej obniżki kosztów "BBQOWY 
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— przygotowania technicznej bazy budownictwa rolniczego dla realiza- 
cji zadań, które w następnej 5-latce będą na pewno v wiele daj 
niż aktualnie stawiane. 


W całokształcie tych zagadnień zasadniczą sprawą jest oparcie KUGÓWE 
nictwa rolniczego na elementach prefabrykowanych 1 przejście nd trady- 
cyjnych metod do bardziej nowoczesnych, polegających na montażu sty- 
pizowanych elementów. Budownictwo wiejskie nadaje się do zastosowa= 
nia tego rodzaju metod, ponieważ chodzi tutaj w większości o budynki 
proste, w dużym stopniu ujednolicone, powtarzalne, budynki przenośne, 
jednokondygnacyjne, do których montażu — przy należytym doborze ele- 
mentów — wystarczy lekki sprzęt budowlany. Nieuniknione rozproszenie 
budownictwa wiejskiego i niewielkie stosunkowo przeroby na wielu pła- 
cach budowy przemawiają również za zastosowaniem metod, pozwalają- 
cych skrócić okres wykonawstwa i obniżyć koszty, co przy masowości 
budownictwa przynieść może znaczną oszczędność. |. 2 

Rolnictwo nasze powinno być szczególnie zainteresowane w możliwie 
najbardziej jednorodnych, a więc i łatwych do wykonania budynkach. Za- 
równo perspektywa rozwoju produkcji rolnej, jak i ciągłe -doskonalenie 
technolegii produkcyjnej w rolnictwie, przemawia za budynkami, których 
układ i konstrukcja nie będzie przeszkadzać w adaptowaniu ich do nowych 
przeznaczeń i lepszego wykorzystywania. 

Należy zatem ograniczyć liczbę typowych projektów dla gospodarki rol- 
nej i przygotować 'je w ten sposób, aby budynki można była wznosić ze 
stypizowanych prefabrykatów; należy rozwinąć produkcję prelabrykowa- 
nych elementów, dostosowanych do potrzeb rolnictwa, zapewnić sprawną 
dystrybucję tych elementów, a budowlanym Pe SECA obsługu- 
jącym rolnictwo odpowiedni sprzęt do ich montażu. 

W referacie przedstawiony jest projekt systemu zarządzania przedsię- 
biorstwami budowlanymi, uwzględniający odmienną strukturę inwestycji 
budowlanych w.rolnictwie w dwóch grupach wujewództw. Przedstawiono 
też wnioski w sprawie wzmocnienia budowlanej służby inwestycyjnej. 
Wypowiedzi towarzyszy, zwłaszcza reprezentujących doświadczenia tere- 
nowe, będą brane pod uwagę przy określeniu nowych zasad organizacyj- 
nych budownictwa wiejskiego. Poza organizacyjnymi koncepcjami naj- 
ważniejsze jest, jak już wspomniałem, znaczne zwiększenie dostaw pref[a- 
brykatów dla budownictwa wiejskiego oraz wyposażenie przedsiębiorstw 
budowlanych w sprzęt i środki transportu. 


* 


Decyzje, które podejmiemy na obecnym Plenum, w poważnym stopniu 
wpłyną na przyspieszenie wzrostu produkcji rolnej, poprawę zaopatrzenia 
ludności w żywność i podniesienie dochodów wsi, oraz przyczynią się do 
dalszego zacieśniania sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Zadanie polega na tym, aby decyzje te w sposób zorganizowany i w za- 
planowanych terminach konsekwentnie wcielać w życie. 

Za realizację tych decyzji odpowiadają nie tylko ministerstwa, isa 
czenia resortowe i rady narodowe. Odpowiedzialność wobec KC pamoszą 
wszystkie instancje i organizacje partyjne, któie pizez zespolenie cw» 
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zumnego, dobrze przemyślanego wysiłku setek tysięcy komunistów i bez- 
partyjnych mogą zapewnić, a nawet przyspieszyć, pełne wykonanie trud- 
nych zadań postawionych na naszym Plenum. 

Realizacja tych zadań będzie tym lepsza, im głębiej komuniści zanali- 
zują nie tylko ogólne wskazania Plenum, ale również sytuację w swoim 
terenie, im głębiej zastanowią się nad gospodarskim wykorzystaniem 
istniejących w terenie rezerw, nad właściwym rozmieszczeniem kadr, nad 
skupieniem wokół komitetów i organizacji partyjnych aktywu bezpartyj- 
nego, kółkowego, związkowego, młodzieżowego, aktywu, który ma zaufa- 
nie do partii, do jej linii politycznej, aktywu, który będzie tym owocniej 
pracował, im więcej zaufania okażą mu nasze organizacje i instancje 
partyjne. 


Po przemówieniu wprowadzającym tow. EDWARDA OCHABA w dyskusji na Ple- 
num głos zabrali: Mieczysław Bodalski — sekretarz generalny Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych, Stanisław Dobrodziej — sekretarz rolny KW PZPR w Łodzi, Ta- 
deusz Białkowski — sekretarz rolny KW PZPR w Gdańsku, Paweł Wojas — I sekretarz 
KW PZPR w Opolu, Teofil Kowalski — dyrektor Wojewódzkiego Zjednoczenia PGR 
w Poznaniu, Stanisław Furgał — sekretarz rolny KW PZPR w Poznaniu, Antoni So- 
kołowski — kierownik PGR Dobrociechy, woj. koszalińskie, Stanisław Lindberg — 
wiceminister przemysłu spożywczego i skupu, Tadeusz Wieczorek — I sekretarz KW 
PZPR w Zielonej Górze, Tadeusz Rybicki — przewodniczący ZG Związku Zawodo- 
wego Pracowników Rolnych, Stefan Godlewski — sekretarz rolny KW PZPR we. 
Wrocławiu, Józef Tejchma — przewodniczący ZG ZMW, Stanisław Tomaszewski — 
I „ekretarz KW PZPR w Olsztynie, Antoni Czechowicz = wiceminister przemysłu 
ciężkiego, Józef Klubek — sekretarz rolny KW PZPR w Rzeszowie, Antoni Walaszek — 
I sekretarz KW PZPR w Szczecinie, Bolesław Rumiński — wiceminister przemysłu 
spożywczego i skupu, Marian Miśkiewicz — I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy, 
Arkadiusz Łaszewicz — I sekretarz KW PZPR w Białymstoku, Franciszek Wacho- 
wicz — I sekretarz KW PZPR w Kielcach, prof. Anatol Brzoza — pracownik naukowy 
Instytutu Ekonomiki Rolnej, prof. Anatol Listowski — dyrektor Instytutu Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa, Roman Stachurka — sekretarz rolny KW PZPR w Lu- 
blinie, Julian Tokarski — wiceprezes Rady Ministrów, Władysław Chmiel — dyrektor 
Zjednoczenia PGR w Bydgoszczy, Edmund Pszczółkowski — kierownik Wydziału Rol- 
nego KC PZPR, Mieczysław Jagielski — minister rolnictwa, prof. Jadwiga Lekczyń- 
ska — dyrektor Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin, Mieczysław Marzec — kie- 
townik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR, Karol Nowak — dyrektor Zakładów 
Azotowych w Kędzierzynie i Stanisław Hasłak — sekretarz Komitetu Powiatowego 
PZPR w Radomiu. 

Przemówienie końcowe wygłosił I Sekretarz KC PZPR — WŁADYSŁAW GO- 


MUŁKA,. 


Przemówienie końcowe Władysława Gomvłki 


na XII Plenum KC PZPR 


(Streszczenie) 


W przemówieniu końcowym Władysław Gomułka poruszył przede 
wszystkim problemy związane z podniesieniem na wyższy poziom gospo- 
darki PGR i najwłaściwszym wykorzystaniem środków przeznaczonych na 
ten cel przez państwo; zwrócił uwagę na konieczność przezwyciężenia nie- 
których przejawów słabości w pracy kółek rolniczych, a także nawiązał do 
zadań, jakie wypływają z uchwał XII Plenum KC PZPR dla instancji i or- 
ganizacji partyjnych. 

Partia dlatego poświęca problemom rolnictwa tak wiele uwagi — 
stwierdził na wstępie Władysław Gomułka — że ta bardzo ważna dziedzina 
gospodarki narodowej jest szczególnie słabym jej ogniwem. Każdy wstrząs 
w rolnictwie, każdy nieurodzaj odbija się rykoszetem na całej gospodarce 
narodowej. Nieurodzaj w 1962 r. miał poważne konsekwencje dla całej 
naszej gospodarki, spowodował konieczność dokonania zmian w planach 
iw założeniach inwestycyjnych na rok bieżący i na następne lata planu 
5-letniego. Rolnictwo musi więc być wzmocnione przede wszystkim w dro- 
dze zwiększania nakładów inwestycyjnych. Mimo stałego wzrostu nakła+ 
dów na rolnictwo, środki przeznaczane na ten cel są jeszcze niedostateczne. 


Przeznaczenie na rolnictwo dodatkowo 9—10 mld zł na lata 1963—1965 
może polepszyć sytuację tylko w niewielkim stopniu. Ale na więcej nas 
nie stać — tym bardziej że tegoroczna wyjątkowo ostra i śnieżna zima wy- 
rządziła duże szkody, wykazała konieczność przeznaczenia dodatkowych 
nakładów inwestycyjnych na kolejnictwo i niektóre inne dziedziny gospo- 
darki. 

Środki na te cele można wygospodarować jedynie w drodze dalszych 
przesunięć w planie inwestycyjnym. 

Zagadnienia proporcji wydatków inwestycyjnych na poszczególne dzie= 
dziny gospodarki nie były wprawdzie przedmiotem obrad plenum. Jest to 
problem wymagający szerokiej dyskusji i rzeczowej analizy. Niemniej już 
obecnie nie ulega wątpliwości. że w przyszłej 5-latce proporcje te będą ule- 
gały dalszym zmianom. że nakłady inwestycyjne na rolnictwo muszą nadal 
wzrastać, przy czym tempo tego wzrostu powinno w przyszłości być znacze 
nie wyższe niż w innych działach gospodarki. 

Głównym przedmiotem zainteresowania XII Plenum był problem ta- 
kiego wykorzystania środków, które obecnie przeznaczamy dodatkowo na 
rolnictwo. Chodzi o to, aby — po pierwsze — przyniosły one najlepsze 
efekty ekonomiczne i = po drugie — przyczyniły się do umocnienia socja- 
listycznego sektora gospodarki rolnej. Stąd wniosek, iż główną uwagę mus» 
simy skierować na państwowe gospodarstwa rolne. 


Nie wytyczamy tu programu przebudowy rolnictwa w ogóle, gdyż na to 
jeszcze nie ma warunków, Wydaje się, że byłoby trudno dokonać socjali- 
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stycznej przebudowy naszej gospodarki rolnej bez postawienia na właści- 
wym poziomie państwowych gospodarstw rolnych. Dlatego też w referacie 
Biura Politycznego i w dyskusji na Plenum poświęcono tyle uwagi zagad- 
nieniu — jak i co należy zrobić, aby umocnić PGR, aby ulepszyć, uspraw- 
nić, unowocześnić ich gospodarkę, przy maksymalnym wykorzystaniu tych 
środków, którymi rozporządzamy. 

Oczywiście, istnieją różne PGR — lepiej i gorzej gospodarujące. Można 
jednak powiedzieć, że niezależnie od stanu ich gospodarki wszystkie one 
wymagają nakładów inwestycyjnych, bo nie ma takiego PGR, który byłby 
dostatecznie wyposażony w środki niezbędne do podniesienia jego pro- 
dukcji do takiego poziomu, jaki powinny reprezentować gospodarstwa so- 
cjalistyczne. 

Stać nas na to, aby w ciągu naibliższych lat w sposób zasadniczy pod- 
nieść poziom gospodarki wszystkich PGR, tak aby każde państwowe go- 
spodarstwo rolne stało się gospodarstwem wzorcowym. Oczywiście, będzie 
to proces skomplikowany, wymagający wielkiego nakładu sił i rozwiązania 
szeregu problemów. 

Problemem zasadniczym i pierwszoplanowym są kadry. Nie chodzi tylko 
o kierowników gospodarstw, chociaż i w tym zakresie należy wiele popra- 
wić. Wiadomo np., że stosunkowo niewiele gospodarstw prowadzą ludzie 
z wyższym wykształceniem rolniczym, a połową PGR kierują ludzie nie 
posiadający niezbędnego wykształcenia, a jedynie doświadczenie prak- 
tyczne. Ale problem jest o wiele szerszy. Jeśli mamy postawić PGR na 
wysokim poziomie, to rzecz jasna, nie tylko kierownik PGR czy jego za- 
stępca powinni być dobrymi fachowcami. Kadra fachowców w PGR po- 
winna być daleko większa. Musimy pamiętać, iż PGR będą się w przy- 
szłości przekształcać w gospodarstwa typu przemysłowego, w kombinaty 
jednoczące kilka przedsiębiorstw rolnych; będą więc potrzebowały coraz 
większej kadry wysoko kwalifikowanych specjalistów. Potrzeby w tej 
dziedzinie będą stale wzrastać, tym bardziej że będzie się powiększał 
ogólny obszar PGR. 

PGR narzekają na brak dostatecznej liczby wykwalifikowanych fachow- 
ców. A przecież — nie ulega wątpliwości — kadra ta istnieje. Rzecz w tym, 
iż tylko nikły odsetek specjalistów rolnych pracuje w PGR bezpośrednio 
w produkcji. Jest to poważne zaniedbanie i sytuacji takiej tolerować nie 
wolno. Zadanie polega obecnie na tym, aby część specjalistów rolnych 
zatrudnionych w różnych instytucjach przesunąć do PGR. 

W żadnym dziale gospodarki narodowej nie ma takiej sytuacji, żeby tak 
mały odsetek specjalistów zatrudniony był bezpośrednio w produkcji, a tak 
duży — poza produkcją. Ten stan rzeczy trzeba zmienić, stosując środki 
skuteczniejsze i radykalniejsze niż dotychczas. 

Problem wysoko kwalifikowanych kadr wymaga również innych rozwią- 
zań. Pewne wyniki mogłoby dać dalsze przesuwanie kierowników z lep- 
szych gospodarstw do gorszych. Należy też w dalszym ciągu doszkalać za- 
równo kierowników gospodarstw, jak i innych specjalistów, kierując ich — 
w miarę możności — na kilkumiesięczne kursy stacjonarne. 

Jeżeli chodzi o stażystów podyplomowych — mówił dalej Wł. Gomułka — 
to musimy prowadzić inną politykę w tym zakresie. Niezależnie od obo- 
wiązkowego stażu trzeba ustalić dla nich takie warunki pracy, aby pozo- 
stawali na stałe w produkcji, w PGR. Problem ten nie może być rozwią- 
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zany szablonowo; do każdej sprawy, do każdego człowieka, należy podcho= 
dzić indywidualnie, życiowo, praktycznie. Z tych młodych ludzi wyrosną 
w przyszłości kierownicy gospodarstw. Proces ten wymaga jednak wielu 
lat pracy — i to pracy w rolnictwie, w PGR. Obecni kierownicy gospo- 
darstw powinni posiadać u siebie 2—3 młodych ludzi z wyższym wykształ- 
ceniem, którzy — ucząc się, a jednocześnie praktykując — będą przygoto- 
wywać się do samodzielnej pracy w przyszłości. 

Rozwiązując problem stażystów, trzeba zwrócić uwagę na to, ażeby z jed- 
nej strony mogli oni zdobyć jak najwięcej wiadomości praktycznych, 
z drugiej — związać ich z pracą w rolnictwie, zachęcić do tej pracy. Trzeba 
więc zadecydować, w jakich gospodarstwach będą pracować stażyści, czy 
staże organizowane będą pojedynczo czy grupowo. Należy opracować taki 
harmonogram praktyk, aby młody specjalista zapoznał się z możliwie 
wszystkimi dziedzinami pracy. 

Trzeba — powiedział I sekretarz KC — ażeby stażystami zaopiekowały 
się organizacje partyjne i młodzieżowe, przyjęły ich z sercem, ażeby młody 
człowiek stający do pracy w PGR czuł się potrzebny. 

Władysław Gomułka zwrócił następnie uwagę na wypaczenie systemu 
stypendiów fundowanych w rolnictwie. Celem tych stypendiów jest to, aby 
wiązać absolwenta z danym przedsiębiorstwem czy instytucją. Dlatego też 
niecelowe jest fundowanie stypendiów dla studentów uczelni rolniczych 
przez instytucje czy urzędy nie związane beżpośrednio z produkcją rolną 
(instytucje kontraktacyjne, banki itd.). Stypendia tego rodzaju powinny 
fundować określone gospodarstwa rolne. Student już w czasie nauki powi- 
nien być związany z danym gospodarstwem. Organizacja partyjna, mło- 
dzieżowa, związkowa muszą się opiekować stypendystą. 


Problem kadr w rolnictwie nie ogranicza się do wysoko kwalifikowanych 
fachowców z wyższym wykształceniem. Każde gospodarstwo potrzebuje 
wykwalifikowanej załogi robotniczej, a przede wszystkim mechaników, 
traktorzystów, kombajnerów. W tej dziedzinie istnieją również poważne 
braki, aby im zaradzić, trzeba szukać różnych sposobów rozwiązania. Wy- 
daje się np. konieczne wprowadzenie stażu pracy dla młodzieży EoacZce 
szkoły mechanizacji rolnictwa. 


Władysław Gomułka stwierdził następnie, iż należy stworzyć cały system 
planowego kierowania kadr do określonych działów produkcji i do określo- 
nych miejsc. Dotyczy to całokształtu gospodarki narodowej, a konieczne 
jest szczególnie w rolnictwie. Traktorzystów, mechaników i komba;nerów 
należy kształcić również w POM. Ludzie ci po ukończeniu nauki i po okre- 
ślonym stażu w ośrodkach maszynowych powinni przechodzić do pracy 
w PGR. 

Trzeba również rozszerzyć werbunek robotników R EWYNSANNOWACJAA 
do państwowych gospodarstw rolnych. 

Rozważając problemy kadrowe w PGR, należy zapoznać się z potrze- 
bami każdego gospodarstwa i zatroszczyć się o to, ażeby mogło ono zapew- 
nić swej załodze odpowiednie warunki życia i pracy, a przede WSRĄ 
odpowiednią ilość mieszkań. 

Poruszając sprawy budownictwa mieszkaniowego i GB E O 
w PGR, I sekretarz KC podkreślił, że na odcinku tym jest wiele do zrobie= 
nia i do uporządkowania. Sprawa zapewnienia mieszkań powinna być kon- 
kretnie określona w planie opracowanym dla każdego PGR. Przy umowie 
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o pracę trzeba bardzo Ściśle określać warunki korzystania z mieszkań służe 
bowych. Mieszkania służbowe w PGR nie mogą być zajmowane przez 
osoby nie związane z pracą w danym gospodarstwie. 

W wyniku nicdoceniania przez poszczególne resorty zagadnień rolnictwa 
w ogole, a państwcwych gospodarstw rolnych w szczególności, powstało 
wiele zaniedbań w dziedzinie budownictwa. Dowodzi tego m. in. fakt, że 
w ciągu 18 lat władzy ludowej nie potrafiono opracować dobrych, typo- 
wych projcktów budowlanych. lstniejących obecnie setek projektów nie 
można nazwać projektami typ«wymi. Koszty ich realizacji są niezwykle 
wysokie, a przydatność — często niewielka. Trzeba te zaległości nadrobić. 
Trzeba wykorzystać doświadczenia innych krajów. Jeśli problem ten nie 
zostanie rozwiązany i jeśli nadal będziemy budowali dotychczasowymi me- 
todami, przy dotychczasowych wysokich kosztach, to zadania rozwoju PGR 
przy środkach, jakie przeznaczyć może na ten cel państwo, nie zostaną 
wykonane. Sprawę tę jak najszybciej muszą rozwiązać powołane do tego 
resorty, a przede wszystkim Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanych oraz Ministerstwo Rolnictwa. 


Oddzielny fragment wystanienia poświęcił Władysław Gomułka zagad- 
nieniu płac w PGR. Podkreślił on, iż płace te powinny być ściśle związane 
z wszechstronnym podnoszeniem produkcji. U padstaw powinna leżeć za- 
sada: im lepsza i wyższa produkcja, tym lepsze zarobki. Załogi PGR po- 
winny być materialnie zainteresowane w podnoszeniu produkcji. 

Zagadnienie PGR — stwierdził Władysław Gomułka — musi zajmować 
obecnie centralne miejsce w naszej pracy; należy mu poświęcać maksimum 
uwagi w najbliższym 3-leciu, a także w przyszłych latach. Chodzi o to, aby 
środki przeznaczone obecnie na ten cel były wykorzystane i zużyte jak 
najwłaściwiej, 

Z kolei Władysław Gomułka zajął się niektórymi problemami kółek rol- 
niczych. Podkreślił on, iż kółka wniosły poważny i pozytywny wkład w na- 
szą gospodarkę i przyczyniły się w znacznym stopniu do szeregu osiągnięć 
rolnictwa. Partia jest jak najbardziej żywotnie zainteresowana w rozwoju 
i umacnianiu kółek. Województwa posiadają w tym zakresie określony pro- 
gram działania. | 

Niemniej w działalności kółek rolniczych występuje szereg słabości. 
Najważniejszą z nich jest to, iż większość kółek nie potrafiła dotychczas 
w racjonalny i właściwy sposób wykorzystać nabywanych ciągników i ze- 
stawów maszynowych. Z takiego stanu rzeczy należy wyciągnąć wnioskij 
nie można dopuścić do pogłębiania się tego niekorzystnego zjawiska. 

Wiele kółek żąda dopłat na pokrycie deficytu przy eksploatacji maszyn. 
Kółka te chciałyby pokrywać deficyt z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 
Świadczy to o niezrozumieniu zasad i celów FRR. Fundusz ten został stwo- 
rzony dla celów inwestycyjnych, tj. po to, aby nagromadzić środki mate- 
rialne na możliwie jak najszersze wyposażenie rolnictwa w maszyny i ciąg- 
niki, a nie po to, aby dopłacać z niego do eksploatacji tych maszyn. Nawet 
niedostateczne kwalifikacje kadr oraz stosunkowo wysokie koszty remon- 
tów nie usprawiedliwiają deficytu. Tym bardziej że chodzi przeważnie 
o ciągniki niedawno zakupione. Nie znaczy to, że nie ma szeregu kółek, 
które w sposób właściwy i racjonalny wykorzystują swój sprzęt mecha- 
niczny; te kółka nie potrzebują dotacji, a osiągają zyski. Jednakże nie 
można tego powiedzieć o większości kółek rolniczych. 
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Dlatego praktyka mechanizacji rolnictwa przez kółka rolnicze musi ulec 
istotnej zmianie. Ciągniki i maszyny należy przyznawać tym, którzy po- 
trafią lepiej nimi gospodarować. Oczywiście, nie chcemy pozbawiać kółek, 
gdy tego pragną. możliwości nabywania maszyn, ale przydział zestawów 
maszynowych musi być każdorazowo rzetelnie kontrolowany. Dotychcza- 
sowy system rozdziału maszyn i zestawów traktorowych — to po prostu 
żywioł. Korzystali na tym ludzie, którzy zorientowali się, że mogą dobrze 
zarobić na eksploatacji ciągników dostarczanych przez państwo, nie trosz- 
cząc się a ich stan i interesy kółka. 

Kółka rolnicze powinny składać uzasadnione zapotrzebowania na sprzęt 
mechaniczny. Zapotrzebowania te muszą być skontrolowane. Trzeba przy- 
dzielać ciągniki tym, którzy potrafią je lepiej wykorzystać z pożytkiem 
społecznym. Zanim kółko otrzyma sprzęt, powinno odpowiednio przygoto- 
wać się do jego eksploatacji. Trzeba skończyć ze zdarzającą się obecnie 
praktyką, że drogi i deficytowy sprzęt mechaniczny niszczeje pozostawiany 
pod gołym niebem bądź eksploatowany jest przez ludzi do tego nie przy- 
gotowanych. Należy więc dbać o odpowiednią konserwację ciągników 
i maszyn. 

Aby zapewnić dobre warunki eksploatacji, trzeba stworzyć również do- 
statecznie szerokie zaplecze remontowe. Temu celowi mogłyby służyć gro- 
madzkie warsztaty remontowe — filie POM. Stałyby się one również ośrod- 
kami doradczymi, instruującymi kółka, w jaki sposób najbardziej ekono- 
micznie i celowo gospodarować parkiem maszynowym. 

Cała koncepcja nadzoru technicznego POM nad sprzętem należącym do 
kółek rolniczych wymaga jeszcze gruntownego przemyślenia. 

Znaczna część kółek rolniczych (około 10 tys. na ogólną liczbę 28 tys.) 
nie posiada agregatów omłotowych. Równocześnie kółka posiadają środki 
na zakup tego sprzętu. Zakup agregatów omłotowych dla każdego kółka, 
dla każdej wsi — to pierwszoplanowe zadanie kółek rolniczych. 


Władysław Gomułka podkreślił dalej, że sprawą usuwania niezdrowych 
objawów z pracy kółek rolniczych powinni zająć się wszyscy członkowie 
partii i instancje partyjne. W szeregu województw instancje partyjne opra- 
cowały rzeczowe, konstruktywne plany pomocy dla kółek. Przykładem 
może tu być masowe szkolenie chłopów — członków kółek, zorganizowane 
w województwie kieleckim z inicjatywy KW PZPR. 

Mówiąc o pracy nad umocnieniem kółek rolniczych, I sekretarz KC przy- 
pomniał, że uchwała sprzed dwóch lat o kompleksowym zmechanizowaniu 
50 wytypowanych gromad nie została wykonana. Celem tej uchwały było 
skoncentrowanie sprzętu mechanicznego w określonych ośrodkach. Zasada 
koncentracji powinna być ściśle przestrzegana. Kompleksowo mechanizo- 
wać należy przede wszystkim te gromady, w których istnieje odpowiednie 
oparcie społeczne dla takiego procesu. gromady o stosunkowo wysokiej go- 
spodarce towarowej oraz o niezbędnym, niezbyt odległym zapleczu tech- 
nicznym. 

Do związków kółek rolniczych zakradła się biurokracja. Nie wiadomo 
np. ilu agronomów, którzy mieli pracować w kółkach i zamieszkiwać 
w agronomówkach, istotnie mieszka na wsi. Do pracy bezpośrednio w kół- 
kach skierowano sporą liczbę specjalistów, a tymczasem wielu z nich za- 
mieszkuje w miastach i nie udziela należytej pomocy kółkom rolniczym, 
nie spełnia należycie swojej roli. Takiego stanu rzeczy nie można tolero- 
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wać. Za uporządkowanie tej sprawy odpowiadają organizacje i instancje 
partyjne. 

Przed kółkami stoi ogremny zakres zadań:* nie tylko mechanizacja, ale 
i ulepszanie gospodarki nasiennej, walka z chwastami, zmiana struktury 
zasiewów, rozszerzanie upraw pszenicy, podniesienie zbiorów pasz wysoko- 
białkcwych itd. Stanowi to szeroki program działania dla każdego kółka 
rolniczego. 

Władysław Gomułka poruszył również problem podziału gospodarstw 
rolnych. Proces tak szybkiego jak u nas rozdrobnienia gospodarstw nie 
zachodzi prawie w żadnym innym kraju. W całym świecie występuje pro- 
ces odwrotny: koncentracji ziemi. W naszych krajach w sposób socjali- 
styczny, a w krajach zachodnich — w sposób kapitalistyczny. Proces roz- 
drobnienia musi ulec zahamowaniu. Wymaga to wprowadzenia zakazu po- 
działu gospodarstw rolnych i odpowiednich zmian w prawie spadkowym, 
o czym mówiliśmy w referacie Biura Politycznego. 

Rózwiyązanie zagadnień, które były przedmiotem obrad obecnego Ple- 
num — powiedział na zakończenie Władysław Gomułka — wymaga lepszych 
form pracy partyjnej. Słuszne jest rozwijanie dyskusji mającej na celu 
ustalenie najlepszych form pomocy partii, jej instancji i organizacji dla rol- 
nictwa. 

Stoi przed nami zadanie opracowania wielu jeszcze szczegółów wynika- 
jących z uchwał XII Plenum. Jest to zadanie zarówno dla Komitetu Cen- 
tralnegu, jak i dla organizacji wojewódzkich i powiatowych. 

Stoi przed nami zadanie opracowania planu działania w poszczególnych 
okręgach kraju. Będzie to wymagało głębokiego zapoznania się z proble- 
matyką rolną. Będzie to wymagało wielkiej mobilizacji sił oraz zmian 
metod pracy całej partii i wszystkich jej organizacji. 


Uchwała XII Plenum KC PZPR w sprawie 
zwiększenia inwestycji w rolnictwie i zapewnienia 
dalszego wzrostu produkcji rolnej 


l „Przyspieszenie wzrostu nrodukcji rołnej ma decydujące znaczenie dla 

harmonijnego rozwoju całej gospodarki narodowej oraz dla wzrostu 
poziomu życiowego narodu. Intensyfikacja rolnictwa, unowocześnienie jego 
bazy technicznej, uruchomienie wielkich rezerw produkcyjnych tkwiących 
w naszym rolnictwie, zwiększanie towarowości produkcji rolnej, systema- 
tyczne zwiększanie produkcji zbóż i pasz, zabezpieczenie planowego wzro- 
stu pogłowia zwierząt gospodarskich krajową produkcją pasz — pozostaje 
najważniejszym i najpilniejszym zadanięm polityki rolnej partii i rządu, 
Wymaga to przede wszystkim wzmożenia wysiłków inwestycyjnych w rol 
nictwie i przemyśle pracującym na rzecz rolnictwa. 

W okresie od 1955 do 1962 r. nakłady państwa na inwestycje niezbędne 
dla rozwoju gospodarki rolnej wzrosły z 6,1 do 10,3 mld zł rocznie, budże- 
towe zaś wydatki na popieranie rozwoju produkcji rolniczej z 5,5 do 105 
mld zł. Własne inwestycyjne nakłady chłopów wzrosły z 4,4 do 8,6 mld 
zł. Stworzony został Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Środki wydatkowane 
z tego funduszu przez kółka rolnicze wyniosły w 1962 r. 1,4 mld zł. Wydat- 
nie wzrosły dostawy nawozów sztucznych i środków ochrony roślin, a także 
traktorów, maszyn i narzędzi rolniczych oraz materiałów budowlanych. 


Coraz szerzej rolnictwo korzysta z kwalifikowanych nasion zbóż i innych 
roślin oraz z sadzeniaków, a także zaopatrywane jest w coraz większą 
ilość zwierząt gospodarskich. 

Zwiększona pomoc państwa, wzrost produkcyjnej i społecznej inicjatywy 
chłopów i pracowników gospodarstw państwowych przyczyniły się do 
znacznego powiększenia produkcji rolniczej. Wartość globalna produkcji 
rolniczej w ostatnim 5-leciu była o 18,6 proc. wyższa niż w poprzednim 
5-leciu. Wydatnie wzrosły plony podstawowych roślin i pogłowie zwierząt, 
a w jeszcze większym stopniu produkcja mięsa, mleka i jaj. Dzięki temu 
powiększyło się spożycie wewnętrzne ludności, a także eksport rolno-spo- 
żywczy. 

Jednakże wzrost produkcji roślinnej wyraźnie nie nadążał za wzrostem 
produkcji zwierzęcej, wskutek czego deficyt zbożowo-paszowy uległ dal- 
szemu pogłębieniu. Niedobór zboża i pasz wyrównywaliśmy importem się- 
gającym w ostatnich latach 2,5 mln ton rocznie, a w bieżącym roku ok. 3 
mln ton. Tak znaczne uzależnienie naszej produkcji hodowlanej i wyży- 
wienia ludności kraju od importu wywołuje wybitnie negatywne skutki 
w całej gospodarce narodowej. 

Ażeby w możliwie krótkim czasie osiągnąć taki poziom produkcji zbóż 
i pasz, który pozwoli oprzeć rozwój hodowli zwierzęcej na krajowej bazie 
paszowej — konieczne jest dalsze zwiększenie nakładów inwestycyjnych 
w rolnictwie i lepsze zaopatrzenie gospodarki rolnej w środki .produkcji. 
Równocześnie trzeba podjąć szereg poczynań gospodarczo-organizacyjnych, 
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które pozwolą racjonalnie wykorzystać te nowe środki produkcji oraz 
istniejące rezerwy i zapewnić dalsze podniesienie poziomu kultury rolnej. 


2 Kluczowym problemem wymagającym szybkiego rozwiązania jest 

zwiększenie i bardziej racjonalne wykorzystanie zasobów paszowych 
kraju. Niedobor białka w paszach posłębicny przez znaczne sezonowe wa- 
hania powoduje nadmierne zużycie paszy na jednostkę produkcji, obniża 
jakość produktów, podnosi koszty ich wytwarzania i prowadzi do dalszego 
napięcia bilansu paszowego. 

Dla wyrównania tego niedoboru należy znacznie powiększyć przemy 
słową produkcję wzbogaconych w białko mieszanek paszowych, tak ażeby 
w 1965 r. można było ich dostarczyć rolnictwu ok. 3,0 mln ton. 

Wymagać to będzie: 

© wyprodukowania większej ilości drożdży pastewnych, mączki rybnej 
i mięsno-kostnej, dodatkowej ilości suszu z zielonek i innych składników 
produkcji krajowej, 

© dalszego powiększenia importu makuchów i mączek rybnych, przy 
odpowiednim zmniejszeniu importu zbóż, 

© zapewnienia produkcji bądź importu składników podnoszących war- 
tość odżywcza pasz: witamin, antybiotyków, aminokwasów, przeciwutle- 
niaczy i składników mineralnych. 

Ponadto należy zwiększać zużycie syntetycznych związków azotowych 
w żywieniu zwierząt, uruchomić produkcję suchych amoniakowanych wy* 
słodków buraczanych, suszu z ziemniaków oraz w wyższym stopniu wys 
korzystać surowce z odpadów przemysłu rolno-spożywczego. 

Dostawy mieszanek paszowych powinny być oparte na następujących 
zasadach: 

w pierwszej kolejności przystąpić do nieprzerwanego zaopatrywa- 
nia w pasze treściwe rejonów kontraktacji bekonowej i szynkowej, a na- 
stępnie w miarę wzrostu produkcji mieszanek rozszerzać to zaopatrze+ 
nie na inne rodzaje kontraktacji produkcji zwierzęcej i dalsze rejony 
kraju, 

© wprowadzać kontraktację trzody w połączeniu z wymianą miesza- 
nek pasz treściwych za zboże na warunkach korzystnych dla rolników, 

© wprowadzić w gospodarstwach państwowych i spółdzielniach pro- 
dukcyjnych żywienie zwierząt wyłącznie mieszankami pasz treściwych 
w zamian za odstawę całego zboża dotychczas przeznaczanego na paszę. 


3 W celu powiększenia produkcji zbóż i zasobów paszowych w rol- 

nictwie należy: 

© na dobrych i średnich glebach zastępować mniej plenne zboża psze- 
nicą i jęczmieniem; w ciągu najbliższych 4 lat powiększyć obszar uprawy 
pszenicy o 600 tys. ha, to jest do około 2 mln ha, wprowadzić szeroko kon- 
traktację pszenicy, 

© wprowadzić trzyletni okres wymiany nasion zbóż w latach 1963— 
65 r. w województwach: bydgoskim, wrocławskim, opolskim, gdańskim, 
poznańskim i zielonogorskim, 

© polepszyć wyposażenie gospodarstw nasiennych i reprodukcyjnych 
w odpowiednie maszyny i urządzenia przy dalszej koncentracji i specjali- 
zacji produkcji nasion kwalifikowanych. 
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W celu szybszego podnoszenia plonów ziemniaka należy: 

© umocnić bazę produkcji sadzeniaków w województwach północnych, 
zapewnić w tych rejonach pierwszeństwo kontraktacji sadzeniaków przed 
innymi rodzajami kontraktacji, zapewnić gospodarstwom reprodukcyjnym 
wyższy poziom zaopatrzenia w nawozy sztuczne, środki i aparaturę 
ochrony roślin oraz umocnić kadrę instruktorską, 

© w całym kraju przyspieszyć organizację zamkniętych rejonów re- 
produkcji sadzeniaka i zapewnić należytą dyscyplinę w zakresie wymiany 
materiału nasiennego i zabiegów ochrony roślin. 

W celu powiększenia zbiorów roślin wysokobiałkowych należy: 

© podjąć niezbędne środki dla rozszerzenia do 1965 r. areału uprawy 
lucerny do 400 tys. ha i koniczyny do 800 tys. ha, 

© wprowadzić kontraktację bobiku na ziarno w rozmiarach od 20 tys. 
ha w 1963 r. do 50 tys. ha w 1965 r., 

© rozszerzać uprawy innych roślin strączkowych i motylkowych, 
zwłaszcza jako poplony i międzyplony, 

© powiększyć nasienną kontraktację roślin pastewnych do rozmiarów 
w pełni pokrywających rosnące zapotrzebowanie rolnictwa i pozwalających 
na tworzenie odpowiednich rezerw nasiennych. 

Dla dalszego powiększania zasobów paszowych duże znaczenie ma nale- 
żyta pielęgnacja użytków zielonych oraz doskonalenie metod zbioru i kon- 
serwacji pasz. Należy w szczególności: 

© rozszerzyć pracę instruktażową i popularyzować korzyści kiszenia 
pasz, tak aby w ciągu trzech lat doprowadzić do podwojenia produkcji 
kiszonek, 

© rozwijać uprawę kukurydzy na silos stosując przy tym wzbogacanie 
kiszonki mocznikiem, 

© upowszechniać kiszenie zbioru zielonej masy, zwłaszcza tam, gdzie 
przy suszeniu siana dochodzi do nadmiernych strat białka, a także szeroko 
wdrażać bardziej racjonalne metody suszenia siana. 


4 Szczególna rola w unowocześnianiu naszego rolnictwa przypada pań- 

stwowym gospodarstwom rolnym. Ich produkcja nasienna i hodowlana 
w coraz wyższym stopniu przyczynia się do rozwoju całego rolnictwa. 
Wzrasta też stale towarowa produkcja PGR i udział ich w zaopatrywaniu 
kraju w produkty rolnicze. 

Jednakże część PGR osiąga wciąż niskie wyniki produkcyjne, wykazuje 
wysokie koszty produkcji, a w rezultacie ponosi straty finansowe. 

Pierwszoplanowym zadaniem jest podniesienie poziomu gospodarczego 
wszystkich PGR, wykorzystanie ich wielkich rezerw produkcyjnych, tak 
aby każde państwowe gospodarstwo rolne stało się wysoko wydajnym, 
intensywnym, wysokotowarowym socjalistycznym przedsiębiorstwem rol- 
nym. 

Wymaga to zwiększenia nakładów inwestycyjnych, unowocześnienia 
bazy technicznej, wzmocnienia kadrowego PGR. 

Dodatkowo nakłady powinny być przeznaczone na polepszenie wypo- 
sażenia w środki produkcji ogółu gospodarstw, na podnoszenie poziomu 
gospodarstw zaniedbanych oraz na przejęcie i zagospodarowanie do 1965 r. 
ok. 200 tys. hektarów nowych gruntów. 
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Środki te powinny być przede wszystkim przeznaczone na: 

© znaczne powiększenie parku traktorów i nowoczesnych maszyn rol- 
niczych,' tak aby w ciągu 4 lat osiągnąć średnio 17 jednostek pociągowych, 
w tym 14 mechanicznych na 100 ha użytków rolnych, 

© mechanizację zbiorów większości areału zbóż za pomocą kombaj- 
nów, zbioru słomy po kombajnach i mechanizację zbioru zielonek oraz 
podstawowych prac przy uprawach i zbiorach okopowych, a także na me- 

chanizację prac w hodowli, 

© budynki i urządzenia dla gospodarstw nasiennych i reprodukcyj- 
nych, na zabudowania produkcyjne, jak również mieszkalne i socjalne 
w gospodarstwach słabych i rozwijających się w trudnych warunkach, 

© urządzenia niezbędne do należytej eksploatacji i konserwacji roeną- 
cego parku maszynowego. 


Szczególnej uwagi i opieki ze strony instancji partyjnych i organów wła- 
dzy wymagają PGR gospodarczo słabe, nierentowne. Dia gospodarstw tych 
należy opracować płany gospodarcze uwzględniające kierunki produkcji 
o niższej pracochłonności, dostosowane do ich konkretnych możliwości. 

Warunkiem dalszego rozwoju gospodarstw państwowych jest wzmoc- 
nienie ich kadry kierowniczej i podniesienie poziomu kwalifikacji robotni- 
ków rolnych. 


Konieczne jest polepszenie bytowych warunków pracowników PGR i ich 
rodzin, większa dbałość rad narodowych o stałą poprawę zaopatrzenia, 
opieki zdrowotnej i oświaty. Należy przestrzegać ściśle zasady, że ze służ- 
bowego mieszkania w PGR mogą korzystać tylko osoby uprawnione do 
tego; osoby nieuprawnione należy przenosić do pomieszczeń zastępczych 
i do czasu dokonania tego obciążać podwyższonym czynszem pokrywają- 
cym koszty eksploatacji i amortyzacji budynku. 

Celem umocnienia kadry kierowniczej PGR należy zobowiązać instancje 
partyjne i władze państwowe do skierowania dobrych specjalistów rol- 
nych do pracy w PGR, w których odczuwa się niedostatek lub zupełny 
brak specjalistów z wyższym i średnim wykształceniem rolniczym. Należy 
przestrzegać zasady, że absolwenci wyższych i średnich szkół rolniczych 
obowiązani są rozpoczynać pracę zawodową od stażu w uspołecznionych 
gospodarstwach rolnych. Kierownicy przedsiębiorstw, organizacji i insty- 
tucji angażujący absolwentów szkół rolniczych, którzy nie odbyli obo- 
wiązkowego stażu produkcyjnego, powinni być pociągani do odpowiedzial- 
ności służbowej, absolwenci zaś zwolnieni z pracy i kierowani na praktykę. 

Zobowiązuje się ministrów: rolnictwa, szkolnictwa wyższego i- oświaty, 
do zorganizowania sieci ośrodków kursowych i konsultacyjnych, w celu 
rozszerzenia zaocznych studiów dla specjalistów rolnictwa w zakresie 
szkoły średniej i wyższej, podnoszenia kwalifikacji doświadczonych kie- 
rowników PGR nie mających dotąd wykształcenia rolniczego, doskonale- 
nia kwalifikacji specjalistów rolnych oraz szkolenia ONPRZZAM maj- 
strów i mechanizatorów PGR. 


5 Spółdzielnie produkcyjne powinny być w możliwie krótkim czasie 

podniesione do poziomu wysoko wydajnych, nowoczesnych gospo- 
darstw, stanowiących przykład PZSSA uspołecznionych AR gospo- 
darowania na wsi. 
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W tym celu należy: - 


© w oparciu o własne Środki spółdzielni i wzrastającą pomoc państwa 
przyspieszyć proces modernizacji i intensyfikacji gospodarstw zespoło- 
wych, 

© zwiększyć zaopatrzenie w nowoczesne maszyny i urządzenia, nawozy 
mineralne oraz wprowadzić w szerokim zakresie wykorzystanie energii 
elektrycznej do celów produkcyjnych, 


© zapewnić pomoc prezydiów rad narodowych w zakresie przygotowa- 
nia inwestycji i sprawnej obsługi spółdzielni produkcyjnych ze strony 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych, 


'© rozszerzyć pomoc kredytową dla spółdzielni na zagospodarowanie 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi, 


© w pełni zrealizować zalecenie partii, aby w niektórych spółdzielniach 
produkcyjnych na stanowiskach kierowników produkcji zatrudniać stale 
specjalistów rolnych zapewniając im odpowiednie warunki mieszkaniowe, 

Instancje partyjne winny dokonywać systematycznych ocen stanu go- 
spodarczego i organizacyjnego spółdzielni i zapewnić realizację przez 
ogniwa aparatu państwowego i gospodarczego zadań w zakresie pomocy 
i obsługi spółdzielni produkcyjnych, 


6 Kółka rolnicze spełniają coraz większą rolę w podnoszeniu kultury 

rolnej i szerzeniu postępowych metod produkcji. Wzrasta również ich 
udział w mechanizacji rolnictwa. Jednakże efektywność ich działania na 
tym polu nie jest wystarczająca, głównie wskutek nadmiernego rozprosze- 
nia zestawów traktorowych i braku należytej planowości w ich rozmiesz- 
czeniu w kółkach rolniczych, a także wskutek niedostatecznych kwalifika- 
cji i niskiej kultury technicznej większości traktorzystów. 

Mechanizacja rolnictwa rozwijać się może pomyślnie tylko wtedy, gdy 
nastąpi koncentracja maszyn w rejonach i gromadach posiadających odpo- 
wiednie warunki społeczno-gospodarcze, gdy będzie należycie skoordyno- 
wana z rozbudową zaplecza remontowego, ze szkoleniem kadr i odpowied- 
nią pracą organizacyjno-instruktorską. 


Celem zapewnienia prawidłowego wykorzystania parku maszynowego 
i dalszej aktywizacji produkcyjnej kółek rolniczych należy: 


© uznać za najpilniejsze zadanie kompletowanie zestawów traktoro- 
wych w gromadach, w których znajdują się warsztaty naprawcze, i w gro+ 
madach położonych w pobliżu takich warsztatów, 

© przystąpić do organizowania warsztatów naprawczych jako filii pań- 
stwowych ośrodków maszynowych w gromadach, w których istnieje 
większa koncentracja zestawów traktorowych lub w których koncentracja 
ta zgodnie z planem działania nastąpi w najbliższej przyszłości, 

© ustalić w każdym województwie i powiecie plan budowy filii POM 
w latach 1963—1965, określając terminy budowy z uwzględnieniem obec- 
nego stanu parku traktorowego na wsi i przewidywanego jego wzrostu; 


gromadzkie warsztaty naprawcze POM powinny być finansowane ze środ- 
ków Funduszu Rozwoju Rolnictwa, 


©  zalecić kółkom rolniczym, które dopiero w późniejszych latach będą 
mogły nabywać zestawy traktorowe, podejmowanie i rozszerzanie działal- 
ności w zakresie mechanizacji rolnictwa przez zakup agregatów omłoto- 
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"wych; Bparałury ochrony roślin; maszyn do czyszczenia I zaprawiania 
ziarna, a także — w rejonach o przewadze rozdrobnionych gospodarstw 
i w okolicach górskich — siewników 1 niektórych innych maszyn konnych. 

Wszystkie kółka rolnicze powinny ożywić swą działalność na czecz pud- 
noszenia kultury rolnej, a szczególnie w zakresie realizacji planu nasien- 
nego, ochrony roślin, pielęgnacji użytków zielonych, rozszerzenia areału 
uprawy pszenicy oraz lucerny, koniczyny, bobiku i innych roślin wysoko» 
białkowych. 

Ażeby sprzęt techniczny posiadany przez kółka rolnicze stawał się czyn- 
nikiem intensyfikacji produkcji 1 podnoszenia poziomu kultury rolnej, 
konieczne jest stałe ulepszanie pomocy fachowej dla kółek rolniczych ze 
strony agronomów gromadzkich i instruktorów mechanizacji POM. Instan- 
cje partyjne i rady narodowe powinny zapewnić terminową realizację pro+ 
gramu budowy agronomówek i doprowadzić w jak najkrótszym czasie da 
tego, aby każdy agronom gromadzki zamieszkiwał na wsi, w gromadzie, 
na której terenie pracuje. 


W celu usprawnienia remontowego zaplecza rolnictwa i obniżenia kosz+ 
tów remontów należy: 


© zobowiązać prezydia rad narodowych da zapewnienia terminowego 
wykonania zaplanowanej budowy zakładów remontu silników ł państwo- 
wych ośrodków maszynowych według wytycznych Ministerstwa Rol- 
nictwa, 

© pogłębić specjalizację zakładów wykonujących kapitalne remonty 
określonych typów traktorów i złożonych maszyn rolniczych, zapewnić 
koncentrację tych usług oraz obniżenie kosztu napraw. 


7 Przyspieszenie mechanizacji rolnictwa wymaga powiększenia produk- 
cji i importu traktorów 1 maszyn rolniczych, rozbudowy szeregu za” 

kładów oraz modernizacji ich bazy technicznej. 

W zwiazku z tym należy: 

© wyprodukować w latach 1963—1965 4.600 kombajnów zbożowych, 
2.150 sztuk suszarni fluidyzacyjnych i 7.500 pras zbierających; ponadto 
należy rozwinąć produkcję kopaczek elewatorowych, kombajnów buracza- 
nych, siewników, części płużnych oraz uruchomić produkcję suszarni do 
zielonek, 


© uruchomić produkcję sprzętu do transportu oraz wysiewu wapna na+ 
wozowego i wylewu wody amoniakalnej, zapewniając rolnictwu w 1965 e. 
zmechanizowany wysiew 250 tys. ton wapna nawozowego (w czystym 
składniku) oraz rozlew co najmniej 100 tys. ton wody amoniakalnej, 

© zwiększyć w latach 1964—65 produkcję ciągników C-325 do 17 tys. 
sztuk rocznie, przedłużyć produkcję ciągników „Ursus*'* C-451 zapewnia” 
jąc w latach 1963—65 dostawę 2.600 szt., uruchomić produkcję ciągnika 
Zetor-4011, 

© zobowiązać Komisję Planowania przy Radzie Ministrów | zaintere- 
sowane resorty do opracowania programu produkcji przyczep, w rozmia* 
rach pozwalających na likwidację niedoboru tego sprzętu, 


8 Konieczne jest znaczne usprawnienie budownictwa rolniczego. W rol- 


nictwie buduje się zbyt drogo i nie wykonuje się planowych zadań. 
Nowe, rozszerzone zadania inwestycyjne wymagają przejścia od trady« 
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cyjnych metod budownictwa do bardziej nowoczesnych, opartych na mons 
tażu stypizowanych elementów, 

Rolnictwo nasze powinno być szczególnie zainteresowane w możliwie 
najbardziej jednorodnych, a więc i łatwych do wykonania budynkach, 
których układ i konstrukcja nie będzie przeszkadzać w adaptowaniu ich 
dla nowych przeznaczeń i lepszych sposobów wykorzystania. Należy zatem 
ograniczyć liczbę typowych projektów dla gospodarki rolnej i dostosować 
je do wykonania w oparciu o stypizowane prefabrykaty, rozwinąć pro- 
dukcję prefabrykowanych elementów, zapewnić sprawną dystrybucję tych 
elementów i uzbroić budowlane przedsiębiorstwa obsługujące rolnictwo 
w należyty zestaw sprzętu do ich montażu. 

Wzmocnić należy nadzór nad inwestycjami budowlanymi ze strony pre- 
zydiów WRN. ; 

W ciągu 1963 r. należy przygotować w województwach: bydgoskim, 
gdańskim, koszalińskim, olsztyńskim, opolskim, poznańskim, szczecińskim, 
wrocławskim i zielonogórskim przekształcenie zakładów budowlano-re- 
montowych PGR w przedsiębiorstwa budownictwa rolnego podległe Mini- 
sterstwu Rolnictwa, gruntownie wzmacniając ich możliwości przerobowe. 


W pozostałych województwach odpowiedzialne za wykonanie inwesty- 
cji budowlanych w rolnictwie winno być Ministerstwo Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych. 


9 Postępujące rozdrobnienie gospodarstw rolnych i szachownica grun- 
tów są czynnikiem hamującym rozwój rolnictwa. Główna przyczyna 
rozdrabniania gospodarstw — działy rodzinne — prowadzi do pogorszenia 
ekonomicznej sytuacji setek tysięcy gospodarstw, obciążonych spłatami 
na rzecz spadkobierców, którzy porzucili rolnictwo i dzięki pomocy pań= 
stwa uzyskali pracę w nierolniczych zawodach. 

KC uważa za konieczne dla przeciwdziałania tym szkodliwym zjawis= 
kom podjęcie nowych, bardziej skutecznych środków, a mianowicie: 


© wprowadzenie ustawowego zakazu dzielenia średnio i małorolnych 
gospodarstw, 


© przyznanie prawa do dziedziczenia gospodarstw wyłącznie osobom, 
dla których praca w tym gospodarstwie stanowi główne źródło utrzymania 
bądź osobom mającym dostateczne kwalifikacje w zawodzie rolniczym 
i wyrażającym gotowość prowadzenia gospodarstwa spadkowego; przyzna- 
nie pozostałym spadkobiercom, rodzicom spadkobiercy, niezdolnym do 
pracy członkom rodziny, małoletnim — uczniom i studentom na okres 
nauki prawa do spłat przy wyłączeniu od udziału w spadku osób, które 
podjęły stałą pracę poza rolnictwem, 

Ograniczenie sprzedaży ziemi, dopuszczając zbywanie gospodarstw tylko 
w całości bądź też na uzupełnienie innych gospodarstw i poprawę ich 
struktury. 


10 Poważną rezerwę produkcyjną naszego rolnictwa stanowi 200 tys. ha 
wspólnot gruntowych. Aby zlikwidcwać bezplanowe użytkowanie 
i występującą dewastację tych użytków rolnych, należy doprowadzić do ra- 
cjonalnego rolniczego wykorzystania wspólnot według następujących 
zasad: 
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© uprawnić do udziału we wspólnocie tylko tych rolników, którzy 
faktycznie z niej korzystali przynajmniej w ciągu ostatniego roku, zaka- 
zać podziału wspólnych gruntów na działki indywidualne, uprawnionych 
do udziału we wspólnocie zobowiązać do zespołowego zagospodarowania 
jej przez utworzenie spółki, w wypadkach zaś, gdy zainteresowani nie za- 
łożą spółki w ustalonym terminie lub nie zagospodarują wspólnoty — > 
woływać spółki przymusowe. 


LI Realizacja nowych zadań w dziedzinie *lkidwE wymaga koncentra- 

cji dodatkowych środków inwestycyjnych oraz odpowiednich zmian 
w planie inwestycyjnym na lata 1963—1965. Łącznie dodatkowe nakłady 
inwestycyjne na potrzeby związane z rozwojem gospodarki rolnej w la- 
tach 1963—1965 wyniosą 9—9,5 mld zł. 

Pokrycie tych nakładów należy wygospodarować w drodze zmniejszenia 
innych pozycji planu inwestycyjnego. przesunięcia na okres po 1965 r. wy- 
korzystania części środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa oraz wykorzy- 
stania części rezerwowych środków przeznaczonych na produkcję antyim- 
portową. 


l 9 Wzrost nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i działy przemysłu ob- 

sługujące jego potrzeby, wzrost planującej i organizatorskiej roli pań- 
stwa w gospodarce rolnej — wymagają zwiększonej koordynacji, lepszych 
i bardziej operatywnych metod kiercwnictwa ze strony organów władzy 
i instancji partyjnych. 

Należy zatem w skali centralnej, wojewódzkiej i powiatowej stworzyć 
tukie formy organizacyjne, które zapewnią właściwe współdziałanie orga- 
nów zarządzania rolnictwem, PGR, POM, przemysłu rolno-spożywczego, 
przemysłu maszyn rolniczych, instytucji kontrolujących, spółdzielczości 
rolniczej, instytucji kredytowych, związków kółek rolniczych itp. 

Współdziałanie tych organów i instytucji realizowane pod kierow- 
nictwem instancji partyjnych jest obecnie nieodzowne dla najbardziej ce- 
lowego wykorzystania rosnących środków materialnych, dla uruchomienia 
rezerw tkwiących w rolnictwie oraz dla realizacji planów rozwoju pro- 
dukcji rolnej. 

Wzmocnieniu kierownictwa partyjnego i państwowego sprawami rol- 
nictwa musi towarzyszyć ożywienie pracy partyjnej na wsi. 

Klucz do tego ożywienia leży w najściślejszym powiązaniu komitetów 
partyjnych — powiatowych i gromadzkich — oraz organizacji partyjnych 
na wsi w PGR, w POM ze sprawami produkcji, inwestycji i kultury rolnej. 


"V PGR. organizacje partyjne muszą poczuwać się do pełnej współodpo- 
wiedzialności za realizację planu produkcji i planu dostaw, za terminowe 
i należyte wykonywanie wszystkich prac, za wdrażanie postępowych me- 
tod do produkcji. za racjonalne użytkowanie maszyn i narzędzi, za wyko- 
nanie robót inwestycyjnych, słowem za wszystko, co wpływa na wykonanie 
przez dany PGR jego zadań państwowych. Organizacja partyjna nie może 
ani zastąpić, ani dublować kierowrika. Swą działalność powinna koncen- 
trować na pracy samorządu rcbotniczego, krzewić wśród załogi dyscyplinę 
pracy, dbać o autorytet kierownika, stanowczo przeciwstawiać się marnn- 
trawstwu i niegospodarności, dbać o warunki bytowe i kulturalne załogi. 
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Szczególną troską powinny instancje i organizacje partyjne otoczyć mło- 
dzież — młodych specjalistów kierowanych do pracy w PGR, a także czu- 
wać nad tym, aby pracownicy gospodarstw podnosili swoje kwalifikacje 
zawodowe i poziom wykształcenia. 

Komitety powiatowe powinny utrzymywać bardziej niż dotąd systema- 
tyczną więź z organizacjami partyjnymi w PGR wzmacniając w tym celu 
aparat partyjny oraz wykorzystując swój aktyw, a zwłaszcza pracowników, 
którzy dojeżdżają do PGR z racji swych obowiązków służbowych. 


W powiatach o dużej koncentracji PGR należy powołać w KP w ramach 
komisji rolnych specjalne zespoły, których zadaniem będzie: 


© udzielanie pomocy PGR i ich organizacjom partyjnym w realizacji 
ich zadań gospodarczo-produkcyjnych, 


© udzielanie pomocy kierownikom gospodarstw, zwłaszcza nowo skie- 
rowanym specjalistom, podtrzymywanie ich poczynań zmierzających do 
podźwignięcia i uporządkowania gospodarstw zaniedbanych, 


© zapewnienie należytej obsługi PGR przez organizacje budowlane, 
handlowe, instytucje oświatowe, kulturalne i ochrony zdrowia, 


W powiatach tych funkcje sekretarzy rolnych KP powinni pełnić towa- 
rzysze posiadający wykształcenie rolnicze i obowiązkową paroletnią prak- 
tykę pracy w państwowej gospodarce rolnej. 

Praca partyjna wśród chłopów powinna się koncentrować na organizo- 
waniu i pobudzaniu działalności kółek rolniczych. Zadania, jakie stawiamy 
przed kółkami rolniczymi, tworzą równocześnie najważniejszą kanwę dzia- 
łalności organizacji partyjnych. 

Skoncentrowanie uwagi i wysiłków wszystkich wiejskich organizacji 
partyjnych na problemach produkcji, nacelowanie ich działania na reali- 
zację planów gromadzkich, planów melioracyjnych, nasiennych, ochrony 
roślin, podnoszenie poziomu wiedzy i kultury rolniczej, na konkretne za- 
mierzenia produkcyjne i usługowo-gospodarcze kółek rolniczych, na czyny 
społeczne, a więc powiązanie całej pracy partyjnej z postępem na wsi 
i z codziennymi interesami rolników, stanie się dźwignią wzrostu wpływu 
i autorytetu partii oraz zapewni urzeczywistnienie naszych zadań. 

Należy wprowadzić stałą praktykę wspólnych zebrań naszych organiza- 
cji partyjnych i kół ZSL i ustalenia wspólnych zadań praktycznych powią- 
zanych ściśle ze sprawami gospodarki chłopskiej. 

Należy stworzyć w każdym komitecie powiatowym dostatecznie szerokie 
grono aktywu skupione wokół komisji rolnej KP, które pozwoli na utrzy- 
manie systematycznej łączności i udzielanie pomocy komitetom gromadz- 
kim i organizacjom partyjnym na wsi. 

Komitety partyjne w całym kraju powinny podjąć wzmożony wysiłek, 
aby skierować wprost do produkcji rolnej, do PGR, do agronomówek, przy- 
chodni weterynaryjnych liczną rzeszę specjalistów rolnych, agronomów, 
zootechników, którzy tkwią po dziś dzień w różnych urzędach bądź insty- 
tucjach luźno tylko związanych z produkcją rolną. 

Zadania, które stawiamy obecnie na froncie rolnym w całym kraju, wy- 
magają ciągłej uwagi KW i KP; powinny one być konkretnie ujęte i prze- 
pracowane w każdym województwie i powiecie, a instancje partyjne po-- 
winny systematycznie czuwać nad ich realizacją. 
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W X rocznicę powstania w geicie warszawskim 


JANUSZ ZARZYCKI 


W tragicznym wrześniu 1939 roku pancerny walec hitlerowskiej armii 
przetoczył się przez Polskę. Kraj nasz został okupowany przez Niemcy, 
naród nasz został poddany hitlerowskiej tyranii. 


Krwawa dyktatura hitlerowskiej partii, która dzięki pomocy wielkich 
przemysłowców i finansjery doszła do władzy w Niemczech, posługując 
się niebywałą demagogią szowinistyczną i rasistowską, miała już za sobą 
6 lat rządów. Natychmiast po objęciu władzy przez Hitlera rozpoczęły się 
wściekłe prześladowania antyfaszystów, szczególnie komunistów niemiec- 
kich. Terror państwa faszystowskiego z całym okrucieństwem skierował 
się przeciwko Żydom. 


Rasistowskie ustawy norymberskie z 1935 r., pogrom „kryształowej 
nocy** z 1938 r. oraz zapełnienie antyfaszystami i Żydami obozów koncen- 
tracyjnych w Dachau, Sachsenhausen, Buchenwald, Ravensbriick, Flossen: 
burg były, jak się okazało, tylko etapem przygotowawczym. 


W miarę podbijania przez Wehrmacht innych krajów, hitlerowski pro- 
gram mordowania antyfaszystów, niszczenia Żydów, tępienia całych na- 
rodów wcielano systematycznie w życie na terenach okupowanych. 


Już w toku trwania działań wojennych na terytorium Polski oprócz 
takich okrutnych i krwawych wyczynów hitlerowskich jak masowe mor- 
derstwa Polaków w Gdańsku, w Bydgoszczy, w Poznaniu, miały miejsce 
pierwsze pogromy Żydów. lch organizatorem był Wehrmacht. Następ- 
nie władze niemieckie, SS i gestapo przystąpiły do „planowej'* działal- 
NośŚCI. 

Niszczenie Polski, jej obywateli, jej kultury, rozłożono na kolejne eta- 
py. W obszernym programie zbrodni pierwszą pozycją były trzy miliony 
ludzi, którzy mieli nieszczęście być pochodzenia „niearyjskiego", 


Drugi października 1940 r., gdy okupant już rok panoszył się w kraju, 
stał się dla ludności żydowskiej Warszawy tragicznie przełomową datą. 
Dnia tego odżyła średniowieczna hańba. Gubernator „dystryktu warszaw= 
skiego" Fischer ogłosił zarządzenie o wprowadzeniu getta dla Żydów i osób 
pochodzenia żydowskiego. Za szesnastokilometrowym murem, trzymetro- 
wej wysokości, zabezpieczonym u góry tłuczonym szkłem i kolczastym 
drutem, hitlerowcy zamknęli około pół miliona ludzi, uznanych przez nich 
za Żydów, tj. za wyklętych, za takich, którzy nie powinni stykać się z po- 
zostałą ludnością. Przed murami getta umieszczono odpowiednie napisy, 
a niekiedy również ostrzeżenia „Seuchengebiet — betreten verboten!" 
(teren opanowany epidemią — wstęp wzbroniony). Wśród ludzi, którzy się 
tam znaleźli, było wielu takich, którzy rozsławili imię Polski na świecie. 
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Byli tu znani pisarze, jak Bruno Winawer czy Leo Belmont, aktorzy, 
jak Michał Znicz, uczeni, jak prof. Ludwik Hirszfeld, wielcy pedagodzy, jak 
Janusz Korczak. Był wśród owego pół miliona skazańców również człowiek, 
który jak mało kto związany był z kulturą polską, autor znakomitej, je- 
dynej w swoim rodzaju ,„,Księgi przysłów polskich', najwspanialszy 
znawca naszego folkloru — Adalberg. Byli i tacy, którzy zapomnieli 
o swoim pochodzeniu, których rodzice już o tym nie pamiętali, byli nawet 
księża. Przeprowadzka do getta była pierwszym etapem, zmierzającym do 
wyniszczenia tej części ludności. 


Zamknięcie w getcie miało usystematyzować pojedyncze wyczyny, 
stworzyć zgodnie z generalną tezą hitleryzmu przesłanki do zniszczenia: 
ludności żydowskiej w ogóle. 


Hitlerowskie plany eksterminacji ludności żydowskiej opracowywano 
równolegle z planami rozpętaria wojny. Dziś, gdy dysponujemy już w za- 
sadzie całokształtem dokumentów hitlerowskich, wiadomo, że plany eks- 
terminacji Żydów przygotowywano uprzednio dla każdego państwa, które 
miało być podbite. Hitlerowski prawnik, Walter Frank, pisał o tym 
w 1942 r.: 


„Los Żydów został przypieczętowany z chwilą okupowania tych tere- 
nów. Tylko przeprowadzenie odżydzenia było kwestią czasu”. Zresztą 
i sam Hitler nie ukrywał, nie tylko w swoich „teoretycznych założeniach 
w „Mein Kampf", lecz także w swych praktycznych wskazaniach, że za- 
mierza „uregulować* problem żydowski w Europie. 


Ukuto plan działania, który odróżniał poszczególne etapy i „rozwiąza- 
nie ostateczne”. Przez rozwiązanie ostateczne rozumiano właśnie abso- 
lutne wyniszczenie ludności żydowskiej. 


Jeżeli chodzi o teren Polski, etapy te polegały przede wszystkim na 
usuwaniu ludności żydowskiej z pewnych terenów, zwłaszcza z terenów 
administracyjnie przyłączonych do Rzeszy, a następnie gromadzeniu jej 
w gettach. 

W gettach, gdzie na małym terenie skupiano dużą liczbę ludzi, stwo- 
rzono takie warunki, by ludzie ci nie mieli możliwości życia, zapanował 
tam głód i wkrótce rzeczywiście zaczęły masowo pojawiać się choroby 
przerzedzające mieszkańców getta. To co przedtem miało być tylko szyl- 
dem ostrzegawczym, wskazującym na niższość Żydów w stosunku do 
innej ludności, stało się taktem i argumentem w cynicznej propagandzie: 
na terenie gett rzeczywiście rozwijały się epidemicznie choroby. 

W getcie warszawskim, w okresie od 1940 r. do połowy 1942 r., zginę 
na skutek głodu, chorób, wycieńczenia i egzekucji około 100 tys. osób. 

Hitlerowcy usiłowali zdcbyć dla swojej antyżydowskiej, rasistowskiej 
polityki przynajmniej tę część społeczeństwa polskiego, ktora już przed 
wojną pozostawała pod wpływami zarówno rodzimej jak i importowanej 
z Berlina i Norymbergi wyuzdanej propagandy faszystowskiej. 

W gadzinówkach wydawanych przez okupanta próbowano namawiać tę, 
3 zresztą, część ludności do współdziałania w akcjach przeciwko 

ydoem 

Nie udało się to. Społeczeństwo polskie nie poszło na lep hitlerowskiej 
propagandy. Naród polski dobrze rozumiał, co zresztą hitlerowcy udowad- 
niali masowymi mordami dokonywanymi na ludności polskiej, że znajduje 
się na tej samej drodze do zniszczenia i zagłady, którą Hitler gotował 


J1 


Żydom, potem Polakom, potem innym narodom. W pierwszej kolejności 

słowiańskim. 

Ruch oporu w Polsce, który narastał coraz bardziej. w miarę trwania 
okupacji zdecydowanie potępiał antyżydowską politykę okupanta. Oczy- 
wiście, najbardziej zdecydowane i zasadnicze stanowisko w tej sprawie zaj- 
mowała polska lewica i jej czołowa organizacja — Polska Partia Robot- 
nicza. 

Tak więc rie udało się okupantowi stworzyć w Polsce na antyżydowskiej 
platformie, tak zresztą jak 1 na jakiejkolwiek innej platformie, kolaboracji. 
Tak silny był moralny odpór i zdrowy instynkt społeczeństwa zdecydowa- 
nie potępiającego zdarzające się na marginesie życia społecznego zbrodnie 
dokonywane przez pospolite elementy kryminalne typu tzw. szmalcowni- 
ków, szantażystów. 

Społeczeństwo polskie, żyjące w warunkach straszliwego terroru, ła= 
panek i rozstrzeliwań, toczące z okupantem zażartą walkę na śmierć i ży- 
cie, przyszło ze spontaniczną, a następnie planowo zorganizowaną pomocą 
Żydom polskim. 

Wiele tysięcy ludzi poza murami getta ryzykowało życie swoje i najbliż- 
szych, nicsąc pomoc braciom zza muru getta; tysiące poniosło przy tym 
śmierć. 

Wyinieńmy niektórych z nich: 

— Helena Balicka-Kozłowska, łączniczka GL, ukrywała u siebie ucieki- 
nierów z getta, przenosiła broń dla getta, ukrywała rannych powstań- 
ców z gelta, 

— Stanisław Dobrowolski był organizatorem Rady Pomocy Żydom w Kra- 
kowie, opiekował się uciskinierami z gett i Żydami więzionymi w obo- 
zach koncentracyjnych, : 

— Zbigniew Lewandowski, oficer AK, przekazywał do getta instrukcje 
wojskowe i materiały wybuchowe dla ŻOB, brał udział w akcji bojo- 
wej pod murami getta w czasie powstania, 

— Władysław Gaik, oficer GL, kierował akcjami wyprowadzania bojow- 
ców ŻOB z płonącego getta do partyzantki, 

— Julian Grobelny, przewodniczący podziemnej Rady Pomocy Żydom — 
zamordowany pizez okupanta, 

— [rena Adamowicz, działaczka harcerska, organizatorka akcji pomocy 
dla dzieci żydowskich, ukrywania ich, 

— Władysław Cimiengo. lekarz, organizator zaopatrywania Żydów kie- 
leckich w „aryjskie'* dokumenty, ukrywania ich. Aresztowany przez 
gestapo za swoją działalność, poddany torturom CeMeRe mu 8 żeber), 
przebył Oświęcim, Mauthausen, 

— Stanisława Legiec, czionkini PPR, załatwiała schronienia, dokumenty, 
opiekowała się uciekinierami, wyprowadzała kanałami bojowców ŻOB 
z płonącego getta, 

— Maria Parnowska, nauczycielka, ukrywała 9 rodzin żydowskich, urato- 
wała wiele dzieci ocalonych z getta, 

— Jerzy Lerski, żołnierz GL, zginął w akcji zbrojnej niosąc pomoc gettu, 

Józef Wilk — żołnierz AK, poległ w walce pod murami getta, 

— Józef Potkański, żołnierz GL, zabity w walce pod murami getta 
w kwietniu 1943 r. 

Niemcy zdawali sobie sprawę z rozmiarów tej pomocy. Dowódca SS 
i policji w dystrykcie radomskim, Boóttcher, uznał za konieczne wydanie 
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we wrześniu 1942 r. specjalnego okólnika do podległych władz, w którym 
powołując się na liczne fakty przechowywania Żydów przez Polaków po- 
nownie ostrzega przed udzielaniem Żydom jakiejkolwiek pomocy i grozi 
winnym karą śmierci.  . 

W latach 1943—1944 w Warszawie ukrywało się około 20 tys. Żydów, 
w tym znaczną część ochraniały organizacje ruchu oporu. 

W samym getcie sytuacja rozwijała się niepokojąco. Coraz wyraźniejsza 
stawała się tendencja hitlerowców do ostatecznego wyniszczenia ludności 
żydowskiej. Oczywiście, w nat''rze ludzkiej leży, że człowiek do ostatniej 
chwili nie traci nadziej. W jeszcze większym stopniu niż w społeczeństwie 
polskim żywiono w getcie nadzieję na jakieś szybkie zmiany, na klęskę 
Niemiec, na reakcję świata wobec zbrodni, dokonywanych przez hitlerow= 
ców. I tu przesuwano od wiosny do jesieni, od jesieni do wiosny przepo- 
wiadane wyzwolenie. Dominowało jednak przygnębienie, poczucie osarnot- 
nienia; zaczęły się mnożyć samobójstwa. 

Ale nawet w tych straszliwych warunkach znaleźli się ludzie, którzy 
nie zrezygnowali. Byli to przede wszystkim ludzie lewicy. W getcie zna- 
lazła się pewna liczba komunistów, dawnych działaczy KPP, którzy po» 
stanowili zorganizować opór. W marcu 1942 r. powstała w getcie war» 
szawskim organizacja dzielnicowa Polskiej Partii Robotniczej, utrzymu- 
jąca stałe kontakty ze stroną „aryjską*. Czołową rolę w tej organizacji 
odgrywali: Józel Lewartowski, pełnomocnik KC PPR na teren getta, dalej 
Andrzej Szmidt (Pinkus Kartin), oficer brygady im. J. Dąbrowskiego 
w Hiszpanii, J. Drejer, Sz. Fajngold, E. Fondamiński i inni. Aktywną dzia- 
łalność rozpoczęły również lewicowe organizacje syjonistyczne, szczególnie 
młodzież (Sz. Sagan, M. Anielewicz, J. Cukierman, C. Lubetkin, A. Ber- 
man i inni.). Działalność podziemną podjęli rówrnież bundowcy (dr L. Faj- 
ner, A. Blum i inni). 

Z inicjatywy PPR-owców peawstał na terenie getta Antyfaszystowski 
Blok, który objął PPR, Poalej-Syjon Lewicę oraz lewicowe organizacje 
młodzieży syjonistycznej. W tym czasie powstają też pierwsze zbrojne 
grupy, z których później tworzy się Żydowska Organizacja Bojowa (ŻOB), 
skupiająca komunistów, lewicowych syjonistów i bundowców. 

Z czasem nastąpiło zbliżenie różnych grup oporu w getcie. Ostateczne 
połączenie było tragiczne: dokonało się dopiero w obliczu zagłady. 

Nadszedł jednak czas, kiedy hitlerowcy uznali, że „dojrzała'* sprawa 
ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej, tak jak oni to rozwiązanie 
rozumieli. Na ziemiach polskich ludobójstwo osiągnęło skalę nie znaną 
w dziejach ludzkości. Zadymiły kominy krematoriów Oświęcimia, Treb- 
linki i innych obozów śmierci. Machina zniszczenia zaczęła działać, W Ber- 
linie zapadła decyzja „ostatniego etapu''. 

Pierwszą masową próbą likwidacji getta w Warszawie była tzw, akcja 
Globocnika. Od 22 lipca do 13 września 1942 r. wysiedlono z gelta war- 
szawskiego lub zabito na miejscu ponad 300 tys. ludzi. 

Hitlerowcy sięgnęli przede wszystkim do najbardziej bezbronnych: 
pierwszymi ofiarami padli żebracy, uchodźcy i przesiedleńcy do Warszawy 
z „małych gett w pobliżu stolicy, dzieci, sieroly, przesiedleńcy z Niemiec, 
nie mogący się wykazać zatrudnieniem. 

Kwestią jakiejś monstrualnej sprawiedliwości bylo wywiezienie na 
końcu tego transportu kilkuset policjantów z getta; nie uniknęli oni losu, 
przed którym chcieli się ustrzec, wysyłając innych. 
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Tych 300 tysięcy ludzi zginęło w Treblince. 

Akcji częściowej likwidacji getta w tym okresie towarzyszyły wzmo- 
żone łapanki pn stronie „aryjskiej*; okupantowi chodziło o zastraszenie 
społeczeństwa polskiego. 

W czasie tej wywózki nastąpiło również wydarzenie, które przeszło już 
do annałów polskich. Była to piękna śmierć Janusza Korczaka. Janusz 
Korczak, popularny przed wojną pisarz i pedagog, człowiek o złotym sercu 
i szlachetnej duszy, mógł się uratować. Miał możność wyjścia z getta 
i ukrycia się. Jego przyjaciele, a miał ich rozsianych po całym kraju, 
pragnęli go uratować. Korczak odmówił. Na czele dwustu dzieci, którymi 
opiekował się do ostatniej chwili, prowadząc dwoje najmłodszych za rękę, 
poszedł na śmierć; wiedział, dokąd idzie, strzegł dzieci, by żadne z nich 
nie zdawało sobie sprawy z okrucieństwa ostatniej drogi. 

Na emigracji napisze na wieść o śmierci Korczaka poeta Antoni Sło- 
nimski: 

„„.Przez te dzwony, sztandary, mundury ś blaski 

ldzie cień: Janusz Korczak, ten lekarz warszawski 
Prowadzi poprzez getto dzieci z sierocińca, 

Dwoje ich wziął za ręce i wyszedł z dziedzińca, 

Jak ten co na Golgotę krzyż dźwigał mozolnie, 

ldzie na miejsce kaźni, ldzie dobrowolnie. 

Wracaj — wracaj z uporem do miejsc egzekucji, 

Ucz się imion = żołnierzu przyszłej rewolucji = 
Imion tych, którzy kiedyś wstaną nieśmiertelni 

Z grobów Wawra t z piasków palmirskich cegielni...” 
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Endlosung — „ostateczne rozwiązanie kwestii żydowskiej — tak jak je 
sobie wyobrażali hitlerowcy, miało objąć całą ludność żyduwską Europy, 
tj. 11 mln osób. Wywózka z Warszawy do obozu zniszczenia w Treblince 
była częścią tego planu, po którym miał nastąpić dalszy etap — realizacja 
planu RSHA, przewidującego bądź wysiedlenie na Syberię około 50 mln 
Polaków, Czechów, Ukraińców i Białorusinów w celu „zwolnienia* obsza- 
rów kolonizacyjnych dla Niemców, bądź też częściową likwidację tych na- 
rodów na miejscu w coraz bardziej rozbudowywanych miejscach zagłady. 
W szczególności dotyczyło to Polaków. 

Plan RSHA przewidywał wysiedlenie 80—85%, Polaków na Syberię oraz 
germanizację pozostałych, wyselekcjonowanych jako najbardziej „nor- 
dyckie* i „aryjskie** typy fizyczne. Próba germanizacji dzieci Zamoj- 
szczyzny i mordy popełniane na ludności polskiej tego terenu podczas wy- 
siedleń w celu stworzenia miejsca dla niemieckich kolonistów — były jak 
gdyby wstępnym etapem tych dalekosiężnych planów. Polacy byli pierwsi 
w kolejce po Żydach do zniszczenia. 

Początkowe sukcesy hitlerowskie po napaści Niemiec na Związek Ra- 
dziecki umocniły jeszcze bardziej przekonanie władców III Rzeszy, że 
mogą bezkarnie popełnić każdą zbrodnię, każdy akt ludobójstwa. Likwi- 
dacja ludności żydowskiej na okupowanych ziemiach polskich oraz depor= 
tacja setek tysięcy Żydów z różnych krajów europejskich do obozów śmier- 
ci odbywała się niemal publicznie. 

Biorąc pod uwagę swoje dalekosiężne plany eksterminacyjne w stosunku 
do ludności Europy wschodniej i znajdujących się na tych terenach wiel- 
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kich skupisk ludności żydowskiej Niemcy utwerzyli oprócz Oświęcimia 
obozy zagłady na terenach polskich w Chełmnie, Bełżcu, Treblince, Sobi- 
borze, Majdanku. 

Obozy te stały się mogiłą Żydów polskich, deportowanych tu Żydów 
z różnych okupowanych krajów Europy zachodniej i południowej, jeńców 
radzieckich, Polaków i osób innych narodowości. 

Na procesie norymberskim ustalono, że hitlerowcy wymordowali łącz- 
nie przy użyciu różnych środków zagłady 6 mln Żydów, w tym około 3 
mln Żydów polskich i jednocześnie około 3 mln Polaków, i ponad 3 mln 
ludzi innych narodowości, zamieszkałych na terenach okupowanych przez 
Niemców. 


W styczniu 1943 r. odbył inspekcję warszawskiego getta Reichsfiihrer 
SS, Heinrich Himmler. 

Wizyta Himmlera napełniła mieszkańców getta zrozumiałym i uzasad- 
nionym niepokojem. Zwiastowała ostateczną likwidację. 

Stanowiła dla elementów bojowych w getcie przestrogę, że zbliża się 
ostateczny moment i nie możną dłużej odwlekać walki, jeżeli chce się 
przynajmniej „umierać stojąc. 

SS postanowiła uderzyć 18 stycznia i wysiedlić z getta do obozów na 
Lubelszczyźnie 16 tys, robotników żydowskich, zatrudnionych w niemiec- 
kich przedsiębiorstwach, które miały ulec obecnie likwidacji. Akcję hitle- 
rowcy przygotowali w tajemnicy. Mimo to spotkała ich niespodzianka. Ży- 


dowska Organizacja Bojowa wystąpiła do walki. „Głos Warszawy”, organ 
KW PPR, informuje o tym nazajutrz 19 stycznia: 


„Niemcy od szeregu dni przeprowadzali wysiedlenia grup robotników 
żydowskich z placówek. Od poniedziałku zamierzali wziąć się za duże 
getto. Ludność żydowska odpowiedziała zbrojnym oporem. Niemcy rzucili 
200 żandarmów, 800 Łotyszów i Litwinów, wzmocnionych granatową po- 
licją. Ludność żydowska przyjmuje ich granatami i kulami rewolwero- 
wymi, kamieniami i kwasem żrącym. Karabiny maszynowe i detonacje 
słychać bez przerwy. Samochody raz po raz odwożą rannych Niemców. 
Dziś o godzinie 7 rano Niemcy ściągnęli posiłki — 7 samochodów z żandar- 
merią i oddziały Łotyszów. Niemieckie bestialstwo nie ma granic! Śmierć 
faszystowskim mordercom!'. 


Nikt w getcie dobrowolnie nie dał się wywieźć. Hasło ŻOB, zawarte 
w ulotce kolportowanej wśród ludności: „„Nie idźcie bezwolnie na śmierć! 
Brońcie się! Weźcie topór, nóż do ręki, zabarykadujcie wasz dom!* — zna- 
lazło odzew wśród ludności getta. 


Getto zamieniło się w pole bitwy. Niemcy wprowadzili czołgi, armaty, 
karabiny maszynowe. Walki trwały 4 dni, 


22 stycznia Niemcy zrezygnowali z dalszych wysiedleń. Rozkaz Himm- 
lera, nakazujący wywiezienie 16 tys. Żydów z warszawskiego getta — 
nie został wykonany. Udało się im wyprowadzić tyiko 6.500 osób. 

Styczniowy zbrojny vpór stał się początkiem i bodźcem do dalszej walki 
bojowników getta. „Każdy dom winien być twierdzą* — mówi odezwa 
ŻOB z końca stycznia. 

Jednakże po chwilowym cofnięciu się Niemcy nie zrezygnowali z likwi- 
dacji warszawskiego geita. Obłędna i zbrodnicza teoria musiała do końca 
znaleźć praktyczne zastosowanie, a jednocześnie okupant chciał pokazem 
swej siły i bezwzględności zastraszyć całe społeczeństwo polskie; w tym 
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bowiem okresie gwałtownie zaczęła się rozwijać na terenie Warszawy 
i całego kraju akcja bojowa organizcwana przez Gwardię Ludową. 

16 lutego 1943 r. został wydany rozkaz dowódcy SS i policji ,„Wschód'': 

,„„Ze względów bezpieczeństwa zarządzam zburzenie getta warszawskiego 
po przeniesieniu stamtąd na inne miejsce obozu koncentracyjnego... 

Zburzenie getta i przeniesienie obozu koncentracyjnego jest niezbędne, 
gdyż inaczej nigdy nie uspokoimy Warszawy... 

Polecam przedłożyć mi całkowity plan zburzenia getta. W każdym razie 
pomieszczenie dla 500.000 ludzi niższego gatunku (Untermenschen), które 
i tak nie nadawałoby się nigdy dla Niemców, musi zniknąć z powierzchni 
ziemi, a milionowe miasto Warszawa, trwałe, niebezpieczne ognisko roz- 
kładu i buntu, musi być zmniejszone w swoim obszarze, 

Podpis: Heinrich Himmler. 

13 marca dochodzi do pierwszych starć zbrojnych. Na teren getta wkra- 
cza SS i policja. Strzelają do każdeywo przechodnia. Wyciągają ludzi 
z mieszkań i schronów, i rozstrzeliwują. Pada 200 ofiar. 

Nadchodzi decydujący moment. 18 kwietnia policja niemiecka, oddziały 
SS i policja granatowa przystępują do akcji. Okrążają całe getto gęstymi 
patrolami. 19 kwietnia dołącza się do nich żandarmeria. Następnie dołą- 
czają się oddziały Wehrmachtu (saperzy, artyleria, lotnictwo). 

Również ŻOB, którego dowódcą jest M. Anielewicz, jest przygotowana. 
Rozdano posiadaną broń i butelki z płynem wybuchowym. Wydano rozkaz 
o pogotowiu bojowym. Po ulicach getta na zmianę krążą patrole okupanta 
i patrole ŻOB. Poza tym żywej duszy. Na murach napisy: „Zginiemy z ho- 
norem*. I wezwania: ,,Do broni! Kobiety i dzieci do schronów". Nad gettem 
powiewają sztandary powstańców. Nad murem getta transparent, wzywa- 
jący ludność polską do wystąpień solidarnościowych. 

O świcie wkraczają do getta centralnego okupanci. Na czele czołgi. Me- 
gafon nawołuje Żydów do zgłaszania się do transportu. Nikt się nie zgła- 
sza. . 

Nikt? Owszem, zgłaszają się bojowcy. Na Nalewkach przy rogu Gęsiej 
1 Zamenhofa, u wylotu Miłej. Rezultat — według raportów głównodowo- 
dzącego siłami okupanta generała SS Stroopa: 

„Przy pierwszym wtragnięciu do getta udało się Żydom i polskim ban- 
dytom przez przygotowany napad z bronią w ręku odeprzeć nasze ata- 
kujące siły wraz z czołgami i wozami pancernymi". 

Rozpoczął się długotrwały nierówny bój. „Zdawano sobie sprawę — pisze 
kronikarz getta — że jest to walka muchy ze słoniem, a honor narodowy 
kazał Żydom stawiać opór i nie dać się bezkarnie zaprowadzić na rzeź". 

Pierwszy dzień walki zakończył się klęską Niemców. Nieoczekiwaną, 
ale jednoznaczną. Gdziekolwiek atakowali, wszędzie zostali odparci. 

Zaczęły się dni walki. Hitlerowcy już nie atakowali wprost, już nie szli 
środkiem ulicy; toczyła się jak gdyby regularna bilwa przy użyciu samo- 
lotów, czołgów, armat. Na Placu Muranowskim powstańcy podpalili czołg 
hitlerowski, podpalili również magazyny, by nie zostawić hitlerowcom 
żadnych wartościowych rzeczy. Niemcy ruszyli pod ochroną miotaczy 
ognia. Ale szturmująca potem piechota została również odrzucona. Walka 
trwała. 20 kwietnia generalny gubernator Frank wysłał list do kancelarii 
Hitlera, w którym donosi: „Od dnia wczorajszego mamy w Warszawie 
dobrze zorganizowane powstanie w getcie, które należy zwalczać przy 
użyciu dział", 
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Ultimatum Stroopa, żądającego bezwzględnej kapitulacji pod groźbą nie 
tylko śmierci mieszkańców getta, lecz również zniszczenia całej dzielnicy, 
zostało z miejsca odrzucone. 

Zbrojna samoobrona getta wywołała ogromne wrażenie. Społeczeństwo 
polskie z podziwem i szacunkiem odnosiło się do walk w getcie, do ostat- 
nich etapów nierównego boju. Głęboko przeżywało dramat ludności ży- 
dowskiej ginącej z rąk ludobójców. Odgłosy walki beznadziejnej, toczącej 
się o parę ulic dalej, odgłosy wybuchów bomb i strzałów, krwawa łuna 
nad miastem — to wszystko tworzyło obraz straszliwy, a jednocześnie tak 
bliski, znany z historii narodu polskiego ,,Z dymem pożarów z kurzem krwi 
bratniej..." 

Polski ruch oporu w miarę możności postanowił przyjść walczącemu 
gettu z pomocą. Już w pierwszych dniach powstania oddziały GL stoczyły 
z Niemcami walki dywersyjne bądź to rozbijając armaty i ich załogi usta- 
wione pod murami getta, bądź to tworząc wyłomy w murze, by pomóc 
ludności żydowskiej przejść na stronę „aryjską', bądź to zaopatrując bo- 
jowników getta podziemnym tunelem w broń i amunicję, bądź to organi- 
zując dywersję i sabotaż na warszawskim wężle kolejowym dla zaprzątnię= 
cia uwagi okupanta innymi sprawami. 

Jednakże ani bohaterska postawa obrońców getta, ani udzielana przez 
bojowców Uwardii Ludowej i poszczególne grupy bojowe AK pomoc nie 
mogły zdecydowanie zaważyć na losach powstańców. 

Samoobrona ludności zydowskiej w Warszawie — pisze słusznie żydow- 
ski historyk tego okresu — była aktem świadomym, aktem walki antyfa- 
szystowskiej przeciwko okupantowi. Dlatego też stanowi ona wazne 
ogniwo w łancuchu walk antyfaszystowskich sił polskiego podziemia 
z oddziałami hitlerowskimi. Podkresienie ważne i istotne. Faktem jest, 
że ogromną większość bojowników getta stanowili właśnie antyfaszyści. 
I poaobnie jak antyfaszyści poza murami getta, powstańcy żydowscy byli 
najbardziej konsekwentnymi zwolennikami i wykonawcami walki zbroj- 
nej przeciwko okupantowi. Warto tę sprawę dziś jeszcze raz bardzo wy= 
raznie podkreślić. warto uzmysłowić sobie i innym, ze wszędzie: w Polsce 
iw źwiązku Radzieckim, w Jugosławii i we Francji, w hitlerowskich obo- 
zach koncentracyjnych — wszędzie, gdzie w lataca okupacji toczyła się 
walka przeciwko hiierowskim wrogum świata, jej inicjaturami i kierow- 
nikami byli świadomi antylaszyści. I to, że walka bojowców warszaw- 
SKiego getta stanowiła nieroziączną część wielkiego polskiego boju prze” 
ciw okrutnemu wrogowi, ktory vył wspolnym wrogiem. 

Każdy dzień walki w getcie warszawskim przerzedzał szeregi powstań- 
ców; skąpe zapasy broni kończyły się. Bojowcy musieli zejść do przygoto- 
wanych zawczasu bunkiów. Bunkry musiał >iroop wysaazać dynanutem. 
Nieincy podpali getto. Olbrzymie pożary objęły uiice Swiętojetrską, Fran- 
ciszkunską, Wałową, Nalewki. Ź pionących dumow wyskakiwali ludzie, 
przekiadając taką śmierć nad śmierc z rąk oprawców. 

Nadszedi dzien 1 Maja. W płonącym getcie, przeżywającym w śmier- 
telnej walce swe ostatnie dni, obchodzono to święto. 

w wunkrze dowództwa 4OUB przy ul. Leszno 74 odbyła się niezwykła 
akademia. 17 obecnych przypięło sobie do klap czerwone kwiaty z płolna, 
Reierat wygłosił stary dziaiacz KPP, Fajnguid. Na zakonczenie odśpie- 
wano Międzynarodówkę. Słowa hymnu rubotniczego „Bój to jest nasz 
ostatni" miały jednoznaczną, tragiczną i bohaterską wymowę. 
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Minął jeszcze tydzień walki. Sztab stoczył ostatnią walkę 8 maja w bun- 
krze przy ul. Miłej 18. Przywódcy powstania zginęli bohaterską śmiercią. 

Ci, którzy przeżyli, nie zrezygnowali z walki; przy pomocy GL udało 
się wyprowadzić grupy bojowników getta na stronę „aryjską*. Potem 
ŻOB-owcy kontynuowali walkę partyzancką. A samo getto? Tu mimo 
wszystko walka wciąż jeszcze trwała, wciąż jeszcze broniły się bunkry, 
wciąż jeszcze wielka Rzesza Niemiecka nie mogła się uporać z bojowni- 
kami getta. Jeszcze przez cały czerwiec, jeszcze w lipcu broniły się po- 
szczególne schrony, jeszcze co noc i co dzień było słychać strzały. Jeszcze 
wciąż ekspedycje hitlerowców wkraczały na teren spalonych ruin. 

Jednakże Stroop mógł przesłać w dniu 16 maja 1943 r. do swojego do- 
wództwa raport: „Przebieg operacji w dniu 16 maja 1943 r. Zgładzono 180 
Żydów, bandytów i ludzi niższego gatunku (Untermenschen). Dawna dziel- 
nica żydowska w Warszawie przestała istnieć, Wielką operację zakończono 
o godzinie 2015 wysadzeniem Synagogi warszawskiej. Sprawdzona liczba 
ogólna zgładzonych Żydów wynosi 56.065*. | 

Tak zakończyła się bohaterska epopea powstańców w warszawskim get- 
cie. W dziejach ludzkości pozostanie ona trwałą kartą, symbolem umiło- 
wania wolności, świadectwem, że wszędzie ! w każdych warunkach można 
i trzeba walczyć przeciwko siłom zła i nikczemności, zbrodni i pogardy 
dla człowieka. W dziejach polskich — jedną z najpiękniejszych kart nie- 
podległościowej, antyfaszystowskiej walki ludu polskiego, którego inte- 
gralną częścią byli bojownicy getta. | 

Od owych pamiętnych dni minęło lat 20. Dwadzieścia lat — to nie- 
wielki wycinek historii. Bywają takie okresy w dziejach ludzkości, kiedy 
20-lecie niemal nic nie zmienia. Tym razem jest inaczej. 

Gdy generał Stroop tłumił powstanie w getcie warszawskim, inni hitle- 
rowscy generałowie, którzy pod Stalingradem i na innych terenach napo- 
tykali mniej bezbronrych przeciwników, nie odnosili sukcesów, na od- 
wrót — zaczęli ponosić pierwsze klęski. Bitwa nad Wołgą stała się począt- 
kiem końca hitleryzmu. Armia Radziecka zaczęła wypierać hitlerowców 
z radzieckiej ziemi i szykować się do ostatecznego uderzenia. 

Równocześnie rozwijała się z niebywałym rozmuchem partyzancka 
wojna na terenach polskich, kierowana przez przodującą siłę narodu pol- 
skiego, PPR. 

Płomień wzniecony przez partyzanckie oddziały GL zaczął osmalać plecy 
hitlerowskich armii frontu wschodniego. 

Gdy 9 maja 1945 r. faszystowska bestia została ostatecznie dobita, nad 
Berlinem obok innych alianckich sztandarów załopotał również. sztandar 
polski, obficie zroszony krwią. Również bohaterską krwią powstańców 
getta. 

Od czasu powstania w getcie minęło 20 lat. W tych latach wyrosło 
w Polsce i na całym świecie nowe pokolenie nie znające działania faszy- 
stowskiej machiny poniżenia człowieka i męki utraty najbliższych. | 

Gdy powstańcy warszawskiegu getta walczyli przeciwko hitlerowskim 
ludobojcom, wierzyli święcie, tak jak i prości żołnierze wszystkich antyfa- 
szystowskich frontów i ruchu operu, że klęska wroga zamieni się w osta- 
teczną klęskę zbrodniczej ideologii. Że wydarzenia drugiej wojny świato- 
wej, doprowadzone do wiedzy i świadomości całej ludzkości, tak wstrząsną 
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Jej sumieniem, iż nigdy więcej nie będzie mogła powstać nawet myśl 
o nowej wojnie, że raz na zawsze zostanie wymazana z historii świata bru- 
natno-krwawa plama, której na imię faszyzm. Byli więźniowie hitlerow- 
skich obozów koncentracyjnych, rekrutujący się ze wszystkich narodów, 
których ziemię zdeptał but hitlerowski, ocaleli w znikomym odsetku — 
przekonani, że ich świadectwo, słowa naocznych świadków zbrodni, będą 
tak ważyły, jak żadne inne słowa jeszcze nie ważyły w dziejach. Wierzyli, 
że naród niemiecki po doznunym wstrząsie wejdzie do rodziny narodów 
świata jako naród szanujący inne narody i pragnący żyć ze wszystkimi 
w pokoju i przyjaźni. 

Stało się jednak inaczej. Hitleryzm został rozbity, ale siły społeczne, 
które zrodziły faszyzm, zachowały się i znów wystawiają świat na naj» 
cięższe próby. To właśnie te siły międzynarodowej reakcji i imperializmu 
narzuciły w naszych czasach światu szaleńczy wyścig zbrojeń, one to 
wzmagają wszelkimi sposobami napięcie w stosunkach między państwami 
i uprawiają politykę balansowania na krawędzi wojny. Im zawdzięczają 
swoją egzystencję istniejące jeszcze dziś jawnie i półjawnie w wielu kra- 
jach reżimy faszystowskie. Reakcja międzynarodowa nie rezygnuje z fa- 
szyzmu i jego ideologii w walce z siłami postępu i demokracji. Finansuje 
i przyspiesza odbudowę agresywnego militaryzmu niemieckiego, który już 
teraz rości pretensje do posiadania broni atomowej, który nie ukrywa 
swych dążeń odwetowych. Ta rosnąca z dnia na dzień złowroga siła musi 
budzić niepokój, a zarazem czujność wszystkich ludzi, którym drogie są 
pokój i ideały człowieczeństwa. 

Muszą budzić czujność swastyki pojawiające się jak grzyby po deszczu 
na murach miast w krajach zachodniej Europy szczególnie w Niemieckiej 
Republice Federalnej, a także różnego rodzaju neofaszystowskie organiza- 
cje w Stanach Zjednoczonych. 


U granic Polski powstało pierwsze niemieckie państwo pokojowe, Nie- 
miecka Republika Demokratyczna, kraj, który zdecydowanie wypowiedział 
wojnę złej przeszłości, kraj, który jest po stronie pokoju, po stronie po- 
stępu, którego cała polityka zmierza do wykorzenienia pozostałości hitle» 
ryzmu, | 

Natomiast sytuacja w Niemieckiej Republice Federalnej ukształtowała 
się inaczej. Wiemy, że są tam środowiska społeczne, które pragną bezkom- 
promisowego rozbratu z niesławną przeszłością, pragną polityki pokojowej 
na zewnątrz i demokratycznej w kraju. Jednakże te koła społeczne są albo 
zepchnięte do życia nielegalnego. albo terroryzowane i odsuwane przez 
elementy reakcyjne od wszelkiego wpływu na bieg spraw publicznych. 


Byli hitlerowcy, wśród nich wielu zbrodniarzy wojennych, którzy po- 
winni za swoje przestępcze czyny odpowiadać przed sądem, zajmują czo» 
łowe stanowiska we wszelkich dziedzinach życia publicznego tego kraju. 
Są w wojsku generałami. w policji — komisarzami, nadkomisarzami, szela- 
mi dowództw policyjnych. Są w sądownictwie, gdzie — o ironio! — sądzą 
między innymi swoich byłych podwładnych za dawne zbrodnie lub też 
"przeciwników hitleryzmu, których już raz sądzili będąc w służbie hitle- 
rowskiego aparatu władzy. Są w administracji państwowej i to na naj- 
wyższych stanowiskach. 


Rolę Globkego jako współautora 1 komentatora ustaw norymberskich 
zna cały świat, Takich jak Globke jest w NRE wielu, zbyt wielu, , 
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Do miary jakiegoś symbolu tego, co w tym zakresie dzieje się w NRF, 
urasta sprawa organizacji prześladowanych przez hitleryzm — VVN, zagro- 
żonej delegalizacją. Do tej organizacji należą przede wszystkim antyfaszyści 
różnych kierunków politycznych, którzy w latach władzy Hitlera stawiali 
opór, byli długoletnimi więźniami obozów koncentracyjnych. W styczniu 
br. miał nastąpić ostateczny akt delegalizacji VVN. Wyrok sądowy miał 
wykazać, iż działalność VVN jest rzekomo sprzeczna z konstytucją NRF, 
Nie doszło jednak do tego. Nie tylko na skutek protestów, które posypały 
się z całego świata przeciwko próbom delegalizacji VVN, ale również dla- 
tego, że — jak się okazało podczas rozprawy — przewodniczący zespołu 
sędziowskiego, który miał orzekać o delegalizacji organizacji byłych więź- 
niów hitlerowskich, sam należał do partii hitlerowskiej. Ujawnienie tego 
faktu podczas procesu skłoniło władze NRF do odłożenia sprawy. 

Przed sądami NRF toczą się procesy hitlerowskich zbrodniarzy wojens 
nych; najczęściej tych, którzy byli bezpośrednimi wykonawcami aktów 
ludobójstwa. Jakie są efekty tych procesów? Oto niedawno sądzono hitle- 
rowskiego zbrodniarza wojennego nazwiskiem Fellenz, który w czasie oku- 
pacji Polski był wysokim urzędnikiem SS i policji w tzw. dystrykcie Kra- 
ków. Na rozprawie udowodniono mu niewątpliwie, iż kierował wywózką 
ludności żydowskiej z szeregu miast Małopolski do obozów śmierci. Re- 
zultat? Sąd skazał go tylko na 4 lata więzienia z zaliczeniem aresztu śled+ 
czego i skróceniem kary za dobre zachowanie się w więzieniu. 

Odpowiedzialny za śmierć dziesiątków tysięcy ludzi wyszedł na wolność 
wśród owacji swych towarzyszy zbrodni, obecnych na sali sądowej. 

Gdyby Jiirgen Stroop, szef hitlerowskich ludobójców, którzy kierowali 
wojskami hitlerowskimi likwidującymi powstanie w warszawskim getcie, 
był na tyle sprytny, by ukryć się w swoim czasie, gdyby nie znalazł się 
wówczas po wojnie wśród nielicznych zbrodniarzy wydanych Polsce, 
gdyky nie stanął przed polskim sądem, który oceniał jego zbrodnię — 
gdyby Stroop miał dzisiaj stanąć przed sądem zachodnioniemieckim, 
miałby wszelkie szanse, aby ujść cało. Kto wie zresztą, czy nie byłby dziś 
dygnitarzem w policji lub w Bundeswehrze? 

Nie sądzimy oczywiście, aby starym hitlerowcom albo neohitlerowcom 
czy też innym zwolennikom wojny. mogło się udać powtórzenie okrop- 
ności i okrucieństw Warszawy, Oświęcimia czy Treblinki. Wiemy, że to 
się nie powtórzy. Wiedzę tę czerpiemy zarówno z wiary w roz- 
sądek ludzki, zarówno z wiary w szlachetność człowieka i w przewagę do- 
brego nad złym, jak i z wiedzy o rosnących z każdym dniem i z każdym 
rokiem siłach broniących sprawy pokoju. Czerpiemy tę wiarę ze wzrasta- 
jącej mocy krajów socjalistycznych, z rozpadu systemu kolonialnego, 
z rozszerzania się kręgu przyjaciół pokoju na całym świecie, z pogłębia- 
jącego się przekonania, że wojna nie może już być narzędziem rozstrzyga- 
nia sporów między narodami. 

Wiemy jednak, że nie wynika to z jakiegoś historycznego automatyzmu. 
Jest to wynikiem walki narodów świata o pokój. 

W imię pckoju potrzebne jest potępienie sił wojennych, gdziekolwiek 
się one przejawiają. 

W imię pokoju, w imię przyszłości potrzebne jest przypomnienie strasz- 
nych wydarzeń przeszłości, przypomnienie tego, jaki los ludzie mogą lu- 
dziom zgotować. 


„ 
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Dlaczego transport „nie gra”? 


JÓZEF OLSZEWSKI 


Surowa tegoroczna zima, trzaskające mrozy i obfite opady śnieżne posta- 
wiły na porządku dziennym niełatwy do rozwiązania problem komuni- 
kacji. 

Wystąpił ostro brak środków transportowych do przewożenia wydoby* 
tego węgla, nie spotykane dotąd rozmiary przybrały stale ponawiające się 
i — mimo wszystkich wysiłków kolejarzy — niesłychanie trudne do rozła- 
dowania „korki'** na Śląsku. Pociągnęło to za sobą trudności produkcyjne 
dla kopalń i dotkliwe obniżenie wydobycia węgla, gwałtowny spadek 
dostaw węgla dla przemysłu, energetyki, na eksport i dla potrzeb opa- 
łowych, a w ślad za tym ogromne napięcie i. perturbacje w całej gospo- 
darce narodowej. 

Wobec poważnego wzrostu zapotrzebowania na węgiel i ponadplano- 
wego jego zużycia, przy stosunkowo niewysokim stanie zapasów węgla 
w przedsiębiorstwach i na rynku, cały wysiłek pracującej z największym 
trudem komunikacji z natury rzeczy skierowany być musiał na zaspoka- 
janie potrzeb kopalń i dowóz paliwa, z wyraźnym i nie do uniknięcia 
uszczerbkiem dla innych potrzeb przewozowych. 

Na skutek trudności z paliwem, przyhamowania pracy najbardziej enera 
gochłonnych gałęzi produkcji. niedowiezienia na czas wielu surowców i ma 
teriałów, wystąpiło zjawisko twania się nici kooperacyjnych w przemyśle, 
spadek produkcji w wielu przedsiębiorstwach, poważne straty dla gospo- 
darki narodowej. 

Dla wszystkich stało się jasne: w transporcie „coś nie gra*, 

Ale dlaczego „nie gra"? 


Trudności w pracy kolei nie wystąpiły nagle i dopiero teraz. Tak samo 
jak to bywa w wyjątkowo trudnych i wyczerpujących warunkach z żywym 
organizmem, mróz i zamiecie śnieżne wywołały na kolei ostry atak cho- 


roby, której symptomy występowały już przedtem, choć nie tak wyraźnie 
widoczne. 


Już w ubiegłym roku, w pełni lata, kopalnie musiały ze względu na brak 
wagonów zrzucać węgiel na hałdy. a nawet ograniczać wydnbycie, co nie 
poprawiło bynajmniej bilansu paliwowego kraju. W roku ubiegłym po raz 
pierwszy od szeregu lat kolej nie wykonała planu przewozów: przewieziono 
293 mln ton, tj. 98,30%, planowanej ilości, na czym niemało zaważył gru- 
dzień (92,69% planu miesięcznego). | 

Bliższa analiza liczb ukazuje przy tym następujące zjawisko: istnieje 
zgodność między faktami świadczącymi o wykonaniu przez kolej plano- 
wanych wzrastających zadań a stałą poprawą szeregu ważnych wskażźnia 


ków technicznych i ekonomicznych, charakteryzuiacych prace kolei w cią- 
gu ostatnich lat, 
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Tak np., nie mówiąc już o znacznej poprawie tych wskaźników w sto- 
sunku do okresu przedwojennego czy też pierwszych lat powojennych, 
niektóre z nich przedstawiają się następująco: 


Jednostka misry 1950 1955 1960 1961 1963 

EE EE i O ARE A O O NE R A 
Załadunek statyczny tona 17.36 18.37 19.59 19.64 19.77 

wagonu towarowego Z) 100 106 112 113 114 
Obrót wagonów towaro- doba 5.63 5.02 4,76 4.65 4.72 

wych  Ę U/ą 100 90 85 83 84 
Szybkość handlowa km/godz, 17.4 17.49 17 82 18.46 18.45 

pociągu towarowego | 0/ 100 101 103 106 106 
Dobowy przebieg paro- 

wozu w ruchu towae km 161,7 181,0 196,4 200,7 200.9 

rowym 0/7 100 112 122 128 124 
Zużycie węgla na 1000 

brutto-tono-km w ru» ka 46 87 82.88 29.94 29.55 30,1 

chu wwarowym 0/7 100 0 64 63 64 


Nie gorzej, a nawet lepiej niż za granicą kształtują się wskaźniki wydaj» 
ności trakcyjnej taboru kolejowego, Porównajmy: 


Roczna wielkość brutto tono» 
km na I parowóz ,w mln) 


Polska 27.2 34,9 36,5 
Frzzncja ; 15.8 21.2 22,2 
NRE 15 7 207 23.0 


Roczna wieieość brutto-tono- 
km ra I elektiowóz czynny (w mln) 


Boiska = = 126,4 
Erancja 410 626 15.7 
NRF © 35,9 50,5 61,1 


Jak z tego wynika, transport kolejowy wysoko wyśrubował wskaźniki 
wykwrzystania taboru. Położyć to trzeba nie tylko na karb wysiłków kole- 
jarzy, ale i na karb sytuacji, która zmuszała kolej do tego rodzaju wysił- 
ków. 

Rzecz w tym, że w okresie ostatnich lat ujawniła się t coraz bardziej po- 
głębia rozpiętość między wzrostem zapotrzebowania gospodarki narodo- 
wej na usługi przewozowe a zdolnością przewozową transportu kolejo- 
ueyo. 

Dysproporcja ta wynika przede wszystkim stąd, że rozbudowa i moder- 
nizacja urządzeń kolejowych, a zwłaszcza wzrost i modernizacja środków 
trakcyjnych, mimo dużych wysiłków państwa pozostają znacznie w tyle 
za wzrostem potrzeb i zadań przewozowych, 


Ten stan rzeczy ilustrują np. następujące liczby: jeśli przewozy ładun- 
ków w roku 1960 wzrosły w stosunku do roku 1950 prawie dwukrotnie, 
u wskażnik wzrostu przebiegu pociągów wyniósł 150%, to ilość wagonów 
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towarowych zwiększyła się w tym czasie tylko o niespełna 300%, a ilość 
środków trakcyjnych (w sztukach) pozostała taka sama. 

W latach 1955—1960 przewozy ładunków wzrastały co roku po 10 mln 
ton (w latach 1961 i 1962 wzrost wyniósł również 20 mln ton), a więc 
łącznie wzrost przewozów w 5-leciu wyniósł 50 mln ton, czyli ponad 22%. 
W tym samym czasie wzrost ilościowy środków trakcyjnych wyniósł nie- 
wiele ponad 1%, liczby zaś wagonów nieco ponad 129%. 

W świetle wyników ubiegłych dwóch lat okazało się, że wielkość usług 
przewozowych kolei w bieżącym planie 5-letnim założono nieprawidłowo. 
W zakresie bowiem realizacji zadań przewozowych PKP wyprzedzają zało- 
żenia planu 5-letniego mniej więcej o 2 lata. 

Już w roku 1962 przewieziono tylko o I mln ton ładunków mniej niż za- 
kładano na rok 1963. w roku bieżącym zaś mają one wynieść blisko tyle, 
ile założono w 5-latce na rok 1965. Przyjęta na rok 1963 praca przewozowa 
kolei, wyrażona w netto-tono-kilometrach, jest nawet wyższa od założonej 
w planie na rok 1965. 

Jedną z głównych przyczyn obecnych trudności transportowych jest 
fakt. że ten przekraczający założenia 5-latki wzrost przewozu ładunków 
nie rozkłada się równomiernie na całej sieci PKP, lecz koncentruje się 
głównie na terenie DOKP Katowice, której zadania przewozowe już 
w roku ubiegłym były wyższe od ustalonych w planie 5-letnim na rok 
1965. Trzeba przy tym wziąć pod uwagę, ze w samym tylko województwie 
katowickim, zajmującym zaledwie 3%, powierzchni kraju i posiadającym 
11% ludności i 99% istniejącej w kraju sieci, koncentruje się ze względu na 
szczególny charakter tego województwa 46%, ogólnokrajowego załadunku 
i 250/0 wyładunku. Tak więc transport kolejowy na tym terenie przy gę- 
stości sieci kolejowej dwukrotnie tylko większej niż średnia krajowa obsłu- 
guje szesnastokrotnie większy obrót ładunków! 


Porównanie obrotu ładunków w transporcie kolejowym na całym Śląsku, 
a więc łącznie w województwach katowickim, opolskim i wrocławskim, 
wykazuje, że przy podobnej gęstości sieci kolejowej, jak w Szwajcarii, Bel- 
gii, NRF, transport kolejowy obsługuje tu 2—2,0-krotnie większy niż 
w tych krajach obrót ładunków. 

Stąd też każdorazowe zakłócenie pracy transportu odbija się natych- 
miast na Śląsku, powoduje zakorkowanie tego przeciążonego węzła, pocią- 
gając za sobą reakcję łańcuchową w całej sieci. 


W ciągu szeregu lat wyczerpywały się rezerwy, jakimi dysponowała ko- 
lej w Polsce. Nie znaczy to jednak, że transport wyczerpał już wszystkie 
rezerwy do dna, że nie ma już żadnych możliwości lepszego wykorzystania 
taboru, poprawy organizacji pracy. Takie rezerwy istnieją. Nietrudno wy» 
kazać, jakich znacznych możliwości poprawy pracy transportu nie wyko» 
rzystuje jeszcze nasza kolej. 

Można by tu przytoczyć taki przykład. Kolej na podstawie analizy bi- 
lansu środków trakcyjnych na rok 1962 twierdziła nie bez racji, że w okre- 
sie szczytowych przewozów jesiennych, do zupełnego wykonania plano= 
wanych zadań brak jest około 100 lokomotyw towarowych ciężkiego typu, 
nie licząc blisko 200 takich paruwozów koniecznych jako rezerwa (paro- 
wozy te kolei dostarczono z importu). A przecież istniały możliwości znacze 
nego zmniejszenia niedcboru parowozów. W samym bowiem roku 1962 
w podległych Ministerstwu Komunikacji zakładach naprawczych taboru 
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kolejowego ilość wyremontowanych parowozów PKP była niższa od pla- 
nowanej o 246 szt. W trudnym dla kolei miesiącu styczniu br., kiedy liczył 
się każdy parowóz, plan remontów parowozów wykonano tylko w 920%, 
nie weszło więc do ruchu 26 parowozów. 


Oto tabelka odnosząca się do roku 1962, która zmusza do zastanowienia. 


w dniach 
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Naprawa główna parowozu 31,5 35,2 - 45,8 20—28 23 25 


Naprawa średnia parowozu 24,3 27,7 33 16-20 15 18 

Skrócenie naprawy głównej np. o 4 dni w stosunku do obecnego stanu 
dałoby 147 parowozów, a takie samo skrócenie naprawy średniej dałoby 
370 parcwezów dla eksploatacji. 

Takich rezerw i to znacznych można by wyliczyć więcej. Jest jednak 
rzeczą jasną, że do rozwiązania trudności transportowych nie wystarczy 
choćby najlepsze wykorzystanie rezerw. 

Rozwiązanie problemu transportu wymaga szeregu zasadniczych pociąg- 
nięć. Zmiany potrzebne są w następujących głównych dziedzinach: 


1) w zakresie środków trakcyjnych, podniesienia ich mocy i zmiany ich 
struktury, 

2) w zakresie ilości i struktury taboru wagonowego, 

3) w zakresie rozbudowy i modernizacji węzła śląskiego, 

4) w zapleczu technicznym i remontowym komunikacji, 

5) w zakresie utrzymania dróg kolejowych i modernizacji oraz auto- 
matyzacji urządzeń zabezpieczających, 

6) w zakresie umocnienia dyscypliny pracy, dyscypliny przewozowej, 
dyscypliny ładunkowej u użytkowników kolei. 

* 


Wśród palących problemów kolei, wymagających rozwiązania, na plan 
pierwszy wysuwa się zdecydowanie sprawa potencjału trakcyjnego. Roz- 
wój tego potencjału wyrażnie nie nadąża za szybkim wzrostem przewo- 
zów. Istniejące wciąż jeszcze możliwości lepszego wykorzystania środków 
trakcyjnych nie są jednak zbyt wielkie. Przykład: ilość brutta-tono-kilo- 
metrów przypadająca na 1 KM wynosi u nas 18.300, gdy tymczasem naj- 
lepsze wyniki uzyskiwane w Europie (Francja, NRF) dochodzą do 13.000 
brutto-tone-km na I KM trakcji. 

Oznacza to, że rezerwy trakcji znajdują się u nas na wyczerpaniu. A ot» 
porównanie rozporządzalnej mocy trakcyjnej w niektórych krajach we- 
dłun UiC*) (dane za 1959 r.): 


*) Dane nie są całkowicie porównywalne ze względu na różny udział w poszcze- 
gólnych krajach przewozów towarcwyci i pasażerskich, 
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Roczna praca prze- | Moc trakcyjna w KM 
Kraj TAR 2 Ra wozowa w 1000 na 1 min brutto-tono- 
akcyjna w brutto-tonoskm km 


Austria |.  2.125.739 24.193.864 88,2 
NRF 17.743 960 202.127.369 87.6 
Włochy - -. 7 902.555 93.356.995 84.8 
Francja 15.163.400 196.610.988 17,2 
Polska 8.409.486 156.926.604 53,6 


Nie tylko moc, ale i struktura posiadanego przez PKP taboru trakcyj- 
nego nie odpowiada współczesnym wymaganiom. Wiek XX ogłoszono 
u jego kolebki wiekiem elektryczności. Ale w roku 1963 nasza kolej 
w dziedzinie taboru nie wyszła jeszcze z wieku ubiegłego, wieku pary. 

Ponad 84% pracy przewozowej towarowej PKP wykonuje się za pomocą 
trakcji parowej, przy czym parowozy są przestarzałe i nie odpowiadają 
obecnym wymogom eksploatacyjnym. 

PKP otrzymywały rocznie około 100 parowozów ciężkiego typu. OJ 
roku 1957 przerwana produkcję parowozów w Polsce, zamierzonej zaś pro- 
dukcji cięższych lokomotyw spalinowych nie podjęto. Kilkuletnie opóźnie- 
nie produkcji tych lokomotyw sprawiło, że od 5 lat PKP nie otrzymuje 
ani parowozów, ani potrzebnych typów lokomotyw spalinowych. 

Przez szereg lat nie podejmowano decyzji w sprawie typu lokomotyw, 
który winien być wybrany do produkcji. W tych warunkach słuszne usta- 
lenia planu 5-letniego nie mogły być zrealizowane i plany dostaw lokoman- 
tyw spalinowych kilkakrotnie rewidowano w dół, do poziomu nie zaspo- 
kajającego minimalnych potrzeb w tym zakresie. W dodatku planów tych 
w latach 1961 i 1962 nie wykcnano. Obecne założenia przewidują zarówno 
w zakresie ciężkich, jak i średnich lokomotyw spalinowych na lata 1963— 
1965 dostawy o przeszło połowę mniejsze niż skromnie ustalone założenia 
planu 5-letniego. 

Powstały w tych warunkach brak rezerw trakcyjnych pociągnął za sobą 
konieczność rezygnacji ze znacznej części programu wycofywania prze- 
- starzałego taboru. Według obliczeń kolei w trakcie bieżącej 5-latki powian) 
ulec skreśleniu z inwentarza ponad 1300 parowozów, plan zaś przewiduje 
skreślenie tylko około 500, przy czym i te zamierzenia są w obecnej sy- 
tuacji nierealne. 

Palącym zagadnieniem staje się więc zapewnienie kolei dostaw lokomo- 
tyw spalinowych, przede wszystkim lokomotyw ciężkich (800 i 1600 KM 
i więcej). Wymaga to szybkiego uruchomienia t opanowania produkcji 
potrzebnych typów lokomotuw spalinowych. Ponieważ na to potrzebą 
pewnego czasu i rozsądnego podziatu specjalizacyjnego nieodzowny jest, 
mimo znanych trudności w bilansie platniczym, import niezbędnej liczby 
lokomotyw ciężkich. | 

Problem zmiany struktury środków trakcyjnych staje się tym pilniejszy, 
że ciąży on dotkliwie na bilansie paliwowym kraju. Należy pamiętać, że 
kolej w Polsce zużywa rocznie około 10 mln ton węgla, w tym około po- 
łowę węgla grubego, a więc najwartościowszego. Niedostarczanie potrzeb- 
nej ilości lokomotyw spalinowych oznacza zużycie przez kolej w latach 
1963—1965 około 1 mln ton węgla ponad planowane założenia. 

Trzeba w tym miejscu dodać, że wysoki udział trakcji parowej w prze- 
wozach staje się przyczyną dużych wahań w regularności komunikacji 
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w okresie zimy. Tak np. silne mrozy tegoroczne obniżają sprawność paro- 
wozów w granicach 20", co powoduje znaczny spadek i tak niewystarcza- 
jącej mocy trakcyjnej, wymaga posiadania dużej rezerwy parowozowej, 
prowadzi do dalszych przepałów węgla, nie mówiąc już o stratach z tytułu 
zaburzeń w przewozie ładunków. 


Tak więc przestarzała struktura środków trakcyjnych jest problemem 
numer jeden transportu kolejowego. 


A jak jest gdzie indziej? 


NRD zamierza w latach 1961—1965 oddać do ruchu 700 lokomotyw spa- 
linowych, Czechosłowacja — 1000, Rumunia samych tylko ciężkich loko- 
motyw o mocy 2.100 KM — 330. 


Na całym świecie postępuje szybko naprzód proces wycofywania trakcji 
parowej. Związek Radziecki zamierza znieść trakcję parową w roku 1967, 
NRD w roku 1970, Polska dopiero w roku 1975. 


Trakcja parowa oznacza wysokie koszty transportu, nieekonomiczne zu- 
życie węgla, nadmierne zatrudnienie, nieustające kłopoty z rosnącą masą 
przewozową. Dlatego też wyjścia z narastających trudności szukać trzeba 
w drodze dalszej zmiany proporcji inwestycji, śmiałego zwrócenia się twa- 
rzą do współczesnych rozwiązań komunikacyjnych, bez których problem 
przewozów staje się trudny do rozwiązania. 


W naszych warunkach najważniejszym środkiem do modernizacji kolei, 
zwiększenia przelotowości linii, podniesienia zdolności przewozowych i ob- 
niżenia kosztów jest bez wątpienia elektryfikacja, której gwałtowny rozwój 
obserwujemy na całym świecie. Świadczą o tym następujące dane: 


Udział trakcji elek- 
trycznej w pracy 
orzewozowej w Sto- 
sunku do całego ru 


Ogólna długość 
linii kolejowej 
w km 


Ilość km 


Kraj zelektryfik, 


chu (%%) 
Szwajcaria 2.860 2.831 99 99,3 
Włochy 16.307 7.802 48 86 
NRF 30.531 3.730 12,2 27,5 
Austria 5.460 1.075 31,2 66 
Francja 38.462 6.842 17,8 54 
Hiszpania 13.315 1.955 14.7 25.5 
Belgia 4.893 915 18,7 42 
Portugalia 2.824 170 6,0 16 
Wielka Brytania 29.546 2.034 6.9 — 
Czechosłowacja 12.938 819 6,3 22,5 
ZSRR 126.000 14.000 11,1 — 
Polską 23.232 1.050 4,5 8,2 


W ciągu ostatnich lat nastąpił u nas dalszy postęp. W końcu roku 1962 
było u nas 1350 km linii zelektryfikowanych oraz osiągnęliśmy wskaźnik 
14,29% udziału trakcji elektrycznej w całości ruchu. Ale i w innych krajach 
posuwano się szybko naprzód. 


Tak np. we Francji w końcu roku 1962 20% linii było zelektryfikowa- 
nych, a udział trakcji elektrycznej w całości ruchu wyniósł 630%. W Cze- 
chosłowacji na koniec roku 1961 osiągnięto 1021 km linii zelektryfikowa- 
nych, + 
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O możliwościach powiększenia mocy trakcyjnej, jakie otwiera elektry- 
fikacja, zwłaszcza linii o największym nasileniu przewozów świadczą 
liczne dane z kraju i zagranicy. W roku ubiegłym dobowy przebieg paro- 
wozu w ruchu towarowym wynosił w Polsce 201,3 km, JĘSIEOWOZH zaś 
363,8 km, a więc o 80% więcej. 


Elektryfikacja linii Paryż-Marsylia pozwoliła zmniejszyć ilość jedno- 
stek trakcyjnych o połowę, przy jednoczesnym znacznym wzroście mocy 
trakcyjnej. 

Ogromne jest znaczenie elektryfikacji kolei dla oszczędności węgla. 
W latach 1956—1960 na liniach zelektryfikowanych zaoszczędzono blisko 
1 mln ton węgla. W latach 1961—1962 elektryfikacja dalszych odcinków 
pozwoliła zaoszczędzić również przeszło milion ton. W latach 1961—1965 
oszczędność węgla umownego z tytułu elektryfikacji najprawdopodobniej 
przekroczy 4 mln ton. 


Uzyskanie szybkich efektów eksploatacyjnych oraz zaoszczędzenie 
większej ilości paliwa wymaga szybszego tempa realizacji inwestycji pla- 
nowanych w zakresie trakcji elektrycznej w bieżącym 5-leciu oraz przy 
Śpieszenia programu elektryfikacji zakładanego na lata 1966—1970. Dotych- 
czas elektryfikowano przeciętnie po 200 km rocznie. Jeżeli w 5-leciu 1950— 
1955 zelektryfikowano niecałe 400 km, w latach 1956—1960 niecałe 600 km, 
to w bieżącym 5-leciu program zakładał elektryfikację około 1000 km, 
dzięki czemu długość linii zelektryfikowanych miała osiągnąć łącznie po- 
nad 2000 km. 

Ponadplanowy wzrost zadań przewozowych i trudności wprowadzania 
trakcji spalinowej wymagają jednakże szybkiego zwiększenia pierwotnie 
zakładanego tempa elektryfikacji co najmniej do 400 km rocznie. 

Uwzględniając konieczność rozszerzenia programu elektryfikacji rząd 
powziął w lutym br. uchwałę przewidującą jeszcze w bieżącym 5-leciu do- 
datkowe środki (500 mln zł) na elektryfikację 157 km dwutorowej linii na 
odcinku Tarnowskie Góry—Karsznice z odgałęzieniem Herby—Częstocho- 
wa (stanowi to pierwszy etap elektryfikacji magistrali węglowej Śląsk— 
Gdynia). Realizacja tej inwestycji, obejmującej magistralę o wyjątkowo 
dużej ilości przewozów, pozwoli podnieść długość linii zelektryfikowa- 
nych w bieżącym 5-leciu do 1140 km, przyniesie znaczne oszczędności 
węgla, podniesie wykonaną pracę przewozową za pomocą trakcji elektrycz- 
nej o 172 mln pociągo-km. Jest rzeczą niezbędną znaczne rozszerzenie roz- 
miarów elektryfikacji w następnym pięcioleciu. 


Obok zagadnienia potencjału trakcyjnego stanowiącego piętę achille- 
sową kolei pilnego uregulowania wymaga sprawa taboru wagonowego. 
Ustalone w planie 5-letnim, a skorygowane późniejszymi uchwałami rządu, 
dostawy wagonów towarowych (nie zaspokajające w całej pełni potrzeb 
kolei), nie są przez przemysł realizowane. Np. w latach 1961—1962 kolej 
otrzymała łącznie o 1000 wagonów mniej niż przewidywał plan, niedobór 
zaś węglarek wynosi 1500 szt. W niemałym stopniu przyczyniło się to do 
tegorocznych trudności przewozowych. 

Decydujące znaczenie dla zaspokojenia potrzeb kolei w zakresie taboru 
wagonowego, a zwłaszcza dla wywożenia węgla z terenu niecki górnośląs- 
kiej, ma struktura tego taboru. Chodzi głównie o wagony 4-osiowe. 

Szybkie tempo wzrostu masy ładunkowej wymagałoby stałego powięk- 
szania parku wagonów towarowych o małej ładowności, co prowadziłoby 
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do dużego zagęszczenia taboru na sieci i to wówczas, gdy odczuwa się 
brak przelotowości szeregu linii, przepustowości stacji rozrządowych i nie- 
dostatek pojemności terów ładunkowych na stacjach i bocznicach. 

Ten stan rzeczy wymaga szerszego stosowania wagonów towarowych 
o dużej ładowności. Ładowność węglarki 4-osiowej wynosi 60 ton, jest 
więc przeszło dwukrotnie wyższa niż węglarki 2-osiowej przy niższych 
kosztach eksploatacji. Tymczasem udział wagonów 4-osiowych jest na PKP 
niski. 

Przygotowywana obecnie korekta planu zakłada wzrost produkcji wa- 
gonów 4-osiowych, których dostawa zgodnie z planem 5-letnim miała się 
rozpocząć dopiero w roku 1965. Wydaje się konieczne przełamanie istnie-- 
jących w tej sprawie oporów przemysłu ciężkiego i przyśpieszenie budowy 
wagonów 4-osiowych, a zwłaszcza węglarek, co najmniej o rok. Konieczne 
jest dostosowanie programu budowy wagonów w następnej 5-latce do 
potrzeb kolei. tak aby osiągnąć wydatną poprawę struktury, a więc i po- 
tencjału przewozowego taboru wagonowego PKP. 


* 


W naszym systemie komunikacyjnym istnieje węzeł gordyjski, którego 
niestety nie można przeciąć jednym uderzeniem miecza, ale który musi 
być rozplątany w drodze żmudnej i systematycznej pracy i przy dużym 
nakładzie kosztów. 

Jest nim śląski węzeł komunikacyjny. 

Mówiliśmy już wyżej o wyjątkowym spiętrzeniu zadań przewozowych 
w DOKP Katowice. Rozwiązania tego skomplikowanego problemu nie 
można szukać wyłącznie na Śląsku. Jak widać z przytoczonych danych, 
istnieje ścisła współzależność między pracą kolei na Śląsku a funkcjono- 
waniem transportu w całym kraju. Jednakże ten decydujący odcinek wy- 
maga szczególnej uwagi. 

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów powziął w dniu 8 listopada 
1962 r. uchwałę, która przeznaczając znaczne środki na osiągnięcie doraź- 
nej poprawy na Śląsku, nakłada jednocześnie na poszczególne resorty 
i ogniwa gospodarcze obowiązek opracowania w krótkim terminie pro- 
gramu przedsięwzięć na dalsze lata. KERM wyszedł z założenia, że dotych- 
czasowa modernizacja oraz rozbudowa sieci i urządzeń kolejowych na 
Śląsku, mimo poczynienia znacznych nakładów i dużego wysiłku inwesty- 
cyjnego państwa, nie pozwoliła osiągnąć pożądanego stopnia poprawy 
stanu technicznego, wskutek czego okręg ten nie nadąża za wzrostem 
potrzeb eksploatacyjnych. 

Dążąc do zmiany tej sytuacji uchwała rządu z lutego br. przewiduje 
już w bieżącej 5-latce nakłady w DOKP Katowice rzędu 2 mld zł, z czego 
500 mln zł na elektryfikację, I mld zaś na budowę nowych linii i drugich 
torów, rozbudowę stacji i wezłów. wraz z zabezpieczeniem, telekomuni- 
kacją 1 energetyką. Opracowuje się także plan długofalowy, który ma dać 
Śląskowi szerszy oddech. Należy się spodziewać, że plan ten pozwoli prze- 
prowadzić coraz większe masy ładunków możliwie z ominięciem centrum 
niecki. że zwiększy on przelotowość, usunie przewozy zbędne. 

Do stopnicwej likwidacji trudności komunikacyjnych na Śląsku ko- 
nieczne jest nie tylko ograniczenie rozbudowy przemysłu śląskiego do 
granic absolutnie niezbędnych, ale i całkowitę wykorzystanie i rozbudowa 
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dla odciążenia kolei wszystkich innych rodzajów transpertu: samochodo= 
wego, żeglugi, rozbudowa i należyte wykorzystanie istniejących kolejek 
linowych, których mocy przewozcwej obecnie się nie wyzyskuje. Wreszcie 
przyspieszyć trzeba prace nad projektem tzw. hydrotransportu, tj. trans- 
portu węgla w rurociągach. 


Wspomniana uchwała KERM z dnia 8 listopada 1962 r. przewiduje zor- 
ganizowanie w szeregu kopalń zmechanizowanych składowisk. Zwałowi- 
ska te powinny umożliwić składanie w ciągu tygodnia przede wszystkim 
drobnych asortymentów węgla w ilości co najmniej 25.000 ton, które 
mogłyby być ładowane jednorazowo w dniach wolnych od pracy wydo- 
bywczej. 

Realizacja tej uchwały z jsdnej strony odciąży nieco transport w czasie 
największego natężenia przewozów, tj. w dniach wydobywania węgla, 
z drugiej zaś poprawi w pewnym stopniu sytuację w tych kopalniach, 
które ze względu na brak zwałowisk zmuszone są wstrzymywać wydo- 
bycie w razie braku lub opóźnienia w podstawianiu wagonów. Oczywiście 
zupełne rozwiązanie sprawy zwałowisk wymaga odrębnego, szerszego pro- 
gramu. 

Tylko zastosowanie szerokiego wachlarza środków i poprawa sytuacji 
w całym kolejnictwie może zapewnić bezawaryjną pracę Sląska, decydu- 
jącego ogniwa naszej komunikacji. 

Do poprawy stanu technicznego kolei, lepszego wykorzystania istnieją- 
cych rezerw, konieczne jest polepszenie sytuacji w zapleczu techniczno- 
remontowym komunikacji, a zwłaszcza w zakładach naprawczych taboru 
kolejowego. 

Wspominaliśmy już wyżej o niepokojącym stanie w zakresie cyklu p”%- 
stoju i napraw parowozów. Jest on spowodowany całym szeregiem przy- 
czyn. Obok wyraźnych braków w zaopatrzeniu materiałowym (których 
większość ostatnio usunięto), na pracy ZNTK ciąży słabość potencjału pro- 
dukcyjnego i koncepcji organizacyjnej. 

Naprawa parowozów nie ma u nas charakteru przemysłcwego, brak jest 
specjalizacji w zakresie produkcji części zamiennych, kiepska jest ryt- 
miczność produkcji. Np. 68%, naprawionych parowozów oddaje się do 
ruchu w III dekadzie miesiąca, a na ostatnie 3 dni miesiąca przypada 
połowa wyremontowanych parowczów. Brak często części zamiennych 
zarówno z produkcji krajowej, jak i z importu (do lokomotyw spalino- 
wych). 

Kiepski jest stan parku maszynowego. Nie najlepiej przedstawia się też 
sytuacja kadrowa. Dotkliwie daje się we znaki bra'* inżynierów. Na 1000 
zatrudnionych w ZNTK przypada 9,6 inżyniera, a jeśli odliczyć działy 
konstrukcyjne — tylko 4. w niektórych zaś ZNTK jeszcze mniej. Warto 
dła porównania przypcmnieć, że np. w Zjednoczeniu Przemysłu Taboru 
Kolejowego na 1000 zatrudnicnych przypada 26 inżynierów, 

Na 4115 etatów inżynieryjno-technicznych tylko 424 zajmują inżynie- 
rowie, a więc 10%, połowa zaś zatrudnionych w tej grupie to pracownicy 
z wykształceniem podstawowym i niepełnym średnim. Wreszcie vdrębny 
problem stanowi starzenie się załóg w ZNTK, brak dopływu młodych sił. 
Np. w poznańskich ZNTK przeciętny wiek załogi wynosi 48 lat. 

Niedvobra sytuacja w ZNTK, której resort komunikacji poświęcał zbyt 
mało uwagi, musi więc ulec zmianie. Przygotowywane obecnie de- 
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cyzje rządowe wespół z posunięciami dokonanymi już przez Ministerstwo 
Komunikacji powinny uporządkować zaplecze techniczno-remontowe, co 
stanowi niezbędny warunek sprawnej pracy kolei. 

Usprawnienie transportu kolejowego wymaga też zwrócenia bacznej 
uwagi na odcinek, o którym mało się u nas mówi i pisze, choć jest nie 
ać ważny od sprawy taboru. Mam na myśli remonty nawierzchni ko- 
ejowej. 

W roku 1950 na 1 km linii eksploatowanej przypadało 4.189 brutto- 
-tono-km, w roku 1960 — 7.089, w roku 1962 już 7.751. Ten wzrost obcią 
żenia wymaga coraz staranniejszej konserwacji nawierzchni, dostosowa- 
nia nawierzchni linii kolejowych do zwiększonych zadań przewozowych. 
Jednakże sytuacja w tej dziedzinie nie jest najlepsza. 

A są to wszystko sprawy, od których w dużym stopniu zależy zarówno 
bezpieczeństwo, jak i regularność ruchu. 


I wreszcie sprawa ostatnia w kolejności, ale nie w hierarchii zagadnień 
kolejowych: sprawa umocnienia dyscypliny zarówno na kolei, jak i wśród 
jej użytkowników. Kolejarze mają ustaloną już reputację jednego z naj- 
bardziej zdyscyplinowanych i ofiarnych oddziałów klasy robotniczej. 
Trudności związane z tegoroczną ostrą zimą potwierdziły raz jeszcze tę 
opinię. Całemu krajowi znane jest powszechne zjawisko wyjątkowej 
wprost ofiarności i zrozumienia swoich obowiązków przez najszersze rze 
sze kolejarzy. 


Na tym tle tym jaskrawsze są fakty osłabienia dyscypliny, osłabienia 
nadzoru, wzrost awaryjności w szeregu okręgów, nadmierna fluktuacja 
siły roboczej. Te ujemne zjawiska nie pozostają bez wpływu na wyniki 
pracy kolejnictwa i dlatego nie mogą być absolutnie tolerowane. 

Konieczne są też, obok już poczynionych, dalsze posunięcia pobudza- 
jące użytkowników kolei do większej dyscypliny i lepszego zrozumienia 
trudności, na jakie naraża kolej brak dyscypliny u użytkowników, 


W roku 1961 ilość wagonów przetrzymanych przez użytkowników wy- 
niosła 904.000. W roku 1962 liczba ich wzrosła do 1.070.000. Nietrudno 
sobie wyobrazić rozmiary szkód i strat, jakie się z tym wiążą. 


Mamy na kolei 65.461 członków partii — liczba niemała. Na nich spo- 
czywa duża odpowiedzialność za sprawną pracę i dyscyplinę na kolei. 
Mamy także liczne i silne organizacje partyjne w przemyśle i budownie- 
twie. Trzeba zaostrzyć ich uwagę na zagadnienia transportu. Trzeba, aby 
sprawy transportu kolejowego, sprawy dyscypliny przewozowej stanęły 
na warsztacie pracy instancji i organizacji partyjnych, omawiane były sy- 
stematycznie na KSR i traktowane co najmniej na równi z codzienną pro- 
blematyką produkcyjną. 

Trudności tegoroczne bowiem udowodniły niezbicie, że sprawy trans- 
portu wiążą się jak najściślej z produkcją, że bez sprawnego transportu 
nie można rytmicznie wykonywać planów produkcyjnych. 

Trudności ostatnich miesięcy spowodowały, że problematyka kolejowa 
staje częściej niż przedtem na porządku obrad instancji partyjnych. Idzie 
o to, aby tego rodzaju praktyki nie zaniechano wraz z ustaniem mrozów. 
Wydaje się konieczne przemyślenie całego zespołu środków majacych na 
celu podniesienie rangi zawodu kolejarza do poziomu odpowiadającego 
szacunkowi, jakim otoczony jest u nas w kraju ten zawód. 
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Usprawnienie pracy transportu wymagać będzie wielu wysiłków i czasu, 
Dlatego sprawy transportu, pomocy dla transportu, jako jeden z najważ- 
niejszych problemów lat najbliższych, winny stale znajdować się w cen» 
trum uwagi całej naszej partii. 


* 


Transport kolejowy bywa porównywany niejednokrotnie do systemu 
krwionośnego gospodarki narodowej. Jest to niewątpliwie udane porów- 
nanie. Ma ono jednak pewien mankament: traktuje bowiem kolej jako 
jedyny system przewozu pasażerów i ładunków. Praktyka natomiast ży- 
ciowa jest i musi być inna. Kolej jako jedyny środek przewozowy, nawet 
przy największych wysiłkach i nakładach inwestycyjnych, nie mogłaby 
podołać narastającym szybko, wraz z rozwojem gospodarczym kraju, po- 
tokom ładunków. i 

Dlatego też sprawę transportu trzeba ujmować kompleksowo. Oznacz 
to, że nasze wysiłki powinno się skierować nie tylko na usprawnienie 
pracy przewozowej samej kolei, ale i na odciążenie pracy kolei, na rozwój 
i usprawnienie działania innych środków komunikacyjnych, które by mo- 
gły w coraz większej mierze przejmować ładunki od PKP. 


Kolej przewozi obecnie w skali całego kraju ponad 2 mln ton przesyłek 
drobnych i około 45 mln ton przesyłek wagonowych na odległość do 
50 km, z czego co najmniej 20 mln t należałoby przewozić innymi środ- 
kami transportu. 

W bardzo wielu wypadkach, zwłaszcza w zakresie przewozów na bliskie 
odległości, daje to znacznie lepsze efekty ekonomiczne niż przewóz koleją. 


Idzie przede wszystkim o transport samochodowy, a także — choć inne 
są tu proporcje i możliwości, zwłaszcza w latach najbliższych — o transport 
wodny śródlądowy. 

Nie wszyscy u nas zdają sobie sprawę z tego, że transport samochodowy 
obsługuje największą sieć ładunków w kraju (masa towarowa w tonach). 

W roku 1960 udział transportu samochodowego w przewozach (tony) 
wynosił 58,5%, gdy tymczasem udział kolei wynosił w tym zakresie niecv 
ponad 410%. Natomiast jeśli chodzi o wielkość pracy przewozowej (tono- 
km), to udział transportu samochodowego wynosił 8%, a kolei 90%. 
Świadczy to o tym, że transport samochodowy przewozi ponad połowę 
ogólnej ilości ładunków na krótkie odległości. 

W 1960 r. udział transportu samochodowego w przewozie pasażerów 
wynosił 300%. W latach 1961 i 1962 nastąpiło dalsze przesunięcie się pro- 
porcji na rzecz transportu samochodowego. Zjawisko to występuje na ca- 
łym świecie i to w rozmiarach większych niż u nas. 

Za szybkim rozwojem transpertu samochodowego wyraźnie jednak nie 
nadąża jego struktura organizacyjna, która stanowi przeszkodę na drodze 
do lepszego wykorzystania posiadanego taboru. Jeżeli kolej, śródlądowy 
transport wodny, transport morski i lotniczy stanowią zwarty, jednolicie 
zorganizowany i kiercwany organizm — transport samochodowy jest roz- 
proszony, w swej większości nie zorganizowany. 


Tabor samochodowy rozproszony jest w ponad 30 tysiącach gospodarstw 
samochodowych, przeważnie jedno- lub dwupojazdowych. Tylko mniej 
niż 1/4 taboru skupiał w roku 1960 transport zorganizowany w przedsię- 
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biorstwach (transport publiczny i branżowy). Ponad 3/4 ciężarcwego tas 
boru rozproszone było w drobnych gospodarstwach. Jego ładowność wy- 
karzystuje się niecałkowicie. Taboru tego używa się często tylko do do- 
rażnych potrzeb. Z reguły też cechują go dłuższe, niekiedy kilkudniowe 
przestoje. 

Mamy więc z jednej strony przeciążoną kolej, z drugiej — nie wykorzy- 
stany tabor samochodowy. Znacznie lepiej wyzyskuje się tabor w pań- 
stwowym transporcie publicznym. Np. PKS, posiadająca zaledwie 1/10 
ogólnej ilości samochodów ciężarowych, wykonała 1/4 ogółu przewozow 
samochodowych (licząc w tono-kilometrach). 

Nienormalna sytuacja istnieje też w zakresie komunikacji autobusowej. 
PKS oraz przedsiębiorstwa miejskie i wojewódzkie posiadały 7.800 auto- 
busów, gdy tymczasem 3.000 autobusów, tj. blisko 1/3, rozproszona jest 
między różne zakłady pracy, które często wykorzystują tabor sporadycz- 
nie, niekiedy tylko w niedziele i święta. Przy tym nacisk zakładów pracy 
ubiegających się o przydział autobusów ciągle wzrasta. Gdyby te autn- 
busy zasiliły PKS i gospodarkę komunalną, obecny deficyt przewozowy 
transportu autobusowego zostałby w bardzo dużym stopniu z!agodzony 
zarówno w dziedzinie dowozu pracowników do pracy, jak i obsługi tury- 
styki. 

Ogromna rozpiętość w efektach ekonomicznych uzyskiwanych przez 
transport zorganizowany i transport gospodarczy znajduje wyraz w na- 
stępujących liczbach: 


Wydajność na 1 tonę 


Przebieg roczny inwentarz (rocznie) Koszt 
na 1 pojazd 1 tono-km 
w km zł 
w tunauch w tono-kin 
NEZTTWNASTWZĄ, 
Transport zorganizowany 28 550 800 14.348 214 
Transport gospedarczy 19.400 697 " 8.146 3,99 
w tym: 
transport własny (wchodzący | 
w skład przedsiębiorstw) 22.700 761 8.803 — 
transport rozproszony | 
(nie zorganizowany) 11.900 385 4.960 = 


Nie lepiej przedstawia się sytuacja w dziedzinie zaplecza technicznego 
transportu samochodowego, które jest podobnie jak tabor rozproszone. 
Składa się ono według szacunków mniej więcej z 9000 stanowisk obsłu- 
gowo-naprawczych, nierównomiernie i niewłaściwie rozmieszczonych na 
terenie kraju i wykorzystywanych nie więcej niż w 40%. 

Taka sytuacja w transporcie samochodowym powoduje też ogromne roz- 
proszenie i nadmiernie wysoki stan zapasów części zamiennych, akce- 
soriów, ogumienia itp., prowadzi wreszcie do nieuzasadnienie wysokic 
kosztów eksploatacji. | 

Powzięta w październiku 1961 r. uchwała nr 359 Rady Miniswów 
w sprawie usprawnienia organizacji transportu samochodowego wytknęła 
kierunki koncentracji taboru i komasacji gospodarstw samochodowych 
oraz wprowadziła zasady koordynacji branżowej w tym transporcie. 

Już pierwsze efekty realizacji tej uchwały dały niemałe rezultaty. Usta- 
lono ogólny podział zadań przewozowych, wprowadzono jednolite, oszczęd- 
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niejsze normy obsługi, zapoczątkowano koordynację inwestycji itd. Za+ 
czął się też proces koncentracji taboru i łączenia gospodarstw. Proces ten 
jest jednak powolny i wymaga przyspieszenia. 

Idzie o to. aby szybciej zmierzać do stworzenia jednolitej ogólnokrajo- 
wej organizacji publicznego transportu samochodowego, skupiającej 
w transporcie towarowym połowę taboru, wykonującej 809%/, samochuda-' 
wych przewozów ładunków. 

Już obecnie PKS mogłaby przejąć szereg rozproszonych gospodarstw 
samochodowych (jest wiele tego rodzaju zgłoszeń ze strony zakładów 
pracy). Wymaga to jednak zmiany szeregu sztywnych przepisów, doty- 
czących zmiany planów i tytułów własności, zatrudnienia itp. 

Sytuacja obecna wymaga skoordynowania działalności transportu sa- 
mochodowego i kolejowego w ramach jednego, ogólnokrajowego układu 
komunikacyjnego zapewniającego przejmowanie od kolei ładunków, któ- 
rych przewóz jest ekonomiczniejszy w transporcie samochodowym, two- 
rzenie wspólnego aparatu spedycji itp., słowem odciążającego kolej i zwięk- 
szającego przewozy w transporcie drogowym. 

System ten powinien przełamać utrzymującą się w transporcie samo- 
chodowym tendencję do preferowania przewozów o wysokich stawkach 
taryfowych i na dalsze odległości. Konieczne są odpowiednie zmiany taryf 
przewozowych, które by odpowiednio przystosowywały przewozy sam”- 
chodowe do potrzeb kompleksowo rozumianego, jednolitego systemu prze- 
wozu ładunków w kraju. 

Cennym uzupełnieniem i odciażeniem dla transportu kolejowego winna 
stać się żegluga śródlądowa. Skala możliwości jest tu oczywiście w dzi- 
siejszych warunkach znacznie mniejsza aniżeli w komunikacji samocho- 
dowej, ale w perspektywie przedstawia się nader zachęcająco. 

Żegluga śródlądowa przeżywa na całym świecie okres szybkiego roz- 
woju; jest ona bowiem tania w eksploatacji, wymaga odrębnych nakładów 
w zasadzie tylko na zakup taboru i urządzenia przeładunkcwe (inwestycje 
ściśle wcdne wiążą się z innymi zadaniami energetycznymi, ochroną prze- 
ciwpowodziową, potrzebami gospodarki komunalnej itp.). 

W roku 1955 udział żeglugi śródlądowej w przewozie ładunków wy- 
nosił w Belgii 40,8%, we Francji 16,0%, w NRF — 33,20%. 

U nas w roku 1960 analogiczny wskaźnik wynosił tylko 0,4%. 

Nie ma tu oczywiście mowy o zupełnej porównywalności: inny jest 
u nas odziedziczony po wojnie poziom zagospodarowania dróg wodnych, 
inne rozmieszczenie przemysłu. diametralnie różnią się warunki. Jed- 
nakże możliwości rozwoju transportu wodnego są i u nas ogromne. 

W roku 1962 przewozy w żegludze śródlądowej wyniosły tylko 3 mln 
ton ładunków (95,4%, planu). Warto wspomnieć, że w roku 1938 samą 
tylko Odrą przewieziono 8,7 mln ton. 

Komisja międzyresortowa, badająca szczegółowo potrzeby w zakresie 
przewozów żegluga w dorzeczu Odry, określiła je w roku 1965 na blisko 
4 mln ton, w roku 1970 na ponad 10 mln ton, w 1975 r. na 19 mln ton. 

W całym kraju zapotrzebowanie na te przewozy określono na 21,5 mint 
w roku 1970 i na 39 mln t w roku 1975. Intensyfikacja transportu wod- 
nego może przynieść znaczną ulgę zatłoczonemu Śląskowi. O możliwo- 
ściach, jakie się tu kryją, świadczy fakt, że Kanał Gliwicki może prze- 
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puście w obu kierunkach rocznie 6—12 mln ton. Obecne zaś jego wyko» 
rzystanie wynosi nie więcej niż 8—109/5. 

Opracowywana obecnie uchwała w sprawie rozwiązania trudności trans- 
portowych Sląska przewidywać ma zwiększenie ilości przewozów wod- 
nych na krótkich trasach, głównie na Odrze skanalizowanej. Główny na- 
cisk położy się na maksymalne zaopatrywanie odbiorców usytuowanych 
wzdłuż Odry, a dotychczas obsługiwanych przez PKP. 


Już w latach 1963—1965 można skierować drogą wodną 1,2 mln ton 
węgla z kopalń śląskich, Oznacza to przerzucenie na drogę wodną 1200 po- 
ciągów węgla, a to się już liczy. 

Obliczenia wykazują, że położone w zasięgu tej trasy zakłady chemiczne 
„Azoty', „Blachownia'* i tamtejsza elektrownia w roku 19656 muszą przy- 
wieźć ze Ślaska 3—4 mln ton wępla i wywieźć około 400.000 ton nawozów 
sztucznych. Mogą więc i powinny one przestawiać się na transport wod- 
ny. Na ten właśnie cel zakłady w Kędzierzynie przewidziały nakłady 
inwestycyjne w wysokości 50 mln zł (budowa własnej bocznicy wodnej 
od Kanału Gliwickiego). 


Również nowo budowane zakłady przemysłowe położone nad Wisłą za- 
interesowane są w tanim transporcie wodnym. ldzie o takie zakłady, jak 
kombinat siarki w Tarnobrzegu, huta szkła w Sandomierzu, Zakłady Azo- 
towe w Puławach. 


Problem rozwoju żeglugi śródlądowej niełatwo rozwiązać. Wymaga on 
poważnych nakładów na inwestycje wodne, rozbudowy portów rzecznych 
i urządzeń przeładunkowych, szybkiego tempa budowy taboru rzecznego, 
którego brak dotkliwie odbija się na wykorzystaniu istniejących już obec- 
nie możliwości, wreszcie wymaga zapewnienia kadr dla żeglugi i dalszych 
zmian w polityce taryfowej. 

Na to wszystko trzeba czasu. Należy dokładnie rozważyć hierarchię po- 
trzeb i zbadać efektywność każdej inwestycji. Jednakże sprawa ma cha- 
rakter naglący, stanowi bowiem niemało ważną część kompleksowego roz= 
wiązania problemu transportu. 

% 


Władza ludowa przejęła po wojnie komunikację kolejową w opłakanym 
stanie. Zniszczone były tory i mosty, zdewastowany tabor, urządzenia, 
przerzedzone kadry kolejarzy. W ciągu 17 lat władzy ludowej nie tylko 
odbudowano całkowicie kolejnictwo ze zniszczeń wojennych, ale i zro- 
biono ogromny krok naprzód, Zbudcewano 784,7 km nowych linii jedno- 
torowych, około 1000 km drugich torów, ponad 2000 km torów stacyj- 
nych. Oddano do użytku dziesiątki tysięcy km nowych mostów, zelektry- 
fikowano 1350 km linii. 

Ponadto uruchomiono samoczynne urządzenia bezpieczeństwa ruchu 
(blokada samoczynna) na wieluset km linii, wybudowano znaczną ilość 
kabli dalekosiężnych oraz wiele tysięcy napowietrznych linii telekomuni- 
kacyjnych itd. 

Wszystkiego tego dokonano dzięki pracy najszerszych rzesz kolejarzy, 
inżynierów i robotników przemysłu, przy ogromnym wysiłku inwestycyj- 
nym państwa. 

W okresie planu 6-letniego same tylko nakłady na PKP wyniosły 17,5 
mld zł, w latach 1956—1960 15,4 mld zł, obecny plan 5-letni założył na- 
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kłady w wysokości 24,7 mld zł (dane w cenach bieżących poszczególnych 
okresów). 

Jeśli nie liczyć rolnictwa, to co 12 złotówkę z ogólnej kwoty nakładów 
inwestycyjnych wydatkuje się u nas na komunikację. 


Przez długie lata nie stać nas było na jeszcze większy wysiłek, na cał- 
kowite uwzględnienie zgłaszanych przez resort komunikacji postulatów. 
w tym zakresie. lstnieje bowiem określona hierarchia potrzeb i celów, 
określony pułap możliwości, konieczna jest koncentracja wysiłków na pro- 
blemach priorytetowych. 


Nie ulega wątpliwości, że zagadnienia transportu zaczynają urastać do 
rzędu problemów priorytetowych. Konieczne więc będą dalsze wysiłki 
państwa, duch inicjatywy i twarda praca, aby w obliczu tylu różnorad- 
nych pilnych innych potrzeb sprostać zadaniom, jakie wiążą się z koniecz-. 
nością usprawnienia transportu, 

Powzięta w lutym br. uchwała rządu, opracowywane obecnie nowe 
projekty uchwał, obejmujące w sposób kompleksowy zadania komunikacji: 
w latach następnych, stanowią wymcwny wyraz wielkiej wagi, jaką przy- 
wiązuje się u nas do modernizacji naszego systemu komunikacyjner:e 
i lepszego przystosowania go do przewożenia coraz większego potoku ła-. 
dunków. 

Rzecz w tym, aby te dodatkowe środki wykorzystano jak najbardziej 
celowo i oszczędnie, aby jak najmniejszym kosztem przy niewysokich 
jeszcze możliwościach państwa uczynić z systemu transportowego w Pol- 
sce organizm nowoczesny, sprawny, zdolmy do wykonywania zadań, jakie 
stawia przed nim szybko rozwijająca się gospodarka socjalistyczna, 


Przestrzenne konsekwencje urbanizacji 


BOLESŁAW MALISZ 


Ogólna charakterystyka procesów urbanizacji | 


Zacznijmy od znanego zresztą faktu: że jest nas na świecie coraz wię+ 
cej. Jeśli jednak nawet zdajemy sobie z tego sprawę, to jest to wyobrażenie | 
raczej mgliste. Dopiero wymowa liczb pozwala uchwycić prawdziwą skalę 
tego zjawiska. Przez długie wieki zaludnienie świata utrzymywało się, 
mimo oczywistych fluktuacji, w zasadzie na jednakowym poziomie. W ro- 
ku 1750 ludność świata liczyła 660 mln osób; w roku 1850 — 1100 mln, 
a w roku 1950 już 2400 mln !). Oznacza to, że od połowy XVIII wieku 
zaludnienie świata podwaja się co 100 lat. 


Fakt ten ma oczywiście wielorakie następstwa natury gospodarczej i spo-+ 
łecznej. Te się na ogół docenia. Mało kto jednak zdaje sobie dostatecznie 
sprawę z konsekwencji przestrzennych zwiększającego się wciąż tempa 
przyrostu ludności świata. W artykule niniejszym ten wciąż zbyt mało 
doceniany aspekt chciałbym nieco szerzej oświetlić, szczególnie zaś 
przedstawić poglądy na zagadnienia przyszłego rozmieszczenia ludności, 
czyli na rozwój procesów osadnictwa i kształtowania warunków prze- 
strzennych, w jakich żyje człowiek. 

Bezpośrednią konsekwencją podwajania się liczby ludności co 100 lat 
jest zmniejszenie się przestrzeni przypadającej na jednego mieszkańca na- 
szego globu. Przestrzeń ta maleje w stosunku geometrycznym. Ponieważ 
zjawisko to następuje stopniowo i mamy dość czasu, by się przyzwyczaić 
do określonej gęstości załudnienia, nie przywiązujemy do tego większej 
wagi. Ale gdyby założyć, że ludność świata wzrastać będzie dalej tylko 
w tempie 0,5 do 1,00% rocznie (co jest szacunkiem bardzo ostrożnym), to po 
2000 lat na jednego człowieka przypadałoby zaledwie 4 m? powierzchni 
lądu. Można się pocieszać, że jest to wizja bardzo odległa, a jako taka 
raczej niepewna. Jednak należy uwzględnić fakt, że zaludnienie nie roz- 
kłada się równomiernie. Wskutek tego w Polsce na przykład mamy już 
dziś przeciętnie 100 mieszkańców na km?, co odpowiada powierzchni 
10.000 m? na mieszkańca: w Holandii zaś na mieszkańca przypada tylko 
3.000 m?. Zmniejszenie tych powierzchni do połowy, co na pewno nastąpi 
jeszcze w XX wieku, ma bardzo poważną wymowę. Stwierdzić więc trze- 
ba. że przestrzeń, która dawniej była praktycznie nieograniczona, szybko 
staje się dobrem rzadkim, a przez to coraz bardziej cennym. Trzeba nią za- 
tem gospodarować coraz racjonalniej. | 
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1) Liczby te, jak I dalsze dane demograficzne cytuję według G. Ziółkowskiego, któ- 
ry w artykule swym pt. „Zagadnienie urbanizacji w socjologii t urbanistyce" — Kul- 
tura i Społeczeństwo nr 1 z 1962 r., dał obszerne zestawienie źródłowych danych z te- 
go zakresu. 
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Twierdzenie to jest tym bardziej istotne, że —= jak już podkreśliłem = 
przyrost zaludnienia bynajmniej nie rozkłada się równomiernie. Przede 
wszystkim w miarę postępującego społecznego podziału pracy i postępu 
technicznego zmieniają się podstawowe proporcje struktury zaludnienia. 
Od dwu wieków liczba ludności związanej z rolnictwem nieustannie ma- 
leje. W Stanach Zjednoczonych np. w okresie lat 1920—1950 odsetek za- 
trudnionych w rolnictwie zmniejszył się z 71,9% do 12,50% ogółu zatrud+ 
nionych. Można powiedzieć, że grupa ludności związanej z zatrudnieniem 
pozarolniczym, która jeszcze w XVIII wieku stanowiła zaledwie około 
10%, w państwach rozwiniętych gospodarczo zbliża się dziś do 90% ogółu 
ludności, co oczywiście wiąże się ze stałym wzrostem wydajności pracy 
w rolnictwie. 

Z punktu widzenia interesującego nas tu tematu jest rzeczą istotną; 
że cały przyrost zaludnienia osadza się w miastach. W konsekwencji lud» 
ność miejska na świecie wzrasta stale w tempie bez porównania szybszym 
niż zaludnienie. W ciągu ostatnich 150 lat tempo urbanizacji wyraża się 
w 20-krotnym podniesieniu liczby ludności miejskiej. Wobec tego, jest 
rzeczą jasną, że zagadnienie relacji przestrzennych w miastach właśnie 
staje się problemem szczególnie ostrym i trudnym. Ale nie na tym koniec, 
Statystyki współczesne od dłuższego już czasu wykazują stałe koncentro+ 
wanie się coraz większej części zaludnienia miejskiego w miastach wiel- 
kich. Zjawisko to ilustruje poniższa tabela: 


Odsetek ludności świata zamieszkałej w miastach liczących: 


lata 
20 tys. 1 więcej osób | 100 tys. i więcej esób 
1800 2,40/ę 1,7%/ 
1900 9,2*%/ę 5,58/ 
1850 - 20,9%/ 13,1*%/ę 
2000 (szacunek) 45,0% 25,0'/g 
2050 4 90,0%/ 50,096 


Powstawanie i stały rozrost wielkich metropolii należy do uderzających 
cech współczesnych procesów urbanizacji. Jeżeli w roku 1800 nie było ani 
jednego miasta milionowego i zaledwie 25 miast liczyło powyżej 100 tys. 
ludności, to w roku 1950 było już 46 miast o zaludnieniu przekraczającym 
milion mieszkańców oraz 700 miast o liczbie ludności powyżej 100 tys. 


Oczywiście wymienione dane wymagają zróżnicowania zależnie od czę- 
ści świata i kraju. Ogólnie jednak stwierdzić można, że jeśli nawet w kra- 
jach, które wcześnie rozwinęły się gospodarczo, można obserwować pewne 
„„nasycenie' w postaci łagodzenia tempa urbanizacji, to zjawisko to kom- 
pensują silne procesy rozwojowe krajów „młodych'. Ponadto jest rzeczą 
zrozumiałą, że podnoszenie się odsetka ludności miejskiej w ogóle i lud- 
ności miast dużych ma swoją granicę. Nie zmienia to jednak faktu postę- 
pującej stale koncentracji mas ludności w wielkich skupiskach miejskich. 

Drugim charakterystycznym zjawiskiem współczesnej urbanizacji jest 
stałe i gwałtowne rozrastanie się terenów miejskich. Dawnym zwartym 
miastom przeciwstawiają się dziś coraz bardziej rozprzestrzeniające się 
obszary wielkich aglomeracji, Przy tym mimo silnego absolutnego wzrostu 
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zaludnienia, gęstość tego zaludnienia jest dziś wielokrotnie niższa niż daw= 
niej. Zjawisko to jest oczywiście wynikiem przede wszystkim postępu 
technicznego w komunikacji miejskiej. Na przełomie XIX i XX wieku 
tramwaj elektryczny przełamał bariery rozrostu miasta. Dzięk! temu no- 
wemu środkowi codzienne wędrówki ludzi do pracy i w celach bytowych 
mogły wydłużyć się mniej więcej do 6 km (licząc od centrum miasta). 
Obecnie z jednej strony rozwój szybkich środków komunikacji masowej 
(metro), a z drugiej wzrastająca niepomiernie motoryzacja pozwalają roz 
ciągać zasięg tych codziennych wędrówek do kilkudziesięciu kilometrów 
(w promieniu od centrum). W ten sposób jednocześnie z procesami kon- 
centracji w skali poszczególnych krajów następuje decentralizacja w obrę= 
bie obszarów skupisk miejskich, 


Procesy urbanizacji w Polsce Ludowej 


Można by sądzić, że opisane tu zjawiska w skali Światowej są w znacze 
nym stopniu odbiciem procesów żywiołowych cechujących kraje o gospo 
darce kapitalistycznej, Jednakże przekonanie takie łatwo jest rozwiać 
w świetle danych statystycznych z krajów obozu socjalizmu. W Związku 
Radzieckim na przykład w 1950 r. 31% ludności żyło w miastach mają- 
cych powyżej 20 tys. mieszkańców i 180% w miastach o liczbie ponad 
100 tys. mieszkańców. Analogiczne liczby dla Europy (bez Związku Ra» 
dzieckiego) wynosiły w tym czasie odpowiednio 350% i 219%. A trzeba prze 
cież uwzględnić rozległe obszary Syberii oraz fakt, że industrializacja roz- 
poczęła się na tych terenach dopiero od Rewolucji Październikowej, tj. od 
1918 r. 


W Polsce rozwój ludności miejskiej w stosunku do ogółu ludności przed< 
stawić można w następującej tabeli: 2) 
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Ludność ogółem w mla 175 23,1 26,8 29.0 82,1 23,9 25,0 39.7 
Ludność miejska 4,1 6,3 8,7 10.6 — 1.4 0,0 14,1 
©, ludności miejskiej 83,2 26,6 32,6 35,5 pu 81,8 89,0 48,1 


Jeżeli ludność miejska w Polsce wzrosła z 39.0%/6 do 48,10%, w dziesięcio= 
leciu 1950—1960, to odsetek ludności zamieszkałej w miastach o zaludnie- 
niu 20 tys. mieszkańców i więcej wzrósł z 24.6%% do 31.00, w miastach 
zaś o zaludnieniu 100 tys. i więcej mieszkańców — z 16% do 20%%. 

Fakt ten łatwo wytłumaczyć niewątpliwymi i wymiernymi korzyścia* 
mi gospodarczymi, wynikającymi z lokalizacji opartej na istniejących już 
urządzeniach, tzw. infrastrukturze, czyli zespole wszelkich urządzeń obsłu- 

23) Opartej podobnie jak następne dane dotvczące Polski na opracowaniu K. Dzie 
wońskiego .„Procesy urbanizacji we współczesnej Polsce — próba syntezy" (Wyd. 


OiTIEB, W-wa 1962), które stanowiło podsumowanie prac prowadzonych w ramach 
Komitetu Przestrzennego Zagospodarowania Kraju (PAN). 
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£i. Korzyści te, jak wiadomo, znajdują wyraz w obniżeniu kosztów staa 
łych produkcji (i usług) oraz w tzw. korzyściach zewnętrznych lokaliza+ 
cji. To, że w gospodarce kapitalistycznej korzyści te odnoszą prywatne 
podmioty gospodarujące, a w gospodarce socjalistycznej zakłady uspołecz- 
nione bądź poszczególne gałęzie gospodarki narodowej, niewiele zmienia 
sytuację. Sprawa ta w sposób oczywisty wiąże się z optymalizacją wyso+ 
kości i podziału dochodu narodowego i mogła by oczywiście być rozwią» 
zana z uwzględnieniem korzyści całej gospodarki narodowej. W praktyce 
jednak dotychczas przeważa często resortowy punkt widzenia, 


Działanie sił koncentrujących 


Przy rozważaniu tego zagadnienia trzeba ponadto wskazać na rolę, jaką 
w procesach koncentrujących aktywność gospodarczą odgrywają dodatko< 
we czynniki akumulujące. Można bowiem wykazać, że nie tylko w pro+ 
cesach żywiołowych, ale i przy planowym dążeniu do celu w przestrzen4 
nych decyzjach lokalizacyjnych zmuszeni jesteśmy respektować prawo 
koncentracji. Zilustrujmy to na następującym przykładzie: 


Załóżmy, że przez obszar o typowej strukturze osadniczej z czasów feu+ 
dalnych (o drobnych ośrodkach miejskich obsługujących okolicę rolniczą) 
ma być przeprowadzona linia kolejowa łącząca odległe punkty. Rzecz 
Oczywiita, że szczegółowe wytyczenie nowej trasy, przy najbardziej racjo= 
nalnym ujęciu, nie powinno pomijać istniejących już miasteczek (o ile to 
nadmiernie nie odchyli zasadniczego przebiegu trasy). W ten sposób jed- 
nak miasteczka te (dotychczas najbardziej aktywne punkty) uzyskają do» 
datkową szansę rozwoju. 

Wyobraźmy sobie dalej, że po upływie jakiegoś czasu na trasie tej uru- 
chomiono komunikację pospieszną. Polega ona, jak wiadomo, na wydłuże- 
niu odcinków, które pociąg przebiega bez zatrzymania. Trzeba więc zdecy= 
dować, gdzie należy zlokalizować przystanki pociągów pospiesznych. W wys 
borze tym rozsądek nakazywałby uwzględnić przede wszystkim miasta, 
które najbardziej się rozwinęły. Ale taki wybór znów uprzywilejowuje 
te właśnie miasta. Wszystkie jednostki gospodarcze, którym zależy na po» 
wiązaniu z całym krajem, lokować się będą tylko w tych miastach. 

I wreszcie, gdybyśmy kiedyś stanęli przed problemem lokalizacji portu 
lotniczego, to niewątpliwie (i z pewnym uzasadnieniem) powstałby on 
w ośrodku, który w wyniku całego procesu rozwinął się najbardziej. 

Opisany tu przebieg procesu ma, jak widać, typowe cechy znanego z cy+ 
bernetyki sprzężenia zwrotnego (typu dodatniego). Sprzężenie takie to me- 
chanizm, w którym skutek jakiegoś działania wpływa wtórnie na jego 
przyczynę, powodując coraz wyraźniejsze akumulowanie się danego zja- 
wiska. To porównanie ze sprzężeniem zwrotnym pozwala sobie uświado- 
mić, dlaczego procesy osadnicze (urbanizacja) wskutek akumulowania się 
siły, z jaką działa koncentracja, muszą prowadzić do obserwowanych obja- 
wów. 

Na tym tle powstaje pytanie: czy to dobrze, czy źle, że prawo koncen- 
tracji działa tak bezwzględnie, a jeśli źle, to dlaczego? Literatura fachowa 
na ten temat jest dość obszerna. Od początku XX wieku urbaniści z nie- 
pokojem obserwują skutki koncentracji ludności w wielkich aglomeracjach 
miejskich. Nie ulega dziś wątpliwości, że wielkie miasto współczesne ma 


ś p 


a a LR) WÓZ Li zmcokkkc Flami-" PAROSSA. "- aa A izbo 27% mog 


wiele cech ujemnych. Można je podzielić z grubsza na ujemne skutki 
w dziedzinie biologicznej, socjologicznej i ekonomicznej. 

Biologowie stwierdzają, że zdrowie ludzkie w wielkich skupiskach miej+ 
skich narażone jest na wiele szkodliwych oddziaływań. W szczególności 
chodzi o cechy klimatu miejskiego, który przy braku przestrzeni zielonych 
i przegęszczeniu zabudowy mieszkaniowej, znacznie ponad przeciętną 
zwiększa częstotliwość chorób i śmiertelność. Szkodliwe są zwłaszcza 
wtórne oddziaływania produkcji przemysłowej w postaci zadymienia lub 
zatruwania atmosfery, uciążliwość hałasów (komunikacja) i nerwowość 
życia miejskiego, której przypisuje się obecną klęskę chorób serca i chorób 
psychicznych. 

Socjologowie zwracają uwagę na procesy dezintegracji społecznej wskus 
tek rozluźnienia podstawowej komórki — rodziny i na zjawiska zaniku 
więzi społecznej aż do objawów patologii społecznej. 


Ekonomiści zaś na podstawie długoletnich obserwacji dowodzą, że wiel< 
kie miasto, jako ramy przestrzenne życia ludzkiego, jest niezwykle ko+ 
sztowne; wymaga zarówno coraz większych nakładów inwestycyjnych, jak 
i wydatków na eksploatację urządzeń obsługi masowego użytku. 


Problem optymalnej wielkości miasta 


Wszystkie te obserwowane skutki istniejących wielkich aglomeracji 
skłaniają do poszukiwań optymalnej wielkości miasta oraz do ogranicze- 
nia nadmiernego rozrostu wielkich miast. Przeprowadzone w tym zakresie 
studia zarówno na zachodzie Europy, jak i w krajach obozu socjalistyczne 
go doprowadziły na ogół do zgodnego wniosku, że miasto nie powinno li- 
czyć więcej niż 400 tys. mieszkańców, gdyż po przekroczeniu tej granicy 
koszty jego funkcjonowania wzrastają nadmiernie, a jednocześnie wystę= 
pują opisane już ujemne warunki natury biologicznej i społecznej. Z dru- 
giej strony miasto nie powinno liczyć również mniej niż 20—25 tys. 
mieszkańców, gdyż nie stwarza ono wówczas dostatecznie atrakcyjnych 
warunków obsługi ludności. 


Można by sądzić, że w ten sposób problem został rozwiązany przynaj- 
mniej teoretycznie. W rzeczywistości jednak sprawa ta nie przedstawia się 
tuk prosto. Przede wszystkim nawet wówczas, gdyby wyznaczone granice 
były naprawdę optymalne, nie wynikałyby z tego prawie żadne praktyczne 
wnioski. W Polsce na przykład istnieją obecnie 893 miasta i osiedla typu 
miejskiego. Taka ich liczba jest konsekwencją rozwoju historycznego, 
a w szczególności formacji feudalnej. W tej epoce bowiem miasta w tak 
wielkiej ilości potrzebne były jako lokalne ośrodki (rynki zbytu i obsługi) 
obszarów rolnych. Ograniczony zasięg komunikacji zmuszał do rozmie- 
szczenia miast w odległości około 30 km, co przy ruchu konnym (i złych 
drogach) pozwalało dotrzeć do miasta i powrócić w ciągu jednego dnia. 

Już w epoce kapitalizmu, wskutek postępu technicznego i rozwoju prze- 
mysłu, zasięg oddziaływania miast zaczął się znacznie rozszerzać. Siły 
koncentrujące na obszarze Polski w obecnych granicach doprowadziły do 
powstania trzech wielkich aglomeracji miejskich (Warszawa, Łódź i Wroc= 
ław), ale spośród 568 miast w 1930 r. 487 liczyło poniżej 20 tys. mieszkań- 
ców, i aż 390 mniej niż 10 tys. mieszkańców. Obecnie zaś (w roku 1960) 
wskutek nadania praw miejskich wielu miejscowościom oraz dzięki po» 
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wstaniu osiedli miejskich, liczba miast 1 osiedli wzrosła wprawdzie do 893, 
lecz niemal połowę tego (419) stanowią miasta liczące poniżej 5.000 ludno- 
ści, a miast poniżej 20.000 mieszkańców jest 786 (1). Gdybyśmy chcieli te 
wszystkie miasta, zgodnie z ustalonym limitem wielkości, powiększyć do 
25 tysięcy, to doprowadzilibyśmy do zupełnego rozproszenia przemysłu. 
Tylko bowiem przez lokalizację tam zakładów przemysłowych można by 
wpłynąć na wzrost ich aktywności i zaludnienia. Podobnie nie na wiele 
przyda się zasada ograniczania wielkich miast do 400 tys. mieszkańców, 
wtedy gdy miasto liczy już ponad 72 mln osób. 


Drugie podstawowe zastrzeżenie, jakie należy uczynić w stosunku do 
ustalonych granic wielkości miast, to statyczność tego ujęcia. W rzeczy< 
wistości bowiem w miarę przyrostu zaludnienia miasta muszą się rozwijać 
i nigdy nie można mówić o granicy zaludnienia jako o kryterium bez- 
względnym. Ponadto z jednej strony zmieniające się wciąż warunki po* 
stępu technicznego mogą wpłynąć na usunięcie niektórych złych skutków 
wielkich aglomeracji, z drugiej zaś zwiększone koszty wielkich aglomera* 
cji mogą być skompensowane korzyściami, jakie gospodarka narodowa od+ 
niesie z racjonalnej koncentracji aktywności gospodarczej. 


Wreszcie istnieje i trzecie istotne zastrzeżenie. Nie wiadomo mianowi- 
cie, do jakiej powierzchni odnosić należy liczby zaludnienia miast. Zalud- 
nienie to liczy się na ogół w granicach administracyjnych, gdyż tak układa 
się dane statystyczne. Ale właśnie procesy współczesnej urbanizacji coraz 
bardziej zacierają tradycyjny podział na miasto i wieś. Wyobrażenie mia- 
sta, jako punktu na mapie przeciwstawiającego się obszarom wiejskim, jest 
wynikiem długiego przyzwyczajenia. Obecnie miasta rozrastają się w for- 
mę aglomeracji, wchłaniając sąsiednie miejscowości i obszary rolne, lub 
zrastają się w konurbacje tam zwłaszcza, gdzie warunki środowiska -geo- 
graficznego stwarzają wspólną podstawę do rozwoju sąsiednich miast 
(np. na złożach surowcowych). Wskutek tego powstaje podstawowa trud- 
ność, gdy chodzi o kontrolę wzrostu miasta. Nie wiadomo bowiem, gdzie 
kończy się jedno miasto, a zaczyna drugie, oraz czy miasto analizowane 
jest samodzielną jednostką, czy też stanowi jedynie element większej aglo- 
meracji. W celu uniknięcia tej trudności coraz częściej posługujemy się 
pojęciem układu osadniczego *). 


Pojęcie układu osadniczego 


Pojęcie to nasuwa się, gdy rozpatrujemy miasto nie w kategoriach 
tradycyjnych, lecz jako pewien proces, będący konsekwencją społecznego 
podziału pracy. Innymi słowy, chodzi tu o oddziaływanie wzajemne tego, 
co można by określić jako biegun grawitacji, oraz ciążącego do niego pola. 
Oddziaływanie to jest różnego rodzaju: gospodarcze, społeczne i kulturalne, 
Każdemu zaś oddziaływaniu odpowiada inny zasięg przestrzenny. 


Spośród wszvstkich zasięgów interesuje nas tu przede wszystkim ten, 
który wynika z oddziaływania miejsca pracy na obszar zasiedlenia ludno- 
ści. W tym obszarze bowiem odbywają się codzienne wędrówki do pracy 


3) Porównaj B. Malisza: „Problematyka I metoda badań nad optymalnym rozmie- 
szczeniem ludności" Biuletyn Komitetu Zagospodarowania Kraju (PAN) nr 4/18 
z 1962 r. 
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i z powrotem. W ten sposób zasięg ten decyduje o miejscowym układzie 
osadniczym, który stanowiąc określoną całość gospodarczo-społeczną jest 
jednocześnie przedmiotem planowania przestrzennego w skali miejscowej 
(urbanistyki). | 

Obok tego podstawowego zasięgu można oczywiście wyróżnić szereg 
innych, które jednak wynikają bądź z powiązań gospodarczych (miasto 
i obszar aprowidujący, miejsce produkcji przemysłowej i obszar jej zby- 
tu itp.), bądź z oddziaływań administracyjnych, społecznych i kulturalnych 
danego ośrodka. Rzecz zrozumiała, że zależnie od rodzaju i stopnia kon+ 
centracji produkcji lub usług, zasięgi te mogą rozciągać się na obszary 
powiatu, województwa, całego kraju, a nawet mogą przekraczać granice 
jednego kraju. Właśnie dlatego jednak wyróżnione w ten sposób układy 
osadnicze są typu regionalnego. Nie można więc sensownie mówić o ograe 
niczeniu ich wielkości. 

Jak więc widać, pojęcie układów osadniczych może być bardzo użytecz+« 
ne. Pozwala ono bowiem nie tylko rozróżnić układy regionalne i miejsco+ 
we, ale jest również podstawą do określenia właściwego przedmiotu pla+ 
nowania przestrzennego w różnych skalach. 


Bliższa analiza miejscowych układów osadniczych wykazuje, że dzielą 
się one na trzy główne grupy zależnie od charakteru wykonywanej w nich 
pracy. Pracę bowiem z tego punktu widzenia podzielić można na pracę 
pierwotną, polegającą na ekstrakcji (jak np. w rolnictwie i kopalnictwie), 
pracę wtórną opartą na przetwórstwie (czyli przede wszystkim pracę 
w przemyśle) oraz pracę we wszelkiego rodzaju usługach. Istotne jest, że 
każdemu z tych głównych rodzajów pracy odpowiada charakterystyczny 
schemat ruchów do miejsca pracy. Układy osadnicze pierwotne, związane 
nv. z rolnictwem, cechuje skupione miejsce zamieszkania i ruchy w zasa- 
dzie na zewnątrz ku rozproszonym miejscom pracy. Układy wtórne, oparte 
na pracy w przemyśle, mają w zasadzie skupione miejsca pracy i skupiony 
obszar zamieszkania, pomiędzy którymi występują ruchy do pracy. Układy 
zaś usługowe charakteryzuje kształt rozgwiazdy, wynikającej z ruchów od 
rozproszonych na pewnym obszarze miejsc zamieszkania do skupionego 
miejsca pracy. 

To proste schematyczne ujęcie komplikuje się oczywiście, w miarę jak 
od układów elementarnych przechodzimy do układów o coraz wyższym 
stopniu złożoności. Istotne jest jednak, że tego rodzaju klasyfikacja pozwala 
zaszeregować wszystkie w praktyce istniejące lokalne układy osadnicze. 
Będą to więc zarówno układy skoncentrowane, występujące w postaci .,ty- 
powych'* miast stanowiących przestrzennie zwarty organizm, jak i układy 
zdecentralizowane w różnym stopniu, czyli to, co w urbanistyce polskiej 
określa się jako zespoły jednostek osadniczych albo pa prostu zespoły miej- 
skie 5). Dla naszego rozumowania wynika stąd ważny wniosek. Ten mia- 
nowicie, że jeśli traktować będziemy miasta jaka lokalne układy osadnicze, 
to zagadnienie wielkości takich układów i kontroli ich wzrostu stanie 
w zupełnie innym świetle. Nie tyle istotna jest wielkość (liczona w zalud- 
nieniu), ile sposób przestrzennego zorganizowania danej aglomeracji. Ukła- 
dy te bowiem w miarę procesów urbanizacji i postępu technicznego będą 


4) Pojęcie zespołu miejskiego zostało u nas wprowadzone przez J. Chmielewskiego 
w pracach nad planem regionalnym Warszawy (1938 rok). 
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się oczywiście powiększać. Mimo to jednak warunki, w jakich ludzie będą 
w nich żyli, mogą być przy odpowiedniej decentralizacji tak zorganizowane 
przestrzennie, by odpowiadały wszystkim obecnym i przyszłym potrzebom 
człowieka. 


Model przyszłego układu osadniczego 


W rozważaniach nad konsekwencjami przyrostu zaludnienia i postępu- 
jącej urbanizacji przechodzimy w ten sposób do analizy urbanistycznej 
w obrębie jednego lokalnego układu osadniczego. Zadaniem planującego 
(przestrzennie) jest przekształcanie układów osadniczych stosownie do 
zmieniających się potrzeb człowieka i społeczeństwa. Planujący rejestruje 
przede wszystkim cechy układu istniejącego i ocenia je pod kątem widze+ 
nia ich przydatności. Plan przestrzenny powinien przewidywać zarówno 
konieczne usprawnienia układów istniejących, jak i dalsze ich możliwości 
rozwoju w przewidywaniu postępujących procesów urbanizacji. Tego ro* 
dzaju praca opiera 'się oczywiście na prognozie. Dlatego nie można skon+ 
struować dobrego planu przestrzennego na przyszłość, jeśli nie posłużymy 
się określoną wizją stanu przyszłego. Ta właśnie wizja atakowana jest nie-- 
jednokrotnie jako fantazja oderwana od rzeczywistości. Ale trzeba sobie. 
uprzytomnić, że wizja taka to nic innego jak model prawidłowego działa- 
nia przy założeniu określonych procesów rozwojowych. 


Teoretvcv urbanistyki współczesnej od kilku dziesiątków lat poszukują 
takiego modelu przyszłego miasta. Modelu, który pozwalałby prawidłowo 
spełniać wszystkie podstawowe funkcje miasta, a więc zapewniał zarówno 
dobre warunki pracy, mieszkania i odpoczynku, jak i warunki wszelkiego 
rodzaju obsługi ludności, przede wszystkim zaś obsługi komunikacyjnej. 
Takie skonstruowanie modelu nie jest rzeczą prostą, jeśli wziać pod uwasę, 
że wymaga to wybiegnięcia myślą o wiele lat naprzód i wyobrażenia sobie 
przyszłych potrzeb i możliwości techniczno-gospodarczych. Rzecz jasna, 
że model taki jest ostatecznie abstrakcją w tym sensie, że usiłuje się nim 
ująć rzeczy najbardziej istotne, tkwiące niejako w samym pojęciu proce- 
sów osadnictwa. 


Konkretyzacja modelu 


Ale urbanista nie może poprzestawać na konstrukcji takiego abstrak- 
cyjnego modelu. Aby model był użyteczny jako narzędzie przekształcania 
istniejących układów osadniczych, musi podlegać procesom konkret zacji. 
Oznacza to, że musi być dostosowany do konkretnych warunków istnieją- 
cych w danym miejscu. 


Konkretyzacja taka następuje najpierw przez wybór odpowiedniego mo- 
delu w dostosowaniu do typu układu osadniczego. W tym pomocna jest 
klasyfikacja lokalnych układów osadniczych, o której mówiliśmy poprzed- 
nio. Druga płaszczyzna konkretyzacji dotyczy czasu, na jaki opracowuje 
się plan. W tej dziedzinie w urbanistyce polskiej dokonano w ostatnich 
10 latach wielkiego kroku naprzód. O ile dawniej plany przestrzenne miast 
opracowywano z reguły na bliżej nieokreśloną perspektywę, o tyle w ostat- 
nich latach dokonano wielkiego wysiłku, by sprzęgnąć planowanie prze- 
strzenne z rytmem planowania gospodarczego. Powstały w ten sposób naj- 
pierw plany etapowe, obliczone w zasadzie na okres odpowiadający okre- 
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sowi planu wieloletniego. W miarę doskonalenia się techniki tych opracos 
wań, plany etapowe stawały się dla władz terenowych coraz bardziej nie* 
zbednvm narzędziem polityki terenowej i inwestycyjnej. 

Z chwilą zaś gdv w naszvm planowaniu gospodarczym (w roku 1957) 
wprowadzono pojęcie perspektywicznego planu gospodarki narodowej, pla> 
ny przestrzenne miast i wsi można już było opracowywać na dłuższe okresy 
czasu. Przy tym możność zbilansowania zamierzeń inwestycyjnych w skali 
kraju i jego regionów (województw) gwarantuje, że plany przestrzenne, 
opracowywane na okres perspektywicznv. będą dostosowane zarówno do 
potrzeb ludności, jak i do realnych możliwości naszej gospodarki naro 
dowej. 

Trudność jednak planowania miast polega na tym, że nawet okres per 
spektywiczny (obecnie do roku 1980) nie jest wystarczający, aby móc pra< 
widłowo przewidywać rozwój urządzeń miejskich. Urządzenia te, szcze* 
gólnie w postaci podstawowej sieci uzbrojenia terenu (zaopatrzenia w wo+ 
dę, odprowadzenia ścieków, komunikacji, sieci energetycznej, cieplnej itp.), 
buduje się na wiele dziesiątków lat; amortyzują się one powoli i dlatego 
w rachunku efektywności ekonomicznej muszą być obliczane na bardzo 
długie okresy czasu. Za błędy krótkowzroczności społeczeństwo musi pła- 
cić drogo, nieraz już w kilka lat po „zbyt oszczędnym'* wykonaniu inwe- 
stycji podstawowych. Rozumiejąc te właśnie współzależności ustawa o pla- 
nowaniu przestrzennym, uchwalona przez Sejm 31 stycznia 1962 r., obok 
planów etapowych i perspektywicznych (obecnie do roku 1980) wprowa- 
dziła noiecie n'anu kierunkowego. Dopiero prace teoretvczne prowadz"ne 
w ostatnich kilku. latach pozwoliły na ujęcie zagadnienia planowania ukła+ 
dów osadniczych w sposób, który zdaje się otwierać nowe możliwości. 

Nie wdając się tutaj w szczegóły fachowe należy stwierdzić, że plan kie 
runkowy obecnie rozumiany jest nie jako jedna propozycja projektowa 
na czas niezbyt określony, lecz jako system analizy możliwości rozwojo- 
wych danego miasta (lokalnego układu osadniczego). Wobec faktu, że dla 
okresu przekraczającego trwanie perspektywy gospodarczej nie jest moż- 
liwe ułożenie programu rozwojowego miasta, zbilansowanego w ramach 
gospodarki regionalnej czy krajowej, plan kierunkowy oparto na analzie 
tvch wszystkich czynników w zagospodarowaniu miasta, które już istnieją, 
Metoda ta, mówiąc ogólnie, polega na prześledzeniu przestrzennych kon- 
sekwencii różnych założeń programowych i różnych wariantów móedelu 
przyszłego miasta. 

W ten sposób przechodzimy z kolei równocześnie do trzeciej płaszczyzny 
konkietyzacji abstrakcyjnego modelu, tj. dopasowania go do konkretnych 
warunków szeroko rozumianego środowiska geograficznego. 


Analiza możliwości rozwojowych układu osadniczego 


Rozróżniamy w tej dziedzinie trzy podstawowe grupy badań: badania 
czynników przyrodzonych środowiska geograficznego, czyli cech fizjogra= 
ficznych terenu, badania stanu użytkowania poszczególnych terenów oraz 
badania wyposażenia terenu w podstawową sieć obsługi. 


Mówiąc najogólniej, pierwsza grupa badań pozwala określić przydatność 
terenów do celów budowlanych oraz ewentualne koszty związane z przy- 
stosowaniem terenu pod względem fizjograficznym. 
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Druga grupa badań pozwala przeprowadzić analizę istniejącego użytkoa 
wania terenu i przydatności istniejących urządzeń dla dalszej rozbudowy 
układu osadniczego. Na tej podstawie można również określić ewentualne 
koszty, jakie wiążą się ze zmianą obecnego użytkowania i przeznaczenia 
danego terenu na cele przyszłej rozbudowy czy przebudowy istniejącego 
organizmu miejskiego. | 

Trzecia grupa badań wreszcie ma na celu określić koszty związane z wy* 
posażeniem danego terenu w podstawowe sieci uzbrojenia w razie dalszej 
rozbudowy miasta. 


Wyniki badań wszystkich trzech grup nakłada się na siebie; w rezultacie 
otrzymuje się wykres kartograficzny, nazywany dziś fachowo „SUroga- 
tem* planu. Surogat ten ma tę zaletę, że pozwala określić tereny, które 
powinny być kolejno przeznaczone pod zabudowę różnych elementów prze- 
strzennych miasta, w miarę jak będzie się powiększać jego zaludnienie. 
Innymi słowy, dowolny program rozwoju miasta (wyrażony w zapotrze- 
bowaniu na tereny o różnym użytkowaniu) może być niejako nałożony na 
surogat planu i w konsekwencji otrzymuje się konkretną optymalną pro» 
pozycję rozwiązania przestrzennego. 


Opisaną tu pokrótce metodę obecnie już stosują wszystkie wojewódzkie 
pracownie urbanistyczne. Technika pracy jednak polega oczywiście na 
ujęciu kartograficznym. Ale warto podkreślić, że w pracach nad planem 
perspektywicznym zespołu miejskiego Warszawy metoda ta została uspra- 
wniona, a przede wszysikim ujęta matematycznie. Na podstawie metody 
„ciągów inwestycyjnych, zaproponowanej przez grupę specjalistów robót 
inżynieryjnych 5), plan Warszawy opracowuje się obecnie przy ścisłej 
współpracy pracowni urbanistycznej oraz Biura Studiów i Projektów Inży- 
nierii Miejskiej. Zastosowanie maszyn statystycznych pozwala na wy- 
bór spośród setek możliwych wariantów rozwiązania oplymalnego w sen- 
sie ekonomicznym. 


Teoria progów 


Teoretyczną podstawą całego tego postępowania jest tzw. „teoria pro» 
gów'* w rozwoju miasta 6), Z punktu widzenia interesującego nas tu te< 
matu jest ona o tyle istotna, że pozwala uzyskać nowy pogląd na sprawę 
kontroli wzrostu aglomeracji miejskiej. Punktem wyjścia do metodv ana- 
lizy progowej był fakt, że miasta w miarę rosnącego ich zaludnienia roz- 
szerzają się terytorialnie. Obszar jednak, na ktorym ten rozrost się od- 
bywa. nie jest jednorodny. W ten sposób miasta natrafiają na pewne 
ograniczenia przestrzenne bądź „progi rozwojowe". Rzecz jasna, że ogra- 
niczenia te wynikać mogą po prostu z cech fizjograficznych terenu (np. po- 
łożenie na wyspie lub w dolinie górskiej), ale w większości spowodowaun= są 
technologicznymi uzależnieniami podstawowych urządzeń miejskich. Tak 
na przykład system kanalizacji można dowolnie rozbudowywać w grani- 
cach jednej zlewni. Przejście jednak do drugiej zlewni zmusi już nie do 


5) Głównie pod kierunkiem mgra S. Broniewskiego, inż. B. Jastrzębskiego. inż. 
L. Kumonia i inż. J. Rosmena — patrz artykuł S. Broniewski, 8. Jastrzębski 
pt. „Wskaźnikowa metoda konstruowania miast", Miasto, nr 2, 1560 r. 

6, Opracowana przez autora niniejszego artykułu. Patrz cytowana już praca „Eko- 
nomika kształtowania miast”, 
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budowy pojedynczego kolektora, ale do utworzenia całego nowego systemu 
kanalizacji. Podobnie powiększenie się przestrzenne miasta poza granice 
zasięgu istniejącej sieci komunikacji miejskiej (np. tramwaju) zmusi do 
budowy nowego środka komunikacji masowej (np. metra). 


Istotne jest, że każdorazowe przekroczenie tego rodzaju progu pociąga 
za sobą koszty inwestycyjne i eksploatacyjne nieproporcjonalnie większe 
niż koszty rozbudowy miasta w granicach linii progowej. Ten niepropor- 
cjonalny koszt, mierzony na jednego przybywającego mieszkańca, jest 
miarą wysiłku związanego z przekroczeniem progu. Oczywiście, że uzy- 
skane w ten sposób rezerwy terenów uzbrojonych wpłyną z czasem na 
obniżenie kosztów dalszej ewentualnej rozbudowy (aż do granic następne- 
go progu). W konkretnym czasie jednak mogą one stanowić istotną zaporę 
w rozwoju przestrzennym miasta, tym większą, im na mniejszą liczbę no- 
„wych mieszkańców koszty te zostaną rozłożone. 


Lokalizując na terenie danego miasta tzw. inwestycje miastotwórcze, 
wpływamy tym samym na wzrost zatrudnienia, a co za tym idzie — po- 
większamy jego zaludnienie. Otóż jest istotną rzeczą, by świadomie kie- 
rując rozwojem miasta uwzględniać konsekwencje przestrzenne, jakie wy= 
nikają z założonego rozwoju gospodarczego. Nasuwa się bowiem wniosek, 
że w rozsądnych granicach należałoby unikać niepotrzebnego przekracza- 
nia progów. Rzecz jasna, że tezy takiej nie można traktować jednoznacznie 
z» wstrzymeniem rozwoju gospodarczego. Wskazuje ona jedvnie, że jeśli 
nie wynika to z warunków naturalnych (np. z istniejącego złoża surowco- 
wego), to należałoby lokować przemysł tam, gdzie nie spowoduje to nie- 
pronorcjonalnych kosztów przekroczenia progu. Innymi słowy, uzyskujemy 
w ten sposób poważne narzędzie racjonalnej polityki urbanizacji kraju. 


Trzeba jednak od razu bardzo silnie podkreślić, że polityka urbanizacji 
nie może w skali całego kraju czy nawet regionu opierać się wyłącznie 
na tvm narzedzin. Niesłuszne bvłobyv oczywiście doprowadzenie do stanu, 
w którym wszystkie miasta w jednym czasie znalazłyby się w obliczu pro= 
gów rozwojowych. A mówiąc nawiasem, to jest właśnie stan, do którego 
dovrowadziliśmv w Polsce obecnie wskutek niedorozwoju gospodarki ko- 
munalnej. Racjonalna polityka urbanizacji powinna polegać na świado- 
mym konsekwencji przestrzennych kierowaniu inwestycji produkcyjnych. 
O ile bowiem rozwój poszczególne”o miasta (lokalnego układu osadnicze- 
go) następuje skokami, o tyle w skali regionu czy kraju rozwój miast po- 
winien być finansowany w proporcji równomiernie wzrastającej. Rzecz 
w tym, by opierając się na analizie progowej przeprowadzonej dla wszyst- 
kich miast danego regionu wskazać te miasta, w których w danym czasie 
przekroczenie progów jest konieczne i pożądane. 


Jak więc widać, analiza możliwości rozwojowych, prowadzona w skali 
poszczególnych lokalnych układów osadniczych, może oddać ogromne 
usługi w planowaniu regionalnym, a zwłaszcza w polityce lokalizacyjnej 
w skali regionu i całego kraju. Pozwala ona bowiem wypełnić lukę, jaka 
istniała dotychczas w aparacie decyzji lokalizacyjnych. Takie rozumienie 
użyteczności tej analizy jest przy tym zupełnie zgodne z zasadą jedno* 
czesności planowania od góry w dół i odwrotnie. W ten bowiem sposób 
wytyczne planów wyższego rzędu mogą być korygowane na podłożu roz- 
poznania konkretnych warunków w skali planu miejskiego, 
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Alternatywa: miasto zwarte czy zdecentralizowane? 


Opisana poprzednio w największym skrócie teoria progów znajduje za* 
stosowanie nie tylko w skali regionów i kraju. Może ona być również 
pomocna w poszukiwaniu właściwej organizacji przestrzennej w obrębie 
poszczególnych lokalnych układów osadniczych. Wystarczy w tym celu 
sobie uprzytomnić, że miasto przy określonych założeniach rozwoju gospo* 
darczego na dany czas może znaleźć się w obliczu konieczności przekro+ 
czenia progu. Oznacza to, że dla pomieszczenia zaludnienia wynikającego 
z przvjetej skali rozwoju gospodarczego trzeba wykonać zasadnicze Inw-= 
stycje, które udostępnią dla rozwoju miasta tereny leżące poza linią 
progową. 

Wówczas jednak nasuwają się od razu dwie zasadniczo przeciwstawne 
możliwości. Można mianowicie dążyć do bezpośredniego przekroczenia pro= 
gu, czyli do dalszego rozwoju miasta, jako jednego zwartego przestrzennie 
organizmu. Można jednak rozważyć, czy nie będzie korzystniej dokonać 
tego w drodze pośredniej. Możliwość ta oznacza, że przewidziana progra- 
mem dodatkowa liczba ludności umieszczona zostanie w obrębie tego sa* 
mego układu osadniczego, ale nie w ramach tego samego miasta. Innymi 
słowy. dążyhibyśmy wówczas do zdecentralizowanego ukiadu miejsc zamieś 
szkania przy utrzymaniu tej samej w zasadzie koncentracji miejsca pracy, 


Możliwość taka na pierwszy rzut oka może wydawać się nieuzasadniona. 
Należy bowiem sądzić, że drogi do pracy muszą się przy tym wydłużyć, 
trudniejsze będzie obsłużenie wszystkich mieszkańców w zakresie central- 
nych urządzeń usługowych, a w dodatku koszty takiego rozwiązania prze- 
strzennego wzrosną, ponieważ wydłużą się wszelkie sieci podstawowego 
uzbrojenia terenu. Można ponadto uważać, że skoro uciekamy od przekra- 
czania progów w jednym mieście, to nie powinniśmy sobie ich stwarzać 
w postaci nowych miast (czy osiedli) z dala od miasta macierzystego na nie 
przygotowanym terenie. 


Wszystkie te zastrzeżenia są słuszne, ale... tylko do pewnego stopnia. 
Niewątpliwie argumenty te będą w większości wypadków uzasadnione 
w odniesieniu do miasta małego lub nawet średniego. Wówczas bowiem 
najczęściej rozbudowa, nawet zasadnicza, istniejących urządzeń miejskich 
wymagać będzie mniejszych nakładów niż wzniesienie wyodrębnionej 
dzielnicy czy satelity miejskiego. 


Ale sytuacja może się zmienić radykalnie w wypadku miasta wielkiego. 
Przede wszystkim właśnie wielkie miasto w obecnej jego postaci — roz- 
lewającej się jednostajnej plamy — stwarza najpoważniejsze zagrożenie 
zarówno dla fizycznego i psychicznego zdrowia ludności, jak i dla rozwoju 
- społeczno-kulturalnego. Znikanie obszarów zieleni, niezbędnych do re- 
kreacji ludności i poprawy klimatu lokalnego, przegęszczenie zabudowy 
w „pustyniach kamiennych”, zakorkowanie ruchu zmierzającego do cen- 
trum — oto właśnie typowe objawy dzisiejszych wielkich aglomeracji 
miejskich. 

Ale ponadto trzeba uwzględnić, że przekroczenie progów rozwojowych 
w wielkim mieście jest niezwykle kosztowne. Ograniczenia rozwojowe 
wielkich miast polegają zwykle albo na dostarczaniu dostatecznej ilości 
wody (jak w przypadku Łodzi), albo na konieczności budowy zupełnie nos 


- ś 
*_.. TT" 


107 


wych, sprawniejszych i szybczych systemów komunikacji miejskiej (jak 
w przypadku Warszawy). 

W tych przypadkach zdecentralizowany układ osadniczy w postaci ze- 
społu miejskiego może przynosić zdecydowane korzyści. 

Pod względem użytkowym pozwała on przede wszystkim stworzyć wła» 
ściwe warunki mieszkania i odpoczynku dla ludności w bezpośrednim kon- 
takcie z zielenią, stwarza jednocześnie możliwości racjonalnej rozbudowy 
terenów pracy produkcyjnej (w przemyśle) oraz zorganizowania obsługi 
ludności w postaci systemu hierarchicznie uszeregowanych ośrodków. Po- 
zwala uniknąć nadmiernego stłoczenia ruchu komunikacyjnego, a w razie 
potrzeby zapewnia niezbędne tereny na cele zabudowy systemów komu- 
nikacji i związanych z nimi urządzeń. Ponadto system ten zaciera wyraźne 
dziś dysproporcje pomiędzy silnie zainwestowanym miastem centralnym 
a „pustką gospodarczą" i zacofaniem okolicy podmiejskiej (małego regionu). 


Pod względem zaś wysokości nakładów system zdecentralizowany po- 
zwala uniknąć ogromnych wydatków związanych z uporczywą rozbudową 
miasta wielkiego, jako monolitycznego organizmu. Zamiast budować nowe 
systemy uzbrojenia w wielkim mieście, można bowiem przekraczać drobne 
stosunkowo progi umożliwiające budowę poszczególnych nowych miast 
w obrębie zespołu. Metoda taka ma oczywistą zaletę prawidłowego etapo- 
wania. Po co bowiem za pomocą wielkich nakładów stwarzać naraz moż- 
liwości zasiedlania setek tysięcy ludzi, jeśli przez długi czas inwestycje te 
nie beda dostatecznie wykorzystane? Zaludnienie wszak wzrastać be" e 
stopniowo. W tych warunkach taniej jest inwestować kolejne, np. stuty- 
sięczne miasta. 

Tak więc odpowiedź na postawione pytanie: układ monolityczny czy 
zdecentralizowany wynika z rachunku ekonomicznego. W rachunku tym 
jednak nie można operować jedynie stroną nakładów. Oszczędność jako 
zasada polityki inwestycyjnej jest uzasadniona a tyle, o ile nie odbije się 
ujemnie na efekcie użytkowym i nie prowadzi do zbyt krótkowzrocznego 
planowania inwestycji, za które niejednokrotnie już po kilku latach drogo 
trzeba płacić. 

Prawidłowo i całkowicie przeprowadzony rachunek ekonomiczny powi- 
nien wykazać, że od pewnego punktu w czasie wielkie aglomera- 
cje miejskie, w miarę dalszega wzrastania, powinny być organizo- 
wane przestrzennie w formie układów zdecentralizowanych. Decentrali- 
zacja ta może osiągnąć różne stopnie i związane z nimi kształty prze- 
strzenne. Najprostszą formą układu zdecentralizowanego w naszych wa- 
runkach jest układ gwiaździsty lub wielopasmowy. Charakteryzuje się on 
wyciągającymi się na zewnątrz pasmami terenów mieszkaniowych wzdłuż 
promieniście rozchodzących się szlaków komunikacji miejskiej. Za na- 
stępny szczebel decentralizacji uważać można tworzenie samodzielnych 
osiedli (bądź dzielnie) powiązanych z lokalnymi miejscami pracy. Tworzą 
one niejako oddzielne ogniwa nanizane na szlaki komunikacji szybkiej 
(np. metro lub zeleklryfikowana kolej). Trzecim wreszcie stopniem de- 
centralizacji jest układ osadniczy, w którym silnie rozwijają się miasla 
leżące w takim zasięgu od miasta macierzystego, że stanowią już zupełnie 
samodzielne ośrodki. Wszystkie te układy w swej istocie zgodne są z pra- 
wem koncentracji. Mogą one być obsługiwane przez system ośrodków 
usługowych lokalnych, dzielnicowych i miejskich, wśród których centrum 
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miasta macierzystego stanowi najważniejsze ogniwo obsługi. Dążenie do 
odciążenia tego głównego centrum od nadmiernej ilości ruchów dośrodko- 
wych powinno się wyrażać w programie tego głównego ośrodka. Jako 
punkt jedyny w całej aglomeracji i leżący we względnie najbliższym za- 
sięgu w stosunku do całej ludności aglomeracji — teren ośrodka central- 
nego jest najcenniejszy spośród wszystkich terenów. Dlatego nie należy 
tego terenu lekkomyślnie przeznaczać na cele, które łatwiej można osiąg” 
nąć na wszystkich innych terenach aglomeracji. Tereny centrum należy 
przeznaczać na wszelkiego rodzaju urządzenia obsługi, które są „jedyne' 
w skali całego miasta, oraz w znacznej mierze na urządzenia komunika- 
cyjne (wliczając w to parkowanie samochodów). „Zakorbowanie'* bowiem 
komunikacyjne centrum odbije się szkodliwie, czasem w sposób nie do 
powetowania, na funkcjonowaniu całego organizmu miejskiego. 


Rzecz jasna, że przedstawione tu układy trzech szczebli decentralizacji 
będą się rozrastać w miarę zwiększania się liczby ludności oraz zależnie 
od osiągniętego postępu technicznego w komunikacji. Zawsze bowiem dla 
"układów lokalnych determinujące znaczenie mieć będą codzienne ruchy 
do pracy. Łatwo można sobie wyobrazić, że rozrastające się w ten sposób 
lokalne układy osadnicze w skali regionu czy nawet całego kraju utworzą 
z czasem sieć pasm osiedleńczych. W sieci tej punkty węzłowe pełnić będą 
funkcje obsługi ludności. Ośrodki te ułożą się w określoną hierarchię za- 
leżnie od sił koncentrujących działalność ludzką. W takim układzie prze+ 
strzennym to, co można by nazwać „okami'* sieci, czyli obszary wolne, 
spełniać będą rolę podstawową. Pozostaną one bowiem zawsze terenem 
produkcji rolnej, a ponadto stwarzać będą warunki do rekreacji wielkich 
mas ludności zamieszkałej w pasmach zurbanizowanych. Człowiekowi 
mało obeznanemu z urbanistyką trudno uwierzyć, że cały ten system 
osadnictwa, do którego prowadzą obecne procesy rozwoju gospodarczego, 
może spełnić swe zadania w stosunku do rosnących i różnicujących się 
stale potrzeb ludzkich tylko wówczas, jeśli zachowane zostaną dosta= 
teczne przestrzenie wolne zarówno pomiędzy pasmami zurbanizowanymi, 
jak i pomiędzy kolejnymi elementami poszczególnych pasm. A jednak tyl- 
ko pod tym warunkiem możemy nie obawiać się ujemnych skutków postę= 
pującego tempa rosnącej urbanizacji i rozrostu wielkich aglomeracji. 


"Wreszcie na zakończenie artykułu warto powrócić do punktu wyjścia. 
Można by mieć wątpliwości, czy stwierdzenie prawa koncentracji nie jest 
równoznaczne z uznaniem istnienia „praw naturalnych", które w sposób 
zdecydowany determinują działalność człowieka. Można by w konsekwen- 
cji kwestionować przydatność planowania przestrzennego, skoro stanowi 
ono wyraz działania tego rodzaju prawa. W całym przeprowadzonym tu 
toku rozumowania starałem się wykazać, że przeswiadczenie takie byłoby 
błędem opartym na nieporozumieniu. Człowiek, który świadomie planuje 
przyszły rozwój jakichś zjawisk, musi znać prawa rządzące danym odcin- 
kiem rzeczywistości. Tylko wówczas bowiem może działanie tych praw 
obracać na korzyść społeczeństwa. Poznanie zatem jakiejś prawidłowości 
bynajmniej nie oznacza deterministycznego poddania się jej. Przeciwnie, 
jest ono warunkiem racjonalnego działania. Właśnie dzięki badaniu tego 
rodzaju zależności i dzięki racjonalizacji procesu planowania nasza urba- 
nistyka dzisiejsza wydaje się coraz lepiej przygotowana do wielkich zadań, 
jakie przed nią stają. | 
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Brazytla — batelia o prawo do emancypacji 


BEATA BABAD 


Mierzona wskaźnikami wzrostu globalnego produktu społecznego i do- 
chodu narodowego Brazylia wysuwa się na czołowe miejsce wśród krajów 
o dynamicznym rozwoju gospodarczym. W ciągu ostatnich 15 lat produk- 
cja przemysłowa tutaj niemal się podwoiła (wzrosła o 190%). Od czasu 
II wojny światowej globalny produkt zwiększał się rocznie o 5,8%, czyli 
o 30/4 w przeliczeniu na jednego mieszkańca. W latach 1957—1961 pro- 
dukt globalny wzrastał o 7% i o 3,9%% na mieszkańca rocznie. Brazylia 
biła więc pod tym względem rekordy w świecie kapitalistycznym. 


Mierzona przepastnymi kontrastami społecznymi i gospodarczymi Bra- 
zylia ukazuje się jako kraj pogrążony w stanie niedorozwoju ekonomicz- 
nego. Kontrasty pomiędzy rozwiniętym i przemysłowym południem (stany 
Sao Paulo, Minas Gerais) a zacofaną, feudalną północą (słynny ,„czworo- 
bok głodu”, dziewięć stanów Nordeste) — strefą zajmującą przestrzeń 
dwukrotnie większą od Francji i zamieszkałą przez 25 mln ludzi; kon- 
trasty pomiędzy bogatymi plantatorami a wyrobnikami i dzierżawcami 
spłacającymi rentę pracą pańszczyźnianą lub trzecią częścią zbiorów; 
kontrasty cywilizacyjne pomiędzy ultranowoczesnymi kilkumilionowymi 
miastami, zjeżonymi wieżowcami ze szkła i stali, a prawie czteromilionową 
Amazonią, gdzie duża część ludności żyje w warunkach wspólnoty pier- 
wotnej. 

Najbogatszy stan Sao Paulo dostarcza Brazylii 530% produkcji przemy- 
słowej, 43% płodów rolnych, 320% eksportu i 40% wpływów z podatków. 
Natomiast udział Nordeste (połnocnego wschodu) w dochodzie narodowym 
kraju wvnosił 16,4% w 1950 r. i jeszcze mniej — 13,9% — w 1955 r., cho- 
ciaż strefę tę zamieszkuje przeszło 30% ludności brazylijskiej. Dostarcza 
ona tylko 11%, produktu globalnego. 

Pod względem oświaty Brazylia przedstawia obraz dramatyczny: 580% 
ludności wiejskiej (700% Brazylijczyków trudni się rolnictwem i hodowlą) 
i 200% ludności miejskiej w wieku ponad 15 lat nie umie czytać ani pisać. 
Do szkół podstawowych uczęszcza tylko 52% dzieci w wieku od 7 do 
14 lat. Z ogólnej liczby 13.806.000 dzieci w wieku szkolnym tylko 600 tys. 
kończy cztery klasy szkoły powszechnej. Do szkół wyższych dociera 0,2/ę 
młodzieży. 

„Mimo naszego intensywnego rozwoju gospodarczego jesteśmy nadal 
krajem głodu, gdzie dwie trzecie ludności cierpi z powodu niedożywie- 
nia... Nawet w procesie uprzemysłowienia kraj nasz kierował się nor- 
mami ekonomii typu kolonialnego, ignorując los większości, zajmując się 
jedynie rozwojem tego, co było już rozwinięte. i bogaceniem tych, którzy 
już się wzbogacili...* — pisze znany socjelog brazylijski Josue de Castro 
(,Cuadernos Amcricenos*, listopad 1961 r.). Istotnie produkcja przemy- 
słowa prawie podwoiła się w ciągu ostatniego. dwudziestolecia, ale pro- 
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dukcja rolnicza podniosła się tylko o 40%. W latach 1948—1958 produkt 
globalny wzrósł o 290% w przeliczeniu na mieszkańca, ale produkcja rolno- 
hodowlana tylko o 15%, czyli zwiększała się o 1,5% rocznie. Wzrost ten 
nie nadążał więc za przyrostem ludności. 


Również i pod innym względem Brazylia bije rekordy: ludność wzra- 
sta o 3,20%, rocznie, a przyrost ten byłby jeszcze o więle większy, gdyby 
nie ogromna śmiertelność niemowląt (30% w Nordeste). Brazylia nie jest 
krajem długowieczności: 42% ludności nie przekracza wieku lat 20; 270/g 
od 15 do 30. Tylko 4,20/, osiąga sześćdziesiąty rok życia. 


Brazylia jest „krajem głodu”, a przecież stanowi 60% powierzchni świata 
i mogłaby według obliczeń ekonomistów wyżywić 900 mln mieszkańców. 
Terytorium Brazylii nie jest o wiele większe od Stanów Zjednoczonych 
(Brazylia zajmuje 8,5 mln km? a Stany Zjednoczone — 7.828.000 km), ale 
jej powierzchnia uprawna jest dziewięć razy mniejsza (20 mln ha — 2% 
terytorium wobec 190 mln ha w Stanach Zjednoczonych). Wydajność rol- 
nictwa brazylijskiego jest bardzo niska: z 1 ha plantacji otrzymuje się 
w Nordeste 38 ton trzciny cukrowej, gdy np. w Puerto Rico — 70 ton. 
Z 1 ha ziemi w stanie Sao Paulo uzyskuje się 0,124 tony bawełny; w Sta- 
nach Zjednoczonych — 0,304 t. 


Do kogo należy ziemia w Brazylii? „Jak gdyby trwał jeszcze system 
dziedzicznych kapitanatów, ustanowiony w 1534 r. przez króla Portugalii, 
Jana III, 60% majątków ziemskich — to posiadłości zajmujące przeszło 
500 ha, a spośród nich 20% zajmują latyfundia liczące ponad 10.000 ha. 
Kilkadziesiąt majątków to istne feudalne <«kapitanaty» po przeszło 
100.000 ha... natomiast czwarta część gospodarstw — 500.000 zajmuje 
tylko 0,5% powierzchni uprawnej* — pisze Josue de Castro. Prezydent 
Brazylii, Joao Goulart, oświadczył w listopadzie 1961 r. na pierwszym 
ogólnokrajowym zjeździe chłopów i robotników rolnych, że na 12 mln 
chłopów pracujących na roli — 10 mln nie posiada najmniejszego jej 
skrawka. W Nordeste sytuacja jest najdrastyczniejsza: 29%, właścicieli po- 
siada 400/, ziemi; spośród 4.700.000 chłopów — 4 mln to bezrolni. 


Wszyscy działacze brazylijscy przyznają, że reforma rolna stanowi wa- 
runek dalszego rozwoju Brazylii. W Kongresie nagromadziło się już 178 
projektów reformy rolnej. Ale art. 141 konstytucji brazylijskiej nakazuje, 
że wywłaszczenie własności prywatnej „w wypadku konieczności, dla do- 
bra publicznego lub w interesie społeczeństwa, może dokonać się jedynie 
za uprzednim, sprawiedliwym odszkodowaniem w pieniądzach'. Tego ro- 
dzaju odszkodowanie, nawet za tereny nie wykorzystywane przez obszar- 
ników, przekracza możliwości finansowe państwa. 


Jak długo można czekać na reformę rolną? W Nordeste „człowiek upra- 
wiający ziemię: wyrobnik, dzierżawca lub właściciel drobnego gospodar- 
stwa, mimo zniesienia niewolnictwa, żyje w niewolniczej zależności. Czło- 
wiek jest tutaj tylko elementem produkcji, ponieważ zaś znajduje się 
w nadmiarze — płaci mu się tylko tyle, aby utrzymać go przy życiu... 
Marksiści nie mogą znaleźć lepszego przykładu dla swoich teorii..." — pi- 
sała burżuazyjna, szwajcarska „Neue Zurcher Zeitung* (listopad 1962 r.). 
Dodajmy, że człowiek żyje w Nordeste przeciętnie 27 lat i że w Rio Grande 
do Norte. jednym ze stanów tej strefy, „na tysiąc niemowląt 463 umiera 
w pierwszym roku życia... Niemowlęta karmi się papką z mąki manioko- 
wej, osłodzonej melasą. Nigdy nie zakosztują one mleka, a czasem nie ma 
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dla nich dosyć wody. W pewnym miasteczku w Rio Grande do Norte 
miejscowy ksiądz mówi, że dzwony kościelne, oznajmiające śmierć dziec 
ka, nie cichną ani przez chwilę w ciągu dnia'* (Time, w maju 1962 r.). 


Tu właśnie, w Nordeste, w 1953 r., w posiadłości Galilea, w stanie Per- 
nambuco, powstała pierwsza „Liga Chłopska", Dzierżawcy, wyzyskiwani 
przez plantatora, utworzyli kasę zapomogową. Plantator w odpowiedzi 
wyrzucił dzierżawców, którzy zwrócili się o pomoc prawną do młodego 
adwokata, Francisco Juliao, w stolicy stanowej Recife. Juliao zażądał 
przed sądem wypłaty odszkodcwania dla dzierżawców i przed parlamen+ 
tem stanowym = upaństwowienia plantacji. Sprawa nabrała rozgłosu. 
Chłopów poparli studenci i młodzież. Plantator przestraszył się i cofnął 
eksmisję. Od tego czasu ruch lig chłopskich objął większą część Nordeste, 
a liczbę ich członków szacuje się na 50 tysięcy. Liczba sympatyków tego 
ruchu sięga setek tysięcy. 

Od rewindykacji dochodzonych w drodze sądowej chłopi Nordeste prze- 
szli do radykalniejszych metod walki: okupowania ziemi leżącej odłogiem, 
należącej do obszarników; organizowania samoobrony przed „capangas* 
(prywatna policja w służbie plantatorów). W ciągu półtora roku siedmiu 
przywódców chłopskich zostało zamordowanych w Nordeste; „capangas* 
burzą domy chłopskie i wypędzają „posseiros* (chłopów zajmujących 
ziemię bez prawa własności) z wykarczowanej przez nich ziemi. 


Kontrasty społeczne wzmagają napięcie w miastach. Rozbudowa gospo- 
darcza metodami inflacyjnymi, szalejąca drożyzna, za którą nie nadąża 
przewidziany w Kodeksie pracy wzrost płac minimalnych, ogromne braki 
w zaopatrzeniu, spowodowane niedcstateczną produkcją rolną — wszystko 
to odbija się przede wszystkim na poziomie życia mas pracujących. W cią- 
gu ostatnich dziesięciu lat (1951—1961) koszty utrzymania w. Brazylii 
wzrosły dziesięciokrotnie; wartość cruzeiro w stosunku do dolara spadła 
11 razy (z 34 do 370 cruzeirów za 1 dolara — obecnie dewaluacja poczy4 
niła dalsze postępy: w lipcu 1962 r. za 1 dolara płacono 550 cruzeirów), 
Ilość pieniędzy w obiegu poważnie się zwiększyła. 

Od kilku już lat budżety państwowe wykazują wielki deficyt: w 1962 r, 
wyniósł on 320 mld cruzeirów. Długi zagraniczne sięgają kwoty 3.800 mln 
dolarów, z czego 1.700 mln przypada na Stany Zjednoczone. 


Eksport brazylijski, stanowiący główne źródło dochodów, od ośmiu lat 
nie przynosi zwiększonych dopływów dewiz, chociaż jego rozmiary po- 
dwoiły się w latach 1954—1961. Przyczyny: stały spadek cen na podsta- 
wowe surowce brazylijskie; wzrastająca konkurencja krajów afrykańskich; 
ograniczenia wynikające z europejskiego Wspólnego Rynku. Ceny kawy, 
która daje 50%, dochodów z eksportu, spadły od 1954 r. do 1961 r. o prze- 
szło 509%,. W 1954 r. cena funta kawy wynosiła 80 centów amerykańskich, 
w 1961 r. — 36,6 centa. W tym samym czasie eksport kawy z krajów afry= 
kańskich wzrósł o 507%. Na spadxu cen swoich surowców Brazylia traci 
500 mln dolarów recznie. 


Stany Zjednoczone i Europa zachodnia monopolizują eksport i import 
brazylijski. Na USA przypada 40% eksportu i 340% umportu. Na Europę 
zachodnią (głównie NRF i Wielką Brytanię) — 1205 eksportu i 40% 
importu. Mimo utworzenia w 1960 r. Łacińsko-Amerykańskiej Strefy Wol- 
nego Handlu, której celem jest całkowite zniesienie opiat celnych w ciągu 
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dwunastu lat, wymiana handlowa Brazylii z krajami Ameryki Łacińskiej 
nie tylko się nie rozszerza, ale wykazuje spadek (wskutek gospodarczego 
kryzysu argentyńskiego ekspert do Ameryki Łacińskiej spadł z 15% do 
8% całego eksportu Brazylii). 


Zależność gospodarcza od Stanów Zjednoczonych ciąży na sytuacji 
kraju. Zależność tę określają: monopolistyczna pozycja Waszyngtonu 
w brazylijskim handlu zagranicznym, astronomiczne zadłużenie Brazylii 
i inwestycje kapitału amerykańskiego (w 1957 r. wynosiły one 1.301 mln 
dolarów, a więc 5%, całej sumy inwestycji amerykańskich za granicą), 
ulokowane przede wszystkim w przemyśle energetycznym i w górnictwie. 
Filia American and Foreign Power ma monopol na energię elektryczną 
w stanach Nordeste, Sao Paulo, Rio Grande do Sul i innych stanach po- 
łudniowych. Internationa] Telephone and Telegraph posiada filie w wielu 
stanach, gdzie monopolizuje usługi telefoniczne i telegraficzne. United 
States Steel Corporation sprawuje kontrolę nad przeważającą częścią złóż 
manganu i od szeregu lat walczy o opanowanie olbrzymich rezerw rudy 
żelaza. (Ogłoszony przez prezydenta Getulio Vargasa w 1940 r. „Kodeks 
górniczy', zastrzegający prawo badania i eksploatowania rudy żelaznej 
Brazylijczykom, był pierwszym krokiem na drodze do emancypacji wtej 
dziedzinie). 


Nieograniczony dotychczas wywóz zysków monopoli zagranicznych po- 
zbawia Brazylię ogromnych funduszćw, które faktycznie równają się su- 
mie inwestycji: w latach 1950—1958 towarzystwa amerykańskie osiągnęły 
w Brazylii przeszło 800 mln dolarów zysku, o 60 mln więcej niż inwesto- 
wały w tym okresie. Lwia część tych zysków powróciła do monopoli ma- 
cierzystych w Stanach Zjednoczonych. 


Oto obraz sytuacji brazylijskiej i oto tło konieczne do zrozumienia wy- 
darzeń politycznych ostatnich dwóch lat, od objęcia rządów przez Janio 
Quadrosa, przez dramatyczny kryzys rządowy, wywołany jego ustąpie- 
niem i probę reakcyjnego, wojskowego zamachu stanu, do wielkiej batalii 
stoczonej przez obecnego prezydenta Joao Goularta z siłami prawicowymi 
w kraju, których rzeczywiste zaplecze mieści się w Waszyngtonie. Pozor= 
nie batalia toczyła się o prerogatywy prezydenta, których pozbawiła go 
prawicowa większość Kongresu. Faktycznie — o prawo do kontynuowania 
polityki emancypacji narodowej, rozpoczętej przez Getulio Vargasa. 


OD SAMOBÓJSTWA VARGASA DO USTĄPIENIA QUADROSA 


„Pod naciskiem sił narodowych i ludowych Vargas podjął szereg kro- 
ków dla uprzemysłowienia kraju, rozwiązał sprawę państwowego mono- 
polu naftowego (Petrobras), oparł się wysłaniu oddziałów wojskowych do 
Korei, powziął pewne decyzje ograniczające działalność obcego kapitału, 
zaprzestał w dużym stopniu ingerencji w związkach zawodowych i na- 
kazał rewizję płacy minimalnej. Z drugiej jednak strony uległ żądaniu 
imperializmu amerykańskiego, pcdpisując układ wojskowy ze Stanami 
Zjednoczonymi (w 1952 r.), i stosował represje przeciwko komunistom 
i obrońcom pokoju...'* Tak scharakteryzowała drugi okres rządów Vargasa 
(1950—1954) Komunistyczna Partia Brazylii (w „Tezach do dyskusji”, 
przed V zjazdem partii, w kwietniu 1960 r.). 
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Pierwsza próba przełamania — choćby w małym stopniu — zależności 
Brazylii od monopoli amerykańskich i osłabienia prymatu sił konserwa- 
tywnych zakończyła się tragicznie. Narzędziem sił reakcyjnych stał się 
Kongres, opanowany przez obszarników i finansjerę. Szturmowcem reak- 
cji był wówczas osławiony Carlos Lacerda, wtedy tylko właściciel dzien- 
nika „Tribuna da Imprensa", dzisiaj gubernator stanu Guanabara, obej- 
mującego dawną stolicę. miasto Rio de Janeiro. 


Przyparty do muru przez Waszyngton, który odmówił mu kredytów, 
| zaszczuty przez „wielką' prasę, nie mając poparcia sił lewicowych, które 
nie wybaczyły mu niesławnego okresu Estado Novo (dyktatura oparta na 
systemie policyjnym w latach 1937—1941), Vargas zakończył walkę ge- 
stem najbardziej patetycznym: samobójstwem. Pozostawił po sobie list 
do narodu: „Raz jeszcze siły i interesy przeciwne narodowi połączyły się 
j powstały przeciwko mnie... Podziemna kampania ugrupowań między- 
narodcwych połączyła się z grupami krajowymi, aby sprzeciwić się syste- 
mowi gwarancji dla robotników, Kongres blokował ustawy przeciwko 
nadmiernym zyskom. Wybuchła nienawiść przeciwko sprawiedliwej re- 
wizji płac minimalnych... Nie życzą sobie niepodległości narodu*. Śmierć 
Varpasa i jego testament polityczny stały się potężnym bodźcem, który 
obudził z bierności masy brazylijskie. Przez kraj przewaliła się fala de- 
monstracji. Próbę wojskowego zamachu stanu i niedopuszczenia do obję- 
cia władzy przez prezydenta Kubitschka sparaliżowała ta część dowódców 
wojskowych. która broniła konstytucji i sprzeciwiała się dyktaturze. De- 
cydującą rolę odegrał wówczas minister wojny, marszałek Lott, konser= 
watysta i katolik, kierujący się pobudkami patriotycznymi. 


Okres rządów Kubitschka charakteryzuje przyspieszenie i nasilenie pro- 
cesu rozwojowego, utrzymanie osiągnięć Vargasa i okrzepnięcie sił naro- 
dowych. Wzrastają wpływy komunistów, którzy działają półoficjalnie, 
gdyz od 1947 r. partia pozostaje nielegalna. Robotnicy. zorganizowani 
. w związkach zawodowych, wywierają coraz większe piętno na życiu poli- 
tycznym. Wraz z rozwojem przemysłu rośnie siła proletariatu: liczba ro- 
botników przemysłowych sięga już dwóch i pół miliona. 

W Kongresie siły prawicowe zachowują jednak większość. Partie poli< 
tyczne, zorganizowane z inicjatywy Vargasa w latach czterdziestych, no- 
szą cechy typowe dla krajów słabo rozwiniętych. O ich działalności decy- 
duje raczej osobowość przywódców niż wytyczne programowe. Partia 
Społeczno- Demokratyczna (PSD), której przywódcą jest Kubitschek, gru- 
puje głównie wielką i średnią burżuazję; Brazylijska Partia Pracy (PTB) — 
której przewodniczy wiceprezydent w rządzie Kubitschka (a obecny prezy- 
dent) Joao Goulart — zrzesza drobnomieszczaństwo, a lewe skrzydło Par- 
tii Pracy powiązane jest ze związkami zawodowymi. Opozycyjna Unia 
Narodowo-loemokratyczna (UDN) natomiast wyraża interesy wielkich 
obszarnikow. bankierów, potentatów przemysłowych. Komuniści, którzy 
w wyborach 1946 r. uzyskali 100%/, głosów zdobywając czternaście manda- 
tów w lzkŁie Deputowanych i jeden w senacie (Luis Carlos Prestes został 
senatorem). są pozbawieni reprezentacji parlamentarnej. 

Pizez wszystkie parlie burżuazyjne przebiega wspólna linia podziału na 
siły narodowe (według terminc logii brazylijskiej „nacionalistas'') I konser- 
watywne, preamerykańskie („entreguistas''). Pod koniec rządów Kubitsch- 
ka w Korgresie tworzy się „Narodowy Front Parlamentarny", który gru- 
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puje stu deputowanych i senatorów różnych partii. Podobna linia rozdziela 
gubernatorów i przebiega wewnątrz parlamentów stanowych. 

Siły narodowe popierają posunięcia Kubitschka, które mają na celu 
włączenie ogromnej części terytorium brazylijskiego do rozwiniętej, 
aktywnej ekonomicznie strefy wybrzeża wschodnioatlantyckiego i połud- 
nia. Posunięcia te — to budowa nowej stolicy w jednym ze stanów Ama- 
zonii (stan Groias), tysiące kilometrów nowych dróg, łączących Brasilię 
z wybrzeżem i północą, oraz założenie (w grudniu 1959 r.) „Sudene'* — 
Instytutu Rozwoju Północnego Wschodu, na którego czele stanął młody, 
energiczny ekonomista Celso Furtado. W koncepcji Furtado „główną 
funkcją państwa, obok troski o utrzymanie integralności terytorialnej, 
jest rozwój ogromnych możliwości potencjalnych kraju" i nadrobienie 
wielkiego zacofania rozległych części terytorium. 


Nordeste jest typową strefą monokultury: plantacji trzciny cukrowej 
i w mniejszym stopniu — bawełny na wilgotnym pasie wybrzeża. Reszta 
tych wielkich terenów — to pustynne „sertao”, pokryte kolczastymi krze- 
wami, skąpą roślinnością, gdzie w oazach wilgotności wypasa się bydło 
w warunkach najbardziej prymitywnych. Strefa głodowa, półpustynna, 
zajmuje przestrzeń 1 mln km*, a zamieszkuje ją 12 mln ludzi. Periodyczne 
klęski posuchy powodują tutaj katastrofy głodowe, masowy pomór bydła, 
wielotysięczne marsze wygłodniałych chłopów  szturmujących miasta 
w poszukiwaniu żywności. Program działania Sudene przewiduje 
zbadanie możliwości nawodnienia tych terenów, objęcie uprawą wil- 
gotniejszych i całkowicie dziewiczych terenów pogranicza Amazonii, 
a przede wszystkim uprzemysłowienie Nordeste w celu zatrudnienia masy 
bezrobotnych, stale napływających do miast (liczbę ich określa się na pół 
miliona). Program ten obejmuje modernizację istniejących przestarzałych 
fabryk włókienniczych, tworzenie nowych zakładów o kapitale pań- 
stwowo-prywatnym. Jednocześnie przeprowadzenie prac nawadniających 
i ulepszenie metod uprawy pozwoliłoby na zwiększenie wydajności na 
plantacjach trzciny cukrowej £ bawełny i wydzielenie terenów pod upra- 
wę środków żywności. Chociaż pięcioletni plan Sudene nie przewidywał 
reformy rolnej, jego realizację utrudniał sprzeciw większości w Kongresie, 

W dziedzinie polityki zagranicznej rząd Kubitschka w pewnym nie- 
wielkim stopniu zapoczątkował politykę rozwijania stosunków z krajami 
socjalistycznymi — wówczas jedynie z Polską i Czechosłowacją. Niezależną 
politykę zagraniczną Brazylii w pełnym tego słowa znaczeniu zapocząt- 
kował rząd Quadrosa. 

W ciągu dziewięciu miesięcy sprawowania władzy Quadros usiłował 
spełnić obietnice, które zapewniły mu zwycięstwo w wyborach. Obietnice 
te — poza walką z korupcją, ktorą symbolizowała słynna „miotła”, oznaka 
zwolenników Quadrosa podczas kampanii wyborczej — dotyczyły walki 
z inflacją, „sprawiedliwości społecznej", umocnienia niezależnej polityki 
zagranicznej, obrony zasady nieinterwencji wobec Kuby, nawiązania sto- 
sunków gospodarczych i dyplomatycznych z krajami socjalistycznymi, 

Równolegle do śmiałej, w warunkach brazylijskich, polityki zagranicz» 
nej, Quddros usiłował zahamować szalejącą inflację za pomocą klasycze 
nych metod, postulowanych przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy 
i przez autorów „sojuszu dla postępu*. Znana instrukcja „204'* zniosła 
złożony system kontroli dewizowej i rożnorodność kursów cruzeira, 
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celem jej było faworyzowanie importu dóbr kapitałowych i subsydio- 
wanie eksportu. Spowodowało to dewaluację waluty. Quadros zaapelował 
do mas pracujących, aby zgodziły się na dwuletnie zamrożenie płac. 


To zaskakujące połączenie postępowej polityki zagranicznej i konserwa- 
tywnej, niepopularnej polityki wewnętrznej stało się gwoździem do jego 
trumny politycznej: obrona Kuby i nawiązanie stosunków z krajami SO- 
cjalistycznymi wywołały najwyższą irytację Waszyngtonu, a posunięcia 
pogarszające warunki bytowe ludności zniechęciły do niego dużą część 
społeczeństwa. 


W tej sytuacji — zwłaszcza po zapowiedzi nawiązania stosunków ze 
Związkiem Radzieckim (w lipcu 1961 r.) i po wizycie kubańskiego ministra 
przemysłu, Ernesto Guevary, którego Quadros odznaczył wysokim orde- 
rem — prasa prawicowa rozpętała kampanię przeciwko niemu. Carlos La- 
cerda, bezpośredni sprawca samobójstwa Vargasa, oskarżył Quadrosa 
przed Kongresem, w prasie i telewizji o przygotowywanie dyktatorskiego 
zamachu stanu. Według informacji byłego sekretarza Vargasa, Roberto 
Alvesa, rząd amerykański zawiadomił Quadrosa, że wstrzymuje kredyty 
przyznane Brazylii w maju 1961 r. Quadros zamierzał zwrócić się do rządu 
radzieckiego o pomoc finansową. Grupa generałów: minister wojny Odilio 
Denys, minister floty admirał Silvio Heck i minister lotnictwa generał 
Gabriel Moss — zagroziła Quadrosowi aresztowaniem, jeśli nie ustąpi. 
W 24 godziny po niesłychanie napastliwym przemówieniu Lacerdy w tele- 
wizji Quadros zawiadomił Kongres, że rezygnuje ze sprawowania władzy. 
W liście do Kongresu, pisanym pod naciskiem generałów, chwalił ,,pa- 
triotyzm sił zbrojnych". W innym dokumencie, pozostawionym przyja- 
ciołom, wspominał o „straszliwych siłach, które walczyły przeciwko mnie 
i obrzucały mnie błotem, 


Dopiero po powrocie do Brazylii z kilkumiesięcznej podróży po Europie 
w marcu 1962 r.,. w przemówieniu telewizyjnym Quadros nazwał te 
„straszliwe siły" po imieniu: naciski i groźby ambasadora amerykańskie- 
go Cabota Lodge'a i specjalnego wysłannika prezydenta Kennedy'ego — 
A. Berlego; intrygi Lacerdy, który „zadenuncjował mnie przed prezyden- 
tem obcego kraju, że usiłuję stworzyć w Brazylii punkt wypadowy dla 
komunizmu, działającego na kontynencie amerykańskim..." 


'W dwa dni po ustąpieniu Quadrosa, które pogrążyło kraj w chaosie 
i osłupieniu, w imieniu komunistów brazylijskich Luis Carlos Prestes 
ogłosił manifest do mas pracujących i do narodu: 


„Pod naciskiem sił skrajnie reakcyjnych Janio Quadros ustąpił ze sta- 
nowiska prezydenta Republiki. Praworządność konstytucyjna i zdobycze 
demokratyczne narodu są poważnie zagrożone. Ugrupowania antynarodo- 
we, powiązane z interesami monopoli amerykańskich, sprzeciwiały się 
polityce prezydenta, dążącej do poszanowania samookreślenia narodu ku- 
bańskiego i przywrócenia normainych stosunków z krajami socjalistycz- 
nymi... Zamiast stawić opór atakującym go grupom, przygotowującym 
żamach stanu, Janio Quadros wybrał drogę rezygnacji. W tej sytuacji ko- 
nieczna jest mobilizacja wszystkich sił narodu, energiczna i stanowcza, 
aby reakcyjni zamachowcy rice mogli osiągnąć swoich zbrodniczych ce- 
lów... Musimy bronić praworządności demokratycznej, żądając, aby wia- 
dzę objął natychmiast wiceprezydent repubiiki, Joao Goulart...* 
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WALKA PRZECIWKO GOULARTOWI 


Z punktu widzenia sił reakcyjnych obalenie Quadrosa po to, aby oddać 
władzę Goulartowi, byłoby oczywistym nonsensem. Jeżeli Quadros ucho- 
dził za działacza nieobliczalnego, kapryśnego, zaskakującego kraj nieocze- 
kiwanymi sojuszami i woltyżerką polityczną (z tej przyczyny siły postę- 
powe nie poparły w 1960 r. jego kandydatury na prezydenta, wysuwając 
marszałka Lotta, prostolinijnego konserwatystę, broniącego praworząd- 
ności konstytucyjnej) — Goulart, przewodniczący Brazylijskiej Partii Pra- 
cy, wychowanek Vargasa, znany był jako zdeklarowany zwolennik pro- 
gramu emancypacji Brazylii. Oto charakterystyka Goularta pióra pisarza 
amerykańskiego Roberta Alexandra, badacza problemów Ameryki Łaciń- 
skiej: „W owym czasie (po 1950 r., w drugim okresie rządów Vargasa) 
występowały oznaki, że Vargas wychowuje sobie następcę w osobie 
Joao Goularta. Pochodził on z rodzinnego stanu Vargasa (Rio Grande da 
Sul) i był mu dobrze znany jeszcze jako dziecko. W 1953 r. Goulart został 
nagle mianowany ministrem pracy. Nowy minister oznajmił, że zamierza 
całkowicie oczyścić związki zawodowe. Jasne było, że umacnia osobiste 
stosunki polityczne z przywódcami różnych związków zawodowych. Pv- 
dejrzewano go, że zachęca do strajków różne ugrupowania robotnicze po 
to, aby ingerować i „rozwiązywać" problemy na korzyść związków i w ten 
sposób zvskać renomę i poparcie. Vargas przyglądał się temu dobrotliwie. 
Przywódcy sił zbrojnych nie traktowali jednak w sposób tak protekcyjny 
działalności Goularta. Uważali, że «podminowuje praworządność i porzą- 
dek» i że jest niebezpieczny. Niewątpliwie przypuszczali, że Vargas usi- 
łuje ukryć pod swymi skrzydłami młodego pupila. Po przeszło roku do- 
wódcy sił zbrojnych wywarli tak silną presję na Vargasa, że Goulart mu- 
siał ustąpić'* (Robert Alexander: „Prophets of the revolution*', 1962 r.). 


W 1955 r. Goulart, już jako przewodniczący PTB, wybrany został wice- 
prezydentem Republiki. W następnych wyborach ponownie kandydował 
na to stanowisko, na wspólnej liście z marszałkiem Lottem, kandydatem 
na prezydenta. Listę tę oficjalnie popierała Partia Spałeczno- Demokra- 
tyczna, PTB i cała lewica, łacznie z komunistami. Wiadomo było, że wy- 
sunięcie Lotta stanowiło kompromis. Konserwatywna PSD nie zgodziłahy 
się poprzeć kandydatury Goularta na prezydenta, jako zbyt radykalnej. 
Wybory przyniosły zwycięstwo Quadrosowi, który cieszył się dużą popu- 
larnością w stanie Sao Paulo (był uprzednio burmistrzem stolicy stanowej 
i gubernatorem stanu, zasłynął jako świetny organizator i nieprzejednany 
wróg kcrupcji) i zwiększył ją wydatnie dzięki swoim przemówieniom 
przedwyborczym. Wiceprezydentem został natomiast ponownie Goulart. 


W chwili ostatecznego ataku prawicy na Quadrosa Goulart znajdował 
się w Chinach. Generałowie wykorzystali jego nieobecność, aby wybrać 
tymczasowym prezydentem przewodniczącego Izby Deputowanych, Ra- 
nieri Mazzili. sprzyjającegu zamachowcom. Goulart, jako wiceprezydent, 
miał zagwarantowane przez konstytucję (art. 141) prawo do objęcia wła- 
dzy, kiedy .,prezydent nie jest w stanie sprawować swoich funkcji". Ge- 
nerałowie postanowili więc zamknąć mu powrót do kraju. 28 sierpnia 
ministrowie wojskowi: Denys, Heck i Moss wysłali list da Mazzili, dekla- 
rujący, że powrót Goularta „zagraża interesom bezpieczeństwa narodu- 
wego' i zapowiadający, że do tego „nie dopuszczą”", 
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Wtedy jednak okazało się, że historia w Brazylii przestała się powta- 
rzać., 
* 


W ciągu owych kilkunastu miesięcy, od kampanii wyborczej pod koniec 
1960 r., w dużej mierze pod wpływem rewolucji kubańskiej, wzrosła 
aktywność sił narodowych. Obejmują one w Brazylii nie tylko masy pra- 
cujące i burżuazję narodową, ale także poważną część armii. Oficerowie 
wywodzą się tu tradycyjnie z warstw biedniejszej burżuazji. W latach 
dwudziestych spośród oficerów wrażliwych na krzywdę społeczną rekru- 
tował się ruch „tenantystów', słynna kolumna Prestesa, wówczas młodego 
oficera, która w ciągu dwóch lat (1925—1927) przebyła 26 tys. km? przez 
czternaście najbiedniejszych stanów brazylijskich. Wielu „tenantystów* 
ściśle współpracowało z Vargasem w końcowym .okresie jego rządów (je- 
den z nich, generał Estillac Leal, był ministrem wojny). Grupa wyższych 
oficerów związana z Pentagonem i oligarchią, posiadająca najwięcej zwo- 
lenników w lotnictwie i zorganizowana wówczas przez Carlosa Lacerdę 
w klubie „Lanterna', która dokonała zamachu stanu przeciwko Varga- 
sowi, utrzymywała w swoich rękach kluczowe stanowiska; wpływy jej 
jednak stawały się coraz słabsze, chociaż nadal stanowiła poważne niebez- 
pieczeństwo. Od połowy lat pięćdziesiątych przedstawicielem patriotycz- 
nego odłamu armii stał się marszałek Lott, który w 1955 r. — jako mi- 
nister wojny — nie dopuścił do nowego zamachu prawicowego i zapewnił 
objęcie władzy przez Kubitschka, wbrew intencjom zwolenników dykta- 
tury wojskowej. , 

W chwili ustąpienia Quadrosa ta właśnie grupa, z ministrem wojny 
Odilio Denysem na czele, usiłowała zagrodzić drogę Goulartowi. Ośrod- 
kiem ruchu popierającego Goularta stał się rodzinny stan Vargasa i Gou- 
larta, Rio Grande do Sul, pod przewodem gubernatora Leonela Brizoli, 
jednego z czołowych działaczy lewego skrzydła Brazylijskiej Partii Pracy, 
i dowódcy III armii generała Machado Lopesa. Rio Grande do Sul prze- 
kształciło się w warownię. Zmobilizowane masy groziły rozpoczęciem wojny 
domowej w obronie praw Goularta. Z patetycznym apelem wystąpił mar= 
szałek Lott. Do Brizoli przyłączyło się kilku innych gubernatorów. W wiel- 
kich miastach demonstrowali robotnicy i studenci. Kongres skapitulował. 
Prawica postanowiła dopuścić Goularta do władzy, ale zapewnić sobie 
wpływ na rząd i kontrolę nad jego polityką. Powołano komisję, która zre- 
dagowała tekst „poprawki do konstytucji''. 

Konstytucja brazylijska z 1946 r. stwierdzała w art. 76, Że „władzę wy*+ 
konawczą sprawuje prezydent". Poprawka głosiła, że władza wykonawcza 
„Spoczywa na prezydencie i radzie ministrów'. Według konstytucji pre- 
rogatywy prezydenta są niezmiernie szerokie. 

Poprawka wprowadzała zasadniczą zmianę: ustanawiała nową funkcję 
premiera, którego mianuje prezydent, ale nominacja ta wymaga aprobaty 
Kongresu. Kongres również zatwierdza skład rady ministrów, propono- 
wany przez premiera. „Rada ministrów inicjuje politykę rządu, ponosi za 
nią odpowiedzialność i jest zbiorowo odpowiedzialna przed Kongresem, 
Sprawuje swoje funkcje dopóty, dopóki posiada zaufanie Kongresu", 

_ Poprawka ustalała, że Goulart sprawować będzie władzę do końca 

1966 r. (czyli do końca kadencji Quadrosa). Dopiero na 9 miesięcy przed 
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tym terminem (a więc w maju 1965 r.) miał odbyć się plebiscyt, w któ- 
rym naród wypowiedziałby się, czy pragnie utrzymać system rządów 
„parlamentarnych, 

Tak więc poprawka (uchwalona 263 głosami PSD, UDN i chadecji prze- 
ciwko 55) oddawała prymat Kongresowi i uzależniała od niego prezy- 
denta. W konkretnych warunkach brazylijskich, gdzie na 70 mln ludności 
tylko 18 mln ma prawo głosu (nie posiadają go bowiem analfabeci, sta- 
nowiący przeszło 60% ludności, ani żołnierze), gdzie kampanie wyborcze 
przebiegały dotychczas pod znakiem korupcji, przekupywania wyborców 
i bezpośredniego nacisku ze strony kleru i obszarników i gdzie parlament 
nie odzwierciedla układu sił społecznych — poprawka ta równała się za- 
hamowaniu postępowego rozwoju kraju. Tym bardziej, że służyła ona 
konkretnemu i doraźnemu celowi: obezwładnieniu Goularta, który miał za 
sobą poparcie wszystkich sił narodowych. 


GOULART RZĄDZI WBREW INTENCJOM PRAWICY I WASZYNGTONU 


Cały okres ,parlamentaryzmu' brazylijskiego upływał pod znakiem wy- 
siłków prezydenta zmierzających do utrzymania władzy i odzyskania 
utraconych prerogatyw. Zręczność Goularta polegała na odpowiednim do- 
borze premierów i członków rządu, zawieraniu doraźnych sojuszów (głów- 
nie z PSD), neutralizowaniu opozycji w Kongresie i odpieraniu nacisków 
waszyngtońskich. Cała ta bowiem wielka rozgrywka nie toczyła się tylko 
w granicach brazylijskich. W sporze pomiędzy prezydentem a reakcyjną 
większością Kongresu stroną jak najbardziej zainteresowaną były Stany 
Zjednoczone. Konflikt przycichał chwilowo, aby wybuchnąć na nowo, 
z jeszcze większą siłą. 

Waszyngton potraktował jako wyzwanie ze strony Brazylii obronę za- 
sady nieinterwencji wobec Kuby, rozwój stosunków z krajami socjali- 
stycznymi, posunięcia przeciwko monopolom amerykańskim i „tolerancję* 
w stosunku do sił lewicowych: komunistów, lig chłopskich, radykalnej 
Federacji Studenckiej, związków zawodowych. 

Stanowisko delegacji brazylijskiej na konferencji panamerykańskiej 
w Punta del Este (styczeń 1962 r.), gdzie przewodziła ona grupie siedmiu 
państw sprzeciwiających się aż do końca wykluczeniu Kuby z Organizacji 
Państw Amerykańskich (siódemka składała się z Argentyny, Brazylii, 
Meksyku, Boliwii, Chile, Ekwadoru i Urugwaju — wkrótce później pod 
naciskiem Waszyngtonu Argentyna i Ekwador zerwały stosunki z rządem 
kubańskim), było sygnełem alarmowym. W. lutym 1962 r. pierwszy od 
1947 r. ambasador radziecki złożył listy uwierzytelniające prezydentowi 
Goulartowi. Później nastąpiły wizyty ministra Rapackiego w Brazylii 
i brazylijskiego ministra spraw zagranicznych Dantasa w Polsce. 

W lutym 1962 r. gubernator Brizola, który jeszcze w 1959 r. dokonał 
w Porto Alegre upaństwowienia towarzystwa elektrycznego fisii amery- 
kańskiej Bond and Share, przystąpił do wywłaszczenia Companhia Telefo- 
nica Nacional. filii amerykańskiego International Telephone and Tele- 
graph Co. działającej na zasadzie koncesji od 30 lat w stanie Rio Grande 
do Sul. Brizola zaproponował „Śmiesznie aiskie'* — zdaniem monopolu = 
odzkodowanie (400 tys. dolarów zamiast 8 mln, których domagała się ITT) 
i postanowił przekształcić towarzystwo w przedsiębiorstwo mieszane 
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państwowo-prywatne, przy czym 709% subskrypcji wnieść mieli miesz- 
kańcy stanu. a resztę rząd stanowy. 


Departament Stanu ocenił ten krok jako posunięcie godzące w „sojusz 
Gla postępu''. „Kiedy rząd (kraju Ameryki Łacińskiej) wywłaszcza pro- , 
Sperujące zasoby lub wykorzystuje własne fundusze na wykup funkcjo- 
nującego przedsiębiorstwa, zamiast wykorzystywać te fundusze na two- 
rzenie nowych źródeł doclodu i zatrudnienia oraz na zwiększenie wy- 
dajności — postępowanie takie wydaje się krokiem wstecznym wobec pro- 
cesu mobilizowania możliwych do wykorzystania bogactw na rzecz «soju- 
szu dla postępu»". Przykład Brizoli okazał się zaraźliwy. Burmistrz mia- 
sta Niteroi oznajmił, że zamierza upaństwowić miejscową filię Bond and 
Share. 

Prasa amerykańska rozpętała kampanię przeciwko Goulartowi, w chwili 
gdy zwrócił się on do Waszyrgtonu o udzielenie kredytów w wysokości 
489 mln dolarów zatwierdzonych w maju 1961 r. i wstrzymanych w celu 
wywarcia presji na Quadrosa *). 

"Kwietniowa wizyta Goularta w Białym Domu nie rozładowała sytuacji. 
Wprawdzie prezydent Brazylii zapowiedział wypłatę odszkodowań za wy- 
właszczone monopole (uczynił to na początku 1963 r., co ostro skrytyko- 
wała lewica brazylijska), ale sformułował nową zasadę, jaka będzie obo- 
wiązywać przy upaństwowieniu zagranicznych towarzystw usługowych, 
dokonanemu w interesie narodowym: odszkodowanie, w sprawiedliwym 
wymiarze, mniej więcej w 800%, ma być reinwestowane w inne usługowe 
przedsiębiorstwa, zgodnie z zaleceniami rządu brazylijskiego. Zasada ta 
znalazła wyraz we wspólnym komunikacie, podpisanym przez Goularta 
i Kennedy'ego. „Prezydent Kennedy wyraził duże zainteresowanie stano- 
wiskiem Brazylii w tej sprawie" informował komunikat. 

Komunikat zapowiadał zwiększoną pomoc Stanów Zjednoczonych dla 
rozwoju Nordeste. Rzeczywiście 13 kwietnia 1962 r. minister Dantas i se- 
kretarz stanu Rusk podpisali układ dotyczący finansowania tego rozwoju 
w ramach „sojuszu dla postępu”: do ogólnej sumy 276 mln dolarów Brazylia 
miała wnieść 145 mln dolarów, a Stany Zjednoczone — 131 mln (w tej 
ostatniej sumie miały się mieścić 33 mln dolarów na zapewnienie miesz- 
kańcom Nordeste wody do picia, budowę szkół, ambulatoriów i elektrowni 
oraz 98 mln dolarów na koszty reformy rolnej, budowy dróg, melioracji 
itd.). 

Goulart nie „zasłużył* jednak na spełnienie obietnic amerykańskich. 
Natychmiast po wizycie waszyngtońskiej udał się do Meksyku. Wspólnie 
z prezydentem Lopezem Mateosem podpisał oświadczenie potwierdzające 
wspólną politykę obydwu krajów w cbronie zasad samostanowienia i nie- 
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*) 17 maja 1961 r. w obydwu stolicach ogłoszono następujące kredvty amervkań- 
6kie. 338 mln dolarów od waszvngtonskicgo Banku Importu i Eksportu i Funduszu 
Stab lizacyjnego Skarbu; 100 mln dolarów od Funduszu Pomocy dla Zagranicy — 
w dyspozycji prezydenta Kennedy'ego. ale wymagające aprobaty Kongresu Stanów 
Zjednoczonych: 160 mln dolarów od Mięczynarodowego Funduszu Walutowego na 
cale stabilhzacjij waluty brazylijskiej i prolongatę spłaty długu 140 mln Geciarów. 
Nieco wcześniej, 14 kwietnia 1561 r., Waszyngton przyznał Brazylii nadwyżki zboża 
wartości 70 mln dolarów, płatne w ciągu 40 lat w walucie brazylijskiej — przy czym 
730 tych spłat miano przeznaczyć na finansowanie gospodarczych projektów bra- 
zylijskich. W sumie Quadros uzyskał przyrzeczenie 1 700 mln dolarów kredytów ame- 
rykanskich i zachodnioeuropejskich. 
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interwencji na kontynencie amerykańskim. „Obydwaj prezydenci oświad= 
czają, że polityka zagraniczna Meksyku i Brazylii jest polityką niezależną, 
która pozwala im z całkowitą swobodą i na własną odpowiedzialność roz- 
ważać wszelkie problemy między narodowe, bez PÓWIĘCZH z żadnym blo- 
kiem polityczno-wojskowym”. 


Wspólne stanowisko Mcksyku i Brazylii odegrało wielką rolę podczas 
październikowego kryzysu karaibskiego. Rząd brazylijski utrzymywał 
w tym dramatycznym okresie bliskie stosunki z rządem kubańskim: oso- 
bisty wysłannik prezydenta Goularta przebywał w Hawanie podczas po- 
bytu w stolicy kubańskiej sekretarza generalnego ONZ U Thanta. Pro- 
pozycja brazylijska utworzenia strefy bezatomowej w Ameryce Łacińskiej 
stanowiła próbę rozładowania napięcia na kontynencie, z uniknięciem ja- 
kiejkolwiek ingerencji w wewnętrzne sprawy Kuby. 


Ostatnim wreszcie posunięciem, które nie mogło nie zaniepokoić Wa- 
szyngtonu, było utworzenie w grudniu 1962 r. Rządowej Agencji do Spraw 
Handlu z socjalistycznymi krajami Europy wschodniej. 


Niepokój Waszyngtonu nie wynika z rozmiarów wymiany handlowej 
Brazylii z krajami socjalistycznymi — eksport do tych krajów stanowił 
w 1961 r. zaledwie 6,307, ogólnego eksportu Brazylii (w 1958 r. — 3,30%), 
a import z krajów socjalistycznych 5.29% ogólnego importu (2,20% 
w 1958 r.). Niepokojąca jest tendencja do stałego rozwoju tej wymiany, 
która ma wszelkie perspektywy dalszego wzrostu. 


„Zwiększenie wymiany handlowej z krajami socjalistycznymi odpo- 
wiada żywotnym interesom Brazylii, nie jest podyktowane żadnymi moty- 
wami politycznymi czy ideologicznymi* — oświadczył premier Hermes 
Lima w grudniu 1962 r. Prezydent Goulart w wywiadzie dla „New York 
Timesa'* w lutym 1963 r. podkreślił, że „udział krajów socjalistycznych 
w handlu brazylijskim nie jest ESSE wystarczający i nie odpowiada real- 
nym możliwościom. 


W myśl tych założeń rząd brazylijski podpisał ostatnio umowę han- 
dlową ze Związkiem Radzieckim, zgodnie z którą wartość wymiany'osiąg- 
nie w 1963 r. 100 mln dolarów (w 1962 r. — %U mln dolarów). Import nafty 
radzieckiej i olejów ao silników Diesla zaspokajać będzie 1/5 część zapo- 
trzebowania Brazylii, która ponadto sprowadzać będzie z ZSRR zkoże i ar- 
tykuły przemysłowe, a wywozić kawę, kakao, bawełnę i fabrykaty (w Mos- 
kwie zorganizowana zostanie stała wystawa przemysłowych artykułów 
brazylijskich). 

Na marginesie umowy podpisanej w Rio de Janeiro w grudniu ub. r. 
przez polskiego ministra Handlu Zagranicznego Trąmpczyńskiego, prze- 
widującej budowę przez CEKOP elektrociepłowni w Rio Grande do Sul 
o mocy 200.000 kW, „New York Times''* zaznaczał: „Tendencja do nego- 
cjowania z blokiem radzieckim budowy obiektów przemysłowych w Bra- 
zylii stanowi coś nowego... Dotychczas stosunki handlowe z tymi krajami 
opierały się przeważnie na wymianie tradycyjnych surowców i żywności 
i tylko pewnych artykułów przemysłowych, jak statki polskie", 

Do całego zespołu wydarzeń, zadrażniających stosunki brazylijsko- 
amerykańskie, należy dodać jeszcze jedno, bardzo znamienne: w sierpniu 
1962 r. Kongres brazylijski uchwalił pierwszą w Ameryce Południowej 
ustawę regulującą prawa i obowiązki inwestorów zagranicznych. Według 
niej wszystkie inwestycje zagraniczne muszą być rejestrowane w Pań- 
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stwowej Komisji Waluty i Kredytu (SUMOC); inwestorom zagranicznym 
wolno wywozić z Brazylii zyski nie przekraczające 10% całego zainwesto= 
wanego kapitału. Warto zaznaczyć, że jednocześnie Kongres, w myśl prak- 
tycznej zasady „Panu Bogu świeczkę i diabłu ogarek”, uchwalił głosami 
prawicowej większości ustawę, ograniczającą prawo do strajków (strajki 
„Z przyczyn politycznych, partyjnych, religijnych, społecznych lub soli- 
darnościowych są nielegalne"). Żadnej z tych dwu ustaw jednak jeszcze 
nie wprowadzono w życie, 


UTARCZKI Z KONGRESEM I ZWYCIĘSTWO GOULARTA 


W atmosferze napięcia w kraju i presji amerykańskiej toczyła się za+ 
cięta walka sił narodowych z większością Kongresu (zorganizowaną już, 
z inicjatywy Lacerdy, we front „Parlamentarnej Akcji Demokratycznej”), 
Pierwszy premier Tancredo Neves, członek PSD, były minister sprawie» 
dliwości w rządzie Quadrosa, nie przeciwstawiał się polityce Groularta, 
który zachował pełnię inicjatywy. Poważny kryzys wybuchł w czerwcu 
1962 r., kiedy premier musiał ustąpić ze swojego stanowiska ze względów 
formalnych (zgodnie z Konstytucją kandydaci na członków parlamentu 
nie mogą sprawować funkcji rządowych w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
przed wyborami). 


Kongres odrzucił kandydaturę dotychczasowego ministra spraw zagra- 
nicznych, Santiago Dantasa, działacza PTB, czołowej osobistości w rządzie, 
zwolennika niezależnej polityki zagranicznej. Następny kandydat, Moura 
Andrade, zaaprobowany przez Kongres, musiał ustąpić, gdyż Goulart 
uznał, iż proponowany przez niego nowy gabinet ma charakter zbyt pra- 
wicowy. Zarysowało się niebezpieczeństwo rebelii prawicy. 5 lipca po- 
tężna Federacja Robotników Przemysłowych ogłosiła jednodniowy poli- 
tyczny strajk powszechny — rzecz dotychczas bez precedensu w Brazylii. 
Prezydent Goulart wygrał nową bitwę i premierem został działacz PTB, 
przyjaciel gubernatora Brizoli, Brochado da Rocha. 


Nowy i najpoważniejszy kryzys nastąpił we wrześniu. Kongres odrzucił 
propozycję premiera, aby plebiscyt w sprawie „poprawki do konstytucji” 
odbył się jednocześnie z wyborami do parlamentu, 7 października. Bro< 
chado da Rocha musiał ustąpić (przypłacił tę walkę życiem — w kilka- 
naście dni później zmarł na atak serca). 


Prawicowi generałowie, pod przewodem ministra wojny, generała Nel- 
sona de Melo, przygotowywali zamach stanu. Ale prezydent Goulart wyko- 
rzystał ostatnie miesiące da przeprowadzenia zmian na kluczowych sta- 
nor"askach w armii: nowi dowódcy okręgów Rio de Janeiro (generał Osvino 
Alves), Rio Grande do Sul (generał Penna Brasil) i III armii (generał Dan- 
tas Riverio) należeli do narodowego, patriotycznego odłamu korpusu ofi- 
cerskiego. 15 września nowy potężny strajk powszechny, pod hasłem przy- 
spieszenia plebiscytu, a także postulatów ekonomicznych i społecznych 
(wprowadzenie w życie ustawy ograniczającej wywóz zysków przedsię- 
biorstw zagranicznych, reforma rolna, zamrożenie cen, podwyżka płac mi- 
nimalnych), sparaliżował transport w całym kraju. Strajk i postawa 
dowódców wojskowych przestraszyły Kongres. Nowym premierem został 
bliski współpracownik Goularta, działacz lewicy PIB, Hermes Lima. Kon- 
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gres zgodził się, aby prezydent mianował rząd tymczasowy bez aprobały . 
parlamentu i wyznaczył plebiscyt na 6 stycznia 1963 r. 


Tak więc droga do zwycięstwa została utorowana. Wybory z 7 paździer- 
nixa (całej izby deputowanych, trzeciej części senatu i 11 gubernatorów) 
przyniosły pewne przesunięcia na lewo w Kongresie; Narodowy Front 
Parlamentarny umocnił się; liczba jego członków wzrosła ze stu — prawie 
do 170. Brazylijska Partia Pracy wysunęła się na drugie miejsce za PSD 
i przed UDN. W wyborach stanowych siły narodowe osiągnęły poważne 
zwycięstwo w stanie Pernambuco, gdzie gubernatorem został zaciekle 
zwalczany przez kler i prawicę dotychczasowy burmistrz stolicy stanu 
(miasta Recife) Miguel Arraes. W stanie Guanabara największą ilość gło- 
sów otrzymał Leonela Brizola — kandydujący na deputowanego federal- 
nego. 

Siły prawlcowe EA. natomiast w stanie Sao Paulo, Rio Grande 
do Sul i kilku innych. Quadros, kandydujący na gubernatora Sao Paulo, 
poniósł tym razem pierwszą porażkę w. swojej karierze politycznej. Zwye 
cięzcą okazał się osławiony z korupcji i występujący pod hasłem „ancye 
komunizmu Ademar de Barros. 


Plebiscyt z 6 stycznia przyniósł przytłaczające zwycięstwo Goulartow1, 
którego popierały siły narodowe. W stosunku sześciu do jednego wyborcy 
odrzucili poprawkę konstytucyjną. 


Waszyngton, tuż przed plebiscytem, próbował rzucić na szalę cały ciężar 
swojej przewagi. Do stolicy brazylijskiej przybył niespodzianie Robert 
Kennedy, brat prezydenta, aby w „brutalnie szczerej rozmowie* (według 
określenia UPI) przywołać Goularta do porządku. Związany z ambasadą 
amerykańską dziennik w języku angielskim „Brazil Herald''* opublikował 
niesłychanie napastliwy artykuł o „znieważeniu”* przez rząd brazylijski 
ambasadora amerykańskiego Lincolna Gordona i o niechybnej „rewizji sto- 
sunków Stanów Zjednoczonych z Brazylią wskutek twardej polityki bra+ 
zylijskiej". 

Prasa brazylijska zareagowała gwałtownie zarówno na „szczerość* Ro- 
berta Kennedy'ego, jak i na podjazdową walkę ambasadora Grordona 
z Goulartem. Przytłaczające zwycięstwo Goularta w plebiscycie przyniosło 
chwilowe otrzeżwienie Waszyngtonu, który z funduszów skarbowych 
udzielił Brazylii 30 mln dolarów pożyczki na okres 90 dni dla zapewnie= 
nia koniecznego importu, 


Pod koniec stycznia prezydent Goulart utworzył nowy rząd, w którym 
kluczowe stanowisko ministra finansów zajął Santiago Dantas. Ministrem 
spraw zagranicznych został Hermes Lima, a ministrem pracy — dotychcza- 
sowy przywódca frakcji PTB w Kongresie, Almino Alfonso. W wyniku 
kompromisów politycznych — głównie w stosunku do Kubitschka i PSD, 
której poparcie umożliwiło mu wygranie batalii w Kongresie — prezydent 
Goulart oddał kilka stanowisk przedstawicielom prawicy i centrum. 


Niewątpliwie jednak burżuazja narodowa i lewe skrzydło PTB uzyskały 
poważne wpływy w rządzie. Ministrami wojskowymi zostali dotychcza- 
sowi ministrowie w rządzie premiera Hermesa Limy: generał Amaury 
Kruel, minister wojny; admirał Pedro Paulo Suzano, minister floty, i bry- 
gadier Reginaldo da Carvalho Filho, minister lotnictwa, Wszyscy należą 
do narodowego odłamu sił zbrojnych, 
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*. CENTRALNA SPRAWA: REFORMY STRUKTURALNE 


Polemizując z. poglądami jednego z przywódców lewicy, Francisco 
Juliao, jakoby Brazylia dojrzała już do „rewolucji socjalistycznej”, ,„„Novos 
Rumos*. organ Komunistycznej Partii Brazylii, określał obceny etap re- 
wolucji w tym kraju jako „rewolucję antyimperialistyczną i antyfeudalną, 
narodową i demokratyczną'. „Gdyby rewolucja na obecnym etapie mogła 
być socjalistyczna, pierwszą sprzecznością wymagającą rozwiązania byłaby 
sprzeczność pomiędzy proletariatem a burżuazją, a pierwszym postulatem, 
wypływającym z ostrości tej sprzeczności, byłoby uspołecznienie wszyst- 
kich podstawowych środków produkcji. Natomiast sprzeczność ta, która 
istnieje i rozwija się w łonie społeczeństwa brazylijskiego i znajduje wyraz 
w różnych formach walki klasowej pomiędzy robotnikami a kapitalistami, 
nie wymaga obecnie radykalnego rozwiązania w postaci uspołecznienia 
środków produkcji, eliminacji burżuazji i natychmiastowego ustanowie- 
nia dyktatury proletariatu. Istnieją inne sprzeczności, które wymagają 
obecnie bezzwłocznego i ostatecznego rozwiązania w wyniku ostrości, ja- 
kiej nabrały. Chodzi o sprzeczności pomiędzy narodem a imperializmem 
amerykańskim i jego agentami w kraju oraz pomiędzy rozwijającymi się 
siłami produkcyjnymi a półfeudalnymi stosunkami w produkcji, jakie do- 
minują w rolnictwie...' („Novos Rumos*, 5 lipca 1962 r.). 

W grudniu 1962 r. na ogólnokrajowym zebraniu działaczy komunistycz- 
nych uchwalono rezolucję o sytuacji politycznej w Brazylii. Po zanalizo- 
waniu układu sił na świecie i brazylijskiej struktury klasowej rezolucja 
stwierdza: „Głównym celem taktycznym klasy robotniczej jest walka o po- 
zytywne t natychmiastowe rvzwiązanie problemów nurtujących masy 
ludowe, i walka o utworzenie narodowego i demokratycznego rządu. Rząd 
ten może powstać w ramach obecnego ustroju i powinien być zdolny do 
zapoczątkowania przemian o antyimperialistycznym i antyobszarniczym 
charakterze, jakich wymagają interesy narodowe...' 

Działalność komunistów powinna skoncentrować się na następujących 
zadaniach: 1) zwalczaniu planów „sojuszu dla postępu", oznaczających in- 
gerencję imperialistów amerykańskich w nasze życie gospodarcze i poli- 
tyczne, walce przeciwko wprowadzeniu w życie układu o gwarancji inwe- 
stycji (zapewnienie odszkodowania w wypadku upaństwowienia — B.B.); 
2) przeprowadzeniu w całym kraju intensywnej kampanii na rzecz rady- 
kalnej reformy rolnej; 3) walce przeciwko drożyźnie, o ogólną podwyżkę 
płac i o podjęcie skutecznych kroków przeciwko inflacji; 4) zdecydowanej 
walce o swobody demokratyczne, przywrócenie pełnej legalności Partii 
Kamunistvcznej, zniesienie dyskryminacyjnych ograniczeń ordynacji wy- 
borczej (chodzi © prawo głosu dla analfabetów i żołnierzy — B. B.); 5) po- 
głębieniu solidarności z rewolucją kubańską, przeciwko nowym grożbom 
interwencji imperialistycznej; 6) wzmocnieniu kampanii w obronie pokoju, 
o zaprzestanie doświadczeń atomowych i powszechne rozbrojenie. 


. 


* 


Pierwszym posunięciem rządu Goularta po przywróceniu mu preroga- 
tyw prezydenta było ogłoszenie trzyletniego planu gospodarczego, opraco- 
wanego przez dolychczasowego dyrektosa Sudene, Ceiso Furtado, który 
został ministrem odpowiedzialnym za planowanie. Plan ten wykreśla na- 
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stępujące cele: 1) zapewnienie wzrostu dochodu narodowego o 7% rocznie 
(3,99%, w przeliczeniu na mieszkańca); 2) stopniowe ograniczenie inflacji, 
tak aby „wzrost cen w 1963 r. równał się najwyżej połowie tego wzrostu 
w roku ubiegłym, a w 1965 r. — 10%, podwyżki cen z 1962 r.'; 3) stwo- 
rzenie warunków, które pozwolą na coraz szerszy podział owoców rozwoju 
gospodarczego wśród ludności, której realne zarobki powinny wzrastać 
co najmniej równolegle dv wzrostu wydajności całej gospodarki, przy jed- 
noczesnych podwyżkach, odpcwiadających wzrostowi kosztów utrzymania; . 
4) wydatne zwiększenie działalności rządu w dziedzinie oświaty, badań 
naukowych i technologicznych, ochrony zdrowia; 5) rozwój różnych regio- 
nów kraju i zmniejszenie różnic w poziomie życia ludności tych regło- 
nów; 6) stopniowe usuwanie przeszkód natury instytucjonalnej, szczegól. 
nie dotyczących struktury rolnej, której przemiany powinny dokonać się 
szybko i skutecznie, oraz 7) znalezienie rozwiązań problemu spłaty zadłu+ 
zai zagranicznego i dołożenie starań, aby zadłużenie to się nie zwięk- 
szyło 

Plan przewiduje uzyskanie kredytów zagranicznych i inwestycje wane 
tości półtora mld dolarów, co pozwoli na refinansowanie zadłużenia za- 
granicznego. 

W dziedzinie reformy rolnej plan wylicza „cele minimalne" na najbliż- 
sze trzy lata: robotnicy rolni, uprawiający ziemie dotychczas leżące odło- 
giem, nie powinni płacić za nie czynszu dzierżawnego; robotnicy rolni 
i dzierżawcy, pracujący na ziemi co najmniej od dwóch lat, nie mogą być 
pozbawieni pracy lub ziemi bez odszkodowania i wreszcie wywłaszczenie 
nie wykorzystanej ziemi nadającej się pod uprawę artykułów żywnościo” 
wych, za wypłatą długoterminowego odszkodowania. 

Przy ograniczonym swoim zasięgu plan stanowi poważny krok naprzód; 
jest to pierwsza w historii Brazylii próba tego rodzaju, a jej pomyślne 
przeprowadzenie niewątpliwie przyspieszy ORDY i społeczny rozwój 
kraju, 

* 


Zwycięska batalia z siłami reakcji nie oznacza oczywiście zakończenia 
walki. W chwili, gdy'piszemy te słowa, w Stanach Zjednoczonych rozpo- 
czyna się nowy, gwałtowny atak na rząd brazylijski: atak precyzyjnie wy- 
mierzony w czasie, gdyż właśnie 11 marca przybył do Waszyngtonu mi- 
nister finansów, Santiago Dantas, aby rozpocząć negocjacje o przyznanie 
Brazylii zapowiedzianych od dwóch lat kredytów. Podkomisja Izby Depu- 
towanych do Spraw Ameryki Łacińskiej na podstawie raportu ambasa- 
dora amerykańskiego w Brazylii, Lincolna Gordona, ogłosiła oświadczenie 
o sytuacji politycznej w tym kraju. Oświadczenie, z całkowitą aprobatą 
Departamentu Stanu, stwierdza, że nie tylko związki zawodowe i ruch 
studencki w Brazylii opanowali komuniści, ale „nastąpiła infiltracja ko- 
munistyczna w rządzie brazylijskim, 

Oświadczenie jest jednoznaczne: Waszyngton mobilizuje cały mecha- 
nizm presji gospodarczej i politycznej, aby udaremnić zamiary nowego 
rządu, zachęcić siły reakcyjne do nowych ataków, narzucić Brazylii zwrot 
> kierunku wstecznym, przekreślić zdobycze osiągnięte przez siły naro- 

owe. 

Z trudem wykarczowana droga nie porośnie jednak dżunglą. Brazylia 
ruszyła ku postępowi, 
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PROBLEMY I DYSKUSJE 


JANINA LUDAWSKA 
' 


Amatorskie uprawianie sztokj 


Nie można funkcji amatorskiego uprawiania sztuki traktować ahisto- 
rycznie, w oderwaniu od aktualnego poziomu rozwoju kultury i oświaty 
w społeczeństwie ani od sytuacji materialnej. Oddziałują one bowiem na 
hierarchię spraw, które odgrywają poważną rolę w uprawianiu sztuki. 

Amatorskie uprawianie sztuki w zespołach niemal od pierwszych dni 
wyzwolenia Polski Ludowej cieszy się poparciem materialnym i moral- 
nym zarówno państwa, jak i organizacji społecznych. Mimo to wokół ruchu 
amatorskiego nagromadziło się tyle nieporozumień, że trudno dziś twier- 
dzić, jakoby spełniał on tę rolę społeczną, którą mógłby spełniać. 


WŁAŚCIWE FUNKCJE RUCHU AMATORSKIEGO 


W dobie obecnej amatorskie uprawianie sztuki może się stać doskona= 
łym punktem wyjścia do poszerzenia horyzontów myślowych, bliskiego 
powiązania z problematyką życia współczesnego i uspołecznienia człon- 
ków zespołów. 

W związku z tym ruch amatorski winien pełnić następujące funkcje 
(kolejność nie jest tu rzeczą obojętną): 

1. funkcję poznawczą, 

2. % wychowawczą, 

3. M artystyczną, 

4. s: rozrywkową. 

Funkcja poznawcza amatorskiego ruchu artystycznego wykracza sze- 
roko poza granice sztuki. Rozpatrzmy przykład pracy zespołu teatralnego. 
Opracowanie tekstu powiązać można z poszerzeniem wiedzy historycznej, 
społecznej, psychologicznej ba, nawet i filozoficznej = w zależności od 
wyboru materiału. Można przy tym uczyć zespół kultury mowy, zbliżyć 
go do zagadnień plastycznych i muzycznych, nie mówiąc już o wiedzy 
teatralnej. Wokół pracy zespołu teatralnego rozwinąć się może niemal 
mały uniwersytet. 

Praca zespołu plastycznego prowadzić powinna szerzej do rozumienia 
dzieł sztuki, poznania ich na tle historii kultury, do rozważań natury 
estetycznej. Wnikanie w sprawy kompozycji, podobnie jak nauka harmonii 
w muzyce, są wcale niezłą szkołą logicznego myślenia. Jeśli zespół upra- 
wiający muzykę jest w niej naprawdę rozmiłowany, nie może pominąć 
nauki form muzycznych i harmonii, wiedzy o kompozytorach i stylach 
muzycznych rozpatrywanych na tle epoki, w której powstawały. 

Uprawianie tańca ludowego można połączyć z wnikaniem w sprawy 
etnografii, obyczajów, a także w stosunki społeczne, w jakich rodziła się 
sztuka ludowa, 
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Zajmujący się filmem i fotografiką nie tylko muszą zgłębić wiele zagad- 
nień z dziedziny fizyki, chemii, techniki, ale też, obierając temat pracy, 
gruntownie go poznać. 


Możliwości prowadzenia kształcącej pracy oświatowej związanej z dzia- 
łalnością artystyczną są ogromne, choć obecnie nie wykorzystane. W dużej 
mierze przyczyną tego jest brak odpowiednio wykształconych kadr. 


Właściwie zorganizowany zespół artystyczny może pełnić poważne 
funkcje wychowawcze wobec swoich członków, a także wobec środowiska. 
Nie chodzi tu o narzucony z góry dydaktyzm, lecz o procesy samowycho- 
wawcze, które zachodzą w dobrze zgranym zespole, o możliwość uczy- 
nienia indywidualnego rozwoju każdego troską wszystkich, o kształcenie 
zdolności twórczego myślenia | stosunku do życia, o rozwijanie ambicji 
oddziaływania na środowisko przez budzenie w nim nowych, coraz szer 
szych zainteresowań. Dobry kierownik zespołu winien te procesy rozu= 
mieć, inspirować ich powstawanie i starać się o ich pogłębianie. Od niego 
też w dużej mierze zależy, czy amatorzy będą skromni w ocenie własnej 
pracy twórczej, a śmiali w pomysłach, czy też odwrotnie — megalomanię 
połączą z brakiem autentycznej własnej fantazji i myśli. 


Wnikanie w mechanizm tworzenia dzieła sztuki przez własne próby 
rozwijać powinno wrażliwość na nią oraz uczyć szacunku dla pracy arty- 
stów. Amatorom, którzy w toku swej pracy nie poznali trudu procesu 
twórczego, gotowe dzieło sztuki wydaje się łatwe do naśladowania. Nie 
często potrafią oni odróżnić to, co jest kiczem, od tego, co stanowi praw- 
dziwą sztukę. Nauka patrzenia, słuchania i myślenia, rozbudzanie wrażli- 
wości nie tylko na dzieła sztuki, ale i na rzeczywistość, z której one wy- 
rastają, a przede wszystkim na stosunki międzyludzkie — oto interesujące 
zadania, które mogą wzbogacić pracę amatorów. 


Wreszcie cały proces pracy nad sztuką w zespole amatorskim powinien 
mieć i walory towarzyskiego współżycia, przynosić odprężenie i radość za- 
równo w okresie dążenia do rezultatu, jak i w chwili jego osiągnięcia, 


Rzeczywista sytuacja nie jest zgodna z takim układem rzeczy. 


W ośrodkach oddalonych od centrów kultury wpływa na to koniecz- 
ność pełnienia przez zespoły amatorskie funkcji zastępczej. Zastępowały 
one zawodowy teatr, zawodowy zespół muzyczny, który np. na wieś nie 
docierał i nie przynosił ludziom potrzebnej i oczekiwanej rozrywki. Ta 
sytuacja zmienia się wraz z rozpowszechnieniem radia i telewizji, które — 
co prewda nie w formie żywej i bezpośredniej — pozwalają i w najdal- 
szych zakątkach słuchać muzyki i oglądać teatr w najlepszym wykonaniu. 
Rozwój teatrów i orkiestr objazdowych otwiera też możliwości świado- 
mego i planowego organizowania dojazdów z ośrodków bardziej oddalo- 
nych do miast powiatowych, gdzie odbywają się występy artystów zawo- 
dowych. 


Masowy, uprawiany w zespołach ruch amatorski, napotyka na szereg 
trudności w wejściu na słuszną drogę, mimo patronatu państwa i or- 
ganizacji społecznych, które przywiązują do niego wielką wagę. De- 
cyduje bowiem realizacja zamierzeń, a w tej piętrzą się nieporozumienia. 
Bezpośredni patronowie amatorskich zespołów traktują ich działalność 
niemal wyłącznie usługowo. Uznanie zyskuje przede wszystkim ich dzia- 
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łalność ekstensywna, oceniana ilością występów, a nie ich działalność 
intensywna, pogłębiająca pracę zespołu. Nie idee i założenia nadają więc 
kierunek ich pracy. ale istniejąca praktyka. Można wykształcić rozumnych 
i pojmujacych istotę rzeczy instruktorów-pedagogów, a będą oni bezsilni 
wobec faktu narzucania zespołom przez ich patronów wielkiej ilości pre- 
mier i występów. Wskazują na to liczne fakty. 


RUCH AMATORSKI A ŚRODOWISKO 


Rolę zespołów amatorskich w środowisku rozumie się opacznie. Nie 
widzi się w wielu wypadkach nic poza świadczeniami na rzecz środowiska 
w postaci występów. Im więcej, tym lepiej. W wyniku tego istnieją ze- 
społy, które ledwo mają czas na własną pracę. Od zespołów plastycznych 
wymaga się robienia napisów, plakatów, dekoracji okolicznościowych, 
Argumentacja? Dotujemy, więc chcemy coś z tego mieć. 

Istnieje niemal całkowite niezrozumienie, że dotujący „mają z tego'' zu- 
pełnie inne wartości, że ruch amatorski jest wielką, masową szkołą kul- 
tury, wychowania społecznego, nowych stosunków międzyludzkich i że 
tę rolę może spełniać wtedy, gdy go się nie eksploatuje. Ciągłe wymagania 
„produkcji* zabijają w uczestnikach tego ruchu bezinteresowność, a jest 
ona podstawą amatorstwa. Stwarzają dziwne sytuacje pół-zawodowstwa, 
które wypaczają jego charakter, wreszcie rzucają cień na sprawę całko- 
witej dobrowolności ułatwiającej w zespołach pracę samowychowawczą. 
. Ruch amatorski kształci i rozwija przede wszystkim samych amatorów 
i to jest jego główne zadanie. Przede wszystkim — to nie znaczy wyłącz- 
nie. Ale jego powiązania ze środowiskiem są innej natury niż wymienione 
przedtem świadczenie usług. 

Grupa ludzi, którzy czytają, pogłębiają swoją wiedzę, rozwijają swoją 
wrażliwość nie tylko na sztukę, ale i na świat zewnętrzny, na stosunki 
międzyludzkie — taka grupa promieniuje na otoczenie, zaraża je swymi 
zainteresowaniami i swoim stylem życia. 

Psychciogowie przywiązują wielką wagę do wpływu środowiska na 
upodobania, na smak. Otóż jeśli wewnątrz środowiska powstanie grupa 
kształtująca na gruncie swoich zamiłowań upodobania na wyższym po- 
ziomie, lansująca nowe d!3 środowiska gusty, to może ona oddziałać na nie 
w kierunku pozytywnym. Przy dobrych zasadach wychowawczych panu- 
jących w zespcle może on świadomie podejmować zadania mające to na 
celu. | 

Zespół zrośnięty ze swoim środowiskiem, przejęty tymi samymi coon3 
sprawami, w swoich pracach artystycznych poruszać może kwestie, która 
nurtują środowisko. Znamy takie przykłady z rzeczywistości. Grany 
w zespołach teatralnych „Krzysztof'* Salaburskiej wywoływał i w zespole, 
i wśród widzów ożywioną dyskusję na tematy moralne. Rzecz charaktery- 
styczna przy tym, że zespoły brały na warsztat tę sztukę świadomie, pra- 
gnąc przeciwstawić się obskurantyzmowi i rzucić środowisku wyzwanie do 
dyskusji. Takie przedstawianie rezultatu własnej pracy, połączone z za- 
miarem oddziaływania na widzów, jest rzeczą bardzo cenną. Dotyczy ono 
nie tylko teatru, a w teatrze nie tylko tzw. sztuk problemowych. Jeśli 
zespół znajduje przyjemną i kulturalną rozrywkę w pracy nad dobrą 
farsą 1 dzieli się tą przyjemnością z gronem przyjaciół, znajomych, towa- 
rzyszy pracy, rodziną i krewnymi, pokazując gotowy już spektakl — jest 
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to i pewnym zadośćuczynieniem dla samych uczestników zespołu i może 
być dobrą zabawą dla zaproszonych. 

Jeśli zespół plastyczny potrafi np. wpłynąć, aby lepiej zadbano o wnę- 
trze zakładu pracy. zapraszając artystę-plastyka do lepszego jego zapro- 
jektowania — to spełni poważną rolę społeczną w swoim środowisku. 

Jeśli zespół muzyczny zgromadzi płytotekę i będzie organizował w spo- 
sób systematyczny 1 przemyślany w swoim środowisku otwarte koncerty 
muzyki mechanicznej. może wpłynąć poważnie na podniesienie kultury 
muzycznej. Ukazując przy tym swoje własne osiągnięcia, faktycznie dzieli 
się wtedy z otoczeniem wynikami swojej pracy. Choć dobrze by było, 
gdyby wyniki tej pracy osiągnęły już takie wyżyny, że można podziwiać 
je jako dzieło artystyczne. Jest to jednak rzeczą bardzo trudną, wyma- 
gającą obok talentu wiele czasu i wysiłku. Ceńmy więc takie same dążenia 
do osiągnięcia artystycznej doskonałości, jeśli towarzyszy im rzetelny trud, 
i uczmy przyjaciół na widowni także trud ten cenić. Nie stwarzajmy tylko 
pozorów, że przedstawiamy (jak ma obowiązek czynić to artysta zawo- 
dowy) gotowe dzieło. 

Ogłoszony obecnie przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, Ministerstwo 
Oświaty oraz organizacje społeczne dwuletni festiwal zespołów teatral- 


nych inspiruje rozwój zajęć oświatowych w tych zespołach oraz taki 


właśnie sposób powiązania ich ze środowiskiem, o jakim tu mowa. Dodat- 
kowym bodźcem jest konkurs ogłoszony przez Departament Pracy Kultu- 
ralno-Oświatowej i Bibliotek Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz tygodnik 
kulturalny „Zarzewie* pod hasłem „wieś bliżej teatru". Chodzi w nim 
o dowożenie widzów ze wsi na przedstawienia teatralne do miast, w któ- 
rych działają teatry, oraz o inne formy upowszechniania teatru w środo- 
wiskach wiejskich (np. organizowanie klubów miłośników teatru, oglą- 
danie teatru telewizji połączone z dyskusjami nad nim itd.). 


„KONKURENCJA'" 


Wszystkie te formy nie wykluczają występów zespołów amatorskich 
w środowisku, ale bez „planu usługowego*', bez przesady. —- 

W jednym z dużych miast powiatowych spotkałam się parę lat temu 
z następującym zjawiskiem. Miasto nie chciało przyjąć wojewódzkiego 
teatru objazdowego ze sztuką „Maturzyści', gdyż miejscówy teatr ama- 
torski miał tę sztukę w swoich repertuarze. Znowu głębokie nieporczu- 
mienie. Jeśli obawiano się braku frekwencji ze względu na to, że sztuka 
była już widzom znana, znaczy to, że zespół amatorski nie potrafił roz- 
budzić w środowisku zainteresowań teatrem, gdyż środowisko to znaj- 
dowało się na najniższym stopniu „uteatralnienia', kiedy to widza zaj- 
muje tylko fabuła. Co gorsza, nie uczyniono możliwego do zrobienia w tym 
wypadku kroku naprzód: nie spróbowano zainteresować ludzi inną, od 
znanej im, interpretacją sztuki. Zespół, który ją grał, powinien się bvł du 
tego przyczynić. Ale może obawiał się konkurencji? Zdarza się, że nie 
tylko przeciwstawia się amatorskie uprawianie sztuki zawodowemu na 
zasadach konkurencyjnych (np. usługi plastyków-amatorów przy dekoro- 
waniu wystaw), ale wydaje się także opinie, że amatorzy są lepsi od arty- 
stów zawodowych. Taka ocena wynika przeważnie stąd, że występy ama- 
torów bliższe są niewyrobionym gustom odbiorców niż rezultaty osią- 
gnięte przez zawodowców. Spotykane skłonności patronów do tego typu 
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przeciwstawiania ruchu amatorskiego ruchowi zawodowemu odgrywają 
wręcz szkodliwą rolę wychowawczą. 

Nie można jednak pominąć faktu, że istnieją sytuacje, w których pro- 
dukcja amatorska bywa ciekawsza od zawodowej. W malarstwie — kiedy 
następują przerosty akademizmu, a nawet konwencji nieakademickich, 
lecz powszechnie spotykanych, lub kiedy panują okresy nadmiernego wy- 
rafinowania — odświeżająco działa spontaniczna naiwna sztuka praw- 
dziwie utalentowanych amatorów. W teatrze — gdv następuje pewne 
skostnienie form, okres nieadekwatności treści i środków w stosunku do 
nowych, postępowych potrzeb społeczeństwa — znaczenie odświeżające 
mają pomysły, a raczej treści wprowadzane przez amatorów nie obarczo- 
nych całym balastem instytucjonalnym, jaki wiąże się z naszym teatrem. 


Laik bardzo często myli jednak dyspozycje aktorskie spotykane wśród 
amatorów z aktorstwem. Dyspozycje aktorskie; duża wrażliwość, spostrze- 
gawczość intelektualna i motoryczna, zdolność do naśladowania — są nie- 
zbędną podstawą aktorstwa, ale jeszcze nie aktorstwem. Ono bowiem wy*- 
maga umiejętności podporządkowania psychiki i ciała aktora jego własnej 
woli, zgodnie z założeniami tekstu czy scenariusza literackiego. Jest to 
najtrudniejsza ze sztuk, gdyż człowiek stanowi w niej jednocześnie i twór- 
cę, i materiał. Paradoksalnie uchodzi ona w opinii społecznej za naj- 
łatwiejszą i nawet wykształceni ludzie sądzą czasem, że nie trzeba się jej 
uczyć. Myli ich fakt, że nie ma tu narzędzia (pędzel, farby, dłuto itd.), 
ani instrumentu (fortepian, skrzypce etc.), które musi się opanować. Wy- 
daje im się wobec tego, iż aktorstwo posługujące się normalnymi środ- 
kami ekspresji, jakimi każdy człowiek wyraża siebie, jest rzeczą łatwą, 
że łatwo jest zastosować te same środki ekspresji do wyrażania jeszcze 
kogoś innego niż własne „ja”. Może następujący przykład bliżej uprzy+ 
tomni tę myśl. | 

W okresie sztuk tzw. produkcyjnych zdarzało się dość często, że 
teatr zawodowy i amatorski grały tę samą sztukę. Spektakl wypadał cza- 
sem lepiej w zespołach amatorskich niż w teatrach zawodowych. Dlaczego? 
Postacie robotników w tych sztukach, przeważnie bardzo niedoskonałych 
pod względem artystycznyin. zarysowane były nie tylko szkicowo, ale 
wręcz schematycznie. Aktorzy zawoduwi nie dysponowali tu ani dosta= 
tecznym zasobem własnych obserwacji i doświadczeń, aby je wzbogacić, 
ani też nie mieli w swojej przeszłości teatralnej, w grywanych dotąd ro- 
lach żadnych wzorów, na których mogliby się oprzeć, gdyż te typy bo- 
haterów weszły do dramaiurgii wraz z naszą rewolucją społeczną. Ama- 
torzy natomiast zabierali się da ukazywania tych postaci znając ich ży- 
cie — gdyż było to własne życie tychże amatorów, problemy, jeśli nawet 
-spłycone, to w każdym razie bliskie ich środowisku. Stąd pokazując siebie, 
swoje sprawy, wzbogacali wątły tekst autorski i byli lepsi od aktorów 
zawodowych. Jednak zatrzymując się na fazie, którą określa Konstanty 
Stanisławski jako „ja w założonych okolicznościach* — nię byli jeszcze 
aktorami. 

Nie podlega tu dyskusjł ogromny wysiłek i poświęcenie, jakiego wyv- 
maga dążenie do doskonałości. Jest to też niestety dziedzina najbardziej 
zaniedbana w naszym ruchu amatorskim. Fakt ten, a także inne obser- 
wacje pozwalają twierdzić, że w ruchu tym dużej degradacji uległa u nas 
sama praca w toku procesu twórczego, pragnienie zdobycia niezbędnej 
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wiedzy i umiejętności. Stąd też niedocenianie sztuki zawadowej, w której 
mistrzowskie opanowanie warsztatu stanowi warunek niezbędny, choć 
nie zawsze spełniany. 


CZY WINNI SAMI TYLKO AMATORZY? 


Wzrosła natomiast, inspirowana także często przez patronów, chęć osią- 
gania szybkich, widocznych rezultatów, co odbija się na poziomie ruchu 
amatorskiego. Nie bez znaczenia jest tu fakt, że dotychczasowe bodźce 
działały ną rzecz jego usługowości, a nie pogłębiania pracy. Nie jest to 
jędnak jedyne źródło bolączek. 

Nie można bowiem zagadnienia funkcji czy poziomu zespołów amator- 
skich odrywać od ogólnej sytuacji oświaty i kultury. Zajmujemy się tu 
sprawami amatorstwa wśród młodzieży i dorosłych od lat 15 wzwyż. Otóż 
stwierdzić trzeba, że na ogół młodzież ta wyszła ze szkoły z nikłymi na- 
wykami kulturalnymi. Najprostszy £ najważniejszy z nich — to czytelnic= 
two. Właściwa droga powinna prowadzić od książki, gdzie się jest zafa- 
scynowanym jakąś postacią, zdarzeniami, do teatralnego zespołu amator- 
skiego. U nas dzieje się odwrotnie. W zespole amatorskim trzebą zadać 
sobie wiele trudu, aby rozbudzić zainteresowania czytelnicze. Należy to 
bezwzględnie czynić i to na pierwszym miejscu, przed wytknięciem celów 
artystycznych. Zdajmy sobie jednak sprawę z tego, że zespół teatralny 
powinien stawiać sobie dalsze zadania — rozwijanie zainteresowań czy= 
telniczych, a nie ich budzenie. W takiej sytuacji nie dziwmy się, że 
w istniejącym już repertuarze zespoły dokonują nie najlepszego wyboru. 
Bardzo trudno wyrobić sobie smak literacki, zaczynając od formy dra- 
matu. Wtedy trzebą dużej pomocy z zewnątrz, której ciągle jeszcze brak, 
gdyż jest to sprawa przygotowania licznych wykwalifikowanych kadr 
instruktorskich. | 

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa muzyki. Jeśli dzieci wychodząc 
ze szkoły nie potrafią bezbłędnie zaśpiewać hymnu narodowego i Między- 
narodówki — o czym przed paroma laty szeroko pisała prasa — trudno 
mówić o wrażliwości na muzykę. Odgłosy współczesnego życia miejskiego 
czynią człowieka raczej w końcu niewraźliwym na hałasy. Nie więc dziw- 
nego, że później najszerzej uprawia się muzykę big-beatową i to wedłuąa 
naczelnej zasady: kto głośniej, kto prędzej. 

W sytuacji szybko rozwijającej się rewolucji kulturalnej, kiedy to całe 
ogromne klasy i warstwy społeczeństwa włączane zostają do oświaty 
i kultury, pewne obniżenie poziomu jest zjawiskiem nieuniknionym. Stary 
ustrój społeczny przekazał bowiem w spadku ogromne zaniedbanie, ale 
nie zostawił dostatecznej liczby wykwalifikowanych kadr, które by mogły 
je usuwać, Kadry te trzeba w szybkim temnie przygotować do pracy, ca 
nie może odbyć się bez pewnych szkód polegających na obniżonym po- 
ziomie tego przygotowania. Należy jednak w pełni zdawać sobie sprawę 
z takiegą splotu zjawisk, aby rozwijać tendencje do naprawy istniejącego 
stanu rzeczy. Nie wolno też zapominać o nim oceniając zjawiska pokrewne 
(w tym wypadku ruch amatorski), gdyż wpływa on na to, jak mamy prawo 
te kadry oceniać i jakie stawiać im wymagania. 

W masie swojej nasz współczesny ruch amatorski musi też pełnić rolę 
krzewiciela oświaty i kształtującego nawyki kulturalne w szerokim zna- 
czeniu tego słowa. W aktualnie istniejących warunkach sprawa ta powinna 
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stanowić jedno z najważniejszych kryteriów jego oceny. Także udzielając 
temu ruchowi pomocy metodycznej, należy uwzględniać tę jego bardzo 
istotną obecnie rolę. 

Budzi nadzieję fakt, że związki zawodowe — najpotężniejszy obok pań- 
stwa mecenas ruchu amatorskiego — na swoim Kongresie, a szczególnie 
w obradach Komisji Kultury, gdzie sprawy te w gronie związkowych dzia- 
łaczy kulturalnych potraktowano niezwykle wnikliwie, dały wyraz zrozu- 
mieniu oświatowej i wychowawczej roli amatorskiego ruchu artystycz= 
nego. 

Całkowite rozwiązanie tej sprawy w ogniwach podstawowych oraz re- 
edukacja wielu instruktorów bardziej przyzwyczajonych do pracy nad 
widowiskiem niż nad kształceniem i wychowywaniem ludzi — nie będzie 
rzeczą łatwą, wartą jednak nawet największego trudu. | 


OCENY, PROGNOZY 


Spójrzmy, jakie sprawy w naszym ruchu amatorskim ocenia opinia pu= 
bliczna. O jednej z nich — o „usługach* na rzecz środowiska — była już 
mowa. Druga — to poziom występów bądź innych prac amatorów biorą- 
cych udział w konkursach. Oceną zajmują się wtedy specjalni jurorzy, 
wśród których nie brak także artystów uprawiających daną dziedzinę 
sztuki lub krytyków. Konkurs pozwala jednak tylko na zestawienie rezul- 
tatów pracy. Jej proces — tak ważny w zespole amatorskim — przy naj- 
lepszej woli jurorów pozostaje dla nich tajemnicą. Nie starczy bowiem 
nigdy czasu na przeprowadzenie tak wnikliwych rozmów z uczestnikami 
zespołu, które by pozwoliły uchylić rąbka tajemnicy i dowiedzieć się cze- 
goś także o poznawczych i wychowawczych aspektach pracy zespołu, 
którego poziom artystyczny kwalifikuje go do nagrody. 

A tymczasem inna jest rola społeczna amatorskiego uprawiania sztuki 
w środowisku już wcześniej rozbudzonym intelektualnie i artystycznie, 
które dla osiągnięcia bardzo dobrych rezultatów nie musiało dokonać wiel- 
kiej pracy i dla którego wyniki te nie stanowią ważkiego awansu, inna 
zaś dla zespołu, który aktualnie uzyskał rezultaty gorsze pod względem 
artystycznym, ale w toku prac przebył ogromną drogę rozwoju, osiągając 
istotny awans kulturalny. 

Nie jest rzeczą błahą, co się premiuje: sam rezultat, czy też drogę prze- 
bytą od chwili startu plus rezultat. Nie można bowiem zapominać, że 
start nie jest równy. 

Ukazywanie dobrego wzoru jest rzeczą bardzo cenną, ale w ruchu ama- 
torskim o tym, czy wzor jest dobry, czy zły, nie świadczy sam rezultat 
pracy. Konkursy zaś, które służą za podstawę do ukształtowania się opinii 
publicznej wokół spraw amatorstwa, kierują jednocześnie kryteria jej 
oceny na fałszywe tory. właściwe do kwalifikowania zawodowego ruchu 

artvstycznego, niewłaściwe zaś do oceny ruchu amatorskiego. 

Ta częsta, niemal powszechna pomyłka wiąże się także ze zjawiskiem, 
że przejściową — określając sprawę ostro — patologiczną funkcję zastępczą, 
pełnicną przez ruch amatorski z braku dostatecznie rozwiniętego ruchu 
zawodowego. bierze się za dobrą monetę, za istotę rzeczy. 

Stąd też prognozy. że rozwoj radia i telewizji położą kres amatorskiemu 
uprawianiu sztuki. Po co bowiem oglądać gorszy teatr amatorski, kiedy 
w świetlicy czy nawet w domu jest lepszy teatr telewizyjny. Słusznie 
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Zwróćmy jednak uwagę. że zdanie to wypowiedziano z punktu widzenia 
odbiorcy. Amatorskie uprawianie sztuki jest zaś ważne społecznie przede 


wszystkim nie dla odbiorców, lecz dla samych amatorów, Uczy ich, kształ- . 


tuje wrażliwość, rozwija uzdolnienia. 


TELEWIZJA A AMATORSKIE UPRAWIANIE SZTUKI 


Latem roku 1962 przeprowadzono ponowne !) badania ruchu amator- 


skiego w trzech wybranych województwach: poznańskim, łódzkim i kra- 


kowskim. Badania obejmują miejscowości od powiatu w dół. Opracowanie 
ich jest w toku; przedwcześnie więc mówić szerzej o wnioskach. Pewne 
dane można już jednak przytoczyć. W ciągu tych czterech lat liczba ze- 
społów utrzymywała się mniej więcej na tym samym poziomie i wynosiła: 
1.943 w roku 1958 i 1.982 w roku 1962. Nastąpiły jedynie pewne POZĘSUE 
nięcia zainteresowań. a mianowicie: 


w roku 1958 zespoły teatralne stanowiły 450/, całości, w 1962 r. — 400%, 


»9 39 »9 muzyczne . 9 430/ » 39 wiej 420/05 
9 » ,» taneczne - » 100% » 38 o. 13%, 
ż * » plastyczne „ - ly "O R — Z. 


Odnotujmy jeszcze, że spośród zespołów, które działały w roku 1958, 
020 przestało istnieć, a spośród obecnych 54%, stanowią zespoły nowe. 


Ż szerszym komentowaniem tych liczb zaczekać trzeba do końca opra- 
cowania wyników badań. Już teraz stwierdzić można jednak dwa fakty 
oczywiste: 1) Fluktuacja w zespołach amatorskich nie przekracza normy 
i nie budzi niepokoju. 2) W ciąsu tych czterech lat ruch amatorski w ba- 
danych województwach nie zmalał. 

A były to lala bujnego rozwoju telewizji r pierwszych oczarowań magią 
filmu, teatru, ciekawych. dysput poduwanych do konsumpcji we własnym 
domu, wreszcie — rzecz najbardziej niezwykła — telewizor pozwolił we 
własnym domu. choć i na chwilę, spojrzeć na człowieka latającego w prze- 
stworzach. 


Możliwości, jakie otwiera telewizja dla upowszechnienia kultury we 
wszystkich jej przejawach, istotn'e skłaniają do entuzjazmu. 

Czy znaczy to jednak, że telewizja położy kres amatorskiemu uprawia- 
niu sztuki? 


Taki wniosek nie budziłby entuzjazmu, albowiem przyzwyczajenie do 
bierności odbioru koliduje z socjalistycznymi dążeniami ks>tałtewania 
tworczego, krytycznego i czynnego człowieka. Na szczęście nie wydaje się 
on słuszny. 


Frzemawiają za tym fakty. Przede wszystkim amatorstwem zajmowali 
się w przeszłości ludzie pochodzący z warstw wykształconych, którzy mieji 
szeroki dostęp do dóbr KU EUrA NYCH: Uprawiali sztukę z własnej pztrzeby 
i dla własnej przyjemności, a nie dlatego, że była to dla nich jedyna moż- 
liwość kontaktu ze sztuką. 


Zjawisko Lo powtarza się u nas w środowiskach studenckich, gdzie 
uprawianie sztuki wiąże -się z potrzebą wyrażania własnego stosunku do 


1) Badania takie przeprowadzała CPARA w tvch samych województwach 
w roku 1958. Obecne opracowanie będz:.e miało charakter porównawczy. 
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świata i jego problemów, z poszukiwaniem nowych form artystycznych. 
Ale nie tylko w środowiskach studenckich. Przypomnę tu chociażby nie 
dawną wystawę lekarzy uprawiających sztuki plastyczne. 

Następnie w krajach, gdzie telewizja od lat jest zjawiskiem powszech- 
niejszym niż u nas, amatorskie uprawianie sztuki ogionnie się rozwinęło. 
Nie dvsponuję dokładnymi danymi z ZSRR. Jeżeli jednak trzy lata temu 
w litewskim Święcie Pieśni w chórze brało udział 20 tys. członków ze- 
społów śpiewaczych z samej tylko niewielkiej Republiki Litewskiej — to 
świadczy o masowości ruchu amatorskiego. Dodać neleży, że rozwojowi 
amatorstwa w ZSRR sprzyja patronat państwa, które łoży wielkie środki 
na rozwój masowych form życia kulturalnego. 

Z takich przywilejów nie korzystają mieszkańcy USA. Uprawiają jed- 
nak masowo zajęcia amatorskie w różnych dziedzinach, w tym także 
w dziedzinie sztuki, na koszt własny. Jest to aktem samoobrony przed 
rosnącą pustką biernego, konsumpcyjnego stosunku do życia. Jan Strze- 
lecki w książce „Niepokoje amerykańskie" 2) przytacza wiele wypowiedzi 
amerykańskich teoretyków na ten temat. Zacytuję za nim głos Ericha 
Fromma: ,,...są znaki, że w ludziach wzrasta niezadowolenie i rozczarowa- 
nie dotychczasowym way of life i że starają się oni odzyskać utraconą 
tożsamość i twórczy stosunek do życia. 


Dla ilustracji tego zjawiska przytoczę kilka liczb: „W USA w 1958 r. 
mniej więcej na 175 mln mieszkańców było około 33 mln osób muzyku- 
jących i ponad 1 mln «malarzy weekendowych» (sprzedaż artykułów uży- 
wanych przez malarzy zwiększyła się w ciągu 20 lat dziesięciokrotnie); 
istniało pół miliona amatorskich zespołów teatralnych, z których każdy 
wystawił co najmniej jedną sztukę rocznie, oraz około 200 dobrych ama- 
torskich orkiestr symfonicznych. W Paryżu na 5000 zawodowych malarzy 
maluje ponad 45000 malarzy-amatorów, liczba zaś francuskich klubów 
filmowych w 1959 r. wynosiła ponad 150, a liczba «filmowców niedziel- 
nych* około 3000" 3). 

Tyle mówią fakty spoza naszego kraju. Nasze własne doświadczenia, 
choć skromniejsze, są jednak jeszcze bardziej wymowne. 


Przystępując w roku 1962 do wspomnianych uprzednio badań spodzie- 
waliśmy się, że fascynacja nowością telewizji, a jest ona dostępna we 
wszystkich trzech województwach, wpłynie jednak okresowo na spadek 
liczby zespołów amatorskich. Okazało się jednak, że potrzeby czynnego 
uczestnictwa w życiu kulturalnym tu, gdzie należy ono do tradycji, nie 
zmniejszyły się nawet przejściowo. Prawda, przypomnieć trzeba, że ba- 
dania dotyczą ośrodków od powiatu w dół, a nie obeimują miast woje-- 
wódzkich. Sprawa ta nie jest bez znaczenia, gdyż w wielu spośród tych 
ośrodków telewizja na pewno jest (poza radiem) jedynym źródłem nie 
tylko informacji ale i rozrywek — jeśli nie liczyć często źle wyposażo- 
nego technicznie i pokazującego dość stare filmy kina objazdowego. Ale 
program jej nie może całkowicie wypełnić wolnego czasu, chyba że ogląda 
się go w całości, a taki okres mija dość szybko. 


2) Jąn Strzelecki — Niepokoje amerykańskie, PIW 1262. str. 144. 

3) Dane te przylacza ze źródeł amerykańskich i francuskich dr A. Kamiński w swo- 
jej jeszcze nie opublikowanej pracy o czasie wolnym. Cyiuję za zgodą autora tej 
pracy. 
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Poza tym telewizja, w przeciwieństwie do zespołów artystycznych, nie 
stwarza możliwości towarzyskiego współżycia. Jest to element bardzo 
istotny w pracy zespołów, szczególnie na wsi. 

W środowiskach wiejskich potrzeba łatwiejszej rozrywki istnieje 1 za- 
staje nie zaspokojona. Poruszam tę sprawę nie jako dygresję nie zwią- 
zaną z tematem. Otóż wydaje mi się, że w pewnej mierze rolę dostawcy 
łatwiejszej rozrywki spełniają w badanych powiatach teatralne zespoły 
amatorskie (co do innych brak mi w tej chwili danych). Sztuki o charak- 
terze rozrywkowym (zaliczono tu komedie i farsy) stanowią 75%, ich 
repertuaru, sztuki poważne — 25%. Ale w porównaniu z rokiem 1958 ze- 
społy te szukają repertuaru rozrywkowego w większej mierze w klasyce, 
poważnego zaś — wśród sztuk współczesnych. Zaznaczyć należy, że wśród 
współczesnych autorów komediowych, których sztuki wystawiają ama- 
torzy, prym wiedzie Lachowicz; spośród klasyków zaś na pierwszym miej- 
scu należy wymienić Fredrę. Ogółem zaznacza się wzrost dobrej klasyki, 
kosztem słabszych sztuk współczesnych, tych, które pisane są specjalnię 
dla amatorów. Można też więc zauważyć stopniową poprawę gustów, Wy». 
dawnictwa repertuarowe, których liczba i poziom stale wzrasta, jeszcze 
nie mogły odegrać tu decydującej roli, gdyż wady informacji i dystry- 
bucji sprawiają, że docierają one do wsi dopiero mniej więcej po dwóch 
latach. Jest natomiast możliwe, że odegrała tu już pozytywną rolę tele= 
wizja. Omawiane prace badawcze nie dadzą materiału do prześledzenia 
tego problemu; znajdzie się on może jednak w badaniach CPARA nad 
wpływem telewizji na aktywność kulturalną młodzieży wiejskiej. 

Na podstawie innych obserwacji można jednak założyć, że radio i tele- 
wizja nie tylko nie zniweczą amatorskiego uprawiania sztuki, ale przy- 
czynią się do podniesienia jej poziomu. Z badań nad rolą wychowawczą 
amatorskiego teatru na wsi wynika, że członkowie zespołów dokonują 
innego wyboru słuchowisk niż nie uczestniczący w zespole, a mianowicie 
Śledzą audycje Teatru Polskiego Radia, audycje poetyckie — nierzadko 
potem wspólnie dyskutując. Ludzie ci, którzy często przed wstąpieniem 
do zespołu nie widzieli zawodowego teatru, organizują zbiorowe wyciecz- 
ki, aby teatr zobaczyć. Gdy dysponują telewizorem, maią możność co po- 
niedziałek oglądać spektakle Teatru Telewizji, gdzie występują znakomici 
aktorzy (oczywiście, jeśli świetlica jest wtedy otwarta, a niestety w po- 
niedziałki najczęściej bywa zamknięta). Jak wynika z przeprowadzanych 
wywiadów, uczestnicy zespołów słuchając i patrząc także uczą się debrej 
wymowy, zachowania na scenie. Stają się wnikliwszymi widzami, wraz 
liwszym! odbiorcami, co nie może potem pozostać kez wpływu na ich 
własne próby teatralne. 

Inne wymagania stawia też „swojemu' zespołowi środowisko, które da- 
tychczas nie znało zawodowego teatru, a teraz ma go dzięki „szklanemu 
ekranowi'' w domu lub w świetlicy. 

Wszystko to wpływa stopniowo na podniesienie poziomu amatorskiego 
teatru. Gorzej przedstawia się sprawa z muzyką i plastyką, gdvż tu radin, 
telewizja, a także film nie.wykorzystują możliwości szerzenia kultury mu- 
zycznej i plastycznej. Ale to byłby już temat odrębnej wypowiedzi. 

Obok stwierdzenia, że w badanych powiatach telewizja nie wplynęła 
na zmniejszenie zainteresowania amatorskim uprawianiem sztuki, może- 
my przypuszczać, że w dziedzinie teatru oddziałała już nawet w pewnej 
mierze pozytywnie. 
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Gdvby jednak istotnie okazało się, że telewizja działa ujemnie na 7a- 
interesowania zajęciami amatorskimi i wpływa na ich zanik, należałoby 
szukać rozwiązań przeciwstawiających się takiemu zjawisku. Nie można 
bowiem biernego odbioru uznać za nowoczesny model kultury mas. Wręcz 
przeciwnie, należy do niego wszystko to, co rozwiia w człowieku twórczv, 
krytyczny i aktywny stosunek do otaczającego świata, a więc wszelkie 
czynne zainteresowania, w których człowiek staje się poszukiwaczem, 
a nie biernym konsumentem. 

Sam fakt amatorskiego uprawiania sztuki co prawda już bardzo wiele 
mówi o aktywnym udziale w życiu kulturalnym, ale nie przesądza ani 
jego kierunku, ani poziomu. 


PERSPEKTYWY 


Mimo masowości (nie mylić z powszechnością) ruch amatorski w Polsce 
jest jeszcze w stanie embrionalnym. Wniosek taki wysnuć można zarówno 
z funkcji, jaką pełni ruch amatorski aktualnie, jak i z jego poziomu. Nie 
jest to bowiem w masie swojej ruch twórczy. Przeszkadza temu zarówno 
szerokie niezrozumienie jego istoty, jak też niski poziom startu. Poje- 
dyncze interesujące i cenne osiągnięcia, które dają o sobie znać w czasie 
konkursów i festiwali, nie powinny przesłonić obrazu całości. Mogłoby 
bowiem to sprawić, że przestaniemy dbać o tę całość, tak jak ona na to 
zasługuje. 

Nieporozumieniem jest głoszenie w tym ruchu haseł nowoczesnej formy 
w oderwaniu od konieczności jego gruntownej, aczkolwiek stopniowo po- 
stępującej przebudowy. 

Sprawa ta jest ogromnie skomplikowana. Nie chodzi tu bowiem o izola- 
cję masowego amatorskiego ruchu artystycznego od problemow wspoł- 
czesnej sztuki i jej formy, lecz o właściwy sposób włączania jej w te za- 
gadnienia. Ża taki trudno uznać wiedzę o sztuce współczesnej, propago- 
waną przez kiepskie reprodukcje w ilustrowanych czasopismach. 

Tego typu wiedza rodzi małomiasteczkcwe i wiejskie „pikasy'* — twory 
godne jeleni na rykowisku. Jednak fakt, że tak się one przyjęły, jest prze- 
jawem ogromnie pozytywnego zjawiska: dążności środowisk oddalonych 
od centrów życia kulturalnego do przełamania izolacji, do emancypacji. 
Stanowi on także wyraz ogromnej chłonności naszego narodu. Tym bar- 
dziej więc myśleć trzeba o tym, czym i jak ją zasilać, aby budzić na pod- 
łożu rzetelnej wiedzy i kontaktów z dobrą reprodukcją, a w miarę możli- 
wości i z oryginałami. własną fantazję twórczą i własne poszukiwania, 
a nie tendencje da nieudolnego naśladownictwa spaczonych wzorów, da- 
iących nikłe możliwości zrozumienia sztuki i wywołania szczerego podzi- 
wu dla jej dzieł. Od obudzenia pewnych zdrowych snobizmów (o czym 
pisał jeszcze Żeromski) rzecz może się zacząć, nie pcwinna natomiast na 
tym się kończyć, a tak się niestety często dzieje, jeśli nie towarzyszą jej 
stałe i przemyślane kontakty z wielką sztuką. 

Jednym z najważniejszych warunków rozwoju amatorskiego uprawiania 
sztuki jest pozostawienie mu swobody wyboru upodobań, zainteresowań. 
Nie oznacza to bierności wobec tego ruchu, ale wyłącza napastliwość. Nie- 
stety — nie w praktyce. Cn dziwniejsze — pod obstrzałem krytyki znaj- 
duje się nie współczesna graf mania wychodząca czasem w dużych stosun- 
kowo, a i bezwzględnie, naxładach właśnie dla amatorów, lecz klasyka 


i sztuka ludowa. 


136 


Aby nie zostać posądzoną o pogląd, że dla mas np. muzyka polska koń- 
czyć się ma na Chopinie, a nie na Lutosławskim, Bairdzie czy nawet Pen- 
dereckim, przytoczę zdanie austriackiego komunisty Ernesta Fischera: 


„Estetyczne wychowanie klasy robotniczej to nie tylko umożliwienie 
jej przejęcia dziedzictwa kultury burżuazyjnej i każdej innej z minionych 
kultur i korzystanie z niego, to także konieczność obudzenia w niej zrozu- 
mienia dla nowych zagadnień sztuki i literatury" 5). 

Nie sądzę, że rozwijanie wrazliwości odbiorcy na sztukę powinno opie- 
rać się na ciągu historycznym. Myślę tylko, że nie można pomijać dotych- 
czasowego dorobku ludzkości, a szczególnie przechodzić obok wielkich tra- 
dycji sztuki narodowej. Brak poszanowania dla niej ma u nas przyczyny 
historyczne, związane z przerywaniem ciągłości tej tradycji, który ciągle 
rodził kompleksy wynikające z przeświadczenia o konieczności „dogania- 
nia Europy". W dziedzinie sztuki są one chyba jednak najmniej usprawie- 
dliwione. 

Zastanawiam się nad tym, czy nasz stosunek do sztuki ludowej również 
nie wynika z tego kompleksu. Czy nie wiąże się z nim nasz neofityzm 
w sferze przyswajania dóbr dwudziestowiecznej cywilizacji. 


Kapitalizm w wysoko rozwiniętych dziś pod względem ekonomicznym 
krajach Europy zachodniej brutalnie rozprawiając się z feudalizmem wy- 
parł i zniszczył sztukę ludową. 


U nas rewolucja socjalistyczna dokonała się w warunkach, jakie 
określał nierozwinięty kapitalizm przy bardzo żywych jeszcze przeżytkach 
feudalizmu. Zastaliśmy więc w konsekwencji także żywą jeszcze trady- 
cyjną sztukę ludową, stanowiącą ogromne bogactwo w ogólnym dorobku 
kultury narodowej. 


Przemiany zachodzące na wsi, procesy urbanizacyjne wsi i jej coraz 
bliższe związki z miasiem także u nas prowadzą do wygasania tradycyjnej 
sztuki ludowej. Byłoby rzeczą szkodliwą społecznie utrzymywanie „rezer- 
watów ' typu dawnej wsi dla przedłużania jej żywota. Tak samo niesłuszne 
byłoby hodowanie takich rezerwatów w świadomości ludzkiej, w oderwa- 
niu od zmienionych już warunków życia. 

Istnieje jednak problem możliwości włączenia inwencji twórczej, wy- 
kształconej na tradycyjnej sztuce ludowej, do spraw nowoczesnego myśle- 
nia przemysłowego. 

Stawiam ten problem, jako pytanie pod adresem specjalistów zajmu- 
jących się sztuką ludową. Niepokoi mnie on również z tego względu, że 
w negacji sztuki ludowej dostrzegam zwężanie inspiracji sztuki w ogóle. 
Trudno bowiem pominąć fakt, że sztuka ta jest jeszcze ciągle częścią na- 
szej złożonej rzeczywistości. Nie wydaje mi się więc słuszne twierdzenie, 
że ruch amatorski podtrzymuje ją w sposób sztuczny, dopóki nie jest to 

-wiązane z żadnymi nakazami, a jest wynikiem wyboru danej grupy czy 
"espołu. 

Może się to wydać sai ale rozwojowi automatyzacji towarzy- 
szyć może odrodzenie rękodzieła artystycznego I to uprawianego masowo 
oo amatorsku. Należy ton już do slery przypuszczeń, posiadających jednakże 
swoje przesłanki w rzeczywistości. Podobnie jak dziś w Ameryce odtrutką 


4) Ernest Fischer — O PARZE sztuki, PWN, Warszawa 1961, str. 246 ANA E 
moje — J. L.). 
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na „kulturę masową” jest masowe amatorskie uprawianie sztuki, może 
stać się konieczne poszukiwanie odtrutek na standard przemysłowy. 

Jeśli bedziemy realizowali zasady kierunku pedagogicznego, dążącego 
do rozwoju twórczego, samodzielnego myślenia i działania — człowiek bę 
dzie odczuwał potrzebę wyrazania swojej indywidualności także w ze- 
wnętrznych elementach życia codziennego: w ubiorze, urządzeniu miesz- 
kania. Najróżnorodniejsza nawet konfekcja pozostanie standardem, który 
dla podkreślenia indywidualności wymagać będzie jakiegoś szczegółu 
własnego, niepowtarzalnego. Oczywiście — wraz z rozwojem przemysłu, 
w tym konfekcyjnego i zdobniczego w różnych dziedzinach — zwiększa się 
też wielokrotnie możliwość kombinacji. Nie jest jednak wykluczone, że — 
jeśli istotnie pozwoli na to wolny czas — dążenie do indywidualizacji wpły- 
nie też na rozwój rękodzieła artystycznego. 

Może to stać się jednym z przejawów powszechności uprawiania sztuki. 
Jeśli na początku swego istnienia sztuka powstawała powszechnie wraz 
z kształtowaniem człowieka w procesie jego pracy, w procesie zmagań 
z przyrodą — to w dobie automatyzacji może ona być powszechna tylko 
na marginesie tego procesu. W samym procesie pracy między przyszłym 
robotnikiem-inżynierem a wytworem będzie stał już cały system maszyn. 
O kształcie wytworu decydować będzie tylko jego projektant, może ten 
sam robotnik-inżynier, ale może i inny, specjalista. 

Sprawa wpływu wolnego czasu w epoce całkowitej automatyzacji na 
powszechność uprawiania sztuki nie wydaje mi się tak prosta. Sam bo- 
wiem nowy proces produkcji twórczo angażuje człowieka i wymagać 
będzie nieustannego pogłębiania wiedzy specjalistycznej i wielokierunko- 
wej. Prawda, psychofizjologowie przychodzą tu z pocieszającą informacją, 
że zdolności mózgu ludzkiego wskutek całego splotu warunków wykorzy- 
stuje się dotąd zaledwie w drobnej części, ale też dzisiaj istnieją inne 
ogromne przepaści między garstką wtajemniczonych matematyków ł fizy- 
ków a całą resztą społeczeństwa, z wysokiej klasy intelektualistami typu 
humanistycznego włącznie. Czy będą się one w przyszłości niwelowały, 
czy też się pogłębią? 

Dziś jednak na przykładzie wysoko uprzemysłowionych społeczeństw 
stwierdzić można, że wraz z rozwojem przemysłu i dobrobytu uprawianie 
sztuki staje się bardziej masowe. 

Czy w bezklasowym społeczeństwie doprowadzi ono do zatarcia różnie 
między sztuką amatorską i zawodową? 

Sądzę, że możliwe jest zniwelowanie różnic w dzisiejszym rozumieniu 
tych pojęć, że sztuka amatorska rozwinąć się będzie mogła jako artystycz- 
nie wartościowa, a sztuka zawodowa — jeśli wolno pomarzyć — nie bedzie 
musiała mieć także celów komercyjnych. 

Zawsze jednak będą ludzie zajmujący się wyłącznie lub prawie wyłącz- 
nie sztuką. Prawdziwa sztuka jest bowiem niesłychanie „zazdrosna*. Wy- 
maga całego człowieka i nie lubi się nim dzielić. I pełnym artystą jest 
tylso ten, kto nie może nie tworzyć, nie może żyć czym innym. W takim 
człowieku zastany świat budzi głębię uczuć i myśli, których bogactwo prze- 
twarza on za pomocą formy, „języka" artystycznego w nową wartość, a ona 
z kolei staje się nowym, kreowanym przez artystę elementem rzeczywi- 
stości. Proces ten odbywa się w trudzie i bólu, aby dzieło samo mogło 
ludziom przynosić radość, 
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Narada poświęcona twórczości arłystycznej w ZSRR 


W dniach 7 1 8 marca br. odbyło sie 
ua Kremlu w Moskwie spotkanie przy- 
wódców KPZR i rządu radzieckiego 
z przedstawicielami inteligencji twórczej. 


Było to drugie tego typu spotkanie 
w ciągu ostatnich 3 miesięcy, a jeśli 
uwzględnić również przeprowadzoną w 
grudniu ub. r. w Komitecie Centralnym 
KPZR naradę z młodymi |literatami i 
działaczami kultury, otrzymamy trzy te- 
go typu wydarzenia, poświęcone waż- 
nym dziedzinom pracy ideologicznej. Sa- 
mw tylko zestawienie tych faktów świad- 
czy dobitnie o randze problemów twór- 
czości artystycznej w hierarchii różnych 
spraw radzieckiego społeczeństwa i po- 
lityce KPZR. 


"We wstępnym artykule „Prawdy* z 11 
marca br. poświęconym omówieniu ostat- 
niej narady czytamy o znaczeniu tego ro- 
dzaju narad: „Komitet Centralny KPZR, 
przywiązując wielkie znaczenie do pra- 
cy ideologicznej, uczynił znakomitą tra- 
dycją naszego życia kulturalnego takie 
spotkania". Pierwszy sekretarz KC KPZR, 
tow. N. 8. Chruszczow, w swym prze- 
mówieniu wygłoszonym w drugim dniu 
narady wszechstronnie oświetlił szereg 
istotnych spraw, dotyczących zadań twór= 
czości artystycznej w okresie rozwinięte- 
go budownictwa komunistycznego. Szcze- 
gólnie zaakcentował podstawowe proble- 
my twórczości, jej partyjność i służbę 
dla narodu oraz konieczność walki ideo- 
logicznej z obcymi wpływami i tenden- 
cjami. 

Wśród wielu batalii prowadzonych 
przez społeczeństwo radzieckie pod kie- 
rownictwem KPZR o budowę komuniz- 
mu wyjątkowego znaczenia nabiera 
sprawa wychowania w duchu ideałów 


komunistycznych. W zadaniach tych szcze- 
gólna rola przypada literaturze i sztuce, 

Mówił o tym w swym przemówieniu 
tow. Chruszczow: „Naszemu narodowi po- 
trzebna jest bojowa, rewolucyjna sztuka. 
Radziecka literatura i sztuka powołane 
są do odtwarzania w wyrazistych obra- 
zach artystycznych wielkich i bohater- 
skich czasów budownictwa komunistycz- 
nego, do prawdziwego przedstawiania, 
umacniania się i zwycięstwa nowych ko- 
munistycznych stosunków naszego Ży-” 
cia". Jednocześnie mówca podkreślił: 
„Tylko wybitne dzieła wielkiego re- 
wolucyjnego patosu twórczego trafiają 
do głębi duszy i świadomości człowieka, 
rodzą w nim szlachetne uczucia obywa* 
telskie i wolę poświęcenia siebie walce 
o szczęście ludzi, Autorzy takich dzieł 
godnie i zasłużenie cieszą się uznaniem 
narodu. Do tworzenia dzieł o tak wyso- 
kim napięciu ideowym i twórczej sile 
oddziaływania na myśli i uczucia ludzi 
wzywa partia komunistyczna pisarzy, 
plastyków, kompozytorów, pracowników 
filmu i teatru', 

zaangażowanie ideowe socjalistycznej 
twórczości artystycznej decyduje o jej 
randze społecznej oraz o roli w walce © 
zwycięstwo idei marksizmu-leninizmu. 
Tow. Chruszczow podkreślał wielokrot- 
nie w swym wystąpieniu, że w toczącej 
się w świecie ostrej walce dwóch nie da- 
jących się ze sobą pogodzić ideologii: so- 
cjalistycznej i burżuazyjnej zadaniem 
artysty jest współdziałać przez nowe 
utwory w umacnianiu ideałów socjali- 
stycznych i zwalczaniu wrogich, anty- 
socjalistycznych tendencji, wyrosłych na 
glebie teorii maskujących wyzysk kapi- 
talistyczny i nihilizm ideologii burżua- 
zyjnej. 
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„Zajmujemy klasowe stanowisko w 
sztuce — mówił tow, Chruszczow — i zde- 
'cydowanie występujemy przeciwko poko- 
jowemu współistnieniu ideologii socjali- 
stycznej 1 burżuazyjnej. Sztuka należy 
do sfery ideologii. 1 ci, którzy sądzą, 
że w sztuce radzieckiej mogą pokojowo 
współżyć i realizm socjalistyczny, i kie- 
runki formalistyczne, abstrakcyjne, ci 
nieuchronnie spełzają na obce nam po- 
zycje pokojowego współistnienia w dzie- 
dzinie 1deolcegii". 

Szeroko omawiając sprawy związane 
z toczącą się walką ideologiczną, I se- 
kretarz KC KPZR wskazywał na niebez- 
pieczeństwa związane -z niewidzeniem 
ostrości tego problemu: „Nieraz miałem 
okazję mówić o tym, że pokojowe współ- 
istnienie w dziedzinie ideologii jest zdra- 
dą marksizmu-leninizmu, sprzeniewierze- 
n.em się sprawie robotników i chłopów. 
Społeczeństwo radzieckie znajduje się 
obecnie na takim etapie, że osiągnęło 
pełną, zwartą, jak monolit, jedność 
wszystkich socjalistycznych narodów 
kraju, wszystkich warstw naszego naro- 
du — robotników, kołchoźników, inteli- 
gencji, budujących z powodzeniem ko- 
munizm pod przewodnictwem leninow- 
skiej partii*. I dalej stwierdził on, że 
partia I naród nie dopuszczą do podwa- 
żenia tej jedności. do osłabienia tempa 
budowy komunizmu. „Jesteśmy przeko- 
nani, że wszelkie próby wrogów socjaliz- 


mu i komunizmu wymierzone przeciwko . 


naszej ideologii marksistowsko-leninow- 
kiej rozbiją się o zwartą jak monolit 
jedność ideową 1 polityczną klasy robot- 
niczej, kołchozowego chłopstwa i ludo- 
wej inteligencji naszego kraju". Prze- 
konanie ta — kontynuował tow. Chrusz- 
czow — wynika z konsekwentnej prze- 
słanki, że partia jako kierownicza siła 
społeczenstwa radzieckiego, 
jego żywotne interesy | ciesząca się jego 
zaulaniem, nie dopuści do osłabien.a od- 


działywania twórczości artystycznej, tego . 


ostrego narzędzia 'diowego. . 

Te dwa ściśle ze sobą związane zagad- 
nienia: partyjności-; wysokiej ideowości 
twórczości artystycznej oraz jej bojowo- 
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wyrażająca 


ści w. toczącej się ostrej walce idenlo- 
gicznej — stały się motywem przewod- 
nim narad zorganizowanych przez KPZR. 

Problemy postawione przez partię na 
dwu wspomnianych już grudniowych na- 
radach stały się bodzcem do rozwinięcia 
szerokiej dyskusji. Mówił o tym sekre- 
tarz KC KPZR, tow. Iljiczew, w swoim 
wystąpieniu zagajającym dyskusję w 
dniu 7 marca br.: „W okresie blisko 
trzech miesięcy prowadzono u nas żywą 
dyskusję na temat najbardziej ostrych 
problemów rozwoju radzieckiej sztuki. 
Dyskusje, rozpoczęte w związku ze zwie- 
dzeniem wystawy malarskiej w Manieżu 
przez przywódców partii i rządu, a także 
wymiana poglądów z 17 grudnia wykro- 
czyły poza środowiska związków twór- 
czych, rozszerzyły krąg uczestników 
i przemieniły się w istocie w debaty 
ogólnonarodowe... Idzie bowiem o zagad- 
nienie bardzo bliskie całemu narodowi 
i nurtujące głęboko radzieckiego czło- 
wieka, o drogi rozwoju twórczości arty- 
s.ycznej, o to, czyim interesom winna 
ona służyć i jakie umacniać ideały. Sło- 
wem, idzie o odpowiedzialność twórcy 
przed narodem". 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
tow. Iljiczew scharakteryzował dotych- 
czasowy przebieg dyskusji i określił 


'ujawniające się w niej tendencje: 


„Dyskusja, jaka rozwinęła się w orga- 
nizacjach twórczych i poza nimi, wyka- 
zała pełną dojrzałość r1deową naszej inte- 
ligencji twórczej. I co szczególnie waż- 
ne: pod wpływem uzdrawiających idei 
partii zmienił się sam klimat dyskusji 
twórczych, u niekiórych twórców zaczęło 
zanikać uczucie «<bezbronności*, ludzie 
pełnym głosem zaczęli mówić o partyj- 
ności i ludowości sztuki oraz realizmie 
socjalistycznym, nie bojąc się zasłynąć 
jako wstecznicy i konserwatyści". 

W pierwszym dniu narady, 7 marca br., 
zabrali głos w dyskusji: S. W. Michał- 
kow, A. A. Prokofiew, A. S. Małyszko, 
P. U. Browka, M. A. Szołochow, M. I. 
Romm, E. W. Szewieliewa, T. N. Chren- 
nikow, G. N. Czuchraj, W. W, Jermiłow, 
B. W. Johanson, K. J. Rożdestwieńsk*. 


L. S. Sobolew, A. A. Płastow i E.J. 
Nieizwiestny. W drugim dniu narady wy- 
stąpili: W. L. Wasilewska, A. A, Woznie- 
sieński, J. J. Gołyszyn, W. P. Aksionow, 
E. J. Makew, W. A. Sm'rnow, A.F. Aru- 
tunian, W. ĄA. Koczetow, Ż. J. Azgur, 
D. A. Nałbajdian i Mirzo Tursun-Zade. 
Spotkanie, jak oceniła prasa, przebiegało 
w atmosferze szczerej dyskusji i wyka- 
zało związanie inteligencji twórczej z po- 
lityką partii oraz chęć czynnego jej u- 
czestnictwa w realizacji programu bu- 
downictwa komunizmu. 

Uczestnicy wysłuchali w drugim dniu 
spotkania zasadniczego przemówienia 
tow. Chruszczowa o zadaniach w dzie- 
dzinie pracy ideologicznej ze szczegól- 
nym uwzględnieniem rozwoju literatury 
i innych dziedzin sztuki. 

Nawiązując do grudniowej narady i 
szerokiej dyskusji, jaka następnie rozwi- 
nęła się w całym kraju, a także dyskusji 
toczącej się na obecnym spotkaniu, tow. 
Chruszczow ocenił, że kierunki rozwoju 
literatury i sztuki radzieckiej są słuszne 
i zgodne z wytycznymi programu partii. 
Wzrastająca, zwłaszcza w ostatnim okre- 
sie, aktywność środowisk twórczych = 
mówił tow. Chruszczow — z powodze- 
niem przeciwstawia się niezdrowym ten- 
dencjom, ujawniającym się w lteraturze 
i sztuce. „Partia i jej Komitet Centralny 
uważają, że radziecka literatura i sztuka 
rozwijają się pomyślnie i w zasadzie do- 
prze spełniają swoje zadanie”. A jedno- 
cześnie tow. Chruszczow przestrzegał, że 
„Byłoby jednak rzeczą bardzo szkodliwą, 
gdybyśmy wyolbrzymiali sukcesy litera- 
tury i sztuki i nie dostrzegali poważnych 
niedociągnięć w pracy pisarzy, plastyków, 
kompozytorów, ludzi filmu i teatru. Nie 
było wprawdzie jakichś niezwykłych 
klęsk ideowo-twórczych, niemniej jednak 
chodzi o istotne braki, a w szeregu wy- 
padków również o błędy, z którymi nie 
wolno się godzić. | 

Życie dowiodło, a znalazło to potwier- 
dzenie również w wystąpieniach niektó- 
rych towarzyszy na poprzednim spotkaniu 
41 dzisiaj, że jeszcze nie wszyscy twórcy 
właściwie rozumieją zadania w dziedzi- 


„radzieckich powstały wybitne 


nie literatury i sztuki, ujęte programem 
partii. W konsekwencji zachodzi koniecz- 
ność, abyśmy raz jeszcze wyjaśnil, nasz 
partyjny punkt widzenia na zasadnicze 
problemy twórczości artystycznej w okre- 
sie rozwiniętej budowy komunizmu. 

Jakich utworów artystycznych oczekuje 
naród radziecki, jakie utwory ceni i po- 
piera, a jakie odrzuca? 

Literatura 1 sztuka realizmu socjali- 
stycznego osiągnęły wysoki poziom arty- 
styczny, mają bogate tradycje rewolu- 
cyjne i cieszą się popularnością na ca- 
łym świecie. We wszystkich republikach 
utwory, 
dzieła o wysokiej wartości duchowej, 
którymi słusznie szczycą się narody na- 


szego kraju. 


Twórczość wybitnych przedstawicieli 
radzieckiej literatury i sztuki jest ich 
wielką zasługą wobec narodu, inspirują- 
cym przykładem tego, jak artysta winien 
służyć ojczyźnie. 

Co może dać artyście większe zadowo- 
lenie niż świadomość, że jego talent w 
całości poświęcony jest walce narodu o 
zbudowanie komunizmu, że naród przy- 
jął jego utwory i wysoko je sobie ceni". 

To, że nie wszyscy twórcy rozumieją 
właściwie zadania lLteratury i sztuki, uję> 
te programem partii, znajduje — zdaniem 
I sekretarza:KC KPZR — wyraz, po 
pierwsze, w niedostatecznym  zaangażoe 
waniu twórcy w problemy współczesne- 
go życia, a po drugie, w jednostronnym 
spojrzeniu na przeszły okres. „Artysta 
powinien umieć zobaczyć to, co pozy- 
tywne, cieszyć się z tego, co pozytywne, 
co stanowi istotę naszej rzeczywistości, 
popierać to, a jednocześnie oczywiście 
nie pomijać zjawisk negatywnych, nie 
pomijać tego, co przeszkadza rodzeniu 
się nowego w życiu..." 

„Ten, kto patrzy na naszą rzeczywi- 
stość z pozycj; postronnago obserwatora, 
nie może dostrzec i odtworzyć prawdzi- 
wego obrazu życia* — stwierdza tow. 
Chruszczow — zwracając równocześnie 
uwagę jeszcze na inne źródło fałszywych 
tendencji. Zaznacza on, że pisarze i inni 


twórcy wiele uwagi w ostatnich latach 
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poświęcają okresowi związanemu z kul- 
tem Stalina. Z rozważań nad tym okre- 
sem powstało wiele cennych utworów 
prawdziwie przedstawiających ówczesną 
rzeczywistość. Są jednak i takie utwory, 
które w sposób fałszywy 1 szkodliwy 
przedstawiają ów okres historyczny. „Nie- 
słuszne tendencje polegają przede wszyst- 
kim na tym, że cała uwaga w sposób 
jednostronny koncentruje się na faktach 
bezprawia, samowoli 1 nadużywania 
władzy", 

„Rzeczywiście — stwierdza tow. Chrusz- 
czow — lata kultu jednostki pozostawi- 
ły ciężkie następstwa. Partia nasza po- 
wiedziała o tym narodowi całą praw- 
dę. Jednocześnie trzeba mieć na uwadze 
i pamiętać, że lata te nie były okre- 
sem zastoju w rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego, jak to sobie wyobrażają 
nasi nieprzyjaciele. Naród nasz pod 
kierownictwem partii komunistycznej, 
pod sztandarem idei i wskazań wielkiego 
Lenina, pomyślnie budował i zbudował 
socjalizm. Wysiłkiem partii 1 narodu 
Związek Radziecki przekształcony został 
w potężne państwo socjalistyczne, które 
wytrzymało najcięższe próby wojenne i 
zwycięsko zakończyło niespotykane w 
dziejach bitwy, rozgromiwszy całkowicie 
hordy faszystowskie", 

„Dlatego też — podkreślił mówca — mó- 
wimy, że niesłusznie postępują ci pisarze, 
którzy w sposób skrajnie jednostronny 
podchodzą do oceny tego etapu w życiu 
naszego kraju, usiłując przedstawić nie- 
omal wszystkie wydarzenia w ponurym 
świetle, odmalować je w czarnych bar- 
wach..." 

„Partia popiera prawdziwe dzieła sztu: 
ki niezależnie od tego, jak bardzo ujem- 
nych stron życia dotyczą, jeśli tylko 
pomagają one narodowi w walce o zbu- 
dówanie nowego społeczeństwa, jeśli ze- 
spalają i umacniają jego siły* — mówił 
low, Chruszczow — wskazując jednocześ- 
nie, że jest to kryterium, którym kie- 
ruje się społeczeństwo radzieckie, obda- 
rzając zaufaniem tych twórców, którzy 
przemaw.ają w swych dziełach prostym, 
zrozumiałym językiem i walczą wraz 
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ż całym narodem o budowę komunistycz+ 
nego społeczeństwa. 

„Ocena przez człowieka zjawisk życio- 
wych i wydarzeń historycznych zależy 
od tego, jakie pozycje ideowe on sam 
zajmował i zajmuje w stosunku do tych 
zjawisk 1 wydarzeń". Oznacza to = wyż 
jaśniał mówca — że tylko ludzie biorący 
bezpośredni udział w twórczej działal- 
ności narodu, bogaci własnym doświade 
czeniem, zdolni są do Sugestywnewo 1 
prawdziwego odtworzenia rzeczywistości. 
Brak takiego zaangażowania musi pro< 
wadzić w konsekwencji do jednostron- 
nego i beznadziejnego «widzenia spraw 
otaczającego życia. Spojrzenie z boku, 
obserwowanie życia — jak się wyraził 
tow. Chruszczow = „z okna mansardy'" 
nie świadczy o ideowym zaangażowaniu 
twórcy i w tym tkwi poważne źródło 
szkodliwych tendencji, występujących w 
dziełach niektórych twórców. Sztuka 
oderwana od życia nie jest zdolna do 
pobudzania bojowości klasy zmierzają» 
cej do przeobrażenia życia, de zbudowa-= 
nia komunizmu. 

„Historyczne doświadczenie uczy, że w 
walce politycznej i ideologicznej nie wole 
ho wierzyć słowom i deklaracjom, że 
trzeba umieć rozpoznawać, kto i w imię 
czego je wysuwa. Dlatego powinno się 
przede wszystkim być marksistą-leninow= 
cem, przekonanym komunistą, poświęcae 
jącym swe życie, swój talent walce o 
szczęście ludzi pracy na ziemi. 

Nie można, uważając się za bojownika 
© interesy ludu pracującego, stać na roz- 
drożu między walczącymi stronami, po- 
zostając obojętnym wobec dobra i zła”, 

„Istnieje kategoria ludzi, którzy swoje 
nieuczestniczenie w rewolucji tłumaczą, 
jeśli można tak powiedzieć, względami 
<humanitarnymi»; oni, widzicie, nie mo- 
gą podnieść ręki na sobie podobnych. A 
któż zabija ludzi, jak nie tacy sami lu- 
Qzie? 

Rewolucji dokonują klasy społeczne. Re- 
wolucja robotników I chłopów o obalenie 
klasy kapitalistycznej jest najbardziej 
humanitarną, najbardziej ludzką sprawą. 
Udział w takiej rewolucji po stronie ro- 


botników i chłopów jest najwyższym 
przejawem humanizmu. Bez obalenia 
ustroju wyzyskiwaczy niemożliwe jest 
wyzwolenie mas pracujących i stworze- 
nie dla nich szczęśliwego życia. Czyż 
trudno zrozumieć, że ci, którzy nie uczest- 
niczą w walce po stronie mas pracują- 
cych, pomagają w istocie rzeczy burżua- 
zji. Kto nie idzie razem = robotnikami 
1 chłopami, ten nieuchronnie występuje 
przeciwko nim. To, towarzysze, trzeba 
dobrze zrozumieć. 

Istnieli t obecnie istnieją również tacy 
ludzie, którzy dopuszczają ideę komuniz- 
mu i nawet niekiedy wypowiadają się 
za nią, ale nie biorą aktywnego udziału 
w walce, plączą się pod nogami walczą-= 
cych, mają sami zamęt w głowach i sieją 
zamęt wśród innych. 

Rewolucja = to nie zbożne życzenie, 
ale trudna i ostra walka, O rewolucję 
trzeba walczyć nie tylko w toku jej do- 
konywania, lecz również w okresie umac- 
niania jej zdobyczy, aż do zbudowania 
komunizmu”, 

I dalej tow. Chruszczow powiedział: 
„Partia nasza zawsze była za partyjnością 
w literaturze i w sztuce. Darzy ona uzna- 
niem wszystkich = i starych, i młodych 
działaczy na polu literatury i sztuki, par- 
tyjnych i bezpartyjnych, ale stojących 
zdecydowanie na stanowisku komuni= 
stycznej ideowości w zagadnieniach twór- 
czości artystycznej. Są oni oparciem par= 
tii, jej wiernymi żołnierzami. 

Popieramy ich i będziemy popierać, 
troszczymy się i będziemy się troszczyć 
e to, ażeby nasze siły twórcze rosły i u- 
macniały się, zespalały w jednolitą bo= 
jową rodzinę rewolucyjnych artystów, 
broniących konsekwentnie w swej twór» 
czości zwycięskich idei marksizmu-leni- 
nizmu, artystów nieprzejednanych wobec 
wszystkiego, co zgniłe, obce, wrogie, bez 
względu na to, skąd ono przenika”, 


Realizm socjalistyczny — podkreślił 
tow. Chruszczow — otwiera szerokie mo- 
żliwości przyjaźni i twórczego wspólza- 
wodnictwa twórców reprezentujących 
różne style artystyczne. Nie oznacza to 


jednak bynajmniej, że należy to rozu- 


p) 


mieć jako „pokojową  koegzystencję" 
przeciwstawnych kierunków ideowych w 
literaturze i sztuce. Sztuka ma zawsze 
charakter ideowy, to znaczy wyraża i bro- 
ni interesów określonych klas i warstw 
społecznych, a w dziedzinie ideologicznej 
nie może być kompromisów. Jednocześ- 
nie mówca oświadczył, że przez obce 
wpływy ideowe wróg usiłuje podważyć 
jedność społeczeństwa radzieckiego: 
„Nasz naród i partia nie będą tolerować 
żadnego zamachu na tę niezłomną jed- 
ność. Jednym z przejawów takiego zama- 
chu jest próba narzucenia nam pokojo- 
wego współistnienia różnych ideologii. 
Oto dlaczego kierujemy ogień i przeciw- 
ko tym zgubnym ideom, i przeciwko ich 
nosicielom. I w tej sprawie, mam na- 
dzieję, jesteśmy wszyscy jednomyślni. 

A tych, którzy jeszcze błądzą, wzywa- 
my, aby zastanowili się, aby uświadomili 
sobie swoje błędy, zrozumieli ich charak- 
ter i źródła, przezwyciężyli je i wraz 
z partią, we wspólnych szeregach, pod 
czerwonym sztandarem marksizmu-leni= 
nizmu brali aktywny udział w budowie 
komunizmu, pomnażali sukcesy seocjali- 
stycznej kultury, literatury i sztuki..." 


„Nasza polityka w sztuce, polityka nie- 
przejednania wobec  abstrakcjonizmu, 
formalizmu 1 wszelkich innych wypa- 
czeń burżuazyjnych, jest polityką leni- 
nowską, którą niezłomnie prowadziliśmy, 
prowadzimy i będziemy prowadzić", 

„Musimy zorientować się w problemie 
humanizmu wywodził dalej tow. 
Chruszczow = musimy zorientować się w 
tym, co i dla kogo jest dobre, a co i dla 
kogo złe. Tutaj, podobnie jak we wszyst» 
kim, podchodzimy do sprawy z klasowego 
punktu widzenia, z pozycji obrony inte- 
resów mas pracujących. W życiu nie ma 
nic absolutnie dobrego, dopóki na ziemi 
istnieją klasy, To, co jest dobre dla bur- 
żuazji, dla imperialistów, jest katustro- 
falne dla klasy robotniczej. I na odwrót 
— to, co jest dobre dla mas pracujących, 
jest nie do przyjęcia dla imperialistów 
i burżuazji. 

Pragniemy, aby nasze zasady dobrze 
rozumieli wszyscy, zwłaszczą ci, którzy 
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usiłują narzucić nam pokojowe wsnpół- 
istnienie w dziedzinie ideologii. W poli- 
tyce nie ma żartów. Ten, kto głosi kon- 
cepcję pokojowego współistnienia w dzie- 
dzinie ideologii, stacza się obiektywnie 
na pozvcje antykomunizmu. Wrogowie 
komunizmu pragnęliby naszego rozbroje- 
nia ideoiogicznego. A do osiągnięcia swe- 
go podstępnego celu dążą oni przez pro- 
pagowanie pokojowego współistnienia 
ideologicznego, przy pomocy tego «konia 
trojańskiego», którego chętnie wprowa- 
dziliby do nas..." 

„Prasa i radio, literatura, malarstwo, 
muzyka, film, teatr — to ostry oręż ide- 
owy naszej partii. Toteż partia dba o to, 
aby jej oręż znajdował się zawsze w go- 


towości bojowej, aby celnie raził wroga. * 


Partia nikomu nie pozwoli stępiać oręża, 
osłabiać siły jego oddziaływania'. 


Partia — stwierdził tow. Chruszczow m 


wychowała kadry utalentowanych pisa- 
rzy, plastyków, kompozytorów, filmow- 
ców, ludzi teatru, którzy całym swym 
życiem i swą twórczością świadczą o nie- 
rozerwalnej więzi z partią i narodem. 
Podstawowa masa radzieckich twórców 
łączy kunszt artystyczny z jasnością tł 
wyrazistością stanowiska ideowego. I to 
stanowi siłę ich utworów. Ale nie wszys> 
cy to jeszcze zrozumieli. Tym twórcom, 
którzy nie potrafili jeszcze znależć właś- 
ciwego miejsca w społeczeństwie, trzeba 
pomóc. „W zagadnieniach twórczości ar- 
tystycznej Komitet Centralny partii do- 
magać się będzie od wszystkich — od 
najbardziej zasłużonego i najbardziej 
znanego działacza literatury i sztuki, i od 
młodego początkującego twórcy — nieu- 
g.;tego realizowania linii partyjnej..." 
„Naród i partia są głęboko zainteresowa- 
ne w tym, aby twórczość artystyczna 
rozwijała sę u nas we właściwym kie- 
runku. Linię rozwoju literatury i sztuki 
określił program partii, który był oma- 
«''zny przez cały naród, uzyskując po- 
wszechne poparcie 1 aprobatę robotni- 
ków, kolchoźników i 1nteligencji. 

O tym zaś, jak najlepiej i najwłaści- 
wiej real.zować tę linię w twórczości 
artystycznej, decyduje każdy z was zgod- 
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nie z własnym pojmowaniem swego obo- 
wiązku wobee narodu i odpowiednio do 
szczególnych cech swego talentu, swej 
artystycznej indywidualności". 

Po omówieniu ważnych problemów 
nurtujących środowiska twórcze, a także 
szerokie warstwy społeczeństwa radziec- 
kiego, tow. Chruszczow zwrócił się do 
uczestników narady, a przez nich do 
wszystkich działaczy radzieckiej literatu- 
ry i sztuki, o jeszcze ściślejsze zespolenie 
szeregów pod. kierownictwem len.now>- 
skiego Komitetu Centralnego i skoncen- 
trowanie wysiłków na walce o nowe suk- 
cesy w budowie komunizmu. 

Wiele publikowanych wypowiedzi i ar- 
tykułów prasowych wyraża opinie środe- 
wisk twórczych o wadze problemów po- 
ruszanych przez I sekretarza KC KPZR. 
-" Jak pisze „Prawda* w artykule „Pod 
sztandarem  .leninowskiej  partyjności* 
zamieszczonym w dniu 11 marca br., „Ko- 
mitet Centralny dał przykład wnikliwe= 
go, mądrego podejścia do problemów 
ideologii. Wszystkie organizacje partyjne 
winny na co dzień, konkretnie zajmować 
się pracą ideologiczną, dążyć do zwiera- 
nia szeregów inteligencji twórczej, skie- 
rowywać jej wysiłki: na rozwiązywanie 
zadań budownictwa komunistycznego. 
Konieczne jest wszechstronne i głębokie 
wyjaśnienie nowych materiałów partyj- 
nych, poświęconych literaturze i sztuce. 


Dokonano szerokiej i pryncypialnej 
wymi:.any poglądów między przywódcami 
partii i twórcami. W licznych wypowie- 
dziach naszej inteligencji i wszystkich 
ludzi pracy naszego kraju na temat spote 
kania kierowników partii i rządu z dzia 
łaczami literatury i sztuki przewija się 
głęboka wdzięczność dla Komitetu Cen- 
tralnego partii za nowy przejaw troski 
0 duchowe wartości narodu, o bogactwo 
radzieckiej kultu:ry i sztuki. 

Ludzie radzieccy słusznie oceniają to 
spotkanie jako wydarzenie o historycz- 
nym znaczeniu dla dalszego rozwoju kul- 
tury naszego kraju, przodującej kultury 
świata*, 

W innym artykule „Prawdy' z 17 
marca br. „Przeciw pokojowemu współ- 


istnieniu w dziedzinie ideologii" czyta- 
my: „Na spotkaniach przywódców partii 


1 rządu z działaczami Lteratury i sztuki | 


poddano ostrej krytyce tych lteratów, 
którzy wystąpili z hasłem pokojowczo 
współistnienia w dziedzinie ideolog:i. Ale 
nie może być pokoju między socjalistycz- 
ną i burżuazyjną ideologią. Dopóki istn'e- 
je imperializm, w sferze ideologi, usta- 
wicznie trwać będzie zacięta, bezkom- 
promisowa walka ideowa. Partia wystę- 
puje przeciwko zgniłym ideom pokojowe- 


go współistnienia ideologii, przeciwko no- 


sicielom tych idei..." 

„Płomienne słowa partii znajdują sze- 
roki oddźwięk. Działacze radzieckiej lite- 
ratury i sztuki odpowiedzą na jej wezwa- 
nie jednoczeniem swych sił, stworzeniem 
nowych utworów wielkiej realistycznej 


prawdy, charakteryzujących się twórczą 


dojrzałością i odpowiadających epoce 
rozwiniętego budownictwa komunizmu'. 

Podobnie „Izwiestia* w artykule re- 
dakcyjnym z dnia 12 marca br.: „Służba 
dla narodu — najwyższym obowiązkiem'* 
omawiają przebieg i znaczenie spotkania: 
„Wystąpienie N. S. Chruszczowa nie tyl- 
ko wywołało gorący oddźwięk w szero- 
kich kręgach inteligencji twórczej, ale 
uzyskało także uznanie i poparcie w <ca- 
łym narodzie radzieckim. Referat N. S. 
Chruszczowa jest dokumentem partyj- 
nym o wielkiej doniosłości politycznej, 
wyrażającym myśl i wolę partii i całego 
naszego narodu. 

Ojcowska troska o dalszy rozwój ra-> 
* dzieckiej kultury, troskliwy i pryncypial- 
ny stosunek do pracy twórców wartości 
artystycznych, prawdziwie partyjna ana- 
liza ich dzieł z pozycji życia, walki o 
komunizm, wymagania i życzliwość — 
oto patos tych spotkań, które pozostawią 
głęboki ślad w hisiorii naszej kultury, 
powołanej do tego, by służyć narodowi", 

Tym również sprawom poświęcony jest 
artykuł redakcyjny „Odpowiedzialność 
przed narodem", zamieszczony w „Kom- 
somolskiej Prawdzie” z 12 marca br., w 
którym podkreśla się jednocześnie: „Wie- 
le w wychowaniu młodych pisarzy, pla- 
styków, artystów mogą pomóc nasze 
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organizacje komsomolskie. Ich obowią> 
zek — to mieć stale w polu widzenia ży» 
cie młodych twórców, pomagać im w 
doskonaleniu swojego warsztatu twóre 
czego, nieug'ęcie wprowadza w życ'8 
politykę parui, nieprzejednanie odnosić 
się do wszelkich wahań i odstępstw ideo- 
wych'. 

W artykule z dnia 14 marca br. „Two- 
rzyć w imię komunizmu' organ Związku 
Literatów ZSRR, „Literaturnaja Gazeta", 
pisze: „To, że partia udziela tyle uwagi 
problemom rozwoju radzieckiej literatury 
i sztuki jest wyrażnym potwierdzeniem 
leninowskiej tezy, że literatura j sztuka 
stanowią część wielkiej sprawy spolecz= 
nej — sprawy zbudowania komunizmu, 
sprawy komunistycznego wychowania lu- 
dzi pracy*. 

„Jesteśmy dumni z osiągnięć naszej li- 
teratury... Osiągnięcia naszej literatury 1 
sztuki są olbrzymie. Ale i zadania sto- 
jące przed nam, są olbrzymie... 


I właśnie dlatego, że wielkie i odpo- 
wiedzialne są zadania naszej literatury, 
tak oczywista i prawidłowa staje się tro- 
ska partii o duchowe zdrowie narodu ra- 
dzieckiego i w konsekwencji o ideowy 
kierunek twórczości naszych mistrzów 
słowa, pędzla, filmu, teatru, muzyki'. 


A w artykule z dnia 14 marca br. „Ra 
zem z partią, zamieszczonym w organie 
Ministerstwa Kultury i Związku Zawodo» 
wego Pracowników Kultury  „Sowiete 
skaja Kultura", czytamy: 


„Swoje osiągnięcia nasza sztuka za- 
wdzięcza wnikliwej i codziennej uwadze 
mądrej awangardy całego naszego naro- 
du — wielkiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. rzeczywistego i 
wiernego obrońcy czystości i twórczego 
charakteru ideologii marksisiowsko-leni= 
nouwskiej. Radziecka inteligencia twórcza, 
krew z krwi swojego narodu, zawsze by- 
ła « będzie razem z partią. W kierow= 
n'ctwie partii widzi ona gwarancję swo- 
ich sukcesów w rozwoju sztuki, w całej 
swojej działalności jako uczestnika bu- 
downictwa komunizmu*, 


A. Z. 
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Nowy rozdział walk 


Potężny ruch strajkowy przetoczył się 
w marcu szeroką falą przez całą niemal 
Francję. Okazało się, że mimo rzeczywi 
stego boomu, jaki przeżywa od kilku lat 
gospodarka francuska, klasa robotniczą 
jako całość skorzystała tylko nieznacz- 
nie albo i wcale nie skorzystała z owo- 
ców rozwoju ekonomicznego. 


W wyczerpującej analizie, opartej na 
jak najbardziej oficjalnych źródłach, 
znany dziennikarz ekonomiczny Gilbert 
Mathieu przytoczył w miesięczniku „Les 
Temps Modernes'  (wrzesień—pażdzier= 
nik 1962 r.) zaskakujące wręcz dane o 
Doziomie życia francuskiej klasy robotni- 
czej. Wynika z n.ch między innymi, że 
rozpiętość dochodów we Francji wynosi 
1:2000. Wynika z nich dalej, że wzrost 
siły nabywczej kiasy robotniczej jako ca- 
łości pozostaje daleko w tyle za wzro- 
stem zamożności burżuazji, a także za 
wzrostem dochodu narodowego. Jeżeli 
np. ten ostatni w latach 1957—1962 pod- 
niósł się o 22 proc. (produkcja przemy- 
słowa nawet o 35 proc.), to siła nabywcza 
przeciętnej rodziny robotniczej wykazała, 
"według danych ministerstwa pracy, za- 
ledwie 5—6-procentowy wzrost. 


Procesy inflacyjne, dające się zaobser+ 
wować szczególnie wyrażnie od 18 mie- 
sięcy (ale istniejące już przedtem), do- 
tknęły oczywiście przede wszystkim lu. 
dzi pracy. 


Jeżeli jednak ogół klasy robotniczej 
w sposób najzupełniej uzasadniony moe 
że s'e uskarżać na nierówność podziału 
dochodu narodowego, to pracownicy 
przedsiębiorstw  znacjonalizowanych, a 
zwłaszcza górnicy, mają po temu szcze- 
gólnu prawo, Istnieje wyraźne „opóźnie- 
nie* górniczych zarobków w stosunku do 
zirobzRów robolników innych gałęzi prze- 
myslu. jak i w ogóle zarobków w sek- 
torze znacjunalizówanym w stosunku do 
sekioru prywatnego. O wyrównanie te- 
go „zapóźnienia* górnicy podjęli właśnie 
swą strajkową akcję, domagając się 
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klosowych we Francii 


przeciętnej podwyżki płac o 11 proc. 
Zauważmy, że Żącanie to jest bardzo 
skromne. Jeżeli bowiem porównać in- 


deks płac (139,8 wobec 100 w 1957 r.) oraz 
indeks kosztów utrzyman:a (1434), tw 
okaże się, że realne zarobki gornicze 
w ciągu pięciu lat nie tylko nie wzrosły, 
ale nawet się. zmniejszyły, 


Istnieje wszakże inna jeszcze przyczy» 
na niezadowolenia pracowników górnie 
twa. Jest nią absolutna niepewność co 
do dalszych losów tej faworyzowanej 
dawniej we Francji gałęzi przemusłu. 
W trosce o podniesienie jego produkcji 
francuskie rządy po wyzwoleniu ustano- 
wiły specjalną „kartę górniczą", zagpew= 
niającą górnikom dalexo idzce przywi- 
leje, m. in. w dziedzinie piac, wyższych 
niż w innych gałęziach gespodark: naro- 
dowej. Przyszłość górnictwa wydawałą 
się pewna, W 1946 r. Francja wydobyła 
47 mln ton węgla, a w 1959 r. — 59 mln 
ton. Wzrosła również poważnie wydaje 
ność. Tymczasem jednak ostatnio zakła« 
da się obniżenie produkcji. Miała ona w 
1965 r. spaść do 53 mln ton, a w istocie 
poziom ten osiągnęła już w roku 1962. 


Regres ten nie może oczywiście nie 
niepokoić górników. Ich obawy udzieli- 
ły się zresztą również personelowi inży= 
nieryjnemu. Jest to chyba jedna z główe 
nych przyczyn, dla których personel ten 
z tak zdumiewającą, nie znaną w anna- 
łach walk klasowych we Francji, soli. 
darnością poparł strajkujących robotnie 
ków. 

Rząd nie ma żadnego pozytywnego 1 
jasnego planu konwersji przemysłu gór» 
niczego, nie stwarza żadnej możliwości 
nowych miejsc pracy dla górników iska- 
zuje — jak podkreślają strajkujący — 
bogatą północ na wyludnienie i zuboże- 
nie, podobne do tego, jakie dotknęło już 
inne, wyraźnie niedorozwinięte i „wy- 
dziedziczone" rejony Francji. , 


Sedno rzeczy tkwi w tym, że znacjoe 
nalizowany przemysł francuski, który w 


intencji prawodawców z 1946 r. miał 
stanowić podstawę do zrównoważenia go- 
spodarki i do poprawy sytuacji klasy ro- 
botniczej, stał się dziś — przeciwnie — 
dodatkowym źródłem bogacenia się po- 
tężnych spółek kapitalistycznych. Nacjo- 
nalizacja podstawowych gałęzi przemy* 
słu może — nawet w warunkach kapi- 
talistycznych — stać się w poważnym 
stopniu dźwignią postępu, jeżeli na kie- 
runek gospodarki znacjonalizowanej co- 
raz istotniejszy wpływ wywierają przed- 
stawiciele klasy robotniczej. O to walczą 
związki zawodowe we Francji, tego do- 
rmagają się komuniści francuscy. We 
Francji jednak przemysł znacjonalizowa- 
ny jest pod wyłączną kontrolą wielkiej 
finansjery, znajdującej pełne poparcie 
we władzy gaullistowskiej. Za pieniądze 
podatników utrzymuje się więc sztucznie 
niskie ceny surowców i usług, dostar- 
czanych przez znacjonalizowane  przed- 
siębiorstwa innym przedsiębiorstwom. 

Strajk górników francuskich, który ni- 
czym reakcja łańcuchowa, wyzwolił 
strajki w innych gałęziach (głównie zna- 
cejonalizowanego) przemysłu,  obnażył 
a całą jaskrawością klasowy charakter 
polityki obecnego rządu. Ujawnił on 
przepaść dzielącą wielką burżuazję fran- 
cuską, reprezentowaną godnie w obec- 
nych władzach państwowych, od fran- 
cuskiej klasy robotniczej. 

Rząd francuski nie chce zaspokoić żą* 
dań robotników, nie chce zmienić wy- 
bitnie klasowej polityki. Wielki kap/tał 
nie chce zrezygnować ze swych super- 
gysków. Sam prezydent de Gaulle chwa- 
ił się w styczniu, że „kasy państwa są 
pełne". Widocznie jednak nie dla każ- 
dego... 

Zamiast sięgnąć do „pełnych kas' dla 
żaspokojenia uzasadnionych żądań robot-= 
ników, zamiast „kazać, by trusty płaciły" 
(jak głoszą transparenty strajkujących), 
rząd zaproponował górnikom  2,25-pro- 
centową podwyżkę z mocą od 1 stycznia 
br. i dalszą 5,75-proceniową podwyżkę 
pod koniec roku. Propozycję tę złożył 
27 lutego br. w imieniu rządu minister 
przemysłu Maurice Bokanowski na spot- 


kaniu z przedstawicielami górników, któ» 
re miało przebieg co najmniej dziwny, 
Przedstawiciele trzech central związko= 
wych czekali na ministra w pobliskim bi- 
stro i zostali „doprowadzeni' do jego ga- 
binetu przez policję. Minister Bokanow* 
ski „zezwolił' delegatom robotniczym 
zanotować decyzje rządu, które po pro- 
stu im odczytał; po siedmiu minutach 
audiencja była skończona. „Nie podał 
nam nawet ręki" — twierdzili oburzeni 


zwiazkowcy. 


Ten policzek był jednak niczym w po+* 
równaniu z decyzją o mobilizacji górni- 
ków, podpisaną przez prezydenta de 
Gaulleca w dniu 2 marca, a więc naza- 
jutrz po wybuchu strajku. De Gaulle 
przypuszczał, że robotnicy się ulękną, że 
uda się doprowadzić do, tak niestety czę- 
stego w przeszłości, rozbicia między związ- 
kowcami w CGT, CETC i FO, że strajk 
wykruszy się po paru dniach i umrze 
śmiercią naturalną. „Rozkaz mobilizacji 
— pisała gaullistowska „La Nation" z 11 
marca br. — musi zostać wykonany, a 
prawo musi być respektowane. Zostało 
ono uszanowane w innych  okoliczno- 
ściach (mamy na myśli barykady w Al- 
gierze) przez innych", Tak więc gaulli- 
stowska gazeta porównuje organizatorów 
faszystowskiego puczu ze styczn:a 1960 r. 
do robotników walczących o chleb i pra- 
cę. 

Jednakże, jak wiadomo, dekretu pod- 
pisanego przez generała de Gaullea nie 
respektują strajkujący, a władze nie 
ośmieliły się wprowadzić go w życie si- 
łą. Zamiast zmobilizować gorników do 
pracy, zmobilizował on... caią klasę ro- 
botniczą i inne szerokie odłamy społe- 
czeństwa francuskiego do walki, której 
zakres i rozmiary przypominają  naj- 
większe boje klasowe z okresu IV Repu- 
bliki. 


ŁAŃCUCHOWA REAKCJA STRAJKÓW 
Do górników kopalń węgla, skancen- 
trowanych głównie w  depa!lamencie 


Nord 1: Pas-de-Calais, przyłączyli się nie- 
mal natychmiast górnicy kopalń rudy 
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żelaza w Lotaryngii. Zignorowali eni 
także dekret o mobilizacji, dotyczący czę- 
ści spośród nich, 1 podjęli hasło strajku 
aż do zwycięstwa. 2 i 8 marca br. 24-go- 
dzinny strajk ogarnął cały niemal ro- 
botniczy Lyon. 8 marca porzucili pracę 
robotnicy kombinatu petrochemicznego 
w Akwitanii, wysuwając żądania analo- 
giczne do żądań górniczych. Produkcja 
głównego producenta gazu ziemnego, a 
mianowicie szybów w Lacq, spadła z 13 
mln m? do 25 mln m? dziennie. W związ- 
ku z tym wiele stalowni i zakładów 
przemysłu chemicznego zmuszonych zo- 
stało ograniczyć lub wręcz wstrzymać 
normalną działalność produkcyjną. Tuż 
po wejściu w życie dekretu o mobili- 
zacji górników dosłownie wszystkie sek- 
tory gospodarki znacjonalizowanej pod- 
jęły krótki, piętnastominutowy solidarno- 
ściowy strajk ostrzegawczy. Strajkowali 
pracownicy elektrowni, gazowni i metra 
paryskiego, kolejarze, pracownicy Air- 
France, pocztowcy, urzędnicy itd. 


12 marca stanęły na dwie godziny 
wszystkie niemal koleje, a ponowny 
strajk kolejarzy — 15 marca — unieru- 


chomił pociągi w całej Francji na 24 go- 
dziny. 20 marca kolejarze jeszcze raz 
porzucali pracę, tym razem na cztery 
godziny. Podobny czterogodzinny strajk 
przeprowadzili w tym samym dniu pocz- 
towcy, pracownicy telefonów, Air-France, 
metra paryskiego, elektrowni i gazowni. 
Życie stolicy Francji zostało poważnie 
sparaliżowane. | 
Niezliczonym wprost i różnorakim for- 
mom porzucania pracy towarzyszyły roz- 
liczne manifestacje, organizowane przez 
strajkujących. 13 marca górnicy lotaryń- 
| scy zurganizowali „marsz na Paryż". Na 
Piacu Inwalidów doszło do wielkiej de- 


monstracji solidarności z górnikami, któ- - 


rzy w doskonałej dyscyplinie wznosili 
hosła strajkowe. Pojiobny przebieg miał 
„marsz na Marsylę', zorganizowany 
przez 3.000 górników prowansalskich w 
aniu 19 marca. 

Poczuwając się do solidarności z to- 
warzyszami z kopalń — dukerzy z La Ro- 
cłieile, Dunkierki, a następnie z Nantes, 
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Nicel tł innych portów odmówili wyła- 
dowywania węgla importowanego przez 
Francję z innych krajów i kontynentów. 


Rachuby na wbicie klina między po- 
szczególne oddziały klasy robotniczej 
okazały się więcej niż płonne. Robotni- 
ków z kopalń węgla poparł personel in- 
żynieryjny. Strajk solidarnościowy oegło- 
sili (3 marca) kreślarze z zakładów lot- 
niczych Sud-Aviation w Tuluzie. Z pełną 
solidarnością odnieśli się do górników 
robotnicy z zakładów Renault, a także 
z prywatnych zakładów Peugeota; ci 
ostatni przy okazji wysunęli wobec wła- 
Ścicieli zakładów swoje własne żądania, 
i, co najważniejsze, uzyskali ich spełnie- 
nie. Przez dłuższy czy krótszy czas straj- 
kowali w ciągu. pierwszych trzech ty- 
godni marca włókniarze, metalowcy, pra- 
cownicy przemysłu drzewnego i budow- 
lanego, robotnicy z najróżniejszych za- 
kładów chemicznych itd. Zbyt wiele 
miejsca zajęłoby już choćby zwykłe wy- 
lczenie wszystkich wielkich zakładów 
pracy i instytucji, które włączyły się do 
akcji strajkowej. 

Obok strajków mogliśmy także zano- 
tować niezmierną ilość różnych innych 
przejawów solidarności ze strajkujący- 
mi. Oto np. wiadomości z jednego tylko 
unia, 13 marca. Rady miejskie w Blanzy 
i Montceau-les-Mines wzięły na siebie 
koszt pełnego dokarmiania dzieci straj- 
kujących. Rada miejska w Valanciennes 
otworzyła z miejskich funduszów kredyt 
w wysokości 40.000 franków na pomoc 
dla strajkujących. Kupcy z Henin-Lić- 
tard przekazali dla nich 2 proc. osiągnię- 
tych w tym dniu obrotów. Zebranie me- 
rów z departamentu Pyrećnees-Orientales 
postanowiło skierować do Pas-de-Calais 
cysternę wina. Popularny śpiewak Johny 
Hoilyday przekazał na strajkujących 
wpływ z wieczoru, który miał w Awey- 
ron (w kilka dni później w jego ślady 
poszedł Yves Montand). Rada Generalna 
departamentu Nord przekazała strajkują- 
cym 200.000 franków, rada miejska Ni- 
cei — 20.000 franków. Rolnicy z Hćrault 
posłali do okręgów górniczych tysiąc li- 
trów mleka dla dzieci strajkujących. W 


ciągu trzech dni Paryżanie zebra) na 
strajkujących w różnego rodzaju zbiór- 
kach publicznych ponad 1 mln franków. 


Oto plon jednego tylko dnia, a i to 
jeszcze nie obejmujycy zaprwne wszyst- 
kich przejawów materialnej soiidarności 
ze sirajkującymi (wynotowaliśmy jedynie 
wiadomości na ten temat z jednego nu- 
meru „Le Monde* z 14 marca). 


Te przejawy solidarności najbardziej 
chyba zaskoczyły władze, które oczeki- 
wały, przeciwnie, że strajk spotka się 
z dezaprobatą przynajmniej lepiej zara- 
biających części klasy robotniczej 1 
warstw średnich. Górnicy spotkali się 
jednak z sympatią nie tylko klasy robot- 
niczej, ale najszerszych rzesz społeczeń- 
stwa. M. in. partie i organizacje robot- 
nicze ! demokratyczne oraz związki za- 
wodowe wezwały 20 marca wszystkich 
ludzi pracy do zadeklarowania na rzecz 
strajkujących jednodniowego zarobku. 
Trudno byłoby tutaj wymienić odezwy, 
rezolucje i deklaracje partii  politycz- 
nych i najróżniejszych organizacji spo- 
łecznych, popierające sprawę górników. 
Nie można jednak nie wspomnieć o 
znamiennym _ liście biskupa . Arras, 
Huyghe'a odczytanym w niedzielę, 3 mar- 
ca, ze wszystkich ambon kościołów w 
Pas-de-Calais. „Górnicy — głos! ten list 
— zmuszeni byli uciec się do strajku, aby 
wywalczyć swe żądania rewindykacyjne, 
których nie uwzględniono mimo wieloty- 
godniowych negocjacji... Ten strajk ob- 
chodzi nas wszystkich, nie możemy po- 
zostać obojętni wobec żadnych  cier- 
pień..* Biskup Arras wzywa dalej wier- 
nych do udzielania pomocy  strajkują- 
cym. W dziesięć dn! później, 15 marca, 
biskup 1 kardynałowie Francji opubliko- 
wali wspólną deklarację, utrzymaną w 
podobnym duchu. Pewnie, można w tym 
widzieć przejaw obawy 0 ewentualne 
skutki społeczne strajków. Ale nie speo- 
sób nie dostrzec, że gdy dyrextorzy ko- 
palń węgla w powieści Emila Zoli „Ger- 
minal" mogli kilkadziesiąt lat temu liczyć 
na pomoc księży w zwalczaniu strajku- 
jących „buntowników*, to dziś rozmach 


walk strajkowych i solidarność społe- 
czeństwa stwarzają inną sytuację, 


Wobec całkowitego zignorowania przez 
robotników dyktatorskiego rozkazu o mo- 
bilizacji, władze zaczęły grać na zwło- 
kę. Premier George Pompidou w tele- 
wizyjnej „rozmowie przy kominku” za- 
pewnił 8 marca, że rząd przez swój de- 
kret o mobilizacji nie miał zamiaru do- 
konywać zamachu na konstytucyjne pra- 
wo do strajku; dodał on, że niestety brak 
pieniędzy na spełnienie żądań górników 
i obiecał, że o podwyżkach „pomówi się''... 
we wrześniu. Podobne uspakajająco-wy- 
krętne oświadczenie złożył minister in- 
formacji, Alain Peyrefitte. Prezydent 
Francji powstrzymał się od jakiejkolwiek 
wypowiedzi. Natomiast 18 marca wydał 
rozkaz wypróbowania na Saharze nowej 
francuskiej bomby atomowej. 


„*Grzyb dymu» — pisała na ten temat 
20 marca „Humanite" — który raz jesz- 
cze wzniósł się nad Saharą, wart był 
30 mld starych franków. Tyle mianowi- 
cie kosztuje jedna gaullistiowska bomba, 
taka jaka właśnie eksplodowała, jeżeli 
wierzyć obliczeniom pisna „Les Echos' 
z 15 maja 1961 r. Jak zapewnia prasa 
1 radio rządowe, podwyżka płac górni- 
czych o 1 proc. oznaczałaby wydatek w 
ciągu roku 3 mld starych tranków. Aby 
więc przyznać górnikom 11-procentową 
podwyżkę, której się domagają dla wy- 
równania „zapóźnienia* wobec innych 
zawodów (rząd nie podaje zresztą w wąt- 
pliwość tego „zapóźnien:a*), potrzeba 
33 mld starych franków na rok. Wła- 
dze puściły właśnie z dymem w czasie 
jednej jedynej eksplozji atomowej tyle, 
ile potrzeba do zaspokojenia żądań góre 
ników w ciągu roku!* 


Ruch strajkowy ma w zasadzie poQ- 
łoże czysto ekonomiczne, ale czy nie jest 
np. charakterystyczna wypowiedź żony 
strajkującego górnika, przytoczona przez 
korespondenta „Ie Monde'* Alphonsa 
Thelier, który odwiedził 9 marca górni- 
cze miasto Merlebach w departamencie 
Mozeli? „Bodajbym raczej nogę złama- 
ła — powiedziała ta kobieta — w dniu 
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gdy głosowałam na Charlot (de Gaulle'a). 
W każdym razie teraz nie zrobię tego 
przenigdy". 

W chwili gdy piszemy te słowa, strajk 
trwa. Coraz to nowe oddziały klasy ro- 
botniczej przystępują do walki. Górnicy, 
mimo poważnego zmęczenia 1 wyczerpa- 
nia, nie myślą się poddać, W wielu mia- 
stach Francji — również tam, gdzie w 
ostatnich listopadowych wyborach gaulli- 
ści odnieśli sukces i gdzie, jak im się 
wydawało, siły opozycji zostały poważnie 
i na długo osłabione — powiewają czer- 
wone sztandary i rozbrzmiewają dźwię- 
ki Marsylianki i Międzynarodówki, 


Cały, z trudem klecony, mit o po- 
wszechnym i obejmującym niemal rów- 
nomiernie wszystkie klasy społeczne do- 
brobycie rozwiał się. Klasowa struktura 


władzy gaullistowskiej, ukryta za misty= 
fikatorską mgłą narodowej zgody i kla- 
sowej solidarności, została obnażona cał- 
kowicie. Baza społeczna i polityczna de 
Gaulle'a kurczy się. Jego partia prze- 
żywa trudne chwile, a partie opozycyjne 
ożywiły swą działalność. Komuniści, so- 
cjaliści, radykałowie, ludzie niewierzący 
i wierzący stanęli ramię przy ramieniu 
w jednym szeregu walki. Nigdy chyba 
jeszcze od 1948 r., gdy doszło do pożało- 
wania godnego rozbicia we francuskim 
ruchu związkowym, nie zanotowano ta- 
kiej jedności działania w świecie robot- 


"niczym. Strajki marcowe — to pierwszy 


rozdział poważnych walk klasowych w 
dziejach V Republiki, Wszystko wskazu- 
je na to, że nie jest to rozdział ostatni, 


Zygmunt Szymański 


Kszłałcenie młodzieży pracuiącej w szkołach przyzakładowych 


Współczesne tempo rozwoju nauki 1 
techniki wymaga od robotników podsta- 
wowych gałęzi gospodarki, a zwłaszcza 
przemysłu, gruntownej wiedzy ogólnej 
pozwalającej nadążać za szybkim postę+ 
pem w procesie produkcji (techniki, tech- 
nologii, organizacji pracy), Wykreśla ono 
z rejestru dawniej szanowane, a dziś obu- 
rnierające zawody rzemieślnicze i przemy- 
słowe, przywołuje do bezpośredniej obsłu- 
gi maszyn i urządzeń robotników o przy» 
gotowaniu wieloprofilowym bądź z ukoń:* 
czoną średnią szkołą zawodową, a także 
ogólnokształcącą (po przygotowaniu kur* 
sowym). 


Kwalifikacje = to niewątpliwie poję- 
cie względne w stosunku do poziomu 
techniki i ogólnego roz *"qju kulturalnego 
społeczeństwa. W przeszłusci kwalifikacje 
robotnicze (rzemieślnicze) sprowadzały się 
głównie do umiejętności praktycznych, u- 
zyskiwanych w ciągu wieloletniej pracy, 
w warunkach stosunkowo powolnych 
zmian w technice i technologii produk- 
cji. Dziś o pełnych kwalifikacjach można 
mówić wówczas, kiedy obok umiejętno- 
ści praktycznych robotnicy posiadają wie- 
dzę ogólną pozwalającą na stosunkowo 
łatwe przejście z przedsiębiorstwa pro- 
dukcyjnego o przestarzałym parku maszy» 


Zasadnicze szkoły 
zawodowe ogółem 


ucznio- 


szkoły wię szkoły 27 


1957/58 895 131.326 — 
1958/60 | 1.416 238.050 12.161 
1962/63 | 1.994 454.076 88.171 


Z powyższych danych wynika, iż dużą 


dynamikę rozwoju wykazuje szkolnictwo 


zawodowe dla pracujących. 


w tym: zasadnicze Szkoły zawodowe 
dia pracujących 


zakładowe 


nowym i prymitywnej organizacji pracy 
do przedsiębiorstwa zmodernizowanego, 
o wysokiej kulturze pracy bądź też re- 
konstrukcja techniczna ich własnego za- 
kładu pracy nie jest dla nich zaskocze 
niem, barierą nie do przebycia. W tych 
wypadkach w grę wchodzić może raczej 
tylko uzupełniające przeszkolenie specja-= 
listyczne lub doskonalenie posiadanych 
kwalifikacji. 


Jednakże do tego potrzebna jest wiedza 
ogólna ij zawodowa, określony poziom 
kultury technicznej, co zapewnia coraz 
lepiej nasze szkolnictwo zawodowe, cho- 
ciaż występują w nim jeszcze nie prze- 
zwyciężone słabości, polegające m. in. ną 
niedostatecznym związku z praktyką pro- 
dukcyjną. Pod tym względem coraz wię: 
kszą nadzieję pokładamy w szkołach za: 
wodowych dla pracujących, a zwłaszczą 
w szkołach zakładowych *). 


* 


W ciągu ostatnich pięciu lat nastąpił w 
naszym kraju poważny rozwój szkol< 
nictwa zawodowego. Całokształt tego roz. 
woju ilustruje poniższa tabelka: 


Pp) Oficjalna nazwa „szkoły przyzakładoweń% 


Absolwenci 


międzyraw'adowe wtym 3 


ogółem szkołac 
szkoły uczniow: Ę dla |= 


7.044 | 15.9183 — 
40.658 | 42.994 4.483 
144.787 — = 


W układzie branżowym, spośród 12 re- 
sortów prowadzących szkoły zawodowe, 
aż 30%, wszystkich zasadniczych szkół za- 
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kładowych znajduje się w resorcie prze- 
mysłu ciężkiego. Równie poważnie zabra- 
ły się do kształcenia młodocianych zatrud- 
nionych w celu nauki zawodu inne re- 
sorty: budownictwa i przemysłu materia- 
łów budowlanych, przemysłu lekkiego. 
komun.kacji, przemysłu chemicznego, 
górnictwa i energetyki *), a także prze- 
mysłu spożywczego ) skupu. 

W układzie terenowym pod względem 
rozwoju szkół zakładowych dominują wo- 
jewództwa: katowickie, wrocławskie i m. 
Warszawa, a w rozwoju szkół międzyza- 
kładowych województwa: katowickie, 
poznańskie i bydgoskie. | 


Warunki lokalowe szkół zawodowych 


Prawie połowa szkół zakładowych i 
wszystk.e szkoły międzyzakładowe miesz- 
czą się w lokalach zasadniczych szkół za- 
wodowych (resortu oświaty), a także szkół 
ogólnoksziałcących. Spośród szkół zakła- 
dowych mieszczących się w lokalach za- 
kładów pracy tylko część posiada o©dpo- 
wiednie warunki, natomiast większość 
zajmuje jeszcze pomieszczenia zastępcze 
(pokoje biurowe, baraki, świetlice itp.), 
najczęściej nie przystosowane do pracy 
dydaktycznej. Szkoły międzyzakładowe 
resortu ośw:aty z reguły nie mają włas- 
nych pomieszczeń. a nauka w nich odby- 
wa się zazwyczaj w godzinach popołud- 
niowych i wieczorowych. 

W resorcie przemysłu ciężkiego aż 70% 
szkół zawodowych mieści się w lokalach 
adaptowanych, najczęściej pozbawionych 
sal g mnastycznych i pracowni przedmio- 
towych. Większość stołecznych szkół za- 
wodowych prowad-.onvch przez zakłady 
pracy różnych branż nie ma odpowied- 
nich pomieszczeń. Niektóre z nich są 
bzddne, dysponują zniszczonym sprzętem. 
Pracowni przedmiotowych przeważnie nie 
posiadają tasże szkoły przemysłu lekkie- 
go. Sale szkuliy zuwodowej Stoczni Gdań- 
stiej do niedawna były wyposażone w 
+) W gornictwie przeważa typ zasadniczych 
Sznoł gorniczych dla młodzieży nie pracującej. 


Natomiast szkoły zakładowe dla młodocianych 
pracujących istnieją przy fabrykach maszyn 


górniczych, przedsiębiorstwach budowlanych 1 - 


transportowych. 
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połamane krzesła i rozpadające się stoły. 
Szkoła nie ma urządzeń san:tarnych. 


Jednakże stan ten stopniowo się popra- 
wia. Zakłady pracy, które organizuja dal- 
sze szkoły, nie wzorsują się na naujgor- 
szych, ale przeważnie na tych przedsię- 
biorstwach swojej branży. które zapewni- 
ły młodzieży rzeczywiście dobre warunk: 
nauki, jak: Huta Baildon, „Polska Weł- 
na' w Zielonej Górze, Zakładv Chemicz- 
ne w Oświęcimiu. Zakiady „H. Cegielski* 
w Poznaniu, Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Gliwicach, zakłady Górni- 
cze w Brzezinach Śląskich itd. 

Rzecz niewątpliwa, iż warunki lokalo- 
we szkół zawodowych są poważnym czyn- 
nikiem podwyższania sprawności organi- 
zacyjnej, efektywności nauczania i wy- 
chowan:a młodzieży. Stąd zasadniczą 
sprawą, warunkującą dalszy prawidłowy 
rozwój kształcenia zawodowego młodzie- 
ży, jest przygotowanie w ciągu najbliż- 
szych kilku lat odpowiednich lokali szkol- 
nych, a także zapewnienie bazy internato- 
wej przede wszystkim dla młodzieży szkół 
budowlanvch, jak również szkół górn'- 
czych. zwłaszcza na terenie kopalń węgla 
brunatnego i Rybnickiego Okręgu Węglo- 
wego. Najwięcej uwagi poświęca tym 
sprawom resort budownictwa, który objął 
planem inwestycyjnym i konsekwentnie 
realizuje budowę obiektów szkolnych i 
internatów. W latach 1959—1962 oddano 
do użytku w tym resorcie 11 szkół i 10 
internatów, a w br. zostaną wykończone 
4 dalsze szkoły i 2 internaty, 


Różnorodność form rekrutacji 
i problem fluktuacji 


W zakładach uspołecznionych zatrud- 
nionych jest obecnie w celu nauk, zawo- 
du lub przyuczenia do określonej pracy 
ponad 170 tys. młodocianych. W stosunku 
do lat ubiegłych oznacza to wyraźny 
wzrost (1957 — 122.7 tys., 1961 r. — 1385 
tys.) Młodociani skupieni są głównie w 
przemyśle, budownictwie, obrocie towa- 
rowym, transporcie i łączności. 

W zasadniczych szkołach dla pracują- 
cych (zakładowych i międzyzakładowych) 


na początku bieżącego roku szkolnego za- 
reicstrowan?o 233 tys. młodzieży. Jednakże 
wśród uczn.ów szkół międzyzakładowych 
kilkanaście procent stanowi młodzież 
spczą uspołecznionych zakładów pracy, 
jak równ eż miodz.eż nie pracująca. Rów- 
noczcecśnie w obu typach szkół, zwiaszcza 
wśrćd uczniów Klas III, znajduje się pe- 
wien odsetek młodzieży, która przekro- 
czyła 18 lat i nie jest objęta ewidencją 
zatrudnienia młodocianych. Jeśli przyjąć, 
iż liczba m!odzieży zarejestrowanej na 
początku roku w tych szkołach zmalała 
do dziś o kilkanaście procent (odpad i 
przerywanie nauki obejmuje przeciętnie 
około 20%, uczniów rocznie), to okaże się, 
że najwyżej 150 tys. młodocianych zatrud- 
nionych w zakładach uspołecznionych u- 
częszcza do zasadniczych szkół zawodo- 
wych dla pracujących. 

Można więc powiedzieć bez noważniej- 


szego błędu. że około 2J tys., a więc 124%, . 


młcdccianych nie uczęszcza na naukę za- 
wodu (w 1961 r. — 14',) Odnos! się to 
przede wszysikim do mniejszych zakła- 
dów pracy i rzemiosła uspołecznionego (w 
rzem ośle prywatnym sprawa przedstawia 
się pod tym względem znacznie gorzej). 
Niestety, dotyczy to również niektórych 
większych przedsiębiorstw. Np. w ubie- 
głym roku szkolnym w Dąbrowieckiej Fa- 
bryce Obrabiarek z braku kontroli obo- 
wiązku dokształcania się 23 młodocia- 
nych nie uczyło się zawodu, w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus'* — 33, a w Przed- 
siębiorstwie Budownictwa Miejskiego w 
Bytomiu — aż 73. Zdarza się jeszcze, że 
zakłady pracy nie kierują młodocianych 
na dokształcanie, co jest wyraźnym łama- 
niem ustawy z dnia 2 lipca 19058 r. Po- 
trzeba w tej sprawie większego współ- 
działania zakładowych organizacji spo- 
łecznych ze szkołami 1 władzami oświa- 
towymi. 

Równocześnie niepokojące są fakty pra- 
wie masowego rozwiązywania przez nie- 
które zakłady pracy umów z młodociany- 
mi. Np. w Zakładach Chemicznych w 
Oświęcimiu w ub. r. rozwiązano umowy 
z 68 młodocianymi z powodu złych wy- 
ników nauki. A przecież przy odpowied- 


niej opiece rady zakładowej i organizacji 
ZMS można by wielu spośród nich „ura- 
tować' i zaoszczędz ć niewątpliwych strat 
materialnych i moralnych. 


Przyczyny odpadu młodzieży lub prze- 
rywania przez nią nauki są wiełorasie. 
Można do nich zaliczyc wadliwe nietody 
rekrutacji, a zwłaszcza słabo.ć n:szego 
poradnictwa zawodowego 1 tym samym 
przypadkowy wybór zawodu; niedoskona- 
łości występujące w procesie nauczania; 
przechodzenie młodzieży do innych galę- 
zi przemysłu lub usług bądź przerywanie 
nauki z chwilą ukończenia p!zez nią '8 
lat. Większość tych przyczyn można 0- 
graniczyć do min.mum zarówno przez sy- 
stematyczne współdzia!anie zaintercsowa= 
nych czynników zakładowych i władz 
szkolnych, jak i przez systematyczną pra- 
cę wychowawczą z młodzieżą w czasie 
nauki zawodu i w życiu pozaszkolnym. 


Na przedsiębiorstwa uspołecznione za- 
trudniajace ponad 1000 pracowników spa- 
da więc duża cdpow.edzialność za kształ- 
cenie i wychowanie nowych kadr we 
własnych szkołach zawodowych. Dyvrck- 
cje 1 samorząd robotniczy coraz częściej 
zdają sobie z tego sprawę, jednak nie 
zawsze działają jak należy. a tym samvm 
zaprzeczają własnemu poczuciu odpowie- 
dz alności. Jedne ograniczają zatrudnien e 
młodocianych i clatego nie spieszą się z 
tworzeniem szkół, a raczej kierują mło- 
dzież do szkół dokształcajacyca (między- 
zakładowych), nawet na kierunki n.e ma- 
jące nic wspólnego z prolilem pr'dukcji 
przedsiębiorstwa. Inne znów zakłady two- 
rzą szkoły w prymitywnych warunkach, 
ograniczających osiąganie właściwych 
efektów dvcaxktycznych ji wychowaw- 
czych. Czynią to prawdopodobnie dla od- 
fajkowania spełnionego obowiązku. 


Pozytywnym zjaw.skiem w szeregu za- 
kładów pracy jest rodzaca sę $w.adov- 
mość czynników zakładowych, iż ich 
własna szkoła zawodowa — to ośrodek 
wychowywania nowego człowieka. całko- 
wicie przygotowanego do pracy. lo czyn- 
nik wnoszący nowe elementy do proble- 
matyki wychowawczej calej załogi. 
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Dlatego dobrze czynią te zakłady pracy, 
które wiele uwagi poświęcają sprawie za- 
trudnienia młodocianych w celu nauki za- 
wodu, nie zaniedbując różnorodnych form 
rekrutacji młodzieży do swych szkół. We- 
dług obserwacji przeprowadzonych przez 
Ośrodes Badań Związku Zawodowego 
Włókniarzy w Łodzi, w przemyśle lekkim 
rekrutacja polega najczęściej na wyvsyła- 
niu ankiet do szkół podstawowych oraz 
kierowaniu nauczycieli i uczniów ZSZ na 
spotkania z młodzieżą klas siódmych 
szkół podstawowych, na zapraszaniu tej 
młodzieży do zwiedzania oddziałów pro- 
dukcyjnych, ogłaszaniu informacji w pra- 
sie miejscowej, na tabl:cach ogłoszeń na 
terenie zakładów pracy i szkół podsta- 
wowych. 


Podobne formy rekrutacji stosuje się 
iw innych branżach. Jednakże doświad- 
czenie wykazuje, że najlepszą reklamą 
szkoły zakładowej jest jej wygląd i or- 
ganizacja, a więc odpowiedni lokal, wy- 
kwalifikowana kadra nauczyceli 1 in- 
struktorów, dobrze zorganizowane zaję- 
cia praktyczne, troskliwa opieka nad 
miodzieżą. Wystarczy roczny okres istnie> 
nia takiej szkoły, by wieść o niej duotar- 
ła do młtcdzieży i rodziców najbliższego 
Środowiska i okolicy. 


Jeśli zakład pracy lekceważy sprawę 
nauki zawodu młodocianyca, to nic dziw- 
ncgó. że szkoła zawodowa tak ego zakła= 
du nie zdobywa autorytetu w spaloeczen- 
siwie, bywa uważana za „coś gorszego * 
od „normalnej szzoły*, jakimi są ZSZ 
dla młodziczy nie pracującej. Zazwyczaj 
w tym tkwią przyczyny trudności w re- 
krutacji młodzieży do szkół zakładowych. 

Więź zakładów pracy z ośrodkami 
szkolenia zawosvowczo unodvcianych 


B dajże najważniejszym czynnikiem 
w kształceniu młodocianych jest system 
nauczana 1 prakiycznej nauki zawodu. 
praca wychowawcza z tą młodzieżą oraz 
opieka nid nią ze stironv administracji 
zakiadow pacv ji Organizacji społecz- 
nych. Truano w tym miejscu mówić ze 


154 


znajomością rzeczy o szkołach między- 
zakładowych, czyli dokształcających, bę- 
dących pod kuratelą resortu oświaty. 
Wprawdzie są to także szkoły zawodo- 
we dla młodzieży pracującej, lecz w 
ogromnej większości skupia się w nich 
młodzież drobnych zakładów pracy i rze- 
miosła i tam, gdzie tych zakładów wo- 
kół jednej szkoły jest kilkadziesiąt, nie 
nawiązują one najczęściej więzi ze szka- 
łą, nie wywierają wpływu na jej pracę. 


Bliższe obserwacje pracy szkół między- 
zakładowych wykazują, iż dyrekcje tych 
szkół bardzo rzadko organizują narady 
z przedstawicielami zakładów pracy, 
z których młodzież uczęszcza na lekcje. 
W nielicznych tylko wypadkach przed- 
stawiciele zainteresowanych zakładów 
pracy uczestniczą w posiedzeniach rad 
pedagogicznych ' bądź w egzaminach 
szkolnych. Z drugiej strony, zakłady pra- 
cy na ogół nie zapraszają przedstawicieli 
tych szkół na narady dla omówienia prze- 
biegu szkolenia praktycznego młodzieży 
i jego koordynacji z kształceniem teore-> 
tycznym. 

Biorąc to wszystko pod rozwagę, nie 
sposób nie przyznać racji tym, którzy 
kwestionują m.ędzyzakładowy charakier 
większosci tych szkół. Lep.ej byłoby, jak 
mi się wydaje, ujednolicić ich nazwę ja- 
ko zasadniczych szkół zawodowych do- 
kształcających. Natomiast małe szkoły 
międzyzasładowe dla młodzieży nie pra- 
cującej, mieszczące się w lokalach ZSZ, 
można by podporządkować dyrekcjom 
ZSZ jako wydz'ały dla młodzieży pra> 
cującej, nie tworząc samodzielnych jed-> 
nostek. Szkołami  międzyzakładowymi 
w całym tego słowa znaczeniu są szkoły 
utrzymywane i prowadzone przez kilka 
lub k:lxanaście zakładów, zwłaszcza jed- 
nej branży. 


Kształcenie młodocianych w szkołach 
zakładowych nie jest rzeczą łatwą. Nie 
więc dziwnego, że wiele zakładów pracy 
prowadzących własne szkoły zawodowe 
nie opanowało całkowicie w ciągu kilku 
lat wszystkiego, co składa się na naukę 
zawodu. Wiadomo, że występują tu jed- 


nocześnie różnorodne kwestie współza» 
leżne i wzajemnie się warunkujące, 
w których czynniki zakładowe muszą się 
dostatecznie orientować, Są to: kadry 
wykładowców przedmiotów zawodowych 
i instruktorzy praktycznej nauki zawodu, 
proces skorelowancego nauczania w SZzko- 
le i podczas produkcji, złożoność proble- 
matyki wychowawczej w czasie pracy, 
nauki i w życiu pozaszkolnym, prowadze- 
nie internatów zwłaszcza przy szkołach 
budowlanych, opieka socjalna nad nie- 
zamożną młodzieżą itd. 


Dlatego też na tle tych zadań wśród 
działaczy gospodarczych i związkowych 
do niedawna występowały różnorodne 
poglądy na sprawę szkolenia robotników. 
Jedni byli zdania, że sprawą pierwszo- 
planową jest kształcenie i podwyższanie 
kwalifikacji czynnych robotników, inni, 
że kształcenie młodzieży, Ż punktu wi«< 
dzenia całości gospodarki narodowej oby- 
dwie sprawy są ważne i zasługują na 
równorzędne potraktowanie w planach 
działania resortów gospodarczych. Nato- 
miast w konkretnych zakładach pracy, 
te dwie sprawy, występują w najrozmait- 
szych proporcjach ilościowych (różny 
procent młodocianych w stosunku do za- 
łogi, różny stan kwalifikacji czynnych 
robotników itp.). Jednakże kształcenie 
młodocianych jest sprawą trudniejszą, © 
dużej odpowiedzialności moralnej, wyma- 
gającą nowej atimosiery wychowawczej, 
którą niejednokrotnie trzeba w zakładach 
pracy stwarzać od podstaw, 


Słusznie więc w szeregu zakładów pra+ 
cy zwraca się uwagę na skutki ekono- 
rniczne kształcenia młodocianych. Młodo- 
ciani zatrudnieni w celu nauki zawodu 
wytwarzają określonej wartości produk- 
ty materialne. M:nisterstwo Budownic- 
twa i Przemysłu Materiałów Budowla- 
nych przewiduje, iż w br. wartość pro- 
dukcji wykonanej przez około 18 tys. 
młodocianych wyniesie około 73 mln zł. 
Z rachunku tego wynika, że w zakładach 
pracy, które dobrze zorganizowały naukę 
zawodu, które posiadają wyodrębnione 
warsztaty szkoleniowe bądź stanowiska 


uczniowskie, a w nich przemyślany pro- 
gram i zakres robót, w których pracę 
młodocianych obejmuje się planem i spra- 
wiedliwie ocenia, cały system nauki za- 
wodu jest bardzo tani, jeśli nie samo- 
wystarczalny. Np. w szkole zakładowej 
Zaxsładów „H. Cegielski" w Poznaniu wy- 
dzielony warsztat szkoleniowy wvpesa::0- 
no w maszyny i urządzenia dostosowane 
do powiązania kształcenia teoretycznego 
z praktyczną nauką. Każdy instruktor po- 
siada program nauczania teoretycznego, 
a nauczyciele przedmiotów teoretycznych 
— program zajęć praktycznych. W ten 
sposób już od kilku lat szkoła realizuje 
zasadę jedności teorii i praktyki, 


Kadra nauczycielsko-instruktorska 
i problemy wychowawcze 


O poziomie i wynikach nauczania mło- 
dzieży w szkołach zakładowych, obok 
warunków lokalowych i organizacyj- 
nych, decyduje niewątpliwie kadra nau- 
czycieli i instruktorów. Dobór tych pra- 
cowników powinien być przedmiotem 
szczególnej troski kierownictwa zakładu 
pracy i rady robotniczej. Na ogół notuje 
się korzystne zmiany pod tym względem. 
Obecnie kiika tysięcy inżynierów i tech- 
ników stanowi trzon kadr nauczyciel- 
skich, realizujących programy kształcenia 
teoretycznego. Stopniowo zdobywają oni 
niezbędną wiedzę pedagogiczną, polen- 
szają metody nauczania 1 oddziaływalą 
na doskonalenie programów nauk! Za- 
wodu. 

Dobór kadr instruktorskich i kierowni- 
ków zajęć praktycznych to problem szcze- 
gólnej wagi, albowiem pod opieką tych 
pracowników młodzież pozostaje przez 3 
dni w tygodniu. Pod tym wzęlądem na- 
stępuje stopniowa poprawa. Wśród tych 
kadr spotyka się w.elu techników ; inży- 
nierów ceniących sobie funxcję pcdazgo 
giczną i chętnie uzupełniających włiesne 
braki w tym zakresie. Siuszne są postu- 
laty, by ci ludzie, z racji odzowicdzial- 
nej funkcji wyrożnianh sę takża zdocy- 
dowaną postawą idcowo-poiiiyczną i mo- 
realną. Tą spruwą powinny si zająć prze- 
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de wszystkim zakładowe organizacje par- 
tyjne. 

Z drugiej strony, kadra 1nżynieryjno- 
techniczna pragnie odczuć że jej "fiarna 
praca pedagog'czna jest. pożyteczna, waż- 
na na równi z pracą produkcyjną, albo- 
w.em wspołuczesiniczy ona w tworzeniu 
produkcji. Zakłady pracy powinny rów- 
nież traktować nauczycieli dochodzących. 
nauczających przedmiotów ogólnokształ- 
cących jak swoich pracowników, trcsz- 
czyć się o ich warunki bytowe ji kultu- 
ralne. Tym samym wzrastać będą efekty 
nauki zawodu, rozszerzy się krąg do- 
świadczonych nauczycieli | 
ców mlodego pokolenia, umiejących do- 
skonalić programy nauczania i metody 
ich realizacji. 


Częścią składową kształcenia młodzieży 
jest praca wychowawcza. Skutk, oddzia- 
ływania wychowawczego osiąga Się W pro- 
cesie dydaktycznym praktycznej nausi 
zawodu r w życiu pozaszkolnym mło- 
dzieży. Zakład pracy. który potrafi roz- 
w'azywać problemy nauczania i wycho- 
wan.a młodzieży, stwarza klimat sprzy- 
jalacy wychowaniu społecznemu całej 
załogi. 


Sprawą ze wszech miar ważną jest 
d>ałość dyrektorów szkół 1 zakładowych 
organ.zacj: społecznych o wysoki poziom 
dyscypliny w procesie dvdaktycznym. któ- 
rego brak osłabia poważnie efekty nau- 
czania i wychowania. sprzyja wybrykom 
młodzieży, lekceważeniu przez nią za- 
jęć, a nawet przerywaniu nauki, 

W wielu szkołach zakładowych młodo- 
cian! nic nie wiedzą o organ'zacji przed- 
siębiorstwa, Ssumorządzie robotniczym. 
organizocji związkowej, o funduszu za- 
kładowym, o swoich prawach i obowiąz- 
kach. 

Trzeba jednak z satysfakcją stwier- 
dzić, że coraz więcej zakładów pracy 
prowadzących szkoły zawodowe docen:a 
jedność nauczana i wychowania. I tak 
jak troszczy się o wzrost poziomu kadr 
nauczających i instruktorsk'ich, tak stwa- 
rza warunki d» wy. howania społecznego 
i rozrywki kulturalnej młodzieży. 
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wychowaw». 


Np. we wszystkich szkołach resortu 
górnictwa i energetyk! organizuje się 
spotkania młodzieży z działaczami ruchu 
robotniczego, przołownikami pracy, ra- 
cjonalizatorami, pisarzami ; artystami. 

W wielu szkołach, najczyścej z inicja- 
tywy związków zawodowych r ZMS.dzię- 
k działalności miejscowej placówk, kul- 
turalno-oświatowej wciaga się młodzież 
do czynnej pracy oświatowo-kulturainej. 
Np. w szkołach zawodrwych Lubelsk)e- 
go Zjednoczenia Budowlanego ' ZPB im. 
J. Marchlewsk.ego w Łodzi powstały ze- 
społy muzyczne i chóry. Rady zakładowe 
przekazały wielu szkołom  nstrumenty 
muzyczne, a szereg zarządów  okręgo» 
wych związków branżowych opłaca 1n> 
struktorów artystycznych angażujących 
się do pracy z tą młodzieżą. 

FSC w Lublinie i WSK w Świdniku 
organizują systematycznie dla swej mło- 
dzieży spotkania z pisarzami, wyświ:et!a- 
nie filmów o tematyce wychowawczej, 
konkursy na najlepszego ucznia, wyciecz- 
k' krajoznawcze. 

Problematyka szkolnictwa zawodowego 
dla młodzieży pracujacej jest coraz bo- 
gatsza w miarę rozwoju tego szkolnictwa 
1 wnikliwszych obserwacji zachodzących 
w nim procesów, 

Dalszy rozwój szkolnictwa zawodowe- 
go zakładowego i międzyzasładoweso 
wymagać będzie pilnego rozwiązania nie- 
których spraw ciągle podnoszonych za- 
równo przez działaczy partyjnych, gospo- 


durczych i związkowych, jak i przez 
władze oświatowe. 
Chodzi m. in. o rozszerzenie. ulepsze- 


nie i skoordynowanie poradnictwa zawo- 


"dowego, co by ułatw ło młodzieży traf- 


niejszy wybór zawodu: o rozważenie po- 
stulatów w sprawie zniesienia wsiępnego 
stażu pracy dla absolwentów szkół za- 
kładowych, którzy w ostatnim roku nauki 
pracowali bezpośrednio w produkcji. 
Większe zakłady pracy, które poważnie 
potraktowały swe obowiązki w szkale- 
niu młodych robotników wykwalifikowa- 
nych, zdobyły już sporo doświadczeń nie- 
zbędnych do stawiania sobie i rozwiązy- 


wania dalszych jeszcze większych zadań 
kompleksowego kształcenia i dokształca- 
nia pracowników oraz podnoszenia ich 
kwalifikacji zawodowych. Rzecz zrozu- 
miała, że tam, gdzie wzrasta liczba ro- 
botników - absolwentów szkół zawodo- 
wych, muszą powstawać technika dla 
pracujących, których mamy ciągle za 
mało. Trzeba podkreślić, że wśród dyrek- 
torów przedsiębiorstw na ogół istnieje 


świadomość potrzeb tworzenia całych. 


kombinatów szkolnych z filią lub punke- 
tem  konsultacyjnym wyższej uczelni 
włącznie. Te do niedawna tylko ambicje 
przekształcają się już w rzeczywistość. 
Kombinaty szkoleniowe istnieją już dziś: 
przy Zakładach Mechanicznych w Elblą- 
gu, przy Zakładach „H. Cegielski* w Poz- 
naniu, Zakładach Chemicznych w Oświę- 


cimiu i Zakładach Azotowych w Kędsie- 
rzynie, przy Zakładach Przemysłu Weł- 
nianego w Częstochowie i Zakładach 
Przemysłu Pończoszniczego w Aleksan: 
drowie k. Łodzi, przy wielu hutach i ko- 
palniach. Stopniowo powstają bądź są 
rozbudowywane bazy lokalowe dla po-- 
trzeb szkolnictwa kompleksowego, a dla 
jego koordynacji — zakładowe ośrodki 
szkolenia (w stadium doświadczalnym). 
Stwierdza się też coraz częstsze fakty 
rozpatrywania spraw kształcenia zawo- 
dowego młodzieży i podwyższania pozio- 
mu kwalifikacji pracowników na konfe- 
rencjach samorządu robotniczego, co 
oznacza coraz lepsze docenianie wagi te- 
go problemu przez podstawowy aktyw 
przedsiębiorstw. 

Stanisław Orłowski 


Na łamach bratnich czasopism 


„Nowo Wreme' — organ teoretyczny KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


VIII Z'azd Bułgarskiej Partii Komunistycznej, który obradował 
w Sofii w dmiach 5—14 listopada ub. r., uchwalił plan rozwoju 
kraju w latach 1961—1960. 

Dwudziestoletni plan rozwoju Bułgarii przewiduje olbrzymie bu- 
downictwo. Globalna produkcja przemysłowa ma wzrosnąć sied- 
miokrotnie. Zasadnicza część tej produkcji powstawać będzie 
w nowo wybudowanych w tym okresie fabrykach i zakładach 
przemysłowych. Rozwój budownictwa wysuwa na plan pierwszy 
prcblem rozmieszczenia terytorialnego nowych przedsiębiorstw, 


Sposoby rozwiązania tego zagadnienia w planie dwudziestoletnim omawia szcze- 
góławo artykuł M. Encwa zamieszczony w 10 numerze (październik 1962 r.) organu 
teoretycznego Bułgarskiej Partii Komunistycznej „Nowo Wreme' pt. „Niektóre pro- 
blemy terytorialnego rozmieszczenia sił produkcyjnych w LRB w dwudziestolatce'. 


Obecne rozmieszczenie przemysłu w Bułgarii przedstawia się następująco: okolo 
550 produkcji przemysłowej skupia się w 9 miastach, takich jak Sofia, Płowdiw, 
Warna i inne, natomiast na 69 mniejszych miast przypada około 18,8% tej pro- 
dukcji. © 

W dwudziestoiatce powinno nastąpić przede wszystkim zbliżenie produkcji do 
źródeł surowców i energii, jak też do rejonów spożycia gotowej produkcji i do 
rezerw siły roboczej. 

Specyfika kraju wymaga również, by w terytorialnym rozmieszczaniu sił wy- 
twórczych zapewnić szybszy rozwój Bułgarii północnej, zahamować wzrost wielkich 
miast, przyspieszyć rozwój zacofanych pogranicznych okręgów I miast i przeprowa- 
dzić dekoncentrację części przemysłu w niektórych miastach bardziej rozwiniętych. 

Bułgaria północna wymaga przyspieszonego tempa rozwoju, gdyż jest to część 
kraju zacofana pod względcm przemysłowym (zamieszkuje ją 43% całej ludności, 
ok. 3.4 mln mieszkańców, wytwarza się zaś 33%, globalnej produkcji przemysło- 
wej). W porównaniu z Bułgarią południową i południowozachodnią istnieje w tym 
rejonie nadmiar siły roboczej, co powoduje stałą migrację. Na tym terenie znajduje 
się ponadto szereg surowców: rona naliowąa, sól, węgiel, gips, wapno, burak cukrowy, 
warzywa, które opłaca się przerabiać na miejscu. . ; 

Istniejąca obecnie koncentracja przemysłu w kilku miastach i konieczność pod- 
niesien'a ekonomiki słabiej rozwiniętych miast wymagają dekoncentracji, przeniesie= 
nia części przemysłu z miast przemysłowych do niextórych mniejszych miast i do 
większych wsi. W Sofii na przykład skupiło się obocnie około 22% produkcji prze- 
mysłowej (rok 1961) W związku z budową obok Sofii kremikowskiego kombinatu 
metalurgicznego odsetek ten w ciągu trzech lat wzrośnie do 240%. W ciągu na- 
stępnych 3-4 lat, wskutek nieun:knionego rozszerzania przedsiębiorstw przemysło- 
wych i budowy nowych obiektów, udział Sofii w przemyśle podniesie się do 3094. 
„Taka koncentracja przemysiu w jednym mieście i w kraju o niedostatecznym jeszcze 
uprzemysłowieniu, jakim jest Bułzaria — stwierdza autor artykułu = jest naszym 
zdaniem ekonomicznie niccelowa I bezwzględnie wpłynie negatywnie na prawidłowy 
rozwój naszej ekonomiki". 
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Zmian w rozmieszczeniu przemysłu wymaga również brak rąk roboczych w ni6e 
których miastach. Powstaje konieczność sprowadzania robotników z innych miast 
i wsi. W Sofii np. pracuje 14.860 robotników z innych miast i wsi. 


W dalszych latach nowe przedsiębiorstwa przemysłowe będzie się budować w sze- 
regu średnich i małych miast. 

Wiele małych miast w Bułgarii istnieje od czasów poprzedzających wyzwolenie 
kraju spod jarzma tureckiego. Większość z nich stanowiły kwitnące os.edla wiejskie 
z wyksztułconum rzemiosłem. W okresie kapitaiizmu ich rozwój był bardzo słaby 
i obecnie miasta te posiadają tylko przemysł spółdzielczy. 

Zdaniem autora, problem właściwego rozmieszczenia przemysłu powinno się roz- 
wiązywać głównie przez kształtowanie nowych miast i osiedli przemysłowych na 
bazie istniejących średnich wsi oraz przesiedlenie części ludności wiejskiej do miast, 
nie więcej jednak niż 300.000 — 400.000. 

To właśnie rozwiązanie wydaje eię jedynie racjonalne ze względu na swoistość 
Bułgarii: wielką liczbę ludności wiejskiej, którą musi się zmniejszyć mniej więcej 
o 1.1 mln, istnienie dużej ilości wsi liczących ponad 3.000—4.000 mieszkańców, duże 
zasoby mieszkalne wynoszące 40—50 mln m* wybudowanych po roku 1944, niski pro- 
cent ludności miejskiej w porównaniu z szeregiem krajów socjalistycznych, wielką 
ilość przedsiębiorstw przemysłowych, które mają być wzniesione w dwudziestolatce, 
potrzebę siły roboczej dla tych zakładów i szereg innych czynników. 


Zagadnienie miast łączy się ściśle z problemem wsi, szczególnie większych, w któ- 
rych lhczba ludności przekracza 3000. Takich wsi jest w Bułyarii 227, Mieszka 
w nich około 900.000 do 1.000.000 ludności. Te wsie właśnie budzą największe zainiee 
resowanie w planie dwudziestoletnim. 

Autor uważa za celowe przeniesienie części przemysłu lekkiego, spółdzielczego 
4 spożywczego do takich wielkich wsi. Około roku 1980 powstające w ten sposób 
nowe miasta mogą liczyć 1.2 — 1,5 mln mieszkańców. | 

Szereg wsi tego typu już istnieje w Bułgarii, Farmalnie nie uznano ich jeszcze 
aa miasta, faktycznie od dawna już przestały być wsiami. Przeważa w nich element 
miejski. Warto wspomnieć, iż wsie bułgarskie, w odróżnieniu od wsi w innych kra- 
jach, charakteryzują się dużym zaluqnieniem i = co zasługuje ną podkreślenie + 
3/4 budynków mieszkalnych powstało w ciągu ostatnich 10—12 lat. 

Na podstawie dotychczasowych badań w 389 wsiach można wyciągnąć zasadniczy 
wniosek — stwierdza autor — iż w Bułgarii dojrzewają warunki do budowy prze- 
mysłu w tych wsiach, które liczą przeszło 3.000—4.000 m:eszkańców. Oczywiście, w.eś 
taka musi się stać ośrodkiem lub naturalnym centrum grunv wsi i osiedli wiejskich, 
które z czasem mogą zostać połączone w jedno osiedle, musi ona mieć odpawiednie 
położenie geograficzne, zapewniony dobry transport itd. 

Wszystkie te problemy można będzie rozwiązać w okresie dwudziestolatki, szcze- 
gólnie zaś w latach 1970—1975, przez opracawanie schematu terytorialnego rozmiesz- 
ezenia sił produkcyjnych i określenie hipotez perspektywicznego rozwoju rejonów 
ekonomicznych. okręgów ekonomiczno-administracyjnych i miast. 

Na zakonczenie artykułu autor zajmuje się problemem Sofii. Zaludnienie Sofil 
wzrasta w niezwykle szybkim tempie, w dużym stopniu kosztem małych miast 
i wsi. Ludność stolicy Bułgarii zwiększa się szybciej, niż to się dzieje w szeregu 
innych miast krajów socjalistycznych. Np. w erągu 20 lat ed 1939-1959 ludność 
Moskwy wzrosła o 863 tys. osób (121%,). ludność Sofii zaś tylko w ciągu 16 lat 
1946—1962 powiększyła się o 393 tys. osób (2070/6). 

W związku z budową kombinatu metalurgicznego w Kremikowcach (pod Sofis) 
powstaje problem zapewnienia siły roboczej temu zakładowi. Do roku 1980 huta 
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w Kremikowcach potrzebować będzie około 15.000 robotników, głównie mężczyzń. 
Nie znajdzie się ich w Sofii, gdzie zatrudnienie mężczyzn jest duże. Albo więc do 
Sofii trzeba będzie ściągnąć około 15000 robotników (wraz z rodzinami około 
60.000 osób) z różnych miast i wsi, albo też przen:eść z Sofii da małych miast i wsi 
niektóre przedsiębiorstwa przemysłowe. Oczywiście, uważa aulor, to ostatnie ro_- 
wiązanie jest jedynie słuszne. 

Dekoncentracja części przemysłu sofijskiego (około 157%) stworzy warsztat pracy 
dla około 90 osiedli; dzięk: przeniesieniu zakładów i fabryk uniknie się wyludnie- 
nia szeregu miast i wsi, a równocześnie nie trzeba będzie budować 12.000—15.000 
mieszkań dla robotników, którzy mają mieszkania na prowincji. Do roku 1965 ten 
wariant rozwiązania problemu rozmieszczenia sił wytwórczych stanowi poważny 
czynn'k przyspieszenia rozwoju mniejszych miast. Ponieważ zaś korzyści, które niesie 
ze sobą ten wariant, są całkiem wyraźre i przekonujące, jest on już obecnie reali- 
zowany na terenie Bułgarii. 


* 


W grudniowym (12 z 1962 r.) numerze „Nowo Wreme* znajdujemy 
artykuł, który wiąże się z artykułem już omówionym i podobnie 
jak tamten porusza jeden z najważniejszych problemów związa- 
nych z dalszym rozwojem Bułgarii. Jest to artykuł Prawdy Rusko- 
wej pt. „Perspektywy automatyzacji naszego przemysłu". 


Jak już wspominaliśmy, dwudziestoletni plan rozwoju gospodarki narodowej 
w Bułgarii przewiduje szybki wzrost produkcji przemyslowej, szczególnie w dzie- 
dzinie chemii, budowy maszyn 1 obróbk); metali, wytwarzania energii elektrycznej 
itd. W tym okresie wydajność pracy ma wzrosnąć w całym przemyśle czterokrotnie, 
w przemyśle chemicznym zaś, hutnictwie i w przemyśle budowy maszyn nawet 
siedmiokrotnie. Taki wzrost produkcji przemysłowej i wydajności praćy wymaga 
wprowadzenia automatyzacji procesów wytwórczych. 

Kraje wysoko rozwinięte pod względem przemysłowym przebyły stopniowo różne 
etapy mechanizacji 1 w ostatnich 20 latach dokonują automatyzacji procesów pro- 
dukcyjnych. Jakie są możliwości wprowadzanią automatyzacji w Bułgarii? 

W porównaniu z krajami, które budowały swój przemysł przed 50—60 laty, a nawet 
przed drugą wojną światową, Bułgaria posiada jedną wyższość: uprzemysławia się 
w erze automatyzacji. W Bułgarii powstają nowe zakłady przemysłowe, rekonstrukcja 
i rozbudowa już istniejących zakładów odbywa się w okresie, gdy kraj może otrzy- 
mywać urządzenia automatyzacyjne z państw o wysok.m poziomie przemysłowym 
j gdy zaczerpnięte doświadczenia pozwolą wytwarzać aparaturę automatyczną we 
własnym kraju. W ten sposób przemysł bułgarski może wprowadzać najnowsze 
formy automatyzacji, pomijając stopniowe etapy mechanizacji. 

Automatyzacja procesów produkcyjnych. szczególnie w przemyśle, staje się coraz 
bardziej obiektywną koniecznością ekonomiczną. Wprowadzenie automatyzacji w roz- 
maitych przedsiębiorstwach przemysłowych powoduje taki wzrost wydajności pracy, 
który rie da się pomyśleć przy zastosowarmu innych form pracy. 

Rzecz jasna — stwierdza autorka = iż wprowadzenie automatyzacji nie może być 
powszechne ! szeroko stosowane w pierwszych latach planu perspektywicznego. Au- 
tomatyzację będzie się wdrażać stopniowo, etapami; konieczne jest przygotowywa- 
nie w każdej pięciolatce warunków do rozszerzania zakresu jej stosowania w następ- 
nej pięciolatce. 

Real'zacja planu stopniowego wprowadzania automatyzacji zależy od rozwiązania 
następujących wyjatkowo ważnych dla przemysłu bułgarskiego problemów: od usta- 
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lenia optymalnej efektywnej mocy i optymalnego asortymentu przy budowie nowych 
zakładów, przy rekonstrukcji 1 rozszerzaniu zakładów już istniejących; od rozwoju 
własnej bazy naukowo-badawczej i produkcyjno-technicznej dla wytwarzania okre- 
Slonych rodzajów środków technicznych do automatyzacji; od przygotowania kadr 
naukowo-badawczych, !'nżynieryjno-technicznych i ekonomicznych potrzebnych do 
produkcji i obsługiwania techniki automatycznej; od odpowiedniego kierowania wkła- 
dami finansowymi i od opracowania perspektywicznego planu stopniowego wdrażaniz . 
automatyzacji do przemysłu. 

Pon'eważ w ciągu ostatnich trzech pięciolatek nie przedsięwzięto w Bułgarii żad- 
nych środków w celu rozwiązania wymienionych problemów, automatyzacja w Buł- 
garii pozostaje znacznie w tyle, stosowana jest w małym zakresie, który nie odpo- 
wiada istniejącym możliwościom przemysłu bułgarskiego. Stosowania automatyzacji 
nie poprzedziła dokładna analiza ekonomiczna. W związku z tym wprowadzona 
w Bułgarii automatyzacja jest w wielu wypadkach nieeifektywna ekonomicznie 
i znajduje się na niskim poziomie technicznym. 

Skala 1 tempo rozwoju oraz rozpowszechnienia automatyzacji w Bułgarii w ciągu 
następnych czterech pięciolatek będą zależeć w dużym stopniu od utworzenia bazy 
naukowo-badawczej i produkcyjno-technicznej do projektowania, konstrukcji i bu- 
dowy Środków automatyzacji. W dziedzinie wyposażenia przemysłu bułgarskiego 
w aparaturę automatyczną — stwierdza autorka — n.e można liczyć tylko na import, 
jak to czyniona dotychczas. W ciągu minionych pięciolatek nie rozpoczęto w Bułgarii 
produkcji srodków automatyzacji. Najbardziej elementarne, zupełnie proste w użyciu 
i budowie maszyny i aparaty techniczne do automatyzacji poszczególnych procesów 
produkcyjnych trzeba było sprowadzać z zagranicy. W razie małych uszkodzeń i zu- 
życia znów trzeba było liczyć tylko na import. Tworzyło to i wciąż jeszcze tworzy 
przeszkody w szerszym stosowaniu automatyzacji. W ciągu ostatnich lat przystąpiono 
co prawda do własnej produkcji technicznych środków automatyzacji. Bułgaria jed- 
nak — stwierdza autorka — nie może produkować szerokiej nomenklatury przyrzą- 
dów automatycznych. Należy raczej ograniczyć się do wytwarzania technicznych 
środków automatyzacji. potrzebnych w największej ilości przemysłowi bułgarskiemu 
i to przy ścisłej współpracy naukowo-technicznej, specjalizacji i kooperacji z innymi 
krajami socjolistycznymi. 

Dalsze losy automatyzacji — stwierdza w zakończeniu artykułu P. Ruskowa — 
w dużym stopniu zależą od odpowiedniego przygotowania kadr. Wprowadzenie auto- 
matyzacji do szeregu gałęzi produkcji przemysłowych wymaga zupełnie nowych za- 
wodów: inżynierów i techników z dziedziny elektroniki. 

Obecny poziom automatyzacji w Bułgarii jest niski i w wielu wypadkach stanowi 
formę przejściową od mechanizacji do automatyzacji. W tej sytuacji wystarczą ooccne 
kwalifikacje personelu przemysłowo-produkcyjnego. Rozwój automatyzacji jednak 
wymagać będzie wzrostu kwalifikacji wszystkich grup personelu przemysłowego. Ba- 
dania przeprowadzone w kwietniu 1960 r. wykazały, iż w związku z zastosowaniem 
3.840 maszyn automatycznych w przemyśle bułgarskim w 3.286 wypadkach, czyli 
w 86%, potrzebne było podwyższenie kwalifikacji robotników. Przy zastosowaniu 
18 maszyn automatycznych w przemyśle szklarskim i porcelanowym w 18 wypadkach 
(100%) potrzebne było podwyższenie kwalifikacji. W przemyśle tekstylnym procent 
ten wynosił 85, w przemyśle zaś spożywczym podwyższenie kwalifikacji potrzebne było 
w 86%, wypadków. Lepiej wygląda sytuacja w dziedzinie budowy maszyn i obróbki 
metali. Podwyższenie kwalifikacji potrzebne bvło tylko w 47,5%, wypadków przy 
wprowadzaniu maszyn automatycznych (w Bułgarii jeszcze nie zastosowano linii sa- 
moczynrnych w budowie maszyn). Natomiast zastąpienie uniwersalnego, nie zautoma- 
tyzowanego wyposażenia w budowie maszyn i obróbce metali specjalistycznymi ma- 
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szynami-automatami wymaga w wielu wypadkach niższych kwalifikacji od personelu 
bezpośrednio obsługującego automatykę. | 

Plan perspektywiczny rozwoju Bułgarii przewiduje dalszy szeroki rozwój oświaty 
i kultury. Obowiązkowa szkoła średnia dla wszystkich chłopców i dziewcząt w dru- 
giej dziesięciolatce przyczyni się do stworzenia wykształconej kadry dla wszystkich 
dziedzin przemysłu, jak również dla całej produkcji materialnej. Obowiązkowe śred- 
nie wykształcenie ułatwi również rozwiązanie problemu przygotowania specjalistów 
potrzebnych do szerszego zastosowania automatyki. Jeszcze w bieżącym roku przed- 
sięwzięte zostaną kroki w celu przygotowania specjalistów od automatyki i teleme- 
chaniiey elektroniki półprzewodnikowej i przemysłowej, elektrochemii, radiofizyki, 
biochemii itd. Niemniej poważnym problemem jest przygotowanie specjalistów dla 
poszczególnych dziedzin przemysłu, w których zgodnie z planem perspektywicznym 
(w ciągu 10—15 lat) będzie stopniowo wprowadzana automatyzacja. 

Na obecnym etapie przemysłowego stosowania automatyzacji wyposażenie automa- 
tyczne jest kosztowniejsze niż odpowiednie tradycyjne wyposażenie nieautomatyczne. 
Należy przypuszczać, że tak będzie jeszcze w ciągu najbliższych jednej-dwóch pię- 
ciolatek, Koszty automatyzacji jednak amortyzują się we względnie krótkim czasie. 
Waha się on od 1 do 2—2,5 roku. Jest to wynikiem wzrostu wydajności pracy, 
zmniejszenia kosztów produkcyjnych i podniesienia jakości produkcji. 

Większe nakłady inwestycyjne na automatyzację wymagają, by inwestycje roz- 
dzielano pomiędzy poszczególne zakłady w sposób najbardziej celowy. Nie zawsze 
tak się dzieje. W ciągu ostatnich 3—4 lat w szeregu wypadków przy automatyzacji 
nie brano pod uwagę ekonomicznej efektywności inwestycji. W przemyśle konserwo- 
wym np. inwestycje przeznaczone na zakup nowej techniki, w tym również na wy» 
posażenie automatyczne, zostały podzielone między dużą ilość przedsiębiorstw, co 
osłabiło znacznie efekt ekonomiczny. 

Nakłady inwestycyjne na automatyzację muszą być objęte perspektywicznym pla- 
nem stopniowego wprowadzania automatyzacji przy budowie nowych obiektów prze- 
mysłowych oraz rekonstrukcji 4 rozszerzaniu zakładów już istniejących. Planowane 
wprowadzanie automatyzacji jest możliwe i konieczne przy naszym planowym 
systemie socjalistycznym, który pozwala w odpowiednim czasie przygotować i roz- 
wiązać wszystkie problemy ekonomiczne i techniczne, od których zależy powodze- 
nie zadania. 


* 


W sprawozdaniu KC BPK na VIII Zjeździe partii, w wytycznych 
i innych dokumentach Zjazdu, analizujących perspektywy rozwoju 
sił produkcyjnych i stosunków społecznych w kraju w okresie 
planu dwudziestoletniego, poważne miejsce zajmują zmiany 
w socjalno-klasowej strukturze społeczeństwa bułgarskiego. Zagad- 
nieniu temu poświęcił obszerny artykuł w tymże 12 numerze 
„Nowo Wreme' Marko Markow, 


W okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu — stwierdza autor — w Buł- 
garii zaszły poważne rewolucyjne zmiany klasowej struktury społeczeństwa. W tym 
czasie burżuazja kapitalistyczna jako klasa została całkowicie zlikwidowana, drobna 
zaś burżuazja przekształciła się i połączyła z robotnikami i chłopami, 

Przyspieszone tempo industrializacji doprowadziło do szybkiego wzrostu szeregów 
klasy robotniczej. Obecnie Bułgaria posiada około 800.000 robotników, techników 
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4 innego personelu technicznego. Klasa robotnicza zatrudniona w przemyśle wytwarza 
600% globalnej produkcji społecznej. 

Istotne zmiany — stwierdza autor — zaszły również w klasie chłopów-spółdzielców. 
Wraz ze Scaleniem TKZS (spółdzielnie rolnicze) i wykupieniem maszyn rolniczych 
od MTS przez 300 TRKZŻS wzrósł stopień unarodowienia środków produkcji w gospo- 
darce rolnej. Zaszły również pewne zmiany w systemie opłaty za pracę spółdziel- 
ców. lutensytikacja gospodarki rolnej zmienia również w pewnym stopniu charakter 
pracy na wsi. Dało to prczątek zbiiżeniu klasy robotniczej i chłopów-spółdzielców. 
Świadczy o tvm znaczne zmniejszenie różnicy w dochodach między robotnikami 
i pracownikami a chłopami-spółdzielcami. 

Większe zbliżenie nastąpiło również pomiędzy inteligencją a robotnikami i chło- 
panu. „Nie należy jednak przesadzac w ocenie tych zmian socjalnych — ostrzega 
autor. — Dopiero w ciągu następnych dwudziestu lat zostanie zrobiony bardzo po- 
ważny krok ku dalszemu zbliżeniu wszystkich grup socjalnych i ku budowie bezkla- 
sowego komunistycznego społeczeństwa". 

Istotne znaczenie dla rozwoju bułgarskiej klasy robotniczej będzie miał fakt, iż 
w przemyśle bułgarskim rozwiną się głównie dziedziny związane z postępem tech- 
nicznym: energetyka, metalurg'a, budcwa maszyn i chemia. Na tej podstawie pod- 
niesie się szybko poziom kulturalno-techniczny klasy robotniczej. W wyniku postępu 
mechanizacji i automatyzacji procesów produkcyjnych w przemyśle, budownictwie 
i transporcie zajdą również pewne zmiany w wynagrodzeniu za pracę robotników 
i pracowników umysłowych. Zasadniczą tendencją zmian w tej dziedzinie będzie 
zmniejszanie różnic w wynagradzaniu robotników różnych kategorii, przez szybszy 
wzrost dochodów nisko i średnio opłacanych robotników, 

Dokumenty VIII Zjazdu partn kreślą również obraz perspektywicznych zmian 
w klasie chłopów-spółdzielców. Charakter i kierunek tych zmian wiążą się z rozwo- 
jem materialno-technicznej bazy gospodarki rolnej, stopniową intensyfikacją, specja- 
lizacją i koncentracją produkcji rolnej. Dzięki tym zmianom wydajność pracy robot- 
nika zatrudnionego w gospodarce rolnej powinna wzrosnąć ogółem blisko pięcio- 
krotnie w porównaniu z rokiem 1960. Zakłada się zmniejszenie liczby zatrudnionych 
w gospodarce rolnej; mimo to jednak w wyniku podniesienia wydajności pracy, 
dzięki mechanizacji i intensyfikacji gospodarki rolnej, globalna produkcja rolna po- 
wirna wzrosnąć w porównaniu z 1960 r. 2,5 raza, 

W okresie planu generalnego zajdą zasadnicze zmiany w rozmiarach i formach 
dochodów chłopów-spółdzielców. Największe znaczenie teoretyczne i praktyczne ma 
pod tym względem przezwyciężenie różnic ekonomicznych pomiędzy poszczególnynu 
gospodarstwami rolnymi. Rzecz jasna, iż proces zrównania warunków i opłat za 
pracę we wszystkich TKZS jest skomplikowany i długotrwały. „Każde przyspiesze- 
nie — jak to podkreślił T. Żiwkow w sprawozdaniu KC na Zjeździe — zahamowałoby 
ogólny rozwój ustroju spółdzielczego. Sztuczne forsowanie tendencji do zrównania 
wszystkich TKZS pozostaje w sprzeczności z len'nowską zasadą zainteresowania ma- 
terialnego ponieważ zabiłcby to bodźce do pracy w lepiej rozwiniętych gospodar- 
stwach rolnych, jednocześnie zaś podsycałoby tendencje do pasożytnictwa w zacofa- 
nych pod względem gospodarczym TKZS. Proces zrównania TKZS może się po- 
myslnie rozwijać wyłącznie na bazie wzrostu wydajności pracy we wszystkich gospo- 
darstwach spółdzielczych". 

Jeżelh chodzi o inteligencję bułgarskg = czytamy w artykule — to w okresie 1961-— 
13980 będzie ona wzrastać i rozwijać się jako samodzielna warstwa społeczna, Wytycz- 
ne planu dwudziestoletniego przewidują zwiększenie liczby pracowników naukowych 
z 6.000 w roku 1960 do 35.000 w roku 1980. W roku 1980 w bułgarskiej gospodarce 
narodowej pracować będzie zgodnie z planem 440.000 specjalistów z wyższym |) nie- 
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pełnym wyższym wvkształceniem. w tym około 150000 inżynierów. Dopłvw specjali- 
stów ze średn:'.m r wyższym wvksztułceniem zapewni gospodatce narodowej : zakIa- 
d:.m ouukowvm uchwaiorv na VIII Zjeźdcie partii wszech:tronny rzwej oświaty. 
W 1940 r. 90', wszystkich chiopców 1 dziewcząt, w roxu 1v600 zaś wszyscy chłepzy 
1 dziewczeta po usornczenu szkoły podstawowej powinni m'eć zavewn.oną naukę 
w rożneżo redzaju szkok.ch srcedn ch spccjalbstycznych i polltechnicznych. 

Ciekawe zmiany Strukturaine zajdą wśród kategorii pracowników umysłowych. 
W okresie planu dwudziestoielnieso zw:ększy s'ę kategoria pracowników zatrudn:o- 
nych w takich dziedzinach, jak: ochrona zdrowia, nauka, oSwiata, kultura itd. Jedno- 
cześnie działać będzie 1 druga tendencja do zmniejszania liczby urzędników. 

Zmiany w poszczegolnych grupach 1 kategoriach socjalnych wywrą wpływ na całą 
strukturę ludrości pracującej Bułgarii. Według obliczeń demograficznych ludność 
Bułgarii liczyć będzie w roku 1980 ok. 9.500.000 osób. Liczba zatrudnionych w pre- 
dukcji materialnej, pom'mo pewnych wahań w ramach okresu dwudziestoletniego. 
będzie w roku 1930 praw e taka sama, jak w roku 1960. A więc wzrost liczby zatrud- 
nionych dotyczyć będzie dziedziny nauki. ośw:aty, ochrony zdrowia. usług itp. 

„W okresie najbliższych dwóch dziesięcioleci — pisze dalej M. Markow — w na- 
szym kraju poczyn'one zostaną poważne kroki zm'erzające ku zn es.eniu różnic po- 
między pracą fizyczną i umysłową. Dyrektywy plunu dwudziesioletniego przew:du:ą 
rozszerzenie w niedalekiej przyszłości skali rekonstrukcji technicznej we wszystkich 
dziedzinach gospodark: narcd"wej, zasilenie i rozszerzen:':e mechan'zacji 1 automatw- 
zacji produkcji. Wprowadzi to szereg zmian w pracy robotników i chiopów i wpły- 
nie na zmniejszenie różnicy pnutdzy praca w gospodarce rolnej 1 przemysle. 

Oczywiście o całkowitym zniesieniu tych róznie w okresie dwudziestoiecia nie 
może być mowy. 

Przy końcu ukresu dwudziestoletniego różnice klasowe w społeczeństwie bułgar- 
skim — kończy artykuł autor — nie zanikną całkowicie. Klasa robotnicza, chłopi 
i inteligencja będą istn'eć dalej jako oddzielne warstwy społeczne. Ale granice 
socjalne m:.ędzy n.mi zostaną poważnie zatarte i powstaną przesłanki do przyspiesze- 
nia i wzmocnienia procesu zniesienia różnic klasowych po roku 1980 » stworzen:': 
społeczenstwa całhowicie ziownanego pod względem socjalnym. 


Oprac. Jadwiga Nurkiewicz 


4 zwierciadle gerasu 
liderachiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


„Przegląd Kulturalny" jeszcze przed dwoma miesiącami zainicjował 
dyskusję na temat architektury i urbanistyki. Jeśli nie referowałem jej 
dotychczas, to z dwu powodów. Po pierwsze, dyskusja ogólna, sprowoko- 
wana artykułem Ryszarda Karłowicza pt. „Kryzys architektury* (,„Prze- 
gląd Kulturalny" nr 3 z dnia 16 stycznia br.), szybko przesunęła się — 
w związku z drugą częścią wywodów tegoż autora (porównaj artykuł 
„Urbanistyka Warszawy”, „Przegląd Kulturalny" nr 4 z dnia 23 stycznia 
br.) — na tor rozważań szczegółowych, dotyczących rozwiązań problemu 
warszawskiego Powiśla. Po drugie, nie ulega wątpliwości, że jeżeli kie- 
dyś wielki błazen nadworny króla Zygmunta mógł — według znanej 
anegdoty — stwierdzić, iż najwięcej „fachowców'* mamy w Polsce w dzie- 
dzinie medycyny, to dziś, zwłaszcza od czasu zburzenia Warszawy i poja- 
wienia się problemu jej odbudowy, architektura i urbanistyka biją bez- 
sprzecznie wszelkie rekordy, gdy chodzi o liczbę domorosłych „znawców* 
i „doradców*. A to z kolei także na swój sposób onieśmiela laika świa- 
domego, że głos jego tyleż znaczy, co głos tysięcy innych, wypowiada- 
jących się na tych samvch prawach i z tą samą kompetencją. 

Czy istnieje dziś światowy „kryzys architektury"? Karłowicz scharak- 
teryzował kilka stanowisk wybitnych architektów, zarysowanych w cza- 
sie dyskusji, która odbyła się w grudniu w warszawskim Muzeum Naro- 
dowym z okazji przeglądu projektów zabudowy Warszawy i wojewódz- 
twa warszawskiego. Tezę o „św'atowym kryzysie'* uzasadniał Jerzy Soł- 
tan, wskazując na „nudę i monotonię wiejącą z najbardziej nieraz <nowo- 
czesnych» (odpowiadających «nowoczesnym» konwencjom formalnym) 
pojedynczych budynk:iw, ich zespołów, całych dzielnic czy miast. I to 
w różnych krajach świata'. Jerzy Hryniewiecki widział ratunek i możli- 
wość przeciwstawienia się temu niebezpieczeństwu w śmiałym dopusz- 
czaniu „eksperymentów *, tj. budynków i zespułow powstających niejako 
„na specjalnych prawach*, nie podporządkowanych ogólnie obowiązują- 
cym ograniczeniom ekonomicznym. Jacek Nowicki przeciwstawiał się tej 
tezie, twierdząc, że „eksperymenty, stanowiące już w założeniu „wyją- 
tek od reguł podyktowanych koniecznościami gospodarcz: mi, nie mogą 
stwarzać wzorców przydatnych. Jeśli będą to np. budynki, w ktorych za- 
stosowano „wyjątkowo lekki, ogromnie wydajny I p'd wzelędem tech- 
nicznym doskonały szkielet aluminiowy, to nie rozwiąże lo u nas Żad- 
nego zagadnienia w skali społecznej, gdyż materiał ten jest drogi i nie 
znożemy stosować go powszechnie. Newicki uważa, że tak jak na początku 
XX wieku architekci musieli wyciągnąć wnioski z rozwoju techniki, cał- 
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kowicie zerwać z dawniejszymi, charakteryzującymi jeszcze cały wiek XIX 
elemen' mi stylotwórczymi, podporzadkować nowy styl prawom wynika- 
jącym z założeń technicznej konstrukcji. tuk obecnie „architekt musi pod- 
jać dyskusję z innym partnerem, nie z inzynierem, a z działaczem gospo- 
darczo-społecznym*. O charakterze architektury muszą bowiem decyd>- 
wać potrzeby społeczne, a w epoce gospodarki planowej uwzględnienie 
ich wymaga coraz dalej idącej korelacji wysiłków architekta 1 urbanistv 
z wvsiłkumi tvch którzy planują całokształt życia społecznego. Karłowicz 
zgadza się z Nawirkim, podkreślając. że np. właściwego modelu dla nas 
nie może stworzyć „fascynujące piękno nowej stolicy Brasilii... oparte na 
koncepcji begactwa na pokaz*. Nie rezygnując z poszukiwań formalnych, 
musimy zdawać sobie sprawę, że przyszłość naszej architektury — to urba- 
nistyka, społeczne planowanie całych miast i dzielnic, operujące elemen- 
tami powtarzalnymi i typowymi. 

To uznanie konieczności wiązania koncepcji architektonicznych przez 
urbanistykę z szerszym, sp 'łecznym aspektem budownictwa, wzięte 
w oderwaniu, nie wzbudziło i chyba nie może dziś wzbudzić niezyich 
sprzeciwow. Różnice zdań zarysowały się dopiero przy próbie przymierze- 
nia teorii do pierwszego z brzegu zagadnienia praktycznego, jakim oka- 
zał się w dalszym toku dyskusji niebłahy i mający już dłusą historię 
w warszawskiej urbanistyce problem „ustawienia Warszawy frontem ds 
Wisły. Okazało się, ze przy tych samvch w zasadzie założeniach teore= 
tycznych, dających prymat svałecznym aspektom rozwiązania sprawy, 
można — jak Karłowicz — obsiawać przy lansowanej zaraz po wojńie kons 
cepcji ograniczania zabudowy pasa nadbrzeżnego w imię obrony obsza- 
rów zieleni i rezerw terenowych .na przyszłość*, można też — jak obecni 
projektanci zabudowy Powiśla — iść w kierunku śmielszego i wielo- 
funkcyjnego sprowadzania miasta nad rzekę. 


Druga koncepcja ostatnio zdecydowanie zwyciężyła. Świadczy o tym za- 
równo ostatni projekt zabudowy, już zatwierdzony w swoich ogólnych za- 
rysach, jak przebieg dyskusii na łamach „Przeglądu Kulturulnegn". Nie 
którzy jej uczestnicy. jak np. Marek Levkam. uogólniając sprawę, przeciw= 
stawiają wręcz „idealistyczny'' i „artystowski* romantyzm planistów sprzed 
lat kilkunastu, akcentujacy z jednej strony „reprezentacyjny'* charakter 
stolicy, z drugiej, romantyczny urok rekonstruowanych zabytków = „go- 
spodarskiemu'* spojrzeniu architektów dnia dzisiejszego, planujących 
przede wszysikim z myślą o prawidłowym wyposażeniu mieszkańców. 
Większość architekiów, a także i zabierający głos w dyskusji niearchi= 
tekci, jak socjolog Marcin Czerwiński. wypowiadają się stanowczo za rea< 
lizacja „wielkomiejskiego'* Powiśla, jako formą zespolenia miasta z rzeką, 


Od tego szczegółowego wariantu dyskusji, zdaje się już merytorycznie 
wyczerpanego. próbuje się ostatnio powrócić do zagadnień ogólniejszych. 
Porusza je m. in. w ostatnim numerze „Przeglądu Kulturalnego" Juliusz 
Gorvński w artykvle pt. „Treść miasta. „Nad naszym pojęciem miasta — 
stwierdza autor artykułu — jeszcz: ciąży obraz, który wykrystahzował się 
w Średniowieczu i rozwinął w epokach Odrodzenia, Baroku i Oświecenia. 
Urbanistyka, jaka powstała w 2 połowie XIX wieku jako gałąź nauki, 
usiłowała zaadaptować ten twór da wymagań stawianych przez społeczeń- 
stwo epoki uprzemysłowienia. Do cblicza miaslia niewielkiego, konse- 
kwermtnie dostosowanego do potrzeb człuwieka poruszającego się pieszo 
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l gromadzącego się w miejscach współżycia społecznego, wprowadzono 
zmiany wynikające ze wzrostu wielkości zaludnienia, ze środków komu- 
nikacji masowej, z nowoczesnych wymagań sanitarno-higienicznych. Pra- 
wa rządzące małym zespołem miasta sprzed tej epoki usiłowano zastoso- 
wać do podzespołu wielkiego organizmu miasta nowoczesnego". 

Goryński sygnalizuje znamiona kryzysu koncepcji wielkiego miasta no- 
woczesnego, wyodrębniającego dzielnicę centralną (tzw. city) i „jednostki 
sąsiedzkie', autonomiczne ,,quartiers* pomyślane jako odrębne komórki 
w tkance wielkomiejskiej. Stwierdza, że jednym z zaobserwowanych skut- 
ków zmian w technice i stylu życia współczesnego, przede wszystkim 
skutków wzrostu ruchliwości mas ludzkich, ułatwionej komunikacji na 
odległość, przekazywania informacji, jest zanik więzi społecznej owych 
„jednostek sąsiedzkich", owych medelowych „Żoliborzów", ewokowanych 
jeszcze niedawno jako swego rodzaju wzorzec w „Listach do pani Z.* 
Kazimierza Brandysa. 

„Dlaczego — pyta Goryński — więź sąasiedzka rozwija się co najwyżej 
we wspólnych zabawach dzieci, a dorośli lokatorzy mieszkań sąsiadujących 
drzwi o drzwi nie znają się wzajemnie? I dlaczego odbywają oni regu- 
larnie jazdę do odległych dzielnic, aby odwiedzać kolegów ze swego miej- 
sca pracy? Czyżby wbrew założeniom urbanistów więź zawodowa była 
silniejsza od więzi sąsiedzkiej? I czy wobec tego warto podporządkowy- 
wać program i plan urbanistyczny tej ostatniej? 

Podważywszy, a w każdym razie poddawszy dyskusji dominującą 
jeszcze wciąż we współczesnych założeniach urbanistycznych koncepcję 
wyodrębnionych dzielnic typu „jednostek sąsiedzkich', rozważa autor 
z kolei celowość tzw. city (dalekie dojazdy, niewspółmierne koszty „super- 
sklepów'* i „superlokali* w centrum) i zapytuje, czy postępujący proces 
urbanizacji nie przemawia raczej za siecią „równomiernie rozłożonych na 
terenie kraju niewielkich osiedli, które można taniej i szybciej budować 
od miast dużych lub nowych dzielnic przy miastach istniejących?'* Sygna- 
lizuje nowy typ problemów związanych z rozwojem środków komunika- 
cyjnych (miasta podporządkowane możliwościom ruchu samochodowego 
czy eliminujące ów ruch ze swego centrum, stawianie na motoryzację 
indywidualną czy dobrze działającą komunikację masową). Porusza wresz- 
cie zagadnienie urbanizacji od strony „,pożerania przestrzeni*, areału 
gruntów, które ,„zjada'* nie tyle nawet zabudowa mieszkaniowa, ile np. 
przemysł i komunikacja („nowoczesny bezkolizyjny węzeł drogowy blo< 
kuje teren, potrzebny dla wybudowania niedużego miasteczka''). 

Zagadnienia niewątpliwie ważne i realne w najbliższej przyszłości; 
aczkolwiek uświadamiając je sobie nie chciałbym — osobiście — ukrywać 
pewiego sceptycyzmu co do samej generalnej zasady, polegającej na pre- 
sumpcji, że wszystko, co dotyczy modelowania struktury skupisk ludz- 
kich, można idealnie zaplancewać i że wszystko to może tylko z tzkiego 
zaplanowania wynikać. Wydaje mi się, a sądzę, że przemawia za tym 
pewien zasób humanistycznych i historycznych doświadczeń, iż właściwa 
struktura życia zbiorowego kształtuje się właśnie historycznie i w toku 
koncepcji różnych, wzajemnie się nakładających na siebie. 

Co przez to rozumiem? W najprostszym ujęciu to, o czym mówi porów- 
nanie miast odznaczających się horendalnymi — z dzisiejszego punktu 
widzenia — wadami zabudowy, ale ukształtowanych historycznie i mimo 
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wszystko, ku utrapieniu urbanistów, pulsujących życiem, oraz miast po- 
stawionych ,wzorcowo*', według z góry ustalonego planu, będącego rezul- 
tatem aktualnie najnowocześniejszej koncepcji. Porównanie np. śŚród- 
mieścia Krakowa i Nowej Huty, „tradycyjność' Paryża czy Moskwy, ze- 
stawienie tych dzielnic Warszawy, które przeżyły zniszczenie miasta 
i przetrwały po odbudowie w układzie przypominającym — przy wszel- 
kich modyfikacjach — układ dawny, historyczny, z tymi, które zaplano- 
wano na rysownicy. 

Wydaje mi się po prostu, iż — nie negując bynajmniej potrzeby jedno- 
litego planowania i przewidywania skutków procesu urbanizacyjnego — 
musimy liczyć się z tym, że to, co charakteryzuje Goryński jako kryzys 
„więzi sąsiedzkiej* we wzorowo zaplanowanych dzielnicach wielkich 
miast, wynika po trosze ze swnistej „ahistoryczności'* tych dzielnic (na- 
wet jeśli jest to pieczołowicie zrekonstruowana warszawska Starówka). 

Czy koncepcja „równomiernie rozłożonych na terenie kraju niewielkich 
osiedli* nie prześlepia czynników psychologicznych, które decydowały 
i bodajże dziś decydują o potrzebie „city*, dzielnic centralnych, ele- 
mentu wielkomiejskości, skupienia, miejsca spotkań i zbiorowego współ- 
życia? 

Jeśli jeszcze i dziś tak dobrze pojmujemy wielki, metaforyczny sens 
przejmujących westchnień Czechowowskich „trzech sióstr', marzących 
o tym, żeby wyjechać „do Moskwy', jeśli od czasów łacińskiej „urbs'* do 
dzisiejszej funkcji miast, takich jak Paryż, tak się w gruncie rzeczy — 
pod względem psychologicznym — niewiele zmieniło, to czy planowa urba- 
nistyka ma szanse przemodelowania w masach ludzkich tego, czego nie 
przemodelowały dziesiątki historycznych epok? 

Nie twierdzę, że mit „wielkomiejski* jest jedynym, który kształtuje du- 
chowe potrzeby i wyobraźnię dzisiejszego człowieka. Jeśli Goryński mówi 
o wzrastającej dynamice, ruchliwości mas ludzkich, to sądzę, że kryje się 
tu także i swoista tęsknota za zmiennością form. Ten sam człowiek współ- 
czesny, który przyjeżdża z dalekich peryferii, by wmieszać się w wielo- 
tysięczny tłum pulsującego życiem centrum wielkiej stolicy, kiedy indziej 
szuka ciszy, przestrzeni, samotności, dzikiej przyrody lub intymności ma- 
łego miasteczka. Kontrast i rozmaitość — to chyba najbardziej słuszna 
formuła tych ogólnoludzkich dążeń; o niej mówi dostrzeżona przez Go- 
ryńskiego zasada wzrastającego ruchu mas ludzkich, ona decyduje 1 o za- 
spokojeniu pełni potrzeb psychologicznych, i o... estetyce. Dawno już za- 
uważono, że perłami architektury są znacznie rzadziej miasta powstałe 
jednorazowo, według jednolitego projektu. Znacznie częściej piękno — to 
narastanie i zderzanie się kontrastów. Tu zgadzałbym się raczej z Sołta- 
nem: od koncepcji „równomiernie rozłożonych na terenie kraju niewiel- 
kich osiedli* wiałoby grozą, gdyby nie niezachwiana pewność, że realizacja 
takiej koncepcji pie nastąpi nigdy, a w każdym razie nigdy od razu, że 
tymczasem koncepcje zmienią się sto razy i dzięki temu nie zostaniemy 
skazani na jeden szablon, ale przynajmniej na kilkadziesiąt różnych. Przy- 
słowie mówi, że „nie od razu Kraków zbudowano”. Gdyby go zbudowan) 
od razu, można by wątpić, czy byłby tym, czym jest, jeśli chodzi o archi- 


tektoniczną urodę. 
* 


Asocjacja z „Trzech sióstr" Czechowa nasunęła mi się oczywiście nie- 
przypadkowo. W obfitym w premiery warszawskim sezonie teatralnym 
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wystawienie Czechowowskiego arcydzieła w Teatrze Współczesnym zdaje 
się stanowić jedno z przedsięwzięć najbardziej udanych. „Czy «Trzy sio- 
stry» są już dzisiaj tylko sztuką historyczną...? — zapytuje na łamach 
«Nowej Kultury» Andrzej Wirth. — Na to pytanie postanowił odpowie- 
dzieć swoją inscenizacją Erwin Axer... Sztuka Czechowa jest sztuką hi- 
. Stóryczną, ale jest też ponadczasowym dramatem kondycji ludzkiej. Dra- 
matem nieprzystosowania, zawiedzionych ambicji, niespełnionych marzeń, 
"dramatem przemijania, starzenia się. schodzenia bez śladu z areny świata... 
Axer zachował kostium, atmosferę miejsca i czasu, wszystko wystudio- 
wane znakomicie, ale nie jako cel ostateczny. Nie było w tym przedsta- 
wieniu cienia muzealności; historyczność rozumiana jako medium do wy- 
powiedzenia treści ponadczasowych albo uchwytnych dopiero z dzisiej- 
szej perspektywy. Jeden tylko przykład: poczucie humoru absurdalnega, 
właściwe Czechowowi, wyeksponowane zostało wyraźnie i trafiło we 
współczesną wrażliwość... I jako interpretacja, i jako próba stylu, osiąga 
przedstawienie Axera precyzję artystyczną rzadko spotykaną w naszym 
teatrze. Jest to jeden z tych przypadków, w których inwencja reżysera, 
talent aktorów, rezonans tekstu, wrażliwość widowni — zbiegają się w jed- 
nym punkcie, tworząc ową niepowtarzalną całość, którą teatromani nazy- 
wają «szczęśliwym wieczorem»...* 

Wizja podobnie rozumianego Czechowa zdaje się patronować również 
N. Modzelewskiej, która na łamach ostatniego numeru „Twórczości (szkic 
pt. „Spór o Czechowa — czy spór z Czechowem'') formułuje krytyczne 
uwagi o niedawnym przedstawieniu „Płatonowa* w warszawskim Teatrze 
Dramatycznym. Słusznie chyba dostrzega, że przedstawieniu owemu za- 
brakło właśnie tego połączenia perspektywy ogólniejszej z historycznością, 
które akcentuje Wirth w spektaklu „Trzech sióstr". Modzelewska pod- 
kreśla, że młodzieńcza sztuka Czechowa „jest polityczna w każdym calu, 
rozsadza ją problematyka jak najbardziej aktualna, a rzeczywistość jest 
uchwycona na gorąco z frapującą ostrością widzenia, z oceną daleko- 
wzroczną': i trafną. Kto wzgardzi historycznym podłożem «Płatonowa» 
jako elementem przebrzmiałym i zrezygnuje nie tylko z oddania go, ale 
nawet ze zrozumienia — ten dobrowolnie zaprzepaści klucz do tej sztuki... 
Można wystawiać «Płatonowa» jako komedię, wodewil czy groteskę, ale 
trzeba wiedzieć, co autor ośmiesza. Czechow wyszydził tu nie gadulstwo 
i pozę w ogóle, nie donżuańskie popisy w ogóle, ale zupełnie konkretnie: 
postawę rozbitka ruchu narodnickiego w zapadłej mieścinie, dokąd zanio- 
sła go szeroka fala represji na samym początku słynnej «epoki bezdzie- 
jów». Pisarz uderzał w obie strerzy: i w ziemiańsko-mieszczańską miej- 
scową menażerię, i w eksbuntownika, który, brzydzac się nowym oto- 
czeniem i wygłaszając co chwila mowy demaskatorskie, sam okazuje się 
nie o wiele lepszy. Konkretne warunki historyczne się zmieniają — type- 
wość pewnych sytuacji pozostaje. Zachowanie się Płatonowa po klęsce 
narodników charakteryzuje nie tylko owe czasy i nie tylko jego..." Ale, 
aby to pokazać, nie można — stwierdza autorka — odrywac sztuki od hi- 
storycznego podłoża, „wciągać na Czechowa wąskich spodn:, przystrzygać 
go na młodego intelektualistę polskiego anno 1962 i charakteryzować pud 
Becketta — że niby drwi ze świata i ludzi, bo na nic innego nie zasługuje. 
Warto szukać w nim innej nowoczesności — głębszej i może ostrzejszej". 

„Czechow — podkreśla Modzelewska — „dokonał przewrotu w pojmowa- 
niu komizmu i tragizmu, i to właśnie w kierunku dzisiejszego ich odczucia 
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i rozumienia. Stworzył nowy tvp komediodramatu, w którym pierwiastki 
komediowe i dramatyczne łączą się w żywą, niepodzielną całość: wystę- 
pują nie kolejno po sobie, lecz jednocześnie, tylko ze zmiennym 
nasileniem... Nie znajdziemy u niego ludzi bezwzględnie dobrych czy 
złych, sytuacji wyłącznie śmiesznych lub budzących wyłącznie podziw, 
współczucie czy smutek. Nie rie znajduje się poza zasięgiem śmieszności, 
nic też nie jest pozbawione pierwiastków tragizmu. Gdyby Czechow był 
matematykiem, odkryłby zapewne teorię względności przed Einsteinem. 
W każdym razie odkrył ja dla literatury". 

Chcąc ukazać Czechowa na nowo — sądzi autorka = należy sięgać ra- 
czej do jego dojrzałych utworów niż do takich sztuk jak „Płatonow:* 
w którym „odważnej postawie intelektualnej... nie dorównywał poziom 
rzemiosła komediopisarskiego. Sztuka grzeszy tym, z czego Czechow się 
wyzwalał w żmudnej drodze ud «Iwanowa», do «Wiśniowego sadu». Jest 
w niej i wszystkoizm, płynący z zachłanności młodzieńczej.., i wykładanie 
kawy na ławę: stosuje satyrę ostentacyjną.. Później ukryje ironiczny 
uśmiech pod wąsem, a zamiast szarpać ofiary, zada kilka celnie wymie- 
rzonych ciosów... Tylko, niestety, ironia jego okaże się dla współczesnych 
zbyt dyskretna i przez lat kilkadziesiąt będzie uchodził za piewcę tych, 
których odtwarzał ze smutnym współczuciem, zmieszanym z goryczą 
i bezwzględnym nieraz sarkazmem... 

Wydaje się, że właśnie obecne przedstawienie śiezach sióstr w Teatrze 
Współczesnym jest w jakiejś mierze odpowiedzią na słuszne postulaty 
interpretacyjne Modzelewskiej. 
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Łatwo stwierdzić, że w naszej sztuce dzisiejszej, czy to gdy chodzi 
o częste pokusy interpretacyjne w stosunku do klasyków i sposób ich poj< 
mowania, zwłaszcza przez młodsze pokolenie, czy to gdy obserwować kie- 
runek eksploracji współczesnych autorów, żyjemy w okresie swoistego 
terroru groteski. Terroru — jak detąd — zwycięskiego, zwłaszcza w dra- 
maturgii i, w dużej mierze, w młodej poezji. W prozie zresztą także prze- 
kija on sobie drogę. Wystarczy przejrzeć ostatnie numery „Dialogu* ze 
sztukami Mrożka. z „Królem 1V"* Grochowiaka, wystarczy zastanowić się 
nad tendencjami młodej prozy + i to tej o cennych ambicjach społecznego 
zaangażowania! = w kontekście drukowanego w ostatnim numerze „Twór- 
czości** opowiadania zdolnego debiutanta Ryszarda Miernika pt. „Matoł'', 
wystarczy przeczytać w „Nowej Kulturze'* rozważania Grochowiaka 
o sztuczności podziału poezji na lirykę i „satyrę'* w kontekście obrony 
poctyki Gałczyńskiego (artykuł pt. „Nieszczęścia Gałczyńskiego* w nrze 
10,646 z dnia 10 marca br.) Krytyka angielska podkreśla sukces nowej 
int rpretacji Szekspirowskiego „Króla Leara', w której głośny reżyser 
Peitr Brook wykorzystał sugestie Kotta, wiążące tragedię Szekspira 
z „Końcówką'* Becketta. Friedrich Durrenmatt, o którego twórczości czy- 
tamy w „lsizlogu*. że .jest prawdopodobnie najznamienniejszym zjawi- 
suiim we współczesnej dramaturgii, „przyjmuje za swoją generalną za- 
szdę wspołczesnej awangardy przekonanie, iż w świecie współczesnym 
nieraozliwe jest napisanie trażedii'*. 

Csiatnie z"onia wyjąłem z drukowanego w „Dialogu' szkicu Anny Ta- 
tainicwiecz pt. „L'a marginesie «Fizyków»', Autorka podejmuje ciekawą 
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próbę analizy tego zagadnienia. Jak to jest z nwym .skazaniem nas" na 
wyłącznie groteskowe widzenie świata. przyjmowane często przez naszą 
krytykę za rodzai nieomal dcematu? Czy to prawda, że świat wspóńł- 
czesny może jakoby poznać swe oblicze tylko w krzywym zwierciadle 
groteski? 

„Stwierdzenie, iż napisanie tragedii jest niemożliwe — zauważa autor- 
ka — może mieć dwojakie znaczenie: 1) W świecie współczesnym nie ma 
Sytuacji jednoznacznie tragicznych. 2) Dramat współczesny nie dysponuje 
środkami dla wyrażenia takich sytuacji'. 

Analizując modele pojmowania świata w epokach. w których artyści 
uważali pisanie tragedii za „możliwe* (antyk, epoka Szekspira, epoka ro- 
mantyzmu), autorka podkreśla, że warunkiem tragedii jest uznanie panu- 
jącego w świecie „porządku nadrzędnego". Dla starożytnych było to za- 
kreślające człowiekowi pewną miarę, granicę wolności, pojęcie Fatum. 
dla romantyków — świat idei chrześcijańskich, dla Szekspira, najbliższe- 
go — wbrew chronolngii — naszemu odczuciu, światem rządzi przypadek. 
jest to świat postaw wieloznacznych, w którym możliwość nadrzędnega 
porządku dopuszcza się tylko na zasadzie hipotczy. 

„Punktem wyjścia dla dramatu współczesnego = konstatuje Anna Ta- 
tarkiewicz — jest świat bez mczliwości porządku nadrzędnego, świat 
wieloznacznych postaw, rządzeony przypadkiem. Taka wizja świata wystę- 
puje najwyraźniej w «Fizykach» DUrrenmatta. Autor ukazuje tu sy- 
tuację, w której ludzkość w swym racjenalnym działaniu, mającym na 
celu wyzwolenie się od przypadku, doszła do punktu, kiedy już nie tylko 
los jednostek, ale los całego gatunku zostaje uzależniony właśnie od przys 
padku". Sytuacja taka „przy całej grnzie — musi być odbierana intelek- 
tualnie jako komiczna... Groteskowa sytuacja zaistniała za współdziała- 
niem albo przynajmniej biernym przyzwoleniem całej ludzkości. Cała 
ludzkość korzysta z gewnych przywilejów i cała ludzkość jest w stanie 
zagrożenia. Nie ma niewinnych, nie ma adpowiedzialnych, wszyscy są ka- 
tami, wszyscy są ofiarami. Utraciły sens pojęcia, które były nieodzow- 
nymi komponentami aawnej tragedii, przede wszystkim podstawowe po- 
jęcie niewinnej ofiary'" 

Przedstawiwszy w ten sposób .teoretyczne'* uzasadnienie współczesnej 
tragicznie groteskowej wizji świata w ujęciu artystów naszych czasów 
typu Diirrenmatta, autorka stawia minio to pytanie: „Czy istotnie w na- 
szym wieloznacznym, winnym, nieodpuwiedzialnym, przypadkowym | gro- 
tesk« wym świecie nie ma sytuacji jednoznacznie tragicznych?*. Odnajduje 
je — przykładowo w niezawinionej tragedii dziecka (cytuje m. in. wypo- 
wiedź Ingmara Bergmana, ktory na pytanie, jak sobie wyobraża film 
o bombie wedorowej, mówi. że widzi jedną tylko scenę takiego filmu: 
„twarz dziecka*. I dodaja: „film ten byłby bardzo krótki, chyba jedno- 
minutowy, i nie należałoby go pokszywać''). 

Wydaje się przy tym. że autorka w swoich teoretycznych rozważaniach 
posuwa się zbyt daleka w kierunku przyjęcia uogólniających, paradoksa|- 
nych założeń teoretyków groteski. Twierdzenia o „absalutnym* przypad- 
ku, „absolutnej* nieodpowiedzialneści, „absolutnym'* braku odniesień d» 
„porządku nadrzędneg '" są przecież raczej metaforyczne, wynikają z do- 
minującego poczucia bezradności, są uzasadnione we współczesnym do- 
świadczeniu, ale nie teoretycznie, nie myślowo. Rzecz polega na nie- 
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uchwytności — dla prawie całego ogółu ludzi — wszystkich nici wpływa- 
jących na łosy jednostkowe i zbiorowe, ale nie na ich absolutnym 
nieistnieniu. Poetykę groteski zrodziła — zgódźmy się z tym — swoista 
„nadświadomość'* ludzi odczuwających najwrażliwiej ową praktyczną 
bezradność; byłaby ona jednak sbyt paraliżująca, gdyby miała dotknać 
wszystkich sfer praktycznego działania, gdyby — co więcej — stać się 
miała podstawą teorii rządzącej aktami społecznymi. Może szczęściem 
jest, że warunek owocnego działania stanowi brak owej paraliżującej nad- 
świadomości, że istnieją jeszcze ideologie broniące pozornego przynaj- 
mniej „porządku nadrzędnego, wiary w sens ludzkiego istnienia. 
Dlatego słuszna jest raczej konkluzja końcowa wywodów autorki, iż 
„sztuka, jeśli chce sprostać swoim czasom, musi znaleźć także środki wy- 
razu dla wszelkich sytuacji właściwych tym czasom. Dramat współ- 
czesny nie przekracza progu pewnych sytuacji (aczkolwiek czyni to 
współczesna powieść), nie ma odwagi czy sił spojrzeć im w twarz — i tou 
jest chyba dowód jego słabości. Zapewne dlatego, a nie dla kaprysu mody, 
teatr sięga dziś tak powszechnie do tragedii greckiej, szukając tam — 
mimo iż starożytny model świata nie przystaje do naszych doświadczeń — 
przynajmniej tonu powagi, jakiego brak w dramacie współczesnym. Po- 
wagi. nie patosu, który w istocie jest dla współczesnej wrażliwości nie 
do przyjęcia i dlatego tak trudny do przyjęcia jest dramat romantyczny''. 
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Tygodnik „Polityka'* ogłosił rozstrzygnięcie konkursu na pamiętniki 
inżynierów. który — jak stwierdza omawiający ową imprezę artykuł Ta- 
deusza M. Kowalskiego — okazał się konkursem niezwykle udanym. „Inży- 
nierovie piszą o wielu sprawach — czytamy w awym podsumowaniu wy- 
ników konkursu — trudno byłoby wymienić tematy ich pamiętników. 
Jedno jest pewne: na zbliżające się XX-lecie Polski Ludowej otrzyma- 
liimy cenny obraz 20 lat, które minęły od wojny (chociaż niektóre z pa- 
miętników sięgają okupacji, a nawet czasów przedwojennych) wraz z ca- 
łym ich dramatycznym patosem. Jest to epopeja surowej pracy — pon- 
cząwszy Od pionierskich zmagań z czasów osadnictwa i odbudowy ziem 
odzyskaaych, poprzez dramatyczny obraz budowy gigantów przemysło- 
wych, pełne napięcia, a jakże trafnie ukazane dni października 1956, aż 
do czascćw dzisiejszych. Pamiętniki te tchną autentyzm em, a jedno- 
cześnie są znacznie pełniejsze niż normalne dokumenty. Obok bowiem 
warstwy zewnętrznej. opisowej, obok niejako na żywo utrwalonej ki- 
storii — zawierają warstwę drugą, głębszą znacznie, ową trudną do uchwy- 
cena atmosferę tych lat. Niezwykły jest splot głębokiego drama- 
tysmu z kamediową często rzeczywistością, obraz konfliktów ludzkich, 
ście.anie się różnych postaw i róznych dróg «dochodzenia prawdy», barw- 
ność typów i charakterów. Poza wartością ściśle historyczną, pamiętniki 
są kopalnią wiadomości na temat tak ważnych dla pełnego obrazu ŚX-lecia 
E-<wujennego problemów, jek: | 

— postawa starej kadry technicznej wobec przemian społecznych 

w Polsce Ludcwej. 

— stosunki między inżynierami a załogą robotniczą, 

— przemiany świadomości zacofanych chłopów, którzy stają się robct- 

nikami wielkich zakładów, | | 


iiż : 


— walka z konserwatyzmem wsi i małych miasteczek, do których wkra- 

cza przemysł, 

— problemy społeczna-obvczajowe wśród załóg olbrzymich inwestycji, 

takich jak np. Nowa Huta, 

— problemy zarządzania wielkimi zakładami przemysłowymi..." 

Autor artykułu podkreśla, iż pamiętniki inżynierów mogą służyć w pew- 
nej mierze za przeciwdowód tezy o rzekomym „odhumanizowaniu* inte- 
ligencji technicznej, o jej „technokiatycznym spojrzeniu na życie". 
Akcentuje właśnie humanizm tych prac. ostrość ich spojrzenia na spra- 
wy ludzkie. umiejętność hierarchizcwania problemów i wyjątkowe częstn 
poczucie humoru. Wyraża przekonanie, że pamiętniki te będą również cie- 
kawym materiałem dla pisarzy i filmowców, i stwierdza, iż przy czytaniu 
ich nasuwa się nieodparcie wniosek o ubóstwie młodej literatury, która 
z realnych źródeł materiałów w rodzaju tych, które eksponowano w pa- 
m iętnikach, tak mało korzysta. 

„Polityka'* zaczęła już druk we fragmentach niektórych nagrodzonych 
pamiętników. Pełniejszy osąd ich roli da się niewątpliwie sformułować 
dopiere po szerszym ich udostępnieniu. Być może, okażą się one dla na- 
szej współczesnej literatury tym, czym dla literatury międzywojennego 
dwudziestolecia były swego czasu „Pamiętniki chłopów i „Pamiętnisi 
bezrobotnych'. Byłoby to znamiennym i wymownym sygnałem czasu. 


Ryszard Matuszewski 
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Nowa książka H. Jabłońskiego *) poświęcona jest jednemu z węzłowych zagadnień 
naszej — zdawałoby się — niedawnej, a tak przecięż vdległej epoki: międzywojennego 
dwudziestolecia. 

Tylko częściowo, ze względu na świadomie ograniczony aparat naukowy i przy- 
stępność ujęcia można tę nową pracę uważać za popularną. Obszerna podstawa źród- 
łowa i zasób przedstawionych faktów. waga podjętej problematyki, wnikliwosć ana- 
lzy — świadczą o naukowej randze publikacji wydanej przez „Wiedzę Powszechną”. 

Wśród szerokiej tematyki tej książki pragnę w niniejszej recenzji skupić się 
zwłaszcza na tych zagadnieniach, które bardziej bezpośrednio dvtyczą ruchu robot- 
niczego. 

H. Jabłoński w ciekawie, acz dość syntetycznie ujętym wstępie przypomina utratę 
niepodległosci przez Polskę. dzieje walk o jej odzyskanie w czasie powstań narodo- 
wych. aktiywre ich poparce przez międzynarodowy rewolucyjny ruch robotniczy, 
przez Marksa 1 Engelsa. Akcenluie (akt, 1ż klasowy ruch robotniczy walczący o oba- 
lenie zaborców w drodze rewolucji = to czynnik „w najlepszym tego słowa zna- 
czeniu patriolyczny., narcdowy'" (słuwa Róży Luksemburg z roku 1905, przytoczone 
przez H Jabłońskiego, str. 18). 

Następne rozdziały (I-IV) kreślą plastyczny, choć nie przeładowany szczegółam. 
obraz perypeti! tzw. sprawy polskiej w czasie I wojny Światowej ze specjalnym 
uwzględnieniem polityki okupanta n.emieckiego. Jakże znamienny jest dla dzisiej- 
szego czytelnika (Który zna hitlerowską politykę wysiedleń Polaków z „kraju Warty 
lz Zamojszczyzny) przypomniany przez autora, wcześniejszy o prawie ćwierć wieku 
plan szela niemieckiego sztabu generalnego (z lipca 1918 r.), przew.dujący wysied- 
lenie z powierzchni 8 tys. km? (z ckolie Kalisza 1 innych miejscowości) całej ludności 
polskiej. by „zrobić miejsce* dla 1,5 mln Niemców z Rosji. Zarazem H. Jabłoński 
zwruca uwagę, że żadnych perspektyw dla Polski nie można było dostrzec także 
w razie zwycięstwa Koalicji, bo ono równocześnie oznaczało wygraną carskiej Rosi. 
A svrsymierzone z nią Francja i Anglia uznały „kwestię polską* za wewnętrzną 
sprawę imperium Romanowych. Stąd też i konkluzja: „zwycięstwo którejkolwiek ze 
stron walczących nie stwarzało perspektywy niepodległości dla narcdu polskiege 
(str. 33), W tym świetle odpow':ednio widać też obie „orientacje': prorosyjską - 
endecką. 1 proaustriacką, później proniem'ecką — piłsudczykowską. Stąd też i wnio- 
sek o słuszności zaszdniczego przeciwstawienia się wojnie przez lewicę robotniczą 
SDKPiL i PPS-Lew'icę. 

T/w. umiędzynarod”"wieme sprawy polskiej, tj. historyczne przesądzenie koniecz- 
ności odbudowy Polski niepodległej, przyniosły ze sobą dopiero obie rewolucje ro 
syjskie: najpierw lutowa, a 'następnie — i ostatecznie — październikowa 1913 t 
W sposób przekonywający wyjaśnia to autor na podstawie nie tylko licznych laktów. 


*; Henryk Jabłoński. Narodziny Druglej Rzeczypospolitej (1918-1919). Warszawa 1962. „Wied. 
Powszechna”. Biblioteka Wiedzy Historycznej. 
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lecz także opinii uczonych polskich z okresu międzywojennego, nawet wówczas nie- 
bliskich rewolucyjnej lewicy. 

Przechodząc do roku odzyskania niepodległości, H. Jabłoński szczegółowiej cha- 
rakteryzuje rozmaite tendencje mocarstw, ich plany oraz „modole* tej niepod- 
ległości — austriackie i niemieckie, a następnie — coraz ważniejsze — mocarstw 
Koalicji. Zwraca przy tym uwagę, jak czołowi politycy tej ostatniej, np. Wilson, byli 
dalecy od uwzględnienia rzeczywistych i pełnych interesów naszego narodu, nb. 
dostępu do morza. 

Gros zainteresowań autora skupia się jednak od tego momentu (tj. od paździer- 
nika 1918 r.) na sprawach wewnętrznych, a mianowicie na ukazaniu mechanizmu 
kształtowania się naszej nowej państwowości o określonym, burżuazyjnym obliczu 
społecznym. 

H. Jabłoński dokonuje ciekawego przeglądu polskich ugrupowań politycznych 
w ostatnich miesiącach okupacji. Wykazuje, że spośród wszystkich poważnych sił 
tylko trzy, a mianowicie: Liga Narodowa, obóz Piłsudskiego i lewica rewolucyjna 
Inogły aspirować do władzy. Ukazuje zarazem, jak — mimo wszystkich nieraz tak 
jaskrawych różnie — nastąpiło obiektywne zbliżenie endecji i zwolenników Piłsud- 
skiego. gdy pierwsza — nadal orientując się na Koalicję — opowiedziała się za (daw- 
niej negowaną) niepodległością, a drugi — tradycyjnie akcentując tę niepodległość, 
przeszedł jednocześnie do opozycji wobec okupantów, a więc zaczął się „przestawiać 
na tę samą Ententę, I Dmowski, i Piłsudski okazali się w końcu zgodni w odrzu- 
ceniu rewolucji społecznej w kraju i w negatywnym stosunku do państwa, w którym 
ona zwyciężyła — do Rosji Radzieckiej. 

Szczególnie cenne w omawianej książce wydaje się pokazanie, jak w obawie 
o „ład wewnętrzny” nawet tak antyniemieckie stronnictwo, jak narodowa demo- 
kracja w zaborze pruskim ( kierowany przez nią Komisariat Naczelny Rady Ludowej 
w Poznaniu), podporządkowując się Koalicji, wyczekiwały jej decyzji, nie proklamo- 
wały oderwania Wielkopolski i Pomorza od Niemiec, nie łączyły ich natychmiast 
z już wolną Polską. „Stosunków z Berlinem się nie zrywa — oto ich własne słowa 
(cyt. na str. 163). Nie tylko też nie inicjowały Powstania Wielkopolskiego (27.XII. 
1918 r.), ale tłumaczyły się przed Komitetem Narodowym Polskim w Paryżu, iż po- 
wstaniu temu nie zapobiegły po prostu tylko dlatego, że „tego ruchu PARDĄ siła 
utrzymać nie mogła" (tamże). 

Równocześnie wskazuje się na rozpętywanie przez endecję najbardziej wyuzdanej 
1 prymitywnej agitacji nacjonalistycznej (przy niemałej pomocy kleru i argumentów 
religijnych) skierowanej przeciwko Niemcom, Rosjanom, Ukraińcom, a specjalnie 
Żydom. H. Jabłoński zwraca przy tym niejednokrotnie uwagę czytelników na de- 
znokratyczne i.ludowe hasła, „szyldy', argumenty, stosowane przez wszvstkie stron- 
nictwa — aż po skrajną prawicę. Czyniła to nawet endecja i zbliżeni do niej poli- 
tycy. Tak no. Rymer (członek poznańskiej Naczelnej Rady Ludowej) oświadczył 
wówczas: „Sejm Dzielnicowy zadokumentował już kilkakrotnie, że przyszła Polska 
rna być ludową. I słusznie...* (str. 161), 

Jakże trafnie scharakteryzował te dni, tę atmosferę pażdziernika — listopada 1918 r. 
sam Piłsudski, mówiąc o postawie swojej i swoich prawicowych antagonistów: „Ule- 
gamy temu, co idzie z zewnątrz... wszyscy, którzy byli przeciwnikami pewnych słów... 
sami zaczynają te właśnie słowa wypowiadać, Więc mówią o <szerokich warstwach 
pracujących», o «konieczności udziału ludu» w tym, czy w innym, o «konieczności 
ludowładztwa» = wszyscy przeciwnicy «ludowładztwa i warstw pracujących» 
(str. 202). 

Ale, oczywiście, najradykalniej występuje tu premier „rządu ludowego", przywódca 
PPSD Galicji, a później całej PPS — Daszyński. Mimo wszystko co się o nim wie, 
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nie sposób raz jeszcze nie wyjść z podziwu czytając, jak wołał on na wielkim wiecu 
w Warszawie 13 listopada: „Nas chcą pchnąć do walki z bolszewikami, ale my się 
nie damy. Bolszewicy zrob.l: swoje w Rosji, my zrobimy swoje w Polsce" (str. 169). 

Nicią przewodnią analizy H. Jabłońskiego jest ukazanie, jak — po powstaniu sze- 
regu lokalnych ośrodków władzy — podporządkowywały się one jednej, centralnej, 
jak nawet nader różne i nieraz (dawniej i później) ostro przeciwstawne sobie, ale 
zawsze przeciwne rewolucji siły skupiały się wokół J. Piłsudskiego, jak przebiegał 
ów swoisty „proces integracyjny" (str. 165), Wszak wręcz rewelacją wydawać się 
może ujawniona przez autora opinia R. Lmowskiego (oczywiście, sformułowana tylko 
wobec najbliższych) z wiosny 1920 r. o J. Piłsudskim i jego roli — na tle sytuacji 
lat 1918—1919: „Idziemy ku likwidacji ustroju kapitalistycznego w całym świecie. 
I."qzkość może się cofnąć, jak się cofała już nieraz. Nie może być obecnie mowy 
o naszym dążeniu do władzy. Wobec tego trzeba się rozglądać, kto jest najlepszym, 
by mu udzielić poparcia i pomocy. Trzeba rządzącemu pomagać w rządzie... Pił- 
sudski nia zasługę, że utrzymał Polskę w porządku i jakim takim rządzie" (str. 267— 
268). | i 

Na tle tej integracji i centralizacji władzy autor zarysowuje krótko, ale wyraźnie 
rozwój ruchu rewolucyjnego, wysunięcie przez SDKPiL ; PPS-Lewicę, a potem przez 
KPRP, hasła rewolucji socjalistycznej + dyktatury proletariatu, omawia powstanie 
i działalność rad delegatów robotniczych. ich paraliżowanie i rozbicie przez partie 
reformistyczne. przede wszystkim przez prawicę PPS. 

Autor konkretnie przedstawia dokonaną przez KPRP krytykę wszystkich ugrupo- 
wań antyrewolucyjnych ale również Lłędy i luki w jej własnym programie walki 
o władzę, dotyczące charakteru tej centralnej władzy, kwestii chłopskiej i narodo- 
wej. 

Zarazem, interesujące i wartościowe są wydobyte w książce elementy słusznego 
podejścia do tych spraw, np. w broszurach „Rady Delegatów Robotniczych w nie- 
bezpieczeństwie'* oraz „Czy Polska jest naprawdę wolna i niepodległa?", Jak innym, 
nowoczesnym tonem (można by powiedzieć językiem okresu „frontu ludowego'') 
brzmią ich fragmenty: ,„..teraz w Paryżu kilku przedstawicieli wielkich państw de- 
cyduje o losach niepodległości Polski... Przeciw tej niewoli występujemy my, ko- 
muniści*. „Nam, komunistom, też się marzy wielka Polska, lecz zupełnie inna. Pol- 
ska nasza będzie jednym wielkim warsztatem pracy, wielkim zrzeszeniem wolnych 
pracowników... dla wspólnego dobra... I oto będzie naprawdę wielka Polska, Bo bę- 
dzie w niej ład, sprawiedliwość, praca dla wszystkich. Zniknie na zawsze otchłań 
nędzy i ciemnoty, z których lęgną się wszelkie zbrodnie" (str. 239). 

Z tym nowym podejściem współbrzmią myśli i hasła rewolucyjnej lewicy PPS, wy- 
odrębnionej od lata 1919 r. w PPS-Opozycję, na czele z T. Żarskim 1 A. Landy, 
a mocno akcentującej nie tylko swój socjalizm i rewolucyjność, lecz także — nie- 
podległość Polski, rodzimość naszej rewolucji, hasło Polski Socjalistycznej. 

z — wy*ńiegając w przyszłość — przytacza autor dojrza:ą syntezę tych ujęć w znanej 
uchwale II Zjazdu KPP z 1923 r. o rewolucyjnym proletaracie polskim jako wodzu 
i rzeczniku interesów całego narodu, ujmującym w swe ręce zagrożone losy Polski, 
by obronić jej trwałą i rzeczywistą niepodległość (str. 282). 

Zdołaliśmy uwypuklić tylko niektóre idee i wnioski oraz przytoczyć nieliczne je- 
dynie świadectwa źródłowe, wybrane z obszernego, umiejętnie skomponowanego ma- 
teriału, Ta umiejętność kompozycji jest jednym z wielkich walorów pracy. Nie tylko 
„wciąga” czytelnika, lecz także pozwala autorowi oceniać, i to krytycznie, partie, a na- 
wet — co może najdrażliwsze — poszczególnych działaczy, nieraz subiektywnie szcze- 
rze oddanych ideom sucjalizmu i demokracji. Książka H. Jabłońskiego nie tylko 
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relacjonuje, lecz analizuje 1 ocenia, | co najważniejsze: dla ocen tych, ocen rewolu< 
cyjno-marksistowskich zdobywa (lepiej powiedzieć: zjednywa) racjonalnie i emocjo- 
nalnie czytelnika. I na tym polega nie tylko naukowe, ale i ideowo-polityczne zna- 
czenie „Narodzin Drug:ej Rzeczypospolitej". 

Oczywiście, w pracy podejmującej tak szeroki krąg często trudnych zagadnień, 
a pisanej z myślą o czytelniku niefachowcu, niejedno zostało zaledwie zamarkowane, 
niejedno może nawet wręcz pominięto. Dotyczy to w stosunkowo większym stopniu 
sytuacji mas pracujących oraz masowego ruchu rewolucyjnego. Ale nie z tego ruchu 
(niestety) władza wówczas powstała, a powstanie mechanizmu władzy — to zasad- 
niczy problem skupiający uwagę autora. 

Natomiast wydaje mi się np., iż autor — nader szeroko kreśląc sytuację między- 
marodową w 1918 r. w okresie do października i powracając do niej (w formie ogól- 
nej) w zakończeniu — może nieco nadmiernie ją zlekceważył i zbyt od niej wy* 
abstrahował, gdy omawiał decydujące miesiące zmagań o władzę: listopad—styczeń. 
Nie jest to zresztą chyba tylko przypadkowe przeoczenie. Wszak H. Jabłoński pisze 
wręcz: „sytuacja w Polsce musiała kształtować się bez ingerencji zewnętrznej" 
(str. 123). Teza ta wymagałaby rozwinięcia i uściślenia. Bez ingerencji bezpośredniej — 
aż do zbrojnej — tak; sale czy bez pośredniej: polityczno-dyplomatycznej, a później 
materialnej (żywnościowej, w postaci zaopatrzenia i uzbrojenia armii). Zresztą (naj- 
ważniejsze) — czy musiała? Mogła. Bo sytuacja ruchu rewolucyjnego w kraju na to 
pozwoliła. A gdyby wzrosło napięcie? Czy także obeszłoby się bez takiej ingerencji? 
Czy tak się nie stało w Rosji Radzieckiej lub na Węgrzech? Czy zresztą i dynamika 
naszego ruchu nie zależała od zwycięstw i trudności Rosji Radzieckiej, od sukcesów 
ij porażki w Niemczech? Pisze o tym zresztą sam autor, co prawda w formie ogólnej, 
w zakończeniu. i 

Według autora — KPRP zbyt późno skrystalizowała swój program. Tak, i zbyt nie- 
doskonały był on także po tej krystalizacji. Ale nawet, gdyby był powstał szybciej 
i jako doskonalszy? Czy byłby czas i warunki, by zdobyć dla niego masy, zorgani- 
zować je, a wreszcie poprowadzić do decydującej bitwy? Nie mówimy już o tym, 
jak wielkie i skoncentrowane były te masy, np. robotnicze; pisze o tym wszak sam 
autor. Bez dostatecznego uwzględnienia tych okoliczności skupiamy się zbytnio na 
sferze czynników subiektywnych jako decydujących (porównaj zresztą opinię H. Ja- 
błońskiego o przyczynach porażki w Niemczech, str. 270). 

Pewne szczegółowe sformułowania autora także mogą czasami skłaniać do pytań 
lub dyskusji, być może zresztą (i prawdopodobnie) z powodu ich zwięzłości. 

Mimo powyższych uwag podkreślam, iż otrzymaliśmy pracę pouczającą i ciekawą, 
informującą i analityczną, naukową i jednocześnie przystępną. 

Jan Kancewicz 


Z zagadnień teorił wzrostu ekonomicznego 


Po wydanych w poprzednich latach tomach poświęconych zagadnieniom współ- 
czesnego kapitalizmu „Książka i Wiedza'* opublikowała niedawno nowy zbiór prac 
autorów polskich dotyczący tego samego kręgu zagadnień w nieco odmiennym 
ujęciu *). Powstaje w ten sposób seria wydawnicza, której narodzinom z pewnością 
należy przyklasnąć. Jest to zwyczaj godny kontynuowania, aby w pewnych od- 


RUEDEREZSJ ZEDO 


*) Teorie wzrostu ekonomicznego a współczesny kapitalizm. Praca zbiorowa (pod redakcją 
J. Zawadzkiego I A. Łukaszewi'za). Wyd. „Książka 1 Wiedza”, Warszawa 1862. 
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stępach czasu ukazywały się tego rodzaju zbiory opracowań teoretyczno-analitycz- 
nych o współczesnym kapitalizmie. Na podstawie tego, co ukazało się dotąd, można 
stwierdzić, że odbywa się u nas i w tej dziedzinie niebłahy postęp poznawczy, roz- 
szerzają się ambicje badawcze, wyostrzają metody analizy. 


Gdy w poprzednich książkach chodziło przede wszystkim o analizę przeobrażeń 
zachodzących we współczesnym kapitalizmie, obecny tom daje pewną konfrontację 
teorii z faktycznymi procesami i problemami gospodarczymi. Kładzie więc znacznie 
silniejszy akcent na zagadnienia teoretyczne (co zresztą znalazło wyraz w tytule). 
Obfituje w refleksję metodologiczną, prezentuje rozbiór krytyczny szeregu teorii gło- 
szonych przez ekonomistów burżuazyjnych. Zestawia te teorie z rzeczową analizą 
procesów gospodarczych, opartą na materiale empirycznym. Wreszcie — przedstawia 
nowe konstrukcje teoretyczne, jak w szczególności teorię wzrostu gospodarczego 
w kapitalizmie, która wyszła spod pióra Michała Kaleckiego pod tytułem: „Uwagi 
© teorii wzrostu', 

Wszystko to sprawia jednocześnie, że książka jest znacznie taidóiejcża dla czytel- 
nika niż dwie poprzednie. Nie ma ona cech popularyzacji, natomiast zawiera wiele 
elementów, które zasługiwałyby na popularyzację. 


Książka stanowi wielki, bo blisko 600-stronicowy tom i dzieli się na dwie części. 
Część pierwsza poświęcona jest zagadnieniom rozwiniętych krajów kapitalistycznych, 
część druga obejmuje prace dotyczące krajów opóźnionych w rozwoju. Nasuwa się 
pytanie, czy celowe jest łączenie tych dwóch torów problemowych w tomie noszą- 
cym tytuł „Teorie wzrostu ekonomicznego a współczesny kapitalizm". 


Gdy się ocenia dziejowy dorobek kapitalizmu jako ustroju społeczno-gospodarcze- 
go, nie można dla pełności obrazu pomijać tego, że system ten zapewnił potężny 
rozwój przemysłowy jedynie grupce krajów, a nie spełnił i nie może spełnić tego 
zadania w stosunku do reszty świata, Że kapitalizm wytworzył szczególny między- 
narodowy podział pracy, za pomocą którego podzielił świat na kraje wyzyskujące 
i kraje wyzyskiwane. Dominacja tego międzynarodowego podziału pracy utrzymuje 
się w Świecie niesocjalistycznym do dzisiaj i wskutek tego ogromna większość kra- 
jów słabo rozwiniętych wciąż jeszcze jest wprzęgnięta do światowego systemu ka- 
pitalistycznego. Problem tych krajów nie dotyczy jednak sposobu działania kapita- 
listycznego systemu produkcji, lecz sposobów wejścia na drogę rozwoju gospodar- 
czego, wbrew hamującym ten rozwój więzom. Kraje tego „trzeciego świata' stoją 
wobec problemu wyboru dróg rozwoju społeczno-gospodarczego. (Pisze o tym pro- 
blemie Oskar Lange w pracy pt. „Kierunki wyboru dróg rozwoju gospodarczego", 
zamieszczonej jako posłowie do całego tomu). Rozwiązanie zależy zarówno od we- 
wnętrznych warunków danego kraju, jak i od sytuacji międzynarodowej. Ma ono 
węzłowe znaczenie dla przyszłego układu sił i stosunków między światem kapitali- 
stycznym a światem socjalistycznym. 

W innej pracy (o rozwoju gospodarczym, planowaniu i współpracy międzynarodo- 
wej), która została zamieszczona „zamiast wstępu” do omawianej tu książki, O. Lange 
wyodrębnia trzy historyczne modele rozwoju gospodarczego: model kapitalistyczny, 
model socjalistyczny i model narodowo-rewolucyjny. Ten ostatni jest właśnie wzor- 
cem kształtującym się w wielu krajach, które wyzwalają się spod zależności kolo- 
nialnej i półkolonialnej. Problemy rozwoju krajów słabo rozwiniętych można w tym 
świetle uważać za problemy kształtowania się tego modelu narodowo-rewolucyjnego 
w rozmaitych warunkach konkretnych i w tym sensie — za odrębne od ae 
charakterystycznych dla wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. | 

Istnieje jednak również inny aspekt tej sprawy. Dla redaktorów zbioru pomo- 
stem łączącym dwie części tomu jest nie tylko współczesny kapitalizm, lecz także 
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teoria wzrostu gospodarczego. Zebrali oni prace, które łącznie dają szerokie kry- 
tyczne oświetlenie współczesnych burżuazyjnych teorii wzrostu gospodarczego; teorie 
te zaś zajmują się nie tylko procesem wzrostu w wysoko rozwiniętym kapitalizmie, 
lecz także warunkami rozpoczęcia I utrzymania wzrostu w krajach słabo rozwinię- 
tych. Stąd i zakres tematyczny tomu. 

Nie. kwestilonuję celowości takiego zamierzenia krytycznego. Sądzę również, że 
omawiana tu książka spełnia te zadania dobrze i w sposób zapładniający. Jedno- 
cześnie jednak i w tym aspekcie nasuwa się myśl, że dla samej teoretycznej proble- 
matyki większe rozdzielenie obu części byłoby korzystne. 

Teoria wzrostu gospodarczego — to część ekonomii politycznej, która zajmuje się 
bądaniem i wyjaśnianiem mechanizmu, czynników i warunków procesu repro- 
dukcji rozszerzonej. Jak cała ekonomia polityczna, musi ona być odniesiona do 
konkretnych warunków społeczno-ustrojowych. Używając przytoczonej klasyfikacji 
modeli O. Langego, inna jest teoria wzrostu dla kapitalistycznego modelu rozwo- 
jowego, inna — dla modelu narodowo-rewolucyjnego, jeszcze inna — dla socjali- 
stycznego. | ME 

Burżuazyjne teorie wzrostu wyrosły z analizy kapitalizmu i są tylko adaptowane 
dla krajów słabo rozwiniętych, przy otwartym lub milczącym założeniu, że kraje 
te będą się rozwijały lub że mogą się rozwijać według kapitalistycznego wzorca. 
Pełnią one przy tym określoną funkcję ideologiczną (o której ciekawie pisze I. Sachs 
w końcowym artykuje książki), polegającą na propagowaniu niesocjalistycznych roz- 
wiązań i „ratowaniu' krajów słabo rozwiniętych w imię zachowania ich dla ka- 
pitalizmu. j 

Zadanie krytyka jest więc inne w stosunku do teorii odnoszących się do krajów 
słabo rozwiniętych niż do teorii wzrostu w rozwiniętym kapitalizmie. W odniesieniu 
do krajów słabo rozwiniętych ważne jest przede wszystkim formułowanie pozy- 
tywnych zaleceń dotyczących kryteriów wyboru strategii rozwoju i budowania pro- 
gramu rozwoju, zapewniającego przyspieszony i trwały wzrost gospodarczy. Po- 
dejście do tematu od strony krytyki teorii burżuazyjnych musi z natury rzeczy 
przynosić jako główny rezultat dostarczanie argumentów na rzecz centralnej tezy, 
że rozwój krajów opóźnionych nie może odbywać się według wzorów stworzonych 
przez dziś rozwinięte kraje kapitalistyczne, gdyż te wzory ustrojowe nie dają szans 
rozwoju. w warunkach krajów opóźnionych, To zaś nie wystarcza. Powtarzanie tego 
jest na pewno ważne, ale samą tezę zalicza się do już przyjętego stanu wiedzy. 


Chodzi więc o to, że dla problematyki wzrostu gospodarczego w krajach słabo 
rozwiniętych płodniejsze wydaje się podejście nie tylko od strony krytyki teorii 
burżuazyjnych, lecz również i zwłaszcza od strony analizy rzeczywistych warunków 
społeczno-gospodarczych w tych konkretnych krajach. To zaś stanowi inny temat 
niż analiza współczesnego kapitalizmu. Wymaga on innego podejścia i innych na- 
rzędzi badawczych, co np. z takim naciskiem uwypukla w swojej pracy Czesław 
Bobrowski („Problematyka rozwoju krajów ełabo rozwiniętych”). 

Natomiast w odniesieniu do rozwiniętego kapitalizmu krvtvka teorii burżuazyjnych 
jest dogodnym punktem wyjścia do otrzymania rzeczywistego obrazu działającegu 
mechanizmu społeczno-gospodarczego. 

Pierwszą część książki otwiera wspomniane studium M. Kaleckiego o teorii wzrostu 
w odniesieniu do rozwiniętego kapitalizmu. Kalecki wyszedł tu od krytyki teorii 
wzrostu Harroda i zbudował własną teorię. Główna myśl tej teorii zawiera się w tym, 
że podstawowa sprzeczność kapitalizmu ujawnia się nie w tendencji do wahań 
cyklicznych wokół rosnącej linii trendu, lecz — w tendencji do stagnacji, do której 
nie „dopuszczają jedynie czynniki „na wpół zewnętrzne”, jak np. innowacje tech- 
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niczne. Ta atrakcyjna teoria, zbudowana z nienaruszalną logiką rozumowania mate- 
matycznego, wzbudzi na pewno niemałe zainteresowanie w świecie 1 stanie się punk- 
tem wyjścia do dalszych rozwinięć. Wynika z niej wniosek o centralnym znaczeniu 
badań nad iniensywnością procesów innowacyjnych dla analizy współczesnego kapi- 
talizmu i jego rozwoju. Warto jednak zaznaczyć, że innowacje są w teorii M. Ka- 
leckiego tylko przykładem „czynników na wpół zewnętrznych", które mogą działać 
podsycająco na inwestycje i nie dopuszczać do stagnacji systemu. Innym takim czyn- 
nikiem może być np. państwowa polityka finansowania inwestycji z deficytu 


budżetowego. 


Józef Zawadzki w pracy „Wzrost gospodarczy a inflacja" wysuwa jako główną 
tezę niemożność zrównoważenia wzrostu w rozwiniętych krajach kapiitalistycznycn 
ze względu na nieunikiuony charakter procesów inflacyjnych. Jest to teza indukcyjna, 
tj. oparta na analizie materiału faktycznego. Ciekawe byłoby jej zestawienie z de- 
dukcyjną teorią Kaleckiego. Teoria ta wskazuje zakres działania tendencji infla- 
cyjnych w procesie wzrostu: występują one przy intensywności innowacji przekra- 
czającej tzw. punkt krytyczny. J. Zawadzki zaś problemem innowacji się nie zajmuje, 
łącząc procesy inflacyjne przede wszystkim ze zjawiskami typu finansowania deli- 
cytowego. Natomiast czynnik wysokiego poziomu intensywności innowacji we współ- 
czesnym kapitalizmie występuje w pracy Z. Chrupka o postępie technicznym, gdzie 
autor stawia tezę o trwałym bodźczym działaniu obecnej rewolucji technicznej w ka- 
pitalizmie. Trudno kusić się recenzentowi o syntetyzowanie tych poglądów, ale widać 
tu ciekawą i ważną dziedzinę do dalszych badań. 


W pracy H. Flakierskiego znajdujemy analizę akumulacji I innych czynników 
wyznaczających tempo wzrostu gospodarczego w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych. Autor dowodzi, że niższe tempo wzrostu gospodarczego głównych krajów 
kapitalistycznych w porównaniu z XIX stuleciem jest wynikiem spadku akumulacji, 
który przeważył nad spadkiem współczynnika kapitałowego. Analiza jest udokumen- 
towana statystyczriie, powstaje tu jednak wątpliwość z tej racji, że w gruncie rzeczy 
ważniejszym zjawisk.em do wyjaśnienia jest raczej ponowne przyspieszenie tempa 
wzrostu w głównych krajach kapitalistycznych po II wojnie światowej. Szkoda, 
że autor nie rozwija tego zagadnienia, choć przytacza o tym fakcie kilka danych. 
Również przez dobór okresu badanego (1913—1950) odsuwa jakby ten fakt na plan 
dalszy. 


W pracy H. Flakierskiego (a częściowo również i Z. Chrupka) poświęcono wiele 
uwagi zagadnieniu kształtowania się tzw. współczynnika kapitałowego. Jest to ważny 
problem i wolno sądzić, że obie prace wnoszą cenny wkład do teoretycznej analizy 
tego współczynnika. Trzeba może tylko zwrócić uwagę na pewne niejasności, towa- 
rzyszące niekiedy przedstawianiu stosunku między współczynnikiem przeciętnym 
i krańcowym. Współczynnik przeciętny (w skali gospodarki narodowej) jest stosun- 
kiem wartości kapitału do wartości produkcji, Współczynnik krańcowy wyraża sto- 
sunek wartości przyrostu kapitału (czyli sumy nakładów inwestycyjnych) do przy- 
rastu produkcji. Jest więc rzeczą jasną, że jeśli w danym okresie współczynnik krań- 
twwy jest wyższy od przeciętnego, oznacza to, że przeciętny rośnie, jeśl! zaś jest 
niższy, to współczynnik przeciętny maleje. W tablicy na str. 188 i w towarzyszącym 
tekście, jak również w tekście na str. 317 czy 319 pojawiają się dane i sformułowa- 
nia, Które mogą budzić u czytelnika niejasności co do tej relacji między współ- 
czynnikiem kapitałowym przeciętnym i krańcowym. 


Obszerność książki i rozlegiość tematyki poruszanej przez licznych autorów spra- 
wiają, że nie sposób charakteryzować w krótkim omówieniu wszystkich prac za- 
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wartych w tomie. (Pracy J. Sołdaczuka 0 handlu zagranicznym, Z. Moreckiej 
o strukturze płac, A. Łukaszewicza o wzroście ekonomicznym krajów słabo rozżwi- 
niętych gospodarczo, J. Kleera o rynku wewnętrznym i J. Nowickiego o zatrudnieniu 
w tych krajacn). Należy podkreślić, że wszystkie prace cechuje wysoki poziom oraz 
wnikliwość analizy. Należy też podkreślić wkład redaktorów, którzy nadali tomowi 
wewnętrznie logiczny i spoisty układ oraz zapewnili jednolitość terminologii i sym- 
boliki matematycznej, a także związek między różnymi pracami (przez sieć odsyłaczy 


- wewnętrznych). 


Wątpliwości i uwagi recenzenta nie zmieniają w niczym faktu, że książka jest 
wysoce pożyteczna. Z pewnością też można przyłączyć się do nadziei redaktorów 
zbioru, że wywoła on szerokie zainieresowanie, pobudzi do dyskusji oraz dalszego 
rozwoju badań nad współczesnym kapitalizmem i nad krajam; opóźnionymi w roz- 
woju gospodarczym. 


Zdzisław Sadowski 


Gromady Ludu Pelskiego 


U schyłku 1833 r. zawinął do Portsmouth w Anglii statek „Marianne'. Na pokła- 
dzie znajdowała się spora grupa emigrantów, byłych uczestników powstania listopa- 
dowego, przeważnie żołnierzy i podoficerów, Internowani po klęsce powstania i osa- 
dzeni w twierdzach pruskich za odmowę przyjęcia amnestli carskiej, po upływie 
dwóch lat zostali zwolnien; i skierowani do Ameryki. Jednakże emigranci przerwali 
podróż i wysiedli na ląd w Anglii. Pragnęli bowiem pozostać w Europie, aby w po- 
trzebie powtórnie stanąć do walk; o wolność Polski, Rząd angielski, po dość długich 
deliberacjach, zezwolił przybyszom na osiedlenie się w Portsmouth i przydzielił im 
na kwaterę baraki, w których mieścił się przedtem szpital dla chorych na cholerę. 


Przybycie licznej grupy wygnańców zbulwersowało stronnictwa emigracyjne. 
Każde z nich usiłowało zapewnić sobie wpływy, znaleźć zwolenników. Ale nowi emi- 
granci nie stali się biernym przedmiotem przetargów. Dokonali świadomego wyboru. 
zaakceptowali program, który najbardziej odpowiadał ich doświadczeniom i uczu: 
ciom. Wstąpili do „Towarzystwa Demokratycznego Polskiego", 


Pierwsze lata emigracji — to okres intensywnej edukacji, „Czujemy — pisano — 
największą potrzebę uczenia się". Były szpital przekształcił się w „szkołę ludową, 
w której uczono się czytać i pisać, oraz „rewolucyjny uniwersytet". na którym stu- 
diowano radykalne dóktryny od „Umowy społecznej J. J. Rousseau do „Sprzysię- 
żenia równych" F. Buonarrotiego, poszukując w nich uogólnienia własnych obserwacji 
i doświadczeń. Te zaś Intensywne studia i żaurliwe dysputy zaczęły szybko owocować, 
Pojawiły się zatem nowe idee polityczne i nowe koncepcje teoretyczne. Rychło też 
emancypacja Ideowa znalazła wyraz w emancypacji organizacyjnej. W momencie, 
gdy uświadomiono sobie niedostateczność programu politycznego TDP i fałszywość 
jego teoretycznych motywacji, przystąpiono do opracowywania własnego programu 
oraz odmiennych uzasadnień. I oto była sekcja TDP przekształciła się w odrębną 
i samoistną organizację „Gromady Ludu Polskiera'", 


O tej właśnie organizacji traktuje studium Hanny Temkinowej *). Nie stanowi ono 
próby kompletnego opisu historii i działań Gromad, aczkolwiek czytelnik znajdzie 
w nim rzetelną i rozbudowaną informację. Jest to bowiem praca z dziedziny historii 
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e; Hanna Temkinowa: „Gromady Ludu Polskiego 5 . 
szawa 1962, str, 2j4, | * go (zarys ideologii)", Książka 1 Wiedza; War 
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myśli społecznej; jej problemem centralnym jest analiza ideologii, pytanie o jej 
rodowód, treść i historyczną ewolucję. Konsekwentnie stosując socjologiczny punki 
widzenia, autorka usiłuje ujawnić. mechanizmy kształtowania się poglądów teore- 
tycznych i założeń ideowych oraz zinterpretować ich treść. Ten zaś sposób postę- 
powania, łącząc integralnie analizę ideologii z badaniem jej konkretno-społecznego 
rodowodu i odniesienia, prowadzi do wielu nowych ustaleń; autorka nie popada 
jednak w jednostronność. Analizując ideologię Gromad nie ogranicza się bowiem do 
ukazania jej socjologicznych determinacji. Umiejscawiając badane poglądy na sze- 
rokim tle prądów myślowych epoki, podejmując kwestię nawiązań i polemicznych 
batalii, dcszukuje się ewoistego i odrębnego ich kształtu. W ten sposób pytanie 
o genealogię idei oraz ich swoistą postać znajduje odpowiedź bardziej pełną, doty- 
czącą socjologii idei oraz ich historii. Myślę, że umiejętność zespolenia tych dwóch 
punktów widzenia stanowi o wartości recenzowanej książki. Dodam przy tym, że 
wartość książki Temkinowej polega nie tylko na zawartych w niej interpretacjach 
1 ustaleniach. Jest to bowiem — rzecz niebagatelna — książka czytelna. Nie tylko 
zresztą dlatego, iż charakteryzuje ją wartka narracja, której nie zakłóca organicznie 
wtopiony w tok rozważań, bogaty materiał ilustracyjny. Przede wszystkim dlatego. 
iż czytelnik nie znajdzie w niej obiektywistycznej i chłodnej relacji, nadmiernego 
dystansu w stosunku do spraw i ludzi, będących jej bohaterami. Przeciwnie, jest 
to książka autora zaangażowanego. 

Książka Temkinowej składa się z czterech części. Część pierwsza, ekspozycja — 
to kompendium wiedzy o historii Gromad. Część druga podejmuje analizę myśli poli- 
tycznej. Nie referując treści, chciałbym w tym miejscu zwrócić uwagę czytelnika 
na - dramatyczny w swych konsekwencjach dylemat. Oto „gromadzianie* posiadali 
wyrazistą świadomość faktu, że są reprezentantami ludu. Pisali przecież o sobie 
„my prości kmiotkowie polscy, robotnicy krwawej pańszczyzny" i twierdzili, że „po- 
chodząc od pługa najlepiej czujęmy nędzę, potrzeby i nadzieje rolnika*. Opracowy- 
wali zatem programy, które miały odpowiadać interesom ludu, uciemiężonego i eks- 
ploatowanego. Domagali się rewolucji, która „strąci władzę reprezentującą interes 
"drobnej części społeczeństwa wbrew interesom całej społeczności i doprowadzi do 
utworzenia socjalistycznej społeczności .„porównanych kondycji socjalnych". Z tym 
właśnie programem wyszli do emigracji. Ale walka o emigrację stała się walką 
przeciw istniejącym emigracyjnym ugrupowaniom, a główny ogień polemicznej ba- 
talii <ostał skierowany przeciwko organizacji najbliższej politycznie Gromadom. 
tj. Towarzystwu Demokratycznemu Polskiemu. Krytyka umiarkowań programu TDP, 
dokonywana z punktu widzenia ostatecznych celów formułowanych we własnym 
programie, przekształciła się w totalną negację stanowiska TDP i uznanie niemożli- 
wości współpracy. Ustanowiwszy dylemat: wierność zasadom czy wspólne działanie 
radykalnych odłamów emigracji, Gromady wybrały wierność zasadom i odcięły się 
od emigracji. To zaś w konsekwencji doprowadziło do izolacji i sekciarstwa. 

Trzeci rozdział pracy poświęcony jest prezentacji poglądów teoretycznych. Czytel- 
nik znajdzie tu analizę koncepcji historiozoficznej Gromad oraz ich stosunku do 
myśli Oświecenia, rozważania z dziedziny teorii własności, wreszcie dywagacje o mi- 
stycyzmie religijnym. Wydaje mi się jednak, że użycie terminu „mistycyzm religijny" 
w odniesieniu do ideologri Gromad nie jest całkowicie uzasadnione. Religia: Gromad 
była bowiem religią społeczną i to religią w znacznie większym stopniu zracjona- 
lizowaną niż inne stanowiska w pierwszej połowie XIX wieku (mam na myśli np 
mesjanizm Towiańskiego, necchrystianizm Bucheza, poglądy Lamennais lub też saint- 
simonistów po 1831 r.). Sądzę, że transpozycja ideałów oraz dążeń społecznych na 
ewangeliczny język oraz próba ich religijnej sakryfikacji nie jest jeszcze tożsama 
z mistycyz 1em. Wydaje mi się również wątpliwy zzbieg „parcelacji* światopoglądu 
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Gromad na dwie odrębne, kontrowersyjne tendencje: „racjonalistyczną", odwołującą 
się do praktyki społecznej i politycznej, oraz „mistyczną i religijną", poszukującą 
w. wiecznych i niezmiennych artykułach wiary uzasadnienia zasad programowych. 
Problem jest oczywiście skomplikowany, ale nie sądzę, iżby to były w twórczości 
Gromad tendencje odrębne. Realne doświadczenia i analizy nadawały przecież treść 
artykułom wiary, z kolei owe zasady Gromad stanowiły oś krystalizacyjną dla no- 
wych analiz oraz otwierały perspektywę dla nowych doświadczeń. Bez owego wątku, 
określonego w recenzowanej książce mianem „mistyczno-religijny"', Gromady nie 
rmnogłyby chyba dokonać tak wszechstronnej krytyki oświeceniowej koncapcji „natury 
ludzkiej", w takim samym zresztą stopniu, w jakim — bez przyjęcia teleologicznej 
idei „celu ostatecznego — nie mogłyby zrozumieć prawidłowego następstwa i ko- 
miecznego charakteru biegu dziejów ludzkich. Myślę zatem, iż teza: „religijny mi- 
stycyzm wprowadza obce im (tj. Gromadom) I sprzeczne z historyzmem elementy" — 
rnoże być kwestionowana. Oto np. Gromady akceptują założenie, że historia od re- 
welacji Chrystusa jest terenem nieustannej kontrowersji dwóch przeciwstawnych 
zasad: „pogańskiej i „chrześcijańskiej", Założenie to jest tylko pozornie założeniem 
ahistorycznym. Odzwierciedla ono przecież (co prawda, w postaci zmistyfikowanej) 
Żywe treści historyczne, zaczerpnięte z analizy dziejów, a więc świadomość, że cała 
dotychczasowa historia jest historią antagonizmu dwóch sił społecznych: ludzi eks- 
ploatowanych i eksploatujących. Przyznając przy tym eksploatowanym — w walce 
© ich rewindykacje — rację moralną, uświęcając ją autorytetem Ewangelii, Gromady 
zbliżały się do określenia sensu postępu w historii (stopień emancypacji BOW i „że: 
sił motorycznych (rewolucyjna aktywność mas). 

Wreszcie sprawa ostatnia, o której mówi czwarta część recenzowanej książki: roz- 
wój i treść ideału socjalistyczno-utopijnego. Jak pogodzić udowodnioną w książce 
tezę o narastającym „mistycyzmie religijnym" Gromad z pogłębiającą się wiedzą 
o społeczeństwie, której oczywistym symptomem jest rozwój ideału socjal:styczno- 
utopijnego? W historii myśll Gromad dokonuje się przejścia od utopii „równego 
podziału* do koncepcji społeczeństwa zorganizowanego, odpowiadającego charakte- 
rowi formującej się dopiero nowej cywilizacji. Koncepcji znacznie bogatszej w wiedzę 
o stosunkach międzyludzkich i procesach społecznych. Otóż myślę, że dystynkcje 
wyodrębnione przez autorkę („racjonalizm* i „mistycyzm*) nie pozwolą nam w pełni 
odpowiedzieć na postawione wyżej pytanie. 


* 


Gromady zakończyły żywot w 1846 r. Na wieść o rewolucji krakowskiej „groma- 
dzianie' postanowili rozwiązać swą organizację i powrócić do kraju. Ale dziesięć lat 
aktywności ideowej i politycznej nie przeminęło bez echa. Idee Gromad wrosły bo- 
wiem w historię polskiego ruchu rewolucyjnego. Do poglądów tych odwoływali się 
i ludzie roku 1863, W przedrukowanym przez „Gminę'* Manifeście Gromad znaleźl!: 
"oni treści fascynujące i bliskie, myśli, które stały się istotnym składnikiem biografii 
intelektualnej przyszłych komunardów. Również formujący się ruci: proletariacki, 
poszukując własnych, rodzimych tradycji rewolucyjnych, zwrócił się do dorobky 
Gromad. To przecież historii 1 poglądom Gromad poświęcił Szymon Diksztajn 
(.,Młot*) swe obszerne studium pt. „Dążenia socjalistyczne na emigracji polskiej 
1831 r.'. Idee Gromad pozostały tradycją żywą po dziś dzień. Czytelnik może się 
o tym przekonać, sięgnąwszy do studium Temkinowej, którego treść i temperatura 
emocjonalna pozwalają nie tylko rozumieć, lecz i odczuć bliskość spraw, zdawałoby 
się a i minionych. 
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Zmiany w rozmieszczenia przemysłu polskiego 
na tle dynamiki jego wzrostu 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


I. 4 
Analiza procesu socjalistycznej industrializacji w Polsce Ludowej kona 
centruje się najcześciej wokół problematyki dynamicznego wzrostu pro+ 
dukcji przemysłowej, jak też jej struktury gałęziowej. Przesunięcia na 
rzecz gałęzi przemysłu wytwarzających środki produkcji, rosnący udział 
surowcowo-wydobywczych gałęzi przemysłu, a tym samym rozszerzanie 
krajowej bazy surowcowej, nacisk na przyspieszoną rozbudowę produkcji 
eksportowej — oto podstawowe elementy początkowej analizy szybko po= 
stępującego procesu uprzemysłowienia kraju. Coraz większy nacisk kła- 
dzie się równicż na powstawanie nowych gałęzi i kierunków produkcji 
przemysłowej, na wybitną poprawę wskaźników techniczno-ekonomicz- 
nych, a zwłaszcza jakości produkcji, jej szerszego asortymentu i nowo+ 
czesności produkowanych wyrobów na tle światowego postępu technicz* 
nego. Szczególnie istotne znaczenie posiada również całokształt produkcji 
przedmiotów spożycia dla kształtowania wzrostu stopy życiowej. 


Wśród szeregu rozważanych zagadnień, składających się w całości na 
wszechstronną charakterystykę socjalistycznej industrializacji, nie może 
jednak zabraknąć niezwykle ważnego czynnika, jakim jest prawidłowe 
rozlokowanie przemysłu, będącego decydującym ogniwem ogólnego roz- 
mieszczenia sił wytwórczych. Problem ten należy zaliczyć do czołowych 
zagadnień planowego rozwoju całości gospodarki narodowej. Kształtuje on 
bowiem tak ważne zjawiska społeczno-ekonomiczne, jak bardziej równo= 
mierne oddziaływanie na procesy urbanizacyjne w całym kraju, na 
zmniejszanie dysproporcji w poziomie i bieżącym rozwoju poszczególnych 
regionów ekonomicznych oraz na pewne wyrównywanie poziomu warun- 
ków życiowych ludności, zamieszkującej niejednolicie rozwijające się 
obszary kraju. 


Wyscka dynamika wzrostu produkcji przemysłowej w Polsce nie może 
przeto przesłaniać szeregu kluczowych problemów składających się na 
integrelną całość Drocesu socialistycznej industrializacji. Stąd staje się 
w pełni zrozumiały postulat. iż podobnie jak nie wolno w kształtowaniu 
planowego rozwoju przemysłu dopuszczać do powstawania dysproporcji 
w jego strukturze gałęziowej, tak samo należy konsekwentnie dążyć du 
stopniowego eliminowenia dysproporcji w rozmieszczeniu przemysłu. Te 
dwa oczywiste założenia prawidłowej polityki przemysłowej pozostają ze 
sobą w ścisłym związku, gdyż niejednokrotnie poprawa gałęziowej struk- 
tury przemysłu w oczywisty sposób łączy się z korektą jego struktury 
przestrzennej. 
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Poświęcenie obecnie szczególnej uwagi problemom racjonalnej struka 
tury przestrzennej przemysłu łączy się z kształtowaniem tempa i kierun= 
ków wzrostu produkcji przemysłowej w okresie planu perspektywicznegn. 
Podsumowanie bowiem wyników osiągniętych w Polsce w zakresie glo- 
balnego wzrostu produkcji przemysłowej w latach powojennych nasuwa 
szereg konkretnych wniosków co do właściwego ujmowania zadań roz 
wojowych w tej dziedzinie na okres perspektywiczny. Na ogół rezultaty 


osiągnięte w zakresie uprzemysłowienia są pod względem wskaźników 


ilościowych wybitnym i czołowym osiągnięciem gospodarki polskiej po 
wojnie. Natomiast rezultaty uzyskane na polu racjonalnego rozmieszcze= 
nia przemysłu są niewystarczające, a ich analiza za miniony okres wska- 
zuje na szczególną pilność postulatu znacznego pogłębienia i udoskona- 
lenia ogólnego planu rozmieszczenia przemysłu w okresie perspektywicz- 
nym. | 

Do rozważań powyższych należy obecnie dołączyć szczególnie akcen- 
towane dziś założenie wszechstronnego uwzględniania koncepcji między- 
narodowego podziału pracy i specjalizacji produkcji w krajach RWPG. 
Założenie to wywiera dzisiaj istotny wpływ na kształtowanie struktury 
gałęziowej przemysłu, jak też skali zamierzeń w zakresie rozwoju wybra- 
nych gałęzi przemysłu oraz wielkości budowanych zakładów i planowa- 
nych serii produkcyjnych. Podobnie musi być obecnie uwzględniany 
cały szereg przesłanek w dziedzinie polityki racjonalnego rozmieszczenia 
przemysłu. Na dużą skalę wyrastają problemy wszechstronnego wykorzy- 
stania baz surowcowych w poszczególnych krajach RWPG, w odmienny 
niż dotąd sposób trzeba rozwiązywać problemy nadgranicznych regionów, 
a zwłaszcza okręgów przemysłowych. Współpraca systemów energetycz- 
nych, wspólne wykorzystanie położonych w strefach przygranicznych baz 
surowcowych, a zwłaszcza paliwowo-energetycznych, otwiera zarazem 
nowe perspektywy w dziedzinie stosowania międzynarodowych kryteriów 
lokalizacji przemysłu w grupie krajów RWPG. Tak więc w coraz szer- 
szym zakresie należy przechodzić od kryteriów kształtujących krajową 
strukturę przestrzenną i gałęziową przemysłu do kryteriów o charakterze 
międzynarodowym. Jakkolwiek zasięg i wpływ tej kategorii kryteriów 
jest ograniczony i ściśle powiązany z przesłankami specjalizacji i po- 
dziaiu pracy, to jednak bezsporna staje się ich rosnąca rola w kształto- 
waniu wewnętrznej polityki prawidłowego rozmieszczenia przemysłu. 


II. 


Przesunięcia w rozmieszczeniu przemysłu należy uznać za szczególnie 
długotrwały proces. W konkretnej sytuacji społeczno-ekonomicznej trzeba 
bowiem uwzględnić wiele istotnych przesłanek polityczno-społecznych, 
demograficznych i ekonomicznych, które łącznie powodują, iż zmiany 
w dotychczasowym rozmieszczeniu przemysłu muszą być realizowane 
w sposób systematyczny i planowy w dłuższym okresie czasu. 

Często więc się podkreśla, że ramy planu 5-letniego są daleko niewy- 
starczające dla oceny skali zjawisk społeczno-ekonomicznych, zachodzą- 
cych w dziedzinie rozmieszczenia przemysłu. Dla dokonania gruntownych 
i radykalnych przemian struktury przestrzennej przemysłu niezbędne jest 
planowanie perspektywiczne. Podobnie do oceny już zaszłych procesów 
i przemian w dziedzinie rozlokowania przemysłu staje się konieczne prze- 
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prowadzenie analizy obejmującej stósunkowo dłuższy już okres lat po- 
wojennych. | 

Nie można również pominąć faktu, że w konkretnych warunkach roz- 
wojowych Polski Ludowej, w latach odbudowy kraju ze zniszczeń wojen- 
nych objęto przemysł z wadliwą i wysoce skomplikowaną strukturą prze- 
strzenną. Struktura ta była przecież dziedzictwem wielu lat gospodarki 
kapitalistycznej, kierującej się doraźnymi celami i tendencją do osiągnię- 
cia maksymalnych korzyści indywidualnych, z pominięciem ogólnych 
względów społecznych. Przemysł na terytorium Polski Ludowej był roz- 
mieszczony wysoce nierównomiernie, a prócz tego na całość jego struk- 
tury przestrzennej składały się złożone zjawiska procesu integracji ziem 
zachodnich i północnych oraz ziem dawnych. 

W tej sytuacji szczególnie pierwszy okres lat powojennych musiała ce- 
chować polityka nacisku, przede wszystkim na możliwie szybki postęp 
w rozwoju produkcji przemysłowej, pod kątem widzenia zaspokojenia 
ostrych potrzeb gospodarki narodowej oraz jej poszczególnych działów. 
Z czasem jednak coraz silniej zaczęły występować zagadnienia prawidła- 
wego łączenia założeń wzrostu produkcji z coraz lepszym jej rozmiesz- 
czeniem. Zagadnienie to można by generalnie ująć jako zjawisko stopnio= 
wego przechodzenia od analiz związanych z prawidłową ekonomicznie 
i społecznie lokalizacją pojedynczego zakładu przemysłowego do racjo- 
nalnej lokalizacji całych zespołów zakładów wytwórczych na podstawie 
opracowanych planów regionalnych i krajowego planu rozmieszczenia sił 
wytwórczych. | 

Te oczywiste dzisiaj stwierdzenia nie mogły być wdrożone w praktyce 
w krótkim okresie czasu. Tak więc w latach odbudowy decydującą prze- 
słanką było jak najszybsze uruchomienie najpierw stosunkowo mniej 
zniszczonych zakładów przemysłowych, a następnie rekonstrukcja wszyst- 
kich fabryk nadających się do odbudowy. Oznaczało to przywrócenie 
istniejącego uprzednio stanu rzeczy, a więc bez istotnej zmiany wadli- 
wej struktury przestrzennej przemysłu. Jednakże już w tym okresie, 
szczególnie na tle modernizacji rekonstruowanych zakładów, stawało się 
możliwe częściowe korygowanie struktury przestrzennej w wyniku znacz- 
nego rozwijania potencjału produkcji na wielu obszarach uprzemysławia- 
nych. 

Na daleko większą skalę została jednak zarysowana po raz pierwszy 
polityka przesunięć w rozmieszczeniu przemysłu i ulepszenia jego struk- 
tury przestrzennej w latach 1950—1960. Niewątpliwie, wyniki tego okresu 
stanowią już wyraźne zapoczątkowanie długotrwałego procesu przebudo- 
wy struktury przestrzennej przemysłu. W znacznie szerszej skali prablem 
ten został postawiony w planie perspektywicznym do roku 1980. Stąd też 
zachodzi potrzeba ujęcia w sposób syntetyczny całokształtu już dokona- 
nych przemian, z równoczesnym zarysowaniem zadań wysuniętych na 
okres perspektywiczny. 

Z drugiej strony należy podkreślić, iż problematyki przemieszczeń pro- 
dukcji przemysłowej nie można rozpatrywać w oderwaniu od całokształtu 
zadań w dziedzinie prawidłowego rozmieszczenia sił wytwórczych. Rzecz 
oczywista, że tak jak w kształtowaniu rozwoju całości gospodarki decyduje 
przede wszystkim produkcja przemysłowa — podobnie w całokształcie roz- 
mieszczenia sił wytwórczych rozstrzygającym czynnikiem jest prawidłowa 


lokalizacja przemysłu. Podkreśla się często, Że wiodącym ogniwem regloś 
nalizacji ekonomicznej kraju 1 nowo powstających regionów są nowe 
okręgi i zespoły ośrodków przemysłowych. Toteż proces przekształceń 
struktury przestrzennej przemysłu stanowi główną oś zasadniczych prze- 
mian społeczno-ekonomicznych oraz zmiany oblicza gospodarczego szeregu 
nie rozwiniętych dotąd obszarów kraju. 

Zazwyczaj posługujemy się szeregiem uznawanych już powszechnie po- 
jęć z zakresu polityki zagospodarowania przestrzennego. Do pojęć tych na 
leży przede wszystkim zaliczyć ogólne określenia z dziedziny regionaliza- 
cji ekonomicznej kraju. Podstawowym pojęciem jest tu region ekono- 
miczny, a więc określony obszar kraju, o wyraźnie wykształconym lub wy4 
kształcającym się zespole sił wytwórczych, wzajemnie ze sobą powiąza- 
nych, oraz o zarysowanym profilu produkcyjnym i wspólnym ośrodku 
społeczno-ekonomicznym. Umownie uważamy obecnie za regiony ekono- 
miczne istniejące regiony wojewódzkie. | 

Coraz wyraźniej zarysowuje się już teraz zjawisko powstających makro* 
regionów. Tego typu makroregionem staje się dzisiaj zespół regionów po 
łudniowych, a więc obszaru śląsko-krakowskiego. Podobnie zarysowują się 
już kontury makroregionu nadmorskiego. 

Wreszcie, istotną rolę odgrywa w praktyce planowania przestrzennego 
pojęcie mikroregionu, umownie przyjmowanego dzisiaj jako obszar danego 
powiatu czy miasta stanowiącego powiat wraz z jego bezpośrednim zaple- 
czem. i 

Dla analiz związanych z badaniem struktury przestrzennej przemysłu 
zachodzi potrzeba posługiwania się szeregiem pojęć specjalnych. Tak więc 
najwyższą formą koncentracji przemysłu jest niewątpliwie okręg przemy- 
słowy (czasami również zespół okręgów przemysłowych). Okręg przemy- 
słowy może mieć charakter jednolity albo też bardziej rozczłonkowany; 
m. in. może obejmować kilka podokręgów czy szereg luźniej ze sobą połą- 
czonych ośrodków przemysłu. | 

Coraz widoczniej zarysowuje się również pojęcie obszarów uprzemysła- 
wianych, a więc dopiero w dalszej przyszłości krystalizujących się okręgów 
przemysłowych. Obszary o znacznym stopniu uprzemysłowienia lub też 
objęte dopiero procesem uprzemysłowienia mogą również reprezentować 
wysoce niejednolity obraz, przede wszystkim na tle różnego stopnia za- 
awansowania uprzemysłowienia lub też różnorodności jego kierunków. 

Wreszcie. obok pojęcia okręgu przemysłowego (wraz z podckręgami) 
f obszaru uprzemysłowionego, należy wymienić kategorię obszarów nie- 
uprzemysłowionych, gdzie przemysł znajduje się zaledwie w stadium po- 
czątkowego wzrostu. 


II1. 


Na tle przedstawionych wyżej uwag generalnych należy obecnie doko- 
nać najpierw przeglądu najbardziej ogólnych czynników składających się 
na obraz struktury przestrzennej przemysłu w Polsce. Tak więc, wzrost 
produkcji globalnej prczernysłu po wojnie osiągnął w roku 1860 poziom 
siedmiokrotnie wyższy w stosunku do roku 1938, a blisko dziesięciokrotnie 
wyższy w zestawieniu z wyjściowym rokiem 1946. W perspektywie do 
roku 1980 ma nastąpić blisko cztero- i półkrotny wzrost produkcji w porów- 
naniu z poziomem uzyskanym w rcku 1960. Tak wielka dynamika rozwoju 


produkcji przemysłowej łączy się, oczywiście, z zasadniczymi przemianami 
w jej pierwotnym rozmieszczeniu. 

Zazwyczaj posługujemy się szeregiem tradycyjnych wskaźników cha- 
rakteryzujących aktualną strukturę przestrzenną przemysłu. Do wskaźni- 
ków tych zalicza się: 

1) wskaźnik zatrudnienia na obszarze danego województwa czy powiatu 
w przeliczeniu na 1 km?, nazywany wskaźnikiem koncentracji przes 
śttzennej przemysłu; 

2) wskaźnik liczby zatrudnionych w przemyśle na obszarze danego wo» 
jewództwa czy powiatu w przeliczeniu na 1000 mieszkańców, okre- 
ślany jako wskaźnik struktury społeczno-gospodarczej; 

3) wskaźnik dynamiki wzrostu produkcji globalnej przemysłu na ob- 
szarze danego województwa czy powiatu oraz jej udział procentowy 
w produkcji przemysłowej całego kraju, 


Do powyższych wskaźników typu tradycyjnego należy obecnie włączyć 
szereg wskaźników typu jakościowego. Wśród nich na uwagę zasługują: 
1) wskaźnik wartości środków trwałych w przemyśle na obszarze da+* 
nego województwa czy powiatu, jak też udział procentowy w war- 
tości środków trwałych przemysłu w całym kraju; 


2) wskaźnik Kkapitałochłonności lub wyposażenia w środki trwałe 
w przeliczeniu na 1 zatrudnionego w przemyśle na obszarze danego 
województwa czy powiatu; 

3) wskaźnik wydajności pracy na 1 zatrudnionego w produkcji podsta- 
wowej (na obszarze danego województwa czy powiatu), charaktery< 
zujący zarazem wykorzystanie potencjalnych zdolności produkcyj- 
nych oraz efektów wdrażania postępu technicznego i organizacyj- 
nego; i 

4) wskaźnik udziału danego województwa w krajowym dochodzie wy- 
tworzonym i podzielonym, a także w przeliczeniu na 1 mieszkańca. 


Spośród wskaźników tradycyjnych najbardziej spopularyzowane stały 
się dane dotyczące terenowego rozmieszczenia zatrudnienia w przemyśle 
oraz wartości produkcji globalnej, szczególnie w przekrojach wojewódz- 
kich. O skali przemian, jakie zaszły w ciągu lat 1946—1962, świadczą za- 
miieszczone niżej dwie tabele, zawierające przekroje wojewódzkie zatrud- 
nienia w przemyśle oraz produkcji globalnej (patrz str. 8 i 9). 

Z przytoczonych wyżej danych widać, jak wydatne zarysowały się prze- 
sunięcia w pierwotnym przekroju zatrudnienia i produkcji przemysłowej 
według województw. Na tle silnej dynamiki wzrostu zatrudnienia i pro- 
dukcji przemysłowej równocześnie przebiegały o doniosłym znaczeniu pro- 
cesy relatywnego zmniejszania się roli najbardziej uprzemysłowionych 
województw, przy wzrastaniu pozycji obszarów o najniższym początkowo 
poziomie uprzemysłowienia. Niewątpliwie, osiągnięte dotychczas rezultaty 
nie są wystarczające, jednakże kierunki i ogólna tendencja pożądanych 
przemian zarysowały się wyraźnie. 

Szczególnie należy tu podkreślić stały wzrost udziału najmniej rozwinię- 
tych obszarów wschodnich i północnych, a więc województw: szczeciń- 
skiego, koszalińextego, olsztyńskiego, białostockiego i lubelskiego. Również 
zaznaczył się wyraźny postęp w uprzemysłowieniu obszaru słabiej rozwi- 
niętvch województw centralnych, jak: warszawskiego i kieleckiego. 
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Struktura wartości produkeji globalnej według województw 
(w cenach porównywalnych) 


województwo 0/6 1961 **) 
POLSKA — Ogółem 100 100 b 100 
m. st. Warszawa | 2,6 3,9 5,8 
m. Kraków — 3,0 j 3,9 
m. Łódź 8,9 | 7,1 | 6,0 
m. Poznań |, ME 2,4 
m. Wrocław , — 2,4 | 2,6 
woj. białostockie 0,7 | 1,0 : 1,2 
„. bydgoskie 4,7 5,4 . 5,3 
„ gdańskie | 3,6 3,6 4,3 
„ katowickie "33,1 29,5 23,4 
„ kieleckie 3,0 3,5 3,6 
„  koszalińskie 0,8 1,0 1,1 
„. krakowskie 6,0 4,7 5,7 
„ lubelskie | 1,6 „PRE 27 
„. łódzkie 4,7 4,0 3,8 
„ olsztyńskie WP A 1,4 ty "14 
„ opolskie 3,3 3,8 4,1 
„. poznańskie 6,4 4,8 4,6 
„  Tzeszowskie 2,0 s RB A 
szczecińskie 1,6 1,7 «: 2,2 
„ warszawskie 2,9 2,9. sł 3,2 
„. wrocławskie "11,8 7,3 "6,9 
zielonogórskie 1,6 1,8 2,4 


*) wg rocznika GUS 1959 r. 
**) wg rocznika GUS 1962 r. 


Jeszcze dobitniej skala zarysowujących się przemian występuje na tle 
założeń planu perspektywicznego. Tak więc posługując.się samym wskaź- 
nikiem zatrudnienia przemysłowego w przekroju wojewódzkim, można 
scharakteryzować dokonujący się w _ następującej skali proces przemiesz- 
czeń w przemyśle: 


1949 1960 1980 


Zatrudnienie w przemyśle na obszarze województw ka- 
towickiego, opolskiego i wrocławskiego oraz m. Wro- 
cławia i Łodzi — udział procentowy w ogćlnaym za- 
trudnieniu przemysłowym całego kraju 59,30%/0 44,9% 341% 


Jak z powyższego widać, najbardziej uprzemysłowiony obszar Polski — 
po ustabilizowaniu zatrudnienia w końcowym roku odbudowy kraju — po- 
siadał blisko 60% całości zatrudnienia przemysłowego i stopniowo z Kaz- 
dym rokiem traci swoją dominującą pozycję. Próces ten.można by okre- 


ślić jako przejście od ok. 60% do 1/3 zatrudnienia ogólnokrajowego 
w przemyśle w ciągu 30 lat (1949—1980). A trzeba przecież pamiętać, iż 
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proces ten odbywa się w warunkach, kiedy silna dynamika wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej oznacza dwudziestokrotne zwiększenie tej produkcji 
w latach 1949—1980. 


Podobnie udział samego województwa katowickiego w ogólnokrajowym 


zatrudnieniu przemysłowym wynosił w roku 1949 około 32,407, malejąe 
w roku 1960 do udziału 24,40% i do przewidywanego w roku 1980 udziału 
w wysokości 170% ogółu zatrudnienia w przemyśle. Te poważne przesunię- 
cia w rozmieszczeniu produkcji przemysłowej, mierzone jedynie wskaźni- 
kiem zatrudnienia, pozwalają jednak na ogólne zorientowanie się w skali 
zachodzących przemian, 


IV, 


Ogólny wzrost zatrudnienia w przemyśle przedstawiają następujące dane 
(w tys. osób): 


1946 1949 1960 1962 1980 
Przeciętne zatrudnie- 
nie w przemyśle 1.244 1.755 3.012 3.268 5.500 *) 


*) założenia robocze 


Niejednokrotnie na tle powyższych danych wskazuje się, że w la- 
tach odbudowy kraju 1946—1949 przybyło ponad pół miliona nowych 
miejsc pracy w przemyśle. Następnie liczba nowych miejsc pracy w zakła- 
dach przemysłowych w okresie planu 6-letniego osiągnęła liczbę blisko 
jednego miliona. Wreszcie w latach 1955—1962 uzyskaliśmy znowu w prze- 
myśle ponad pół miliona nowych miejsc pracy. 

Zestawiając lata 1946—1960 oraz założenia przyjęte w planie perspekty* 
wicznym, tj. do roku 1980, możemy stwierdzić, że nowe miejsca pracy 
w przemyśle osiągnęły w ciągu 14 lat powojennego rozwoju liczbę około 
1,8 mln, a okres planu perspektywicznego ma zapewnić przyrost około 2,5 
mln nowych miejsc pracy w przemyśle. Naturalnie, należy zastrzec się 
przeciwko zbyt uproszczonemu utożsamianiu liczby nowo zatrudnionych 
z liczbą nowych miejsc pracy. Procesy przebiegające w zakresie zatrudnie- 
nia na 2 lub 3 zmiany, jak też szereg innych czynników, w oczywisty spo- 
sób zniekształcają dokładność tego rcdzaju zestawień. Niemniej jednak, 
jako ogólna charakterystyka przesunięć w rozmieszczeniu przemysłu na 
tle wojewódzkich przekrojów zatrudnienia i nowo tworzonych miejsc 
pracy — przytoczone wyżej dane pozwalają na przeprowadzenie najbar- 
dziej ogólnej analizy. 

Niezmiernie istotne znaczenie mają również ogólne przesłanki dla poli- 
tyki zatrudnienia i rozmieszczenia sił wytwórczych, nasuwające się na tle 
aktualnej prognozy demograficznej Polski. Prognozę tę — według obecnych 
przewidywań — ujmuje następująca tabela: 

196.) r. 1970 r. 1980 r. 


Ludność ogółem w mln osób 29,8 33,4 37,4 
w tym 

ludność w wieku 

produkcyjnym w mln osób 15,8 18,3 21,4 
Udział iudności w wieku 

produkcyjnym w liczbie 

ludrości ogółem w %5 52,7 55,0 57,4 


10 


- Tak więc, w okresie 20-lecia powstaje problem należytego wykorzystania 
poważnych zasobów siły roboczej, w znacznej mierze w drodze tworzenia 
nowych miejsc pracy w przemyśle. Na ogólną liczbę przyrostu ludności 
w wieku produkcyjnym 4,6 mln osób, przemysł winien wchłonąć około 2,5 
mln ludzi. Równocześnie zachodzi konieczność uwzględnienia faktu, że 
każde nowe miejsce pracy w przemyśle wiąże się z wydatkowaniem rosną- 
cej sumy nakładów inwestycyjnych. Budujemy bowiem coraz nowocześ- 
niejsze zakłady, o wyższym stopniu wyposażenia technicznego na 1 zatrud- 
nionego. Postęp techniczny prowadzi do zwiększonych nakładów w przeli 
czeniu na liczbę zatrudnionych, co stwarza podstawy do osiągania daleko 
wyższej wydajności pracy w przemyśle, a tym samym reprezentowania 
przez każde nowe miejsce pracy większych możliwości wzrostu produkcji. 

W tej ogólnej charakterystyce należy jeszcze przytoczyć bardzo istotne 
dwie liczby. Tak więc, według danych powszechnej inwentaryzacji środków 
trwałych, przeprowadzonej na dzień 1 stycznia 1961 r., wartość tych środ- 
ków w całym przemyśle wyniosła 466,1 mld zł z roku 1960. Ten wielki 
majątek trwały przemysłu rozlokowany był w sposób nierównomierny na 
obszarze poszczególnych regionów wojewódzkich kraju. W perspektywie 
lat 20 staje się możliwa i konieczna znaczna poprawa struktury przestrzen- 
nej przemysłu, jeśli weżmie się pod uwagę fakt, że w ciągu rozpatrywa- 
nego 20-lecia, tj. do roku 1980, założenia robocze planu perspektywicznego 
przewidują zrealizowanie w przemyśle nakładów inwestycyjnych w kwocie 
około 2.000 mld zł. Liczba ta oznacza, iż inwestycje w przemyśle wyniosą 
przeszło czterokrotną wartość istniejącego w roku 1961 majątku trwałego 
w przemyśle. To jedno pozwala już na ocenę, jak wielkie rysują się m 
żliwości w dziedzinie bardziej prawidłowego rozmieszczenia przemysłu, 
a tym samym — całości sił wytwórczych w kraju, 


v. 


Tak poważne rozmiary nakładów inwestycyjnych przewidzianych do 
realizacji w okresie perspektywicznym pozwalają na wyrażne przekształ» 
cenie obecnej struktury przestrzennej przemysłu. Niewątpliwie, dotych- 
czasowe przesunięcia w rozmieszczeniu sił wytwórczych są niewystarcza- 
jące, co uzasadnia konieczność dalszych wieloletnich wysiłków w dziedzi- 
nie racjonalniejszego rozmieszczenia m. in. produkcji przemysłowej. 

Niezależnie jednak od wskazanego wyżej programu wielkich nakładów 
inwestycyjnych trzeba podkreślić szereg elementów wybitnie sprzyjają- 
cych realizacji zadań w dziedzinie prawidłowej lokalizacji przemysłu, 
Wśród elementów tych należy podkreślić przede wszystkim znaczenie ko- 
rzystnych przesunięć w rozmieszczeniu krajowej bazy surowcowej. Czyn- 
nik ten ma dla wielu gałęzi przemysłu rozstrzygające znaczenie, przy czym 
szereg odkryć geologicznych dokonanych w latach powojennych pozwala 
bardziej pozytywnie ocenić perspektywy wynikających stąd przesunięć 
w lokalizacji przemysłu. Spośród tych odkryć nałeży przypomnieć o istot- 
nym znaczeniu takich zagadnień, jak: zagospodarowanie obszaru rud mie- 
dzi w rejonie legnicko-głogowskim, terenów siarkonośnych w rejonie tac- 
nobrzeskim i — w przyszłości — niektórych rejonów Kielecczyzny; obsza» 
rów rud żelaza w rejonie Kłobucka i szeregu innych miejscowości kraju; 
obszarów gazonośnych, szczególnie zaś położonych na wschodnich obsza- 
rach kraju; obszarów z zaleganiem soli porasowej i soli kuchennej w rejo+ 
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nie Kujaw i województwa koszalińskiego oraz obszarów szeregu innych 
surowców mineralnych, a przede wszystkim surowców dla potrzeb prze- 
mysłu chemicznego. 


Na szczególne jednak uwypuklenie zasługują odkrycia — stosunkowo 
jeszcze niezbyt bogate — ropy naftowej w kilku nowych punktach kraju 
oraz odkrycia wielu bogatych pokładów węgla koksującego (okręg ryb- 
nicki), węgla energetycznego (okręg nadwiślański) oraz węgla brunatnego. 
Bogate złoża węgla brunatnego pozwalają już obecnie na uzyskanie znacz- 
nych korzyści z tytułu o wiele lepszego rozmieszczenia bazy paliwowo- 
energetycznej. Tak więc oprócz zagospodarowania okręgu turoszowskiego 
należy wymienić wiele dalszych obszarów, na których zalega węgiel bru- 
natny, umożliwiający radykalne przesunięcie źródeł energii do centralnych 
rejonów kraju. Na pierwszym miejscu należy wymienić tu nowo powsta- 
jące wielkie obszary przemysłowe w rejonie Bełchatowa, następnie zaś — 
w rejonie Pątnowa, Konina i Adamowa. Szereg dalszych terenów ze zło- 
żami węgla brunatnego, jak: Rogoźno, Mosina, Legnica, Cybinka, Mosty 
i inne — stwarza nowe możliwości znacznych przesunięć w dotychczaso- 
wym rozlokowaniu źródeł energii. O tym, jak poważne zmiany zachodzą 
w strukturze bazy paliwowo-energetycznej kraju, mówią następujące dane 
opracowane jako założenie robocze dla okresu perspektywicznego (w %%6): 


1960 r. 1965 r. 1080 r. 
Paliwa i energia ogółem 100 100 100 
"W tym: 
węgiel kamienny 93.1 88.7 71,9 
węgiel brunatny 3,0 *2 19,6 
ropa naftowa 0,3 0,3 3.2 
gaz ziemny i metan 0.6 1,6 4,1 
energia wytworzona w elektrowniach wodnych 0.3 0,3 0.7 
torf, drewno i inne 2,7 1,9 0,5 


Na tle znacznego wzrostu zaopatrzenia w paliwo i energię, szczególnie 
uderzające jest zwiększenie udziału węgla brunatnego, a także w najbliż- 
szych latach — gazu ziemnego. Należy się spodziewać, że w dalszej pec- 
spektywie odpowiednio wzrośnie również udział krajowej ropy naftowej. 

Jako dalszy czynnik sprzyjający korzystnym przesunięciom sił wytwór- 
czych należy wymienić element pracy ludzkiej. Wysoki przyrost naturalny 
w latach powojennych doprowadzi do wytworzenia się w perspektywie 
najbliższych lat wielkich zasobów rąk roboczych, szczególnie na obszarze 
ziem zachodnich i północnych. Młodzież wchodząca w wiek zdolności do 
pracy — po ukończeniu szkół średnich i wyższych — reprezentuje obecnie 
i w najbliższej przyszłości poważny potencjał, zwłaszcza w zakresie wy- 
kwalifikowanych kadr inżynieryjno-technicznych. Szczególnie na obszarze 
ziem zachodnich i północnych zjawisko bogatych zasobów siły roboczej 
łączy się z faktem korzystnego zagospodarowania w dziedzinie inwestycji 
podstawowych, co generalnie oznacza możność uzyskania o wiele lepszych 
wskaźników efektywności inwestycji podejmowanych na tych obszarach. 

Następnie trzeba zwrócić uwagę na istotne znaczenie, dla prawidłowego 
rozmieszczenia sił wytwórczych, znacznych osiągnięć w zakresie postępu 
technicznego oraz w dziedzinie komunikacji. Nowe kierunki postępu tech- 
nicznego, jak też dalsze możliwości, które niewątpliwie powstaną w latach 
następnych w połączeniu z istotnym ulepszeniem systemu komunikacji, 


LJ 
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w tym wprowadzenie na szeroką skalę transportu rurowego (zwłaszcza ro=* 
pociągi i gazociągi) otwierają także w zakresie rozmieszczenia sił wy- 
twórczych wiele korzystnych perspektyw. 

Wreszcie do najistotniejszych czynników wpływających na dodatkowe 
możliwości celowych zmian w rozmieszczeniu sił wytwórczych należy zali- 
czyć wielki rozwój przemysłu chemicznego i przemysłu maszynowego. 
W okresie perspektywicznym zakłada się, iż produkcja przemysłu chemicz- 
nego powinna wzrosnąć prawie dziesięciokrotnie, a przemysłu maszyno- 
wego — blisko siedmiokrotnie. Zakłady przemysłu chemicznego (z uwzględ- 
nieniem ograniczeń na tle możliwości zaopatrzenia w wodę i odprowadze- 
nia ścieków) i przemysłu maszynowego należą do grupy inwestycji o tzw. 
swobodnej lokalizacji, a więc w zasadzie nie związanej z występowaniem 
źródeł zaopatrzenia surowcowego. Umożliwia to podejmowanie na dość 
znaczną skalę decyzji w dziedzinie przesunięć przemysłu na obszary do- 
tychczas słabo zagospodarowane i wymagające uprzemysłowienia. 

Powyższe najważniejsze czynniki, sprzyjające racjonalnemu rozmiesz- 
czeniu przemysłu — w połączeniu z planem poważnych nakładów inwesty- 
cyjnych w okresie perspektywicznym — przyczynią się niewątpliwie do 
gruntownej zmiany dotychczasowej struktury przestrzennej przemysłu, 


VI. 


Jak to już uprzednio podkreśliliśmy, decydujące znaczenie dla zmian 
w rozmieszczeniu przemysłu, a także całości sił wytwórczych, ma tworze- 
nie i rozbudowa nowych okręgów przemysłowych oraz obszarów uprzemy- 
słowionych. 

Można wymienić następujące podstawowe przesłanki tworzenia nowych 
ośrodków i okręgów przemysłowych: | 

'1) Kierunek surowcowy, oparty na nowych odkryciach geologicznych 
| i założeniach w zakresie zagospodarowania bazy surowcowej; kieru- 

nek ten odgrywa w naszych warunkach istotną rolę, przy czym nowo 
tworzone surowcowe okręgi przemysłowe stają się zarazem podstawą 
do wykształcania wielkich obszarów uprzemysłowionych o bardzo 
wszechstronnym profilu produkcyjnym. 

2) Kierunek demograficzny, wskazujący na konieczność bardziej równo- 

_". miernego rozmieszczenia przemysłu pod kątem widzenia wyrówny- 
wania poziomu stopy życiowej ludności oraz jak największego wyko- 
rzystania istniejących na danym terenie zasobów siły roboczej; szcze- 
gólnego znaczenia nabiera na tym tle taka problematyka, jak uprze- 
mysłowienie środkowego i północnego pasa ziem zachodnich oraz 
obszarów wschodnich i środkowych; wiąże się to zarazem z uprze- 
mysłowieniem szeregu obszarów rolnych. 

3) Kierunek postępu technicznego, związany przede wszystkim z pra- 
widłowym i planowo kształtowanym rozwojem istniejących już 
okręgów przemysłowych; występują tu swoiste przesłanki deglome- 
racyjne w odniesieniu do obszaru górnośląskiego okręgu przemysło- 
wego, jak też zmiany struktury przemysłowej wielkich ośrodków 
w starych okręgach, takich ' jak Łódź czy Warszawa; na tym tle zary- 
sowała się konieczność zahamowania lokalizacji nowych zakładów 

, przemysłowych w największych skupiskach miejskich, o dużej kon- 
centracji przemysłu, gdzie problem wszechstronnego wykorzystania 
osiągnięć postępu technicznego zaczyna górować, a zarazem oznacza 
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nowy kierunek w przekształcaniu dotychczasowego charakteru wiel- 
kich ośrodków przemysłcwych: łączy się to również ze złożoną pro- 
blematyką ulepszeń i zmian w systemie komunikacyjnym w obrębie 
wielkich skupisk miejsko-przemysłowych oraz ich bezpośredniego 
zaplecza. 

Zgodnie z powyższym podziałem można obecnie wskazać na wyraźnie 
krystalizujące się nowo powstające okręgi przemysłowe typu surowco- 
wego, w przyszłości o znacznie bogatszym profilu produkcyjnym; następ- 
nie — na grupę okręgów tworzonych w środowiskach wybitnie rolniczych 
i na tle przesłanek demograficznych oraz grupę okręgów starych, o naj- 
wyższym stopniu krystalizacji, gdzie najbardziej istotne znaczenie mają 
zmiany w dziedzinie techniki i komunikacji. 

Tak więc w grupie okręgów typu surowcowego należy wymienić: 

1) Rybnicki okręg węglowy, ze szczególnie cennymi nowymi kopalniami 

węgla koksującego; 

2) Turoszowski okręg górniczo-energetyczny, z najbogatszymi obecnie 

pokładami węgla brunatnego i największą dziś elektrownią; 

3) Kujawski okręg przemysłowy, oparty na złożach węgla brunatnego, 

z nowo budowanymi zakładami górniczo-energetycznymi i chemicz- 
nymi; 
4) Tarncbrzeski okręg przemysłowy, oparty przede wszystkim na siarce 
i zakładach przetwórczych; 

5) Legnicko-głogowski okręg przemysłowy, kształtujący swe perspek- 
tywy rvzwoju na podłożu szczególnie bogatych złóż rud miedzi, 
a w przyszłości również węgla brunatnego, z powstającymi już obec- 
nie kopalniami i hutnictwem metali nieżelaznych. 

W przyszłości mcgą się zarysować szerzej perspektywy nowego okręgu 
białostocko-suwalskiego, a przede wszystkim bełchatowskiego okręgu 
przemysłowego, którego budowę podejmie się zapewne już w najbliższym 
okresie na podłożu szczególnie bogatych złóż węgla brunatnego. Być może, 
iż powstające na obszarze bełchatowskiego okręgu przemysłowego najpo-. 
tężniejsze skupienie energetyki stanie się zarazem podstawą do tworzenia 
centralnego okręgu przemysłowego kraju. | 

Do grupy okręgów, opartych na przesłankach demograficznych i aktywi- 
zacji środowisk wybitnie rolniczych, można zaliczyć: 

" 1) Fłocki okręg przemysłowy, z dominantą Mazowieckich Zakładów Ra- 
fineryjnych i Petrochemicznych, | 

2) Kielecki okręg przemysłowy, o istotnym znaczeniu dla rozwoju prz 

mysłu metalowego; 

3) Puławski okręg przemysłowy, będący dopiero w stadium wstępnego 

kształtowania i łączenia się z kilku pobliskimi ośrodkami przemysłu. 

Wreszcie, do grupy starych lub wybitnie rozwiniętych okręgów przemy- 
siowych należy zaliczyć: | 

1) Górnośląski ckręg przemysłowy — główna i podstawowa baza gór- 

niczo-węglowa i metalurgiczna Polski; 

2) Wrocławsko-opolski okręg przemysłowy, stanowiący dzisiaj drugi 

cbok Górnego Śląska podstawowy okręg przemysłowy kraju; 

3) Krakowski okręg przemysłowy, coraz częściej nazywany okręgiem 
Górnej Wisły, z dominantą Huty im. Lenina i zakładami ciężkiej 
chemii; 
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4) Warszawski okręg przemysłowy, o dużym znaczeniu w zakresie prze- 
mysłu precyzyjnego i metalowego, z dominantą huty stali szlachet- 
nych „Warszawa* i zakładów mechanicznych „Ursus'; 


5) Łódzki okręg przemysłowy, rozwijający się coraz bardziej komplek- 
sowo, z utrzymującą się jednak nadal przewagą przemysłu włókien» 
niczego i wzrastającą rolą przemysłu maszynowego; 


6) Staropolski okręg przemysłowy, charakteryzujący się dużą dynamiką 
wzrostu zakładów przemysłowych Radomia i Starachowic wzdłuż 
rzeki Kamiennej oraz zakładów w Ostrowcu; 


7) Poznański okręg przemysłowy, wykazujący w latach powojennych 
szczególnie wysokie tempo wzrostu szeregu gałęzi przemysłu maszy= 
nowego; 

8) Bydgosko-gdański okręg przemysłowy, o krystalizującej się nazwie 
okręgu Dolnej Wisły — o bogatym profilu rozwojowym i wielkich 
możliwościach wzrostu; 


9) Podsudecki okręg przemysłowy, z dużą koncentracją przemysłu 
w szeregu ośrodków, zwłaszcza zaś na obszarze wałbrzyskim, jelenio- 
górskim i dzierżoniowskim. 


Niezależnie od wskazanych wyżej już skrystalizowanych czy też zapo- 
czątkowanych okręgów przemysłowych należy wspomnieć ze szczególnym 
naciskiem o wielkiej liczbie nowo powstałych lub powstających podokrę* 
gów i ośrodków przemysłowych. Niewątpliwie, niektóre z nich nawet 
w niedalekiej przyszłości mogą osiągnąć szczególnie wysoki poziom roz- 
woju i tym samym przekształcić się w nowe okręgi przemysłowe. Na 
pierwszym miejscu można wymienić tu przykładowo podokręg tarnowski, 
z silnie rozbudowującym się kombinatem przemysłu chemicznego, w na- 
wiązaniu do bogatych terenów gazonośnych, zwłaszcza w rejonie Luba- 
czowa. Podobnie kształtują się perspektywy innych obszarów silnie uprze- 
mysławianych, zwłaszcza zaś na terenie województwa rzeszowskiego, 
a także na obszarze ziem zachodnich i północnych. Coraz wyraźniej kry- 
stalizuje się np. obszar ośrodków przemysłowych w Zielonej Górze i Go- 
rzowie, przy szybko postępującej rozbudowie zakładów przemysłu lekkiego 
i chemicznego. Tak samo należy podkreślić możliwości związane z uprze- 
mysłowieniem Wybrzeża. 


* l 


Problematyka zmian w rozmieszczeniu przemysłu staje się coraz bardziej 
złożona. Coraz większą bowiem rolę odgrywają przesłanki związane ze 
współczesnym, rewolucyjnym postępem techniki, jak też z powiązaniami 
międzynarodowymi. Socjalistyczna współpraca krajów RWPG otwiera 
także, jak to już podkreślono wyżej, nowe perspektywy współpracy 
i kształtowania wielu obszarów uprzemysławianych, a zwłaszcza terenów 
nadgranicznych. 


Stąd też regionalizacja ekonomiczna kraju, jak też kształtowanie się nn- 
wych okręgów przemysłowych, winno być traktowane w sposób ela- 
styczny. Zmieniające się warunki spałeczno-ekonomiczne, nowe odkrycia 
geologiczne, dodatkowe możliwości współpracy obszarów nadgranicznych, 
jak też szereg innych przesłanek — skłania do przyjęcia bardziej elastycz- 
nych założeń polityki rozmieszczenia sił wytwórczych, 
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Jednakże nawet i wówczas staje się niezbędne dla poszczególnych ob- 
szarów uprzemysławianych opracowywanie — wraz z możnością później- 
szych zmian i korekt — konkretnych planów regionalnych, pozwalających 
na planowe zagospodarowanie terenów w warunkach wybitnie dynamicz- 
nego wzrostu przemysłu. Cały szereg bowiem zagadnień, związanych m. in. 
z przekształcaniem się rolnictwa na danym obszarze, z silnym spotęgowa- 
niem procesów urbanizacyjnych i przesunięć ludnościowych, a także wiele 
zagadnień o charakterze ogólnospołecznym i socjologicznym (przekształca- 
nie się człowieka i jego nowej pozycji w nowoczesnym przemyśle i rol- 
nictwie) — wymaga planowego i systematycznego rozwiązywania w dłuż- 
szym okresie czasu. Nie można bowiem dopuścić do żywiałowego kształto- 
wania się wielu zjawisk społeczno-ekonomicznych i należy od samego 
początku w celowy sposób oddziaływać na kierunki wzrostu i przekształ- 
ceń silnie uprzemysławianych obszarów. 


Zarysowują się tu szczególnie trudne zadania i obowiązki dla nauki 
i szeroko zakrojonych prac badawczych. Konieczna jest zarazem współ- 
praca wielu dyscyplin naukowych pod kątem widzenia wszechstronnego 
rozwiązywania złożonych problemów społeczno-ekonomicznych. 

Z powyższego przeglądu zagadnień nasuwa się bezsporny wniosek o za- 
sadniczym znaczeniu zachodzących obecnie i coraz silniej narastających 
zjawisk przekształcania struktury przestrzennej przemysłu. Nowe okręgi 
przemysłowe — jako wybitne zjawisko socjalistycznej industrializacji, 
w planowy sposób kształtowane — winny stanowić nie tylko dowód wiel- 
kiej dynamiki wzrostu przemysłu, ale również dowód wszechstronnego 
oddziaływania na celowy rozwój społeczno-ekonomiczny w skali całej go- 
spodarki narodowej, 


Biaifizóć „(Google 


Nowe formy kierownictwa partyjnego 
sprawami rolnictwa 


EDMUND PSZCZÓŁKOWSKI 


Realizując uchwałę XII Plenum KC dotyczącą wzmocnienia kierownic- 
twa partyjnego i państwowego sprawami rolnictwa Biuro Polityczne 
KC PZPR powzięło decyzję o powołaniu komitetów do spraw rolnictwa 
przy Komitecie Centralnym oraz przy komitetach wojewódzkich i powia- 
towych partii *). 

Jakie przyczyny złożyły się na konieczność zmiany form kierownictwa 
partyjnego sprawami rolnictwa? 

O wzroście produkcji rolnej w decydującej mierze rozstrzygają nakłady 
inwestycyjne. Dowodzą tego wyniki rolnictwa za ostatnie lata, wzrost 
produkcji towarzyszący coraz większym nakładom środków na gospodarkę 
rolną. 

Sprawą zasadniczych a docków nakładów inwestycyjnych na rolnictwo 
oraz środków na bieżącą produkcję rolną zajmowały się kolejne plenarne 
posiedzenia KC partii, podejmując odpowiednie uchwały. 

II Plenum KC w 1959 r. nakreśliło plan mechanizacji rolnictwa oparty 
na FRR oraz społecznym użytkowaniu traktorów i .maszyn rolniczych 
przez kółka rolnicze. 

V Plenum KC w czerwcu 1960 r., określając kierunki inwestycyjne bie- 
żącego planu pięcioletniego, wyznaczyło również zadania inwestycyjne 
w rolnictwie. Zgodnie z wytycznymi V Plenum nakłady inwestycyjne 
w bieżącym planie 5-letnim ustalono na poziomie o 76,8%, wyższym ani- 
żeli w poprzednim okresie pięcioletnim. Przeszło 2,5-krotnie podniosly się 
nakłady inwestycyjne na melioracje. 

VI Plenum KC we wrześniu 1960 r. podejmując problem rezerw istnie- 
jących w rolnictwie ustaliło szeroki program gospodarki nasiennej i ochro- 
ny roślin, wysunęło zadania poprawy struktury zasiewów, ulepszenia go- 


*) „Komitet do spraw rolnictwa przy Komitecie Centralnym partii sprawuje nad- 
zór partyjny nad resortami rolnictwa i przemysłu spożywczego, organizacjami han- 
dlowymi zaopatrującymi rolnictwo, instytucjami kierujący:ni pracą przedsiębiorsiw 
budownictwa wiejskiego, komórkami organizacyjnymi zajmującymi się w Minister- 
stwie Szkolnictwa Wyższego i Ministerstwie Oświaty szkoleniem kadr specjalistów 
dla rolnictwa, kcmórkami organizacyjnymi zajmującynii się w Komitecie Eracy 
i Płac sprawami zatrudnienia i płac w rolnictwie, organami planowania w rol- 
nictwie itp. W zakresie przemysłu pracującego dla potrzeb rolnictwa komitet do 
spraw rolnictwa kontroluje ilość, jakość i terminowość dostaw dla ro!nictwa, opi- 
niuje programy rozwoju tego przemysłu, a w szczególności rozdział środków inwe- 
stycyjnych w ramach NPG oraz plany produkcyjne, zwłaszcza plany nowych uru- 
chomień. 

Odpowiednio komitety do spraw rolnictwa przy komitetach wojewódzkich i po- 
wiatowych sprawują nadzór partyjny nad wszystkimi instytucjami i organizacjami 
pracującymi w dziedzinie rolnictwa lub dla rolnictwa, (Z uchwały Biura Folitycz- 
nego KC PZPR) 
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spodarki nawozowej oraz gospodarki na łąkach i pastwiskach, podkreśliło 
potrzebę zbliżenia kadr specjalistów rolnych do produkcji i potrzebę bu- 
dowy w tym celu agronomówek. 

Ilość dostarczonych nasion kwalifikowanych zbóż pod zbiory 1963 r. 
wzrosła w porównaniu z 1960 r. z 77 tys. ton do 131,5 tys. ton (nie licząc 
wymiany sąsiedzkiej z gospodarstw reprodukcyjnych). Ilość sadzeniaków 
ziemniaków zwiększyła się w tym czasie z 256 tys. ton do 587 tys. ton. 
Realizacja programu nasiennego odegrała bardzo istotną rolę w zwyżce 
plonów zbóż i ziemniaków w ostatnich latach. 

Ilość dostarczonych rolnictwu środków ochrony roślin wzrosła w ciągu 
ostatnich pięciu lat 2,5-krotnie. Stosowanie herbicydów do walki z chwa- 
stami, rozpoczęte na nieco szerszą skalę dopiero w 1958 r., objęło już 
w 1962 r. powierzchnię 800 tys. ha. 

Uchwała IX Plenum z listopada 1961 r. o podstawowych problemach 
gospodarki narodowej w 1962 r., wysuwając zadania dalszej intensyfikacji 
produkcji rolnej w gospodarce chłopskiej, w państwowych gospodarstwach 
rolnych i spółdzielniach produkcyjnych, nakreśliła również program roz- 
wiązywania problemu gospodarstw zaniedbanych. 

Ostatnia wreszcie uchwała XII Plenum KC w sprawie zwiększenia 
inwestycji w rolnictwie i zapewnienia dalszego wzrostu produkcji rolnej 
dotyczy takich węzłowych problemów, jak: 


-— szybszej likwidacji deficytu paszowego przez rozszerzenie uprawy 
roślin motylkowych zawierających większe ilości białka, zwiększenie 
areału pszenicy dającej wyższe plony od żyta i owsa, doprowadzenie 
produkcji mieszanek paszowych w 1965 r, do 3 mln ton, wobec wy» 
produkowanych w 1960 r. 465 tys. ton, 

„— wydatnej poprawy wyposażenia państwowych gospodarstw rolnych 
w środki wytwórcze w celu dalszego wzrostu produkcji w tych go» 
spodarstwach, radykalnego polepszenia sytuacji kilkuset gospodarstw 
zaniedbanych i nie doinwestowanych, dających niską produkcję 
i przynoszących wysokie deficyty, pełniejszego i bardziej komplekso- 
wego uzbrojenia technicznego gospodarstw nasiennych oraz stwo- 
rzenia warunków do przejęcia przez PGR do 1965 r, 200 tys. ha no+ 
wych gruntów, 

-— koncentracji parku maszynowego w kółkach rolniczych z równo 
czesną budową zaplecza technicznego w postaci filii POM, 

— założeń do ustawy przeciwdziałającej rozdrobnieniu gospodarstw 
i wyłączającej z prawa do spadku w gospodarstwie rolnym osób nie 
pracujących w rolnictwie oraz do ustawy o zagospodarowaniu wspól- 
not gruntowych. 

Uchwała XII Plenum przewiduje dodatkowe nakłady inwestycyjne 
w rolnictwie i w zakładach przemysłowych pracujących dla rolnictwa 
w wysokości 9 — 9,5 mld zł. 

Wzrost nakładów inwestycyjnych w rolnictwie wiąże się ściśle z roz- 
budową dotychczasowych i powstawaniem nowych gałęzi przemysłu pro- 
dukujących dla potrzeb gospodarki rolnej. W kooperacji z Czechosłowacją 
powstaje nowoczesny przemysł traktorowy, który w 1965 r. rozpocznie 
produkcję nowego ciągnika o mocy 40 KM. 


Szybko rozwija się przemysł maszyn rolniczych wytwarzający coraz 
szerszy asortyment nowych maszyn i zastępujący przestarzałe typy ma- 
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szyn maszynami o udoskonalonej konstrukcji. W ciągu ostatnich trzech 
lat wprowadzono do seryjnej produkcji 102 typy nowych maszyn, wyco- 
fując jednoczesnie z produkcji 49 przestarzałych typów. Rosnący park 
maszynowy w rolnictwie wymaga poważnej rozbudowy zaplecza tech- 
nicznego. Powstaje nowy przemysł wytwarzający maszyny melioracyjne. 

W coraz większym stopniu potrzebom rolnictwa służy przemysł che- 
miczny. Obok wzrastającej produkcji nawozów mineralnych silnie roz- 
wija się produkcja środków chemicznych do walki ze szkodnikami roślin 
j chwastami. Asortyment tych środków zwiększył się z 35 gatunków 
w 1955 r. do 64 wytwarzanych obecnie. 

" Przemysł paszowy, na który nakłady inwestycyjne w bieżącym planie 
5-letnim wyniosą 2 mld zł, zwiększy produkcję mieszanek paszowych 
do 1965 r. w porównaniu z 1960 r. niemal siedmiokrotnie. 

W dziedzinie inwestycji budowlanych w rolnictwie, obok zwiększającej 
się ilości materiałów budowlanych, problemem wymagającym szybszego 
rozwiązania jest konieczność oparcia budownictwa w szerszym stopniu 
na typowej dokumentacji, z zastosowaniem elementów prefabrykowanych. 

Wzrastająca szybko wysokość nakładów inwestycyjnych w rolnictwie, 
zwiększająca się ilość Środków na bieżącą produkcję rolną, coraz większa 
różnorodność tych środków, wprowadzanie nowocześniejszych środków 
produkcyjnych, różnorodność form organizacyjnego działania — wyma- 
gają sprawniejszej, bardziej operatywnej i wnikliwszej pracy partyjnej 
w tej dziedzinie. Zadaniom tym nie może już sprostać dotychczasowa for- 
ma wydziałów rolnych KC i instancji wojewódzkich oraz wprowadzone 
w większości powiatów stanowisko sekretarza komitetu powiatowego do 
spraw rolnych. Dlatego też uchwała XII Plenum KC wskazywała na ko- 
nieczność lepszej koordynacji operatywniejszych metod kierownictwa ze 
strony organów władzy państwowej i instancji partyjnych, a Biuro Poli- 
tyczne realizując tę uchwałę powzięło decyzję o powołaniu komitetów do 
spraw rolnictwa przy Komitecie Centralnym oraz komitetach wojewódz- 
kich i powiatowych partii. 

Uchwała Biura Politycznego wysuwa przed komitetami do spraw rol- 
nictwa, jako jedno z głównych zadań, koordynację całokształtu działalno- 
ści wszystkich państwowych i spółdzielczych instytucji, przedsiębiorstw 
i placówek oraz organizacji społecznych działających w rolnictwie. : 

Ogromna część zadań w dziedzinie wzrostu produkcji rolnej przypada 
na gospodarkę chłopską; wielka część środków produkcyjnych przeznaczo- 
na jest dla ponad trzech milionów gospodarstw chłopskich. Realizacja tych 
zadań, wykorzystanie rezerw wytwórczych rolnictwa, racjonalne, przy- 
noszące wysokie wyniki produkcyjne wyzyskanie środków otrzymywa- 
nych przez rolnictwo zależy od aktywności, umiejętności i zorganizowa- 
nego działania szerokich rzesz chłopskich. Aby organizacje partyjne na wsi 
mogły skutecznie oddziaływać na chłopów w tym kierunku oraz udzielać 
im nieodzownej pomocy, muszą one ściśle współdziałać z kołami ZSL oraz 
z masowymi organizacjami ch!łopskimi — kółkami rolniczymi, spółdzie|- 
czością rolniczą, komitetami Frontu Jedności Narodu itd. Staje się to 
ważnym zadaniem pracy partyjnej w dziedzinie rolnictwa. 

Wzrasta rola organizacyjna przedsiębiorstw państwowych i spółdziel- 
czych, opierających swoją produkcję na surowcach rolniczych. która wy 
wiera coraz większy wpływ na kierunek i intensywność gospudarki rol- 


nej. Zwiększa się wpływ na gospodarkę chłopską, wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych obsługujących ją w coraz 
większej liczbie. Ściślejsze powiązanie wzrastającej organizatorskiej roli 
państwa z inicjatywą społeczno-gospodarczą chłopów stanowi coraz istot" 
niejszą treść kierownictwa partyjnego sprawami rolnictwa. 


Tego rodzaju działalności koordynacyjnej nie mogłyby. skutecznie wy: 
konywać organy władzy państwowej. Wyznaczenie komitetom -do spraw 
rolnictwa znacznej roli koordynacy jnej nie zmniejsza odpowiedzialności 
organów władzy państwowej i państwowych przedsiębiorstw gospodar- 
czych za wykonanie ciążących na nich zadań. Odpowiedzialność ta powinna 
się jeszcze zwiększyć. Mówi o tym wyraźnie uchwała Biura Pólitycznego. 
Dotyczy to w równym stopniu koordynującej roli prezydiów rad narodo- 
wych, wynikającej z ich obowiązków i uprawnień. 


Dlaczego i w jakim stopniu powołanie komitetów do spraw rolnictwa 
winno przyczynić się do SABNIE Peg? kierownictwa partyjnego spra- 
wami rolnictwa? 


Uchwała powołująca komitety oai precyzuje nałożone” na.nie za- 
dania. Tak szeroki zakres zadań trudny byłby do wykonania przez egze- 
kutywę instancji partyjnej, która sprawom rolnictwa poświęcić może 
tylko część swego czasu. Skuteczniej tym zadaniom podołać będzie. mógł 
komitet do spraw rolnictwa, działający z ramienia egzekutywy i w ramach 
zatwierdzonego przez nią planu pracy, systematycznie odbywający posie- 
dzenia i zajmujący się wyłącznie sprawami rolnictwa. Biura komitetów 
do spraw rolnictwa, zbierające się co najmniej dwa razy w miesiącu, będą 
mogły wnikliwiej kontrolować wykonanie uchwał partii i rządu dotyczą- 
cych rolnictwa, operatywniej decydować o bieżących sprawach, szybciej 
usuwać powstające trudności, udzielać systematyczniejszej pomocy orga- 
nizacjom partyjnym, ściślej współdziałać z aktywem partyjny związa- 
nym swoją pracą z rolnictwem. 


Do usprawnienia kierownictwa partyjnego sprawami rolnictwa przy* 
czynić się winien wydatnie skład osobowy komitetów *). Wchodzić będą do 
nich członkowie partii zajmujący kierownicze stanowiska we wsżystkich 
instytucjach pracujących w rolnictwie i dla potrzeb rolnictwa. Stały udział 
w pracy komitetów specjalistów z poszczególnych dziedzin rolnictwa przy- 
nieść winien głębszą znajomość spraw przy podejmowaniu decyzji partyj- 


*) „Komitet do spraw rolnictwa składa się z 20—30 osób. W skład komitetów 
wchouzą: 

trzy Komitecie Centralnym Partii: sekretarz rolny KC; kierownik wydziału rol- 
nego KC; minister rolnictwa oraz członkowie partii — przedstawiciele Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów, Ministerstwa Przemysłu Spożywczego i Skupu, 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego, Ministerstwa Przemysłu Chemicznego, Minister- 
stwa Finansów, Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, Ministerstwa Oświaty, Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych, Zarządu Głównego Związku Zawodowego bracowników Rolnych, 
Zarządu Głównego Związku Młodzieży Wiejskiej, Centralnego Związku .Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych, central spółdzielczych: zaopatrzenia: i zbytu, mleczar- 
skiej, ogrodniczo-warzywniczej, oszczędnościowo-pożyczkowej; sekretarze podstawo- 
wych organizacji partyjnych spośród niektórych z wymienionych instytucji. 

Przy komitetach wojewódzkich i powiatowych partii odpowiednio:  Sekretarze 
rolni KW, KP; kierownicy wydziałów rolnych KW; przewodniczący lub wiceprze- 
wodniczący WRN, PRN — zajmujący się sprawami rolnictwa, oraz członkowie 
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nych i określaniu zadań, otworzyć możliwość bardziej kompleksowego ich 
ujmowania. 

Systematyczny udział w pracy komitetów kierowniczych pracowników 
instytucji i przedsiębiorstw pracujących w rolnictwie lub dla potrzeb rol- 
nictwa pozwoli im lepiej widzieć rolę swej placówki w całokształcie zadań 
związanych z rozwojem rolnictwa, bieżąco zapoznawać się z wysiępują- 
cymi trudnościami. - 


Włączenie do pracy komitetów członków partii — przedstawicieli wszyst- 
kich ważniejszych instytucji związanych z rolnictwem oraz sekretarzy 
organizacji partyjnych niektórych z tych instytucji ułatwi aktywizację POP 
tych instytucji oraz mobilizację szerokiego aktywu partyjnego do pomocy 
wiejskim organizacjom partyjnym i komitetom gromadzkim w rozwiązy- - 
waniu przez nie konkretnych zadań produkcyjnych w rolnictwie. 


Uchwała Biura Politycznego ustalając, że pracownicy partyjni wydziałów 
rolnych KC i KW stanowić mają aparat wykonawczy komitetow do spraw 
rolnictwa, rozstrzyga równocześnie, że aparat ten ma być wzmocniony przez 
przesunięcie do dyspozycji komitetów tych pracowników innych wydzia- 
łów, którzy zajmowali się dotychczas produkcją przemysłową dla rolnictwa, 
oświatą i nauką rolniczą oraz propagandą w dziedzinie rolnictwa. Odpo- 
wiada to składowi instytucji reprezentowanych w komitetach. Wydaje zię, 
że ta zmiana organizacyjna stanowi jeszcze jeden czynnik pozytywny, ułat- 
wiający działalność koordynacy jną komitetów i kontrolę wykonania uchwał 
partii i rządu, oznacza wzmocnienie aparatu partyjnego zajmującega się 
sprawami rolnictwa stosownie du wzrostu zadań. 

O sprawności, o wynikach pracy komitetów do spraw rolnictwa w dużym 
stopniu decydować będzie więź, jaką komitety wyższego szczebla utrzymy- 
wać będą z komitetami niższego szczebla. 


Niezbędne to jest dla konsekwentnej kontroli uchwał partii i rządu, dla 
racjonalnego wykonywania roli koordynującej. Komitety do spraw rol- 
nictwa przy KP powinny sygnalizować bez zwłoki komitetom wyższego 
szczebla o wszelkich trudnościach w realizacji uchwał, których nie mogą 
usunąć we własnym zakresie, i odwrotnie otrzymywać od nich operatywną 
i konkretną pomoc we wszystkich sprawach. Więź ta nie może opierać się 
tylko na sprawozdawczości; musi ona być żywa i systematyczna. Wydaje 
się, że na tę cechę pracy komutetu do spraw rolnictwa należy zwrócić uwagę 


partii — kierownicy lub przedstawiciele następujących instytucji: wydziałów rol- 
nictwa i leśnictwa oraz wydziałów skupu rad narodowych; wojewódzkich, powia- 
towych komisji planowania; zjędnoczeń, inspektoratów PGR; wvjewódzkich zjedno- 
czeń mechanizacji rolnietwa, państwowych ośrodków maszynowych; związków kó- 
łek rolniczych; związków spółdzielni produkcyjnych; Związku Zawodowego Pracow- 
ników Rolnych; Związku Młodzieży Wiejskiej; instytutów rolniczych, ich zakładów 
naukowych, wyższych oraz średnich i zawodowych szkół rolniczych wszystkich ty- 
pów; spółdzielczości rolniczej wszystkich typów; organizacji kontraktujących pro- 
dukcję rolną, przedsiebiorstw budewlanych pracujących na rzecz wsi i rolnictwa; 
Banku Rolnego; spółek wodno-melioracyjnych; innych organizacji i placówek dzia- 
łających w pionie rolnictwa. 

W skład komitetów wchodzą również sekretarze POP niektórych z wymienionych 
instytucji. 


Pracą komitetów do spraw rolnictwa kierują bezpośrednio biura, będące egzeku- 
tywami tych komitetów. W skład biura komitetu wchodzi 5—7 osób”, (Z uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR) 
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już od samego początku ich tworzenia i uwzględnić tę potrzebę przy orga 
nizowaniu aparatu partyjnego, będącego do dyspozycji komitetów. 

Uchwała przewiduje, że na posiedzenia plenarne komitetu do spraw 
rolnictwa i jego biura (stanowiącego egzekutywę komitetu) zaprasza się 
przedstawiciela odpowiedniego komitetu ZSL, jak również członków ZSL 
lub bezpartyjnych — kierowników instytucji, których sprawy omawią ko: 
mitet lub biuro. Stwarza to — obok porozumiewawczych komisji między« 
partyjnych i innych ukształtowanych kontaktów między instancjami partii 
a ZSL — nową systematyczną płaszczyznę współpracy, zapewniającą współ- 
udział przedstawicieli ZSL w omawianiu wszystkich merytorycznych spraw 
będących przedmiotem działania komitetów. Powinno to uczynić współ- 
, pracę ZSL jeszcze bardziej konkretną, połączyć ściśle wysiłki wiejskich 
organizacji partyjnych i kół ZSL w rozwiązywaniu zadań produkcyjnych 
w rolnictwie. 

Uchwała Biura Politycznego o powołaniu komitetów do sprąw rolnictwa 
precyzuje ściśle ich zadania. Praktyka pracy tej nowej formy organiza- 
cyjnej wysunie niewątpliwie wiele spraw i wniosków, które wymagać będą 
oświetlenia, 


Niektóre zagadnienia gospodarki 
paliwowo-energetycznej 


EDWARD KARELUS 


Czynnikiem decydującym o postępie techniczno-ekonomicznym, jak 
również o aktywności gospodarczej kraju, jest bezspornie produkcja surow- 
ców paliwowo-energetycznych. Wzrost wydobycia i zużycia takich nośni- 
ków energii, jak węgiel kamienny, węgiel brunatny, ropa naftowa czy gaz 
ziemny, stanowił i stanowi do dzisiaj warunek rozwoju gospodarczego. 


Zużycie surowców paliwowo-energetycznych w świecie w ostatnim stu- 
leciu wzrasta w sposób bardzo dynamiczny. Jeżeli w latach pięćdziesiątych 
ubiegłego wieku wielkość zapotrzebowania na te surowce określa się liczbą 
zaledwie 530 mln ton węgla kamiennego, to obecnie w przeliczeniu na wę- 
giel kamienny gospodarka światowa zużywa około 4 mld ton surowców 
paliwowo-energetycznych. Oznacza to prawie ośmiokrotny wzrost ilościo- 
wy. Gdyby w rachunku tym uwzględnić wpływ postępu technicznego na 
efektywność wykorzystania źródeł energii (ocenia się, że nastąpiło potro- 
jenie wskaźnika technicznej wydajności paliw), to można by przyjąć, ża 
nastąpił 24-krotny wzrost zużycia energii w stosunku do lat pięćdziesiątych 
XIX wieku. , 

W miarę odkryć i udostępniania nowych źródeł energii, postęp techniczny 
stwarzał w przemyśle nowe możliwości doboru najbardziej dogodnych ro- 
dzajów energii pierwotnej. Dlatego, zwłaszcza w ciągu ostatnich 60 lat, 
następują istotne zmiany w światowej strukturze zużycia paliw. 

Węgiel kamienny, który początkowo stanowił w gospodarce cieplnej 
i energetycznej prawie jedyne źródło energii, jest stopniowo zastępowany 
innymi rodzajami paliwa, takimi jak ropa 1 gaz, które mają znaczną prze- 
wagę techniczną i ekonomiczną nad węglem. Wyraża się ona przede wszyst- 
kim w wyższej wartości opałowej ropy i gazu, w łatwości transportu, jak 
również magazynowania. Poniższa tabelka wykazuje zmiany procentowega 
udziału poszczególnych nośników energii w światowym bilansie surowców 
paliwowo-energetycznych w latach 1913—1961: 


1913r. 1932r. 1945r. 1955r. 1961r. 


Węgiel kamienny 88,6 71,6 61,5 48,5 37,0 
Węgiel brunatny 3,6 4,6 4,1 6,4 4,9 
Ropa naftowa 5,1 17,7 24,1 31,2 44,2 
Gaz ziemny 1,6 4,8 8,6 12,1 12,0 
Energia wodna 1,1 1,3 1,7 1,8 1,9 
Razem 100 100 100 100 100 


Przemiany, jakie zachodzą w światowej strukturze zużycia surowców 
energetycznych, nie przebiegają jednolicie. Na przykład w bilansie ener- 
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getycznym Europy głównym nośnikiem energii jest w zasadzie nadal pa- 
liwo stałe; natomiast bilans energetyczny Ameryki Północnej opiera się 
na paliwach płynnych i gazowych, mimo że USA należą do największych 
producentów węgla kamiennego. 

Europa posiada około 11%, światowych zasobów paliw stałych oraz 
zaledwie 1'”/o zasobów ropy i gazu. Największe zasoby paliw stałych wy- 
stępują w Azji i Ameryce Północnej. Stanowią one w sumie 80”/o zasobów 
poznanych świata; podobnie ma się rzecz z zasobami światowymi ropy 
i gazu, których około 80*/e koncentruje się w ZSRR, USA i na Bliskim 
Wschodzie. | 

Struktura bilansu paliwowo-energetycznego danego obszaru czy kraju 
zależy od bogactwa własnych źródeł energii pierwotnej oraz intensywno- 
ści ich eksploatacji, a także od technicznej i ekonomicznej dogodności 
stosowania paliw importowanych. 


WĘGIEL — GŁÓWNE PALIWO 


Polska należy do państw, w których bilans paliwowo-energetyczny opie- 
ra się głównie na paliwach stałych (węgiel kamienny i brunatny). Przez 
wiele lat udział tych paliw będzie w naszym bilansie odgrywał zasadniczą 
rolę, chociaż w perspektywie zarysowują się tendencje do przechodzenia 
na paliwa płynne i gazowe. Procentowy udział poszczególnych surowców 
energetycznych w zużyciu krajowym przedstawia się następująco: 


j>) 

[e) 

e > . 5 
z ck | s | 5 Ę Ę 

8 BĘ % a 3 KO 
3 cf z5 ch CE śż CEJ ż 
1950 93,0 0,6 0,8 2,0 0,6 3,0 100 
1955 92,0 0,8 0,9 3,2 0,5 2,6 100 
1960 90,0 1,5 1.0 4,3 0,4 28 100 
1962 87,5 1,9 1,4 6,4 0,5 * 2,8 100 


Struktura zużycia surowców energetycznych w Polsce odbiega w spo- 
sób zasadniczy od struktury zużycia tych surowców w krajach tzw. wspól- 
noty węgla i stali (NRF, Francja, Włochy, Benelux). Np. w krajach tych 
obniżył się udział węgla kamiennego mniej więcej z 80%/o w 1948 r. do 58% 
w 1958 r., natomiast w tym samym czasie wzrósł udział ropy naftowej 
z 10/0 do 25%, przy prawie stałym udziale węgla brunatnego w bilansie. 

W jakim stopniu w przyszłości wzrośnie udział paliw płynnych i gazo- 
wych w naszym bilansie paliw, trudno dzisiaj powiedzieć. W naszych wa- 
runkach zależy to od postępu w rozpoznaniu krajowych zasobów surowców 
paliwowych, od nowych odkryć geologicznych, umożliwiających rozszerze- 
nie bazy surowcowej paliw płynnych i gazowych. 

Dla jaśniejszego sprecyzowania poglądu na możliwość rozwoju pro- 
dukcji poszczególnych surowców energetycznych oraz ich roli w zaspoko- 
jeniu potrzeb paliwowo-energetycznych gospodarki narodowej przejdźmy 
do rozważań szczegółowych, 
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1. Węgiel kamienny: jak już stwierdziliśmy, węgiel kamienny odgrywa 
w obecnych warunkach rolę podstawowego surowca w krajowym bilansie 
paliwowo-energetycznym. 

Produkcja globalna naszego przemysłu w latach 1950—1962 wzrosła 
prawie 4-krotnie. Rozbudowaliśmy poszczególne gałęzie przemysłu oraz 
uruchomiliśmy dziedziny wytwórczości dotychczas w Polsce nie istniejące. 
Oddaliśmy do użytku około 4 mln nowych izb mieszkalnych, nowe szkoły, 
szpitale, sanatoria oraz inne placówki użyteczności publicznej, co pocią- 
gnęło za sobą większe zużycie energii. Oznaczało to zarazem wzrost zu- 
życia węgla kamiennego. 

Na inwestycje w przemyśle węgla kamiennego przeznacza się olbrzy- 
mie środki, oto odpowiednie dane: . 


r 


1945 — 1949 — 2.275 mln zł wg cen 1956 r. 
1950 — 1955 — 12.400 h 1956 r. 
1956 — 1960 — 25.600 * 1956 r. 
1961 — 1965 — 37.556 - 1962 i 1963 r. 


Należy pamiętać, że odziedziczyliśmy przemysł węglowy zdewastowany 
przez rabunkową gospodarkę okupanta. Przemysł ten wymagał o wiele 
większych nakładów inwestycyjnych od tych, które nasza gospodarka na- 
rodowa mogła ponieść w pierwszych latach po wyzwoleniu. Niedofinan- 
sowanie przemysłu węglowego występowało do 1955 r. O rozmiarach tego 
niedofinansowania świadczy fakt, że w latach 1945—1955 wyeksploato- 
wano 810 mln ton węgla. Jeżeli przyjąć, że zasoby jednej kopalni wynoszą 
średnio 80 mln t, to — jak łatwo obliczyć — w omawianym okresie wy- 
dobyto zasoby 10 kopalń. 

W tym samym czasie, zamiast 8 nowych planowanych kopalń głębino- 
wych, oddano do użytku tylko 5 ze znacznie mniejszą produkcją, aniżeli 
przewidywał plan 6-letni. Zamiast 43 nowych poziomów uruchomiono tyl- 
ko 19. 

Przyczyną tych opóźnień w realizacji planu inwestycyjnego były: 
zmniejszenie środków inwestycyjnych, niedostateczne zaopatrzenie ma- 
teriałowe i słaby potencjał przedsiębiorstw budcwlano-montażowych. 

Zasadniczy przełom w rozwoju przemysłu węgla kamiennego nastąpił 
po roku 1956. W latach 1956—1960 przeznaczono dwukrotnie większe na- 
kłady inwestycyjne w stosunku do załozeń planu 6-letniego. Nastąpiła też 
zasadnicza poprawa w zaopatrzeniu materiałowym. Bieżąca pięciolatka 
przewiduje również poważne środki na rozwój przemysłu węglowego. 

2. Węgiel brunatny do roku 1957 nie odgrywał poważniejszej roli w we- 
wnętrznym bilansie energetycznym. Około 900%, całego wydobycia prze- 
znaczano na eksport. Sytuacja ta ulegała jednak stopniowej zmianie. Już 
w 1962 r. około 50*%/e wydobycia zużywa rozwijająca się na podłożu węgla 
brunatnego energetyka. W przyszłości węgiel brunatny stanie się podsta- 
wową bazą paliwową naszej energetyki. Nakłady inwestycyjne w prze- 
myśle węgla brunatnego kształtowały się następująco: | 


1950—1955 1956—1960 1961—1065 
Nakłady inwestycyjne w mln zł 413,0 3.403,1 10.401,0 


3. Gaz ziemny, podobnie jak węgiel brunatny, dotychczas nie odgrywa 
poważniejszej roli w wewnętrznym bilansie energetycznym; jego udział 
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wynosi zaledwie 1,40%, Mimo odkrycia poważnych złóż gazu ziemnego na 
Podkarpaciu (Lubaczów, Jaksmanice, Przemyśl i in.) produkcja jego jest 
ograniczona możliwościami przesyłania. Wielkość i zdolności przepustowe 
istniejących gazociągów stanowią zasadniczy hamulec rozwoju wydobycia 
gazu ziemnego. Wydobycie gazu ziemnego stale wzrasta w miarę tozbue 
dowy istniejących gazociągów. Świadczy o tym poniższe zestawienie: 


1950 r. 1955 r. 1960 r. 1962 r. 
a O A AO W WOĄ oj 
Wydobycie w mln m? 183,0 393,0 540,0 821,0 


4. Ropa naftowa, podstawowe źródło paliw płynnych, wykazuje nie- 
znaczny wzrost wydobyciay 


1950 r. 1955 r. 1960 r. 1962 r. 
* PRO zzz ZE OT ZZ CZ OK EZ WOZY A EZR OD OOO CEA O ZZ RZ TOO ZZÓO OZ ZYSKA ZZ ORO ZE PZ ZZLŃCZKO 
Wydobycie w tys. ton 162 180 194 208 


Wzrost zużycia produktów naftowych jednak 10-krotnie przewyższa 
wzrost wydobycia krajowego. Rozpoznane zasoby ropy naftowej w na- 
szym kraju są bardzo nikłe, Całkowite, udokumentowane zasoby ropy 
naftowej wystarczają zaledwie na kilkunastoletnie wydobycie na pozio- 
mie roku 1961. 

Jak już wspomnieliśmy, dalszy rozwój bazy paliwowej i ewentualne 

przemiany samej struktury paliw zależą od postępu w rozpoznaniu kra* 
jowych GA surowców paliwowych oraz od nowych odkryć geolo- 
gicznych. 
' Polska należy do krajów względnie dobrze rozpoznanych, jeśli chodzi 
o warstwy występujące na powierzchni ziemi lub niegłęboko zalegające 
pod jej powierzchnią; natomiast warstwy leżące głębiej nie zostały roz- 
poznane w dostatecznym stopniu. Szczególnie mało mamy danych o Niżu 
Polskim, którego warstwy perspektywne przykryte są grubą warstwą naj- 
młodszych wiekiem, tzw. kredy górnej oraz trzecio- i czwartorzędowych 
osadów (miąższość 300—1.000 m), a właśnie z tym obszarem Polski geolodzy 
łączą duże nadzieje na nowe odkrycia paliw płynnych i gazowych. Te hipo- 
tezy są podbudowane pewnymi analogiami budowy geologicznej Polski 
i NRF, gdzie po wojnie odkryto złoża ropy naftowej, oraz stwierdzeniem 
śladów ropy w otworach głębokich różnych rejonów Niżu i w otworze Ry- 
baki w województwie zielonogórskim. W ciągu ostatnich 2—3 lat widoczny 
jest poważny postęp, który pozwolił na uzyskanie szeregu nowych mate- 
riałów dotyczących budowy geologicznej obszarów dotychczas mało zna» 
nych. 

Doceniając potrzebę rozwoju prac geologicznych w kraju przeznaczamy 
poważne środki inwestycyjne na badania i poszukiwania geologiczne. 
W latach 1945—1954 wydatkowano łącznie na prace geologiczne około 
1.600 mln zł (w cenach z 1956 r.) W następnym okresie 1955—1960 r. 
prace geologiczne pochłonęły 5.035 mln zł. W bieżącym pięcioleciu wy» 
damy na prace geologiczne 7.740 mln zł, a więc ponad 500%/o więcej niż 
w latach 1955—1960. W następnych pięciolatkach przewiduje się również 
poważne nakłady na prace badawcze i poszukiwawcze, 
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= | « PRODUKCJA I ZAPOTRZEBOWANIN 
W okresie ubiegłym państwo przeznaczyło na przemysł paliw olbrzymie 
środki. Nakłady inwestycyjne na przemysł paliw stanowią poważny pro- 


cent ogólnych nakładów inwestycyjnych na przemysł w ogóle. Obrazuje 
to niżej zamieszczona tabelka (w mld zł w cenach 1961 r.): 


1956 1937 1958 1939 1960 1961 1962 

Przemysł ogółem 29,1 20,5 32,3 38,0 89,1 43,2 50,5 

Przemysł paliw 5,3 5,9 6,4 6,5 7,4 8,0 9,0 
Udział przemysłu 

paliw w % 19,0 20,0 19,9 19,6 19,0 20,6 17,8 


Jest to więc ogromny wysiłek inwestycyjny, który pozwolił poważnie 
rozbudować zdolność wydobywczą górnictwa węglowego. W rezultacie 
wydobycie paliw w jednostkach naturalnych wzrosło w latach 1956—1962 
następująco: 


Z Ż 1950 _ 1956 1957 1958 _ 1959 1960 1961 1963 


omszń Fudzesa 


Węgiel kamienny mln ton 708 951 941 950 99,1 1040 107,0 110 
Węgiel brunatny mln ton 4,8 6,2 6,0 7,5 9,3 9,3 10,3 11,1 
Gaz ziemny mld m3 183 436 419 384 424 549 734 821 
Ropa naftowa tys. ton 162 184 181 175 175 194 203 203 


W latach 1950—1962 wydobycie rzeczywiste wzrosło więc: węgla ka< 
miennego o 55/0, węgla brunatnego o 130%, gazu ziemnego o 350%, 
ropy naftowej o 250%. Szybciej jednak niż wydobycie węgla kamiennego, 
który stanowi 87,50% naszej bazy paliwowej, wzrastało zapotrzebowanie 
kraju na węgiel. Zużycie węgla kamiennego w kraju w roku 1950 wynosiło 
52,4 mln ton i wzrosło w 1962 r. do 95 mln ton, a więc o 81,3*/o. Ż pn- 
równania tych liczb wynika, że wydobycie węgla nie nadążało za tempem 
wzrostu zapotrzebowania. 


Zwiększyło się również zużycie paliw na cele opałowe z 148 mln 
ton w 1950 r. do 21,6 mln ton w 1962 r. (w przeliczeniu na węgiel ka- 
mienny). W przeliczeniu na jednego mieszkańca zużycie paliwa r.a ce!e 
bytowo-komunalne wynosiło w 1950 r. 500 kg, a w 1962 r. — 700 k4, 
tj. wzrosło o 40%. 


Aby zaspokoić rosnące potrzeby kraju, byliśmy zmuszeni do powa?- 
nego ograniczenia eksportu węgla. W latach 1950—1962 zmniejszyllśmy 
eksport węgla kamiennego z 26 mln ton do 17,3 mln ton, a od 1957 r. 
importujemy pewne ilości wyższych gatunków węgla koksującego. 


Gaz ziemny i węgiel brunatny, mimo imponującego procentowego wzro- 
stu, nie mogły zaspokoić wzrastających potrzeb kraju, gdyż wielkość rze- 
czywistego wydobycia nie odgrywa zasadniczej roli w bilansie paliw nae 
szego kraju. W rezultacie w latach 1949—1962 nastąpił spadek eksportu 
i ponad 6-krotny wzrost importu paliw. Tendencje te ilustruje poniższa 
tabela: 
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Eilans surowców energetycznych w latach 1949—1962 w przeliczeniu 
na paliwo umowne (w mln ton): 


Produkcja własna 


węgie! 

kamienny 

węgiel | 
brunatny 
Zużycie krajowe 


8 
k 


1549 61,4 1,4 0,2 0,2 63,2 0,5 23,3 40,4 1% 57,0 
1955 78,3 1,9 0,5 0,3 81.0 21 21,3 61,8 3,4 34,5 
1960 865 29 0,6 0,3 90,3 2.5 16.1 76,7 3,3 21,0 
1562 91,5 35 1,0 0,4 96,4 3,1 15,8 83,7 3,7 19,0 


Wynika z tego, że mimo olbrzymich nakładów inwestycyjnych w prze- 
myśle paliw i poważnego zwiększenia zdolności produkcyjnej w tej ga- 
łęzi naszej gospodarki narodowej, szybki i dynamiczny rozwój przemysłu 
przetwórczego oraz całej gospodarki narodowej stworzył sytuację, która 
wymaga poważnych analiz ze strony administracji gospodarczej, samorządu 
robotniczego oraz instancji i organizacji partyjnych każdego szczebla. 

Tow. Władysław Gomułka na spotkaniu z aktywem warszawskim 
w kwietniu br. podkreślił, że bilans paliw powoduje konieczność wycią- 
gnięcia wszelkich wniosków w celu bardziej oszczędnego i racjonalnego 
gospodarowania paliwami i energią. Wykorzystanie istniejących w tej 
dziedzinie rezerw zależy nie tylko od określonych nakładów inwestycyj- 


szczeblu zarządzania. 


ŹRÓDŁA DYSPROPORCJI 


Rozwój krajowej bazy paliwowo-energetycznej nie nadąża więc za roz- 
wojem naszego przemysłu i potrzebami ludności. Powstały pewne dyspro- 
porcje między możliwościami wydobywczym) a zapotrzebowaniem na pa- 
liwa w gospodarce narodowej. 


Wyrazem powstałych w tej dziedzinie trudności była wzrastająca roz- 
bieżność pomiędzy planowaną i zrealizowaną średniodobową zdolnością 
produkcyjną kopalń do roku 1955. 


w tys. top 'dobą 


Zdoliość urodukcyjna 1949 r. 1951 r. 1933 r. 1955 r. 
1) założona w planie 6-letnim 221,9 239,3 275 320 
2) realizowana 231,5 253,1 266 282 


Zatrzymajmy się na czynnikach zaostrzających dysproporcję między 
wydobyciem a zużyciem paliw. Zaczniemy oczywiście od węgla. 

Dynamikę zużycia węgla kamiennego w podstawowych działach gospo- 
darki narodowej (z uwzględnieniem eksportu) przedstawia niżej zamieszczo- 
na tabela: 
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Kialzód „(Google 


opałowe 


PAM | ż | 
"A Ó 
- 1949 100 100 100 100 
1955 165 143 109 91 
1960 205 155 138 66 
1962 223 156 - 150 65 


Głównym użytkownikiem węgla kamiennego jest przemysł. Całkowite 
zużycie w przemyśle wzrosło z 29,5 mln ton w 1949 r. do 65,9 mln ton 
w 1962 r. W ilościach zużywanego węgla w przemyśle mieszczą się rów- 
nież ilości przeznaczone do produkcji energii elektrycznej, na przeróbkę 
chemiczną i brykietowanie. 


Zużycie węgla kamiennego w transporcie wzrosło z 6,4 mln t w 1949 r. 
do 10 mln ton w 1962 r. Wzrost zużycia węgla w transporcie, szczególnie 
do 1955 r., był wynikiem rozwoju transportu kolejowego, opartego w tym 
czasie wyłącznie na węglu. 


Trzecią grupę odbiorców stanowiły gospodarstwa domowe, w których 
zużycie węgla wzrosło z 12,5 mln ton w 1949 r. do 18,2 mln ton w 1982 r. 
Przyczyniły się do tego w poważnym stopniu niskie ceny węgla w po- 
równaniu z innymi środkami opałowymi oraz wzrastające uprawnienia 
deputatowe wielu grup pracowników, SANA w latach przedwojennych 
nie korzystali z tych przywilejów. 


"Eksport stanowił bardzo poważną pozycję w ogólnej gospodarce węglem. 
Wielkość eksportu określa saldo, pochodzące z różnicy między wydoby- 
ciem a zużyciem krajowym. Saldo to w latach 1949—1951 wynosiło po- 
nad 26 mln ton rocznie, w okresie 1952—1955 r. ponad 24 mln ton rocz- 
nie. W następnych latach następuje dalszy spadek, dochodzący do 17,3 mln 
ton w 1962 r. 


Dotychczas mówiliśmy o pierwotnych nośnikach energii (węgiel ka- 
mienny, węgiel brunatny, gaz, ropa). Jednak należy pamiętać, że około 
250/, węgla kamiennego zużywa się w przemyśle w postaci energii elek- 
trycznej, a około 530%/9 — w postaci energii cieplnej (para). 


Bilans energetyczny Polski charakteryzuje się wysokim zużyciem energii 


pierwotnej i stosunkowo małym — energii wtórnej. Zużycie paliw pier- 
wotnych na jednego mieszkańca w przeliczeniu na węgiel kamienny 
(5. 500 kcal/kg) przedstawia się w naszym kraju w porównaniu z NRF 
i Francją następująco (1959 r.): Polska — 3,1 t, NRF — 3,2 k Francja — 
2,5 t na jednego mieszkańca. 


W obu tych krajach była znacznie większa produkcja przemysłowa — 
bo we Francji prawie 2-krotnie, a w NRF ponad 2,5 raza wyższa. W sto- 
sunku do Polski wytwarzają one na- głowę mieszkańca znacznie większą 
ilość energochłonnych produktów. 


Oto, jak kształtuje się produkcja niektórych artykułów w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca, charakteryzująca to zjawisko; przyjmując produkcję Pol- 
ski za 100. 
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Polska  '' NRP Francja 


Stal 1C0 250 170 
Cement 160 220 i 170 
Energia elektr. 100 2:0 130 
Papier 100 300 230 


Natomiast zużycie wtórnej energii w porównaniu z NRF i Francją jest 
w naszym kraju niższe. Np. udział tnergii elektrycznej w całej energii zu- 
żywanej w NRF wynosi 230%, Francji 240%, a w Polsce tylko 150%. 

Nie można twierdzić, że w Polsce nic się nie robi dla polepszenia go- 
spodarki paliwowo-energetycznej. Następuje poprawa, ale proces ten jest 
wolny, niedostateczny w porównaniu z zagranicą. Np. w Europie (bez 
ZSRR) w ciagu 10 lat (1950—1960) zużycie paliw i energii podniosło sią 
o 50%, przy czym produkcja przemvsłowa wzrosła o przeszło 100%. 
U nas zużycie paliw zwiększyło się o 35%, a produkcja o 58%. 

W zakresie wytwarzania energii elektrycznej, mimo wyraźnej poprawy 
w zużyciu paliw w elektrowniach zawodowych (w 18,0 r. — 787 g węgla 
na 1 kWh, w 1962 r. — 457 g węsla na 1 kWh) nie osiągamy jeszcze 
wskaźników zużycia jednostkowego na poziomie światowym. W elektrow- 
niach przemysłowych na skutek przestarzalych urządzeń zużycie węsla 
jest większe i wynosi 644g na I kWh przy urządzeniach kondensacyjnych, 
natomiast średnie zużycie — 499 g na 1 kWh. Dla poprawy gospodarki 
w tych elektrowniach wydaje się uzasadnione wycofanie z eksploatacji 
nisko sprawnych elektrowni i przeniesienie maszyn kondensacyjnych do 
pracy w ckresach szczytu. | 

Przy wytwarzaniu energii elsktrycznej należy zwrócić uwagę na zu- 
życie własne elektrowni, które w porównaniu ze wskaźnikami osiągn'a« 
tymi np. w NRD i NRF jest za wysckie. W 1961 r. wynosiło ono 7,80%, 
a w NRD — 5,50%, w NRF — 6,3%. Przyczyną tego stanu rzeczy jest brak 
ścisłych wytycznych w zakresie doboru pomp i silników, których średnia 
sprawność wynosi 50—60%. Większe zaniedbania notujemy w zakresie 
wytwarzania energii cieplnej. Obecnie, w prawidłowym wykorzystaniu 
zainstalowanych mocy produkcyjnych w układach skojarzonych (gdzie 
wytwarzanie energii cieplnej jest najtańsze i ekonomiczne), nie można 
w całej pełni wykorzystać mocy produkcyjnej elektrociepłowni ze względu 
na opóźnienia w budowie sieci cieplnej. Poza tym około 68% ciepła wy- 
twarza się w układach nie skojarzcnych, a więc w kotłowniach lokalnych, 
przemysłowych i komunalnych, często bardzo nieekonomicznych. Spraw 
ność kotłowni przemysłowych w wytwarzaniu pary nie jest objęta staty= 
styką. Jednak w drodze szacunku i wyrywkowych badań można przyjąć, 
że średnia sprawność wszystkich kctłowni wynosi 60—550. 


ża REZERWY I KIERUNKI DZIAŁANIA 


Ty sferze użytkowania paliw kryją sie olbrzymie rezerwy t możliwości 
oszczędzania. Analizując poszczególne gałęzie przemysłu stwierdzimy, że 
w każdej z nich istnieje jeden lub kilka produktów, które pochłaniają 
tak duże ilości energii, że wpływa to decydująco na całość zaspokojenia 
potrzeb. Dotyczy to np. wydobycia węgla kumiennego, które samo jest 
energochłornne. przemysłu chemicznego — produkcji karbidu, amoniaku, 


chloru I włókien sztucznych, przemysłu małeriałów budowlanych = pro= 
dukcji cementu, ceramiki budowlanej i wapna. Analiza wskaźników zu+ 
życia paliwa czy energii na wytwarzanie tych energochłonnych produktów 
wykazuje poprawę, jeżeli są wypadki wzrostu wskaźnika zużycia, to czę* 
sto wzrost ten jest usprawiedliwiony. 

- W górnictwie węgla kamiennego wskażnik zużycia energii elektrycznej 
na jednostkę wyrobu wzrastał z 27,89 kWh/t w 1957 r. do 30,79 kWh/t, 
czyli o 100%. 

Wzrost zużycia energii elektrycznej do produkcji 1 tony jest usprawied« 
liwiony wzrastającą mechanizacją i automatyzacją, elektryfikacją czyn= 
ności pracochłonnych w kopalniach, W tym samym bowiem czasie ilość 
dniówek potrzebnych na wydobycie 10 tys. ton zmniejszyła się o 14,5%. 
Jest to więc pozytywny przykład wzrostu zużycia energii. 

Nie można natomiast powiedzieć tego o przemyśle papierniczym, w któ: 
rym z roku na rok zużycie paliwa na jednostkę produkcji wzrasta bez 
uzasadnienia: z 658 kWh/t w 1958 r. do 697,3 kWh/t w 1962 r. 

Stosunkowo największa poprawa gospodarki paliwowo-energetycznej 
występuje w przemyśle hutniczym, węglowym i lekkim. Mimo to nadal 
w zakresie wielu wskaźników jednostkowego zużycia paliwa pozostajemy 
w tyle za wynikami uzyskiwanymi za granicą w latach 1960—1962. Po- 
niższe zestawienie świadczy o pewnych możliwościach dalszej poprawy 
wskaźników zużycia paliw i energii. 


Zużycie paliwa umownego na 1 t wy- 


robów walcowanych - keę/t 206 166 1h a m 
Zużycie paliwa umownego na 1 t klin- 

kieru cementowego kg/t 282 218 — m ua 
Zużycie energii elektr. na produkcję 

sody kalcynowanej 380/ę kWh/t 152 zs 106 ma wa 
Zużycie węgla do produkcji celulozy kg/t 834 za tem 315 ma 
Zużyc'e węgla do produkcji płyt pilśs 

niowych ke/t 502 a ma ma 500 


PRZESYŁ I UŻYTKOWANIE ENERGII CIEPLNEJ 


Zasadniczymi zagadnieniami w przesyłaniu energii cieplnej z możliwie 
małymi stratami są: układ, stan i izolacja sieci cieplnej. Często spoty :a- 
my, zwłaszcza w starych zakładach, chaotyczny układ sieci cieplnych 
z odcinkami o nie wystarczającej średnicy, co jest przyczyną niedopusz- 
czalnych spadków ciśnienia. Te niepotrzebne straty można usunąć przez 
modernizację sieci cieplnej, Poza tym sieć cieplna w wielu zakładach wy- 
kazuje niedopuszczalne straty nośników na skutek nieszczelności, które 
stanowią niekiedy poważną pozycję w bilansie. | 

Np. w Nadodrzańskich Zakładach Przemysłu Organicznego „Rokita! 
ogólne zużycie węgla wynosi 147 tys. t rocznie, a uzupełnienie izolacji 
około 300 m? rurociągów | 80 sztuk zaworów przyniesie oszczędności 
około 600 toh węgla rocznie. W Tomaszowskich Zakładach Włókien Sztucz- 
nych ogólne zużycie węgla wynosi 190 tys. t rocznie. Założenie izolacji 


31 


na 400 m? rurociągów parowych. umożliwi zaoszczędzenie ok. 530 .t rocz- 
nie. Huta „„Małapanew* zużywa 18 tys. ton węgla rocznie, założenie izo- 
lacji na 1.000 m? rurociągów parowych i wodnych doprowadzi do za- 
oszczędzenia około 1.000 t rocznie. W Żupie Solnej Wieliczka zużycie 
węgla wynosi 81,7 tys. t rocznie, założenie izolacji rurociągów i wymien- 
ników da oszczędność 1.500 t rocznie. | 
_Q zaniedbaniach w dziedzinie izolacji cieplnej świadczy również bardzo 
niski wskaźnik produkcji włókna szklanego jako materiału izolacyjnego 
w porównaniu z niektórymi krajami europejskimi. Np. we Francji, Anglii 
i NRF produkuje się na 1 mieszkańca 0,81 do 0,96 kg materiału izolacyj- 
nego, a u nas zaledwie 0,13 kg. Dla wyeliminowania w naszym przemyśle 
poważnych strat cieplnych, spowodowanych wadliwą izolacją, należy 
uzupełrić około 150.000 m? izolacji oraz wymienić starą i zniszczoną izo- 
lację na powierzchni 450.000 m?. Łącznie więc należy założyć izolację na 
700.000 m? powierzchni przewodów i armatury cieplnej. 
Na podstawie powyższych danych szacuje się, że z ilości 68 mln ton 
węgla, jaką spala się rocznie w przemyśle, można zaoszczędzić w skali 
POPBEJ (minimum) węgla rzeczywistego: 


z tytułu uzupełnienia izolacji 340.000 ton 
'z tytułu wymiany izolacji 60.000 ,, 
razem 400.000 ton . 


W zakresie użytkowania energii cieplnej podstawowymi warunkami ras 
cjonalnego gospodarowania we wszystkich gałęziach przemysłu są: 

— dobór odpowiednich parametrów nośników ciepła, 

- — prawidłowa gospodarka skroplinami, 

— szersze stosowanie akumulacji ciepła, 

— -wyposażenie odbiorników ciepła w aparaturę pomiarowo-kontrolną, 
_.— automatyzacja procesów cieplnych. - 

Istnieje 'wiele zakładów przemysłowych o dużym zużyciu ciepła, w któ- 
rych niepotrzebnie stosuje się zbyt wysokie ciśnienie, szczególnie do ogrze- 
wania. Można w takich zakładach bez uszczerbku dla produkcji przełą- 
czyć szereg odbiorników na sieć o niższym ciśnieniu. Niewłaściwy stan 
gospodarki skroplinami w naszym przemyśle spowodowany jest głównie 
nadmiernymi stratami -skroplin, niewykorzystaniem oparów i ciepła wtór- 
nego parowania. 

Gdyby zmniejszyć stratę skroplin w zakładach przemysłowych o 10— 
200, np. w przemyśle chemicznym z 50%, do 400%, w przemyśle włókien 
sztucznych ze 100%, do 80%, można by w skali ogólnokrajowej uzyskać 
oszczędność węgla rzędu 200 tys. ton. W trakcie inspekcji stwierdzono, że 
w kilkudziesięciu zakładach przemysłu spożywczego traci się 100% skro- 
plin, a w przemyśle lekkim w kilku zakładach marnuje się rocznie około 
1.000 t węgla na skutek nadmiernej straty skroplin. Poprawa gospodarki 
skroplinami powinna nastąpić po zainstalowaniu prawidłowo dobranych 
odwadniaczy, wykorzystaniu ciepła wtórnego rozprężania skroplin, zasto- 
sowaniu podgrzewaczy powierzchniowych zamiast mieszankowych, wpro- 
wadzeniu ogrzewania wodnego zamiast parowego, zbudowaniu zbiorników 
skroplin z pompami, założeniu termosprężarek do podwyższenia para- 
metrów niskoparametrowej pary i oparów oraz zastosowaniu transforma- 
torów ciepła i obiektów wtórnych. 
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Zasobnictwo ciepła jest u nas obecnie słabo rozpowszechnione, mimo 
że niejednokrotne zastosowanie zasobników ciepła może przy stosunkowo 
niedużym nakładzie inwestycyjnym przynieść poważne oszczędności pa- 
liwa dzięki wyrównaniu obciążenia kotłów i dostosowaniu odbioru pary 
do wymagań technologii. Według wstępnego rozeznania ilość zasobników 
ciepła Ruthsa pracujących obecnie w naszym przemyśle nie wynosi wię- 
cej niż 20—30 sztuk. 

Analiza przeprowadzona przez Instytut Włókiennictwa, na przykładzie 
zasobników zainstalowanych w Bielawskich Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego, wykazała, że zastosowanie zasobnika przyniosło w jednym tylko 
zakładzie oszczędność roczną 10.400 t węgla (12,50/, całkowitego rocznego 
zużycia). Przykłady z innych gałęzi przemysłu potwierdzają korzyści za4 
równo cieplne, jak i technologiczne instalacji tych urządzeń. 


Wyposażenie urządzeń technologiczno-produkcyjnych w cieplną apara- 
turę kontrolno-pomiarową stanowi podstawowy warunek racjonalnej go- 
spodarki cieplnej. Należy podkreślić, że ostatnio nastąpił pewien wzrost. 
ilości zainstalowanych przyrządów pomiarowych w stosunku do lat mi-, 
nionych. Jeżeli jednak duże zakłady przemysłowe są stosunkowo dobrze | 
wyposażone w cieplną aparaturę pomiarową, to zakłady średnie i małe: 
nie dysponują wystarczającą ilością przyrządów do prawidłowej eks- 
ploatacji urządzeń. Ogólne zapotrzebowanie krajowe na cieplne przyrządy 
pomiarowe jest bardzo duże. Między innymi resort przemysłu chemicz< 
nego potrzebuje (w tym 5-leciu) 9,9 tys. przyrządów, a resort przemysłu 
ciężkiego 30,7 tys. sztuk. | 

Przemysł krajowy nie potrafi zaspokoić tego zapotrzebowania. Powinien 
on znacznie rozszerzyć swoje możliwości produkcyjne przez modernizację 
i rozbudowę zakładów produkujących cieplną aparaturę pomiarowo-kon- 
trolną. Dalszą sprawą, dotychczas u nas nie rozwiązaną należycie, jest 
utworzenie dostatecznej sieci punktów usługowych do naprawy cieplnych 
przyrządów pomiarowych. 

Automatyzacja procesów technologicznych, poza zasadniczymi korzy- 
ściami eksploatacyjnymi, przyczyni się również do oszczędności energii 
cieplnej. Niestety, zakres automatyzacji procesów technologicznych jest 
u nas znacznie niższy od poziomu osiąganego w krajach wysoko uprze= 
mysłowionych. 

Zmierzając do oszczędności energii cieplnej w poszczególnych resor+ 
tach należy działać w następujących kierunkach: 

w przemyśle chemicznym należy dążyć do szerokiego wykorzystania 
ciepła odpadowego z procesów egzotermicznych i kondesatów; do prze- 
chodzenia z procesów periodycznych na ciągłe; do zastąpienia gazu genera+ 
torowego gazem ziemnym; do wprowadzenia ogrzewania wodnego zarów- 
no w procesach technologicznych, jak i w ogrzewaniu pomieszczeń; 


w przemyśle hutniczym uzyskanie oszczędności jest możliwe przez re- 
konstrukcję i modernizację pieców martenowskich oraz wykorzystanie 
ciepła spalin z tych pieców; przez szersze wyzyskanie pieców grzewczych 
w walcowniach, a także ciepła odpadowego oraz likwidację starych, nie- 
ekonomicznych kotłów; 

w przemyśle celulozowo-papierniczym zmniejszenie zużycia ciepła może 
nastąpić przez zmniejszenie wilgotności wstęgi papieru i celulozy przed 
suszarką; usprawnienie pracy i modernizację urządzeń do rekuperacjj 
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ciepła z oparów posuszarniczych; dalsze obniżenie udziału węgla na skus ” 
tek wykorzystania ciepła odpadowego w warzelniach; 

w przemyśle materiałów budowlanych poprawa gospodarki cieplnej 
osiągnięta może być dzięki lepszemu wykorzystaniu ciepła odpadowega 
w drodze budowy rekuperatorów ciepła przy piecach obrotowych 1 za: 
stosowaniu upłynniaczy szlamu zmniejszających wilgotność szlamu, 
W przemyśle lekkim do suszenia w wykańczalniach zużywa się tylko około 
400%, ciepła, w związku z czym można wykorzystać szerzej ciepło odpa< 
dowe z suszarek, | 

UŻYTKOWANIE PALIW GAZOWYCH : 

Przemysł jest największym odbiorcą gazu. Przemysł zużył w 1962 m 
9,6 mld m3 gazu (w przeliczeniu na gaz 4000 kcal/Nm3), co stanowiło około 
800/ę całości zużycia w kraju. Stan gospodarki gazowniczej w małych 
1 średnich zakładach nie jest zadowalający. Zużycie gazu kontroluje się 
tylko przez ogólny pomiar. Zdarza się, że przez długi czas rozliczeń za 
dostawę gazu dokonuje się na podstawie umownego ryczałtu, na skutek 
uszkodzenia gazomierza. 

Wskaźriki zużycia gazu na jednostkę produkcji i na poszczególne od- 
biorniki nie zawsze są ustalone, a tam gdzie one istnieją, kontrola ich 
jest nie wykonywana ze względu na brak aparatury pomiarowej. Rów 
nież nie zawsze kontroluje się procesy spalania. U dużych odbiorców 
gazu stan przedstawia się znacznie lepiej i w ciągu ostatnich lat stale się 
poprawia. 

Stałej kontroli i analizy wymaga gospodarka paliwami gazowymi w hu- 
tach, gdzie występuje równocześnie gaz koksowniczy, czadnicowy i wielko- 
piecowy, a również stosowanie innych nośników energii, jak węciel i pa4 
liwa płynne. W szczególności stosowanie zastępcze węgla lub paliw płyn: 
nych w okresach zwiększonego zapotrzebowania na gaz może dać duże 
korzyści w ramach całości gospodarki narodowej. 

Nie zostało jeszcze całkowicie rozwiązane zagadnienie zagospodarowa- 
nia gazów posyntezowych i resztkowych w przemyśle chemicznym, 
zwłaszcza w Zakładach Chemicznych „Oświęcim*. Zagadnienie to wy* 
maga szczegółowej analizy i ustalenia odpowiedniego rozwiązania, 


UŻYTKOWANIE ENERGII ELEKTRYCZNEJ 
Zużycie energii elektrycznej w poszczególnych grupach odbioru przed- 


stawia się następująco: 


Lata 


GćGpa odnióGi 1958 1859 1960 1961 

Gwnh Gwh Gwh GWwnh 
SZCZ DER ZZO TZ UTT ZEE WRZ RPO ETZ TOTU BZ TORO TOR REOBSRECEZ RC ADNE ERZE ZOE DK CA RC RZA OWA ZZOZ ROOY SRA ZE TREO WO CAT ZZC RE REWA ZYP TPR PRZE NOO COW ET ORT DOETYT WTZ Ż RTZ CZY ROZK OO OTT RY OARIKL CAE) 
Górnictwo 8.106 3.286 © 3.551 8.818 
Przemysł ciężki 5.033 5.574 6.210 1.078 
Chemia 8.156 3.648 4.057 4.524 
Przemysł lekki 886 970 1.028 1.118 
Przemysł spożywczy 598 661 730 877 
Przemysł drzewny i papierniczy 818 892 087 1.103 
Materiały budowlane z budownie- : 
twem 801 907 1.097 1.240 
Pozostałe gałęzie przemysłu 1.138 1.085 1.257 1.201 
Razem przemysł 15.526 17.033 18.917 20.955 
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Grupa odbioru 1958 1959 1960 1961 
awh GWh Gwh Gwh 

Miasto 2.886 8.280 3.683 4.0638 
Wieś 1.004 1.129 1.268 1.252 
Drobni odbiorcy 70 . 65 61 47 
Pompy Dychów 17 28 37 21 
Inni odbiorcy 8.977 4.502 5.047 5.483 
Trakcja PKP . | 802 834 884 808 
Razem odbiorcy 19.805 21.869 24.348 26.941 


Przemysł pobiera więc 77,80% energii elektrycznej zużywanej przez 
wszystkich odbiorców. Dlatego też problem racjonalizacji gospodarki 
elektroenergetycznej stanowi podstawowe zadanie w przemyśle. 

Zużycie energii elektrycznej w poszczególnych gałęziach przemysłu 
w 1961 r. według ich energochłonności przedstawiało się następująco: 


1. Przemysł ciężki — 83,80% 
2. A chemiczny — 21,6%; 
3. Górnictwo — 18,2%, 
4. Budownictwo i przemysł materiałów budowlanych  — 5,90%, 
5. Przemysł lekki — 5,30/9; 
6. s drzewny i papierniczy — 5,30/ 
7. s spożywczy — 4,20/0, 
8. Pozostałe gałęzie przemysłu — 5,70/ 

Razem 100,0% 


Jak więc widać, najbardziej energochłonni odbiorcy grupują się w trzech 
resortach, tj. w przemyśle ciężkim, chemicznym i w górnictwie. Łączny 
pobór energii tych trzech resortów stanowi 13,60% całkowitego zużycia 
w przemyśle. 

Badając gospodarkę elektryczną w jakimkolwiek zakładzie przemysło= 
wym można stwierdzić, że pobór energii elektrycznej jest bardzo nierów= 
nomierny. Nierównomierność występuje w poszczególnych dniach mie» 
siąca, dekadach itd. i często kierownictwo zakładu nie potrafi wyjaśnić 
występujących różnie w poborze. Marnotrawstwo energii elektrycznej 
jest równocześnie marnotrawstwem węgla. Każdy milion kWh zmarno» 
wanej energii elektrycznej — to 640 ton węgla, czyli 32 dwudziestotonowe 
wagony. 

Prosty rachunek wykazuje, że gdyby wszyscy odbiorcy w Polsce za- 
oszczędzili w ciągu roku tylko 20% pobieranej energii, dałoby to ogółem 
około 300 mln kWh oszczędności — tyle, ile wynosi roczna produkcja 
elektrowni o mocy około 100 MW. 


Źródeł marnotrawstwa energii jest wiele, a do najpowaźniejszych z nich 
należą m. in.: 
= gtosowanie przestarzałych urządzeń produkcyjnych i metod techno- 
logicznych, 


35 


— złe przygotowanie produkcji, niewłaściwe surowce użyte do produk= 
cji i duża liczba braków, | 

— często spotykane w zakładach jałowe biegi silników, zainstalowa- 
nych do napędu urządzeń produkcyjnych, jak również utrzymywanie 
transformatorów zasilających pod napięciem w nocy i w dni świą- 
teczne, kiedy zakład jest nieczynny, 

— niedociążenie transformatorów zasilających i silników elektrycza 
nych, używanie silników o zbyt dużej mocy, 

— niewłaściwa konserwacja i złe remonty urządzeń, 

— częste straty energii elektrycznej w wadliwych instalacjach, 

— nieracjonalna gospodarka powietrzem sprężonym, 

— nieracjonalne oświetlenie elektryczne. 


Podstawą racjonalnej gospodarki energetycznej powinna być stała kon= 
trola kształtowania się wskaźników jednostkowego zużycia, oparta na spo- 
rządzanych co miesiąc bilansach. Należy pamiętać o tym, że decydujący 
wpływ na wskaźniki jednostkowego zużycia energii ma nie tylko po- 
prawa warunków produkcji przez modernizację procesów technologicz- 
nych, lecz również zastosowanie lepszej organizacji produkcji. Uspraw=_ 
nienia i postęp techniczny dają w efekcie bardziej ekonomiczną techno- 
logię, a tym samym polepszają wskaźniki techniczno-ekonomiczne. 
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Zły stan gospodarki, jaki odziedziczyliśmy, i dynamiczne tempo rozs 
woju kraju usprawiedliwiają w pewnym stopniu trudności występujące 
w naszej gospodarce paliwowo-energetycznej. Trudności w formie nie- 
nadążania bazy paliwowo-energetycznej w stosunku do potrzeb kraju są 
trudnościami wzrostu. Należy jednak zdawać sobie sprawę z ich istnienia 
także w zakresie zależnym od naszej lepszej lub gorszej pracy. 

Z powyższej analizy wynika, że w przemyśle posiadamy jeszcze wielkie 
rezerwy, które mogą w poważnym stopniu zmniejszyć dysproporcje mię= 
dzy wydobyciem paliw i energii a potrzebami przemysłu. Rozrzutna go=< 
spodarka paliwami, energią cieplną i elektryczną w naszym przemyśle 
jest faktem, z którego wszyscy musimy zdać sobie sprawę i wyciągnąć 
należyte wnioski, które by pozwoliły usunąć te ujemne zjawiska z naszej 
gospodarki narodowej. 

Zarówno uchwały IV Plenum Komitetu Centralnego, jak i uchwały 
IX i X Plenum konkretyzowały zadania dotyczące m. in. usprawnienia 
gospodarki materiałowej (a więc i gospodarki w zakresie surowców pali- 
wowo-energetycznych) oraz postępu technicznego w naszej gospodarce 
narodowej, wskazując na ścisły związek między tymi zagadnieniami. Na- 
leży stwierdzić, że instancje i organizacje partyjne począwszy od IV Ple- 
num KC wzmogły oddziaływanie na racjonalną pracę przedsiębiorstw. 
Dzięki temu notujemy szereg pozytywnych zjawisk w dziedzinie gospo- 
darki materiałowej i surowcowej; widać też wyraźny postęp w eliminacji 
nadmiernego zużywania paliw i energii. 

Ale występują nadal zjawiska ujemne, które pozwalają sądzić, że w nie- 
których gałęziach przemysłu ograniczono się do opracowania programów 
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poprawy gospodarki i na tym zakończono całą akcję. Tymczasem warun= 
kiem skutecznego zwalczania marnotrawstwa paliw i energii oraz zmniej- 
szenia jednostkowego zużycia jest należycie postawiony i prowadzony Sy- 
stematycznie proces usprawnień technicznych oraz organizacyjnych 
w każdej gałęzi przemysłu. 
" Ogniwem, od którego zacząć trzeba rozwiązywanie tych zagadnień, jest 
przedsiębiorstwo. Od inicjatywy przedsiębiorstwa, jego załogi i kierow- 
nictwa zależą więc tempo i zasięg prac, które mogą przynieść istotny po- 
stęp w gospodarce paliwowo-energetycznej. Problematyka ta musi się 
stać na co dzień przedmiotem zainteresowania samorządu robotniczego 
oraz organizacji partyjnych. Działalność tych ogniw w ostatecznym ra- 
chunku zadecyduje o wynikach w podnoszeniu poziomu gospodarki pali 
wowo-energetycznej zakładu, branż i całej gospodarki narodowej. 
Warunkiem dobrej pracy i odpowiednich wyników jest przezwyciężenie 
| akcyjności i połowiczności w rozwiązywaniu zadań przez organizacje par- 
| tyjne, kontrola wykonania podejmowanych uchwał i wniosków oraz po- 
| sługiwanie się takim zespołem metod i środków, które przyczyniać się 
| będą do jak najbardziej efektywnegc wykorzystania doświadczenia i wie- 
| dzy robotników, techników, inżynierów i ekonomistów w walce o po= 
| rządek w gospodarce paliwowo-energetycznej, 


Digitiżed by Google 


-1 doświadczeń pracy partyjnej w PCR 
wojewódzia szczęcidskiego 


Z. CZAPLIŃSKI, ST. PAWŁOWICZ 


Qd kilku lat problematyka PGR zajmuje w województwie szczecińskim 
coraz więcej miejsca w działalności partii, rad narodowych i organizacji 
gospodarczych. W 1958 r. plenum KW uchwaliło program porządkowania 
gospodarki PGR opr:.cowany pizez szeroki zespół fachowców i działaczy. 
Umacnianie PGR, jako ośrodków gospodarki socjalistycznej na wsi, oto- 
czenie opieką słabych gospodarstw, udzielanie systematycznej pomocy 
podstawowym organizacjom partyjnym działającym w PGR — oto zadania, 
które stają się coraz bliższe aktywowi partyjnemu. Ogólna 1 wycinkowa 
problematyka PGR jest przedmiotem dyskusji i decyzji plenarnych posie« 
dzeń instancji partyjnych oraz ich egzekutyw. 

W województwie naszym państwowe gospodarstwa rolne skupiają 42 
proc. powierzchni użytków rolnych. Dostarczają one państwu więcej zboża 
towarowego niż chłopi gospodarujący indywidualnie. W latach 1953—1957 
gospodarstwa chłopskie dostarczyły zboża dwa razy więcej aniżeli PGR. 
Obecnie sytuacja zmieniła się w sposób zasadniczy. W roku 1962 dostawy 
rolników indywidualnych wyniosły 34 tys. ton zbóż, a gospodarstw pań* 
stwowych — ponad 40 tys. ton. Zbcże z PGR znalazło się w magazynach 
państwowych już w sierpniu i wrześniu, gdy tymczasem chłopi zwozili 
swoje ziarno głównie w październiku. 

Również dynamika wzrostu dostaw żywca, mleka i surowców dla prze- 
mysłu z PGR jest większa niż w gospodarce chłopskiej. Niezależnie od 
tego PGR pełnią niezwykle poważne funkcje usługowe w stosunku do rol- 
nictwa indywidualnego. Skupiając całą gospodarkę nasienną, decydują one 
o realizacji programu powszechnego stosowania nasion kwalifikowanych 
w gospodarce chłopskiej, dostarczają materiał zarodowy, pomagają kółkom 
rolniczym w rozwiązywaniu wielu problemów agrotechnicznych i hodo+ 
wlanych. 

W następnych latach znaczenie PGR jeszcze bardziej wzrośnie. Zagospo-. 
darowanie przez nie znacznych obszarów gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi rozszerzy sektor gospodarki socjalistycznej i zwiększy ich rolą 
w przebudowie wsi szczecińskiej. . 

U podstaw wzrastającej roli gospodarstw państwowych leży pewne pod- 
niesienie wydajności zbóż oraz szczególnie widoczne w ostatnich latach 
postępy w produkcji zwierzęcej. 

Dziedziną hodowli, do której nasze PGR są szczególnie predestynowane, 
jest chów bydła. W ciągu ostatnich trzech lat pogłowie bydła zwiększyła 
się o 35 tys. sztuk, tj. o 48 proc. Stosunkowo nieźle rozwija się hodowla 
owiec. Natomiast ze względu na warunki glebowe, tutejsze PGR nie na: 
stawiają się specjalnie na intensywny rozwój hodowli trzody chlewnej. Po- 
głowie trzody kształtuje się od wielu lat w granicach 70 tys. sztuk, 
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_ Podniesienie produkcji rolnej w państwowych gospodarstwach rolnych 
jest rezultatem nie tylko rosnących nakładów na mechanizację, budcw-= 
nictwo, meliorację itp., ale i zmian w systemie zarzedzania. Dcecentraliza= 
cja (niedostateczna wprawdzie w niższych ogniwach PGR), przejście na 
rozrachunek gospodarczy, powołanie samorządu robotniczego — wszystko 
to pozwoliło poszczególnym gospodarstwom lepiej określić kierunki swego 
rozwoju, a ponadto wyzwoliło nowe, choć skromne jeszcze, zasoby inicja- 
tywy społecznej. 

Dotychczasowe wyniki PGR nie powinny jednak przesłaniać ich sła+ 
bości oraz trudnych problemów dalszego rozwoju. Wydajność zbóż i obsada 
inwentarza żywego na 100 ha użytków rolnych w PGR są jeszcze niższe 
niż w indywidualnej gospodarce chłopskiej. Plony w poszczególnych go- 
spodarstwach pozostają w dużej dysproporcji do warunków glebowych 
i nakładów materialnych. Obsada inwentarza w PGR w województwie 
szczecińskim (31 sztuk bydła na 100 ha) jest niższa od średniej krajowej. 

Obecnie, gdy przystapiliśmy do realizacji uchwał XII Plenum KC PZPR, 
które przewiduje znaczny wzrost inwestvcji w PGR, gdy w gospodar+ 
$stwach państwowych wprowadza się poważne zmiany systemu płac — 
otwierają się duże możliwości poprawy sytuacji gospodarczej i finansowej 
PGR, szybszego i pełniejszego uruchomienia ich rezerw, lepszego wykorzy- 
stania istniejących często dogodr.ych warunków do podniesienia produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. 

W województwie szczecińskim z jego klimatem nadmorskim podstawo- 
wym warunkiem zwiększenia produkcji zbóż jest — obok nawożenia — 
właściwa mechanizacja prac przy uprawie ziemi, a szczególnie przy sprzę= 
cie ziarna. Dość powiedzieć, że co roku podczas zbiorów, którym towarzys 
szą niemal nieustanne opady deszczu, około 2—3 q ziarna z każdego hek- 
tara ulega zniszczeniu, a straty rzepaku wynoszą nawet 25 proc. Tymcza< 
sem park maszynowy większości gospodarstw jest już wybitnie przesta- 
rzały. Realizacja uchwał XII Plenum stwarza możliwości osiągnięcia za- 
sadniczej poprawy w tym względzie, Wiadomo już, iż szczecińskie PGR 
otrzymają dodatkowo maszyny i urządzenia rolnicze wartości 395 mln zł. 
Sprzęt ten będzie skoncentrowany przede wszystkim w najżyźniejszych 
rejonach: pyrzyckim, stargardzkim, gryfickim i szczecińskim. W tych po- 
wiatach gospodarstwa rolne zostaną wyposażone nie tylko w dostateczną 
ilość ciągników (17—18 jednostek mechanicznych na 100 ha), lecz również 
w bardzo poważną ilość kombajnów zbożowych, suszarni, roztrząsaczy 
obornika i innych maszyn, umożliwiających terminowe wykonywanie 
„wszystkich prac przy uprawie i sprzęcie zbóż. Już tegoroczne prace wio- 
senne przebiegaly znacznie sprawniej dzięki poważnemu uzupełnieniu 
parku maszynowego. 

Nasze państwowe gospodarstwa posiadają wyjątkowo sprzyjające wa+ 
runki do rozwoju hodowli bydła — wielkie kompleksy łąk nad Odrą i Za- 
lewem Szczecińskim. Postępy w dziedzinie hodowli są jednak limitowane 
zasobami bazy paszowej oraz ilością budynków inwentarskich. I w jednej, 
i w drugiej dziedzinie występuje niemało trudności. Z łąk nad Zalewem 
Szczecińskim wciąż jeszcze otrzymuje się mało siana w stosunku do istnie- 
jących możliwości. 

Przez wiele lat nie było koncepcji gospodarowania na tych wielkich 
kompleksach łąkarskich. Obecnie wykrystalizowała się już taka koncepcja, 
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Polega ona na tym, iż na tych obszarach (na ogół słabo zaludnionych, bez 
sieci dróg) instaluje się suszarnie produkujące cenny, wysokobiałkowy 
susz z traw, używany następnie do produkcji pasz treściwych. 

Na przeszkodzie realizacji tych zamierzeń stoi brak pomp do stałego 
odwadniania tych terenów, a także brak dróg, umożliwiających dojazd 
do łąk położonych z dala od gospodarstw. Mimo usilnych starań władz wo- 
jewódzkich żaden zakład w kraju nie podjął się produkcji pomp, tych 
w gruncie rzeczy prostych urządzeń. Problem budownictwa inwentarskiego, 
jak również budownictwa dla potrzeb mechanizacji, rozwiąże w poważnym 
stopniu zastosowanie metody tzw. „betolitu', znacznie tańszej od trady- 
cyjnej. 

Osobnym zagadnieniem jest popularyzacja racjonalnych metod gospo- 
darowania na terenach już zmeliorowanych. W tym celu rok bieżący 
w województwie szczecińskim ogłoszono „rokiem zielonym*. W ramach 
tej akcji przy czynnym udziale Wyższej Szkoły Rolniczej i miejscowej 
prasy zostaną szeroko spopularyzowane właściwe metody gospodarowania 
na użytkach zielonych. 

W wyniku uchwał XII Plenum KC powstały większe możliwości doin- 
westowania gospodarstw państwowych, a w miarę rozwoju gospodarstwa 
te będą coraz bardziej decydować o ogólnych wynikach rolnictwa; coraz 
więcej zadań „przesunie się'* do PGR (np. uprawa rzepaku, buraków cu- 
krowych, dcstawy mleka, warzyw, wczesnych ziemniaków itp.). Na po- 
rządku dziennym staje problem większej koncentracji kierownictwa pań- 
stwowymi gospodarstwami oraz koordynacji wszystkich przedsięwzięć in- 
stytucji działających na wsi. Powołanie komitetów rolnych powinno przy- 
czynić się do rozwiązania wielu spraw związanych z rolnictwem, spowo- 
dować większe zainteresowanie problematyką rolnictwa, a w szczecińskich 
warunkach głównie problematyką PGR ze strony przedsiębiorstw kon- 
traktujących, handlu, spółdzielczości pracy, placówek służby zdrowia, kul- 
tury i oświaty. 


ORGANIZACYJNY ROZWÓJ I TREŚĆ PRACY POP 


Dalszy jednak postęp w rozwoju PGR nie jest tylko kwestią inwestycji, 
mechanizacji czy nawożenia. Pełniejsze, lepsze wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych gospodarstw państwowych w znacznej mierze zależy od 
umiejętnego kierownictwa, właściwej organizacji pracy, łączenia zadań go- 
spodarczych z troską o zaspokojenie potrzeb socjalno-bytowych załóg, na- 
leżytych stosunków między kierownictwem a robotnikami, działalności 
organizacji partyjnych, związkowych i młodzieżowych. 

Sieć organizacji partyjnych oraz liczba członków i kandydatów partii 
w PGR jest dość znaczna. Na ogólną liczbę 478 gospodarstw.w 412 istnieją 
samodzielne organizacje partyjne, a w 57 — organizacje łączone (wieś- 
PGR). Na 23 tys. zatrudnionych robotników i pracowników umysłowych 
w PGR organizacje partyjne w końcu ub. roku liczyły 4.400 członków 
i kandydatów. W pierwszym kwartale br. do partii przyjęto dalszych 158 
robotników rolnych. z: 

Organizacje partyjne w PGR nie rozwijają się równomiernie. Ich wzrost 
przypada głównie na ostatnie dwa lata: w roku 1961 przyjęto 1.074 kan- 
dydatów, a w 1962 r. — 419, co stanowi 10,3 proc. ogółu nowo przyjętych 
do partii w tym roku na terenie całego województwa. W PGR istnieje 
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wiele małych organizacji partyjnych (2—3 członków), a przez to słabych 
i niezdolnych do szerszej działalności. W jednych powiatach organizacje 
partyjne w PGR zwiększają swą liczebność (np. powiat łobeski), w innych 
wzrostu nie ma. Niepokojącym zjawiskiem w PGR jest spadek liczby 
członków i kandydatów partii z wyższym wykształceniem. W latach 1960 
i 1961 liczba ich zmalała z 50 do 40. W 1961 r. w partii było 79 agronomów, 
a w 1962 r. liczba agronomów zmniejszyła się o 24; tłumaczy się to m. in; 
dość dużą fluktuacją istniejącą jeszcze wśród specjalistów rolnych. 

W ciągu ostatnich 3 lat liczba kierowników PGR z wyższym wykształ- 
ceniem wzrosła zaledwie o 4, a ze średnim — zmniejszyła się ze 173 do 128, 
W tym czasie zwolniono lub odeszło na własną prośbę 31 kierowników go- 


spodarstw z wyższym wykształceniem — młodych absolwentów wyższych 
szkół rolniczych. 


Przyczyną tego rodzaju zjawisk — zdaniem KW — jest niedostateczna 
pomoc dla młodej kadry ze strony inspektoratów i Wojewódzkiego Zjedno- 
czenia PGR, a także organizacji i instancji partyjnych. 

Gdy mówimy o rozwoju POP w PGR, należy również dostrzegać zja+ 
wiska pozytywne: wzrasta liczba kobiet i młodzieży wstępujących do 
partii, podnosi się liczba członków i kandydatów partii z podstawowym 
i średnim wykształceniem zawodowym. 


Jak już wspomnieliśmy, organizacje partyjne istnieją niemal we wszyst- 
kich PGR. Jaki jest ich wpływ na załogi, na problemy gospodarcze, na 
życie społeczno-polityczne państwowych gospodarstw rolnych? | 

Odpowiedzi na te pytania szukaliśmy bezpośrednio w organizacjach par- 
tyjnych, w komitetach powiatowych i Komitecie Wojewódzkim oraz w do+ 
kumentacji partyjnej. | 

W PGR Pęzino organizacja partyjna liczy 15 członków. Jej sekretarzem 


jest od trzech lat tow. Rusin, pracownik PGR (traktorzysta) od 1949 r., 
członek partii od 1946 r. 


Zebrania partyjne odbywają się tu regularnie co miesiąc. Najczęściej 
omawia się sprawy produkcyjne. Na ostatnim np. zebraniu w kwietniu br. 
toczyła się ciekawa dyskusja nad uchwałami XII Plenum KC. W jej wy- 
niku organizacja partyjna doszła do następujących wniosków: 

1) Konieczne są starania o budowę nowej obory, ponieważ już obecnie 
jałowizna stoi w stodole, a kierownictwo postanowiło nadal rozwijać ho- 
dowlę bydła, aby osiągnąć obsadę 80 sztuk na 100 ha. 

2) Aby zwiększyć zatrudnienie, należy wybudować dwa nowe sześcio- 
raki, przeprowadzić całkowitą kanalizację budynków mieszkalnych, 
wznieść budynek, który będzie mieścił gabinet dentystyczny i mieszkanie 
dla stomatologa, łaźnię oraz podręczny sklepik warzywno-spożywczy. Po- 
"nieważ są trudności ze znalezieniem wykonawcy tych inwestycji, zalecono 
kierownictwu PGR powołanie własnej grupy budowlano-montażowej. 

3) W celu podniesienia kwalifikacji zawodowych załogi postanowiono 
od jesieni br. zorganizować kurs rolny. - 

' Problematyka ekonomiczna znajduje się także w centrum uwagi rady 
robotniczej. Rada składa się z 6 osób, w tym — 2 członków partii. Wybrana 
na początku marca br. zebrała się już dwukrotnie w celu omówienia bie- 
żących zadań produkcyjnych. Między innymi powzięto decyzję w sprawie 
kompostowania obornika, budowy zbiornika na gnojówkę i remontu dróg. 
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Organizacja partyjna przydziela zadania poszczególnym swolm człon- 
kom, którzy na zebraniach partyjnych składają sprawozdanie z ich wyko- 
nania. W POP panuje atmosfera sprzyjająca konkretnej, rzeczowej kry- 
tyce. Oto np. jeden z traktorzystów źle wykonał orkę jesienną. Wytknięto 
mu to na zebraniu partyjnym. Przy orce wiosennej uchybień już nie było, 

Z inicjatywy POP przez całą zimę czynny był Uniwersytet Powszechny 
TWP, na który zapisało się 49 słuchaczy, a przeciętnie uczęszczało 39 osób. 
Na planowanych 120 godzin wykładowych zrealizowano 116. Organizacja 
partyjna poparła także ideę zorganizowania zespołu przysposobienia rolni: 
czego (11 słuchaczy, głównie młodzieży), który prowadzi absolwent Wyż- 
szej Szkoły Rolniczej, obecnie stażysta w PGR. 

Organizacja partyjna troszczy się również o wyksgtałcenie załogi. 20 
robotników ukończyło szkołę podstawową na kursach wieczorowych, 
a obecnie uczęszcza na nie 4 robotników. Bez pełnego podstawowego wy- 
kształcenia pozostanie w tym PGR tylko 4 ludzi, którzy przekroczyli już 
40 rok życia. 

W Pęzinie na 120 osób załogi 60 prenumeruje „Głos Szczeciński", ponad 
100 — „Robotnika Rolnego". „Przyjaciółka znajduje się w każdym domu. 
Świetlica PGR, która prowadzi ożywioną działalność, udostępnia pracow 
nikom wiele czasopism i dzienników, Z usług biblioteki gromadzkiej ko- 
rzysta większość pracowników PGR. 

Organizacja partyjna w Pęzinie nie prowadzi szkolenia partyjnego. Na 
zebraniach bardzo rzadko omawia się sytuację w kraju i za granicą. To 
warzysze widzą te braki i chcą je usunąć. 

Niedaleko Pęzina znajduje się PGR Krapiel. Organizacja partyjna 
w tym gospodarstwie liczy również 15 towarzyszy, w tym 13 bezpośrednio 
zatrudnionych w produkcji. Pracę partyjną prowadzi się na podstawie 
rocznego planu. Wynotujmy najważniejsze pozycje tego planu na br. 

Luty — Analiza półrocznego planu finansowo-gospodarczego; sprawy 
młodzieżowe, życie kulturalne. 

Marzec — Sprawozdanie kierownika PGR o przygotowaniach do akcji 
wiosenno-siewnej; warunki socjalno-bytowe pracowników sezonowych. 

Kwiecień — Przygotowania do 1 Maja; stan sanitarnę-porządkowy go- 
spodarstwa. 

Maj — Ocena działalności rady zakładowej i rady robotniczej; sprawy 
organizacyjne. 

Czerwiec — Ocena działalności ludowych zespołów sportowych; przy” 
gotowania do akcji żniwnej. 

Lipiec — Przygotowania do obchodów 22 Lipca, 

Sierpień — Analiza wyników finansowo-gospodarczych za rok 1962/63 
I zapoznanie się z planem na rok następny. | 

Listopad — Przygotowanie życia świetlicowego na okres zimy; ocena 
działalności kola ZMW. 

Grudzień — Ocena całorocznej działalności POP. 

Podobnie jak w Pęzinie, organizacja partyjna w Krąpielu jest głównym 
Inspiratorem życia społeczno-pclitycznego. Z jej inicjalywy zorganizowano 
kurs wieczcrowy z zakresu szkoły podstawowej, który ukończyło 12 robot- 
ników. Przy jej aktywnym udziale rozwija się życie świetlicowe, prowadzi 
ożywioną działalność koło LZS i ZMWY 
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Dzięki trosce o pracowników. o ich potrzeby materialne i kulturalne, za- 
łoga PGR jest ustabilizowana, młodzież nie opuszcza PGR, robotnicy czują 
się współodpowiedzialni za rozwój gospodarstwa, które jest rentowne, 
Dobrze rozwija swą działalność samorząd robotniczy. 

O pracy organizacji partyjnej w PGR Koszewo informuje nas jej 
sekretarz, tow. Ochtera. Przed rokiem w POP było 3 ludzi, obecnie liczy 
ona 8 członków partii i dwóch kandydatów. Pięciu spośród nich to robote 
nicy produkcyjni, czterech — to pracownicy umysłowi. POP nie ma człon- 
ków z działów mechanicznego i produkcji zwierzęcej, toteż towarzysze za 
stanawiają się, jak ten stan zmienić. 

Zebrania partyjne odbywają się raz w miesiącu na podstawie kwartal- 
nego planu pracy. W styczniu omawiano wyniki gospodarcze za I półrocze, 
w lutym — przygotowania do akcji wiosenno-siewnej, w kwietniu — 
uchwałę plenum KP w Stargardzie o rozwoju rolnictwa w świetle uchwał 
RII Plenum KC. 

A oto zadania, jakie przydziela się poszczególnym członkom partii. Na 
zebraniu POP w lutym brygadzistę polnego, tow. Cichonia, uczyniono od- 
powiedzialnym (przed POP) za przygotowanie maszyn i sprzętu, głównego 
księgowego, tow. Brudnickiego — za zaopatrzenie w części zamienne, tow, 
Ochterę — za przygotowanie zboża siewnego itd. 

Mcglibyśmy również przytoczyć przykłady niezłej pracy partyjnej 
w PGR Strzyżno, Koszewek, Skalin, Małkocino i in. 

Treść oraz metody pracy części organizacji partyjnych w PGR poprawiły 
się w porównaniu z latami poprzednimi. Wzrosła ich samodzielność, wni- 
kliwiej rozpatrują cne swoje problemy, szereg zebrań partyjnych kończy 
się uchwaleniem konkretnych wniosków, lepszy jest dobór egzekutyw 
i sekretarzy POP. Więcej pomocy udzielają POP instancje partyjne. Komi- 
tet Wojewódzki łącznie z komitetami powialowymi zorganizował wiosną 
ubiegłego roku szcreg zebrań organizacji partyjnych, poświęconych pod- 
niesieniu roli POP w życiu gospodarczym i społecznym państwowych go+ 
spodarstw rolnych. 

Przy wydziale organizacyjnym KW jeszcze w ubiegłym roku powołano 
30-osobową grupę nieetatowego aktywu partyjnego, związanego zawodowo 
z rolnictwem, który systematycznie wizytuje organizacje partyjne w PGR, 
udziela im bezpośredniej pomocy oraz przeprowadza badania, na których 
podstawie przedsiębierze się określone kroki dla polepszenia pracy partyj- 
nej. Wspomniana grupa aktywu pod koniec ubiegłego i na początku bie- 
żącego roku przeprowadziła badania w 130 organizacjach partyjnych PGR. 

Podobne grupy aktywu nieetatowego powołano przy wszystkich komite= 
tach powiatowych, na których terenie znajduje się znaczna ilość gospo- 
darstw państwowych. Prześledźmy wyniki pracy tego aktywu na przy» 
kładzie powiatu choszczeńskiego. 

Komitet powiatowy partii w tym powiecie stwierdził, że dotychczasowa 
luźna i niesystematyczna więź z POP w PGR i na wsi, utrzymywana 
głównie przez aparat etatowy, nie jest dostateczna. Toteż przed rokiem po- 
wzięto uchwałę o powołaniu spośród najlepszego akiywu KP 112 instruk- 
torów niectatowych. Przydzieleno ich do określonych organizacji partyj- 
nych w PGR i na wsi. 

Przed tą grupą aktywu postawiono następujące zadania: 


— pomoc w przygotowaniu zebrań partyjnych i każdorazowy w nich 
udział, 
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— pomoc w opracowaniu planu pracy i doborze właściwej tematyki na 
zebrania partyjne, 

— praca w środowisku nad wzrostem szeregów partyjnych. 

Głównym zadaniem instruktorów nieetatowych jest wdrażanie POP do 
samodzielnego działania i zwiększenie jej wpływu na środowisko. Co sześć 
tygodni odbywają się narady nieetatowych instruktorów z udziałem sekre- 
tarzy KP. Instruktorzy składają sprawozdania, dzielą się doświadczeniami, 
przedstawiają swoje wnioski, a jednocześnie są zapoznawani z sytuacją 
polityczną i gospodarczą kraju i świata, i są instruowani co do dalszej 
pracy. 

Wyniki pomocy udzielanej przez instancje partyjne organizacjom partyj- 
nym PGR oraz wzrostu aktywności członków partii widoczne były w cza- 
sie ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej, Na zebraniach wybor- 
czych dyskusja koncentrowała się głównie wokół spraw produkcji, pod- 
niesienia wydajności pracy, rozwoju hodowli, rentowności gospodarstw. 
Omawiano problemy organizacji pracy, lepszej uprawy mechanicznej i za- 
bezpieczenia mienia społecznego. Przytaczano liczne fakty marnotrawstwa, 
nadużyć i kradzieży i zastanawiano się, jak te zjawiska zwalczać. 


Drugą grupę spraw omawianych na zebraniach sprawozdawczo-wybor- 
czych stanowiły zagadnienia socjalno-bytowe i mieszkaniowe, bhp, kultu- 
ralno-oświatowe. Przy omawianiu tych spraw nie szczędzono słów ostrej 
krytyki pod adresem administracji PGR. 

Zatrzymaliśmy się dłużej na oznakach poprawy działalności POP pań- 
stwowych gospodarstw rolnych. Jednakże poziom pracy partyjnej w wielu 
PGR nadal nie odpowiada ich sytuacji gospodarczej, potrzebom i nara- 
stającym zadaniom. W trakcie ostatnich zebrań POP ujawniono wiele bra- 
ków, które w poważnym stopniu ciążą na działalności partyjnej w PGR. 
Niektóre organizacje cechuje słabość wewnętrzna spowodowana małą li- 
czebnością i niskim poziomem ich członków. Brak często w pracy POP 
samodzielności w rozwiązywaniu lokalnych problemów. Niedostateczna 
jest praca polityczna z załogami, słabe oddziaływanie na samorząd robot- 
' pieczy, i 

Sytuacja wielu PGR wymaga, aby POP koncentrowały swoją uwagę na 
problemach gospodarczych. Często jednak POP same odsuwają się od 
spraw ekonomicznych. Wiele organizacji partyjnych uważa, że zagadnienia 
gospodarcze powinny należeć do administracji, a do POP „czysta* robota 
partyjna, która w praktyce sprowadza się do problemów organizacyjnych. 
W organizacjach tych nie zdają sobie sprawy, że czołowym ich zadaniem 
jest troska o wszechstronny rozwćj i umocnienie PGR jako gospodarstw 
socjalistycznych, czego nie da się osiągnąć bez analizy sytuacji gospodar- 
czo-finansowej, analizy wykonywania planów państwowych, oceny dzia- 
łalności samorządu robotniczego. 

Właściwą przyczyną odsuwania się niektórych POP od spraw gospodar-- 
czych PGR jest nieznajomość zagadnień ekonomicznych. Niektórzy sekre- 
tarze organizacji partyjnych wolą nie wnikać w plany gospodarcze PGR, 
skoro się na nich nie znają. Dotyczy to również niektórych problemów 
agrotechnicznych. Dlatego trzeba pomyśleć o nowym systemie szkolenia 
partyjnego, który by uwzględnił zagadnienia ekonomiki PGR. Dlatego jest 
rownież rzeczą ważną, aby w szeregach partii znalazło się więcej ludzi 
spoślod inteligencji rolniczej. Obecnie, kiedy postęp techniczny w rol- 
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nictwie nabiera coraz większego znaczenia i rozmachu, sama praktyka już 
nie wystarcza. Powinna ona iść w parze przynajmniej z podstawową wie- 
dzą teoretyczną. 

W wielu PGR organizacje partyjne działają w odosobnieniu, ściślej — bez 
poparcia ze strony kierowniczej kadry administracyjnej. Kierownicy go- 
spodarstw mało angażują się w pracę partyjną. Jest wśród nich 245 człon- 
ków partii, ale tylko nieliczni pomagają podstawowym organizacjom par- 
tyjnym w opracowaniu planu pracy, prowadzeniu szkolenia, analizie eko- 
nomicznej sytuacji PGR. 

W tym miejscu warto zaznaczyć, że niektórzy kierownicy PGR usiłują 
uprzywilejować (przez wyróżnienie w remontach mieszkań, okresowe 
zwolnienie z pracy) sekretarzy POP oraz innych „funkcyjnych'* członków 
partii, aby nie angażowali się w nieprawidłowości istniejące w gospodar- 
stwie. Uzależnienie sekretarzy od administracji zniechęca członków partii 
i tworzy atmosferę bierności i marazmu w POP. 

W ubiegłym roku, gdy KW badał działalność znacznej liczby POP w go- 
spodarstwach państwowych, stwierdzono, że są takie organizacje, które 
w roku odbyły po jednym zebraniu partyjnym. W powiecie pyrzyckim np. 
spośród 36 zbadanych organizacji partyjnych w 10 odbyło się w ciągu 
roku od 2 do 4 zebrań partyjnych. Częstokroć zebrania POP zwołuje się 
nie z inicjatywy ich członków, lecz instruktora KP. 


Dyskusja na niektórych zebraniach pozostawia wiele do życzenia. Wśród 
członków partii słyszy się często opinię, że o niektórych sprawach gospo- 
darczych, socjalno-bytowych i innych już wielokrotnie mówiono, a mimo 
to ich się nie rozwiązuje. Wywołuje to niechęć do zebrań i bierność człon- 
ków partii. 

Jedna z form więzi partii z masami — to otwarte zebrania POP. Zebra- 
nia takie odbyły się tylko w kilkudziesięciu PGR. Frekwencja na nich 
była słaba, ponieważ nie zostały należycie przygotowane. 


SAMORZĄD ROBOTNICZY 


W referacie wygłoszonym na plenum KW w końcu ubiegłego roku 
stwierdzono, że o wynikach produkcji w PGR decyduje nie tylko wyposa- 
żenie w budynki i maszyny, ale że w głównej mierze decydują ludzie, 
kadra kierownicza i cała załoga. Na plenum wielokrotnie podkreślano, że 
podstawowym zadaniem organizacji partyjnych w PGR jest praca z załogą, 
konieczność przykładania większej wagi do spraw ludzkich, stosunków 
między robotnikami a kierownictwem. 

Jest to szczególnie ważne w PGR, gdzie stosunki te nie zawsze układają 
się najlepiej. Niektórym kierownikom trzeba jeszcze przypominać, że pań- 
stwowe gospodarstwa 1olne — to nie przedwojenne majątki ziemskie, że 
z potrzebami i zdaniem robotników należy się liczyć, a ustawodawstwa 
pracy przestrzegać. 

W ubiegłym roku sekretariat KW oraz zespół do spraw skarg i zażaleń 
przy KW rozpatrywał informację Zarządu Okręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych o przestrzeganiu ustawodawstwa pracy przez admi- 
nistrację PGR. Z informacji wynikało, że w 1961 r. wpłynęło do wszystkich 
ogniw związkowych 1.220 skarg, a w 1962 r. ponad 1.100. Większość z nich 
dotyczyła zatargów z administracją z powodu niewypłacania należności za 
przepracowane godziny nadliczbowe, łamania przepisów o zatrudnieniu, 
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urlopów, przydziału odzieży ochronnej, dodatków za pracę w warunkach 
szczególnie szkodliwych dla zdrowia itp. 

Państwowe gospodarstwa dysponują poważnymi środkami na poprawę 
warunków bytowych swoich załóg — na budowę i remont mieszkań, przed- 
szkoli, dziecińców, żłobków. Więcej niż 1/3 PGR w województwie szcze- 
cińskim to gospodarstwa rentowne, które posiadały znaczne środki z odpi+ 
sów na fundusz zakładowy (w roku 1960/61 wyniosły one ponad 100 mln 
zł). Ale z roku na rok plany budownictwa nowych mieszkań nie są wyko- 
nywane. Np. w roku 1961 zamierzono wybudować i oddać do użytku 477 
izb mieszkalnych, a wykonano 265. Nie są również realizowane plany ka- 
pitalnych i bieżących remontów mieszkań, a środki przeznaczone na te 
cele wydaje się nieraz na remont maszyn i narzędzi. Ten stan rzeczy rodzi 
poważne trudności w angażowaniu nowych ludzi do pracy, których brak 
szczecińskie PGR dotkliwie odczuwają, a z drugiej strony prowadzi do 
dekapitalizacji istniejących budynków mieszkalnych. 

Aby organizacje partyjne w PGR mogły spełniać rolę politycznych kie- 
rowników, nie powinny one same wszystkiego robić ani wszystkim bezpo- 
średnio kierować. Jest rzeczą bardzo ważną, aby umiały one oddziaływać 
na życie gospodarstw rolnych przez organizacje związkowe (rady zakła- 
dowe) i samorząd robotniczy, przede wszystkim przez rady robotnicze, 
Wagę tego podnosi szczupłość aktywu partyjnego w PGR. 

Jak się przedstawia ta dziedzina działalności partyjnej? 

Praktyka dowodzi, że w gospodarstwach, gdzie aktywne są organizacje 
partyjne, na ogół dobrze pracują rady zakładowe i rady robotnicze inspiro- 
wane przez POP lub przez członków partii, wchodzących w ich skład. 


We wspomnianym już przez nas PGR Pęzino przy radzie zakładowej 
działają trzy komisje: kulturalno-oświatowa, bytowo-mieszkaniowa 
i ochrony pracy. Komisja kulturalno-oświatowa zakupiła sprzęt muzyczny 
za 40.000 zł i zaangażowała instruktora do nauki muzyki. Powstał dzięki 
temu l6-osobowy zespół muzyczny, cieszący się dużym powodzeniem. 
Działa tu także amatorski zespół teatralny. Codziennie czynna jest świe- 
tlica, wyposażona w telewizor, radio, adapter, gry towarzyskie, książki fa- 
chowe i prasę. Z inicjatywy tej komisji zorganizowano wycieczkę do Szcze- 
cina oraz wycieczkę do Krakowa, Oświęcimia i Wieliczki. 

Komisja bytowo-mieszkaniowa przeprowadziła kontrolę realizacji pro- 
gramu remontu mieszkań pracowniczych, uchwalonego przed rokiem. Ko- 
misja ochrony pracy jeszcze się w tym roku nie zebrała. 


W PGR Krąpiel z inicjatywy rady zakładowej ma powstać stałe kino, 
biblioteka, remontuje się pałac, który jeszcze w tym roku zostanie oddany 
do użytku załogi. W pałacu znajdą pomieszczenie sala widowiskowa, ka- 
wiarnia, łaźnia, sala klubowa z czytelnią oraz ambulatorium lekarsko-den- 


tystyczne. Planuje się także uruchomienie przy pobliskim jeziorze ośrodka 


sportów wodnych. | 

Nasza rada zakładowa — zwierza się kierownik PGR Koszewo — stala 
depcze mi po piętach. — A to remontuj mieszkania, a to kup sprzęt do 
świetlicy, a to znowu zorganizuj wycieczkę. Trudno tego nie robić. To 
przecież stwarza zadowolenie załogi. A skoro załoga jest zadowolona to 
i praca lepiej idzie. 

W PGR Strzyżno dowiedzieliśmy się, że rada zakładowa była inicjato- 
rem skanalizowania mieszkań pracowniczych i zainstalowania łazienek 
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tam, gdzie to było możliwe. Wystąpiła ona także z inicjatywą budowy 
chodników i ogrodzenia ogródków pracowniczych, kapitalnego remontu 
pałacu, który ma się stać prawdziwym nowoczesnym domem kultury. Rada 
zakładowa zorganizowała 2 wycieczki dla załogi do Czechosłowacji (8 i 12- 
dniowe). | 

Niestety, nie można tego powiedzieć o większości rad zakładowych 
w PGR. Wspominaliśmy wyżej o dużej ilości skarg, które robotnicy rolni 
kierują do różnych ogniw związkowych oraz biur skarg i listów. Oznacza 
to, że część kierowników gospodarstw rolnych nie umie w sposób właściwy 
ułożyć stosunków z załogą, a z drugiej strony świadczy o słabym wpływie 
„organizacji partyjnych, które powinny przecież dbać o respektowanie 
przez administrację słusznych żądań robotników. Duża ilość skarg — to 
symptom faktu, że organizacje partyjne nie potrafią jeszcze stworzyć kli< 
- matu wzajemnego zaufania między kierownictwem gospodarstw a załogą 


" W celu bliższego zapoznania się z pracą organizacji związkowych i sa- 
morządu robotniczego w PGR prezydium wojewódzkiej komisji związków 
zawodowych przed XII Plenum KC skierowało do 40 wydzielonych gospo- 
darstw rolnych grupy działaczy związkowych. Badania te zbiegły sią 
w czasie z kampanią sprawozdawczo-wyborczą do rad zakładowych t rad 
robotniczych, co ułatwiło przysłanym towarzyszom wykonanie ich zadania, 


Udział organizacji partyjnych w przygotowaniu i przeprowadzeniu kam- 
panii sprawczdawczo-wyborczej był większy niż w poprzednich latach. Na 
wielu zebraniach toczyła się ożywiona dyskusja, krytykowano administra- 
cję PGR — kierowników gospodarstw i inspektoraty, nie krępowano się 
obecnością przedstawicieli administracji. 


Zebrania dowiodły, że załogi słabo na ogół znają całokształt spraw PGR, 
co oczywiście utrudnia im branie udziału w zarządzaniu. Na przeszkodzie 
stoi również niski poziom ogólny, gdyż znaczna część robotników rolnych 
nie ma podstawowego wykształcenia (w tym roku 800 robotników rolnych 
kończy wieczorowe szkoły w zakresie 7 klas). 


Rady robotnicze wyłonione z obecnych wyborów zdają się mieć lepszy 
skład niż dawniej. 90 proc. ich członków to robotnicy, spośród których 
wielu może brać udział w dyskusji oraz podejmować decyzje w sprawach 
produkcji. Są to często traktorzyści, mechanicy, brygadziści polowi, 
oborowi. 


Czym zajmowały się i zajmują rady robotnicze oraz konferencje samo- 
rządu robotniczego? Wynotujmy kilka faktów ze sprawozdań wspomnia- 
nych działaczy związkowych oraz spostrzeżeń i dociekań własnych, 

PGR Widuchowa. W 1962/63 r. rada robotnicza odbyła cztery posiedze- 
nia. Omawiano na nich sprawy akcji żniwnej, omłotów, remontu maszyn, 
siewu oraz zagadnienia mieszkaniowe. Podjęte na posiedzeniach KSR 
uchwały zobowiazywały osobiście członków rady robotniczej do nadzoru 
nad realizacją wniosków. 


PGR Stolec. Na posiedzeniach rady. robotniczej omawiano bieżące i per- 
spektywiczne sprawy gospodarcze. Dyskutowano także nad sprawą miesza 
kań pracowniczych. 

PGR Kikorze. W 1962 r. na pięciu posiedzeniach rady robotniczej ana- 
lizowano przebieg realizacji planów, podniesienia wydajności pracy, umoc- 
nierja dyscypliny, obniżki kosztów własnych, 


47 


PGR Dolno. Zebrania rady robotniczej nie odbywają się. W ubiegłym 
roku KSR zebrała się 3 razy dla omówienia zagadnień produkcji i podziału 
funduszu zakładowego. 

PGR Radoczewo. W ubiegłym roku KSR się nie zbierała. Rada robot- 
nicza nie miała planu pracy na drugą połowę 1962 r. Po ostatnich wybo- 
rach nowa rada opracowała plan działania, który przewiduje analizę planu 
gospodarczego, zatwierdzenie regulaminu i norm pracy dla traktorzystów, 
ocenę szkolenia w okresie zimy, ocenę przebiegu kampanii wiosennej, wy- 
korzystanie środków przeznaczonych na bhp i cele kulturalno-oświatowe, 
wyznaczenie komisji do spraw przydziału mieszkań. Posiedzeń KSR nie 
planowano. 

Gdy mówimy o samorządzie robotniczym w państwowych gospodanr- 
stwach rolnych, pamiętać należy, że rozwój samorządu w PGR nastąpił 
później niż w przemysłowych zakładach pracy, a ich załogi były mniej 
przygotowane do spełniania zadań stawianych przed radami robotniczymi. 
Mimo pewnego postępu w ostatnim okresie, samorząd PGR nie ma jeszcze 
większego doświadczenia i nie wywiera jeszcze należytego wpływu na roz- 
wój gospodarstw. 

Działalność rad robotniczych i KSR ma jeszcze często charakter formalny. 
Udział robotników w pracach KSR jest słaby. Nie zaprasza się na nie ludzi 
zatrudnionych bezpośrednio w produkcji, nie liczy się z ich zdaniem. Bar- 
dzo często sprawozdania wygłaszane na KSR naszpikowane są liczbami 
i niezrozumiałymi dla robotników wskaźnikami. W tych warunkach trudno 
o aktywny udział robotników w dyskusjach nad planem lub bieżącą pro- 
blematyką gospodarczą PGR. Niektóre KSR zbierają się tylko raz lub dwa 
razy do roku. W powiecie stargardzkim w 1961 roku w 19 PGR samorząd 
robotniczy nie odbył ani jednego posiedzenia, na którym omawiano by 
sprawy socjalne, kulturalne i oświatowe. Z tego powodu traci on często 
autorytet wśród załogi. 

Rady robotnicze nie zawsze wiedzą, jakie są ich zadania w KSR. Dla- 
tego w wielu PGR częściej odbywają się posiedzenia KSR niż rad robot- 
niczych. A powinno przecież być odwrotnie. KSR powinąy wytyczać 
ogólne kierunki rozwoju gospodarstwa, rozstrzygać węzłowe problemy pro- 
dukcji, a rady robotnicze — organizować wykonywanie tych uchwał, spra- 
wować kontrolę i pomagać kierownictwu w realizacji postanowień KSR. 

Działalność rad robotniczych częstokroć wypada z poeta widzenia orga- 
nizacji partyjnych. Na zebraniach POP rzadko omawia się pracę członków 
partii w radzie robotniczej, organizacje partyjne mało doradzają i rzadko 
inspirują rady robotnicze. 

Zdarza się także, że rada robotnicza nie widzi swego miejsca, ponieważ 
organizacja partyjna wyręcza ją, przejmuje jej kompetencje. Dublowanie 
funkcji, pomieszanie uprawnień dotyczy zresztą wszystkich członów sa- 
morządu robotniczego. KSR dubluje nieraz pracę rady robotniczej, a rada 
robotnicza — pracę rady zakładowej i odwrotnie. 


Aby samorząd robotniczy mógł odgrywać większą rolę w ekonomicznym 
rozwoju gospodarstw państw*wych, konieczne jest żywsze zainteresowanie 
jego działalnością i konkretniejsza pomoc ze strony organizacji i instancji 
partyjnych (zwłaszcza powiatowych) oraz organów związkowych, przede 
wszystkim Zarządu Okręgu Związku Zawodowego Pracowników Rolnych. 
Chodzi również o zmianę stosunku administracji PGR do samorządu gobot- 
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niczego. Nasze bowiem spostrzeżenia, zgodne zresztą z oceną Komitetu 


Wojewódzkiego i WKZZ, każą twierdzić, że wielu kierowników PGR oraz 
odpowiedzialnych pracowników inspektoratów i Wojewódzkiego Zjedno- 
czenia PGR nie rozumie znaczenia samorządu i nie widzi w nim siły spo- 
łecznej, która może skutecznie wspierać wysiłki i zamierzenia administra- 
cji, być współerganizatorem załóg w walce o lepsze wyniki ekonomiczne. 
Mówią o tym fakty. Na większości konferencji samorządu robotniczego nie 
ma odpowiedzialnych pracowników inspektoratów lub też Wojewódzkiego 
Zjednoczenia PGR. Zdarza się nawet, iż nie są obecni kierownicy gospo- 
darstw, chociaż ustawa o samorządzie robotniczym wyraźnie ich do udziału 
w pracach KSR zobowiązuje. 


* 


Dalszy rozwój i umocnienie PGR zależy w ogromnym stopniu od sto- 
sunku załóg do gospodarki socjalistycznej. Kształtowanie tego stosunku — 
to zasadniczy cel organizacji społecznych czynnych na terenie gospo 
darstw państwowych, a przede wszystkim organizacji i instancji partyj- 
nych, 


Nowe Drofi - 6 


Przysposobienie roln'cze 
lako czynnik upowszechnienia postępu w rolnictwie 


TADEUSZ WIECZOREK 


Rozważania dotyczą tych aspektów przysposobienia rolniczego, które 
pozostają w bezpośrednim związku z procesem wdrażania postępu rolni< 
czego w gospodarstwach chłopskich i opierają się na danych empirycznych 
hzyskanych w wyniku badań przeprowadzonych w latach 1960—1962. Ba- 
daniami ankietowymi w 6 powiatach (cieszyński, krotoszyński, kutnowski, 
limanowski, wałecki, włoszczowski) objęci zostali członkowie zespołów PR, 
przedownicy zespołów i ich zastępcy oraz absolwenci trzech stopni spraw- 
ności PR z lat 1959—1962. Szczegółowej analizie poddano dokumentację 
pracy zespołów w wymienionych powiatach za okres od 1957 do 1962 r. 
Przedmiotem analizy były między innymi: dzienniczki konkursów uprawy 
j wychowu, kroniki pracy zespołów, protokoły zakończenia konkursów, 
protokoły egzaminów końcowych, zeszyty inspekcyjne, sprawozdania 
instruktorów powiatowych PR itp. Ponadto rozesłana została ankieta do 
wszystkich 323 instruktorów powiatowych PR w kraju, na którą otrzy- 
maliśmy 216 odpowiedzi (66,3%/,). Zebraliśmy także dane o pracy zespołów 
PR w 64 powiatach za okres od 1957 do 1961 r. Dane uzyskane za pośred- 
nictwem ankiet i kwestionariuszy skorelowano częściowo ze sprawozda- 
niami wojewódzkich inspektorów PR. Dodatkową metodą badań była 
obserwacja pedagogiczna. Zastosowanie zasady reprezentatywności doboru 
do badań odpowiednich zespołów PR pozwala na dokonanie uogólnień, 
które można uznać w dużym stopniu za typowe dla całości przysposobienia 
rolniczego w Polsce, 


* 


Przysposobienie rolnicze stanowi jedną z form pozaszkolnej oświaty 
rolniczej, która jest przeznaczona głównie dla młodzieży starszej, posiada- 
jącej już pewne doświadczenia pracy w rolnictwie. Według szacunkowych 
danych około 820% ogółu uczestników PR stanowi młodzież w wieku od 16 
do 20 lat, poniżej 16 lat mamy 8%, a powyżej 20 lat — 10%. Uczestni- 
kami PR są mniej więcej w 62% chłopcy. Przytłaczająca większość mło- 
dzieży rekrutuje się dotychczas z gospodarstw indywidualnych, w mini- 
malnym zaś stopniu z PGR i spółdzielni predukcyjnych. 

W ciagu 3-letniej nauki uczestnicy przysposobienia rolniczego mają 
możność zdobycia kwalifikacji zawodowych na poziomie szkoły rolniczej 
pierwszego stopnia. Przez samokształcenie teoretyczne i zajęcia praktycz- 
ne, organizowane na zasadzie konkursów z dziedziny produkcji roślinnej, 
zwierzęcej i innych działów gospodarstwa rolnego i domowego, młodzież 
zapoznaje się z podstawowymi zagadnieniami z zakresu: uprawy roli i ro- 
ślin, hodowli zwierząt, organizacji gospodarstw, mechanizacji i elektryfi- 
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kacji rolnictwa, życia społeczno-ekonomicznego wsi oraz z wiadomościami 
o Polsce i świecie współczesnym. 

Przysposobienie rolnicze prowadzi Centralny Związek Kółek Rolniczych 
wspólnie z pionem oświaty rolniczej Ministerstwa Rolnictwa i Związkiem 
Młodzieży Wiejskiej. Podstawowymi jednostkami organizacyjnymi przy- 
sposobienia rolniczego są zespoły I, II i IJI stopnia, w zależności od roku 
nauki. W większości wypadków zespoły wyłaniane są z sekcji rolnych kół 
ZMW, a także powstają z inicjatywy kółek rolniczych, kół gospodyń wiej- 
skich, Związku Zawodowego Pracowników Rolnych, pracowników służby 
rolnej, nauczycieli, działaczy społeczro-oświatowych itp. Zgodnie z obowią- 
zującymi zasadami organizacyjnymi, zespół PR pierwszego stopnia wi- 
nien liczyć od 7 do 15 członków, drugiego — nie mniej niż 5 osób, a trze- 
ciego — co najmniej 3 osoby. i 

W okresie jesienno-zimowym przeważa samokształcenie o charakterze 
teoretycznym, oparte na zaznajamianiu się z literaturą fachową, dwu-= 
tygodnikiem „Przysposobienie Rolnicze" i innymi czasopismami rolniczy- 
mi. Samokształcenie to występuje zarówno w formie pracy indywidualnej 
poszczególnych członków zespołu, jak i pracy zbiorowej kierowanej przez 
przodownika, instruktora rolnego, nauczyciela szkoły rolniczej lub pod- 
stawowej, a także inne osoby biorące udział w pomocy instruktażowej dla 
PR w charakterze opiekunów zespołów i tzw. „lustratorów społecznych', 
Prace z książką, broszurą i czasopismem uzupełniają pogadanki, odczyty, 
wyświetlanie filmów i przezroczy rolniczych, audycje radiowe i telewi- 
zyjne o tematyce rolniczej, okresowe konsultacje z fachowcami itp. 

W okresie wiosenno-letnim zespoły PR skupiają uwagę głównie na za> 
jęciach praktycznych, nie rezygnując jednak całkowicie z samokształcenia. 
Zajęcia praktyczne prowadzone są metodą konkursów uprawy roślin, wye 
chowu zwierząt i wykonywania określonych zadań produkcyjnych w go- 
spodarstwie rodziców lub własnym, jak na przykład: racjonalne przecho- 
wywanie obornika i gnojówki, sprawowanie nadzoru nad jednym z dzia= 
łów gospodarstwa, dbałość o zoohigienę, konserwacja narzędzi, walka 
z chwastami i szkodnikami roślin itp. 

Do istoty przysposobienia rolniczego należy ścisłe wiązanie wiadomości 
zdobytych w pracy samokształceniowej w okresie jesienno-zimowym z za- 
jęciami praktycznymi w czasie wiosny i lata. Jakość przygotowania teo- 
retycznego sprawdza się podczas przygotowania poletek konkursowych 
i pielęgnacji roślin lub zwierząt. Zadania praktyczne są z jednej strony 
sprawdzianem zdobytej wiedzy, a z drugiej — wiedzę tę poważnie po- 
mnażają, z reguły utwierdzając uczestników PR w przekonaniu o celo- 
wości podnoszenia swych kwalifikacji zawodowych. 

Poletko konkursowe lub chlewik z prosiakiem konkursowym, to jak 
gdyby „małe laboratorium", w którym uczestnik PR praktycznie stosuje 
i sprawdza swoje wiadomości oraz zdobywa cały szereg osobistych do- 
świadczeń wzbogacających jego wiedzę. Wykonując odpowiednie zabiegi 
pielęgnacyjne, biorący udział w konkursie nabywa prawidłowych umie- 
jetneści i nawyków z dziedziny uprawy gleby, pielęgnacji roślin, wy- 
chowu zwierząt itp. 

Niestety, w praktycznej działalności części zespołów PR spotyka się 
jeszcze dość często mechaniczny podział rocznej pracy na tzw. „samo- 
kształcenie" i konkurs. Jest to poważne nieporozumienie i jaskrawe od- 
stępstwo od ogólnych założeń PR, zgodnie z którymi wszystkie prace 
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winny mieć charakter samokształcenia, przybierając jedynie różne formy 
zależnie od pór roku. Na gruncie tego nieporozumienia wystąpiły w nie 
których lokalnych środowiskach wyraźne przejawy niedoceniania zna- 
czenia teoretycznego przygotowania uczestników PR do właściwego wy- 
konania zadań konkursowych. W takich wypadkach całość prac sprowadza 
się najczęściej wyłącznie do konkursu, co jest sprzeczne z istotą i pod- 
stawowymi założeniami metodycznymi przysposobienia rolniczego. 

Praca nad poszczególnymi partiami materiału programowego odbywa 
się kolejno w ramach trzech stopni sprawności PR, zgodnie z zasadą 
stopniowania trudności. Wymaganiom tej zasady czyni zadość zwłaszcza 
'nowo opracowany program przysposobienia rolniczego, który wprowa- 
dzony został na miejsce obowiązujących do niedawna przestarzałych 
„Tymczasowych wytycznych programowych PR". 

W pierwszym roku samokształcenia, czyli w ramach I stopnia spraw- 
ności, program przewiduje zaznajomienie uczestników PR z przyrodni: 
czymi podstawami produkcji roślinnej, wybranymi zagadnieniami z me- 
chanizacji i elektryfikacji wsi oraz niektórymi zagadnieniami społecznymi 
(głównie działalnością ZMW i kółek rolniczych). Ponadto młodzież ma 
zdobyć elementarne nawyki w zakresie typowych form zespołowego dzia- 
łania oraz wdrożyć się w pewnym stopniu do systematycznej pracy samo- 
kształceniowej. | 

W ramach II stopnia sprawności PR uczestnicy rozszerzają swoje wia- 
domości i umiejętności z zakresu produkcji roślinnej oraz poznają przy- 
rodnicze podstawy produkcji zwierzęcej, z jednoczesnym uwzględnieniem 
współzależności między produkcją roślinną i zwierzęcą. W dalszym ciągu 
pogłębiają wiadomości z mechanizacji i elektryfikacji oraz zapoznają się 
z wybranymi zagadnieniami społeczno-ekonomicznymi wsi. 

W ciągu ostatniego roku nauki młodzież ugruntowuje i rozszerza wia- 
domości z zakresu szczegółowej uprawy roślin i szczegółowej hodowli 
zwierząt, a także z elektryfikacji i mechanizacji rolnictwa. Na tym etapie 
pracy samckształceniowej już wyraźniej kieruje się zainteresowania mło- 
„dzieży na sprawy upowszechnienia postępu rolniczego. Zarówno zespół 
PR w całości, jak i poszczególni jego członkowie mają wykazać się wpro- 
wadzeniem odpowiednich usprawnień w gospodarstwach, w których pra- 
cują, oraz poczynić próby mające na celu popularyzację racjonalnych 
metod gospodarowania na wsi i w gromadzie. Młodzież zapoznaje się po- 
nadto z wytycznymi polityki rolnej i perspektywami dalszego rozwoju 
rolnictwa oraz zdobywa podstawowe wiadomości o Polsce i świecie współ- 
czesnym. 

Do tematów roślinnych, które wybiera największa liczba zespołów, na- 
leży uprawa ziemniaków, kukurydzy, buraków pastewnych i warzyw. 
Spośród tematów hodowlanych największą popularnością cieszy się wy- 
chów prosiąt, kurcząt, loszek i tuczników. 

Mimo, iż tematy konkursowe stanowią tylko niewielkie fragmenty ca- 
łości zagadnień gospodarstwa rolnego i domowego, to jednak dają one 
dość gruntowne podstawy do ogólniejszego przygotowania zawodowegn, 
które absolwent PR może zdobyć w toku dalszego samodzielnego dokształ- 
cania. 

Przysposobienie rolnicze zastępuje do pewnego stopnia niższe szkoły 
rolnicze, zapewniając szerckiemu cgołowi młodzieży elementarne przygo- 


towanie zawodowe najtańszym sposobem. Jest to swego rodzaju „,po- 
wszechna szkoła rolnicza”, która sama przychodzi do ucznia, nie wyma- 
gając. aby opuszczał on dom i normalne zajęcia w gospodarstwie. O tym, 
że 3-letnia praca w PR może częściowo zastąpić niższą szkołę rolniczą, 
świadczą nie tylko wiadomości fachowe absolwentów trzech stopni spraw- 
ności PR, ale przede wszystkim znaczne zmiany i ulepszenia, jakie wpro- 
wadzają oni do swych gospodarstw. 

Wraz z wprowadzeniem w 1961 r. egzaminów państwowych dla uczest- 
ników, którzy ukończyli trzy stopnie sprawności, przysposobienie rol- 
nicze włączone zostało do systemu powszechnej oświaty rolniczej. 

Rozwój przysposobienia rolniczego w latach 1957—1961 obrazuje po- 
niższa tabela *): 


I stopień PR 


II stopień PR LII stopień ER ze 

Ę : : (| 

Rok B = B Ź : Ź ż ż 

3 u 8 % 9 ż ej z 

A Ń e $ A Ń Ą R 

N 5 N = Ń 5 Ń 4 
1957 1.297 12.807 — — — — 1.297 12.607 
1957/58 3.439 31.458 891 8.062 — — 4.380 42.537 
1958/59 3.155 30.375 2.721 21.970 618 4.205 - 6.494 56.550 
1959/60 ” 4.729 44.548 3.035 25.151 2.073 14.760 9.837 84.459 
1960/61 5.989 54.906 4.116 36.150 2.591 19.275 12.696 110.331 
1961/62 6.512 64.455 4.939 44.094 2.902 22.015 16.136 132.099 


Złożenie egzaminu państwowego daje absolwentom PR tytuł wykwa- 
lifikowanego robotnika lub mistrza oraz prawo wstępu do skróconego 
technikum rolniczego na równi z absolwentami SPR. 

Rzeczą wysoce niepokojącą jest jednak bardzo mały odsetek młodzieży 
stającej przed państwowymi komisjami egzaminacyjnymi. Na przykład 
w 1961 r. do egzaminów nie zgłosiło się aż 380/, ogółu uprawnionych, 
a 290/, uczestników, którzy ukończyli trzy stopnie sprawności, nie mogło 
być dopuszczonych do egzaminu z powodu nieukończenia 7 klas szkoły 
podstawowej. W rezultacie więc egzamin państwowy składało w 1961 r. 
zaledwie 330/, członków zespołów trzeciego stopnia sprawności PR. 

* 


Jakie jest oddziaływanie tej formy oświaty pozaszkolnej na produkcję 
i sposoby gospodarowania rolników? Spójrzmy przede wszystkim na wy- 
niki produkcyjne prac konkursowych. 

Spośród roślinnych tematów konkursowych największą popularnością 
cieszy się u młodzieży uprawa ziemniaków. 

Uprawa ziemniaków jest u nas szeroko rozpowszechniona i zajmuje 
okało 18,50% całej powierzchni uprawnej w kraju. Plony ziemniaków są 
jednak stosunkowo niskie. Wzrost wydajności ziemniaków w gospodar- 
stwach chłcpskich zależy przede wszystkim od szerszego stosowania re- 
produkcyjnych sadzeniaków oraz upowszechnienia bardziej racjonalnych 
metod uprawy, nawożenia i pielęgnacji. Stosunkowo dużo w tej dziedzinie 
mogą zrobić zespoły przysposobienia rolniczego. 


| id 


*) Sprawozdanie na II Krajowy Zjazd ZMW, Warszawa 1962, str. 44. 
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Opierając się na zdobytej w trakcie samokształcenia wiedzy młodzieś 
stwarza roślinom, co prawda na niewielkich poletkach, wyjątkowo do- 
godne warunki rozwoju. Dzięki prawidłowemu nawożeniu, uprawie gleby, 
pielęgnacji i ochronie roślin przed szkodnikami i chorobami, uczestnicy PR 
zbierają wysokie plony, które posiadają dużą siłę propagandowego od- 
działywania na rolników gospodarujących w większości wypadków jeszcze 
tradycyjnymi metodami. 

Oto przykładowo kilka wyników zespołów PR w konkursach uprawy 
ziemniaków. Zespół PR III stopnia w Mszanie Dolnej, w powiecie lima- 
nowskim, zebrał w 1959 r. z poletek o powierzchni 100 m? w przeliczeniu 
na 1 ha przeciętnie 490 q (wynik najwyższy 500 q z ha, a najniższy 475 q 
z ha), W tym samym roku 9-osobowy zespół w Krupach, w powiecie 
sławieńskim, uzyskał w uprawie ziemniaków odmiany „Flora* przeciętny 
plon 510 q w przeliczeniu na 1 ha, gdy przeciętna wydajność we wsi wy- 
nosiła 210 q z ha. Przodownik tego zespołu zebrał ze swego poletka nawet 
681 q w przeliczeniu na 1 ha. Jeżeli przeciętne wyniki zespołów PR 
w uprawie ziemniaków przekraczają z reguły prawie dwukrotnie średnie 
plony miejscowych rolników, to osiągnięcia niektórych uczestników kon- 
kursu można uznać śmiało za rekordowe. W wyniku konkursów uprawy 
ziemniaków uczestnicy PR dostarczają kwalifikowanych i przeważnie zre- 
jonizowanych sadzeniaków nie tylko gospodarstwom rodzicielskim, ale 
i sąsiadom, zwracając uwagę okolicznych rolników na znaczenie nasien- 
nictwa dla gospodarstwa rolnego. Wysokie plony osiągane przez zespoły 
PR są czynnikiem sprzyjającym procesowi wprowadzania do gospodarstw 
chłopskich wysokowydajnych i rakoodpornych odmian ziemniaków. 

Wprowadzcnie odpowiedniej odmiany ziemniaków na kilka poletek 
uczestników PR w danej wsi daje niekiedy lepsze rezultaty niż repro- 
dukcja ziemniaków prowadzona w jednym gospodarstwie. Dobre wyniki 
konkursów nie tylko topią lody niechęci do tej formy samokształcenia 
tam, gdzie nie jest ona jeszcze dostatecznie znana, ale budzą wśród tra- 
dycyjnie gospodarujących chłopów chęć naśladownictwa. Oceniając wy- 
niki konkursów, starsi rolnicy przekonują się, że ziemniaki wyradzają się 
i trzeba je co pewien czas wymieniać. Ogromna większość rolników pra- 
gnie zaopatrzyć się w reprodukcyjne sadzeniaki właśnie w zespołach PR, 
ponieważ uprawiane przez te zespoły ziemniaki dały wysokie plony. Zda- 
rza się nawet, że starsi rolnicy podkopują nocą krzewy ziemniaków i za- 
bierają bulwy w celu rozmnożenia ich we własnych gospodarstwach. Na 
przykład we wsi Włosienica, w powiecie oświęcimskim, wszystkie ziem- 
niaki kwalifikowane odmiany „„Pionier* i „Lenino*, wyprodukowane 
w latach 1958—1959 przez cztery zespoły PR, zostały w całości rozchwy- 
tane przez miejscowych rolników. Podobnie wyglądała sprawa w Iwkowej 
w powiecie brzeskim, gdzie cały zbiór ziemniaków odmiany „Merkury*', 
otrzymany przez zespół, został następnego roku w całości wysadzony, 
przynosząc bardzo wysokie plony. 

Zespoły przysposobienia rolniczego uzyskują wysokie plony także 
w uprawie innych roślin, jak na przykład: buraków pastewnych, buraków 
cuksowych, kapusty jadalnej i pastewncj, marchwi pastewnej, kukurydzy, 
pomidorów, cebuli, ogórków itp. | 

Dla ilustracji przytaczamy niektóre wyniki. W całym powiecie biłgo- 
rajskim przeciętny plon buraków pastewnych z poletek konkursowych 


54 


osiągnął w 1959 r. w przeliczeniu na 1 ha 518 q, gdy Średnia dla powiatu 
wynosiła 320 q z ha. W tym samym roku zespół I stopnia w Brzozowej, 
w powiecie tarnowskim, uzyskał w konkursie uprawy buraka pastewnego 
średni plon 1.050 q z ha, a zespół z Porowic, w powiecie krakowskim — 
1.121qz ha. 

Plony buraków cukrowych przekraczają na poletkach konkursowych 
z reguły 400 q z ha, a bywają wypadki otrzymywania przez niektórych 
uczestników PR nawet powyżej 1.000 q z ha, gdy tymczasem średnia kra- 
jowa w uprawie tej rośliny za lata 1956—1960 wynosiła tylko 211 q z ha, 


Referowanie wyników produkcyjnych w ramach poszczególnych tema< 
tów konkursowych podejmowanych przez zespoły PR uważamy za niece- 
lowe i dlatego ograniczyliśmy się tylko do przedstawienia plonów w upra- 
wie niektórych roślin okopowych *). 

Przedstawicne wyżej przykłady wyników osiąganych w konkursach 
uprawy roślin okopowych świadczą o dużych możliwościach podniesienia 
produkcji rolnej przez zastosowanie kwalifikowanego materiału siewnego 
i reprodukcyjnych sadzeniaków oraz racjonalnej uprawy, nawożenia i pie- 
lęgnacji. Pokazanie tych osiągnięć na wystawach lokalnych i powiatowych 
przekonuje rolników o poważnych rezerwach produkcyjnych tkwiących 
w ich gospodarstwach. Ponadto dzięki dużym efektom produkcyjnym prac 
konkursowych przysposobienie rolnicze przyczynia się do upowszechnie= 
nia wartościowych a mało znanych lub niechętnie dotychczas uprawia» 
nych roślin. 

W ramach poszczególnych stopni sprawności PR zespoły wybierają 
przeważnie takie tematy, które najbardziej odpowiadają potrzebom go- 
spodarczym i warunkom lokalnym danej miejscowości. W konkursach 
uprawowych chodzi głównie o rośliny wysoko opłacalne, na danym terenie - 
nie znane lub znane tylko częściowo i nie uprawiane z powodu braku 
tradycji. Zasadniczym celem konkursu jest w takim wypadku poznanie 
roślin, sprawdzenie ich przydatności w miejscowych warunkach klima-= 
tyczno-glebowych, a następnie ich popularyzacja. 

Trzeba z naciskiem podkreślić, iż zdecydowana większość zespołów PR 
z pełną świadomością stawia sobie zadanie popularyzacji pewnych roślin 
w gospodarstwach rodziców i okolicznych rolników. Na 322 zespoły 
objęte badaniami w roku 1961 stwierdziliśmy wśród. 73,8% świadome 
dążenie do popularyzacji w swoim środowisku nie znanych tam szerzej 
roślin wysoko wydajnych lub nowych odmian roślin już uprawianych. 
Spośród popularyzowanych roślin na pierwszym miejscu znajduje się ku- 
kurydza, którą propagowało 33,60% zespołów, następnie burak pastewny — 
19,60/, rakoodporne odmiany ziemniaków — 16,6%, koński ząb — 14,90%, 
kapusta pastewna — 9,8% i inne — 5,5%. Upowszechnianiem uprawy wy- 


*) Wybór taki jest uzasadniony przynajmniej z dwóch względów. Po pierwsze, 
rośliny okopowe są najczęściej wybierane do konkursów ze względu na to, iż ich 
uprawa posiada dla uczestników PR duże wartości kształcące. Wymaga bowiem Spo- 
rej ilości prac pielęgnacyjnych, wykonywanych przez znaczną część okresu wege- 
tacyjnego. Jakość tych prac decyduje w dużym stopniu o wysokości plonów, a po- 
nadto jest świadectwem zapobiegl'wości, staranności i umiejętności fachowych rol- 
nika. Po drugie, rolnicy nasi przejawiają stosunkowo najwięcej braków w dziedzinie 
umiejętności uprawy roślin okopowych. Stąd też oddziaływanie propagandowe ze- 
społów PR w zakresie racjonalnej uprawy tych roślin jest chyba najbardziej godne 
uwagi 


imienionych roślin zajmują się także absolwenci trzech stopni spraw- 
ności PR. Absolwentów takich było 319 na 493 objętych badaniami, co 
stanowi 64,909. Uprawę kukurydzy popularyzowało 43,30/ę tych absol- 
wentów, końskiego zęba — 14,1%, buraków pastewnych — 13,2%, kwa- 
lifikowanych odmian ziemniaków — 13,20%, kapusty pastewnej — 10,3%, 
innych — 5,9%. 

Warto wspomnieć o roli zespołów przysposobienia rolniczego w upo 
wszechnieniu uprawy kukurydzy. W ostatnich latach powierzchnia upra- 
wy tej rośliny w Polsce stale wzrasta. Wzrost ten w 1960 r. w stosunku 
do roku 1959 był aż trzykrotny. Zespoły PR mają w tym swój udział. 
W odpowiedzi na apel Rady Głównej PR i Zarządu Głównego ZMW do 
konkursu uprawy kukurydzy przystąpiło wówczas około 6.000 zespołów 
PR, spośród których część uprawiała kukurydzę jako zadanie dodatkowe. 
W 1960 r. łączny obszar obsiany przez młodzież kukurydzą wynosił 
3.442 ha, a w następnym roku zwiększył się już do 10.000 ha. Na polet- 
kach z uprawą kukurydzy pracowało w 1961 r. 80.803 uczestników sku- 
pionych w 7.652 zespołach. Osiągając po 1:000 i więcej q zielonej masy 
w przeliczeniu na ha, młodzież dowiodła, że kukurydzę opłaci się upra- 
wiać, co nie pozostaje bez wpływu na znaczne zwiększenie areału uprawy 
tej rośliny w gospodarstwach chłopskich. Liczne pokazy przyrządzania 
kiszonek, organizowane przez uczestników PR, mają na celu propagowa- 


nie takiego skarmiania kukurydzy, które daje największe efekty ekono- 
miczne. 


Osiągnięcia zespołów przysposobienia rolniczego w dziedzinie wychowu 
zwierząt są również poważne. Młodzież zawdzięcza je przede wszystkim 
przestrzeganiu zasad prawidłowego żywienia i pielęgnacji, a także temu, 
że częściowo otrzymuje zarodowy materiał hodowlany. 

Na szczególną uwagę zasługują wysokie przyrosty uzyskiwane przez 
uczestników PR w wychowie trzody. Średnie przyrosty dzienne 12 ze- 
społów II.i III stopnia, prowadzących wychów prosiąt w powiecie lima- 
nowskim, wynosiły w 1959 r. 600 g. Zespół PR z Jastrzębia, w powiecie 
tarnowskim, w czasie 150 dni chowu 6 sztuk bekonowych przy wadze 
początkowej 14 kg osiągnął średni przyrost dzienny 770 g (najwyższy 
w zespole 800 g). | 

Konkursy wychowu trzody mają duże znaczenie gospodarcze. Z przy- 
bliżonych obliczeń wynika, iż realna wartość wyhodowanych w konkur- 
sach sztuk równa się w większości powiatów rocznym budżetom przyspo- 
sobienia rolniczego. Wyniki byłyby na pewno jeszcze lepsze, gdyby udało 
się pokcnać poważne trudności. jakie występują w dziedzinie zaopatry- 
wania uczestników PR w odpowiedni materiał hodowlany. Stosunkowo 
-" rzadko można zdobyć dla zespołów materiał z obustronnym pochodzeniem, 
a tylko w nielicznych wypadkach są to sztuki pochodzące od rodziców 
zapisanych do ksiąg wojewódzkich. Trudności te występują nie tylko przy 
zaopatrywaniu zespołów w prosięta, ale również w cielęta i owce. W re- 
zultacie więc bardzo poważna część zespołów PR, nie posiadając odpo- 
wiedniego materiału zarodowego, uczy się prawidłowego wychowu na 
sztukach użytkowych, wybieranych często spośród najlepszych na punk- 
tach skupu. Jest to niezbyt szczęśliwe rozwiązanie, gdyż w ten sposób 
w szeregu wypadków wprowadza się do gospodarstw sztuki nieodpowied- 
nie i nie rokujące specjalnych nadziei na przyszłość, 
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Mimo że nie wszystkie zespoły PR uzyskują w wychowie trzody re- 
kordowe wyniki, to jednak wyhodowanie w ciągu 6 miesięcy sztuki wa- 
żącej ponad 100 kg jest zjawiskiem dość powszechnym. Skłania to rodziców 
uczestników PR i sąsiadów do naśladowania ich sposobów żywienia i pie- 
lęgnacji, jak na przykład normowanie pasz, regularne karmienie, systema- 
tyczne czyszczenie koryt, bielenie chlewów, ważenie i mycie prosiąt itp., 
a także zwracania większej uwagi na pochodzenie zwierzęcia i wartość 
rasy. 

Konkursy przysposobienia rolniczego są jednym z najlepszych sposo- 
bów propagowania racjonalnego chowu drobiu nie tylko wśród młodzieży, 
ale i wśród starszych rolników. Uczestnicy PR wykonują samodzielnie 
sztuczne kwoki, karmidełka i wychowalnie. Odsetek odhodowanych kur- 
cząt jest z reguły stosunkowo wysoki i często przekracza 950/, stanu pier- 
wotnego. Na przykład uczestniczki zespołu II stopnia w Jasnej Podłopieni, 
w powiecie limanowskim, ze stadek liczących po 30 kurcząt odchowały 
od 28 do 29 dużych sztuk. Zespoły PR, posiadające materiał zarodowy, 
wszystkie jaja przeznaczają do dalszej reprodukcji. 

Niektóre zespoły PR zakładaja w swoich miejscowościach gniazda za- 
rodowe, z których materiał hodowlany zostaje zakwalifikowany do pro= 
dukcji w pełni odpowiadającej wymaganiom stawianym zwierzętom za= 
rodowym. Dzięki wytrwałej pracy zespołów w licznych wsiach znajdują 
się już teraz zarodowe owce, krowy, świnie i drób. Uczestnicy PR spro- 
wadzili tam pojedyncze sztuki o wysokiej wartości hodowlanej. Potom- 
stwo tych sztuk, użytkowane przez miejscowych rolników, w dalszym 
ciągu zachowuje czystość rasy. 


Poza obowiązującymi zadaniami konkursowymi zespoły PR przeprowa* 
dzają różne doświadczenia agrotechniczne, na przykład z saletrą amo- 
nową, 2 zaprawianiem ziarna siewnego fungitoksem, z chemicznym nisz- 
czeniem chwastów w uprawach zbożowych oraz odmianami ziemniaków, 
buraków, owsa, pszenicy, żyta, warzyw itp. Doświadczenia takie przepro- 
wadzało 67,39% badanych zespołów, w tym 50%, przeprowadzanych do- 
świadczeń stanowiły doświadczenia nawozowe, 42,50/, odmianowe i 7,5% 
inne. Wśród absolwentów doświadczenia przeprowadzało 600% ogółu ba- 
danych, w tym 50,1% z nawożeniem, 45,5%9 z odmianami roślin i 4,495 
inne. 

Doświadczenia nawozowe, a także stosowanie nowych odmian przy* 
czyniają się do uzyskania wyższych plonów, popularyzują środki ochrony 
roślin i właściwe stosowanie nawozów, wpływają na poprawę struktury 
zasiewów w okolicznych gospodarstwach, w których zaczyna się uprawiać 
coraz więcej roślin pastewnych, przemysłcwych, warzyw itp. 

Pracownicy służby agronomicznej często stwierdzają zmiany w charak- 
terze upraw, zachodzące w gospodarstwach chłopskich pod wpływem wys 
ników pracy zespołów PR. 

Na 216 respondentów ankiety przeprowadzonej wśród powiatowych 
instruktorów PR pozytywne oddziaływanie przysposobienia rolniczego na 
starszych rolników stwierdziło 202, czyli 93,50/7. Wymieniając rodzaje po- 
zytywnego oddeiaływania, 173 osoby (80,10%) podkreśliły wprowadzanie 
do uprawy nowych odmian roślin, 55 (25,50%) — wprowadzanie do go- 
spodarstw chłopskich lepszego materiału hodowlanego, 61 (28,2%) — upo- 
wszechnianie racjonalnych metod produkcji roślinnej i zwierzęcej, 17 
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(7.907) — stosowanie chemicznej walki z chwastami i szkodnikami roślin, 
12 (5,6%/4) — podnoszenie higieny i estetyki wsi, 6 (2,8%9) upowszechnianie 
czytelnictwa *). 

Bez przesady można także powiedzieć, że istnieje już sporo takich go 
spodarstw wiejskich, w których spożywa się dziś zdrowsze, smaczniejsze 
i bardziej urozmaicone posiłki dzięki produktom z konkursowych poletex 
i ogródków warzywnych. Warzywa i owoce pochodzące z konkursów uła- 
twiają wielu gospodyniom prowadzenie kuchni nie tylko w lecie, ale 
i w okresie zimy, ponieważ uczestnicy PR zdobywają w ramach samo» 
kształcenia umiejętności konserwowania i sporządzania przetworów owo- 
cowo-warzywnych. Pomidor, cebula, marchew, fasola, groch, ogórek, 
szpinak itp. stają się coraz częściej w domowym gospodarstwie wiejskim 
artykułami codziennej potrzeby, a ogródek warzywny założony przez 
uczestnika konkursu zostaje na całe lata składową częścią gospodarstwa, 
bez której trudno się już obyć. 


% 


Interesujące jest zagadnienie ulepszeń i różnych usprawnień, które 
uczestnicy PR wprowadzają do gospodarstw rodzicielskich bądź własnych, 
jeśli gospodarują w sposób samodzielny. W tej dziedzinie wpływ przyspo- 
sobienia rolniczego na upowszechnienie postępu w rolnictwie jest najbar- 
dziej bezpośredni, chociaż stosunkowo trudny do uchwycenia i może dla- 
tego na ogół nie doceniany. | | 

Z kadań naszych wynika, iż 13% uczestników PR pracuje w gospodar- 
stwach rodziców, 120, w gospodarstwach własnych, 5.5% w PGR, 405 
w spółdzielniach produkcyjnych i 5.50% w innych miejscach zatrudnienia, 
przeważnie ściśle związanych z rolnictwem. Na podstawie powyższych da- 
nych można przyjać, że co najmniej 85%, młodzieży skupionej w PR ma 
możliwości bezpośredniego lub pośredniego oddziaływania na prowadzenie 
gospodarstw, w których pracutje. 

Członek zespołu PR pracujący w gospodarstwie rodziców lub własnym 
posiada zazwyczaj możliwość szerszego zastosowania zdobytych wiado= 
mości i umiejętności poza pcletkiem konkursowym czy hodowanym przez 
niego zwierzęciem, które należą do gospodarstwa. Jeśli więc uczestnik PR 
wykonuje odpowiednie zabiegi w ramach swego zadania konkursowego, 
to powtarza częściowo te same zabiegi — często nawet nieświadomie — 
w *rakcie wykonywania określonych czynności w gospodarstwie. Regu- 
larńiny konkursów, lustracje i inspekcje nie pozwalają zresztą na to, aby 
np. przy poletku konkursowym na miedzy i w sąsiedztwie pleniły się 
chwasty, by na nogach kur hodowanych w gospodarstwie spotykało się 
wapnisk, a na świniach — insekty. Dlatego też uczestnik PR tępi chwasty 
ij szkodniki roślin nie tylko na swoim poletku, ale w uprawach polowych 
gospodarstwa, dba o higienę pomieszczeń i racjonalny wychów zarówno 
zwierzęcia konkursowego, jak i innych zwierząt w gospodarstwie. W przy- 
sposobieniu rolniczym młodzież ma bowiem nauczyć się nie tylko właści- 
wej uprawy poletka konkursowego, wychowu prosięcia, cielęcia czy kilku 


*) Niektórzy instruktorzy wymienili kilka rodzajów pozytywnego oddziaływania PR 
na starszych rolników, stąd ogólna liczba odpowiedzi jest większa od liczby re- 
spondentów. 


Kur, ale zdobyć odpowiednie wiadomości I umiejętności z zakresu samo- 
dzielnego prowadzenia gospodarstwa rolnego i domowego. 

Zanim przejdziemy do omówienia innowacji wprowadzanych przez 
uczestników PR do gospodarstw rodzicielskich warto postawić pytanie: 
jaki jest stosunek starszych rolników do zmian, które młodzież usiłuje 
wprowadzać? Trzeba stwierdzić, iż rodzice wykazują na ogół duże zainte- 
resowanie pracą zespołów PR oraz osiągnięciami swych córek i synów. 
Niektórzy spośród nich biorą nawet wspólnie z młodzieżą udział w ze- 
braniach samokształceniowych. Wielu doświadczonych rolników, zwłasz- 
cza przodujących członków kółek rolniczych, pełni często funkcje stałych 
opiekunów miejscowych zespołów PR. 

Zdarzają się jednak wypadki, że młodzież napotyka ze strony rodziców 
dość duże trudności w praktycznej realizacji swych niekiedy bardzo cen- 
nych pomysłów dotyczących usprawnień pracy w gospodarstwach. Spo* 
śród wielu przyczyn tego zjawiska warto wskazać z jednej strony na 
zbytnią pochopność młodzieży we wprowadzaniu nowości, a z drugiej — 
na dość grubą jeszcze patynę konserwatyzmu wśród części starszych rol- 
ników. Wiadomości i umiejętności zdobyte przez uczestników PR w toku 
prac konkursowych nie tylko rozbudzają w nich zamiłowanie do pracy 
w rolnictwie, ale niekiedy powodują, iż stają się oni „zapaleńcami”, któ” 
rzy od razu chcieliby wszystko zmienić i udoskonalić w gospodarstwie 
rodziców. Ci ostatni zaś, trzymając się starych sposobów gospodarowania, 
sprzeciwiają się czasem wszelkim zmianom. 


Nieufność starszych do innowacji wprowadzanych przez młodzież wy- 
pływa najczęściej z obawy przed ryzykiem. Obawy te są częściowo uza- 
sadnione. Wiadomo bowiem, że uczestnik czy absolwent PR wnosi do go- 
spodarstwa spory zasób wiedzy, dużo zapału, ale jednocześnie niewielką 
ilość praktyki. Tymczasem ojciec, nie posiadający zazwyczaj tylu wiado= 
mości co syn, przewyższa go swoim doświadczeniem i znacznie większą 
dozą krytycyzmu. Poza tym część starszego pokolenia chłopów, tkwiąca 
jeszcze w tradycyjnej społeczności wiejskiej, patrzy nieprzychylnym 
okiem na wnoszenie przez młodzież wiedzy książkowej do rolnictwa, gdyż 
to rzekomo podważa społeczny autorytet osobistej wiedzy i doświadczenia 
starszych rolników. Źródłem konserwatyzmu rodziców w zakresie wpro= 
wadzania przez młodzież pewnych usprawnień jest więc niekiedy także 
poczucie zagrożonego autorytetu, w mniejszym zaś stopniu brak zrozu- 
mienia potrzeby i możliwości podniesienia dochodów gospodarstw. 

Przejawy konserwatyzmu rodziców, o których wspomnieliśmy wyżej, są 
jednak zjawiskiem stosunkowo rzadkim i w zasadzie nie wywierają więk- 
szego wpływu na obniżenie efektywności oddziaływań PR w kierunku 
upowszechnienia postępu rolniczego, Tylko bowiem 8,9% uczestników PR 
objętych badaniami stwierdziło negatywny stosunek rodziców do podej- 
mowanych przez nich prób zastosowania zdobytej w PR wiedzy w celu 
dokonania pewnych zmian I usprawnień w gospodarstwie. Ponadto trzebą 
pamiętać, iż niekiedy ostre sprzeciwy rodziców, występujące przy rozpo- 
czynaniu przez młodzież prac konkursowych, łagodnieją w miarę postępu 
tych prac, aż wreszcie zamiast protestu występuje zgodne współdziałanie, 
bo plony z poletka czy przyrosty zwierzęcia konkursowego zdołały rodzi- 
ców dostatecznie przekonać o skuteczności postępowych metod gospoda» 
rowania. Okazuje się przy tym, że wysoki plon z poletka konkursowego, 


ładny wygląd cielęcia, szybki przyrost żywej wagi tucznika o wiele sku+ 
teczniej oddziałvwają na rolnika nie dowierzającego nowoczesnym meto- 
dom gospodarowania niż najlepsze nawet porady najzdolniejszych instruk- 
torów. 

Zdecydowana większość uczestników PR czyni świadome próby zasto- 
sowania zdobytej wiedzy w celu polepszenia pracy w gospodarstwach ro- 
dziców. Z badań naszych wynika, iż uczestników takich jest 68,9%, z czego 
480/0 kończy podjęte próby usprawnień całkowitym lub częściowym suk- 
cesem. Spośród 322 zespołów PR cbjętvch badaniem w 211 (65,1%) 
uczestnicy sprawowali opiekę nad niektórymi działami gospodarstwa, 
w tym nad chowem drobiu w 89 zespołach (42,20), nad hodowlą trzody 
w 47 zespołach (22,30%), nad oborą w 35 zespołach (16,6%), nad sadem 
w 29 zespołach (13,7%) i nad innymi działami gospodarstwa w 11 zespo- 
łach (5,2%). Ponadto 77,50% członków zespołów prowadziło pryzmy kom- 
_ postowe na użytek gospodarstw rodzicielskich. 

Dzięki wiedzy zdobytej w przysposobieniu rolniczym młodzież wpływa 
w dużym stopniu na zracjonalizowanie wychowu. Przede wszystkim stara 
się uzyskać dla gospodarstwa odpowiedni materiał hodowlany. Oddzia- 
łuje na sposób żywienia i pielęgnacji, dając poglądowe lekcje rozwiązy- 
wania tych spraw na przykładzie wychowu zwierząt konkursowych. W go- 
spodariwach, w których pracują uczestnicy przysposobienia rolniczego, 
poprawia się czystość i higiena pomieszczeń przeznaczonych dla bydła, 
trzody i drobiu. 

Uczestnicy PR wprowadzają do gospodarstw rodzicielskich lub włas- 
nych także wiele usprawnień w zakresie produkcji roślinnej. Przede 
wszystkim wymienić tu należy dążenie do rozszerzenia uprawy roślin 
wysokowydajnych, popularyzowanie reprodukcyjnych nasion i sadzenia- 
ków, wprowadzanie odpowiedniego zmianowania i większej ilości poplo- 
nów, właściwe stosowanie nawozów pomocniczych przy uwzględnieniu 
zawartości składnika danego nawozu, używanie lepszych narzędzi ręcz- 
nych do pielęgnowania okopowych (strzemiączko, norkros itp.), odkwa- 
szanie gleb za pomocą wapnowania, chemiczna walka z chwastami i szkod- 
nikami roślin. Młodzież pracująca w PR zajmuje się również właściwą 
pielęgnacją drzew owocowych w sadach już istniejących i propaguje za- 
kłodanie choćby najmniejszych sadów przy domach. 

W całokształcie prac zespołów PR zwraca się ponadto uwagę na utrzy- 
mywanie przez każdego z członków odpowiedniego porządku w podwórzu 
i obejściu gospodarskim, jak: utrzymywanie w czystości studni, miejsce 
ustępowych, naprawa ogrodzeń w obejściu, zakładanie ogródków kwiato- 
wych przy domu, obsadzanie drzewami przydroży itp. Dziewczęta zaś 
dbają także o higienę, czystość i odpowiednie urządzenie mieszkań. 

' Zespoły przysposobienia rolniczego oddziaływają nie tylko na poszcze- 
gólne gospodarstwa, z których pochodzą uczestnicy PR, ale również na 
całe wsie. Wieś bez trudu zauważa istnienie i działalność większości ze- . 
społów PR, gdyż angażują się one w prace społeczne, kulturalno-oświa- 
towe, gospodarcze i organizacyjne starszego społeczeństwa. Spośród ogółu 
zespołów objętych badaniami prace społecznie użyteczne wykonywało 250, 
tj. 790%. Z wymienionych 250 zespołów 30,8% brało udział w sadzeniu 
drzew i krzewów, 21,60/, zorganizowało dni walki z chwastami i szkod- 
nikami roślin, 140/9 uczestniczyło w budowie kanałów i rowów odwadnia- 
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jących, 11,2% pomagało w budowie świetlic, 3,69 zespołów wykonywało 
inne prace społeczne *). 

Wiele prac o charakterze gospodarczym, wykonywanych przez zespoły 
PR lub z ich inicjatywy i przy ich aktywnym współudziale, zmienia pra- 
wie całkowicie wygląd niektórych wsi. Buduje się na przykład drogi 
z trwałą nawierzchnią i oddzielonym chodnikiem dla pieszych, zrównuje 
się płoty, przed domami pojawiają się ogródki kwiatowe, a przy drogach — 
świeżo posadzone drzewa. Ponadto uczestnicy PR pracują ochotniczo przy 
budowie świetlic, domów ludowych, boisk sportowych, ośrodków zdro+ 
wia, biorą udział w pracach pomocniczych przy elektryfikacji i radio- 
fonizacji wsi. Część zespołów PR urządza przedstawienia i inne imprezy 
kulturalno-rozrywkowe z myślą o uzyskaniu środków pieniężnych na re- 
monty i urządzenie świetlic, zakup bibliotek, a nawet narzędzi i maszyn 
rolniczych do wspólnego użytku, 


Metody teoretycznego i praktycznego samokształcenia stosowane w PR 
przyzwyczajają członków zespołów do pracy zbiorowej, kolektywnej. 
W ten sposób przysposobienie rolnicze przygotowuje przyszłych aktyw= 
nych uczestników i organizatorów zespołowych form działania w środo-- 
wisku wiejskim. Spotykamy ich jako aktywnych działaczy kółek rolni- 
czych, kół gospodyń wiejskich, spółdzielczości i rad narodowych. Pełnią 
oni często odpowiedzialne funkcje prezesów i sekretarzy kółek rolniczych, 
sołtysów, radnych i przewodniczących gromadzkich rad narodowych. Po 
ukończeniu PR znaczna część młodzieży nie tylko wstępuje do kółek rol- 
niczych i kół gospodyń wiejskich, ale staje się inicjatorem zakładania tych 
organizacji. 

Przysposobienie rolnicze jest więc nie tylko skutecznym czynnikiem 
upowszechniania postępu rolniczego, ale także drogą aktywizacji społecz- 
nej, gospodarczej i kulturalnej młodzieży. Wprowadza ono bowiem mło- 
dzież do zorganizowanej pracy starszego społeczeństwa, dając jej pełne 
możliwości aktywnego udziału w społecznej i gospodarczej przebudowie 


WSJ. 
* 


W chwili cbecnej przysposobienie rolnicze obejmuje jeszcze stosunkowo 
niewielką ilość młodzieży. Liczba młodzieży zdobywającej w PR kwalifi- 
kacje zawodowe jest zdecydowanie za mała w stosunku do ogółu mło- 
dzieży pracującej w rolnictwie, jak również ogółu rolników-praktyków. 
Z tego też względu omawiana forma pozaszkolnej oświaty rolniczej, mimo 
swych poważnych walorów fachowo-rolniczych i społeczno-wychowaw= 
czych, nie odgrywa jeszcze w skali krajowej takiej roli, jaką mogłaby 
spełnić w ramach masowych form upowszechniania postępu rolniczego. 
Tempo wzrostu ilości zespołów PR jest jeszcze zbyt powolne w stosunku 
do potrzeb i nakreślonych zadań. 

Spotykane często tendencje do ograniczania ilości zespołów PR w celu 
rzekomej poprawy jakości ich pracy nie znajdują wystarczającego uza- 
sadnienia. Okazuje się bowiem, że przedstawiciele powiatów o dużej licz- 
bie zespołów z reguły reprezentują o wiele wyższy poziom fachowy niż 
przedstawiciele powiatów, w których liczba zespołów jest niewielka. 


*) Niektóre zespoły brały udział w kilku rodzajach prac społecznych i dlatego 
suma odsetków wyszczególnionych prac przekracza 100%. 
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Błędne jest więc stawianie przy organizowaniu nowych zespołów alterna- 
tywy: ilość albo jakość, Trzeba natomiast uwzględniać w dalszej rozbu- 
dowie zespołów ogromną obecnie dysproporcję w ich rozmieszczeniu na 
terenie poszczególnych powiatów. 

Tendencja do hamowania tempa wzrostu ilości zespołów PR z powodu 
obaw o obniżenie poziomu prac zespołów już istniejących jest zjawiskiem 
o charakterze zdecydowanie pejoratywnym; znajduje ona jednak czę 
ściowe usprawiedliwienie w trudnościach obsłużenia przez jednego 
instruktora PZKR do spraw PR wszystkich zespołów w powiecie, których 
liczba często osiąga, a w wielu wypadkach nawet przekracza 100. Dopóki 
więc nie pozyskamy wystarczającej ilości lustratorów społecznych oraz 
nie wciągniemy do pracy w PR większości agronomów rejonowych, do- 
póty instruktorzy powiatowi do spraw PR — w imię samoobrony przed 
dość powszechnie stwierdzanym przeciążeniem pracą — będą powstrzye 
mywać się od organizowania większej ilości zespołów, których nie mogą 
obsłużyć. W takiej sytuacji przekroczenie określonej liczby zespołów, od- 
powiadającej realnym możliwościom ich obsłużenia przez jednego instruk- 
tora PZKR, będzie z reguły niemożliwe, jeśli nie podniesie się w powiecie 
stopnia społecznego zaangażowania nauczycieli, działaczy, oświatowych 
oraz ogółu służby agronomicznej w pracy przysposobienia rolniczego. 

Także pod względem zawodowej i społecznej opieki nad młodzieżą sy- 
tuacja w zespołach PR jest niezadcwalająca. Na skutek słabego powiąza- 
nia młodzieży z wykształconą kadrą w rolnictwie, pcmoc, jaką otrzymuje 
ona w samokształceniu, nie zaspokaja nawet drobnej części istniejących 
potrzeb. W dalszym ciągu słabe jest oparcie zespołów PR o szkołę pod- 
stawową, choć wiadomo, że szkolenie w nich prowadzone powinno w pew- 
nym stopniu stanowić kontynuację nauki w szkole podstawowej. Nie- 
wystarczająca jest także pomoc, jakiej udzielają zespołom PR instruk- 
torzy rejonowi, średnie szkoły rolnicze i instytuty naukowe. 

Wspomniane trudności hamują w dużym stopniu rozwój PR, które po- 
siada wszelkie dane po temu, aby stać się wyjątkowo skutecznym i ma- 
sowym ogniwem w systemie upowszechnienia postępu rolniczego, 


W kręgu burżuazyjnych 
leorii ekonomicznych 


SEWERYN ŻURAWICKI 


Kapitalizm i socjalizm istnieją obok siebie nie w jakim$ zastygłym bez+ 
ruchu, lecz we wzajemnym oddziaływaniu; każde bowiem współistnienie 
niesie za sobą dynamiczne procesy i interferencję wpływów. Walka dwóch 
systemów jest nie tylko walką ekonomiczną i polityczną, ale również 
ideologiczną. Walka ta przebiega w różnych dziedzinach; nie jest od niej 
wolna i myśl ekonomiczna. W dziedzinie myśli ekonomicznej walka z mar- 
ksizmem przybrała nowe formy, bardziej wyrafinowane; nikt już dzisiaj 
nie kwestionuje wkładu marksizmu do ogólnej skarbnicy wiedzy ekono- 
micznej, ale burżuazyjni ekonomiści starają się przedstawić sprawę tak, 
jak gdyby marksizm był osiągnięciem w XIX stuleciu, ale stał się już prze- 
starzały w drugiej połowie XX wieku. Także przemiany zachodzące we 
współczesnym kapitalizmie, których katalizatorem jest właśnie istnienie 
krajów budujących socjalizm, wyłamywanie się krajów do niedawna kolo- 
nialnych i półkolonialnych z imperialistycznych więzów, powodują, że 
burżuazyjni ekonomiści muszą zmodyfikować swą dotychczasową argu+ 
mentację. Literatura ekonomiczna Zachodu usiłuje przedstawić sprawę 
tak, jak gdvby w ślad za rosnącą coraz bardziej ingerencją państwa w żŻy= 
cie gospodarcze i podejmowanymi próbami programowania różnych dzia< 
łań w sferze gospodarczej w Stanach Zjednoczonych i krajach zachodniej 
Europy zmieniała się rzekomo również całkowicie struktura stosunków 
społeczno-gospodarczych. Ekonomiści burżuazyjni usiłują sugerować, że 
kapitalizmu w dawnym tego słowa znaczeniu już nie ma, że ustrój, który 
kształtuje się na Zachodzie, to ustrój nowy, rodzący powszechny dobrobyt, 
wzrost ludzkiej inicjatywy, rozwijający nieustannie postęp techniczny, że 
bez zniesienia prywatnej własności środków produkcji można uzyskać 
wysoką efektywność gospodarczą, a jednocześnie utrzymać „demokrację'; 


Swolstość współczesnego kapitalizmu polega między innymi na tym, że 
ustrój ten nie zmieniając swej najgłębszej treści, jaką stanowi wyzysk na- 
jemnej pracy, zmuszony został w wyniku rozwoju krajów budujących so- 
cjalizm do przystosowania się do nowej sytuacji. Kapitalizm dokonuje swo- 
istej mimikry, modyfikuje formy wyzysku, czyni drugorzędne ustępstwa na 
rzecz mas pracujących, a nawet poświęca interesy pomniejszych kapitali< 
stów, byle tylko zachować stan posiadania czołówki wielkich monopoli. 
Taktyka ta wymaga nowych mitów, a tych dostarcza przede wszystkim 
współczesna burżuazyjna socjologia i ekonomia. Eliminuje się pojęcie „kla- 
sy', jako rzekomo przestarzałe, na rzecz „społecznej stratyfikacji”, jako 
pojęcia rzekomo bardziej precyzyjnego, uwzględniającego swoistość warstw 
I środowisk. Odrzuca się fakt istnienia walk klasowych, a wysuwa mit so+ 
lidaryzmu jako tendencję, która rzekomo wzięła górę w XX wieku, Twien 
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dzi sie, że kapitalistyczna anarchia należy już do przeszłości, że tzw. pro- 
gramowanie współzależnych działań pozwala na całkowitą koordynację 
działań gospodarczych, dominację wielkiego kapiiału („big businessu*') tu- 
szuje się mitem „państwa dobrobytu”, a walce o pokój przeciwstawia mit 
komunistycznego zagrożenia, konieczność zaś zmiany metod wyzysku kra- 
jów do niedawna kolonialnych przedstawia jako humanitarną pomoc sil- 
niejszych dla słabszych. Te nowe mity, mające przesłonić stare i nowe 
grzechy kapitalizmu, opiera się na różnych pozorach i złudzeniach, jakie 
może wywaływać szereg doraźnych posunięć wielkiego kapitału w okresie 
zbierania sił do uderzenia. 


Już pierwsza wojna światowa, będąc wyrazem ogólnego kryzysu kapita= 
lizmu, przeobraziła „widmo komunizmu w realną siłę w postaci pierw- 
szego na świecie państwą socjalistycznego. Zmusiło to już wówczas kapi- 
talizm do niektórych metamorfoz. W wyniku drugiej wojny światowej 
z łańcucha kapitalistvcznego wykruszyły się dalsze jego ogniwa; zasięg ka- 
pitalistycznych wpływów zwęził się jeszcze bardziej, co znowu spowodo- 
wało konieczność przegrupowania sił, zmianę taktyki i haseł. Gdy zaś w do- 
bie obecnej do klęsk kapitalizmu dołączyły się zwycięskie walki narodowe- 
wyzwoleńcze krajów kolonialnych i półkolonialnych, kapitalizm zmuszony 
został do posunięć jeszcze bardziej mistyfikujących jego istotne cele. Jak 
wskazywał już Marks, kapitalizmu nie można jednak zreformować. Żadna 
bowiem reforma zachowująca prywatną własność środków produkcji nie 
wyłączy dominacji kapitału. By wyzwolić naprawdę człowieka pracy, ka- 
pitalizm trzeba zniesć. Nic więc dziwnego, że ani gwarantowanie, jak np. 
w Stanach Zjednoczonych, robotnikom minimalnej stawki godzinowej, ani, 
jak np. we Francji, wprcwadzenie ruchomej siatki płac nie chroni tych 
krajów przed falami masowych strajków, że ani plan Marshalla, ani ,,po- 
moc' w ramach „sojuszu dla postępu' nie zapobiegły fali antyamerykań- 
skich wystąpień, że żadne programowanie nie powstrzymało recesji, a żad- 
na integracja gospodarcza nie zniosła kapitalistycznych przeciwieństw. 
Twierdzenie, że wszystko co było kiedyś złego w kapitaliźmie odeszło 
w niepowrotną przeszłość, że „Gświecony'* kapitalizm skłonny jest sam się 
przekształcić w swoje przeciwieństwo, że tylko w wyniku zagrożenia przez 
komunizm monopoie militaryzują i biurokratyzują gospodarkę — jest tylko 
pustą demagogią. Wystarczy zwrócić uwagę na fakt, że wielcy monopo- 
liści nie zadowalają się już nawet tylko pośrednim oddziaływaniem na 
rządy swoich krajów, lecz biorą w nim jawnie udział (Wilson, jeden z pre- 
zesów General Motors, w rządzie Eisenhowera, Mac Namara, jeden z dy- 
rektorów Forda, monopolista Dillon w rządzie Kennedy'ego, gubernator 
Rockefeller itd.), by nie mieć żadnych złudzeń co do „ponadklasowego* 
charakteru tych rządów. Itównież zamówienia państwowe, jakie przypa- 
dają czołówce monopoli, nie budzą żadnych wątpliwości, co do tego, kto 
ciągnie faktyczne zyski i w jakim kierunku zmierza redystrybucja dochodu 
narodowego. 


W poszukiwaniu różnych sposobów „usprawnienia" funkcjonowania ka- 
pitalizmu, a jednocześnie usprawnienia społecznej demagogii galwanizuje 
się najrozmaitsze, nawet dawno już przebrzmiałe koncepcje, sięgające sa- 
mego Tomasza z Akwinu. Eklektyzm i brak oryginalności współcześni bur- 
żuazyjni ekonomiści usiłują zastąpić starym rodowodem sugerowanych 
rozwiązań. Niektórzy nie wahają się wciągać na listę swych antenatów 
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nawet ..Marksa *), a wszystko to po to, by sugerować jak największy 
obiektywizm współczesnych koncepcji. 

Powszechnie torująca sobie drogę cpinia, że brak samoczynnego mecha- 
nizmu, który mógłby przywrócić zachwianą równowagę gospodarczą we 
współczesnym kapitalizmie, nie prowadzi burżuazyjnych ekonomistów by- 
najmniej do wniosku o nieprzydatności systemu kapitalistycznego, lecz 
skłania ich co najwyżej do rozważań, czym i jak ten samoczynny mecha- 
nizm zastąpić. Prowadzi to do wysuwania różnych odmian i wersji inter- 
wencjonistycznej polityki państwa. Nie mogąc całkowicie negować faktów, 
ekonomiści burżuazyjni z ociąganiem się i oporami przyznają istnienie 
tych czy innych mankamentów kapitalistycznego sposobu wytwarzania, 
utrzymują jednak, iż w kapitalizmie tkwią siły żywotne zdolne do prze- 
zwyciężenia jego złych a zachowania „dobrych* stron, alternatywie socja- 
listycznej skłonni są więc przeciwstawiać „kapitalizm ludowy'', „welfare 
economics', „soziale Marktwirtschaft* itp. 

Dbałość o związek z przeszłością i inklinacja do modelowego traktowania 
zagadnień ekonomicznych (co stanowi zawsze wygodną ucieczkę od realnej 
rzeczywistości) powoduje, że ekonomiści burżuazyjni, zmuszeni do uzna- 
nia dominacji monopoli we współczesnej gospodarce, nie zarzucają w ogóle 
modelu wolnej konkurencji, ale uznają go po prostu za jeden z możli= 
wych — bez wdawania się w przyczyny przerastania wolnej konkurencji 
w gospodarkę monopolistyczną. Już w okresie międzywojennym tacy pisa- 
rze, jak Pierro Sraffa, Edward Chamberlin, Joan Robinson 
czy Henryk v.Stackelberg, poświęcili wiele uwagi klasyfikacji form 
przejściowych: od doskonałej konkurencji aż do monopolu. Jak bardzo roz- 
ważania te usiłowały zamazać klasową treść monopoli doby współczesnej, 
świadczy chociażby wymownie fakt, że za monopolistów poczytuje się 
w tych rozważaniach zarówno wielkie koncerny, jak i drobnego sklepi- 
karza, ponieważ ten najczęściej posiada stałą, związaną lokalnie klientelę 
(Chamberlin). Zainteresowania różnymi formami konkurencji nie pocho= 
dziły tylko z samej dociekliwości teoretycznej. Jakkolwiek wywody przed- 
stawiano w nader abstrakcyjnej formie, były one odbiciem faktu, że w wa- 
runkach reglamentacji i interwencji państwowej, jaką niosły wojny świa- 
towe czy też przygotowania do nich, trzeba było rozważyć skutki nowych 
sytuacji dla monopoli. 

Kryzys lat 1929—1933 pogłębił jeszcze bardziej zainteresowania skut- 
kami polityki interwencyjnej. Na tym tle wyrosła praca Keynesa pt. 
„Ogólna teoria zatrudnienia, procentu i pieniądza”, która stała się biblią 
całej współczesnej myśli burżuazyjnej. Nie ma dzisiaj burżuazyjnego eko- 
nomisty, który by w taki czy inny sposób nie nawiązywał do keynesizmu, 
bez względu na to, czy ekonomista ten uważa się za kontynuatora czy 


*) W swoich „Szkicach o ekonomii marksowskiej” Joan Robinson pisze m. in. „Do 
niedawna niemal regułą było otaczanie Marksa pogardliwym milczeniem... Lecz 
współczesna ewolucja akademickiej teorii, wywołana naciskiem współczesnego roz- 
woju gospodarczego, ...rozbiła gmach doktryny ortodoksyjnej... Ekonomiści akade- 
miccy... musieli podać w wątpliwość znaczną część ortodoksyjnej apologetyki, naj- 
nowsze zaś kierunki... zaprowadziły ich na pozycje pod wieloma wzgledami bliższe 
pozycji Marksa niż ich intelektualnych poprzedników...” (op. cit. PWN 1960, str. 
1—10). Ta sama jednak p. Robinson nie omieszkała zaraz dodać, że ,,...i współczesną 
ekonomia akademicka ma coś do zaofiarowania marksistom... ponowne rozpatrze- 
nie rozumowania Marksa w świetle precyzyjniejszych i bardziej subtelnych metod 
nowoczesnej analizy...” (op. cit. str. 2). 
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przeciwnika Keynesa. Keynesizm zyskał sobie zwolenników zarówno w hi- 
tlerowskich Niemczech (nieprzypadkowo wstęp do niemieckiego przekładu 
pracy Keynesa pisał Hjalmar Schacht!), jak i w Stanach Zjednoczonych. 
Jeśli Keynes przyznawał się wyraźnie do tego, że jest konserwatystą i że 
stawia sobie za cel poprawienie tylko ,szpetnego* oblicza kapitalizmu, to 
amerykańska cdmiana keynesizmu szła w swej demagogii znacznie dalej. 
Najbardziej może typowym przedstawicielem tej odmiany stał się Alvin 
Hansen, a jego koncepcje nie przebrzmiały jeszcze i dzisiaj (chociaż nie- 
które z nich, jak np. teoria stagnacji, napotykają silną opozycję). Orędow- 
nik ingerencji państwowej Hansen głosi tezę, że współczesny kapitalizm 
przestał już nim być właściwie, gdyż obecnie w gospodarce przeważa „eko- 
nomika mieszana”, w której obok elementów kapitalistycznych pojawiają 
się rzekomo i socjalistyczne (za które, podobnie jak labourzyści angielscy, 
poczytuje wszelkie formy gospodarki państwowej). Dla Hansena współ- 
czesny kapitalizm stanowi swoisty etap przejściowy, w którym rosnący 
stopień organizacji gospodarki opartej na pomocy państwa będzie kształ- 
tować nowy układ stosunków społeczno-gospodarczych i wzrastający do- 
brobyt najszerszych mas. Hansen opowiada się za „zorganizowanym kapi- 
talizmem'" jako skuteczną alternatywą „totalnego socjalizmu”. W imię rze- 
komego zagwarantowania wolności osobistej i swobody decyzji postuluje nie 
uspołecznienie środków produkcji, lecz politykę wyrównywania dochodów 
i poszerzania przez państwo wydatków na konsumpcję zbiorową. Propo- 
nuje by państwo dokonywało zastrzyków interwencyjnych za pomocą od- 
powiedniej polityki finansowej, której zadaniem byłoby regulowanie siły 
nabywczej społeczeństwa. Sądzi, że w okresie rozkwitu należałoby podno+ 
sić stawki różnego rodzaju podatków i w ten sposób akumulować rezerwy, 
a w okresie recesji z powrotem wpompowywać uzyskane w ten sposób za- 
soby za pomocą państwowych inwestycji. Uważa, że wydatki na zakłada- 
nie parków, urządzeń sportowych, szkół czy nawet na cele zbrojeniowe bę- 
dą pobudzać zatrudnienie, wzrost rynkowego popytu na dobra konsump- 
cyjne, a w ślad za tym i ogólny rozwój gospodarczy. Hansen nie próbuje 
nawet ukrywać bolączek kapitalizmu, ale po prostu przestrzega przed nie- 
bezpieczeństwami, jakie mogą z nich wyniknąć. Propaguje też emisję po- 
życzek państwowych dla finansowania poczynań rządu, jednocześnie zaś 
opowiada się za „zamrożeniem''* płac. Jeśli przyjrzeć się bliżej wywodom 
Hansena, okaże się, że dąży on nie tyle do powszechnego dobrobytu, ile 
do zakamuflowanego zmniejszenia realnych płac jako sposobu zachęty ka- 
pitału do inicjatywy gospodarczej, 

Podobne drogi wyjścia sugerują również różne koncepcje tzw. „welfare 
ećonomics'* (ekonomii dobrobytu), reprezentowane przez K. Kaldora. 
A. Lernera czyA. Bergsona. Rzecz nie w tym, czy wspomniani 
pisarze wierzą subiektywnie w to, co głoszą, ale w tym, że ich koncepcje 
dezorientują szerokie masy pracujących. Koncepcje te wychodzą z zało- 
żenia, że inicjatywa oparta na własności prywatnej jest najefektywniej- 
szym czynnikiem rozwoju, że można znieść antynomie społeczne bez naru- 
szania tej własności, że możliwa jest taka koordynacja działań gospodar- 
czych, która nie naruszając swobody poczynań gospodarczych da w efek- 
cie rosnący dobrobyt całego społeczeństwa. Np. A. Bergson sugeruje, że 
wszystkie kłopoty związane z kapitalistycznym sposobem wytwarzania 
tkwią tylko w dysproporcjach wynikających z żywiołowego kształtowania 
się stosunków gospodarczych, czemu łatwo rzekomo może zaradzić państwo 
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przez swoją ingerencję i programowanie działań gospodarczych na długą 
metę. Według zaś A. Lernera ogólny dobrobyt społeczny da się osiągnąć, 
jeśli tylko potrafimy maksymalnie wykorzystać rozporządzalne środki 
i zasoby produkcyjne; wówczas bowiem — zdaniem Lernera — można bę- 
dzie łatwiej przeprowadzić bardziej równomierny podział dochodów. Nie 
trzeba więc wcale znosić własności prywatnej, wystarczy poddać ją kon- 
troli ze strony państwa, uczynić ją niejako funkcją społeczną i w ten spo- 
sób korzyści wynikające z inicjatywy prywatnej obrócić na dobro całego 
społeczeństwa. Lerner sądzi, że państwo dzięki swej omnipotencji może 
przejąć funkcję stanowienia cen równowagi poszczególnych towarów, jak 
również niwelować skutki działalności monopoli, gdyby te chciały śrubować 
ceny, w sposób bardzo prosty... państwo zakupywałoby odpowiednie to- 
wary, rzucając je na rynek po cenach interwencyjnych, co zmusiłoby mono- 
pole do obniżenia swoich cen do poziomu cen równowagi. Lerner skłonny 
jest nawet uznać celowość nacjonalizacji tam, gdzie prywatne przedsiębior= 
stwa okazałyby się nierentowne. Lernerowi można by wykazać te same 
błędy rozumowania, jakie Proudhonowi wytykał był już w „Nędzy filoe 
zofii* Marks. „Nowatorstwo* Lernera polega tylko na stosowaniu nowej 
terminologii. Podobnie jak Proudhon Lerner pragnie zachować „dobre'”, 
a likwidować „złe* strony kapitalizmu. 

Także cieszący się dużą sławą jako ekonomista i socjolog John K. Gal- 
braith, doradca Kennedy'ego i do niedawna ambasador amerykański 
w Indii, stara się przekonać swych czytelników, że świat (przynajmniej 
amerykański) można zmienić bez naruszania własności prywatnej. W prze- 
ciwieństwie do swego mistrza Thornsteina Veblena, którego wywody 
cechował głęboki pesymizm, Galbraith jest optymistą, chociaż podobnie 
jak Hansen widzi i ujawnia nawet bolączki społeczeństwa amerykańskiego 
(wskazuje np. na paradoks ubóstwa wśród amerykańskiego bogactwa, pod- 
Kreśla, że miasta amerykańskie są najbrudniejsze na świecie, że liczba 
szkół jest tu niepomiernie mała w stosunku do potrzeb, że uposażenie na- 
uczycieli nie zawsze wystarcza na utrzymanie itd.). W swych pracach „Ka- 
pitalizm amerykański*' oraz „Społeczeństwo obfitości* Galbraith stara się 
wykazać, że przy wszystkich niedomaganiach w Stanach Zjednoczonych 
istnieją przesłanki coraz szybciej rozwijającego się postępu. Galbraith 
przyznaje, że monopole śrubują ceny i często świadomie ograniczają pro- 
dukcję najbardziej potrzebnych dóbr, że w Stanach Zjednoczonych wydaje 
się ogrom pieniędzy na zbędną reklamę itd., ale skłonny jest za to winić 
nie kapitalizm jako taki, ale raczej „błędne* nastawienie gospodarki współ- 
czesnej na zaspokajanie potrzeb ludzi o wysokich dochodach. Galbraith 
uważa, że jeśli w XIX wieku konkurencja jednych firm przeciwdziałała 
przewadze innych i w ten sposób automatycznie niejako broniła konsu- 
menta, to w XX wieku, wieku monopoli, takie siły równoważące istnieją 
nadal, tylko uległy przemieszczeniu. Taką siłą są, zdaniem Galbraitha, 
w stosunku do monopolistycznych producentów organizacje nabyweów, 
przede wszystkim wielkich kupców, z którymi producenci muszą się liczyć. 
Takim też czynnikiem, przeciwdziałającym sile monopoli na rynku pracy, 
ma być rosnąca stale siła związków zawodowych. Galbraith uważa, że 
jakkolwiek mcże zaistnieć chwilowo przewaga jednej czy drugiej z wyżej 
wymienionych sił, to w końcowym efekcie siły te muszą się równoważyć, 
tym bardziej jeśli w interesie tej równowagi będzie występować państwo. 
Przyczyną niedomagań współczesnej gospodarki są więc nie panujące in- 
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stytucje społeczno-gospedarcze, nie własność prywatna środków produkcji, 
lecz fałszywa postawa, nawyki społeczne. Według Galbraitha w wiskach 
XVIII i XIX rstn'ała rzeczywiście niewspó!miernoćć między potrzebami 
szerokich mas społeczeństwa a możliwościami ich zaspckojenia, w wieku 
jednak XX, zwłaszcza w jego druziej pełowie, najważniejsze potrzeby, 
przynajmniej takiego społeczeństwa jak amerykańskie, są już całkowicie 
zaspokojone. Rzecz nie w tym, jek zdobyć środki na zaspokojenie najbar- 
dziej istetnych potrzeb, ale w tym. co zrobić z nadmiarem obfitości. Całe 
zło polega rzekomo na tym, że społeczeństwo amerykańskie myśli jeszcze 
ciągle kategoriami minionego wieku, a to dlatego, że przejście od stanu 
niedostatku do stanu oblitości nastąpiło w Stanach Zjednoczonych w za- 
wrotnym tempie. Przy rozpiętości między coraz większą obfitością dóbr 
a produkcją nastawioną jeszcze ciągle na masową produkcję tych dóbr mu- 
szą nieuchronnie pojawiać się sprzeczności. Zdaniem Galbraitha, złu można 
łatwo zaradzić, kierując zainteresowania kapitału w zaniedbaną sferę 
usług. Właśnie nowe potrzeby, wypływające z psychiki a nie fizjologii, 
powinny przyciągnąć uwagę kapitału. W tym zwalczaniu „przesądów' 
wychowawczą rolę powinno odegrać współczesne państwo. Dowodzi, że 
wzrost dochodów coraz bardziej zmniejsza różnice w ich dystrybucji, że 
więc wszelka walka rewolucyjna jest zbędna: te same siły, które wiodą 
do koncentracji i centralizacji kapitału, prowadzą bowiem do automatycz- 
nego powstawania sił przeciwdziałających, chroniących ria tylko robot- 
nika, ale i konsumenta w ogóle. Jeśli mistrz Galbraitha, Thornstein Ve- 
blen, przed samą śmiercią wypowiedział pogląd, że chociaż nie jest zwo- 
lennikiem komunizmu, sądzi, że tylko rewolucja październikowa może 
wybawić świat z impasu, to jego uczeń, szermując frazeologią veblenow- 
ską, opowiada się całkowicie po stranie możnych tego świata. Galbraith 
chyba zupełnie świadomie przemilcza, że główną domeną działalności go- 
spodarczej współczesnych monopoli nie jest sfera konsumpcji, lecz pro- 
dukcji zbrojeniowej. Także fakt upychania ludzi pozbawionych pracy 
w wyniku automatvzacji w sferę usług gotów jest gloryfikować jako 
wziost zapotrzebowania na te usługi. Zwycięskie strajki ekonomiczne ro- 
botników. Galbraith każe traktować jako wyraz sił równoważących, prze- 
milczając, że idzie tu o walkę klas, a nie o jakiś mechaniczny automatyzm 
(wystarczy zwrócić uwagę na przewlekłość ostatnich strajków w Stanach 
Zjednoczonych). | | 

Pozernie inny typ rozważań reprezentuje E. D. Domar, jeden z naj- 
bardziej znanych współczesnych ekonomistów amerykańskich. Jego po- 
szukiwania idą już nawet nie w kierunku ujawniania jakichś nowych sił 
w gospodarce amerykańskiej, ale po prostu ograniczają się do szukania 
takiej „stopy wzrostu* gospodarki amerykańskiej, która gwarantowałaby 
niecykliczry jej rozwój. Twierdząc, że inwestycje pociągają za sobą zawsze 
podwójny efekt w postaci zarówno zwiększenia mocy produkcyjnej, jak 
i dochodu, chce przywrócić właściwie — tyle że na nowej dynamicznej 
płaszczyźnie — prawo Say'a, uważa bowiem, że inwestycje nie tylko wzma- 
gają podaż, ale rodzą jednocześnie i określony popyt. Sprawa więc tylko 
w tym. jak te dwa elementy odpewiednio zrównoważyć, a więc jak wy- 
sokie powinno być tempo rozwoju, aby proporcje między podażą a po- 
pytem mogły być zachowane. Sugeruje, że jeśli inwestycje i dochód na- 
rodowy będą wzrastały w jednakowym relatywnie rocznym tempie, to 
będzie można osiegnąć pełne zatrudnienie, a co za tym idzie równoważyć 
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podaż i popyt. Sądzi nawet, że udało mu się wyliczyć numerycznie wy- 
sokość takiego tempa. Według jego wyliczeń 30%/, tempo rocznego wzrostu 
pozwoliłoby rzekomo utrzymać Stanom Zjednoczonym przez 20 do 30 lat 
pełne zatrudnienie. Jak to wygląda w konfrontacji z życiem? Wystarczy 
przypomnieć wypowiedzi Kennedy'ego przygotowującego business na re- 
cesję pod koniec 1963 lub początek 1964 r., jak również fakt sięgającej 
5 mln liczby bezrobotnych. 

O tym, że w wvwodach ekonomistów i socjologów burżuazyjnych idzie 
najczęściej o walkę z marksizmem, a nie ujawnianie obiektywnych 
tendencji rozwojowych, może najwymowniej świadczyć praca innego 
znanego amerykańskiego pisarza i zarazem doradcy Kennedy'ego, 
przewodniczącego rady planowania polityki Departamentu Stanu, Walta 
W. Rostowa. W swej pracy „Stadia wzrostu gospodarczego" o wy* 
mownym podtytule „Manifest niekomunistyczny'* sugeruje on, że wszyst- 
kie dotychczasowe formacje, nie wyłączając kapitalistycznej, dotyczą 
„Społeczeństwa tradycyjnego", że więc nasze oceny są wadliwe, gdyż opie= 
rają się na wnioskach wyprowadzonych z minionych czasów, tymczasem 
ludzkość wkracza obecnie w stadium „jednolitego społeczeństwa przemy* 
słowego*, w którvm forma własności środków produkcji nie przedstawia 
istotnego znaczenia. Rozwój techniki doprowadził bowiem do tego, że naj- 
ważniejszą rzeczą jest nie posiadanie własności, lecz możność dyspono- 
wania nią, wobec czego wagi nabiera nie kapitał i kapitaliści, lecz „ma- 
nagerowie'*. Jest on też twórcą koncepcji „take-off* (startu). Jego zda- 
niem, wzrost gospodarczy zaznacza się w sposób wyraźny tylko w krótkim 
okresie dwóch, trzech dziesięcioleci, by następnie wejść w powolny, ale 
długotrwały okres spokojnego rozwoju. Sam moment startu mogą wy- 
wołać różne przyczyny zewnętrzne, ale moment ten jest uwarunkowany 
narasteniem warunków wstępnych przez długie nieraz stulecia. Intencja 
wywodów Rostowa jest nader prosta. Pragnie wykazać, że rewolucja paź- 
dziernikowa nie zadecydowała o rozwoju Rosji, była ona zewnętrznym 
przypadkiem i gdyby jej nie było, Rosja też rozwinęłaby się, bo dojrzały 
drzemiące w niej przez wieki siły. Koncepcja zaś, według której burzliwy 
wzrost mcże trwać tylko przez dwa czy trzy dziesięciolecia, ma również 
sugerować, że siły socjalistycznego obozu nie są niewyczerpane i że tempo 
rozwoju tych krajów musi prędzej czy później osłabnąć. Głównym jednak 
adresatem pracy Rostowa są kraje opóźnione w rozwoju gospodarczym. 
Tym krajom Rostow sugeruje, że społeczeństwa o strukturze rolniczej, 
stosujące tradycyjne zwłaszcza metody produkcji, zdane są na pomoc z ze- 
wnątrz i że tej pomocy może użyczyć im tylko kapitalizm. Rostow skłon- 
ny jest wręcz wmówić tym ludom, które zrzuciły jarzmo kolonialne, że 
właściwie to właśnie kolonizatorzy przyczynili się walnie do ich gospo- 
darczezo i kulturalnego startu. 

Wychwytywanie nikłych tendencji, a zapoznawanie głównych, stanowi 
istotną cechę przytłaczającej większości wywodów prezentowanych przez 
ekonomistów burżuazyjnych. W związku z zabiegami antykryzvsowymi 
interwencjonizm pańsiwowy stał się we współczesnej dobie zjawiskiem 
tak powszechnym, że jeśli pominąć kilku ekonomistów należących do star- 
szego pokolenia, to na Zachodzie nikt z poważniejszych ekonomistów nie 
stoi już na pozycjach liberalizmu rozumianego na sposób dziewiętnasto- 
wieczny. Ponieważ jednak ingerencja państwa służy z reguły tylko czo- 
łówce monopolistów, którzy właśnie przy pomocy tego państwa usiłują 


zepchnąć innych na pozycje drugoplanowe, to rzecz prosta, te kręgi, które 
odczuwają ten fakt mniej lub bardziej boleśnie, próbują się przeciwstawić 
i przekształcić z kolei państwo w narzędzie obrony swoich własnych inte- 
resów. Zdarza się to nie tylko w jednym kraju, ale nawet w skąli świą- 
towej. Tam gdzie wpływ monopoli smerykańskich przenika zdecydowa- 
nie do gospodarki jakiegoś kraju (a zjawisko takie stało się nagminne po 
drugiej wojnie światowej), tam monopole rodzime starają się przy po- 
mocy swego rządu otrząsnąć z ich dominacji. Tym tłumaczy się między 
innymi fakt, że właśnie w Niemieckiej Republice Federalnej krzewi się 
szczególnie silnie kierunek, który domaga się ingerencji państwa rzekomo 
w obronie wolnej gry sił. | 

W dzisiejszym układzie sił 1 stosunków dyskusyjny może już być nie 
problem, czy interwencja państwa w życie gospodarcze jest sbędna, lecz 
tylko, w jakim zakresie, w jakich formach i w jakich dziedzinach ma być 
stosowana. Na tym tle w odróżnieniu od interwencjonizmu głoszonego 
przeg kcynesizm zrodziła się inna odmiana interwencjonizmu, określana 
często mienem „neoliberalizmu”, a w NRP „soziale Marktwirtachaft". Po- 
czątek temu nurtowi dała książka znanego publicysty amerykańskiego 
Waltera Lippmanna, który w 1837 r. wypowiedział się przeciwko 
keynesistowskim koncepcjom w „Dociekaniach nad dobrym spałeczeń= 
atwem'' (An Inquiry into the Good Society), jednakże właściwe korzenię 
neoliberalnych koncepcji tkwiły zawsze w koncepcjach niemieckiej szkoły 
historycznej. W Niemczech zresztą działał prekursor współczesnego kie- 
runku „soziale Merktwirtschaft", Walter Kucken, już w okresie mięe 
dzywojennym skłaniający się do koncepcji, które stały się obecnie hasłem 
polityki gospodarczej wicekanclerza L. Erharda, 

Neoliberalizm opowiada się nie tyle przeciwko intarwencjonizmowi 
państwowemu, ile przeciwko „pi a ję przez państwo bęzpośredniej 
iniejatywy gospodarczej. Zwolennicy jego pragną, by państwo ułatwiała 
tylko działalność gospodarczą (np. przez stabilizację waluty, jak to było 
w Niemczech zachodnich w 1048 r.). Zdają ani sobie doakonals sprawę, 
że samoczynny mechanizm rynkowy we współczesnym kapitalizmie fak» 
tycanie nie istnieje, że co więcej, sama realizacja postuletów wysuwanych 
przea neoliberałów wymaga ingerencji państwa, Woleliby oni jednak wie 
dzieć w państwie tylko koordynatora opierającego swą działalność na 
z góry określonych regułach postępowania. Dla celów politycznych wy= 
suwają oni antymonopolistyczne sugestie, które powinny im zapewnić 
poparcie tych kręgów drobnomieszczańskich, jakie wciąż jeszcze wierzą, 
że i we współczesnym kapitalizmie można w drodze osobistej inicjatywy 
i sprytu dobić sie majątku, W istocie rzeczy jednakże neoliberałowie eq 
wyrazicielami interesów tych kół monopolistycznych, które pozostają 
jeszcze na pozycji outsiderów i pragną uzyskać pewną swobodę manewro- 
wania, by podkopać pozycję tych monapoli, jakię aktualnie dominują 
w życiu gospodarczym. Fakt, że ruch ten uzyskał największą popularność 
właśnie w Niemieckiej Republice Federalnej, wydaje się przemawiać aa 
ta tezą jak najbardziej; tutaj bowiem koncepeje neoliberałów odpowiąe 
dają, obiektywnie biorąc, niewatpliwie interesom powojennych grup monce 
polistycznych próbujących się wyzwolić s preponderancji byłych okue 
pantów, 

Jąk wskazywano, niemieccy neoliberałowie nawiązują chętnie do trae 
dycji szkoły historycznej, która zawsze usiłowała swę wywody przesycióć 
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etycznymi mistyfikacjami. W kraju, gdzie po drugiej wojnie światowej 
poważną rolę poczęła odgrywać partia, która włączyła do swego programu 
klerykalne hasła, nie może wcale dziwić, że i w koncepcjach ekonomicz= 
nych nawiązuje się tu chętnie do tradycji ojców Kościoła. Neoliberałowie 
zapożyczyli od Alberta Wielkiego i Tomasza z Akwinu pojęcie „ordo crea- 
tionis* (porządek stworzenia), jako porządku ustanowionego przez Boga, 
do którego poznania i realizacji ludzie powinni się coraz bardziej zbliżać. 
Dla ideologicznej ornamentyki posługują się twierdzeniem, że gospodaro- 
wanie jest tylko środkiem do ogólnonarodowego czy nawet ogólnoludz= 
kiego celu, jaki wyznaczyła poszczególnym narodom opatrzność, tendencji 
rozwojowych gospodarki nie ma więc po co badać, zostały one bowiem 
wytyczone „wolą bożą', a. rzeczą człowieka jest tylko badać, które 
z istniejących ustrojów społeczno-gospodarczych spełniają lepiej czy go» 
rzej rolę narzędzi realizacji zadań wytkniętych przez Boga dla „civitas 
bumana', Splatają się tu — jak widzimy — różne wątki myślowe: od krań* 
cowego idealistycznego determinizmu aż po krańcowy agnostycyzm. Cel 
takiego podejścia nie trudno rozpoznać; przy ujęciu zagadnień gospodar« 
czych, jakie prezentują neoliberałowie, ustrój gospodarczy (Wirtschaftse 
ordnung) nie jest wynikiem obiektywnych procesów historycznych, lecz 
dziełem Boga lub szatana, nietrudno się zaś domyśleć, jaki uważany bę» 
dzie za dzieło boże. Tak np. pojawienie się monopoli nie jest dla nev+ 
liberałów rezultatem rozwoju stosunków społeczno-gospodarczych w dobie 
kapitalizmu; ich zdaniem bowiem tendencje do monopolizacji istniały 
w każdej epoce. : „ % | 


Jeśli odrzucić całą mistyfikującą frazeologię na temat „najwyższych 
wartości ustanowionych przez Boga', to okaże się, że niemieccy neolibes 
rałowie mają bardzo konkretne i prozaiczne cele przed sobą. W Niemiece 
kiej Republice Federalnej totalna forma ingerencji państwa w życie go» 
spodarcze, stosowana za czasów Hitlera, nie może liczyć na większą 
popularność w szerokich kręgach. „Soziale Marktwirtschaft* ma więc su- 
gerować, że NRF nie jest żadną miarą spadkobierczynią hitlerowskich 
Niemiec, że odcięła się od nich całkowicie, że „nawrót do Boga* stanowi 
definitywną ekspiację narodu niemieckiego. Akcentując aspekty prawne 
Życia gospodarczego, powołując się na ustawodawstwo antykartelowe, neo» 
liberałowie niemieccy tuszują faktycznie istniejący układ sił ekonomicz= 
nych w NRE, idą nawet dalej niż Galbraith, gdy twierdzą, że w interesie 
konsumenta rozwija się zgodna współpraca kapitału i pracy (Partner- 
schaft), Wszystko to, rzecz prosta, dzieje się w imię ułatwienia niemieckim 
monopolom, pod pretekstem solidarnych narodowych interesów, utrzymy 
wania niższych płac robotników niemieckich, co czyni właśnie towarv nie» 
mieckie atrakcyjnymi pod wzgiędem cen na rynkach zagranicznych, szane 
tażowania amerykańskich partnerów prawem do wolnej gry sił itd. 


"Według nię żyjącego już dzisiaj W. Euckena, który stał się sztandarową 
postacią niemieckiego neoliberalizmu, nie ma sensu mówić o kapitalizmie 
czy socjalizmie, cała bowiem różnorodność istniejących historycznie ukła- 
dów gospodarczych to tylko konglomerat, splot form. wywodzących się 
z dwóch zasadniczych struktur ekonomicznych, jakimi są dwa „typy 
idealne"; zentralgeleitete Wirtschaft (gospodarka centralnie kierowana) 
oraz Verkehrswirtschaft (gospodarka wymienna). Do pierwszego typu go- 
spodarcwania Eucken skłonny jest zaliczać zarówno gospodarkę faraonów, 
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średniowiecznego folwarku, hitlerowskich Niemiec, jak i Związku Ra- 
dzieckiego; do drugiego typu — gospodarkę współczesnych państw kapi- 
tahstycznych. Już sama klasyfikacja jest dostatecznie wymowna, by nie 
budzie wątpliwości, o co Euckenowi naprawdę tdzie. Usiłuje on zresztą 
mie tylku zatrzeć historyczne różmce między: poszczególnymi strukturami 
gospodarczymi, ale twierdzi też, że działalność gospodarcza opiera się 
zawsze na jakimś planie, że więc gospodarka socjalistyczna nie może sobie 
roscić pretensji do wyłączności, jeśli idzie o planowanie gospodarcze. 

Neoliberałowie skłonni są swój wkład do nauki określać bardzo skrom- 
nie, jako czysto porządkujący, niemniej zastrzegają sobie prawo do war- 
tościowania istniejących ustrojów: lepszy jest dla nich zawsze ten, w któ- 
rym przeważają elementy gospodarki wymiennej, a nie centralnie kiero- 
wanej. Zespalając w swych wywodach strzępy najrozmaitszych nawet 
średniowiecznych pomysłów zwolennicy tzw. „soziale Marktwirtschaft* 
sugerują, że własność prywatna stała się obecnie swoistym rodzajem man- 
datu społecznego, że właściciel środków produkcji ma prawo dysponowa- 
nia nimi tylko w służbie gospodarki narodowej, nie ma więc żadnej racji 
postulat znoszenia tej własności. Wydawałoby się, że pisarze neoliberalni; 
opowiadając się za gospodarką wymienną i tzw. otwartym rynkiem (do 
któregu dostęp jest wolny dla każdego producenta i konsumenta), powinni 
być zdecydowanymi wrogami wszelakich monopoli. Tymczasem okazuje 
się, że w praktyce swej wcale nie domagają się ich likwidacji, ale tylka 
dążą do ustanowienia państwowego nadzoru nad nimi, przy czym analo- 
gicznie do swych nieliberalnych kolegów amerykańskich skłonni są uwa- 
żać za monopole równiez związki zawodowe -robotników. Jeśli już doma- 
gają się rozwiązania organizacji monopolistycznych, .to nie przemysłow- 
ców, lecz... robctników, gdyż — jak sami podkreślają — związki zawodowe 
powodują nieelastyczność płac oraz — co za tym idzie — usztywnienie 
kosztów, cen itp., a to utrudnia rzekomo przezwyciężenie kryzysów *). 

Posługując się nadto prymitywnymi chwytami w rozróżnianiu między 
monopolami a oligopolami, neoliberałowie wręcz propagują konkurencję 
oligopolistyczną, jako ten typ konkurencji, który najlepiej odpowiada 
właśnie NRF, jako krajowi szukającemu dla własnych «nonopoli miejsca 
na rynkach światowych. Argumentacja, jaką starają się tu posłużyć, spro- 
wadza się do sugestii, jakoby zarówno wolna konkurencja. jak i monopole 
nie były korzystne dla konsumenta. Co innego oligopole. Jeśli bowiem na 
rynku nie będzie ani niezliczonej liczby sprzedawców, ani wyłącznie jed- 
nego, natomiast wystąpi tam kilku oligopolistów, to z jednej strony znik- 
nie szkodliwa anonimowość, która istniała przy wolnej konkurencji, 
a z drugiej strony — wyłączność, jaka występuje przy monopolach. Oligo- 
pole — to szanujące się i dbałe o swą opinię duże firmy, mogące produ- 
kować w sposób racjonalny, a więc i tani. które chętniej konkurują zresztą 
nie cenami, lecz jakością swoich wyrobów. Tak więc droga od apoteozo- 
wania otwartego rynku do faktycznego uznawania decydującej roli mono- 
poii nie sprawia neoliberałom nawet większych trudności. 

Eklektyzm i świadome mieszanie pojęć cechuje zresztą neoliberałów 
niemieckich na każdym kroku. [Identyfikowanie planów konsumenta, 
przedsiębiorcy, jak również planów w skali ogólnonarodowej, ma tylko 
dowieść, że skoro każdy plan jest określeniem warunków maksymalnego 


*) Por. W. Rópke „Civitas humana”, ZUrich—Erlenbach 1946, str. 8%. 
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zaspokojenia potrzeb mniejszej czy większej jednostki gospodarującej 
i tylko od racjonalności lub nieracjonalności tego planu zależą przyszłe 
efekty — to jakiż sens może mieć domaganie się przez komunistów znie- 
sienia własności prywatnej środków produkcji? Planowanie w ujęciu neo- 
liberałów nie pozostaje przecież w żadnej kolizji z prywatną własnością, 
gdyż decyduje nie to, jak argumentują neoliberałowie, w czyim ręku 
znajdują się dane środki produkcji, lecz to, czy są one wykorzystywane 
celowo, czy niecelowo. 

Zarówno interwencjoniści, jak i neoliberałowie nie różnią się między 
sobą — jak widzimy — tak wiele. I jedni, i drudzy przyznają państwu 
kapitalistycznemu prawo do normowania życia gospodarczego, tyle, że 
pierwsi domagają się tego dla zdjęcia z barków rządzących faktycznie go- 
spodarką monopoli ryzyka, tudzież zapewnienia sobie głównych zamówień, 
drudzy zaś pragną ingerencji państwa dla dobra tych monopoli, którym 
nie udało się jeszcze uzyskać dominującej pozycji. Obiektywnie walka 
między interwencjonistami a neoliberałami — to walka między starymi 
a młodymi monopolami. 


Przedstawione koncepcje burżuazyjne nie wyczerpują dużego wachlarza 
rozmaitych teorii i poglądów głoszonych w dobie obecnej. Wydaje się jed= 
nak, że w przedstawionych koncepcjach przełamują SiĘ w sposób jaskrawy 
tendencje antysocjalistyczne. 


Oczywista, nie oznacza to wcale, by w koncepcjach tych nie było wielu 
trafnych spostrzeżeń, by ich autorzy nie operowali żadnymi faktami. Idzie 
jednak o to, że fakty są tu odpowiednio dobierane, preparowane i wy- 
olbrzymiane. W walce ideologicznej koncepcje te zajmują też nieprzy- 
padkowo naczelne miejsce. Rozprawienie się z poszczególnymi teoriami 
burżuazyjnymi wydaje się nadal palącym zadaniem myśli marksistow= 
skiej. Artykuł niniejszy nie pretenduje do tego; stara się tylko zwrócić 
uwagę na znaczenie i potrzebę takiej rozprawy — szczegółowej, rzeczowej 
i demaskującej istotny sens wywodów. 


Na marginesie sukcesu wyborczego 
wioskich komunistów 


WITOLD LEDER. 


„„Pocieszająca dla Zachodu teoria, według której w miarę wzrostu do+ 
brobytu zmniejszają się wpływy komunizmu, została brutalnie rozbita 
w czasie wyborów we Włoszech, kraju, który przeżywa boom gospodarczy. 


Tymi słowami rozpoczyna swoją ocenę wyborów znany tygodnik 

amerykański ,„Newsweek*, wprowadzając nas z miejsca w sedno wyniku 
wyborczego, w to, co najbardziej niepokoi burżuazję nie tylko. włoską, ale 
jak widać również amerykańską. 
- Podobne rozważania snuje mediolański Il Giorno", (dzieńnik należący 
do włoskiego towarzystwa naftowego ENI, najpotężniejszego przedstawi- 
ciela włoskiego kapitalizmu państwowego), zastanawiając się nad źródłami 
zdecydowanego sukcesu partii komunistycznej: 


„Z jakiegokolwiek punktu widzenia byśmy rozpatrywali sprawę, docho- 
dzimy zawsze do tego samego pytania. Dlaczego gleba włoska jest aż tak 
sprzyjająca dla rośliny komunistycznej?.. Dlaczego obserwujemy nadal 
postęp Włoskiej Partii Komunistycznej, mimo zmniejszającego się bezro- 
bocia i wzrostu przeciętnej stopy życiowej? Odpowiedź jest względnie 
łatwa: w ramach naszego «społeczeństwa dobrobytu», z jego zaskakują- 
cymi przejawami luksusu, triumfujących spekulacji, «sukcesów stanowią- 
cych cel sam w sobie», rozpętanego hedonizmu, masy ludowe szczególnie 
głęboko reagują na hasła niesprawiedliwości społecznej. Odnoszą one wra- 
żenie, że przypada im w udziale zbyt mała część cudu... 


Przytoczyłem ten dwugłos, aby pokazać, w.jakim stopniu burżuazyjna 
opinia zdaje sobie sprawę z ogólnego, wykraczającego daleko poza ramy 
wewnętrznowłoskiej polityki, znaczenia wyborów we Włoszech. Mógłbym 
przytoczyć podobnych głosów więcej, a wśród nich wiele takich, które do- 
patrują się w tym, co zaszło we Włoszech, najbardziej frapującego wyrazu 
ogólnego zjawiska, o którym wiele się obecnie mówi i pisze: przesuwania 
się na lewo zachodniej Europy. Proces ten nie może nie niepokoić burżu- 
azyjnych komentatorów i obserwatorów. 


A przecież nie tak dawno, bo dopiero jesienią ub. r., Walter Lippmann 
rozwijał szeroko jeszcze jedną, pocieszającą dla kapitalizmu teorię. W pracy 
pt. „Jedność Zachodu a Wspólny Rynek" czołuwy korientator ameryxań- 
ski, z którego opinią poważnie się liczą zachodnie koła polityczne, obszer- 
nie uzasadniał wysuniętą przez siebie tezę o przesunięciu w układzie sił 
Światowych na korzyść Zachodu. Istotnym elementem tego przesunięcia 
miało bvć, według Lippmanna, osłabienie lewicy w Europie zachodniej. 
Szczególnie, uważał Lippmann, jest to wyraźne we Włoszech, gdzie nastą- 
pił nie tylko rozłam między komunistami i socjalistami, ale gdzie ponadte 
sama partia komunistyczna znajdować by się miała na granicy rozłamu. 
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A wszystko to „w wyniku zdumiewającego rozwoju gospodarczego prze- 
żywanego przez Europę''. 

Nie przez złośliwość przypominam o zabawnej gaffie p. Lippmanna. 
Chodzi o sprawę znacznie poważniejszą. Chodzi mi o zilustrowanie tego, 
jak dalece nawet najbardziej dalekowzroczni przedstawiciele burżuazji 
nie są w stanie pojąć i przewidzieć faktu, że walka proletariatu o socjalizm 
może wyrastać nie tylko na podłożu nędzy i desperacji, ale może być rów- 
nież i jednocześnie oparta na zrozumieniu i odczuciu głębokich wad ustroju 
kapitalistycznego i świadomym dążeniu do zastąpienia go lepszym, spra- 
wiedliwszym ustrojem. 


Gdy w czerwcu 1946 r., podczas pierwszych wyborów powojennych we 
Włoszech, partia komunistyczna uzyskała 190%/, głosów, a lewica — socja- 
liści i komuniści — skupiła blisko 400%, głosów, eksperci amerykańscy orze 
kli, że czerwona fala jest wynikiem głodu, nędzy i bezrobocia. | 


Rzeczywiście lata wojny, panoszenia się faszyzmu, okupacji hitlerow- 
skiej i walki wyzwoleńczej, a później okupacji anglo-amerykańskiej pozo- 
stawiły zdezorganizowaną gospodarkę i liczne nie rozwiązane problemy 
społeczne i gospodarcze. Środkiem zaradczym miał być plan Marshalla, 
naprędce zorganizowana przez okupantów policja i żandarmeria oraz ma- 
sywne poparcie udzielane chadecji, jedynej sile politycznej, która dzięki 
kapitałowi politycznemu zebranemu podczas aktywnego udziału w walce 
antyfaszystowskiej mogła zagrodzić — w mniemaniu burżuazji włoskiej 
i amerykańskiej — drogę „czerwonej fali, grożącej zalewem Włoch', 


Zabiegi te nie pozostały bez skutku. W 1948 r., po usunięciu przy wy* 
datnej pomocy anglo-amerykańskiej komunistów z rządu, po dokonaniu — 
przy tejże pomocy i inspiracji — rozłamu w szeregach jednolitofrontowej 
partii socjalistycznej, chadecja zdobywa w wyborach monopol polityczny: 
blisko absolutną większość. Pozycja ówczesnego frontu ludowego (komu- 
nistów i socjalistów) spada do 31% oddanych głosów. Nie tylko jednak 
manewry amerykańskie przyczyniły się do tego zwycięstwa sił zachowaw- 
czych, dążących do uratowania i umocnienia kapitalizmu włoskiego. Doszła 
do tego atmosfera rozpętanego w okresie największego nasilenia zimnej 
pni strachu przed komunizmćm, przed rzekomo grożącą agresją ra- 

iecką. 


Dzisiejsze Włochy — to kraj poważnej ekspansji gospodarczej, trwającej 
od zóaką 4 lat wysokiej koniunktury, najwyższego wśród krajów kapitali- 
stycznych Eurcpy zachodniej wzrostu produkcji przemysłowej. Osiąga on 
w latach 1956—1961 9,30/, rocznie. I w tym właśnie kraju, gdzie w ostat- 
nich lątach mówi się o „cudzie gospodarczym *, wobec którego blednie dy- 
namika rozwoju gospodarki NRF, 28 kwietnia 1963 r. partia komunistyczna 
zdobywa ponad milion nowych głosów. Zyskuje je powszechnie, we 
wszystkich regionach kraju, skupiając 25,30/0 wszystkich oddanych głosów. 
Chadecja traci ponad 750.000 głosów, a udział jej spada o 4%. 


Sukces włoskich komunistów to wynik ich słusznej linii politycznej, od- 
powiadającej potrzebom kraju i aspiracjom mas ludowych. Tym samym 
wybory stały się sprawdzianem i potwierdzeniem słuszności ich koncepcji 
strategicznej i taktyki rewolucyjnej. Ale sukces ten to równocześnie sukces 
polityki pokojowego współistnienia, polityki, którą cierpliwie i wytrwale 
od szeregu lat realizują państwa socjalistyczne. W wyniku tej polityki, 
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a również, rzecz jasna, szeregu innych czynników, stracił na sile straszak 
antykomunistyczny. Po raz pierwszy, według oceny jednego z wnikli- 
wych obserwatorów życia politycznego Włoch, poważna część wyborców 
głosowała zgodnie z własnym sumieniem i przekonaniami, a nie pod 
wpływem zewnętrznych zakazów i nakazów czy też strachu. 


Znamienne to są fakty. Pozwalają one przeto również międzynarodo- 
wemu ruchowi komunistycznemu na skonfrontowanie z rzeczywistością 
swych ocen i poglądów, na wyjaśnienie tych czy innych wątpliwości 
w wielu sprawach dotyczących ogólnej strategii i taktyki, szczególnie 
w odniesieniu do krajów wysoko rozwiniętego kapitalizmu. 


Jednym z tych problemów, nurtujących międzynarodowy ruch robot- 
niczy, jest pytanie dotyczące roli i możliwości zachodnioeuropejskiej klasy 
robotniczej w walce o socjalizm. Czy po latach względnego „neokapitali- 
stycznego'” dobrobytu, po latach wysokiej koniunktury i wzrostu stopy ży- 
ciowej mas pracujących, po latach braku szerszej perspektywy zdynamizo- 
wania ruchu rewolucyjnego, proletariat zachodnioeuropejski odzyska 
zdolność manewru politycznego? Przez dłuższy czas ruch robotniczy szukał 
wyjścia z sytuacji wytworzonej w wyniku zimnej wojny i względnej rów- 
nowagi między dwoma blokami militarno-politycznymi, które okopały się 
jak oblężone fortece. Szukał innej strategii niż ta, która tego stanu rzeczy 
była odbiciem. Chodziło o to, czy proces odnowy w ruchu komunistycznym 
pozwoli klasie robotniczej zachodniej Europy na skupienie pod swoim 
przewodnictwem wszystkich sił postępowych, antymonopolistycznych i na 
odegranie w walce o zwycięstwo socjalizmu na świecie tej poważnej roli, 
która jej powinna przypaść w udziale? 


Towarzysze włoscy bardzo wcześnie postawili sobie te. pytania i szukali 
na nie odpowiedzi. 


Analizując własne doświadczenia, doświadczenie ciężkiej i krwawej 
drogi, którą przębył ich naród i klasa robotnicza pod panowaniem fa- 
szyzmu, opierając się na doświadczeniu innych krajów, przystąpili już 
w latach walki o wyzwolenie Włcch i w pierwszych latach powojennych 
do wypracowania własnej strategii i taktyki, 0 OWABĘ) do sytuacji 
1 układu sił klasowych we własnym kraju. | 


Dwa podstawowe problemy łączyły się z wypracowaniem takiej strategii 
i taktyki: przede wszystkim problem perspektywy politycznej rewolucy)- 
nego ruchu robotniczego w warunkach braku obiektywnej sytuacji rewo- 
lucyjnej w klasycznym tego słowa znaczeniu. Punkt wyjściowy dla roz- 
wiązania tego problemu znajduje się w gruncie rzeczy już w marksowskiej 
analizie procesu rewolucyjnego i jego różnych aspektów. Na konieczność 
dokonania aktu rewolucyjnego przekształcenia społeczeństwa składa się 
przecież zarówno desperacja mas wyzyskiwanych przez kapitalizm, spy- 
chanych na dno niedostatku. jak też świadom wybór dakonywany przez 
te masy nie tylko w wyniku nędzy materialnej, ale również | rownoiegie 
w wyniku uświadomienia sobie nieludzkich stosunków i warunków byto- 
wania, które rodzi ustrój kapitalistyczny. Przesłanką i podstawą tego wy- 
boru jest rozwój sił wytworczych, stwarzający materialną podstawę obfi- 
tości dóbr. a więc budowy społeczeństwa komunistycznego. a jednocześnie 
nie mieszczący się w ramkach prywatnej własności, nawet jeśli ulega ona 
tym czy inzym modyflikacjom. 
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Uwzględniając doświadczenie historyczne, które pokazało, że nie każdy 
kryzys w warunkach wysoko rozwiniętego kapitalizmu nieuchronnie musi 
prowadzić do zwycięstwa rewolucji, że wręcz przeciwnie może on pchnąć 
część wyzyskiwanych i zrozpaczonych mas w objęcia najbardziej reakcyj- 
nych ideologii, tak jak to było w wypadku faszyzmu włoskiego i niemiec- 
kiego, komuniści włoscy odgrodzili się słowami Togliattiego na X Zjeździe 
od tych, którzy wyznają zasadę: im gorzej, tym lepiej. 

Formułę rewolucji trwającej w wyczekiwaniu na swój wielki dzień, gdy 
świadomość mas dojrzeje do walki zbrojnej, ograniczającej się w między- 
czasie do działalności propagandowej i do kierowania cząstkowymi akcjami 
rewindykacyjnymi, komuniści włoscy starali się zastąpić nową, bardziej 
adekwatną warunkom ich kraju i czasom, w których żyjemy. Tamta bo- 
wiem formuła siłą rzeczy ogranicza możliwość wielkiego manewru poli- 
tycznego kładąc akcent przede wszystkim na demaskatorską krytykę 
ustroju, prowadzoną niejako z zewnątrz i zapowiadającą rozwiązanie 
wszystkich problemów po obaleniu tego ustroju. | 

Chodziło tymczasem o stworzenie takiej formuły rewolucji, która szu- 

kając swej autonomicznej, własnej drogi, wnikając jakby od wewnątrz 
w sprzeczności i konflikty społeczeństwa — w którym przecież względny 
dobrobyt idzie w parze z najostrzejszymi schorzeniami i konfliktami spo- 
łecznymi — przeciwstawiałaby każdemu rozwiązaniu proponowanemu lub 
realizowanemu przez burżuazję własne rozwiązanie. Należało przy tym 
szukać takich rozwiązań, które mogłyby być urzeczywistnione w ramach 
istniejącego ustroju, bez jego natychmiastowego rozsadzenia, ale które 
byłyby jednocześnie elementem drążącym ten ustrój. Pozwoliłoby to na 
stopniową, krok za krokiem dokonywaną zmianę układu sił, na zdobywanie 
w wytrwałych, systematycznych i nieuchronnie długotrwałych walkach 
pozycji za pczycją, aż do chwili, kiedy nagromadzone zmiany ilościowe do- 
prowadzą do powstania nowej, socjalistycznej jakości. Elementem takiej 
walki i takiej formuły musiało być również ustawienie kraju na arenie 
międzynarodowej osłabiające więzy, które go łączą z podstawowymi 
ośrodkami imperializmu. 
- Wypracowując w twórczych poszukiwaniach tę swoją koncepcję sięga- 
jącą często korzeniami do myśli Antoniego Gramsciego, ukształtowaną 
ostatecznie na VIII Zjeździe partii w formie „włoskiej drogi do socjalizmu”, 
komuniści włoscy kierowali się zarówno dążeniem do zaoszczędzenia kra- 
jowi krwawych ofiar walki zbrojnej (jeśli hurżuazja do niej nie zmusi), jak 
też uwzględnieniem zmienionego układu sił światowych. Brali oni jedno- 
cześnie pod uwagę drugi wielki problem, który zarysował się przed ru- 
chem socjalistycznym po II wojnie światowej. 


Stało się bowiem wówczas rzeczą jasną, że w warunkach ukształtowa- . 
nego po wojnie podziału świata na dwa antagonistyczne obozy, w warun- 
kach istniejącej między siłami socjalizmu i imperializmu względnej rów- 
nowagi, wszelka zmiana tego układu dokonana nie na peryferiach, ale na 
odcinkach decydujących z punktu widzenia żywotnych interesów imperia- 
lizmu, musiała spotkać się z represją całości sił imperialistycznych. 
A przede wszystkim z interwencją ich hegemona: imperializmu amery- 
kańskiego. Innymi słowy, rewolucja na jednym z takich odcinków, a do 
nich na pewno należały i należą Włochy, nie mogła nie liczyć się z tym, że 
znajdzie się w obliczu nie tylko własnego kapitalizmu, własnej burżuazji, 
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ale solidarnego działania całej imperialistycznej kontrrewolucji. A w tej 
sytuacji wszelkie wystąpienie państw socjalistycznych w obronie rewolucji 
groziło starciem na skalę światową, co w epoce broni termojądrowej, broni 
masowej zagłady, która jakościowo zmizniła charakter wojny, nie rokowało 
zbyt zachęcających perspektyw żadnej ze stron, w tym również tej, która 
stałaby się obiektem zatargu. 


Perspektywa pokojowego, a zarazem stopniowego dokonania przeobra- 
żeń zmierzających w kierunku socjalizmu, zawarta w formule włoskiej, 
posiada więc równocześnie tę zaletę, że zmniejsza do minimum pretekst 
do interwencji sił imperialistycznych. A przecież siły te mogłyby rewo- 
lucję zgnieść lub też sprowokować kontrinterwencję sił socjalistycznych 
z idącą za tym grożbą doprowadzenia do wojny światowej, 


Taka jest dialektvka drogi rewolucyjnej obranej przez Włoska Partie 
Komunistyczną. drogi, która wykrystalizowała się ostatecznie na VIII Zjeż= 
dzie WPK i doznała dalszej konkretyzacji i sprecyzowania na ostatnim 
jej X Zjeździe. 


Nie miejsce tutaj na szczegółowe omówienie konkretnych aspektów linii 
politycznej wypracowanej przez WPK. Starałem się oświetlić w kilku 
słowach jej najbardziej ogólne cechy i generalne znaczenie. Zatrzymajmy 
się obecnie na kilku spośród jej zasadniczych, konkretnych elementów 
składowych. 


Jednym z najważniejszych elementów polityki włoskich towarzyszy jest 
walka o reformy strukturalne. Komuniści włoscy dobrze rozumieją róże 
nice między reformizmem a rewolucyjną strategią i taktyką, nawet wów= 
czas, gdy ta strategia zakłada pokojowe — ale oparte o potężną akcję mas — 
stopniowe przeobrażenia w kierunku socjalizmu. Stykają oni się zresztą 
oko w oko z reformizmem reprezentowanym przez prawe skrzydło Włos- 
kiej Partii Socjalistycznej i socjaldemokratów i prowadzą z nimi polemiką 
jdeologiczną i polityczną. | 

Reformy strukturalne, w rozumieniu włoskich komunistów, to reformy, 
które odpowiadając konkretnym potrzebom tych lub innych warstw mas 
pracujących, rozwiązując tę lub inną konkretną sprzeczność konkretnej 
włoskiej rzeczywistości bez zmiany ustroju, stanowią jednocześnie etag 
na drodze do ogólnego celu, są temu celowi podporządkowane i pozostają 
częścią procesu stopniowej zmiany układu sił, o którym była mowa. Chodzi 
więc o to, aby każda wywalczona reforma, rozwiązująca jakiś problem 
społeczeństwa włoskiego, nie pozostawała celem samym w sobie, ale żeby 
układała się w ogólny bieg procesu przeobrażeń społecznych, aby stwa- 
rzała dogodniejsze pozycje wyjściowe do walki o następny krok, o na- 
stępne, dalej idące postulaty przyblizające zwycięstwo socjalizmu. 


Postulaty i reformy strukturalne, o które walczy WPK, są skierowane 
przede wszystkim przeciwko wielkim monopolom, przeciwko ich domi- 
nacji w życiu gospodarczym i politycznym społeczeństwa włoskiego. Walka 
o te postulaty zakłada ukształtowanie się, dokoła klasy robotniczej, nowego 
bloku politycznego sił ludowych, zjednoczonych na platformie antymono- 
polistycznej. Każde osiągnięcie, każda wywalczona reforma konsoliduje 
jednocześnie ten blok, a sam proces walki, prowadzonej na wszystkich 
płaszczyznach, parlamentarnej i pozaparlamentarnej, za pomocą środków 
walki masowej, strajków i demonstracji, sprzyja jego umocnieniu, 
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Jako przykłady takich postulatów można by wymienić żądanie upań- 
stwowienia określonych gałęzi życia gospodarczego kraju, jak np. przepro- 
wadzona w ostatnim okresie nacjonalizacja energetyki, walka o realizację 
konkretnego programu przezwyciężenia zacofania południa, czy też szcze- 
gółowo wypracowany, nie ogólnikowy, program reformy rolnej, który 
czyni zadość żądaniom konkretnych grup chłopskich, a skierowany jest nie 
tylko przeciwko obszarnictwu, ale również przeciwko interesom wielkich 
monopoli. 

Rozpatrzmy dla wyjaśnienia tego, co zostało powiedziane, tylko jeden 
z tych przykładów. Postulat upaństwowienia energetyki, wyrwania tego 
podstawowego odcinka działalności gospodarczej spod panowania mono- 
poli, odpowiada zarówno ogólnym potrzebom rozwoju ekonomicznego 
kraju, racjonalnego ukształtowania sił wytwórczych, jak też bezpośrednim 
interesom szerokich warstw ludności pracującej, a nawet pewnym grupom 
burżuazji, zmuszonym do płacenia haraczu monopolom energetycznym. 
Równocześnie upaństwowienie energetyki, posunięcie niewątpliwie 
wzmacniające włoski kapitalizm państwowy, może być wykorzystane 
przez kapitał w swoim interesie, mimo że zostało zrealizowane wbrew za- 
ciekłemu oporowi tego kapitału. Może, ale nie musi, mówią komuniści 
włoscy. Upaństwowiona energetyka może się stać narzędziem ograniczenia 
monopoli, narzędziem bardziej racjonalnego (ze społecznego punktu widze- 
nia) rozwoju gospodarki kraju, narzędziem wprowadzenia elementów pla- 
nowania w rozwój sił wytwórczych kraju, m. in. również jednym z narzę- 
dzi rozwoju zacofanego południa włoskiego. Ale może również pozostać, 
w nieco zmienionej formie, narzędziem w rękach wielkiego kapitału i jego 
grup monopolistycznych. Wszystko zależy od układu sił, zarówno sił poli- 
tycznych na górze, m. in. w organach zarządzających nowo powstałym 
organizmem, jak też na dole, od samej elektrowni zaczynając. O ten układ 
- sił toczy się dalej walka, o wpływ na politykę energetyczną kraju, o wpływ 

załóg na zarządzanie elektrownią. Walka ta bynajmniej się nie skończyła, 
a raczej weszła w nową fazę z chwilą uchwalenia przez parlament ustawy 
nacjonalizacyjnej. | 

Drugim istotnym elementem strategii WPK jest ścisłe powiązanie 
walki o demokrację 2 walką o socjalizm. Nie jest to tylko hasło. Komu- 
niści włoscy dobrze zdają sobie sprawę z tego, że sam fakt zdobycia nawet 
najbardziej postępowej demokracji politycznej nie jest bynajmniej rów- 
noznaczny z socjalizmem, nie znosi ani wyzysku kapitalistycznego, ani 
alienacji pracy, ani przekształcenia człowieka w jałowe narzędzie mecha- 
nizmu gospodarczego. Ale widzą i akcentują fakt, że właśnie w dobie wzra- 
stającej koncentracji monopolistycznej i zwiększającej się roli państwo- 
wego kapitalizmu powstają nowe ośrodki dyspozycji politycznej, które 
w coraz większym stopniu zastępują tradycyjny aparat władzy demokracii 
burżuazyjnej — parlament i partie polityczne. Właśnie w tej sytuacji na- 
biera szczególnego znaczenia walka o zachowanie, a raczej o nadanie właś- 
ciwego charakteru demokratycznego istniejącym instytucjom parlamentar- 
nym, o szeroki udział mas ludowych w ich funkcjonowaniu. Składa się na 
to żarówno autonomia regionalna, jak też tworzenie nowych ośrodków de- 
mokracji bezpośredniej i samorządu, które by oddziaływały na istniejące 
instytucje i zasilały je, równoważąc czy też przełamując wpływy ośrodków 
władzy monopolistycznej. Cały teń kompleks posunięć w obronie demo- 
kracji, a ściślej mówiąc, o jej pogłębienie i napełnienie nową treścią, jest 
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„wymierzony bezpośrednio w panowanie monopoli, stanowi jeden z ele- 
mentów procesu zmierzającego do stopniowej zmiany układu sił na bazie 
szerokiego frontu antymonopolistycznego. 


Istotnym wreszcie elementem tego procesu powinno się stać odejście 
Włoch od polityki atlantyckiej, odsunięcie się od najbardziej agresywnych 
sił bloku imperialistycznego i przejście na pozycję aktywnego i konstruk- 
tywnego neutralizmu. Włochy mogą stać się czynnikiem odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych, zamiast tego, żeby być bazą rakietową sił 
imperialistycznych. Odpowiada to jak najbardziej interesom całego kraju, 
stanowi najpewniejszą gwarancję jego bezpieczeństwa. 

Oto w niezmiernie skrótowym i syntetycznym ujęciu pewne aspekty 
strategii i taktyki WPK. 


% 


Aby wyjaśnić sobie wymowę wyborów z 28—29 kwietnia, powinniśmy 
obecnie dokonać przeglądu stanowisk, zajmowanych wobec podstawowych 
problemów kraju przez główne siły występujące na arenie politycznej 
Włoch. Siłami tymi są, poza WPK, partie zdeklarowanej prawicy, chrześci- 
jańska demokracja, Włoska Partia Socjalistyczna i partia socjaldemokra 
tyczna, powstała w wyniku rozłamu wśród socjalistów w 1947 r. | 


Włochy przeżywają w ostatnim dziesięcioleciu, jak już wspominaliśmy, 
okres burzliwego rozwoju gospodarczego. Proces ten jednak wykracza da- 
leko poza ramy zwykłej koniunktury. Łączą się z nim gwałtowne prze- 
miany w strukturze społecznej i gospodarczej kraju, łamią się stare, zasty- 
głe formy życia i stosunków między ludźmi (np. niezmiernie szybko do- 
konuje się emancypacja kobiet). Wzmagają się jednocześnie kontrasty 
i sprzeczności takie, jak między niektórymi wielkoprzemysłowymi ośrod- 
kami półnccy z olbrzymią koncentracją opartego na najnowocześniejszej 
technice aparatu produkcyjnego, amerykanizującym się stylem życia 
i stosunkami w fabrykach, a gnijącymi w głębokiej stagnacji półfeudalnych 
przeżytków regionach Sycylii i południa półwyspu. Ze szczególną ostrością 
staje więc wobec sił politycznych aspirujących do kierownictwa krajem 
problem dalszych kierunków tego rozwoju. 


Znamy już odpowiedź WPK na ten problem: przekształcenia w kie- 
runku socjalistycznym, które pozwolą na przyspieszenie ewolucji kraju, 
podporządkowując ją równocześnie interesom mas pracujących. 


Ponieważ nie stawiam sobie w „tym artykule zadania szczegółowej 
analizy całości układu sił politycznych na arenie włoskiej, wystarczy 
krótko określić rolę i pozycję prawicy. Trzy główne partie składające się 
na zdeklarowaną prawicę: liberałowie, ruch neofaszystowski i monar- 
chiści — reprezentują podstawowe siły reakcyjne i zachowawcze kraju. 
Nie mówiąc już o monarchistach, wyraźnym anachronizmie historycznym, 
którzy zresztą wyszli z ostatnich wyborów kompletnie zdruzgotani, siły 
te dążą bądź do przeciwstawienia się rozwojowi i zachowania starych sto- 
sunków, jak obszarnictwo i część wyższego kleru, bądź też — tak jak wielka 
burżuazja monopolistyczna, reprezentowana przede wszystkim przez par- 
tię liberalną i prawicę chadecji — do utrwalenia i zinstytucjonalizowania 
swojej dominacji politycznej i gospodarczej. Najchętniej widzieliby w tym 


celu likwidację demokracji parlamentarnej i zastąpienie jej, jeśli nie przez 
zmodernizowany typ dyktatury faszystowskiej, to co najmniej przez rządy 
typu gaullistowskiego. | 


Nieco bardziej złożona jest sprawa chadecji. Partia ta, która sama 
siebie lubi określać jako formację „międzyklasową', chociaż stanowi pod- 
stawową ostoję interesów kapitalizmu i dominują w niej interesy okre- 
ślonych odłamów wielkiej burżuazji, jest równocześnie konglomeratem, 
w którym reprezentowane są również średnia i drobna burżuazja, war- 
stwy średnie, obszarnictwo i część chłopstwa oraz pewne grupy działaczy 
katolickich związków zawodowych. Genealogia partii, wywodzącej się 
z katolickiego ruchu antyfaszystowskiego, tłumaczy tę mozaikę, stwarza- 
jącą dogodne pole manewrowania i demagogii społecznej dla wielkiego 
kapitału. 


Chadecja ciesząca się ponadto potężnym poparciem kleru stała się 
w pierwszych latach powojennych podstawową siłą zorganizowaną, na 
którą spadło zadanie przegrodzenia drogi do władzy lewicy komunistyczno- 
socjalistycznej. 


Wywiązywała się i usiłuje dalej wywiązywać się z tego zadania, jed- 
nakże coraz ostrzej w jej łonie zaczynają się ścierać interesy, które 
w gruncie rzeczy nie są do pogodzenia. Pozycja chadecji, coraz bardziej 
rozdzieranej wewnętrznymi sprzecznościami, prowadziła do tego, że tra- 
ciła ona zdolność do sprostania — w jakimkolwiek kierunku — problemom, 
które rodzi rozwój Włoch. Niezdolna do wypracowania jakiejś jednolitej 
koncepcji politycznej chrześcijańska demokracja zaczynała wlec się w tyle 
za wydarzeniami, co nie mogło się nie odbić na jej wpływach wśród wy- 
borców. Zmuszona po utracie swej monopolistycznej pozycji do szukania 
aliansów, poszła w 1960 r. pod naciskiem swego prawego. wielkokapitali- 
stycznego skrzydła na koalicję z prawicą — z monarchistami i neofaszystami. 
Reakcja mas na próbę aktywizacji elementów faszystowskich była na- 
tychmiastowa. W czasie potężnych akcji protestacyjnych wychodzą na 
ulicę robotnicy i studenci, komuniści, socjaliści i katolicy. Dochodzi do 
krwawych starć z policją i faszystami, padają zabici, ale rząd Tambro- 
niego zostaje zmieciony. 


Wówczas po dłuższych przetargach zostaje wreszcie przyjęta formuła 
centrolewicy, a więc koalicji czy porozumienia między chadecją, partią 
socjaldemokratyczną a Włoską Partią Socjalistyczną. Formułę tę od dawna 
postulowało lewe skrzydło chadecji i część jej centrum. Koła te widziały 
w niej jedyne wyjście z impasu, który groził dalszym kurczeniem się 
wpływów chrześcijańskiej demokracji. Ale co ważniejsze: widziały: one 
w niej również jedyny środek zapobieżenia konsolidacji sił lewicy, odbu- 
dowy jedności między komunistami i socjalistami, nadszarpniętej po 
1957 r., kiedy WPS wypowiedziała pakt o jedności działania z WPK. Cho- 
dziło więc przede wszystkim o to, aby oderwać ostatecznie socjalistów od 
WPK i doprowadzić do izolacji politycznej komunistów. 

Również w łonie WPS stosunek do formuły centrolewicowej nie był 
jednolity. W wyniku szeregu czynników wewnętrznych i zewnętrznych 
prawe skrzydło tej partn, pod przewodnictwem Nenniego, od szeregu lat 
już zmierzało do osłabienia więzów łączącyci. ją z komunistami. Zasko- 
czeni gwałtownym rozwojem gospodarczym kraju i chwilowym spadkiem 
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aktywności ruchu robotniczego w latach pięćdziesiątych, nie doceniająt 
możliwości działania klasy robotniczej / przeceniając możliwości „neo 
kapitalistycznej' ewolucji szukali oni alternatywy, która by otworzyła 
przed nimi możliwość czynnego udziału w kształtowaniu polityki wło- 
skiej. Alternatywę taką widzieli w porozumieniu z lewicą chadecji, we 
włączeniu się w wewnętrzną walkę toczącą się w tej partii. Ale stawia- 
nym przez chadecję warunkiem sojuszu było odsunięcie się od komuni. 
stów. Wydarzenia 1956 r. w pewnym stopniu posłużyły prawemu skrzydłu 
socjalistów za pretekst do podjęcia takiej decyzji. Jednak więzy między 
socjalistami a komunistami były zbyt głębokie, odczucie potrzeby jedności 
robotniczej w przeróżnych organizacjach masowych i na różnych ich 
szczeblach zbyt silne, a opór lewicy wewnątrz samej WPS zbyt zdecydo- 
wany, aby mogło dojść do całkowitego zerwania z komunistami, postulo- 
wanego przez chadecję. Wypowiadając więc formalnie pakt jedności mię- 
dzy partiami socjaliści kontynuowali współpracę z komunistami zarówno 
w związkach zawodowych, jak 1 w licznych ogniwach samorządu komu- 
nalnego 1 innych. 


. Porozumienie między chrześcijańską demokracją a socjalistami zostało 
osiągnięte w 1961 r. przez zaakceptowanie programu minimum, postulo- 
wanego przez socjalistów (przejętego zresztą częściowo od komunistów) 
i odpowiadającego po części dążeniom lewicy chadeckiej. Program ten 
zawierał m. in. żądanie nacjonalizacji energetyki, zniesienia niektórych 
feudalnych form wyzysku na wsi, realizacji autonomii regionalnej, po- 
stulowanej zresztą przez konstytucję, ale nigdy dotąd nie wprowadzonej 
w życie, planowania gospodarczego i postępowej reformy szkolnej. 


Program ten zrealizowano w minimalnym stopniu, wypaczając zresztą 
częstokroć jego istotne elementy, Uginając się pod gwałtownym naciskiem 
wielkiej burżuazji i jej reprezentacji w prawym skrzydle własnej partii 
Fanfani ustępował krok za krokiem. Gdy wreszcie po dłuższych perype- 
tiach uchwalono przy poparciu parlamentarnym komunistów nacjo- 
nalizację erergetyki, obdarzono natychmiast nowo utworzoną instytucję 
państwową prezydentem, reprezentującym prawicowe koła wielkokapita- 
listyczne. Reforma szkolna stała się przedmiotem kompromisu, wypacza- 
jącego jej tstotną treść. Przy gotowywane elementy reformy rolnej obwa- 
rowano tylu zastrzeżeniami, że nie zadowoliły one nie tylko chłopów, ale 
nawet części lewicy chadeckiej. Charakterystyczny jest los Komisji Pla- 
nowania. Gdy jeden z jej czołowych działaczy, profesor Saraceno, wystąpił 
w 1961 r. na kongresie chadecji z postulatami wzmocnienia sektora pu- 
blicznego i ingerencji państwa w ekonomikę kraju w kierunku uwolnienia 
jej od działania praw rynkowych i zysku, a skierowania na zaspokojenie 
potrzeb społecznych — doszło do rozbicia komisji na trzy grupy, z których 
każda przedstawiła własne sprawczdanie. 


Noenri, dążąc do utrzymania za wszelką cenę formuły centrolewicowej, 
szcdł na coraz to nowe ustępstwa i popadał w konflikt nie tylko z lewicą 
własnej partii, ale nawet czasami z lewicą chadecką. 


W tej sytuacji rozwiązano parlament i rozpisano wybory. Wyniki ich 
Są znane. Rozpatrzmy tylko kilka liczb, obrazujących procesy, jakie za- 
chu: zą wu Włoszech. 
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Wybory do porlamentu włoskiego 1963. r. 


| Iny UO t k 

| Caiosów w 1962 RJ 1968 r. 40 wybo: M PECH r. 
Komuniści | 1.763.854 26;3 22,7 | -- 1.059.400 
socjaliści 4.251.066 13,8 14,2 «p 42.340 
łocjaldemokraci (saragatowcy) 1.974.379 6,1 4,5 <- 628.932 
Republikanie 420.746 | 1,4 1,4 ku 14.064 X. 
Razem lewica SS. 14.310.046 408 / 42,0 «+ 1.646.538 
Chadecja 11.763.864 88,8 43,4 = 166.853 * 
Liberałowie 28.142.053 - 2,0 | 8,8 aja 1.094.972 
Monarchiści 536.652 417 4,8 «— 900.284 
Neofaszyści 1.589.203 5,1 4,6 „© 161.484 
Kazem prawica | : 

(bez drobnych ugrupowań) 16.011.761 521 553  — 300.161 


Zreasumujmy zmiany, jakie zaszły. Poza generalnym przesunięciem 
w lewo elektoratu włoskiego obserwujemy, po raz pierwszy od 1946 r. 
przewagę głosów oddanych na socjalistów i komunistów razem (ponad 
12 min) nad głosami chadecji. Rozwój jest przy tym stały i jednożnaczny: 
WPK i WPS uzyskują 310%, w 1948 r., 33,8%/6 w 1953 r., 36,80/, w 1988 r, 
1 39,10/, w 1063 r. 2 | | 

Mimo strat poniesionych przez chadecję pozostaje ona niewątpliwie 
dominującą siłą prawicy włoskiej, jój ostoją, skupiając na sobie 8,80%, 
głosów, gdy tymczasem wszystkie inne ugrupowania prawicowe uzyskują 
tylko 13,8*/g. | NE" | Z 

Szczególnie ciekawe wnioski nasuwają się na podstawie analizy geo- 
gratii wyników wyborczych. Wspominałem już o powszechnym, rówńo- 
miernie rozkładającym Się na całe Włochy waroście wpływów komuni- 
stycznych. Kilka liczb dla ilustracji tegó faktu. | Te 

W najbardziej uprzemysłowionym i szybko rózwijającym się „trójkącie” 
północnym (Mediolań, luryn, Geńua) końuńiści niają się najsilniejszą 
partią, pijąc chadecję, w sżeregu kluczowych miast (Grehua — z 26,70, do 
ŚU,ŻYg, Luryn — 2 44,009 do 4/,10/9) i Qorównując jej w Medlolanie (wzrost 
Z ZU dO 21,60/9). M | żę: | 

W tradycyjnej czerwonej fortecy Włoch Emili, Umbrii i Toskanii, partia 
użyskuje zaecyaowany dalszy wżrośt swych Wpływów, stając się najsiiniej= 
szą parą we Florencji (41%), Pizie, Liworńo (44%), Ferrarze, Reggio 
kEmiui (4bv%/9), Bolonii, Modenie (45/9). -  ...- - : | 

Na południu Włoch, w obszarze najwiękstego zacofania i niesłychanie 
ostrycn konfliktów klasowych na wsi, burżuazja liczyła na spadek wpły” 
wow komunistycznych, opierając swe rachuby na rhasowej emigracji 
w ostatnich latach, obejmującej, rzecz jasna, najbardziej aktywne war- 
stwy ludności. Liczono również na „dodatni" wpływ kilku nowo powsta- 
łych ośrodków przemysłowych, które miały rozładować bezrobociw. Wy- 
borcy udzielili odpowiedzi. W najbardziej zaćciańej Kalabrii partia ko* 
munistyczna żyskuje 3,2%, głóów, na Sardynii — 2,6%. Ogólny zysk na 
południu wynosi 1,00/,. W znieście Brindisi, gdzie potężny koncern che: 
miczny, Montecatini zbudował Kombinat, mający. służyć za wzorzec „neo- 
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kapitalistycznej" działalności reformatorskiej, udział komunistów wzra- 
sta o 1,3. SE "R. 0 oem dk 7 3 DOW 

Wymowa wyborów jest więć jaąśna. Próba pogodzenia sprzecznych inte- 
resów, podejmowana przez chadecję, przyniosła jej straty zarówno w lewo, 
jak też w prawo. Brak konsekwencji, ustępstwa i kompromisy kierow- 
nictwa WPS nie wyszły jej również na dobre. Zyskała socjaldemokracja 
Saragata, najprawdopodobniej kosztem chadecji, zyskali liberałowie — 
wchłaniając znaczną część rozpadającej się partii monarchistów, a również 
kosztem prawicy chadeckiej. Znalazła zdscydowane potwierdzenie kon- 
sekwentna linia Włoskiej Partii Komunistycznej. « | 

Co więc dalej? Istniejący układ sił w parlamencie wskazuje na kilka 
arytmetycznych możliwości rządzenia krajem; każda z nich jednakże ro- 
dzi poważne dylematy polityczne. 

Koalicja chadecji z prawicą? Eksperyment, jak wiadomo, już raz prze- 
prowadzony i zakończony opłakanym skutkiem, w obecnej sytuacji zo- 
stałby przyjęty przez kraj jako wyzwanie.. 

Koalicja centrystowska, która by wymagała włączenia poza chadecją 
i hberałami również socjaldemckracji Saragata? Ale zarówno Saragat, 
jak.też i lewica chadecji musiałyby, godząc się na taką kombinację, całko- 
wicie zrezygnować ze swego oblicza politycznego. A Saragat chciałby ra- 
czej odegrać rolę języczka u wagi i nie ma przekonywających motywów 
politycznych, które by go zmusiły do rezygnacji z tej ambicji. 

' Pozostaje więc w gruncie rzeczy próba ponownego podjęcia kombinacji 
centrolewicowej: chadecji, socjaldemokratów i socjalistów. | 

Ale trudności polityczne, które rozsadziły dopiero co tę formułę, by- 
najmniej nie zmniejszyły się. Wzmocniły się w chadecji wpływy prawi- 
cowe. Nie będzie więc ona skłonna do realizacji dwóch punktów progra- 
mowych, wysuwanych przez socjalistów i zablokowanych przed rozwią- 
zaniem parlamentu: autonomii regionalnej i reform rolnych. Tym bar- 
dziej, że perspektywa autonomii reg:onalnej stała się o wiele groźniejsza 
dla prawicy w chwili, gdy w wyniku wyborów w szeregu czerwonych 
regionów środkowych Włoch komuniści i socjaliści, współdziałający na 
tvin szczeblu, uzyskali absolutną większość głosów. Stąd wyraźnie zary- 
sowują się w chadecji tendencje do szantażowania Nenniego, zmuszenia 
go do dalszych ustępstw, a faktycznie do całkowitego zepchnięcia go na 
pozycje polityki atlantyckiej i pełnego zerwania z komunistami. Z dru- 
giej strony występuje również w łonie partii socjalistycznej wyraźny po- 
iaryzujący wpływ sukcesu wyborczego komunistów. Coraz donośniejsze 
są głosy wśród socjalistów odrzucające porozumienie z chadecją za cenę 
dyskryminacji komunistów. 

Widzimy więc, że w znacznym stopniu losy rozwoju sytuacji politycz- 
nej w najbliższym okresie zależne są od stanowiska i sił, które przeważą 
v. śród sccjalistów włoskich. 

Stanowisko komunistów jest jednoznaczne. Przestrzegając socjalistów 
przed tym, aby stali się oni hszwolnym obiektem manewrów politycznych 
chadecji i jej wewnętrznych rozgrywek, nie odrzucają bynajmniej w ca- 
łości koncepcji centrolewicy. Uważają jednak, że warunkiem, aby centro- 
lewica mogła prowadzić kraj o krok dalej, jest konsekwentna postawa 
socjalistów — nawet biorących udział w rządzie, ale utrzymujących swe 
wiąz. e komunistami, a tym samym zdobywających mocne pozycje w sto- 


84 


sunku do partnera chadeckiego i zdolnych do wpływania na kierunek .roz- 
woju politycznego. W takich warunkach partia komunistyczna mogłaby 
przybrać charakter konstruktywnej opozycji, opozycji stanowiącej bodziec 
do dalszego ruchu w kierunku odpowiadającym interesom mas eni 
cych. 

Ale wyniki wyborów upoważniają do dalej idących wniosków. Dał tei 
wyraz tow. Togliatti, gdy w wywiadzie udzielonym 5 maja CENA LROWI 
„„Unita' stwierdził: 


„Wyłączenie z pozytywnych rozważań politycznych ośmiu miliortów 
wyborców, którzy w sposób demokratyczny skupili się dokoła programu 
rozwoju demokratycznego i pokojowego, oznaczałoby faktyczne odrzuce- 
nie samych zasad ustroju opartego na demokracji politycznej, ustroju, 
który zdobyliśmy walcząc w Ruchu Oporu i przez zwycięstwo nad fa- 
szyzmem. Dokoła tego punktu powinny dzisiaj skoncentrować się rożwa- 
żania wszystkich działaczy politycznych, którzy chcą pozostać wierni temu 
ustrojowi i zapewnić jego pokojowy i postępowy rozwój', | > 

I dalej: OE 

„Kraj domaga się rządu lewicowego, ale żaden rząd nie może preten= 
dować do miana lewicowego, jeśli chce się oprzeć na dyskryminacji partii 
komunistycznej, 


Wpisać wielką siłę komunistyczną do obozu rządzącego, demokratycz- 


nego i lewicowego — oto podstawowy problem na dziś i najbliższą przysz- 
łość, który stoi przed Włochami'*. 


Sprawa więc została postawiona jasno. Partia komunistyczna ma pełne 
prawo, pelityczne i moralne, aby tak ją stawiać. Jest to logiczna konse- 
kwencja zarówno masowości i dojrzałości ruchu politycznego, który re- 
prezentuje. jak też przyjętej przez nią i konsekwentnie realizowanej linii 
politycznej. Dzięki tej linii komuniści włoscy odnieśli swój wielki sukces 
i dzięki tej linii dowiedli, że są partią, która poczuwa się do największej 
odpowiedzialności za losy kraju i narodu, za kierunek jego rozwoju i za 
jcgo przyszłość. 


W kraja Jaliana Grimau 


0 zwycięstwo demokracji hiszpańskiej 


WIKTOR MENCEL 


Salwa plutonu egzekucyjnego, która o świcie 20 kwietnia zągrzmiała 
wśród murów madryckiego więzienia Carabanchel, wstrząsnęła sumie- 
niem milionów ludzi na całym świecie. To morderstwo prawne i poli- 
tyczne, dodane do 200.000 mordów dokonanych w Hiszpanii już po zakoń- 
czeniu wojny lat 1936—1939, uprzytomniło demokratom Hiszpanii i innych 
krajów, że tzw. „liberalizacja reżimu gen. Franco'' jest tylko oszustwem, 
mającym na celu ułatwienie dyktaturze otrzymania pomocy zagranicznej, 
przyjęcia Hiszpanii Franco do wspólnoty europejskiej i atlantyckiej oraz 
przedłużenie w ten sposób terrorystycznych rządów, ustanowionych przez 
bunt wiarołomnych generałów i zbrojną interwencję Hitlera i Mussoli- 
niego. Wewnątrz kraju lud hiszpański nigdy nie widział tej „liberalizacji* 
reżimu i nigdy nie zaprzestał walki. 

Na falę strajków z wiosny i lata ubiegłego roku dyktatura odpowiedziała 
wzmożeniem terroru. Po poprzedniej już fali strajków z lat 1956 i 1957 
reżim (dekretem z 30 lipca 1959 r.) wprowadził represje odpowiadające 
w istocie wprowadzeniu stanu wyjątkowego: władze otrzymały prawo 
dowolnego aresztowania i przetrzymania każdej osoby, wydającej się 
„niebezpieczną dla porządku społecznego” czy też po prostu „obrażającej 
godność państwa i autorytet władz". Nie zostały przy tym zapewnione 
prawa obrony czy terminu przekazania organom sądowo-śledczym. Włą- 
dze otrzymały prawo zesłania każdego obywatela w trybie administracyj- 
nym, prawo wyznaczenia mu przymusowego miejsca pobytu, poddania 
stałej kontroli policyjnej — oczywiście bez żadnej ochrony prawa do pracy 
i zarobku dla utrzymania siebie i rodziny. W ten sposób — nie licząc 
aresztów — za ostatnie lata kilka tysięcy robotników z Asturii, Madrytu, 
Barcelony i Kraju Basków zostało pozbawionych pracy i wysiedlonych do 
innych prowincji. 

We wrześniu 1960 r. wydano dekret, stanowiący dalsze pogwałcenie 
podstawowych praw ludzkich i obywatelskich w Hiszpanii. Według tego 
dekretu „przestępstwa'* natury politycznej, a nawet najmniejsza próba 
wypowiedzenia swej opinii przeciwko „autorytetowi władz i państwa" 
uważana jest w Hiszpanii za akt buntu, za akt rebelii wojskowej i sądzona 
przez specjalny Trybunał Wojskowy w trybie doraźnym („Sumarissimo*) 
według wojskowego kodeksu karnego. Taki to doraźny Trybunał Woj- 
skowy „sądził** i skazał na śmierć Juliana Grimau Garcia. Od wyroków 
trybunałów nie ma apelacji; istnieje jedynie zatwierdzanie wyroków przez 
dowództwo wojskowe, w praktyce — przez ministra wojny i gen. Franco. 
Trybunały te, jak zobaczymy, stanowią parodię sprawiedliwości i narzę- 
dzie prawdziwych morderstw prawnych. | 


Trybunały te składają się z vfłcerów? -hiekomiecynieuprawników, pod 
przewodnictwem generała lub pułkownika. Ogólne pytania stawia oskar- 
żonemu w duchu oskarżycielskim oficer-relator (zwany „El Ponente''). 
Oskarżenie prowadzi oficer-prokurator (,.El Fiscal"), na ogół jedyny praw- 
nik w' sądzie. Obtóńcą (mianowanym) jest oficer, na ogół nie prawnik 
i niższej rangi niż prokurator i członkowie trybunału. Oskarżony nie ma 
prawa wyboru adwokata; obrońca — adwokat cywilny nie ma prawa wy- 
stępowania przed trybunałem, czasem dopuszczony jest jako obserwator. 
Obrońca wojskowy otrzymuje, podobnie jak oskarżony, akta sprawy na 
kilka dni przed posiedzeniem sądu; nie ma on na ogół żadnej możliwości 
przeprowadzenia rzeczywistej obrony, zebrania dokumentów, przedsta- 
wienia świadków itd., zażądania sprawdzeń czy konfrontacji. Przewód 
trwa bardzo: krótko, na wiele pytań i oskarżeń (podanych jako z góry.do- 
wiedzione) oskarżony może odpowiadać jedynie „tak' lub „nie*; przy 
jakiejkolwiek próbie obszerniejszej odpowiedzi odbiera mu się głos.. 

W istocie wszystko sprowadza się do raportów policyjnych przesław- 
nych „brygad społeczno-politycznych', prowadzonych przez znanego z sa- 
dyzmu pułkownika Evmara; stale stosowane przez te brygady metody 
tortur fizycznych i moralnych w niczym nie ustępują metodom O — 
od której zresztą w prostej właściwie linii pochodzą. 


"I tak np. w ciągu dwóch jedynie tygodni (koniec września — SóGZAIEE 
października 1962 r.) odbyły się w Madrycie i Barcelonie 4 sprawy przed 
podobnym trybunałem „Militar Sumarissimo*, w których szereg anty- 
frankistów (Ormazabal, Conill Vall, Ballesteros, Viedma i inni) skażano 
na 10—15—25 i 30 lat więzienia. 


Adwokat Bruno Andreozzi, przedstawiciel Włoskiego Stowarzyszenia 
Prawników. Demokratów, podał po swym powrocie z Hiszpanii („Rina- 
scita'* z 20.IV.63 r.), że jedynie za okres 6-tygodniowy (od 20 lutego do 
3 kwietnia br.) w kilku tylko ośrodkach (Madrycie, Barcelonie, Bilbao, 
Walencji, Kraju Basków i Asturii) skazanych zostało przez Trybunały 
Wojskowe w trybie DE 110 osób na kary po 4, 5, 12, 18 i 23 lata 
więzienia. 


W. więzieniach tych, :w ponurych fortach Carabanchel i Alcala de. He- 
nares (koło Madrytu), Burgos, El Dueso, Cordoby, Sewilli, przebywają od 
10, 15, a nawet przeszło 20 lat najlepsi synowie i córki narodu hiszpań- 
skiego. ' .*' SUK 

- Ćwierć wieku po wojnie sprowadzonej. na Hiszpanię przez rebelię 
i interwencję faszystowską, a która kosztowała ten kraj morze cierpień 
i przeszło milion zabitych, terror frankistowski trwa. Jego brutalne, ' ła- 
miące. wszelką praworządność metody stanowią wyzwanie wobec opinii 
międzynarodowej, *ADOWA pooważechĘ Deklaracji Praw SZEWIEKA 
i Obywatela. 

Grożba Franco sprzed ćwierć wieku, że gotów jest rozstrzelać i SólóGe 
Hiszpanów, gdy zajdzie tego potrzeba — trwa dalej. SE 


Julian Gfimau Garcia skazany został na śmierć; nie ułaskawiony przez 
Franco — został rozstrzelany w oparciu o paragraf trankistowskiego ko- 
deksu wojskowego „o permanentnej rebeiii wojskowej". Nie ironią łosu 
czy słów, a:zbrodniczą. bezczelnością jest to, że generał, który złamał przy- 
sięgę daną Republice i stanął na czele buntu, obecnie pragnie wytłtma- 

czyć swą nową zbrodnię ,permanentną rebelią" republikańskiego boha- 
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tera. Pisarz, były falangista, obecnie antyfrankistowski działacz katolicki, 
Dionisio Ridruejo, pisze w paryskim „Le Monde" (24.IV.63), że Franc 
stosuje zasadę „nieprzerwanego stanu wojennego". To prawda; dodać 
jeszcze należy, że ten, który ją stosuje, był i jest szefem „permanentnej 
rebelii* przeciwko swemu narodowi, przeciwko prawu, przeciwko poko- 
jowi. 

Franco nakazał dokonać jeszcze jednego morderstwa, by zatrzymać ideę 
pojednania Hiszpanów, by zastraszyć naród duchem krwawej przemocy. 
Wszystko wskazuje na to, iż naród hiszpański odpowie na terror wzmo- 
żoną akcją jedności, która zniesie dyktaturę i przywróci krajowi wolność 
i talerancję. 

„a x 


"Nie tylko terrorem odpowiedział reżim frankistowski na wzmożoną falę 
strajków i manifestacji. Odpowiedział również mobilizacją swych sił 
w aparacie gospodarczym i administracyjnym, w armii i w Falandze. Roz- 
ważmy, jakie są te siły, 

„Opus Dei'', armia i „ruch' falangistowski stanowiły i stanowią w pew- 
nym stopniu jeszcze SA VCAOZ podstawowe filary, na których opiera się 
dyktatura. 


„Opus Dei', ta ASA półmafijna organizacja katolicka 
(daleko wykraczająca poza granice właściwego zakonu o tej nazwie), nie 
szczędzi poparcia dyktaturze. Oporna wobec liberalnych nurtów części 
Akcji Katolickiej (zwłaszcza młodzieży) oraz części kleru, organizacja ta 
boi się jak ognia wszelkiej przemiany demokratycznej w Hiszpanii. Jak 
zobaczymy, odgórny jej wpływ w czasie ostatnich przemian rządowych 
i gospodarczych w tym kraju wzmocnił się. (Inaczej jest z hierarchią ko- 
ściełną. która na ogół rozpoczęła ostrożny, ale jednoznaczny ruch „odsu- 
wania się'** od gór dyvktatorskiej kamaryli gen. Franco). 

Sławetny „ruch* falangistowski, organizator ,pionowych'', korporacyj- 
nych i ponadklasowvch związków zawodowych, „bractw* chłopskich i ca- 
łego systemu „organicznej demokracji'* frankistowskiej, znajduje się 
w stanie rozkładu. Ruch ten w swych dołowych i średnich ogniwach wy- 
raża często presję mas pracujących, zdaje sobie już sprawę z konieczności 
zmian i również w części odsuwa się od Franco, manewrując w kierunku 
przygotowania jakiejś falangistowskiej alternatywy „frankizmu bez Fran- 
co', w ramach jakiegoś dyrektoriatu lub regencji, opartej na armii i części 
aparatu Falangi. 

'O'armii tej mało się wie. Zresztą jako czynnik społeczno-polityczny sta- 
nowi ona w obecnej Hiszpanii zjawisko złożone i niejasne. Powstała 
w czasach wojny i interwencji lat 1936—1939, pod dużym wpływem kadr 
faszystowskich i kolonialnych, pod wpływem i przy kadrowej selekcji 
Kościoia — armia ta w swym korpusie oficerskim stanowiła jak dotycn- 
czas podstawowy filar dyktatury. W jakiej mierze i w jaki sposób prze- 
łamują się w niej sprzeczności społeczne i narodowe, nurty liberaine syo- 
łeczeństwa, które przebyło doświadczenia wojny, faszyzmu, długotrwa- 
łego niedostatku — trudno powiedzieć. Szereg danych wskazuje jednak na 
to, że część dowództwa armii pragnie, a w każdym razie zgodzi się na 
przemianę postępową, która by bez wstrząsów nowej wojny domowej 
otworzyła drzwi rozwojowi ncwoczesnego, demokratycznego ustroju spo- 
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łeczno-państwowego. Podnbne symptomy zauważyć można ostatnio rówś 
nież i wśród pewnej części „sił porządku RRUSTĘ go. 
YE 

W połowie zoszłego roku Franco przeprowadził reorganizację rządu. 
Przede wszystkim wyznaczył swego zastępcę (i następcę w razie 
choroby czy nieobecności) w randze wicepremiera — w osobie generała 
Muńoza Grandesa, starego pomocnika „Caudillo*, jak i on wsławionego 
okrutną represją wobec powstania górników asturyjskich jeszcze w- ro- 
ku 1934, potem w czasie wojny 1936—1939 r., wreszcie szefa „Dywizji 
Błękitnej", która walczyła u boku hitlerowców przeciw ZSRR, osobiście 
odznaczonego przez Hitlera. Nominacja Mufńoza Grandesa oznacza chęć 
„Caudillo'* podkreślenia roli starej kadry generalskiej z lat wojny, chęć 
jeszcze większego wciągnięcia do rządów. kierowniczych wierzchałków 
armii w okresie pertraktacji z Francją i z USA, w okresie moaernzach 
armii i przemysłu. 

W nowym rządzie wzmogła też swoje wpływy „Opus Dei", Dotychczas 
miała już ona w rządzie kilku swych przedstawicieli. Obecnie wee 
w skład rządu kilka innych osobistości z tych kół. 

Wzrosły również w nowym rządzie tendencje monarchistyczne. Ten- 
dencje te wyrażają w obecnej sytuacji zbliżenie pewnych kół gospodar- 
czych i wojskowych do Don Juana Bourbona i do jego Rady prywatnej, 
oraz pertraktacje o przygotowanie ewentualnej regencji, mającej sta- 
nowić na pewien czas „elastyczne* przejście do niejasno jeszcze określo- 
nego modelu monarchii. Nie brak też głosów o przygotowywaniu przez 
armię rodzaju dyrektoriatu — wszystko oczywiście po to, by nie dopuścić 
do rzeczywiście demokratycznych rozwiązań. ko -dg, 

Nowy rząd rozpoczął natychmiast po strajkach wielką kampanię „za- 
straszeniową', głosząc, iż Hiszpanii grozi „wielki spisek komunistycz- 
ny”. To, co rząd Franco — Muńoz Grandes nazywa „groźbą spisku komu+ : 
nistycznego', to oczywiście rozszerzające się na coraz to nowe warstwy. 
społeczne fale niezadowolenia i napięcia, strajki, manifestacje, delegacje 
masowe, manifesty, powódź prasy nielegalnej oraz wzrastająca mimo 
wszystko jedność akcji antyfrankistowskiej. Za „spisek' uważa Franco. 
również akcję solidarności z ludem Hiszpanii, rozwijającą się na całym. 
świecie, konferencje solidarności, które raz po raz organizują się (w Rzy-, 
mie, Paryżu i innych stolicach), coraz szerszy oddźwięk tej solidarności, 
wezwania i akcje o amnestię, o interwencję w ONZ, coraz bardziej nie-. 
chętne dyktaturze stanowisko kleru, chwiejne stanowisko dołów związko- 
wych, a zwłaszcza rosnącą akcję różnych odłamów antyfrankistowskiej 
opozycii: ugrupowań lewicy katolickiej, Partii Społecznej Akcji Demokra-, 
tycznej, Demokratycznej Akcji Hiszpańskiej, antyfrankistowskiej części 
monarrhistycznej Unii Hiszpańskiej, Frontu Wyzwolenia Ludowego, Partii 
Socjalistycznej oraz Partii Komunistycznej. | 
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Publicysta włoski Livo Magnani, który na początku br. opublikował 


w piśmie „24 Ore' szereg artykułów o Hiszpanii frankistowskiej, inspiró- 
wanych zresztą nieco przez koła gospodarcze frankistowskie, pisze, że 


wszystkiemu winna jest „gorąca krew hiszpańska: każdy strajk rozrasta 
się tu natychmiast do niebywałych rozmiarów, ze strajku rewindykacyj-. 
nego rychło staje się strajkiem solidarnościowym, z solidarnościowego — 
politycznym, z politycznego — rewolucyjnym, i dodaje: „kierowanym 
przez emisariuszy Międzynarodówki Komunistycznej”. „Rinascita* (z 16.II. 
63) polemizuje z tymi ADWYRNIEMM i wyśmiewa oczywiście ostatni punkt 
o emisariuszach... 

Ale prawdą jest, że w Hiszpanii od roku 1956, a zwłaszcza od roku zesz- 
łego fale strajków prawie nie ustają. Ciągle to tu, to gdzie indziej wybu- 
chają mniejsze lub większe ogniska strajków lub manifestacji: po górnikach 
asturyjskich i hutnikach Kraju Basków — strajk „Siemensa koło: Bar- 
celony, strajk hiszpańskich zakładów „General Electric" w Bilbao. Do 
kerzy na Wyspach Kanaryjskich, robotnicy rolni w kilku ośrodkach Estre- 
że Andaluzji i Walencji, profesorowie i studenci w Barcelonie, Ma- 
drycie i Teneryfie, nawet urzędnicy sądowi i bankowi — organiam hisz- 
pański wykazuje stale gorączkę i „procesy fermentacyjne" w mieście, 
a także na wsi. 

W całym społeczeństwie hiszpańskim nastąpiła po strajkach . duża 'zmia- 
na nastrojów. Klasa robotnicza poczuła się siłą. W różnych warstwach. — 
w inny oczywiście sposób wśród mas pracujących, w inny wśród kół gospo». 
datczych — zwiększyła się bardzo świadomość konieczności zniesienia 
dyktatury. Zwiększyło się też zrozumienie anachronieznego charakteru 
struktury gospodarczej kraju, z jej niskim poziomem wydajności i stopy 
życiowej, z rozdrobnionym, półrzemieślniczym przemysłem, z nie rozwią" 
zanym od lat a palącym problemem ziemi, z miljonem rąk zbędnych na 
wsi, z chronicznym bezrobociem i emigracją. 

Wśród mas pracujących dojrzało zrozumienie konieczności przemian po- 
litycznych przez zniesienie dyktatury i wprowadzenie . ustroju RM 
tycznego, jako podstawy dalszęgo rozwoju społecznego. .. 

W pewnych kołach wielkiej burżuazji, związanych z monopolami, ' wzra-. 
sły tendencje do przyspieszenia modernizacji technicznej .i gospodarczej, 
bez przemian społecznych, w ramach kapitalistycznych, w interesie I pod. 
kierunkiem monopoli. W innych natomiast kołach, w. środowiskach bur- 
żuazji niemcnopolistycznej, wzrosła obawa przed koncentracją. gospo- 
darczą, przed likwidacją drobnych przedsiębiorstw przemysłowych. | 

"W kołach Falangi wzrósł nacisk dołów partyjnych i związkowych, na* 
cisk „opozycji związkowej”, wzmogły się tendencje do obrony interesów- 
pracowniczych, do akcji o zwyżkę płae oraz o bardziej reprezentatywną 
strukturę władz związkowych, o wybieralność średnich i dolnych -egniw 
władz związków i „bractw'* chłopskich, o większy głos kornitetów związ- 
kowych w zakładach pracy, o uznanie praw t swobód związkowych. 
w pierwszym rzędzie — prawa do strajku. KE a KOME 

Wśród inteligencji, a zwłaszcza wśród studentów, strajki robotnicze 
odbiły się szerokim echem. Bez przęrwy prawie — w ciągu .drugiej po- 
łowy roku 1962 i na początku roku bieżącego —  przejawiając się to 
w jednym, to w innym ośrodku, trwają manifestacje i akcje propagan- 
dowe studentów Barcelony, Madrytu, Walencji, Bilbao. Studenci wzywają 
do uznania żądań strajkujących robotników, domagają się amnestii dla 
więźniów, zesłańców i uchodźęów  palitycznych, «organizują pomoc. 
dla studentów uwięzionych lub ręlegowanych zą akcję polityczną. 
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Na uniwersytetach ruch rewindykacyjny, ruch jedności antyfrankistow= 
skiej staje gię coraz bardziej szeroki. Wzbudza też podziw bojowość i ini- 
cjatywa studentów. Manifestacje odbywają się pod najróżnorodniejszymi 
hasłami, również solidarności z Kubą, potępienia imperializmu USA (,„Ra- 
busie Filipin, najeźdźcy Kuby, bankierzy Ameryki Łacińskiej'* — tak gło- 
siły o USĄ napisy manifestacji studentów walenckich). Ostatnio odbyły 
się manifestacje dla uczczenia pokojowych tendencji encykliki papieskiej . 
„Pacem in terris'; miał się nawet odbyć „Tydzień w sprawie pokoju, 
ale władze do niego nie dopuściły. Najbardziej aktywne politycznie są 
uniwersyteckie ośrodki Barcelony, gdzie odbyły się ostatnio liczne akcje 
studentów, profesorów i młodzieży robotniczej, oburzonych morderstwem 
popełnionym na Julianie Grimau i domagających się amnestii i swobód 
demokratycznych. o 

Duże przemiany zachodzą także wśród hiszpańskiego kleru. Wszyscy 
pamiętają wystąpienia — jeszcze przed strajkami, w reku 1961 — kilkuset 
księży baskijskich, wzywających do położenia kresu nędzy «wśród górni- 
ków, metalowców i robotników rolnych tych północnych prowincji Hisz= 
panii (zresztą nieco lepiej płatnych niż na południu kraju). Od tego czasu 
nastroje te i ruchy nie osłabły. W czasie strajków, jak wiadomo, nawet 
wyższa hierarchia kościelna poparła żądania podwyżki płac, czasem przee 
ciwstawiała się represjom policyjnym, organizowała pomoc dla strajku- 
jących i ich rodzin — bacząc oczywiście jednocześnie na to, by akcje nię 
nabierały charakteru politycznego, by nie rozszerzały się i nie stawały 
zbyt bojowe... 

Ostatnie encykliki papieskie wywarły tu oczywiście swój wpływ. Organ 
hierarchii kościelnej „Eeclesia'* pisał po reorganizacji rządu, że Kościół 
domaga się „rozwoju ekonomicznego okręgów kraju, które ciągle jeszcze 
pozostają w stanie zacofania”, żądał „zdecydowanej akcji przeciwko 
wszelkiej niesłusznej koncentracji monopolistycznej* oraz a agi 
redystrybucji dochodów, która podniosłaby zdolność nabywczą ludnośe 
i jednocreśnie dała skuteczne bodźce produkcji”. „Ecclesia'* wzywą kato» 
lickich działaczy związkowych, chłopskich, młodzieżowych, by występo» 
wali w obronie interesów pracowniczych, przestrzega ich jednocześnie 
przed niebezpieczeństwem akcji o charakterze politycznym, a zwłaszcza 
przed akcjami jednościowymi wespół z komunistami. Organ Komunistycz- 
nej Partii Hiszpanii „Mundo Obrero'' (z 15.VIII.62) polemizuje z tym sta- 
nowiskiem hierarchii kościelnej. Hierarchia ta, w obliczu zbliżającego się 
upadku dyktatury, stara się odsunąć od Franco, z drugiej jednak strony 
nie dopuścić do jedności antyfrankistowskiej idącej zbytnio na lewo, nie 
dopuścić do obecności w niej przedstawicieli proletariatu, tej siły decy- 
dującej o skuteczności akcji, a zdolnej zapewnić pokojową drogę znie- 
sienia dyktatury ij zastąpienia jej przez demokratyczny rząd jędności 
narodowej. 


„Mundo Obrera* cytuje wypowiedź filozofa hiszpańskiego Josć Luisa 
Arengurena, który w czasie „Tygodnia intelektualistów* w Paryżu 
oświadczył: „W Hiszpanii religia nie ostanie się wobec pustki, jaka ne- 
stąpi po upadku obecnego reżimu. Katolicyzm hiszpański będzie musiał 
znów zejść do katakumb. Jest przeto rzeczą konieczną, by Kościół wszczął 
dialog a różnymi kierunkami (politycznymi) naszej epoki”. „Mundo Obre» 
re* zapewnia katolików, że w przyszłej demokratycznej Hiszpanii, jak to 
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wyraził członek KC KPH, Ramon Ormazabal, w swym oświadczeniu 
przed sędzią śledczyra mn. Bilbao (zanim stanął przed Trybunałem Wojsko- 
wym w Madrycie, który skazał go na 20, a towarzyszy jego na 4 do 12 
lat więzienia): „Wszystkie interesy godne szacunku będą respektowane" — 
w tym oczywiście i wolność wyznań. kultu i sumienia. By tak się stało — 
potrzeba jedynie, bv Kościół katolicki nie prowadził polityki .,ostrożnegu 
odsuwania się” od dyktatury, lecz by zerwał z nią otwarcie i całkowicie, 
by stanął po stronie narodu, jego suwerennych praw i aspiracji. 


Podobnie KPH zwraca się przy każdej okazji do partii socjalistycznej 
(również do jej ośrodków emigracyjnych we Francji, gdzie górują często 
tendencje antykomunistyczne), by szła za głosem mas ludowych z kraju, 
gdzie wielokrotnie i coraz bardziej bojowo, we wspólnych wystąpieniach 
w zakładach pracy i między komitetami okręgowymi wykuwa się wspól- 
ny front, wspólny program minimum, wspólne działanie komunistów i so- 
cjalistów. | 

Poza katolikami 1 socjalistami KPH zwraca się także do wszystkich 
innych ugrupowań, które prugną zniesienia dyktatury. Są to grupy mo- 
narchistyczne, ugrupowania lewicy republikańskiej, grupy anarchistyczne 
(również bardziej jedrnolitofrontowe niż niektóre ich ośrodki na emi- 
gracji). 

KPH przeprowadza konsekwentnie linię polityczną pojednania, zgody 
wszystkich Hiszpanów. Wysuwa hasło akcji o bezpieczeństwo terytorium 
hiszpańskiego, zagrożcnego istnieniem obcych baz wojskowych, hasło nie 
wciągania Hiszpanii do żadnego bloxu, nie zawierania żadnych umów 
wojskowych ani z USA, ani z Francją, ani z Paktem Atlantyckim, hasła 
prowadzenia przez Hiszpanię polityki pokoju, niezależności, neutralności 
i pokcjcwych, korzystnych stosunków ze wszystkimi narodami świata. 


Wszystkie inne hasła rewindykacyjne i polityczne (ogólna podwyżka 
płac, reforma rolna, amnestia, swobody obywatelskie), a także hasło przy- 
gotowania powszechnego strajku narodowego — wysuwane Są przez KPH 
w duchu pełnej jedności. Chodzi o to, by idea tego strajku (którego pod- 
stawą będzie zapewne strajk klasy robotniczej wielkich okręsów przemy- 
słowych) została zrozumiana it uzyskała poparcie wszystkich warstw lud- 
ności, wszystkich grup narodowościowych, tak by. mogła być urzeczywist- 
niona bez nowych wstrząsów i cierpień, by, jako zorganizowana akcja po- 
kojowa mas pracujących — przez presję tysięcy i milionów ludzi pracy 
w mieście i na wsi — doprowadziła do upadku dyktatury, zastąpiła ją 
d<:mokratycznym rządem jedności narodowej. 


* 


Istotne znaczenie dla zrozumienia procesów, zachodzących obecnie 
w Hiszpanii. ma poznanie sytuacji gospodarczej tego kraju. 

O ile rolnictwo hiszpańskie w swej półfeudalnej strukturze nie wyka- 
zuje znacznych przemian, o tyle w przemyśle, w ostatnim zwłaszcza dzie- 
sięcioleciu, daje się zauważyć pewien wzrost, któremu towarzyszy znaczna 
koncentracja. Dochód narodowy na mieszkańca ciągle jeszcze należy 
w Hiszpanii (obok Grecji 1 Portugalii) do najniższych w Europie. War- 
tość produkcji przemysłowej jednak wzrasta i stanowi dziś około 1/3 pro- 
dukcji globalnej; wartość względna produkcji rolnej spada i stanowi dziś 
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już tylko 1'4 wartości produkcji globalnej (w eksporcie zaś Hiszpanii pro- 
dukty rolne w dalszym ciągu stanowią przeszło połowę jego wartości glo- 
balnej). 


Zanim przedłożymy kilka danych, zaznaczmy od razu, że statystyki 
urzędowe frankistowskie są niepełne, nie zawsze ścisłe i mają często Ar 
rakter propagandowy. A 


Urzędowy „Anuario Estadistico de Espańa'* podaje wskaźniki produkcji 
przemysłowej w stosunku do wskaźników roku 1930 (które to odniesienie 
daje liczby mocno zawyżone, gdyż liczby dctyczące lat 1930—1931—1935 
są na ogół zaniżone). Według tych wskaźników wydobycie w górnictwie 
i produkcja przemysłu przetwórczego w latach 1930—1961 podwciły się. 
Produkcja energii elektrycznej wzrosła siędmiokrotnie; stąd wskaźnik 
ogólny produkcji przemysłowej wzrósł w tym okresie czasu trzy i pół- 
krotnie. W rzeczywistości przyjmuje się, iż ogólny poziom produkcji prze- 
mysłowej w stosunku do roku 1935 podniósł się dwukrotnie. Produkcja 
rolna per capita jest ta sama co w roku 1935. W ostatnim dziesięcioleciu: 
rozbudowano w Hiszpanii zwłaszcza górnictwo, przemysł metalurgiczny, 
chemiczny oraz elektrownie !). Nie oznacza to, jak mówiliśmy, podnie- 
sienia stopy życiowej mas pracujących w Hiszpanii, będącej w dalszym 
ciągu jedną z najniższych w Europie (io 13 niższą niż za Republiki Int 
1931—1935, gdy uwzględni się bezsprzeczny fakt, iż od tego czasu ceny 
średnio podniosły się 8 do 10 razy, a płace jedynie 5 do 7 razy). 


Cechą charakterystyczną przemysłu hiszpańskiego jest wielkie jego roz- 
drobnienie, powoli jedynie zmniejszające się. Według „Informacion Co- 
mercial Espańola'' *) w roku 1958 było w Hiszpanii przeszło 200.000 przed- 
siębiorstw przemysłowych, zatrudniających razem około 3 milionów pra- 
cowników, w tvm 156.000 małych przedsiębiorstw (poniżej 10 pracowni- 
ków każde) i 522 wielkie przedsiębiorstwa (zatrudniające powyżej 500 
pracowników każde). Olbrzymia większość przedsiębiorstw — to przedsię- 
biorstwa półrzemieślnicze; 405 AEK pracuje w przedsiębio.= 
stwach małych (do 50 zatrudnionych każde). 


Za to stopień koncentracji niektórych p odKOCóWnch gałęzi przemistu 
jest dość wysoki: kilka wielkich towarzystw (górnictwo, metalurgia, elck- 
trownie, niektóre gałęzie przemysłu chemicznego) kontroluje 65 do 6505. 
produkcji globalnej danej branży. Proces koncentracji przemysłowej, li- 
kwidowania przedsiębiorstw drobnych ostatnio się wzmaga. . 


1) Oto kilka podstawowych danych oriertacyjnych: ludność Hiszpanii na 1.X11.60 — 
30.903.000. Przyrost naturalny w roku 1961 — 9'w. Wydobycie węgla kamiennego 
(rok 1961) 10,2 min t, antracytu 23 mln t, węgla brunatnego 1,9 mln t, rudy żelaz- 
nej 6 min t. Predukcja surówki 4.6 mln t, stali 2.8 mln t, cementu 5,4 mln t. energii 
elektrycznej 19,8 mld kWh (w tym 3/4 -wcdnej). Poza tym bogate kopalnictwo 
nieżelazne (miedź, cyna, mangan, uran. pirytv, ołów. cynk, bizmut, antymon i in.). 
Przemysł włókienn czy zatrudnia 360.060 osób, z-czego większość w bardzo małych 
zakładach. Micszkań zbudowano (w roku 1951) — 87.000. W rolnictwie: areał upra- 
wiany 20,5 mln ha, nie uprawiany 25.8 mln ha, ugcery 4.2 mln ha. W roku 1961 pro- 
dukcja 4 zbóż wyniosła 6 min t, ryżu 0,4 mln t, kukurydzy 1,1 mln t. Poza tym pro- 
dukcja (i eksport) wina, oliwy, pomarańczy, mandarynek, cytryn i migdałów, . : 


2) Dane te, jak i niektóre następne. cytowane są według artykułu Juana Vizensa 
pt. .„Monopolistyczna koncentracja w Hiszpanii*; zamieszczonego w nr. 1/1962 mie- 
sięcznika „Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otnoszenia*, 
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Dużą koncentracją charakteryzuję się kapitał bankowy. Pięć wielkich 
banków prywatnych grupuje więcej niż połowę depozytów. Są to: Banco 
Espańol de Credito, Benco Hispann-Amerlcano, Banco Central, Banco 
de Viscaya oraz Banco de Bilbao. Oprócz tego istnieje kilka dużych grup 
bankowych, zależnych od tych największych. Są to: grupa bankowa 
Urquijo-Herrero (z którą związany jest sam „Caudillo") oraz kilka 
innych. Te ugrupowania bankowe mają ścisłe powiązania z kapitałem za- 
granicznym, i tak np.: grupa banków Viscaya, Bilbao, Santander związana 
jest z kapitałem zachodnioniemieckim, Banco Central — z kapitałem 
północnoamerykańskim, grupa Urquijo — również z kapitałem amerykań- 
skim oraz z Watykanem, grupy Banesto i Gamassa — to częściowo kapi- 
tały francuskie, Pastor — kapitały krytyjskie. 


Jeśli chodzi o zagraniczne inwestycje w przemyśle, to według gazety 
„Ya* w końcu roku 1960 wynosiły one 175 mln dolarów. W tym udział 
kapitału amerykańskiego wynosił przeszło połowę (57,2%/,), francuskiego 
11,8%, szwajcarskiego 8,5%. zachodnioniemieckiego 4,7%, angielskiego 
3.80, reszta przypadała na kapitały belgijskie, włoskie, szwedzkie. Ka- 
pitał amerykański zajmuje ważne pozycje w przemyśle petrochemicznym, 
chemicznym 1 elektrotechnicznym. Kapitały francuskie kontrolują wiele 
kcpalń, fabryki samochodowe, chemiczne, huty szklane, fabryki opon, 
glektrownie i gazownie. Kapitały zachodnioniemieckie kontrolują część 
metalurgii, produkcji cementu, zakłady chemiczne, elektro- i radio- 
technikę. Szereg wielkich firm angielskich (Vickers Armstrong, Babcock 
Wilcox i. inne) ma udziały .w przemyśle maszynowym, chemicznym 
i w górnictwie. 


Na czele hiszpańskich grup bankowych i przemysłowych odnajdujemy 
ciągle tę samą setkę rodzin, które od wielu lat panuja nad gospodarką 
hiszpańską: Ibarra, Villalonga, March. Urquljo, Herrero i inne pomniej- 
szę. W latach załaty dą rodzin tych doszły góry generalskie armil 
(z „Generalissimusem* Franco na czele) orąz góry administracji państwo» 
wej. One to — wraz z kilkudziesięciu największymi właścicielami laty- 
fundiów — zarządzają całą gospodarką hiszpańską, często w formie swoi- 
stych organizmów państwowo-prywatnych, w których interesy monopoli 
hiszpańskich, feudałów, wyższej administracji i gór wojskowych łączą się 
z interesami wielkich banków międzynarodowych 5). 


* 


Kilka słów c rolnictwie hiszpańskim. I tu trudności statystyczne są 
bardzo wielkie, istniejące dane urzędowe — niepełne i nieścisłe. 


Według opracowania inż, Gabriela Garcia-Badell y Orbadia (cyto- 
wanego przez Ignacio Gallego, członka Sekretariatu KC KPH. w ,„Nuestra 
Bandera' rr 33/1 kwartał 1962 — Roletin de Informacion 1.I1X.62) w Hisz- 
panii na 5a 42.700.000 hektarów ziemi było około 6 milionów wła- 
ścicieli rolnych. o | 
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s; Wspomnieć również należy o działalności sektora państwowego, administrowa- 
nego przez tzw. INI (Instituto Nacional de Industria), a grupującego okolo 60 przed- 
s.ębiorstw (metalowych, chemicznych, elektrowni) o kapitale 42 miliardów peset. 
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Liczba 0 6% Mezby | 'Hektarów 


<vłaścicieli globalnej w grupie 
Poniżej 1 ha 3.128.953 . 52,23 1.808.747 
od 1do 5 ha 1.805.012 . 30,13 2.107.518 
» 5 „ 10 , 552.655 9,23 3.5092.257 
» 10 „ 50 , 401.922 6,11 08.038.440 
„ 50 „ 100 ,, 49.812 0.84 3.735.900 
Powyżej 100 ha 51.283 0,86 22.681.100 


Jak widać, dwie pierwsze grupy, stanowiące razem 82,360 gospo- 
darstw, grupują jedynie 472 mln ha, tj. 10,560% ziemi. Za to 51 tysięcy 
wielkich właścicieli ziemskich (ostatnia grupa), tj. 0,86% gospodarstw, 
grupuje 53,60% ziemi, prawie 23 miliony hektarów, tj. przeciętnie ponad 
400 ha na każdego obszarnika. Istnieją zaś jeszcze dziś w Hiszpanii wielcy 
latyfundyści-feudałowie, jak np. książę Medinacelli (właściciel około 
80.000 ha), książę Peńaranda (przeszło 50.000 ha), książę Vistahermosa 
(47.200 ha), książę Alba (34.000 ha), ogółem około 400 wielkich właścicieli 
ziemskich, posiadających każdy ponad 5.000 ha. Z ziem tych uprawianych 
jest czasem nawet mniej niż połowa, na ogół nieracjonalnie — właścicielami 
ich są tak zwani „nieobecni latyfundyści*, gdyż mieszkają daleko od swych 
ziem, w Madrycie, Londynie czy Paryżu, nigdy tych ziem nie widzą, je- 
dynie milionowe zyski z nędznie płatnej pracy — 4 lub 5 miesięcy w ro- 
ku — robotników rolnych. 

Istnieje również w Hiszpanii dokoła dużych Kiast a zwłaszcza w  Ka- 
talonii, poważny problem dzierżawców. Jest ich w Hiszpanii mniej więcej 
1 milion, z których 200.000 zatrudnia (niewielką) siłę najemną. 500.000 
jest małych dzierżawców stałych (tzw. arendatarios) i 300.000 dzierżaw= 
ców krótkoterminowych czy nawet czasem sezonowych (tzw. aparceros). 
Większość z nich znajduje się w trudnej sytuacji, jeśli chodzi o warunki 
dzierżawy, o maszyny i nawozy, o ceny, możliwości zbytu, podatki, 

Poza tym istnieje wielka masa przeszło 2 milionów robotników Ay 
z których jedynie 72 miliona pracuje mnie; lub więcej stale; 1: mi- 
liona — to robotnicy sezonowi, w dużym stopniu bezrobotni, stale szuka- 
jący pracy i chleba w północnych eśrodkach przemysłowych kraju, bądź 
też emigrujący (60—80 tysięcy rocznie) za granicę, do Francji, do Niemiec 
zachodnich, do krajów Ameryki Łacińskiej. 

Wydajność produkcji rolnej jest jedną z najniższych w Europie. W ma- 
teriałach swego referatu o kwestii rolnej na III Plenum KC KPH we 
wrześniu 1957 r. tow. Juan (Gomez przytacza następujące dane: 

Średnia wydajność z hektara wynosiła w Hiszpanii w latach 1853—1954: 
pszenicy 9,1 q, żyta 11,4 q, kukurydzy 19,9 q. Była więc o 30 do 50 
niższa od przeciętnej zachodnioeuropejskiej. 

Wskaźniki produkcji rolnej na mieszkańca (w stosunku A walsżęika lat 
1931—1935 przyjętego za 100) wynosiły: w roku 1945 — 65,5, w roku 
1950 — 75,1, w roku 1955 — 85,9. Według ostatnich danych (urzędowych) 
dotyczących roku 1960 produkcja rolna na mieszkańca była w tym roku 

o 40% niższa niż w latach 1931—1935. 

Średnia dzienna wartość kaloryczna odżywienia wynosi w Hiszpanii 
około 2500 kalorii i jest jedną z najniższych w Europie. Spożycie roczne 
mięsa na osobę również jest niskie. Wynosi ono 14,3 kg, cukru — 9 kg. 
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Rząd frankistowski wystąpił w ciągu ostatnich lat, częściowo pod na- 
ciskicm .bractw* chłopskich. z szeregiem ustaw w sprawie komasacji 
gruntów rozdrobnienych, podziału ziemi z rezerw państwowych (w kilku 
okręgach), umożliwicnhia wykupu ziemi przez dzierżawców. Mimo drob- 
nych rozmiarów tych zamierzeń. rezultaty były jeszcze bardziej nikłe. 
Na 5.5 miliona ha ziem wymagających scalenia — skomasowano w ciagu 
8 lat mniej więcej 5%,. Według innych danych na 1 milion ha scalone. 
około 70.000 ha: Krajowy Instytut Osadnictwa zorganizował w ciągu 20 lai 
33.000 gospodarstw, z których tylko 3.000 wykupiono na własność /). 
Większe projekty lub nawet realizacje istniejących ustaw rolnych rozbi- 
jają się o opór obszarników, zasiadających w dużej ilości w Kortezach 
mianowańców frankistowskich. Dyktatura i jej anachroniczna baza na 
wsi i w mieście staje się hamulcem nie tylko rozwoju, lecz samego istnie- 
nia reżimu. 

* 

Sytuacja mas pracujących na wsi i w mieście stale jest napięta. Wskaź- 
nik cen idzie ciągle w górę, o 8 do 90% w ciągu roku 1962, a 50 do 60% za 
ostatnie siedem lat. Zwyżki cen dotyczą głównie żywności (mięsa, cukru, 
oliwy. jaj), a ta, jak wiadomo, absorbuje przeszło połowę budżetu pra- 
cowniczej rodziny hiszpańskiej. Jednocześnie przytłaczająca większość ro- 
botników hiszpańskich (poza górnikami i hutnikami, których płace w wy- 
niku ostatnich strajków podniesiono) związana jest sztywnymi umowami 
zbiorowymi, którvch skala płac do końca 1962 r. nie zmieniła się. 


Od Ncwego Roku 1963 rząd zmuszony był do podniesienia ustawowego 
dziennego minimum płacy do 60 peset (po dewaluacji suma ta równa 
jest 1 dolarowi). Nawet urzędowe korporacyjne związki zawodowe żądają 
ustalenia tego minimum na 80 peset, opozycja związkowa zaś żąda 100 
peset, cdpewiedniej zwyżki innych płac oraz powszechnego systemu pre- 
mii za wydajność. Należy zdać sobie przy tym sprawę z faktu, iż ofi- 
cjalnie uznane (np. w opracowaniach Rady Izb Handlowych) minimum 
życiowe 4-osobowej rodziny wynosiło w połowie 1962 r. 154 pesety. Stąd 
dalsze napięcie akcji o ogólną podwyżkę płac i premie produkcyjne. 

Konieczność pewnej ograniczonej podwyżki płac obecnie przyznają na- 
wet monopole. Przede wszystkim są one zainteresowane w zmniejszeniu 
napięcia społecznego, wynikającego — poza względami natury politycz- 
nej — z ciągłego obniżania się i tak już bardzo niskiej stopy życiowej. Po 
wtóre ogólna tendencja inflacyjna w kraju utrzymuje się (w latach 1951— 
1961 przeciętny wskaźnik rocznej dewaluacji wynosił 4,30/ę — „Problemes 
economiques' nr 774 z 30.X.1962), zmniejszając się tylko nieznacznie po 
oszatnich miarach „stabilizacyjnych”; ceny rosną — choć mniej szybko — 
w dalszym ciągu; i podwyżki płac i tak wkrótce zostaną przez to przekre- 
ślone. Wreszcie podwyżki te stanowią pewną trudność jedynie dla ma- 
łych przedsiębiorstw. które wielkie trusty starają się zlikwidować, co 
dzieje się na ogół z pomocą rządu, mimo pewnych wahań i oporów. 
zwłaszcza ze strony kół falangistowskich. I jeszcze jedno: marża zysków 
monopoli jest w Hiszpanii tak wysoka, że mogą one sobie pozwolić na 
pewne podwyżki, które zwiększają nieco rynek wewnętrzny. 


*) Według pracy Manuela Tufńon de Lara: „Panorama actual de la economia 
esbańola' (Wyd. Libreria Espańola, Paryż 1962), 
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Tak np. według danych Ministerstwa Przemysłu suma globalna płac 
w przemyśle w roku 1958 wynosiła około 70 mld peset, w roku 1960 — 
spadła do 65,3 mld. W tym samym czasie (ogłoszone) zyski wielkich przed- 
siębiorstw przemysłowych wyniosły: w roku 1958 — 73,3 mld, a w roku 
1961 — 80,3 mld peset. Inny przykład: ogłoszone zyski pięciu wielkich 
firm metalurgicznych (Altos Hornos de Vizcaya, Espańcla de Automoviles 
de Turismo, Empresa Nacional Siderurgica ,„ENSIDESA', Motor Iberica 
oraz Empresa Nacional de Aluminio) wyniosły w roku 1960 około 981 mi- 
lionów, a w roku 1962 — około 1217 mln peset 5). 


Jeśli chodzi o obecną sytucję mas chłopskich, to mlmo przyznania nie= 
wielkich premii i moratorium długów dla gospodarstw, znajdujących się 
w szczególnie trudnej sytuacji, nie udaje się frankistom rozładować nie- 
zadowolenia na wsi. Ludność wiejska (stanowiąca przeszło 420/ę całej lud- 
ności Hiszpanii, a otrzymująca jedynie 17%, niskiego — i jak nierówno roz- 
dzielonego — dochodu narodowego) w swej większości cierpi biedę. Głód 
ziemi, głód pracy, głód kredytów na nawozy, na ziarno selekcjonowane, 
na maszyny i zabudowania rolne, podobnie jak w dawnej Polsce kapitąa- 
listyczno-obszarniczej, stanowi wielki, palący problem hiszpańskiego 
chłopa. | 

W miastach, wśród dalszych postrajkowych posunięć rządu należy jesz- 
cze wspomnieć nową, bardziej „bezpośrednią reglamentację konfliktów 
pracy i umów zbiorowych. Utrzymując zasadę nielegalności strajku i przy- 
musowego arbitrażu rząd poszedł — rzecz charakterystyczna — w kierunku 
zmniejszenia roli falangistowskich zwiazków zawodowych i rozszerzenia 
kompetencji inspekcji i sądów pracy. „„Opozycja związkowa* odpowiada, 
żądając reprezentatywności związków .zawodowych oraz uznania legalno- 
ści i znaczenia wybranych PrzEż pracowników komitetów związkowych 
i komisji. 

* 


Sytuacja gospodarcza Hiszpanii pozostaje w ścisłym związku z między- 
narodowymi więzami gospodarki frankistowskiej. Jak już mówiliśmy, 
uprzemysłowienie Hiszpanii w latach 1950—1960 odbywało się w warun- 
kach inflacji oraz wzrostu cen, zawsze znacznie wyprzedzającego podwyżki 
płac. Bilans płatniczy państwa — podobnie jak bilans handlowy — stawał 
się coraz bardziej deficytowy. W końcu 1958 r. rezerwy złota i dewiz 
spadły prawie do zera. Pod wpływem sytuacji, pod presją monopoli 
i Banku Międzynarodowego (którego komisję ekspertów rząd zaprosił do 
Hiszpanii dla przygotowania .zaleceń'*) przeprowadzono tzw. „plan stabi- 
lizacji', mający na celu przywrócenie równowagi płatniczej oraz póź- 
niejsze przygotowanie do stowarzyszenia”, a potem przystąpienia do 
zachodnioeuropejskiej wspólnoty gospodarczej. Przede wszystkim przepro- 
wadzono dewaluację pesety (z 42 do 60 za dolar), ograniczono (również 
i społecznie pożyteczne) wydatki budżetowe, wprowadzono ułatwienia 


_5) Oto jeszcze kilka cyfr urzędowych: w roku 1961 wskaźnik ogólny cen w sto- 
sunku do roku 1955 wynosił 149, w stosunku do roku 1958 — 111.4. 


W tym okresie czasu płace pozostały na tym samym poziomie. We wspomnianej 
już pracy M. Tuńon de Lara podaje, iż płace podstawowe wynosiły wtedy w prze- 
myśle od 33 do 55, płace całkowite — od 59 do 111 peset dziennie — przy miniinum 
rodzinnym utrzymania równym 140—150 pesetom. 
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celne dla wielu zagranicznych wyrobów. Do amerykańskich inwestycji 
i kredytów wojskowych doszły też kredyty Banku Międzynarodowego 9). 

Z punktu widzenia państwowo-monopolistycznego plan ten przyniósł 
pewne wyniki, zwłaszcza zwiększył rezerwy złota i dewiz (które w końcu 
1962 r. wyniosły 1 mld dolarów, z czego 330 mln dolarów przypada na 
wpływy z pobytu turystów zagranicznych oraz 50 mln dolarów — na 
wpływy od emigrantów i robotników sezonowych z zagranicy). Z drugiej 
strony — i przyznają to w swych biuletynach nawet koła finansowe za- 
chodniocuropejskie — ..plan stabilizacji'** przyczynił się do dalszego spadku 
stopy życiowej. Dochód narodowy, który np. w roku 1959 zwiększył się 
o 3,10%, w roku 1960 wykazał zmniejszenie (o 0,5%%). Wskaźnik wzrostu 
produkcji przemysłowej spadł ze średniej 7—80% w latach 1950—1955 do 
5,50/9 w roku 1960. Bilans handlowy pozostał silnie deficytowy. 


Rząd frankistowski przedsięwziął i dalsze kroki mające przygotować 
kraj do zbliżenia z gospodarką Europy zachodniej. Stworzono zespół ko- 
misji planowania (zwany OCYPE — Biuro Koordynacji i Programowania 
Ekonomicznego), które przygotowują zarysy tzw. planu rozwoju na lata 
1964—1967. Komisarzem planu został Lopez Rodo, związany z kołami 
„Opus Dei*, „Plan rozwoju' opracowany jest zgodnie z zaleceniami misji 
Banku Międzynarodowego. Z pewnych zaleceń tej misji, z dotychczaso- 
wego wykonania „planu stabilizacji, jak też z ogólnego nastawienia kół 
monopolistycznych widać, iż główną troską „planu rozwoju” będzie przede 
wszystkim rozwój eksportu i importu, równowaga gospodarcza wewnętrz- 
na, równowaga bilansu płatniczego oraz bilansu handlowego (ten ostatni 
ciągle wykazuje deficyt, np. w roku 1962 — przeszło 400 mln dolarów). 


Celem planu ma być modernizacja gospodarki hiszpańskiej bez znacz- 
niejszych zmian strukturalnych, z nastawieniem na przyszłe zbliżenie 
gospodarcze (a także polityczne i wojskowe?) z Europą zachodnią oraz 
z USA. I choć na razie władze „Wspólnego Rynku'* w Brukseli odłożyły 
swą decyzję o „stowarzyszeniu* Hiszpanii, to w przyszłości będzie to za- 
pewne kwestią stopnia i formy. Z Franco czy bez niego, liczyć się należy 
z perspektywą stopniowego zmniejszania się dotychczasowej izolacji go- 
spodarczej Hiszpanii. 

W artykule pt. „Klasa robotnicza toruje Hiszpanii drogę do wolności" 
(ogłoszonym w numerze sierpniowym z 1962 roku miesięcznika „Proble- 
my Pokoju i Socjalizmu'') tow. Santiago Carillo przypomniał ocenę daną 
w październiku 1961 r. na III Plenum KC KPH: ,...Integracja wymaga 
skomplikowanych rokowań z międzynarodowym kapitalizmem monopoli- 
stycznym, i obecny rozkładający się reżim, podważany przez siły we- 
wnątrz kraju, reżim, który utracił prestiż na całym świecie — nie może 
sprostać temu zadaniu. Wydaje się, że wpływowe warstwy oligarchii co- 
raz lepiej zaczynają zdawać sobie sprawę, że formy władzy politycznej 


6) W roku 1960 (jak podaje wspomniana już „Panorama actual de la economia 
espańola'*) w bilansie płatniczym figurowało 40 milionów dolarów kredytów amery- 
kańskich wojskowych, 96,5 milionów dolarów kredytów na towary amerykańskie 
oraz 66 milionów dolarów kredytów z Międzynarodowego Banku (z „Funduszu 
Eksport-Import" oraz z „Funduszu Rozwoju”). W bilansie, w rozdziale o długu pu- 
blicznym, figuruje również... suma 1875 milionów lirów, które jeszcze pozostają do 
zapłacenia rządowi włoskiemu, za „pomoc'* Mussoliniego generałowi Franco w cza- 
sie wojny 1936—1939 roku! 
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monopolistycznej oligarchii powinny w wypadku integracji ulec pewnej 
ewolucji kosztem osobistej pozycji Franco i jego najbliższych zwolenni- 
ków'. i 

I w dalszym ciągu artykułu Santiago Carillo tłumaczy, że podtrzymując 
w zasadzie swój sprzeciw wobec integracji ze „Wspólnym Rynkiem'' 
KPH widzi punkty styczne swego stanowiska ze stanowiskiem działaczy 
opozycyjnych, którzy w czerwcu 1962 r. brali udział w konferencji „Ru- 
chu Europejskiego* w Monachium. Z okazji tej konferencji odbyło się 
spotkanie przedstawicieli szeregu ugrupowań opozycji antyfrankistow- 
skiej, na które przyjechali i działacze z samej Hiszpanii, również i pra- 
wicowi, wśród nich i stary przywódca dawnej tradycyjnej prawicy hisz- 
pańskiej, były zwolennik Franco, Gil Robles. Chociaż spotkanie to miało 
pewne akcenty antykomunistyczne, wyrażające się w kontynuacji ma- 
newrów o zgrupowanie „opozycji antyfrankistowskiej bez komunistów';, 
a ze strony konserwy — manewrów o rząd prawicowy bez Franco, to jed- 
nak główny jego wydźwięk był pozytywny. Przeszło 100 działaczy hisz- 
pańskich z kraju i z emigracji wypowiedziało się przeciwko dyktaturze, 
zażądało utworzenia instytucji reprezentatywnych, demokratycznych 
i praworządnych, które by zagwarantowały wszystkie prawa ludzkie 
i obywatelskie, m. in. prawo tworzenia partii politycznych, prawo do straj+ 
ku, prawa dla grup narodowościowych itd. 


Zebranie oświadczyło, że jedynie po utworzeniu w Hiszpanii rządu de- 
mokratycznie wybranego i odpowiedzialnego przed narodem będzie można 
postawić zagadnienie zbliżenia Hiszpanii do zachodnioeuropejskiej wspól- 
noty gospodarczej. KPH wyraziła w zasadzie poparcie dla głównych anty- 
frankistowskich idei zebrania, w których wypracowaniu „pośrednio lub 
bezpośredrio** — według słów Santiago Carillo — współdziałała. Komuni- 
styczna Partia Hiszpanii oświadczyła, że jest zgodna co do ogólnej linii 
przyjętej rezolucji, co do tego. iż przed rozważeniem sprawy przystąpienia 
do „Wspólnego Rynku'' należy rozwiązać problem zniesienia frankistow- 
skiej dyktatury. Dopiero demokratycznie wybrany rząd oraz parlament 
wolnego i suwerennego narodu zdecydują — obok wielu innych spraw — 
czy Hiszpania ma wejść w skład ugrupowań gospodarki zachodnioeuro- 
pejskiej, czy też w ramach polityki całkowitej niezależności i neutralności 
rozwijać korzystne stosunki ze wszystkimi państwami świata. 


%* 


Nie chodzi tu tylko o decyzje co do orientacji ekonomicznej. Na gruncie 
zarysowującego się ogólnego zbliżenia, które wyraziło się w licznych wi- 
zytach i rozmowach osobistości gaullistowskich w Madrycie, Francja za- 
pewnia sobie korzystanie z baz morskich półwyspu oraz Wysp Kanaryj- 
skich, Madryt uzyskać ma francuską pomoc finansową i wojskową. Zbliża 
się w ten sposób do osi Paryż—Bonn i przygotowuje podstawy przyszłego 
przystąpienia do Paktu Atlantyckiego, 

Pertraktacje te stanowią dla Hiszpanii frankistowskiej dogodny atut 
w rozmowach o dalszy los porozumień wojskowych z USA z roku 1954, 
wkrótce wygasających. Żądania Franco idą tu w kierunku zwiększenia 
pomocy finansowej oraz pomocy politycznej przez poparcie planów przy- 
stąpienia Madrytu do „Wspólnego Rynku* i do NATO. Idą też w kie- 
runku uzyskania nowoczesnej broni (w tym rakietowej i jądrowej) dla 
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marynarki, lotnictwa i artylerii. Ze strony USA pertraktuje się w pierw- 
szym rzędzie o rozszerzenie istniejących baz (pod Madrytem, Saragossą 
i Sewillą craz w portach La Rota, Cartagena i wyspy Gran Canaria) oraz 
o udostępnienie ich okrętom VI floty. wyposażonym w rakiety o głowicach 
nuklearnych. Rokowania toczą się również o modernizację uzbrojenia 
i szkolenia piechcty hiszpańskiej. 

W razie podpisania tych porozumień z USA (oraz potwierdzenia umów 
z Francją) Hiszpania frankistowska stałaby się wielką bazą wojenną, włą- 
czoną — praktycznie, choć nieoficjalnie — w system strategii Pentagonu 
i Paktu Atlantvckiego. Bazy rakietowo-atomowe, morskie i lotnicze na 
terytorium Hiszpanii. lecz pod obcą kontrolą, stają się niebezpieczeństwem 
dla pokoju, a również niebezpieczeństwem dla samego narodu hiszpań- 
skiego. Toteż KPH wysuwa hasło walki przeciwko tym bazom, przeciwko 
sprzedawaniu suwerenności narodowej w zamian za ekonomiczną, poli- 
tyczną i wojskową pomoc „wolnego świata' dla krwawej dyktatury. 

Pomoc ta nie uchroni jednak dyktatury przed upadkiem. Nie zdoła też 
narzucić narodowi, który tak bohatersko walczy o wolność i osiągnął wy*= 
soki stopień świadomości politycznej, jakiejś nowej formy dyktatury. 

Wykrwawiony w walkach naród pręży swe siły, gotuje się do odzyska- 
nia swych praw. Idea politycznego strajku robotników, który przerodzi 
się w strajk powszechny, poparty przez wszystkie warstwy narodu, i zmusi 
dyktaturę do ustąpienia, dojrzewa wśród ludu hiszpańskiego. 

Cała postępcwa opinia świata piętnuje jak najostrzej faszystowską dvk- 
taturę Franco, wyraża solidarność z walczącym ludem Hiszpanii. Pol- 
ska, która tyloma nićmi związana była w ciągu historii z walką narodu 
hiszpańskiego o wolność, która w ONZ brała tak aktywny udział w akcji 
o potępienie krwawego reżimu gen. Franco, nie poskąpi swej aktywnej 
solidarności wielkiemu narodowi Cervantesa, Goyi, Lopeza de Vegi. Fe- 
derico Garcia Lorki — narodowi Juliana Grimau. 


Sprawa demokracji hiszpańskiej zwycięży. 


ZE ZJAZDÓW BRATNICH PARTII 


XIV Zjazd Komunistycznej Partii Belgii 


W dniach od 13 do 15 kwietnia br. obradował w Antwerpii XIV Zjazd Komu- 
nistycznej Partii Belgii. W Zjeździe brało udział 301 delegatów reprezentujących 
ponad 14,5 tys. członków partii belgijskiej. 

Zjazd poprzedziła szeroka dyskusja w organizacjach partyjnych i w prasie par- 
tyjnej, podejmująca zarówno problemy wewnętrzne KP Belgii i kraju, jak i zagade 
nienia międzynarodowe. Podstawą dyskusji przedzjazdowej były dwa opublikowane 
dokumenty: sprawozdanie KC za okres od XIII Zjazdu w 1960 r. i tezy przedzjazdowe. 
Dyskusja ta pozwoliła bardziej precyzyjnie sformułować na samym Zjeździe pro- 
gram działania partii na najbliższy okres. Zadania, jakie nakreślił Zjazd, wys” 
tknięte zostały w oparciu o analize przemian zachodzących w układzie sił na świecie, 
o krytyczną ocenę dotychczasowej działalności partii, jej osiągnięć i braków. 


Polityka kapitału monopolistycznego — stwierdził Zjazd — jest jednym ze źródeł 
opóźnienia w rozwoju ekonomik! Belgii w stosunku do jej sąsiadów. Monopole po- 
trafiły wykorzystać sprzyjającą koniunkturę, aby zwiększyć i tak już ogromne zyski 
oraz umocnić swe pozycje w tradycyjnych gałęziach przemysłu, nie potrafiły one 
jednak przystosować ekonomiki kraju do wymagań wspóiczesnych. 

Kapitał belgijski charakteryzuje się brskiem dynamiki. Coraz większą rolę w go- 
spodarce belgijskiej odgrywają kapitały zagraniczne, zwłaszcza amerykański i za- 
chodnioniemiecki. W roku 1962 na przykład obce inwestycje wzrosły dwukrotnie 
w porównaniu z 1961 r.; 60% z nich stanowiły kapitały amerykańskie. 


W rezultacie Belgia zanotowała najniższe wskaźniki wzrostu produkcji spośród 
krajów Wspólnego Rynku. W latach 1958-1962 przyrost produkcji w Belgii wyniósł 
21%, gdy tymczasem średnia dla wszystkich krajów Wspólnego .Rynku wynosi 
około 31%, Przy tym wzrost produkcji beigijskiej związany był przede wszystkim, 
bo w 80%, z eksportem. | 

Zjazd stwierdził, że znajdujący się obecnie u władzy rząd belgijski, wbrew skła- 
danym oświadczeniom o konieczności prowadzenia na arenie międzynarodowej po- 
lityk; rokowan, kontynuuje politykę swych poprzedników, ulegając wpływom naj- 
bardziej reakcyjnych kół NATO. Świadczą o tym takie fakty, jak hchwalenie nie- 
zwykle wysokiego budżetu wojskowego (20,5 mld franków belgijskich, tzn. ponad 
400 mln dolarów), kontynuowanie prac nad rozbudową zachodnioniemieckich baz 
wojskowych w Belgi. 

Dają się również odczuć w kołach rządzących stare ciągoty kolonialne, co znaj- 
duje wyraz w polityce rządu wobec Konga czy nawet w tak kompromitującym 
fakcie, jak ten, że Belgia była tym krajem, który nie potępił w ONZ rasistowskiet 
polityki Unii Południowo-Afrykańskiej. 

W przeciwieństwie do reakcyjnej polityki rządu, w kraju zaznaczył się poważny 
zwrot polityczny na lewo. Nastroje mes wyraziły się w sukcesie sił lewicy w ostat- 
nich wyborach parlamentarnych. Rozwinęły się znacznie siły lewicy w belgijskich 
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związkach zawodowych. Tendencje lewicowe umacniają się i rozwijają w Belgij- 
skiej Partii Socjalistycznej. Ogarniają one w coraz większym stopniu również chrze- 
Ścijański ruch robotniczy. 


Wyrazem nastrojów mas ludowych był wielki straik na przełomie 1960—1961 r. 
Był to najdłuższy i najberdzej zacięty strajk w dziejach Belgi. Uczestniczyło w nim 
ponad I mln robotn'ków różnych gałęzi! przemysłu. 


Wzrost tendencji lewicowych w Belgii nierozerwalnie wiąże się z ogólną tendencją 
zwrotu w lewo, jaką obserwuje się obecnie w Europie i świecie. Nie nastąpił on 
jednak sam, spory udział w wypracowaniu, w wywalczeniu tej sytuacji posiada rów- 
nież Komunistyczna Partia Belgi. 


3 lata, jakie upłynęły od XIII Zjazdu, przyniosły partii szereg poważnych suk- 
cesów. Po okresie pewnego zamieszania i dezorientacji istniejących w KP Belgii 
od XI Zjazdu, na którym nastąpiły poważne zmiany personalne w kierownictwie 
(m. in. na stanowisku I sekretarza KC), partii udało się w istotny sposób umocnić 
swoją pozycję. Szeregi partii zwiększyły się z 11.345 członków w dniu 31 grudnia 
1959 r. do 14.544 na dzień 31 grudnia 19682 r. W wyborach parlamentarnych odby- 
tych w 18681 r. partia zdobyła 5 mandatów i 8,11%, ogólnej ilości głosów w porów= 
naniu z 2 mandatami i 1,9% głosów w 1958 r. Usuwając dogmatyczne błędy przesz- 
łości, partia wypracowała rzeczowy, oparty na konkretnej analizie sytuacji w kraju, 
program polityczny, który pozwolił jej zdobyć dla swych haseł nowe rzesze ludzi 
pracy i umocnić pozycje w masowych organizacjach politycznych i społecznych. 

Głównym zadaniem, jakie postawiła przed sobą, partia, jest sprawa walki o po- 
kój, demaskowanie imperial'stycznej polityki zbrojeń i przygotowań wojennych, 
mobilizacja szerokich warstw społecznych Belgii do akcji w obronie pokoju, o zmianę 
kierunku polityki belgijskich kół rządzących. Działalność partii w tej dziedzinie 
rozw'jała się m. in. w następujących kierunkach wytyczonych w programie przy» 
jętym przez poprzedni XIII Zjazd, a znajdujących wyraz w walce: 

— o zmniejszenie wydatków na ceie militarne; 


— o zaprzestanie przeprowadzania prób z bronią jądrową, jako pierwszy etap cał- 
kowitej likwidacji tej broni; - 


— o popieranie wszelkiej inicjatywy na rzecz ograniczenia zbrojeń (m. in. planu 
Rapackiego, demilitaryzacj. poszczególnych stref); 
o niedopuszczenie do uzbrojenia Bundeswehry w broń atomową; 


— o zmianę stanowiska Belgii wobec NRD i ChRL, o uznanie tych państw, 
o prowadzenie polityki na rzecz odprężenia międzynarodowego; 

— O nieuvopuszczenie do rozpętania przez siiy reakcyjne krwawej wojny w Kongu; 

o akcję na rzecz uznania prawa do prawdziwego samookreślenia narodu algier= 

skiego. 


Dokumenty zjazdowe wskazują, że cechą charakterystyczną Belgii w ostatnim 
okresie jest rosnący rozdźwięk mędzy wolą mas a polityką rządu. Ruch na rzecz 
| pokcju obejmuje obecnie wszystkie stronnictwa polityczne i różne warstwy spo- 
łeczne kraju, wzrasta poziom świaaomości mas. Uporczywa i ofiarma praca KP 
Belgii na tym polu, jej inicjatywa mobilizująca masy do walki w obronie pokoju 
promieniują 1 oddziaływają na społeczeństwo tego kraju. 

Przedstawiony przez KPB w senacie wniosek o zmniejszenie budżetu wojsko- 
wego poparło 36 senatorów z partii socjalistycznej, 


Wzrost sił pokoju w Belgii znalazł swój dobitny wyraz w utworzeniu na początku 
1962 r. tzw. „Ruchu 8 Maja*, 
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Po raz pierwszy w historii Belgii ruch pokoju objął wszystkie organizacje związ- 
kowe, kobiece, młodzieżowe. Wchodzące w jego skład organizacje obejmują prawie 
połowę ludności kraju. W dniu 8 maja ub. r. we wszystkich częściach kraju odbyły 
się takie akcje, jak przerwa w pracy, przerwa w ruchu ulicznym itp. 


Narasta w kraju opór przeciwko instalowaniu zachodnioniemieckich baz wojsko- 
wych w Belgii. Dowiodły tego polityczne demonstracje w dniu 10 września 1961 r. 
w Brukseli. Pod wpływem tych wystąpień i aktywności związków zawodowych w tej 
akcji 47 deputowanych i 34 senatorów głosowało w parlamencie przeciwko zakła- 
daniu tych baz. 


We wszystkich tych, jak i w wielu innych akcjach poważny był udział komu- 
nistów belgijskich. 


Ale Zjazd wekazał również w sposób bardzo konkretny na szereg słabości pracy 
partii w tej dziedzinie, a przewodniczący KPB, tow. Burnelle w swym referacie 
gnówił;: „W każdym razie należy otwarcie przyznać, że wysiłki, jakie podejmowa» 
liśmy, wyniki, jakie uzyskaliśmy w naszej działalności na rzecz obrony pokoju 
w Belgii, były niedostateczne w porównaniu z potrzebami, a nawet z realnie istnie- 
jącymi możliwościami". , 


W kontekście oceny działalności partii na rzecz pokoju wskazywano na Zjeździe, 
że formułując swe hasła partia nie może kierować się tylko uczuciami, poziomem 
świadomości komunistów, lecz przede wszystkim tym, czy i jak dane hasło zostanie 
przyjęte przez masy, warunkami i możliwościami prowadzenia konkretnej akcji. 
,„„Dobrym hasłem walki o pokój — mówił tow. Burnelle — jest takie hasło, które po- 
zwoli zjednoczyć największą liczbę Belgów, które pozwoli zrobić krok naprzód 
w kierunku zachowania pokoju, w kierunku postępu na drodze do umocnienia idei 
pokojowego współistnienia", Tak np. partia jest z całą pewnością za natychmiasto- 
wym wystąpieniem Belgii z NATO. Ale należy wątpić, czy hasło takie mogłoby 
Qbecnie zmobilizować szerokie warstwy społeczeństwa. Dlatego też Zjazd wskazał, 
że w chwili obecnej członkowie partii powinni ekupić się przede wszystkim na żąĄ* 
daniach już dziś całkowicie realnych, które przyczyniłyby się do odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych. Między innymi partia mobilizuje masy wokół hasła 
zmuszenia imperialistów do zawarcia paktu o nieagresji między państwami NATO 
a państwami Układu Warszawskiego. 


Rozwijając przede wszystkim w tym kierunku aktywność mas, partia prowadzi 
akcje, które by zmusiły rząd belgijski do niedopuszczenia do zaostrzania obecnej 
sytuacji, do wysunięcia i popierania propozycji rozbrojeniowych, likwidacji baz 
militarnych za granicą, sparaliżowania aktywności ultrasów z NATO, popierania 
wszelkiej inicjatywy pokojowej. 


Spośród haseł natychmiastowej akcji, wysuniętych przez Zjazd, warto wymienić 
takie, jak: występowanie przeciwko magazynowaniu broni jądrowej na terenie 
Belgii i przeciwko wyposażeniu arnui belgijskiej w tę broń, przeciwko obecności 
u belgijskich wybrzeży okrętów podwodnych NATO wyposażonych w rakiety typu 
„Polaris', przeciwko udziałowi Belgii w wielopaństwowej sile atomowej NATO, 
przeciwko rozpowszechnianiu broni jądrowej i wyposażeniu Bundeswehry w tę broń. 


Drugim zasadniczym kierunkiem działania KP Belgii była walka rewindykacyjna, 
walka o zaspokojenie postulatów ekonomicznych mas pracujących. XIII Zjazd KP 
Belgii nakreślił dwa główne kierunki działania partii w tej dziedzinie: z jednej 
strony walka przeciwko pracodawcom, a z drugiej — walka przeciwko rządow! 
chadecji i liberałów. Partia domagała się wprowadzenia w życie zobowiązań praco- 
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dawców, do których zostali zmuszeni w 1955 r., a więc m. in. tego, aby płace wzra- 
stały w miarę podnoszenia wydajności pracy i zysków. Partia walczyła o podwyżkę 
płac, pensji. emerytur, o bezpłatne lecznictwo itp. Środki na realizację tych zadań 
partra widziała w redukcji budżetu wojskowego o 10 mld franków, wiążąc w ten 
sposób konkretne żądania w zakresie walki o pokój z postulatami ekonomicznymi. 


Zjazd acenił, że walka o realizację postulatów ekonomicznych nabrała nieznanych 
dotąd w Belgii rozmiarów. Wielkie monopole próbowały rozwinąć ofensywę na rzecz 
surowej oszczędności, zwłaszcza po wydarzeniach w Kongu. Napotkały one jednak 
zdecydowany sprzeciw mas. Znalazło to zwłaszcza wyraz w akcjach inicjowanych 
przez partię, a wymierzonych przeciwko rządowemu projektowi tzw. jednolitej usta- 
wy gospodarczej godzącej w interesy klasy robotniczej. W dniu, w którym parlament 
miał uchwalić ustawę, z inicjatywy partii organizacje robotnicze, komuniści i 80- 
cjaliści wysłali liczne delegacje do parlamentu. Mimo że rzucone przez komunistów 
hasło strajku generalnego nie zostało poparte przez kierownictwo Belgijskiej Po- 
wszechnej Federacji Pracy, to jednak akcje strajkowe, manifestucje i demonstracje 
objęły główne ośrodki przemysłowe. 


Wbrew jasno wyrażonemu stanowisku mas, parlament uchwalił jednak ustawę, 
aczkolwiek z dhżymi zmianami w stosunku do projektu początkowego. Partia wy- 
sunęła wówczas żądanie rozwiązania parlamentu i do tego rozwiązania rzeczywiście 
doszło na skutek silnego nacisku mas, przy czym główną rolę odegrała w tym 
KP Belgii. | 

Zjazd ocenił pozytywnie działalność partii w zakresie ekonomicznej walki klasy 
robotniczej. Jednocześnie Zjazd wskazał na szereg niedostatków i braków w tej 
dziedzinie, do których zaliczono zbyt nieśmiałe jeszcze występowanie przeciwko wy» 
czekującej. postawie prawicowych elementów w kierownictwie związków zawodo- 
wych, przeciwko ich oporowi wobec wszelkiej formy jedności akcji robotniczych, 
negatywną postawę części członków partii względem idei wspólnego działania z pra- 
wicowymi elementami związkowymi, zaniedbanie akcji na rzecz zbliżenia pomiędzy 
klasą robotniczą a średnimi warstwami miast i wsi itp. 


Dokumenty Zjazdu zawierają sprecyzowany program żądań rewindykacyjnych, ta- 
kich jak ustalenie płacy minimalnej w wysokości 30 franków za godzinę, uchwa- 
lenie karty górniczej, wprowadzenie 40-godzinnego tygodnia pracy, trzytygodniowych 
płatnych urlopów, wprowadzenie bezpłatnego leczenia, podniesienie wysokości za- 
siłków chorobowych i rodzinnych, obniżenie wieku emerytalnego, zmniejszenie po- 
datków bezpośrednich i podatków nakładanych na artykuły powszechnego użytku, 
budowa co najmniej 60 tys. mieszkań rocznie, zwiększenie ilości żłobków i przed- 
szkoli, podwyżka żołdu żołnierzom, zaniechanie powoływania na ćwiczenia wojsko- 
we, wprowadzenie ubezpieczeń społecznych dla studentów i szereg innych. 


walkę rewindykacyjną łączy KPB ściśle z walką antymonopolistyczną, z walką 
o demokratyzację i reformy strukturalne. Sprawozdanie KC podkreśla, że motorem 
rczwoju społeczeństwa jest jego dążenie do uzyskania lepszych warunków życia. 
Dlatego walka o reformy strukturalne musi być ściśle powiązana z walką o zaspo- 
kojenie bezpośrednich żądań. W ostatnim okresie walki rewindykacyjne przybrały 
bardziej określony charakter klasowy, charakter walk: przeciwko wszechwładzy mo- 
nopoli krajowych i międzynarodowych. „Oto dlaczego — mówił tow. Burnelle — 
sytuacja dojrzała obecnie do tego. aby prowadzić decydującą walkę demokratyczną 
przeciwko ingerencji monopoli kapitalistycznych w życie polityczne i gospodarcze 
kraju. Do walki tej przystępują szerokie warstwy mas pracujących i jest ona obec- 
nie nie «zadaniem przyszłości», lecz zadaniem stojącym na porządku dziennym". 
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Partia wysuwa żądanie nacjonalizacji banków, wielkiego przemysłu i towarzystw 
ubezpieczeniowych, demokratyzacji powołanej przez rząd Narodowej Dyrekcji Prze- 
mysłu Węglowego i uczynienia jej odpowiedzialną przed parlamentem, obciążenia 
monopoli dodatkowymi podatkami w wysokości 20 mld franków rocznie, nadania 
szerszej autonomii poszczególnym prowincjom. 


Do zakresu reform strukturalnych zalicza również partia żądanie wprowadzenia 
ustroju federalnego w kraju. Problem ten ma w Belgii szczególne znaczenie ze 
względu na istniejące, podsycane i wykorzystywane przez reakcję, nastroje nacjo- 
nalistyczne wśród dwóch zamieszkujących kraj narodowości: Flamandów i Walonów. 
Mówił o tym obszernie w swym referacie tow. Burnelle: 


„Główne niebezpieczeństwo, z jakim spotykamy się w naszej walce o wprowa- 
dzenie systemu federalnego, to szowinizm. Nigdy nie będziemy w stanie w pełni 
wyrazić zła, jakie wyrządzają nieodpowiedzialne elementy walońskie wykrzykując 
«Bruksela francuska», ani zła wyrządzonego przez niektóre elementy ruchu waloń- 
skiego pragnące uczynić z Brukseli «kość niezgody» pomiędzy Belgami, ani też zła 
czynionego przez niektórych Flamandów wlokących się w ogonie burżuazji, 


Pozycje szowinistyczne — to woda na młyn reakcjonistów. Stójmy wytrwale na 
stanowisku solidarności, jedności robotniczej i przygotowujmy poprzez naszą walkę 
moment, kiedy przedstawiciele Flandrii i Walonii zawrą porozumienie w sprawie 
wprowadzenia systemu federalnego w Belgii i pójdą na niezbędne w tym celu kom- 
promisy*. 


Partia uważa, że w istniejącej sytuacji system federalny jest najlepszym rozwią- 
zaniem, gdyż zapewnia on jedność państwa przy zachowaniu niezbędnej samodziel- 
ności Walonów i Flamandów. Trzeba podkreślić, że KPB jest jedyną partią poli- 
tyczną w Belgii, która wysunęła konstruktywny program rozwiązania kwestii naro- 
dowej w kraju, oparty nie na tendencjach szowinistycznych, lecz uwzględniający 
zarówno interes państwa, jak i aspiracje obu narodowości. 


Walka o reformy strukturalne, walka przeciwko wszechwładzy kapitału monopo- 
listycznego wymagała również sprecyzowania stanowiska względem Wspólnego 
Rynku, którego Belgia jest członkiem. 


KPB wychodzi z założenia, że EWG stała się realnym faktem, z którym należy 
się liczyć. Dlatego należy dążyć do wywierania na Wspólny Rynek wpływu, który 
mógłby przyczynić się do zmiany jego aktualnej reakcyjnej orientacji, do prze- 
kształcenia go w narzędzie postępu, w organizację pokojowego współistnienia. Cele 
te mogą być osiągnięte poprzez rozwijanie walki wewnątrz Wspólnego Rynku, wy- 
wieranie nacisku w kierunku zreformowania i demokratyzacji jego organów, dopro- 
wadzenia do wyłonienia europejskiego zgromadzenia parlamentarnego w drodze wy- 
borów powszechnych, zwiększenia praw zgromadzenia parlamentarnego i konsulta- 
tywnego, ustanowienia kontroli rcbotniczej. Trzeba także poszukiwać nowych form 
integracji wyzwolonych od wpływu monopoli i orientacji zimnowojennej. 


Zadania te wymagają koordynacji działalności partir komunistycznych krajów 
wchodzących w skład Wspólnego Rynku. KP Belgii z zadawolen.em powitała wy- 
niki tegorocznej narady przedstawicieli partii komunistycznych z krajów członkow- 
skich EWG. Zapoczatkowana w ten sposób koordynacja dzia!alności powinna Się 
pogłębiać. Nie ulega przy tym wątpliwości, że skutkiem jej może być większy 
wpływ na polityczną orientację EWG, a ponadto walka rewindykacyjna, prowadzona 
w sposób skoordynowany przez partie tych krajów, przyniesie niewątpliwie lepsze 
wyniki. 
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W walce o pokój, o demokrację, o przeprowadzenie reform strukturalnych, o ogra- 
niczenie wpływów monopoli, oe postęp społeczny zainteresowane są szerokie warstwy 
społeczeństwa Belgii. 

Skuteczność ich działania zależy w dużym stopniu od jedności akcji wszystkich 
sił demokratycznych. Dlatego KP Belgii konsekwentnie i z uporem występuje na 
rzecz szerokiego frontu wszystkich sił postępowych Belgii. Przede wszystkim partia 
dąży do współpracy i jedności organizacji klasy robotniczej. Zjazd stwierdził, że na 
tym polu nastąpiły widoczne zmiany na lepsze. W Powszechnej Federacji Pracy 
prawica socjaldemokratyczna traci swe wpływy. Ukształtował się silny odłam lewicy 
związkowej, który na ostatnim kongresie Federacji uzyskał 35—40%, głosów. 


Również w Belgijskiej Partii Socjalistycznej powstała stosunkowo silna lewica, 
która wbrew reakcyjnemu nadal stanowisku kierownictwa partii gotowa jest współ- 
pracować w wielu istotnych zagadnieniach z KPB. W związku z tym Zjazd spre- 
cyzował swe stanowisko wobec problemu współpracy z partią socjalistyczną. Mówił 
o tym ciekawie tow. Burnelle: 


„Według nas rozłam wewnątrz partii socjalistycznej sprowokowany przez prawi- 
cowych przywódców tej partii mógłby przynieść jedynie szkody belgijskiemu ru- 
chowi robotniczemu. Belgijski ruch robotniczy nie widzi dla siebie interesu w roz- 
biciu partii socjalistycznej. Interes ten widzi on natomiast w przejściu partii socja- 
listycznej na pozycje bardziej lewicowe. Prawdą jest, że podobna ewentualność jest 
oceniana w sposób pesymistyczny przez pewne elementy należące do lewicy socjali- 
stycznej. Liczni działacze socjalistyczni szczerze oddani sprawie klasy robotniczej 
uważają myśl o możliwości uznania przez prawicowców wyższości walki klasy ro- 
botniczej za utopijną. Wiemy, że zadanie jest rzeczywiście bardzo trudne. Ale głów- 
ny krok został już zrobiony i należy to właściwie ocenić". 

"Tak więc taktyka partii — to umocnienie jedności z siłami postępowymi we wszyst- 
kich organizacjach w celu dokonania zwrotu w lewo. Taktyka taką wymagała sta- 
nowczego odcięcia się od pokutujących jeszcze w KPB tendencji dogmatycznych 
i sekciarskich. Dlatego partia oceniła dogmatyzm jako główne niebezpieczeństwo 
w swych szeregach. Zjazd bardzo ostro potępił szkodliwą działalność grupy frak- 
cyjnej na czele z byłym członkiem KC Grippą, która uformowała się w Federacji 
Brukselskiej i aktywnie zwalczała linię partii z pozycji dogmatycznych. Partia po- 
zwoliła wypowiedzieć się przedstawicielom tej grupy na łamach prasy, próbowała 
przekonać ich o niesłuszności i szkodliwości ich poglądów. Wymieniona grupa prze- 
szła jednak od dyskusji do jawnej i szkodliwej dla partii działalności frakcyjnej. 
Wysiłki partii eprowadzenia towarzyszy na drogę przestrzegania i respektowania 
norm dyskusji partyjnej i centralizmu demokratycznego nie dały rezultatów. 
XIV Zjazd partii po omówieniu sprawy powziął uchwałę o usunięciu czterech głów- 
nych przedstawicieli frakcji z partii. 

Na przedstawiciclach bratnich partii na XIV Zjeździe KP Belgii duże wrażenie 
wywarł poziom aktywu i dyskusja zjazdowa. Poszczególni dyskutanci z dużą zna- 
jomością rzeczy dyskutowali o niełatwych problemach ekonomicznych i politycznych. 
Dyskusję cechowała duża rzeczowość i konkretność, bez deklaratywności i pompy. 
Optymizm, który cechował Zjazd, mnóstwo prcpozycji wysuwanych przez dysku- 
tantów świadczą o żywotności KP Belgii, o jej coraz szerszym powiązaniu z ma- 
sami, o mobilizujących wynikach, które przyrosi jej słuszna linia. 


Zjazd dokonał wyboru 60-osobowego Komitetu Centralnego. Przewodniczącym 
partii został wybrany ponownie tow. Ernest Burnelle. 


Józef Czesak 


XIII Zjazd Komunisłycznej Partii Finlandii 


W dniach 12—15 kwietnia br. obradował w Helsinkach XIII Zjazd Komunistycz- 
nej Partii Finlandii, z udziałem 346 delegatów. Partia fińska posiada ponad 52 ty- 
siące członków. Do parlamentu liczącego 200 deputowanych w ostatnich wyborach, 
które odbyły się w lutym 1962 r., weszło 47 posłów komunistycznych. Pod względem 
liczby przedstawicieli wchodzących w skład parlamentu partia komunistyczna zaj- 
muje drugie miejsce za Unią Agrariuszy (53 mandaty). KPF jest największym ugru- 
powaniem politycznym w Finlandii, pozostającym od 1948 r. w opozycji. 

Zjazd KP Finlandii odbywał się pod hasłem walki o obronę i rozszerzenie de- 
mokracji. Po sprawozdaniu z działalności KC za ubiegły okres, złożonego przez 
sekretarza generalnego partii, Ville Pessi, członek Biura Politycznego Erkki Tuomi- 
nen wygłosił referat na temat „Obrona i rozszerzenie demokracji", W dyskusji nad 
referatami zabrało głos 55 delegatów. 

W obradach wiele miejsca poświęcono sytuacji klasy robotniczej i chłopstwa 
w Finlandii oraz problemom walki o pokój i pokojowe współistnienie, a także 
sprawie jedności ruchu robotniczego. 


% 


Finlandia jest krajem, w którym przemysł zatrudnia 27%, rolnictwo i leśnictwo 
46%, a handel i usługi 13%, ludności kraju. Cechą charakterystyczną rozwoju 80- 
spodarki Finlandii w 1962 r. był ogólny spadek ożywienia trwającego w poprzed- 
nich latach. Wydatnie zmniejszyło się tempo rozwoju produkcji we wszystkich ga- 
łęziach przemysłu, a w przemyśle drzewnym i włókienniczym nastąpił nawet jej 
spadek. Inwestycje w budownictwie przemysłowym uległy ograniczeniu. Produkcja 
wzrosła jedynie w przemyśle stoczniowym na skutek znacznych zamówień radziec- 
kich oraz w hutnictwie i przemyśle chemicznym ze względu na uruchomienie no- 
wych zakładów. 

Tak np. jeżeli w 1960 r. produkcja przemysłowa wzrosła o 140%, a w 1961 r. — 
o 10%, to w 1962 r. już tylko — o 5%. Zmniejszyły się również ogólne zbiory w rol- 
nictwie, obliczane szacunkowo na 85% zbiorów z poprzedniego roku. Spadkowi ko- 
niunktury towarzyszyły podwyżki cen i — co za tym idzie — wzrost kosztów utrzy- 
mania, ograniczenie praw socjalnych klasy robotniczej. 

Zjazd podjął z całą ostrością tę sprawę. Podkreślano konieczność organizowania 
walki strajkowej przede wszystkim o charakterze ekonomicznym. Interesy robotni- 
ków wymagają rozwinięcia szerokiej akcji przeciwko monopolom, Jak wskazywano, 
gospodarka Finlandii jest w zasadzie własnością czterdziestu rodzin. Walkę z kapi- 
talistami utrudnia rozbicie związków zawodowych (w niektórych branżach istnieją 
nawet trzy centrale). Prawicowi przywódcy partii socjal-demokratycznej: Tanner, 
Leskinen, Lindblom i Pitsinki dążąc do utworzenia bloku z partią konserwatywną 
(czwarta partia Finlandii, posiada 33 przedstawicieli w parlamencie) uniemożliwiają 
podejmowanie wspólnych akcji klasy robotniczej przeciwko wyzyskiwaczom. Klasa 
robotnicza jednak wykazała w ostatnim okresie, że stać ja na otwartą walkę, Od 
początku 1963 r. przechodziły przez Finlandię raz po raz fale strajków, będące wy- 
nikiem zaostrzania się sprzeczności klasowych. Żaaaniem partii jest rozwijanie akcji 
strajkowej, mobilizowanie do niej robotników niezależnie od przynależności par- 
tyjnej. Partia musi podjąć hasło: wszyscy ludzie pracy do walki o poprawę warun- 
ków życia, w obronie praw socjalnych i demokracji. 
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W dyskusji domagano się również od parlamentu większej kontroli nad inwesty- 
cjami. Finlandia północna stanowi rejon niedoinwestowany. Aby zapobiec bezrobo- 
ciu i migracji, potrzebuje przemysłu, dróg, kanałów itp. W tej części kraju partia 
komunistyczna ma spore wpływy wśród robotników leśnych i chłopo-robotników. 
Utrwalić i umocnić te wpływy = oto pilne zadanie partii. 

W walce o rozszerzenie demokratycznych praw narodu fińskiego KPF dążyć bę- 
dzie do usunięcia z koalicji rządowej partii konserwatywnej, która reprezentuje in- 
teresy wielkiego kapitału i łącznie z innymi siłami reakcji dąży do zmiany polityki 
zagranicznej. (Obecny rząd jest rządem koalicyjnym; w jego skład wchodzą 4 par- 
tis centrum i prawicy: agrariuszy, konserwatystów, Fińskiej Partii Ludowej 
i Szwedzkiej Partii Ludowej oraz przedstawiciele-centrali związków zawodowych 
SAK). 

Zjazd stwierdził, że walka o pokój I pokojowe współistnienie państw o różnych 
systemach społecznych jest centralnym zadaniem KPF. Finlandia powinna nadal 
przestrzegać konsekwentnie swojej neutralności, ale musi to być polityka aktyw- 
nej, nie abstrakcyjnej neutralności. „My komuniści — mówił tow. Ville Peszi 
w swoim referacie — twierdzimy, że nie może być czystej neutralności”. I dalej: 
„Paasikivi podkreślał zawsze, że nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim są pod- 
stawowym zagadnieniem fińskiej polityki zagranicznej, jej kluczowym  proble- 
mem...” 

W 1948 r. podpisano układ o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy między 
Finlandią a Związkiem Radzieckim. Jest to podstawowy element polityki fińskiej, 
zarówno z punktu widzenia położenia kraju, jak również życia i przyszłości narodu. 
Finlandia zawarła również umowę kulturalną oraz umowę o współpracy naukowo- 


technicznej ze Związkiem Radzieckim. Większość narodu fińskiego wypowiada się - 


za polityką przyjaźni i współpracy, za rozwijaniem stosunków kulturalnych i gospo- 
darczych z ZSRR. Skrajna prawica jednakże zapomina często o tym, że układ 
o przyjażni zawiera klauzule określające rolę Finlandii, szczególnie na wypadek nie- 
bezpieczeństwa ze strony Niemiec oraz ich sojuszników, i dąży do zbliżenia z b!o- 
kiem zachodnim. 


ZSRR jest obok Anglii i NRF największym partnerem handlowym Finlandii. 
Zjazd p:zeciwstawił się ostro szkodliwej dla Finlandii polityce, która prowadzi do 
poważnego zmniejszenia obrotów ze Związkiem Radzieckim. Gdy w 1958 r. udział 
ZSRR w ogólnym imporcie Finlandii wynosił 18,0%, to w 1962 r. już tylko 13,7%. 
W rezultacie nastąpił również pewien spadek eksportu. Dzieje się to na skutek cią- 
gotek burżuazji w stronę Zachodu. A przecież ogromne znaczenie dla fińskiej go- 
spodarki mają np. zamówienia radzieckie realizowane w przemyśle stoczniowym. 
Ograniczenie importu niektórych towarów, m. in. ryb. z zagranicy z jednej strony, 
a z drugiej — szukanie rynków zbytu dla towarów konsumpcyjnych mogłoby stano- 
wić bodziec do wzrostu tempa rozwoju życia ekonomicznego. Wielką rolę odegra- 
łoby w tym szybkie rozszerzenie handlu ze Związkiem Radzieckim. 


Komunistyczna Partia Finlandii, co znalazło szerokie odbicie na Zjeździe, prze- 
ciwstawia się jakiemukolwiek powiązaniu Finlandii z Europejską Wspólnotą Gospo- 
darczą. Przystąpienie Finlandii do tego ugrupowania ograniczyłoby jej niezależność 
narodową i spewodowałoby zmianę obecnej polityki zagrań:cznej. „Komuniści Fin- 
landii — mówił w referacie tow. V. Pessi — walczą przeciwko przystąpieniu Fin- 
landii do EWG nie tylko ze wzgiędów ekonomicznych, ale i politycznych”. Po przy- 
stąpieniu do Wspólnoty Finlandia pozbawiłaby się korzystnych więzi gospodarczych 
ze Związkiem Radzieckim i zostałaby oddana pod opiekę NATO. Od zależności 
ekonomicznej do politycznej prosta droga. EWG, jak stwierdza referent, ma jawny 
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charakter polityczny I jest skierowana przeciwko Związkowi Radzieckiemu oraz 
państwom socjalistycznym. Przystąpienie Finlandii do EWG oznaczałoby naruszenie 
układu o przyjażni z ZSRR. 


Korzystne stosunki ekonomiczne Finlandii ze Związkiem Radzieckim oraz kraja- 
mi socjalistycznymi można by poszerzyć, gdyby nie trudności ze strony kół kieru- 
jących życiem gospodarczym kraju. „Dla wielkiej burżuazji fińskiej i realizatorów 
jej polityki — podkreślano w referacie zjazdowym — nie odgrywają roli interesy 
kraju i narodu. Istotne były dla niej zawsze własne interesy klasowe oraz interesy 
wielkiego kapitału międzynarodowego. W ruchu na rzecz zachowania pokoju, w wal- 
ee o pokojowe współistnienie podstawową siłę stanowią robotnicy i chłopi*. 


Zjazd określił stanowisko Komunistycznej Partii Finlandii w sprawie jedności 
międzynarodowego ruchu robotniczego. Zarówno referat, jak i dyskutanci zgadzali 
się całkowicie ze stanowiskiem KPZR w tej sprawie. 


Komunistyczna Partia Finlandii w ostatnich wyborach parlamentarnych straciła 
trzy mandaty na korzyść agrariuszy, uzyskała jednak więcej głosów niż w poprzed- 
nich wyborach. Liczba członków partii wzrasta z każdym rokiem. KPF zyskuje coraz 
więcej zwolenników, szczególnie wśród biednych chłopów w środkowej i północnej 
Finlandii. Zjazd zwracał uwagę na konieczność wzmożenia pracy w tych środowi- 
skach, potrzebę dalszego umacniania współdziałania robotników z chłopami, akty- 
wizowania organizacji partyjnych w pracy ldeologicznej. W ogólnej liczbie członków 
partii prawie 840%, stanowią robotnicy. 


Dyskutanci podkreślali konieczność nawiązania współpracy z inteligencją. Doce- 
nić w partii rolę inteligencji — oto postulat dyskusji zjazdowej. Zwracano uwagę 
na niedostateczny udział młodzieży w partii. Do partii wstępuje obecnie więcej mło- 
dych niż w latach ubiegłych. Jednakże partia nie dotarła jeszcze do szerokich rzesz 
młodzieży w wielu miastach I wsiach. Podkreślano konieczność większej pomocy dla 
Związku Demokratycznej Młodzieży Finlandii w rozszerzaniu jego działalności. 


W partii fińskiej stosunkowo licznie reprezentowane są kobiety; stanowią one 
21,5'/, ogólnej liczby członków partii. Zjazd uznał ten odsetek za niski, choć wśród 
wstępujących ostatnio do partii wynosi on 25,8%, i postulował dalsze wzmożenie 
pracy w środowisku kobiecym. 


W uchwalonej jednomyślnie rezolucji ogólnej zatytułowanej: „Najbliższe zadania 
Komunistycznej Partii Finlandii* podkreślono z naciskiem konieczność rozszerzenia 
organizatorskiej i propagandowej działalności partii, powiększenia jej szeregów, za- 
kładania nowych organizacji podstawowych w zakładach pracy i na wsi oraz wzmo- 
żenia aktywności istniejących organizacji podstawowych i wszystkich członków 
partii. 


Zjazd wybrał 45-osobowy Komitet Centralny oraz 12-osobowe Biuro Polityczne. 
Skład Biura Politycznego nie uległ zmianom. Przewodniczącym partii został po- 
nownie tow. Aimo Aaltonen, a sekretarzem generalnym tow. Ville Pessi. 


Zjazd jednomyślnie zaaprobował sprawozdanie KC. Uchwalono również rezolucję 
o „obronie i rozszerzeniu demokracji” i odezwę do narodu fińskiego. Na wniosek 
prezydium Zjazd uchwalił tekst oświadczenia wyrazającego solidarność z KP Hisz- 
panii i domagającego się od reżimu Franco uwolnienia wszystkich więźniów poli- 
tycznych. Uchwalił również protest przeciwko krwawemu terrorowi w Iraku i wy- 
raził solidarność z siłami demokratycznymi tego kraju, które stały się ofiarami 
okrutnego terroru. 


Lucjan Piątkowski 


XXVIII Kongres Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii 


Między 138 a 16 kwietnia br. obradował w Londynie XXVIII doroczny Kongres 
Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii. 700 delegatów reprezentowało partię, która 
liczy obecnie około 35.000 członków. Obrady Kongresu skupiły się przede wszyst- 
kim na analizie wewnętrznej sytuacji Anglii, na wnioskach i zadaniach, które sobie 
stawia partia w wyniku tej analizy. 


Referat sprawozdawczy w imieniu Komitetu Wykonawczego wygłosił tow. John 
Gollan, sekretarz generalny partii. Wnioski I kierunki działania, obrane przez partię 
i sformułowane w referacie sprawozdawczym, znalazły odzwierciedlenie w uchwa- 
lonej przez Kongres rezolucji politycznej. 

Tow. Gollan stwierdził, że w W. Brytanii dojrzewa sytuacja kryzysowa. Podstawo- 
wym objawem tego jest stagnacja rozwoju gospodarczego kraju, w wyniku czego 
ekonomika angielska należy obecnie do najsłabszych wśród wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Do tego stanu rzeczy kraj został doprowadzony wskutek 
wieloletniej polityki rządów konserwatywnych, toteż pierwszym, nieodzownym wa- 
runkiem dokonania zmiany jest pozbycie się rządu torysów w wyniku jak najszybciej 
przeprowadzonych wyborów powszechnych. 


Wbrew twierdzeniom propagandy burżuazyjnej, która stara się obarczyć odpowie 
dzialnością za trudności gospodarcze i finansowe, przeżywane przez W. Brytanię, 
robotników domagających się podwyżek płac, źródła te tkwią gdzie indziej. 
Przeciętne podwyżki płac uzyskane przez robotników angielskich w ciągu 
ostatnich 8 lat — powiedział na potwierdzenie tej oceny tow. Gollan — stanowią 
mniej niż połowę wzrostu płac, który nastąpił w tym eamym okresie we Francji 
iw Niemczech zachodnich. Rzeczywistymi źródłami trudności gospodarczych Anaglii 
są przede wszystkim olbrzymie wydatki militarne, związane z dążeniem do utrzy- 
mania przez W. Brytanię pozycji mocarstwa nuklearnego, a jednocześnie niezależ- 
nego mocarstwa imperialistycznego. Wydatki na te cele wzrosły 2 1 mld funtów 
w 1951 r. do 1,8 mld funtów w roku 1963. Ponadto angielski bilans płatniczy obcią- 
żają olbrzymie inwestycje kapitału poza granicami kraju, sięgające 4 mid funtów 
w ciągu ostatnich 10 lat. 

Zmiana pozycji Anglii w świecie kapitalistycznym stanowi część przeobrażeń we 
wzaiemnych pozycjach gospodarczych wielkich mocarstw kapitalistycznych; dopro- 
wadziły one do daleko idącego przegrupowania sił wewnątrz NATO, które podważa 
jego jedność. Przy wzroście znaczenia i potęgi Niemiec zachodnich, za którymi bez- 
pośreanio nadąża Francja, szczególnie jaskrawy staje się katastrofalny spadek pozy- 
cji brytyjskiej. Punktem kulminacyjnym tego procesu stało się fiasko rozmów bruk- 
selskich o przystąpienie W. Brytanii do Wspólnego Rynku. 

„Krytyjskie klasy panujące — mówił tow. Gollan — były gotowe zapłacić za wejście 
do Wspólnego Rynku zgodą na podważenie Wspólnoty Brytyjskiej, rolnictwa brytyj- 
skiego, naszej suwerenności i niezawisłości narodowej. Ale de Gaulle i Adenauer 
domagali się nie mniej niż całkowitej kapitulacji angielskiej”. 
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„Odrzucenie wniosku o przystąpienie — to największy afront I porażka poniesiona 
kiedykolwiek przez imperializm brytyjski. Ale jest to równocześnie zwycięstwo bry- 
tyjskiego narodu i sprawy pokoju". 

Porażka ta zbiega się z załamaniem tzw. specjalnych stosunków między W. Bry- 
tanią a Stanami Zjednoczonymi, z krachem polityki obronnej opartej na rzekomej 
niezależnej brytyjskiej sile jądrowej. Siła ta zresztą od wielu lat już była tylko mi- 
tem. Obecnie W. Brytanią została jednak uzależniona od Stanów Zjednoczonych 
w tej dziedzinie. 

Zatrzymując się na sprawie kryzysu kubańskiego, tow. Gollan podkreślił, że celem 
sił socjalizmu w tym kryzysie było uratowanie Kuby przed agresją, a jednocześnie 
zachowanie pokoju światowego. Nie dopuszczono do inwazji na Kubę. Utrzymana 
została jej suwerenność i zapobieżono wojnie światowej. Było to przede wszystkim 
wynikiem słusznej polityki Związku Radzieckiego. 

Wskazując na manewry imperializmu brytyjskiego, który stara się opóźnić uzyska- 
nie niepodległości przez ujarzmione narody Kenii, Niasy i Rodezji, i podkreślając 
fakt, że angielskie siły zbrojne w ciągu ostatnich miesięcy walczyły przeciwko naro- 
dom Brunei, północnego Borneo, Jemenu i Adenu, referent stwierdza: 

„Klasa panująca zbankrutowała. Przyszedł czas, aby klasa pracująca objęła kie- 
rownictwo kraju i nadała mu kierunek rozwoju, który odpowiada jego potrzebom. 
Na obecnym Kongresie ciąży odpowiedzialność za wypracowanie nowej polityki 
W. Brytanii". 

Podstawowym punktem wyjściowym tej nowej polityki powinna być polityka za- 
graniczna, oparta na uznaniu zasady pokojowej koegzystencji zamiast zimnej wojny 
3 na odrzuceniu wszelkich prób ponownego zbliżenia do Wspólnego Rynku. 

„„W. Brytania nie przeżyłaby wojny jądrowej — ostrzega referent. W grudniu ub.r. 
sir John Cockroft mówił o «katastroficznym charakterze zniszczeń w W. Brytanii, 
gdyby doszło do naciśnięcia guzików nuklearnych+. Znaleźlibyśmy się bez miast, 
bez portów, bez energii, bez wody, bez kanalizacji, obarczeni milionami zabitych, 
w kraju będącym pod wpływem tak głębokiego urazu i tak dalece sparaliżowanym, 
że całkowita energia tych, którzy przeżyli, mogłaby być obrócona tylko na utrzy- 
znanie się przy życiu, 

Dlatego, stwierdza mówca, „koegzystencja pokojowa nie stanowi dla nas przed- 
smiotu akademickich dyskusji, jest ona warunkiem samego naszego istnienia", 

Istnieją realne warunki do realizacji polityki pokojowego współistnienia. Na pod- 
stawie tych warunków komuniści mogą wypracować pozytywny program pokojowy, 
pa który składa się szereg postulatów: 


=— rezygnacja przez Anglię z własnej bomby termojądrowej, 


= walka o podjęcie kroków w kierunku rozbrojenia, a przede wszystkim o zawar- 
cie układu w sprawie zakazu prób jądrowych i rozbrojenia atomowego, 


— walka o zawarcie paktu nieagresji między NATO a państwami Układu War- 
szawskiego, o zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami i demilitaryzację 
Berlina zachodniego, wreszcie walka o stworzenie strefy bezatomowej w Euro- 
pie środkowej, jako pierwszy krok do rozwiązania bloków militarnych 
w Europie i zastąpienia ich przez europejski pakt bezpieczeństwa, 

— walka o uznanie praw Chin do należnego im miejsca w ONZ oraz solidarność 
ze wszystkimi narodami walczącymi o swoją niepodległość, 

Zwycięska walka o newą, niezależną politykę zagraniczną W. Brytanii wymaga 
przede wszystkim = stwierdza mówca — zdecydowanej akcji brytyjskiego ruchu la- 
bourzystowskiego. Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że polityka zagraniczna, 
oparta na zasadach pokojowej koegzystencji, stwarza nie tylko gwarancję rzeczywi- 
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stego bezpieczeństwa i obrony, ale stanowi jednocześnie istotną podstawę do nowej 
polityki wewnętrznej i gospodarczej, której wymagają interesy kraju. 

Komuniści brytyjscy stwierdzają, że nie ma trwałej możliwości szybkiego rozwoju 
gospodarczego kraju, nie ma możliwości rozwiązania grożącego mu kryzysu dopóty, 
dopóki wielkie monopole nie zostaną znacjonalizowane. Taki jest podstawowy cel, 
który powinien przyświecać Partii Pracy i brytyjskiemu ruchowi związkowemu. Ko- 
muniści będą walczyć o przekonanie ruchu robotniczego Anglii o słuszności tego 
podstawowego celu, nie rezygnując jednocześnie z walki o rozwiązanie szeregu zagad- 
nień doraźnych. Należy do nich przede wszystkim przedsięwzięcie kroków dla sku- 
tecznego zwalczenia bezrobocia, najbardziej palącej sprawy. Dla osiągnięcia tego celu 
należy przede wszystkim przełamać raz na zawsze politykę zamrożenia płac, uzyskać 
stały wzrost wynagrodzeń i stabil:zację cen, jak też rozszerzyć stosunki handlowe 
W. Brytanii na cały świat bez jakiejkolwiek dyskryminacji w stosunku do ZSRR, 
Chin i innych krajów socjalistycznych. 

Poważne zmniejszenie wydatków wojskowych, co najmniej o 800 min funtów rocz- 
nie, pozwoli jednocześnie na rozbudowę systemu opieki społecznej i ekspansję gospo- 
darczą. 

Taka nowa polityka potrzebna jest W. Brytanii i o taką politykę komuniści będą 
walczyć podczas wyborów powszechnych. 

Według oceny brytyjskich komunistów dojrzały warunki dla dokonania wielkiego 
kroku naprzód w politycznym rozwoju W. Brytanii. Partia konserwatywna jest bar- 
dziej izolowana niż kiedykolwiek w ciągu ostatnich lat. W wyniku rozwoju sytuacji 
politycznej w ostatnim okresie nastąpiło osłabienie tradycyjnych powiązań partyjnych 
wśród ludności. Konserwatyści stracili znaczną część swojego tradycyjnego poparcia. 
Ale Partia Komunistyczna ostrzega przed złudzeniem, że sytuacja ta musi doprowa- 
dzić automatycznie do zwycięstwa labourzystów i że utrata wpływów politycznych 
przez partię konserwatywną jest zjawiskiem nieodwracalnym. 


„Nie powinniśmy czekać, aż torysi odejdą sami. Musimy ich Bizepedzić i odebrać 
im władzę polityczną” — podkreśla referent. 


Komuniści angielscy stwierdzają w swej uchwale zjazdowej, że rozwój polityczny 
zarówno w ruchu robotniczym W. Brytanii, jak też wśród warstw średnich, inteli- 
gencji i młodzieży stwarzają podstawy do ukształtowania szerokiego sojuszu skiero- 
wanego przeciwko monopolom. 

Tow. Gollan w swoim referacie zatrzymał się dłużej na uzasadnieniu tej tezy. 
Podkreślił on m. in., że politycznym wyrazem takiego sojuszu powinno się stać zdo- 
bycie w Izbie Gmin większośc:, składającej się z przedstawicieli Labour Party i ko- 
munistów. Warunkiem uzyskania takiej trwałej większości powinno być przezwycię- 
żenie wpływów prawicy labourzystowskiej w ruchu robotniczym. To jest cel poli- 
tyczny, który powinien być osiągnięty w wyniku nadchodzących wyborów pow- 
szechnych. 

„Nie wystarczy zastąpienie rządu konserwatystów przez rząd labourzystowski. Na- 
cisk ruchu masowego powinien zmusić rząd labourzystowski do zerwania z polityką 
dwupartyjną. Konieczną gwarancją takiego rozwoju RAR jest istnienie silnej 
grupy deputowanych komunistycznych", 


„Niewątpliwie — mówił dalej tow. Gollan — pierwszym krokiem jest odebranie 
władzy konserwatystom. Nie uzyskamy żadnej realnej zmiany bez dokonania tego 
kroku. Ale twierdzimy, że im radykalniejszy będzie program Partii Pracy, tym 
głębsza stanie się porażka konserwatystów. Naród chce się pozbyć torysów, aby 
uzyskać rzeczywiste zmiany, a nie mieszankę, podobną do tego, co było przedtem”. 
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„Ale sprawa sięga głębiej. Do rozwiązania kryzysu W. Brytanii konieczna jest no- 
wa polityka. Polityka prawicy labourzystowskiej nie przyniesie rozwiązania, nie 
stworzy warunków do ekonomicznych, społecznych i politycznych zmian, które dziś 
są możliwe. Stworzy ona natomiast niebezpieczeństwo, tak jak to było po 1945 r., po- 
nownego odrodzenia torysów. 


Dlatego twierdzimy, że walka o program, stanowiący rzeczywistą alternatywę obec- 
nej polityki, ze strony zjednoczonych sił lewicy jest obecnie bardziej konieczna niż 
kiedykolwiek", 

W końcowej części SAT tow. Gollan zatrzymał się szczegółowo na sprawach 
wewnątrzpartyjnych. W okresie, który upłynął od poprzedniego Kongresu w ub. r., 
Komunistyczna Partia Wielkiej Brytanii wzmocniła dalej swoje szeregi. Liczba 
członków wzrosła z 24.900 w 1958 r. do 34.372. W ciągu pięciu miesięcy br. partia 
zdobyła około 1.300 nowych członków. Licząc 4.600 członków młodzieży komuni- 
stycznej liczba zorganizowanych komunistów w Wielkiej Brytanii sięga więc obec- 
nie 40.000. Partia stawia sobie obecnie zadanie osiągnięcia, jako następny etap swo- 
jego rozwoju, liczby 50.000 członków. Biorąc pod uwagę rozwój sytuacji politycznej 
towarzysze angielscy uważają, że zadanie to, chociaż niewątpliwie niełatwe, jest 
realne. Wykonanie jego będzie stanowiło poważny krok naprzód we wzmocnieniu 
partii, ponieważ takiej liczby członków Komunistyczna Partia Wielkiej Brytanii ni- 
gdy w swych dziejach jeszcze nie osiągała. 


Tow. Gollan szczególną uwagę poświęca zadaniom, związanym ze wzrostem wpły- 
wów myśli komunistycznej i marksistowskiej w Anglii, ze wzmocnieniem prasy ko- 
munistycznej, a przede wszystkim gazety „Daily Worker". Mówiąc o coraz większych 
wpływach partii w uniwersytetach (istnieją obecnie grupy partyjne we wszystkich 
poważniejszych uniwersytetach kraju) tow. Gollan stwierdza z naciskiem: 


„Chciałbym w tym kontekście wyjaśnić naszą pozycję jako partii w stosunku do 
naszych naukowców, artystów i pisarzy. Są oni marksistami. Ale jednocześnie po- 
winno być jasne i zrozumiałe, że Partia Komunistyczna nie uważa za swoją funkcję 
wydawania naszym artystom i naukowcom dyrektyw, dotyczących ich pracy arty- 
stycznej czy naukowej. 

Rzecz jasna, w wypadku gdy określona praca dotyczy tematu politycznego, Partia 
Komunistyczna uważa za konieczne wypowiedzenie swych poglądów w tej konkrew 
nej sprawie". 

Kończąc swój referat mówca podkreśla, że zmiana układu sił światowych i siła 
ruchu robotniczego stwarzają, według oceny komunistów angielskich, możliwości 
zjednoczenia przeważającej części narodu angielskiego w sojuszu ludowym, który 
potrafi izolować konserwatystów i monopole, który odbierze torysom poparcie, 
z jakiego korzystają w niektórych środowiskach ludzi pracy, i który pozwoli lu- 
dowi zdobyć władzę polityczną w państwie bez uciekania się do wojny domowej. 


„My komuniści — powiedział na zakończenie tow. Gollan — dążymy do zbudowa- 
nia socjalizmu w Wielkiej Brytani» we współdziałaniu i w przyjaźni ze wszystkimi 
siłami socjalistycznymi w brytyjskim ruchu robotniczym. Rząd socjalistyczny, do 
którego my zmierzamy, byłby oparty na większości parlamentarnej, składającej się 
z komunistów i labourzystów, większości wynikłej z ruchu robotniczego, który by 
raz na zawsze skończył z polityką prawego skrzydła i z jego panowaniem, 

Dużo uwagi poświęcił Kongres podczas dwudniowej dyskusji zagadnieniom i per- 
sepektywom ruchu związkowego. Obszerne wystąpienie w tej sprawie członka Ko- 
mitetu Wykonawczego, tow. Petera Kerrigana poddato szczegółowej analizie sytuację 
w trade-unionach, politykę Rady Generalnej, dążącej do O POJYSZRIENA: ruchu 
związkowego i wynikające z tego stanu rzeczy zadania lewicy. 
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Po dyskusji, w której zabierało głos 118 mówców, Kongres uchwalił jednomyślnie, 
przy dwóch głosach przeciw I jednym wstrzymującym się, projekt rezolucji, przed- 
stawionej przez Komitet Wykonawczy, w sprawie polityki partii w walce o przyszłość 
Wielkiej Brytanii oraz rezolucję dotyczącą zadań ruchu związkowego. Delegaci od= 
rzucili te poprawki do uchwały politycznej, które kwestionują celowość walki wy» 
borczej i stwierdzające, że partia porzuciła metody walki rewolucyjnej na rzecz 
działalności parlamentarnej. Poprawki te uzyskały tylko trzy głosy. 


W trzecim dniu obrad, na zamkniętym posiedzeniu, Kongres zaaprobował działal- 
ność Komitetu Wykonawczego partii, zmierzającą do przezwyciężenia różnie zdań, 
które się zarysowały w międzynarodowym ruchu robotniczym. Uchwała Komitetu 
Wykonawczego w tej sprawie uzyskała 466 głosów na 480 głosujących, przy 10 
wstrzymujących się i 4 głosach przeciw. 

Minutą milczenia Kongres uczcił pamięć zemordowanych w Iraku komunistów. 
Jednocześnie powzięto szereg uchwał potępiających terror przeciwko działaczom 
postępowym w Iraku i w Hiszpanii oraz wyrażających solidarność z walką narodu 
południowej Afryki przeciwko rasistowskiemu reżimowi Verwoerda. Kongres doko- 
nał wyboru nowego Komitetu Wykonawczego, liczącego 42 członków. 


Jednego z najstarszych działaczy komunistycznych i weterana ruchu robotniczego, 
dotychczasowego przewodniczącego Komitetu Wykonawczego, 81-letniego tow. Wil- 
liamaą Gallachera powołano na honorowego członka Komitetu Wykonawczego partii. 


8. R. 


INFORMACJE 


Gospodarka materiałowa =decydujące ogniwo 


(Z obrad VII Konferencji Ekonomiki Przedsiębiorstw) 


A 


Tegoroczne obrady VII Konferencji Ekonomiki Przedsiębiorstw w Wiśle stanowiły 
kolejny etap w dyskusji nad poszczególnymi elementami ekonomiki przedsiębiorstw. 
Całość tematyki, jaką jest gospodarka materiałowa, stanowi od lat jedno z głów- 
nych ogniw batalii o.usprawnienie gospcdarki. 

Rola i znaczenie tej problematyki wynika głównie z tego, że udział kosztów ma- 
teriałowych w ogólnych kosztach produkcji kształtuje się w Polsce stosunkowo 
wysoko — sięgając w przemyśle ponad 70%, kosztów ogólnych — oraz że chcąc osią- 
gnąć założone w planie pięcioletnim obniżenie kosztów własnych produkcji o 9,2% 
należy obniżyć koszty materiałowe co najmniej o 6%, że przyrost zapasów w ciągu 
ostatnich lat absorbuje część dochudu narodowego wahającą się od 6 do 8%, za- 
mraża olbrzymie środki finansowe i materialne, wpływa decydująco na rytmiczność 
produkcji, na bilans płatniczy, handlowy itd. 


Całą problematykę gospodarki materiałowej usystematyzować można w trzy grupy 
tematyczne, uwzględniające sprawy związane: 


— z rozwojem i wykorzystaniem bazy surowcowo-materiałowej, 
— z gospodarowaniem materiałami w sferze obiegu oraz 
«— z gospodarowaniem materiałami w sferze produkcji. 


Do pierwszej z tych grup tematycznych zaliczamy więc zagadnienie właściwego 
wykorzystania bazy materiałowo-surowcowej z uwzględnieniem efektywności po- 
szczególnych kierunków zużywania surowców i materiałów. Do drugiej — właściwą 
analizę i prognozę potrzeb, programowanie produkcji, bilansowanie, rozdzielnictwo, 
całość spraw związanych z organizacją dostaw i aparatu obrotu, właściwe kształto- 
wanie i rozmieszczanie zapasów oraz magazynowanie w sferze obrotu. Do trzeciej 
wreszcie grupy tematycznej zalicza się sprawy związane z projektowaniem wyrobów, 
z wyborem odpowiedniej technologii produkcji, precyzyjnym określeniem potrzeb 
materiałowych, organizacją zakupów, z magazynowaniem oraz z całą problematyką 
normowania !). 


%* 


We wstępnym przemówieniu wygłoszonym na konferencji wicepremier Eugeniusz 
Szyr zwrócił uwagę na „ścisłą zależność rozwiązania problemu gospodarki materia- 
łowej od całokształtu metod planowania i zarządzania”. Podkreślił znaczenie i wagę 
stosowania metod matematycznych do „znajdowania optymalnych rozwiązań w opar- 
ciu o prawidłowe, sprawdzone, źródłowe informacje” oraz fakt, że postawienie i roz- 


ty Przedstawione ujęcie problematyki gospodarki materiałowej odpowiada z grubsza tezom 
referatu B. Garlińskiego, S$. Milewskiego, G. Rupińskiego — „Z problematyki prac badawczych 
w zakresie gospodarki materiałowej, 


115 


wiązanie tych zadań w układzie perspektywicznym jest rzeczą konieczną. Należy 
odchodzić — stwierdził E. Szyr — od schematycznego ustalania norm zużycia 1 nor- 
matywów zapasów na podstawie danych statystycznych okresów poprzedzających 
i różnych uproszczonych wzorów, w których uwzględnia się tylko wielkości agre- 
gatowe, a pomija zmiany zachodzące w szczegółowej strukturze produxcji, w asor- 
tymencie, w technologii itp. 

E. Szyr wiele uwagi poświęcił w swoim przemówieniu stosunkom między dostaw- 
cami u odbiorcami materiałów 1 surowców, problemowi norm i zapasów zarówno ' 
w przedsiębiorstwie, jak i w punktach zbytu oraz całości problematyki związanej 
z obrotem surowców i materiałów. Podkreślił, że nikt np. nie rozwiązał dotąd pro- 
blemu optymalizacji rozmieszczenia zapasów w magazynach odbiorców i dostaw- 
ców, zapewniających ciągłość procesu produkcyjnego przy zmniejszeniu ogólnej 
ilości zapasów. Nikt dotychczas nie może tu nawet podjąć dyskusji opartej na prze- 
słankach i argumentach naukowych. Brak bowiem wciąż jeszcze bazy instytucjo- 
nalnej, a także wyników prac naukowo-badawczych, które by mogły stanowić grunt 
do bardziej radykalnych zmian. 


x - 


Zdecydowana większość referatów *) i wystąpień dyskusyjnych tegorocznej konfe- 
rencji wiślańskiej koncentrowała się na sprawach normowania zużycia materiałów 


w przemyśle, ustalania normatywów zapasów w produkcji i w obrocie oraz gospodarce 
magazynowej. Zagadnienie bazy surowcowo-mzteriałowej omawiano raczej na mar- 


g:'nesie innych rozważań, głównie pod kątem widzenia racjonalizacji wydobycia 
i uszlachetniania surowców najbardziej deficytowych. 


OCENA STANU AKTUALNEGO 


Próbie ogólnej oceny stanu „zamrożenia" pracy uprzedmiotowionej w zapasach 
normatywnych, ponadnormatywnych, w produkcji w toku i w obrocie poświęcone 
było wystąpienie Adama Żebrowskiego. Przedstawiona sytuacja nie wygląda opty- 
mistycznie, 

Upc.rczywe zwiększanie stopnia zamrożenia nie znajduje obiektywnego, z punktu 
widzenia ekonomiki, usprawiedliwienia we wzrośc:e produkcji, Potwierdza to zresztą 
statystyka stanów normatywnych 1 ponadnormatywnych zapasów w całej gospodarce 


3 Na wiślańskiej konferencji przedstawiono szereg referatów problemowych, których z braku 
miejsca nie sposob tu zrelacjonuwać. Ulcąc zaprezentować czytelnikowi gamę problemów 
poruszonych w Wiśle, wymieniamy je w przypisie, wyiużijąc tu jedynie nadzieję, że jak co roku, 
tak 1 obecnie oddział kaiowicki PIE wyda je w całości w formie książkowej. bPizedstawiono 
na konierencjij następujące rtleraty (poza wspomnianymi przez nas w tym actykule): 


1) A. Bradecki = „Problemy organizacyjne gospodarki materiałowej w kopalni węgla ka- 
n:: nego" 


2) A Chlebowczyk — „Obrót zapasów w przemyśle", 

3) S.Ilerszdeiter-Czermak = „Wpływ postępu technicznego na gospodarkę materiałową 
w przeinyś!'e wętlowym''. 

4) St Kowalczyk = „Węzłowe problemy gospodarki materiałowej w województwie kato” 
wiekim''. 

5) ZŁ. Leskiewicz = „Niektóre zagadnienia normowania zużycia materiałów w przemyśle 
Maszanowym*, . 

6) Wł. Maksymowicz — „Gospodarka materiałowa w realizacji .progrumu studiów na Wydz. 


Mechanicznym Politechniki w Krakowie. 
7) E. Maiek — „Problematyka oszczędnej gospodarki materiałowej w działalności samorządu 
robntniczewo''. 


8) F. Schinidt — „Problemy kooperacji na tle doświadczeń zakładów Pczemysłu Metalowego 
H. Cegielski w Poznaniu*'. 
98) P. Sławski = „Zastosowanie elektronowych maszyn cyfrowych oraz maszyn rachunkowo*” 


analitycznych do planowania i kontroli zużycia materiałow w przedsiębiorstwie przemysłowym*'. 
10) A. Leśniak — „Gospodarka metalami nieżelaznymi w procesach ich wytwarzania, 


116 


uspołecznionej i w poszczególnych jej dziedzinach. Niemal od momentu wprowadzenia 
obowiązujących normatywów są one systematycznie przekraczane. W 1956 roku prze= 
kroczenia te sięgały 3 mld zł, w 1957 r. — 13 mld zł, w 1958 r. — 8.5 mld zł, 
w 1959 r. — 7,6 mld zł, w 1960 r. — 7 mid zł, w 1961 r. — 12,1 mld zł i w 1962 r. — 
6 mid zł. 


Stosunkowo mniejsze przekroczenie stanów normatywnych w 1962 r. tłumaczyć 
należy nie tyle może usprawnieniami metod planowan:a i wzrostem ich precyzji, 
ile przede wszystkim faktem, że kierując się doświadczeniem ubiegłych lat zwięk- 
szono planowune zapasy (normatywy) prawie o 5,1 mld zł (co stanowi wzrost mniej 
więcej o 40%, przy wzroście produkcji przemysłu uspołecznionego o 8.3%,) w nadziei, 
że przekraczanie wielkości planowanych będzie tym razem minimalne. 


Dalej autor stwierdza: „Część zapasów występujących w przedsiębiorstwach prze-- 
mysłowych jest dla nich nieprzydatna do bieżącej, jak również do przyszłej pro- 
dukcji (tzw. zapasy zbędne). Istnieją także nadwyżki zapasów, przydatnych wpraw- 
dzie dla danych przedsiębiorstw, ale poważnie przekraczających przez dłuższe okresy 
czasu normatywy (tzw. zapasy nadmierne). O wadze tego problemu nieprawidłowych 
(tj. zbędnych i nadmiernych) zapasów świadczą dane. Wartość ujawnionych tego 
rodzaju zapasów wynosiła 31 grudnia 1962 r. 7,2 nild zł. Prawie połowa ogółu nie- 
prawidłowych zapasów, bo 3,1 mld zł, przypada na przemysł ciężki. Dużą część nie- 
prawidłowych zapasów stanowią materiały, przy czym wartość zbędnych i nad- 
miernych materiałów wzrosła w 1962 r. do 5,5 mld zł*, 

Narodowy Bank Polski dokonał metodą reprezentacyjną badań w wybranych 
przedstębiorstwach przemysłu ciężkiego, które wykazały, że występowanie zapasów 
gospodarczo nieuzasadnionych w 30%, spowodowane było niewłaściwą działalnością 
samych przedsiębiorstw, a w 70% wynikało z przyczyn od nich niezależnych. 
Adam Żebrowski konkluduje: „Wyników tych nie można uogólnić na cały przemysł. 
Wydaje się jednak, że chociaż w pierwszym rzędzie winna być zwrócona uwaga na 
narastanie zapasów z winy samego przedsiębiorstwa, to równie ważne jest wycią- 
ganie należytych wniosków co do poirzeby dokładniejszej analizy przyczyn powsta- 
wania nadmiernych zapasów niezaleznych od przedsiębiorstw, a więc na sprawy 
systeniu 1 metod planowania, bilansowania, a także odpowiedzialności instancji 
zmieniających plany w toku produkcji, na wskazanie sposobu upłynnienia zapasów 
nadmiernych i zbędnych oraz wprowadzanie odpowiedniej korekty do planu zapa- 
sów". | 

Dużo uwag krytycznych pod adresem planowania zaopatrzenia w przedsiębior- 
stwie, metod ustalania normatywów zapasów i norm zużycia materiałów w prze- 
myśle, przedstawił w swym referacie Andrzej Trojnar. 


Podkreślił on, że plany zaopatrzenia i zbytu nie są dostatecznie skoordynowane 
z realnym zapotrzebowaniem ze strony produkcji. Wynika to z czestych zmian pla- 
nów produkcyjnych, nie korygowanych i zwyżanych norm zużycia oraz wadliwego 
przewidywania stanu zapasów na początek 1 koniec roku. Np. w Poznańskiej Fa- 
bryce Maszyn Źniwnych zużycie wyrobów hutniczych według projektu planu zaopa- 
trzenia na 1961 r. wynosiło ł9,4 tys. ton. Faktycznie zaś zużyto o ponad 3,4 tys. ton 
mniej (różn.ca sięgająca 2U',,), a Fabryka Maszyn ŹZniwnych w Plocku była zmu- 
szona sprzedać, jako zbędne zapasy, wyroby walcowane w ilości odpowiadającej 
11,5%, rocznego zużycia. 

Znamienna jest nierównomierność w kształtowaniu się poziomu poszczególnycn 
grup zapasów w przedsiębiorstwach tej samej branży. Obok niekiedy znacznych re- 
dukcji zapasów występują w tym samym czasie w tej samej branży poważne ich 
przyrosty nie znajdujące gospodarczego uzaszdr.enia. Na przykład „na ogólną ilość 
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19 artykułów limitowanych, przemysł koncentratów spożywczych w dniu 1 stycznia 
1962 r. przekroczył limity 14 artykułów średnio od 109% do 583%. Równocześnie 
w niektórych zakładach tego przemysłu zapasy owych 14 artykułów były mini- 
malne. Przy przekroczeniu limitu zapasu papieru na opakowanie średnio o 18.30, 
a wyrobów walcowanych o 180%, zapas papieru w zakładach w Kal'szu, Łodzi, 
Opolu wynosił od 7.5 do 379%% limitu, natomiast zapas wyrobów walcowanych w Byd- 
goszczy, Gorzowie i Wałczu stanowił od 270% do 669% limitu. 


Brak precvzji istniejących metod planowania, cały svstem oddziaływania ekono- 
micznego na przedsiębiorstwo, problemy związane z kryterium oceny jego pracy = 
podkreśla A. Trojnar — dają znać o sobie z uporem „godnym lepszej sprawy* na 
każdym odcinku tej arcyważnej dziedziny życia gospodarczego. Przykładem może 
bvć opracowana przez Instvtut Ekonomiki i Organizacii Przemysłu w Warszawie 
próba szacunku rzeczywistych potrzeb materiałowych 60 jednostek produkcyjnych. 
reprezentujących różne branże i gałęzie przerzysłu. Podstawą szacunku były dane 
dotvczące wykonania planu za rok 1962. Porównanie szacunku z zamówieniami zło- 
żonyvmi przez odbiorców wskazuje, że zamówienia przewyższały rzeczywiste po- 
trzeby w poszczególnych asortymentach średnio od 114.5%% do 240,59. Ocena jedno- 
stek zbytu okazała się nieco bardziej realna. Analogiczne liczby wynosiły tutaj od 
97.604 do 126%. Jeśli jednak przyjrzeć się bliżej rozpiętościom pomiędzy poszczegól- 
nymi zakładami, to okaże się, że w 5 przypadkach zaopatrzenie zaspokajało rzeczy- 
wiste potrzeby odbiorców zaledwie w 60% do 80%, natomiast w 6 przypadkach prze- 
wyższało te potrzeby od 100% do 1936%%. W tej ostatniej grupie przeważały przedsię- 
biorstwa tzw. priorytetowe. 


„DWIE DUSZE* KIEROWNICTWA PRZEMYSŁU 


Szereg referatów i głosów w dyskusji, szczególnie przedstawicieli pionu produk- 
cyjnego, odsłaniało drugą, wewnętrzną stronę medalu w całości spraw związanych 
z „chomikarstwem' w gromadzeniu zapasów, ze zwyżaniem norm zużycia itd. 


Antoni Radliński przedstawił niewątpliwie godne naśladownictwa wysiłki, które 
naprawdę w sposób pionierski podjął tutaj przemysł chemiczny. Zmniejszanie zu- 
życia rud przy ich przeróbce, siarki w produkcji kwasu siarkowego, oszczędności 
prawie we wszystkich podstawowych półfabrykatach, w szczególności zastosowanie 
tańszych eurowców-substytutów w przemyśle gumowym, zmniejszenie strat przy 
produkcji recepturowej farb i lakierów itp., wszystko to są osiągnięcia, które che- 
mia zawdzięcza zdecydowanemu dążeniu do oszczędności materiałów i... wieloletnim 
zaniedbaniom, bez których z pewnością znacznie trudniej byłoby uzyskać owe 
1,2 mid zł planowanych oszczędności materiałowych w latach 1962—1965, 


A chemia jest właśnie tym resortem, w którym oszczędności materiałowe oddzia- 
łują na spadek kosztów ogólnych produkcji w sposób tak widoczny, jak w żadnym 
z innych. Struktura produkcji, jej technologia, receptury wytwórcze są nader „ma- 
teriałcchłonne". Np. z ogolnej sumy wydatków na produkcję towarową, które w ro- 
ku 1962 wyniosły 37.9 mld zł. na materiały przypadło 26 mid zł, w tym 226 mid zł 
na surowce, 2,4 mld zł na materiały pomocnicze i paliwa oraz 1 mld zł na opako- 
wania. 

Niemafą rolę w chemii odgrywa proces uszlachetniania surowca. Uzvskane ko- 
rzyści mogą tu być zadziwiające. Przykładowo = poprawą jakości kamienia wapien- 
nego, podstawcewcego surowca przemysłu sodowego, tylko © 1 procent zawartości 
czystego składnika i zastosowanie właściwej granulacji — umożliwia zaoszczędzenie 
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80, zużywanych rocznie ilości tego surowca, 1,5%, koksu zużywanego przy produkcji 
sody, podwyższenie żywotności międzyremontowej pieców o jeden rok oraz obniże- 
nie nakładów remontowych o 25%. 


Mimo jednak wysiłków resortu chemii w dziedzinie usprawnienia gospodarki ma- 
teriałowej, mimo realizacji programu oszczędzania pozostało jeszcze wiele do zro- 
bienia. Oddajmy tu głos A. Radlińskiemu: „mimo dobrej gospodarki materiałowej 
na szeregu odcinków, ogólnie biorąc, zużycie surowców i materiałów w stosowanych 
procesach produkcyjnych jest o 3—1%, wyższe od średniego zużycia surowców i ma- 
teriałów w analogicznych procesach w przodujących zagranicznych przemysłach che- 
micznych'. 

Sprawom Organizacyjnego zapewnienia prawidłowej gospodarki materiałowej 
w hutnictwie żelaza i stali poświęcone było wystąpienie Stanisława Sikory, Autor 
przedstawił całą gamę wysiłków organizacyjnych, zarówno w dziedzinie ewidencji 
zużycia materiałów, jak i podziału zadań, i odpowiedzialności między różnymi dzia- 
łami, wydziałami i stanowiskami. Jednakże w końcowej części referatu autor stwier- 
dza: „Wypada jedynie uzupełnić powyższą treść w zakresie czynników wpływają- 
cych hamująco na prawidłowy układ zagadnień wydziałowej gospodarki materiało- 
wej... Osiągając dobre wyniki w gospcdarce materiałowej trudno jest uzyskać rów- 
nież dobre w produkcji. Które wyniki są bardziej opłacalne dla wydziału, nie trudno 
zgadnąć. Za ilość, a nawet w pewnym sensie jakość produkcji płacą, za niewyko- 
nanie produkcji — karzą. Za dobre wyniki w gospodarce materiałowej nie płacą i za 
złe nie ściągają kar. Wybór drugi z punktu widzenia własnego interesu jest jasny. 
Wszelkie w tym zakresie postanowienia, zarządzenia, nakazy, apele, bez zmiany 
"zasadniczej przyczyny, nie mają praktycznego znaczenia, 


Wypowiedź to symphtomatyczna. Bo z jednej strony przedstawiciele resortów, zjed- 
noczeń, przedsiębiorstw przedstawiają wprawdzie obiektywnie istniejące „anomalia*, 
ale właśnie z racji interesu własnego, oczywiście, przyznać trzeba, że wąskiego, 
ciasnego, rzec by nawet można „zagrodowego*, trudno im konsekwentnie przeciw- 
działać istniejącym nieprawidiowościom. 


Co więc zrobić, by konsekwentnie usprawnić gospodarkę materiałową? Od czego 
zacząć? Odpowiedzi poszczególnych referentów i dyskutantów na tak sformułowane 
pytanie zawierały różne propozycje mniej i dalej idących usprawnień. Większość 
wypowiedzi przedstawicieli przemysłu koncentruje uwagę na technicznej stronie 
normalizacji zużycia i zapasów materiałów. Dróg pcprawy poszukuje się więc w Sa- 
mym usprawnieniu procedury techniczno-statystycznego ustalania norm jednostko- 
wych i zbiorczych. Na pewno jest to środek, za którego pomocą można osiągnąć 
konkretne rezultaty, jak to widzimy np. w przemyśle chemicznym, niemniej jednak 
jest to zaledwie jeden ze środków osiągnięc'a celu. 


POSZUKIWANIE ŚRODKÓW POPRAWY 


Wśród głównych przyczyn nieprawidłowości w gospodarce materiałowej Michał 
Doroszewicz i Kacper Krygier wymieniają: „deficytowość wielu bardzo ważnych 
surowców i materiałów oraz „niewłaściwą, niehandlową, a przez to niesprawną 
organizację obrotu środkami produkcji*. Rozżróżnają oni przy tym deficytowość 
ogólnobranżową i wąskoasortymentową. Pierwszą wiążą z brakiem zrównoważenia 
zadań planowych z możliwościami pełnego pokrycia potrzeb materiałowych wyni- 
kających z tych zadań. Natomiast deficytowość wąskoasortymentową tłumaczą wy- 
stępowaniem „rynku dostawcy w środkach produkcji”, który stwarza zbyt dużą 
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łatwość sprzedaży surowców i materiałów — bez względu na jakość i terminowość 
dostaw. „Stała przewaga popytu nad podażą — twierdzą oni — działa jako poważny 
antybodziec postępu organizacyjnego w obrocie środkami produkcji*. 


Dezyderaty Doroszewicza i Krygiera sprowadzają się do postulowania z jednej 
strony racjonalizecji planowania i programowania produkcji, tworzenia większych 
planowanych rezerw bilansowych materiałów deficytowych, a z drugiej strony — 
wzmocnienia organizacyjnego aparatu zaopatrzenia-zbytu (aparatu odbiorcy), uczy- 
nienia z niego realnego partnera dla produkcji, który może przeciwstawiać swoje 
interesy = interesom produkcji. Z kolei podstawowym warunkiem racjonalizacji. 
planowania i programowania jest precyzyjniejsza niż dotychczas analiża rynku od- 
biorców. Proponują oni powołanie rejonowych biur sprzedaży podległych central- 
nym jednostkom obrotu, które winny planować i organizować cały obrót daną grupą 
artykułów w rejonie. Taka decentralizacja (rejonizacja) podstawowych funkcji obrotu 
pozwoliłaby = ich zdaniem — na wnikliwszą analizę potrzeb odbiorców i pełuiejsze 
wykorzystanie terenowych rezerw zaopatrzenia. Zwracają oni również uwagę na ko- 
nieczność zdobycia większych środków inwestycyjnych potrzebnych do rozbudowy 
zaplecza technicznego obrotu. 


Odrębne referaty i głosy w dyskusji poświęcone były sprawom wykorzystania me- 
tod matematycznych jako środka usprawnienia gospodarki materiałowej. 

Ciekawy dorobek stanowi tutaj niewątpliwie referat Mieczysława Lesza zawiera- 
jący tablicę przepłvwów międzygałęziowych (57 wierszy i 78 kolumn) opracowaną 
na podstawie danych z 1961 r. Jest to kolejna próba ukazania współzależności mię- 


dzygałęziowych występujących w Polsce. Tablice przepływów międzygałęziowych 


mogą niewątpliwie spełniać pożyteczną rolę przy planowaniu na szczeblu central- 
nym = wskazywać na prawdopodobne deficyty i nadwyżki bilansowe w sposób 
sorawniejszy aniżeli tradycyjne metody bilansowe. Nie eliminują one jednak koniecz- 
ności decentralizacji obrotu. Operują bowiem wielkościami zagregowanymi, którymi 
trudno operować z dostateczną elastycznością. O szczegółowej strukturze zaopatrze- 
nia i zbytu decydują czynniki bardzo dynamiczne: zmiany technologii, zmiany wy- 
robów, zmiany gustów itp., które niełatwo aktualizować w agregatowych wielko- 
ściach tablicy przepływów. Zanim jednak stworzy się warunki, w których będzie 
można liczyć na realne skutki „wielkiej mechanizacji* metod programowania i za- 
rządzania, trzeba usprawnić stosowane obecnie metody planowania i zarządzanie. 
do czego zupełnie wystarcza „średnia i mała mechanizacja”, 


% 


Na zakończenie chcielibyśmy jeszcze chwilę uwagi poświęcić stronie organiza- 
cyjnej konferencji. 

Wydaje się konieczne, aby na przyszłość referaty problemowe wygłaszane w toku 
obiad trafiały do rąk uczestników konferencji co najmniej na kilka miesięcy przed 
jej rozpoczęciem. Można by wówczas zebrać dużą ilość głosów w dyskusji (a może 
j cate Kkoreferaty) jeszcze przed konferencją. Należałoby się również zastanowić, aby 
w miarę możliwości organizacyjnych obrady prowadzono w zespołach szczuplej- 
szych, np. w sekcjach o bardziej zwężonej tematyce. 

Za pierwszą propozycją przemawia fakt, że bardzo trudno jest nie tyle może 
przeczytać teksty referatów, ile zastanowić się nad tezami w nich zawartymi i pu- 
blicznie ustosunkować się do nich. Referatów jest przecież blisko dwadzieścia, po 
kilkadziesiąt stron maszynopisu każdy. Poza tym w gronie 600—700 uczestników, 
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jeśli nawet znikoma ich część, bo 5%, wyraziła cheć zabrania głosu w dyskusji, fa 
liczba dyskutantów jest i tak nadmierna, a czas wypowiedzi, nieraz bardzo cieka- 
wych i wnikliwych, ograniczać trzeba do 4—5 minut. 


Drugi postulat wynika więc jak gdyby z pierwszego. Umożliwić wypowiedzenie 
się w większej liczbie ludzi w ściślejszym gronie. Nie każdy jest przecież urodzonym 
„mówcą i częstokroć audytorium liczące kilkeset osób „szaremu' ekonomiście od-. 
biera odwagę wystąpienia. | sa s 

Ale mimo podniesionego zastrzeżenia, sam fakt uczestnictwa, możliwość studio- 
wania konferericyjnych materiałów, dających pewne ogólne spojrzenie na omawianą 
tematykę, przyczynia się na pewno do podniesienia poziomu „myśli ekonomicznej", 
właśnie tej myśli praktycznej, w sposób bezpośrednio wpływającej na pracę i efekty 


poszczególnych przedsiębiorstw. 
M. Misiak, T. Zalski 


Y zuierciadie prasy 
literachiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Maj — to, jak co roku, Dni Oświaty, Książki i Prasy. Kiermasze ksią- 
żek. Targi. I nadal problem: książek jest mało, za mało. Książka jest 
poszukiwana, rozchwytywana. Wydawcy warszawscy utyskiwali na tego- 
roczne przeniesienie kiermaszu książkowego z tradycyjnego pięknego 
miejsca w Alejach Ujazdowskich przed Pałac Kultury, ale okazało się, że 
popularności kiermaszu zmiana miejsca nie zaszkodziła. Jeszcze nigdy 
stoiska z książkami nie były tak oblegane, jeszcze nigdy nasi pisarze nie 
rozdzielili tylu autografów. Rozdzieliliby ich więcej, gdyby nie ograni- 
czona liczba egzemplarzy... Szły książki zgoła nie zaliczające się do kate- 
gorii „popularnych"*. Zbigniew Herbert, autor świetnego tomu esejów, 
który omawiałem w poprzednim moim przeglądzie, w pierwszą niedzielę 
kiermaszu tylko w ciągu jednej godziny podpisał resztę nakładu swego 
„Barbarzyńcy w ogrodzie''... 

Książką polską interesują się nie tylko liczne rzesze czytelników 
w kraju. Interesują się nią coraz żywiej wydawcy zagraniczni. Doroczne 
Międzynarodowe Targi Książki mają już ugruntowaną tradycję, ściągają 
coraz liczniejszych przedstawicieli wydawnictw obcych, penetrujących 
nasz rynek literacki. Na to zainteresowanie książką polską zwracano już 
uwagę niejednokrotnie. Ostatnio podkreślił je Jarosław Iwaszkiewicz 
w wywiadzie udzielonym Krystynie Nastulance na łamach „Polityki*: 
„„.„.Duński przekład „Pana Tadeusza'* był już gotowy od 30 lat, a książka 
ukazała się dopiero w r. 1957. Oczywiście jest rzeczą ogólnie znaną, że 
zainteresowanie literaturą polską jest w pewnym sensie sprawą wtórną, 
że podtekst tych zainteresowań był polityczny. Ale od 1956 roku upłynęło 
już kilka lat, a powodzenie polskich książek nie osłabło. Naturalnie nie 
twierdzę, że nasza literatura jest w dalszym ciągu sensacją... po prostu 
jesteśmy traktowani na równej stopie z innymi... I to chyba dobrze, i tak 
być powinno... A pamiętam lata przedwojenne. Wtedy ambasady dopła- 
cały do naszych wydań i ambasady je także wykupywały...* 

Dobrze znana jest trudna sytuacja na rynku książki. Jakie są jednak 
perspektywy przezwyciężenia trudności? „Co dalej?''. W artykule pod tym 
tytułem na łamach „Życia Literackiego'* snuje swe rozważania na temat 
przyszłych potrzeb i przyszłych zadań książki Jerzy Skórnicki, krytyk 
i redaktor Wydawnictwa Literackiego w Krakowie. „Przecież wdraża się 
pierwsze planistyczne postanowienia nie tylko w zakresie stali. W jakim 
stopniu jesteśmy przygotowani, czy przygotowujemy się do przyszłej no- 
wej ekspansji wydawniczej? Czy oczekujące nas zadania nie staną się dla 
nas w swcim momencie zaskoczeniem? Mówi się łatwo: książka. A zma- 
terializowana książka to wynik wielu niewspółmiernych w stosunku do 
siebie napięć... to: środowisko twórcze (naukowcy, pisarze, publicyści), 
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baza przemysłu papierniczego, ...poligraficznego i drukarze, wyspecjali- 
zowani wydawcy, wykształceni księgarze, wreszcie sieć bibliotek publicz- 
nych i wypożyczalni. Dotknięcie któregokolwiek z tych ogniw — to cały 
łańcuch pytań*. 

Skórnicki zastanawia się nad współczesnym głodem książki, stanowią- 
cym „na pewno jeden z realnych sprawdzianów procesu socjalistycznych 
przekształceń naszego społeczeństwa i sprawiającym, że „żywot wielu 
ksiązek trwa u nas zaledwie miesiące, tygodnie, ba! są książki-komety, 
świecące w księgarniach tylko kilkudniowym blaskiem*. W 3 pierwszych 
kwartałach 1962 r. hurt księgarski sprzedał 89.4%, egzemplarzy książek 
wyprodukowanych w tychże 3 kwartałach. Przeciwstawia się też fałszy- 
wym „teoricm* przewidującym swego czasu, że — primo — możliwości 
podnoszenia standardu życiowego, secundo — ekspansja telewizji — zmniej- 
szą popyt na książki. Rzeczywistość wskazuje, że jest wręcz przeciwnie, 
Dalej: wyż demograficzny sprawił, że ogromną część papieru pochłaniają 
nam ostatnio podręczniki. Czyż nie trzeba przewidzieć, że armia dzisiej- 
szych „zjadaczy' podręczników szkolnych założy w przyszłości domy i bę- 
dzie wyposażała swoje domowe biblioteki? „„Nie wszyscy je odziedziczą 
i nie wszyscy odziedziczą je w układach stosownych dla siebie. 

Wnioski autora artykułu, świadomego całkowicie obecnej kryzysowej 
sytuacji w ruchu wydawniczym, są bardzo ogólnikowe i wybiegające da- 
leko w przyszłość, ale niemniej na pewno ważne jako sygnał dlugo- 
falowy. Trzeba już dziś myśleć o rozpatrzeniu wszelkich projektów techno- 
logicznych. zmierzających do poprawy bilansu przyszłości. Trzeba brać 
pod uwagę, że rozpatrywana już dziś szacunkowo przez ekonomistów pro- 
dukcja około 7 egzemplarzy książek na głowę ludności w roku 1960 (wo- 
bec niespełna 3 produkowanych obecnie) to liczba skromna, nie dopro- 
wadzająca nas nawet do „czołówki'* krajów naszego obozu. Należy zda- 
wać sobie sprawę ze strat materialnie wymiernych i niewymiernych, jakie 
ponosimy na skutek konieczności obniżania produkcji książek. 


* 


Równolegle ze sprawą książki kilka innych, poruszonych w prasie lite- 
rackiej problemów wiąże się z Dniami Oświaty, Książki i Prasy. Przede 
wszystkim problem nauczyciela i szkoły. „Życie Literackie'* rozstrzygnęło 
ogłoszony pizez redakcję konkurs na prace na temat szkoły współczesnej 
pod kasłem „Szkoła i ja — rzeczywistość i propozycje”. Rezultaty tego 
konkursu, na który wpłynęło 216 prac, pisanych przez nauczycieli z ca- 
łego kraju, omówił w nrze z dnia 5 maja br. Zbigniew Kwiatkowski. Zda- 
niem tego publicysty i członka jury, które przeczytało i oceniało nade- 
słane prace, są to rezultaty świetne. 

„Tych dwustu z czymś autorów prac konkursowych — pisze Kwiatkow- 
ski — to przede wszystkim działacze społeczni w najlepszym rozumieniu 
tego słowa, czyli wiażący w nierozerwalną całość swoją pracę zawodową 
z pracą społeczną, typ aktywisty, który jest ostatnio w wyraźnym 
zaniku”. Podkreśla on, że autorów tych prac nie skłoniły do udziału 
w konkursie nagrody, stosunkowo niewysokie, ani osobista ambicja, skoro 
wielu skorzystało z zasugerowanej przez redakcję możliwości nieujaw- 
niania swego nazwiska, lecz przede wszystkim troska o kształt szkoły 
i o wychowywane w tej szkole młode pokolenie. Tym tłumaczy on za- 
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równo dojrzałość, jak i ostry krytycym oraz emocjonalne zaangażowanie 
tych prac. 

Na pytanie. jak w jednym zdaniu, jednym hasłem, określić ton domi- 
nujaący w tych pracach. sprawozdawca waha się między hasłem „szkołą 
w przededniu przemian” i „szkoła w opozycji*. Opozycja bowiem, kry- 
tvczna ocena istniejacego stanu rzeczy w szkolnictwie, ma w pracach 
nauczycieli przede wszystkim charakter krytyki skostnień, niepokojącej 
stabilności w aparacie szkolnictwa, nie sprzyjajacej rewolucyjnym prze- 
mianom, jakie dokonują się w życiu społeczeństwa. Kwiatkowski pod- 
kreśla, że — zgodnie z intencjami autorów większości prac konkursowych — 
pomija w swych rozważaniach całkowicie takie sprawy, jak położenie ma- 
terialne nauczycielstwa. Uczestnicy konkursu kładą nacisk na inne zagad- 
nienia, dla nich, jako ludzi idei. o wiele ważniejsze. Przede wszystkim — 
na sprawę zaufania: nauczyciele akcentują różne przejawy braku zaufa- 
nia. z jekim się stykają — przede wszystkim ze strony szkolnych władz 
administracyjnych. Jako przejaw tego braku zaufania interpretują sztyw= 
ność programów, nie pozwalających nauczycielowi na minimum inicja- 
tywy. Uderza powszechna zbieżność poglądów nauczycieli, że programy te 
są wciąż zbyt kazuistycznie szczegółowe, i — przy tej szczegółowości dro- 
biazgowo egzekwowane. Ulegają one częstym zmianom, co też nie jest 
dobre. ale sama zasada ścisłego i drobiazgowego wyznaczania materiału, 
który .„musi** być przerobiony, nie ulega zmianie. Dlatego są to wciąż pro- 
gramy przeładowane i równocześnie wciąż... anachroniczne. 

Warto przy ckazji skonfrontować te głosy nauczycieli z ciekawymi uwa- 
gomi prof. Leopolda Inlelda, sformułowanymi w artykule pt. „Program 
i umiejętności nauczania na łamach „Przeglądu Kulturalnego. Prof. 
Infeld, dzieląc się swoimi doświadczeniami pedagogicznymi z zakresu fi- 
zyki, wyraża przekonanie, że „uczymy stanowczo za wiele, że uczymy 
dogmatycznie, opisowo, że wszystko jest pamięciowe, wbijane do głowy 
bez głębszego rozumienia... jeżeli chcemy uczyć zasadniczych praw przy- 
rcdy, powinniśmy skrócić materiał do jednej trzeciej, albo jeszcze bar- 
dziej, i na nim wykazać przede wszystkim metodę...'* Formułuje on tez 
propozycje, dotyczące charakteru i programu przyszłej, projektowanej 


w zwiazku z przedłużeniem szkoły średniej do lat dwunastu, ostatniej kla- 


sy. Według prof. Infelda program tej klasy powinien być oparty na da- 
leko idącej specjalizacji i stanowić etap przygotcwawczy na wyższe uczel- 
nie, likwidując przepaść, jaka, zdaniem profesora, istnieje dziś między 
metodami nauczania w szkole.i na uniwersytecie. 

Wracając do głosów nauczycieli w konkursie „Życia Literackiego" przy- 
toczmy delsze refleksje Kwiatkowskiego. „Musi zastanowić — pisze on — 
pot'szechność konfliktów między wymogami, sformalizowanymi do osta- 
teczności, władz szkolnych a praktyką''. Atakowany jest sam model szkoły 
i inercja władz szkolnych, które „nie radząc sobie z narastającymi lawi- 
nowo problemami szkoły, cheą utrzymać za wszelką cenę status quo". Na- 
suwa się, zdaniem publicysty, konieczność dyskusji nad reformą szkoły, 
której „nie można przeprowadzić ponad głowami pedagogów, co — jak 
dotąd — bywa regułą". 

Uwagę zwraca również częste wysuwanie przez nauczycieli takich pro- 
blemów, jak zróżnicowanie poziomu szkół, zale>ne od wielkości ośrodków, 
w których się one znajdują, środowiska młodzieży, która do nich uczęsz- 
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cza: zróżnicowanie powodujące jaskrawe, a nie zawinione przez samą 
młodzież różnice szans, jakie mają przy wyjściu ze szkoły ich absolwenci. 

Inny problem: zwiększone wymagania rodziców pod adresem szkoły. 
Zaabsorbowani pracą, żądają od szkoły, aby nie tylko uczyła, ale i wy- 
chowywała. co jest oczywiście zasadą słuszną, przez nikogo nie kwestio- 
nowaną, ale w praktyce stojącą w kolizji z innym roszczeniem, czysto 
praktycystycznym tychże rodziców. „Funkcja wychowawcza szkoły to 
funkcja, którą się rozumie i docenia, o której się mówi od święta i w dzień 
powszedni, ale wy maga od szkoły czego innego. Świadectwa... Ono 
otwiera drogę w świat. W praktyce nie jest ważne, co się za nim kryje, 
jak umeblowana jest głowa młodego człowieka... Ważny jest dokument". 

I tu — trudno oprzeć się wrażeniu, pisze Kwiatkowski, że dążąc do celu, 
który można by określić jako „produktywność"* bądź „przelotowość'* 
szkoły, legitymującej swą działalność ilością wydanych świadectw, podały 
sobie ręce — ponad głową szkoły — władze oświatowe i rodzice, wraz 
z samymi uczniami oczywiście. Bo: „młodzież nie jest naiwna, wie, że 
nauczyciel... będzie robił wszystko, aby to świadectwo jak najszybciej do- 
tarło do rąk delikwenta — i wyciąga z tej sytuacji korzystne dla siebie 
wnioski, A skutki wychowawcze tego rozziewu praktyki z teorią są oczy= 
w ste. 

Z prac nauczycieli wynika, że zaznacza się dziś wyraźny wzrost wy- 
magań społeczeństwa w stosunku do szkoły: ludziom dziś nie wystarcza, 
ze szkoła jest powszechna i tania, żądają, aby formowała przyszłe po- 
kolenie według wzorców postaw, wartości, postępowania, które bynaj- 
mniej nie są powszechne wśród dorosłych. Aby kształtowała wzory „prze- 
ciw światu dorosłych*, wzory rzetelności, racjonalizmu, trwałości zasad 
„wolnych od koniunkturalnych wahań*. I nauczyciele chcą kształtować 
takie właśnie wzorce. Ich krytycyzm jest szczególnego rodzaju. Wynika 
właśnie z troski o najpełniejszą, praktyczną realizację fundamen- 
talnych haseł socjalistycznych w walce z inercją i biurokratyczną bezdusz- 
nością, które ich realizację utrudniają. Zastanawiając się nad tym, kto 
jest właściwym adresatem, któremu należałoby powierzyć cenne mate- 
riały konkursowe pod rozwagę. niezależnie od ich publikacji, autor omó- 
wienia wyraża przekonanie, że tą instancją powinna być, obok poddanych 
surowej krytyce przez nauczycieli — Ministerstwa Oświaty i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego — przede wszystkim Sejmowa Komisja Oświaty. 


* 


Głosami dotyczącymi również kręgu najbardziej ogólnych problemów 
rozwo;a naszej współczesnej kultury społeczeństwa socjasistycznego są 
zainicjowane przez „Przegląd Kulturalny'* wvpowiedzi czołowych przed- 
stawicieli nauki na temat aktualnej roli inteligencji. „Pojęcie «intzligen- 
cja» — czytamy w nocie redakcyjnej — przestało być w naszym kraju sy- 
nonimem wąskiej grupy społecznej. Mamy dziś blisko 300 tys. ludzi 
z wyższym wykształceniem. Za 17 lat będzie ich około miliona. Jaka jest 
obecnie sytuacja społeczna tych ludzi, jakie funkcje spełniają technicy, 
ekonomiści, nauczyciele, twórcy? Czy stworzyliśmy warunki dla pełnego 
twórczego wykorzystania wielkiego potencjału wiedzy, kwalifikacji, jakimi 
dysponuje nasz kraj?". 

Wśród opublikowanych wypowiedzi na ten temat warto zwrócić uwagę 
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na głos prof. Tadeusza Kotarbińskiego, poświęcony zagadnieniom tzw, 
inteligencji humanistvcznej, oraz głos prcf. Bogdana Suchodolskiego. 

Na czym polega sens działania „ludzi słowa', gdvż tak określa prof. Ko- 
tarbiński inteligencię humanistyczną w odróżnieniu od tvch, co „kierują 
narzędziemi'* i określani bywają jako tzw. inteligencja techniczna. ,„„Mac 
głosić prawdę — w tvm streszcza się wszystko* — formułuje autar ,.Trak- 
tatu o dobrej robocie'* i zapytuje: „Czy słuszne jest czynić zadość tej p>- 
trzebie swoisiej ludzi słowa? Nęka ów problem władców społeczeństw, 
zatroskanych o ład i spokój publiczny, warunki niezbędne znośnego byte- 
wania. Władcy bowiem, jako tacy, muszą miarkować czynienie zadość po- 
trzebom różnych grup podwładnych, jeśli środki realizacji potrzeb są 
ograniczone i w ogóle jeśli realizacja określonych potrzeb określonych 
grup wymaga powściągu z uwagi na określone potrzeby innych odłamów 
społeczeństwa!. 

Wiele argumentów przemawia za tym, że potrzebna jest krytyka pu- 
bliczna, że „dyskusja ułatwia zbliżenie się do prawdy, a dyskusja ustaje, 
jeżeli dozwolone jest głoszenie tezy, a zabronione głoszenie antytezy...* 
„Ale bywają sprawy, których. niepodobna rozgłaszać, których przemil- 
czenia domaga się słusznie interes publiczny... tematy, których poruszanie 
można przyrównać do zaprószenia ognia w lesie podczas wielkiej suszy... 
Musi zatem istnieć jakiś nadzór nad słowem publicznym... Ale są sposoby 
i sposoby, i uznanie tej konieczności nie usprawiedliwia leków zabijają- 
cych zdrowie ala zwalczenia choroby. Zasadniczy problem sprowadza się 
do tego, czy zaliczymy do znamion zdrowia społecznego prosperowanie 
w nim inteligencji humanistycznej. Jeżeli tak, to niezbędna jest dla zdro- 
wia społecznego atmosfera dyskusyjności generalnej, żeby można było 
rzec bez ułudy: u nas jest rzeczywiście możność głcszenia prawdy. Idzie 
wszak o to, czy się istotnie chce mieć cenne, warte czytania piśmiennie- 
two. Zarysowują się tylko dwie możliwości: albo literatura żywa, wołająca 
niespodzianymi dla nikogo głosami o tym, co się w duszach kotłuje, albo 
pustka. A pustka potrafi wypełnić dowolną liczbę płacht organu literac- 
kiego. Jedyne widać wyjście, jeżeli się wspólnie uzna ludzi słowa za ludzi 
potrzebnych: w zasadzie respektować ich postulat zasadniczy, respektować 
rzetelnie, szczerze, naprawdę. | ograniczać jego zasięg działania tylko 
w wypadkach zgoła wyjątkowych, w razie istotnego, niespornego, po- 
wszechnie zrozumiałego zagrożenia". 

W dalszym ciągu swojej wypowiedzi prof. Kotarbiński mówi o przy- 
kładach niedoceniania u nas „ludzi słowa”. Daje m. in. przykład nauczy- 
cielstwa, podkreślając, że na jego sytuacji ciąży fakt przynależności do 
s. refy „asługowości', a nie „produkcji*, do „świata kultury', a nie do 
„świata „ospodarstwa”. W takitn rozróżnianiu widzi p.of. Kotarbiński po- 
ważne niebczpieczeństwo, brak perspektywy widzenia na dalszą metę, 
perspektywy, w której m. in. właśnie człowiek zatrudniony produkcyjn:e 
będzie wymagał coraz więcej dla swego życia treści „bezinteresownych*, 
będzie potrzebował „organizacji czasu wolnego", będzie zależny w całym 
swcim morale od tego, jak potrafi tym czasem dysponować. „Trzeba ko- 
niecznie rozbudzać i podtrzymywać upodobania bezinteresowne... m. in. 
różne nauki czyste, uprawiane po prostu dlatego, że interesują umysł do- 
ciekliwy, żądny niespodziewanych doznań poznawczych, spragniony wie- 
dzy o tym, jak toczą się sprawy świata... zaciekawiony trudnościami 
i olśnieniami niebanalnych rozumowań. A pośród tych nauk czystych — 
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olbrzymi świat, w którym czują się tak bardzo u siebie różni ludzie sło- 
wa, świat znawstwa utworów w słowie wykutych, świat bogatej w nie- 
zliczone osiągnięcia historii znakomitego pisarstwa". 

Inny krąg zagadnień porusza prof. Suchodolski w swoim artykule 
o „Perspektywach inteligencji". Wychodząc od stwierdzenia stałego i prze- 
widywanego nadal wzrostu liczbowego ludzi wykształconych, określanych 
tym mianem, kładzie on akcent na newy typ zróżnicowania, powstający 
w łonie tej grupv społecznej. Wynika ono poniekąd z nowej funkcji tej 
grupy. „Gdy dawniej można ją było traktować jako grupę, której szcze- 
gólną misją była obrona tradycyjnych, niezmiennych wartości ducho- 
wych... dziś najważniejszą rzeczą staje się dotrzymywanie przez nią kroku 
postępom nowoczesności, uczestniczenie w tych przemianach, współwy- 
twarzanie dokcnującego się postępu'. Łatwo przy tym zauważyć, że „te 
dwa procesy historyczne... ilościowy rozwój grupy inteligenckiej oraz jej 
nowe właściwości, związane z charakterem cywilizacji współczesnej, nie 
są wcale zbieżne. Wręcz przeciwnie: są to procesy niemal antagonistyczne. 
Bo choćbyśmy nie przyjmowali pesymistycznych teorii, wedle których 
w każdym społeczeństwie jest ograniczona i bardzo niewielka liczba 
„twórców ', to nie ulega wątpliwości, iż liczbowe rozszerzenie grupy inte- 
ligenckiej...* rodzi „tendencje do wydzielania z całej grupy inteligencji 
tej części, którą można by określać mianem .,inteligencji twórczej” i to 
zarówno w dziedzinie sztuki i literatury, jak i w dziedzinie nauki i tech- 
niki. Rozróżnienie to nie załatwia jednak sprawy: narastającym proble= 
mem staje się bowiem zadanie maksymalnego rozszerzenia liczbowego 
inteligencji twórczej, bo ona jedynie odpowiada potrzebom nowoczesno- 
ści. 

Ale jak rozumieć to zadanie? Jak rozumieć owe funkcje „twórcze'? 
Czy należy np. ludzi „zachęcać tylko do tego, by słuchali poezji, czy też 
do tego, by ją sami recytowali, a nawet by ją sami tworzyli? ...by oglądali 
obrazy, czy też i do tego, by je sami malowali? ...by studiowali dzieła nau- 
kowe, czy też i do tego, by sami próbowali prac badawczych?” itd. itd. 
Chodzi o to, czy można uważać, że rozrost twórczości amatorskiej, który 
jest w jakimś sensie rozszerzeniem kręgu postaw „twórczych'*, nie pro- 
wadzi „do niebezpiecznego dyletantyzmu, do bolesnych rozczarowań”. 
„W tych warunkach — stwierdza prof. Suchodolski — powstają trudne 
zadania, nieznane czasom dawniejszym, zadania upowszechniania postaw 
twórczych przy równoczesnym zaostrzeniu kryteriów sprawdzających 
wartość tej twórczości'', 

Wiążą się z tym jeszcze inne problemy. Np. problem roli, jaką spełniają 
nowoczesne, masowe środki upowszechniania kultury typu radia, filmu 
i telewizji w stosunku do pracy ludzi — pedagogów, oświatowców, popu- 
laryzatorów, których one w stopniu coraz większym „wyręczają* lub dla 
których wręcz stanowią zwycięską konkurencję. 


%* 


Problemy te, naszkicowane w artykule prof. Suchodolskiego, stały się 
przedmiotem odrębnej dyskusji na łamach „Współczesności". Dostarczyły 
mianowicie nowej pożywki starym, gdyż toczonym szeroko przed 5—Q6 iaty, 
sporom na temat użyteczności i sensowności — w dzisiejszych naszych wa- 
runkach — ruchu świetlicowego i domów kultury. Z arsenałem nowych 
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argumentów, uzasadniających kryzys dawnych form pracy świetlic i do- 
mów kultury, wystąpił Aleksander Małachowski w artykule pt. „Kryzys 
świetlic?". Zwraca cn uwagę na dwie główne przyczyny, dla których tra- 
dycyjny program świetlicowy, obejmujący pracę oświatową i organizację 
ruchu amatorskiego, ma w chwili cbecnej zmniejszone szanse rozwoju. 
Jedną z nich jest rozwój form masowego upowszechnienia kultury, roz- 
szerzający się zasięg radia i telewizji, przy których nie wytrzymują kon- 
kurencji terenowi prelegenci TWP czy innych podobnych instytucji. 
Drugą przyczyną utrudniającą rozwój ruchu amatorskiego jest stały kry- 
zys kadrowy, gdy chodzi o pracowników kulturalno-oświatowych, wynika- 
jący z tych samych przyczyn, które powodują kryzys kadr nauczyciel- 
skich. Wnioski Małachowskiego brzmią następująco: „Jeśli co obserwować 
io czymś dyskutować, poprawiać zmieniać... to trzeba się zająć środkami 
masowego upowszechnienia. ...Domy kultury i świetlice mają tylko o tyle 
sens, o ile mogą w znaczeniu czysto materialnym organizować dostęp do 
środków masowego upowszechnienia. W domu kultury bardziej jest dzi- 
siaj potrzebny dobry intendent, dobry gospodarz klubu, znakomity ku- 
charz i elektryk niż wszelkiego rodzaju instruktorzy. A przy pomocy środ- 
ków masowego upowszechnienia także można ludzi nauczyć dokonywania 
wyboru wartości. 

Polemikę z Małachowskim podjął Stanisław Kuszewski w artykule pt. 
„Właściwe miejsce". Przeciwstawia się on kilku tezom Małachowskiego: 
przede wszystkim „fatalistycznemu* niejako stosunkowi do niedoboru 
kadr pracowników kulturalno-oświatowych. Przypominając nie zrealizo- 
wane uchwały odbytej w roku 1958 Narady Działaczy Kultury, przedłu- 
żający się stan nieckreślenia kwalifikacji będących warunkiem zajmowa- 
nia funkcji kierowników i pracowników placówek kulturalno-oświatowych, 
jest zdania, że „jeśli mówimy... o miernych rezultatach... ubolewamy, że 
poważne środki społeczne nie procentują... stwierdzamy małą atrakcyj- 
ność zawodu pracownika kulturalno-oświatowego, niech nam się nie wy- 
daje, że jest to rezultat społecznej prawidłowości: to raczej typowa spo- 
łeczna nieprawidłowość, nie dająca się uzasadnić li tylko anachronizmem 
modelu upowszechniania'. ; 

Co do tego modelu zaś, to „trudno byłoby dowieść, że istnieje u nas 
w ogóle określony i założony z góry model upowszechniania, istnieje ra- 
czej kilka elementów luźno ze sobą powiązanych i rozwijających się 
w sposób żywiołowy". Co do środków masowego upowszechniania, to — 
po pierwsze — nie ma pewności, że będą one zawsze właściwie wykorzy- 
stane, po drugie — trudno powiedzieć, że mogą one lub wkrótce będą 
mogły rzeczywiście zaspokoić „te potrzeby kulturalne, jakie zaspokaja 
ruch amatorski i placówki typu świetlicy". Kuszewski uprzytamnia sy- 
tuację wynikającą z limitowania nakładów książek i czasopism, wskazuje 
na ograniczenie zasięgu kin objazdowych i na to, że „telewizja długu 
jeszcze nie będzie w stanie zapewnić odbioru programu wielu rejonom 
kraju*. Podkreśla też, że gdyby nawet te ,„„mass-media* funkcjonowały 
idealnie, to jeszcze nie potrafią one załatwić wszystkiego, przede wszystkim 
zaspokcić potrzeb wynikłych z doniosłej roli aktywnego udziału w ruchu 
kulturalnym, z roli ruchu amatorskiego, kształtowania najróżniejszych za- 
interesowań osobistych typu „hobby”. Rzecz inaczej wygląda przy tym 
z perspektywy Warszawy, inaczej z perspektywy odległej prowincji. 
„Rzecz sprowadza się — konkluduje Kuszewski — do określenia właści- 
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wego miejsca dla ruchu amatorskiego, do... rezygnacji ze złudzeń, że w ja- 
kiejkolwiek mierze może on zastępować lub uzupełniać jako widowisko 
produkcję zawodowych instytucji artystycznych. W ruchu amatorskim 
nie wynik jest najistotniejszy, ale uczestnictwo”. W związku z tym pro- 
ponuje on „nie zastanawiać się, czy ruch świetlicowy i amatorski ruch 
artystyczny mają sens w ogóle, lecz myśleć o tym, jakie zakreślić im ra- 
my i jakie środki przedsięwziąć, ażeby swoje funkcje spełniały jak naj- 
lepiej". : | 


Skoro jesteśmy przy dwutygodniku „Współczesność”, zwróćmy uwagę 
na interesującą serię publikacji, jaką zapoczątkowało to pismo pod hasłem 
„weryfikacji” literatury nadchodzącego już wkrótce 20-lecia Polski Lu- 
dowej. Cykl ten, zainicjowany jeszcze w marcu artykułem Anny Bukow= 
skiej, pomyślany został jako „literacki obrachunek'* z twórczością mija- 
jącego dwudziestolecia, dokonany „piórami młodszego pokolenia kryty= 
ków, a więc i tych, dla których „Popiół i diament" nie jest już książką 
współczesną. 

Otóż w cyklu tvm pojawił się wart odnotowania artykuł Andrzeja Menc- 
wela pt. „Perspektvwa dnia dzisiejszego". 

Autor zaczyna od stwierdzenia, że w chwili, gdy ukazywała się łódzka 
„„Kuźnica'*. chodził do przedszkola, a gdy odbywał się zjazd szczeciński 
ZLP, przekroczył zaledwie próg szkolnej edukacji. Od „Kuźnicy'* i ówczes- 
nych artykułów programowych Żółkiewskiego, Kotta, Brandysa i in. roz- 
poczyna nieprzypadkowo; główną treścią artykułu jest bowiem próba 
ustosunkowania się do ówczesnego programu „Kużnicy", pisma, któremu 
równego w sensie ambicji i znaczenia nie było — zdaniem piszącego — już 
później w naszym mijającym dwudziestoleciu. „Jeśli podstawową sankcją 
egzystencji pisma literackiego jest stałe uprawianie dobrze pojętej, ce- 
lowej i określonej prowokacji intelektualnej — pisze Mencwel — „Kuźnica 
zadanie to spełniała wyśmienicie... Nasze obecne życie kulturalne robi 
czasem wrażenie rezerwatu rzadkich roślin, które przed kompletnym wy- 
mmarciem ratuje sztuczne podtrzymywanie ich egzystencji. Zdawkowe re- 
cenzje, odnotówywanie kolejnych książek, próby ożywienia czasopism 
literackich przypadkową i z tygodnia na tydzień zmieniającą się proble- 
matyką, kompletny brak sporów i dyskusji, w których chodziłoby nie 
tylko o przemiany gatunków czy narodziny stylów literackich, ale o włas- 
ny, szeroko widziany model kultury — wszystko to powoduje, że lata tuż 
powojenne stają się krainą niemal legendarną. Atrofia pism literackich 
od paru lat postępująca, tym dziwniejsze robi wrażenie, że bogactwo wy- 
dawnictw (mimo wszystkich ograniczeń) jest obecnie wielokrotnie większe 
1 że rynek kulturalny obfituje w książki, z których wiele ma wszelkie 
dane, aby stać się wydarzeniem intelektualnym'. 

Uznanie dla roli, jaką swego czasu odegrała „Kuźnica'”, nie przesłania 
jednak autorowi dzisiejszej perspektywy oceny jej programu. Perspek- 
tywy niewątpliwie przemyślanej i słusznej. „*Kuźnica* — pisze on — kon- 
sekwentnie mnożyła pytania i konsekwentnie na nie odpowiadała. Na 
pytanie o instrument racjonalnej analizy wydarzeń historycznych odpo- 
wiedź była tylko jedna — jest nim marksizm, materializm historyczny 
i dialektyczny, jedyna współczesna spójna i koherentna wizja świata, po- 
zwalająca na całościowe wyjaśnienie procesów społecznych. Na pytanie 
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o środki literackie zdolne tę problematykę dźwignąć odpowiedziano per 
analogiam — zawiera je realizm, wielki dziewiętnastowieczny realizm <wy- 
rastający z praktyki społecznej nowej klasy», ten, który zostawił nam 
pełny i wyczerpujący obraz świata... Jeśli marksizm był teoretycznym, 
krytycznym uoyólnieniem praktyki kapitalizmu, analogiczną być miała 
rola wielkiego rcalizmu w sferze literatury". 

I w tym własnie rozumowaniu per analogiam widzi autor główny błąd 
„Kużnicy”, „Marksizm był bowiem nie tylko teoretycznym uogólnieniem 
praktyki kapitalizmu, ale także teorią rozwoju społecznego. Jego 
aktualność była więc aktualnością zupełnie innego rzędu niż aktualność 
realizmu. Ten ostatni był bowiem tylko metodą twórczą, zespołem chwy- 
tów literackich, pozostającym w związku funkcjonalnym z problematyką 
intelektualną wieku XIX". Wiek XX wytworzył nowe środki artystyczne, 
wykraczające poza XIX-wieczny model realizmu, do których „„Kuźnica* 
ze swoją umiejętnością dostrzegania węzłowych problemów artystycznych 
próbowała się ustosunkować, ale nad ich osądem zaciążyła fałszywie poj- 
mowana dychotomia „realizm — antyrealizm', której patronowały m. in. 
teorie G. Lukacsa. ,„.Spór o realizm jest sporem anachronicznym zawsze 
wtedy, gdy przywiązani do właściwości swojego myślenia, konwencji 
ujmowania rzeczywistości... usiłujemy nadać im walor absolutny, ponad- 
historyczny i ponadpsychologiczny. Podobnie jak anachroniczny jest każ- 
dy sąd... który za reguły wartościowania przyjmuje immanentny, sponta- 
niczny rozwój środków artystycznych, skłonny jest czyste nowatorstwo 
formalne uznawać za zasadę rozwoju sztuki. A taki był w istocie rzeczy 
fundament, na którym wspierała się Artura Sandauera rozprawa z „„Kuź- 
nicą*. Trudno uwierzyć, że w literaturze chodzi o coraz bardziej precy- 
zyjne, nowsze i skomplikowane środki literackie w ogóle. Przeciwnie, 
chodzi w niej o to, aby konwencje umiały sprostać nowej problematyce, 
umiały ją wyrazić i sformułować... Dla artystycznego wyrażenia tej pro- 
blematyki, o którą słusznie ,„Kuźnica'' walczyła, którą postulowała, nie 
wystarczała ani „realistyczna (w sensie dziewiętnastowiecznym) konstruk- 
cja losu ludzkiego*, ani „typowość sytuacji społecznej”, ani „klasowy 
charakter literatury'. Jeśli rozumieć realizm nieco inaczej... jako pewien 
typ poznania, jako pojęcie mające swoją tradycję epistemologiczną, to 
realistyczne są te zjawiska artystyczne, które w sposób adekwatny wyra- 
żają problematykę swojego czasu'. Autor wskazuje na ujęcie współczesnej 
problematyki artystycznej w notatkach Tomasza Manna w czasie pracy 
nad „„Doktorem Faustusem'* oraz na przykłady z naszej twórczości pierw- 
szych lat powojennych (zestawienie współczesnej oceny takich pozycji, jak 
cykl „Między wojnami” Brandysa oraz opowiadania obozowe Borowskie- 
go), aby uzasadnić zależność środków artystycznych od struktury rzeczy- 
wistości opisywanej. 

„Mądrzejsi o nistorię tych lat dwudziestu, które weryfikujemy z po- 
zycji naszego dzisiaj — konkluduje Mencwel — musimy zdawać sobie 
sprawę, że zabieg ten związany jest z dorażną perspektywą. Że swoją hi- 
storię literatury pisaną na własny użytek będziemy nieustannie weryfiko- 
wać, tak jak weryfikowali ją przez lat dwadzieścia niemal pisarze ,„Kuż- 
nicy”, Ale jedno jest sprawą niewątpliwą: „Kuźnica” stworzyła nie tylko 
pewien model pisma literackiego, z którego korzystamy do dzisiaj... stwo- 
rzyła też pewną umiejętność szerokiego oglądu zagadnień, z którego nie- 
stety korzystamy coraz rzadziej... stworzyła pewien model krytyki.. świa- 
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sk domej siebie, mającej swoją wizję literatury i konsekwentnie o nią wal- 

. czącej*. 

R Wydaje mi się. że — niezależnie od stosunku do konkretnych koncepcji 

= artystycznych, które przedstawia autor artykułu „Perspektywy dnia dzi- 
siejszego”, i które, podejmując w znacznym stepniu ten tvp problematyki, 
jaka stanewi treść wielu poźniejszych aniżeli .„Kużnica*, dzisiejszych wy- 
powiedzi takich teoretyków. jak np. Stefan Żółkiewski stanowią obszer- 
ny temat do pogłębionej dyskusji nad kierunkiem rozwoju naszej współ- 
czesnej literatury — warto odnotować ten głos, przede wszystkim jako 
wyraz nieczęstej u nas ostatnio żarliwości i pasji w stawianiu centralnej 
problematyki literackiej oraz istotnego zrozumienia, jakie siły trzeba uru- 
chomić, aby współczesne życie literackie nie było pustką i przypadko- 
wym zapełnianiem szpalt czasopism literackich doraźnym materiałem. 


Ryszard Matuszewski 
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© funkcjach państwa 


W ciągu ostatnich kilku lat ożywiła się niepomiernie i wzbogaciła nowymi po- 
zycjami polska literatura prawnicza. W szczególności budzi najlepsze nadzieje uka- 
zanie się w ostatnim okresie kilku wartościowych prac z dziedziny teorii państwa 
i prawa. 

Widoczne I systematyczne wzbogacanie literatury prawniczej w dziedzinie teorii 
|! metodologii prawa jest szczególnie cenne, ponieważ wszelki realny — wyrażalny 
nie tylko w ilościowym przyroście „produkcji naukowej” — postep w tej dziedzi- 
nie przedstawia doniosłe znaczenie nie tylko dla wszystkich dyscyplin nauki prawa, 
ale : dla praktyki praworządności. 

Z uznaniem wypada powitać nową pozycję w szeregu publikacji teoretyczno- 
prawnych, mianowicie rzecz M. Manelego o funkcjach państwa*). Szczególnie w za- 
kresie omawianej problematyki dawał się odczuć brak poważniejszego opracowa- 
nia. Dobrze, że autor sięgnął do tego właśnie tematu, stawiając sobie za zadanie 
dokładne zdefiniowanie pojęcia funkcji państwa w ogóle oraz usystematyzowanie 
bogatej problematyki funkcji państwa socjalistycznego — przez analizę jego żywej 
działalności. Rosnąca aktywność państwa socjalistycznego w trakcie dzieła przebu- 
dowy gospodarczej i przekształcania życia społecznego we wszystkich dziedzinach 
domagała się teoretycznych uogólnień. Rzeczą niezbędną było również opracowanie 
naukowo uzasadnionej wizji dalszego rozwoju państwa socjalistycznego, a w tym 
zakresie uboga była nasza wiedza. Działo się tak m. in. i dla tej przyczyny, o któ- 
rej w swoim czasie tak sugestywnie mówił Engels w liście do Paula Ernsta, przy- 
pominając, że „metoda materialistyczna obraca się w swoje przeciwieństwo, jeżeli 
posługiwać się nią nie jako przewodnikiem po studiach historycznych, lecz jako go- 
towym szablonem, do którego przykrawa się fakty historyczne". Minimalizm po- 
znawczy szedł tu często w parze ze skrupulatną troską, by nie powiedzieć niczego 
nowego, co nie pokrywałoby się bądź wprost nie wynikało z tego, co już powie- 
dzieli klasycy marksizmu, i to według często niesłusznej interpretacji. Tak się też 
rzecz miała z teoretycznym problemem pojęcia funkcji państwa oraz jej ewolucji 
w państwie socjalistycznym. 

Biorąc na warsztat do teoretycznej „obróbki* problem funkcji państwa, Maneli 
w zwięzłej stosunkowo monografii pomieścił nie tylko problematykę określoną 
wprost tytułem pracy, lecz i szereg zagadnień bardziej luzno związanych z tema- 
tem, jak np. ideę samorządu robotniczego, sprawę wychowania obywatelskiego, pro- 
blem pokojowego przejścia do socjalizmu, zagadnienie pokojowego współistnienia 
1 inne. Wszystkie te nader interesujące kwestie w pewnej mierze wiążą się z cen- 
tralnym zagadnieniem funkcji państwa. Jednak wskutek tego, że autor nie może 
poświęcić im więcej miejsca, przedstawianie ich sprawiać musi niekiedy wrażenie 
ujęcia podręcznikowego (np. definicje suwerenności, str. 273—282), w innych zaś wy- 


©) Mieczysław Maneli: O funkcjach państwa. Warszawa 1963. Państwowe Wydawnictwo Nau* 
kowe, Str. 354. 
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padkach nabiera pewnych cech dygresji. To zjawisko zbaczania od właściwego te- 
matu występuje w części drugiej i trzeciej, Jednakże wypada zaznaczyć, że 
tej właściwości książki nie można przy ogólnej jej ocenie traktować jednostronnie 
jako wady, skoro ożywia ona i aktualizuje jej treść, wprowadzając nas w krąg istot- 
nych zagadnień dnia dzisiejszego. Badawcza dociekliwość idzie tu w parze z kon- 
sekwentnym stosowaniem metody materializmu historycznego; z autorem można 
się nie zgadzać w poszczególnych kwestiach, ale nie można jego tez i argumentów 
zbagatelizować. Nie ma tu twierdzeń zgoła chybionych, nie ma wniosków nie popar- 
tych argumentacją logiczną i dowodami „rzeczowymi* z praktyki życia publicznego. 
Książka Manelego wolna jest od deklaratywności, wiele problemów ujęto też w niej 
po nowemu. 


Autor zbudował swoją monografię z trzech części: część pierwszą poświęcił po- 
jęciom ogólnym (głównie pojęciu celu państwa i funkcji państwa); część drugą = 
funkcji wewnętrznej w państwie kapitalistycznym i w państwie socjalistycznym; 
część trzecią — funkcji zewnętrznej państwa. Uważam za najwartościowszą część 
pierwszą, gdzie autor wprowadza przejrzystość w gąszczu utartej i rozpowszechnio- 
nej terminologii, wiążącej się z różnymi zjawiskami aktywności państwa (cel pań- 
stwa, zadanie państwa, sfera działalności, funkcja), stara się wprowadzić ład termi- 
nologiczny, np. przez zapobieżenie używaniu pokrewnych określeń jako określeń 
wymiennych. Słuszne jest też — moim zdaniem — stwierdzenie, iż nie ma obiek- 
tywnego celu państwa, gdyż „cel z natury rzeczy jest czymś związanym z subiektyw- 
ną stroną osobowości i działalności człowieka, obiektywnie natomiast mogą istnieć 
tylko rezultaty działalności państwa, często nie przewidziane przez ludzi, kształtu- 
jące się niezależnie od ich świadomości, a czasami nawet wbrew woli rządzących* 
(str. 17). 

Mam jednakże pewne wątpliwości co do twierdzenia autora, że absolutystyczno- 
obiektywne teorie celów państwa mają na ogół charakter teologiczny i reakcyjny, 
zaś teorie relatywistyczno-subiektywne mają charakter postępowy. Po pierwsze, nie 
wszystkie teorie celów państwa o charakterze absolutystyczno-obiektywnym muszą 
nosić znamię teologizmu. Nie przypisywałbym np. takiej cechy poglądom Hegla, 
gdyż jego idea absolutna, znajdująca swoją postać w państwie, ma naturę logiczną. 
Po drugie, nie jest tak, iż wszędzie i w każdej sytuacji teorie relatywistyczno- 
subiektywne będą mieć charakter postępowy. 

Wątpliwość budzi także wywód autora, iż jego podział całej aktywności państwa 
na dwie zasadnicze sfery, tj. sferę działalności wewnętrznej oraz sferę działalności 
zewnętrznej, ma za podstawę kryterium polityczne, nie zaś terytorialny zasięg dzia- 
łania (str. 57 1 następne), skoro w dalszych swych wywodach materialne granice 
funkcji wewnętrznej i zewnętrznej wiąże autor właśnie z przestrzennymi granica- 
mi odpowiednich sfer działalności państwa. Maneli zdaje się przy tym nie dostrze- 
gać, że państwo, urzeczywistniając pewną działalność leżącą w „sferze zewnętrz- 
nej", realizuje w efekcie funkcję wewnętrzną, jeżeli przez tę ostatnią będziemy ro- 
zumieć także „utrzymywanie przy użyciu siły w posłuszeństwie tych wszystkich, 
którzy występują przeciwko porządkowi społecznemu i prawnemu, ustanowionemu 
przez klasę panującą" (str. 58, 59). W każdym razie określenie principium divisionis 
w danym wypadku nie jest dostatecznie jasne. 

Interesujące są także wywody autora w kwestii kontynuacji oraz negacji pojęć 
ogólnych dotyczących państwa i prawa. Jak już wspomnieliśmy, autor wykazuje tu 
duży zmysł spostrzegawczy i nie waha się wprowadzać swoich własnych uogólnień 
i podziałów systematyzujących, jeżeli uważa, że nowe zjawiska nie mieszczą się 
już w utartych i przestarzałych schematach. 
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Autor zademonstrował w swojej książce bogatą literaturę dotyczącą rozważanej 
przezeń problematyki. Chętnie sięga do pozycji klasycznych, począwszy od Platona 
i Arystotelesa. Powiedziałbym tylko, że powoływanie się na uznane autorytety od- 
ległvch i bliskich nam czasów jest może za daleko posuniete; idzie o to, że można 
nie nadużywać wielkich nazwisk tam, gdzie dane twierdzenie jest oczywiste i pow- 
szechnis uznawane. 


Oceniając książkę w całości, powtarzam: nasza literatura prawnicza wzbogaciła 
się pozycją, która zapełnia poważną lukę w udokumentowanym dorobku nauko- 
wym, przynosząc także korzyść w pracy dydaktycznej w dziedzinie teorii państwa 
i prawa. 


Andrzej Burda 


4 historii stosunków 
połshko-nierniechich 


W książce Karola Laptera*) najbardziej dyskusyjny jest tytuł, który może suge- 
rować treści, o większym ciężarze gaturkowym aniżeli prezentuje autor, analizując 
ważny a zarezem jeden z najbardziej obciążających sanację epizodów polskiej po- 
lityki zagranicznej w dwudziestoleciu. Sądzę poza tym, że nie należy przyjąć kon- 
strukcji prostego związku przyczynowego pomiędzy deklaracją ze stycznia 1934 c. 
a wydarzeniami z jesieni 1938 r.. kiedy polityka Becka najbardziej odpowiadała ter- 
minowi „sojuszu sanacji z Hitlerem”. Był to ze strony ówczesnego rządu polskiego 
więcej niż „sojusz” w konwencjonalnym rozumieniu tego wyrazu; rząd polski 
świadczył pod względem politycznym znacznie więcej, aniżeli wynikało z deklaracji 
1934 roku, będącej pod względem prawnym tylko dwustronnym oświadczeniem 
o nieagresji. I z tego także powodu sądzę, że nie zachodził tu prosty związek przy- 
czynowy. 

N'e imputuję przy tym, aby konstrukcję tak dalece uproszczoną sugerował czytel- 
nikowi autor. Przeciwnie: „w sposób jasny i zrozumiały' — że zacytujemy jego 
własne słowa w zakończeniu — przedstawia Lapter nieubłaganą logikę rozwoju sy- 
tuacji międzynarodowej, która prowadziła rząd sanacyjny — wbrew jego „mocar- 
e"zowym' planom — do klęski, 

Nierminiej wydaje się, że druga. nader trafna teza autora (której szerzej nie rozw1- 
nął) o krótkowzrocznej, jeżeli nie wręcz samobójczej, polityce mocarstw zachodnich, 
nie tyle może odciąża rząd sanacyjny. ile raczej przyczynia się do przestawienia 
akcentów, do ustalenia wszystkich realnych odpowiedzialności. Niestety nie zawsze 
znajduje to mocne poparcie w tekście. z wyłączeniem może początkowych partii 
książki (rozdziały 11 i IV), gdzie autor dokładnie — dokoła sprawy paktu czterech 
mocarstw = rvsuje tło ogólne. 

Wrócmy jednak do tytułu. Jego dvskusvjność — to wcale nie zestawienie dwóch 
nazwisk, albowiem trzeba istotne wiele złej woli r ujwru. aby doszukiwać się 
w tym posiawiema największego zbrodniarza wojennego niejako na jednej płasz- 
czy/nie wartościującej z reakcyjnym dyktatorem, który tyłko wytyczał drogę dyplo- 


*) Kurol Laptier — Pakt Piłsudski-Hitler, Po!lsko-niemi*cka dvklaracja o niestosowaniu prze- 
mocy 2 żu siyCznia LyJ4 [., Warszawa 162, „Książka i Wiedzu', str. 332, 
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macji fanatycznie antykomunistycznej, obsesyjnie antyrosyjskiej i bezkrytycznie 
proniemieckiej. Wspominam o możliwości takiego nieporozumienia, gdyż istotnie 
pewne sugestie czytelnicze (z gatunku takich, co najbardziej frapują się tytułem) 
obiły się recenzentowi o uszy. Rzecz polega jednak na czym innym. Zdaniem 
moim, nadmierne „upersonifikowanie” zjawiska nie odpowiada treściom wyłożonym 
w książce; treści te zaś odpowiadają prawdzie o przeszłości. Recenzent reprezen- 
tuje uporczywie pogląd, że nasza historiografia traktuje na ogół w sposób przesadnie 
skromny pierwiastki osobiste postaci historycznych. W tym wypadku jednak bar- 
dziej chyba należało akcentować rolę nie tyle osób, co korporacji wyrażających 
interesy klasowe po obu stronach. 

Książka Laptera jest bardzo źródłowa. Nie idzie mi o zdawkowe pokwitowanie jej 
niewątpliwie wielkich walorów poznawczych, ale o treści zawarte w dokumentach 
dyplomatycznych i oficjalnych czy wypowiedziach półoficjalnych po naszej stronie. 
Uderzająca wprost była rozbieżność między gromkimi oświadczeniami na użytek 
własnego społeczeństwa a faktycznymi poczynaniami dyplomacji polskiej. Załóżmy 
nawet, że intencje były szczere, np. w przytoczonym przez autora zdaniu Ignacego 
Matuszewskiego z „Gazety Polskiej" („Żadnych rozmów, w żadnym trybie, o żadnej 
z granic Polski, żaden rząd polski prowadzić z nikim nie będzie”, str. 44—45). Ale 
kiedy równocześnie przytacza się tak wiele przykładów świadczących o tragicznym 
nierozumieniu sytuacji i kurczowym trzymaniu się polityki ekspansji na wschód, 
wtedy cała ,„mocarstwowość' maluje się jak tragiczna groteska, czy bardziej jeszcze 
jak zawierająca elementy groteski — tragedia. 


Wywód Laptera daleki jest od uproszczonych interpretacji minionego czasu, kiedy 
politykę zagraniczną ZSRR, a zwłaszcza wobec ZSRR wyłączało się jak gdyby przed 
nawias, przyjmując zwulgaryzowane założenie, że skoro raz rząd polski był prze- 
ciw, wystarczy samo takie stwierdzenie. Ciekawe w książce jest moim zdaniem wy- 
raźne przedstawienie stosunków radziecko-niemieckich z ich reperkusjami na sprawę 
polską (np. str. 45 i następne, 98 i następne), Nie można stawiać sprawy na podo- 
bieństwo tych, dla których losy narodu polskiego rozstrzygały się zawsze (ściślej: 
w historii najnowszej) między Moskwą a Berlinem. Z drugiej strony zapominanie 
o tych relacjach prowadzić może także na manowce, przez unikanie tematów doty- 
czących powersalskiej polityki izolacji Związku Radzieckiego, z której dla swoich 
celów wyłamywały się weimarskie Niemcy. W książce Laptera sprawy ukazane są 
wielostronnie. Autor, jako pierwszy z historyków polskich, wykazał na konkretnych 
przykładach (np. wizyta Radka w Gdyni, str. 93) rzeczowe i nader korzystne posu- 
nięcia dyplomacji radzieckiej, które rozumiał i których bał się ambasador niemiecki 
w Moskwie Dirksen, ale których ani rusz nie chciała ocenić dyplomacja sanacyjna. 

Autor trafnie wydobywa klasowe uzasadnienia ówczesnej polskiej polityki zagra- 
nicznej skierowanej przeciw ZSRR. Ale też nie przesadza ich znaczenia, W końcu, 
nasza najsurowsza ocena tej polityki zagranicznej nie wynika stąd, że rząd polski 
nie był komunistyczny. bo takie ujmowanie sprawy byłoby ahistoryczne. Surowy sąd 
odnosić się musi do meritum sprawy: że rząd polski nie wykorzystał szansy, jaka 
zaczęła się rysować w 1932 r. (pakt o nieagresji z ZSRR), ale zwrócił się w prze- 
ciwną stronę = w stronę zaborczego faszyzmu niemieckiego. W tym kontekście de- 
klaracja ze stycznia 1934 r. nabiera innych wymiarów. Zwykły dokument o nieagresji, 
do tego sformułowany w mniej uroczystej formie deklaracji — stał się punktem 
wyjścia do polityki rzeczywistego wspierania Hitlera, jego szantażów » prowokacji. 

Właściwe proporcje w ocenach — oto jakbym najkrócej określił metodę inter- 
pretacyjną Karola Laptera. Historykom, którzy zapominają, że polityka między- 
narodowa jest także taktyką, autor przeciwstawia ujęcia bardziej wielostronne 
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f prawidłowe. Nie wyłącza'ac oczywiście kryteriów moralnych (ale nie powtarzając 
ich natrętnie, jax się to często dzieie) — Lapter rysuje wyraziście przebieg polityki 
niemieckiej. Z rysunku tego wyn.ka m. in. duża zręczność taktyczna Hitlera, daleka 
od uproszczonego obrazu „szaieńca*'. Tym bardziej gorzkie wynikają też prawdy dla 
oceny ówczesnego poiskiego rządu i dypiomacji. Autor zebrał aż nadto wiele mate- 
riału dowodowego dia sądu historii. 

Niewiele poza sprecyzowaniem tytułu miałbym wątpliwości merytorycznych. Pod- 
kreślam wątpliwości, a nie zastrzeżen a'lbowiem w historii nainowszej — jak sądzę — 
szczególnie trudno dyskutować nad stroną erudvcvjną ze specjalistą zagadnienia. 
Właściwie mam tylko wątpi.wość co do zreferowania koncepcji Rauschninga 
(str. 135); wydaje mi się bowiem, że prezydent gdańskiego senatu reprezentował 
daiej idący rewizjonizm graniczny i polityczny aniżeli koncepcję w stylu mniej więe 
cej „Królestwo Polskie 1916 r.*. Mam natomiast krytyczne uwagi o korekcie, która 
jest bardzo niestaranna. 


Franciszek Ryszka 


Pierwsze pokolenie 
marksistów pelskich 


Alina Molska przygotowała w „Bibliotece Myśli Socjalistycznej" dwa obszerne 
tomy pism i dokumentów z kręgu Wielkiego Proletariatu *), Edycja ta — obejmująca 
materiały z lat 1878-1886 — jest najpełniejszym dotąd obrazem poszukiwań ideowych, 
podejmowanych w epoce narodzin polskiego ruchu robotniczego przez ludzi, którzy 
tworzyli zalążki jego form organizacyjnych i dawali mu świadomość odrębności. 
Wraz z wydanymi niedawno dziełami Krzywickiego, Krusińskiego i Białobłockiego 
oraz tomem Początki marskistowskiej myśli ekonomicznej w Polsce tomy Pierwszego 
pokolenia stanowią solidną podstawę źródłową, na której będą się mogli opierać ba- 
dacze tego niezmiernie ciekawego i ważnego okresu. Sądzę zresztą, iż nie jest to 
lektura wyłącznie dla badaczy. Wiele tekstów, włączonych do omawianego wydania, 
może za'nteresować również niespecjalistów, a to dlatego, że odznaczają się one nie- 
zwykłą wprost autentycznością. Słowo to wymaga objaśnienia: nie chodzi tu bowiem 
o jego znaczenie potoczne. Otóż bywają teksty, które czytamy z niezmąconym spo- 
kojem jako mniej lub bardziej słuszne, mniej lub bardziej prawdziwe, mniej lub 
bardziej intelektualnie bogate, ; nie dostrzegamy za nimi niczego, co by nie było 
historią t tylko historią. Teksty proletariatczyków są zupełnie innego rodzaju. Wciąż 
jeszcze nie można oddzielić ich lektury od jakiegoś przeżycia owych dylematów, po- 
rywów i dramatów, które były udziałem tamtego pokolenia. W tych pismach żyją 
nie tylko poszczególne racje, które wytrzymały — jak to się mówi — próbę czasu, 
ale i ludzie, dochodzący powoli do tych racji w zaciętej walce ze swoim środo- 
wiskiem, społeczeństwem, tradycją. Tych tekstów nie mógł napisać nikt inny, choć 
. często są one tylko popularyzacją znanych myśli twórców marksizmu. 

Ta właściwość publicystyki Pierwszego pokolenia marksistów polskich bierze sią 
najpewniej stąd, że było ono pokoleniem wielkiego przełomu, i to przełomu, który 


*) Pierwsze pokolenie marksistów polskich. Wybór pism t materiałów źródłowych z lat 1878- 
—1886. Wyboru dokonała, wstępem i przypisami opatrzyła Alina Molska. „Książka i Wiedza”, 
Biblioteka Myśli Socjalistycznej, Warszawa 1962, t. I/II, str. XCI, 696, 816. Tom I: Przedniowę 
i przypisy przejrzał Jan Kancewicz. Tom I: Przypisy przejrzeli Leon Baumgarten i Jan Kance- 
wicz, 
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samo przygotowało swoimi pismami i swoją działalnością. „Dosyć już tej przeszłości = 
napisał jeden z nich — my żywi jesteśmy — żyć chcemy; w żywych, otaczających nas 
warunkach pobudek i wskazówek dla naszej działalności szukamy", Wywodzili się 
oni w większości z polskich klas wyższych, z tego samego szlachecko-inteligenckiego 
polskiego „stanu trzeciego", który przez cały XIX wiek kształtował oblicze myśli 
j czynu w naszym kraju. Wychowali się na patriotycznych dogmatach, w atmosferze 
tradycyjnych sporów o to, jak Polsce służyć należy. Ale potrafili zauważyć, że coś 
się w Polsce i na Świecie zmieniło. Nie chcieli dziedziczyć bezmyślnie postaw i po- 
glądów. Nie chcieli powtarzać haseł, w których nie dostrzegali już realnej treści. 
Pytali nieustannie o ich sens. „Wszelkie niejasne i ogólnikowe pojęcia — pisał na 
przykład Adam Sąsiedzki — wszelkie nieokreślone, z mrzonek wydobyte hasła tym 
się odznaczają, jak i wszelka mara, że pomęczą nas jakiś czas i wreszcie do niczego 
nie doprowadzą albo stosownie do warunków stają się narzędziem, które rzadko 
dobrze użyte bywa, często zaś bezwiednie pomaga do nadużyć przy jednostkowych 
sprawach i potrzebach warstwowych. Tak też bywa i ze wszystkimi błogimi marze- 
niami, sziachetnymi uniesieniami i młodzieńczymi pragnieniami dobra ogólnego. 
Kiedy nie rozjaśnia ich myśl trzeżwa, nie utrwala ich w nas coraz większa świado- 
mość naszego położenia... wtedy cały nasz zapał stygnie i nie jesteśmy zdolni iść 
naprzód w kierunku stałym...*. 


Garstka studentów podjęła zadanie na miarę epoki: jęła przewartościowywać całą 
polską tradycję polityczną, a zarazem szukać trafnej diagnozy współczesności, która 
wydawała się jej czymś nowym i nowych wymagającym rozwiązań. „Nie w przeszłości 
Demokratycznego Towarzystwa, nie w ruchach minionych szukano dla swego pro- 
gramu działania racji bytu, lecz w antagonizmie interesów bieżących, w ustroju na- 
szym społecznym', Nie obeszło się przy tym bez zbytniego przekreślania tradycji 
ij wartośc, ale dokonano rzeczy wielkiej: postawiono pytania, zaproponowano nowe 
odpowiedzi, zażądano od współczesnych świadomego wyboru. Po raz pierwszy zasto» 
sowano do analizy stosunków polskich teorię marksistowską i wskazano klasę robote» 
niczą jako tę siię społeczną, która w przyszłości decydować ma o losach świata. 
Pierwsze pokolenie marksistów polskich ukazuje nam ów proces tworzenia się no- 
wego światopoglądu w całej jego złożoności. 


Doskonałym wprowadzeniem do lektury jest obszerna rozprawa Aliny Molskiej, za- 
mieszczona na czele tomu pierwszego. Jest to nie tylko wstęp do zbioru, ale i samo- 
dzielna praca naukowa, rzucająca sporo światła na ten ważny fragment historii 
polskiej myśli społecznej. W jej części pierwszej (oraz w przypisach) zamieszczono 
sporo informacji o okresie i ludziach Pierwszego pokolenia (co za ciekawe życio- 
rysy — zaiste każdy z nich starczyłby za fabułę fascynującej powieści). W częściach 
następnych wstępu autorka omawia kilka zasadniczych problemów ideologii proleta- 
riatczyków, nader — jak się wydaje — trafnie wybranych. Najpierw mowa jest o „spo- 
rach wokół «Kapitału» i kapitalizmu w Polsce", a więc wokół doniosłej kwestii stoso- 
walności teomi Marksa w warunkach polskich, dość przecież podówczas odległych 
od kapitalistycznego modelu krajów zachodnich. Następnie omówiona została idea 
rewolucji socjalnej, wykształcająca się w kręgu Pierwszego pokolenia, a ciekawa nie 
tylko jako zastosowanie wzorów marksowskich, ale i jako swoiste przetworzenie pol- 
skiej przedsocjalistycznej tradycji rewolucyjnej. Autorka podejmuje przy tej okazji 
skomplikowaną i budzącą ciągle wiele nieporozumień kwestię stosunku pierwszych 
polskich marksistów do tradycji narodowej, szczęśliwie unikając zarówno lekcewa- 
żenia ich błędów, jak i pouczania naszych poprzedników, jak powinni byli postę- 
pować. Cały jej komentarz jest zresztą bardzu „rozumiejący 1 daleki od osądzania 
historii zamiast jej wyjaśniania. Ostatnią część wstępu poświęcono ściśle teoretycz- 
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nym elementom poglądów Pierwszego pokolenia, a więc zwłaszcza zawartym tu 
i ówdzie wypowiedziom na taie iub inne kiasyczne tematy materializmu historycz- 
nego. W tej dziedzinie plon poszukiwań nie mógł być zbyt bogaty; wydaje się jed- 
nax«, że należało je podjąć i warto kontynuować. Jest to bowiem teren, który łatwo 
może być ominięty przez historyka ruchu robotniczego (jest on przecież raczej histo- 
rykiem, niż historykiem fiiozof:i), a nie można pisać historii teoretycznej myśli mar- 
ksistowskiej bez odpowiedniej wiedzy o tym, jak załamywała się ona w praktyce 
ruchu politycznego, tj. jakie były jej interpretacje i wersje „potoczne'. Analiza po- 
glądów socjologicznych proletariatczyków ma poza tym wa.or dodatkowy, a miano- 
wicie ukazuje początki socjologii marksistowskiej, która w Polsce znalazła nie naj- 
gorszy grunt do swojego rozwoju, jak o tym świadczy dzieło Krzywickiego, Keiles- 
Krauza ! innych pisarzy. 

Teksty źródłowe uporządkowane zostały następująco: w tomie I znajdujemy arty- 
kuły z Równości z lat 1879—1881, przemówienia z głośnego meetingu genewskiego 
zwołanego w 50 rocznicę powstania listopadowego, broszurę Iksa Bogomnosa (Adama 
Sąsiedzkiego) Sprawy żywotne, Jana Młota (Szymona Diksztajna) Kto z czego żyje?, 
K. Dłuskiego i W. Piekarskiego Mistrz Wścieklica i Spółka oraz artykuły z Przed- 
świtu z lat 1881-1882. W tomie II znalazły się artykuły z Przedświtu (1882-1884), Prole- 
tariatu (1883), Przeglądu Tygodniowego (1803-1665) i Walki klas (1884-1886), a także 
niektóre dokumenty partii „Proletariat*, 


Jerzy Szacki 


Ze spuścizny Adama Próchnika 


Nazwisko Adama Próchnika kojarzy się współczesnemu średniemu i starszemu 
pokoleniu przede wszystkim z dziedziną aktywności politycznej. Długoletni działaca 
PPS poseł na Sejm w latach 1928—1930, stał się Próchnik. obok Barlickiego, Dubois 
i innych. jednym z przedstawicieli lewicowego nurtu w polskim ruchu socjalistycz= 
nym. rzecznikiem jednolitego frontu robotniczego oraz bojownikiem o antyfaszy- 
stowski tront ludowy w latach trzydziestych. Podczas okupacji był współtwórcą 
i jednym z przywódców konspiracyjnej organizacji Polskich Socjalistów, po- 
wstałej jako efekt skupiania się lewicy socjalistycznej. Na tym posterunku walki 
z hitieryznem działał do momentu swej przedwczesnej Śmierci na udar serca, w maju 
1942 r. z 

Mniej hodaj niż sylwetka polityczna znana była i spopularyzowana po wojnie 
naukowa twórczość historyczna Adama Próchnika, którą uprawiał przez długie lata, 
Uzupełn.ieniu tej luki i przyswojeniu dorobku badawczego Próchnika sprzyja edycja 
jego pism, realizowana przez „Książkę 1 Wiedzę'* od roku 1957. W tomach wyda- 
nych w ustatnich latach udostępniono czytelnikom: obszerny zarys pt. „Pierwsze 
pietnastolecie Polski niepodległej", opracowany w roku 1933 i doprowadzony wów- 
czas niernal do bieżących wydarzeń: wybór rozpraw i artykułów pt. „Studia z dzie- 
jów polsk evo ruchu robotniczego* oraz napisaną podczas okupacji pracę pt. „Stron- 
nictwa politiyczne W.elkiej Rewolucji Francuskiej*. W przygotowaniu jest publikacja 
precy Eióchnika nt. „Studia z XVIII wieku. 

Nowy, czwarty z kolei tom pism Adama Próchnika*) stanowi wartościową kon- 
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Adam Próchnik. Studia i szkice '1864-1318). Wyboru dokonał Krzysztof Dunin-Wąsowicz, 
pizedinową JpPdllLyia Zduia Koluiunowa, Wasszawa 1962, „Książka 1 Wiedza”, str. 514, XVIL 
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tynuację serii. Przedstawione studia i szkice pozwalają lepiej poznać sylwetkę nau-| 
kową badacza, przekonać się o różnokierunkowości jego zainteresowań. 


W skład tomu weszły prace poświęcone epoce dziejów Polski, opatrywanej skró- 
tową nazwą okresu popowstaniowego, a mianowicie latom 1864—1918. Ten przeszło 
półwiekowy odcinek narodowej przeszłości, u którego początku leży klęska powstania 
styczniowego i który zamykają narodziny drugiej Rzeczypospolitej, nie cieszył się 
względami oficjalnej nauki historycznej w okresie międzywojennym. Chętniej zwra- 
cano się ku okresom wcześniejszym, a omijano badania nad epoką, która miała 
szczególnie bliski związek z teraźniejszością, epoką nabrzmiewających konfliktów 
społecznych i rozwoju masowego ruchu robotniczego. Adam Próchnik skierował ku 
niej swe żywe zainteresowania badawcze. 


W tomie zgrupowano wybór jego prac w czterech działach tematycznych. Pierwszy 
objął artykuły o problematyce metodologicznej, w których autor podnosił wagę ba- 
dań nad okresem popowstaniowym, postulował określone kroki organizacyjne w kie- 
runku ożywienia tych badań, szczegółowo wyliczał zasoby archiwalne (ogromna ich 
część uległa zniszczeniu w czasie ostatniej wojny). 


Druga część tomu obejmuje studia o charakterze archiwalno-ustrojowym. Tu ba- 
dacz wykazuje swą umiejętność wykorzystywania materiałów źródłowych, do czego 
bez wątpienia przyczynił się jego wieloletni bezpośredni kontakt z archiwistyką. 
Prace o żandarmerii w Królestwie Polskim i © warszawskiej ochranie mają ogromną 
wartość dla dzisiejszego historyka także dlatego, że źródła do nich (z kancelarii 
generał-gubernatora warszawskiego i oberpolicmajstra) niemal w całości padły 
pastwą zniszczeń wojennych. 


Prace zgromadzone w dwóch dalszych częściach tomu dotyczą dziejów rewolucji 
1905 r. j okresu powstania II Rzeczypospolitej. Ciekawy jest wśród nich zwłaszcza 
szkic pt. „O dzieje odbudowy państwa polskiego", który mógłby się zresztą 
znaleźć i w części metodologicznej zbioru. W studium tym, pisanym w 1933 roku, 
Próchnik domaga się „rzetelnych, naukowych" badań nad dziejami odbudowy pań- 
stwa polskiego. Wypowiada przy tym szereg sądów, z którymi polemikę podejmuje 
w przedmowie Żanna Kormanowa. Wreszcie recenzowany tom zamyka, wypełniając 
jedną trzecią jego objętości, obszerne studium pt. „Bunt łódzki w roku 1892", 


Współczesny czytelnik prac Próchnika może wynieść z lektury różnorakie korzyści. 
Może szukać w tych pracach opisu faktów — j wtedy znajdzie ich mnóstwo nie- 
przebrane, faktów zebranych sumiennie z widomym usiłowaniem odtworzenia prawdy 
historycznej. Może szukać uogólnień historycznych — i wtedy, obok wielu myśli bez 
sprzecznie słusznych, odkrywczych t płodnych, napotka również oceny kontrower- 
syjne (omówiono je w przedmowie). Może wreszcie pokusić się na przedsię- 
wzięcie nieco ryzykowne i starać sią na podstawie texstów odtworzyć sylwetkę ich 
auwra, z pisma rozpoznać ręką, która wiodła pióro. zza kart zadrukowanych wy- 
wołać osobowość człowieka żywego i działającege, po którym pozostała już 
tylko utrwalona w niezmiennym słowie myśl. Kilka rysów takiego portretu ex post 
narzuca się bodaj dość wyraziście. | 


Czytając prace Próchnika doznajemy przemożnego wrażenia, że pisał je człowiek, 
dla kiórego nauka, hstoria nie była chłodnym rzemiosłem, lecz pasją życia, i że 
drugą jego pasją była polityka, praktyczne spoleczne działanie. Połączenie dwóch 
takich pasji mie jest — jak wiadomo — łatwe. Dwie znamienne cechy osobowości 
twórczej Próchnika-badacza wyniknęły z tego sojuszu nauki historycznej i polityki. 
Jedną z tych cech było żywe zainteresowanie dziejami najnowszymi. Wskazywał 
przy tym na względne i niejednolite znaczenie dystansu, którego wymaga wprawdzie 


133 


perspektywa i szerokie spojrzenie badacza, lecz który wznieść może także ..grubą 
zaporę tradycji i legendy*. Drugą było skupianie poszukiwań przede wszystkim na 
okresach przełomów, okresach dużej dynamiki procesów społecznych. Przykładem 
tego są chociażby prace o rewolucji 1905 r., o początkach II Rzeczypospolitej, o Wiel- 
kiej Rewolucji Francuskiej. 

w swej pracy historyka podobnie jak w działalności politycznej nie zajmował 
Próchnik niezmiennego stanowiska, ale przechodził powolną, lecz wyraźną ewolucję 
w kierunku marksizmu. Drogę tej przemiany, której nieodłącznie towarzyszyło roz- 
szerzanie się horyzontu poznawczego, przerwała śmierć w sile wieku. Dzieło wy- 
bitnego rzecznika postępowej historiografii, cenne 1 odkrywcze na wielu odcinkach, 
znalazło kontynuecję w licznych pracach historyków w Poisce Ludowej. 


Jan Ruszczyc 


U źródeł 
marksowskiego humani z irnau 


W serii „Biblioteki Studiów nad Marksizmem” ukazała się pozycja poświęcona 
etyce Ludwika Feuerbacha, a zwłaszcza wpływom feuerbachowskiego humanizmu 
na humanizm i etykę Marksa *). 

Doktryna filozoficzna Feuerbacha nie traciła zasadniczo w ciągu stulecia swej 
aktualności i nie straciła jej do dziś. Nawiązywały do niej, w różnym czasie 
i w różnych płaszczyznach, rozmaite prądy filozoficzne i społeczne, dzięki czemu 
recepcja feuerbachizmu przybierała różne formy. 


Dzieje myśli Feuerbacha są niezłym przykładem zależności losów historycznych 
doktryny filozoficznej od rozwoju kontekstu społecznego i ideologicznego, a zwłasz- 
cza od kierunku rozwoju spokrewnionych z nią a doniosłych koncepcji filozoficz- 
nych. To zaś, że współcześnie filozofia Feuerbacha nie tworzy systemu martwych 
tez, lecz że odgrywa określoną rolę w sporach śŚwiatopoglądowych, uwarun- 
kowane jest m. in. rozwojem procesów laicyzacyjnych, zwłaszcza w naszym kraju, 
intensywnceścią polemiki między świecką a religijną orientacją światopoglądową 
i przesunięciem się tej polemiki — jak w ogóle sporów filozoficznych .— na płasz- 
czyznę problemów humanizmu, na płaszczyznę fiiczofii człowieka. Aktualność filo- 
zofii Feuerbacha zależy również od sytuacji filozofii marksistowskiej. A filozofia 
ta przebyła w ciągu ostatnich lat ewolucję godną uwagi. Uwidoczniło się to m. in. 
w rozwoju marksistowskiej filozofii człowieka, marksistowskiego humanizmu 
ij etyki, co wymagało gruntownej analizy wczesnej twórczości Marksa, a także zmu- 
szało do ponownego przyjrzenia się pod tym kątem widzenia źródłom teoretycznym 
marksizmu. 

Takie m. in. zadania w dziedzinie etyki podjął zespół pod kierunkiem M. Fritz- 
handa. Dotychczasowymi efektami tych zamierzeń są głównie: praca Fritzhanda pt. 
„Myśl etyczna młodego Marksa” oraz omawiana tu praca Jankowskiego. 

Stosunek filozofów-marksistów do puścizny filozoficznej Feuerbacha ulegał 


*) Henryk Jankowski — Etyka Ludwika Feuerbacha. U źródeł marksowskiego humanizmu, 
„Książka i Wiedza. Bibliotcka Studiów nad Marksiznem, Warszawa 1963 r. 
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w przeszłości zmianom (Jankowski pisze o tym w rozdziale VII swej pracy). Wy- 
rażał się on niekiedy w przypisywaniu Feuerbachowi zbyt wielkich wpływów na 
marksizm, kiedy indziej zaś, zwłaszcza mniej więcej do połowy lat pięćdziesiątych 
naszego wieku, w niedocenianiu tych wpływów. A w każdym razie, jeżeli w obie- 
gowych na ten temat opiniach wskazywano rolę Feuerbacha w dziedzinie materia- 
listycznej krytyki idealizmu heglowskiego oraz w dziedzinie krytyki religii, to hu- 
manizm jego teorii i jego myśl etyczna były równie zapoznawane co upraszczająco 
interpretowane. 

Dzieła Feuerbacha nie doczekały się w Polsce wielu przekładów i interpretacji. 
W języku polskim wydano w zasadzie tylko dwie prace Feuerbacha: „Wykłady 
o istocie religii” (wyd. 1953) oraz „O istocie chrześcijaństwa” (wyd. 1959). Jeśli idzie 
o publikacje o Feuerbachu, warto zwrócić uwagę na piśmiennictwo T. Krońskiego, 
poświęcone m. in. Feuerbachowi (np. wstęp do „Wykładów o istocie religii”) oraz 
na pracę M. Fritzhanda: „Człowiek, humanizm, moralność” (wyd. 1961), w której 
jeden z rozdziałów mówi o związkach humanizmu Feuerbacha z humanizmem 
Marksa. O etyce Feuerbacha pisał swego czasu S. Garski (praca jego ukazała się 
w 1900 roku). 


Jankowski wziął więc na siebie niebłahe zadania. Jak już wspomniano, jedno 
spośród nich — to rekonstrukcja systemu etycznego Feuerbacha (tzn. teorii moral- 
ności i etyki normatywnej), dokonana z marksowskich pozycji metodologicznych, 
Drugie — to ukazanie istotnych wpływów humanizmu i etyki Feuerbacha na hu- 
manizm teorii Marksa i jego myśl etyczną, przedstawienie istotnych związków 
i różnic, jakie zachodzą między etyką Feuerbacha i etyką Marksa. Jankowski pod- 
kreśla przy tym, iż historyczne znaczenie Feuerbacha polega nie tylko na utoro- 
waniu drogi poglądom Marksa i Engelsa przez krytykę heglizmu, lecz i na tym, 
że stworzył on „w wielu dziedzinach etyki, filozofii i krytyki religii... dzieła o nie- 
przemijającej wartości”, że zatem cenne może być wydobycie związków między po- 
głądami etycznymi Feuerbacha a współczesnymi prądami etycznymi. 

Główna część pracy Jankowskiego poświęcona jest realizacji pierwszego z wy- 
mienionych zadań. Etyczny system Feuerbacha autor rozpatruje bowiem historycz- 
nie; uwzględniając ewolucję ideową niemieckiego myśliciela, rozpatruje ów system 
na tle i w związku z teorią filozoficzną i antropologią Feuerbacha. 

Rozdział pierwszy pracy traktuje więc o wczesnych poglądach etycznych Feuer- 
bacha (do 1841 r.) Wprawdzie, według autora. prace Feuerbacha z tego okresu nie 
zawierają systemu etycznego, lecz pewne poglądy etyczne i krytykę moralności 
religijnej oraz koncepcję człowieka i wolności, rekonstrukcja ich jest jednak z tego 
względu istotna, że przemiany zachodzące w poglądach etycznych Feuerbacha, 
w przeciwieństwie do przemian w teorii filozoficznej, nie były w zasadzie dotych- 
czas uwypuklone w interpretacjach twórczości tego filozofa. Autor omawianej 
pracy konkluduje, że istotnie poglądy Feuerbacha na moralność miały w tym okre- 
sie charakter idealistyczny, choć zawierały pewne ziarna występujące i później 
w jego etyce. Wprawdzie Feuerbach przeciwstawia tu heteronomii moralności reli- 
gijnej moralność autonomiczną, lecz jednocześnie traktuje ją jako zjawisko abso- 
lutne, zawierające się w uniwersalnym rozumie ludzkim. Rozum ten pojmowauł 
Feuerbach również jako istotę człowieka, jednostkę zaś traktował jako jednostkę 
o tyle „prawdziwie ludzką”, o ile uczestniczy ona w nieskończonym rozumie. 

Według Jankowskiego w ówczesnej etyce Feuerbacha występują dwa przeciw- 
stawne sobie pierwiastki: z jednej strony „swoista mieszanina absolutyzmu heglow- 
skiego z rygoryzmem i aprioryzmem kantowskim”, z drugiej — „nacisk na uwa- 
runkowanie moralności”, przypisywanie uczuciu „konstytuującej dla moralności 
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roli”. W dalszej ewolucji ideowej Feuerbacha zwyciężył w jego poglądach ten 
drugi pierwiastek, i o ewolucji tej traktuje rozdział II pracy. Dotyczy on feuer- 
bachowskiej krytyki filozofii Hegla. Istota owej krytyki polega na wykazaniu toż- 
samości idealizmu heglowskiego i teologii, jej rezultat — to materialistyczna 
1 sensualistyczna teoria Feuerbacha. Ta ewolucja filozoficzna Feuerbacha miała 
doniosłe znaczenie dla jego systemu etycznego. Zwiazkom systemu etycznego Feuer- 
bacha z jego teorią filozoficzną Jankowski poświęca zresztą jeden z rozdziałów (V) 
swej książki. Próbując szerzej przedstawić problem stosunku etyki normatywnej 
i twierdzeń filozoficznych (zwłaszcza problem stosunku etyki normatywnej i filozofii 
materialistycznej) na przykładzie Feuerbacha, Jankowski stwierdza, że związek ten, 
psychologiczny i racjonalny, istnieje, że „materializm Feuerbacha stanowi przes 
słankę jego etyki normatywnej”. Tak więc dzięki ewolucji filozoficznej Feuerbacha 
usunięty został grunt spod jego dotychczasowych poglądów etycznych, położono 
zręby jego nowej konstrukcji etycznej, związanej ścisle z antropologią. W dwóch 
kolejnych rozdziałach znajdujemy zatem omówienie antropologii Feuerbacha i jego 
etyki normatywnej. 

Antropologia Feuerbacha to, według Jankowskiego, zespół „twierdzeń filozoficz- 
nych dotyczących człowieka, jego natury, związku ze Środowiskiem przyrodniczym 
i z innymi ludźmi”. Autor omawianej pracy wskazuje na istotne, dostrzegane przez 
Feuerbacha, cechy człowieka, takie jak związek z przyrodą, dążenie do szczęśliwości, 
jako naczelny motyw postępowania, oraz miłość do innych ludzi, do innego czł)- 
wieka, jako naturalna relacja między Ja i Ty. Analizując także feuerbachowską 
koncepcję alienacji religijnej i krytykę etyki chrześcijańskiej polemizuje z nie- 
którymi poglądami na feuerbachowską antropologię. Jankowski dowodzi, iż ujaw- 
nienie przez Feuerbacha sprzeczności między „istotą” człowieka a jego „istnie= 
niem” nie jest przejawem idealizmu i spekulatywności tego myśliciela, lecz wła- 
ściwą epoce formą wyrażenia przekonania, że rzeczywistość ludzką odbiega od 
moralnego ideału. Ta sytuacja stanowi też uzasadnienie — według Feuerbacha — 
etyki normatywnej. Jest ona niezbędna dopóty, dopóki ludzie nie działają zgodnie 
ze swą naturą. 

Etyka Feuerkacha ze swego charakteru — to etyka szczęśliwości społecznej. Istotną 
rolę w tej etyce odgrywa egoizm, który — jak twierdzi Feuerbach — jest „przy- 
czyną wszelkiego zła, lecz również przyczyną wszelkich dóbr”. Stąd i feuer- 
bachowska klasyfikacja egoizmów, odróżnienie egoizmu „złego' od egoizmu „do- 
brego”, wyrażającego się w miłości do całego gatunku ludzkiego. Jankowski wska- 
zuje dalej, że według Feuerbacha istnieje zgodność między obowiązkiem a szczę- 
ściem moralnym oraz że wartości moralne mają charakter obiektywny, że mogą 
one być przez człowieka odkrywane, lecz nie mogą być przez niego arbitralnie 
konstytuowane ani zmieniane. W tym rozumieniu obiektywnie dobre jest to, co 
odpowiada ludzkiemu dążeniu do szczęścia. 


Jednym z elementów feuerbachowskiej doktryny etycznej jest problem środków 
do realizacji celu, którym jest powrót człowieka do życia moralnego i szczęśliwego. 
czyli do życia zgodnego z jego własną naturą. Problem ten, występujący u Feuer- 
bacha pod mianem „rewolucji moralnej”, pojmowanej przede wszystkim jako li- 
kv.idacja alienacji religijnej poprzez powszechną oświatę, jest istotny, zwłaszcza 
z purktu widzenia porównania feuerbuchowskiej doktryny etycznej z myślą etycz- 
ną Marksa, porównania jej z zasadami „prawdziwego socjalizmu” M. Hessa (str. 
184— 148), bądź też z punktu widzenia współczesnej recepcji tej doktryny. 


W ten sposób Jankowski dochodzi do porównania etyki Feuerbacha z etyką mar- 
ksistowską. Broni on tezy, że wpływ Feuerbacha na Marksa to nie tylko oddzia- 
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tływanie filozofii Feuerbacha na filozofię Marksa, lecz że Marks również i swoją 
etykę tworzył pod wpływem swego poprzednika. Na tym też polega głębsza więź 
między obu systemami filozoficznymi. Wzajemny stosunek etyki Marksa i Feuer- 
bacha przedstawia Jankowski na przykładzie koncepcji człowieka, teorii moralności 
i etyki normatywnej. Podkreślając różnice między marksowskim ujęciem człowieka 
jako „całokształtu stosunków społecznych” a feuerbachowskim ujęciem człowieka 
„w ogóle” oraz różnice w ujęciu alienacji i środków jej przezwyciężenia — pod- 
kreśla on również istotne zbieżności humanizmu Marksa i Feuorbacha, zwłaszcza 
idei przezwyciężenia alienacji i idei emancypacji człowieka. Według Jankowskiego — 
Marksa i Feuerbacha dzieliła nie sprawa celu (obaj bowiem „wychodzili z huma- 
nistycznej motywacji poprawienia doli ludzkiej, przyświecała im intencja wyzwo- 
lenia człowieka”), lecz sprawa środków. Jeśli bowiem Marks zniesienie alienacji 
traktował jako zadanie rewolucji proletariackiej, i on dopiero był autorem kon- 
cepcji realnego humanizmu, Feuerbach uważał zniesienie alienacji za zadanie całej 
ludzkości, dające się urzeczywistnić w drodze zmiany świadomości. Wiązało się to 
zresztą z feuerbachowską koncepcją „natury ludzkiej” niezależnej od społecznych 
uwarunkowań. Marks i Feuerbach różnili się też w poglądach na moralność. Marks 
traktował bowiem moralność historycznie i społecznie, Feuerbach wyprowadzał ją 
w zasadzie z biologicznych właściwości człowieka i z relacji Ja — Ty. 


Podstawowa konkluzja Jankowskiego z tych rozważań zawiera się w przeko- 
naniu, że „zbieżności etyki normatywnej Marksa i Feuerbacha były znacznie głęb- 
sze, niż by to tylko wynikało z ich wspólnej, materialistycznej postawy w filo- 
zofii”, że zatem „nie tylko filozofia Feuerbacha, lecz również jego humanizm, a także 
częściowo antropologia, wchodzą w skład tradycji humanizmu marksowskiego”. 


Stwierdzenia te, wsparte rzeczową analizą twórczości Feuerbacha i Marksa, mają 
niewątpliwą doniosłość teoretyczną. Są one istotnym przyczynkiem do badań nad 
źródłami marksizmu oraz do badań nad marksowskim humanizmem. Zaś huma- 
nizm marksowski to problem nie tylko historyczny, lecz jak najbardziej aktualny, 
ważny i dla praktycznych zadań socjalizmu. Toteż nie można nie ocenić tej książki 
Jankowskiego jako pozycji wartościowej i na czasie. 

Nie znaczy to, że pod adresem pracy Jankowskiego nie można by zgłosić uwag 
krytycznych. Szkoda np., że autor nie potraktował szerzej dostrzeganej przez sie- 
bie paraleli problematyki etycznej Feuerbacha z współczesną problematyką etyczną, 
choć prawdą jest, że — jak stwierdza — „problem miejsca feuerbachowskiej antro- 
pologii ' we współczesnej antropologii filozoficznej wymaga oddzielnego badania 
i analizy”. Wydaje się ponadto, że porównując etykę Marksa z etyką Feuerbacha 
należałoby może szerzej potraktować problemy wynikające z teso porównania, 
a zwłaszcza uwzględnić w sposób bardziej wszechstronny elementy etyki Marksa 
(np. problem szczęścia u Marksa i u Feuerbacha, podobnie problem wolności, mo- 
ralnej roli państwa itp.). Wymagałoby to również uwzględnienia ewolucji myśli 
etycznej Marksa. Oczywiście, że to wszystko wykraczałoby poza zamiar autora. 

W każdym razie powyższe uwagi w niczym nie pomniejszają wartości książki 


Jajko SKIEBO. 
Mieczysław Michalik 
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